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Od galicyjskich wrogów Brutus imię nosi.
On Hiszpanię w krwi skąpał. Lecz, jak to się zdarza;
Smutek miesza się z szczęściem i lud nie potrafi
Z całego serca cieszyć się świętem bogini:
Nad Eufratem utracił Krassus syna, orły
I całe swoje wojsko, by polec ostatni.
„Skąd, Partowie, ten amok? – spytała bogini. –
Zabiorą wam sztandary, pomszczą śmierć Krassusa”.

Owidiusz, Fasti1

1  Owid iu sz, Fasti. Kalendarz poetycki, k s . VI, p rzek ł . Elżb ieta Weso łowska, Zak ład
Narodowy  im. Osso liń sk ich , Wrocław 2008 , s . 490–497 .



P l in iu sz Starszy  wspomniał  w Historii naturalnej, że Rzymian ie, k tó rzy  p rzeży li
b i twę p o d  Carrhae w 53  r. p .n .e., zo s tal i  wys łan i  do  Marg iany .

Kraina ta, o becn ie w g ran icach  Tu rkmen is tanu , znajdowała s ię ponad  ty s iąc
p ięćset  mil  od  miejsca, gdzie t rafi l i  do  n iewo li . Dzies ięciu  ty s iącom rzymsk ich
leg ion is tów p o wierzono  zadan ie och rony  lokalnej  g ran icy  Kró les twa Partów. W ten
sposób  do tarl i  o n i  dalej  na wschód  n iż jacyko lwiek  Rzymian ie w h is to ri i .

Słuch  o  n ich  zag inął? Ta h is to ria tak  s ię n ie kończy .
W 36  r. p .n .e. ch iń sk i  h is to ryk  Ban  Gu  zano tował , że żo łn ierze armii  wodza

Hunów, o  imien iu  Jzh -jzh , i  władcy  mias ta na Jedwabnym Szlaku , walczy li
w „fo rmacji  ryb iej  łu sk i”. Termin  uży ty  w jego  op is ie ma charak ter un ikalny
w ch iń sk iej  l i teratu rze i  wielu  h is to ryków twierdzi , iż odnos i  s ię do  ściany
zachodzących  n a s ieb ie tarcz. W tym czas ie ty lko  Macedończycy  i  Rzymian ie
walczy li  w tak i  właśn ie sposób . Aby  żo łn ierze Hunów mog li  naś ladować Greków,
wiedza na temat  tak tyk i  wo jsk  g reck ich  mus iałaby  p rzetrwać w tej  oko licy  p rzez
ponad  wiek . Co  ciekawe, b i twa, o  k tó rej  wspomina Ban  Gu , odby ła s ię zaledwie
s iedemnaście lat  po  b i twie pod  Carrhae, w miejscu  leżącym w od leg ło ści  mn iejszej
n iż p ięćset  mil  o d  g ran icy  Marg iany .

Dalej  na wsch odzie, już w g ran icach  Ch in , znajdowała s ię n iegdyś  o sada
nazywana Liq ian . Nie wiadomo  dok ładn ie, skąd  wzięła s ię nazwa miejscowości , ale
naukowcy  uważają, że p ierwo tn ie nos i ła nazwę Li-J ien , co  w s tarym ch iń sk im
d ialekcie o zn aczało  n i  mn iej , n i  więcej  ty lko  „Rzym”, a zo s tała założona między  79
r. p .n .e. a 5  r. n .e. Wyjątkowo  duża l iczba wspó łcześn ie zamieszku jących  te tereny
osadn ików wyróżn ia s ię cechami rasy  b iałej  –  jasnymi włosami, o rl imi nosami
i  zielonymi oczy ma. Badacze z pob lisk iego  un iwersy tetu  anal izu ją obecn ie p róbk i
DNA, aby  p rzek onać s ię, czy  ludzie ci  mogą być po tomkami dzies ięciu  ty s ięcy
leg ion is tów, k tó rzy  spod  Carrhae pomaszerowali  na wschód  i… na karty  h is to ri i .

Zapomnian y  leg ion .
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Prolog

Rzym, 70  r. p .n .e.

ora undecima2 . Jedenas ta godzina po ry  dziennej . Ściany  budynków bezładn ie
rozrzuco nych  nad  b rzegami Tyb ru  zabarwiał  już del ikatn ie czerwony  b lask

zachodzącego  s łońca. Rzadko  wdzierająca s ię aż tak  daleko  w g łąb  wybrzeża b ryza
znad  morza p rzyn io s ła rześk ie podmuchy  powietrza, k tó re penetrowały  gęs tą
zabudowę, obdarzając mieszkańców łaską u lg i  od  dusznych  letn ich  upałów. Ludzie
wy leg li  wreszcie z domów i  mieszkań , aby  dokończyć sp rawy , k tó rych  n ie zdąży li
załatwić wcześn iej , p ogawędzić ze znajomymi p rzy  rozs tawionych  k ramach  lub  nap ić
s ię czegoś  mocn iejszego  w wychodzących  na u l ice gospodach . Hand larze g ło śno
pok rzyk iwali , walcząc o  uwagę p rzechodn iów, a ich  zachęty  mieszały  s ię ze
śmiechem d o k azu jących  dzieci , k tó re bawiły  s ię beztro sko  pod  czu jnym ok iem
matek . Gdzieś  z cen trum mias ta, od  s trony  fo rum, dochodził  jednos tajny  dźwięk
śp iewów z jak iejś  świątyn i .

To  by ł  czas  sp o tkań  towarzysk ich . Bezp ieczny  czas . Jednak  w wąsk ich  u l iczkach
i  na małych  p o d wórkach  cien ie zaczynały  s ię już wyd łużać. Świat ło  s łoneczne



p o wo li  ześ l izg iwało  s ię po  wysok ich  kamiennych  ko lumnach  i  posągach  bogów,
o d d ając wład an ie n ad  u l icami ciemn iejszym i  mn iej  p rzy jaznym szarym barwom.
Najd łu żej  n o cy  o p ierać s ię będzie s iedem wzgórz, tworzących  serce Rzymu . Tam
sło ń ce zawsze g o ści  najd łużej , choć co  wieczó r i  tak  w końcu  oddaje wzn ies ien ia we
wład an ie mro k o wi.

Mimo  p ó źn ej  g odziny  Fo rum Romanum wciąż by ło  pełne ludzi . To  cen trum
rel ig i jneg o , to warzy sk iego  i  po l i tycznego  życia mias ta sąs iadowało  z budynk iem
sen atu . Otaczały  je świątyn ie i  basilicae, og romne namio ty  ze s traganami sk lep ikarzy ,
k ramami wró żb itó w, p rawn ików i  sk rybów, n ies trudzen ie t rwających  p rzy  swo ich
n iewielk ich  s to isk ach . Dzień  już s ię kończy ł , ale p rzecież k to ś  może nag le
p o trzebo wać p o mocy  do  sp isywan ia tes tamen tu . Ktoś  może po trzebować
p rzep o wied n i  lub  p isma op isu jącego  n iecne czyny  wroga. Obnośn i  sp rzedawcy
k rąży li  p o  o k o licy , o feru jąc sok i  owocowe, k tó re dawno  już p rzes tały  być ch łodne
i  o rzeźwiające. Po  zakończen iu  d ług ich  ob rad  w budynku  senatu  do  domów wracal i
też p o l i ty cy , zatrzy mujący  s ię n iechętn ie i  ty lko  wówczas , gdy  n ie dało  s ię już
u n ik n ąć ko n tak tu  wzrokowego  i  rozmowy  z jak imś  pop leczn ik iem. Niewo ln icy , gdy
ty lk o  d o s trzeg li  swo ich  panów, natychmias t  od rywali  s ię od  g ier p rowadzonych  na
p ro wizo ry czn y ch  p lanszach , spo rządzonych  na schodach . Os trożn ie un ieś l i  lek tyk i ,
ab y  n ie u razić pęcherzy  na spalonych  s łońcem ramionach , po  czym szybko  zn iknęl i
w t łumie.

Na sch o d ach  świątyn i  zo s tała ty lko  gars tka najbardziej  zdeterminowanych
żeb rak ó w, l iczący ch  na jałmużnę. Wśród  n ich  znalazło  s ię k i lku  okaleczonych
weteranó w, wciąż jeszcze pełnych  dumy  n iezwyciężonych  leg ionów, k tó rym
Rep u b lik a zawd zięczała swo je bogactwo  i  pozycję. Ci  ciąg le miel i  na sob ie
p o szarp an e resztk i  rynsztunku  –  ko lczug i , w k tó rych  by ło  więcej  rdzy  n iż p ierścien i
z żelaza, i  led wo  trzymające s ię w cało ści  b rązowe tun ik i . Za miedzianą monetę
g o to wi b y li  o p o wiedzieć o  swo ich  wo jennych  lo sach , dzieląc s ię h is to riami
o  p rzelan ej  k rwi, u traconych  kończynach  i  towarzyszach  pochowanych  w obcych
k rain ach .

Na ch wałę Rzy mu!

Po mimo  zap ad ającego  zmierzchu  n ie pus to szało  równ ież Fo rum Boarium, gdzie
h and lo wano  zwierzętami. Po  dn iu  spędzonym pod  palącym s łońcem n iesp rzedane
b y d ło  ry czało  z p ragn ien ia. Owce i  kozy  zb i jały  s ię w g rupy , p rzerażone zapachem
k rwi, sp ły wającej  z n ieod leg łych  b loków rzeźn ików rozb ierających  mięso . Ich
właściciele, d ro b n i  ro ln icy  z oko licznych  wsi , p rzygo towywali  s ię do



o d p ro wadzen ia zwierząt  na nocn e p as twiska, znajdu jące s ię tuż za murami mias ta.
Wśró d  k ramów z jad łem na Fo rum Oli to rium ciąg le u wijal i  s ię sk lep ik arze. Zap ach
d o jrzały ch  melo nó w, b rzo sk wiń  i  ś l iwek  mieszał  s ię z aromatem o rien talnych
p rzy p raw, ch arak tery s tyczną wo n ią świeży ch  ryb  i  teg o , co  zos tało  ze sp rzedawanego
tu  p rzez cały  dzień  ch leba. Hand larze s taral i  s ię ju ż p o zbyć resztek  owoców i  warzy w,
d lateg o  g o to wi by li  d ać sp o re u p us ty  każdemu , k to  okazał  ch o ćby  n ajmn iejsze
zain tereso wan ie o fero wan ymi p ro d uk tami i  p rzyciągn ął  ich  uwagę. Pleb eju szk i
wracały  z zakup ów, zaaferowane p lo tk ami z in n ymi ko b ietami. Przed  p owro tem do
d o mó w może zd ążą ws tąp ić do  świątyń  n a k ró tk ą mod li twę. Wy słan i  w o s tatn iej
ch wil i  p o  b rak u jące do  p rzy rządzen ia wieczo rnej  uczty  sk ładn ik i  n iewo ln icy
p rzek lin al i  zapadające ciemno ści .

Niemn iej  jednak  wszędzie tam, gd zie n ie można b y ło  l iczy ć n a och ronę, jak ą
d awały  o twarte p rzes trzen ie, lud zie s taral i  s ię jak  najszyb ciej  wrócić d o  domó w.
Każd y  p o rząd n y  Rzy mian in  wo lałby  raczej  n ie zamaru d zić na d worze po  zachod zie
s ło ń ca, zwłaszcza w po nu rych  zau łk ach  po między  insulae, zb i ty ch  w ciasne g rupy
czy n szó wek , w k tó rych  mieszkała większość ob ywatel i  mias ta. W nocy
n ieo świet lo n e u l ice d o s tawały  s ię we władan ie zło dziei  i  morderców.

2  Wy jaśn ien ia łaciń sk ich  nazw zn ajdu ją s ię w Słowniczku n a s . 608  - p rzy p . red .
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Rozdział I

Tarkwiniusz

Pó łnocna Ital ia, 70  r. p .n .e.

ruk  po d skoczy ł  i  wy lądował na g łowie martwej  owcy , po  czym spo jrzał
wyzywająco  na Tarkwin iu sza. Wciąż jeszcze dziel i ło  ich  ponad  p ięćdzies iąt

k roków. Ptak  zask rzeczał  z pogardą i  uderzy ł  swo im po tężnym dziobem w martwe
oko  o fiary . Tru ch ło  n ie by ło  s tarsze n iż t rzy  dn i , a wilk i  po lu jące w gó rach  pożarły
już większo ść mięsa, k tó rego  i  tak  zwierzę n ie miało  za wiele.

Tarkwin iu sz sch y li ł  s ię po  mały  kamień , k tó ry  szybko  umieści ł  w łatce p rocy .



Blond yn  n iep o zo rn ej  pos tu ry  n ie rzucał  s ię w oczy . By ł  odziany  w luźną tun ikę,
s ięg ającą do  u d  i  o p asaną w tal i i . Na nogach  miał  so l idne sandały .

–  Oszczęd ź p tak a. To  n ie on  zab ił  owcę –  Olenus  Aesar pop rawił  ręką nak rycie
g ło wy , p rzy k lep u jąc lekko  czubek  skó rzanego  nak rycia g łowy . –  Corvus b ierze ty lko
to , co  zo s tawią in n i .

–  Nie p o d o ba mi s ię, że wy jadają im oczy  –  Tarkwin iu sz wykonał  wo lno
p ó ło b ro tu , p rzy g o to wu jąc s ię do  wys trzelen ia kamien ia.

Starzec n ic n ie o dpowiedział . Os łon ił  oczy  p rzed  s łońcem, un ió s ł  g łowę i  d ługo
wp atry wał  s ię w szerok ie końcówk i sk rzydeł  wyraźn ie odcinających  s ię na t le chmur
my szo ło wó w, u n o szących  s ię nad  ziemią na ciep łych  p rądach  powietrza.

Tarkwin iu sz sp o jrzał  na n iego  z uwagą. Nie śmiał  wypuścić kamien ia. Od  czasu ,
g d y  wiele lat  temu  harusp ik  wybrał  go  spośród  innych  dzieci  i  p rzy jął  na nauk i ,
mło d y  Etru sk  n auczy ł  s ię zwracać uwagę na wszys tko , co  mówi i  rob i  jego  men to r.

Olen u s  wzru szy ł  kościs tymi ramionami, k tó re ok rywał  zg rzebny  wełn iany
materiał  szo rs tk ieg o  p łaszcza.

–  To  n ie jes t  d o b ry  dzień , żeby  zab ić świętego  p taka.

–  Dlaczeg o  n ie? Co  znowu? –  Tarkwin iu sz z wes tchn ien iem n iezadowo len ia
o p u ści ł  p ro cę.

–  Ależ p ro szę b ardzo , ch łopcze –  Olenus  u śmiechnął  s ię, i ry tu jąc Tarkwin iu sza
jeszcze b ard ziej . –  Rób , co  chcesz –  zamachnął  s ię w k ierunku  k ruka. –  Sam
wy b ierasz swo ją d ro gę.

–  Nie jes tem ch łopcem –  Tarkwin iu sz ob ruszy ł  s ię. Pozwo li ł  kamien iowi upaść
n a ziemię. –  Mam d wadzieścia p ięć lat!

Nab u rmu szo n y  spo jrzał  jeszcze raz na s tarca, po  czym gwizdnął  p rzeszywająco
i  u n ió s ł  w g ó rę jedną rękę. Odpoczywający  n iedaleko  p ies  w czarno -b iałe łaty
p o d n ió s ł  s ię szy b k o  i  ru szy ł  szerok im łuk iem po  s tromym zboczu , ze wzrok iem
u tk wio n y m w g ru p ię owiec i  kóz, skub iących  trawę na znajdu jącej  s ię wyżej  po lan ie.
Zwierzęta n atych mias t  dos trzeg ły  ruch  p sa i  zaczęły  wsp inać s ię pod  gó rę.

Kru k  zak o ń czy ł  swó j pos i łek , zatrzepo tał  sk rzyd łami i  od leciał .

Tarkwin iu sz ś led zi ł  go  wzrok iem.

–  Dlaczeg o  n ie mog łem us trzel ić tego  cho lernego  p taka?
–  Zn ajd u jemy  s ię w miejscu , gdzie k iedyś  s tała świątyn ia Tin i i ,

n ajp o tężn iejszeg o  z naszych  bogów… –  Olenus  zrob ił  d ługą pauzę d la zwiększen ia
efek tu . Tark win iu sz spo jrzał  pod  nog i  i  do s trzeg ł  wys tający  z ziemi kawałek  p ły tk i
z czerwo n ej  g l in y . –  A na n ieb ie zaś  unos i  s ię dwanaście myszo łowów.

Ch ło p ak  p o p atrzy ł  w gó rę i  zaczął  l iczyć p tak i .



–  Dlaczego  zawsze mówisz zag ad kami?

Olen u s  pos tu kał  swo ją k ró tką, zak rzywio ną laską pękn iętą p ły tk ę n a ziemi.

–  To  n ie p ierwszy  raz dzis iaj , p rawd a?
–  Wiem, że l iczba dwanaście jes t  w naszej  k u l tu rze święta, ale… –  Tark win iu sz

o b serwo wał p sa, k tó ry  zaczął  zagan iać t rzod ę z p o wro tem w ich  k ierunk u , tak  jak
ży czy łb y  sob ie p as terz –  …co  to  ma wsp ó ln eg o  z k ru k iem?

–  Ta o wca b y ła dziś  ran o… By ła d wu nas ta.

Ch ło p ak  p od liczy ł  szyb ko  s traco ne zwierzęta.

–  Ale p rzecież n ie mó wiłem ci  o  tej , k tó rą znalazłem wcześn iej  ran o  w paro wie! –
zd ziwił  s ię.

–  A corvus ch ciał  po ży wić s ię właśn ie tu , w miejscu , w k tó ry m n iegd yś  sk ład ano
o fiary  –  haru sp ik  do d ał  en igmaty czn ie. –  Mo że jednak  lep iej  by ło  zo s tawić go
w sp o ko ju , co?

Tark win iu sz zmarszczy ł  b rwi, s fru s trowany , że wcześn iej  n ie zau waży ł
my szo ło wów i  n ie p owiązał  ich  z miejscem, w k tó rym s ię znajd u ją. By ł  zby t  zajęty
my ślami o  wy trzeb ien iu  wilk ów.

Najwy ższy  czas  n a n ie zapo lować. Ru fus  Celiu sz n ie by ł  sp ecjaln ie wy rozu miały
i  to lero wał  te wy cieczk i  w gó ry  ty lk o  d latego , że po  jego  p owro cie móg ł  wyp y tać go
o  Olen u sa i  jego  s tada. Ary s tok rata n ie by łby  zad owo lo ny , u s ły szawszy  o  ko lejnych
s tratach , i  Tarkwin iu sz ju ż zaczyn ał  ob awiać s ię tego , co  czeka g o  po  powro cie do
latyfundium Cel iu sza, leżącego  u  pod n óża gó ry .

–  Sk ąd  wiesz o  owcy  w paro wie?
–  Czego  u czy łem cię p rzez te wszy s tk ie lata? Ob serwacji! –  Olen us  od wrócił  s ię

o d  n ieg o  i  p rzez ch wilę wod ził  n iewidzący mi o czy ma za czymś, co  is tn iało  ty lko
w jeg o  wy ob raźn i . –  Kiedy ś  b i ło  tu  serce p o tężnego  etru sk iego  mias ta, n o szącego
d u mn ą n azwę Faleria. Tarchu n , założyciel  Etru ri i , wy zn aczy ł  jej  święte g ran ice,
u żywając p łu g a z b rązu , po n ad  p ó łto rej  mil i  s tąd . W miejscu , gd zie teraz s to imy ,
cztery s ta lat  temu  t ło czy li  s ię Etru sk owie, zajęci  swo imi codzien nymi sp rawami.

Tark win iu sz p ró b ował wy obrazić sob ie scenę, k tó rą h aru sp ik  op isy wał  tak  wiele
razy :  wsp an iałe bud ynk i  i  świąty n ie Westy  pełne ako li tek  Virgo Vestalis, szerok ie
u l ice, wyb ruk o wan e b lok ami sk amien iałej  lawy . Wiwatu jące t łumy  p odczas
zawo d ó w b o ksersk ich , wyścig ów i  walk  g lad iato rów. Ary s tok ratów n ag radzających
zwy cięsk ich  zawod n ik ów wieńcami i  zb ierających  s ię w wielk ich  salach  n a
wy stawn ych  u cztach .

Po  ch wil i  jed nak  wizja p rzeszło ści  zu p ełn ie zn iknęła z jego  umysłu . Z Faleri i  –
b ędącej  d awn iej  jedn y m z k lejn o tó w w ko ron ie l ig i  Etru ri i  –  zo s tało  zaled wie k i lk a



rozpad ający ch  s ię k o lu mn  i  n iezl iczo ne k awałk i  ro zb itych  p ły tek . Po  raz ko lejny
ch łop ak  u świadomił  sob ie z bó lem, że n ie ma żadn eg o  sp osob u , b y  co fn ąć czas .
Dług i  związek  z h aru sp ik iem sp rawiał , że h is to ria s tarcia cywil izacj i  Etru sk ó w
z p owierzchn i  ziemi wy dawała mu  s ię jeszcze t rud n iejsza do  zaakcep towan ia.

–  Zag arnęl i  wszy s tko . Prawd a? –  Tarkwin iu sz sp lun ął  ze zło ścią. –  Rzymsk a
cy wil izacja jes t  n iemal  pełn ą k o p ią k u l tu ry  Etru sków.

–  Tak . Aż p o  d źwięk i  t rąb  na ro zpoczęcie ważn ych  ceremo n ii  i  syg nały  t rąbek  d la
p rzekazan ia ro zkazów na po lach  b i tew –  skwitował  i ron iczn ie Olenus . –  Ukrad li
wszys tk o . Po  tym, jak  nas  zn iszczy li .

–  Sku rwy sy ny ! Kto  d ał  im d o  tego  p rawo?
–  Tak  by ło  n am p rzezn aczo n e, Tark win iu szu . Wiesz o  ty m –  Olenus  sp o jrzał  n a

mło d ego  człowiek a, po  czym p rzen ió s ł  wzro k  n a h o ry zo n t  na wsch odzie i  po łud n iu .
Wo d a w leżącym u  p od n óża gó ry  jezio rze b ły szczała, odb ijając p romien ie s ło n eczn e
z o ś lep iającą in ten sywnością. –  Znajd u jemy  s ię w samy m sercu  s taroży tnej  Etru ri i  –
Olen us  s ię u śmiechn ął . –  U n aszy ch  s tóp  leży  Jezio ro  Wady mońsk ie. Ziemia sk ry wa
fun d amen ty  świętego  mias ta.

–  Jes teśmy  jedny mi z n iel iczny ch  Etru skó w czys tej  k rwi n a ziemi –  s twierd zi ł
g o rzk o  Tark win iu sz.

Po kon an i  i  wch ło n ięci  p rzez Rzymian  Etru sko wie zasymilo wali  s ię i  ty lko  k i lk a
rod zin  d bało  o  zachowan ie t rad y cj i , p amiętając o  tym, żeby  ich  d zieci  łączy ły  s ię
w etn iczn ie czys te związk i . Tak  po s tępowała też ro dzin a ch ło p aka. A d awne ry tuały
i  tajemn ice p rzekazywane b y ły  z po k o len ia na p oko len ie p rzez jed n ego  haru sp ik a
d ru g iemu . Olen u s  b y ł  o s tatn im mężczyzną ze s tareg o  rod u  o  wielk ich  tradycjach ,
k tó rego  k o rzen ie s ięg ały  d aleko  wstecz, d o  czasó w rozkwitu  po tęg i  Etru sków.

–  Naszym p rzeznaczen iem by ło  po n ieść k lęsk ę –  o dpo wiedział  Olen us . –
Pamiętaj , że g d y  wiele wiek ó w temu  u łożon o  kamień  węg ieln y  świątyn i…

– Spod  ziemi wyk o pano  k rwawiącą g łowę.
–  Mój po p rzedn ik , Calenu s  Olen us  Aesar, s twierd zi ł , że to  miał  by ć znak , iż nas i

lud zie b ędą rządzić całą Ital ią.

–  I n ie miał  racj i . Sp ó jrz na n as  teraz! –  zawo łał  Tarkwin iu sz. –  Niewiele różn imy
się o d  rzy msk ich  n iewo ln ik ó w.

–  Nie b y ło  już p rawie żadn eg o  Etru ska, k tó ry  dyspo nowałb y  jakąś  realn ą
p o li ty czn ą władzą lub  wp ływami. Wszyscy  s tal i ​ s ię b ied nymi ro ln ik ami lub , jak
Tarkwin iu sz i  jego  ro dzin a, lu dźmi wynajmowanymi d o  ciężk iej  p racy  w d użych
g ospo dars twach  ro ln y ch  należących  do  rzymsk ich  no b il i .

–  Calenu s  b y ł  n aj lep szym h arusp ik iem w h is to ri i . Jak  n ik t  in ny  po trafi ł



o dczy ty wać p rzy szło ść z wątrob y ! –  Olenus , rozemo cjon owany , zamach ał
w po wietrzu  sęk aty mi rękoma. –  Ten  czło wiek  wiedział  to , czeg o  w tamtych  czasach
Etru skowie n ie ro zumiel i  i  czego  n ie mo g li  zrozumieć. Nasze mias ta n ig d y  s ię n ie
zjed no czy ły . Dlatego  gdy  Rzy m s tał  s ię wys tarczająco  s i lny , zo s tal iśmy  po k onan i .
Zdob y li  jed n o  mias to  po  d ru g im. I cho ciaż p o trzebowali  n a to  p o nad  s tu
p ięćdzies ięciu  lat , p rzewidywan ia Calenusa ok azały  s ię s łu szne.

–  Ty lk o  że tak  nap rawdę miał  n a myś l i  tych , k tó rzy  nas  zn iszczy li .

Olenu s  sk inął  g łową.
–  Parszywi Rzymian ie! –  Tarkwin iu sz wściek le cisn ął  kamien iem w tę s tro nę,

w k tó rą o d leciał  k ruk .

Nie zd awał  sob ie sp rawy , że haru sp ik  sk rycie podziwiał  jeg o  zwinno ść i  s i łę.
Wy rzucon y  p rzez n iego  kamień  po leciał  tak  szybk o , że zab i łby  k ażd eg o  czło wieka,
k tó ry  s tan ąłby  n a jego  d rodze.

–  Nawet ja z t ru dem akcep tu ję ten  s tan  rzeczy  –  wes tchnął  Olenu s .

–  Zwłaszcza jeś l i  pomyślisz, jak  n ami pomiatają –  mło dzien iec wyciągn ął  z to rby
sk ó rzaną sakwę z wodą i  p odał  ją swo jemu  men to ro wi. –  Jak  dalek o  s tąd  d o  jask in i?

–  Nied aleko  –  h aru sp ik  p rzełk nął  k i lka dużych  łykó w. –  Dzis iaj  jedn ak  dzień  n ie
jes t  właściwy .

–  Zaciąg n ąłeś  mn ie tak i  kawał  i  ch cesz teraz tak  po  p ro s tu  zawrócić? Myślałam, że
p okażesz mi wątro bę i  miecz!

–  Miałem to  zrob ić –  od powiedział  Olenus  łagod n ie. Odwrócił  s ię i  zaczął
sch o dził  w d ó ł  zb ocza, pod p ierając s ię swo ją laską d la zachowan ia ró wnowag i. –  Ale
b ogo wie dziś  nam n ie sp rzy jają. Najlep iej  będzie, jak  wrócisz do  laty fund ium.

Minęło  o s iem lat , odkąd  ch ło pak  u s ły szał  po  raz p ierwszy  opowieść o  g lad iu s ie
Tarkwin a, o s tatn ieg o  etru sk iego  k ró la Rzymu , i  o  wątrob ie wykonanej  z b rązu ,
jedny m z n iewielu  is tn iejących  źród eł  wiedzy  h aru sp ików, k tó rzy  chciel i  o panować
tru d ną sztu kę p rzepo wiad an ia p rzyszło ści  z wnętrzności  zwierząt  o fiarn y ch .
Tarkwin iu sz kon ieczn ie chciał  zobaczyć ów s taro ży tn y  artefak t . Tak  częs to  o  n im
sły szał! Ch łopak  wiedział  jed nak , że lep iej  n ie dysku tować z Olenu sem, a k i lka dn i
n ie zro b i  żad n ej  różn icy . Po d rzu ci ł  swó j  p lecak  i  sp rawdził , czy  wszys tk ie owce
i  kozy  ru szy ły  już w s tron ę do liny .

–  I tak  mu szę wybrać s ię tu  z łuk iem. Ch cę p rzez k i lk a dn i  po lować n a wilk i  –
Tarkwin iu sz zdo b y ł  s ię na no n szalanck i  ton . –  Nie można pozwo lić, żeb y  myślały , że
im s ię up iecze.

Olenu s  ty lk o  mruknął  w odp owiedzi .



Ch łop ak  p rzewrócił  oczami s fru s tro wany . I tak  n ie zo baczy  wątro b y , do p ók i
haru sp ik  n ie uzna, że nadszed ł  właściwy  czas . Przywo łał  p sa do  n og i  i  po d ąży ł  za
Olenu sem wąską ścieżk ą p rowad zącą w d ó ł  zbocza.

Tarkwin iu sz zo s tawił  śp iącego  haru sp ika w małej  chatce w po łowie d rog i  n a dó ł .
W nog ach  łóżk a leg ł  jego  p ies , a z palen iska dochodziły  s łab e t rzask i  d rewna. Mimo
że n oc by ła ciep ła, od rob ina ch łodu  wy s tarczała i  ko ści  Olenusa n ie dawały  mu  spać.

Tarkwin iu sz ru szy ł  raźn o  w d ro g ę p rowadzącą p rzez po la i  d alej  wśród  g ajów
o liwnych  i  winn ic, k tó re o taczały  og romn ą wil lę Celiu sza. Gdy  wreszcie do tarł  n a
miejsce, g rube ścian y  z wap ien ia wciąż jeszcze od dawały  ciep ło  zg romadzo n e
w ciągu  d n ia.

Nędzn e chału p in k i  n iewo ln ik ó w i  su rowe budyn k i  gospodarcze d la p racown ików
go sp odars twa znajdowały  s ię z ty łu  g łównego  komplek su . Tarkwin iu sz do tarł  do
wil l i , n ie n ap o tk awszy  na swej  d rodze ży wej  duszy . Większość ludzi  budziła s ię
o  świcie, a o  zacho dzie s łońca k ład ła s ię do  łóżek , p rzez co  wymkn ięcie s ię
i  n iezauważo n y  po wró t  do  komplek su  gospo darczego  w ciemności  by ły  dość łatwe.

Ch łop ak  zatrzymał s ię p rzy  wejściu  na mały  d ziedzin iec, sk ry ty
n iep rzen ik n io nym mrok iem.

Nag le u s ły szał  g ło s .

–  Gdzie by łeś  cały  d zień?

–  Kto  tam? –  Tarkwin iu sz spy tał  cicho .

–  Na szczęście zarządca zasn ął . Inaczej  dos tałb y ś  za swo je!
Tarkwin iu sz s ię u spo ko ił .

–  Olenus  uczy ł  mn ie o  naszy ch  p rzod kach , o jcze. To  o  wiele ważn iejsze n iż p raca
w po lu .

–  I po  co  to  wszys tko? –  jego  o czo m u kazał  s ię n isk i , g ruby  mężczyzna,
ściskający  w d ło n iach  małą amfo rę. –  My , Etru sko wie, jes teśmy  sk ończen i . Ten
rzeźn ik  Su lla już o  to  zadbał .

Tarkwin iu sz wes tchn ął . Sły szał  ten  argumen t już ty le razy . Wiele rdzenn ie
etru sk ich  rod zin  i  k lanów s tanęło  po  s tron ie Mariu sza w wo jn ie domowej p rzed
p rawie dwiema dekadami. Do s trzeg li  szansę o d zyskan ia choć części  au tono mii
i  zaryzykowali . Jednak  chyba n ie mo g li  wy jść na ty m go rzej . W tych  s tarciach
zg inęły  ty s iące Etru sków.

–  Mariu sz p rzeg rał . My  też –  wyszep tał  Tarkwin iu sz. –  To  jedn ak  n ie znaczy , że
o  p rzeszło ści  t rzeb a zapomnieć.

–  To  b y ła o s tatn ia szansa, aby  powstać z k lęczek  i  odzyskać dawną chwałę!



–  Jes teś  p i jany . Znowu .

–  Ale ja p rzynajmn iej  cały  dzień  p racowałem –  odp o wiedział  o jciec ch łopak a. –
A ty  pałętasz s ię p o  gó rach  z tym dziwak iem. Słuchasz jego  bajan ia i  k łamstw.

Tarkwin iu sz zap ro tes tował  p o ważnym g ło sem.
–  To  n ie są k łamstwa! Olenus  uczy  mn ie tajemnych  ry tu ałów i  p rzekazu je wiedzę

p rzo d ków. Kto ś  mu s i  pamiętać! Zan im n ie będzie za p óźno  i  wszyscy  zapo mną.
–  Ró b , co  chcesz. Teraz już n ik t  n ie po wstrzyma Repub lik i  –  Serg iu sz s io rbnął

g ło śn o  k i lka łykó w win a. –  Nic i  n ik t  n ie powstrzyma p rzek lętych  leg io n ów.

–  Wracaj  d o  łóżka…

Jego  o jciec sp o jrzał  w k ierun ku  kap liczk i  znajdu jącej  s ię w o d leg łym rogu
podwó rka, gdzie spędzał  więk szo ść czasu , gdy  by ł  t rzeźwy . Na o ł tarzu  n ie świeci ło
s ię an i  jed no  światełko .

–  Nawet nas i  bogo wie nas  o puści l i  –  wymamro tał .

Tarkwin iu sz p opchnął  p rawie bezwładnego  o jca w k ierunk i  małej , wilgo tnej  izby ,
zajmowanej  p rzez jego  rodzinę. Ten  n iegd y ś  dumny  wo jown ik  pod  wp ły wem wina
p rzemien iał  s ię w samo tnego , posępnego  p i jaka. A jeszcze k i lka lat  temu  o jciec
uczy ł  g o  w tajemn icy  p o s ług iwan ia s ię różn ą b ron ią. Dzięk i  temu  Tarkwin iu sz
równ ie dob rze radzi ł  sob ie teraz z g lad iu sem, jak  i  etru sk im topo rem bo jowy m.

Serg iu sz p rzewrócił  s ię z g ło śnym jęk iem n a materac z t rawy . Dziel i ł  ło że
z Fu lwią, matk ą Tarkwin iu sza. Po  chwil i  ju ż po tężn ie ch rapał . Mło d y  Etru sk  leg ł  po
d ru g iej  s t ron ie poko ju , ws łuchu jąc s ię w odg ło sy  wy dawane p rzez o jca. Martwił  s ię.
Jeś l i  Serg iu sz wciąż będzie tak  dużo  p i ł , d ług o  n ie p o ży je.

Nie mó g ł  zasnąć, ale g d y  już mu  s ię to  udało , nag le znalazł  s ię w samym śro dku
sn u , k tó ry  wy dał  mu  s ię wy jątkowo  rzeczywis ty .

To warzyszy ł  Olen u sowi podczas  ry tuału  o fiarowan ia młodej  owcy  w jak iejś
n ieznan ej  mu  jask in i . Harusp ik  ro zciął  b rzuch  zwierzęcia, ab y  od czy tać p rzy szło ść
z wn ętrzności . Tark win iu sz rozg lądał  s ię po  pog rążonej  w ciemności  g rocie, ale
n ig dzie n ie do s trzeg ł  wy k onanej  z b rązu  wątroby  an i  miecza, o  k tó ry ch  tak  częs to
s ły szał .

Twarz Olenusa badająceg o  uważn ie ko lejne o rgany  owcy  zmien iała s ię. Ch łopak
k rzy k nął  do  n iego , ale s taru szek  wy d awał s ię całk iem n ieświad omy  jego  obecności .
Z wyraźny m lęk iem zerkał  od  czasu  do  czasu  w k ieru n ku  wejścia do  jask in i .

Ch łopak  n ie by ł  w s tan ie zrozu mieć, co  tak  p rzerażało  Olenusa. Harusp ik  po łoży ł
ciemnoczerwoną wątrobę na bazal towej  p ły cie i  u ważn ie s ię jej  p rzypatrywał . Co
jak iś  czas  p rzery wał  i  zerkał  na wy jście z jask in i , za k ażd y m razem s tając s ię



spoko jn iejszy . Ch oć wydawało  s ię, że t rwało  to  wiek i , w ko ńcu  pok iwał  ze
zrozumien iem g łową, po weselał  i  oparł  s ię p lecami o  ścianę, jakby  na coś  czek ając.

Pomimo  oznak  wyraźnego  zadowo len ia men to ra Tarkwin iu sz zaczął  odczuwać
n iepokó j… tak  duży , że w k tó rymś momen cie po  p ro s tu  n ie by ł  w s tan ie go  zn ieść.

Ruszy ł  b ieg iem w k ieru nku  wy jścia z jask in i .
Spo jrzał  w dó ł  o s tro  o padającego  zbocza i  d os trzeg ł  Celiu sza na czele g rupy

sk ładającej  s ię z d zies ięciu  leg ion is tów, o  poważny ch , ponu rych  twarzach . Wszy scy
trzy mali  w d łon iach  nag ie miecze. Przed  n imi u jadały  du że p sy  myś liwsk ie.

–  Uciek aj , Olenus ie! Ratu j  s ię! –  k rzy knął  Tarkwin iu sz.

Wró żb ita zwró ci ł  s ię w jego  k ieru n ku . Tym razem wy dawało  s ię, że wreszcie go
dos trzeg ł .

–  Uciek ać? –  zach icho tał . –  Złamałbym sob ie kark  na tym zb oczu .

–  Żo łn ierze! Idą tu , żeb y  cię zab ić. Prowadzi  ich  Celiu sz! –  w o czach  Olen u sa
ch łopak  n ie dos trzeg ł  najmn iejszego  ś ladu  s trach u . –  Musisz uciekać! Natychmias t!

–  Nadszed ł  mó j czas , Tarkwin iu szu . Do łączę do  naszych  p rzod k ów. Ty  jes teś  teraz
os tatn im h arusp ik iem.

–  Ja? –  Tarkwin iu sz by ł  o szo ło miony . Przez ty le lat  n igdy  jakoś  n ie p rzyszło  mu
do  g łowy , że s taru szek  u czy  go  po  to , aby  go  zas tąp i ł .

Olenus  p ok iwał  g łową z po wagą.

–  A co  z wątrobą i  mieczem?

–  Ju ż je masz.

–  Nie! Nie mam –  Tarkwin iu sz n iezg rabn ie zamachał  ręk ami.

Znów wydawało  mu  s ię, że mężczy zn a n ie s ły szy , co  s ię do  n ieg o  mówi. Wstał
i  ru szy ł  w k ieru nku  pos taci  zb l iżający ch  s ię do  wejścia jask in i .

Tarkwin iu sz p o czu ł  czy jąś  d łoń  na ramien iu . Obraz jask in i  zacierał  s ię, w miarę
jak  ch łopak  wracał  na jawę. Chciał  s ię kon ieczn ie dowiedzieć, jak i  b ędzie lo s
Olenusa, ale b y ło  już za późno . Obudził  s ię z k rzy k iem. Matk a, z t ro sk ą w oczach ,
pochy lała s ię nad  n im. Wyd awała s ię zan iep o ko jona.

–  Tarkwin iu szu?

–  To  n ic –  wy mruczał , czu jąc, jak  galo pu je mu  serce. –  Wracaj  do  łó żk a, mamo .
Musisz odpo cząć.

–  Obudziły  mn ie two je k rzy k i  –  powied ziała z czu ło ścią w g ło s ie. –  Ojciec
pewn ie też by  s ię o budził , g d yby  n ie by ł  p i jany .

Tarkwin iu sz poczu ł , jak by  k to ś  ścisnął  mu  żo łądek . Olenu s  zawsze o s trzegał  go ,



żeb y  n ikomu  n ie mó wił , jaką wiedzę mu  p rzekazu je.
–  Co  tak iego  k rzyczałem?

–  Nie d ało  s ię zro zu mieć. Coś  o  Olenus ie i  wątrob ie z b rązu . Os tatn ia zo s tała
u tracona wiele lat  temu… –  Fu lwa zd rętwiała. –  Czy  ten  s tary  szelma ma jedn ą
z n ich?

–  Nic mi n ie mówił  –  Tarkwin iu sz chciał  jak  n ajszybciej  zmien ić temat . –  Wracaj
d o  łóżka. Musisz ws tać o  świcie.

Po p ro wadził  Fu lwę w s tronę łóżka. Zasmucił  s ię, wid ząc jej  zg arb io ne p lecy  i  to ,
z jak  wielk im trud em wsp ina s ię na n isk ie pos łan ie. Wiele lat  ciężk iej  p racy
p ozos tawiło  n iezatarte ś lad y  na ciele matk i .

–  Mó j s i lny , mąd ry  Arun  –  Fu lwa uży ła u święconego  tradycją etru sk iego  s łowa
o znaczającego  najmło d szeg o  syna. –  Jes teś  s tworzo ny  do  wielk ich  czynó w. Czu ję to
w k o ściach .

–  A teraz już n ic n ie mów… –  Tarkwin iu sz rozejrzał  s ię n iesp oko jn ie. Celiu sz n ie
lub ił , gd y  k to ś  u ży wał d awnej  mowy , k tó ra tak  różn iła s ię od  języka Rzymian . –
Prześp i j  s ię t ro chę.

Jednak  Fu lwa n ie zamierzała p rzes tać.

–  Wiedziałam to , gdy  ty lko  po  raz p ierwszy  zobaczy łam two je znamię. Tak ie
samo  miał  Tarchun… Tark win iu sz. Nie mog liśmy  dać ci  innego  imien ia…

Chło pak  n ieświad o mie po tarł  d łon ią czerwony  tró jk ąt  na karku . Rzadko
p rzyp ominał  sob ie o  is tn ien iu  znamien ia, na p rzyk ład  wtedy , gdy  patrzy ł  na swo je
o db icie w wodzie. Jed nak  h aru sp ik  częs to  do  n iego  nawiązywał.

–  W ogó le n ie zdziwiłam s ię, gdy  Olen us  s ię to bą zain teresował . Zaczął  uczyć cię
świętych  ry tu ałów, zachęcał  do  nauk i  język ów n iewo ln ików z różnych  części  świata
–  po wied ziała z dumą Fu lwa. –  Tłumaczy łam to  two jemu  o jcu . Kiedyś  mn ie s łuchał .
Ale odkąd  twó j  b rat  zg inął  na wo jn ie z Su llą, in teresu je s ię ty lko  ko lejnymi
d zbanami wina.

Tarkwin iu sz sp o jrzał  ze smu tk iem na śp iącego  mężczyznę.

–  Niegdyś  by ł  du mny  z tego , że jes t  wo jown ik iem ludu  Rasenna.

–  Gdzieś  g łęb oko  w ś ro d ku  zawsze będzie Etru sk iem –  wyszep tała matka. –  Tak
samo  jak  ty .

–  Jes t  jeszcze wiele powodów do  d umy  z naszej  ku l tu ry  –  ch łopak  ucałował  czo ło
matk i , k tó ra u śmiechnęła s ię i  wreszcie zamknęła zmęczone oczy .

Umiejętności i wiedza haruspików nie przepadły. Etruskowie nie zostaną zapomniani. Nie
p owiedział  tego  g ło śn o . Serg iu sz rzadko  pozwalał  sob ie na szczere rozmowy



z lu dźmi z gospodars twa, ale Fu lwa lub i ła p lo tkować. Tarkwin iu sz mus iał  za wszelką
cenę u trzymać w tajemn icy  p rawdziwe powody  swo ich  wizy t  u  Olenusa.

Ch ło pak  wdrap ał  s ię z po wro tem na swo je łóżk o . Gdy  wreszcie zasnął , zaczynało
świtać.

W ciągu  k i lku  ko lejnych  dn i  Tarkwin iu sz n ie móg ł  nawet  marzy ć, że nadarzy  s ię
o kazja, aby  zap o lować na wilk i  lub  odwiedzić Olenusa. Zb liżał  s ię czas  żn iw, a wtedy
p racown icy  w laty fund ium p raco wali  b ez wy tchn ien ia od  rana do  nocy . Niewo ln icy
i  członk owie rodzin , k tó rych  wiązał  kon trak t  (tak  jak  rodzinę Tarkwin iu sza), mus iel i
p racować cztery  razy  in ten sy wn iej .

Z Rzymu  p rzyby ł  właściciel  go spodars twa Rufus  Celiu sz, żeby  nadzo rować p race.
Większość dob rze zo rien towanych  p racown ików sądzi ła, że wybrał  s ię do  s to l icy ,
aby  zeb rać p ien iądze d la ratowan ia swo jego  p odupadającego  laty fund ium.
Rudowłosy  właściciel  gospo dars twa by ł  wzo rcowym p rzyk ładem p rzeds tawiciela
rzymsk iej  ary s tok racj i :  umiejętn ie pos ług iwał  s ię mieczem, ale k iepsko  radzi ł  sob ie
z finansami, hand lem i  gospodarką. Dzies ięć lat  wcześn iej , gdy  ceny  zboża zaczynały
spadać w związku  z nag ły m zwiększen iem importu  z Sycy li i  i  Eg ip tu , Celiu sz pod jął
k i lka n ietrafionych  decyzj i , n ie dos trzeg ł  bowiem zmian  zachodzących  na rynku .
Gdy  bardziej  p rzewidu jący  sąs iedzi  zmien ial i  p ro fi le swo ich  go sp odars tw, sadząc na
p rzyk ład  wino roś l  i  o l iwk i , uparty  eks leg ion is ta, pełn iący  n iegdyś  ważne funkcje
jako  s trateg  p rzy  p lanowan iu  d ziałań  wo jennych , wciąż u p ierał  s ię p rzy  up rawie
p szen icy . Wy starczy ło  dzies ięć lat , aby  p rzynoszące zysk i  go sp odars two  zn alazło
s ię b l isko  ru iny .

Tan ie importo wane zboża szybko  dop rowadziły  do  u padku  ty s iące małych
g ospodars tw ro lnych  w całej  Ital i i , wśród  n ich  także i  to  w po s iadan iu  rodziny
Tarkwin iu sza. Duzi  właściciele ziemscy  ko rzys tal i  z okazj i  i  wyku pywali  ziemię,
zwięk szając areał  swo ich  gospod ars tw kosztem sąs iadów. W tak iej  sy tuacj i  po jawiła
s ię po trzeba zatrudn ien ia większej  l iczb y  p racown ików, k tó rymi b ły skawiczn ie s tały
s ię ty s iące n iewo ln ików –  tro fea z ludzi , b ędące żywym dowodem po tęg i  Rzy mu ,
p odb ijającego  co raz to  nowe tery to ria.

Chociaż wszyscy  członk owie rodziny  Tarkwin iu sza pos iadal i  s tatu s  oby watel i
rzymsk ich , n ie miel i  s ię z czego  u trzymać i  mog li  uznać s ię za szczęś l iwców, gdy
u dało  im s ię po dp isać kon trak t  na p racę z Celiu szem. Nie zarab ial i  za dużo , ale…
zarab ial i . Z powod u  ro sn ącej  l iczby  n iewo ln ików b iedn iejs i  obywatele n ie miel i
n awet  ty le szczęścia, p rzez co  w mias tach  zaro i ło  s ię od  g łodu jących  ch łopów.
Congiaria, w k tó rych  można by ło  l iczy ć na darmowy  po s i łek , po trzebowały  co raz
więcej  zbo ża.

Jeś l i  Cel iu sz rzeczywiście widział  s ię w s to l icy  z k imś , k to  móg ł  pożyczyć mu



jak ieś  p ien iądze, wyg lądało  na to , że jego  mis ja zakończy ła s ię sukcesem. Gdy
codzienn ie ran o  wy dawał po lecen ia, o rgan izu jąc p race, by ł  w wy śmien itym hu morze.
Tarkwin iu sz zos tał  wy brany  do  p racy  p rzy  żn iwach , czym zresztą zajmował s ię latem
reg u larn ie o d  o śmiu  lat , o dkąd  jego  rod zina po jawiła s ię w gospodars twie Celiu sza.

Pszen ica i  owies  na rozleg łych  po lach  laty fund ium czekały  na zżęcie i  zeb ran ie
w snopk i . To  b y ła nap rawdę ciężka p raca, wykonywana od  zmierzchu  do  świtu  p rzez
tydzień  albo  i  d łużej . Skó ra Tarkwin iu sza, cho ć i  tak  ściemn iała po  wielu  dn iach
spędzonych  na s tokach  pob lisk ich  gó r, teraz p rzyb rała nap rawdę ciemną, mahon iową
barwę. Ku  uciesze n iewielk iej  l iczby  n iewo ln ic jego  d ług ie wło sy  wyp łowiały  na
s ło ńcu  i  s tały  s ię jeszcze jaśn iejsze. Świadomie zapuści ł  je n ieco  d łuższe, żeby  uk ryć
znamię na karku .

Fu lwa by ła już za s łaba na p race fizy czne, d latego  wraz z k i lko ma s tarszymi
kob ietami zajmowała s ię dos tarczan iem żn iwiarzo m jedzen ia i  p icia. Celiu sz
p róbował k iedyś  zmuszać swo ich  ludzi  do  p racy  b ez p rzerw, ale p rzed  d woma laty ,
gdy  po dczas  żn iw żar n iep rzerwan ie lał  s ię z n ieba, zby t  wielu  n iewo ln ików traci ło
p rzy tomność z powodu  odwodn ien ia. Jeden  z n ich  nawet  pożegnał  s ię z życiem.
Celiu sz zrozumiał  wtedy , że p rzerwa w p racy  jes t  tań sza n iż martwi p racown icy .

Czwartego  dn ia żn iw s łońce smagało  ziemię p romien iami z wy jątkową
in ten sy wnością. Wczesny m popo łudn iem wszyscy  z u tęskn ien iem oczek iwali
p rzybycia Fu lwy  i  wózk a ciągn iętego  p rzez mu ła, wypełn ionego  wodą, ch lebem
i warzy wami. Kob ieta zatrzymała s ię w cien iu  dużego  d rzewa, gdzie n atychmias t
zg romadzil i  s ię wszyscy  żn iwiarze.

–  Mam tu  o d rob in ę sera… –  wyszep tała, pok lepu jąc ręk ą małe zawin iątko  p rzy
boku .

Tark win iu sz puści ł  jej  oko  w odpowiedzi .

Cała g rupa mężczyzn  miała na so b ie ty lko  p rzepask i  b iod rowe i  sandały . Dług ie
s ierpy  kosy  wis iały  na skó rzanych  p asach , p rzydzielanych  p rzez Celiu sza.
Niewo ln icy  p racu jący  p rzy  żn iwach  nos i l i  metalowe okowy  na kos tk ach , k tó re miały
un iemo żliwić im ucieczkę. Jak  w k ażdym dużym g ospodars twie, p racu jący  tu
n iewo ln icy  pocho dzil i  z różnych  k rain  basenu  Morza Śródziemnego . Judejczycy ,
Hiszpan ie i  Grecy  p racowali  na po lu  ręka w rękę z Nub ijczykami i  Eg ipcjan ami.
Wyg łodn ial i  rzuci l i  s ię na jedzen ie, wymien iając między  so bą ty lko  zdawkowe
uwag i. Kosze szybko  p us to szały . Dla wrób li , z wielk imi n ad ziejami k ręcących  s ię
pod  nogami mężczyzn , zo s tało  zaledwie k i lka ok ru szków.

Mau rus , jeden  z g reck ich  n iewo ln ików, p rzeżuwał o s tatn ią pajdę ch leba



w smu tnej  zadumie.
–  Ile b ym dał  za k awałek  mięsa… Może dos tan iemy  trochę w czas ie Vinalia Rustica?

–  Celiu sz za bard zo  skąp i! A teraz nap rawdę ma p ro b lemy  finansowe –  p rychnął
Deks ter, vilicus, n iegdyś  twardy  leg ion is ta z p o łudn ia. –  Ale za to  tak i  Olenus  pewn ie
n ie odmawia sob ie mięsa, co?

Przys łuchu jący  s ię tej  rozmowie spo jrzel i  z ciekawością na Tarkwin iu sza.
Wszyscy  wiedziel i , że ch łopak  częs to  o dwiedza s taru szka.

–  Założę s ię, że ten  guś larz za każd ym razem p rzyg o towu je ci  na powitan ie ucztę
z p ieczon ej  baran iny ! –  k to ś  k rzyknął .

–  Czy  to  d latego  tak  częs to  go  odwiedzasz? –  na opalonej  twarzy  Maurusa d ał  s ię
zauważyć g rymas  zazd rości .

–  Nie. Uciekam tam, żeby  n ie s ły szeć two jego  u ty sk iwan ia.

Żn iwiarze wybuchnęli  śmiechem tak  g ło śnym, że aż k i lka p rzes traszony ch
p taków pod erwało  s ię do  lo tu .

Nad zo rca ob rzu ci ł  Tarkwin iu sza dziwnym spo jrzen iem.
–  Spędzasz w gó rach  d użo  czasu . Co  cię tam tak  ciągn ie?
–  Nic dziwnego , że ch łopak  ucieka od  tego  go rąca –  zau waży ł  k rępy  n iewo ln ik

o  imien iu  Su linus .

Rozleg ło  s ię k i lka pomruków p rzyznających  mu  rację. To  lato  by ło  wy jątkowo
go rące. Łany  p szen icy  migo tały  i  ko ły sały  s ię po ru szan e go rącymi podmuchami,
p rzyp iekane palącymi p romien iami s ło ńca.

Tarkwin iu sz n ie odpowiedział , pozwalając, aby  odg ło s  wydawany  p rzez cykady
wypełn i ł  powietrze.

–  A więc? –  Deks ter p rzesunął  n ieświado mie d łon ią po  s tarej  b l iźn ie.

–  A więc co? –  Tarkwin iu sz, zan iepok o jony  dziwną dociek l iwością nadzo rcy ,
ud ał  zask oczen ie.

–  Czy  ten  zwariowany  wróżb ita codzienn ie jada mięso?
–  Ty lko  jeś l i  znajdzie jakąś  martwą owcę albo  jak iegoś  dzieciaka –  Tarkwin iu sz

po czu ł , że w u s tach  zb iera mu  s ię ś l ina. Jad ł  z Olenusem p ieczys te ty le razy , że n ie
po trafi łby  zl iczyć. –  Nie inaczej . Cel iu sz by  na to  n ie pozwo li ł .

–  Celiu sz! –  Deks ter żachnął  s ię. –  On  n ie ma b ladego  po jęcia, i le o wiec i  kóz
l iczy  jego  s tado  w gó rach . Wiele razy  mówił , że o s iem jagn iąt  z każdy ch  dzies ięciu
owiec roczn ie mu  wy s tarcza.

–  To  k iepsk i  wyn ik… –  ocen ił  Maurus  rzeczowo .
–  Ty lk o  Olenus  może p i lnować s tada tam, na szczycie –  Su linus  zdo by ł  s ię na



po jednawczy  g es t . –  Za dużo  duchów i  dzik ich  b es t i i  k rąży  wokó ł  tych  wymarłych
mias t .

W oczach  mężczyzn  po jawił  s ię s trach .

Dług ie rzędy  ku rh an ów ciągnące s ię w pob liżu  ru in  Faleri i  b y ły  bez wątp ien ia
rzucającym s ię w oczy  symbo lem trag icznej  p rzeszło ści  i  ty lko  n iel iczn i  p racown icy
z laty fund iu m o śmielal i  s ię do  n ich  zb l iżać. Nawet za dn ia. Całe pasmo  gó rsk ie,
z nazwami pochodzącymi od  dziwnych  zjawisk , watah  wilków i  n iesp rzy jającej
pogod y , p rzypominało , że jes t  to  miejsce, k tó rym wciąż władal i  dawn i etru scy
bogowie.

–  I d latego  Celiu sz d aje Olenusowi spokó j  –  Tarkwin iu sz chciał  zmien ić temat .
Wizje z nocnego  koszmaru  wciąż jeszcze by ły  wy jątkowo  ży we w jego  pamięci . –
W tej  części  już p rawie skoń czy liśmy  –  wskazał  n a po le. –  Mo g libyśmy  p os tawić
snopk i  p rzed  zach odem s łońca.

Deks ter n ie u dawał  zdziwien ia. Zwyk le t rzeba by ło  g róźb , aby  zmusić ludzi  do
p racy  po  p rzerwie na pos i łek . Wychy li ł  jeszcze jeden  kubek  wody .

–  Wracać do  p racy , ludzie! Nie zmuszajcie mn ie, żebym u ży ł  tego… –  wymruczał
g roźn ie, po k lep u jąc bat  zatkn ięty  u  pasa.

Robo tn icy  powlek li  s ię p rzez ściern isko  w s tronę najb l iższych  łanów pszen icy .
Kilk u  z n ich  rzuci ło  Tarkwin iu szowi n iep rzychy lne sp o jrzen ia. Nik t  jednak  n ie
ośmiel i ł  s ię sp rzeciwiać wo li  nadzo rcy . Albo  jeg o  bato wi. Deks ter zo s tał
zatrudn iony  specjaln ie po  to , aby  dbać o  po rządek . I czyn ił  to , n ie szczędząc
b ru talności .

Fu lwa odczek ała, aż n iewo ln icy  od dalą s ię na bezp ieczn ą od leg ło ść, i  do p iero
wtedy  podsunęła syno wi zawin iątko  z chy trym uśmiechem.

–  Dzięku ję ci , matko  –  Tarkwin iu sz pocałował  ją w czo ło .
–  Niech  bogowie obdarzą cię łaskami –  odpowiedziała z dumą.

Gdy  ty lko  jego  matk a zawró ciła wózek , Tarkwin iu sz ru szy ł  w s tronę
p rzy sadzis tego  nadzo rcy .

–  Dek s ter? Mam d la cieb ie pyszny  kozi  ser.

–  Dawaj go  tu ! –  vilicus wyciągn ął  ch ciwie ręce. Ugryzł  kawałek  i  u śmiechnął  s ię. –
Przekaż mo je podziękowan ia Fu lwie. Jak  ona go  zdo by ła?

–  Ma swo je sp osoby  –  wszyscy  wiedziel i , że p racown icy  k uchenn i  mają dos tęp
do  jedzen ia, o  k tó rym inn i  mog li  ty lko  pomarzyć. –  Miałem nadzieję…

–  Że wcześn iej  d ziś  sko ńczysz? –  Deks ter zaśmiał  s ię rubaszn ie. –  To
kosztowałoby  cię t rochę więcej  n iż ten  kawałek  sera. Dos tałoby  mi s ię, g dyby



Celiu sz do wiedział  s ię, że znów s ię gd zieś  włóczysz.
–  Nie o  to  chodzi  –  Tarkwin iu sz ryzykował ch ło s tę, o śmielając s ię p rzerwać

nadzo rcy , ale dziwny  wyraz twarzy  Deks tera d awał  mu  do  myś len ia i  jednocześn ie
n iepoko ił . –  Miałem nadzieję, że powiesz mi, czy  właściciel  czego ś  p rzypad k iem n ie
p lanu je. No , wiesz… W związku  z Olenusem.

Deks ter zmruży ł  oczy .
Nik t  p rzez d ług i  czas  n ie in teresował  s ię haru sp ik iem, k tó ry  b y ł  to lerowany  p rzez

właściciela go sp odars twa ty lko  z powodu  wy jątk owych  zdo lności  do  o p iek i  nad
zwierzętami o raz pus teln iczego  trybu  życia. Jak  większość Rzymian , Celiu sz
po tęp iał  wszelk ie p rzy padk i  p rak ty kowan ia dawnych  etru sk ich  ry tuałów. Deks ter
miał  w tej  kwes t i i  pod obne zdan ie.

Tarkwin iu sz wyczu ł , że nadzo rca coś  wie.

Przez d łuższą chwilę żaden  z n ich  n ie powiedział  an i  s łowa.
–  Załatw mięso , a ja s ię zas tanowię –  odezwał  s ię w ko ńcu  Deks ter. –  A teraz

wracaj  do  p racy .

Tarkwin iu sz d łużej  n ie zwlekał . Gdy  ty lko  żn iwa dob iegną końca, zap rop onu je
Celiu szowi, że zajmie s ię wilkami. Jako  że tego  lata leśn i  łowcy  dzies iątkowali  s tada
na n iżej  po łożonych  po lanach , właściciel  gosp odars twa zapewne zgodzi  s ię na ten
wypad , zan im p rzy jdzie czas  zb ieran ia winog ron  i  o l iwek .

A w gó rach  n ie będzie miał  p rob lemu  ze zdobyciem mięsa d la Deks tera. Nie miał
żadnej  pewności , że nadzo rca do trzyma s łowa, ale w tej  chwil i  ch łopak  n ie widział
innego  sposobu , żeby  po znać p lany  Celiu sza. Po  wielu  latach  lekcj i  u  Olenusa jeg o
zmysły  by ły  wy jątkowo  wyos trzone. Ten  sen… a teraz dziwne py tan ia Deks tera.
Czu ł , że co ś  s ię dzieje i  że będzie to  do tyczyć haru sp ika.

–  Nie ociągaj  s ię! –  zawo łał  Deks ter, podk reś lając wagę swo ich  s łów trzaśn ięciem
z b icza. –  Przecież chciałeś  szybko  zab rać s ię do  p racy .

Tarkwin iu sz zagarnął  lewą ręką p szen icę, zaciskając palce na łod ygach . Jednym
płynn ym ruchem pochy li ł  s ię i  odd ziel i ł  do jrzałe k ło sy  od  reszty , tnąc możliwie
b lisko  ziemi. Od łoży ł  t rzymany  w ręku  pęk  za sobą, po  czym ob róci ł  s ię i  chwycił
ko lejny . Po  obu  s tronach  mężczyźn i  wykonywali  tak ie same, ry tmiczne ruchy ,
p rzesuwając s ię regu larn ie do  p rzodu , w g łąb  po la. To  by ł  ry tuał , w k tó rym od  wielu
wiekó w uczes tn iczy li  w tym miejscu  Etru skowie. Ta świadomość podziałała na
Tarkwin iu sza u spokajająco . Pracował, wyob rażając sob ie zamierzch łe czasy , czasy
jego  p rzod ków, zan im po jawil i  s ię rzy mscy  najeźdźcy .
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iedmiu  młodych  ary s tok ratów p rzemierzało  wąsk ie, ciemne u l iczk i  n iedaleko
fo rum. Dro g ie b iałe tog i  pop lamione winem by ły  wyraźnym świadectwem tego ,

że p i jacka eskap ada ma już swo ją h is to rię. Tego  dn ia odwiedzi l i  wiele gospód  na
wszys tk ich  s iedmiu  wzgó rzach . Mężczyźn i  rozmawial i  g ło śno , a w ich
wypowied ziach  p o b rzmiewał  aroganck i  ton . Nie dbal i  o  to , czy  k to ś  ich  p rzypadk iem
n ie pods łuch u je. Towarzyszy li  im uzb ro jen i  w pałk i  i  noże n iewo ln icy
z pochodn iami.

Jeden  z pod ążających  n ieco  z ty łu  ary s tok ratów, o ty ły  mężczyzna, nag le po tknął
s ię i  zato czy ł , wp adając na ścianę domu . Zak lął  g ło śno . Zg iął  s ię w pó ł
i  zwymio tował , ledwo  un ikając och lapan ia swo ich  skó rzanych  sandałów.

–  Ejże! –  jego  chudy , g ładko  ogo lony  i  mocno  p rzys trzyżony  towarzysz o  o rl im
nos ie wyk rzykn ął  rozbawiony . –  Przed  nami jeszcze wiele godzin  zabawy!



Trzasn ęła o twierana ok ienn ica, a z okna gdzieś  nad  n imi rozleg ł  s ię k rzyk .

–  Hej! Ch amie! Idź rzygać gdzie indziej!

Tęg i  Rzy mian in  wy tarł  wymiociny  rękawem tog i , po  czym spo jrzał  w gó rę
i  zary czał  w ciemn o ść:

–  Jes tem ek witą Repub lik i . Rzygam, gdzie chcę. A teraz zamkn ij  s ię, chyba że
masz o ch o tę n a p arę s in iaków!

Gło wa w o k n ie zn iknęła. Właściciel  p rzyby tku  zapewne zrozumiał , że ma do
czy n ien ia z n ie b y le k im. Musiał  też dos trzec uzb ro jonych  n iewo ln ików.

Przyg ląd ający  s ię tej  scen ie p i jan i  mężczyźn i  z u l icy  zarecho tal i .

Ty lk o  g łu p iec o śmiel i łby  s ię wys tąp ić p rzeciwko  g rup ie nob il i . W Rzymie
wszyscy  o b y watele miel i  być równ i, ale w rzeczywis to ści  wielu  z n ich  by ło
„ró wn iejszy ch”, a Rzymem rządzi ła el i ta, na k tó rą sk ładal i  s ię senato rowie, equites
i  n ajb o g ats i  właściciele ziemscy . Wszys tk ie rodziny  tworzące rzymską ary s tok rację
łączy ły  s ię n a k ształ t  kas ty , do  k tó rej  n iezwyk le t rudno  by ło  s ię dos tać, chyba że
d zięk i  wielk iemu  bogactwu , na ogó ł  o twierającemu  wszys tk ie d rzwi. Kilka
wp ływo wy ch  o só b  z tej  n iel icznej  g rupy  miało  rzeczywis ty  wp ływ na k ształ towan ie
lo só w Rep u b lik i .

Op ierający  s ię o  mur mężczyzna ponown ie zg iął  s ię w spazmie wymio tów.

–  Cho lern y  p leb s… –  po  chwil i  wypros tował  s ię i  po łoży ł  mięs is tą rękę na
ramien iu  to warzy sza. –  Cierp l iwości , s tary  p rzy jacielu . Mo je nog i  n ie wy trzymują
tak ieg o  temp a.

–  Plebeju sze…  d o  n iczego  s ię n ie nadają –  zgodził  s ię d rug i  z mężczyzn . –  No ,
ch yba że d o  ciężk iej  p racy  i  do  wypełn ien ia szeregów armii .

Więk szo ść uczes tn ików nocnej  eskapady  u śmiechnęła s ię, s ły sząc te s łowa, ale
k ręp y  ru d zielec z p rzodu  odezwał  s ię zn iecierp l iwiony .

–  Ru szajcie s ię, jeżel i  mamy  do trzeć do  Lupanaru !

No b ile p o d erwali  s ię na wzmiankę o  najs łynn iejszym rzymsk im domu
p u b liczn y m, o  k tó rym s ły szel i  chyba wszyscy  mieszkańcy  Ital i i . Nawet ci
n ajb ardziej  p i jan i  n ieco  s ię ożywil i .

–  Wieczn ie n iezadowo lony… chyba że załap iesz s ię wcześn iej  na jak ieś
ch ęd o żen ie, co ? Celiu szu? –  odezwał  s ię szczup ły  mężczyzna, w k tó rego  g ło s ie
wy raźn ie d ało  s ię wyczuć u szczyp liwość.

–  To  n aj lep szy  b u rdel  w mieście. Sam powin ieneś  sp róbować od  czasu  do  czasu  –
Celiu sz aż zatarł  ręce, podekscy towany . –  Nigdzie n ie znajdziecie atrakcy jn iejszych



d ziewek  i  lep szy ch , zwalający ch  z nóg  n ap itków.
–  Sły szałem, że mają n o we ko b iety  z German ii  –  tęg i  Rzymian in  od ch rząknął ,

o czy szczając g ard ło . –  Ale najp ierw chcę więcej  wina!

–  A p o tem do  bu rdelu ! –  Celiu sz p ok lep ał  to warzy sza p o  ramien iu .
–  Jeś l i  dam rad ę g o  pos tawić…

–  Ja też! –  o dezwał  s ię najs tarszy , czterd zies top ięcio letn i , u czes tn ik  nocnej
esk ap ad y .

–  Idziesz? Czy  two ja żon a p o trzeb u je cię w do mu?

Szczu p ły  mężczyzna u śmiechn ął  s ię bez u razy . Wiele razy  s ły szał  już tak ie uwag i .
Po  części  b rały  s ię o n e z zazd rości  o  s tatu s  jego  żon y , p ocho d zącej
z ary s to k ratycznej  ro dzin y , a po  części  miały  związek  z od dan iem i  szacu nk iem,
jak im ją darzy ł . Dlateg o  teg o  typu  p i jack i  p rzy tyk  n ie b y ł  w s tan ie zep suć mu
h u mo ru . Wszyscy  towarzysze cen il i  g o  za jego  szlach etną p owściąg l iwo ść i  spo kó j ,
a o n  n ie miał  p o wo du , ab y  zrob ić co ś , co  wp łyn ęłob y  negaty wn ie na jeg o  wizerun ek .

–  Mo że s ię sk uszę, jeś l i  kob iety , k tó re tam mają, nap rawdę są tak ie p ięk ne, jak
mó wisz. Najpewn iej  zn ajdziemy  tam jed nak  ty lk o  o spo wate czaro wn ice!

Mężczy źn i  zaśmial i  s ię g ło śno , g o to wi p rzyp odo bać s ię swo jemu  p o tężnemu
k o mp an o wi, zręczn emu  p o li ty kowi, k tó ry  p rzetrwał  k rwawe czy s tk i  Su ll i , n as tępcy
Lu cju sza Ko rn el iu sza Cyn ny  i  Gaju sza Mariu sza, p rzez jak iś  czas  wsp ó łrząd zących
Rzy mem n iemal jak  samowładn i  dy k tato rzy . Nie ch ciał  rozwieść s ię z żo ną, có rk ą
jed n eg o  z wrog ó w Su ll i , mimo  że ten  n iejed nok ro tn ie posu wał s ię d o  g ró źb . Po
k ilk u  mies iącach  b łagań  i  p ró śb  ro dzin y  o raz ak ty wnych  działań  ró żn ej  maści
sp rzy mierzeńców Su lla zdecydo wał s ię na ich  u łask awien ie. Przep o wiedn ia
d y k tato ra, k tó ry  zak ład ał , że rzymsk a ary s tok racja o s tateczn ie u traci  swo je wp ły wy ,
n a szczęście n ie sp ełn i ła s ię, a o p in ia pu b liczn a uważała amb itneg o  ekwitę za
jed n eg o  z najb ardziej  o b iecu jący ch  mło dych  p o li ty k ów Rep ub lik i .

–  To  weź s ię lep iej  za ch ło pców –  rzu ci ł  o s tro  Celiu sz. –  Kob iety  zos taw nam.

Zaatak owany  n o b il  pod rapał  s ię p o  swo im o rl im no s ie.

–  My ślałem, że wszyscy  ch łopcy  są ju ż w two im do mu .

Celiu sz zacisn ął  p ięści .

–  Hej! Dajcie sp o kó j! Jes teście wśród  p rzy jació ł  –  po wied ział  Au fid iu sz, n a
k tó reg o  zwy k le jowialn ej  twarzy  zagości ła teraz p owag a. Powszech n ie cen ion o  go  za
p rzy jazn e u sposo b ien ie.

Szczu p ły  n o b il , k tó ry  rzad ko  wych o dził  z ro l i  po l i ty ka, wzruszy ł  ramio nami.



–  Nie chcę s ię dalej  k łó cić.

–  Co  ty  na to , Celiu szu? Po zo s tawimy  te złe myś l i  za n ami?

Zag ryzając warg i  z wściek ło ści , ru d zielec sk in ął  g łową.
–  W po rządku .

To n  jeg o  g ło su  wyraźn ie mó wił , że n ie jes t  to  szczere wyznan ie, ale to
wy s tarczy ło  Au fid iu szo wi, k tó ry  zwróci ł  s ię do  reszty  g rupy .

–  Gdzie jes t  najb l iższa oberża?

–  Po  d ru g iej  s t ro n ie Fo rum. Ob o k  świąty n i  Kas to ra.

Tęg i  ekwita ru szy ł  n ap rzód .

–  No  to  za mną!
Chwilę pó źn iej  wszyscy  s iedziel i  ju ż p rzy  s to le w k arczmie z k amienn y mi

murami, wdy ch ając cuchnące p o wietrze, p rzepełn ion e wo n ią tan ieg o  win a i  p o tu .
Żywy  o g ień  poch o dn i  z nasączo nego  s i to wia, zamo cowan ych  n a uchwy tach , o smalał
ścian y  i  rzu cał  d ług ie, tańczące cien ie. Karczma n ie ró żn iła s ię od  inny ch  tego  ty pu
p rzyb y tk ów. Go ście g ro madzil i  s ię na p arterze w wielk iej  sal i , a po wy żej , na t rzech
lub  czterech  p iętrach , znajd owały  s ię pomieszczen ia mieszk alne. Lud zie
p rzek rzy k iwali  s ię, czyn iąc wielk i  h armid er. Przy  k i lk u  s to łach  mężczyźn i  g ral i
w k o ści , p rzy  inn y ch  s i ło wali  s ię na ręk ę i  s tawial i  zak łady .

Nowi p rzy bysze p oczu li  s ię t ro chę n ieswo jo , mimo  że towarzy szy ła im świta
n iewo ln ik ó w. Ta karczma różn iła s ię o d  miejsc, do  k tó ry ch  by li  p rzyzwyczajen i .
Także k i lk u  k l ien tó w oberży , n ienawyk łych  do  ob ecn o ści  n ob il i , k ierowało  w s tron ę
n owych  g ości  o s trożne spo jrzen ia.

–  Co  s ię g ap icie? –  wark n ął  Celiu sz.

Siedzący  najb l iżej  szyb ko  o d wrócil i  wzrok .

Celiu sz sk inął  g ło wą ze zło ś l iwym uśmiech em na u s tach  i  k i lku  n ajwiększych
n iewo ln ik ó w n atych mias t  znalazło  s ię za p lecami ciek awsk ich  oby watel i . Gdy  sk inął
d ru g i  raz, n iewo ln icy  wyciąg nęli  dwóch  z n ich  na zewnątrz. Pozos tała część s traży
zo s tała p rzy  wejściu . Bawiący  s ię wcześn iej  z wyb rany mi n ieszczęśn ik ami mężczyźn i
s iedziel i  w ciszy , bezs i ln i , p o dczas  gdy  do  ś rod ka d o cierały  k rzy k i  pecho wej
d wó jk i . Nie po ruszy ł  s ię n awet  p o tężn ie zb udo wan y  och ron iarz p rzy  d rzwiach .

–  W ten  sposób  n ie zdob ęd ziesz wielu  p rzy jació ł , Cel iu szu  –  skomen to wał
szczup ły  mężczyzna.

–  Kto  po trzebu je tak ich  szu mowin ?

–  Bij  p lebeju szy , g dy  to  k on ieczn e –  mężczy zna spo jrzał  w k ierun ku  d rzwi. –  Ale



p oza tym p ozwó l im żyć, jak  chcą.

–  Zawsze wiesz naj lep iej , p rawda?

–  Ci ludzie n ie są n iewo ln ikami.
–  Ek wici  mo gą rob ić, co  chcą.

–  Jeś l i  chcesz, ab y  ekwici  poparl i  two je s taran ia o  s tano wisk o  senato ra, zachowu j
s ię tak  dalej…

Celiu sz sk rzywił  s ię szyderczo , ale już więcej  s ię n ie odezwał .

–  My , ekwici , jes teśmy  najpo tężn iejszymi ludźmi najwięk szego  imp erium na
świecie. Ci  ludzie ju ż to  wiedziel i , Cel iu szu . Rządź n imi p rzez szacunek , a n ie s trach .

Komp an i  pok iwali  g łowami, zgad zając s ię z tymi s łowami. Jednak  rudzielec zn ów
ty lk o  s ię sk rzy wił .

–  Czy  w p o b liżu  n ie ma jak ieg o ś  p rzy jemn iejszego  lokalu? –  Aufid iu sz zn iży ł
lekko  g ło s . –  To  miejsce p rzy p omina ch lew.

Większość towarzy szy  spo jrzała py tający m wzrok iem na Celiu sza, k tó ry  uważał
s ię za ek sperta od  n ocnych  ro zrywek .

–  To  p rawda, wino  smaku je go rzej  n iż ko ńsk ie szczyny  i  p rzychod zi  tu  ty lko
p lebs , ale d ziel i  nas  s tąd  ty lko  k ró tk i  spacer d o  Lupanaru  –  s twierdzi ł  Celiu sz,
zad o wo lo n y , że znów znajdu je s ię w cen tru m zain teresowan ia. Op różn ił  swó j
k ubek . –  Wyp ijmy  tu  parę łyków, a po tem dob rze p rzy jrzymy  s ię tym b lond
d ziwkom!

To warzy sze sk inęl i  g łowami na zgo dę… Wszyscy  p oza chud y m nob ilem.

–  W tak im razie ja będę s ię zb ierał  do  d omu .

–  Co? Zos tawiasz nas? –  g ruby  ek wita napełn i ł  kubek  p rzy jaciela i  po pchnął  go
wzd łuż s to łu , ro zlewając wino .

–  Muszę p rzy g o tować s ię do  ju trzejszej  d ebaty  w senacie.
–  Gen iu sz ma więcej  weny  po  nocy  spędzonej  w s iod le! –  Aufid iu sz wykon ał

o bscen iczny  g es t , k tó ry  reszta skomen towała śmiechem.

–  W p rzyszły m roku  chcę zos tać kwes to rem, mó j p rzy jacielu . Tak ich  fu nkcji
t ru d no  d och rap ać s ię p rzy padk iem.

Jako  wyso k i  u rzędn ik  sp rawu jący  fu nkcję sędzieg o  szczup ły  mężczyzna b ęd zie
miał  okazję d o  d o b rego  zazn ajomien ia s ię z zawiło ściami sy s temu  p rawnego
Repu b lik i . Mo że też l iczyć, że senat  powierzy  mu  zarządzan ie finansami
p ub liczny mi. Tego  typu  do świad czen ie jes t  n iezwyk le cen ne i  może s tanowić
p rzepu s tkę do  wyższej  pozycj i . Preto ra.



–  Na k lejn o ty  Jo wisza! Czy  n ie możesz s ię t rochę zab awić? –  zad rwił  Celiu sz,
świadom, że bez p o tężnego  spo n so ra n igdy  n ie b ędzie miał  szan sy  na s tanowisko ,
do  jak ieg o  asp iro wał  jego  d zis iejszy  kompan .

–  Nasz p rzy jaciel  ma trochę racj i  –  p rzyznał  Aufid iu sz. –  W mag is tracie wieczo ry
tak ie jak  ten  n ie będą cod zienno ścią.

–  Zdaję sob ie z tego  sp rawę.
–  No  to  zo s tań  z n ami!

–  Wo lę raczej  po święcić s ię d la d ob ra Repu b lik i . Wy  możecie pozwo lić sob ie n a
n iep rzespaną noc.

–  Nie ty lko  ty  p ias tu jesz ważną fu nkcję.

–  Wyb acz mi –  szczup ły  mężczyzna szyb ko  s ię zmitygował. –  Nie chciałem
n ikog o  u razić.

–  Nap rawdę? –  Celiu sz zacisn ął  palce na k rawędzi  s to łu , aż zb ielały  mu  knyk cie.
–  Jeszcze n ie jes teś  kwes to rem. Na razie ciąg le jes teś  jeszcze ek witą, tak  jak  my!
Arog an ck i  ku tas !

Spo jrzen ie szczup łego  nob ila s tało  s ię lod owate. Dwaj mężczyźn i  patrzy l i  n a
s ieb ie p rzez chwilę, mierząc s ię g roźn ie wzrok iem.

–  Daj  sp okó j , Celiu szu  –  odezwał  s ię Au fid iu sz. –  Im p rędzej  jakaś  dziwka u ko i
two je n erwy , ty m lep iej!

Ru d zielec zmusił  s ię do  u śmiechu .

Oczy  szczu p łeg o  mężczy zn y  dalej  mio tały  g ro my .

–  Mo że n iech  lep iej  zajmie s ię jeg o  jajami!

Więk szo ść kompanów Celiu sza roześmiała s ię.

Ekwici  zamówil i  k i lk a ko lejek , ale atmosfera spo tkan ia wy raźn ie s ię po go rszy ła.
W końcu  nadeszła ch wila, że n ik t  ju ż s ię n ie odzywał. W gwarn ej  i  zat łoczonej
ob erży  zau waży li  to  ty lko  ci  s iedzący  p rzy  s to le.

–  Kto  jes t  za tym, żebyśmy  wreszcie p o szl i  d o  Lu panaru ? –  Aufid iu sz op różn ił
ku b ek , s ły sząc l iczne g ło sy  poparcia.

Pierwszy  po dn ió s ł  s ię Celiu sz. Wy pro wadził  kompanów na zewnątrz, na pełn ą
ko lein  u l icę. Po  k i lku  k rokach  od  d rzwi karczmy  zauważy li  dwa bezwładne ciała.
Celiu sz k o pnął  najb l iższego  n iep rzy tomnego  mężczyznę w b rzuch .

–  Szybko  tego  n ie zapomni.

Szczup ły  mężczyzna zacisnął  u s ta z d ezap rob atą.

Zrob il i  zaledwie k i lka k rokó w, g dy  nag le Celiu sz zderzy ł  s ię z mło d ą



dziewczy ną, sp ieszącą s ię gdzieś  w pó łmroku . Wy lądo wała na ziemi, rozsypu jąc
zawarto ść kosza, pełn eg o  mięsa i  warzyw.

Zau ważywszy , że d ziewczę ma n a d łon iach  lekk ie metalowe o b ręcze i  łańcuchy ,
Celiu sz uderzy ł  ją na o d lew aku rat  w chwil i , gdy  p ró b owała s ię pod n ieść.

–  Uważaj , gdzie leziesz! Niezd arna suka!
Dziewczy na u pad ła znów n a ziemię, z k rzy k iem ląd u jąc w p rzesch n iętym b ło cie

i  ods łan iając szczup łe, zg rabne no g i .

–  Nie zrob iła tego  sp ecjaln ie, Celiu szu  –  powiedział  Aufid iu sz, pomag ając
dziewczy n ie ws tać.

Pech o wa n iewo ln ica okazała s ię młó dką, mn iej  więcej  s iedemnas to letn ią. Bardzo
ładn ą, o  ciemnych  włosach  i  n ieb iesk ich  oczach . Nie wiedząc, jak  ma s ię zach ować
w obecno ści  no b il i , d ziewczyn a p rzy taknęła Au fid iu szowi i  podziękowała mu  za
pomo c.

–  Przep raszam, p an ie –  wymamro tała, odwracając s ię, żeby  czy m p rędzej  ru szyć
w d alszą d rog ę.

Celiu sz n ie miał  jed nak  zamiaru  jej  puścić. Nie u szło  jego  uwadze, że ma p rzed
so bą atrakcy jny  kąsek . Chwycił  za p rzó d  bawełn ianej  szaty  i  pociąg n ął  w dó ł .
Rozerwał  tun ikę aż do  pasa, ods łan iając parę jęd rny ch  p iers i . Dziewczy na k rzykn ęła
z p rzerażen ia i  ws ty d u . W ży łach  Celiu sza już pu lsowała szy bciej  k rew. Szarpnął
mocno  jeszcze raz tak , żeby  ods łon ić n ag ie ramiona o fiary .

Dziewczy na co fnęła s ię, ale d rogę zab lo k owali  jej  dwaj  komp an i  Celiu sza.
Niewo ln icy  u su nęli  s ię dysk retn ie w cień , świado mi, że n ie są w s tan ie n ic zrob ić,
ab y  zapob iec n ieszczęściu . Nik t  n ie móg ł  pomóc b iednej  dziewczyn ie. Od  zmierzchu
do  świtu  u l ice Rzymu  s tawały  s ię k ró les twem bezp rawia. Ty lko  ryzykanci  miel i
odwagę p rzemierzać je bez och rony . Albo  n iewo ln icy  wys łan i  z jak ąś  n iecierp iącą
zwłok i  sp rawą.

–  Proszę… pan ie… –  g ło s  dziewczyny  d rżał . –  Nie chciałam…

Celiu sz ch wycił  ją za ramię.

–  To  n ie po trwa d ług o .

Wok ó ł rozleg ły  s ię szmery  akcep tacj i . Ty lko  szczu p ły  mężczyzna i  Aufid iu sz n ie
odezwali  s ię.

Dziewczy na jęknęła z p rzerażen ia.

–  Pozwó l jej  odejść.
–  Co  powiedziałeś? –  sp y tał  Celiu sz z n iedowierzan iem w g ło s ie.



–  Sły szałeś .

–  Nie gadaj  bzdu r! –  d rżący  z gn iewu  Celiu sz zrob ił  k rok  d o  p rzodu . –  Ona jes t
ty lko  cho lerną n iewo ln icą.

Szczup ły  mężczyzna do by ł  szty let  o  d ług im os trzu , sk rywany  p od  p o łami tog i .
–  Mam cię dość –  powiedział  sp oko jn ie. Szty let  t rzy mał za czu bek . Pewn ie

i  no n szalancko  zarazem, go towy  do  rzu tu . –  Rób , co  mó wię.

Celiu sz rzuci ł  sp o jrzen ie w k ierunku  świty  n iewo ln ików, mających  d b ać
o  bezp ieczeńs two  nob il i . Szczu p ły  mężczyzna zamierzy ł  s ię.

–  Poczu jesz go  w sercu , zan im on i  zrob ią p ięć k roków.

–  Uspok ó j  s ię, mó j p rzy jacielu  –  o dezwał  s ię zan iepo k o jo ny  Aufid iu sz. –  Nie
chcemy , aby  k o muś  s tała s ię k rzywda.

Szczup ły  mężczyzna u śmiech nął  s ię ty lk o .

–  Wszys tko  zależy  od  Celiu sza.
Kompan i  rudzielca, d o  k tó rego  sk ierowan e by ły  te s ło wa, obserwowali  rozwó j

sy tuacj i . Ten  k on fl ik t  t l i ł  s ię już od  mies ięcy , a żaden  z n ich  n ie chciał  sp rzeciwiać
s ię wp ływowemu  i  amb itnemu  ekwicie.

Krzywiąc s ię wściek le, Celiu sz wy puści ł  d ziewczy nę.

Szczup ły  mężczyzna dał  jej  znak , aby  schowała s ię za jeg o  p lecami.

–  Cieszcie s ię Lu p anarem –  p owiedział , wskazu jąc władczym ru ch em, żeby
ruszal i .

–  Najp ierw n ie pod o ba mu  s ię, że dałem n au czk ę dwóm n isko  u rod zo nym
oby watelom, a teraz n ie pozwala ek wicie zerżnąć n iewo ln icy? –  Celiu sz wysyczał
pó łg ło sem. –  Ten  ku tas  s taje s ię co raz miększy . Albo  zwario wał .

–  An i  jedno , an i  d ru g ie… –  Aufid iu sz pok ręci ł  g łową. –  Jes t  sp ry tn iejszy , n iż ci
s ię wy daje.

–  To  o  co  tu  chodzi?

Aufid iu sz zig n o ro wał py tan ie, jowialn ie p ok lepu jąc rud owłosego  no b ila po
p lecach .

–  Czas  na więcej  wina!

Celiu sz pozwo li ł  s ię odp rowadzić, a za p ierwszą d wó jką podąży li  po tu ln ie inn i .
Tym razem kon fl ik t  udało  s ię załagodzić bez ro zlewu  k rwi.

Nie zawsze tak  będzie.

–  Do  zo b aczen ia ju tro  w senacie –  zawo łał  za n imi szczu p ły  ary s to k rata.
Stał  w milczen iu , t rzy mając n iewo ln icę, d opók i  g rup a s ię n ie oddali ła. Dwaj



lud zie jego  o sob is tej  s t raży  p rzyboczn ej  czekal i  cierp l iwie w cien iu . Dziewczyn a
sp o jrzała na mężczyznę nerwowo , l icząc, że będzie mog ła odejść. Gdy  jednak  nob il
o dwrócił  s ię d o  n iej , do s trzeg ła w jego  p rzen ik l iwym sp o jrzen iu  po żądan ie. Zacisnął
mocn iej  palce i  p o ciągn ął  swo ją o fiarę do  bocznej  alejk i .

Dziewczy na zap iszczała ze s trach u . Natychmias t  zrozumiała, co  ją czeka. Zmien ił
s ię ty lko  gwałciciel .

–  Bądź cicho , b o  inaczej  pożału jesz.
Gru b y  n o b il  podn ió s ł  wzro k  po  ko lejny m ataku  to rs j i  i  zauważy ł , jak  p ara zn ik a

w b o czn ej  alejce.

–  Pewn ie zap lano wał to  wcześn iej , żeby  mieć ją ty lko  d la s ieb ie… –  mruknął . –
Ten  człowiek  mierzy  o  wiele wyżej  n iż u rząd  kwes to ra.

–  Nied ług o  zos tan ie kon su lem –  poskarży ł  s ię Celiu sz. On  n ie zauważy ł , co  s tało
s ię z dziewczyną.

Od  wiekó w Rzymem rządzi l i  dwaj  wyb ieraln i  konsu le ​, wsp ieran i  p rzez t rybunó w
wojskowy ch , sędziów i  senat . Sys tem sp rawdzał  s ię do pó ty , d opók i  wszyscy
p rzes trzeg al i  p rawa. Dwóch  konsu lów –  w p rak tyce sp rawu jących  n ajwy ższą władzę
w Rzy mie –  zmien iało  s ię co  dwan aście mies ięcy . Ten  u święcony  h is to ryczn ą
tradycją zwy czaj  miał  un iemo żliwiać zamach  na repub likańsk ie warto ści , gdyby  k to ś
za bardzo  p rzyzwy czai ł  s ię do  władzy . Jedn ak  od  czasu  wo jny  domowej sp rzed
n iecałych  trzydzies tu  lat  rzymska demok racja ludowa powo li  chy li ła s ię ku
u padkowi, a ludzie na ważnych  s tano wisk ach  rzadko  zmien ial i  s ię częściej  n iż
k i lkanaście razy  n a poko len ie. Ambitn i  nob ile, tacy  jak  Mariu sz, Cynn a i  Su lla,
zap o czątkowali  n iebezp ieczny  tren d , zmuszając o s łab iony  senat  do  zatwierdzen ia
sp rawowan ia p rzez n ich  konsu latu  p rzez d łuższy  czas . W tak iej  sy tuacj i  ty lko
n iel iczn i  szczęś l iwcy  mo g li  mieć nad zieję, że k iedy ko lwiek  ud a im s ię s ięgnąć po
jak ieś  ważn iejsze s tano wisk a, k tó re by ły  zazd rośn ie s trzeżone p rzez czło nków
n ajbo gatszych  i  najbard ziej  wp ły wowych  rod zin  rzymsk ich . Wyjątkowo  rzadko
zd arzało  s ię teraz, że k to ś  zo s tawał  kon su lem wy łączn ie w uznan iu  zas ług .

–  Ten  ku tas  w końcu  s ię doczeka –  warknął  Celiu sz. –  Każdy  k iedy ś  popełn ia
b łąd . –  Mimo  że rudzielec wciąż k ip iał  ze zło ści , d ob rze wiedział , że jes t  zby t  p i jany ,
ab y  p rzechy trzyć wroga. Zataczając s ię, ciąg nął  ze sobą towarzyszy . Zmierzal i  p ro s to
d o  Lu panaru .

Szczup ły  mężczyzn a ru szy ł  w ciemną u l iczkę. Jedną ręk ą wciąż mocno  ściskał
ramię dziewczyn y . Zau łek , w k tó ry m s ię znaleźl i , zarzucony  by ł  najróżn iejszymi
o dpadami i  ro zb itą ceramiką, śmieciami wyrzucanymi p rzez mieszkańców



o ko licznych  do mów. Wreszcie znalazł  odpowiedn ie miejsce i  zerwał  jednym ruchem
resztę ub ran ia z o fiary , po  czym popchnął  ją tak  mocno , że znalazła s ię na ziemi.
Dziewczyna upad ła n iezdarn ie, ods łan iając t ró jkąt  ciemnych  włosów w do lnej  części
b rzucha. Mężczyzna zaczął  szarpać n iep o radn ie to gę, ro zchy li ł  no g i  o fiary , p o  czym
o pad ł  na ko lan a. Dziewczyna k rzyk nęła z p rzerażen ia. Wszed ł  w n ią po tężnym
p ch n ięciem, wzdychając z p rzy jemności .

Po ruszał  s ię energ iczn ie. Niecierp l iwie. Jego  żona o d  jak iegoś  czasu  n ie czu ła s ię
n aj lep iej  i  n ie d bała o  jego  fizyczne po trzeby . W pog on i  za amb itnymi celami
k ariery  po li tyczn ej  od  mies ięcy  jak oś  oby wał s ię bez seksu .

Oczy  dziewczyny  zro b iły  s ię ok rąg łe jak  spod k i  ze s trachu .
–  Spó jrz na mn ie tak  jeszcze raz, a po detnę ci  gard ło !

Usłuchała, pośp ieszn ie zamykając oczy  i  zag ryzając ręk ę, żeb y  n ie wy dawać
żadnego  odg ło su . Spo między  jej  zaciśn iętych  powiek  n iep rzerwan ie sp ływały  łzy .
Los  n iewo ln icy .

Mężczyzna do szed ł  z g ło śnym jęk iem, eksp lodu jąc g łębo ko  w ś rodku .

Jego  o fiara wciąż bała s ię o tworzyć oczy , podczas  gdy  op rawca wstał  i  zaczął
p op rawiać togę.

Sp o jrzał  na n ią z u śmiechem zadowo len ia. Nawet z op uchn iętą, mokrą od  łez
twarzą dziewczyna by ła nap rawdę p ięk na. Zaspok o ił  żądze i  może wrócić do  do mu .
Musiał  sko ńczyć p rzemówien ie n a temat  wydatków pu b licznych , k tó re miał  ju tro
wyg łos ić. Jeś l i  dob rze wypadn ie, jego  szanse w wy borach  na kwes to ra znaczn ie
wzrosną. Po  s łużb ie w świątyn i  Jowisza i  k i lku  latach  w armii  chciał  kon ieczn ie p iąć
s ię, tak  szybko , jak  to  mo żliwe, p o  ścieżce władzy  –  cursus honorum –  k tó rą mog li
p odążać ty lko  ary s tok raci .

Miał  pewność, że jeg o  o jciec by łby  z n iego  dumny . Gdyby  ty lko  móg ł zob aczy ć,
jak  daleko  zaszed ł! Choć wywodził  s ię z rodu  patrycju szy , jego  rodzin a n ie by ła
zby t  majętna. Ojciec ciężko  p racował w senacie p rzez wiele lat  i  n a k ró tko  p rzed
śmiercią wreszcie o s iągnął  s tanowisko  p reto ra, n iewiele n iższe w h ierarch i i  od
s tanowiska konsu la.

Na początku  w karierze pomag ały  mu  rodzinne koneks je, o twierające wiele d rzwi,
k tó re w innych  oko liczno ściach  d ługo  pozos tawałyby  zamkn ięte. Już w młodym
wieku  miał  ok azję p rzys łu ch iwan ia s ię dyspu tom p rowadzonym p rzez o jca
z po li tyczny mi so ju szn ikami. Op łaci ło  s ię og ląd an ie debat  toczonych  na fo rum
i bywan ie n a l icznych  ucztach . Dziś  by ł  wy trawnym po li tyk iem, a zaaranżowane
małżeńs two  ug run towało  jego  p ozycję spo łeczną. Związek  jego  cio tk i  z ówczesnym



konsu lem p rzyn ió s ł  mu  wielk ie ko rzyści . To  dzięk i  n iej  wyp łynął  na szerok ie wody
i  s tał  s ię jedną z ważn iejszych  pos taci  po l i tyczn ych . Jednak  gd y  wu j dokonał
żywo ta podczas  wo jn y  do mowej, jego  k ariera n ieco  zwo ln i ła.

Krwawe rząd y  Su ll i  by ły  n iebezp ieczn e d la każdego , k to  miał  in ne zdan ie n iż
dyk tato r. Jako  p ierwszy  g en erał , k tó ry  wprowad ził  wo jsko  do  Rzy mu , Su lla n ie czu ł
opo rów p rzed  zg ładzen iem każdego , k to  wszed ł  mu  w d rogę. W ten  sposób  zy skał
sob ie p rzydomek : „rzeźn ik”.

Udało  mu  s ię p rzetrwać rządy  Su ll i  ty lko  dzięk i  wrodzon ej  in tel igencj i  i  wo li
p rzetrwan ia. Ciężko  p racował n ad  s tworzen iem s ieci  wp ływowych  i  bogatych
p rzy jació ł . Dziś  znów by ł  uznawany  za ważną pos tać, wschodzącą gwiazdę na
firmamencie rzymsk iego  świata po l i tycznego . Zaczęl i  d os trzegać go  ludzie, tacy  jak
Katon  i  Pompejusz. Marek  Licyn iu sz Krassus , jedna z najważn iejszych  o sob is to ści
w Rzymie, wsparł  go  swo ją fo rtu ną, ale młod y  po li tyk  po trzebo wał równ ież poparcia
maluczk ich . Tej  no cy  nadarzy ła s ię dob ra okazja do  p okazan ia, k to  rząd zi  g rupą.

Zas traszając Celiu sza, udało  mu  s ię wzmocn ić pozycję wśród  mn iej  wp ływowych
ekwitów. Zmierzając po  władzę, po trzebował pos łu sznych  so ju szn ików. W s to l icy
zawsze znajdowało  s ię p ełno  lu dzi  marzących  o  wład zy , ale te najważn iejsze
s tanowiska dos tęp ne by ły  n iel iczny m. Jeś l i  rozeg ra wszys tk o  tak , jak  p lanował,
k tó regoś  dn ia i  on  zo s tawi ś lad  w h is to ri i  Rzymu .

Szczup ły  mężczyzna wróci ł  myś lami do  chwil i  obecnej .

–  Idź d o  do mu . Bo  może znaleźć cię tu  k to ś  mn iej  l i to ściwy .

Na twarzy  n iewo ln icy  po jawił  s ię wy raz n iedowierzan ia. Na k ró tko .

–  Dzięku ję, pan ie –  widziała szty let  i  wiedziała, jak  łatwo  móg ł s ię n im pos łużyć.

–  Nie ociąg aj  s ię alb o  sko ńczy sz w Tybrze –  myś l  o  u śmiercen iu  dziewczyny
jak oś  mu  s ię n ie podobała. Nie by ł  zimnokrwis tym mordercą. Odwrócił  s ię,
zo s tawiając ją samą.

Dziewczyna od czek ała, aż umilkn ą wszys tk ie odg ło sy . Chwyciła rozdartą sukn ię
i  pob ieg ła w noc, k ieru jąc s ię w s tronę domu  swo jego  pana. Późny  powró t  bez kosza
z żywnością… jej  właściciel  może zrob ić co ś  g o rszego  n iż to , co  s ię właśn ie
wydarzy ło . Ty le że i  tak  n ie miała dokąd  pó jść.

DZIEWIĘĆ MIESIĘCY PÓŹNIEJ…

Kupiec o tworzy ł  d rzwi bez pukan ia i  wtoczy ł  s ię d o  małej  izb y . Na jego  twarzy
zeb rały  s ię g rube k rop le po tu . Spo jrzał  na n iemo wlak a śp iącego  w łóżeczku .



Welwinna, k tó ra tu l i ła aku rat  d rug ie z b l iźn iaków, sp o jrzała na swo jego  pana ze
s trachem i  n ienawiścią.

–  Ko lejne gęb y  do  wy karmien ia! To  p rzynajmn iej  jes t  d ziewczynką –  s twierdzi ł
Gemellu s , k rzywiąc s ię. –  Przy  o d rob in ie szczęścia będzie podobna do  cieb ie i  za
k i lka lat  sp rzedam ją do  bu rdelu .

Odwrócił  s ię do  Welwinny . Młoda matka zmarszczy ła b rwi, czekając na wyrok .
–  Ju tro  chcę cię widzieć w kuchn i . Dwa dn i  odp oczy nku  to  i  tak  więcej , n iż

po trzeba!

Welwinna mog ła ty lko  wypełn ić wo lę pana. Mimo  wyczerpan ia będzie mu s iała
p i lnować palen isk a i  u myć pod łog i . Inn i  n iewo ln icy  pomogą jej  t rochę.
Przynajmn iej  ty le, i le będą mog li .

–  I n ie ob i jaj  s ię –  Gemellu s  zag rozi ł  –  b o  wyrzucę je na s to s  odpadków.

Ty lko  najb iedn iejs i  mieszkańcy  mias ta zo s tawial i  nowo  narodzone dzieci  na
śmietn iskach  miejsk ich . Welwinna p rzy tu l i ła mocn iej  n iemowlę, k tó re t rzy mała
w rękach .

–  Będę p racować, pan ie!

–  Do brze –  Gemellu s  pochy li ł  s ię nad  n ią i  p rzyk ry ł  swo ją d łon ią jej  p ierś . –
Odwiedzę cię dziś  wieczo rem. –  I lep iej  będzie, żeb y  te bacho ry  n ie p łakały .

Przyg ryzła warg i  do  k rwi, t łumiąc in s tynk towny  sp rzeciw.

Na odchodny m kup iec rzuci ł  jeszcze Welwinn ie złowro g ie spo jrzen ie, po  czym
zn iknął .

Spo jrzała na ch łopca trzymanego  p rzy  p iers i .

–  Jedz, mó j mały  Romulus ie –  szepnęła.

Nie miała d la swo ich  b l iźn iaków zło tych  amu letów zwanych  bullae, n ie będzie
ceremo n ii  n ad an ia imien ia dziewięciodn iowym b liźn iętom. Jej  dzieci , tak  jak  ona,
by ły  n iewo ln ikami, a n ie obywatelami tego  mias ta. Mo g ła im dać ty lko  swo je mleko .

–  Rośn ij  zd rowy  i  s i ln y .
Pewnego dnia zabijesz Gemellusa.
I tamtego szczupłego arystokratę.
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Rozdział III

Olenus

Pó łnocna Ital ia, 70  r. p .n .e.

bchod y  Vinalia Rustica dob ieg ły  końca i  nadal  n ie nadarzy ła s ię żadna
sp rzy jająca o kazja, aby  Tarkwin iu sz móg ł  opuścić laty fund ium i  spo tkać s ię

z Olenusem. Zwy k le bardzo  cieszy ł  s ię na do roczne święto  zb io ró w i  jego  huczne
obchody , k tó re t rwały  k i lka dn i . Jednak  w tym roku  coś  by ło  n ie tak . Inaczej . I n ie
chodziło  ty lk o  o  to , że Tarkwin iu sz s tale wyb iegał  myś lami do  gó rsk iej  chaty
Olenusa. Wprawd zie świętu jący  mog li  do  wo li  raczyć s ię winem i  s to ły  by ły  bogato
zas tawione, jednak  Celiu sz dbał  o  to , aby  u roczys to ści  n ie wymknęły  s ię spod
kon tro l i . Tak  jak  p rzepowiedział  Deks ter, p racu jący  w gospodars twie ludzie n ie
dos tal i  mięsa. Właściciel  n ie marnował nawet  jednego  ses terca, jeś l i  n ie mus iał  tego
rob ić. Tymczasem Tarkwin iu sz co raz bardziej  s ię n iecierp l iwił . Chciał  kon ieczn ie
po rozmawiać z h aru sp ik iem o  wizj i , k tó ra wracała do  n iego  wiele razy . Jednak  n ie
odważy ł  s ię ru szy ć w gó ry  bez zgody  nadzo rcy  lub  właściciela laty fund ium,



p o n ieważ vilicus zn ał  jego  zamiary . Deks ter lubował s ię w karan iu  p racown ików,
k tó rzy  n ie p rzes trzegal i  zasad  Celiu sza. Zdarzało  s ię nawet , że ludzie umieral i  od
zad an y ch  im p rzez n adzo rcę ran .

Pewn eg o  p o ran k a, oko ło  dwóch  tygodn i  po  rozmowie z Deks terem, młody  Etru sk
zo s tał  wreszcie wezwany  do  znajdu jącego  s ię w kamiennym budynku  b iu ra Celiu sza.
Tark win iu sz b y ł  zachwycony . Wreszcie co ś  s ię działo ! Ch łopak  n ie czu ł  s ię jednak
p ewn ie w o b ecn o ści  Rzymian ina o  n ieodgadn ionym wyrazie twarzy . Zdecydowan ie
n ie lu b i ł  właściciela laty fund ium –  choć n ie miał  żadnych  p rzekonu jących  dowodów
n a jeg o  złe zamiary  –  a wizja, k tó rej  doświadczał , ty lko  wzmacn iała te negatywne
emo cje.

Celiu sz s tu d io wał  pergamin  leżący  na b iu rku  i  p rzez jak iś  czas  igno rował gościa.
Tark win iu sz czek ał  cierp l iwie, og lądając z zaciekawien iem wystró j  dużej ,
k wad rato wej  sal i . Po  obu  s tronach  n isk iego  o ł tarza s tały  g reck ie s tatuetk i  bogów. Na
h o n o ro wy m miejscu  w alkowie znajdowało  s ię pop iers ie p rzeds tawiające jak iegoś
mężczy zn ę, z ch arak tery s tyczn ie rzymsk im nosem i  o  p rzeszywającym spo jrzen iu .
Us tawio n e b y ło  tak , aby  każdy  wchodzący  do  b iu ra móg ł  mu  s ię dob rze p rzy jrzeć. Na
wb ity ch  w ścian y  gwoździach  wis iały  różnego  rodzaju  tarcze i  miecze, t ro fea
z czasó w s łu żb y  wo jskowej Celiu sza. Ta b roń  –  dowód  is tn ien ia świata poza
laty fu n d iu m –  p o ru szy ła wyobraźn ię Tarkwin iu sza. Olenus  wiele mu  opowiadał , ale
mó wił  właściwie o  teo ri i , a te p rzedmio ty  by ły  jak  najbardziej  rzeczywis te.

Właściciel  w k o ń cu  podn ió s ł  wzrok . Nie zauważy ł  zain teresowan ia Tarkwin iu sza.

–  Os tatn io  s traci l iśmy  za dużo  zwierząt  –  odezwał  s ię, s tukając paznokciem
o  zęb y . –  Daję ci  t rzy  dn i . Po  tym czas ie chcę zobaczyć pó ł  tuzina wilczych  skó r.

–  Trzy  d n i? –  Tarkwin iu sz bardzo  s ię zdziwił , s ły sząc, jak  mało  czasu  dos taje. –
Sześć wilk ó w?

Dlaczego teraz? O s tratach  w s tadzie Tarkwin iu sz mówił  Celiu szowi już p rzed
mies iącem.

–  Właśn ie tak  –  po twierdzi ł  lodowatym tonem Celiu sz. –  Chyba że uważasz, że
k to ś  in n y  lep iej  p o radzi  sob ie z tym zadan iem? Mnós two  ludzi  wiele dałoby  za
szan sę u n ik n ięcia ciężk iej  p racy  w czas ie zb io rów.

–  Dam rad ę, pan ie –  Tarkwin iu sz odpowiedział  szybko . Dzięk i  temu  będzie miał
mo żliwo ść d o s tarczen ia mięsa Deks terowi.

Celiu sz mach nął  ręką na znak , że Tarkwin iu sz może s ię oddalić.

Ch ło p ak  d o tarł  d o  d rzwi, gdy  rudzielec rzuci ł  za n im os tatn ie o s trzeżen ie.

–  Jak  s ię sp ó źn isz, każę cię uk rzyżować.



–  Pan ie? –  ws trząśn ięty  Tarkwin iu sz p o patrzy ł  tęp o  n a Celiu sza. Ta g ro źb a
b rzmiała p rawdziwie.

–  Sły szałeś , co  p o wiedziałem –  właściciel  laty fu n d iu m n ie zamierzał  d ysku tować
z ch ło p ak iem. Jego  o czy  zmien iły  s ię w ciemne szczel iny .

Tark win iu sz sk inął  ty lko  g łową i  zamkn ął  za so bą d rzwi. Zan iepo ko iło  go  to
d ziwn e o s trzeżen ie, więc czy m p ręd zej  wziął  ze swo jej  izby  k i lk a rzeczy , łuk
i  k o łczan  ze s trzałami. Myśl  o  tym, że zob aczy  s ię z Olenu sem, szyb k o  po dn io s ła go
n a d u ch u . Uśmiech ając s ię szeroko , u całował  matk ę n a p ożegn an ie i  op uści ł  b udy n k i
g o sp o d arcze.

Małe gaje na zboczach  w p o b liżu  go sp odars twa pełn e b y ły  n iewo ln ik ó w
p racu jący ch  p rzy  zb io rach  o l iwek . Drzewka trafi ły  tu  p ro s to  z Grecj i  setk i  lat
wcześn iej . Zielo n e o l iwk i  i  u zysk iwany  z n ich  cenn y  o lej  w o g ro mnej  mierze
p rzy czy n iały  s ię do  bo g actwa Rzy mu . Tarkwin iu sz zas tanawiał  s ię, d laczeg o  Celiu sz
n ie p o sadzi ł  więcej  d rzewek , k tó re pomo g ły by  mu  wyk arask ać s ię z p ro b lemó w
fin an so wych .

–  Nie zap omn ij  o  naszej  u mowie –  k rzy knął  vilicus, gd y  do s trzeg ł  Tark win iu sza. –
W p rzeciwnym razie poś lę cię d o  p racy  w młyn ie.

Praca w mły n ie by ła jeszcze cięższa n iż żn iwa. Dlatego  też częs to  wy sy łano  tam
lu d zi  za k arę.

–  Do b rze, że idziesz… –  Deks ter rzuci ł  n iepo ko jącą uwagę.

–  Dlaczego ? O co  cho d zi?

–  Starcem zain teresował  s ię Krassus . Bo go wie ty lk o  wiedzą d laczego .
Tark win iu sz o two rzy ł  u s ta, ab y  zad ać py tan ie, ale n ad zo rca ju ż s ię od wrócił ,

wy k rzy k u jąc po lecen ia p raco wn ik o m. Po co Marek Licyniusz Krassus miałby interesować się
Olenusem?

Ów n iezwy k le zamo żn y  rzymsk i  ary s tok rata rok  temu  op romien ił  s ię ch wałą po
p o k o n an iu  Sp artaku sa. St łumił  b u n t  n iewo ln ikó w, k tó ry  n iemal p owali ł  Rzym n a
k o lan a. Wszy scy  wiedziel i , że zwycięs two  to  u miejętn ie p rzyp isał  so b ie Gneju sz
Po mp eju sz zwany  Wielk im, g łówny  rywal  Krassu sa w walce o  wp ły wy . Kłamstwo
Po mp eju sza zos tało  jedn ak  wzięte p rzez senato rów za d ob rą mon etę, p odczas  gdy
Krassu s  mu s iał  zado wo lić s ię zaledwie p ieszą o wacją. W ciąg u  k o lejnych  mies ięcy
ro zzło szczo n y  Krassus  p ró bował o d zyskać p rzewagę po li ty czn ą. Niesk u teczn ie.

Os tatn io  jed nak  dzięk i  zręczn ym manewro m udało  mu  s ię zd oby ć funk cję
k o n su la, d zieląc wład zę z Pomp ejuszem. W p ierwszy m o k res ie po  o b jęciu  władzy
wsp ó łrząd zący  ko nsu lo wie d al i  po k az jed n ości  i  p rzy wrócil i  t ry bun at , k tó reg o  ro la



zo s tała za czasów Su ll i  zn aczn ie o g ran iczona. Try bu n i  by l i  wyb ieran i  ty lko  spo śród
p lebeju szy . Dy sp onu jąc p rawem weta w senacie o raz zwo ły wan ia zg romad zeń
p ub liczny ch  z in icjatywą u s tawo dawczą, cieszy l i  s ię n iezwyk łą po pu larno ścią wśród
mieszkańców Rzymu . Ta refo rma by ła nap rawd ę sp ry tnym posun ięciem i  Krassu s
n atych mias t  wyk o rzys tał  ch wilo wą p rzewagę do  o s łab ien ia pop arcia udzielanego
Pomp ejuszowi p rzez senato rów. Argumen to wał , że Pomp ejusz ma zaled wie
trzy d zieści  sześć lat  i  z pun k tu  wid zen ia p rawa jes t  zb y t  młod y , ab y  sp rawować u rząd
k on su la. Pon ad to  n ig d y  n ie by ł  sen ato rem. Pomp ejusz szy bk o  jedn ak  zo rien to wał
s ię w tak tyce Krassusa, co  wk ró tce do p ro wadziło  do  o twarteg o  k on fl ik tu . Zamias t
wsp ó ln ie p racować d la do b ra Rzy mu , rywalizu jący  nob ile walczy li  ze so bą co raz
o s trzej .

Tarkwin iu sz zad rżał .

Przyczyna zain teresowan ia Krassu sa mog ła b yć ty lko  jed na. Wątrob a z b rązu .
Miecz Tark wina. Celiu sz p lano wał sp rzed ać święte artefak ty  czło wiek owi, k tó ry
ch ciał  –  b a, p o trzeb ował! –  zn ak ów bosk iej  życzl iwo ści .

Tarkwin iu sz ru szy ł  w d ro gę, zatop iony  w myślach . Czas  zaczął  nag le p rzeciek ać
mu  międ zy  palcami.

–  Znó w mig asz s ię o d  p racy? –  mimo  kajd an  na n ogach  Maurus  znalazł  sp osób ,
ab y  wsp iąć s ię n a d rzewo . Niewo ln ik  sp o jrzał  zazd ro śn ie n a Tarkwin iu sza.
Ciemnosk ó ry  mężczyzna trzy mał w jednej  ręce mały , o s try  n ó ż d o  p rzy cinan ia
o l iwek , w d ru g iej  –  ko sz. Większy  wik l ino wy  k o sz zamoco wany  b y ł  na jego  p lecach .
–  Pan  o  tym wie?

–  Pos łał  mn ie, żebym zab ił  k i lka wilków. Pó ł  tu zina w trzy  d n i . Chcesz p omó c?

Mauru s  zb lad ł  na my ś l  o  fizyczny m zag ro żen iu . Tarkwin iu sz wyko n ał  g es t ,
u dając naciąg an ie cięciwy  i  wy p uszczan ie s trzały .

–  Tak  myślałem. To  n ie p rzery waj  so b ie…

Wkró tce Tarkwin iu sz wsp inał  s ię po  zboczu  powy żej  l in i i  d rzew, p ozos tawiając
za so bą sękate pn ie d rzew w gaju  i  zap racowany ch  ro bo tn ik ów. Móg ł teraz
o bserwować o k o licę, k tó rą k ochał  i  zn ał  tak  d o b rze. Tafla Jezio ra Wady moń sk iego
b ły szczała w s łońcu . Delek tował  s ię wid o k iem, k tó ry  na chwilę p ozwo li ł  mu
zap o mnieć o  jego  o bawach  związany ch  z p lanami Celiu sza i  k o men tarzem Dek s tera.

Si ln y  zapach  dzik ich  zió ł  wy p ełn i ł  jego  no zd rza. Odetch nął  g łęb oko . Zerwał  małą
g ałązkę ro zmaryn u  z n ajb l iższeg o  k rzak a, po  czym włoży ł  ją d o  p lecak a. Szukał
wzro k iem wilk ów, cho ć zd awał  sob ie sp rawę, że to  mało  p rawd opo d ob n e zobaczyć je
w ciąg u  d n ia. Tu tejsze d rap ieżn ik i  t rzy mały  s ię wy ższy ch  part i i  gó rsk ich , sp ęd zając



więk szo ść czasu  w les ie, a wyb ierały  s ię na po lowan ia o  zmierzchu  lu b  o  świcie.
W k ilku  miejscach  zauważy ł  t ro py  i  ś lady  świadczące o  ob ecn ości  watah y .
W po b liżu  ścieżk i  do s trzeg ł  n awet  k o ści  do ros łej  owcy , k tó re zaczy n ały  już b ieleć
w s łoń cu , ob rane dok ładn ie z resztek  mięsa p rzez p tak i . Na miejscu  zb rod n i  pozos tał
ty lk o  szakal , wy sy sający  szp ik  z pękn iętej  k o ści  u d owej. Pad linożerca czmychn ął
jednak  szyb ko  w gęs twinę, zan im Tarkwin iu sz s ięgn ął  po  łuk .

Zmierzał  pewn ie do  ch aty  Olenusa, obserwu jąc u ważn ie n ieb o  i  s tok i . Szuk ał
n iety powych  zn aków. Staru szek  na pewno  od  razu  zapy ta go , co  widział  pod czas
wsp inaczk i . Naliczy ł  na n ieb ie o s iem my szo ło wów, k tó re wyk orzy s tywały  p rądy
termiczn e n ad  szczy tem. Zad owo lony , że n ie by ło  ich  więcej , a ich  l iczba n ie
su gero wała żadn ej  n iełask i  b ogów, i  że ch mury  wy g ląd ały  całk iem n iewinn ie, n ie
u k ład ały  s ię w żadne d ziwne k ształ ty , Tark win iu sz ru szy ł  p ewn ie po  p iarżysku
z d rob n ych  o k ru ch ó w skalnych , po k ry wający ch  wy ższe part ie zbo cza.

Zwięk szy ł  temp o  marszu , gd y  ty lko  dos trzeg ł  malu tk ą chatkę Olen u sa. Wraz ze
wzro s tem wysok ości  ro s ła równ ież temperatu ra i  ch łopak  marzy ł  już o  odpoczynk u .
Pro wizo ry czn a chatka jego  men to ra znajdowała s ię n a sk raju  po lany , w miejscu ,
z k tó reg o  ro zciągał  s ię wsp an iały  widok  n a po łudn ie od  jezio ra i  d alej . To  by ło
jedno  z jeg o  u lub ionych  miejsc. Pełne dob rych  wspomnień .

–  Wreszcie zaszczycasz mn ie swo ją obecnością.

Tark win iu sz odwrócił  s ię i  d o s trzeg ł  Olenusa, k tó ry  mus iał  p rzez jak iś  czas
p odążać jego  ś lad ami.

–  Jak  s ię tu  zn alazłeś? –  Tark win iu sz czu ł  tak  wielką u lgę, wid ząc h aru sp ika
ży weg o , że g o tó w b y ł  go  mo cn o  u ściskać.

Olenu s  u śmiechnął  s ię i  pop rawił  swo ją skó rzan ą czapkę.

–  Mam swo je sposoby . Dobrze cię widzieć, ch łop cze. Zau waży łeś  co ś
wy jątk o weg o  po  d rodze?

–  Nic szczegó lnego . Szak al . Os iem myszo łowów –  Tark win iu sz un ió s ł  rękę
w p rzep raszający m g eście. –  Przyszed łbym wcześn iej , ale zb io ry  t rochę s ię
p rzeciągn ęły…

– Nieważne. Gru n t , że jes teś  –  Olen us  zręczn ie wyminął  go  n a ścieżce. –  Mamy
mnóstwo  sp raw d o  omó wien ia, a n iewiele czasu .

–  Nie mog ę zo s tać d ług o  –  Tarkwin iu sz wskazał  łu k  wiszący  na lewy m ramien iu .
–  Mam ty lk o  trzy  dn i  na u po lo wan ie sześciu  wilków.

–  No  to  ch yb a dob rze, że wcześn iej  k i lka z n ich  p rzy padk iem wpad ło  w mo je
s id ła, co? –Olen u s  wskazał  ges tem s to jak i  p rzed  chatą, wyko rzys tywan e d o  su szen ia



skó r. Na żerd ziach  wis iało  p ięć ch arak tery s ty czn ych  szarych  fu ter.

–  Jeden  wilk  w trzy  dn i? To  b ęd zie łatwizna –  Tark win iu sz u śmiechnął  s ię. –  Co
s ię dzieje? Zazwyczaj  po lowan ie zos tawiasz d la mn ie.

Harusp ik  wzru szy ł  ramionami.
–  Człowiek  zaczyna s ię nudzić, gdy  p rzez całe d n i  mus i  ro zmawiać z owcami.

–  Wiedziałeś , i le skó r zażąda Celiu sz?

Olenus  sk in ął  na n iego .

–  Chodź i  odpo czn ij  w cien iu . Mu sisz być sp ragn iony  po  wsp inaczce.

Zadowo lony  z odk rycia Tarkwin iu sz podąży ł  za Olenusem w s tro nę k łody
w cien iu  po d  d rzewami. Obaj  rozs ied l i  s ię wygod n ie i  w milczen iu  ko n temp lowali
n iesamo wity  wid ok  na do lin ę. Słońce p raży ło , a nad  s tok iem zaczęła un o s ić s ię
mg iełka, k tó ra po  jak imś  czas ie zas łon iła pano ramę. Tarkwin iu sz ugas i ł  największe
p ragn ien ie, nab rał  wody  w us ta i  p rzekazał  skó rzan y  bu k łak  haru sp ikowi.

–  Miałeś  o s tatn io  jak ieś  wy jątk owo  wyrazis te sn y?
–  Co? –  Tarkwin iu sz n iemal zak rztu s i ł  s ię, p rzełykając wo dę.

–  Sły szałeś .

–  Miałem jeden . O jask in i . Może o  tej , w k tó rej  schowana jes t  wątroba z b rązu  –
Tarkwin iu sz zmarszczy ł  nos , gdy  d oszed ł  d o  n iego  zapach  su szon ych  skó r. –
W k ońcu  mog łem ją zobaczyć!

–  Co  jeszcze?

–  Nic –  Tark win iu sz wpatrywał  s ię w n iemożliwy  do  op isan ia b łęk i t  jezio ra.

–  Nie umiesz k łamać, ch łopcze –  Olenus  zaśmiał  s ię cicho . –  Bo isz s ię powiedzieć
mi, że wkró tce umrę?

–  Nie widziałem teg o  –  na myś l  o  tym, że h aru sp ik  u mie czy tać w jego  my ślach ,
Tarkwin iu sz p o czu ł  d reszcze n a p lecach . –  Ale widziałem, jak  Celiu sz z żo łn ierzami
zb liżał  s ię do  jask in i . Wy g lądało  to  poważn ie.

–  Sp rzed ał  wiedzę o  mo jej  ob ecn o ści  komuś  w Rzymie.

–  Krassusowi! –  to  s łowo  wy rwało  s ię Tarkwin iu szowi, zan im zdąży ł  je
zatrzy mać.

Olenus  n ie wyd awał s ię zdziwiony .

–  Ma teraz p ien iądze, k tó re wys tarczą n a p ro wadzen ie laty fund ium p rzez rok  –
Olenu s  p rzeszy wał wzrok iem ch łopca. –  Nieźle, jak  na s taru szka w mo im wieku , co?

Tarkwin iu sz zas tanawiał  s ię, czy  podziel ić s ię z Olenusem swo imi pod ejrzen iami.
–  Mo im zdan iem zależy  mu  n a wątrob ie z b rązu .



–  Ona jes t  bardzo  ważna. Mimo  że to  artefak t  Etru sków, Rzymian ie wiedzą, że ma
wielką mo c –  zgodził  s ię Olenus . –  Jeś l i  t rafi  w ręce fałszywych  wieszczów, Krassus
może wywróżyć sob ie, co  mu  s ię ty lko  spodob a –  t rudno  b y ło  n ie zauważyć pogardy
w g ło s ie s tarca. –  I jes tem pewien , że każdy  amb itn y  generał  ch ciałby  móc po łożyć
łapy  na mieczu  Tarkwin a. Krassu s  zro b i  wszy s tko , aby  s tać s ię bardziej  popu larny
n iż Pompeju sz.

–  Ale d laczego  miałby  cię zab i jać?

–  Nie chce świad ków mogących  u dowod n ić, że k łamie. Przecież jes tem etru sk im
haru sp ik iem –  Olen us  roześmiał  s ię g ło śno . –  A Rzy mian ie mn ie n ie lub ią. Jes tem
d la n ich  symbo lem n iezby t  chętn ie p rzypomin anej  p rzeszło ści .

–  Skąd  wie o  is tn ien iu  tych  artefak tó w?

–  Celiu sz ma swo je podejrzen ia, ale n ie jes t  pewien .

–  Więc d laczeg o  n ie p rób o wał wy ciągn ąć od  cieb ie tej  wiedzy  wcześn iej?

–  Za bardzo  s ię bał . Zawsze dbałem o  to , aby  n iewo ln icy  p racu jący  w laty fun d iu m
zn ali  mo je wizje. Os trzegałem ich  o  n ieu ro d zaju , p owod ziach , cho rob ach . Celiu sz to
wszys tko  s ły szał .

Tarkwin iu sz sk inął  g ło wą, p rzypominając sob ie h is to rie z d zieciń s twa. Już jako
dziecko  s łuch ał  op o wieści  o  h aru sp iku , k tó ry  wiedział , gdzie uderzy  p io run  czy
k tó re k ro wy  s ię n ie ocielą.

–  Kłopo ty  fin ansowe ok azały  s ię większe od  jego  lęków. Wysłał  cię na gó rę, bo
ch ce mieć p ewność, że wciąż tu  będ ę, gdy  po jawi s ię z żo łn ierzami –  lituus, ze zło tą
g ło wą byka n a zwień czen iu  zaczął  lek k o  wirować w sęk atych  d łon iach  Olenu sa. –
A to  oznacza, że n ie mamy  za du żo  czasu  n a ukoń czen ie two jej  n au k i .

–  Nie! Musisz uciekać –  k rzy k nął  Tarkwin iu sz z zap ałem. –  Ja też pó jdę z to bą.
Miel ib yśmy  co  n ajmn iej  t rzy  dn i  p rzewag i . Celiu sz n igdy  nas  n ie zn ajdzie!

–  Nie mogę uciec p rzed  p rzeznaczen iem –  s twierdzi ł  spoko jnym g ło sem wróżb ita.
–  Twó j sen  b y ł  aż nazby t  oczywis ty . Leg ion iści  naprawdę mn ie zab i ją.

–  Kiedy?

–  Za cztery  dn i .

Serce Tarkwin iu sza zab iło  mocn iej .

–  To  ja skończę z Celiu szem –  zag rozi ł .
–  Leg ion iści  i  tak  p rzybędą tu  z Rzymu .

–  Więc zos tan ę i  będę z n imi walczyć.

–  I zg in iesz. Zupełn ie n iepo trzebn ie. Masz p rzed  sobą wiele lat  ży cia. Czeka cię



wielka po d ró ż, Aru n ie.

Sp ieran ie s ię z Olen usem zawsze by ło  bezcelowe. Tarkwin iu szo wi n ig d y  n ie
udało  s ię wp łynąć n a n iego  tak , żeby  zmien ił  zdan ie.

–  Jaka pod róż? Nig dy  o  tym n ie wsp ominałeś .
Olenus  ws tał , k rzywiąc s ię, gdy  p ro s to wał  p lecy .

–  Idziemy  do  jask in i . Weź łu k  i  p lecak . Możesz zab rać też sk ó ry , a o s tatn iego
wilka zab ijesz w d rodze do  domu  –  s tarzec ru szy ł  w k ierunku  chaty , gd zie czekało
jagn ię na pos tron k u .

Gdy  związywał powrozem nog i  b aranka, zwierzę zab eczało  żało śn ie, a po  chwil i
wy lądo wało  bezp ieczn ie na ramio nach  Olenusa.

Tarkwin iu sz podążał  za haru sp ik iem tą samą ścieżką, k tó rą p rzemierzal i  k i lk a
tygodn i  wcześn iej . Szl i  w milczen iu , dopók i  n ie do tarl i  do  miejsca, gdzie jedyn ą
roś l inn o ścią by ła k ró tk a t rawa, tak  uwielb ian a p rzez owce i  k ozy . Ty lko  on a
pok rywała k amien is ty  g run t . Pogo d a wy jątk owo  d op isywała. Zaledwie k i lka chmur
wis iało  n ieru ch omo  nad  ich  g łowami.

W pewnym momencie n ad  g rzb ietem g ran i  po jawił  s ię wielk i  o rzeł , k tó ry
wy wołał  u śmiech  na twarzy  Tarkwin iu sza. Obecność najb ardziej  k ró lewsk iego
z p takó w zawsze uważana by ła za d o b ry  omen .

Całe wczesn e popo łud n ie wsp inal i  s ię po  s tromych  zboczach . Ch łodny  wiatr
sp rawiał , że temperatu ra u trzymywała s ię n a znośny m poziomie, chociaż w do lin ie
musiało  być zup ełn ie inaczej .

Olenus  zatrzymał s ię, ocierając po t , po k rywający  jeg o  po marszczo ne czo ło .

–  Jes teś  w d ob rej  fo rmie, s taru szku  –  zadowo lony  z p rzerwy  Tark win iu sz
pociągnął  łyk  ze swo jego  buk łaka.

–  Sześćdzies iąt  lat  mieszkam na tej  gó rze –  Olenus  p o wiód ł  wzrok iem po
p lątan in ie skał  i  sk arlały ch  k rzewó w, k tó re tu  i  ówdzie wciskały  s ię w załaman ia
w nadziei  p rzetrwan ia kap rysów p o gody . Otaczało  ich  pus tkowie. Ale jakże p iękn e
pus tkowie! Teraz n iebo  by ło  zupełn ie wo lne od  chmu r, a jed y nym punk tem
zaczep ien ia d la wzroku  na ab so lu tny m b łęk icie by ły  malu tk ie k ropk i  d rap ieżnych
p taków, k tó re d ry fo wały  na p rądach  termicznych . –  To  by ło  dob re miejsce do  ży cia.
I będzie to  dob re miejsce, żeby  o dejść.

–  Przes tań  tak  mówić, p ro szę!

–  Lep iej  p rzyzwyczaj  s ię do  tej  my ś l i , Arun ie. Harusp iko wie ży l i  i  odchod zil i
z tego  świata na tej  gó rze o d  n iepamiętnych  czasó w.



Tarkwin iu sz szy bko  zmien ił  temat .

–  Gdzie jes t  ta jask in ia?

–  Tam –  Olen us  wskazał  swo ją laską k rętą d rogę, wijącą s ię wyżej . –  Jeszcze
jak ieś  s to  k ro k ów.

Nauczyciel  i  jego  uczeń  pokonali  o s tatn i  odcinek  dzielący  ich  od  wejścia do
jask in i , zupełn ie n iewidocznej  aż do  chwil i , gdy  p rawie wpad li  do  ś rodka. Otwór
wejściowy  by ł  tak  wąsk i , że ledwo  mieści ło  s ię w n im dwóch  mężczy zn  s to jących
ramię p rzy  ramien iu .

Młody  Etru sk  patrzy ł  na wejście do  jask in i  z n iedowierzan iem. Musiał
p rzechod zić obok  n iezl iczoną i lo ść razy , wypatru jąc owiec, ale jask in i  n igdy  n ie
móg łby  znaleźć k to ś , k to  n ie wiedziałby , gdzie jej  szukać. Uśmiech nął  s ię. Dłu g ie
lata oczek iwan ia p rawie dob ieg ły  ko ń ca.

–  Uważaj  na g łowę –  haru sp ik  zatrzymał s ię na chwilę, mrucząc pod  nosem jakąś
mod li twę. –  Strop  jes t  d o ść n isko .

Tarkwin iu sz o s trożn ie p odąży ł  za Olenusem, mru żąc o czy , k tó re p rzy zwyczai ły
s ię d o  o s trego  świat ła na zewnątrz. To  by ła jask in ia z jeg o  snów, z p rzeds io nk iem tak
p ro s tym, jak  zapamiętał . Jedy n ym dowodem obecności  człowieka by ł  mały  p ierścień
k amien i  zabezp ieczający  miejsce na og n isko  na ś rodku  pod łog i .

Olenu s  po łoży ł  owieczkę na ziemi, obwiązu jąc l inką d użą, owaln ą skałę. Wszed ł
g łęb iej , uważn ie s tud iu jąc ścianę jask in i . Zatrzymał s ię po  oko ło  t rzydzies tu
k ro k ach  od  wejścia. Sięgnął  z wys i łk iem do  szczel iny , macając ob iema rękami.

Tarkwin iu sz zafascyno wany  obserwował h aru sp ika, k tó ry  wyciągnął  ze szczel iny
jak iś  ciężk i  p o d łu żn y  p rzedmio t , o win ięty  w tkan inę. Olenus  s trzepnął  g rub ą
wars twę py łu  i  odwrócił  s ię w s tronę ch łopaka.

–  Wciąż tu  jes t!

–  Święta wątroba?

–  Pierwsza wykon an a p rzez haru sp ika –  odparł  Olenus  u roczyście. –  Przyn ieś
o wcę.

Ruszy ł  w k ierun k u  wy jścia, ale zatrzymał s ię p rzy  p łycie z czarnego  bazal tu ,
k tó rą Tarkwin iu sz zauważy ł  po  d rodze. Olenus  od łoży ł  lituus i  wy ciągnął  zza p asa
d łu g i  szty let , k tó ry  po łoży ł  n a k rawędzi  p łask iej  skały .

–  To  miejsce p rzypomin a o ł tarz, k tó ry  widziałem we śn ie!

–  Jes t  jeszcze jeden , w g łęb i  jask in i  –  Olenus  odwinął  wątrobę z b rązu , k ład ąc ją
z szacunk iem obok  szty letu . –  Jednak  d zis iejsza p rzepowiedn ia mus i  b yć wykonan a



w świet le s łonecznym.
Tarkwin iu sz spo jrzał  na g ładką b ry łę metalu , k tó ra po  wielu  latach  zabarwiła s ię

n a zielono . Jej  k ształ t  odpowiadał  idealn ie k ształ towi pu rpu roweg o  o rganu , k tó ry
wid ział  p rzy  okazj i  szlach towan ia wo łu  czy  owcy . Prawa jej  część by ła n ieco  więk sza,
a n a ś rod ku  znajdowały  s ię dwa tró jkątn e elemen ty , wys tające nad  powierzchn ię
n iczym p łaty  p rawdziwej  wątroby . Większa powierzchn ia pok ry ta by ła l in iami
d zielącymi artefak t  na k i lkanaście obszaró w. Na każd ej  części  wyry to  p ająkowate,
tajemn icze symbo le. Po  k i lku  chwilach  Tarkwin iu sz s twierd zi ł , że jes t  w s tan ie
zrozumieć in sk ry pcje znajdu jące s ię na wątrob ie.

–  To  imiona bogów i  nazwy  gwiezdnych  kons telacj i !
–  Udowadn iasz, że nauka n ie poszła w las  –  Olenu s  chwycił  ko n iec sznu ra

spętanej  owcy . –  Przeczy tałeś  dwa razy  całą Disciplina Etrusca, więc to , co  zamierzam
zrob ić, n ie będzie d la cieb ie żadn ą n iespodzian ką.

Tarkwin iu sz poświęci ł  n iezl iczon e g odziny  na s tud io wan ie pożó łk łych  s tron ic
d zieł , k tó re Olenu s  t rzymał w swo jej  chacie. Poch łonął  k i lkadzies iąt  opas łych
tomisk , n ieus tann ie zach ęcany  p rzez wiszącego  n ad  n im s taru szka, k tó ry
wykorzys tywał  każdą okazję, aby  podk reś lać znaczen ie co  n iek tó rych  ważn iejszych
akap itów, wskazu jąc je swo imi d ług imi, pożó łk łymi paznok ciami. Dobrze
zapamiętał  p rzynajmn iej  t rzy  wo lumin y . Ks ięg a zaty tu ło wana Libri Haruspicini by ła
p oświęcona p rzepowiedn iom z o rganów zwierząt , Libri Fulgurates omawiała znaczen ie
g rzmo tów i  b ły sk awic, a o s tatn ia –  Libri Rituales –  do tyczy ła etru sk ich  ry tuałó w
i u święconych  ob rzęd ów, odp rawianych  w mias tach , świątyn iach  i  w obozach  armii .

–  Spoko jn ie, maleńka –  wyszep tał  Olenus .

Jagn ię szarpnęło  s ię, naciąg ając l inę. Z jej  ciemn obrązo wych  oczu  b i ł  s t rach .

Harusp ik , u spokajając owcę, u ło ży ł  ją na ś rodku  bazal towej  p ły ty .

–  Dzięku jemy  za o fiarę z two jego  życia, k tó ra po może nam zro zu mieć p rzyszło ść.
Tarkwin iu sz zb l iży ł  s ię do  p ły ty . Widział  już wielok ro tn ie, jak  Olenus  sk łada

o fiary  bogom, ale n ie rob i ł  tego  o d  k i lku  mies ięcy . Co  więcej , h aru sp ik  n igdy  do tąd
n ie ko rzys tał  z amu letu . I chociaż Tark win iu sz p rzy  ok azj i  wspó ln ych  po lowań
p róbował już nawet  sam wróżyć ze zwierzęcych  o rganów, by ły  to  ty lko  ru tynowe
d ziałan ia, podejmo wane d la wprawy , k tó rych  celem by ło  p rzewidzen ie pogody  lub
zb io rów.

–  Nadeszła ta chwila –  Olenus  po dn ió s ł  szty let . –  Zo baczysz, jak  o dczy ty wać
p rzyszło ść ze świeżej  wątrob y . Przy trzymaj owcę.

Tarkwin iu sz chwycił  g łowę jagn ięcia i  wyciągnął  jego  szy ję w k ierunku  Olenusa.



Szybk im ruchem noża s taru szek  podciął  gard ło  zwierzęciu . Ciemnoczerwona k rew
ch lusnęła na o ł tarz s i lnym s trumien iem, p ok rywając obu  mężczyzn  czerwonymi
k ropelkami.

–  Widzisz, że p łyn ie na wschód ? –  Olenus  wyraźn ie s ię ożywił . –  Wróżb y  będą
pomyślne!

Tark win iu sz spo jrzał  na wschód , w k ierun ku  morza. Właśn ie s tamtąd  p rzy by li
wiele wiekó w temu  Etru sko wie. Zgodn ie z ich  wierzen iami b ogowie p rzychy ln ie
nas tawien i  do  ludzi  równ ież zamieszk iwali  s iedziby  na wschodzie. Nie po  raz
p ierwszy  Tarkwin iu sz p oczu ł  s i lną po trzebę udan ia s ię do  o jczyzny  p rzod ków.

Olenus  p rzesunął  martwą owcę, ods łan iając jej  b rzuch . Zręcznymi ruchami
p rzeciął  skó rę i  mięśn ie od  pachwiny  d o  k latk i  p iers iowej . Bły szczące pęt le jel i ta
wy lały  s ię n a o ł tarz i  po ły sk iwały  w s ło ńcu .

Olenus  wskazał  je szty letem.

–  Zwró ć uwagę na to , jak  jel i to  cien k ie i  g rube uk ładają s ię na k amien iu . Powinny
mieć zd rową różowoszarą barwę. Tak  jak  te. Jeś l i  n ie wyg lądają zd rowo ,
najp rawdopod obn iej  wróżba b ęd zie n ieudana, gdy  s ięgn iesz p o  wątrobę.

–  Co  wid zisz?

–  Perys tal tyk a jel i t  wciąż jes t  s i lna. To  dob rze –  Tarkwin iu sz obserwował
reg u larne ruchy  jel i ta cienk iego , k tó re p rzesuwało  trawio ny  materiał  w daremnej
p rób ie u trzyman ia zwierzęcia p rzy  życiu .

–  Coś  jeszcze?
Harusp ik  pochy li ł  s ię nad  o ł tarzem.

–  Nie. Kiedy  by łem ch łopcem, n iek tó rzy  s tarcy  twierdzi l i , że umieją uzysk ać
więcej  in fo rmacji  z jel i t  i  czterech  części  żo łądka. Ale to  by l i  szarlatan i .

Olenus  zag łęb i ł  ob ie ręce w b rzuchu  o fiary . Odciął  nożem wątrobę p rzy
p rzepon ie. Kilka szybk ich  cięć wys tarczy ło , aby  u sunąć du że ży ły , u trzymujące
wątrobę w miejscu . Po  chwil i  wyciągnął  p rzed ramiona całe umazane we k rwi. W lewej
ręce t rzymał zaok rąg lony  narząd .

–  O, wielk i  Tin io ! Daj  nam dob re wróżby  p rzy szło ści  tego  tu  Aruna.

Olenus  u n ió s ł  oczy  ku  n iebu , szukając o rła, k tó ry  to warzyszy ł  im wcześn iej .

–  Co  rob isz? –  zapy tał  Tark win iu sz.
–  Ch cę odczy tać two ją p rzyszło ść w wątrob ie, ch łopcze –  Olenus  roześmiał  s ię

g ło śno . –  Czy  zn asz jak iś  lep szy  sposób , aby  zakończyć ok res  two jej  nauk i?

Tark win iu sz ws trzymał oddech , n ie wiedząc, co  odpowied zieć. Po  chwil i  jednak



uznał , że n ie ma w tym n iczego  n ies to sownego . Przekonywał sam s ieb ie, że p rzecież
i  tak  powstrzymywał s ię już wiele lat .

–  Najwięcej  in fo rmacji  znajdu je s ię na wewnętrznej  powierzchn i . Zwróć u wagę na
ps ią gwiazd ę, Sy riu sza. To  jes t  wielka n iedźwiedzica. Ursa Majo r.

Tarkwin iu sz p rzyg lądał  s ię pod ekscy towany  wskazanym p rzez s tarca miejscom.
Wreszcie wiedza teo retyczna z k s iąg  zaczynała nab ierać więcej  sensu . Harusp ik
szczegó łowo  op isywał  różne in terp retacje, zależn ie od  ko lo ru , k ształ tu
i  konsys tencj i  narządu . Ku  zdu mien iu  ch łopaka mówił  też o  wielu  szczegó łach
z jeg o  dzieciń s twa, k tó rych  n ie móg ł  znać. Właściwie opowiedział  całe życie
Tarkwin iu sza, zatrzymując s ię co  jak iś  czas , aby  umożliwić uczn iowi in terp retację
jego  s łów.

–  Woreczek  żó łciowy  –  wsk azał  wo rkowaty  elemen t  w k ształcie łzy , wy s tający
z cen tralnej  części  wątrob y . –  Mówi nam o  tym, co  jes t  uk ry te. Czasami da s ię z n iego
coś  wyczy tać, czasem jes t  to  n iemożliwe.

Tarkwin iu sz do tk nął  ciep łej  to rebk i  wypełn ion ej  p łynem.

–  Ile d a s ię zobaczyć?

To  by ła naj trudn iejsza część wróżby  i  n igdy  n ie udało  mu  s ię wyczy tać za wiele
z narządó w, na k tó rych  p rak ty kował.

Olenus  milczał  p rzez k i lka chwil .

Tarkwin iu sz p rzyg lądał  s ię uważn ie twarzy  haru sp ika z ko łatan iem serca. Coś
zauważy ł . Czu ł  to .

–  Widzę, że wkró tce zaciągn iesz s ię do  armii  i  udasz s ię w po d róż do  Azji
Mn iejszej . Widzę wiele b i tew.

–  Kiedy?

–  Wkró tce.

Tarkwin iu sz wiedział , że we wschodn ich  k rainach  Azji  Mn iejszej  o d  d łuższego
czasu  t l i ło  s ię zarzewie b un tu  i  sy tuacja do jrzewała do  o twarteg o  kon fl ik tu .
Po ko len ie wcześn iej  Su lla pob ił  Mitrydatesa, wo jown iczego  k ró la Po n tu , ale jego
ob awy  o  n iepewną sy tuację po l i tyczn ą w Rzymie sp rawiły , że wyco fał  s ię, n ie
zadając o s tatecznego  cio su . Mitrydates  wykorzys tał  dany  mu  czas  i  cztery  lata temu
po prowadził  swo je armie na Pergamon , zdo bywając kon tro lę nad  d użą częścią
rzymsk iej  p rowincj i . Wysłana na wschó d  p rzez senat  armia rzymska pod
do wództwem Lu ku llu sa odnos i ła impo nu jące zwycięs twa, ale wo jna wciąż t rwała.

Miałby  walczyć d la Rzymian? Tarkwin iu sz u śmiechnął  s ię. Po  chwil i  poczu ł



jedn ak  bó l  w boku , gdy  s taru szek  wymierzy ł  mu  kuksańca.
–  Uważaj! –  p ry chnął  Olen us . –  Czek ają cię d łu g ie lata pod róży  i  nauk i . Jednak

w końcu  Rzym znów zaczn ie cię p rzyciągać. Żądza zemsty .

–  Na k im?
–  Walka –  Olenus  mówił  jak  w trans ie. –  Gin ie k to ś  ważny .

–  Z mo jej  ręk i? –  Tark win iu sz zapy tał  podejrzl iwie. –  Dlaczego ?

Wk ró tce miał  poznać szczegó ły .

–  Morska wyprawa do  Lid i i . Tam dwaj g lad iato rzy  zo s taną two imi p rzy jació łmi.
Obaj  b ęd ą odważn ymi ludźmi. Stan iesz s ię ich  nauczycielem, tak  jak  ja two im.

Czubek  szty letu  k rąży ł  o d  pęcherzyka żó łciowego  do  in nych  pun k tów na
pu rpu rowym o rg an ie. Harusp ik  zaczął  mówić co raz szybciej , ale i  co raz ciszej .
Tark win iu sz rozumiał  ty lko  po jedyncze s łowa. Patrzy ł  na wątrobę zachwyco ny , że
widzi  to  samo , co  Olen us .

–  Wielka b i twa, k tó rą Rzymian ie p rzeg rają. Niewo la. Dług i  marsz na wschód .
Ścieżk a lwa z Maced on ii .

Tarkwin iu sz znó w s ię u śmiechnął . Niek tó rzy  twierdzi l i , że lud  Rasenn a –  jak
nazywali  sami s ieb ie Etru skowie –  wywo dzi  s ię z miejsca po łożonego  o  wiele dalej
na wschód  n iż Lid ia. Być może dowie s ię czegoś  o  pod różach  Aleksand ra
Maced ońsk iego .

–  Marg iana. Rejs  po  rzece, po tem pod róż morzem –  wyraz twarzy  wró żb ity
zmien ił  s ię. Olenu s  wy dawał s ię zmartwiony . –  Eg ip t? Sied l isko  zła.

–  O co  chodzi? –  Tarkwin iu sz p rób ował zobaczyć to , co  tak  zan iepoko iło  jego
men to ra.

–  Nic! Nic n ie widziałem! –  Starzec upuści ł  wątrobę, po  czym zrob ił  k i lka k roków
w ty ł . –  Mu siałem s ię pomylić.

Tarkwin iu sz po ch y li ł  s ię nad  o ł tarzem. Z pęcherzyka żó łciowego  zaczął  wyciekać
rzadk i , zielon kawy  p łyn . Mimo  że ch łopak  ze wszys tk ich  s i ł  s tarał  s ię
skoncen tro wać na wizj i , n ie by ł  w s tan ie n iczego  dos trzec. Wtedy  nag le odzyskał
o s tro ść widzen ia.

–  Eg ip t! Mias to  Aleksand ra!
–  Niep rawd a –  w g ło s ie Olenusa czuć by ło  zło ść i  p rzerażen ie. Starzec odepchnął

młodzieńca i  odwrócił  wątrobę tak , żeby  n ie dało  s ię zobaczyć tego , co  znajdowało
s ię na spod zie.

–  Czas  na miecz Tarkwina.



–  Dlaczeg o? Co  zobaczy łeś?

–  Wiele rzeczy , Arun ie –  o czy  Olenusa pociemn iały . –  Czasami lep iej  o  n ich  n ie
mówić.

–  Mam p rawo  znać swo je p rzeznaczen ie –  Tarkwin iu sz wypros tował  ramiona. –  Ty
swo ją p rzy szło ść poznałeś .

Olenus  posmu tn iał .

–  To  p rawda –  wskazał  wątrobę o s trzem szty letu . –  A zatem spó jrz na n ią jeszcze
raz.

Tarkwin iu sz zawahał  s ię, rozważając swo ją sy tuację. Wiedział  już, jak  odczy tać
wszys tk ie znak i  z wątroby , będzie też miał  jeszcze wiele okazj i , żeby  poćwiczyć.
Jego  men to r widział  fascynu jącą p rzyszło ść, ale i  co ś , czego  s ię zupełn ie n ie
spodziewał .

Tarkwin iu sz wcale n ie chciał  znać wszys tk ich  szczegó łów.

–  Mo ja p rzy szło ść ob jawi mi s ię w swo im czas ie –  po wied ział  spoko jn ie.

Olenus  odetchnął  z u lgą. Pod n ió s ł  lituus i  pokazał , że po winn i  wejść g łęb iej  d o
jask in i .

–  Mu simy  znaleźć miecz. Jes teś  go towy  –  czu le pok lepał  Tarkwin iu sza.

Przed  wejściem d o  ciemnego  ko ry tarza jask in i  Olenus  wyciągnął  garść s i towia,
łodyg , w k tó re wcześn iej  ws iąk ał  wosk . Uży ł  dwóch  kawałków k rzemien ia d o
zapalen ia pochod n i .

–  Weź jed ną.

Up ewn iwszy  s ię, że wosk  n ie sp ły wa mu  na rękę, Tarkwin iu sz podąży ł  za
s taru szk iem do  wnętrza. W miarę jak  zag łęb ial i  s ię co raz dalej , k o ry tarz jask in i
rozszerzał  s ię. Pok onali  do b rze pon ad  trzy s ta k roków, zmierzając do  wnętrza skały .
Powietrze by ło  ch łodne, ale suche.

Aż po dskoczy ł  ze zdumien ia, gd y  w świet le pochodn i  u jrzał  barwn e ob razy  na
ścianach , zaskaku jąco  dok ładn ie oddające szczeg ó ły .

–  Od  wielu  wieków to  miejsce uważane jes t  za święte –  Olen us  wskazał  pos tać
harusp ika, k tó rego  można b y ło  rozpoznać po  ob łym nak ryciu  g łowy  i  lasce. –
Widzisz? W lewej  ręce t rzy ma wątrobę i  spog ląda na n iebo .

–  A to  mus i  być Tin ia –  Tark win iu sz pok łon ił  s ię p rzed  og romnym malowid łem
przeds tawiającym po s tać, k tó rą znał  z małej  terako towej  s tatuetk i  w sank tu arium
domowym w ch acie wró żb ity . Bóg  Etru sków miał  świd ru jące oczy  w kształcie
mig dałó w, p ro s ty  nos  i  ciasn o  zwin ięte lok i  o raz k ró tką, o s tro  zakończoną b rodę.



–  Rzymian ie nazywają go  Jowiszem –  Olenus  sk rzywił  s ię. –  Przywłaszczy li
sob ie nawet  naszeg o  najważn iejszego  bog a.

Wróżb ita sk in ął  na Tark win iu sza, po  czy m zag łęb ial i  s ię dalej  w mrok , mijając
wiele malowideł , p rzeds tawiających  s taro ży tne ry tuały  i  święta. Naskaln i  muzycy
g ral i  n a l i rach  i  auletos –  podwó jnych  etru sk ich  fletach . Pełn e wdzięku  ciemnoskó re
kob iety  w ko lo rowych , powłóczys tych  ​szatach  tańczy ły  z musku larnymi, nag imi
mężczyznami, czemu  zza po b lisk ich  skał  p rzyg lądal i  s ię saty rowie. W jednej  scen ie
kob iet  s t rzeg l i  po tężn ie zbudowan i  etru scy  wo jown icy  w pełnych  zb ro jach , a nad
n imi un os i ł  s ię n ag i  mężczyzna ze sk rzyd łami i  g łową lwa. Przen ik l iwość oczu
i  spo jrzen ie bes t i i  po ru szy ły  w Tarkwin iu szu  jak ąś  g łęboko  o sadzoną ​s trunę.

–  Bogowie! –  serce Tarkwin iu sza ro s ło  z dumy  n a widok  ob razów Etru ri i
w d n iach  chwały . –  Pięk n iejszych  malowideł  n ie widziałem nawet w d omu  Celiu sza.

–  Nie znajdziesz ich  równ ież w większości  rzy msk ich  wil l i .

Starzec zatrzymał s ię p rzy  wejściu  do  bocznej  ko mory . Unosząc po ch odn ię,
pos tąp i ł  k i lka k ro ków do  p rzodu , w s tronę dużego  p rzedmio tu , majaczącego
w cien iu .

–  Co  tam jes t?

Haru sp ik  n ie o dpowiedział , a Tarkwin iu sz wreszcie oderwał  wzrok  od  naskalnych
rysunków. Min ęła d łuższa chwila, zan im zrozumiał , n a co  patrzy . Ozdobne panele
z b rązu . Pok ry te metalem ob ręcze k ó ł . I kwad rato wa p latfo rma etru sk iego  rydwanu
bo jowego . Aż wciągnął  po wietrze, n ie dowierzając.

–  Matka Ach il lesa, Tetyda, o fiaru je swo jemu  synowi zb ro ję –  Olenus  wsk azał
scenę wyry tą n a p rzedn iej  części  rydwanu .

Rzeźb ien ia zdob iły  kawałk i  k ości  s łon iowej , bu rsztynu  i  pó łszlachetnych
kamien i . Dyszel  i  k ońsk ie kapy  równ ież by ły  po k ry te n iewielk imi rzeźb ien iami
p rzed s tawiającymi bogów. Nawet ko ła o  d ziewięciu  szp rychach  wyróżn iały  s ię
bogatymi rzeźb ien iami świętych  symbo li .

Zadziwio ny  Tarkwin iu sz p rzeb ieg ł  palcami p o  d rewn ie i  b rązie, jakby  chciał
odczy tać wszys tk ie szczegó ły , ścierając g rubą wars twę ku rzu .

–  Ile ma lat?

–  Należał  do  Priscusa, o s tatn iego  godnego  miana k ró la Etru sk ów –  odpowiedział
Olenus  u roczyście. –  Ponad  trzy  wiek i  temu  rządzi ł  w Faleri i . Mówią, że k iedyś
pop rowadził  do  bo ju  ponad  s to  tak ich  rydwanów.

Tarkwin iu sz zad rżał  p rzejęty , wyobrażając sob ie impo nu jący  ob raz k ró la w pełn ej
zb ro i  p ły towej  z b rązu , s to jącego  z wyciągn iętym łuk iem za szereg iem rydwanów



bo jowych . Za po tężnym k linem wozów podążały  ko lejne rydwany , a na końcu
maszerowały  n iekończące s ię szereg i  p ieszy ch  wo jown ików.

–  Jednak  wrogowie w fo rmacji  testudo mog li  wy trzymać nawet  uderzen ie
rydwan ów bo jowych  –  wes tchnął  Olenus . –  Leg ion iści  p o  p ro s tu  chowali  s ię pod
tarczami i  p rzetrzymywali  deszcz s trzał .

Tarkwin iu sz p ok iwał  g łową ze smu tk iem. Znał  h is to rię upadku  Faleri i . Mias to
is tn iało  jeszcze p onad  s iedemdzies iąt  lat  po  tym, jak  Rzym u jarzmił  wszys tk ich
sąs iadów. Jednak  w końcu  lo s  Faleri i  –  o s tatn iego  z d umn ych  mias t  pańs tw l ig i
etru sk iej  –  zdecy dował s ię w ciągu  k i lku  k ró tk ich  go dzin . Rzymscy  leg ion iści
rozb il i  szereg i  mn iej  zdyscyp linowanych  p ieszy ch  wo jown ikó w i  un ieszko d liwil i
wiele ryd wanów dzięk i  celnym o szczepn iko m. Gdy  armia Priscusa zos tała
zdzies iątkowana, śmierteln ie ran ny  k ró l  uciek ł  z po la walk i .

–  Czy  zos tał  tu  pochowany ? –  zap y tał  Tarkwin iu sz, rozg lądając s ię po  jask in i .

Olenus  p ok ręci ł  g łową.

–  Os tatn im życzen iem k ró la b y ło , żeb y  jego  ciało  zos tało  spalone. Ci , k tó rzy
p rzetrwali  rzeź, spełn i l i  jego  rozkaz. A po tem wciągn ęli  rydwan  aż tu taj , żeb y  n ie
wp ad ł  w ręce g rab iących  mias to  leg ion is tów.

–  Czy  n ie powinn i  b y l i  spal ić też rydwanu?

Olenus  wzruszy ł  ramionami.

–  Być może miel i  nadzieję, że k tó regoś  d n ia Etru ria po dn ies ie s ię z tej  k lęsk i .
Tarkwin iu sz sk rzywił  s ię.

–  Żaden  z n ich  n ie móg ł  by ć haru sp ik iem.

–  Nie wywalczysz s i łą zmian y  p rzezn aczen ia naszego  ludu , Tarkwin iu szu  –
powied ział  Olenus , k lep iąc go  po  ramien iu . –  Nasz czas  dob iega końca.

–  Wiem.

Ch łopak  zamknął  oczy  i  zmó wił  mod li twę za wierny ch  towarzy szy  k ró la, k tó rzy
n ieźle s ię napocil i , aby  wciągnąć ten  wsp an iały  rydwan  na gó rę, w nadziei , że
pewn ego  dn ia odzyska dawną świetno ść. Nic tak iego  s ię n ie s tało . Etru ria n igdy  już
n ie odzyska dawnej  chwały . Wiedział  to . Najwyższy  czas  to  zaakcep tować.

Olenus  o bserwował ch łopaka z n ieodg ad n ionym wy razem twarzy .
–  Chodź –  sk inął  na n iego  i  p op rowadził  z powro tem do  g łównej  komory  jask in i .

Ruszy li  dalej  we wnętrze g ó ry . Zatrzy mali  s ię dop iero  p rzed  n isk im kamien nym
ołtarzem, nad  k tó rym znajdował s ię dziwny  ob raz.

–  To  jes t  Charon . Demon  śmierci  –  Olen us  pok łon ił  s ię. –  Strzeże miecza



Tarkwina od  ponad  trzy s tu  lat .

Tarkwin iu sz wp atrywał  s ię w n ieb iesk iego  s twora o  rudych  włosach  z mieszan in ą
fascynacj i , od razy  i  s t rachu . Pos tać s tworzona p rzez n ieznanego  arty s tę miała
up ierzone sk rzy d ła wy ras tające z p leców o raz o twarte u s ta z widocznym szereg iem
ostrych  zębów. W un ies ionych  rękach  Charon  trzymał wielk i  mło t  bo jowy , go to wy
zmiażdżyć n im każdego , k to  śmiałby  s ię do  n iego  zb l iżyć.

Na p łask iej  p łycie pod  ścianą z malowid łem leżał  k ró tk i  p ro s ty  miecz ze zło tą
g łown ią. Świat ło  pochodn i  ro ztańczy ło  s ię n a po lerowanej  powierzchn i  metalu .
Olen us  uk łon ił  s ię jeszcze raz, po  czym z nabożną czcią wręczy ł  b roń
Tarkwin iu szo wi.

Ch łopak  chwycił  za mis tern ie rzeźb io ną ręko jeść i  zważy ł  miecz w d łon i , a po tem
zamachnął  s ię w powietrzu , wyprowadzając cio s  po  łagod nym łuku .

–  Dosko nale wyważony . Dob rze leży  w d ło n i .

–  Oczy wiście! Zos tał  wyku ty  d la k ró la. Priscus  by ł  o s tatn im, k tó ry  go  dzierży ł  –
harusp ik  po kazał  ges tem, aby  ch łopak  oddał  mu  miecz. Tarkwin iu sz szybko  wręczy ł
go  Olenu so wi.

Wróżb ita wskazał  na og romn y  rub in , o sadzony  w pods tawie ręko jeści .

–  Ten  kamień  jes t  wart  fo rtunę. Przy ciąga wiele u wag i , więc pos taraj  s ię uk ryć go
w bezp iecznym miejscu . Któ regoś  dn ia może s ię p rzydać.

Źren ice Tarkwin iu sza rozszerzy ły  s ię, gdy  p rzyg lądał  s ię wsp an iale
oszl ifowanemu  rub inowi, większemu  od  każdego  kamien ia szlachetnego , jak i
widział  w swo im życiu .

–  Wystarczy  jak  na jed en  dzień  –  Olenus  nag le s traci ł  całą energ ię. Wyg ląd ał ,
jakby  s ię pos tarzał , a zmarszczk i  na jego  twarzy  s tały  s ię jeszcze b ardziej  widoczn e.
–  Ch odźmy . Up ieczemy  jag n ię.

Tarkwin iu sz n ie p ro tes tował . Wszys tko , co  zob aczy ł  pod czas  tej  wy p rawy ,
p rzek roczy ło  jego  najśmielsze wyob rażen ia. Miał  o  czym myśleć.

Mężczyźn i  sk ierowali  s ię w milczen iu  do  wejścia.

Zan im zrob iło  s ię całk iem ciemno , Tarkwin iu sz poszed ł  nazb ierać d rewn a n a
ogn isko , zwracając u wagę na podejrzan e odg ło sy  i  po ruszen ie, k tó re mo g ły
świadczy ć o  obecn ości  w pob liżu  dzik ich  zwierząt  lub  lu dzi . Z u lg ą s twierdzi ł , że
widzi  ty lko  ś lad y  wilków. Wracał  z pełn ymi rękami. Okazało  s ię, że Olenusowi udało
s ię już rozpal ić małe ogn isko , w k tó rym pal i ło  s ię k i lka mn iejszych  gałęzi . Wkró tce
p rzy  wejściu  do  jask in i  zap łonął  wielk i  og ień .



Mężczy źn i  u s ied l i  o b ok  s ieb ie na k ocu , ciesząc s ię ciep łem i  p i lnu jąc mięsa.
Ku leczk i  t łu szczu  tu rlały  s ię p ro s to  w p ło mien ie, p o d sy cając og ień .

Jak b y  z myś lą o  po p rawien iu  sob ie h u moró w Olenu s  zaczął  mó wić o  wielk iej  sal i
b ies iadnej  w mieście Etru sk ó w, k tó re n iegdy ś  wznos i ło  s ię w do lin ie p on iżej
jask in i .

–  To  b y ła wspan iała d ługa sala z d użymi ławami, rozs tawionymi wo kó ł  s to łó w –
Olen u s  zamk nął  oczy  i  po ch y li ł  s ię w k ieru nku  ogn ia. –  Blaty  s to łó w wy k onano
z marmuru . By ły  d o ść n isk ie, z p iękn ie ink ru s towan ymi n ogami, zd o b io n ymi
zło ty mi elemen tami. Muzyka g rała, a n a s to łach  po jawiały  s ię p rzeró żn e po trawy .
W ucztach  u czes tn iczy li  zarówno  mężczy źn i , jak  i  ko b iety .

–  Nap rawdę? –  rzy mscy  ary s to k raci  zwyk le n ie p o zwalal i  k o b ieto m s iadać p rzy
s to le w czas ie o ficjalny ch  u czt . Tark win iu sz p rzek ręci ł  lekk o  mięso  n a ro żn ie. –
Jes teś  p ewien ?

Olen us  sk in ął  g łową, wp atru jąc s ię w og ień  szeroko  o twarty mi, lśn iącymi
o czy ma.

–  Widziałeś  malowid ła ścienne?

–  Nie. Op o wiad ał  mi o  tym n ajs tarszy  ży jący  h aru sp ik , g dy  b y łem jeszcze małym
ch łopcem –  wró żb ita, p rzejęty , machnął  po ch o d n ią z s i towia. –  Nas i  p rzodk o wie
miel i  g es t! W salach  ro zs tawio n e b y ły  wielk ie t ró jn o żn e s tatywy  z b rązu , wy ku te n a
k ształ t  lwich  pazu ró w, zak ończone s reb rn y mi kand elab rami.

Jed y nym zn an ym Tarkwin iu szo wi wy zn aczn ik iem luksusu  by ła p ro s ta sala
b ies iadna w wil l i  Cel iu sza. Znajd u jące s ię w n iej  p o sąg i  i  malowid ła b led ły  jedn ak
w po równan iu  z ty m, co  n iedawn o  wid ział  i  o  czym op o wiad ał  mu  Olenus . Właściciel
laty fu nd iu m n ie marno wał p ien iędzy  na tak ie fry wo lne g łu p s twa.

–  Ludzie Rasen na b y li  bog aci  –  k on ty nuo wał Olen us . –  W czasach  świetno ści
Etru sk o wie kon tro lo wali  Mo rze Śró d ziemne, hand lu jąc b iżu terią, figu rk ami z b rązu
i  amphorae ze wszys tk imi sąs iad ami.

–  Jak  wy g lądal i  n as i  p rzo dko wie?

–  Majętn e kob iety , u b rane w su k n ie z materiałó w naj lep szego  gatun k u , n o s i ły
p iękne n aszy jn ik i , p ierścion k i  i  b ranso lety  na ramionach , wy kon an e ze s reb ra
i  zło ta. Niek tó re ro zp u szczały  d ług ie włosy , k tó re sp ad ały  lu źn o  n a ramio n a. In n e
wo lały  wark ocze, u k ład ające s ię na bok .

–  Świetn e to warzy s two!

–  Nie jes tem p ewien , czy  ch ętn ie by  z nami u s ied l i  d o  po s i łku . Oto  my ! Stary
h arusp ik  i  mło dzien iec, k tó rego  jed yny m d oby tk iem p o za d o b ry m imien iem są łuk



i  s t rzały  –  zaśmial i ​ s ię obaj , wy obrażając so b ie, jak  wid ziel ib y  ich  p rzod k owie.
Dwóch  od rap ań có w w jask in i , wsp o min ających  wspan iałe d n i  cywil izacj i , k tó ra
d awno  ju ż p rzemien iła s ię w p y ł  h is to ri i .

Trzeba jed n ak  p rzy zn ać, że jag n ięcina b y ła b ard zo  del ikatna. Mięso  z łatwo ścią
o d ch odziło  o d  kości . Gdy  Tarkwin iu sz p atrzy ł , jak  h aru sp ik  p och łan ia p onad
p o ło wę u p ieczo nego  mięsa, p rzy p omniał  so b ie o  Dek s terze. Wcześn iej  jako ś
wyrzu ci ł  go  z pamięci . Ch ciał  za wszelk ą cenę cieszy ć s ię pos i łk iem, spęd zając
o s tatn ie dn i  z Olenu sem.

Gd y  sk ończy li  zajad ać s ię p ieczys tym, sku li l i  s ię p rzy  ciep ły ch  kamien iach
o g n isk a. Tark win iu sz n ie mó g ł  jed n ak  zap omnieć o  smu tku , cho ć Olenu s
n ajwy raźn iej  napawał  s ię ciszą i  sp oko jem.

Długo  o bserwo wał śp iąceg o  wróżb itę. Wid ział , że na jeg o  pomarszczo nej  twarzy
o d  czasu  do  czasu  p o jawia s ię s łab y  u śmiech . Po god ził  s ię z sob ą i  światem.

Zan im ch ło pak  zasn ął , min ęło  wiele god zin .

Gd y  o tworzy ł  o czy , s twierd zi ł , że Olen us  wy d oby ł  sk ąd ś  g ru be tomisk a
ręk op isó w i  u łoży ł  je w zak u rzony ch  s to sach  na bazal towym o łtarzu . Kazał  mu
s tu d io wać je g o dzinami, s tale zad ając p y tan ia. Haru sp ik  zach owywał s ię tak , jak by
n ap rawd ę b rako wało  im czasu , d latego  Tark win iu sz s tarał  s ię, jak  móg ł , aby
zapamiętać każd y  szczegó ł .

Olen u s  wręczy ł  mu  tak że s tarą map ę, rozp ro s towu jąc po p ęk an ą sk ó rę z o g romn ą
o s trożno ścią.

–  Nigdy  wcześn iej  mi jej  n ie p o kazy wałeś .

–  Nie b y ło  tak iej  po trzeb y  –  s tarzec u śmiech n ął  s ię ch y trze.
–  Kto  ją sp o rządzi ł?

–  Jed en  z naszy ch  p rzodk ó w. Prawdop o dob n ie żo łn ierz z armii  Aleksand ra –
h arusp ik  wzruszy ł  ramionami. –  Kto  wie? Periplus by ł  ju ż s tary , gdy  s ię u ro dzi łem.

Tarkwin iu sz p o ch y li ł  s ię nad  perg aminem. Nig dy  n ie wid ział  tak iej  map y , a świat
p o za g ran icami Etru ri i  wy dał  mu  s ię ab so lu tn ie fascy nu jący .

Olen u s  wskazał  na ś ro dek .

–  To  jes t  Mo rze Śró dziemne. Gdy  Rzy mian ie zn iszczy li  Kartag in ę, zaczęl i
n azy wać je Mare Nostrum. Nasze mo rze.

–  Aroganck ie łajd ak i .
–  Uważaj! –  p owiedział  Olenus  o s tro . –  Ital ię i  Grecję znasz. Oto  Lid ia. Leży



w p o łu d n io wo-zachod n iej  części  Azji  Mn iejszej . Dalej , wzd łu ż wy b rzeża, zn ajd u ją
s ię:  Sy ria, Eg ip t  i  Ju d ea.

–  A to ? –  Tarkwin iu sz wsk azał  k rainę leżącą dalej  n a wsch ó d .

–  To  jes t  Part ia, a jeszcze d alej  leży  Marg iana –  na twarzy  Olen usa po jawił  s ię
d ziwn y  g ry mas , k tó ry  p o  chwil i  zn ik n ął . –  Tarch un  p ochod ził  z Resen , mias ta nad
rzek ą Ty g ry s . Tę ziemię nazy wano  Asy rią na d łu go  p rzed  ty m, jak  po d b il i  ją
Partowie.

–  Tarchun ! –  Tarkwin iu sz wymó wił  g ło śn o  imię z n ieuk rywan ą d u mą.

–  By ł  wielk im bo h aterem, k tó remu  u dało  s ię sp ro wadzić d o  Ital i i  swo ich  lu dzi
mimo  ty lu  n iebezp ieczeńs tw –  Olen u s  znów p ok lep ał  wyb lak łą sk ó rę, ty m razem
wskazu jąc o b szar zn ajd u jący  s ię b l isk o  p rawej  k rawęd zi  map y , n ad  Marg ian ą.

–  To  jes t  Sog d iana. Mieszk ający  tu  lu d zie mają żó ł tą skó rę i  d ług ie, ciemn e
wło sy . Są świetn y mi jeźd źcami i  walczą, p o s łu gu jąc s ię łu k ami. Na p o łud n iowym
wsch odzie leży  Scy tia, g d zie Alek sander Maced o ń sk i  do k o nał  żywo ta.

Tarkwin iu sz b y ł  zain try g owan y . Te k rainy  znajd o wały  s ię tak  daleko  n a
wsch odzie, że aż t ru d no  mu  to  b y ło  so b ie wy o brazić.

–  Czy  lu d  Rasenna p rzy b y ł  z Part i i?

–  Kto  wie? –  Olenu s  un ió s ł  k rzaczas te b rwi. –  Sam mu sisz s ię teg o  d owiedzieć.
Tarkwin iu sz p rzyp o mniał  so b ie sceny  z p rzepowiedn i  haru sp ika. Nawet

w n ajśmielszy ch  marzen iach  n ie wy obrażał  so b ie, że k ied y ś  p rzy jd zie mu  p oko n ać
d rogę p rzeby tą p rzez p ierwszych  Etru sków.

–  Pod róż do  n aszy ch  źród eł  –  Olen u s  sp o g lądał  n a zbo cza gó ry , n a k tó rej  sp ęd zi ł
całe swo je ży cie. –  Sam chciałb y m móc s ię tam wy b rać –  p o wied ział  cicho .

–  W k ażdym miejscu  mo je myś li  b ęd ą z to b ą.

–  To  by  mn ie zad o wo li ło , Aru n ie.

Świad omość zb l iżająceg o  s ię smu tn eg o  k ońca p ewn eg o  etap u  życia i  b l isk iej
śmierci  Olen u sa n ie op u ści ła Tarkwin iu sza, ale ch ło pak  ch ciał  cieszyć s ię k ażd ą
chwilą, jak ą d an e im b y ło  jeszcze razem spędzić. Ku  jego  p rzerażen iu  d ru g ieg o  d n ia
wieczo rem s taru szek  s twierd zi ł , że Tark win iu sz powin ien  o puścić g o  nas tęp nego
d n ia rano .

–  Weź to  wszy s tk o ! –  p o wied ział . –  Wątrobę, miecz, lituus, map ę. Wszy s tk o .
–  Powin n iśmy  spędzić razem jeszcze co  n ajmn iej  jed en  d zień  –  p ro s i ł

Tark win iu sz. –  Mu szę s ię jeszcze wielu  rzeczy  n au czyć!



–  Nauczy łem cię wszy s tk iego , co  wiem, Arun ie –  zwracając s ię do  n iego , haru sp ik
o d  d łu ższeg o  czasu  u ży wał teg o  u święconego  s ło wa. –  I ty  to  wiesz. Mu sisz jeszcze
zab ić tego  szós tego  wilk a, p amiętasz?

–  Nie dbam o  to ! –  Tark win iu sz u n ió s ł  g lad iu s , p rzeszy wając n im
wyimag inowan eg o  Celiu sza. –  Wyp atro szę teg o  d ran ia!

–  Nie teraz.
Tarkwin iu sz spo jrzał  pod ejrzl iwie na wróżb itę.

–  Co  masz n a my ś li?

–  Nie un ik n iesz p rzezn aczen ia. Celiu sz po jawi s ię tu  p o  trzech  d n iach , tak  jak  to
wyśn iłeś .

Tarkwin iu sz zacisn ął  p ięści .

–  Ju tro  ran o  od ejd ziesz, a ja sp ęd zę o s tatn i  dzień  z p rzo d kami, p rzy g o to wu jąc s ię
d o  o dejścia.

Tarkwin iu sz wes tch nął . Os tatn ie k i lka go d zin  razem ró wn ie d o b rze mog ą spędzić
w miłej  atmo sferze.

–  Op o wied z mi jeszcze raz o  wszy s tk ich  p u n k tach  na wątrob ie.

Haru sp ik  u śmiechnął  s ię i  spełn i ł  p ro śb ę ch łopaka.

–  Zako p ię wątro b ę z two ją lask ą w pob liżu  b u dyn k ów go sp o d ars twa. Tam będą
b ezp ieczne.

–  Nie! –  Olen us  zareago wał o s tro . –  Artefak t  z b rązu  możesz uk ryć, tak  jak
mó wisz, ale wszys tko  in ne mus isz ze sobą zab rać.

–  Dlaczeg o? Będ ą tu , k ied y  wrócę.

Pomarszczo n a twarz haru sp ika by ła n iep rzen ikn iona. Tarkwin iu sz zad rżał .
–  Nie b ęd zie p o wro tu?

Do strzeg ł  p rawd ziwy  smu tek  w o czach  Olenusa. Wróżb ita po trząsn ął  g ło wą
w odp o wied zi .

–  Niech  zatem mo ja po d róż trwa wiele lat!

–  Tak  s ię s tan ie, Aru n ie. Będziesz po d różować pon ad  dwie d ek ad y . –  Wró żb ita
d o tkn ął  d el ikatn ie map y .

–  Periplus b ardzo  ci  s ię p rzyd a. Zap isu j  wszy s tk o , co  widzisz. Uzu pełn i j  wied zę
n aszych  p rzod k ów i  zab ierz p ergamin  d o  mias ta Alek sand ra.

Tarkwin iu sz p róbo wał ob jąć wyob raźn ią sk alę s to jąceg o  p rzed  n im zadan ia.
–  Lituus mu s isz mieć ze sobą d o  koń ca –  g ło s  Olenusa s tał  s ię mroczn y . –  I n iech

sp ło n ie razem z two im ciałem.



Ty m razem Tarkwin iu sz n ie p rzejął  s ię k o men tarzem wróżb ity .

–  A gd y  p rzy jd ą tu  leg io n iści…

–  Ptak i  zajmą s ię mo imi ko śćmi, ob ierając je do  czys ta –  p owiedział  Olenus
spok o jn ie. –  To  n ie ma zn aczen ia.

–  Ja tu  wrócę! –  o b iecał  Tark win iu sz. –  Zbu d u ję s to s  żałobn y . Odprawię
ceremon ię p o g rzebową.

Olen u s  wyg ląd ał  n a zado wo lo nego .

–  Upewn ij  s ię, że Celiu sza tu  n ie b ęd zie. Nie chcę, aby  cała mo ja ciężk a p raca
po szła na marne.

Tarkwin iu sz po czu ł  g u lę w g ard le.

–  My , Etru sk o wie, b ęd ziemy  żyć p rzez Rzy mian . Nawet b ez wątro by . Ich  amb icje
i  wied za zawarta w libri p o mogą im po d b ić świat  –  Olen u s  zau waży ł , że Tark win iu sz
rzu ci ł  sp o jrzen ie w s tro nę jask in i , myś ląc o  zg romad zo n y m w n iej  o g romn y m s to s ie
ręk o p isów. –  Sp alę je. Jed n ak  Rzy mian ie p o s iad ają wiele wo luminów sk radzio n ych
z naszy ch  mias t . Najważn iejszy  zes taw jes t  ju ż d o b rze s trzeżo ny  w świątyn i  Jo wisza
w Rzy mie –  zaśmiał  s ię. –  Ci  p rzesąd n i  g łupcy  zag lądają d o  tych  d zieł  ty lk o
w czasach  wielk iego  n ieb ezp ieczeńs twa.

Tarkwin iu sz czu ł  p rzepełn iający  g o  smu tek . Zmuszał  s ię, aby  sp o jrzeć
s taru szko wi p ro s to  w oczy .

–  A nas i  lu d zie p o  p ro s tu  rozp ły ną s ię w mro k u  dziejó w?

–  Wiele z tego , co  wiesz, p rzekażesz in n ym –  od p arł  en ig matyczn ie Olen u s .

–  Ko mu ? Na świecie ży je zaled wie g ars tka Etru sk ó w czys tej  k rwi.

Olen u s  zd jął  mały  zło ty  p ierścień  z p alca wskazu jąceg o  lewej  ręk i .

–  Weź jeszcze to .

Staru szek  n o s i ł  ten  ozdo b ion y  skarab eu szem p ierścień , o d  k iedy  Tark win iu sz
pamiętał .

–  Gdy  p rzy jd zie czas , d aj  go  swo jemu  ad o p to wanemu  sy n owi. Mimo  że będzie
Rzy mian in em, ludzie u zn ają g o  za p rzy jaciela lu du  Rasen n a. Niek tó rzy  zawsze będą
pamiętać.

–  Ad o p towany  syn?

–  Wszy s tko  zro zu miesz w swo im czas ie, Aru n ie.

Tarkwin iu sz czek ał , mając nadzieję, że u s ły szy  co ś  więcej .

Nag le Olenus  złapał  go  za ramię.

–  Cezar mu s i  p amiętać, że jes t  śmierteln y  –  wyszep tał . –  Nie zapomn ij . Twó j sy n



musi  mu  to  powiedzieć.
–  Co? –  Tark win iu sz n ie miał  p o jęcia, o  co  ch o d zi  Olen usowi.

–  Pewn eg o  dn ia wszys tk o  s ię wy jaśn i  –  haru sp ik  o d wrócił  s ię i  n ie od p o wiad ał
ju ż na py tan ia. Sk u rczy ł  s ię w sob ie, wcho d ząc w g łębok i  t ran s , k tó ry  t rwał  aż d o
nas tępnego  rank a. Wyd awało  s ię, że co ś  wy ssało  z n iego  całą en erg ię, zo s tawiając
ty lko  p u s tą sko rupę.

Tark win iu sz czu ł  ciężar na sercu , rozmyślając o  s łowach  Olen u sa. Delik atn ie
u ło ży ł  s taru szk a w wygod n ej  p o zy cj i  p rzy  o gn isk u  i  s iedział  p rzy  n im p rzez całą
no c. Zaakcep to wał  to , że wszys tko  jes t  z gó ry  p rzesąd zo ne, ale n ig d y  n ie wy o b rażał
sob ie, jak  t rud n e jes t  zaakcep to wan ie śmierci  k ogo ś  tak  b l isk ieg o . Przelewały  s ię
w n im fale żalu  i  zan im p o g odził  s ię z odejściem k ogo ś  d la n iego  d ro ższeg o  n iż
własn y  o jciec, zaczyn ało  ju ż dn ieć. Zos tał  o s tatn im haru sp ik iem i  ty lk o  o d  n ieg o
zależało , czy  s taro ży tna wied za zos tan ie zapomn ian a n a zawsze. Jeś l i ​ n ie l iczyć
wers j i  h is to ri i  p rzek azy wanej  p rzez Rzymian . Nie mo że zmarn o wać ty ch  wszys tk ich
lat , k iedy  Olenu s  o b darzał  g o  miło ścią i  po d jął  wys i łek  p rzekazan ia swo jej  bo g atej
wiedzy . To  by ło  o g ro mn e ob ciążen ie, ale duma z własn y ch  k o rzen i  d ała mło d emu
Etru skowi po czucie znaczen ia celu .

Ranek  by ł  ch ło d n y  i  jasn y . Z po wo d u  wy so kości , n a jak iej  zn ajdo wała s ię
jask in ia, temp eratu ra wewnątrz spad ła ty lko  n iezn aczn ie w p o równan iu  z tą
w d o lin ie. Os tre, ch łod n e p o wietrze p rzep ełn iała cisza. Na n ieb ie n ie wid ać by ło
żad nego  p tak a. Brak  żywy ch  s two rzeń  na s tokach  móg ł wy d awać s ię zaskak u jący , ale
Tark win iu sz wied ział , że to  do b ry  czas  na p o lo wan ie. Tro py , k tó re wid ział
po p rzed n iego  wieczo ru , do p rowadzą g o  d o  leż wilkó w.

Nie o d zy wali  s ię, gdy  Tarkwin iu sz p ak ował p lecak  i  p os i lał  s ię kawałk iem
suchego  ch leb a. Harusp ik  u s iad ł  n a sk ale p rzy  wejściu  do  jask in i , ob serwował świat
w sp o ko ju  d ucha, z u śmiechem zad owo len ia n a twarzy .

–  Dzięk u ję. Za wszy s tko  –  Tark win iu sz z t rudem p rzełknął  ś l inę. –  Zawsze będę
o  to b ie pamiętał .

–  I ja n igd y  n ie zap o mnę.

Chwycil i  s ię za p rzed ramiona. Wy d awało  s ię, że Olen u s  z dn ia n a d zień  b ardzo  s ię
po s tarzał , ale jego  u ścisk  n ad al  b y ł  s i ln y .

–  Bezp iecznej  d ro g i , Arun ie. Spo tk amy  s ię w zaświatach  –  s taru szek  by ł
spok o jny  i  p o god n y . Pogo d ził  s ię z lo sem.

Tark win iu sz pod n ió s ł  p lecak . Z wątro b ą, laską i  mieczem by ł  o  wiele cięższy .
Map ę sch ował w małej  saszetce wiszącej  na p iers i . Prób o wał znaleźć s ło wa…



–  Nie ma n ic więcej  do  p o wied zen ia –  jak  zawsze h aru sp ik  czy tał  w jeg o  myś lach .
–  Id ź ju ż. I b ąd ź b łogo s ławio n y .

Tark win iu sz od wró cił  s ię i  ru szy ł  w d ó ł  ścieżk i . Nió s ł  łuk  ze s trzałą zało żo n ą na
cięciwę.

Nie og ląd ał  s ię za s ieb ie.



S

Rozdział IV

Brennus

DZIEWIĘĆ LAT PÓŹNIEJ…

Galia Zaalpejska, 61  r. p .n .e.

t rzelaj , zan im nas  zwietrzy !

–  Duża od leg ło ść –  gal i jsk i  wo jown ik  spo jrzał  na swo jego  młodszego
kuzyna i  u śmiechnął  s ię. –  To  co  najmn iej  s to  k roków –  wyszep tał .

–  Dasz rad ę –  Brac u spokajał  dwa p sy , g ładząc je del ikatn ie, żeby  n ie wydały
żadnego  o dg ło su .

Brennus  sk rzywił  s ię, ale p rzen ió s ł  spo jrzen ie na jelen ia między  d rzewami.
Trzymał w pogo towiu  łuk , naciągając już częściowo  cięciwę, do  k tó rej  p rzycisnął
wykonaną z gęs ich  p ió r lo tkę s trzały . Os tatn i  fragmen t  pokonali , sk radając s ię na
czworakach , żeby  schować s ię za zwalonym d rzewem. Dzięk i  temu , że wiatr im
sp rzy jał , ich  o fiara wciąż jeszcze by ła zupełn ie n ieświadoma obecności  mężczyzn .



My śliwi t ro p i l i  jelen ia cały  ranek , ko rzys tając z umiejętności  p sów, k tó re
wy raźn ie wy czu wały  zwierzynę w letn ich  zapachach  runa leśnego . Ich  o fiara
p o ru szała s ię b ez lęku , pog ryzając l iście z n iższych  gałęzi . Po tem jeleń  zatrzymał s ię
n a ch wilę, żeby  n ap ić s ię wody  deszczowej, k tó ra zeb rała s ię w posk ręcanych
k o rzen iach  s tareg o  dębu .

Belenusie, poprowadź moją strzałę. Brennus  naciągnął  cięciwę ze sk ręconych  jel i t  tak
mo cn o , jak  ty lk o  s ię dało . Zamknął  jedno  oko  i  wycelował . Trzeba by ło  og romnej
s i ły , ab y  u trzymać w rękach  łuk  z nap iętą cięciwą, ale g ro t  z zadzio rami wydawał s ię
n ieru cho my  n iczy m skała. Gal  wypuści ł  pocisk , pozwalając sob ie wreszcie na
wy p u szczen ie zatrzymanego  w p łucach  powietrza. Strzała pomknęła p ro s to  jak  po
szn u rk u , t rafiając w p ierś  jelen ia z miękk im k lapn ięciem.

Ro g acz ru nął  n a ziemię.
Brac p o k lep ał  Brennusa po  ramien iu .

–  W samo  serce! Oszczędzi łeś  nam d ług iego  pościgu .

My śliwi wy ch y n ęli  zza o s łony , ru szając ku  swo jej  o fierze, n iemal  n iewidoczn i  na
t le lasu  w swo ich  b rązowych  koszu lach  i  zielonych  spodn iach . Brac by ł  wysok i , miał
s i ln e n o g i  i  u mięśn ione ręce, ale jego  kuzyn  gó rował  nad  n im pos tu rą. Wielk i
mężczy zn a miał  szeroką, weso łą twarz, zdominowaną p rzez duży , p łask i  nos . Włosy
zap ló t ł  w wark o cze, zabezp ieczone kawałk iem tkan iny , tak  jak  to  zwyk le rob i l i
czło n k o wie p lemien ia Allob rogów. Obaj  wo jown icy  miel i  łuk i  i  d ług ie włóczn ie,
n iezas tąp io n e p o d czas  po lowań . U pasów wis iały  szty lety .

Oczy  jelen ia ju ż zaczęły  zachodzić mg łą. Po  k i lku  p recyzy jnych  cięciach  nożem
Bren n u s  u wo ln i ł  s t rzałę i  o czyści ł  jej  g ro t , wycierając go  o  mech . Gdy  umieszczał
s trzałę z p o wro tem w ko łczan ie, wymamro tał  ko lejną mod li twę do  Belenusa,
u lu b io n eg o  b ó s twa.

–  Jeleń  sam n ie p rzespaceru je s ię do  obozu . Zetn i j  tamto  d rzewko .

Za p o mo cą sk ó rzanych  pasków, k tó re Brennus  wyciągnął  z k ieszen i , p rzywiązal i
n o g i  jelen ia d o  d rewn ianej  tyczk i . Stękając z wys i łku , podn ieś l i  swó j  łup  z ziemi.
Głowa jelen ia p o d skak iwała z każdym ruchem. Psy  p iszczały  podekscy towane,
zl izu jąc k rew ściek ającą z rany  na p iers i  zwierzęcia.

–  Ile jeszcze p o trzebu jemy?

–  Jed n eg o , mo że dwóch . Wystarczy  mięsa d la obu  rodzin  –  Brennus  p rzesunął
lek k o  d rzewce, zmien iając miejsce, w k tó rym wciskało  s ię w jego  ramię. Uśmiechał
s ię n a my ś l  o  żo n ie Liath  i  synku . –  To  i  tak  więcej , n iż mają ci  g łupcy  w wiosce.

–  On i  n ie mają czasu  na po lowan ie –  zaoponował Brac. –  Caradoc mówi, że



b o g o wie zatro szczą s ię o  nas , gdy  Rzy mian ie ​ zo s taną pok onan i .

–  Stary  g łup iec –  mru kn ął  Bren nus  i  naty ch mias t  po żałował ​, że po zwo li ł  so b ie na
o twartą k ry ty kę wo dza. Zazwyczaj  zatrzymy wał swo je op in ie d la s ieb ie. Brac by ł
wstrząśn ięty .

–  Carad oc p rzewodzi  p lemien iu !
–  Niech  sob ie będ zie wodzem, ale mo ja rod zina p o trzeb u je ​ zapasów, żeby

p rzetrwać zimę. Kiedy  te b ęd ą wy s tarczające, do łączę d o  bu n tu . Nie wcześn iej  –
Bren n u s  sp o jrzał  poważn ie n a Braca, k tó ry  by ł  jeszcze młodzien iaszk iem z led wo
sy p iący m s ię wąsem po d  no sem.

–  Po wiedz mu  to .

–  Carad oc dowie s ię w swo im czas ie.

Brak u  d wó ch  wo jown ików, k tó rzy  zwy k le zajmowali  p o zycję w p ierwszej  l in i i , n a
p ewn o  n ie da s ię p rzegap ić. Bren nu s  b ęd zie mus iał  wy tłu maczy ć swo ją n ieo b ecn ość.

–  To  ty  powin ieneś  być n a jeg o  miejscu  –  s twierd zi ł  Brac.

Bren n us  wes tch nął . Os tatn io  s ły szał  te s ło wa co raz częściej . Wielu  wo jo wn ik ó w
zach ęcało  g o  do  rzu cen ia wyzwan ia s tarzejącemu  s ię Carado co wi, k tó ry  p rzewo dził
Allo b ro g om już od  p rawie dwudzies tu  lat .

–  Nie lu b ię rządzić lu dźmi, k u zyn ie. Chy b a że chod zi  o  d owod zen ie w czas ie
b i twy . A walk i  t rzeb a un ikać. Nie n adaję s ię do  n egocjacj i  –  Bren n us  wzruszy ł
p o tężn y mi ramion ami. –  Wo lałby m b yć na p o lo wan iu  lu b  z mo ją k o b ietą, n iż
zajmo wać s ię łago d zen iem k o n fl ik tów.

–  Gd yb y ś  to  ty  do wo dził  ro k  temu , Rzymian ie b y  n ie wró ci l i  –  Brac b y ł
p rzek o n any  o  p rawdziwo ści  swo ich  s łów. –  Rozb il ib yśmy  ich  całko wicie!

–  Caradoc n ie jes t  mi p rzy jacielem –  p owiedział  cicho  Brenn us  –  ale to  do b ry
p rzy wó d ca. Nik t  n ie po rad zi łb y  sob ie lep iej  z tymi d ran iami.

Brac zamilk ł . Nie chciał  d łużej  s ię k łócić. Darzy ł  swo jeg o  ku zy na wielk im
szacu n k iem, uważając go  za p rawdziwego  bo hatera. Właśn ie d latego  wy brał  s ię n a
p o lo wan ie, a n ie s ied ział  w wiosce, p rzyg o to wu jąc s ię do  wo jny .

–  Carado c mó wi, że żad en  najeźdźca n ie u jd zie z życiem z n aszy ch  ziem –
o d waży ł  s ię wreszcie od ezwać Brac, k tó rego  o czy  p łon ęły .

Bren n us  po czu ł  s ię winn y  swo jego  wcześn iejszego  wy buchu .
–  Na pewno  zo s tan ie k i lku  wrog ó w d la nas  –  powied ział  u spok ajająco . –

Zwiad o wcy  d ono szą, że w sąs iedn iej  d o l in ie jes t  k i lk a ty s ięcy  Rzymian .

–  Nie za du żo ? –  zaśmiał  s ię Brac.



–  Nik t  n ie pob ije Allo b ro g ów. Jes teśmy  n ajodważn iejszy m p lemien iem w całej
Gali i ! –  Brac u śmiechn ął  s ię p ro mien n ie.

Brenn us  zd awał  so b ie sp rawę, jak  pus te są jego  s ło wa. W zeszłe lato  Carado c
s twierd zi ł , że d ość już n iespełn ion y ch  o b ietn ic, i  p o p ro wad ził  p lemię d o  b o ju ,
p ro tes tu jąc p rzeciwk o  zb y t  duży m p o datk om nało żo nym p rzez Rzy mian . Najp ierw
ch ciał  szu k ać sp rawied liwości  na d rod ze n egocjacj i , ale jego  apele n ie p rzyn io s ły
żad n ego  sku tku . Rzym ro zu miał  ty lk o  język  s i ły . I okazało  s ię, że p ierwsza
k ampan ia zak o ńczy ła s ię po wo dzen iem. Rzymsk ie leg io ny  mu siały  o puścić ziemię
Allob rog ów.

Jednak  za to  zwy cięs two  zap łacon o  wy soką cenę.
Przeszło  p o ło wa wo jown ik ów Allob rogó w zg in ęła lu b  o d n io s ła ran y . Po dczas

g dy  Galowie n ie miel i  mo żliwości  uzup ełn ien ia szeregó w, wy dawało  s ię, że
Rzy mian ie d yspo n u ją n iewyczerpany mi rezerwami. Zaled wie d wa mies iące po  k lęsce
rzymsk ie p o d jazd y  zn ó w zaczęły  nękać o d leg łe p rzyg ran iczne o s ied la. Fala
b ru taln y ch  rep res j i  zo s tała p owstrzy mana dop iero  p rzez nadejście złej  p og o dy .

Wkró tce Brenn us  miał  ju ż pewność, że jeg o  lu dzie zo s tan ą po k onan i , ro zb ici
i  zn iewo len i , tak  jak  s tało  s ię z każdy m p lemien iem, k tó re wcześn iej  zamieszk iwało
te ok o lice. Allob rog owie miel i  zb y t  mało  wo jown ików, aby  odep rzeć n ieun ikn ion e
u derzen ie armii  Rep ub lik i .

Po mptinu s , gu bern ato r Gali i  Zaalpejsk iej , o raz amb itn i  rzy mscy  p o li tycy , tacy
jak  Pomp ejusz, po trzebo wali  n iewo ln ikó w, b ogactwa o raz g ru n tó w i  g o to wi b y li
zd oby ć te zasob y  w k ażd y  sp osób , jak i  ty lk o  uznają za k on ieczn y . Przez wiele lat
zd ąży li  p rzy zwy czaić s ię d o  widok u  sp alony ch  wio sek  i  pełn ych  k rwawych  o p isó w
o po wieści  ku p ców, pok onu jących  ziemie p lemien ia. Nowi o sad n icy , twardzi
ek s leg io n iści , k tó rzy  świad omie wk raczal i  na tery to riu m p lemien n e, s tano wil i  aż
n azb y t  p rzekon u jący  do wó d  na ag resywną po li tykę Rep ub lik i . Podn ies ien ie
p od atków s tało  s ię ś ro d k iem do  celu , a celem by ło  sp ro wo ko wan ie Allo b ro g ów do
b un tu .

Teraz p lemię s tan ęło  samo tn ie p rzeciwk o  po tędze Rzy mu .

A Caradoc n ie s łuchał  rad .

Sfru s trowany  Brenn us  p os tano wił  zająć s ię p rzyg o to wy wan iem zap asó w mięsa n a
zimę, p rzeko nany , że do  żadn y ch  walk  n ie d o jd zie co  n ajmn iej  p rzez najb l iższy
tyd zień . Po lowan ie b y ło  d aremną p róbą zapomnien ia o  ty m, co  dzieje s ię w do lin ach .

–  Ch cę in syg n iu m z o rłem –  o dezwał  s ię Brac pełen  zap ału . –  Tak ie, jak  to
zd oby te latem u b ieg łego  roku .



–  Będziesz miał  swo jego  o rła –  sk łamał Brennus  –  k iedy  Rzy mian ie zo s taną
p ob ici .

Młod y  wo jo wn ik  zamachn ął  s ię wo lną ręką w powietrzu , u dając pchn ięcie
mieczem. Drzewce p rawie spad ło  z jeg o  ramien ia.

–  Os trożn ie… –  powiedział  Brennus  n iemal z czu ło ścią.
Po  k i lku  god zinach  Galowie d o tarl i  do  tymczasowego  o bozu , zmęczen i

d źwigan iem jelen ia. Brac z u lgą o puści ł  swó j  kon iec nos id ła. Jeden  z p sów
n atych mias t  rzu ci ł  s ię w k ierunku  jelen ia i  zaczął  l izać k rew, ale Brennus  ko pnął  g o ,
p rzek linając g ło śno .

Ty mczaso we o bo zo wisko  b y ło  ich  d omem p rzez o s tatn ie cztery  dn i . Wielk i
mężczyzn a wyb rał  s ię z ku zy nem na po lowan ie daleko  od  wio sk i , znajd u jącej  s ię
p rzy  wy locie z do l iny , równ ie daleko  od  miejsc, gd zie zazwyczaj  po lowali  inn i
Allob rog owie. Przez cały  ranek  wsp in al i  s ię p o  zales ion ych  gó rsk ich  s tokach , aż
w k o ńcu  d o tarl i  do  dużej  po lany , k tó rej  ś rodk iem p rzep ływał  p ły tk i  s t rumień .

Brenn us  rozło ży ł  ręce.

–  Woda i  d rewno  na o pał . Otwarta p rzes trzeń  p ozwalająca s łońcu  wysuszyć mięso .
Czego  n am więcej  t rzeba?

Mężczyźn i , g dy  ty lko  p rzygo towali  uk ry ty  w gęs twin ie szałas , k tó ry  miał
ch ron ić ich  p rzed  deszczem, wybral i  s ię na p o lo wan ie. Pierwsze pop o łu d n ie by ło
n ieud an e, ale Bren nus  wróci ł  spoko jn ie do  obozu , żeb y  p rzyg o to wać k i lka
d rewn ian ych  s to jaków.

Sp og ląd ał  w n iebo  i  u śmiechał  s ię.
–  Ju tro  Belen u s  nas  po b ło g os ławi. Czu ję to  w kościach .

Nas tępneg o  wieczo ru  p sy  walczy ły  o  ko ści  dwóch  jelen i , a Brenn us  i  Brac
s ied ziel i  p rzy  o gn isk u , pok lepu jąc s ię po  pełnych  żo łądk ach . Ko lejn e po lowan ia
równ ież o kazały  s ię owocne, u d ało  s ię im bowiem u s trzel ić k o lejnego  jelen ia o raz
d zika. Nowe zdob ycze sp rawiły , że na d rewn ianych  s telażach  su szy ło  s ię już mięso
p ięciu  zwierząt .

–  Nie p o trzeb u jemy  więcej  –  Brac wskazał  na s to jak i  obciążone mięsem. –
A d zis iaj  pewn ie o dbędzie s ię l iczen ie włóczn i . Powinn iśmy  wracać.

–  Bardzo  do b rze –  wes tchnął  Brennus . –  Najed zmy  s ię p o rządn ie dziś  wieczo rem,
a rano  wrócimy  do  wiosk i . To , co  dzis iaj  u po lu jemy , zawsze mo że su szyć s ię
w wio sce.

–  Nie p rzegap il iśmy  walk i , p rawda? –  Brac czu ł  wielk ą po trzebę u toczen ia k rwi



k ilku  najeźdźcom. Zb liżająca s ię ko n fron tacja s tała s ię od  tygo d n ia g łównym
tematem rozmów wszy s tk ich  wo jo wn ików. Caradoc by ł  bardzo  chary zmatycznym
liderem i  jak  mało  k to  po trafi ł  wpo ić swo im ludziom n ienawiść do  leg ion is tów,
po d czas  walk i  p rzerad zającą s ię w szał  b i tewny .

–  Wątp ię –  Brennu s  p ró bował n ie ok azy wać zan iep oko jen ia. –  Przed  b i twą rok
temu  trzy  tygodn ie toczy liśmy  małe p o ty czk i . Pamiętasz?

–  Jak  móg łbym zapomnieć? –  Brac ciąg le miał  p rzed  oczyma ob razy
oszo łomio nych  sukcesem wo jown ik ó w gal i jsk ich , k tó rzy  wracal i  z wyp raw
ob ładowan i  b ron ią i  rzymsk im opo rządzen iem.

Galia Zaalpejsk a znajd owała s ię pod  kon tro lą Repu b lik i  o d  pon ad
sześćdzies ięciu  lat , d latego  w pob liżu  większych  skup isk  lu dzk ich  zwyk le
s tacjo n owała duża l iczba wo jsk . Zwycięs two  Allob rogów, możliwe dzięk i
umiejętnemu  wykorzys tan iu  ukształ towan ia terenu  w lasach  i  partyzanck im
wypadom, okazało  s ię spo rym zask o czen iem. I Allob rogowie zap łaci l i  za to  wyso k ą
cenę. Niewielu  członków p lemien ia zd awało  s ię to  d os trzegać.

–  Może Carad oc dob rze wie, co  nas  czeka –  wymru czał  cicho  Bren nus . –  Czy  n ie
lep iej  jes t  u mrzeć, n iż uciek ać jak  tchó rze, o ddając za darmo  nasze ziemie?

–  Co  mówisz?

–  Nic, ch łop cze. Rozpal  og ień . Czu ję o g ro mny  g łód . Jak  n iedźwied ź po  zimie.

Brac mu s iał  s ię jeszcze wiele n au czy ć i  ro la nauczyciela, jak  p rzys tało  n a
najs tarszego  męsk iego  człon k a rodziny , p rzypad ła Brennu so wi. Gdy  zaczął  rozb ierać
jelen ia, mo d li ł  s ię, aby  bogowie p ozwo li l i  mu  do b rze wykon ać powierzo ne zadan ie
o raz och ron ić żon ę i  dzieck o  –  o soby , k tó re by ły  d la n iego  najważn iejsze na świecie.
Myśl  o  zap lanowanym wyprowadzen iu  rodzin  w gó ry , zan im rozpoczną s ię p ierwsze
po tyczk i , powodowała, że mężczyzna n ie czu ł  s ię naj lep iej , ch oć wied ział , że
po d obn ie jak  n ieu n ik n io na jes t  k lęska, równ ie n ieun ikn ion a b y ła u cieczka, będąca
w tej  sy tuacj i  jedyn y m s łu sznym rozwiązan iem. Brennus  by ł  zdan ia, że każdego , k to
będzie chciał  zmierzyć s ię z Rzymian ami, czekała pewna śmierć. Caradoc p rzek onał
jednak  wo jown ików do  inn ej  wizj i  p rzyszłego  s tarcia. Zmartwiony  i  s fru s trowany
Brenn u s  jak iś  czas  wcześn iej  wybrał  s ię do  d ru ida p lemien ia, p ro sząc go  o  po moc,
ale Ultan  n ie zamierzał  s ię an g ażo wać. I tak  jak  spod ziewał  s ię Brennus , Carad oc
nawet n ie p róbował zas tano wić s ię nad  p ropozycją p o p ro wadzen ia swo ich  ludzi
w bezp ieczne miejsce.

–  Allob rogowie n ie uciek ają jak  p sy ! –  ry knął . –  Zgn ieciemy  leg iony . Damy
Rzy mowi lekcję, k tó rej  n igdy  n ie zapomni!



Carado c u p ierał  s ię p rzy  swo im zdan iu , a w jego  oczach  Brennus  dos trzeg ł
g ro źb ę. Starzejący  s ię wódz p lemien ia znany  by ł  ze swo jego  p o ry wczego
usposob ien ia, więc Bren n us  wypowiedział  wówczas  ty lko  k i lka s łów s tandardowej
fo rmu łk i , p rzy s ięgając lo jaln ość i  w obecności  inn y ch  więcej  już n ie wracał  do  tej
kwes t i i . Nie mówił  n ic nawet  p rzy  swo ich  p rzy jacio łach . Do zwo lone b y ły  ty lko
rozmowy  nawiązu jące do  walk i  z Rzymian ami.

Różn ica zdań  między  Caradok iem i  Brennusem u czy n iła decyzję tego  o s tatn iego
łatwiejszą. Zamierzał  wykorzys tać po lowan ie do  zb adan ia oko lic, a po  powro cie
ch ciał  zab rać ob ie rodzin y  w g ó ry , op uszczając wioskę n a zawsze. O p lan ie wied ziały
Liath  i  matka Braca, ale Brennus  p os tanowił  aż do  o s tatn iej  ch wil i  n ie wtajemn iczać
kuzyna. Wciąż jeszcze p rzep ełn iony  naiwnymi id eałami Brac mó g łb y  n ieopatrzn ie
wygadać s ię p rzed  jak imś  wo jown ik iem.

Mężczyźn i  p racowali  w milczen iu , p atro sząc jelen ia, k ro jąc jego  mięso  n a cienk ie
pask i , k tó re zawieszal i  n a s to jakach . Jedna noga jelen ia t rafi ła na ro żen  i  teraz
op iek ała s ię n ad  ogn iem. Zan im zaszło  s łońce, n a całej  p o lan ie p ach n iało  p ieczonym
mięsem. Psy  n ie oddalały  s ię od  swo ich  pan ó w, wied ząc, że w końcu  i  one dos taną
jak iś  smakowity  kąsek .

Kied y  mężczyźn i  wreszcie znaleźl i  czas , żeby  s ię po s i l ić, n a n ieb ie n a dob re
zag ości ł  k s iężyc. Górsk ie p owietrze szybko  s ię och ładzało . Us ied l i  b l iżej  s ieb ie,
owin ięci  w k oce. U ich  s tóp  p sy  zajęły  s ię o bg ryzan iem k ości .

–  To  ch y ba… p rawie naj lep sze miejsce na świecie –  Brenn u s  zro b ił  szerok i  ruch
ręką, pokazu jąc p an o ramę, po  czym beknął  z zadowo len iem. Ks iężyc wis iał  n isko
nad  pob lisk imi g ó rami, rzucając p iękne świat ło  na o śn ieżone szczy ty .
Wszechog arn iającą ciszę zak łócały  ty lko  trzask i  p łon ący ch  k łó d . –  Dobry  dzień  na
po lowan iu , a p o tem p ełny  b rzuch  i  ciep ły  o g ień .

–  A gdzie to  n ap rawdę naj lep sze miejsce? –  zap y tał  Brac z ciekawością.

–  Pod  kocem ze swo ją kob ietą, oczywiście!

Brac zaczerwien ił  s ię i  zmien ił  temat .

–  Op o wiedz mi o  czasach  p rzed  p rzy jściem Rzy mian .
Bren n us  n ie miał  n ic p rzeciwko  temu . Dzielen ie s ię opowieściami o  po lowan iach

lub  wy p rawach  po  b yd ło  z p as twisk  wrogów by ło  jedną z jego  u lub ionych  rozrywek .
Zresztą ró wn ie popu larn ą wśró d  wszys tk ich  wo jown ików z wio sk i . Gal  pos tanowił ,
że opowie h is to rię o  największym wilku , jak i  k ied yko lwiek  p ad ł  z ręk i  Allob roga.

Twarz Braca po jaśn iała z zadowo len ia.

–  Zima dzies ięć lat  temu  by ła jed ną z najcięższych , jak ie zn al i  Allob rogo wie –



zaczął  Bren n us . –  Po tężne zamiecie śn ieżn e sp rawiły , że watahy  g ło d nych  wilków
coraz częściej  schodziły  n isko  w do liny  w poszuk iwan iu  pożywien ia. Doszło  do
tego , że wilk i  co  no c wyb ierały  byd ło  z zag ró d . Jed nak  żaden  z naszych  wo jo wn ików
n ie odważy ł  s ię s tanąć nap rzeciwk o  g ło d nych  bes t i i  –  Gal  wzd rygnął  s ię mocno . –
Śn ieg  s ięgał  d o  pasa, a wataha rzad k o  sk ładała s ię z mn iej  n iż dwudzies tu  sztu k .

Brac rozejrzał  s ię nerwo wo  po  p o lan ie.

–  W ciągu  mies iąca s traci l iśmy  k i lka tuzinów k rów. Któ regoś  dn ia wilk i
zaatak owały  n awet  pewn eg o  s taru szka zb ierającego  d rewno  na op ał  na sk raju  lasu .
Wted y  Co nall , twó j  o jciec, uzn ał , że tak  dalej  być n ie może. Pracował k i lka dn i  nad
p rzygo towan iem pu łapek . A ja mu  p omag ałem.

–  I u d ało  s ię! –  oczy  Braca b ły szczały . Gal  po tarł  palcami d ług i  k ieł  na rzemien iu ,
wiszący  n a jego  szy i . Brennus  sk inął  g łową.

–  W ciągu  p ięciu  d n i  złapal iśmy  p ięć wilk ów. Wted y  reszta s tała s ię o s trożn iejsza
i  mo rale naszych  lu dzi  wzro s ło . Jednak  wk ró tce w po b liżu  wiosk i  po jawił  s ię l ider
watahy  w o to czen iu  in nych  wilkó w. Po  każdej  tak iej  wizy cie n ie mo g liśmy  do szu k ać
s ię jak iegoś  zwierzęcia. Lecz teraz wilk i  wiedziały  już, że n ie p owinny  atakować
p rzynęty  w k latkach . Ludzie zaczęl i  mówić, że to  n ie zwyk łe wilk i , ale złe duchy
w zwierzęcych  fu trach .

–  Ultan  s twierdzi ł , że lu dzie by l i  zby t  p rzerażen i , żeby  wam pomóc.

Brennus  un ió s ł  b rwi, pop ijając t rochę wody  z buk łaka.

–  Zaczęl iśmy  s ię z Co nallem zas tanawiać s ię nad  rozwiązan iem. Nie b y ło  mowy
o  wyb ran iu  s ię do  lasu . Wśród  d rzew zaspy  s ięgały  powyżej  g łowy . Dlatego
nas tępnej  nocy  Con all  p rzywiązał  s tarą k rowę do  pala p oza pal isadą. Nie b y ło
ks iężyca, a na n ieb ie świeci ło  zaledwie k i lka gwiazd . Nie p o zwo li ł  mi pó jść z n im.
Powied ział , że jes tem za mło dy . –  Brenn us  u śmiechn ął  s ię z czu ło ścią,
p rzypominając sob ie człowieka, k tó ry  nauczy ł  go  wszys tk ieg o , co  dziś  wiedział
o  b ro n i . Jego  o jciec zmarł , gdy  Bren nus  miał  zaledwie k i lka mies ięcy . –  Tak  więc
us iad łem na ścieżce, ściskając w jedn ym ręk u  łuk , a w d rug im po ch odn ię.

–  Gdzie by ł  wtedy  mó j o jciec? –  Brac s ły szał  tę h is to rię już ty s iąc razy , ale
zawsze zad awał to  samo  py tan ie.

–  Owinął  s ię w fu tro  i  zasadzi ł  g łęb oko  w zasp ie w pob liżu  p rzynęty . Czekał
d ługo , marzn ąc n iemiło s iern ie.

–  Mówił , że tkwił  tam pó ł  nocy .

Po tężn ie zbudowany  Gal  sk inął  g łową.

Oczywiście k rowa poczu ła zb l iżające s ię n ieb ezp ieczeńs two  i  zaczęła ry czeć jak



szalona. Conall  czek ał  jed n ak  spo k o jn ie, jak  każdy  dob ry  myś liwy . Ja ze swo jego
miejsca n ic n ie widziałem –  Brennus  un ió s ł  d łoń  do  oczu , mrużąc je d ramatyczn ie,
i  ud awał , że wpatru je s ię w ciemn ość. –  Nag le po jawiły  s ię wilk i . Siedem szarych
cien i  p ełzło  w śn iegu .

Brac aż zad rżał  z p rzejęcia.

–  Lider watahy  ru szy ł  od  razu  do  ataku . Szybko  zapal i łem pochod n ię i  wsp iąłem
się na pal isadę, ab y  o świet l ić miejsce s tarcia. Wilk i  b o ją s ię o gn ia, ale by ły  wtedy
tak  g łodne, że nawet  s ię n ie zatrzymały .

–  Ojciec po wiedział , że k rzy czałeś , jakby  go n iło  cię s tado  demonów –  zaśmiał  s ię
Brac.

–  Jasne, że tak ! W każdej  chwil i  mog ły  go  wyczuć –  Brennus  zad rżał . –  Jeden
człowiek  p rzeciwk o  ty lu  wilkom n ie ma szans .

–  Gdy  wy sk oczy ł  z u k ry cia, ty  zab i łeś  już t rzy  wilk i  s t rzałami z łuk u .

Brenn us  wzruszy ł  ramio n ami.

–  Jeg o  zadan ie by ło  o  wiele n ieb ezp ieczn iejsze. Gdy  ja s trzelałem d o  trzeciej
b es t i i , Co nall  ob ciął  g łowę czwartemu  wilkowi i  okaleczy ł  p iątego . Zos tał  ty lko
l ider i  jego  samica. By ły  zajęte rozszarpywan iem b iednej  k ro wy . Zab iłem wilczycę
i  właśn ie wycelowałem w o s tatn ieg o  p rzeciwn ika, k tó ry  od wrócił  s ię w s tron ę
Conalla. Dziel i ło  ich  jak ieś  dwadzieścia k roków i  mog łem bezp ieczn ie wypuścić
s trzałę. Jedn ak  twó j  o jciec k rzyknął , żeby  mn ie po wstrzymać:  Ten  sku rczybyk  jes t
mó j!

Zap ad ła cisza.
Brenn us  wp atrywał  s ię w Braca.

–  By ł  najodważn iejszy m człowiek iem, jak iego  k iedyko lwiek  znałem. A ten  wilk
b y ł  nap rawd ę og romny . Wielkości  n iedźwiedzia! Conall  n ie miał  an i  tarczy , an i
zb ro i . Ty lko  miecz i  n óż myś liwsk i .

Brac ko ły sał  s ię tam i  z powro tem, n ie k ry jąc p odn iecen ia.

–  Wilk  podchod ził  go  raz z jednej , raz z d rug iej  s t rony . Chciał  go  zmy lić, ale
Conall  umiejętn ie u trzymywał d ys tans , czekając na okazję. W k tó rymś momencie
jednak  poś l izg nął  s ię na śn iegu  i  u pad ł  na p lecy , wypuszczając miecz z ręk i . Zan im
zd ąży łem zareag o wać, samiec skoczy ł  w powietrze –  Brennus  ściszy ł  g ło s . –  Rzucił
s ię p ro s to  do  g ard ła.

Brenn us  p rzerwał  opowieść, a ręka Braca zacisnęła s ię na wilczym k le.

–  Conall  jak imś  spo so bem wyciągn ął  nóż i  zdąży ł  p rzek ręcić go  w gó rę, ściskając



mocno  ob iema rękoma. Os trze weszło  g ładko  w p ierś  wilka i  p rzeszy ło  serce.
Myślałeś , że n ie ży je!

–  Tak  mi s ię wydawało , do pók i  n ie zo baczy łem, że p róbu je zrzucić z s ieb ie ciało
wilka –  od powiedział  Brennus  z u śmiechem. –  W życiu  n ie czu łem większej  u lg i!

–  Ojciec zawsze mówił , że n igdy  n ie po radzi łby  sob ie bez cieb ie. By łeś  jedyn ym,
k tó ry  mu  pomagał .

–  To  n ic –  Brennus  mruknął , czu jąc s ię n iezręczn ie.

–  To  wiele d la n iego  zn aczy ło . I d la mn ie.

Brennu s  szybko  odwró cił  wzrok .

–  Op owiedz mi jeszcze jedną h is to rię –  pop ros i ł  Brac, p róbu jąc rozluźn ić
atmosferę. Nie ud ało  mu  s ię.

–  Nie d zis iaj  –  Brennus  wsadził  k i j  do  ogn ia, uwaln iając s trumień  isk ier, k tó re
p oszybowały  w g ó rę, znacząc swo ją d rogę b lask iem na t le nocnego  n ieba. –  Może
innym razem.

Wpatry wał  s ię ponu ro  w p ło mien ie. Straci ł  dob ry  h umor. Co nall  zg inął
min ionego  lata i  Brennu s  ciąg le jeszcze n ie móg ł  s ię z tym pogodzić. Podczas  jednej
z większy ch  po tyczek  z Rzy mianami Brenn us  zos tał  od cięty  od  g łó wnych  s i ł
Allob rogó w. Otoczy ły  go  dzies iątk i  leg ion is tów. Widząc, że jego  wspó łp lemieńcy
wyco fu ją s ię w s tronę d rzew, p ro s i ł  już ty lk o  bogó w o  szybką śmierć. Jednak  Conall ,
zamias t  uciekać jak  reszta, p op rowadził  k i lku  mężczyzn  w samobó jczym kon trataku .
Uratował  b ratanka, t racąc p rzy  tym własne życie. Brennus  czu ł  s ię winny  tej  śmierci
i  teraz p rzypomniał  sob ie tamte wyd arzen ia, k tó re p rzep ełn i ły  go  smu tk iem, d latego
Brac n ic n ie móg ł  wskó rać.

–  Odpoczn ij  t rochę. Musimy  mieć dużo  s i ły , żeby  p rzetranspo rtować to  mięso  do
wio sk i .

Młodszy  wo jown ik  po s łu szn ie zawinął  s ię w koc. Czu ł  s ię bezp ieczne, wied ząc,
że k to ś  s ię o  n ieg o  tro szczy .

Brennu s  n ie móg ł  zasnąć. Rozmyślał  o  Co nallu  i  wspo minał  o s tatn ie s łowa
Ultana.

Dru id  b y ł  już s tary , gdy  o jciec Brennusa miał  zaledwie k i lk a lat . Nik t  n ie po trafi ł
wy jaśn ić, jak  to  możliwe, że Ultan  ży je tak  d ługo , ale d ru id  by ł  poważany
i  szanowany  p rzez wszys tk ich  Allob rogów. Jego  b łog os ławieńs twa i  p rogn ozy
s tanowiły  in teg ralną część życia p lemiennego . Jeś l i  zach o rowało  jak ieś  dziecko  lub
zwierzę, wzywano  Ultana. Nik t  n ie po trafi ł  lep iej  od  d ru id a po radzić sob ie
z wy ciągn ięciem s trzały  z rany  lu b  ze zb iciem g o rączk i . Nawet Caradoc konsu ltował



z n im ważne decyzje.

Brennus  by ł  p od  wielk im wrażen iem n iesamowitych  opowieści  Ultana, k tó rych
s łu chał  p rzy  ogn isku  w domu  spo tkań  podczas  wielu  zimowych  wieczo rów. Odnos i ł
s ię do  d ru ida z wielk im szacunk iem, a i  Ultan  miał  chyba s łabość do  ch ło paka, k tó ry
w końcu  wyrós ł  na jedn ego  z najpo tężn iejszych  wo jo wn ików Allob rogów.

Zan im wybrał  s ię z Brak iem na p o lowan ie, pop ros i ł  Ultana o  b łogos ławieńs two .
Sfru s trowan y , że d ru id  n ie k wap ił  s ię z in terwencją w jego  imien iu  u  Caradoca, n ie
chciał  zo s tawać za d łu go  w rozsypu jącej  s ię ch acie Ultana na sk raju  wiosk i . Zmówił
ty lko  k ró tką mod li twę. Gdy  ju ż miał  wy jść za d rzwi, u s ły szał  frapu jące s łowa.

–  Zawsze go tów do  dalek ich  pod róży…

Brennus  p róbował odczy tać coś  z twarzy  d ru ida, ale w pó łmro ku  panu jącym we
wnętrzu  chaty  n ie by ło  to  możliwe. U po wały  na g woździach , o bok  wypchanych
p taków i  skó rek  k ró l ików, wis iały  pęk i  zió ł  i  jemio ła. Brennu s  zad rżał . Mówiło  s ię,
że Ultan  p o trafi  p rzygo tować el ik s ir, k tó rego  n ie powstyd zi l iby  s ię n awet  bogowie.

–  Czy  to  będzie t rudne po lowan ie?

–  Chodzi  o  co ś  więcej  –  wymru czał  Ultan . –  Czeka cię pod róż do  miejsc, g dzie
n igdy  n ie do tarł  żaden  z Allo b rogów. I n igdy  n ie do trze. Przeznaczen ia n ie d a s ię
un iknąć, Brennus ie.

Gal  zas tyg ł  w bezruchu .

–  Mam zg inąć w tym les ie?
Brennusowi wydało  s ię, że widzi  smu tek  w oczach  s tarca. Niewiele widział

wewnątrz ch aty  i  n ie miał  żadn ej  pewności .

–  Nie ty . Wielu  innych . Ty  zaś  znajdziesz s ię na ścieżce wielk ich  o dk ry ć.

Pomimo  ciep ła b i jąceg o  z o gn iska Brennus  poczu ł  p rzen ik l iwe zimno  i  d reszcze
b iegnące od  karku  w dó ł , wzd łuż k ręgos łupa. Jak  zwyk le Ultan  zby ł  Brennusa, k tó ry
p róbował uzyskać więcej  wskazówek . Gd y  wsp inał  s ię po  zales io nych  wzgó rzach ,
p rowadząc Braca na po lowan ie, by ł  zan iepoko jony  zdarzen iem w chacie. Pos tanowił
zmówić k i lka dodatkowych  mod li tw, ab y  p rzeb łagać Belenusa. Łowy  poszły  dob rze,
ale Brennus  wiedział , że p rzewidywan ia d ru id a rzadko  s ię n ie sp rawdzają. Czy  jego
rodzina będzie bezp ieczna? A rodzina Braca? Nawet wczesny m latem na szlaku
wiodącym p rzez gó ry  czekają ró żn e n ieb ezp ieczeńs twa. Śn ieg , lód , rwące rzek i
i  t rudne do  poko nan ia leśne ścieżk i .

A może Ultan  miał  na my ś li  co ś  zupełn ie in nego?

Rozejrzał  s ię po  sp oko jnej  po lan ie. Zawsze zacho wu jące czu jność p sy  smaczn ie



spały , pod ry gu jąc lekko  p rzez sen . Pewn ie śn i ło  im s ię, że gon ią jelen ia. Nic s ię n ie
działo . Bren nus  zamk nął  o czy , wydając wes tchn ien ie u lg i  i  podciągnął  koc, po  czym
przesunął  s ię b l iżej  Braca. Spał  dob rze, bez snów.

To  by ła o s tatn ia tak  spoko jna noc Brennusa.

Gdy  młodszy  wo jown ik  o tworzy ł  oczy , p romien ie s łoneczne wsp inały  s ię już po
s toku  p rzeciwleg łej  s t rony  do liny , zabarwiając śn ieg  na o s trych  szczy tach  najp ierw
na różowo , a po tem na pomarańczowo . Brac od rzuci ł  koc i  ws tał , d rżąc z zimna
w po rannym ch łod nym i  rześk im powietrzu .

–  Wyspałeś  s ię? –  s to jący  p rzy  s to jakach  z su szonym mięsem Brenn us
uśmiechnął  s ię od  ucha do  ucha.

Brac ob lał  s ię rumieńcem wstydu , gdy  zobaczy ł , że jego  rzeczy  zos tały  już
spak owane. Zo s tało  mu  ty lk o  zwin ięcie k oca i  wypełn ien ie bu k łaków wodą ze
s trumien ia.

–  Jak  d ługo  spałem? –  wymruczał , p osp ieszn ie zwijając ko c.

–  Ty le, i le by ło  ci  t rzeba –  Brennus  odezwał  s ię życzl iwie. –  Czu jesz s ię
wypoczęty?

–  Tak .

–  Dobrze! Sp róbu j  to  dźwignąć.
Zataczając s ię pod  obciążen iem swo jego  p lecaka, Brennus  wskazał  d rug i

pakunek . Z małą pomocą Bracowi udało  s ię dopasować jakoś  wszys tk ie tobo ły  na
p lecach . Z zak łopo tan iem zauważy ł , że by ł  mn iej  o bciążony  n iż ku zyn .

–  Pozwó l, że wezmę ten  cięższy .

–  Jes tem większy  i  s i ln iejszy . To  wszys tko  na ten  temat . Twó j p lecak  i  tak  jes t
ciężk i  –  Brenn us  pok lepał  go  u spokajająco  p o  ramien iu . –  Zresztą radzisz sob ie
z ciężarem, k tó rego  większość by  n ie un io s ła.

Brennus  p rowadził , u żywając włóczn i  używanej  pod czas  po lowań , żeby  zachować
równowagę w tru dnym teren ie. Brac szed ł  tuż za n im, p rowadząc p sy . Dobrze s ię im
szło  i  po  k i lku  godzinach  pok onali  po nad  po łowę d rog i  do  o sady , mimo  że do
po łu dn ia by ło  jeszcze daleko .

–  Czas  na odpoczy nek  –  Brennus  o s trożn ie zd jął  z p leców pakun ek , umieszczając
go  pod  rozłożys tym buk iem.

–  Mogę iść dalej .
–  Siadaj  –  Brennu s  pok lepał  ręką po k ry te mch em miejsce obo k  s ieb ie, sądząc, że

to  d ob ry  momen t, aby  o powiedzieć kuzynowi o  swo im p lan ie. –  Zjemy  coś . Zawsze



to  mn iej  do  d źwig an ia.

Roześmial i  s ię.

Siedziel i  tuż obo k  s ieb ie, op ierając s ię p lecami o  szerok i  p ień . W ciszy , na k tó rą
mog ą pozwo lić sob ie ty lko  dob rzy  p rzy jaciele, pop ijal i  wodę i  p rzeżuwali  su szone
mięso .

–  Czy  to  dy m? –  Brac wskazał  n a p o łud n ie. Na n ieb ie po jawił  s ię g ruby  szary
p ió ropusz dy mu , un oszący  s ię teraz nad  ko ronami d rzew.

Brennus  zacisnął  palce na włóczn i .

–  Wstawaj! To  z naszej  wiosk i .

–  Jak  to…  –  Brac wyg lądał  n a skons ternowanego .

–  Zos taw p lecak  i  koc. Weź ty lko  b roń .

Młody  wo jown ik  nawet  n ie p róbo wał oponować. Kilka chwil  późn iej  obaj  pędzi l i
co  tchu  w k ierun ku  wiosk i . Psy  d o trzymywały  im k ro ku . Brennus  b ieg ł  tak  szybko ,
jakb y  sami bogowie dal i  mu  s i łę. Wkró tce Brac zaczął  ods tawać. Młodzien iec by ł
dob rze zbudowany  i  zd rowy , ale n iewielu  mężczy zn  z p lemien ia po trafi ło  do trzymać
k roku  Brenn usowi w b iegu , w walce czy  w in nej  dziedzin ie wymagającej  s i ły
fizycznej . Starszy  Gal  zwo ln i ł , gdy  zau waży ł  zo s tającego  w ty le kuzyna.

–  Co  s ię dzieje? –  zapy tał  Brac. Jego  k latka p iers iowa falowała po tężn ie, gdy
z wy s i łk iem wciągał  powietrze.

Brennus  b y ł  beznadziejny m k łamcą.

–  Nie wiem, ch łopcze. Może og ień  z jak ieg oś  palen iska wy rwał  s ię spod  kon tro l i .

Spuści ł  wzrok , powtarzając w g ło wie s łowa Ultana:  Nie ty. Wielu innych.

–  Nie p róbu j  n ic p rzede mną uk rywać. Jes tem mężczyzną. Nie dzieck iem!

Brennus  u n ió s ł  b rwi. Brac n ie by ł  tak  naiwny , jak  sądzi ł .
–  W po rządku . Wydaje s ię, że nas i  wo jown icy  zos tal i  pokonan i  –  wes tchnął

ciężko . –  Te ło try  najwyraźn iej  n ie czekal i , aż będziemy  go towi do  b i twy .

Brac zb lad ł .

–  A ten  dy m?

–  Przecież wiesz, co  s ię dzieje. Wioska p łon ie –  Brennus  zamknął  oczy . Liath. Ich
nowo narodzone dziecko. Jak mógł nie być z rodziną w takiej chwili?

–  Na co  czekamy? –  Brac zeb rał  s ię do  b iegu . Szybko  p rzeb ierał  nogami, pewn ie
s tawiając s topy  na wąsk iej  ścieżce.

Bieg li  d ługo . Poczucie win y  i  gn iew dawały  im s i łę. Milczel i ​ i  rzadko
p rzy s tawali , żeby  odpocząć. Gdy  znaleźl i  s ię b l isko  o sady , Brennus  zwo ln i ł



i  wreszcie zatrzymał s ię. Nawet p sy  wydawały  s ię zadowo lone z okazj i  d o
odp oczynku . Brac b ieg ł  jedn ak  dalej .

–  Brac! Stó j!

–  Dlaczeg o? On i mog ą nadal  walczyć!
–  I chcesz s tanąć d o  walk i  całko wicie wyczerpany? Jak i  będzie z cieb ie poży tek?

–  Bren nus  oddych ał  g łęboko , p róbu jąc u spoko ić rozszalałe serce. –  Jeś l i  masz
walczyć, dob rze s ię p rzygo tu j!

Brac co fnął  s ię n iechętn ie, p rzys tając tuż obok . Chwycił  włóczn ię, sp rawdzając
jej  o s trze.

–  Ta włóczn ia powali  dzika –  u spoko ił  go  Brenn us , szczerząc zęby  w g roźnym
grymas ie. –  Wystarczy , żeby  zab ić Rzymian ina lu b  dwóch .

Brac sp lun ął  na ziemię na znak , że zgadza s ię ze s tarszym kuzynem. Zab rał  s ię za
sp rawdzen ie, czy  wszys tk ie g ro ty  s trzał  dob rze t rzymają s ię p romien i . Po tem
pod n iós ł  wzrok .

–  Go towy ?

Brennus  sk inął  z d umą g łową. To  właśn ie w tak ich  chwilach  wo jown ik  wiedział ,
k to  s tan ie z n im w jed nym szeregu . Jednak  po  chwil i  po czu ł , jak  s trach  chwy ta jeg o
żo łądek  zimn ymi mackami. Martwił  s ię lo sem swo jej  rod ziny , ale chciał  też za
wszelką cenę uch ron ić Braca p rzed  n iebezp ieczeńs twem. Tak  jak  Conall  ch ron ił  jego .

Ru szy li  w dó ł  zbocza wo ln ym tru ch tem, kon cen tru jąc s ię teraz na o toczen iu .
Wypatrywali  znaków mo gący ch  świadczyć o  ewen tualnej  zasadzce. Po ruszal i  s ię p o
ty lko  sob ie znanych  ścieżkach  i  wkró tce do tarl i  n a sk raj  lasu . Od  razu  zdal i  sob ie
sp rawę, że co ś  by ło  n ie tak . Lato  to  d la wspó łp lemień có w czas  wy tężonej  p racy ,
a tymczasem on i  n ie spo tk al i  d o  tej  po ry  żad nego  myśliwego . Nik t  n ie zb ierał
d rewn a na opał . Żad ne dziecko  n ie bawiło  s ię w cien iu  d rzew.

Widok , k tó ry  uk azał  s ię oczom Brennusa, gdy  mężczyźn i  znaleźl i  s ię n a sk raju
lasu , będzie go  p rześ lad ował p rzez wiele lat . Wioska znajdowała s ię za pasem ziemi
up rawnej , ciągnącej  s ię aż do  l in i i  d rzew… W n ieb o  b i ły  p łomien ie, k tó re
najwy raźn iej  pożerały  wiosk ę, sk ry tą za ob ronną pal isadą. Grub e sp irale dymu
uno s i ły  s ię nad  s trzechami domów. Powietrze wypełn i ły  ok rzyk i  p rzerażen ia.

Pod  d rewn iany m os tro ko łem, k tó ry  zwy k le dob rze s łuży ł  Allob rogom,
och ran iając ich  p rzed  wrogami, t ło czy ły  s ię ty s iące leg ion is tów, odzianych
w ko lczug i  i  b rązowe tun ik i , s ięgające ud . Leg ion iści  uzb ro jen i  by l i  w k ró tk ie
miecze, ​zak ończone o s trymi żeleźcami o szczepy  o raz ciężk ie p ro s tokątne tarcze
z metalo wymi okuciami. Ich  g łowy  ch ron iły ​ zaok rąg lone ​hełmy  z b rązu



z napo liczkami i  nakarczk iem. Brennus  znał  k ażdy  elemen t  wyposażen ia rzy msk iego
żo łn ierza ​ i  szczerze go  n ienawidzi ł .

Za l in ią u s tawionych  w zwartym szyku  leg ion is tów s tały ​ masywne d rewn iane
ballistae, k tó re mio tały  p łonące pocisk i  w k ierunk u  wiosk i . Trębacze z ty łu  fo rmacji
p rzek azywali  rozkazy  o ficerów w czerwo nych  p łaszczach  za pośredn ictwem
sygnałów z bucinae. Każdy  człowiek  wied ział , jak ie ma zadan ie. Każda sekwencja
ruchów by ła wyćwiczon a i  zap lanowana. Wyn ik  tej  b i twy  móg ł być ty lk o  jeden .

Jakże ten  widok  różn ił  s ię o d  typowego  d la Galó w b i tewnego  chaosu ,
in s tynk townego  męs twa i  lekk omy ślności .

Głęb oka fo sa wokó ł  p al isady  zos tała już w wielu  miejscach  zasypana. Przy
ścianach  s tały  d ług ie d rab iny , p rzed  k tó rymi zb ierały  s ię o ddziały . Inn i  leg ion iści
obs ług iwali  taran  p rzed  g łówną b ramą. Tu  i  ówdzie na pal isadzie po jawiały  s ię
po jedyncze pos taci  s t rzelający ch  z łuków ob roń có w, ale wydawało  s ię, że właściwie
n ik t  n ie p rzeszkadza Rzymianom.

–  Nie s tawiają opo ru !?

–  Nas i  wo jown icy  n ie uciek l iby  –  po wiedział  b lady  Brac.

Bren nus  po k ręci ł  g łową. Zn ów poczu ł  d reszcz i  zimn o  na p lecach .

Brak  opo ru  móg ł oznaczać ty lk o  jed no :  Caradoc i  reszta ob rońców wiosk i  zo s tal i
pob ici . Osady  b ron iły  ty lko  kob iety ​ i  s tars i .

Nie móg ł  już u ratować Liath  i  d ziecka. Brennusowi zrob iło ​ s ię s łabo . Przyg ry zł
warg i , aż p oczu ł  s łony  smak  k rwi. Bó l  pozwo li ł  mu  zeb rać myś li  i  t rzeźwo  ocen ić
sy tuację, gdy  zaś lep ion y ​ wściek ło ścią miał  właśn ie rzucić s ię do  samobó jczego
ataku . Nie ty. Wielu innych.

Ultan  p rzewidział  atak  Rzymian , a mimo  to  pozwo li ł  mu  s ię oddalić na
po lowan ie.

–  Ruszamy! –  równ ież Brac by ł  go tów opuścić bezp ieczne pozycje pod  d rzewami.
Brennus  chwycił  go  jednak  mocno  za ramię.

–  Już za późno  –  zmarszczy ł  b rwi, wpatru jąc s ię w n ieb o . –  Wrócil iśmy  o  dzień  za
wcześn ie. Bogowie chciel i , żeb yśmy  by li  w gó rach , n ie tu taj . Ultan  mn ie o s trzeg ł .

–  Dru id? On  jes t  szalony . Nie możemy  tak  p o  p ro s tu  s tać i   p atrzeć!

–  On i są już martwi.

–  Ale co  z two ją żoną, Brennus ie!
Mężczyzna zacisnął  zęby .

–  Liath  odb ierze życie sob ie i  n aszemu  dziecku , zan im do tk n ie ich  jak iko lwiek



Rzymian in .

Brac spo jrzał  na n iego  z n iedowierzan iem.

–  Tchó rz.
Brennus  uderzy ł  go  mocno  w twarz.

–  Nas  dwóch  p rzeciwko  ty s iącom Rzymian?

Brac milczał . Po  p o liczkach  sp ływały  mu  łzy .

Brennus  ws tał , p róbu jąc zeb rać myś li .

–  Słuchaj… jeś l i  chcesz żyć…

Brac pop atrzy ł  na p łonącą wioskę.
–  Po  co  żyć po  tym wszys tk im? –  zapy tał  beznamiętny m g ło sem.

Brennus  rozumiał  cierp ien ie kuzyna, k tó re malowało  s ię na jego  twarzy . Sam czu ł
s ię p odobn ie. W wiosce skazanej  na zag ładę by ły  też matka i  s io s try  Braca.
Wzdrygnął  s ię, p róbu jąc n ie myś leć o  tym, co  je czeka. Te kob iety  –  zaraz po  Liath
i  ich  dziecku  –  by ły  jedyną jego  rodziną. Przed  oczy ma s tanął  mu  o b raz Ultana, jego
dziwny  wyraz twarzy  o s tatn iego  dn ia p rzed  wyprawą na po lowan ie. Czy  to  b y ł
smu tek ? Nie b y ł  pewien . Ale teraz już wiedział , że Allob rogów czeka po d róż na d rugą
s tron ę. Jedn ak  wed łu g  tego , co  mówił  d ru id , to  n ie by ła jego d roga.

Dlaczego  Ultan  n ie chciał  rozmawiać z Caradok iem i  n ie up rzedzi ł  n ikogo  o  tym
ataku? Mog ła być ty lko  jedn a od powiedź. Przes łan ie d ru ida pochodziło  od  bogó w.
Musiał  w to  wierzy ć. Inaczej  pog rąży łby  s ię w o tch łan i  szaleńs twa.

–  Wracamy  tam, gdzie zo s tawil iśmy  mięso . Weźmiemy  ty le, żeby  wy s tarczy ło
nam na mies iąc. Ruszymy  p rzez gó ry  i  d o łączymy  do  Helwetów. To  s i lne p lemię,
n iep rzy jazne Rzymianom.

–  Ale nas i  ludzie… –  zaczął  cicho  Brac…

– Allob rogowie są skoń czen i! –  s twierdzi ł  o s tro  Brennus . Nigdy  n ie sądzi ł , że
k iedyś  do  tego  do jdzie. –  Ultan  powiedział  mi, że mam s ię p rzyg o tować na d ługą
pod róż, jak iej  n ik t  wcześn iej  n ie by ł  sob ie w s tan ie wyobrazić –  Brennus  miał  ty lko
k ilka ch wil  na p rzekonan ie Braca, obawiał  s ię, żeby  k to ś  ich  n ie wypatrzy ł . –
Musiało  mu  chodzić właśn ie o to.

Brac zaczął  wycierać oczy , p rzełknął  ś l inę i  o s tatn i  raz sp o jrzał  n a wiosk ę. Na ich
oczach  dach  domu  spo tk ań  zawali ł  s ię, a z miejsca, gdzie zn ajdo wał s ię bu dynek ,
wy s trzel i ł  wielk i  snop  isk ier i  p łomien i . Leg ion iści  zg romadzen i  za mu rami
p rzywital i  to  chó rem ok rzyków.

Zb liżał  s ię kon iec.



Brac sk inął  g ło wą, go towy  jeszcze raz zau fać swo jemu  kuzyn owi.

Brenn us  ob jął  go  ramien iem.

–  Cho dźmy . Allob rogowie będą żyć w naszej  pamięci .
Ruszy li . Psy  też p oderwały  s ię ze swo ich  miejsc. Jednak  p rzeszl i  zaledwie k i lk a

k rok ów, gdy  Brac nag le s ię zatrzymał.

–  O co  cho dzi? –  sykn ął  Brennus . –  Nie mamy  czasu  do  s tracen ia.

Brac spo jrzał  n a n iego  ze zdumien iem na twarzy . Z jego  u s t  wyciekała cien k a
s trużka k rwi. Gal  runął  na ziemię, lądu jąc na ko lana. Z jego  p leców wystawało
d rzewce rzy msk iego  o szczepu .

–  Nie!!!

Brenn us  rzuci ł  s ię ku  rannemu  k uzynowi, p rzek linając s ię za to , że n ie dos trzeg ł
leg ion is tów, k tó rym jak imś  sposobem udało  s ię zb l iżyć n iep os trzeżen ie n a
od leg ło ść celn eg o  rzu tu . By ło  ich  co  najmn iej  dwu dzies tu . O wiele za d użo , aby
móg ł l iczyć, że zab i je wszys tk ich .

Brenn us  poczu ł  p rzepełn iający  go  wielk i  smu tek . Już n igd zie n ie będzie uciek ał .
–  Przep raszam –  wyszep tał  Brac z wys i łk iem.

–  Za co? –  Brennus  p rzełamał d rzewce o szczepu  wys tające z p leców Braca, po
czym u ło ży ł  ch łopaka o s trożn ie na boku .

–  Za to , że n ie umiałem b iec tak  szybko , jak  ty . Że n ie s łuchałem… –  twarz
ch łopca rob iła s ię co raz bardziej  p op ielata. To  b y ły  jego  o s tatn ie chwile.

–  Nie ma za co  p rzep raszać, mó j dzielny  kuzyn ie –  po wied ział  łagod n ie Bren n u s ,
ściskając d łoń  Braca. –  Odpoczn ij  chwilę. Ja mu szę zab ić k i lka rzy msk ich  p só w.

Brac sk inął  g ło wą n a znak , że rozumie.

Brenn us  poczu ł  w gard le ro snącą gu lę żalu , ale gn iew by ł  s i ln iejszy , natychmias t
wypełn iając jego  ży ły  ad renal in ą. Gal  u ścisnął  ręk ę Braca na pożegnan ie. Wstał .

Dru id  n ie miał  racj i . On  też dziś  u mrze. Nie miał  już po  co  żyć.

W po wietrzu  rozleg ł  s ię świs t  k i lku  ko lejnych  o szczepów, k tó re n ie t rafi ły  celu ,
wb ijając s ię w k o rę d rzewa z g łuchym trzask iem. Jeden  z p só w zwali ł  s ię n a ziemię,
sk owycząc z bó lu . Z jego  b rzucha wys tawał  d ług i  metalowy  p ręt . Drug i  p ies ,
n iepewny , co  powin ien  zrob ić, s tanął  w miejscu  z podku lonym ogon em.

Kilku  leg ion is tów znajd owało  s ię już w od leg ło ści  n ie większej  n iż dwadzieścia
k rok ów, pędząc ku  n iemu  n ajszybciej , jak  po trafi l i .

–  Sku rwysyny ! –  Brennu s  wyciągnął  p ierwszą s trzałę z ko łczana, szy bko
naciągając cięciwę do  opo ru . Wypuści ł  pocisk , p rawie n ie patrząc n a najb l iższego



żo łn ierza. Wied ział , że znajdzie swó j cel  w g ard le wro ga. Trzy  ko lejne s trzały  ró wn ież
o kazały  s ię śmiertelne. Jed n ak  k o lejn i  leg io n iści  znaleźl i  s ię już tak  b l isko , że
mu siał  o d rzucić łu k  i  ch wycić za włóczn ię. Wrogo wie o toczy li  go , u n o sząc wysoko
zak rzy wio ne tarcze, z mieczami g o to wymi d o  walk i . Brennu s  po zwo li ł , żeby
wściek ło ść do d ała mu  s i ł . Wy rzu ci ł  z g ło wy  wszy s tk ie myś l i  o  dalek iej  p o d ró ży .

To  p rzez n iego  zg inęły  jego  żo na i  dzieck o . Samo tn ie. To  p rzez n ieg o  z ży ciem
p ożeg nał  s ię też Brac. Zawió d ł  ich  wszy s tk ich . A teraz ch ciał  ty lk o  zab ijać!

–  Bastardi! –  o d  kup có w, k tó rzy  odwiedzal i  o sad ę Allo b ro g ó w k ażd eg o  roku ,
Bren n us  nauczy ł  s ię k i lku  p rzek leń s tw w języku  Rzy mian . –  No , dalej! Kto
n as tęp n y? –  Nie czekając n a o d powiedź, rzuci ł  włó czn ią z po tężn ą s i łą. Ciężk i  pocisk
b ez p ro b lemu  p rzeb ił  tarczę, a p o tem wtłoczy ł  o gn iwa k o lczug i  g łęb o ko  w k latk ę
p iers io wą n ieszczęsnego  leg io n is ty . Mężczyzna u p ad ł , n ie zd ąży ł  nawet  wy d ać
d źwięk u , bo  k rew ch lu sn ęła z jego  u s t . Brennu s  p ochy li ł  s ię szy b k o  i  un ió s ł  b roń
Braca, u śmiercając w ten  sam sp o só b  ko lejnego  Rzy mian in a.

–  Teraz masz ty lko  szty let , g al i jsk a szu mowino !

Ub rany  w czerwo n y  p łaszcz o ficer d owo dzący  leg io n is tami machn ął  ręką ze
zło ścią.

–  Brać g o !

Jeg o  lu d zie un ieś l i  scuta wyćwiczo nym, zg ran ym ru ch em. Zwarl i  szereg
i  p rzes tęp owali  nad  ciałami martwy ch  towarzyszy .

Bren nus  wy d ał  z s ieb ie po tężny  ry k  wściek ło ści . Ru nął  na wro g ów z wielk im
impetem. Całe jego  p lemię zo s tało  właśn ie un ices twio n e w jed nym k ró tk im,
s traszl iwy m s tarciu . I o n  miał  umrzeć. Ch ciał  u mrzeć. Chciał  zag łu szyć swó j bó l .

Leg io n is ta zn ajdu jący  s ię n ajb l iżej  s t raci ł  równowagę, a Bren nus  wy trąci ł  mu
z rąk  tarczę, k tó rą naty ch mias t  o b ró ci ł . Wyk o n ał  szero k i  łuk , p rzewracając k i lku
wro gów. W ty m zamieszan iu  Gal  sk o czy ł  do  leg ion is ty , k tó ry  n ieo s trożn ie p o zwo li ł
so b ie wy rwać tarczę. Un ió s ł  scutum i  n atychmias t  u d erzy ł  n ią p o d  kątem w dó ł ,
u cinając g łowę leg io n is ty  metalo wy m o kuciem. Z bezg ło wego  tu łowia t ry sn ęła k rew,
k tó ra o ch lap ała mu  łyd k i , gdy  schy lał  s ię p o  g lad iu s  leżący  na ziemi. Jeg o  właściciel
już n ie będzie g o  po trzebował. Ocen iając wy ważen ie miecza, zamach n ął  s ię n im n a
p rób ę. Żało wał , że n ie ma w ręce d ług ieg o  miecza cel ty ck iego .

Uzb ro jo n y  teraz Gal  wy dał  s ię leg io n is to m zd ecy d owan ie g ro źn iejszy . Trzynas tu
p ozos tałych  Rzy mian  o ciąg ało  s ię. Trzy mali  s ię na dy s tan s  i  n ie ch ciel i  iść na pewn ą
śmierć.

–  Schwy tajcie go , g łu pcy ! –  k rzy k nął  ziry towan y  o ficer. Zd o b iący  jego  hełm



p ió ro pusz z k ońsk ieg o  włos ia pod ryg iwał  i  falo wał  n a wietrze. –  Sześciomies ięczny
żo łd  d la tego , k to  weźmie g o  ży wcem!

Zach ęcen i  perspek ty wą n ag ro d y  leg ion iści  ru szy li  d o  p rzo du , two rząc szczelny
k rąg  tarcz. Brenn u s  zdo łał  zab ić jeszcze t rzech  z n ich , zan im p o zo s tal i  go
u n ieru ch o mil i , w ko ń cu  p o czu ł  ud erzen ie ręko jeścią miecza z ty łu  g ło wy . Po tknął
s ię i  p rzewró cił , śmierteln ie p rzeszy wając jeszcze p ach win ę k o lejn eg o  wro ga.

Po  chwil i  n a jeg o  ciało  spad ł  g rad  cio sów.
Bren n us  zn alazł  s ię n a ziemi n a wpó ł  świado my  o d  setk i  n iewielk ich  ran .

–  Pod zięk u jcie Jo wiszo wi, że więk szo ść Galów n ie p rzyp o min a teg o  tu ra! –  o ficer
u śmiech n ął  s ię p ogard l iwie. –  Nigdy  b y ście ich  n ie p oko n ali! Jak  baby !

Leg io n iści  najwyraźn iej  zawstydzi l i  s ię, ale żad en  n ie o śmiel i ł  s ię od p o wied zieć.
Ich  d owó dca n ie p rzeb ierał  w karach , a n ie lub i ł  żo łn ierzy  o  n iewyparzon y ch  g ęb ach .

Ob o lały  i  zd ezo rien to wan y  Brennu s  walczy ł  ro zp aczl iwie, p ró b u jąc s ię
o swob o d zić. Chciał  ws tać, ale s i ły  g o  o p uści ły . Sły szał  jeszcze g ło s  cen tu rio n a,
k tó ry  do tarł  d o  n ieg o  s t łu mion y , bo  wszys tko  zamazywało  mu  s ię ju ż w czerwonej
mg le.

–  Zwiążcie mu  ręce i  n o g i . Zan ieście do  lek arza.

Jed en  z leg io n is tó w o śmiel i ł  s ię od ezwać. Gn iew d o dał  mu  o d wag i .
–  Pozwó l nam zab ić tego  ło tra, pan ie. Uśmierci ł  jed en as tu  n aszych  to warzy szy .

–  Głupcze! Gu b ernato r Pomp tinu s  chce, żebyśmy  p rzy p ro wadzil i  mu  jak
n ajwięcej  n iewo ln ików. Za teg o  d o s tan iemy  dużo  zło ta, b o  można g o  b ęd zie
sp rzed ać do  szko ły  g lad iato ró w w Rzymie. Jes t  więcej  wart  n iż ty , n ieszczęsny
n iedo rajd o .

Bren n us  zamk n ął  oczy , p ozwalając, ab y  zawład n ęła n im ciemność.
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PIĘĆ LAT PÓŹNIEJ…

Rzym, wiosna 56  r. p .n .e.

rzek lęty  b acho rze. Do  mn ie! Pędem! Albo  znajdę ci  sk ry tkę, w k tó rej  schowasz
s ię na zawsze!

Gemellu s  p rzerwał  swo ją ty radę. Nisk i , g ruby  kup iec, z wieczn ie czerwoną twarzą,
częs to  miewał  s traszne atak i  wściek ło ści . Stał  właśn ie na ś rodku  dużego ,
nas łoneczn ionego  dziedzińca swo jego  domu , pocąc s ię mocno , rozg lądał  s ię we
wszys tk ich  k ieru nkach . Zauważy ł  jak iś  ruch  w pob liżu  rzeźby  między  k rzakami
i  d rzewami. Zask aku jąco  szybko  znalazł  s ię na miejscu  i  s ięgnął  up ierścien ioną
g rubą ręką za pos tu men t  u śmiechającego  s ię saty ra.

Jednak  zamias t  Romulusa Gemellu s  wyciągnął  z cien ia t rzynas to letn ią
dziewczynę w poszarpanej  tun ice. Choć by ła b rudna, a jej  ub ran ie n iewiele różn iło



s ię o d  szmat, n ie dało  s ię n ie zauważyć n iezwyk łej  u rody  dziewczyny . Dług ie
k ru czo czarn e wło sy  opadały  miękko  na kark  i  p lecy , dopełn iając ob razu  kob iecego
p ięk n a, k tó re p rzy ciąga uwagę każdego  mężczyzny . Dziewczyna p isnęła z bó lu , ale
Gemellu s  t rzy mał ją mocno  za ucho .

–  Gd zie jes t  twó j  b rat , mała l is ico? –  kup iec rozejrzał  s ię, spodziewając s ię
zo baczy ć gd zieś  w p ob liżu  Romulusa. Bliźn iak i  zazwyczaj  by ły  n ierozłączne.

–  Nie wiem, p an ie! –  Fab io la ze wszys tk ich  s i ł  p róbowała wyrwać s ię z u ścisku .
–  Kłamiesz!

–  Powin ien  b y ć w kuchn i!

–  Tak  samo  jak  ty . Ale w kuchn i  go  n ie ma! –  odpowiedział  kup iec t riumfaln ie. –
Więc g d zie jes t?

Ty m razem d ziewczyna n ic n ie odpowiedziała. Gemellu s  uderzy ł  ją w twarz.

–  Znajd ź g o  alb o  każę was  wych ło s tać.

Nie p łak ała. Bez wzg lędu  na to , co  rob ił  Gemellu s , zawsze patrzy ła na n iego
wy zy wająco .

Ro zwścieczo n y  kup iec zamachnął  s ię ciężką ręką, ale w tej  samej  chwil i  s t raci ł
ró wno wag ę i  zach wiał  s ię lekko .

Dziewczy n a o d skoczy ła od  n iego  jednym dzik im susem i  czym p rędzej  rzuci ła
w k ieru n k u  o twartych  d rzwi, p rowadzących  do  pomieszczen ia jednego  z boków
d zied ziń ca.

–  Po wied z temu  bezuży tecznemu  huncwo towi, żeby  s ię posp ieszy ł! –  g ło s  kupca
o d b ił  s ię ech em w całym domu . Rozzło szczony  mężczyzna u s iad ł  ciężko  na sk raju
rzeźb io n ej  marmu ro wej fon tanny , u sy tuowanej  w cien iu  tuż p rzy  murze o toczonego
k o lu mn ad ą o g ro du . Jedną ze ścian  zb io rn ika udeko rowano  p iękną mozaiką.
Sk o mp lik o wan e wzo ry  miały  być widoczne p rzede wszys tk im d la gości
o d wied zający ch  jeg o  domus, gdy  spo jrzą na atrium p rzez o twarte d rzwi tablinum.

Mężczy zn a zan u rzy ł  k i lka palców w wodzie, po  czym zwilży ł  mokre czo ło .
Fo n tan n y  i  kan al izacja to  by ły  luksusy , na k tó re w Rzymie mog li  pozwo lić sob ie
ty lk o  lu d zie b o g aci . Gemellu s  zas tanawiał  s ię, jak  d ługo  jeszcze będzie go  s tać na
tak ą ro zrzu tn o ść, zan im p rzy jdzie mu  zmien ić s ty l  życia. Kup iec n ie miał  ocho ty
wracać d o  swo ich  k o rzen i  w ubog ich  insulae.

Zeg ar s ło n eczny  znajdu jący  s ię na ś rodku  dziedzińca wskazywał, że nadeszła
p rawie hora quarta. Do  po łudn ia b rakowało  jeszcze dwóch  godzin , ale temperatu ra
wzro s ła ju ż tak  b ardzo , że powietrze by ło  go rące jak  w Hades ie. Gemellu s  zak lął



g ło śn o , ocierając twarz b rud n ą tun iką. Życie by ło  wys tarczająco  ciężk ie b ez
k o n ieczn ości  u gan ian ia s ię za b ęk artami Welwinn y , pałętających  s ię p o  rezy dencji .
Niep ewn a p rzyszło ść p o li tyczna Rep ub lik i  o raz zalew towarów importowany ch
z zag ran icy  zmien ił  sy tuację eko n omiczn ą rod zimej  g ospo d ark i  z k iep sk iej  n a
jeszcze go rszą. Os łab iony  i  b ez p rawd ziwego  l idera, to czo n y  ko rup cją senat
sk ap itu lo wał  t rzy  lata temu , p o zwalając Krassu so wi, Pomp ejuszowi i  Cezarowi
s two rzy ć triumwirat . W k onsekwencji  p rawie cała wład za w Rep u b lice znalazła s ię
w ręk ach  zaledwie t rzech  mężczyzn , a mimo  to  t ru d no  by ło  mówić o  jak iejk o lwiek
ró wn o wad ze i  s tab i lności .

Mach in acje po l i ty czn e amb itn eg o , ale sk omp romito waneg o  w o czach  n ob il i
ary s to k raty  o  imien iu  Pub liu sz Klo d iu sz Pu lcher ró wn ież n ie po magały
w u s tan o wien iu  po rządku  w mieście. Odrzu co ny  p rzez senat , teraz zaczął  umiejętn ie
zd ob y wać co raz większe pop arcie p rzed s tawiciel i  n ajn iższych  k las  sp o łeczny ch .
Klod iu sz p rag n ął  władzy  i  b y ł  go tów zro b ić wszy s tko , aby  swó j cel  zreal izować.
Wk ró tce zdob y ł  wielk ą po p u larność w s lumsach , wśród  lu d zi  u bo g ich , k tó rym
o b iecy wał g ru szk i  n a wierzb ie. Przeb ieg ła tak tyk a Klod iu sza dop rowadziła nawet  do
teg o , że zaczął  odżegn ywać s ię od  swo ich  patrycju szo wsk ich  ko rzen i , pod ając s ię za
p leb eju sza ty lk o  po  to , aby  zd oby ć s tan owisko  try bun a ludo weg o .

Do s trzegając w Klo d iu szu  po tencjaln ie p o tężn eg o  so ju szn ik a, ko n su l  Ju l iu sz
Cezar zg o dził  s ię na uwzg lęd n ien ie jego  wn iosku  o  p rzyznan ie mu  s tatu su
p leb eju sza, czło wiek a z lud u . Szy bko  wyb rany  na t ry bun a zdo lny  po li tyk  zaczął
swo ją k arierę od  zrefo rmo wan ia collegia, zmien iając n ieco  ich  ro lę. Dawn iej  pełn i ły
o n e fu n k cję g i ld i i  rzemieś ln iczych , zajmu jąc zwyk le k luczowe lokal izacje n a
k ażd y m sk rzy żo wan iu  d ró g  w s to l icy . Oczy wiście op łacan i  p rzez n iego  lud zie
tworzący  te n o we k o leg ia b y l i  mu  całko wicie odd an i . Po  k i lk u  ty g odn iach  u l ice
n ależały  ju ż d o  n owego  trybu n a ludo weg o , a Klod iu sz n ab rał  tak iej  pewności  s ieb ie,
że zwró ci ł  s ię nawet  p rzeciwko  Cezarowi, swo jemu  n iegd ys iejszemu  men to rowi
i  o p ieku n owi.

Ty mczasem Cezar miał  na g łowie o  wiele większe zmartwien ia n iż p o l i tyk a
t łu mó w p leb eju szy . W uznan iu  jeg o  dok onań  p owierzo n o  mu  u rząd  ko nsu la w trzech
p ro wincjach  Repu b lik i . Szy bk o  op u ści ł  Rzym i  ud ał  s ię do  k rainy  o b iecu jącej
n ajwięk sze zysk i , zdetermino wan y , ab y  d ać s ię p oznać jako  wielk i  dowó d ca armii .
Wy ru szy ł  do  Gali i .

Klo d iu sz u trzy mywał d ob re ko n tak ty  z Krassusem, zd ając so b ie sp rawę
z wielk ich  wp ły wó w p o li tyczny ch  teg o  człowieka. Nie b ał  s ię jed nak  n ik ogo  innego .



Jeg o  n as tęp nym celem s tał  s ię Po mpeju sz. Wk ró tce tego  wp ływo wego  człowiek a
zaczęto  o sk arżać pu b liczn ie na samy m Foru m Ro manu m o  n iecne wy s tępk i  i  częs to
zd arzało  s ię n awet , że t łum n ie p ozwalał  mu  w spo ko ju  op u ścić domu . Pomp ejusz n ie
zamierzał  jed nak  p ozos tać b ierny  i  p rzek onał  do  s ieb ie Ty tu sa Milo na, in nego
try bun a, k tó ry  szyb ko  zatru d n ił  rzezimieszkó w, a n awet  o p łacał  co  p on iek tó rych
g lad iato rów, two rząc n iefo rmaln e g rup y  zb ro jne, k tó re mog ły  sk u teczn ie
p rzeciwstawić s ię bo jówko m Klod iu sza.

Od  pon ad  roku  n a u l icach  Rzymu  toczy ły  s ię walk i  band  h o jn ie o p łacanych
zwo lenn ików d wó ch  wro g ich  so b ie t ry bun ów, a tak ie n iepok o je wy jątko wo  n ie
sp rzy jały  hand lowi. Gemellu s  mus iał  reg u larn ie p rzeku pywać o b ie s tron y  k on fl ik tu ,
ab y  mieć pewno ść, że jego  tran sp o rty  d ocierały  d o  Rzymu  i  bezp ieczn ie opu szczały
mias to . Zysk i  k u pca sp adały  n a łeb , n a szy ję, a po  k i lk udzies ięciu  latach
wzg lędneg o  p o wodzen ia w in teresach  p rzyszed ł  czas  na p o rażk i , g d y  inwes tycja
w d ob ra imp ortowane z Eg ip tu  zakoń czy ła s ię k atas tro fą. Do s łown ie. Po tężn e
szto rmy  pos łały  na dno  d wan aście s tatków Gemellu sa, k tó re p rzewo ziły  cenn ą k o ść
s łon iową, sko rup y  żó łwi i  p ap iru s . Te s traty  zro b iły  o g ro mną wy rwę w fin an sach
k up ca, a wszys tk o , czego  s ię tk nął  od  tamtego  czasu , szyb ko  ob racało  s ię w  n iwecz.
Zaczął  n awet  wierzyć w p rzesąd , że zamieszk an ie na Awen tyn ie p rzy n os i  p ech a.

Zb y t  d ługo  już ch y ba zwlek ał  z po zb yciem s ię Fab io l i  i  Romulu sa. Gdyb y  jednak
sp rzedał  b l iźn iak i  za k i lk a lat , zapewne uzysk ałby  lep szą su mę, Gemellu s  n ies tety
p i ln ie p o trzeb ował k i lk u  ty s ięcy  ses terców. Odsetk i  od  d łu gów zaczynały  go
p rzy tłaczać i  p rzerażać. Wzd ry g nął  s ię n a myś l  o  tym, co  go towi są zrob ić g reccy
lich wiarze i  n as łane p rzez n ich  o s i łk i , gdy by  s ię spóźn ił  z jakąś  tygo d n io wą
p łatn ością. Na razie sama wielk o ść zaciąg n iętej  p rzez n ieg o  po ży czk i  sp rawiała, że
n ik t  n ie p róbo wał zro b ić mu  k rzywdy . Żaden  z jego  k red y to dawcó w n ie odzy sk ałby
an i  asa, g dyb y  k tó rego ś  d n ia jeg o  ciało  zn alezion o  w Tyb rze.

Gemellu s  znów wró cił  myś lami d o  Fab io l i . Od  d łuższego  czasu  miał  na n ią
p rzemo żn ą o ch o tę. Po trafi ł  s ię jednak  o pano wać, bo  wied ział , że za dziewicę d o s tan ie
zn aczn ie lep szą cenę. Zamias t  ok o ło  ty s iąca d wu stu  lub  ty s iąca p ięciu set  ses tercó w,
jak  za zwy k łeg o  n iewo ln ik a, dos tan ie co  najmn iej  t rzy  razy  ty le, sp rzedając Fab io lę
d o  jedn eg o  z miejsk ich  d omó w pu b liczn ych . Ro mulusa b ęd zie mus iał  sp rzed ać
tan iej , ale t rener g lad iato ró w i  tak  zap łaci  za n ieg o  więcej , n iźl i  dos tałby  n a targu
n iewo ln ik ó w.

Rozmy ślan ia Gemellu sa p rzerwał , u b ran y  ty lko  w b ru d ną p rzepaskę b iod rową,
Ro mulu s , k tó ry  p o jawił  s ię w o g ro dzie. Nie dało  s ię uk ry ć, że ta dwó jk a jes t



związana więzami k rwi, ch o ć oczywiście ch łop iec by ł  lep iej  zbud owany , a czarne
włosy  n a jeg o  g łowie zos tały  k ró tko  p rzy s trzyżone. Najbardziej  rzucał  s ię w oczy
jego  o rl i  n o s . Po dobn ie jak  u  Fab io l i , także i  w n ieb iesk ich  oczach  Romulusa k ry ły
s ię u pó r i  zawzięto ść.

–  Pan ie? –  odezwał  s ię Romulu s , myś ląc ty lk o  o  ty m, żeby  –  g d y  będzie już
wy starczająco  s i lny  –  złapać k upca za ucho  i  wy tarmo sić tak  samo , jak  Gemellu s
u czy n ił  z jego  s io s trą. Bliźn ięta by ły  wy jątk owo  lo jalne wobec s ieb ie.

Gemellu s  b y ł  zask oczony . Nie sp odziewał  s ię, że mło dy  n iewo ln ik  po jawi s ię tak
szy b ko . Mimo  częs tego  b icia b l iźn iak i  zwyk le igno rowały  jego  po lecen ia. Szybko
musiał  zakuć tę dwó jkę w kajdany , aby  p o mysł  u cieczk i  n ie zagości ł  na s tałe w ich
u mysłach .

–  Podejdź tu  –  warknął  Gemellu s , p rzyg ląd ając s ię wzros towi i  mocny m
o palo nym mięśn iom na nogach  i  rękach  ch łopaka. Ro mulus  by ł  dość wysok i  jak  na
trzyn aście i  p ó ł  ro k u . Memor, szp akowaty  lanista z najwięk szej  szko ły  g lad iato rów
w Rzymie, n a pewno  zap łaci  za n iego  co  najmn iej  dwa ty s iące sestertii. A może i  jego
sp rzedać d o  Lup anaru , b u rd elu  d la ary s tok racj i , gd zie zamierzał  oddać Fab io lę?
Wszyscy  wiedziel i , że k l ien tela tego  p rzyby tku  ma bard zo  różne u podoban ia.

Kup iec ch wy cił  Romulusa za ramię.

–  Po trzeb u ję ko g o ś , k to  dos tarczy  mó j l is t  do  Krassusa.

–  Teg o  wielk iego  generała?

–  Właśn ie tak .

Ch ło pak  szerok o  o tworzy ł  oczy .
–  Czy  wiesz, g dzie on  mieszka?

Jak  więk szo ść n iewo ln ików Romu lu s  rzadko  miał  okazję wychodzić z domu  sam,
żeb y  n ie b yć n arażonym na p okusę ucieczk i . Jedn ak  b ywał w mieście na ty le częs to ,
że zn ał  jego  po d s tawowy  uk ład  i  wiedział , gd zie znajd u ją s ię d omy  najbardziej
wp ływowych  mieszkańców. Po k iwał  g łową z zapałem.

Ży cie n iewo ln ik a w rzymsk iej  wil l i  za g ruby mi, wysok imi murami n ie by ło  łatwe.
Jak o  że Ro mulus  p racował, o d  k ied y  ty lko  skoń czy ł  s iedem lat , s tał  s ię ek spertem
o d  mycia k u chen nej  pod łog i , rąb an ia d rewna do  p ieców, odb loko wywan ia
k analizacj i  i  in n ych  tego  typu  męsk ich  zadań , k tó re zazwy czaj  wykonu ją
n iewo ln icy . Jedn ak  p rzez większość czasu  po  p ro s tu  po tworn ie s ię nu d ził . Prawie
wszys tk ie jeg o  o bowiązk i  można by ło  wykonać w ciąg u  k i lk u  godzin . Mis ja, z k tó rą
miałb y  u d ać s ię do  domus jed n ego  z najwy b itn iejszy ch  ludzi  w Rzymie, wydała mu
s ię n iesamowicie atrak cy jn ą odmian ą, jakże różną od  co dzienn ej  ru tyn y .



Gemellu s  s ięgnął  za tu n ik ę i  wy jął  złożony  p ergamin  op atrzony  woskową
p ieczęcią. Zamarł , bo  nag le p rzeszło  mu  p rzez myś l , że jego  n ajwiększy  wierzyciel
od mówi p ro śb ie, k tó rą o p isał  w do kumen cie.

–  Upewn ij  s ię, że n ik t  cię n ie ś ledzi  –  Ban dzio ry  op łacane p rzez Greków
ob serwo wały  każdego  do ros łeg o  n iewo ln ika, k tó ry  opuszczał  jego  do m,
a wierzy ciele n ie powinn i  wiedzieć, że kup iec jes t  też win ien  p ien iądze inn ym. –
Rozumiesz?

–  Tak , pan ie.
–  Zaczek aj  na odp owiedź –  Gemellu s  kazał  mu  odejść. –  I wracaj  szyb ko !

Ro mulus  pop ęd ził  p rzez tablinum, ś l izg ając s ię na ch łodny ch  p ły tkach  mozaik i .
Zatrzymał s ię ty lk o  n a chwilkę, żeby  wy szep tać nowinę Fab io l i , k tó ra po jawiła s ię
w pob liżu  i  zajrzała do  o g ro du .

Dziewczyna u śmiechn ęła s ię p romienn ie, g d y  Romulu s  zerwał  s ię do  dalszego
b iegu , zadowo lo na z tego , że widzi  b rata tak  pod ek scy to wanego .

Pędząc p rzez po mieszczen ie, w k tó ry m witano  gości  wil l i , ch łopak  n iemal
p rzewrócił  Kwin tu sa, s tarszego  n iewo ln ika, zajętego  czyszczen iem p ros to k ątnego
basenu  w cen trum nas łoneczn ionego  atrium, gdzie zb ierała s ię deszczówka.

–  Przep raszam!

Kwin tu s  odpo wied ział  szczerym uśmiech em. Zdając sob ie sp rawę z ok rucień s twa
Gemellu sa, Romulus  częs to  pomagał  Kwin tu sowi, jeś l i  ty lk o  p ozwalały  mu  na to
jego  o bowiązk i . Kopaln ie so l i  z o twartymi ramio nami p rzy jmowały  każdego
n iewo ln ika, k tó ry  n ie sp rawdzał  s ię w domu  swo jego  pana.

Szybk o  odzysku jąc równowag ę, Romulus  popędził  dalej  w k ierunku  ciężk ich
d rewn ianych  d rzwi, k tó re odg radzały  wil lę Gemellu sa od  świata zewnętrznego .

Po tężn ie zbud owany  odźwierny  o  imien iu  Jub a wstał , gdy  zobaczy ł  zb l iżającego
s ię Romulusa. Miał  na sob ie ty lk o  p rzepaskę. Jego  mu sk u larne ciało  p ok ry wała
s iatk a s tarych  b l izn . Łysa g ło wa lśn i ła od  t łu szczu , k tó ry  Nub ijczyk  wsmarowy wał
w n ią codzienn ie. Gemellu so wi od  razu  sp odobała s ię jego  musku latu ra i  to , że
Nub ijczyk  dob rze pos ług iwał  s ię b ron ią. Kup ił  go  p ięć lat  temu . Uznał , że tak  dob rze
zbud owany  mężczy zna p i lnu jący  d rzwi będzie g waran cją, że n ik t  n iep ro szo ny  n ie
ośmiel i  s ię do  n ich  do b ijać, a na dodatek  pomoże mu  w u jarzmian iu  inny ch
n iewo ln ików.

Nu b ijczyk  un ió s ł  b rew.

Ro mulus  rozejrzał  s ię wokó ł , sp rawdzając, czy  n ik t  go  n ie pod s łuchu je.



–  Pan  dał  mi l is t  –  n ad ął  oba po liczk i  i  zb l iży ł  s ię do  Juby , paro d iu jąc
Gemellu sa. –  Dla Krassusa, s łyn n ego  g en erała.

Jub a roześmiał  s ię szeroko , o ds łan iając k iku t  języka. Gemellu s  k azał  go  wy ciąć
zaraz p o  zakup ie n iewo ln ika, żeby  Nub ijczy k  zawsze mus iał  konsu ltować s ię
z panem lu b  zarządcą n iewo ln ikó w, gdy  k to ś  chciał  wejść d o  d o mu . W ten  sp osób
zmniejszało  s ię p rawdopodo b ień s two , że jacyś  złodzieje do s taną s ię p ods tęp em na
teren  wil l i .

Romu lu s  p amiętał  swo je zdumien ie, gdy  Juba po jawił  s ię p o  raz p ierwszy
w d omu  Gemellu sa, wciąż jeszcze k rwawiąc z u s t . By ł  p ierwszy m czarnoskó rym
człowiek iem, k tó reg o  widział . To  o kaleczen ie, k iepsk ie jedzen ie i  częs te kary
sp rawiały , że Nub ijczyk  n ienawidzi ł  kupca ró wn ie mocno  jak  Romulus .

Nied ług o  p o  p rzy byciu  d o  domu  kupca Juba podarował  Romulusowi
własn o ręczn ie wyk o nany  d rewn iany  miecz, k tó ry  s tał  s ię d la o śmio letn iego
ch ło p aka p ierwszą zabawką. W po dzięko wan iu  Romulus  wy krad ł  z ku ch n i  b ochenek
ch leba i  d ał  go  Jub ie. Dzięk i  no cn ym wy prawom Romu lusa do  kuchn i  d ieta
o lb rzyma n ieco  s ię po p rawiła. I to  by ł  p o czątek  wielk iej  p rzy jaźn i . Wcześn iej
jedy n ym sp rzy mierzeńcem Ro mulusa w domu  ku pca by ła Fab io la. Mimo  że łączy ła
go  z s io s trą wielka zaży ło ść, ch ło pak  n ieświadomie lgn ął  d o  Nu b ijczyka, pon ieważ
po trzebował męsk ieg o  towarzy s twa, tward eg o  i  szo rs tk iego . Przeb ywali  ze sobą
co raz częściej . A Nub ijczy k , ciesząc s ię obecnością ch łopca, g o tó w by ł  d ziel ić s ię
z n im miejscem w swo jej  p ro s tej  izb ie, n a n ic s ię n ie skarżąc. Welwin n a wiedziała,
jak  ważny  d la ch łopca jes t  tak i  kon tak t , i  s tarała s ię im n ie p rzeszk ad zać. Ro mulus
n ie miał  n igdy  cieszy ć s ię obecnością o jca. Miał  g o  n igdy  n ie po zn ać.

A jeś l i  –  to  ch yba ty lko , żeby  s ię zemścić.

Welwinna o d  zawsze p lanowała powiedzieć dzieciom o  tym, że zos tała zgwałco n a.
Czekała jednak , bo  chciała zrob ić to  dop iero  wtedy , g d y  do rosną. Dzięk i
zwięk szającej  s ię p opu larn o ści  g wałciciela jego  p odob izny  po jawiały  s ię teraz
częs to  w świątyn iach  i  sank tuariach . Welwinna widziała je i  zdawała sob ie sp rawę,
k to  jes t  o jcem b liźn iakó w. Prag nęła im wszy s tko  opowiedzieć, zwłaszcza
Romulusowi. Mimo  że minęło  t rzy n aście lat , wciąż t l i ł  s ię w n iej  og ień  zemsty .
Jed nak  wiedziała też, że b l iźn iak i  zas ług u ją na możliwie b eztro sk ie dzieciń s two  –
zan im zos tan ie im ono  odeb rane p rzez Gemellu sa, k tó ry  miał  wo bec n ich  swo je
p lan y . Gdy  widziała, jak  kup iec w zamyślen iu  tak su je jej  dzieci , mod li ła s ię jeszcze
żarl iwiej .

Ty mczasem uśmiechn ięty  Romulus  w ogó le n ie zdawał  so b ie sp rawy  z rozterek



matk i . Brama wejściowa rzad k o  pozos tawała o twarta, chyb a że aku rat  miel i  p rzyby ć
jacyś  ważn i  goście lub  Gemellu s  wydawał u cztę. Mieszkańcy  wil l i  wchod zil i
i  wychodzil i  p rzez d rzwiczk i  znajd u jące s ię w jej  jednym sk rzyd le.

Juba wyciąg nął  żelazny  bo lec p rzy  d rzwiach , u śmiechnął  s ię i  pog rozi ł  su rowo
palcem ch ło pakowi.

–  Tak ! Będ ę o s tro żn y ! –  Romulus  wymownie wskazał  na zak rzywio ne o s trze
miecza zawieszo nego  na szerok im skó rzanym p ask u  Nub ijczy k a. –  Mo żemy  późn iej
poćwiczyć?

Juba zrob ił  k i lka ges tów, u dając cięcia i  p ch n ięcia mieczem.

Uśmiechając s ię szeroko , Romulu s  dał  n u ra p rzez b ramę. Uderzy ł  go  zg iełk  i  fala
go rąca, a u l ica zaatak owała zmysły  wszys tk imi zapachami. Jak  zawsze w ciep łe d n i
wo n ią dominu jącą na rzymsk ich  u l icach  by ł  smró d  ludzk ich  odchod ó w,
fermen tu jący ch  na p ry zmach  w małych , ciemnych  zau łk ach .

Romulus  zmarszczy ł  n os  z ob rzy dzen ia.

Wąsk a n ieu twardzon a u l iczka by ła zat łoczona. Dzień  p racy  w Rzymie zaczynał
s ię o  wsch o dzie s łońca, zwłaszcza latem, gdy  wysok ie temperatu ry  s tawały  s ię
n iezwyk le uciążl iwe. Mężczyźn i  i  ko b iety  na u l icy  po trącal i  s ię i  p rzep ychali , zajęci
swo imi sp rawami. To  by ła mieszan ina ludzi  najróżn iejszy ch  naro dowo ści .
Mieszk ań có w Ital i i , Greków, Hiszpanów, Nub ijczyków, Eg ipcjan , Galów, ludzi
z Ju dei , a od  czasu  do  czasu  zdarzy ł  s ię nawet  jak iś  Go t . Większość z n ich  by ła
zwy k ły mi obywatelami lu b  p rzed s ięb io rcami, u s i łu jący mi zarob ić na życie
w mieście zap ro jek to wanym i  rządzonym p rzez k lasy  wyższe.

Wielu  p rzy b ywało  d o  s to l icy  w nadziei  zd obycia s ławy  i  fo rtuny .

Niewielu  s ię udawało .
Jednak  ich  życie i  tak  by ło  lep sze n iż życie tych , k tó rzy  p rzy b y li  do  Rzymu  jako

n iewo ln icy  w jednym celu  –  s łużyć panom n iczym małe t ryb ik i  w og romnej
maszy n ie, jak ą s tała s ię Rep u b lika. Ty lko  bogaci  nob ile, k tó rych  dziedzictwo
s ięgało  p ięćset  lat  ws tecz, n ap rawdę miel i  możliwość cieszen ia s ię sp lendo rem
metropo li i  i  ko rzys tan ia z możliwości , jak ie dawało  życie w s to l icy  imperium.

O ścianę nap rzeciwko  wejścia op ierało  s ię dwó ch  do b rze umięśn ionych
mężczy zn . Uwagę zwracały  n ie ty lko  ich  sy lwetk i , ale i  całkowity  bezruch .
Wpatry wali  s ię w d rzwi wil l i  Gemellu sa n iczym jas trzęb ie wypatru jące o fiary . Grub e
skó rzane opask i  na ramionach , na pasach  miecze, pocięte b l iznami ramion a
oznaczały  ty lko  jedn o . Kłopo ty .

Juba dos trzeg ł  ich  już wcześn iej , g dy  sp og lądał  na u l icę p rzez o twór w d rzwiach .



Po  opuszczen iu  p rzez Romulu sa wil l i  jeden  z tych  podejrzan ych  o s i łkó w ru szy ł  za
n im, p rób u jąc uk ryć s ię w t łumie. Ch łopak  p rzy sp ieszy ł  k roku , u śmiechając s ię do
s ieb ie. Wied ział , że n ie będzie miał  p ro b lemów ze zgub ien iem p rześ ladowcy . Cho ć
n ienawid zi ł  Gemellu sa, czu ł  dziwną lo jalność. Teraz l iczy ło  s ię p rzede wszys tk im
d os tarczen ie wiadomości .

Romu lus  sk ręci ł  szybko  za róg  i  n iemal  d ał  s ię s trato wać parze wo łów,
ciągnących  wóz załado wany  ceramik ą.

–  Patrz, gd zie idziesz, mały !
Po gan iacz mach nął  k i jem ze zło ścią, p róbu jąc opanować zaskoczone zwierzęta.

Głośne trzask i  d ochodzące z wozu  oznaczały , że n ie cały  t ran spo rt  wyszed ł  z tego
sp o tk an ia bez szwan k u .

Przez chwilę Romulus  czu ł  s ię winny . Nie zamierzał  jednak  czekać na rozwó j
wypadkó w i  szyb k o  zn ik n ął  w t łumie. Za p lecami s ły szał  wściek łe ok rzyk i , ale an i
woźn ica, an i  ban d y ta n ie miel i  najmn iejszych  szans , żeby  go  złapać. W ciągu  d n ia
zat łoczone u l ice sp rawiały , że ludzie po ruszal i  s ię w zais te ś l imaczym temp ie. Ty lko
u tward zo na Via Sacra, p rowad ząca ze wzgó rza Velia do  Fo rum Romanu m, by ła n a ty le
szeroka, że bez p rob lemu  mog ły  s ię na n iej  wyminąć dwa wo zy . Szero kość innych
u lic zazwyczaj  n ie p rzek raczała dzies ięciu  s tóp . Świat ło  s łoneczn e n ie zawsze
zag lądało  we wszys tk ie zakamark i  tak ich  wąsk ich  u l iczek , tworzących  mroczny
lab iryn t .

Romu lus  pochy li ł  s ię n isko , ko rzy s tając z o s łon y  p rzechodn iów. By ł  mis trzem
w p rzemykan iu  s ię. Dzięk i  jego  wciąż dziecięcej  pos tu rze po trafi ł  po ru szać s ię
w g ęs tej  ciżb ie, n ie zwracając na s ieb ie uwag i . Zgu b ił  s ię swo im p rześ ladowcom ju ż
p o  k i lkudzies ięciu  k ro kach .

Domus Gemellu sa znajd ował s ię na Awen tyn ie, dzieln icy  na p o łudn ie od  cen trum
mias ta, zajmo wanej  g łówn ie p rzez p lebeju szy . Ku p iec n igdy  n ie zdecydował s ię
zu pełn ie odciąć od  swo ich  k o rzen i , nawet  jeś l i  s tać go  by ło  na p rzen ies ien ie s ię
b l iżej  Fo rum Romanum. W tej  dzieln icy , podobn ie jak  na większości  tery to rium
Rzymu , domy  bogatych  i  b iednych  obywatel i  s tały  p rzy tu lone jeden  do  d rug iego .
Po tężn e g machy  z zaby tko wymi b ramami, zbud owane na fundamencie z kamiennych
ścian , wznos i ły  s ię tu  o bok  p ięcio p iętrowych  insulae, w k tó rych  znajd owały  s ię małe
mieszkan ia, zajmo wane p rzez więk szo ść b iedn iejszych  mieszkańców s to l icy .

Alejk i  łączące większe, u twardzone u l ice n ie zmien iały  s ię p rzez wiek i  –  pok ry te
mieszan in ą b ło ta i  ludzk ich  o dcho dów. Tak  daleko  od  g łówn ych  arteri i
p ro wadzących  do  cen trum codzienne życie mieszkańców częs to  k oncen tro wało  s ię



wokó ł pub liczn ych  fon tann  i  łaźn i . Bogats i  członkowie spo łeczeńs twa, mieszkający
p rzy  szerszych  u l icach , mog li  l iczyć na luksusy , jak imi by ły  b ieżąca woda
i  kanal izacja. Oczywiście w domu  Gemellu sa zadbano  o  jedno  i  d rug ie.

Lis t  ścisk an y  p rzez Romulusa w d łon i  zaczął  go  parzyć. Co  tam mog ło  być
n ap isane? Dlaczeg o  p rzed  domem czekal i  na n iego  uzb ro jen i  ludzie, p i lnu jący  wil l i
w dzień  i  w n ocy? Przez g łowę ch łop aka p rzemknęła myś l , aby  zap oznać s ię z jego
treścią. Ty lko  jak? Chociaż Romulus  chciał  nauczyć s ię czy tać i  p isać, by ł  analfabetą
–  zresztą jak  wszyscy  n iewo ln icy  Gemellu sa, poza Serwil iu szem, p i lnu jącym ks iąg
k upca. Gemellu s  n ie zwy k ł  wyd awać p ien iędzy , ch yba że te miały  mu  p rzy n ieść jak iś
zysk . Romulus  wes tchnął . Pomyś lał , że może dowie s ię czegoś , gd y  do trze do  domu
Krassusa.

Próba zgub ien ia ogo na sp rawiła, że mus iał  n ieco  nad łożyć d rog i . Szed ł  teraz Via
Ostien s is , k tó ra b ieg ła pomiędzy  Palatynem a wzgó rzami Celiu s , łącząc s ię z Via
Sacra. Gd yby  szed ł  d alej  w tym k ierun ku , zmarnowałby  za dużo  czasu , d latego  p rzy
n ajb l iższy m sk rzyżowan iu  Romulu s  zdecydował s ię na sk ró ty , wzd łu ż Clivus
Pub liciu s . Ścian y  murów serwiańsk ich  to  po jawiały  s ię, to  zn ikały  z po la widzen ia,
w miarę jak  d roga wznos i ła s ię lub  opadała. Kamienne ściany  tej  po tężnej  o s łony
ch ron iły  n ieg dyś  rozleg łe p rzedmieścia, ale w miarę jak  p opu lacja vici ro s ła
n ieub łagan ie, mur p rzes tał  wyznaczać g ran ice mias ta. Obecn ie budowano  wiele
d omó w poza murami –  częs to  daleko , aż po  Po la Marsowe, równ inę rozpościerającą
s ię na p ó łnocnym zachodzie, i  tereny  na pó łn oc o d  Kwirynału . Repub lika
n iepo dzieln ie panowała nad  całym pó łwyspem od  p onad  s tu  lat  i  n iewielu  by ło
tak ich , k tó rzy  zas tanawial i  s ię nad  możliwością wrog iego  najazdu .

Na każdy m sk rzyżowan iu  mo żn a by ło  spo tkać p rzeds tawiciela collegia, k tó re n ie
zrzeszały  już ty lko  kupców, hand larzy  i  rzemieś ln ików, ale s tanowiły  oparcie d la
b an d  Klod iu sza, uzb ro jonych  i  n ieb ezp iecznych . Ro mulus  wo lał  n ie zwracać na
s ieb ie uwag i , w związku  z czy m pochy li ł  g łowę i  spuści ł  wzrok , wpatru jąc s ię ty lko
w b ło tne k o leiny  pod  swo imi san d ałami. Kilka chwil  późn iej  dos trzeg ł  zmierzający
z nap rzeciwka konduk t  żało bny , k tó ry  pop rzedzał  specjaln ie wynajęty  praeco, czy l i
miejsk i  k rzy kacz

–  Obywatel  mias ta Markus  Skau ru s  na zawsze zas tyg ł  w ramionach  śmierci  –
zain tonował poważn ie o ficjel . –  Wszys tk ich  zain teresowanych  zap raszamy  na
u roczys to ści  pog rzebowe. Nieboszczyk  zo s tał  zab rany  z domu  i  spoczn ie
w rodzinnym g robowcu  p rzy  Via App ia!

Romulus  obserwował mu zy ków w p ierwszym szeregu  o rszaku . Wydobywali  ze



swo ich  in s trumen tów u roczys te to ny , k tó re miały  pomóc w zachowan iu  ró wnego
tempa marszu  wszys tk ich  żałob n ików. Umyte ciało  n ieboszczyka ub rano
w dziewiczo  b iałą togę i  u mieszczo no  na marach , n ies io nych  p rzez sześciu  mężczyzn ,
k tó rych  wzajemne pod ob ieńs two  rzucało  s ię w oczy . Niewo ln icy  trzymali  w rękach
p łonące po ch odn ie. Ten  zwyczaj  p rzy jął  s ię w Rzymie o d  czasu , gdy  p roces je
z żało bn ik ami o rgan izowano  w n ocy . Za marami z ciałem szła powo li , p łacząc,
atrakcy jna, oko ło  czterdzies to letn ia kob ieta. By ła dob rze ub rana, a jej  twarz
pob ielono  pas tą o łowianą. Za n ią sun ęl i  w ciszy  pozos tal i  członkowie rodziny
i  p rzy jaciele zmarłego , ub ran i  w szare tog i  i  tun ik i , w Rzymie symb o l żało by .

Romulus  ru szy ł  dalej . Nie miał  zby t  wiele ok azj i , aby  rozmyślać o  śmierci .
Wied ział , że choć n ie ma g robowca rodzinnego  p rzy  Via Ap p ia, n ie chciałby , żeby
jeg o  ciało  t rafi ło  k iedyś  d o  śmierdzącego  do łu  na wschodn ich  zbo czach  Eskwil inu ,
gdzie g rzebano  n iewo ln ik ów, nędzarzy  i  p rzes tępców, gdyż trafiały  tam też szczątk i
zwierząt  i  n admiar odpadów z mias ta. Odkąd  Romulus  zdał  sob ie sp rawę ze swo jego
n isk ieg o  s tatu su , marzy ł , aby  wyzwo lić n ie ty lko  s ieb ie, ale i  swo ją rodzinę.
Gemellu s  n ie zawsze będ zie ich  panem. Na razie jednak  ch łop iec n ie wiedział , jak
miałby  zreal izować swó j cel . Nie wys tarczy  mieć w sob ie bun town iczego  ducha.

Romulus  znalazł  s ię nag le p rzed  g rupą sześciu  dob rze umięśn ionych
n iewo ln ików, dźwigających  lek tykę. Pop rzedzał  ich  inny  n iewo ln ik , uzb ro jony
w k ij , k tó rym rozgan iał  lud zi  zby t  wo lno  u suwających  s ię z d rog i . Kilku  człon ków
u licznego  gangu , najwyraźn iej  „po  s łużb ie”, rozłoży ło  s ię w p rzyu liczn ej  gospodzie,
pop ijając wino . Znak  zmien iających  s ię czasów. Dawn iej  tak ie szumowiny  n ie
odważy łyby  s ię po jawić tak  b l isk o  cen trum mias ta. Nawet n iewo ln icy  zdawali  sob ie
sp rawę z o s tatn ich  n iepoko jów po li tycznych  i  bezwzg lędn ych  metod  s to sowanych
p rzez t rzech  ary s tok rató w, tworzących  triumwirat , w walce ze s łabnącym senatem.
W miarę jak  Repub lika s tawała s ię co raz s łab sza, d ramatyczn ie ro s ła p rzes tępczo ść
i  l iczba p rzypadków zak łócan ia po rządku  pub liczn eg o .

Oprychy , o dzian i  w b rudne tun ik i , u zb ro jen i  w miecze i  noże, pog wizdywali  na
kob iety  i  wy k rzy k iwali  sp ro śne u wag i , n ie bacząc, czy  mają do  czyn ien ia ze s tarszą
matroną, czy  n as to latką. Jed nak  umilk l i  na k ró tk o , gdy  w po b liżu  po jawiła s ię
lek ty ka, n ie chcąc mimo  wszys tko  p rzyciągnąć uwag i  jak ieg oś  p rzypadk owego
ary s tok raty . Romulus  zatrzymał s ię na chwilę p rzed  wys tawą jednego  ze sk lepó w.
Fascynowała go  wszelaka b roń . Wied ział , że ryzyku je ciężką k arę, a mimo  to  n ie
mó g ł op rzeć s ię swo jemu  u lub ionemu  od  wielu  lat  zajęciu  –  ćwiczen iom z Jubą.

Właściciele sk lepów zn ajdu jących  s ię wzd łuż u l icy  sp rzedawali  swo je towary ,



wystawiając k ramy  d aleko  na d rod ze, czym zn aczn ie zmn iejszały  p rzes trzeń
zarezerwowaną d la ruchu  u l icznego . Garn carze s ied ziel i  p rzy  wiru jących  ko łach ,
p racu jąc nad  ceramicznymi naczyn iami zas tawy  s to łowej . Kowale z zap amiętan iem
ud erzal i  w kowad ła, p racu jąc nad  metalowymi narzędziami. Na wypchany ch  trawą
materacach  rzędami leżały  amfo ry  z winem. Rzeźn ik  operował  zręczn ie tasak iem,
a jeg o  żona p i lnowała pateln i  pełn ej  k iełbas .

Zapach  smażonej  wiep rzo winy  sp rawił , że ś l ina sp łynęła ch łop cu  do  u s t . W menu
n iewo ln ików Gemellu sa rzadko  po jawiało  s ię mięso .

–  Masz jak iegoś  asa na zbyciu? –  zawo łała żona rzeźn ika, ro zp oznając Romu lu sa,
k tó ry  od  czasu  do  czasu  bywał w sk lep ie ze zlecen iem od  swo jego  pana.

Ch łop ak  spuści ł  wzrok . Rzadko  d an e mu  by ło  choćby  po trzymać miedzianą
monetę, n ie mówiąc już o  ty m, żeby  takową mieć ty lko  d la s ieb ie. Ko b ieta spo jrzała
z ukosa n a męża, po  czym pod ała mu  z u śmiechem pó ł  k iełb asy .

Oczy  Romu lusa aż rozb ły s ły  w reakcj i  na tę n ieoczek iwaną życzl iwość
sp rzedawczyn i .

–  Nas tęp nym razem zg ło ś  s ię do  mn ie z dużym zamówien iem –  po wied ziała
g ło śno  kob ieta.

Ch łop ak  d elek tował  s ię smak iem mięsa, mijając s tanowisko  rozmien iacza
p ien iędzy , s iedzącego  ze sk rzyżowanymi nogami w małej  n iszy . Przed  n im leżały
s to s ik i  różn ych  mo net , a za n im s tał  wielk i , n iezg rabny  g ock i  s trażn ik , p i lnu jący
swo jeg o  pana. Każdy  wo ln y  frag men t  u l icy  wypełn ial i  k alecy  i  żeb racy , b łagając
o  datk i  g ło sami, k tó re mieszały  s ię z zachętami sk lep ikarzy .

Romulus  n ie wiedział , jak  d ługo  p rzy jdzie mu  czekać w domu  Krassusa. Jeś l i
Gemellu s  uzna, że zadan ie zajęło  mu  za dużo  czasu , pewn ie czeka go  ch ło s ta. Dlatego
s twierdzi ł , że im szybciej  do trze do  celu , tym lep iej . Przysp ieszy ł  k roku .

Wkró tce znalazł  s ię w pob liżu  świątyn i  Wielk iej  Matk i  Kybele. By ła to  jedna
z wielu , rozrzuconych  po  całym mieście, świątyń  poświęconych  ró żn ym bogo m.
Rzymian ie na ogó ł  n ie miel i  n ic p rzeciwko  obcym bós twom, nawet  tym, k tó re
czczono  w ku ltu rach  podb itych  narodów. Dzięk i  temu  poko nan i  łatwiej  akcep towali
jarzmo  Repub lik i .

Romulus  poczu ł  uk łucie s trachu . Jego  serce zaczęło  b ić szybciej . Gemellu s
częs to  g rozi ł , że sp rzeda go  do  świątyn i  Kybele. Obca bog in i  –  z jej  o sob liwie
ub rany mi kap łanami, d źwiękami rogów i  dziwaczn ymi p rak tykami –  by ła t rak towana
p rzez większość mieszkańców Rzymu  z wielk im szacunk iem. Ku lt  Magna Mater
jednak  jako ś  zupełn ie n ie p ociągał  Romulu sa.



–  Aby  dowieść całk owiteg o  oddan ia bog in i , jej  k ap łan i  sami pod dają s ię
kas tracj i  do  2  części  Wró b la –  Gemellu s  u śmiechał  s ię i ron iczn ie.

Groźba oddan ia ch łopca do  świątyn i  zwiększy ła ty lko  n ienawiść Romulusa do
kupca. Od  wielu  lat  marzy ł  o  tym, żeby  k iedyś  go  zab ić. Wciąż miał  p rzed  oczy ma
obrazy , k tó re będą z n im ch yba do  końca życia –  kup iec nachodzący  jego  matkę.
Nigdy  n ie wy baczy  Gemellu sowi tego , co  rob ił  z n ią każdej  nocy .

–  Dzieci! Zamkn ijcie o czy  –  zwy k ła mówić Welwinna, gdy  kup iec po jawiał  s ię
w d rzwiach  ich  poko ju .

Przerażone b l iźn iak i  s tarały  s ię ze wszys tk ich  s i ł  wykonać po lecen ie matk i , ale
gdy  o d  s trony  łóżka zaczy nały  dochodzić g ło śne sk rzyp ien ia, t rudno  by ło  je
ig no rować. Romu lus  n igdy  n ie s ły szał , aby  ich  matka wydawała jak ieś  dźwięk i ,
a spocon y  Gemellu s  sapał  i  jęczał .

Oczom Romulusa ukazał  s ię wreszcie og romny  budy nek  na wzgó rzu
kap ito l iń sk im. Świątyn ia, od  k tó rej  n ie mó g ł  teraz o derwać wzroku , by ła poświęcona
Jowiszowi, najważn iejszemu  rzy msk iemu  bogowi, o  k tó rego  p rzy chy lność p ro szono
zwyk le p rzed  każdą wo jną. Ta najważn iejsza z kons trukcj i  s tworzonych  p rzez
założy ciel i  Rzymu , Etru sków, gó rowała nad  całą oko licą. Fasadę, z rzędami po  sześć
masywnych  ko lumn , zwieńczał  t ró jkątny  p o rtyk , zdob iony  terako tą. Do  podzielonej
na t rzy  pomieszczen ia, po święco ne triadzie Junony , Min erwy  i  Jowisza, cellae
p rowadziły  t rzy  wejścia. Na po czątku  każdej  kadencji  kon su lowie sk ładal i  w o fierze
wo łu . W świątyn i  odbywało  s ię też p ierwsze w roku  pos iedzen ie sen atu . Równ ież
pochody  triu mfalne zawsze kończy ły  s ię na Kap ito lu . Znaczen ie świątyn i  d la ludu
rzymsk iego  by ło  wpro s t  n iewyobrażalne.

Romulu s  codzienn ie mod li ł  s ię w duchu :  Jowiszu! Największy i najlepszy z bogów! Daj mi
okazję do zabicia Gemellusa, zanim sam zginę.

Wreszcie ch łopak  do tarł  do  rezydencji  Krassu sa, k tó rą o taczał  imponu jący
kamienny  mur. Podobn ie jak  wszys tk ie d omy  bogatych  ludzi , także i  ta rezyd en cja
n ie wyróżn iała s ię n iczym szczegó lnym z zewnątrz. Gładką powierzchn ię muru
łamała ty lko  para dużych  rzeźb ionych  d rzwi z g łowami lwów. Romulus  pod szed ł  do
wejścia i  chwycił  ciężką żelazną ko łatkę w kształcie g łowy  Jowisza. Uderzy ł  t rzy
razy , po  czym co fnął  s ię n iepewn ie, on ieśmielony  g łębok im, poważnym dźwięk iem
uderzeń .

Drzwi o tworzy ły  s ię z impetem. Stan ął  w n ich  odźwierny  o  pos tu rze
po równy walnej  z pos tu rą Juby , wyró żn iający  s ię jednak  sk omp likowanymi
sp iralnymi tatuażami na opalon ej  twarzy .



–  O co  chodzi? –  p rzen ik l iwe spo jrzen ie sp rawiło , że Romulus  zas tyg ł  w miejscu .
Ch łopak  wyciągn ął  kartkę.

–  Mam wiad omo ść d la Krassusa od  mo jeg o  pana.

Niewo ln ik  rozejrzał  s ię po  u l icy , a po tem sk inął  g łową.
–  Do  ś rod ka.

Ro mulus  p rzek roczy ł  p róg  domu  najbogatszego  człowiek a w Rzymie. Po tężn ie
zbudowany  po rt ier zatrzasnął  d rzwi i  p rzesunął  ch ron iące je sztaby . Szarpnął  za l inę
zwisającą z su fi tu , a nas tępn ie u s iad ł  w swo jej  n iszy , spog lądając g roźn ie na
ch łopaka. Nos i ł  p ro s tą tun ikę, k tó ra n ie zak rywała s tarych  b l izn  na ramionach .
Włosy  sp lecio ne w wark oczyk i  kazały  sądzić, że p i ln u jący  d rzwi n iewo ln ik
pochodzi  z jak iegoś  g ock ieg o  p lemien ia.

Ro mulus  s tał  sztywno , w bezruchu .

Ch wilę p óźn iej  u s ły szel i  k rok i  od  s trony  wy łożonego  kafelkami ko ry tarza. Przy
d rzwiach  p o jawił  s ię chudy  mężczyzna, s taran n ie u fryzowany  i  ub rany  w czys tą b iałą
togę. Wy dawał s ię lekko  ziry towany . O tej  po rze raczej  n ie zak łócało  s ię spok o ju
k lasy  rządzącej  Rzy mem.

–  Tak? –  odezwał  s ię wysok im, władczy m g ło sem.

–  Wiadomość d la Krassusa, pan ie –  p owiedział  Romulu s , p rzekazu jąc l is t .
Majordomus spo jrzał  na ub rudzony  p rzez Romulusa l is t  z n iesk rywanym

obrzydzen iem.

–  Wy g ląd a, jakby  k to ś  wyciąg nął  go  z kanal izacj i  –  powąchał  pap iru s .

–  Trochę s ię ub rudzi ł  po  d rodze, pan ie –  Romulus  wpatrywał  s ię w pod łogę,
u s i łu jąc uk ryć g rymas  win y .

–  Kto  jes t  two im panem?

–  Kup iec Gemellu s . Z Awen tynu .

–  Gemellu s , mówisz?
–  Tak , pan ie.

Ch udzielec zas tanawiał  s ię chwilę, czy  p owin ien  zbyć ch łopaka. Krassus  rob i ł
in teresy  z wieloma lud źmi, n ie ty lko  z kupcami, k tó rych  działaln ość miała k luczowy
wpływ na rozwó j miejscowego  p rzemysłu . Prak tyczn ie wszyscy  by li  mu  winn i  jak ieś
p ien iądze. A tych , k tó rzy  s ię jeszcze u  n iego  n ie zad łuży li , Krassus  po trafi ł
zmięk czyć i  owinąć wokó ł  palca, p rzynajmn iej  na tak  d ługo , jak  d ługo  coś  na tym
zysk iwał . I b rał  to , co  chciał . Wszys tk ie kon tak ty  mog ły  k iedyś  okazać s ię
p rzydatne.



–  Poczekaj  tu .

Mężczyzna oddali ł  s ię, t rzymając l is t  w wyciągn iętej  ręce, tak  żeby  n ie czuć jego
zap achu .

–  Zn iewieściały  g łup iec! Myśli , że jes t  tak  cho lern ie ważny… –  p i lnu jący  d rzwi
n iewo ln ik  p rychn ął  z dezap robatą i  zachwiał  s ię zd en erwowany  na swo im s to łku . Za
n im leżały  miecz, włóczn ia i  wełn iany  koc. Spał  i  spęd zał  większość czasu  właśn ie
w tym miejscu . Przy  d rzwiach . Tak  jak  Jub a.

Lekko  rozluźn iony  Romulus  rozejrzał  s ię wokó ł  z podziwem. Pły ty  chodn ika
p ro wadzącego  do  budynku  wykon ane by ły  z l i tego  zieloneg o  marmuru . Wzd łuż
ko ry tarzy  u s tawiono  wspan iałe posąg i  bogów, rzeźby  wy konane z wielką dbało ścią
o  szczegó ły  i  p iękn iejsze n iż wszys tk ie, k tó re widział . Każd y , k to  wkraczał  do  tego
domu , mus iał  do jść do  wn iosku , że jego  właściciel  jes t  wielk im bo gaczem. Gemellu s
by ł  zamożny , ale jego  majątek  n ie umywał s ię do  fo rtun y  Krassusa.

Wszyscy  wiedziel i , w jak i  sposób  Krassus  do rob ił  s ię majątku . Za czasów Su ll i
bogaci ł  s ię kosztem majątków s tracony ch  nob il i , wykup u jąc tan io  n ieruchomości
tych , k tó rzy  zo s tal i  ukaran i  p rzez dyk tato ra. Inne meto dy  g romadzen ia majątku
p rzez Krassusa by ły  równ ie podejrzan e. Jako  że większość budyn ków w Rzymie
zbudowan o  z d rewn a, po żary  w mieście wybuchały  d ość częs to  i  zdarzało  s ię, że duże
obszary  mias ta regu larn ie ob racały  s ię w pop ió ł , równane z ziemią p rzez og ień .
Krassus  zo rg an izował p rywatną s traż pożarną, k tó ra po jawiała s ię na miejscu  pożaru ,
ale n ie rozpoczynała p racy , zan im właściciel  n ieruchomości  n ie zap łaci ł  Krassusowi,
częs to  na miejscu  sp rzedając swó j majątek  za bezcen . Krassus  odbu dowywał domy
i sp rzedawał je po tem z o g romnym zysk iem. Podczas  gdy  ek wici  podziwial i
bezwzg lędność Krassusa i  docen ial i  jeg o  umiejętności , zwyk li  oby watele n im
pogardzal i . Po jawiły  s ię pog ło sk i , że n ocne pożary  n ie by ły  p rzypadkowe, ale n ik t
n ie miał  na to  żadn ych  dowodów, a Krassus  nadal  s ię bogaci ł . I miał  ty lko  jeden
inn y  cel :  zd obyć najwięk szą władzę w Rep ub lice. Aby  to  o s iągnąć, po trzebował
wsparcia obywatel i . W Rzy mie p opu larno ść najszybciej  zy sk iwało  s ię dzięk i
sukcesom na p o lach  b i tew, d latego  gdy  Krassus  o trzymał s tanowisko  namies tn ika
Sy ri i , sk oncen trował  s ię na wyko rzys tan iu  armii  Rep ub lik i  do  po szerzen ia g ran ic
pańs twa. Jego  jedyny m p rob lemem by ło  to , że cieszący  s ię na razie większą
popu larnością w Rzymie Pompejusz miał  równ ie wielk ie amb icje.

Ściany  atrium, n ap rzeciwko  k tó rego  s tał  Romulus , zo s tały  ozdob ione
pomalowanymi s t iu kami. Zdając sob ie sp rawę ze swo jego  n isk iego  s tatu su , ch łopak
n ie móg ł  podziwiać swo bodn ie p rzeds tawionych  scen . Starał  s ię za bardzo  n ie



ru szać, cho ć jego  wzrok  p rzeskak iwał  z jednej  rzeźb y  na d rugą. Na dob rze
oświet lonej  ścian ie p rzed s tawiono  sceny  po lowan ia, na d rug iej  –  Krassus  do wodził
wo jskami.

Romulus  aż podskoczy ł , gdy  u s ły szał  s łowa n iewo ln ika p i lnu jącego  d rzwi.

–  To  pan  walczący  ze Spartakusem.
Wszyscy  dob rze znal i  h is to rię t rack ieg o  g lad iato ra, k tó ry  wys tąp i ł  zb ro jn ie

p rzeciwko  Repub lice. Bun t  n iewo ln ików by ł  największym zag rożen iem d la Rzymu
od  czasów, gdy  Hann ibal  s tanął  po d  b ramami mias ta s to  p ięćd zies iąt  lat  wcześn iej .

Romulus  o tworzy ł  u s ta, aby  odpowiedzieć, ale natychmias t  zamilk ł , gdyż
dos trzeg ł  zb l iżająceg o  s ię ciemnowłosego  mężczyznę o  ok rąg łej  twarzy . Krępy  nob il
n ie u śmiechał  s ię. Wydawał s ię mieć po nad  trzydzieści  lat . Odziany  by ł  w togę
wy konaną z naj lep szych  tkan in . Rzucił  ok iem bez zby tn iego  zain teresowan ia na parę
s to jącą w pob liżu  d rzwi.

Romulus  poczekał , aż mężczyzna zn ikn ie za d rzwiami w k o ry tarzu . Niewo ln icy
dob rze wied ziel i , że naj lep iej  n ie zwracać na s ieb ie uwag i .

–  Spartaku s? Ten  Grek? –  Gdy  ty lko  ch łopak  u s ły szał  h is to rię powstan ia,
Spartakus  s tał  s ię jego  id o lem. Ktoś , k to  złamał  wszys tk ie zasady  i  zrzuci ł  kajdany ,
dawał  nadzieję, napędzając marzen ia o  od zy sk an iu  wo ln ości . Marzen ia, o  k tó rych
n igdy  n ikomu  n ie mówił… z wy jątk iem Juby .

Po tężn ie zbudowany  o dźwierny  wes tchnął .

–  To  by ł  dop iero  wó dz…
Romulus  zad rżał .

–  Znałeś  Spartaku sa?

–  Cich o ! Chcesz, żebym po żegnał  s ię z życiem?

Romulus  zb l iży ł  s ię do  n iewo ln ik a, n a k tó reg o  wy tatuowanej  twarzy  po jawił  s ię
smu tek . Go t  d ługo  milczał , zan im wy szep tał .

–  By łem w Kapu i , g dy  Spartakus  zab i ł  lan is tę. Jeden  z g lad iato ró w zos tał  ranny
i  n ie móg ł  walczyć. Lan is ta o  imien iu  Flamin iu sz zaczął  go  maltretować. Nie
p ierwszy  raz zachowywał s ię w ten  sp osób .

Romulus  s tał  w miejscu , n iezdo ln y  do  wyd an ia g ło su .
–  Spartaku s  p rzyg lądał  s ię temu  p rzez chwilę, a nas tępn ie p odszed ł  do

Flamin iu sza i  jedn ym cięciem miecza, bez s łowa, pozbawił  go  g łowy . Rykn ął:  Kto
jes t  ze mną? Krik sos  by ł  p ierwszy . A po tem wszyscy  s ię do  n iego  p rzy łączy liśmy  –
jego  g ło s  d rżał  z dumy .



–  Powstan ie t rwało  d ług o , p rawda?

–  Ponad  dwa lata. Rozgan ial iśmy  każdą armię, k tó rą wysy łał  Rzym.

–  Mówią, że ru szy liście na pó łnoc…
– Chciel iśmy  do trzeć do  Gali i  –  na twarzy  n iewo ln ika po jawił  s ię wieloznaczn y ,

smu tny  u śmiech . –  Spartakus  myś lał  o  tym, aby  opu ścić Ital ię. Jednak  wtedy
Krik so s  p rzekon ał  go , że powinn i  obal ić Repub likę. I od  tego  czasu  wszys tko
zaczęło  iść źle…

– Krassus  zmu sił  was  d o  p owro tu  na po łudn ie. –  Wszyscy  wiedziel i , że
powstańcy  zos tal i  zep ch n ięci  w k ieru nku  wąsk iej  p ięty  pó łwyspu , a po tem
odgrodzen i  murem ob ronnym.

–  Ale nas  n ie pokonał! –  odparł  n iewo ln ik . –  Aż do  Brund is ium. –  To  właśn ie tam
Krassu s  rozb ił  armię n iewo ln ików.

–  My ślałem, że wszyscy  jeńcy  zos tal i… –  Romu lus  zamilk ł . Wszyscy  w mieście
wied ziel i , co  s tało  s ię ze schwy tanymi żo łn ierzami Spartakusa. Spo só b  rozp rawien ia
s ię ze zbun towany mi n iewo ln ikami gas i ł  wszelką nadzieję.

–  Ukrzyżowan i… –  rozmó wca Romulusa p ok iwał  g łową ze smu tk iem. W jego
oczach  lśn i ły  łzy . –  Biedn e ch łopak i . Krzyże s tanęły  n a całej  d ługo ści  Via Ap p ia od
Kapu i  do  Rzymu . Sześć ty s ięcy . Ty lko  d latego , żeby  Krassus  móg ł  zemścić s ię za to ,
że zd ławien ie powstan ia p rzyp isano  Pompejuszowi.

Dop iero  po  jak imś  czas ie ludzie dowiedziel i  s ię, że Pomp ejusz ty lko  zag ro dził
d rog ę k i lku  ty s iącom n iedob itków uciek ających  po  p rzeg ranej  b i twie. Jedn ak
natych mias t  zo rien tował  s ię w sy tuacj i  i  zdąży ł  p rzekazać l is t  zaad resowany  do
członk ów senatu , w k tó rym in fo rmował o  po konan iu  Spartakusa, twierdząc, że to
jemu  należy  s ię t riumf za zd ławien ie b un tu . Jego  opo rtun izm op łaci ł  s ię i  sen at
pozwo li ł  mu  n a t riumfalny  p rzejazd  rydwanem u licami Rzymu . To  rozzło ści ło
Krassu sa, k tó ry  nakazał  uk rzyżowan ie jeńców na g łówn ej  d ro dze do  s to l icy
imperium, tak  że po  każdej  mil i  znajdował s ię s łup  z umierającym n iewo ln ik iem.
Miał  to  być dowód  jego  zwycięs twa. Mówiono , że p rzez tydzień  nad  d rogą k rąży ły
s tada sęp ów.

Romu lus  spo jrzał  na n ieład ną b l iznę, b iegnącą p rzez bok  twarzy  n iewo ln ik a
w k ierunku  karku . Ten  sk rzywił  s ię i  po tarł  ręką g rubą p ręgę.

–  Zos tałem ranny  w nocy  p rzed  o s tateczną b i twą. Niek tó rzy  z nas  u ciek l i  z ob o zu ,
gdy  Spartakus  dał  im swo je b łogo s ławieńs two . Po winn iśmy  by li  zo s tać. I u mrzeć jak
mężczyźn i .

–  Czy  Krassus  wie?



–  A jak  myś lisz? –  wark n ął  n iewo ln ik .

–  Ale jak  to  s ię s tało , że zn alazłeś  s ię w jeg o  d omu?

Niewo ln ik  wzru szy ł  ramionami.
–  Uciek ałem i  tu łałem s ię to  tu , to  tam p rzez cały  ro k . A p o tem zab iłem o b y watela

w p i jack iej  b u rd zie. Schwy tal i  mn ie i  t rafi łem do  szk o ły  g lad iato rów w Rzymie.
Krassus  k up ił  mn ie, gd y  zo b aczy ł , jak  walczę.

–  Przy n ajmn iej  jeszcze ży jesz.

–  Ró wn ie d ob rze móg łbym b y ć martwy .

Ramio na n iewo ln ik a opad ły . Rozmowa u rwała s ię nag le, g d yż p o jawił  s ię
ch u dzielec, k tó ry  o deb rał  l is t  od  Romu lusa. Na jego  u s ta wy p ły n ął  u śmieszek .

–  Czy  Pert in ak s  zn ó w o powiada swo je h is to rie? Nie wierz w an i  jed n o  s ło wo ! –
p odał  Romu lusowi zwin ięty  perg amin . –  Zwró ć u wagę na zach owan ie two jego  p an a,
g dy  o trzy ma ten  l is t .

–  Dzięk u ję, domine.
–  Wy p uść ch łopca.

Pert inaks  wy kon ał  po lecen ie. Romu lus  sch y li ł  s ię, żeb y  wy jść p rzez małą fu rtk ę
w b ramie, k tó ra naty ch mias t  s ię za n im zatrzasnęła.

Gd y  k ierował  s ię w s tron ę domu  Gemellu sa, ścisk ając mocno  zwin ięty  pap iru s ,
my ś l i  w jego  g ło wie wiro wały . Kto  b y  p o myślał , że zo baczy  domus n ajbo g atszego
n ob ila w Rzymie? I że p ozna jedn eg o  z lud zi  Spartak u sa? Mimo  pog ard l iwej  u wag i
ch u dzielca Romu lus  wierzy ł  w h is to rię Pert inaksa. Nie mó g ł  s ię d oczek ać, k iedy
o powie o  wszy s tk im Fab io l i  i  Ju b ie. Ale najp ierw musiał  znaleźć s ię bezp ieczn ie za
b ramą d omu  Gemellu sa, n ie dając s ię złap ać p i lnu jący m jej  o s i łk om. Uśmiech n ął  s ię.
To  by ło  zad an ie w sam raz d la n iego .

Gd y  zn ajdował s ię n iedaleko  d o mu , u s ły szał  g ło śn e śp iewy . Ulica by ła
zat łoczo n a jeszcze b ardziej  n iż zwyk le, a to  mog ło  o zn aczać więk sze k ło p o ty . Nie
mó g ł sob ie p o zwo lić n a p rzep y ch an ie s ię p rzez t łum, d latego  d ał  n u ra w wąsk ą
b oczn ą u l iczkę, żeby  jak oś  o min ąć sk rzyżowan ie d ró g . Wy raźn ie s ły szał  k rzy k i
z t łumu .

–  Kto  chciałb y  wy b rać s ię na wsch ó d ? –  p y tał  jak iś  czło wiek , n ad ający  to n .

–  Po mp ejusz! –  odp o wiad ał  ch ó rem t łu m.
Ro mulu s  zatrzy mał s ię n a ch wilę, aby  zro zu mieć, o  co  ch o dziło . Wyd awało  s ię, że

Klo d iu sz zn ó w uciek a s ię d o  swo ich  sztuczek , man ip u lu jąc t łu mem. Od  jak ieg o ś
czasu  l id er collegia po s tawił  so b ie za cel  upo k o rzyć Pomp ejusza.



–  A k to  po win ien  wy b rać s ię tam za n ieg o ?

W o d p owiedzi  ro zleg ł  s ię p o tężny  ry k .

–  Krassus!
Ro mu lu s  ru szy ł  d alej , p rzyp o minając sob ie s ło wa Gemellu sa, k tó ry  twierdzi ł , że

to lero wan ie tak ich  zach o wań  by ło  p o  p ro s tu  k o lejn ym zn ak iem świadczącym
o  u padku  warto ści  rep u b lik ań sk ich .

Oszukan ie d wó ch  o s i łk ó w o b serwu jący ch  wil lę Gemellu sa wcale n ie b y ło  t rud n e.
Romu lus  zaczekał , aż n a u l icy  o b o k  do mu  po jawi s ię jak iś  wó z, po  czym p rzy kucnął
i  sku lo ny  b ieg ł  o bok . Ci  nap rzeciwko  zu p ełn ie n ie zdawali  sob ie sp rawy , że
Romu lus  s ię zb l iża, a gdy  ch ło p iec dosko czy ł  do  d rzwi, by ło  ju ż za późno . Zaczął
mo cn o  walić p ięścią w sk rzyd ło  b ramy . Gdy  tamci  zo rien to wali  s ię w sy tuacj i , rzu ci l i
s ię z p rzek leń s twami w jego  s tro n ę, s ięg ając jedn o cześn ie p o  miecze. Jed nak  Jub a
b y ł  n a pos teru nku  i  n atych mias t  wy sk o czy ł  na zewn ątrz. Stan ął  w s ło ń cu  z b ron ią
w ręku .

Niewielu  lud zi  o  zd rowy ch  zmy słach  ch ciałoby  zmierzy ć s ię z Nu b ijczyk iem.

Zatrzymali  s ię w p ó ł  k rok u . Mo g li  ty lko  p atrzeć, jak  Ro mu lus  wciska s ię p rzez
d rzwi za p lecami p rzy jaciela. Ch łopak  n ie móg ł  teraz po zwo lić so b ie n a p o gawędk ę
z Ju b ą. Dos tarczen ie o d powiedzi  Krassusa b y ło  ważn iejsze n iż cok o lwiek  innego .
Uśmiechnął  s ię ty lko  d o  Ju b y , dzięku jąc mu  za udzielo n e wsparcie, po  czym ud ał  s ię
n a p o szu k iwan ie k upca.

Od  razu  u s ły szał  g ło sy  d ochod zące o d  s tro n y  tablinum i  in s ty n k town ie n a p alcach
ruszy ł  w tamty m k ieru n ku . Sto jąc p rzy  s tatu etce znajd u jącej  s ię obo k  o twartych
d rzwi, mó g ł  u s ły szeć każd e s ło wo  wy p o wied ziane w o g rod zie. Bliźn iacy  o d k ry l i  ju ż,
że p o ds łuchu jąc Gemellu sa, mog li  zd o b ywać nap rawd ę ciekawe in fo rmacje. Dzięk i
temu  poznali  też k i lk a jeg o  mro cznych  sek retó w h an d lowych . Mimo  że Ro mu lus  n ie
rozumiał  wiele z tego , co  u d ało  mu  s ię po d s łuchać, chciał  wyk o rzys tać k ażd ą o k azję,
ab y  d owied zieć s ię czeg o ś  więcej  o  świecie p o za wysok imi murami.

Ku p ca abso rb owała właśn ie ro zmowa z k s ięg o wy m. Serwil iu sz b y ł  z p ochod zen ia
Eg ip cjan inem. Miał  wy łup ias te o czy  i  ły s iejącą g ło wę. I b y ł  jedy n y m n iewo ln ik iem,
k tó remu  Gemellu s  u fał . Do sk o nale zn ający  s ię n a p ien iądzach  Serwil iu sz zos tał
zn ien awid zo n y  p rzez inny ch  n iewo ln ik ó w, k tó rzy  n ie mog li  po jąć jego
n iezachwianej  lo jaln o ści  wob ec Gemellu sa.

–  Ko n ty n u u j…  –  Gemellu s  wydawał s ię w wy jątk o wo  d o b ry m h umorze.

Serwil iu sz o d ch rząk nął .

–  Mó j kuzyn  w Alek san d ri i  p isał  w o s tatn im l iście o  pewn ym p rzed s ięwzięciu ,



k tó re zamierza p od jąć. Bard zo  o p łacalne. Ale n ie b ez ry zy ka, domine.

–  W dzis iejszych  czasach  wszy s tko  jes t  obarczone jak imś  ry zy k iem –  s twierd zi ł
k u p iec. –  Powiedz mi coś  więcej .

–  Men es  p rowad zi  in teresy  z fen ick im b es t iariu sem o  imien iu  Hiero , k tó ry  ch ce
wyru szy ć n a wy prawę na d alek ie po łudn ie, do  źró deł  Nilu . Tam zamierza sch wy tać
d zik ie zwierzęta z p rzezn aczen iem n a areny .

Ro mu lus  wy czu wał zain teresowan ie Gemellu sa. Wy ciąg ał  szy ję i  k ręci ł  g ło wą,
żeby  n ie umk n ęło  mu  an i  jed no  s łowo . Bestiarii p aral i  s ię b ardzo  n iebezp ieczn ym
zajęciem…  k tó re wy d awało  s ię mu  b ard zo  in teresu jące.

–  Lwy , lamparty  i  s ło n ie –  k s ięg o wy  do p iero  s ię ro zg rzewał  –  an ty lo py
i  n ieziemsk ie is to ty  o  d łu g ich  no g ach  i  jeszcze d łu ższych  szy jach . Bestiarius twierdzi
n awet , że mo że złapać wielk ie po two ry  w twardej  sko ru p ie ze śmiercion o śn y mi
ro gami n a no sach .

–  Czy  Men es  g o tów jes t  zain wes to wać?

Serwil iu sz zakaszlał  n iezręczn ie.

–  Zapewn ia d wie t rzecie fu ndu szy , pan ie.

Przez chwilę Gemellu s  n ic n ie mó wił .
–  Każda tak a b es t ia b ęd zie warta ty le zło ta, i le waży  –  wy k rzykn ął  w końcu .

Handel  d zik imi zwierzętami, k tó re sp rzed awało  s ię o rg an izato ro m walk  g lad iato ró w,
szybk o  s tawał  s ię jedn y m z n ajb ardziej  lu k raty wn y ch  zajęć w Rzy mie.

–  My ślałem, że to  was  zain teresu je, p an ie.

–  O jak iej  kwocie z mo jej  s t ro n y  mówimy ?

–  Cho d zi  o  b rak u jącą jed n ą trzecią –  o d parł  Serwil iu sz, wciąg ając po wietrze –
czy li  s to  dwad zieścia ty s ięcy  ses terców.

Ro mu lus  o two rzy ł  u s ta. Tak iej  k wo ty  nawet  n ie b y ł  sob ie w s tan ie wy obrazić.

–  Na cyck i  Fo rtuny ! –  zak lął  Gemellu s . –  Gdzie ja dos tanę w tych  czasach  tak i
k red y t? I tak  jes tem p o  u szy  zad łu żo ny .

–  A Krassu s , p an ie?

Ro mu lus , zask o czo n y  ty m, że po  raz k o lejny  s ły szy  n azwisko  jed nego
z największy ch  p o li tyk ó w w Rzymie w kon tek ście k ło po tó w Gemellu sa, aż
p o dskoczy ł . Nie miał  p o jęcia, że kup iec znajd o wał s ię w tru d nej  sy tu acj i  fin an so wej.
W tej  samej chwil i  u s ły szał  k rok i  w k o ry tarzu . Prawd o pod o b n ie jak iś  n iewo ln ik
z ku ch n i  zb l iżał  s ię z ch ło d nym n ap o jem d la p an a. Romulu s  n ie móg ł  ryzyk o wać, że
zos tan ie p rzy łapany  n a p o d s łuch iwan iu . Wyp ros tował  s ię i  ru szy ł  p ro s to  d o  og ro du ,



ro b iąc ty le hałasu , i le ty lk o  s ię d ało . Gdy  Gemellu s  g o  zob aczy ł , jeg o  twarz
p o ciemn iała. Serwil iu sz n atychmias t  zajął  s ię k s ięg ami, p o ch y lając s ię nad
o lb rzymim tomisk iem, w k tó ry m zap isy wał  wszy s tk ie szczeg ó ły  d ziałalno ści  k u p ca.

–  Co  tak  d ług o ? –  Gemellu s  spo jrzał  na zeg ar s ło neczn y . –  Dwie god zin y !

Ch łopak  n ie o śmiel i ł  s ię odezwać s łowem, wy ciąg n ął  ty lk o  ru lo n  perg amin u
z wiad omością od  Krassu sa.

Gemellu s  s tu d iował  tek s t  w milczen iu . Sły ch ać by ło  ty lk o  o dg ło s  wyd awan y
p rzez t rzcin k ę sk ryby , d rap iąceg o  co ś  n a p ap iru sach  za p lecami k u p ca.

Ro mu lus  u zb ro i ł  s ię w cierp l iwość. Wied ział , że czekają g o  razy , n iezależn ie o d
teg o , jak a b y ła odp o wied ź Krassu sa.

Gemellu s , zamy k ając o czy , zmiął  p ap iru s  w d ło n i  i  rzuci ł  go  na po d łog ę.
Opro cen to wan ie p rzetermin owan y ch  k redy tów, jak iego  zaży czy ł  so b ie Krassu s , by ło
absu rd aln ie wysok ie. Jeszcze teg o  by ło  mu  trzeb a! Wy ład owu jąc swó j g n iew, k up iec
p o b ił  Ro mu lusa jeszcze mocn iej  n iż zwy k le. Ch ło p ak  p rzy jmo wał jednak  wszy s tk ie
cio sy , n ie wydając żad nego  d źwięk u . Niesp o d ziewan a wycieczk a po  u l icach  Rzy mu
i k ró tk a ro zmowa z Pert inaksem b y ły  teg o  warte.

Fab io la obserwowała wszy s tk o  zza k rzak a, zag ry zając bezs i ln ie warg i , żeby  n ie
k rzy czeć. Ty lko  p o g o rszy łab y  sy tu ację, p rzy sp arzając Ro mu lusowi jeszcze więcej
razów. Jej  n ienawiść do  Gemellu sa ro s ła z dn ia na d zień . Kup iec n ie ty lk o  każdej
n o cy  gwałci ł  jej  matkę, ale reg u larn ie b i ł  też jej  b rata. Ty lko  s trach  p rzed  ty m, co
mo g łob y  s tać s ię z jej  ro d ziną, p o wstrzy mywała Fab io lę p rzed  p rób ą u śmiercen ia
Gemellu sa.

Sin iak i  zaczęły  b led n ąć d o p iero  p o  dwóch  dn iach . Wtedy  też nadarzy ła s ię ok azja
d o  opo wied zen ia Jub ie o  ty m, co  widział  w d o mu  Krassu sa. Wcześn iej , k ied y
ch ło pak  wy b ierał  s ię p o ro zmawiać z p rzy jacielem, k to ś  lub  coś  s tawało  mu  na
d rodze.

Gemellu s  p rzymilał  s ię do  różnych  b an k ieró w i  l ichwiarzy , s tarając s ię p o zy sk ać
k ap itał  d la s finansowan ia p lanowan eg o  p rzeds ięwzięcia. Ro mu lu s  pod ejrzewał , że
miało  to  co ś  wsp ó lnego  z p ro p o zy cją Serwil iu sza. Jednak  mu siało  s ię już ro zn ieść,
że k up iec ma o g ro mn e d ług i , p o n ieważ goście p rzycho d zil i  i  o d ch o dzil i , k ręcąc
g łowami z udawan y m żalem. Gemellu s  reag ował co raz więk szą wściek ło ścią. W jeg o
o b ecn o ści  n iewo ln icy  mu s iel i  cho d zić na p alcach , żeby  p ozos tać n iezauważo n y mi.
W k o ń cu  k u p iec n ie wy trzymał i  p os tano wił  od wied zić Lup an ar, u lu b ion y  b u rdel .
Sk ryb a u s ły szał , że Gemellu sa n ie b ędzie p rzez co  n ajmn iej  d zień .



Gdy  Romu lus  u s ły szał , że Gemellu s  wy brał  s ię d o  d o mu  pu b licznego , czy m
pręd zej  po p ęd ził  do  Ju by . Dzierży ł  w d łon iach  swó j d rewn iany  miecz. Nub ijczy k
wysłuchał  u ważn ie całej  o p owieści , k iwając g ło wą z akcep tacją, gdy  ty lk o  po jawiło
s ię imię Sp artaku sa. Un iós ł  b rwi zd ziwio ny , gd y  u s ły szał , że Pert inaks  walczy ł  ramię
w ramię z t rack im b u n town ik iem.

–  Gd yby m by ł  s tarszy , do łączy łb ym d o  Sp artakusa –  p owiedział  Ro mu lus
z p rzek o n an iem. Ch ło p ak  u ro dzi ł  s ię dop iero  w ro k  p o  s t łu mien iu  powstan ia
n iewo ln ikó w. Juba u d erzy ł  s ię w p ierś , wyrażając w ten  sp o só b , że zg ad za s ię
z Ro mulu sem i  p ewn ie zrob iłb y  to  samo .

–  Pokaż mi więcej  ru ch ów! Mu szę nauczy ć s ię walczy ć jak  g lad iato r.
Nub ijczy k  u śmiech n ął  s ię i  razem p rzeszl i  na k o ry tarz. Ju b a, u p ewn iwszy  s ię, że

Romulu s  uważn ie o b serwu je, s tanął  bok iem, żeb y  s tan o wić mn iejszy  cel  d la
ewen tualnego  p rzeciwn ik a. Miecz t rzy mał tuż p owyżej  p asa, tarczę n a wy so k ości
k latk i  p iers io wej . Sp rawd ził , czy  Ro mu lus  ro b i  to  samo . Stanęl i  obo k  s ieb ie,
po wtarzając te same czy nno ści  tak  d ług o , aż Ju ba uzn ał , że jes t  zadowo lo n y .

–  Tarcza w gó rę. Pch n ięcie. Kro k  d o  ty łu …  –  mru czał  p o d  n osem ch łopak . –
Tarcza. Pch n ięcie. Kro k  do  ty łu .

Teraz Ju b a p rzekazał  tarczę Romu lu so wi. Ch ło p ak  wsu n ął  lewą ręk ę p od  g ładką
skó rę uchwy tu , o cen iając n ieznany  do tąd  ciężar. Nu b ijczyk  pok azał  mu ,
w o czek iwan iu  na cio s , jak  u trzymy wać miecz w p o go to wiu , ch ro n iąc k latkę
p iers iową i  twarz. Po tem s tan ęl i  d o  t ren in g o wej walk i  w zwo ln io n y m temp ie. Juba
s tarał  s ię n ie uderzyć w d rewn iany  miecz Romu lusa zb y t  mo cn o , bo  sam po s łu g iwał
s ię p rawd ziwy m g lad iu sem wyku ty m z żelaza. Od g ło sy  teg o  sp aring u  n io s ły  s ię
ech em p o  ko ry tarzu , co  zain try gowało  Fab io lę.

–  A jak  Gemellu s  s ię o  ty m d o wie? –  na jej  twarzy  p o jawiło  s ię n ieu d awane
zan iepo k o jen ie. –  Przes tań , Ro mulu s ie. Bo  po wiem matce!

–  Idź s tąd ! Uczę s ię walczyć jak  Sp artak us!

Fab io la ob serwowała b rata z mieszan in ą d umy  i  s t rach u .
–  To  zb y t  n ieb ezp ieczne. Pro szę cię, p rzes tań !

Romu lus  wyo b razi ł  so b ie, że ma w ręk u  p rawd ziwy  miecz, k tó ry  właśn ie
p rzy cisk a d o  szy i  Gemellu sa. Pono wił  atak  n a Jubę, aż ten  wy lądo wał na ziemi.
Nub ijczy k  po k azał  wszy s tk ie zęby  w szero k im u śmiech u , k tó ry  p o jawił  s ię n a jeg o
hebano wej twarzy . By ł  zad owo lo n y  z p o s tęp ów u czn ia.

To  b y ł  o s tatn i  raz, gdy  Ro mulu so wi dane b y ło  ćwiczyć z Ju b ą. Gd y  sko ń czy li ,
Romulu s  wró ci ł  d o  małej  cel i , zajmowanej  z ro d ziną, rozen tuzjazmowan y  i  p ełen



po zy tywn ych  emocji , z g ło wą nab itą ob razami u wo ln ien ia wszys tk ich  n iewo ln ików
i zab icia Gemellu sa. Te wizje p rzerażały , ale jedn o cześn ie pop rawiały  mu  hu mo r.

Wieczo rem p rzed  snem Romu lus  jeszcze raz opo wied ział  matce h is to rię
Pert inaksa.

–  Bądź o s tro żn y , Ro mulu s ie –  p owiedziała z powag ą Welwin n a, cho ć jej  g ło s  by ł
p rzepełn iony  d umą. –  Nik t  n ie może zo baczy ć cię z mieczem w ręk u . A już na pewn o
n ie Serwil iu sz. Gemellu s  teg o  tak  n ie zo s tawi.

–  Nie martw s ię, mamo  –  p o wiek i  Romulu sa rob i ły  s ię ciężk ie ze zmęczen ia, g d y
Welwin na n aciąg nęła koc na ramio n a syn a. –  Nik t  n ie wie…

Wyczerp an y  ch ło p ak  zasn ął  n iemal  n aty ch mias t . Śn i ło  mu  s ię, że jes t  żo łn ierzem
w armii  Sp artakusa.

Nas tęp nego  ran k a p ięk ny  sen  p rzeis to czy ł  s ię w b ru talną rzeczy wis to ść, g d y
Ro mulu s  o bud ził  s ię, czu jąc zimne metalo we ob ręcze na n ad g ars tkach . Ku  swo jemu
zdziwien iu  s twierd zi ł , że o b ie ręce miał  u n ieru ch o mion e lek k im łańcuchem.
Ch ło p iec u s iad ł  na materacu  i  ro zejrzał  s ię p ó łp rzy tomn ie po  p o mieszczen iu . Jeg o
zan iepok o jen ie szybk o  p rzero d zi ło  s ię w p rzerażen ie. Matka i  Fab io la wciąż jeszcze
leżały  w łóżkach , n ieru ch o me, wpatru jąc s ię w Gemellu sa.

Kup iec s tał  w d rzwiach  w to warzy s twie Ank u sa i  So s ju sza, dwóch  k rzepk ich
n iewo ln ikó w k u ch en n ych . Ob aj  un ikal i  sp o jrzen ia Romu lusa. Więk szość
do mo wn ików zn ała g o  p rzecież o d  dzieck a.

–  Ćwiczen ia z mieczem p o d  mo im d ach em? Ty  mały  n iego d ziwcu ! –  Gemellu s
sp lu n ął . –  A p o tem mo że ch ciałby ś  zad źg ać mn ie we śn ie? Nie mam wątp l iwości .
O wiele za d łu go  b y łem d la cieb ie d o b ry . Teraz czeka cię szko ła g lad iato ró w. Dzis iaj
–  na u s tach  kup ca na k ró tką ch wilę po jawił  s ię u śmiech . –  Tam n auczysz s ię walczy ć.

Romu lus  zro zu miał , że jego  życie jako  zwy k łego  n iewo ln ika właśn ie d o b iega
ko ń ca.

–  Nie! Pan ie, p ro szę! –  Welwin n a rzu ci ła s ię d o  nóg  Gemellu sa.

Fab io la s ied ziała wy pro s towan a z twarzą skazań ca p o god zo n eg o  z lo sem. Stało
s ię to , czeg o  tak  s ię o bawiała.

–  Wstawaj , dziwko! –  Gemellu s  po ciąg n ął  Welwin nę za wło sy . Krzy knęła z bó lu ,
a k up iec zdziel i ł  ją n a o d lew w po liczek . Kob ieta runęła z powro tem n a łó żk o ,
szlochając.

–  Zab ierzcie g o  –  Gemellu s  wsk azał  ch ło p ak a.

Łań cu ch , k tó rym un ieruchomiono  ręce Romu lusa, miał  d ługo ść k i lk u  metrów.



An kus  szarp n ął  mocno  i  wyciąg n ął  g o  z łóżka na p od ło gę.
Łzy  wypełn i ły  o czy  Fab io l i .

–  Mó j syn ! –  k rzyk n ęła Welwinn a.
–  Tan ia ku rwa. Ju ż n igdy  g o  n ie zob aczysz –  zad rwił  Gemellu s . –  A po  jeg o

s io s trę wró cę późn iej!

–  Nie martw s ię, mamo  –  Ro mu lus  b y ł  mało  p rzekon u jący , ale n ie b ard zo
wied ział , co  miałb y  jej  powiedzieć.

Welwinna lamen towała i  p łak ała jeszcze g ło śn iej . Wszy scy  wiedziel i , co  czeka
ch ło p ak a w szk o le g lad iato ró w.

–  Idziemy . Nie mogę tego  s łu ch ać. –  Gemellu s  o d wrócił  s ię i  p op ro wad ził  swo ich
lu d zi  n a zewn ątrz.

–  Ja cię n ie wy d ałam –  Fab io la b y ła zrozpaczo n a. –  Romu lus ie!

–  Op iek u j  s ię matką!
Gdy  ch łopak  ch ciał  jeszcze coś  k rzy k nąć, Gemellu s  pok azał  g es tem So s ju szo wi,

ab y  zatrzasn ął  d rzwi.

Prowad zo n y  k o ry tarzem d o  wy jścia Romulu s  s ły szał  co raz cichsze n awo ływan ia
docho d zące z p omieszczen ia, w k tó ry m zos tały  jego  matk a i  s io s tra. Wied ział , że
Fab io la n ie k łamała. By li  ze sob ą b ardzo  b l isko . Ktoś  jed n ak  mu siał  widzieć jeg o
ćwiczen ia z Jub ą i  p o in fo rmo wał Gemellu sa, żeby  zask arb ić sob ie jeg o
p rzy ch y lność. Serwil iu sz?

Niewo ln icy  n ie miel i  wielk ieg o  wybo ru . W k ażdej  ch wil i ​ mo g li  zo s tać kup ien i
lu b  sp rzedan i . Ale Romu lus  n ig dy  n ie my ś lał , że k iedyś  p rzes tan ie być własn ością
Gemellu sa. Nie zn ał  in n eg o  życia! By ł  rozdarty  międ zy  s trach em
i po d ek scy towan iem, towarzy szącym oczek iwan iu  n a zmiany  w ży ciu . Ch oć
perspek ty wa zos tan ia g lad iato rem w pewn ym sens ie mu  s ię pod o b ała, rozumiał  też,
że p rawd opo d o bn ie już n ig d y  n ie zo b aczy  swo jej  rod zin y . Ob ró ci ł  s ię i  sp o jrzał  p o
raz o s tatn i  w s tro nę, sk ąd  do ch o d ziły  k rzyk i . Szlo ch  Welwin n y  sp rawiał , że p ęk ało
mu  serce. Jak  b ard zo  żałował , że n ie zachowywali  s ię ciszej! Niewo ln ik  t rzy mający
kon iec łań cu ch a b y ł  dwu kro tn ie większy  od  n ieg o .

W k uchn i  częs to  op o wiad an o  h is to rie o  s ławn ych  g lad iato rach , mierzących  s ię na
arenach  z barb arzy ń cami i  d zik imi zwierzętami. Romulu s  ch łon ął  każd e s łowo  ty ch
n iesamowity ch  opo wieści . Nig d y  jed n ak  n ie b y ł  w żadn ej  szk o le g lad iato ró w i  n ie
miał  p o jęcia, jak  nap rawdę wy g ląd ają tak ie miejsca. Na myś l  o  ro man tycznej  wizj i ,
w k tó rej  wciela s ię w ro lę jednego  z hero só w o k lask iwan ych  p rzez t łu my , ch ło p ak
poczu ł  mo cn iejsze b icie serca.



Zmian a n ie u szła u wad ze Gemellu sa, k tó ry  zdziel i ł  ch łopca o twartą d łon ią p o
g ło wie.

–  Młok o s  tak i  jak  ty  n ie p rzeży je jako  g lad iato r n awet  mies iąca.

Romulu s  s traci ł  rezon . Racja. Jak ie szan se ma trzy n as to latek  s tający  w szrank i
z d o świad czon y mi wo jo wn ik ami, p ro fes jonal is tami w swo im fach u ?

–  Będ ziesz mu s iał  ch o lern ie szybk o  u dowodn ić, i le jes teś  wart .

Weszl i  p rzez fro n to we d rzwi i  do tarl i  do  alk ierza. Ku  swo jemu  p rzerażen iu
Ro mulu s  s twierd zi ł , że Nub ijczy k a n ie b y ło  w miejscu , k tó re zwy k le zajmo wał.

–  Myślałeś , że zatrzy mam k o goś , k to  uczy  inn y ch , jak  mają walczy ć? –  ro ześmiał
s ię Gemellu s . –  Ten  d zikus  jes t  właśn ie w d rod ze n a Camp u s  Mart iu s . –  Romulu s
wp atrywał  s ię w Gemellu sa zd ezo rien to wany . –  Tam b ęd zie u k rzyżowan y .

Ch ło p ak  rzu ci ł  s ię na Gemellu sa. Z jeg o  oczu  b i ła mo rdercza fu ria.

Anku s  n iech ętn ie p o ciągnął  za łań cu ch , ud aremn iając atak  i  t łu miąc wściek ło ść
ch łop ak a w zaro dku . Romulu s  p o tk n ął  s ię i  u pad ł  ciężko  n a ziemię. Zro zu miał , że tak
nap rawdę n ie może n ic zrob ić, żeb y  u rato wać Ju bę.

Gemellu s  kop n ął  go  w b rzuch .
–  Uro dziłeś  s ię n iewo ln ik iem! –  Dru g i  cio s . –  Umrzesz jako  n iewo ln ik ! A teraz

wstawaj!

Drzwi o tworzy ły  s ię z g ło śny m zg rzy tem. Gemellu s  wy szed ł  n a zewn ątrz. Nik t  n ie
zwracał  n ajmn iejszej  uwag i  na n iep o zo rn ą g rupkę. Wszak  n iewo ln icy  znajd u jący  s ię
poza d omem właściciela częs to  nos i l i  łańcuchy .

Romulu s  n ie zap amiętał  zb y t  wielu  szczegó łów d ro g i . Wciąż miał  t rud n o ści  ze
złap an iem tch u  po  cio sach , k tó re o trzymał. Szed ł  w o d rętwien iu . By ło  mu  żal
Nu b ijczyk a, bo  czu ł  s ię o d powiedzialn y  za to , co  s tan ie s ię z Ju b ą, zwłaszcza że jeg o
winą b y ło  ty lk o  to , iż u czy ł  g o , jak  używać miecza. Ta śmierć o bciąży  jego  sumien ie.
Tak  samo  jak  to , co  s tan ie s ię z Fab io lą. I co  b ęd zie z jeg o  matką? A jak  d łu go  jemu
uda s ię p rzetrwać w pełn y m b ru talności  świecie g lad iato rów?

Wy starczy ła jed n a noc, ab y  życie czterech  o só b  zamien iło  s ię w k oszmar.
Ro mulu s  zamru g ał  szy b k o , żeb y  o suszy ć zb ierające s ię w o czach  łzy . Nie okazuj
słabości. Nie temu draniowi. Bądź silny. Jak Fabiola. Ro mulu s  wziął  g łęb o k i  o d dech , p ró b u jąc
zeb rać s ię w so b ie i  u wo ln ić o d  po czucia win y . Jowiszu, powierzam ci swój los. Ochraniaj
mnie i moją rodzinę.

Zan im Gemellu s  zatrzy mał s ię p rzed  żelazn ą k o ns tru kcją b ramn ą b lo k u jącą
sk lep io n e p rzejście, Romu lus  o d zy sk ał  częścio wo  kon tro lę nad  swo imi emo cjami.
Mimo  że wciąż miał  zaczerwien io ne oczy , d ob rze zbud o wan y  ch łopak  śmiało  patrzy ł



p rzed  s ieb ie… pozos tało  mu  ty lk o  z o dwag ą zn ieść to , co  go  czek a.
Nad  ceg lan y m wejściem d o  b udy n k u  wmuro wano  k amien n y  b lo k  z in sk ry p cją, n a

k tó rą sk ładały  s ię dwa s ło wa. Ch ociaż Romulu s  n ie u miał  czy tać, wied ział , co  tam
jes t  n ap isan e. Ludus Magnus. Zmierzal i  d o  n ajwięk szej  z czterech  szkó ł  g lad iato ró w
w Rzy mie, k tó re wsp ierały  także wy k walifik o wan y mi zab ijakami g an g i  Milo n a.

Sto jący  p rzed  b ramą s trażn ik  z o dk ry tą g ło wą n os i ł  p amiętającą lep sze czasy
k o lczug ę, s ięgającą mu  d o  p o łowy  u d . Ob ok , o p arta o  ścian ę, s tała d łu g a włó czn ia.
Na pas ie s trażn ik a, w zas ięgu  ru ch u  ręką, wis iał  k ró tk i  miecz, w k ażdej  chwil i  go to wy
d o  u ży cia. Lewe ramię ch ro n iła mocna o waln a tarcza, o zd o b io n a jak imś  dziwny m
zn ak iem.

–  Co  was  tu  sp ro wad za?

–  Chcę sp rzed ać tego  smark acza Memoro wi.

Strażn ik  p rzy jrzał  s ię u ważn ie Romu lusowi.

–  Tro ch ę młody , n ie sądzisz? –  sk o men to wał .

–  Co  ci  do  teg o ? –  Gemellu s  o d wark n ął . –  Wp u ść nas  do  ś ro d k a!

Strażn ik  n iesp ieszn ie o tworzy ł  najb l iższą fu rtkę, zo s tawiając im ty lko  wąsk ie
p rzejście, ak u rat  n a ty le szero k ie, żeb y  mo g li  s ię p rzecisn ąć. Gdy  ty lk o  znaleźl i  s ię
p o  d ru g iej  s t ro n ie, fu rtka zamk nęła s ię za n imi z g ło śny m szczęk n ięciem.

Serce Romulu sa zab i ło  szyb ciej . W d źwięk u  zatrzask iwan ej  b ramy  dało  s ię
wy czuć jak ąś  o s tateczn ość. Do  szko ły  g lad iato ró w trafiało  wielu  p rzes tęp có w. Nic
d ziwn eg o , że b rama jes t  p i ln o wan a. Dla więk szo ści  zło czyń có w po b y t  w Ludus Magnus
b y ł  równ oznaczn y  z wy rok iem śmierci . Ty lko  n aj lep s i  z n ich  mo g li  l iczyć, że
p rzetrwają tu  d łu żej  n iż ro k  czy  dwa. W tym mo men cie Ro mu lu s  zro zu miał , że jego
fan tazje, marzen ia o  s ławie…  by ły  wręcz n ied o rzeczn e. Ty le że ch ło pak  n ie mó g ł  n ic
p o rad zić na to , że poczu ł  p rzeszywający  całe ciało  d reszcz ek scy tacj i .

Gemellu s  ru szy ł  p ierwszy  p rzez k ró tk i  k o ry tarz. Po  chwil i  wszy scy  zn aleźl i  s ię n a
o dk ry ty m p lacu  tren in g owy m. Spo ry , d wu kond y gnacy jn y  b udy n ek  z du ży m
czworo b ok iem w cen trum p rzyp o minał  inny  świat , zamk n ięty  za murami ludus. Plac
b y ł  wyp ełn ion y  ćwiczący mi g lad iato rami. Niek tó rzy  p ro wad zil i  po zo rowan e walk i .

Ro mulu s  rozg lądał  s ię zafascy n o wan y  wid ok iem. Para g lad iato rów zn ajd u jąca s ię
n ajb l iżej  b ramy  wciel i ła s ię w do b rze znane z aren  ro le. Oto  ret iariu s  mierzy ł  s ię
z secu to rem.

–  Będ ziesz s ieciarzem –  Gemellu s  wskazał  na mężczyznę w p rzep asce na b io d rach ,
u zb ro jonego  ty lko  w tró jząb  i  s ieć, k tó rą wymach iwał  tam i  z powro tem,
p rzyg o towu jąc s ię do  rzu tu . Ku p iec sp lu n ął  Ro mu lusowi w twarz. –  Ofiarą.



Najp o d lejszą fo rmą wo jo wn ika. Do b rym łu p em d la myś l iwego !

Secutor p rzyku cn ął , o s łan iając s ię wysok ą owalną tarczą. W p rawej  ręce t rzymał
k ró tk i  d rewn iany  miecz, k tó ry m w każdej  chwil i  mó g ł  zadać śmiertelny  cio s .
Ro mu lus  patrzy ł  z p odziwem na hełm z ru ch o mą zas łon ą, nago len n ik  n a lewej  n o d ze
i  skó rzan e o s łony  p raweg o  ramien ia secu to ra. Wy d awało  s ię, że wy n ik  teg o  s tarcia
b y ł  z g ó ry  p rzesąd zo n y . Secu to r by ł  do b rze uzb ro jony  i  zab ezp ieczo n y  p rzed
cio sami, a jed y ną o ch ro n ą ret iariu sa by ł  k awałek  tward ej  sk ó ry  n a p rawym ramien iu .

My śliwy  zaczął  k lu czyć, zacho d ząc s ieciarza to  z jed n ej , to  z d rug iej  s t rony .
Rzucił  s ię do  p rzo d u , po tem w lewo , a n as tępn ie naty ch mias t  wy rwał  w p rawo . Ale
jeg o  p rzeciwn ik  wy brał  idealny  momen t. Rzucił  s ieć. Secu to r wy ląd o wał n a ziemi i ,
młócąc bezrad n ie ręk ami, p róbo wał wy rwać s ię z pu łap k i . Mgn ien ie ok a i  ret iariu s
b y ł  ju ż p rzy  n im, p rzycisk ając d rewn ian y  tró jząb  do  g ard ła swo jej  o fiary . Po k onany
g lad iato r un ió s ł  d ło ń  z wy p ros to wany m p alcem wskazu jący m, p ro sząc o  l i to ść.
Retiariu s  ze śmiech em p o móg ł mu  wstać, p o  czym mężczy źn i  zn ó w s tanęl i
n ap rzeciwk o  s ieb ie go to wi d o  ko lejnej  walk i .

Ro mulu s  p o czu ł  mały  p rzyp ływ n ad ziei . Wid ział  k rzywiąceg o  s ię k u pca,
n iezad o wo lon eg o  z n ieo czek iwanego  efek tu  s tarcia.

Gemellu s  ru szy ł  d alej  p o  o b wo dzie p lacu , k ieru jąc s ię w s tro nę g rubego
d rewn ianego  s łu p a, wokó ł  k tó reg o  ćwiczy li  in n i  g lad iato rzy .

–  Palus… –  szepn ął  An k us . –  Jeś l i  do s tan iesz d o  ręk i  miecz, to  właśn ie tu
b ęd ziesz spędzać większo ść czasu .

Ro mulu s  zerkn ął  n a to warzy szący ch  im p rzez całą d ro g ę d wó ch  n iewo ln ik ó w
z k u ch n i . Żad en  z n ich  wciąż n ie p atrzy ł  mu  p ro s to  w oczy , ale ch ło p ak  n ie miał  im
teg o  za złe. Gd y by  An k us  i  So s ju sz n ie wyk o nywali  b ez szemran ia p o leceń
Gemellu sa, szy bko  zos tal iby  wys łan i  ś ladami Ju b y . Na Camp u s  Mart iu s .

Przy  s łup ie s tał  n iewysok i  szpak owaty  mężczyzna, u b rany  w bo g ato  zd o b io n ą
tun ik ę. Lan is ta. Jego  d ług ie, s iwe wło sy  ko n tras to wały  z pomarszczo n ą, ciemną od
o palen izny  skó rą. Towarzy szy ł  mu  in ny  mężczyzna o  po tężn ej  p o s tu rze, z b iczem
w ręk u . Gd y  lan is ta u jrzał  zb l iżająceg o  s ię Gemellu sa, p rzerwał  wy k rzyk iwan ie
rozkazó w.

–  Gemellu s ie? Rzad k i  to  widok  zobaczy ć cię w ty m miejscu  –  powiedział , po
czym sk iero wał  wzro k  n a Romu lusa.

Ku p iec p opchn ął  ch łopaka do  p rzo d u .

–  Ile d asz mi za teg o  mło d zień ca?

–  Po trzeb u ję mężczy zn . Nie dzieci .



Olb rzym z b iczem wy k rzy wił  u s ta w g rymas ie, k tó ry  miał  p rzy p omin ać u śmiech ,
u k azu jąc b ezzęb ne dziąs ła.

–  Sp ó jrz, jak  jes t  d o b rze zb u d owan y! –  zap ro tes tował  Gemellu s . –  A ma ty lko
trzynaście lat!

Zimn y  wzro k  lan is ty  sp o czął  n a Romulu s ie.
–  Umiesz walczy ć z b ro n ią?

Ro mulu s  odwzajemn ił  spo jrzen ie. Jeś l i  ma p rzetrwać w tym miejscu , n ie mo że
o k azy wać s trach u . Sk in ął  g ło wą.

–  To  właśn ie d lateg o  ch cę s ię pozbyć tego  g ó wn iarza –  wtrąci ł  Gemellu s .

Memo r p rzejech ał  palcami po  zaro ście na b ro d zie.

–  Tys iąc ses tercó w.

Gemellu s  s ię ro ześmiał .
–  Więcej  d o s tanę na targ u ! Jes t  wart  co  n ajmn iej  t rzy  ty s iące. Sp ó jrz n a te

mięśn ie!

–  Jes tem d ziś  w dob ry m nas tro ju , Gemellu s ie. Tys iąc p ięćset .

–  Dwa i  pó ł  ty s iąca.

–  Nie marn u j  mo jego  czasu .

–  Dwa ty s iące? –  Ku p iec wciąż jeszcze miał  nadzieję na lep szą cen ę.

–  Tys iąc o s iemset  i  an i  ses terca więcej .
Gemellu s  n ie miał  in nego  wy jścia, jak  ty lko  zaak cep to wać o fertę. I tak  d os tał

więcej , n iż gd y b y  sp rzedał  ch ło p ca n a targ u .

–  Bard zo  d ob rze.

Memo r s trzel i ł  p alcami. Ob o k  n ich  nag le p o jawił  s ię zn ikąd  chu d y  człowieczek ,
z p alcami p o b ru d zo nymi in k au s tem, u b rany  w tun ikę n iep ierwszej  świeżo ści ,
z woreczk ami wy pełn io nymi mo netami w obu  ręk ach .

Lan is ta zaczął  p rzel iczać p ien iąd ze z p iety zmem, jak by  b y ł  d u mny  z pos iadan ia
u miejętn o ści  l iczen ia. Gdy  sk o ń czy ł , wręczy ł  sak iewkę Gemellu sowi.

–  Nie szczęd ź mu  razó w. To  jed y ny  język , jak i  rozumie.

–  Moja s io s tra, pan ie? –  Ro mu lus  spy tał  p ro sząco . Kup iec ro zciąg nął  u s ta
w n iep rzy jemny m u śmiech u .

–  Mam zamiar sp rzedać tę su kę d o  b u rdelu . Za tak  atrak cy jn ą młód k ę do s tan ę
d o b rą cen ę. A co  d o  two jej  matk i , d ziwk i… zo b aczymy , co  zap ro pon u je n ad zo rca
w kamien io ło mach .

Ro mulu s  spo jrzał  n a swo jego  b y łego  właściciela z n iewypo wied zian ą



n ien awiścią. Pewnego dnia cię zabiję. I będziesz umierać bardzo powoli.

Ku  zaskoczen iu  ch ło pca Gemellu s  o d wrócił  wzrok . Okręci ł  s ię n a p ięcie i  od szed ł
b ez s łowa. Ch łop ak  n ie miał  jedn ak  czasu , żeb y  ro zk oszo wać s ię ty m n iewielk im
zwycięs twem. Po czu ł  n ag le na swo im p odb ródk u  p o tężny  u ścisk .

–  Teraz należysz do  mn ie –  zmarszczk i  Memo ra k rzy żo wały  s ię ze s tary mi
b liznami. Jego  twarz zn alazła s ię n iep rzy jemn ie b l isk o  twarzy  ch ło p ca. Zap ach
tan iego  win a p rzy t łaczał . –  W Ludus Magnus mężczyźn i  uczą s ię umierać. Glad iato rzy
b ęd ą od tąd  two ją n ową ro d ziną, d o  k ońca two jego  życia. Razem jecie, ćwiczycie
i  śp icie. Razem s ię załatwiacie. Czy  to  jasn e?

–  Tak .

–  Wyko n u j  b ez zwło k i  wszys tk ie mo je po lecen ia, a n ik t  n ie będzie cię b i ł , jak
zasu gero wał  ten  łajdak  –  Memo r zacisn ął  szczęk i . –  Ale jeś l i  n ie b ęd ziesz ro b ić tego ,
co  ci  k ażę, wted y , n a Herk u lesa, bądź p ewien , że po żału jesz. Znam tak ie sp o so by
sp rawian ia b ó lu , o  k tó ry ch  wielu  ludzi  n igdy  n ie s ły szało .

Ro mu lus  n ie spu ści ł  wzro k u .

–  A teraz złó ż p rzy s ięg ę g lad iato ra w ob ecno ści  wszy s tk ich  zg ro mad zo n ych !

Jed n a wy k rzy czan a k o men da Memo ra wy s tarczy ła, ab y  g lad iato rzy  p rzerwali
t ren in g . By ł  to  ry tuał , p rzez k tó ry  w swo im czas ie p rzeszl i  wszyscy .

–  Czy  p rzys ięg asz zn os ić cio sy  z p o ko rą? Wytrzy mać zn aczen ie ro zżarzony m do
b iało ści  żelazem? I czy  p rzys ięgasz n a miecz, że jes teś  go tó w n a śmierć?

Ro mu lus  p rzełk n ął  ś l in ę, ale p rzemówił  mo cn y m i  pewn ym g ło sem.

–  Przys ięgam.

W ty m mo men cie na twarzach  o taczający ch  ch ło paka łuk iem g lad iato ró w,
w miejsce wido cznego  wcześn iej  nap ięcia, p o jawiło  s ię wyraźne ro zluźn ien ie. Nowy
n ab y tek  szk o ły  b y ł  p rzy n ajmn iej  o d ważny .

–  Ozn acz ch ło p ak a i  zd ejmij  mu  te łań cu ch y  –  Memo r ro zk azał  admin is trato rowi.
–  Zn ajdź mu  jak iś  k o c i  miejsce d o  sp an ia. I p rzyś l i j  go  szy bko  z po wro tem do  mn ie!

–  Ch o d ź, ch ło pcze –  g ło s , k tó ry  u s ły szał  Romu lus , n ie wy d ał  s ię n iemiły . –
Rozpalo n e żelazo… n ie bo l i  aż tak .

Ro mu lus  ro zejrzał  s ię o s trożn ie d o oko ła, po  p lacu  ćwiczeń  i  g ru bych
k amien nych  mu rach  szk o ły . Czy  mu  s ię to  p o dob a, czy  n ie, o d tąd  b y ł  to  jeg o  dom.
Czy  p rzeży je? Jeś l i  b o g owie b ęd ą mu  p rzy ch y ln i… Po dąży ł  za ch u d ym
admin is trato rem z wy so k o  un ies io ną g łową.
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Rozdział VI

Ludus Magnus

Forum Boarium, Rzy m, 56  r. p .n .e.

re-nnus! Bre-nnus!
Tłu m sk and ował og łu szająco .

Gal  s tał  nad  pokonanym p rzeciwn ik iem. Słuchał  dob rze znanego  zg iełku .
W ciągu  p ięciu  lat  jasnowłosy  wo jown ik  s tał  s ię jednym z najpo tężn iejszych
g lad iato rów, jak ich  k iedyko lwiek  widział  Rzym. A t łum go  uwielb iał .

Ciep łe popo łud n iowe p romien ie s łońca rozg rzewały  p iasek  areny , og rodzonej



d o raźn ą d rewn ian ą pal isadą z t rybunami. Tego  ranka ziarnka p iasku  nab rały
n asy co n ej  zło tej  b arwy , a n iewo ln icy  pos taral i  s ię, aby  p lac by ł  idealn ie p łask i
i  ró wn y . Jed n ak  p o  ponad  godzin ie dzik ich  walk  wszys tk ie te wys i łk i  ob rócono
w n iwecz. Piasek  po k rywały  rozleg łe p lamy  k rwi martwych  mężczyzn , k tó rych  ciała
leżały  w ró żn ych  miejscach  areny . Powietrze wypełn iały  jęk i  i  k rzyk i  rannych .

Ob y watele Rzy mu , k tó rym dane by ło  og lądać ów spek tak l  tego
p ó źno wio sen n eg o  dn ia, właśn ie okazywali , jak  bardzo  podoba im s ię to
p rzed s tawien ie. Glad iato rzy , podzielen i  na dwie g rupy , dal i  fenomenalny  pop is ,
ch ociaż więk szo ść wo jown ików b io rących  udział  w tej  walce już n ie ży ła lub  zos tała
o k aleczo n a. Na aren ie pozos tało  ty lko  dwóch  naj lep szych .

Walk i  o rg an izo wali  lanistae –  właściciele rzymsk ich  szkó ł  g lad iato rów –
sp o ty k ający ch  s ię regu larn ie w celu  u s talen ia szczegó łów s tarć, k tó re najbardziej
p rzemawiały b y  d o  wyobraźn i  t łumu . Gdy  k to ś  bogaty  i  wp ływowy  chciał
zo rg an izo wać jak iś  spek tak l , móg ł  wybrać z o ferty  lan is ty  to , na czym mu  zależało  –
o d  p o d s tawo wy ch  p o tyczek  typu  jeden  na jeden , po  specjaln ie zaaranżowane b i twy ,
w k tó ry ch  u d ział  b rało  jednocześn ie wielu  zawodn ików. Wszys tko  zależało  od  tego ,
jak im fu n d u szem d y sponował editor –  sponso r walk  –  albo  też, jak ie wrażen ie miało
zro b ić p rzed s tawien ie.

Starcie Narcy za z Brennusem miało  być wydarzen iem, na k tó re wszyscy  –  nawet
sami lan iści  –  czek al i  od  d łuższego  czasu . Po  k i lku  mies iącach  od  p rzybycia do
Rzy mu  wielk i  Gal  pokonał  chyba wszys tk ich  g lad iato rów, k tó rzy  zyskal i  jakąś
ren o mę. W k o ń cu  o bserwowan ie, jak  Brennus  rozp rawia s ię ze s łab szymi od  s ieb ie,
p rzes tało  b y ć jak ąko lwiek  atrakcją. Walk i  miały  t rwać d ługo  i  zachwycać
p u b liczn o ść u miejętnościami i  wy trzymałością zawodn ików. Memor szybko
zd ecy d o wał s ię n a og ran iczen ie l iczby  walk  Brennusa, mimo  że pub lika domagała
s ię czeg o ś  zu pełn ie p rzeciwnego .

Dziś  sp o n so r ży czy ł  sob ie kon fron tacj i , k tó ra zo s tan ie zapamiętana na d ługo ,
i  zwró ci ł  s ię z bezpośredn ią p ro śbą o  Brennusa. Lan is ta mus iał  d ługo  i  daleko
szu k ać g o d neg o  p rzeciwn ika d la Gala. Os tateczn ie wybrano  Narcyza zwanego
Grek iem, k tó ry  n a Sycy li i  zy skał  sob ie podobną repu tację do  tej , jaką Brennus  miał
w Rzy mie.

Starcie dwó ch  wielk ich  g lad iato rów wydawało  s ię świetnym pomysłem. Grek
p rzeciwk o  Galo wi. Mięśn ie p rzeciwko  sztuce walk i . Barbarzyńs two  versus cywil izacja.

Na try b u n ach  p ró żno  by ło  szukać wo lnego  miejsca.

A teraz Narcy z leżał  na p lecach , z ods łon iętą nagą p iers ią, z t rudem wciągając



p o wietrze p rzez szpary  w p o k rzy wionej  p rzy łb icy . Grzeb ień  w kształcie ryby  na jego
h ełmie zos tał  rozszczep io n y  i  wyg iął  s ię w o b ie s tron y . Jego  miecz leżał  d zies ięć
s tó p  d alej , od kop n ięty  poza zas ięg  rąk  murmillo.

Walk a n ie t rwała d ługo . Bren n us  n ieo czek iwan ie rzu ci ł  s ię z impetem n a
p rzeciwn ika i  u d erzając ramien iem, sp rawił , że Grek  s traci ł  ró wn o wag ę. Wy starczy ło
p o tężn e u d erzen ie wiru jącą tarczą, p o  k tó rym na wpó ł  o g łu szo ny  n ieszczęśn ik
wy ląd o wał na ko lanach  ze złaman ymi k i lkoma żeb rami. Nas tępn ie Brenn us  ro zp łatał
d łu g im mieczem p rawy  b ark  Greka tu ż po wy żej  manicae, g rub ych  pasów ze sk ó ry
ch ro n iących  ramię. Narcy z u puści ł  b ro ń , po  czym runął  n a g o rący  p iasek , wy jąc
z b ó lu .

Pewn y  zwycięs twa Brennu s  p rzerwał  walk ę. Nie ch ciał  zab i jać ko lejnego
g lad iato ra. Pod n ió s ł  w g ó rę ob ie ręce, p ro sząc t łu m o  zadecyd o wan ie o  lo sach
p o k o n an eg o . Mimo  że Brennu s  zab ijał  szyb ko , o b ywatele Rzymu  g o  ko ch ali .

Jed n ak  Narcy z jeszcze s ię n ie p odd ał . Wy ciągn ął  nag le szty let  u k ry ty  p o d  manicae
i  rzu ci ł  s ię na Gala. Brennu s  zd o łał  jedn ak  u sko czy ć. Zaatakował z b oku  i  u d erzy ł
p rzeciwn ika ok u tą żelazem tarczą p ro s to  w twarz, miażd żąc jeg o  miękk i  metalo wy
h ełm. Gło wa murmillo opad ła b ezwład n ie, g d y  Grek  s traci ł  p rzy to mno ść.

Bren n us  spo jrzał  w s tron ę try b uny  ary s to k ratów w b iały ch  to gach , o s ło n iętą
p rzed  s ło ńcem velarium –  mark izami wy kon an ymi z tk an in y , u s tawio n ymi n a
p o lecen ie editora ig rzy sk . Jeg o  wzrok  sp o czął  na Ju l iu szu  Cezarze, ub ranym
w n iesk azi teln ie b iałą to g ę z pu rpu rowymi p ask ami n a k rawędziach , zajmu jącym
h o n o ro we miejsce na t ry b un ach  w o to czen iu  swo ich  po p leczn ików i  ado rato rów.
Cezar sk inął  n iemal  n iedos trzegaln ie g ło wą, a t łum po dn ió s ł  jeszcze więk szą wrzawę.

Gal  wes tchnął . Zd ecy dował, że d ob ije Narcy za w sposób  n ajbard ziej  hu man itarny
z mo żliwy ch . Trąci ł  murmillo no gą.

Ten  o two rzy ł  o czy  i  jak imś  sp osobem zn alazł  w sob ie s i łę, żeby  p od n ieść lewą
ręk ę w p o wietrze. Po wo li  wy ciągnął  w g ó rę p alec wsk azu jący , w geście, k tó ry  miał
b y ć b łag an iem o  l i to ść.

Pu b liczność ryk nęła z d ezap rob atą, zalewając zamk n iętą p rzes trzeń  areny
p o to p em zwierzęcych  o dg ło sów.

Cezar ws tał  i  p owió d ł  wzro k iem p o  aren ie, p o  czy m po dn ió s ł  ręk ę we władczym
g eście. Gdy  ludzie go  zauważy li , wszy s tk ie wrzask i  i  gwizdy  ucich ły . Na Fo rum
Bo ariu m zapad ła d ziwn a cisza. Drewn iane tryb uny , wzn ies io ne sp ecjaln ie na tę
o k azję, d o  o s tatn ieg o  miejsca wy pełn ial i  najb iedn iejs i  p lebeju sze, k up cy
i  p atry cju sze, k tó ry ch  Ju l iu sz Cezar n azy wał p rzy jació łmi.



Mieszkańcy  Rzymu  czek al i  n a to , co  powie n ajwiększy  s trateg  i  wódz, jak iego
Rzy m widział  w ciąg u  o s tatn iego  wiek u . Cezar po jawił  s ię w s to l icy  wraz z leg io nami
p o  zako ńczen iu  n iezwyk le udan y ch  kamp an ii  p rzeciwk o  Helwetom i  Belgo m, łamiąc
zasadę, zg od n ie z k tó rą żaden  generał  n ie ma p rawa zb l iżyć s ię n awet  do  mias ta n a
czele armii . Ch ociaż kampan ia g al i jsk a p rzyspo rzy ła mu  wielk iej  po pu larno ści ,
Cezar p łaci ł  cenę za wiele mies ięcy  n ieob ecn ości  w s to l icy . Pomimo  działań  jego
p rzy jació ł  i  so ju szn ik ów u trzyman ie wp ływó w w mieście o kazało  s ię n iezwyk le
tru dny m zad an iem. Ta wizy ta i  zawody  miały  na celu  p rzypo mnien ie ob y watelom
o  is tn ien iu  Cezara, o dn o wien ie dob rych  relacj i  z p o l i ty k ami i  zjed nan ie sob ie
p lebeju szy .

Zg odn ie z dawn ą tradycją walk i  g lad iato rów by ły  jedny m z elemen tó w ry tuałó w
towarzyszących  p o g rzeb o m. Organ izowano  je n a cześć bo g atych  i  s ławnych
o by watel i . Jednak  w ciągu  o s tatn ich  t rzydzies tu  lat  ich  og romn a p opu larn o ść
sk łon iła po l i ty ków i  tych , k tó rzy  l iczy l i  n a ob jęcie ważn ych  s tanowisk  w Rzymie,
d o  o rg an izowan ia walk  p rzy  każdej  nadarzającej  s ię o k azj i . Gd y  sp ek tak le
z ud ziałem g lad iato rów s tawały  s ię co raz b ardziej  o k azałe, co raz p i ln iejsza by ła
b ud o wa s tałej  areny . Desp eracko  walczący  o  zd ob y cie sympati i  ludu  Po mpeju sz
o g ło s i ł  właśn ie, że s finansu je jej  b ud o wę na Camp us  Mart iu s . Wiado mość ta
n iezwyk le u cieszy ła Memora i  inn y ch  lan is tów.

–  Ludu  Rzy mu! Dziś  n a p iasku  aren y  leg ł  g lad iato r, k tó ry  odn ió s ł  p onad
trzy d zieści  zwy cięs tw! –  Cezar p rzerwał  w teatraln y m geście. Pub liczno ść znó w
p od n io s ła wrzawę. Jasne b y ło , że pod obał  mu  s ię wybó r g lad iato rów d o  tego
sp ek tak lu , a władza nad  t łumem b ardzo  mu  imp o no wała. –  Kto  pok onał  Narcy za?

–  Bre-n n us , Bren nus! –  Bęb ny , w k tó re u derzal i  specjaln ie wy najęci  n iewo ln icy ,
wy b ijały  ry tm sk an dowan ia –  Bren nu s! Brennu s!

Decy zja Cezara mo g ła b yć ty lko  jed na.

Osłab iony  murmillo un ió s ł  p rawą ręk ę, d ając Brennu so wi znak .

–  Zrób  to  szyb k o , b racie.

Brenn us  ledwo  s ły szał  Greka wśród  k rzyk ów, tumu ltu  i  h ipno tyczneg o  n isk iego
d ud n ien ia b ębnó w.

–  Ob iecu ję.
Między  g lad iato rami wy twarzała s ię specy ficzn a więź, ró wn ie s i lna, jak  ta łącząca

wo jown ików p lemien ia Bren nu sa.

Cezar pon own ie wzn ió s ł  ręce do  g ó ry .

–  Czy  mam okazać łask ę p rzeg ran emu? –  sp o jrzał  w dó ł , na p iasek  areny



i  leżąceg o  na n im g lad iato ra, k tó ry  wciąż unos i ł  palec wsk azu jący .

W k ako fon ii  dźwięków po jawiły  s ię no we tony , wyrażające gn iew. Mężczyźn i  na
try b un ach  najb l iżej  świątyn i  Fo rtu ny  un ieś l i  w gó rę ręce z kciukami sk ierowanymi
k u  ziemi, a g es t  ten  zos tał  naty chmias t  skop iowany  p rzez całą p u b liczność.

Przez t rybu n y  p rzetaczała s ię fala u n ies ionych  rąk  z kciukami wskazu jącymi
p o łu dn ie.

Cezar zwróci ł  s ię teraz d o  najb l iższych  to warzyszy .

–  Lu dzie domagają s ię nag rody  –  n a jeg o  wąsk ich  u s tach  po jawił  s ię u śmiech . –
Czy  ch cecie, aby  Narcyz zg inął?

Pu b liczn ość k ip iała żąd zą k rwi.

Cezar jeszcze raz powió d ł  wzrok iem p o  try b unach . Nap ięcie ro s ło . Po tem sam
p odn iós ł  p rawą rękę z kciuk iem w pozy cji  ho ryzon talnej . Trzymał g o  tak  p rzez k i lka
d łu g ich  u d erzeń  serca.

Wszy scy  wstrzymali  oddechy .

Szy b k im ruchem Cezar p rzek ręci ł  rękę, wskazu jąc kciuk iem ziemię.
Wrzawa, jak a s ię teraz p odn io s ła, by ła jeszcze g ło śn iejsza n iż wcześn iej . Śmierć

d la po k on an eg o .

–  Przy g o tu j  s ię –  Narcyz z t rud em podn ió s ł  s ię na k o lan a. Rana n a p rawy m
ramien iu  zaczęła mocno  k rwawić. –  Zdejmij  hełm –  Brennus  zn iży ł  g ło s . –  Dzięk i
temu  cięcie b ęd zie czys te. Trafisz p ro s to  d o  Elizju m.

Murmillo jękn ął , zdejmu jąc metalowe resztk i  hełmu . Jeg o  nos  zamien ił  s ię
w k rwawą miazg ę. Roztrzaskane kości  po l iczkowe wb iły  s ię do  wewnątrz. Zadane
p rzez Brenn u sa rany  by ły  śmiertelne. Na trybunach  rozleg ły  s ię g ło śn e wes tch n ien ia
d ziwnej  fascy n acj i  i  p rzerażen ia.

–  Nawet sam Aesculapius by  sob ie z tym n ie po radzi ł  –  s twierdzi ł  Brennus .

Narcyz sk in ął  g łową i  spo jrzał  n a Cezara.

–  Ci , k tó rzy  idą n a śmierć, pozd rawiają cię –  wy mamro tał . Grek  uderzy ł  s ię
w p ierś  zaciśn iętą p ięścią, po  czy m wyciągnął  d rżącą rękę p rzed  s ieb ie.

Editor p rzy jął  salu t  z saty s fak cją.

Na fo rum zapad ła cisza jak  mak iem zas iał .

Brenn us  co fnął  s ię szyb ko  dwa k rok i  i  chwycił  ręk o jeść d ług iego  miecza ob iema
rękami. Przek ręci ł  b iod ra, b io rąc zamach , i  n a chwilę zamarł  z nap rężo nymi
mięśn iami k latk i  p iers iowej  i  ramion . Głowa Narcyza zos tała oddzielon a od  ciała
jedny m p o tężny m cięciem. Leciała d łu go , wiru jąc w p owietrzu , p o  czym wy lądowała



na p iasku  z mok rym p laśn ięciem. Z tu łowia t ry snęła fon tanna k rwi. Ciało  g lad iato ra
op ad ło  na ziemię, po ruszając s ię jeszcze w sk u rczach . Ciep ły  p iasek  natychmias t
wch ło n ął  czerwo ną po so kę, a wo k ó ł  murmillo pozos tały  ty lk o  ciemn e p lamy .

Ludzie o szalel i .

Cezar un ió s ł  rękę, zwracając s ię do  Brennusa.
–  Zb liż s ię, zwy cięzco .

Brennus  ru szy ł  powo li  w k ierunku  try buny , na k tó rej  zas iadal i  nob ile. Starał  s ię
igno rować k rzyk i  zachwy co nego  t łumu . Tru dno  by ło  mu  op ierać s ię ogarn iającej  go
eu fo ri i , gd y  s ły szał  wyrazy  uwielb ien ia t łu mu . Gal  by ł  wo jown ik iem i  walk a
sp rawiała mu  p rzy jemność. Na p iask u  areny  zaczęły  lądo wać mon ety  i  kawałk i
owoców. Ktoś  rzuci ł  n awet  b u k łak  z winem. Sch y li ł  s ię, aby  g o  p odn ieść, po  czym
wziął  po tężny  ły k .

Cezar u śmiech nął  s ię łask awie.

–  Ko lejn e wielk ie zwycięs two , wielk i  Brennus ie.

Gal  pochy li ł  s ię lekko  w n iepełnym u k ło n ie. Ciasn e warkocze opad ły  na jego
nagą p ierś .

Czy to taką podróż miałeś na myśli, Ultanie? Miałem skończyć jak zwierzę, zabawiając tych łajdaków?
–  Nag ro da godna wspan iałego  hero sa! –  Cezar podn ió s ł  ciężk ą sk ó rzan ą to rbę,

k tó rą po  chwil i  rzuci ł  n a arenę.

–  Dzięku ję ci , wielk i  Cezarze –  Bren nus  sk ło n ił  s ię mocn iej , chwy tając
jednocześn ie swo ją nag ro dę. Zważy ł  to rbę t rzy maną w zak rwawio nej  ręce. W środku
by ło  mnós two  mon et , ale paradoksaln ie ten  ciężar sp rawił , że poczu ł  s ię jeszcze
go rzej .

Za p lecami Bren nusa na aren ie po jawiła s ię pos tać ub rana jak  Charo n , p rzewo źn ik
p ilnu jący  p rzep rawy  p rzez Styk s . Człowiek  ten  od  s tóp  d o  g łów u b rany  by ł  w czarn e
skó ry , a jego  twarz zas łan iała mask a. Z wielk im mło tem w ręku  ru szy ł  w k ierunk u
g łowy  Narcyza. Na trybun ach  ro zleg ły  s ię k rzy k i  u dawanego  p rzerażen ia. Mężczy zn a
w czern i  u n ió s ł  wy soko  w powietrze u mazany  k rwią, pok ry ty  kępk ami włosów mło t ,
po  czym o puści ł  go  z impetem, rozb ijając czaszkę Narcyza n iczy m sko rupkę jajka.
Cóż… murmillo by ł  teraz nap rawdę martwy . Właśn ie zaczęła s ię po d ró ż Greka do  b ram
Had esu .

Brennus  odwrócił  s ię. Wciąż wierzy ł , że odważn i  wo jown icy  udają s ię do  Elizju m,
raju  wo jo wn ików. Dla n ieg o  ten  rzymsk i  ry tuał  by ł  p o  p ro s tu  o b rzyd liwy . Przys ięgał
sob ie, że n ie pozwo li , ab y  coś  tak iego  s tało  s ię z jeg o  ciałem. Nie wyo b rażał  sob ie
też, że k iedy ś  s ię p odda, w ten  spo só b  koń cząc swo je męk i . Coś  tak iego  b y ło



całkowicie n iezgodne z jego  n atu rą. Gdzieś  g łęboko  w ś rodk u  Bren nus  uchwycił  s ię
ku rczo wo  tej  wątłej  nadziei , jaka mu  pozos tała. Dalej  mus iał  zab i jać lud zi , k tó rzy  n ic
mu  n ie zrob il i . Jednak  ta część jego  o sobowo ści , będąca p ragmatycznym
wojown ik iem, t rak towała walk i  g lad iato rów jak  wyd arzen ia, w k tó rych  jed ynym jego
obowiązk iem by ła ob rona własnego  życia. Mogę zabijać lub dać się zabić –  myś lał
z go ryczą. Po lowan ia z Brak iem, czas  sp ęd zo ny  z żoną czy  zab awy  z dzieck iem teraz
by ły  zaledwie od leg łymi wspo mnien iami. Wydawały  s ię p rawie n ierealne.

Prób o wał p rzy p omn ieć sob ie twarz Ultana i  d źwięk  jego  g ło su . Dru id  n ie miał  na
myśli  p o d ró ży , k tó rej  celem by ło  tak ie ży cie. Jedn ak  po  p ięciu  latach  Bren nusowi
trudno  by ło  n ie s tracić wiary  w bo gów i  ich  wyrok i . Przes tać wierzyć w o p atrzność
Belen usa, k tó ry  k iero wał  jego  lo sem od  dzieciń s twa.

Ultan  mówił , że to , co  go  czeka, będzie n iesamowitym do świad czen iem. To nie może
być to. Brennus  u s i łował  zigno rować h ałas . Ob iecał  so b ie, że na p ewno  n ie d okona
ży wo ta n a aren ie. Nie wiedział  jeszcze, jak  mó g łb y  zreal izować to  pos tan owien ie,
ale… k tó rego ś  dn ia u ciekn ie i  odzyska wo lność.

Jestem ostatnim Allobrogiem. Stanę przed obliczem śmierci jako wolny człowiek. Z mieczem w ręku.

–  Pos taraj  s ię t rochę! Wyobraź sob ie, że to  Gemellu s ! –  t rener wiedział , jak
zach ęcić Romulu sa do  większego  wys i łku .

Gdy  ten  mło d y  człowiek  po jawił  s ię po  raz p ierwszy  na p lacu  tren ingowym,
widać by ło , że napędza go  gn iew. W jego  oczach  t l i ł  s ię ob iecu jący  b lask . Co tta
widział  wielu  n iewo ln ików trafiający ch  d o  szk o ły  g lad iato rów. Nieszczęśn ików,
k tó rzy  łatwo  załamywali  s ię w świecie żelaznej  d y scy p liny . Jedn ak  w ch ło paku
p ło nął  o g ień  p odsycany  p rzez poczucie winy  i  o dpowiedzialn ość za lo s  Juby , matk i
i  s io s try .

Romu lu s  zacisnął  mocn iej  palce n a ręko jeści  miecza i  zamach nął  s ię, celu jąc
w palus. Drewn iany  miecz i  tarcza by ły  znaczn ie cięższe od  p rawdziwej  b ron i . Gdy
miecz uderzy ł  w po tężny  d rewn iany  p al , jego  ramię zawib rowało  n iep rzy jemn ie.

–  Tak  lep iej! Jeszcze raz! –  p rzez twarz Co tty  p rzemknął  led wo  zauważalny
uśmiech . –  Odpoczn iesz wieczo rem.

Co tta ru szy ł  dalej , p rzyg lądając s ię dwóm inn y m g lad iato rom.
–  Tarcza w gó rę. Pchn ięcie. Krok  do  ty łu . –  Romulu s  po wtarzał  te same s łowa

i  ru chy , k tó rych  uczy ł  s ię z Jubą zaledwie k i lk a mies ięcy  wcześn iej . Myślał
o  Nu b ijczyku  co raz rzad ziej  i  rzadziej . Os try  reżim ludus sp rawiał , że wszelk ie myś l i
n ied o ty czące p rzetrwan ia wy wietrzały  mu  z g łowy . Jed ynymi wspomnien iami, jak ie



po trafi ł  łatwo  p rzywo łać, by ły  ob razy  jego  matk i  i  Fab io l i . By ły  żywe w jego
umyśle. Po dobn ie jak  żywe by ło  po czu cie win y  z p o wodu  teg o  o s tatn iego , fatalnego
dn ia. Wszys tk o  wyg lądało by  zu p ełn ie inaczej , gdyby  n ie p ro s i ł  Jub y  o  t ren ing
z mieczem.

Gemellu s  wypali ł  n a du szy  ch łopaka trwałe znamię, k tó rego  n ie móg ł  s ię pozb y ć.

–  Czekaj . Obserwu j. Ob ró t . Cięcie –  Ro mulus  zawirował  i  ciął  z impetem palus,
wy ob rażając sob ie, że o s trze wrzyn a s ię g łęboko  w twarz kupca.

–  Do bra robo ta. –  Jego  tren er b y ł  n ajemn ik iem po jmanym p rzez Rzymian  do
n iewo li  p iętn aście lat  temu . Szko len ie wo jskowe p o mog ło  mu  p rzetrwać na aren ie
d łużej  n iż większości  g lad iato ró w. W koń cu  odzyskał  wo lność, ale Co tta
zdecydował s ię zo s tać w Ludus Magnus. Romulus  z p rzejęciem s łu ch ał  opowiadań
o  o s tatn iej  walce swo jeg o  obecneg o  mis trza. Pokonan ie p o nad  sześciu  p rzeciwn ików
by ło  d o wodem wy jątkowej wy trzymało ści . Generał  Mariu sz by ł  pod  tak  wielk im
wrażen iem, że secu to r o dzyskał  wo lno ść jeszcze n a aren ie.

Ów n iewyró żn iający  s ię wzro s tem, szczup ły  Lib i jczyk , mimo  swo ich  ponad
czterdzies tu  lat , ciąg le by ł  w świetnej  fo rmie. O dn iu , gdy  Co tta zd oby ł  rudis –
d rewn iany  miecz symbo lizu jący  odzyskan ie wo lności  –  p rzy p ominała mu  w p o ło wie
sparal iżowan a lewa ręk a. Poważali  go  i  szanowali  n iemal  wszy scy  g lad iato rzy  z ludus.
Nawet Memor p rzys tawał  czasami n a ch wilę, obserwu jąc, jak  szpako waty  weteran
szko li  swo ich  lu dzi .

–  Zwróciłem na cieb ie uwagę ju ż w chwil i  znakowan ia –  p owiedział  Co tta. –
Więk szo ść naszych  nowych  naby tków k rzyczy , gdy  p rzypala s ię ich  żelazem.

Romulus  sp o jrzał  na czerwoną, lekko  po fałdo waną sk ó rę w miejscu  znaczen ia n a
p rawym ramien iu . Znajdowały  s ię tam l i tery  LM, k tó re o zn aczały , że jes t  g lad iato rem
Ludus Magnus. Gdy  wy palan o  te znak i  rozżarzon y m do  czerwon ości  żelazem, b ó l
wy dawał s ię n iemal  n ie d o  zn ies ien ia, ale jakoś  udało  mu  s ię n ie rozp łakać,
wy trzymać bó l  i  zigno rować smród  p rzy p alon ej  skó ry . Po d obn ie jak  p rzys ięg a
pos łu szeńs twa ch wila znaczen ia by ła ważny m sp rawdzian em o dwag i .

–  Coś  mi powied ziało , że powin ienem cię wybrać –  p rzyznał  s tary  g lad iato r,
patrząc na Romu lusa z ap robatą. –  Jes t  co ś , co  wyróżn ia cię z tego  mo tłochu .

Romulus  móg ł  mó wić o  szczęściu , Co tta bowiem zdecydował, że będzie go
szko li ł  jako  ciężk ozb ro jn eg o  secu to ra. Będzie miał  znaczn ie większe szan se
p rzeżycia n iż zwinn y , ale lek k o  uzb ro jony  ret iariu s , k tó rym p rawdopodo bn ie
zos tałb y  w inny m p rzypadk u , g dyż n ie miał  więcej  n iż t rzynaście lat . Wszy scy  nowo
przyby li  mężczy źn i  pod d awan i  by l i  o cen ie mu sk u latu ry , wzros tu , s i ły



i  u miejętno ści  p o s ług iwan ia s ię różną b ron ią. Pewn ie n iewielu  t ren erów umiałoby
d os trzec w Romulus ie po tencjał . Na wy szko len ie g lad iato ra, p rzygo towan ie go  do
walk i  t rzeba b y ło  k i lk a mies ięcy  ciężk iej  p racy . Romulus  zmówił  szybką mod li twę,
d zięku jąc Jo wiszo wi. Ob iecał  sob ie, że złoży  późn iej  w cel i  specjaln ą o fiarę.

–  Memor ch ce, żebyś  by ł  go towy  do  walk i  na aren ie za mies iąc. Sp rawu j s ię tak
d alej , a tak  s ię s tan ie. –  Co tta wskazał  kciuk iem g rup ę retiarii ćwiczącą w dalszym
n arożn iku  podwórza. –  Prawdopod o bn ie wys tawi cię p rzeciwk o  s ieciarzowi. I n ie
b ędzie to  żaden  nowicju sz. –  Co tta mrugnął . –  To  b y łoby  zby t  p ro s te. Więcej
saty s fakcj i  da t łumo wi o g ląd an ie n ied oświadczonego  secu to ra walczącego
z doświadczony m ret iariu sem.

Romu lus  p róbo wał włożyć w swo je cio sy  jeszcze większą s i łę. Po  każd ym
u derzen iu  z pala leciały  d rzazg i . Ch łopak  wiedział , że Lib i jczyk , samouk , p oświęca
mu  więcej  czasu  n iż innym n owym n ab y tkom szko ły . Czu jąc g łód  wiedzy  Ro mulusa,
Co tta dawał  mu  równ ież reg u larn ie lekcje tak tyk i . Ch łopak  z wielk im
zain tereso wan iem poznawał szczegó ły  wielk ich  b i tew, tak ich  jak  ta pod  Kan nami,
k iedy  Hann ibal  wyciął  w p ień  o s iem rzymsk ich  leg ionów, czy  pod  Termop ilami,
g dzie t rzy s tu  Spartan  powstrzymało  mil ion  Persów. Jed nak  wyk łady  Lib i jczyk a n ie
o g ran iczały  s ię ty lk o  do  h is to ri i  d awnych  wo jen . Co tta op owiadał  mu  także
o  kampan ii  gal i jsk iej  Cezara i  jego  n iesamowitych  zwycięs twach  nad  po łączonymi
s i łami p lemio n  Gali i . Ro mulus  znał  ju ż pods tawy  sztuk i  wo jen nej  i  wied ział , że
czasami in tel ig encja na po lu  walk i  pozwala po konać wrog a p rzeważającego
liczebn ie. Podczas  gdy  jeg o  ciało  p rzebywało  w ścianach  Ludus Magnus, u mysł ,
s tymu lowany  opowieściami Lib i jczyka, węd rował po  o d leg łych  k rainach . Teraz
b ardziej  n iż k iedyk o lwiek  Ro mulus  p ragnął  od zy sk ać wo lność.

–  Będę go towy , mis trzu  –  wy mamro tał . –  Przys ięgam.

Siwo włosy  g lad iato r u śmiechnął  s ię i  od szed ł , pok rzyku jąc na innych
n owicju szy .

Po  p ięciu  mies iącach  in ten sy wnych  ćwiczeń  Romulus  zbudo wał imp onu jącą
musku latu rę. Uros ły  mu  włosy , d lateg o  zaczął  związywać je na kark u  wąsk im
rzemien iem, ods łan iając o palo n ą twarz. Ch ło p iec s tawał  s ię p rzys to jnym młod ym
mężczyzną. By ł  już p rawie tak  wysok i , jak  do roś l i  g lad iato rzy , i  równ ie szybk i ,
n awet  jeś l i  b rako wało  mu  d o świad czen ia na aren ie.

Gdy  Co tta wreszcie pozwo li ł  mu  zakończyć tren ing , ramiona Romulusa pal i ły
ży wym o gn iem. Opuści ł  tarczę, k tó ra ciężko  u pad ła na p iasek  p lacu  tren ingowego ,
i  powlók ł  s ię d o  po mieszczeń  mieszkaln ych .



Na parterze budynku  szko ły  mieści ły  s ię g łó wn ie izby  trenerów i  zawodn ików.
Pozos tałą p rzes trzeń  zajmowały  łaźn ie, kuchn ia, do m pog rzebowy  i  zb ro jown ia. Na
d rug im p iętrze by ły  b iu ra, ambu lato rium o raz luksusowe kwatery  Memora. Niewielu
o so bom dane by ło  odwiedzać p rywatne po ko je lan is ty . Gości l i  tam ty lko  bogaci
k l ienci  i  p ro s ty tu tk i .

Maleńk ie pomieszczen ie, k tó re Romu lus  dziel i ł  z t rzema innymi g lad iato rami,
znajdowało  s ię w od leg ło ści  zaledwie k i lkunas tu  k roków o d  p lacu . Wystarczy ło
w n im miejsca ty lko  na łóżka i  mały  o ł tarzyk  po święco ny  bogom. Najbard ziej
p rzy jaznym to warzyszem Romulusa by ł  Seks tu s , n iewysok i , twardy  Hiszpan , k tó ry
o dzywał s ię wy jątkowo  rzadk o . Z ko lei  Len tu lu s  by ł  najbardziej  zb l iżon y  wiek iem
d o  Romulusa, ale Go t  miał  już dwa lata doświadczeń  n a aren ie i  s łynął  z zacięto ści .
Os tatn im towarzyszem Romulusa by ł  Gaju sz, barczys ty  ret iariu s , k tó ry  n ie g rzeszy ł
in tel igencją, a wyróżn iał  s ię tym, że jego  wzdęcia częs to  s tawały  s ię g łó wnym
tematem rozmów w izb ie.

Na szczęście żaden  ze wspó łlokato ró w Ro mulusa n ie miał  sk łonności
h omo seksualnych , dzięk i  czemu  ch łopak  p rzynajmn iej  wysyp iał  s ię w spoko ju .
Jednak  widząc spo jrzen ia, jak ie rzucal i  mu  n iek tó rzy  zawodn icy , Romulus  zdawał
sob ie sp rawę, że jeś l i  k iedyś  d a s ię zask oczy ć i  obezwładn ić, zo s tan ie zgwałcony .
Kilka razy  n iemal cudem u dało  mu  s ię un iknąć n ieszczęścia. Wiedział , że n igd y  n ie
p owin ien  wyb ierać s ię sam d o  łaźn i , i  zawsze nos i ł  za pasem o s try  szty let , po  k tó ry
móg łby  s ięgnąć w każdej  chwil i . Cho ciaż Memor n ie zezwalał  na p rzechowywan ie
w celach  mieczów lu b  innej , g roźn iejszej  b ron i , noże by ły  na o gó ł  to lerowan e.
Łuczn icy  lan is ty  n ie mu s iel i  s ię ich  obawiać.

Ściany  w s łabo  o świet lonej  cel i  sp ływały  wilgocią. Każdy , k to  miał  pecha i  spał
p rzy  ścian ie, mus iał  n ieus tann ie walczyć z mokrym materacem. A sko ro  Romulus  by ł
n ajmłodszym s tażem g lad iato rem w ty m towarzy s twie, najgo rsze miejsce p rzypad ło
właśn ie jemu . Znos i ł  n iedogodn ości  w milczen iu , rozumiejąc, że by ł  to  elemen t
akcep tacj i  w g rup ie. Każdego  ran ka p rzy  akompan iamencie śmiechó w
wspó łlo kato rów regu larn ie wyciągał  swó j s łomiany  materac na zewn ątrz izby  do
wyschn ięcia. Każdego  wieczo ra targał  go  też z powro tem.

Romulus  oparł  ciężk i  materac o  ścianę o bok  d rzwi i  zatrzymał s ię, żeby  odsapnąć.
Po  chwil i  jednak  wziął  g łębok i  odd ech  i  wszed ł  do  cel i .

–  Wciąż jes teś  miękk i , ch łopcze!

–  Za bardzo  p rzyzwyczai łeś  s ię do  wygód!

Romulus  zaczerwien ił  s ię. W ty ch  d ocinkach  by ło  t ro ch ę p rawdy . Życie w Ludus



Magnus by ło  znaczn ie cięższe n iż na s łu żb ie u  Gemellu sa. Rzucił  materac wpros t  na
n ieocio sane l is twy  łóżka.

–  Poczekaj  na zimę –  zad rwił  Len tu lu s . –  Wtedy  do p iero  s ię p rzek onasz, jak ie
wady  ma to  miejsce p rzy  ścian ie!

Romulus  n ie lub i ł  mło dego  k rępego  Go ta, k tó ry  zawsze szukał  okazj i  do
zaczepk i . Miał  już dość jeg o  ciąg łych  uwag , d latego  nag le zdecydował, że czas  s ię
pos tawić.

–  Mogę sob ie wziąć two je łóżko .

Gaju sz pop atrzy ł  n ieu fn ie na Romulusa.

–  A n iby  jak  masz zamiar to  zrob ić? –  ro ześmiał  s ię. –  Uk łu jesz mn ie tą n amias tką
miecza?

Retiariu s  zaśmiał  s ię cicho .

Len tu lu s  po łoży ł  s ię na swo im materacu  i  zajął  s ię d łuban iem d rzazg ą w n iezb y t
zd rowych  zębach .

Romulus  chwycił  za szty let .
–  Dam ci  lekcję –  odezwał  s ię, cedząc s łowa.

Go t zesztywn iał  i  zaczął  szukać czego ś  n a p od łodze. Po  chwil i  rozleg ł  s ię odg ło s
żelaza ocierającego  s ię o  kamień . Len tu lu s  wyciągnął  g lad iu s  sk ry ty  po d  łóżk iem.

Romulus  poczu ł  p rzyp ły w ad renal in y  i… s trach . Lepiej byłoby walczyć na zewnątrz, a nie
w takiej ograniczonej przestrzeni. A jeszcze lep iej  t rzymać w ręku  coś  lep szego  n iż nó ż czy
d rewn iany  miecz t ren ingowy . Jego  własny , p rawdziwy , zo s tał  zamkn ięty  wraz
z innymi w zb ro jown i. Trzydzieści  k roków i  od leg ło ść równa jednemu  życiu . Mo że
odpo wied ź na zaczepkę by ła b łędem?

Len tu lu s  u s iad ł  i  po łoży ł  g lad iu s  na ko lanach .

–  Spok o jn ie, Len tu lu s ie –  rozleg ł  s ię zn ajomy  g ło s . –  Wszyscy  jes teśmy
zmęczen i  i  g ło dn i .

Romulus  spo jrzał  z wdzięcznością na Seks tu sa.
Mały  Hiszpan  by ł  jedny m z g lad iato rów wzbudzających  największy  szacu nek .

Uzb ro jen i  w to po ry , k tó rymi pos ług iwali  s ię z n ielu dzką wpros t  sku tecznością,
scissores specjal izowali ​ s ię w n eu tral izowan iu  o s łab ionych  lub  ran nych  g lad iato rów
na aren ie.

Len tu lu s  n ie czu ł  s ię na ty le p ewn ie, żeby  sp rzeciwić s ię Seks tu so wi. Jednak
Romulus  zdawał  sob ie sp rawę, że po ważne s tarcie z Go tem jes t  ty lko  kwes t ią czasu .
A n ie zawsze będzie móg ł  l iczyć na to , że scissor rozładu je nap ięcie. Prędzej  czy



pó źn iej  będzie mus iał  zmierzyć s ię z Len tu lu sem. Ta myś l  nap ełn i ła Romulusa
mieszan iną s trachu  i  podn iecen ia. By ł  on  n ie ty lko  p ięć czy  sześć lat  młodszy  od
Len tu lu sa, ale i  o  wiele n iższy  n iż secu to r, k tó ry  p rzeży ł  ju ż pó ł  tuzina walk  jeden  na
jeden , n ie odn osząc żadnej  rany . Dla każdego  g lad iato ra by łoby  to  całk iem n iezłe
do konan ie.

Nag le rozleg ł  s ię g ło śny  gong , in fo rmu jący  o  tym, że nadszed ł  czas  na ob iad .

Seks tu s  u śmiechnął  s ię i  ws tał .
–  Czas  coś  zjeść.

Len tu lu s  wykonał  ruch , imitu jąc cio s  mieczem, co  n ie u szło  uwag i  Romulusa.

Patrzy l i  na s ieb ie, n ie sp uszczając wzrok u .

–  Czas  coś  zjeść –  powtó rzy ł  twardo  scissor.

Romulus  chwycił  swo ją miskę i  po tu ln ie opu ści ł  izbę, tak  żeby  Seks tu s
od dzielał  go  od  Len tu lu sa. Nas tępny m razem b ęd zie bardziej  o s trożny . Czu jąc, że
k iszk i  g rają mu  marsza, wyrzu ci ł  z g łowy  myśli  o  n iedoszły m s tarciu .

–  Nie p rzes tawaj!
Unctor upu ści ł  k i lka k rop li  aro matycznego  o lejku  n a at letyczne p lecy  Gala, ze

znawstwem masu jąc sp ięte mięśn ie.

Brennus  leżał  nag i  na p ro s tym d rewn ianym s to le, rozkoszu jąc s ię masażem.
Memor db ał  o  swo ich  naj lep szych  g lad iato rów, po zwalając im czasami na
p rzy jemn ości , o  k tó rych  inn i  mo g li  ty lko  pomarzyć. Po  masażu  Brennus  miał  zamiar
sp rawić so b ie d ługą kąp iel  w łaźn i . A p o tem czekał  go  pyszny  pos i łek ,
p rzygo towany  p rzez As to rię, jeg o  ko b ietę.

–  Zab iłeś  murmillo zby t  szybko . Zo rgan izowan ie tej  walk i  t rwało  mies iącami.

Brennus  o tworzy ł  oczy  i  spo jrzał  na Memo ra, k tó ry  po jawił  s ię w poko ju .

–  Wyg lądało  na to , że ludziom s ię podobało  –  odparł  swobodn ie.

–  Tłum jes t  zmienny  –  warknął  lan is ta. –  Ile razy  mam ci  mówić, że powin ieneś
walczyć tak , żeby  p rzed łu żać po jedynk i?

To , że Gal  rozp rawiał  s ię ze swo imi p rzeciwn ikami szybko , od  wielu  lat  d rażn iło
Memora. Jed nak  mimo  n iekonwencjonalnego  modus operandi Bren nusa ludzie go
ko chali , co  denerwowało  lan is tę jeszcze bardziej .

Brennus  ch rząknął , gdy  unctor n atrafi ł  n a sp ięty  mięs ień  na ramien iu . Nie po trafi ł
sp rawiać cierp ien ia inn ym ludziom i  Memor d ob rze o  tym wiedział .

–  Słuchaj  mn ie, jak  do  cieb ie mówię!



Gal zamknął  oczy .

–  Sły szałem.

Memor zrob ił  s ię czerwony . Oburzy ł  go  tak i  b rak  szacunku .
–  Wciąż jes teś  mo im n iewo ln ik iem! –  nacisnął  zn ak  wypalony  na lewej  łydce

Brennusa. –  Nie zapomnij  o  tym!

Brennus  p odn ió s ł  wzrok .

–  Nas tępnym razem będę zab ijać po wo li . Zadowo lony ?

Zdenerwowany  unctor p rzerwał  maso wan ie.

–  Czy  powiedziałem, że masz p rzes tać?

Masażys ta natychmias t  wznowił  swo je wys i łk i .
–  Po  p ro s tu  zró b , jak  mówię –  Memo r n ie zwyk ł  karać su rowo  swo ich  naj lep szych

zawodn ików. Gal  wart  by ł  zby t  wiele. Jednak  lata doświadczeń  lan is ty  z g lad iato rami
sp rawiły , że s tał  s ię o s try  i  o sch ły . –  A tej  two jej  ku rwie n ic s ię n ie s tan ie –  dodał
p rawie reflek sy jn ie.

Unctor jęknął  z p rzerażen iem, gdy  Brennus  jednym susem zeskoczy ł  ze s to łu ,
p rzewracając bu telkę o lejku , k tó ra rozb iła s ię n a pod łod ze. Omijając od łamk i
ceramik i , po tężny  mężczyzna zacisnął  p ięści  i  n ag i  ru szy ł  w k ierun ku  Memora. Pięć
lat  temu  n ie miał  żadnej  szansy  ob ron ić swo jej  żony . Ale to  już s ię n ie powtó rzy .

Lan is ta zrob ił  k i lka szybk ich  k roków w ty ł .

–  Ty  rzymska kanal io ! –  Bren nus  zb l iży ł  swo ją twarz do  twarzy  lan is ty  tak , że
oddzielało  ich  ty lko  k i lka cen tymetrów. –  Niech  ch ociaż włos  spadn ie z g ło wy
Asto ri i , a dop ilnu ję, żebyś  ud ławił  s ię swo imi jajami, a p o tem wyrwę ci  serce.

Memor nawet  n ie d rgnął .

–  An i  ty , an i  two i  p rzy jaciele n ie są w s tan ie p i lnować Asto ri i  d zień  i  noc –
wzruszy ł  ramionami p rzep raszająco . –  Może mieć jak iś  p rzy k ry  wypadek . O to  jes t
s traszn ie łatwo . Wiesz o  tym. Jak iś  wo źn ica może s tracić kon tro lę nad  końmi na
u licy . Złodziej  może zag łęb ić o s trze w jej  ciele w jak iejś  bo cznej  alejce.

Brennus  wściek le zazg rzy tał  zębami. By ł  aż nazby t  świadomy  tego , że p iękna
Nub ijka n ie może być s tale pod  jego  op ieką.

–  Bardzo  dob rze, mis trzu  –  te s ło wa n iemal go  d ławiły . –  Nas tępnym razem będę
walczy ł  lep iej . Wo ln iej .

Memor s ię u śmiech nął .

–  Gdzie jes t  dar od  Cezara?

Brennus  wskazał  s to s  ub rań  leżących  p rzy  s to le. Lan is ta szybko  p rzesypał  więcej



n iż po ło wę monet  d o  skó rzanej  to rby .
–  Zos tało  jeszcze spo ro . Jak  na n iewo ln ika.

Resztę monet  Memor rozsy pał  na pod łodze. Odszed ł  zadowo lo ny , że pokazał
Galowi, k to  tu  rządzi .

Brennus  po łoży ł  s ię z powro tem na ławie z wes tchn ien iem rezygnacj i , po  czym
ges tem dał  znać u ncto rowi, żeby  ten  wznowił  masaż.

Zan im zakochał  s ię w Asto ri i , jego  życie w ludus b y ło  p ro s tsze. Poza g roźbą to rtu r
i  śmierci  n ie by ło  żadnego  sposobu  zapewn ien ia sob ie ko n tro l i  nad  po tężnym
Galem. Jednak  n ie p rzerażało  go  an i  jedno , an i  d rug ie i  lan is ta o  tym dob rze
wiedział . Po  trzydzies tu  batach , k tó re o trzymał zaraz po  p rzyby ciu  d o  szko ły , Gal
ty lko  śmiał  s ię Memorowi w twarz. Od  czasu  rzezi , jaką Rzy mian ie zgo towali  całemu
p lemien iu  Allob rogó w, Brennus  n ie db ał  o  swo je życie. Czu ł  s ię zupełn ie pus ty
w ś ro dku . Brac, jego  żona i  dziecko… zn iknęl i  na zawsze. Ludzie, k tó rych  Brennus
pop rzys iąg ł  ch ron ić, zg inęl i  d latego , że zawiód ł . Przepowiedn ia Ultan a n ie mog ła s ię
spełn ić.

Nie miał  po  co  żyć.

Na początku  Brennus  wiele razy  sam szukał  śmierci , ale ta go  un ikała. Nik t  n ie
po trafi ł  pokon ać Gala na aren ie, a dzies iątk i  jego  p rzeciwn ik ów pad ło  po d  o s trzem
miecza. W tym czas ie wzbogaci ł  s ię dzięk i  l icznym nag rodo m od  editores, wielk ich
pos taci  rzymsk iego  świata po l i tyk i , tak ich  jak  Ju l iu sz Cezar, o rgan izu jących  walk i
g lad iato rów, k tó re teraz s tały  s ię jedn ą z najpop u larn iejszy ch  rozrywek
mieszkańców Rzymu .

Jednak  Brenn us  n ie d bał  o  p ien iądze an i  n ie znajd ował p rzy jemności
w pozbawian iu  życia inny ch  g lad iato rów. Już dawno  móg ł uciec. Nawet życie ban ity
by łob y  p rzecież lep sze od  tego  w ludus. Przed  ucieczką powstrzymało  go  jednak
zaskaku jące wy darzen ie, do  k tó rego  doszło  t rzy  lata temu . Pro roctwo  s tarego  augu ra,
k tó ry  odczy tywał  wo lę bog ów, p rzy jmu jąc swo ich  in teresan tów pod  b ramą Ludus
Magnus. Memor to lerował  nawet  wizy ty  kap łana w szko le, bo  wiedział , że dzięk i  temu
jego  ludzie czu l i  s ię szczęś l iws i . Jednak  Brennus  zby t  wiele razy  widział , jak
g lad iato rzy , k tó rym s taru szek  p rzepowiedział  d ług ie życie, wkró tce p o tem g inęl i  na
aren ie. Dlatego  n ie p rzyk ładał  zby t  wielk iej  wag i  do  jego  p rzepowiedn i . Ten
człowiek  b y ł  szarlatanem.

Jednakowoż k tó regoś  dn ia zap rzy jaźn iony  murmillo zap łaci ł  za wróżbę specjaln ie
d la Brennusa. Znudzony  Gal  s twierdzi ł , że n ic s ię n ie s tan ie, jeś l i  raz weźmie udział
w tym spek tak lu , choćby  n ie wiem, jaką farsą miał  s ię okazać. Najp ierw, gdy  Brennus



zajmował miejsce p rzy  s to le, augu r u śmiechał  s ię szeroko . Sięg nął  do  s to jącego
obok  kosza i  wyciągnął  ku rę, k tó rą u śmierci ł  szybk im ruchem, pozbawiając ją
g ło wy . Nas tępn ie d ługo  i  w milczen iu  –  co  ju ż samo  w sob ie by ło  dość n iety powe –
wpatrywał  s ię w jej  wnętrzności . Gal  czekał , zaskoczon y , że s taru szek  n ie ob iecywał
mu  zwycięs tw nad  całymi rzeszami g lad iato rów.

–  Straci łeś  wszy s tko .

Pierwsze s łowa i  melod ramatyczny  ton  rozbawiły  Brennu sa. Straci ł  wszys tko?
Tak  jak  wszyscy  inn i  w Ludus Magnus. Glad iato rami w większości  zo s tawali  wo ln i
lud zie, k tó rzy  zos tal i  zn iewo len i .

Zan im jednak  zdąży ł  p rzerwać augu rowi, u s ły szał  co ś , co  nap rawdę g o  zmro ziło .

–  Wciąż czeka na cieb ie d ługa pod róż –  ws trząśn ięty  Brennus  ws trzymał odd ech .
–  Pod róż d łuższa n iż jakako lwiek  o dby ta w p rzeszło ści  p rzez ludzi  z two jego
p lemien ia.

Staru szek , podobn ie jak  Gal , wydawał s ię mocno  zaskoczony  tym, co  widzi .
Wszy s tk ie p óźn iejsze wróżb y  by ły  bard zo  pod obne.

To  dało  Brennusowi jakąś  nadzieję.

Chciał  t rzymać s ię z boku , ale jego  życzl iwość p rzyciąg ała innych . W ciężk iej
atmosferze ludus go to wość do  dzielen ia s ię z innymi wskazówkami czy  u wagami n a
temat umiejętności  walk i  by ła czymś n iezwyk łym. Mimo  że n iek tó rzy  zazd rości l i
mu  teg o , że by ł  u lub ieńcem pub liczności , wielu  g lad iato rów ośmielało  s ię nazywać
go  swo im p rzy jacielem. Rok  temu  u ratował  nawet  życie Seks tu sa, jed nego  ze scissores,
gdy  ten  znalazł  s ię w trudny m po łożen iu , tocząc n ieró wną walkę z p rzeważającą
l iczbą p rzeciwn ik ów. By ł  to  od ru ch  napędzany  p rzez wspomnien ia Co nalla, k tó ry
n iegdyś  tak  b ardzo  dbał  o  to , żeby  n ic mu  s ię n ie s tało . Po  tym wydarzen iu  Brennus
s tał  s ię jedną z najbardziej  popu larnych  pos taci  w ludus, choć on  nadal  n ie u fał
n ik omu .

Wszys tko  s ię zmien iło , gdy  k tó regoś  dn ia k i lka mies ięcy  temu  w ku chn i  szko ły
g lad iato rów po jawiła s ię As to ria. Bren nus  już p ierwszego  dn ia d os trzeg ł  jej  p iękn o .
Oczarowały  go  jej  ruchy . Od  śmierci  Liath  miał  wiele kob iet . Po trzeba b l iskości
w koń cu  pokon ała jego  smu tek . Na początku  ko rzys tał  z u s ług  p ro s ty tu tek ,
op łacając je p ien iędzmi ze zwycięs tw, p o tem cieszy ł  s ię towarzys twem bogatych
matron , k tó re t łumn ie po jawiały  s ię w ludus. Renoma naj lep szeg o  g lad iato ra
p rzyciągała ary s tok ratk i  jak  p łomień  ćmy . Bogate i  znudzon e Rzymiank i  uważały , że
n ie ma n ic nagannego  w p oszuk iwan iu  p rzy jemności  w ramionach  mężczyzn , k tó rzy
nas tępn eg o  dn ia mo gą ju ż n ie żyć. Podczas  gdy  jego  towarzysze n igdy  n ie



odmawial i  sob ie tych  spo tkań , żadna kob ieta n igdy  na p oważn ie n ie zain tereso wała
Brennu sa, do pók i  n ie zobaczy ł  As to ri i  i  n ie dał  s ię zau ro czyć cudownym łukom jej
hebano wego  ciała, ledwie sk rywanego  pod  pos trzęp ion ymi łachmanami.

Brennus  szybko  dał  wszys tk im do  zrozumien ia, że Nub ijka n ależy  do  n iego ,
u jawn iając tym samym s łaby  punk t  emo cjonalnej  zb ro i . Z uwag i  na rep u tację Gala
n ik t  n ie od waży ł  s ię tknąć As to ri i , o g ran iczając s ię do  sp ro śnych  uwag . Jednak
k ilku  odnoszących  mn iejsze su kcesy  g lad iato rów zazd rości ło  Galo wi. I teraz,
s ły sząc g roźby  Memora, Bren nus  bardziej  bał  s ię o  bezp ieczeńs two  Asto ri i  n iż
o  swo je własne. Sk rzywił  s ię. Może d ługa k ąp iel  pomoże mu  zapomnieć o  szan tażu
lan is ty .

–  Wystarczy .
Unctor co fnął  s ię o s trożn ie o  k i lka k roków.

Brennus  pozb ierał  monety  i  rzuci ł  jedną z n ich  masażyście, po  czym wyszed ł
nago  do  frigidarium, gdzie zn ajdo wał s ię du ży , n ieog rzewany  basen . Wod a by ła
wy s tarczająco  zimna, żeby  p rzeszed ł  go  d reszcz. Zamknął  oczy  i  zan u rzy ł  s ię cały ,
wiedząc, że taka o rzeźwiająca kąp iel  p rzyda mu  s ię p rzed  wejściem do  ciep łego
pomieszczen ia o bok .

Po  kąp iel i  w tepidarium n iewo ln ik  nao liwił  dok ładn ie jego  skó rę, po  czym oczyści ł
ciało  za pomocą żelaznego  strigilis. Nas tępn ie Brennu s  p rzeszed ł  do  spowitego  parą
caldarium, gdzie sp ęd zi ł  jak iś  czas  z in nymi wyró żn iającymi s ię g lad iato rami.
Mężczyźn i  od  czasu  do  czasu  wymien ial i  pó łg ło sem jak ieś  uwag i , s tarając s ię
zrelaksować i  cieszyć in ten sy wnym ciep łem, p romien iu jącym z wy drążon ych  ceg ieł
w ścianach  i  w pod łodze. Ciep łe powietrze dos tarczane by ło  z hypocaustum,
znajdu jąceg o  s ię w po b liżu  p ieca, dzięk i  czemu  u trzymywan o  s tałą temp eratu rę
w całej  łaźn i .

Jak iś  czas  późn iej  Brennu s  wyszed ł  z łaźn i  w lep szym humorze. Zapadał  już
zmierzch . Przez podwórze dos trzeg ł , że d rzwi do  zajmowanej  p rzez n iego  wspó ln ie
z As to rią izby  by ły  uchy lone. W środku  migo tało  świat ło  świec, k tó re najpewn iej
zapal i ła pan i  jego  serca. Uśmiechnął  s ię do  ob razu  nag iego  ciała, jak i  po jawił  s ię
w jeg o  g łowie.

Nag le po wietrze p rzeszy ł  kob iecy  k rzyk , k tó ry  szybko  s ię u rwał .

Brennus  ru szy ł  sp rin tem p rzez pod wórze, gub iąc po  d rodze ręczn ik . Szarpnął
mocno  d rzwi do  izb y . W środku  znajdowało  s ię czterech  ludzi , k tó rzy  n igdy  n ie
zaskarb i l i  so b ie jego  szacunku …  Sp ełn i ły  s ię jego  obawy . Od  czasu  bun tu
Spartakusa ty lko  naj lep szym g lad iato rom pozwalano  p rzechowywać b roń



w po ko jach . Pod  n ieob ecność Brennusa jej  zn alezien ie wcale n ie b y ło  tak ie t rudne.
Dwóch  napas tn ików zwró ciło  o s trza p rzeciwko  Galowi, a dwóch  ko lejn ych  zajęło

s ię As to rią, s ięgając chciwie pod  jej  tun ikę. Ubran ie Nub ijk i  by ło  w s trzęp ach ,
a ko b ieta na p różno  s tarała s ię zak ryć d łońmi. Na po liczku  szlochającej  As to ri i
Bren nus  zauważy ł  g rubą, czerwoną, puchnącą ju ż p ręgę.

Ży ła na szy i  Bren nusa pu lsowała, pompu jąc szaleńczo  k rew pełną ad renal iny .
–  Śl iczn i  ch łopcy  i  Len tu lu s  –  zad rwił . Inna jego  b roń  znajdowała s ię po  d ru g iej

s tron ie pok o ju .

–  Nie zb l iżaj  s ię! –  g ło s  Ty tu sa d rżał , choć widział , że Gal  jes t  n ieuzb ro jony .

Trzej  murmillones by l i  n ierozłączn i . Ty tu s  i  Ku rt iu sz by l i  b raćmi, bandy tami,
k tó rzy  wcześn iej  p racowali  d la Klod iu sza w jed nym z jego  ko leg ió w. Trafi l i  d o  ludus
po  tym, jak  pewna bogata ary s tok ratka zos tała zgwałcona p rzez t łum, k tó remu
liderowali . By ło  jeszcze k i lka p rzes tęps tw, k tó rych  an i  lictores, an i  sędziowie n ie
mog li  to lerować. Flawiusz, n isk i , n iep rzy jemny  w o bejściu  mężczyzna, t ren o wał
z dwó jk ą b raci . Gdy  wkró tce p o  p rzyb yciu  do  szko ły  mężczyźn i  wzięl i  udział
w g ru powej walce, szybko  s twierdzi l i , że dob rze s ię rozumieją i  o d tąd  walczy li  jako
trio . Od  tego  dn ia murmillones ży l i , ćwiczy li  i  spal i  razem, rzadko  wyb ierając in n e
towarzys two . W ten  sposób  wkró tce zaczęto  szep tać po  k ątach , że łączy  ich  co ś
więcej  n iż ty lko  łóżka w tej  samej  cel i .

–  Co  rob isz z ty mi szumowinami? –  Brennu s  zb l iży ł  s ię do  czwartego  napas tn ik a,
k tó rym o kazał  s ię Len tu lu s .

Go t  p rzełknął  ś l inę i  co fnął  s ię, t rzymając miecz o s trzem sk ierowanym w s tro n ę
Bren nusa.

–  Odejdźcie naty ch mias t , a będę d la was  miły  –  wielk i  Gal  u śmiechn ął  s ię
ch łodno . –  Nie zab i ję żad nego .

Niepewny  Len tu lu s  spo jrzał  na Ty tu sa, k tó ry  wydawał s ię p rowodyrem
i p rzywódcą całej  g rupy .

–  Gada g łupo ty  –  odezwał  s ię murmillo. –  Pomyśl  o  kob iecie. Możesz mieć ją
nas tępny .

Len tu lu s  spo jrzał  na obnażo ne ciało  Nub ijk i . W jego  oczach  p łonęło  p ożąd an ie.
Kurt iu sz p rzy taknął  i  s ięg nął  d łon ią do  k rocza As to ri i . Po  chwil i  zarżał  ob leśn ie
i  włoży ł  k i lka palców do  u s t .

–  Smaku je s łodko…

– Zatrzymajcie g o  tam, gdzie s to i , ch łop cy ! –  roześmiał  s ię Flawiusz. Przepask a



n ie o s łon iła jego  wyraźnej  erekcj i . –  Szy b ko  sko ń czymy  z tą suk ą.
Len tu lu s  wciąż spog ląd ał  zafascyno wany  międ zy  n o g i  As to ri i .

To  by ła jedyn a okazja. Brenn u s  rzuci ł  s ię d o  p rzo du . Ud erzy ł  p o tężn ie p ięścią
w b ok  g łowy  Len tu lu sa. Go t  p rzewrócił  s ię, u p u szczając miecz. Ty tu s  jedn ak
zaatako wał, zan im Brennu s  zd ąży ł  p o d n ieść b ro ń . Gal  o dskoczy ł  w bok
w ro zp aczl iwy m u n ik u , ale o s trze p rzeo rało  mu  mięśn ie n a p iers i . Na szczęście d ług ie
cięcie o k azało  s ię do ść p ły tk ie.

Gd y  Ty tu s  zamierzy ł  s ię do  k o lejn eg o  ud erzen ia, Bren n us  o s ło n ił  s ię lewą ręk ą.
Ch wycił  o s trze i  ig no ru jąc b ó l , t rzymał je tak  mocno , że Ty tu s  n ie b y ł  w s tan ie
wy rwać miecza. Prawą d ło n ią ch wycił  w po tężn y m uścisku  szy ję murmillo w p o b liżu
tch awicy .

Ty tu s  wy trzeszczy ł  o czy  z p rzerażen ia i  p u ści ł  miecz, p ró b u jąc go rączko wo
wy rwać s ię z mo cn eg o  uchwy tu  Bren n usa. Nic z tego . Po  ch wil i  twarz murmillo zro b iła
s ię ciemn o fio letowa. Z o twartych  u s t  wy s tawał  języ k . Brenn u s  wzmocn ił  u ścisk ,
k rzywiąc s ię n a od g ło s  pękającej  ch rząs tk i  w tchawicy .

Gd y  Ku rt iu sz zob aczy ł , że jeg o  b rat  walczy  o  od d ech , s tanął  n a ró wn e no g i .

–  Trzy maj d ziewczy nę! –  wrzasnął  d o  Flawiu sza, ru szając p rzez p o k ó j
z u n ies iony m mieczem.

Groźn ie wyg ląd ający  murmillo n atychmias t  u s łuchał , ściskając tak  mo cn o  Asto rię,
że p rawie omd lała.

Tymczasem Bren nus  p o zwo li ł , ab y  b ezwładn e ciało  Ty tu sa o pad ło  na p o d ło g ę,
ch wy tając ręk o jeść miecza sp rawną d ło n ią. Z g łębok ieg o  cięcia n a ręce sp ły wała
k rew, ale nag i  Gal  n ie czu ł  b ó lu . Ad renal in a sp rawiała, że po rwał  go  b i tewny  szał .
Zrob ił  k ro k  do  p rzo du  z g lad iu sem w d ło n i .

–  Czterech  n ie wy s tarczy , żeby  mn ie zab ić? Mięk k a p ała!

–  Sk u rwy sy n ! –  o szalały  z ro zp aczy  Kurt iu sz zamachnął  s ię po tężn ie, ale Brenn u s
p o  p ro s tu  wy k onał  elegancką wo ltę. Po tem p ochy li ł  s ię lekko  d o  p rzod u , zag łęb iając
o s trze miecza g łębok o  w n ieos łon iętej  p iers i  napas tn ik a. Uśmiechnął  s ię, wid ząc, że
impet  Kurt iu sza sp rawił , iż miecz wszed ł  jeszcze g łęb iej .

Gd y  umierał , jego  o czy  zrob iły  s ię o k rąg łe jak  sp odk i , wy rażając o g romn e
zd u mien ie.

Bren nus  op arł  po tężną ręk ę n a p iers i  martwego  ju ż Kurt iu sza i  p chn ął  g o  do  ty łu .
Gd y  ciało  zsu wało  s ię z o s trza, rozleg ł  s ię g ło śn y  o d g ło s  ssan ia. Klatka p iers iowa
wy p ełn i ła s ię p o wietrzem, a Ku rt iu sz opad ł  bezwład n ie n a po k ry tą p iask iem
p od ło gę, n a k tó rej  zeb rała s ię spo ra k ału ża k rwi.



–  Twó j p rzy jaciel  u b ru d zi ł  mó j p okó j  –  gdy  Bren nus  zb l iżał  s ię do  Flawiusza,
ton  jeg o  g ło su  wydawał s ię n iemal  łagod n y .

–  Po d ejdź b l iżej , a ro zp łatam tej  su ce g ard ło  –  o czy  o s tatn ieg o  napas tn ik a
b łądzi ły  dzik o  p o  ścianach  i  meb lach , ale czu b ek  szty letu  tkwił  bez ru ch u  tu ż po
b rod ą Asto ri i .

Bren n us  wied ział , że murmillo n ie k łamie.
–  Wy p uść ją.

–  Żeb y ś  móg ł  zab ić i  mn ie? –  Flawiusz p rzeb ił  lek ko  sk ó rę Nub ijk i  ko ń có wk ą
szty letu . Po  ciemnym ak samicie jej  skó ry  sp ły n ęła g ru b a k rop la szk arłatnej  k rwi. –
Wstawaj!

Bren n us  pozwo li ł , ab y  murmillo zro b ił  k i lk a k rok ó w w jeg o  s tro n ę, zas łan iając s ię
d ziewczy ną.

–  Najp ierw ty  –  k rzy knął  Flawiu sz. –  Na zewn ątrz.

Gal  ru szy ł  do  ty łu , s tarając s ię n ie s tracić równowag i na po k ry tej  k rwią p od ło dze.

Na ciemny m d ziedzińcu  zg ro mad ziło  s ię ju ż k i lk u  g lad iato ró w, zain trygo wanych
k rzykami Asto ri i  i  o d g ło sami walk i . Mig o czące świat ło  t rzymany ch  w ręk ach  lamp
o liwny ch  o świet lało  całą scen erię.

Ro mu lu s  sk ry wał  s ię w g łęb ok im cien iu  n ied aleko  d rzwi cel i . W p rzeciwień s twie
d o  in n ych  g lad iato ró w o d  razu  d o myśli ł  s ię, k to  móg ł  zaatako wać Asto rię. Widział ,
że od  p ewnego  czasu  Len tu lu s  ćwiczy ł  z murmillones i  s ły szał , jak  ch wali  s ię, że k iedy ś
weźmie sob ie Nub ijkę. My ślał , że to  ty lk o  g łu p ia gadan in a, ale teraz o kazało  s ię, że
te d ran ie nap rawdę p lano wały  sk rzy wd zić k o b ietę Bren nusa.

Ro mu lu s  miał  ok azję o b serwować Bren n usa wiele razy  od  czasu , gdy  p o jawił  s ię
w szk o le p o  raz p ierwszy , ale jeszcze n igdy  z n im n ie rozmawiał . Atletyczn y  Gal
i  mała Nu b ijk a wy dawali  s ię p rzy jaźn ie do  wszys tk ich  n as tawien i  i  n a p ewno  n ie
zas łuży li  n a to , żeb y  k to ś  d arzy ł  ich  tak ą n ienawiścią, z jak ą Ro mulu s  patrzy ł  n a
Len tu lu sa. Ch ło pak  zacisn ął  p ięści  i  mo d li ł  s ię, żeb y  p ara wy szła z teg o  in cy d en tu
b ez szwank u .

Od etch n ął  z u lg ą, gd y  zob aczy ł  wy ch odząceg o  z izby  Bren nusa. Gal  b y ł  nag i .
Z jego  ran  p ły n ęła k rew. Ale b y ł  cały ! Za n im z p o mieszczen ia wy ło n ił  s ię Flawiu sz,
o b ejmu jący  Asto rię w ok o licach  gard ła.

–  Po móżcie mi zab ić Gala! –  murmillo spo jrzał  w ciemn o ść, wyp atru jąc z n adzieją
k o goś , k to  p rzyszed łby  mu  z po mo cą. –  Wszy scy  możemy  mieć jego  d ziwk ę!

–  Ro zp łatam g ard ło  każd emu , k to  s ię zb l iży  –  p o wied ział  sp o k o jn ie Brenn u s .



Nik t  s ię n ie p o ruszy ł . Jedną z n iep isan y ch  zasad  ludus by ła ta, k tó ra mówiła, że tego
ty pu  k o n fl ik ty  mu szą zo s tać rozs trzygn ięte p rzez sko n fl ik to wane s tro n y .

Flawiusz zwró ci ł  s ię d rżącym g ło sem d o  dwóch  mężczy zn , wzywając ich  po
imien iu .

–  Fig u lu s! Gallu s ! Walczcie ze mną!
Glad iato rzy  p rzes tępo wali  pod en erwo wan i z n o g i  n a no g ę, sp og ląd ając

z p ożąd an iem n a atrak cy jną Nub ijkę. Od  mies ięcy  żaden  z n ich  n ie miał  ko b iety .
Jednak  o b raz Brenn u sa z zak rwawio n y m mieczem w d ło n i  działał  s tu dząco .

Asto ria cicho  szlochała.

Ro mu lus  miał  wrażen ie, że serce za ch wilę wysko czy  mu  z p iers i . Mimo
wszy s tk ich  h ałasó w Memor wciąż s ię n ie p o jawiał . Czy  w o g ó le p o win ien  s ię
zaan gażo wać? Ro mulu s  zdecydo wał w u łamk u  sek u ndy . Zap roszen ie do  zb io ro wego
g wałtu  na dziewczy n ie napełn i ło  g o  ob rzy d zen iem. Welwin n a n ig d y  n ie d ziel i ła s ię
ze swo imi d ziećmi szczegó łami oko liczności  ich  p oczęcia, ale ch ło pakowi
wystarczy ła mała suges t ia. Romulu s  p rzeży wał też k ażdą noc, gd y  Gemellu s  zmu szał
Welwinn ę do  zb l iżen ia. Wed łu g  Ro mu lu sa gwałt  by ł  zb rod n ią n ajgo rszego  ro dzaju .

Zb liży ł  s ię n a p alcach  d o  Flawiu sza, zach odząc go  o d  ty łu  i  jed n o cześn ie
o s trożn ie wyciągając szty let  zza p asa. Nik t  n ie zwracał  n a n iego  u wag i . Gd y  by ł  ju ż
n a wy ciag n ięcie ręk i  o d  Flawiusza, n iesmak  p rzerodzi ł  s ię we wściek ło ść. Sto jący
p rzed  n im mężczy zn a n iczym n ie różn ił  s ię o d  tych , k tó rzy  gwałci l i  matk ę. Od
tamteg o  an on imoweg o  n ob ila czy  Gemellu sa.

Brudne świnie.

Murmillo n ie zd awał  so b ie sp rawy  z zag ro żen ia, wciąż ko n cen tru jąc s ię n a
p rzek o nywan iu  Figu lu sa i  Gallu sa.

Ro mu lus  wziął  g łęb o k i  wdech . Zacisnął  d ło ń  na uchwycie szty letu  tak  mo cn o , że
zb ielały  mu  k łykcie. Zrob ił  jeszcze jed en  k ro k  i  chwycił  mocno  lewe ramię
Flawiu sza, p rzeb ijając cien k im os trzem tu n ik ę.

–  Puść d ziewczy nę! –  Flawiu sz zamarł . –  Puść ją –  syk n ął  Ro mu lus  tu ż nad
u ch em n ap as tn ika.

–  Ro mu lus? –  w g ło s ie murmillo d ało  s ię wy czuć n iedo wierzan ie. –  To  cię n ie
d o tyczy . A teraz sp ierd alaj , zan im ta su ka do s tan ie to , co  s ię jej  n ależy . –  Flawiu sz
d ziab n ął  lekko  czub k iem o s trza As to rię, ale tak , że aż k rzykn ęła.

Bren n us  zrob ił  k ro k  d o  p rzo d u .

–  Zos tań  tam, gd zie jes teś ! –  ry knął  Flawiu sz.



Gal wyco fał  s ię n iechętn ie, ch o ć jeg o  oczy  cisk ały  b ły sk awice.

W uszach  Romu lusa d udn iła k rew. Kątem ok a wid ział  Bren n u sa i  k rąg
g lad iato ró w. Twarze wszys tk ich  sk iero wane b y ły  w ich  k ierunk u . Ramiona Asto ri i ,
k tó rą zas łan iał  s ię Flawiusz, d rżały  ze s trach u .

–  Dam ci  jeszcze jedną szan sę…
–  To  są sp rawy  międ zy  mężczyznami –  Flawiu sz sp lu nął . –  Od ejd ź, zan im s tan ie

ci  s ię k rzy wda. Poważn a k rzy wd a.

Ro mu lus  n ie mó g ł  już s ię wy co fać. Nie miał  wyb o ru . Uderz wysoko, tuż pod klatką
piersiową. Us ły szał  w g łowie ech o  rad  Co tty . Dźgnij w wątrobę. Taka rana zawsze jest
śmiertelna.

Szy bk im pchn ięciem Romu lus  zag łęb i ł  szty let  g łęb o k o  w p rawą s tro nę ko rp usu
Flawiu sza, lekko  p rzek ręcając o s trze w czas ie ruchu . Murmillo zask rzeczał , a jeg o
u ścisk  zelżał . As to ria wy rwała s ię i  czym p rędzej  rzu ci ła w o b jęcia Brenn u sa.
Romu lus  wy ciąg nął  o s trze, a Flawiusz zach wiał  s ię i  o b ró ci ł . Jeg o  o czy  zachod ziły
ju ż mg łą. Czerwona p lama na tun ice ro s ła w oczach .

Twarz Flawiu sza wy rażała n ied owierzan ie.

Ro mu lus  zb l iży ł  s ię d o  n ieg o  b ez s łowa i  uderzy ł  jeszcze raz, p ro s to  w k latkę
p iers iową, p o  czy m zro b ił  k rok  w ty ł , o b serwu jąc, jak  murmillo o su wa s ię n a ziemię b ez
s i ły . Szarp nął  s ię jeszcze k i lk a razy  i  zn ierucho miał .

Ch łopak  p atrzy ł  jak  zah ipn o tyzowan y  n a ciało  p ierwszeg o  zab iteg o  p rzez s ieb ie
człowieka. Nag le p o czu ł , że żo łąd ek  p o d ch odzi  mu  d o  gard ła. Zachwiał  s ię.

–  Jes tem ci  do zg o n n ie wd zięczn y .

Ro mu lus  wyczu ł , że k to ś  s ię nad  n im p ochy la. To  b y ł  Bren n us . W o d p owiedzi
sk in ął  ty lk o  g ło wą, t łu miąc o d ru ch y  wy mio tn e.

Właśn ie w ty m momencie z izby  Brenn u sa wyszed ł  Len tu lu s . By ł
p ó ło szo ło miony , ale t rzymał w ręk u  miecz. Widząc Ro mu lusa s to jącego  n ad  ciałem
Flawiu sza, wy d ał  n iearty ku ło wan y  o k rzyk  wściek ło ści . Po d n osząc miecz d rżącą ręk ą,
ru szy ł  n iepewn ie w k ierun k u  ch łop ak a.

Ro mu lus  in s ty nk to wn ie p ochy li ł  s ię, ab y  odzyskać swó j szty let .

–  Stać! –  k rzy k nął  o s tro  Memor. –  Kto  p ierwszy  s ię p o ruszy , umrze!

Wszy scy  zamarl i . Lan is ta p rzepchn ął  s ię p rzez t łum i  s tan ął  p rzed  Brenn u sem,
o toczo ny  p rzez sześciu  s trażn ik ów z łu k ami go towy mi do  s trzału .

–  Pró b u jesz wyrżn ąć mi całe ludus?

–  Co  miałem rob ić? –  Bren n us  sk rzywił  s ię, sp o jrzawszy  n a jedyn eg o  ocalałego .



–  Te d ran ie ch ciały  zg wałcić As to rię.

Memor p rychnął .

–  A i lu  mężczyzn  zg in ęło  już z p owo du  tej  czarn ej  d ziwk i?
–  Trzech  –  Len tu lu s  p rzy cisn ął  ręką g ło wę w miejscu , w k tó rym zaczął  już

fo rmować s ię s in iak  o d  po tężn eg o  u derzen ia Gala.

–  Trzech ? –  Lan is ta zawy ł z n ied o wierzan iem.

–  Ku rt iu sz, Ty tu s  i  Flawiusz.

Memor o two rzy ł  i  zamk nął  u s ta, n ie wy d ając g ło su . Ci  t rzej  murmillones by l i  cenną
własn ością Ludus Magnus.

–  Ten , k to  tk n ie mo ją ko b ietę, zg in ie –  p o wied ział  Bren nus .

–  Do tk n ij  ty lk o  jeszcze jed n eg o  człowieka, a każę cię uk rzy żo wać! –  Memo r
dy szał  z wściek ło ści . –  Mo żesz sob ie b yć naj lep szy m g lad iato rem w tej  szk o le, ale
nadal  jes teś  p iep rzo nym n iewo ln ik iem!

Pięść Gala zacisnęła s ię n a ręk o jeści  miecza.

Memor wyk o nał  b ły sk awiczn y  ges t . Łuczn icy  n aciąg n ęl i  cięciwy , mierząc p ro s to
w serce Bren nusa.

As to ria k rzyk n ęła.

Ręka Bren n usa o pad ła do  b o k u .

–  Nie zamierzam popełn iać samob ó js twa ty lk o  p o  to , żeby  cię zad o wo lić.

–  Więc jedn ak  zos tała ci  jak aś  od ro b in a mó zg u  w tej  łepetyn ie –  o dparł  Memor ze
zło ścią. –  Mam p o mysł  –  wsk azał  n a Ro mulu sa i  Len tu lu sa. –  Ty ch  d wó ch  wyd aje s ię
n ie p ałać do  s ieb ie miło ścią. Chyb a czas  ro związać ten  ko n fl ik t . Ju tro  o  świcie.
Po jed ynek  na śmierć i  życie. Właśn ie tu , n a p odwórzu .

Len tu lu s  i  Ro mu lus  pop atrzy l i  p o  so b ie. Żaden  z n ich  n ie spu ści ł  wzro k u .

Len tu lu s  powtó rzy ł  g es t  pchn ięcia n ożem. Ro mulu s  odch rząkn ął  i  sp lun ął . Go t
ru szy ł  w jeg o  k ieru n k u , ale Memor n aty ch mias t  o sadzi ł  g o  w miejscu .

–  Śmiało ! Jed en  łu czn ik  może ch yb ić, ale czterech  n a ty m dys tans ie…

Len tu lu s  sk rzy wił  s ię i  sch ował miecz. Ro mu lu s  odwró cił  s ię zad owo lo n y , że
wygrał  tę k o n fron tację. Ju tro  rano  wszy s tk o  może wy g lądać zu p ełn ie in aczej .

–  Ty  wielk i , d u rn y  o ś le! –  lan is ta sp o jrzał  na Bren n usa. –  Żadny ch  wy jść d o
mias ta aż d o  odwo łan ia. Dodatk o wo  zakaz kąp iel i  w łaźn i .

Gal  wzru szy ł  ramio nami. Czek ał . Na wypadek , g d yby  Memo r chciał  jeszcze coś
po wied zieć.

Lan is ta wskazał  g ło wą, że mo że od ejść.



–  Zejd ź mi z o czu , zan im n ie wy my ślę lep szej  k ary .

Brenn u s  n ie p ro tes tował . Nie martwił  s ię Memo rem an i  jeg o  karami. Znaczn ie
bard ziej  martwił  s ię As to rią. W szk o le mo że by ć o  wiele więcej  mężczy zn , k tó rzy
wy dawali  s ię zain tereso wan i  o fertą Flawiu sza.
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Lupanar

Lupanar, Rzy m, 5 6  r. p .n .e.

ab io la ro zejrzała s ię n iepewn ie po  nag ich  ścianach . Znalazła s ię w tym
n iewielk im pomieszczen iu  zaraz po  tym, jak  Gemellu s  zo s tał  wyrzucony  na

u licę. Ogromn y  n iewo ln ik , k tó ry  obszed ł  s ię tak  bezceremon ialn ie z kupcem,
uśmiechnął  s ię po tem do  n iej , ukazu jąc bezzębne dziąs ła w g rymas ie, mającym
zapewne w jego  mn ieman iu  podziałać na n ią u spokajająco .

Cóż… n ie podziałał . Jeden  b ru talny  właściciel  zo s tał  zas tąp iony  innym.

Pokó j  by ł  właściwie pus ty , jeś l i  n ie l iczyć n isk iego  łóżka, na k tó rym właśn ie
s iedziała, o raz p u s tej  szafk i  i  małej  s tatuetk i  nag iej  Afrody ty  w rogu  pomieszczen ia.
Pachn iało  s tęch l izną, ale pod łoga by ła n iezab rudzona, a wełn iana pościel , choć
nos i ła ś lad y  zu życia, wydawała s ię czys ta.

Fab io la zwinęła s ię w k łębek . Obejmu jąc rękoma nog i  pod  ko lanami, ko ły sała s ię
w p rzód  i  w ty ł . Sposób , w jak i  oddzielono  ją od  matk i  i  b rata, poważn ie zabu rzy ł  jej



zwy k łą p ewn o ść s ieb ie, k tó rej  wcześn iej  Fab io la n ie t raci ła nawet  wtedy , gdy
Gemellu s  b i ł  ją d o tk l iwie. Przerażała ją myś l , że już n igdy  n ie zobaczy  swo jej
ro d zin y . Ro mu lu s  znajdował s ię w śmiertelnym n iebezp ieczeńs twie. Jeś l i  ju ż n ie jes t
martwy . Ty lk o  b o g o wie wiedziel i , co  s tan ie s ię z Welwinną.

Og arn ął  ją wielk i  smu tek . By ła sama. Sp rzedana do  domu  pub licznego , bez szans
n a u cieczk ę. Mo g ła ty lko  wyobrażać sob ie, co  s ię z n ią teraz s tan ie. Załkała cicho ,
zalewając n iep o wstrzymanym po tok iem łez. Nied ługo  obcy  ludzie będą p łacić za
sek s  z n ią. Po czu ła smak  wzb ierającej  żó łci . Sięgnęła dna.

To  wszy s tko  p rzez Gemellu sa!
Ta my ś l  sp rawiła, że jej  łzy  wysch ły , a gdzieś  g łęboko  wewnątrz po jawiła s ię

isk ra rozp alająca p łomień  n ienawiści .
Nie słabość, lecz siła. Nie żal. Zemsta.
Gemellus.
W k o ry tarzu  za d rzwiami rozleg ł  s ię kob iecy  śmiech . Fab io la nads tawiła ucha.

Mo że d o wie s ię czeg oś  uży tecznego?

–  … Po wiedziałam mu , że by ł  naj lep szym kochank iem, z jak im k iedyko lwiek
b y łam. Ten  g łu p iec p rawie pęk ł  z dumy!

–  Do s tałaś  n ap iwek?
–  Całeg o  au reu sa! Nie mn iej… –  ch icho t  kob iety  zag łu szy ł  resztę oddalających

s ię ju ż g ło só w.

Fab io la u s iad ła na łóżku , myś ląc in tensywn ie. A więc można tu  zarob ić jak ieś
p ien iądze. Au reus? To  by ło  więcej , n iż Fab io la k iedyko lwiek  miała okazję t rzymać
w ręk u . Lu p an ar wy d awał s ię pełen  p ięknych  kob iet  wszys tk ich  ras , wys tro jonych  we
wsp an iałe p en iu ary  i  sukn ie, k tó re więcej  odk rywały , n iż zak rywały , n ie
p o zos tawiając wiele wyobraźn i . Fab io la podziwiała zwiewne szaty , skomplikowane
fry zu ry  i  eg zo ty czn ą b iżu terię. Przez wszys tk ie te lata, k tó re spędzi ła u  Gemellu sa,
n o s i ła właściwie ty lko  p ro s te, wy tarte tun ik i . No  cóż… te ko rzyści  by ły  małym
p o cieszen iem. Wszak  zos tała sp rzedana do  naj lep szego  domu  rozkoszy  w Rzymie.
Jed n ak  p o  chwil i  Fab io la znów poczu ła s ię p rzy t łoczona poczuciem winy , żalem
i rozpaczą, p rzy p o minając sob ie sceny , k tó re rozg rywały  s ię w jej  o s tatn ich  chwilach
w d o mu  Gemellu sa. Gdy  Welwinna zo rien towała s ię, że kup iec nap rawdę ma zamiar
zreal izo wać swo ją g roźbę sp rzedaży  Fab io l i , cierp ien ie i  lęk  o  lo s  dzieci  pokonały
w n iej  n iech ęć d o  k u pca.

–  Pro szę! Pan ie, zo s taw mi chociaż jedno  dziecko !

–  Ta mała ś l iczn o tka jes t  warta znaczn ie więcej  n iż jej  b rat  –  s twierdzi ł  Gemellu s ,



tak su jąc k rzywizny  ciała Fab io l i . –  Sam bym ją wychędo ży ł , gdy by  n ie to , że w ten
sp osó b  s traci łab y  po łowę warto ści .

–  Zro b ię wszy s tko  –  Welwin n a zawod ziła. –  Mo g ę nawet  jęczeć z rozko szy , k iedy
b ędziesz mn ie b rał .

–  Jak by  mi na tym zależało , s tara, s faty gowana k u rwo! –  Gemellu s  d rwił . –
Nad ajesz s ię już ty lko  d o  ko p aln i  so l i .

Ko p aln ie? Welwinn a by ła n ap rawdę p rzerażon a. Nie miała ju ż teraz n ic do
s tracen ia. Rzuciła s ię p od  n og i  k up ca, ob ejmu jąc g o  ręko ma i  łk ając h is teryczn ie.

–  Pu ść mn ie albo  cieb ie też dziś  sp rzedam! –  Gemellu s  b ru taln ie u wo ln i ł  s ię
z u ścisk u  Welwin n y , od pychając ją z d u żą s i łą.

Ko b ieta leżała na b rzu ch u  n a kamiennej  po d ło d ze, a jej  ciało  d rżało
sp azmaty czn ie o d  szloch ó w.

Gemellu s  s ię roześmiał .

To  b y ł  o s tatn i  ob raz matk i , jak i  p amięta. Zos tała wy ciągn ięta s i łą z pok o ju
i  zap ro wadzon a p ro s to  d o  Lupan aru . Wyp łak iwała oczy . Życie b y ło  aż tak  ok ru tn e?
Nie d o  u wierzen ia…  Jedn ak  n ie użalała s ię n ad  so bą zb y t  d ługo . W jej  duszy  p łonął
o g ień  zb y t  gwałto wny , żeb y  mog ła p ogo d zić s ię z rozp aczą i  u lec. W g ło wie
d źwięczały  jej  częs to  p o wtarzane s ło wa Welwin ny :  Jak najlepiej wykorzystaj każdą sytuację.
Zawsze.

Uspo k ajając s ię, Fab io la zacisn ęła d łon ie na g rub ej  wełn ianej  pościel i  i  zaczęła
s ię żarl iwie mod lić.

Bogowie, chrońcie moją matkę i Romulusa.
Zaled wie g o dzin ę wcześn iej  Fab io la wo dziła p rzes traszo nym wzrok iem po

ścian ach  lu k susowo  u rząd zo nego  p omieszczen ia, w k tó rym p rzy jmo wan o  go ści
n aj lep szeg o  domu  pub liczneg o  w Rzymie. Saty rowie, t łu s te kup idy nk i , b ogo wie
i  b o g in ie odwzajemn iały  jej  spo jrzen ie, patrząc n a n ią wyn ioś le z ko lo ro wej
mo zaik i , p rzeds tawiającej  k rajob raz z rzekami, jask in iami i  lasami. In ną zwracającą
u wag ę po wierzch n ią b og ato  u rząd zoneg o  po k o ju  by ła specjaln a tab l ica,
p rzed s tawiająca p ozycje seksualn e, k tó re może miały  s tano wić źród ło  in sp iracj i  d la
o d wied zający ch . Fab io la zad rżała, wy ob rażając so b ie Gemellu sa zmuszającego  ją do
ty ch  najdziwn iejszych  czynn ości  p rzed s tawiony ch  n a ry sun kach . W śro dko wej
części  p o k ry tej  b arwną mo zaik ą pod łog i  znajd ował s ię natu raln ej  wielk ości  po sąg
n ag iej  k o b iety , sp lecion ej  w u ścisku  z łab ęd ziem.

–  Osiem ty s ięcy  ses tercó w –  mruczał  Gemellu s . –  Całk iem n iezła cena.

–  Tak  s ię u mówil iśmy  –  zgod ziła s ię n iemło da ju ż k ob ieta, wy dy mając



u malo wan e warg i  z d ezap rob atą. Jej  p acio rkowate oczy  b ły szczały  mocn o  n a t le
p ok ry tej  b iałą mask ą twarzy .

Zad o wo lo ny  Gemellu s  złap ał  skó rzan ą sak iewkę, p o  czym p rzycisn ął  ją mocno
d o  p iers i .

–  Wiem. Co  za ś l iczno tka –  wy ciągn ął  ręk ę, ch wy tając w d łoń  małą p ierś  Fab io l i .
Dziewczyn a d rgn ęła z p rzerażen ia, ale n ie śmiała s ię ru szy ć.

Ręka kup ca p owęd ro wała n iżej , szu kając jak iejś  szpary  w tu n ice.

–  Żad nego  d o ty kan ia. Teraz jes t  mo ja.

Gemellu s  n iechętn ie co fn ął  ręk ę.

Fab io la wb iła wzrok  w p o d ło gę. Jej  po l iczk i  p ło n ęły .

Kup iec zaśmiał  s ię.

–  Kilk a ch wil  sam n a sam… to  mo że b yć całk iem miłe –  powied ział , u n osząc
sak iewk ę z p ien ięd zmi.

–  To  będzie k osztować. Ona jes t  dziewicą, wiesz p rzecież…  –  Jo wina u śmiechnęła
s ię, uk azu jąc rząd  n iezby t  ład nych  zębów. Po  wielu  latach  w Lu panarze zn ała ju ż
tak ie typy  jak  Gemellu s . Ob ró ci ła p ierścień  na cien k im palcu , o b serwu jąc, jak
rub ino we o czk o  od b ija świat ło  s ło neczne. Na p alcach  ob u  rąk  d źwigała p rawd ziwą
fo rtun ę. Prezen ty  o d  zad o wo lo n ych  k l ien tów…  Jak ość u s ług  świadczon ych  w d omu
Jo winy  –  i  dy sk recja jej  właścicielk i  –  by ły  po wszechn ie zn an e i  cen io n e.

Fab io la wzd ry gnęła s ię n a wspomnien ie b ad an ia, k tó re właśn ie p rzeszła,
p o twierdzającego  jej  d ziewictwo . Podczas  tej  o peracj i  czu ła s ię n iezmiern ie
zak łop o tana i  u p rzed mio towio n a. Skó ra n adal  p al i ła tam, g dzie do tyk ała ją Jowin a.

–  Oczy wiście, że wiem! –  szczekn ął  Gemellu s . –  Na Jowisza! Ju ż wys tarczająco
d łu g o  op ierałem s ię p oku s ie, żeby  wziąć tę l is icę –  k u p iec ob lizał  wilg o tn e warg i . –
Ile za noc?

Jowin a po łoży ła zg rab iałą ręk ę n a g ło wie dziewczyn k i . Ten  do tyk  sp rawił , że
Fab io la po czu ła s ię jako ś  d ziwn ie bezp ieczn a.

–  Piętn aście ty s ięcy  ses terców.

–  Piętn aście ty s ięcy? –  k u p iec wy trzeszczy ł  oczy . –  To  p rawie dwa razy  ty le, i le
mi za n ią zap łaci łaś !

–  Trud no  zn aleźć dziewice tak ie jak  o na –  o d powied ziała sarkas ty czn ie Jowin a. –
Do brze u rodzen i  k l ien ci  zap łacą każdą sumę za p ierwszy  raz z taką ś l iczn o tk ą.

Gemellu s  zrob ił  s ię czerwon y  z wściek ło ści .

–  Wró ć za k i lka ty god n i , a cen a sp ad n ie d o  trzech  lu b  czterech  ty s ięcy  –  u s ta



Jo winy  d rgn ęły . –  Za godzinę, oczywiście.

–  Ty  s tara ku rwo! –  k rzyknął  kup iec, unosząc p ięści .

–  Ben ig nu sz!
Z po ko ju  obo k  wy łon ił  s ię po tężn ie zbudowany  n iewo ln ik , z g rub y mi zło tymi

b ranso letami n a n adg ars tkach . Gemellu s  sp o jrzał  na o g ro mne węzły  mięśn i  i  wielk i
k i j  o ku ty  metalem.

–  Ten  pan  nas  opuszcza –  Jowina wskazała kup ca. –  Odp rowadź go  do  d rzwi.

Ben ig nusz sp o jrzał  z gó ry  n a Gemellu sa. Nie by ło  wątp l iwo ści , k to  tu  ma większą
s i łę p rzek o ny wan ia.

Jednak  k u p iec zwlek ał . Nawet w tak iej  sy tu acj i  n iezby t  łatwo  p rzycho d ziło  mu
p odd an ie s ię wo li  n iewo ln ika.

–  Pan ie? –  o s i łek  ch wycił  p rawą rękę Gemellu sa w żelazn ym u ścisku . Ku p iec
p oczu ł , że –  chcąc n ie chcąc –  zmierza w k ierun ku  wy jścia. Po tężn ie p ch n ięty
wy lądował w b łocie na u l icy , u  s tó p  d wóch  własnych  n iewo ln ik ó w, k tó rzy  n a n iego
czekal i . Szyb k o  po mog li  mu  wstać, zachowu jąc p rzy  tym pełną po wagę.

Ben ig nusz zawis ł  n ad  pod n oszący m s ię z ziemi k upcem n iczy m g reck i  ko lo s .
–  Nas tęp ny m razem p an i  zażąd a p rzed s tawien ia dowodów, że masz wys tarczające

środk i , żeb y  znaleźć s ię w ś ro d ku .

Kilk u  p rzyp ad kowych  p rzech odn iów roześmiało  s ię, s ły sząc te s ło wa, k tó re
zab rzmiały  d o ść dwu znaczn ie. Nieraz widzian o  ludzi  wyrzucanych  w pod obny
sp osób  p rzez o zd ob ione łu k iem d rzwi tego  p rzyby tku  ro zk oszy .

Wściek ły  Gemellu s  o trzepał  s ię z b rudu  i  ru szy ł  do  domu , ściskając w d łon i
sk ó rzaną sak iewk ę. Te p ien iądze wy s tarczą, aby  n a jak iś  czas  l ichwiarze dal i  mu
sp okó j .

Jowin a zapuk ała ty lko  raz, po  czym od  razu  o tworzy ła d rzwi, zask ak u jąc Fab io lę.
Naty chmias t  zau waży ła zaczerwien ione o czy . Fab io la n ie różn iła s ię w tym wzg lęd zie
o d  wielu  inn y ch  nowych  naby tków b u rd elu . Przy jrzała s ię uważn ie dziewczyn ie,
wciąż zas tanawiając s ię, czy  jej  nowy  zaku p  s ię op łaci .

Fab io la p odn io s ła g łowę, n ie sp uszczając wzro k u , chociaż b roda d rżała jej  lekko .

–  Zap omn ij  o  p rzeszło ści , mo ja d roga –  odezwała s ię Jowina g ło sem p rzy jaznym,
ale s tan owczym.

–  Dzięk i  temu , że s ię tu  znalazłaś , un iknęłaś  p rzy najmn iej  wątp l iwej
p rzy jemności  spó łkowan ia z Gemellu sem. Ży cie tu taj  mo że być całk iem p rzy jemne.



To  p ros te. Naucz s ię być miła d la k l ien tó w i  zawsze zadb aj  o  to , aby  czu li  s ię
zaspoko jen i . Wielu  wp ły wowy ch  ludzi  odwiedza Lupanar. Senato rzy , sędzio wie…
trybun i . Gości l iśmy  tu  nawet  ko n su li .

Fab io la sk inęła g łową. Musi  s ię wszys tk ieg o  szybko  nauczyć i  zap rzy jaźn ić ze
s tarszą właścicielk ą domu  p ub licznego .

Jowina p rzez chwilę n ic n ie mówiła.
–  Czy  ten  g ru bas  jes t  two im o jcem?

–  Gemellu s? –  Fab io la spuści ła wzrok . –  Nie, pan i .

–  A więc jed en  z n iewo ln ikó w?

Fab io la pok ręci ła g łową. Welwinna zawsze mówiła swo im dzieciom to  samo  o  ich
po ch odzen iu . Kob ieta wie tak ie rzeczy… mruczała pod  nosem ze smu tk iem.

–  Matka zos tała zgwałcona p rzez ary s tok ratę, gdy  k tó reg oś  wieczo ru  wracała
z Fo rum Oli to rium.

Jowina n ie by ła zdziwiona.
–  A czy  Gemellu s  częs to  u  n iej  bywał?

–  Prawie co  noc –  Fab io la czu ła naras tającą w n iej  zło ść. Zemszczen ie s ię n a
Gemellu s ie s tan ie s ię d la n iej  is to tnym celem życia w domu  p ub licznym. To  i…
uratowan ie matk i  o raz Ro mulusa. A naj lep iej  by łoby  odk ryć to żsamość g wałciciela.

Gd y by  to  by ło  możliwe.

Miałaby  o  czym myśleć podczas  spędzan ia czasu  z mężczy zn ami. Miałab y  coś , n a
czym mog łaby  sk up ić s ię w tej  t rudnej  d la n iej  sy tu acj i .

–  Widziałaś , co  Gemellu s  rob i ł  z two ją matką?

–  Nie, choć widziałam go  raz nago , gdy  by ł  p o dn ieco ny  –  Fab io la wzd rygn ęła s ię
na wspomnien ie erek cj i  k u pca.

–  Czy  widziałaś  p sy  parzące s ię na u l icy?

–  Tak .

–  Sły szałaś , jak  inn i  n iewo ln icy  rozmawiają o  sek s ie?

–  Wiele razy .

–  Zatem sek s  n ie różn i  s ię specjaln ie od  tego , co  ro b ią zwierzęta, choć trzeba znać
więcej  po zy cj i  –  Jowina pok ró tce op isała te, k tó re lub i ła większość mężczyzn .

Dziewczyna s tarała s ię uk ryć on ieśmielen ie i  zażen owan ie, gdy  p rób o wała
wyobrazić sob ie te najbard ziej  o so b liwe. Gemellu s  znał  ty lko  jedn ą.

–  Rób  dużo  h ałasu . Klien towi mus i  zawsze wydawać s ię, że jes teś  w eks tazie.

–  Tak , pan i . Rozumiem.



–  Gdy  mężczyzna znajdzie s ię w tob ie po  raz p ierwszy , to  nap rawdę może zabo leć.
Prawdopod o bn ie będzie też spo ro  k rwi. To  n o rmalne. Po tem czasami może b yć nawet
p rzy jemn ie.

Fab io la u śmiechnęła s ię n iepewn ie.

–  Musisz nauczyć s ię o  wiele więcej , ale tym zajmą s ię już inn i . Do wiesz s ię, jak
sp rawiać mężczyźn ie p rzy jemn ość u s tami.

Fab io la zmusiła s ię do  u śmiechu , czu jąc u lgę, że ta lekcja dob iega ju ż końca.

–  Pok ó j  jes t  twó j  i  mo żesz u rząd zić go , jak  ch cesz –  Jo wina u śmiechnęła s ię,
p rzez co  zmarszczk i  p od  wars twą b iałego  mak ijażu  s tały  s ię jeszcze wy raźn iejsze. –
Pamiętaj  jednak , że n ie możesz tu  go ścić żad nych  mężczyzn . Poko je, w k tó rych
będziesz p rzy jmować k l ien tó w, zn ajdu ją s ię z p rzodu  b udynku . Zawsze w pob liżu
będą n as i  s t rażn icy , Ben ign u sz i  Wett iu sz. Krzy cz g ło śno , jeś l i  u znasz, że
po trzebu jesz ich  pomo cy .

–  Kiedy  zaczy nam?

–  Ju tro . Właśn ie zap łaci łam za cieb ie o s iem ty s ięcy  ses tercó w, d latego  mu s isz
zacząć d la mn ie zarab iać. Ale dziś  dam ci  czas , żeb y ś  mog ła s ię rozejrzeć po  d omu .
Wy korzy s taj  ten  czas .

–  A co  z jed zen iem? –  Fab io la zapy tała spoko jnym g ło sem.

–  Nieco  więcej  ciała na two ich  kościach  n ie zru jnu je ci  sy lwetk i  –  Jowina
zaśmiała s ię z własnego  żartu  i  wskazała n iewo ln icę, k tó ra s tała za n ią w cien iu . –
Docilo sa pokaże ci , co  i  jak . Warto  zajrzeć do  komnaty  z ub ran iami. Znajdziesz tam
lepsze fatałaszk i  n iż na jak imk o lwiek  bazarze w Rzymie.

Fab io la o tworzy ła u s ta ze zdziwien ia.

–  I zadbaj  o  to , żeby  wyg lądać uwodzicielsko .

Po  twarzy  Docilo sy  p rzemkn ął  u śmiech .

–  Tak , pan i .

–  Dobrze. Po radzisz sob ie –  Jowina odwró ciła s ię i  zn ikn ęła za d rzwiami.
Pozos tał  po  n iej  ty lko  s i lny  zapach  perfum.

Fab io la spo jrzała na kob ietę, k tó ra zo s tała w po ko ju . Wyg lądało  na to , że jes t
w wieku  jej  matk i . Do cilo sa by ła n iewy soka, sk romna i  n o s i ła p ro s ty  fartuch . Ale
miała miłą twarz.

–  Czy  mo gę do s tać co ś  do  zjedzen ia?

–  Oczywiście –  Do cilo sa sk inęła g łową. –  Ch odź za mną.

Wkró tce Fab io la s iedziała za p ro s tym d rewn ianym s to łem w kuchn i  i  poch łan iała



ch leb  z serem. Os tatn ie wydarzen ia bardzo  zaos trzy ły  jej  apety t , a widok  różnych
smak o ły ków na ug inających  s ię od  p ro duk tów kuchennych  pó łkach  sp rawiły , że
poczu ła ssan ie w żo łądku . Gemellu s  n igd y  n ie rozp ieszczał  swo ich  n iewo ln ik ó w,
a jej  dzieciń s two  up łyn ęło  pod  znak iem wieczn eg o  g łodu .

Niewo ln icy , odzian i  jedyn ie w p rzepask i  b iod rowe, spog lądal i  na nową
dziewczynę z zaciek awien iem. Docilo sa wsk azy wała ich  ko lejno  p alcami.

–  To  Katu s , g łówny  kucharz. Jes t  w po rządku , ale uważaj , bo  bywa n erwowy  –
ły s iejący  mężczy zn a zajmu jący  s ię s iekan iem mięsa na dużym d rewn ian y m b loku
uśmiechn ął  s ię, mimo  że n ie móg ł  s ły szeć, co  Do cilo sa p owiedziała n a jego  temat .

Fab io la ch łonęła in fo rmacje. Chciała poznać wszy s tk ich  p racown ików Lupanaru .

–  Ta dwó jka p i lnu jąca ogn ia to  Nep os  i  Tancin us . Dziewczy n a, k tó ra zamiata
pod łog ę, n azy wa s ię German il la.

Mężczy źn i  po cący  s ię p rzy  go rącym ceg lanym p iecu  ty lko  zerknęl i  na n ią
obo jętn ie. Choć by li  dość młodzi , miel i  wyraźną nadwagę.

–  Czy  o n i  dos tają dodatkowe jed zen ie?

–  Oczywiście, że n ie –  p owiedziała Docilo sa. –  Są wykas trowan i .

Fab io la wciągnęła po wietrze zaskoczona.
–  Wszys tko  po  to , żeby  dziewczyny  miały  spo kó j . Jes teście cennym to warem,

a Jo wina wie, jak  go  p i lnować.

–  A co  z Katu sem?

–  On  lu b i  ty lko  mężczyzn  –  Docilo sa wy jaśn i ła pogard l iwym to n em. –  A pan i
rzadko  k upu je ch łopców. Sp rawiają za dużo  k łopo tów.

–  A och ron iarze?

–  Korzys tają z u s łu g  wielu  kob iet . Pan i  to  to leru je.

–  Dlaczego ?
–  Niek tó rzy  k l ienci  czasami s tają s ię b ru taln i  –  Docilo sa wykon ała g es t , k tó ry

miał  o zn aczać użycie miecza. –  Ch łopcy  po trafią sob ie z n imi po radzić.

Fab io la zano towała w pamięci , aby  zap rzy jaźn ić s ię z Ben ignuszem i  Wett iu szem.

Docilo sa n ap ełn i ła zwyk ły  czarno -czerwony  g l in iany  dzban  wod ą ze zb io rn ik a
s to jącego  w rogu  kuchn i . Podobn ie jak  w domu  Gemellu sa, także i  w Lu p anarze b y ły
b ieżąca wo d y  i  u rządzen ia san i tarn e.

–  Będ ziesz po trzeb ować tego  w swo im pok o ju  –  podała jej  dzban  razem
z mn iejszym k u bk iem, p rzyg lądając s ię u ważn ie ​ Fab io l i . –  Przy pominasz mi mo ją
có rkę. –  Zan im Docilo sa wsk azała d rzwi, wracając do  kon k retów, na jej  twarzy



p o jawił  s ię smu tny  u śmiech . –  Pokażę ci , g dzie znajdziesz ub ran ia.

Fab io la p o dąży ła za swo ją p rzewod n iczką, opu szczając ​wyłożoną kamien iami
k uchn ię. Przeszły  p rzez k o ry tarz, w k tó rym mocno  pachn iało  kadzid łem. We
wnękach  na całej  d ługości ​ ko ry tarza znajdowały  s ię g reck ie posąg i .

To , co  znalazła w poko ju  z ub ran iami, p rzeszło  jej  najśmielsze o czek iwan ia. Na
żelaznych  h ak ach  wb itych  w malowane ściany  wis iały  s terty  b ogato  zdob ionych
u b rań . Duże p ły ty  z po lerowanego  b rązu  s łuży ły  za lu s tra. Na s to łach  s tały  dzies iątk i
szk lanych  misek , bu telek  i  s reb rnych  lu s terek . W dalszym ro gu  pomieszczen ia d wie
k ob iety  właśn ie p rzy mierzały  jak ieś  ub ran ia, zupełn ie n ie zwracając u wag i  n a
Fab io lę i  ​Docilo sę.

Jej  p rzewo d n iczk a powiod ła wzrok iem po  ub ran iach  i  wes tchnęła.

–  Zos tawię cię tu . Poznaj  s ię z dziewczynami.

Fab io la zauważy ła, że dziewczy ny , o  k tó rych  mówiła Docilo sa, by ły  k i lka lat
s tarsze o d  n iej . Po czu ła s ię n iep ewn ie. Próbu jąc zachować spo kó j , ru szy ła w g łąb
p omieszczen ia.

Dobrze zbudo wana p ro s ty tu tka, wyg lądająca na Germankę ​, od wracała s ię właśn ie
w jej  k ierunku . W d ło n iach  trzymała g rzywę d ług ich  jasny ch  włosó w, podziwiając
swo je odb icie w lu s trze. Fab io la p rzyg lądała s ię jej  zain trygowana. Jedyn ą o sobą,
k tó rą regu larn ie og lądała nago , b y ła jej  matka. Skąpa czerwona sukn ia ledwo
p rzyk rywała wdzięk i  b lon d ynk i , jej  ob fi te p iers i  i  p łaską tal ię. W miejscu , gdzie
łączy ły  s ię b lade uda, dos trzeg ła małą k ęp kę włosów łonowy ch . Ta kob ieta by ła
b ardzo  p iękna.

–  Kim jes teś?

–  Nazy wam s ię Fab io la –  zamilk ła, a po tem dod ała, chy ba n iep o trzebn ie –  jes tem
n owa.

Blo n dynka n ie wyg lądała na zadowo loną.

–  Ile nowy ch  dziewczyn  Jowina ma zamiar jeszcze tu  zmieścić?

–  Nie p rzejmu j s ię n ią… –  d rug a kob ieta wyd awała s ię bardziej  p rzy jazna. –  Ma
zły  dzień . Ja jes tem Pompeja, a to  jes t  Clau d ia.

–  Nigdy  n ie widziałam tak  wielu  ub rań , w tak im wy borze –  Fab io la aż o tworzy ła
u s ta ze zdziwien ia.

–  Wspan iałe, p rawda? –  zach ich o tała Pompeja. Fab io la natychmias t  poczu ła
wielką symp atię d o  wysok iej  ru dowło sej  dziewczyny . Zielone oczy  i  alabas trowa
cera sp rawiały , że wyg ląd ała wpros t  uderzająco . Ciasna stola, mocowana na bokach  do



p asa, a po tem nad  pasem na ramien iu , pod k reś lała jej  kuszące k ształ ty . –  Możemy
n os ić, co  nam s ię ty lk o  po doba.

–  Jowina powiedziała, że mam wyg lądać uwod zicielsko .

–  Na pewno… –  odezwała s ię n iep rzy jemn ie Claud ia. Pompeja popatrzy ła na n ią,
marszcząc b rwi. Przechy li ła g łowę.

–  Ile masz lat?

–  Trzynaście. Prawie czternaście.

–  O bogowie! I nadal  jes teś  dziewicą?

Fab io la wb iła wzrok  w marmurową posadzkę.

–  Nieważne… teraz jes teś  tu… –  Pompeja p rzespacerowała s ię wzd łuż ściany ,
wodząc palcami po  ub ran iach  –  Chodź ze mn ą.

Fab io la pod ążała za n ią powo li , d o tykając ko lejnych  ub rań , jakby  n ie dowierzała,
że nap rawdę je widzi .

–  Nie możemy  p rzesadzić. Najważn iejsze, że jes teś  dziewicą. –  Po mpeja znalazła
b iałą sukn ię z del ikatnego  materiału , wyróżn iającą s ię fio letową lamówką. –  Pop atrz
n a to !

Fab io la wyciągnęła ręce.

–  Jes t  p iękna.

–  Wszy s tko , co  naj lep sze, d la dziewcząt  z Lupanaru . Załóż!

Fab io la szybko  zd jęła po szarpaną tun ikę i  naciągnęła ak samitn ie miękk ą suk n ię.
Materiał  w do tyku  by ł  wręcz rozko szn ie del ikatn y . Nigdy  w życiu  n ie miała na sob ie
czego ś  tak  p ięknego . Fab io la wyg ładzi ła sukn ię na ciele.

–  Jes t  cudown a –  wyszep tała.
Claud ia p ry ch nęła pogard l iwie.

Fab io la spo jrzała na Pompeję. W jej  oczach  dos trzeg ła pełną ap rob atę.

–  Idealna. Wyg lądasz jak  wes talka.

–  Ty le że taka, k tó rą można kup ić! –  s twierd zi ła Clau d ia.

Po mpeja od wróciła s ię i  spo jrzała na b londynkę z p rzyganą.

–  To  bardzo  smu tn e, że ten  g łup iec, Metel lu s  Celer, właśn ie zmarł , ale szybko
znajdziesz innego  bogatego  k l ien ta. Przes tań  s ię na n iej  wyżywać!

–  Gemellu s  odwiedzał  regu larn ie mo ją matk ę –  Fab io la po wied ziała pewn ie. –
Wiem, czego  s ię spodziewać.

–  On  już n ie jes t  two im właścicielem –  Claud ia n iespodziewan ie zmien iła ton . –
Zap omn ij  o  n im.



Fab io la u śmiechnęła s ię do  tej  my ś l i .

–  Widziałam tego  t łu ściocha p rzez wizjer –  g ry mas  Pomp ei  wyrażał
zdegus towan ie. –  Większość p rzychod zący ch  tu  mężczyzn  wyg ląd a o  wiele lep iej .
Jak  ro zeg rasz wszys tko  z g łową, zo s taną two imi regu larnymi k l ien tami. –  Odwróciła
s ię do  Claud ii , o czeku jąc po twierd zen ia. –  Mężczyźn i  uwielb iają d awać p rezen ty .
Będą zab ierać cię ze sobą.

–  Wystarczy  ty lko , żebyś  spełn iała k ażdą ich  zach ciankę –  s twierdzi ła
b londynk a.

Fab io la lekko  s ię zan iepoko iła. Jej  jedyne doświadczen ia z seksem og ran iczały
s ię do  obserwowan ia zach owań  matk i , k tó ra n ien awid zi ła no cnych  wizy t  Gemellu sa.

Pompeja zauważy ła zmianę na twarzy  dziewczyny . Wzięła ją d el ikatn ie za rękę.

–  Nauczy my  cię wielu  spo sobów zasp okajan ia mężczyzn , mo je kochan ie. Pod ejdź
tu . Spó jrz w lu s tro .

Fab io la wpatry wała s ię w lśn iącą p owierzch n ię z po lerowanego  b rązu . W małych
zag ięciach  i  wgn iecen iach  migo tały  p romien ie świat ła. Ze zd ziwien iem s twierd zi ła,
że dziewczyn a patrząca na n ią z od b icia nap rawdę wyg ląda ładn ie. Poczu ła s ię n ieco
lep iej .

–  Ile… p ros ty tu tek  tu  p racu je? –  s ło wo  „p ros ty tu tka” n ie k o jarzy ło  jej  s ię
naj lep iej . Ale p rzecież właśn ie zo s tała jedną z n ich .

–  Łączn ie z nami… oko ło  t rzydzies tu . Czasami mn iej , czasami więcej . –  Pompeja
zanu rzy ła pędzelek  w misce z och rą, k tó rą zaczęła nak ładać na p o liczk i . –  Zależy , i le
zos taje sp rzedanych  lub  odzyska wo lność.

Fab io la nas tawiła u szu .

–  Sp rzedanych?

–  Zdarza s ię, że k l ien t  tak  po lub i  k tó rąś  dziewczynę, że ją kupu je. Większo ść
z n ich  rozpoczyna wtedy  nowe życie w p rawdziwym luksus ie. Wil la w Po mpei  i  temu
podo bne –  Pompeja zadumała s ię. –  Te, k tó re mają pecha i  zacho ru ją, o puszczają to
miejsce. Albo  s ię s tarzeją.

–  Odchodzą równ ież te dziewczy ny , k tó re podpadn ą Jowin ie –  s twierdzi ła
b londynk a złowrogo .

–  Gdzie odchod zą?

–  Do  jak iegoś  tań szeg o  domu  pub liczn eg o . Albo  do  kogoś , k to  po trzeb u je tan iej
s i ły  roboczej .

–  Do  ko paln i  so l i , do  laty fund iu m, no  wiesz… –  Claud ia s ię sk rzywiła. –  Musisz



db ać o  popu larn ość i  pozos tać p iękn a.

Fab io la po myślała o  matce. Zad rżała.

Bio rąc jej  reakcję za oznakę lęk u , Pompeja pok lepała dziewczynę po  ramien iu .
–  Nie martw s ię! Jowina n ie sp rzeda tak iej  ś l iczno tk i  jak  ty .

–  Czy  jak ieś  dziewczyny  odzyskały  wo lność?

Pompeja u śmiech nęła s ię.

–  Jowina p ozwala nam zatrzy mywać n iewielką część ceny  za u s ług i . Stal i  k l ienci
też b ęd ą dawać ci  jak ieś  p ien iądze. Oszczędzaj  każdego  ses terca. Dob rze mówię?

Claud ia energ iczn ie pok iwała g łową, zajęta po k rywan iem twarzy  wars twą k redy
i  b iel i  o łowiowej.

–  Jeszcze t rochę, n ie jes teś  wys tarczająco  b lada. Nie zapomnij  o  od rob in ie
an tymonu  na b rwi. –  Pompeja odwróciła s ię z powro tem do  Fab io l i .

–  Pos taraj  s ię, żeby  Jo wina cię po lub iła. Po  k i lku  latach  może pozwo li  ci  s ię
samej wyku p ić.

Claud ia p rychn ęła.

–  Ta s tara wiedźma mó wi to  ty lko  po  to , żeby  nas  mamić. Wiesz, że mam rację.
Czy  od  k iedy  tu  jes teśmy , pamiętasz kogoś , k to  kup ił  sob ie wo lność?

Pompeja sp uści ła g ło wę, aż Fab io l i  zrob iło  s ię smu tno . Oczywiście życie
w Lupanarze wcale n ie jes t  bezp ieczne. Będzie mus iała ciężko  p racować, żeby
p rzeżyć.

Rudowłosa Pompeja zauważy ła, że Fab io la p rzyg ląda s ię rzęd om bu telek
i  s ło ików na s to le.

–  To  k osmetyk i  d o  mak ijażu . Balsamy  do  ciała.
–  Czy  mog ę czegoś  sp róbo wać?

–  Jes teś  na to  za ładna.

–  Ale wy  s ię malu jecie…

Pompeja s ię roześmiała.

–  Ale my  jes teśmy  tu  już d ług o ! Musimy  trochę s ię p os tarać, żeby  dob rze
wyg lądać. A ty  jes teś  jak  świeży  kwiat .

–  Nawet och ry  n ie mogę?
–  Może tro ch ę. Na u s ta. Nic więcej .

Nie wiedząc, czego  mog ą p ragnąć mężczyźn i  odwiedzający  Lup an ar, Fab io la
p rzyg lądała s ię swo jemu  odb iciu  w dużym lu s trze.

–  Klienci  będą cię uwielb iać –  Pompeja zrob iła ges t , jakb y  p rzemawiała do



większej  pub liczności . –  Mo że późn iej  p rzyda ci  s ię od rob ina b iel i , ale teraz masz
być dziewiczą wes talką.

–  Pompeja ma rację –  tym razem ton  Claud ii  by ł  n ieco  b ardziej  p rzy jazny . –
Lep iej  w tym p rzypadk u  n ie p rzesadzić. Tak  będzie lep iej . Dla cieb ie –  roześmiała
s ię, demons tru jąc swo je ob fi te k ształ ty .

Fab io la u śmiechnęła s ię.
–  Zapomin amy  o  sob ie. Nied ługo  pewn ie zajdzie s łońce! –  Po mpeja nag le zaczęła

s ię sp ieszy ć. –  Idź teraz po s iedzieć w łaźn i  i  wcześn ie po łóż s ię spać. My  musimy
brać s ię do  p racy . Nied ługo  zaczną p rzyb ywać g oście.

Fab io la rzuci ła swo jej  n owej  p rzy jació łce wdzięczn e spo jrzen ie.

–  Dzięku ję.

–  Przy jdę po  cieb ie rano . Po rozmawiamy  o  tym, jak  sp rawić, ab y  mężczyźn i
jęczel i  z rozkoszy  i  p ro s i l i  o  więcej!

–  Albo  wy li  z pożądan ia!

Pomp eja p rzewró ciła oczami.
–  To  aku rat  specjalność Claud ii .

Fab io la zo s tawiła kob iety  w poko ju  z ub ran iami i  ru szy ła ko ry tarzem, ze
sk ry waną p rzy jemno ścią wodząc palcami po  g ładk im materiale sukn i . Z u lgą
s twierdzi ła, że by ła jedy ną o sobą ko rzys tającą o  tej  po rze z łaźn i , jeś l i  n ie l iczyć
s tarszej  n iewo ln icy , k tó ra bez s łowa p rzekazała jej  o l iwę i  strigilis.

To  nowe doświadczen ie okazało  s ię znaczn ie p rzy jemn iejsze, n iż sob ie
wyobrażała. Gemellu s  pozwalał  swo im n iewo ln ikom myć s ię ty lko  na ty lnym
dziedzińcu  w wiad rze zimnej  wody . Możliwość wymoczen ia s ię w podg rzewanym
basen ie, podziwian ia ko lo rowych  malowideł , wy łan iających  s ię z pary , wydała s ię
Fab io l i  u rzeczywis tn ien iem abso lu tnej  b łog ości . Dziewczyna marzy ła o  dn iu ,
w k tó rym u talen towan i  arty ści  wy konywaliby  tak ie o b razy  z Nep tun em
i mito log icznymi s tworzen iami morsk imi na ścianach  jej  wil l i .

Czys ta i  zrelaksowana wróci ła do  swo jego  po ko ju . Po łoży ła s ię w pościel i ,
wpatru jąc s ię w migoczące cien ie, rzucan e p rzez pocho dn ię. Zapomn iała już t rochę
o  smu tku  związanym z u tratą kon tak tu  z matką i  b ratem. W nowym miejscu  znalazła
p rzy jazną duszę. Pompeja by łaby  dob rym sp rzymierzeń cem. Kimś , komu  b ęd zie
mog ła zau fać. I miała wreszcie no wy  cel :  powinna zo s tać naj lep szą p ro s ty tu tką
w Lup an arze. Jako  że po jawiają s ię tu  wp ływowi po li tycy  i  ary s tok raci ,
p ro fes jonal is tka w tym fachu  mo że skup ić w swo ich  rękach  realną wład zę. Bog aci
lu dzie p łacący  za p rzy jemność cielesną mogą być na jej  łasce. Ta myś l  dawała jej



s i łę.

Nie zasnęła od  razu . Wyo brażała sob ie, jak  może wyg lądać jej  p ierwszy  raz.
W k ońcu  jednak  s twierdzi ła, że n ie ma jeszcze wys tarczającej  wiedzy , na k tó rej
mog łaby  bazować. Powinna odp ocząć, a n ie martwić s ię czymś, na co  n ie ma wp ły wu .
Zamknęła oczy  i  zasnęła. Nie p rzyśn ił  jej  s ię żaden  koszmar.

Pompeja po jawiła s ię wcześn ie rano , tak  jak  ob iecała. Us ły szawszy  d el ikatne
puk an ie, Fab io la od rzuci ła k o łd rę i  czym p rędzej  skoczy ła do  d rzwi, s tarając s ię
jednocześn ie u łożyć n ies fo rne włosy .

–  Jeszcze spałaś? Och , no  tak . Nie mus iałaś  p raco wać p rzez pó ł  nocy ! –  po d
oczami Po mpei  wyraźn ie widać by ło  ciemne s ińce, ale by ła już p ełna energ i i . –
Chodź ze mn ą. Pó jd ziemy  do  łaźn i . Ty le rzeczy  mus isz s ię nauczy ć!

Fab io la zaczerwien iła s ię na myś l  o  tematyce tych  lekcj i , ale chwy ciła lekk o
jeszcze mokry  materiał  s łużący  za ręczn ik  i  ru szy ła za Pompeją ko ry tarzem.
W d rzwiach  łaźn i  po witał  je po dmu ch  ciep łego , wilg o tnego  powietrza i  h ałas
rozmawiających  g ło śno  kob iet . Atmosfera dekadencji .

Nag le w g łowie Fab io l i  po jawił  s ię o b raz Romulusa. Posmu tn iała. Chyb a n igd y
n ie wymaże z pamięci  tej  sceny , g dy  zab ieral i  jej  b rata. Jedynym twoim obowiązkiem jest tutaj
wylegiwanie się w gorącej kąpieli i poznawanie sztuczek, dzięki którym będziesz umiała dogadzać
mężczyznom, a tymczasem Romulus uczy się, jak walczyć o życie. Zg arb i ła s ię, p rzy t ło czona
poczu ciem winy .

W łaźn i  znajdowało  s ię k i lka p ro s ty tu tek . My ły  s ię i  opowiadały  so b ie ró żne
h is to rie, czasami mocno  g es tyku lu jąc. Gdy  po jawiły  s ię nowe o soby , rozmowy
ucich ły .

–  To  jes t  Fab io la –  powiedziała Pompeja. –  Dziewczyna, o  k tó rej  wam mówiłam.

Więk szość ko b iet  sk inęła p rzy jaźn ie g łowami i  natych mias t  wróci ła d o  ro zmów
czy  własnych  zajęć, zerkając ty lko  od  czasu  do  czasu  na Fab io lę. Pompeja rozeb rała
s ię do  naga, pok azu jąc, żeby  Fab io la zro b iła to  samo . Rudowłosa p ro s ty tu tka miała
pełne k ształ ty , ciało  o  p ięknych  łuk ach  i  dużych  p iers iach . Więk szych  n iż
wszys tk ie, jak ie widziała do tąd  Fab io la. Trzy nas to latka patrzy ła zafascynowana na
kasztanowe włosy  łon owe swo jej  nowej p rzy jació łk i . Jej  mlecznob iała skó ra o s tro
kon tras towała z ciemną skó rą Nub ijk i , k tó ra p rzesunęła s ię t rochę w d użej , ok rąg łej
wan n ie, żeby  dziewczyny  mo g ły  do  n iej  do łączyć.

Fab io la p rzez jak iś  czas  s iedziała w ciep łej  wodzie sp ięta, wypros towana jak
s tru na, u śmiechając s ię nerwowo . Pompeja szybko  sp os trzeg ła, że dziewczyna czu je



s ię n ieswo jo .

–  Rozluźn ij  s ię! Tu  wszys tk ie jes teśmy  jedną rodziną i  t ro szczymy  s ię o  s ieb ie.
Jed yną obowiązu jącą tu  zasadą jes t  ta, k tó ra mówi o  n iepodk radan iu  sob ie s tałych
k lien tów.

Przez dob rą godzinę Fab io la s łuchała uważn ie udzielan ych  jej  p rzez Pompeję rad
i  wskazówek  do tyczących  h ig ieny  o sob is tej , zió ł , k tó re powinn a p ić, żeby  n ie zajść
w ciążę, i  tematów ciekawy ch  konwersacj i  z mężczyzną. Od  czasu  do  czasu  do
dyskus j i  wtrącała s ię jakaś  d ziewczyn a, d o rzucając jak ieś  uwag i  od  s ieb ie. Pompeja
mówiła o  wszy s tk im zupełn ie bez sk rępowan ia i  w końcu  Fab io la poczu ła s ię n ieco
swobod n iej .

–  Niek tó rzy  mężczyźn i  będą chciel i  p o  p ro s tu  po leżeć w two ich  ramionach  i  tak
zasnąć.

–  Nikogo  n ie ob ch odzi , co  rob ią, d opók i  za to  p łacą –  wtrąci ła Nub ijka, k tó rej
uwaga zos tała p rzy jęta wybuchami śmiechu .

–  I wtedy  p rzychodzi  dwudzies ty  k l ien t  –  zaczęła inna. –  Żo łn ierz wracający
z d ług iej  kampan ii . Te byczk i  zwyk le zab ierają s ię do  tego , jakby  wciel i ł  s ię w n ich
sam Priapus!

Rozleg ły  s ię g ło śne śmiech y .

–  Nie s łuchaj  ich … W Lupanarze rzadko  zdarza s ię, żeby  mieć dwóch  czy  trzech
mężczyzn  w ciągu  jednej  nocy  –  u spokajała Pompeja. –  To  jed na z zalet  p racy
w d ro g im domu  rozkoszy . Jednak  musisz s tać s ię nap rawd ę świetną kochanką.

Clau d ia jęk nęła donośn ie.
–  Bardziej… ak to rką n iż ko ch anką.

Pompeja u śmiechnęła s ię na p o twierdzen ie.

–  Żaden  mężczyzna n ie może wy jść s tąd  z n iedosy tem. W p rzeciwnym razie
zaczn ą nazywać cię ozięb łą.

–  I Jowina sk oczy  ci  do  gard ła, zan im k l ien t  wy jdzie za p róg  –  od ezwała s ię
pu lchna, czarnowłosa dziewczyna.

Przys łuchu jące s ię tej  rozmowie dziewczyny  po tak iwały .

Pompeja p rzeszła do  op isywan ia ró żnych  po zy cji  miło sny ch  i  techn ik . Fab io la
s łuch ała z szeroko  o twartymi oczy ma. Wyg lądało  na to , że Jowina opowied ziała jej
ty lko  o  k i lku  pods tawowych .

–  Używać u s t  i  języka? –  Fab io la u łoży ła u s ta. –  O tak?

–  Ten  ro dzaj  miło ści  jes t  znak iem szczegó lnym Lupanaru . Mężczy źn i  to



uwielb iają. Więc szybko  musisz do jść do  perfekcj i  –  odparła Pomp eja poważnym
głosem. –  Żadna p ro s ty tu tka w Rzymie n ie mo że być w tej  dziedzin ie lep sza od  nas .

–  Najp ierw sp rawdź, czy  jes t  czys ty  –  po radzi ła Nub ijka, mrugając
po rozumiewawczo .

–  Mycie może b yć częścią p ieszczo t .
–  Brzmi od rażająco…

– Lep iej  p rzy zwyczaj  s ię do  tej  myś l i , mo je dziecko  –  Pompeja ch wyciła Fab io lę
za rękę. –  Two je ciało  n ie należy  ju ż do  cieb ie. Należysz w cało ści  do  Lupanaru .

Fab io la z t rudnością wy trzymywała sp o jrzen ia kob iet .

–  Muszę zn ieść bard zo  dużo…

Nie miała wyboru . Nie decydo wała o  tym, k to  zap łaci  za jej  czas  i  równ ie dob rze
jej  p ierwszym k lien tem może być k to ś  podo bny  do  Gemellu sa. Fab io la natychmias t
zdecydowała, że seks  będzie t rak tować jak  p racę i  n ic inn ego . Ak tywno ść
pozwalającą jej  p rzetrwać. To  by ła b ru talna rzeczywis to ść jej  no wego  zawod u . Jej
myś li  znów pomknęły  do  Romulusa, k tó ry  jako  g lad iato r ryzykował życie, n ie mając
właściwie żadn ych  szans  na ucieczkę. Jeś l i  w swo jej  nowej  ro l i  d o jdzie do  perfekcj i ,
może k tó regoś  d n ia będzie mog ła kup ić jego  wo lność. Wszys tko  zależało  od  n iej .

–  Jes teś  mąd ra i  p iękn a –  Pompeja u śmiechnęła s ię chy trze. –  Naucz s ię, jak
dogo dzić mężczyźn ie, i  znajdziesz sob ie jak iegoś  miłego , s tarszego  senato ra.

–  Z domem na Palatyn ie! –  dodała Claud ia.

Fab io la pok iwała pewn ie g łową.

Jej  nauczycielka u śmiechnęła s ię i  p onown ie u ścisn ęła jej  d łoń .

–  Powiedz mi wszys tko , co  muszę wiedzieć.

Pompeja wróci ła do  ro l i  nauczycielk i , omawiając ze szczegó łami cały  ak t
seksualny . Trzynas to latka s łuchała jej  z jeszcze większą uwagą.

Wreszcie Pompeja po łoży ła s ię na wodzie, rozkoszu jąc s ię jej  ciep łem.
–  Ty le wys tarczy  jak  na jeden  po ranek  –  powiedziała, zamy kając o czy . –  Umyj

s ię. Jowina wkró tce po  cieb ie poś le.

Serce dziewczyny  zaczęło  b ić szybciej , ale zrob iła to , co  zasugerowała jej
rudowłosa ko leżan ka.

Chwilę późn iej  Pompeja kazała jej  założyć tę samą ln ian ą su kn ię, k tó rą wybrała
pop rzedn iego  dn ia. Zak ręci ła d ziewczyną p rzed  lu s trem z po lerowanego  b rązu ,
a n as tępn ie wp lo t ła k i lka kwiató w w jej  mocne, ciemne włosy .

–  Po trzebu jesz ty lko  k rop li  perfum –  wyciągn ęła zza po ły  sukn i  mały  flakon ik



i  podała go  Fab io l i . –  Te będą wys tarczająco  del ikatne.

Fab io la un io s ła bu telkę do  n osa.

–  Piękne.
–  Woda ró żana. Grecy  sp rzedają ją na bazarze. Wkró tce cię tam zab io rę. Sk ro p  s ię

lekko  na szy i  i  n a rękach .

Fab io la pos tąp i ła zgodn ie z po lecen iem, ciesząc s ię p ięknym zapachem.

–  Każda k rop la warta jes t  wydany ch  p ien iędzy .

–  Och ! Przep raszam! –  Fab io la uży ła perfum, n ie myś ląc o  tym, że n ie są tan ie.

–  W po rządku . Nie p rzejmu j s ię. Kiedyś  mn ie p o ratu jesz, gdy  będę po trzeb owała
pomocy  –  powiedziała ciep ło . –  Czas  zatro szczyć s ię o  k l ien tów. Jowina b ęd zie s ię
n iecierp l iwić.

Fab io la wzięła g łębok i  oddech . Nie by ło  sensu  p rzed łużać teg o , co  n ieu n ik n io n e.
Ruszy ła z wysoko  un ies ioną g łową za Po mpeją do b rze znanym jej  ju ż ko ry tarzem.
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Rzym, 56  r. p .n .e.

arkwin iu sz rzuci ł  s t ragan iarzowi miedzianą monetę, po  czym odwrócił  s ię,
szarp iąc sk ó rkę małego  bochenka ch leba. By ło  wczesne popo łudn ie, a on  od

rana jeszcze n ic n ie jad ł . Chociaż jego  żo łądek  domagał  s ię jak iegoś
po rządn iejszeg o  p os i łku , na jak iś  czas  będzie mus iał  wys tarczyć mu  świeży  ch leb .
Zajmowało  go  coś  więcej  n iż zwyk ły  g łód . Szukał  Celiu sza. Przebywał już w mieście
od  tygodn ia i  p rzez ten  czas , ku  swo jej  fru s tracj i , n ie wpad ł  na żaden  trop . Wydawało
s ię, że n ik t  n ie widział  żadnego  rudego  ary s tok raty  w ś redn im wieku , częs to
wpadającego  w zły  h umor. Ofiary , k tó re Tarkwin iu sz sk ładał  codzienn ie, n iczego  n ie
zmien iały . Jakby  Celiu sz zapad ł  s ię pod  ziemię. Tak i  b rak  wskazówek  od  bogów by ł
w p ewnym sens ie zn ak iem szczegó lnym ob jawień  haru sp ików i  Tarkwin iu sz zdąży ł
s ię już do  tego  p rzyzwyczaić. Bez żadnej  bosk iej  in terwencji  mus iała mu  s tarczyć
cierp l iwość i  własna spos trzegawczość podczas  p rzeczesywan ia ruch liwych  u l ic



s to l icy .

Fo ru m Ro man u m by ło  równ ie dob rym miejscem jak  każde inne. Móg ł czekać
i  o b serwo wać. Najważn iejsza o twarta p rzes trzeń  w mieście by ła zat łoczona każdego
d n ia o d  wsch o d u  d o  zachodu  s łońca. Tu taj  p racowali  senato rowie. Tu taj  b i ło  serce
d emo k racj i . Wreszcie tu taj  zb ieral i  s ię wp ływowi ludzie, decydu jący  o  lo sach
imp eriu m, g d y  Ital ia znalazła s ię w rękach  Rzymian , k tó rzy  un ices twil i  etru ską
cy wil izację. To  tu taj  w basilicae ciągnęły  s ię rzędy  k ramów, gdzie rywalizowały  ze
so bą o  wzg lęd y  k l ien tów n iezl iczone rzesze p rawn ików, sk rybów, kupców
i b an k ieró w. Po wietrze wypełn iały  k rzyk i  konku ru jących  ze sobą sąs iadów. Kalecy
b ez k o ń czy n  u n os i l i ​ b łagaln ie kubk i , l icząc na jałmużnę, podczas  gdy  l ichwiarze
s ied ziel i  za p o k ry ty mi wszelk imi typami monet  s to łami. Ro lk i  pergaminu  u  ich  s tóp
szczeg ó ło wo  o p isy wały  warunk i  umów z tymi n ieszczęśn ikami, k tó rzy  po  złożen iu
p o d p isu  zn ajd o wali  s ię już w mocy  udzielających  k redy tów. Za ich  p lecami czai l i  s ię
u zb ro jen i  mężczyźn i  o  poważnych  twarzach . Ich  zadan iem by ła och rona l ichwiarzy
p rzed  zło d ziejami i  ko lekcjonerami d ługów.

Do k o ń czy wszy  swó j bochenek , Tarkwin iu sz p rzedarł  s ię p rzez t łum, zmierzając
w k ieru n k u  wejścia do  świątyn i  Kas to ra. Schody  p rzed  p rzyby tk iem s tanowiły  dob ry
p u n k t  o b serwacy jny . Jego  oczy  n ieus tann ie anal izowały  ludzk ie twarze. Harusp ik
b y ł  ek sp ertem o d  u k rywan ia s ię w t łumie. Jeś l i  jednak  już k to ś  zwróci ł  na n iego
u wag ę, Tark win iu sz wydałby  mu  s ię zupełn ie n ieciekawy . Nie wyróżn iał  s ię
wzro s tem an i  d ług imi b lond  włosami. Nos i ł  typową rzymską tun ikę, s ięgającą ud , na
p o k ry ty ch  p y łem s topach  miał  mocne sandały . Na ramien iu  wis iał  p lecak , w k tó rym
zn alazło  s ię miejsce na k i lka zapasowych  ub rań  i  wykończony  zło tem lituus. Na
p lecach , p o d  ub ran iem, uk ry ł  etru sk i  topó r bo jowy . Tarkwin iu sz dawno  temu  odk ry ł ,
że ta b ro ń  p rzy ciąg a uwagę –  najczęściej  aku rat  tych , k tó rych  zain teresowan ie n ie
b y ło  mu  n a ręk ę. W małym woreczku , zawieszonym na szy i  na rzemien iu , uk ry ł  swo je
d wa n ajcen n iejsze skarby  –  s tarą mapę i  rub in . Harusp ik  s ięgnął  pod  tun ikę i  po tarł
o g ro mn y  k lejn o t  z roztargn ien iem. By ł  to  pocieszający  ges t , k tó ry  wykonywał
zwy k le wted y , g d y  o  czymś in tensywn ie rozmyślał .

U s tó p  imp o n u jących , ozdob ionych  rzeźb ien iami, schodów do  sank tuarium
zeb rała s ię g ru pk a wróżb itów w charak tery s tycznych , zakończonych  tępo , czapkach
i  d łu g ich  szatach . Można ich  by ło  spo tkać w każdym miejscu  w Rzymie, gdyż
w s to l icy , jak  n ig d zie indziej , d awało  s ię całk iem dob rze żyć, żeru jąc na p rzesądach
i  lu d zk ich  p rag n ien iach . Tarkwin iu sz częs to  s iadywał w pob liżu  wróżb itów, czasami
p o  to , ab y  p o śmiać s ię z ich  o szu kańczych  spek tak l i , a czasami –  aby  p rzy jrzeć s ię



p rak ty k o m, n a k tó re on  sam rzad ko  pozwalał  sob ie w miejscu  pub liczny m. Jeś l i
zn alazł  s ię wy s tarczająco  b l isk o , zd arzało  mu  s ię szu kać o b jawień  w o fiarach
sk ład an y ch  p rzez o szus tó w. Po równy wan ie ró żn ic między  p rzep o wiedn iami bardzo
g o  b awiło .

Po wró cił  myś lami do  rozs tan ia ze swo im men to rem p rzed  cztern as tu  laty .
Niewiary g odn e, jak  Olenu s  po trafi ł  s ię p ogo d zić z p rzeznaczen iem, zadowo lony
z teg o , że wiedzę Etru sk ó w bezp ieczn ie p rzekazał  swo jemu  n as tępcy . Pożegnan ie
b y ło  zn aczn ie t ru d n iejsze d la Tark win iu sza, k tó ry  p rzez całą d ro g ę do  laty fund ium
walczy ł  ze sob ą, p rzy t łoczony  ciężarem n ie ty lko  wątro by  z b rązu  i  in nych
artefak tó w. Jedy n ie miło ść i  szacun ek  do  Olen usa po wstrzymały  go  p rzed  u dan iem
się z p o wro tem na szczy t  g ó ry  i  pod jęciem walk i  z Ru fusem Celiu szem
i leg io n is tami. In g erencja w wo lę b ogó w b y łab y  zła. Jedny m z fu n damen tów nauk
s tareg o  haru sp ik a b y ło  g łęb ok ie p rzek o nan ie o  ty m, że każdy  człowiek  sam
d ecy d u je o  własnym lo s ie.

Tark win iu sz teraz już ro zu miał , że to  p ożegnan ie by ło  jed n ą z o s tatn ich  lekcj i
Olen u sa. Gdy  d wa d n i  p óźn iej  p rzygo towywał s to s  pog rzebowy  d la czło wiek a,
k tó reg o  k o chał  jak  o jca, zmien ił  s ię na zawsze. By ł  ab so lu tn ie zd eterminowany , aby
co  d o  jo ty  wy pełn ić ży czen ia Olenusa. Zo s tał  o s tatn im etru sk im harusp ik iem.

Po  ty m ciężk im d la n iego  po wro cie z gó ry  Tark win iu sz wy łu sk ał  ru b in
z ręk o jeści  miecza i  zak o pał  legend arną b ro ń  i  wątro b ę w g aju  n iedalek o  wil l i
Celiu sza. Uczy n ił  to  d lateg o , że wo lał  walczyć etru sk im to po rem bo jowym, ale też
d lateg o , że tak  p iękn ie zdob ion e o s trze p rzy ciągało  zby t  wiele u wag i . By ł  p ewien , że
Olen u s  b y  to  zro zu miał . Od  tego  d n ia og romny  k lejno t  zawsze no s i ł  b l isko  serca.

Przed  świtem n as tępnego  dn ia sp akował p lecak  i  p o żeg nał  s ię z matką, wiedząc,
że ju ż n igd y  jej  n ie zo baczy . Fu lwia zro zu miała to  n atychmias t , g d y  p o wiedział
o  p rzep o wiedzen iu  mu  p rzez Olenu sa dalek iej  po d ró ży . Na po s łan iu  o bok  leżał
p i jan y  o jciec. Tarkwin iu sz u cało wał  Serg iu sza w czo ło  i  szepn ął  mu  do  ucha:

–  Etru skowie n ie zo s taną zapomn ian i .

Jeg o  o jciec p rzewrócił  s ię n a d ru g i  b o k , u śmiechając s ię d el ik atn ie p rzez sen .
Po d n ies io ny  n a d u chu  Tarkwin iu sz pomaszero wał  p iaszczy s tą ścieżk ą, p rowadzącą
d o  n ajb l iższej  d ro g i .

Rzym wydał  mu  s ię do b ry m pun k tem wy jścia do  d alszy ch  p ereg ry nacj i , a mias to
p rzecież leżało  na p o łu dn iu , d ok ąd  miał  s ię u d ać. Nigd y  wcześn iej  n ie b y ł  w s to l icy
Rep u b lik i  i  jej  ro zmach  nap rawd ę mu  zaimpo n ował. Niemal n a samym p oczątku
sk iero wał  swo je k rok i  d o  wielk iej  świątyn i  Jo wisza, gdzie by ł  świad k iem



k o rzy s tan ia p rzez rzymsk ich  k ap łanó w z etru sk ich  libri. Mło dy  haru sp ik  p łonął
z wściek ło ści , ob serwu jąc, jak  rzy msk i  aug u r in terp retu je wiatr i  wyg ląd  ch mur.
I ro b i ł  to  b łędn ie! Święte k s ięg i , sk rad zion e z etru sk ich  mias t , znajd owały  s ię
w po s iadan iu  szarlatanów. Przyszło  mu  d o  g ło wy , aby  u k raść libri, jedn ak  p o  ch wil i
u znał , że to  n ie miało by  sen su . Gd zie miałby  zab rać k s ięgę? I tak  is tn iały  już jej
k op ie, p rzecho wy wan e w różny ch  miejscach , a gdy by  zo s tał  złap an y , lictores zaszy ją
g o  w wo rk u  i  wrzucą do  Tyb ru .

Po  ty m wyd arzen iu  Tark win iu sz n ie wy trzymał w mieście nawet  ty go d n ia. Nie
zn ał  n ik og o , a k watery  by ły  b rudn e i  d ro g ie. Nie za b ardzo  wiedząc, co  ma ze sob ą
p ocząć, ru szy ł  Via Ap p ia d alej  n a p o łu dn ie. Dzies ięć mil  za mias tem zatrzy mał s ię
p rzy  s tudn i , aby  zaspo k o ić p ragn ien ie. Po d  d rzewami odp oczywał aku rat  od dział
leg io n is tów, od łożywszy  o szczepy  i  tarcze. Żo łn ierze by l i  częs to  spo tyk an i  n a
d ro g ach . Zmierzal i  albo  d o  swo ich  jedno s tek , albo  po  to , aby  wy kon ać p o wierzon e
im o b owiązk i  w ramach  p rac in żyn iersk ich , albo…  szl i  na wo jn ę. Ch oć Tark win iu sz
s tarał  s ię, jak  mó g ł , wciąż z t rud em p rzych o dziło  mu  n ie zd radzić swo ich
p rawdziwy ch  emocji  w związk u  z leg ion is tami i  ty m, co  sob ą rep rezen to wali . Tacy
sami leg ion iści  k i lk a wieków wcześn iej  dop rowadzil i  d o  u p adku  Etru skó w. Tym
razem zacho wał kamienną twarz, o p arł  s ię p lecami o  g ruby  p ień , żu jąc k awałek
ch leba z serem.

W p ewn ej  ch wil i  ży las tym młodzień cem dźwig ającym to p ó r bo jowy
zain tereso wał  s ię cen tu rio n . Podszed ł  d o  Tarkwin iu sza i  zapy tał , czy  p rzyp ad k iem
n ie chciałb y  s ię zaciągn ąć. Rzy m zawsze szuk ał  lud zi , k tó rzy  u miel i  walczy ć. Etru sk
u śmiechn ął  s ię i  wy razi ł  zain teresowan ie p ro p ozycją. Czyż zaciąg n ięcie s ię d o  armii ,
k tó ra by ła o d po wied zialn a za u jarzmien ie jeg o  lu d u , n ie b y ło  n ajbard ziej  natu raln ą
rzeczą na świecie? Tark win iu sz sp o dziewał  s ię, że tak  właśn ie s ię s tan ie.

Po  dwóch  mies iącach  ciężk iego  szk o len ia leg io n  Tark win iu sza wy ruszy ł  d o  Azji
Mn iejszej  n a t rzecią wo jnę Rzy mu  z Mitry datesem, k ró lem Pon tu . Na miejscu  od
trzech  lat  s i łami rzymsk imi do wo d ził  Luk u llu s , dawn iej  będ ący  p rawą ręk ą Su ll i ​.
Gd y  h aru sp ik  p rzyb y ł  do  rzymsk iej  ko lon ii , Luk u llu s  p o kon ał  już Mitry d atesa,
zmuszając go  do  wy co fan ia s ię n a teren y  sąs iedn iej  Armen ii , gdzie pon ty jsk i  wład ca
l izał  rany  po d  och ron ą k ró la Tig ran esa. Mitry dates  wciąż jeszcze by ł  wo lnym
człowiek iem, a to , jak  p okazywały  pop rzedn ie g o rzk ie doświad czen ia, o zn aczało , że
k on fl ik t  t rud no  b y ło  n azwać za zako ńczony .

Odrzu cając wszys tk ie po k o jo we o ferty , Tig ran es  od mówił  p rzekazan ia
Mitry datesa Rzy mowi, co  w mn ieman iu  generała rozwiązywało  mu  ręce. Luku llu s  b ez



wahan ia p op rowadził  swo je leg iony  d o  Armen ii . Do  p ierwszej  b i twy  do szło
w p o b liżu  s to l icy  Armen ii , mias ta noszącego  nazwę Tig ranocerta. Mimo  że armia
Luku llu sa u s tęp owała wro gowi p o d  wzg lędem l iczeb ności , g en erał  zmiażdży ł
Armeńczykó w, odn osząc jedno  z najp iękn iejszych  zwycięs tw w h is to ri i  Repub lik i .
Dzies iątk i  ty s ięcy  żo łn ierzy  wro ga zg inęło . Tarkwin iu sz wyróżn ił  s ię w walce i  miał
swó j u d ział  w rozb iciu  fo rmacji  wroga na sk rzy d le w k luczowy m momencie b i twy .
Ch o ciaż walcząc w szyku , używał rzymsk iego  g lad iu sa, w p ogon i  za u ciekającymi
wrogami mło d y  Etru sk  wo lał  p os łu g iwać s ię topo rem. Leg ion iści  patrzy l i
z pod ziwem, jak  Tarkwin iu sz op eru je b ły szczącym żelaznym os trzem, k tó re bez
tru d u  mog ło  rozp łatać wroga n a dwie części . Nag rodą d la Tarkwin iu sza by ł  awans  do
s topn ia tesserariu sa, mło dszeg o  o ficera s traży  d la cen tu ri i .

Tark win iu sz u śmiechnął  s ię na to  wspomnien ie. Kiedy  cen tu rion  do wied ział  s ię,
że n owy  tesserarius po trafi  czy tać i  rachować, a także wypełn iać dokumen tację
p rzeb ieg u  s łu żb y , natychmias t  zarzuci ł  go  p ap ierami. Wkró tce Tarkwin iu sz
zajmował s ię rekwizycją d os taw, ob l iczan iem wynag rodzen ia żo łn ierzy
i  zamawian iem n o wego  sp rzętu .

Ty mczasem Mitrydates  znów wy mkn ął  s ię Rzymiano m. Wró cił  d o  Pon tu  i  zeb rał
n ową armię, pok onu jąc lokalne s i ły  rzy msk ie. Przebywający  w Armen ii  Lu ku llu s  n ie
móg ł zareag ować, p on ieważ p rowadził  d ziałan ia p rzeciwko  lokalnym oddziało m
p arty zan ck im. Co  go rsza, wśród  jeg o  żo łn ierzy  wybuch ł  bun t . Ludzie p rowadzil i
z n im kamp an ię p rzez sześć d ług ich  lat . Podo bn ie jak  wszyscy  leg ion iści  mus iel i
zn os ić o s trą d y scyp lin ę i  żyć ze świad omo ścią s tałego  zag rożen ia p rzy  mały m
żo łdzie. Po dczas  ko lejnej  d ług iej , mroźnej  zimy  pod  namio tami p o jawiły  s ię
p og ło sk i  o  wspan iały ch  waru nkach , jak ie zapewn ia swo im weterano m Pompejusz.
Mimo  wy s iłk ów Tarkwin iu sza i  inn y ch  o ficerów zaczęły  szerzyć s ię dezercje.
Nas tro je n iezadowo len ia po dsycał  aroganck i  i  k łó t l iwy  mło dy  p atrycju sz o  imien iu
Klod iu sz Pu lcher, szwag ier Luku llu sa. Tarkwin iu sz p oczu ł  do  n iego  n iechęć już
w chwil i , gdy  g o  zo b aczy ł  po  raz p ierwszy . Po  odes łan iu  k łopo tl iweg o  k rewnego
Luku llu s  p rzemieści ł  swo ją zbun towaną armię do  Pon tu , chyb a ty lko  dzięk i  swo jej
s i lnej  wo li . Wied ział  jed n ak , że n ie może już zau fać swo im ludziom, gdy  s taną do
walk i  z Mitrydatesem.

Choć w najb l iższej  o ko licy  opó r wroga by ł  raczej  symb o liczny , Lu ku llu so wi n ie
u dało  s ię s ięg nąć po  o s tateczne zwycięs two . W tak ich  sy tu acjach  Rzym pos tępował
b ezl i to śn ie. Na ratunek  Luku llu sowi wy s łany  zos tał  Pomp ejusz, k tó ry  p rowadził
n ajwiększą armię rzymską, jaka k iedyk o lwiek  wyruszy ła na wschó d . Tarkwin iu sz



i  leg ion iści  Luku llu sa mog li  n ao czn ie p rzekonać s ię o  bezwzg lęd n ości  Rzymu , gdy
Po mpejusz pozb awił  ich  d owód cę n ie ty lko  dowo dzen ia, ale i  samy ch  leg ion ów,
sp rawiając, że generał  odn oszący  wielk ie sukcesy  z dn ia na dzień  s tał  s ię zwyk łym
ob y watelem. To  b y ł  pon iżający  kon iec k ariery  zdo lnego  dowódcy .

Pompejusz szyb k o  p o rad zi ł  so b ie z o s tatn imi ogn iskami opo ru , zmuszając
Mitrydatesa do  ucieczk i  w gó ry . Armen ia s tała s ię no wą rzymską p rowin cją,
a Tig ranes  zależną od  Rzymu  marion etką. W Azji  Mn iejszej  znó w zapano wał pokó j ,
a p rzeb ieg ły  Po mpejusz p rzyp isy wał  so b ie całą ch wałę. Do  tego  czasu  Tarkwin iu sz
spędził  cztery  lata w armii . Sam n ie sp odziewał  s ię, że tak ie życie mo że mu  s ię
po d obać. Żo łn iersk ie p rzy jaźn ie, mieszan ina o bcych  języ ków i  ku l tu r, a n awet  b i twy
sp rawiały  młodemu  Etru skowi znaczn ie więcej  saty s fakcj i  n iż jego  dawn e życie n a
laty fu n d iu m. Alb o  tak  mu  s ię ty lko  zd awało . Od  mo men tu  zaciągn ięcia s ię do  armii
s tarał  s ię u n ik ać p rzepowiadan ia p rzyszło ści . Igno rował nawet  zn ak i , k tó re d awały
s ię od czy tać z pogod y .

Najp ierw t łumaczy ł  so b ie, że ro b i  to  d latego , żeby  s ię n ie wych y lać i  n ie ściągać
na s ieb ie uwag i , ale w koń cu  zdał  sob ie sp rawę, że chod ziło  mu  p rzed e wszy s tk im
o  odsu wan ie o d  s ieb ie smu tku . Udawał p rzed  samym sob ą, że Olenu s  n ie odszed ł  na
zawsze. W k onsekwencji  Tarkwin iu sz zd ecy dował, że da sob ie spok ó j  z armią,
zdeterminowan y , ab y  od k ry ć w końcu , k im jes t  i  czego  chce o d  życia. Samowoln e
op u szczen ie jedn os tk i  jes t  p rzes tęps twem k aranym śmiercią. Tarkwin iu sz wiedział ,
że d ecy d u jąc s ię n a tak i  k rok , ju ż na zawsze zo s tan ie zb ieg iem. Nie martwił  s ię tym
specjaln ie. Wiedział , że d o pók i  n ie zwraca na s ieb ie uwag i , właściwie może rob ić, co
chce, i  n ik t  n ie o d k ry je, że jes t  dezerterem. Jego  zn ikn ięcie mog ło  spo wodować
n iewielk ie zamieszan ie. By ł  p rzecież ty lko  jednym z szeregowy ch  żo łn ierzy
rzymsk ich  leg ion ów.

Najp ierw wyru szy ł  do  pob lisk iej  Lid i i , gdzie odwied zał  miejsca ku l tu
i  świątyn ie, szukając d owod ó w na związk i  tych  ziem z ludem Rasen n a. Nie znalazł
wiele ś ladów. Kilka p rzypadkowych  sank tuariów poświęconych  Tin i i  i  p arę
rozpadających  s ię ku rhanów. To  wys tarczy ło , aby  s ię p rzeko n ał , że na tych  ziemiach
mieszkal i  k iedy ś  Etru skowie, ale tak ie dowody  n ie b y ły  wys tarczające, żeb y
od rzucić tezę o  tym, że do  Lid i i  p rzyby li  z jak iejś  innej  k rainy . Tarkwin iu sz n ie
chciał  jeszcze żegnać s ię z wy b rzeżami Mo rza Śródziemn ego , d latego  wyruszy ł  n a
Rodos , gd zie poznał  wielk iego  fi lozo fa Po dejdo n io sa, ciek aw jego  o p in i i  na temat
do minacj i  Rzymu  w obszarze ś ródziemno morsk im. Po tem trafi ł  do  Afryk i  Pó łnocn ej ,
żeby  na własne o czy  u jrzeć ru iny  Kartag iny . Nas tępne b y ły  Hiszpan ia i  Galia. Zawsze



s tarał  s ię un ikać obozów wo jskowych  i  ludzi , k tó rzy  je zapełn ial i . Rzy m wy sy łał
swo ich  żo łn ierzy  n iemal we wszys tk ie zakamark i  zn anego  mu  świata, d latego  nawet
w od leg łych  p lacó wkach  mo żliwe by ło  spo tkan ie kogoś , k to  móg ł  rozp o znać w n im
dezertera.

Jedn ak  zawsze gdy  Tarkwin iu sz sk ładał  g ło wę d o  snu , każdego  wieczo ru , pod
powiekami po jawiał  s ię mu  ob raz Celiu sza.

Jednak w końcu Rzym znów zacznie cię przyciągać. Żądza zemsty.
Olen u s  znó w s ię n ie my li ł . Po nad  dzies ięć lat  p o  tym, jak  opuści ł  Ital ię,

Tark win iu sz wracał  owład n ięty  jedną myś lą. Musiał  mu  od p łacić. Zemścić s ię za
śmierć swo jego  men to ra.

Po g rążo n y  w myślach  Tarkwin iu sz n ie zau waży ł  zamieszan ia p rzed  wejściem do
świątyn i . Wrzawa naras tała.

–  Z d ro g i! –  zawo łał  po tężny  och ron iarz, k tó rego  ro lą b y ło  to rowan ie d rog i
okazałej  lek tyce, n ies ionej  p rzez czterech  dob rze umięśn ionych  n iewo ln ików.
Rozdawał razy  na p rawo  i  lewo , b i jąc laską po  ramio n ach  wszy s tk ich , k tó rzy  n ie
zd ąży li  s ię u sunąć. –  Dro g a d la Marka Krassusa, pog romcy  Spartakusa!

–  Myślałem, że to  by ł  Pompeju sz! –  zażartował  k to ś  s to jący  n iedaleko  Etru ska.

Ci , k tó rzy  u s ły szel i  tę uwagę, roześmial i  s ię w g ło s . Krassus  wciąż jeszcze n ie
po trafi ł  p ogodzić s ię ze sp osobem, w jak i  jego  rywal  od eb rał  mu  zaszczy tn e miano
tego , k tó ry  p iętnaście lat  wcześn iej  zd ławił  bun t  n iewo ln ik ó w.

Ochro n iarz wyciąg nął  g lad iu s  i  ro zg n iewany  o d wrócił  s ię, żeby  zobaczyć, k to
móg ł rzucić tak  b ezczelną uwag ę. Jednak  znający  s ię na rzeczy  o b ywatel  p ochy li ł
g ło wę, p rzez co  s tał  s ię ty lko  jedn ą z anon imowych  o só b  w t łumie. Cho ć tak
nap rawdę n ie miel i  wiele do  p owiedzen ia w kwes t i i  po l i tyk i  Rzymu , zwy k li
obywatele cieszy l i  s ię og ran iczoną wo lnością i  mog li  swob odn ie wyrażać swo je
op in ie. Po li ty cy  mus iel i  s ię jakoś  z tym pogodzić i  częs to  zd arzało  s ię, że na
ścianach  b u dynków pub licznych , a n awet  na mu rach  własn y ch  domów zn ajdowali
g raffi t i , k tó re by ło  jed nym ze sposo b ów wy rażan ia op in i i  p rzez t łum. Sp rawcó w
tak ich  wykroczeń  rzadko  łapano  na go rącym uczyn k u . Strażn ik  wy ład o wał swo ją
wściek ło ść, uderzając p łazem miecza w p lecy  najb l iższego  u l icznego  u rwisa. Ten
zask o wy tał  g ło śno , wy wołu jąc na twarzy  och ron iarza ty lko  kwaśny  u śmieszek .

Tarkwin iu sz b aczn ie o bserwował lek tykę, k tó ra zatrzymała s ię u  s tóp  schodów.
Pod różował n ią człowiek , k tó ry  zap łaci ł  Celiu szowi fo rtun ę za in fo rmacje na temat
wątrob y  z b rązu  i  miecza Tarkwina. By ł  więc pośred n io  odpowied zialny  za śmierć
Olenusa. Ludzie s to jący  obok  Etru ska ró wn ież wyciągal i  szy je, żeby  zobaczyć coś



więcej  n iż ty lk o  p łó tno  lek tyk i . Krassus  b y ł  jednym z n ajbardziej  wp ływowych
dos to jn ików w Rzymie i  choć u s tępował popu larnością Pomp ejuszowi, by ł  tak
bog aty , że wszyscy  o b ywatele p rzynajmn iej  go  podziwial i . Albo  mu  zazd rości l i .

Podno sząc o s łonę z jednej  s t rony  lek tyk i , o ch ron iarz d ał  znak  swo jemu  panu , że
znaleźl i  s ię na miejscu . Nas tąp i ła k ró tka p rzerwa, po  czym w o tworze po jawił  s ię
n iewysok i , szpako waty  mężczyzna, ub rany  w d ro g ą togę. Przys tanął  na ch wilę, żeby
s ię rozejrzeć, ocen iając nas tró j  t łumu . Przy ch y ln ość op in i i  p ub licznej  by ła is to tn a
d la tych , k tó rzy  l iczy l i  n a zdobycie d la s ieb ie ważnego  u rzędu . A Krassus  b y ł
jednym z n ich . Wszyscy  to  wiedziel i . Władza, jaką d zierży ł  w swo ich  ręk ach
wsp ó ln ie z Pompeju szem i  Ju l iu szem Cezarem, każdego  dn ia s tawała s ię większa.
Ch oć rywalizacja między  członk ami triu mwiratu  toczy ła s ię g łówn ie za ku l isami,
mias to  aż h uczało  od  p lo tek . Wydawało  s ię, że każdy  z t riumwirów dąży ł  do
zdoby cia n iep o dzielnej  władzy . I żad en  z n ich  n ie l iczy ł  s ię z kosztami.

–  Oby watele Rzymu  –  Krassus  rozpoczął  swo ją p rzemo wę d ramatycznym g ło sem.
–  Przyby łem do  świątyn i  wielk iego  Kas to ra po  jego  b ło gos ławień s two . –  Rozleg ły
s ię g ło śne wes tch n ien ia o czek iwan ia. –  Chciałbym, ab y  wielk i  jeździec dał  mi znak  –
oświadczy ł  Krassus  –  b osk iej  ap ro b aty .

Czekał  na reak cję.

Tarkwin iu sz rozejrzał  s ię wokó ł . Na twarzach  zg romadzonych  dał  s ię zauważy ć
wzros t  nap ięcia. Krassus uczy się, jak umiejętnie manipulować tłumem –  pomyślał .

–  W jak iej  sp rawie, domine? –  odezwał  s ię ten  sam czło wiek , k tó ry  wcześn iej
wsp o minał  Pomp ejusza. Nawet on  chciał  s ię d o wiedzieć, d laczego  Krassus  p rzy b y ł
do  świąty n i .

Zadowo lo ny , że u s ły szał  wreszcie to  py tan ie, Krassu s  po tarł  swó j  o rl i  no s .

–  Chciałb ym zobaczyć znak , że u da mi s ię s ięgnąć po  wielk ie zwycięs two  d la
chwały  Rzymu!

To  wyznan ie wywołało  n atychmias towy  en tuzjazm t łumu .
–  Jak o  namies tn ik  Sy ri i  zamierzam rozszerzyć g ran ice Repub lik i  na wschodzie –

powied ział  Krassu s  p ewnym g ło sem. –  Zn iszczę ty ch  dzik u sów, k tó rzy  z nas  d rwią
i  zag rażają naszej  cywil izacj i!

Rozleg ły  s ię g ło śne ok rzyk i  po p arcia.

Tak i  spek tak l  n ie by ł  n iczym n ieco d zienn y m. Jeś l i  Rzym uznał , że jes t
w n ieb ezp ieczeńs twie, wówczas  b iada tym, k tó rzy  uważan i  by l i  za odp owiedzialnych
za ten  s tan  rzeczy . Największa po tęga basenu  Mo rza Śród ziemnego , k tó ra p rzez wiek i
n ie miała so b ie ró wnych  –  Kartag ina –  o śmiel i ła s ię p rzeciwstawić Repub lice dwa



wiek i  wcześn iej . Rzy m po trzebował t rzech  d ług ich  wo jen , ale w koń cu  dop rowadzić
d o  tego , że k artag iń sk ie mias ta zo s tały  s tarte z po wierzchn i  ziemi p rzez leg io ny .

Tarkwin iu sz mus iał  szanować lekceważącą arogancję nawet  zwyk łych  ob ywatel i .
Nie p rzerażało  ich  by le co . I choć więk szość n ie miała najmn iejszego  po jęcia,
d laczego  Krassus  p rag n ął  s tan owiska namies tn ika w Sy ri i , ob raz wielk ich  sukcesów
o dnoszonych  na p o lu  walk i  p rzemawiał  do  wszys tk ich . I n ie miało  znaczen ia, że
w rzeczy wis to ści  sąs ied zi  imperium n ie ing erowali  w po li tykę Rzymu  an i  n ie
zab ijal i  rzymsk ich  wys łann ikó w n a wschodzie. Rzymian ie jakoś  in s tynk town ie
respek towali  ty lko  p rawo  s i ln iejszeg o . Prawo  wo jny . Od  wielu  wieków walczy li  co
rok u  d la chwały  Rzy mu , a każd ej  jes ien i  wracal i  d o  swo ich  gospodars tw.

–  A gdy  wrócę –  kon tynuo wał Krassu s  –  p odwo ję p rzyd ziały  zbo ża!
Tak ie o świadczen ie zo s tało  p rzy jęte z jeszcze większym en tuzjazmem.

W konsekwen cji  g wałtownego  sp ad ku  cen  p rodu k tów ro lnych  więk sza część
mieszkańców Ital i i  s t raci ła swo je gospodars twa i  b y ła zależna od  congiaria –
d arowizn , złożonych  z żywności  i  p ien iędzy , od  k tó rych  zależało  ich  p rzetrwan ie.
Ofiarowan a obecn ie mieszkańco m mias ta i lo ść zboża b y ła za mała, aby  rodziny
mog ły  p rzeżyć p rzez rok , i  k ażda o b ietn ica zwiększen ia kon tyngen tów naty ch mias t
sp o ty kała s ię z ap robatą t łumu .

Krassus  u śmiechnął  s ię u saty s fakcjonowan y  p rzy jęciem, po  czym ru szy ł  po
sch o dach  do  wejścia. Tłum po zo s tający  na zewn ątrz wiwatował  na jego  cześć. Na
szczycie scho d ów czek ał  kap łan , k tó ry  miał  towarzy szyć Krassusowi. Wrzawa powo li
cich ła. W jej  miejsce s łychać b y ło  już ty lko  szum g ło sów podekscy towanych
o bywatel i , k tó rzy  zaczęl i  g ło śno  k omen tować to , czego  właśn ie by l i  świadkami.

Tarkwin iu sz dob rze wiedział , czemu  miał  s łu ży ć ten  spek tak l . Wizy ta w świątyn i
zo s tała wyreżysero wana. Krassus  po jawił  s ię w mieście ak u rat  wtedy , gdy  fo rum
wypełn iały  wielk ie t łumy . Gdyb y  chciał  p omod lić s ię w ciszy  i  skup ien iu ,
p o jawiłby  s ię k i lk a godzin  wcześn iej  lub  późn iej . Najwyraźn iej  doszło  do
p odwy ższen ia s tawk i w walce o  wład zę. Krassus  zap ragnął  zwycięs tw na p o lach
b itew, k tó re lud  móg łby  p o ró wnać z odn ies ionymi p rzez jego  rywali  na scen ie
p o li tycznej . Dziś  zdecydo wał s ię u jawn ić swo je p lany . Tarkwin iu sz spo jrzał  w gó rę,
mrużąc oczy  w s ło ńcu . Dość s i lny  wiatr. Niel iczn e chmury . Wkró tce pogoda zmien i
s ię, p rzynosząc d eszcz.

Krassus  ru szy  na wschód  z armią. Do  Part i i  i  d alej . A ja udam s ię tam razem z n im.

–  Tarkwin iu sz!

Młody  Etru sk  rzadko  s ły szał  swo je imię, d latego  w p ierwszej  chwil i  n ie



zareagował.
–  Tesserarius! –  u s ły szał  ponown ie ten  sam g ło s .

Zesztywn iał . Zlo kal izował  źród ło  g ło su  i  pos tać, k tó ra wydała mu  s ię znajoma.
Przez t łum gap ió w p rzep ychał  s ię jak iś  n ieogo lon y  mężczyzna w wieku  oko ło
trzydzies tu  p ięciu  lat , ś redn iego  wzros tu , z włosami p rzys trzy żo nymi na wo jskową
mod łę. Pop lamiona tun ika n ie by ła w s tan ie uk ryć sp lo tów twardy ch  mięśn i  rąk
i  n óg , a pas  z k ró tk im szty letem wskazy wał, że ów człowiek  jes t  żo łn ierzem. Młody
Etru sk  o b róci ł  s ię na p ięcie, ale nag le poczu ł , że k to ś  chwy ta jego  lewe ramię
w żelaznym uścisku .

–  Zapomina s ię dawn ych  towarzyszy  b ron i? –  zad rwił  mężczyzna.

Tarkwin iu sz o dwrócił  s ię, udając zasko czen ie.

–  Leg ion is ta Marcus  Gallo… –  powiedział  spok o jn ie, p rzek linając swo ją decyzję
d o tyczącą tego , żeb y  jak  najmn iej  rzucać s ię w oczy . W konsekwen cji  jego  szty let
b y ł  aku rat  poza zas ięg iem rąk , schowany  g łęboko  w p lecaku . –  W koń cu  wyrzuci l i
cię z armii  za p i jań s two?

Usta Galla sk rzy wiły  s ię w n iep rzy jemnym g rymas ie.

–  Jes tem na zas łużony m u rlo p ie, dezerterska szumowino  –  syknął . –  Pamiętasz,
co  rob ią z tak imi jak  ty? Jes tem pewien , że n asz cen tu rion  będzie zachwycony , że
może ci  to  zad emons trować. –  Gallo  ro zejrzał  s ię n iepewn ie, najwyraźn iej  szukając
wzrok iem towarzyszy .

Nie by ło  ich  widać. Jeszcze n ie! Ale i  tak  w gęs tym t łumie lud zie znajdu jący  s ię
n ajb l iżej  d ob rze s ły szel i  o skarżen ie. Serce Tarkwin iu sza zaczęło  szybciej  b ić. Młody
Etru sk  wziął  g łębok i  oddech , p ro sząc bogów o  p rzebaczen ie tego , co  miał  zamiar
u czyn ić. Gallo  n ie pozos tawił  mu  wyboru . Jego  p o tężny  uchwy t un ieruchamiał  ramię
Etru ska. Jeś l i  szyb ko  czeg oś  n ie wymy śli , zawiśn ie na k rzy żu  p rzed  zachodem
słońca. Zos tan ie uk rzyżowany  d la p rzyk ładu .

–  Ty  p i jan y  g łupcze! –  Tarkwin iu sz zawo łał , u śmiechając s ię szeroko . –  Czy  już
zapomniałeś , jak  u ratowałem twó j nędzny  ży wo t w Poncie?

Szyb ka, radosna odpowiedź by ła dok ładn ie tym, czego  po trzebował. Ludzie,
k tó rzy  jeszcze p rzed  chwilą marszczy li  b rwi, teraz u śmiech al i  s ię. A większość z tych
znajdu jących  s ię najb l iżej  odwróciła wzrok . Gallo  jednak  sk rzywił  s ię i  ju ż o twierał
u s ta, żeby  odep rzeć zarzu t  Tark win iu sza.

Jednak  zan im zdąży ł  co ś  powiedzieć, haru sp ik  n iemalże o tarł  s ię o  n iego ,
wyciągając p rawą ręką szty let  z po ch wy  wiszącej  na pas ie Galla. Udając, że obejmu ją
s ię jak  s tarzy  znajo mi, Tarkwin iu sz wrazi ł  o s trze między  żeb ra n ieszczęśn ika. Pro s to



w serce. Zdziwiony  leg ion is ta wy trzeszczy ł  oczy  i  o tworzy ł  u s ta n iczym ry ba wy jęta
z wod y . Tarkwin iu sz ucałował  go  w po liczek , a uchwy t Galla zelżał , d zięk i  czemu
Tarkwin iu sz móg ł  pod trzymać śmierteln ie rann ego  w p ion ie, p odp ierając go  lewym
ramien iem. W tak  gęs tej  ciżb ie n ik t  n ie zauważy ł , co  s ię s tało .

–  Przyk ro  mi –  szepnął  haru sp ik , ale Gallo  już n ie s ły szał  jego  s łó w.

Leg ion is ta by ł  już całk iem bezwładny , a z jeg o  u s t  sączy ła s ię s trużka ś l iny .
Tark win iu sz p rzek ręci ł  szty let , żeby  mieć s tup rocen tową pewn ość, że rana będzie

śmiertelna.

Nag le w t łumie rozleg ły  s ię g ło śne wyb uchy  śmiechu , bo  na twarzy  och ron iarza
Krassusa wy lądowała p rzejrzała ś l iwka. Wkró tce mężczyzna zos tał  zasypany
p rawdziwym g radem owoców. Po trak towany  wcześn iej  p rzez s trażn ika mieczem
urwis  wróci ł . I to  z l icznymi odwod ami. Ban da b rudn ych  dzieciaków w s tarych ,
po rwanych  szmatach  k rzyczała z radości , ob rzucając o s i łka sk radzionymi ś l iwk ami.
Mężczy zn a zak lął  i  wyciągnął  miecz, ale zwinn i  p rzeciwn icy  z wielką łatwością
un ikal i  jego  cio sów, wykon ywanych  n iemal na o ś lep . Przechodn ie u śmiechal i  s ię
ty lko  pod  nosem i  wy krzyk iwali  s łowa zach ęty  d la obu  s tron . Nik t  ju ż n ie zwracał
uwag i  na dwóch  s tarych  znajomych  z wo jska.

Tark win iu sz móg ł  to  wyko rzys tać. Delikatn ie opu ści ł  Galla, u k ład ając go  twarzą
ku  ziemi, tak  żeby  czerwona p lama k rwi n ie rzucała s ię w oczy . Po tem wcisnął  s ię
w największy  t łum, k ieru jąc s ię w s tronę najb l iższej  u l icy  odchodzącej  od  fo rum. Po
dwudzies tu  k rokach  n ie dos trzeże go  już n ik t  s to jący  na schodach  świątyn i . A nawet
jeś l i  k to ś  go  zob aczy , n ie będzie w s tan ie go  dogon ić.

Spo tkan ie z Gallem mog ło  p rzyn ieść op łakane sk u tk i . To  n ie mog ło  s ię
powtó rzyć. Tarkwin iu sz sk ręci ł  w wąską u l iczkę i  zd jął  zak rwawione ok rycie,
owijając materiał  wokó ł  to po ra. Musi  być jeszcze o s trożn iejszy  i  od  teraz będzie
zos tawiał  swo ją charak tery s tyczną b roń  na kwaterze. Nik t  n ie może mieć żadnych
podejrzeń  w kwes t i i  teg o , k im by ł  Tarkwin iu sz i  d laczego  p rzebywa w Rzymie.

Harusp ik  poczu ł  zapach  smażo nej  wiep rzowiny  z pob lisk iego  s traganu
i  w odpowiedzi  zabu rczało  mu  w b rzuchu . Sięgając do  sak iewk i, haru sp ik  k ierował
s ię spoko jn ie w s tronę, sk ąd  dochodził  do  n iego  kuszący  zapach . Na jego  u s tach
b łąkał  s ię u śmiech .

Part ia. Olenus  miał  rację. Po  raz ko lejny .
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Rozdział IX

Lentulus

Szko ła g lad iato ró w Ludus Magnus, 56  r. p .n .e.

omu lu s  n ie czu łby  s ię bezp ieczn ie, gdyby  musiał  po łożyć s ię do  łóżka w tej
samej izb ie, w k tó rej  spał  Len tu lu s . Ty lko  że n ie miał  dokąd  pó jść. Ludus by ł

pełen  twardych  mężczyzn , z k tó rych  żaden  n ie zap roponował mu  sch ron ien ia po
os tatn ich  wydarzen iach . Nie zrob ił  tego  nawet  Co tta.

Zak lął .

Memor zap ewne l iczy ł  na to , że kon fl ik t  rozwiąże s ię tej  nocy  sam, bo  k tó ry ś
z n ich  skończy  z nożem wb itym pod  żeb ra. Romulus  n ie chciał  zg inąć we śn ie. Nie
zn iży łby  s ię do  tak iego  zakończen ia k łó tn i , ale Go towi n ie można by ło  u fać. Nie
bardzo  wiedział , co  ze sobą zrob ić, d latego  spacerował  po  p lacu  ćwiczeń , pod
rozgwieżd żony m n iebem, gdy  inn i  już dawno  wróci l i  do  s ieb ie. Miejsce, w k tó rym
Flawiusz d o k o nał  żywo ta, wciąż jeszcze zwracało  uwagę k i lkoma ciemnymi p lamami
na p iasku . Romu lu s  zad rżał . Zneu tral izowan ie murmillo p rzyszło  mu  z łatwością, ale



d o p iero  teraz ch ło p ak  zaczynał  nap rawdę rozumieć konsekwencje swo jego  czynu .

Stał  s ię p rawd ziwym g lad iato rem.

–  Pierwszy  raz?
Ro mu lu s  o d wró cił  s ię zaskoczony . Zobaczy ł  Brennusa, s to jącego  w d rzwiach

swo jeg o  p o k o ju .

–  Tak  –  ch łop ak  zamilk ł , ale po  chwil i  z jego  u s t  pop łynął  po tok  szybk ich
wy jaśn ień . –  Dałem mu  szansę. Powiedziałem, żeby  uwo ln i ł  As to rię, ale on  myś lał , że
n ie mó wię p o ważn ie.

–  Ten  k u tas  zas łuży ł  na śmierć. W p rzeciwieńs twie do  wielu  innych , k tó rych
sp o tk asz n a swo jej  d rodze. Ale i  tak  będziesz mus iał  ich  zab ić albo  sam pożegnasz
s ię z ży ciem.

Ro mu lu s  sp o jrzał  na największą p lamę k rwi, wyobrażając sob ie, że to  on  leży
ran n y  n a p iask u . Ży cie wyciek ło  z Flawiusza razem z k rwią w ciągu  zaledwie k i lku
b o lesn y ch  ch wil . Romulus  poczu ł  żal . Murmillo właściwie n ic mu  n ie zrob ił . Po tem
p rzy p o mn iał  so b ie jednak  jego  o fertę sk ierowaną do  innych  g lad iato rów.

–  Ch ciel i  zg wałcić As to rię –  mruknął .

Gal  zmarszczy ł  b rwi.
–  To  d latego  g o  zaatakowałeś?

–  Po  części…  –  na twarzy  młodzieńca po jawiło  s ię poczucie winy  zmieszane
z g n iewem. Powinienem był od razu wszystko mu powiedzieć.

Bren n u s  sp eszy ł  s ię lekko , gdy  ch łopak  opowiedział  mu , jak  wcześn iej  Len tu lu s
ro zp o wiad ał  o  swo ich  p lanach  wzg lędem Asto ri i .

Galo wi sp od o b ała s ię taka odpowiedź. Próbował pocieszyć ch łopaka.

–  Nik t  in n y  n ie p róbował pomóc, p rawda?

Ro mu lu s  p o k ręci ł  g łową.
–  Wo lałb y m jed n ak , żeby  na miejscu  Flawiusza znalazł  s ię Gemellu s .

–  Kto ?

–  Ku p iec, k tó ry  mn ie sp rzedał . Ten  d rań  sp rzedał  też mo ją s io s trę do  Lupanaru .
Ty lk o  b o g o wie wied zą, co  zrob ił  mo jej  matce.

Oczy  Bren n u sa ściemn iały  od  wspomnień .

–  Ży cie mo że d ać w kość –  wyciągnął  umięśn ione ramię w s tronę Romulusa. –
Cieszę s ię, że wy ko ń czy łeś  Flawiusza.

Ro mu lu s  ch wy cił  wyciągn iętą rękę.
–  Pozo s taje mi ty lko  po radzić sob ie z Len tu lu sem.



–  Nie ma co  s ię martwić na zap as  –  odezwał  s ię Bren nus  ko n sp iracy jn y m ton em. –
Nazy wasz s ię Ro mulus , p rawda?

–  Tak .

–  Do b re imię.
–  Czy  z czasem zab ijan ie s taje s ię łatwiejsze? –  sp y tał  Romulu s  z lekk ą

n iep ewn o ścią.

–  W p ewn ym sens ie –  zaśmiał  s ię g łu ch o  Brenn us . –  Staram s ię już ty m n ie
p rzejmo wać. Walczę. Zab ijam szy bko . I mam to  z g łowy .

Ro mu lu s  s twierd zi ł , że zaczyna lub ić Gala, w k tó reg o  g ło s ie wy czu ł  smu tne tony .
Po mimo  zas łużonej  repu tacj i  śmierteln ie g ro źnego  p rzeciwn ika wyd awał s ię
czło wiek iem hon o ru .

–  Masz gdzie spać?

Ro mu lu s  p o k ręci ł  g łową. Wyjaśn i ł , d laczeg o  n ie sp ieszy  mu  s ię d o  łóżk a.

–  I ja bym raczej  n ie zmru ży ł  o k a, gd y bym miał  świadomo ść tego  łajd ak a
czająceg o  s ię w p ob liżu  –  Bren nu s  wsk azał  ręk ą d rzwi d o  swo jej  izby , zach ęcając do
wejścia. –  Będ ziesz sp ać n a p od łodze. To  mało  wyg o dn e, ale p rzynajmn iej  n ik t  n ie
p o d erżn ie ci  g ard ła.

Ro mu lu s  p opatrzy ł  n iep ewn ie na u k ry ty  w ciemn ości  p lac ćwiczeń . Nie wiedział ,
co  ro b ić.

–  To  najmn iejsza p rzy s ługa, jaką mo g ę ci  s ię o dwdzięczyć –  Brennu s  p ok iwał
g ło wą. –  Pomo g łeś  u ratować mo ją ko b ietę.

Ro mu lu s  zd awał  so b ie sp rawę, że n ie ma d użego  wy b oru , mo że jeszcze ty lko
wrócić d o  swo jego  łóżka. Wzruszy ł  ramio n ami i  p oszed ł  za Brenn u sem.

Ro zg lądał  s ię z zain tereso wan iem po  p o mieszczen iu , w k tó rym mieszkał  jeden
z n ajwiększych  g lad iato ró w szko ły  Ludus Magnus. Ciała murmillones up rzątn ięto  ju ż
z p o d ło g i . Trafi ły  d o  ko s tn icy . As to ria sp ęd zi ła wiele g o dzin  z wiad rem wody
i  szmatą, ale gdzien iegd zie wciąż jeszcze można by ło  zauważyć jak ieś  ś lad y  k rwi.

Po kó j  mieszk alny  jako ś  sp ecjaln ie n ie różn ił  s ię od  in n ych . Meb li  b y ło  n iewiele.
Po d  jed n ą ścianą zn alazło  s ię miejsce d la spo rych  rozmiarów łóżka, obo k  k tó rego
p iętrzy ł  s ię s to s  wełn iany ch  p ledów. Na p odn iszczo nym d rewn iany m s to le leżał
ch leb  i  s tała miska z mięsem. Dwa du że regały  u  s tó p  łó żk a zap ełn ione b y ły
elemen tami zb ro i , b ron ią i  ryn sztunk iem w tak iej  i lo ści  i  o  tak iej  ró żn o ro dn o ści , że
aż w g ło wie Ro mulu sa n ie mieści ło  s ię, iż jed en  człowiek  mo że p o s iadać ty le
sp rzętu . Tarcze i  włó czn ie s tały  o parte n ied b ale o  ścian y , a inn e elemen ty  uzb ro jen ia



wy pełn iały  wszy s tk ie dos tęp ne miejsca. To  by ło  p omieszczen ie n ależące do  mis trza
g lad iato rsk iego  fachu .

Rozp romien io n a Asto ria p owitała g o  ciep łym u śmiechem.

–  Jeszcze raz d zięk u ję, Romu lu s ie.
–  To  n ie b y ło  n ic tak iego  –  Ro mulu s  p o trzasn ął  g łową, zawstyd zo ny .

–  Niep rawda. Ten  człowiek  p rzy łoży ł  mi nó ż d o  szy i .

Romu lus  wyszczerzy ł  zęby  n ie ty lko  n a myś l  o  o s trzu  Flawiusza, lecz tak że
p rzyp ominając sob ie wspan iały  wid ok  n ag iego  ciała As to ri i…

–  Do b rze sob ie po rad zi łeś  –  Bren nus  machn ął  zabandażowaną ręk ą, wskazu jąc
n ajg rubszy  p led . –  Us iądź. Późn iej  może zn ajdziemy  coś  bard ziej  odp o wiedn iego  do
sp an ia. Myślę, że n a razie n ie p al isz s ię do  p o wro tu  do  cel i  z inn y mi g lad iato rami.

As to ria p odała mu  pajd ę ch leba i  k awał  wo ło winy . Bren nus  p rzy k ucnął  z o sełk ą
w d łon i  w jedny m ro g u  po ko ju , o s trząc swó j miecz d łu g imi, natu ralny mi ru chami.

Romu lus  obserwo wał go  z zaciekawien iem. Niewielu  g lad iato rów w ludus u żywało
p od o bnej  b ro n i .

–  Dlaczego  walczysz ty m mieczem?

–  To  b roń , k tó rą po s ług iwali  s ię ludzie z mo jeg o  p lemien ia –  Bren nu s  un ió s ł
z dumą d łu g ie żelazne o s trze. –  I n a całym świecie n ie ma lep szej! –  wyciąg nął  miecz
w k ieru nku  Ro mulusa. –  Ma większy  zas ięg  n iż te k ró tk ie kozik i , k tó rych  u ży wacie
wy , Rzymian ie. Oczywiście t rzeb a k rzepy , żeby  n im wład ać.

Romu lus  wb ił  wzrok  w po d ło g ę, czu jąc u derzen ie go rąca. Nie do rós ł  jeszcze do
tego , aby  walczy ć d ług im mieczem.

–  Jeszcze n igd y  n ie mu s iałeś  s tawać d o  walk i  n a śmierć i  życie, p rawd a?

–  Nie.

–  Widziałem, jak  ćwiczysz p rzy  palu s ie. Nie jes t  źle. –  Ro mulu s  u ró s ł  z du my  n a
tę p o chwałę. Jednak  Gal  p o  ch wil i  uderzy ł  w poważn iejszy  to n . –  Ale Len tu lu s  cię
p oćwiartu je, jeś l i  n ie b ęd ziesz o s tro żn y .

–  Co  w tak im razie mam rob ić? –  sp y tał  Ro mulus , cały  zamien iając s ię w s łu ch .

–  Wid ziałem, jak  walczy . Jes t  pewny  s ieb ie –  o s trzegał  Bren nus . –  Będzie s ię
sp ieszyć. Zechce wy k orzy s tać p rzewagę b ru talnej  s i ły . Zaatak u je i  b ęd zie l iczyć n a
jeden  zabó jczy  cio s . Mu sisz wys tarczająco  d ług o  u trzy mać tego  d ran ia na dys tan s .
Zmęczyć go . Zran ić –  Bren n us  p rzy jrzał  s ię o s trzu , szuk ając n ied o skon ało ści . –
Wted y  Len tu lu s  da ci  więcej  miejsca. Będziesz miał  czas , żeb y  s ię zas tanowić i  co ś
wy myślić.



Romu lus  p rzeżu wał mięso  i  ch leb  w zamyślen iu . Co tta by ł  dob rym nauczycielem,
ale n iek tó rzy  g lad iato rzy  w ludus twierdzi l i , że uczy ł  n iedzis iejszych  techn ik , k tó re
n ie sp rawd zały  s ię już w po tyczkach  toczon ych  n a aren ie. Chociaż s i ła
i  u warunk owan ia fizyczne Bren nusa by ły  ważnymi czy n n ik ami decydu jącymi o  jego
su kcesach , Gal  b y ł  równ ież ekspertem od  walk i  różną b ron ią. Może Romulus  nauczy
s ię o d  n ieg o  czeg oś , co  k iedy ś  u ratu je mu  życie?

–  Pamiętaj , żeby  mieć pod  ręką ten  pug inał . Przyd a s ię, jeś l i  b ędziecie walczyć
w zwarciu  –  Brenn us  wykon ał  ges t  o znaczający  dźgn ięcie. –  Wiedziałeś , jak  ud erzyć
Flawiu sza, żeb y  go  zabo lało .

–  Co tta mi p okazał .
–  Do bry  człowiek  z tego  Lib i jczy k a. Pamiętaj , czego  cię uczy ł . Chodzi  o  to , żeby

n ie zapominać o  po ds tawach .

–  Jak ich  pod s tawach?

–  Tarcza. Wyrzu t . Kro k  do  ty łu  –  Bren nus  u śmiechnął  s ię. –  Wciąż s ły szę te
k omen d y , nawet  k iedy  walczę.

–  Ale wid ziałem, że po trafisz ob rócić s ię i  p o walić p rzeciwn ika cięciem.

–  Ty lk o  wted y , g dy  wiem, jak  s ię po rusza –  Brennus  wskazał  palcem na g ło wę. –
I o  czy m my śli . Trzeba mieć t rochę czasu , żeby  ocen ić zachowan ie wroga. Dopók i
tego  n ie zrob isz, zadbaj  p rzede wszy s tk im o  swo je bezp ieczeńs two .

–  Tak  zrob ię.
Romu lus  d łu go  s łuchał  Gala, wy jaśn iającego  mu  ró żn e szczeg ó ły  tech n ik  walk i .

Glad iato r zad emo ns trował  także k i lk a n ieznanych  wcześn iej  Romu luso wi ruchów.
Ob serwo wan ie, jak  Bren nus  włada mieczem, by ło  d la ch ło paka n iesamo wicie
ek scy tu jący m doświadczen iem.

–  Mó wią, że n a aren ie masz walczyć zgo dn ie z kodeksem g lad iato ra –  Brennus
p opatrzy ł  z p o wag ą na ch łopaka. –  Teg o  oczeku je o d  cieb ie Co tta, p rawda?

Romu lus  sk in ął  g łową.

–  Ma to  sen s , jeś l i  mówimy  o  zwyk łej  walce na pu n k ty . Jedn ak  k iedy  walczysz na
śmierć i  życie…  rób  wszys tko , co  mus isz.

–  Co  masz na myś li?

–  Kopn ij  no gą tak , żeby  p rzeciwn ik  d o s tał  p iask iem po  oczach  –  Gal  p ociągn ął
ciężk imi san d ałami po  pod łodze. –  Uderz go  g ło wą o s łon iętą hełmem. –  Ro mulus
o tworzy ł  u s ta, n ie dowierzając. –  Kopn ij  g o  w jaja, jeś l i  możesz.

–  To  n ieu czciwe.



Brennus  zmierzy ł  Romulusa po ważnym spo jrzen iem.

–  Czy  myślisz, że Len tu lu s  powstrzyma s ię p rzed  n ieczys tymi zag rywkami, jeś l i
wy ląd u jesz na p iasku?

Ro mulus  p o trząsnął  g łową.
–  Walk a na aren ie n ie ma n ic wspó lnego  ze sp rawied liwością czy

n iesp rawied liwo ścią –  powiedział  Gal  z żalem. –  Liczy  s ię ty lk o  jedno . Przetrwan ie.
Two je życie albo  jego !

Zab ić lub  zg in ąć. Tak i  jes t  wybór.

–  Czas , żeby  Romu lus  t rochę s ię p rzesp ał  –  odezwała s ię As to ria. –
W p rzeciwny m razie będzie zby t  zmęczony  p rzed  walką z tym śmieciem.

–  Zawsze s łuchaj , co  mówi two ja kob ieta –  Bren nus  u całował  As to rię w p o liczek .

–  A k iedy  to  mn ie tak  s łuchałeś? –  zap y tała Nub ijk a, g łaszcząc ramię Brennusa.

Ro mulus  z u lgą p o ło ży ł  s ię n a pod łodze. Przy k ry ł  s ię wełn ianym kocem. Jego
wybawcy  tej  nocy  wkró tce też u łoży li  s ię do  snu . Gal  n iemal  natychmias t  zaczął
ch rapać. W no rmaln ych  waru nkach  tak i  h ałas  powod owałby , że Romulu s  p rzez
d ług ie go d ziny  n ie móg łby  zasnąć, ale ch łop ak  miał  za sobą nap rawdę ciężk i  dzień
i  b y ł  wyczerpany . Zamknął  oczy  i  szybko  odp łynął . Nic mu  s ię n ie śn i ło .

Rano  bog o wie zdecydu ją, k to  u mrze, a k to  b ędzie ży ł .

Brennus  obu d ził  Romulusa d ob rze p rzed  świtem. By ło  jeszcze ciemno , ale
Asto ria już rozpal i ła og ień  w małym p iecyku .

–  Przed  walką t rzeba rozciąg n ąć mięśn ie –  Bren n us  pop rowadził  małą ro zg rzewk ę
z serią ćwiczeń . Nie p rzes tawał , dopók i  n ie by ł  zadowo lony  z fo rmy  ch ło paka.

Asto ria obserwowała ich  p rzez jak iś  czas . Gd y  sko ńczy li , wsk azała misk i
z paru jącą o wsian ką.

–  Siad aj  i  jedz.

–  Dzięk u ję, ale n ie jes tem g łodny .
–  Jed z. Nawet jeś l i  masz zmieścić ty lko  k i lka ły żek .

–  Będzie mi n ied ob rze…

– Do  świtu  jeszcze po nad  godzina, a g łód  cię dopadn ie –  Bren nus  u s iad ł  p rzy
s to le i  zanu rzy ł  łyżkę w o g ro mnej  p o rcj i , k tó rą nało ży ła mu  Asto ria. –  Niedob rze jes t
walczyć o  pu s tym żo łądku .

Ro mulus  zmusił  s ię do  jed zen ia. Ku  jeg o  zasko czen iu  go towan a o wsian k a
smakowała znaczn ie lep iej  n iż te po myje z kuchn i  ludus.



–  Do d ałam miodu  –  wy jaśn i ła As to ria, widząc zdziwien ie na twarzy  ch ło p aka.

Jed l i  w ciszy .

Ocierając u s ta, Gal  podszed ł  d o  regału  z b ro n ią i  wy b rał  k ró tk i  miecz.
–  Sp róbu j , czy  będzie dob ry . Dla mn ie jes t  t rochę za mały , ale tob ie powin ien

pasować.

Romu lu s  chwycił  g lad iu s , po dziwiając p ro s te zdob ien ie ręk o jeści  i  śmierteln ie
n ieb ezp ieczne o s trze. Trzy mał miecz z no nszalancją, ocen iając jego  wagę.

–  Pasu je do  d łon i .

–  Weź i  to  –  Brenn us  podsu n ął  ch ło p akowi po rządną o k rąg łą tarczę, ok ry tą
ciemnoczerwoną sk ó rą.

Romu lu s  wsunął  lewą rękę pod  p ask i  u ch wy tu  i  rzuci ł  s ię do  pó łp rzys iadu
z mieczem w d łon i , zerkając znad  żelaznej  o b ręczy .

–  Jes t  o  wiele lep sza n iż to , czeg o  pozwala mi u żywać Co tta.
–  Spo ro  za n ią zap łaci łem. Broń  d ob rej  jak o ści  cię n ie zawiedzie.

–  Tarcza jes t  t rochę cięższa, n iż s ię spodziewałem.

Bren n us  b ły snął  zębami w uśmiechu .

–  Spó jrz na do lną k rawęd ź.

Romu lu s  un ió s ł  tarczę.

–  Metal  jes t  o s try  jak  b rzy twa! Mo żesz n ią o d rąb ać rękę lub  n awet  nogę. Albo
roztrzask ać hełm. Tak  jak  rozb iłem wczo raj  hełm Narcy za.

Walkę Brennu sa szeroko  komen towano  już w szk o le, a jego  repu tacja wciąż ro s ła.
Ludzie mówil i , że w całej  Ital i i  n ie ma g lad iato ra, k tó ry  by łby  w s tan ie go  p o konać.

–  Ten  g łup iec mó g ł  żyć, g dyby  na kon iec n ie p róbował mn ie d źg nąć –  s twierdzi ł
Gal  ze smu tk iem.

–  A gdyby m ja n ie zab i ł  Flawiusza, As to ria już by  n ie ży ła.

–  W ludus n ie ma miejsca n a l i to ść –  zgodził  s ię Brennus . –  Dlatego  zawsze mu s isz
mieć jak ąś  n iespod ziankę d la p rzeciwn ika. I n igdy  n ie zak ład aj , że walk a s ię
sk ończy ła, jeś l i  n ie rozp łatałeś  gard ła wro g owi. Albo  Charon  n ie ro zb ił  jego  czaszk i .

–  Zab iję Len tu lu sa –  Romulus  sam by ł  zask oczony  pewnością w swo im g ło s ie.

Bren n us  po k lepał  g o  po  ramien iu .
–  Co  z manicae i  n ago lenn ikami? Masz je u  s ieb ie.

–  Nie ch cę ich . Będę szyb szy .

W oczach  Brennu sa ch łopak  d os trzeg ł  uzn an ie.

–  Znałem k iedyś  k o goś  p o dobnego  do  cieb ie –  powied ział  cicho .



Pierwsze p romien ie s łońca zaczęły  wkradać s ię p rzez okn o , o świet lając pod łog ę.

–  Chodźmy . Już czas .

–  Niech  bogo wie cię och ron ią, Romulus ie –  p owiedziała szy bko  Asto ria.
Gal  wy szed ł  p ierwszy . Romulus  ru szy ł  za n im. Na p o dwórzu  zg romadzil i  s ię ju ż

l iczn i  obserwato rzy . Gdy  bohatero wie wczo rajszych  wydarzeń  wyszl i  na ch łodny
p iasek  p lacu  ćwiczeń , rozleg ły  s ię wes tchn ien ia.

Brennus  ob róci ł  s ię szy bko  d o  ch łopaka i  wyszep tał :

–  Nie rozp raszaj  s ię. Co ko lwiek  u s ły szysz. Niek tó rzy  z n ich  będą p róbować cię
nas traszyć, inn i  sp ro woko wać. Pamiętaj  o  sku p ien iu . Myśl  ty lko  o  Len tu lu s ie
i  czekającej  cię walce.

Walka miała od być s ię w s trefie zarezerwowanej  n a t ren ing  z p rawdziwą b ron ią.
Zmierzając na miejsce, Romulus  wb ił  wzrok  w szerok ie ramiona Bren n usa. Zewsząd
docho dziły  do  n iego  l iczne ob raźl iwe komen tarze.

–  Len tu lu s  wypatro szy  cię jak  ryb ę!

–  Czas  na uczciwą walkę, a n ie wb ijan ie komu ś  szty letu  w p lecy !
–  Mały , tchó rzl iwy  suk in syn !

Jeden  murmillo, k tó ry  p rzy jaźn ił  s ię z Flawiuszem, sp lunął  na ziemię tu ż p rzed
Ro mulusem. Jego  d łoń  spoczywała już na ręko jeści  zak rzywio nego  noża. Wydawało
s ię, że ten  człowiek  by ł  go tów go  u żyć, ale s to jący  o bok  Seks tu s  zas tąp i ł  mu  d rog ę
z topo rem go towym do  cio su .

–  Zos taw go . Zaraz zo b aczy my , czy  Len tu lu s  zemści  s ię za to , co  zrob ił  ch łopak .

Murmillo co fn ął  s ię, czu jąc respek t  p rzed  scisso rem i  jeg o  b ron ią.

Niezwyk le t ru d no  by ło  Ro mulusowi zachować p ewność s ieb ie, gdy  widział
spo jrzen ia tak ieg o  t łumu  g lad iato ró w. Ch łop ak  zmusił  s ię do  wyró wnan ia o ddechu .
Najp ierw d ług o , spoko jn ie wciągał  p o wietrze d o  p łuc. Nau czy ł  go  tego  Juba. Po tem
równ ie po wo li  wypuści ł  je, u spo k ajając sko łatan e nerwy . Od  razu  poczu ł  s ię lep iej .
Ru szy ł  pewn ie za Bren nusem, k tó ry  to rował  d rog ę do  l in . Na p lacu  po jawiło  s ię
wielu  mężczyzn , k tó rzy  chciel i  b yć świadkami po jedynk u .

Romulus  u s ły szał  k i lka cichych  s łów zachęty , k tó re podn io s ły  g o  trochę n a
duchu . Len tu lu s  wcale n ie b y ł  tak  pop u larny , jak  mu  s ię wydawało .

Jego  p rzeciwn ik  s tał  ju ż w p rzeciwleg łym ro gu , g o to wy  do  walk i , ro zluźn iając
mięśn ie ramio n .

–  Poszatku ję cię, ty  sku rwysyn ie –  warknął .

Romulus  zigno rował Go ta i  skup ił  s ię na g łębok ich  o d dechach . Bren n us  un ió s ł



l iny , żeby  Romulus  móg ł  s ię swobodn ie p rzecisnąć.

–  Koń czcie z ty m obszczek iwan iem! My  tu  chcemy  dziś  jeszcze t rochę p oćwiczyć.

Memor znalazł  s ię na ś rodk u  świeżo  zag rab ionego  p iasku , upewn iając s ię, że o baj
p rzeciwn icy  są go towi. Jego  łuczn icy  n ie o ds tępo wali  go  an i  na k rok , go towi do
d ziałan ia, ze s trzałami nasadzonymi n a cięciwy . Seks tu s  p rzesu nął  s ię b l iżej  lan is ty ,
równ ież p rzygo towany  do  użycia w każdej  chwil i  swo jego  topo ra. Promien ie świat ła
o db ijały  s ię od  o s trego  jak  b rzy twa o s trza jeg o  b ron i . Romu lus  wzd rygnął  s ię n a
myśl  o  tym, jak ie zadan ie Memor powierzy ł  dziś  scissores.

–  Żadnych  hełmó w. Chcę, żeby  to  s ię szyb ko  sko ńczy ło .

–  Nie ma po trzeby  –  Ro mulus  u śmiechn ął  s ię do  Go ta, k tó ry  nało ży ł  na s ieb ie
wszys tk o , co  dawało  mu  jakąko lwiek  o ch ronę.

Len tu lu s  n iechętn ie zd jął  hełm, ale manicae wciąż o s łan iała jego  p rawą rękę. Na
n ogach  miał  nago lenn ik i  i  wyb rał  scutum większą o d  tej , k tó rą zwyk le pos ług iwali  s ię
secutores. Natomias t  Romu lu s  miał  do  ob rony  ty lko  tarczę, k tó rą dos tał  od  Brennusa.

–  Pamiętaj  o  ty m, co  ci  mówiłem –  mruknął  Gal . –  Sp róbu j  wy trzymać jeg o  impet .
A p o tem zrób  to , co  t rzeba.

Romu lus  miał  ak u rat  ty le czasu , żeby  sk inąć g łową. Lan is ta spo jrzał  n a obu
p rzeciwn ików i  wykrzyknął:

–  Zaczynajcie!
Memor szybko  co fnął  s ię za l in y . Nie chciał  zn aleźć s ię w n iebezp ieczeń s twie.

Tak  jak  p rzewid ywał Brennu s , Len tu lu s  od  razu  rzuci ł  s ię do  atak u . Romulu s
u n ió s ł  wysoko  tarczę, p rzesuwając s ię tak , żeby  n ie dać s ię zab lokować w ro gu .
Jed n ak  Go t n ie zaatako wał mieczem. Zamias t  tego  p róbował s taranować Ro mulusa,
u derzając swo ją wielką tarczą p ro s to  w p ierś  p rzeciwn ika. Romulus  p rzy jął  cały
impet  na tarczę, ale wy lądował p lecami na o rzeźwiająco  ch łodnym p iask u . Po
u derzen iu  po wietrze u szło  mu  z p łuc. Rozpaczl iwie machnął  mieczem n isko  nad
ziemią, u s i łu jąc t rafić w nog i  secu to ra, ale o s trze odb iło  s ię od  nago lenn ików, n ie
czy n iąc mu  żadnej  szkody .

Len tu lu s  p rzy cisnął  s topą g lad iu s  Romulusa. Przyczai ł  s ię n isko .

–  Powstrzy małeś  mn ie p rzed  wyruchan iem tej  nu b ijsk iej  suk i… –  jego  oczy  by ły
ciemne i  b ezl i to sn e. –  …to  teraz ja cię wypatro szę.

–  I tak  by  ci  n ie s tanął! –  Ro mulu s  poszukał  palcami ręk o jeści  szty letu
i  wyciągnął  go  z po ch wy . Będ zie miał  ty lko  jed ną szansę.

Jego  p rzeciwn ik  co fnął  s ię t roch ę, żeby  uderzyć w dó ł . Romulus  mus iał  działać



b łysk awiczn ie. Un iós ł  szty let  i  wb ił  go  z całej  s i ły  w s topę Go ta, p rzyszp ilając
skó rzany  san dał  d o  ziemi. Len tu lu s  ryknął  z bó lu , co  dało  ch łopakowi czas , żeby
s tanąć na nog i . Romulus  n ie wypuści ł  z ręk i  tarczy , ale miecz Brennusa leżał  bardzo
b lisko  secu to ra.

Len tu lu s  op ad ł  n a jedno  ko lano , k rzycząc z bó lu . Romu lu s  zn ieruchomiał . Nie
b ardzo  wied ział , co  po win ien  teraz zrob ić. Po  chwil i  Go t  wyciągnął  o s trze ze s topy
i  po jęku jąc, wyrzuci ł  szty let  na zewnątrz l in . Wstał  z t rudem. Z rany  ciu rk iem p łynęła
k rew.

–  Nie masz g lad iu sa. Nie masz szty letu  –  Len tu lu s  podn ió s ł  swó j miecz, zb l iżając
s ię o s trożn ie do  Ro mulusa. Każdy  jeg o  k rok  znaczy ł  ś lad  k rwi na p iasku .

Romulus  rzuci ł  ok iem na miecz leżący  na ziemi. Zrozumiał , że jak  najszyb ciej
mus i  go  odzyskać. W p rzeciwnym razie n ie ma szans , żeby  zab ić Len tu lu sa.

Przez k ró tk i  czas  p rzeciwn icy  p o ruszal i  s ię po  ok ręgu , zachęcan i  do  d ziałań
g ło śn ymi ok rzyk ami obserwato rów. Memo r o g ląd ał  walk ę po iry to wany . Co  by  s ię
n ie s tało , s t raci  g lad iato ra, za k tó rego  zap łaci ł  n iemałe p ien iądze. Bren nus
o bserwował wydarzen ia w nap ięciu , z mocno  zaciśn iętymi szczękami.

Len tu lu s  bał  s ię zaatakować, a Romulus  czek ał  na szansę, żeby  odzyskać g lad iu s .
Jednak  za każd ym razem, gdy  zb l iżał  s ię do  miejsca, w k tó rym leżał  miecz,
p rzeciwn ik  b lo kował mu  d ro gę.

–  Wyk ończ go ! –  Memor traci ł  cierp l iwość. –  Albo  Seks tu s  zro b i  z wami
p o rządek .

Nisk i  scissores u śmiechnął  s ię, un osząc swó j topó r.

Twarz Len tu lu sa s tężała. Ruszy ł  do  p rzodu , n ie ch cąc p rzed łużać walk i . Hiszpan
zaataku je s łab szego  wo jown ika w ringu . Musiał  szybko  u śmiercić p rzeciwn ika.

Niepewny , co  rob ić dalej , Romulus  zaryzykował szybk ie spo jrzen ie na Brennusa.
Gal  wy konał  ruch , k tó ry  miał  u dawać wykorzys tan ie tarczy , i  Romulus  w tym
momencie p rzypomniał  sob ie, czeg o  go  uczy ł . Pozwo li ł , żeb y  Len tu lu s  zb l iży ł  s ię
d o  n iego , p rzygo towu jąc s ię do  kon trataku  pod  g radem cio sów.

–  Po łamię ci  ręce i  nog i  –  Len tu lu s  sapał  –  a po tem cię wy bebeszę.

–  Jak  two ja noga? Wyg ląda na to , że t rochę bo li .

Go t  uderzał  z zapamiętan iem, s tarając s ię dos ięg nąć g łowy  Ro mulusa. Parowan ie
jego  cio sów by ło  t ru dne. Ramię ch łopaka d rżało , ledwo  radząc sob ie
z p owstrzymywan iem s i ły  p rzeciwn ika. Jednak  tarcza Bren nusa wy trzymała
wszys tk ie cio sy . Romulus  zrob ił  k rok  do  ty łu , zmuszając Len tu lu sa do  o parcia
ciężaru  na kon tuzjo wanej  s top ie. Secu to r zak lął  i  p rzesunął  s ię b l iżej . Ciął  mo cno



z ukosa. I tym razem Romulus  odb ił  uderzen ie, ale by ło  on o  tak  s i lne, że poczu ł , jak
d rętwieje mu  ramię.

Nag le Len tu lu s  zmien ił  tak tykę, tym razem dźgając p rzeciwn ika p ro s to  w p ierś .
Romulus  z t rudem uchy li ł  s ię p rzed  cio sem. Chy try  Go t szybko  ud erzy ł  jeszcze raz
i  znów udało  mu  s ię po walić Romulusa na ziemię. Zdesp erowany , żeby  skończyć
walkę, Len tu lu s  zamachnął  s ię mieczem. Romulus  móg ł  zrob ić ty lko  jedno . Uderzy ł
p ięścią mocno  w ranę na s top ie Go ta. Nie by ło  to  jak ieś  nap rawdę s i lne ud erzen ie, ale
wcale n ie mus iało  tak ie by ć. Len tu lu s  k rzykn ął  z bó lu , n iezd o lny  do  zad an ia
os tatn iego  cio su . Romulus  od tu rlał  s ię po  p iasku  i  s tanął  na n og i , ciężko  dysząc.

Łzy  sp ły wały  p o  twarzy  Len tu lu sa, k tó ry  ko ły sał  s ię w p ó łp rzys iadzie. Teraz
l iczy ł  s ię czas . Romulus  sko rzys tał  z okazj i  i  ru szy ł  na p rzeciwn ika z un ies ioną
tarczą.

Len tu lu s  zeb rał  s ię w sob ie.

W os tatn iej  chwil i  Romulus  zawirował  i  wyp rowadził  szerok ie cięcie sk ierowaną
ku  do łowi zaos trzoną k rawędzią tarczy , wyk orzys tu jąc swo ją p rędkość. Tarcza
od rąbała wszys tk ie p ięć p alców u  p rawej  s to py  Len tu lu sa.

Go t  wrzasnął . Krew ch lu snęła na p iasek .

Romulus  odb ieg ł  k i lka metrów i  wreszcie odzyskał  swó j g lad iu s . Len tu lu s
osunął  s ię na ko lana, łap iąc d łoń mi s topę w daremnym wy siłku  zatrzyman ia
k rwawien ia. Wyd awał s ię o szo łomiony . Wp atrywał  s ię z p rzerażen iem w g ładko
odcięte p alce, leżące p rzed  n im na p iasku . Obserwato rzy , k tó rzy  p rzez jak iś  czas
milczel i  o szo łomien i , n ag le zaczęl i  skand ować.

–  Romulus! Ro -mu-lu s!

Ch łopak  p rzy ło ży ł  końcówkę miecza do  po db ródka Len tu lu sa.
–  Dlaczego  skumałeś  s ię z tymi murmillones?

Chociaż Romulu s  n ie lub i ł  Go ta, uważał , że zakończen ie kon fl ik tu  śmiercią
towarzysza by ło  zu pełn ie n iep o trzebnym, b ru talny m rozwiązan iem. Jednak  Memor
powiedział  wy raźn ie, że jeden  z n ich  dziś  ma umrzeć. I tym k imś  n ie będzie Romulus .

Len tu lu s  puści ł  s topę. Świeża k rew ch lu snęła z o twarty ch  ran . Jeś l i  lekarz szybko
s ię n im n ie zajmie, Go t  s ię wykrwawi.

–  Nie mog ę s tać –  w jego  g ło s ie czuć by ło  wielk i  bó l . –  I n ig dy  n ie b ęd ę już
w s tan ie walczyć.

–  Wyko ńcz go ! –  Romulus  u s ły szał  k rzy k  Seks tu sa. Teraz k rzyczel i  ju ż wszyscy
obserwato rzy  walk i .



Wszyscy  po za Brennusem, na k tó rego  twarzy  po jawiła s ię duma zmieszana ze
smu tk iem. Romulus jest jak Brac –  pomyślał  Brennus . Niezepsuty. Nie chce zabić bezbronnego
człowieka. Brac też nigdy by tego nie uczynił. Gal  zamknął  o czy .

Lan is ta n ie pozwo li , żeby  to  s ię tak  sk ończy ło .

Powietrze zamk n iętego  p lacu  na podwórzu  szko ły  g lad iato rów wyp ełn i ło  s ię
du dn ien iem g ło sów, p rzy pominających  k laus tro fob iczną atmosferę areny .

Romulus  zobaczy ł , że Memor p o rusza g łową.

Czas  na cio s  łask i .

Serce mu  wali ło . Adrenal ina wypełn i ła ży ły . Romulu s  zb l iży ł  s ię do
un ieruchomionego  p rzeciwn ika. Ch oć wydawało  s ię, że n ie miał  szans  w walce
z Len tu lu sem, pokonał  doświadczonego  g lad iato ra. Nie chciał  wykonać wy roku
śmierci , ale s łowa Brennu sa b rzmiały  echem w jego  g ło wie. Zabij lub daj się zabić.

A mimo  to  ws trzymywał s ię, n ie zważając na ryk i  mężczyzn  zg romadzonych  na
p lacu .

Jak  we śn ie u jrzał  Go ta, k tó ry  w zwo ln ionym temp ie n iezdarn ie rzuci ł  s ię w jego
k ierunku  z k ró tk im szty letem w d łon i . Ukrywał go  p od  skó rzaną manicae. By ł  zby t
b l isko , żeby  n ie dać s ię t rafić, ale udało  mu  s ię podb ić tarczą rękę Len tu lu sa, k tó ry
celował  w tętn icę pachwinową.

Ten  in s tyn k towny  ruch  u rato wał  mu  życie.
Romulus  zach wiał  s ię i  zamrug ał , bo  widział  jak  p rzez mg łę. Z jego  p rawego  u da

s terczał  wb ity  g łęboko  szty let . Obnażywszy  zęby , secu to r p róbował obal ić go  na
ziemię i  zb l iżyć s ię tak , żeby  doko ńczy ć dzieła.

Romulus  po trzebował k i lku  chwil  na o trząśn ięcie s ię z szoku . Opuści ł  scutum,
p rzy trzasku jąc teraz o s trą k rawędzią nadgars tek  Len tu lu sa. Znów pop łynęła k rew.
Go t zak lął  i  wyco fał  rękę.

Romulus  już d łużej  n ie czekał . Pochy li ł  s ię i  wb ił  sztych  w szy ję Len tu lu sa tak ,
że o s trze wyszło  po  d rug iej  s t ron ie, p rzecinając naczyn ia k rwionośne.
Jasnoczerwon a ciep ła k rew try snęła nad  jego  ramien iem.

Len tu lu s  zacharczał , gdy  ty ln a część jamy  u s tnej  i  g ard ła wypełn i ła s ię p ły nem.
Drap iąc bezs i ln ie żelazną g łown ię, patrzy ł  w oczy  Romulusowi. Wydawał s ię mocno
zaskoczony . Pró bował co ś  powiedzieć, ale żad ne s łowo  n ie wyszło  z jego  u s t .

Ch łop ak  poczu ł  teraz p rzeszywający  b ó l  w udzie.

–  Romulus! Romulus!
Miał  wrażen ie, że k rzyk i  s tały  s ię jeszcze g ło śn iejsze. Zabij lub daj się zabić –



pomyślał  ponu ro , p rzek ręcając g lad iu s , żeby  go  wyciągnąć. Len tu lu s  upad ł  na twarz
w p iasek  z mięk k im p laśn ięciem i  ju ż s ię n ie po ruszy ł .

Bó l  w nodze s tał  s ię t rudny  do  zn ies ien ia. Romulus  zachwiał  s ię, patrząc na
s terczącą z nog i  ręko jeść szty letu . Upuści ł  miecz i  tarczę, po  czym ob iema ręko ma
sięgnął  do  rany .

–  Stó j! –  Brennus  szybko  do skoczy ł  do  n iego  z boku .
Romulu s  runął  w ramiona Gala. Ten  del ikatn ie u łoży ł  go  n a ziemi.

–  Pozwo li łem sob ie na u tratę koncen tracj i  –  powiedział  ch łop ak  n iepewnym
głosem, czu jąc, że bó l  s taje s ię t ru dny  do  zn ies ien ia.

–  Zawo łajcie lekarza!

Sło wa s tawały  s ię n iewy raźne i  docierały  d o  rannego  jak  p rzez mg łę. W g łowie
mu  s ię k ręci ło  i  n ie po trafi ł  s ię na n iczym skup ić. Rana w ud zie p u lso wała, a bó l
p romien iował  w gó rę ciała. Ch łopak  czyn ił  nad ludzk ie wys i łk i , żeby  n ie k rzy czeć.

–  Umrę?

–  Będzie dob rze… –  Bren nus  chwycił  jego  rękę i  t rzymał ją w żelazny m uścisku .
–  Dobra robo ta, ch łopcze.

Ostatn im wspomnien iem Romulusa by ł  ob raz jego  p rzy jaciela ponown ie
wzywającego  g reck iego  lekarza.

Pierwszą rzeczą, k tó rą Romulus  zobaczy ł  po  o twarciu  o czu , by ły  zmysłowe
kształ ty  As to ri i , pochy lającej  s ię nad  ru sztem p iecyka. Do  jego  nozd rzy  do tarł
bogaty , aro matyczny  zap ach . Po ruszy ł  s ię n iespoko jn ie pod  kocem.

–  Jes tem g ło dny  –  udało  mu  s ię un ieść na ło kciu . –  Któ ra go dzina?

–  Minęło  po łud n ie… n as tępnego  dn ia. Spałeś  p rawie pó łto ra dn ia –
odpowiedziała As to ria. –  Jak  s ię czu jesz?

–  Ży ję –  Romulus  p rzesunął  rękę w k ierunku  p rawego  uda, natrafiając na ciężk i
opatru nek . Sk rzywił  s ię. –  Bo li  mn ie noga.

–  Rana by ła g łęboka. Grek  dał  ci  mand rago rę na u śmierzen ie bó lu  –  As to ria
podeszła do  p rowizo rycznego  łóżka z misk ą w ręce. –  Czas  na ko lejn ą dawk ę.

Łyknął  od rob inę i  sk rzywił  s ię natychmias t .

–  Smaku je ok rop n ie.

–  Uśmierzy  bó l . Pi j .

Romulu s  pos łu szn ie op różn ił  miskę p ełną go rzk iego  p łynu . By ł  zby t  s łaby , żeby
s ię op ierać.



–  Teraz po łóż s ię i  od poczywaj.

–  Jak  źle by ło?

–  Len tu lu s  ominął  tętn icę o  włos . Bogowie by li  po  two jej  s t ro n ie –  As to ria s ię
u śmiech nęła. –  Dion izos  zatamował k rwawien ie i  zszy ł  mięśn ie.

–  Kiedy  b ęd ę móg ł wzn owić t ren ing i?

Asto ria p rzewróciła o czami.

Ro mulus  p róbował co ś  jeszcze powiedzieć, ale nag le poczu ł , że jego  język  s taje
s ię sztywny  i  bezuży teczny . Mandrago ra zaczynała działać.

–  Mniej  więcej  za dzies ięć dn i  –  w po mieszczen iu  po jawił  s ię Brennus
z ods łon iętą p iers ią, p o  k tó rej  sp ływały  s trużk i  po tu . –  I to  ty lko  lekk ie ćwiczen ia!

Ro mulus  p oczu ł , że jego  powiek i  s tają s ię co raz cięższe. Kilka ch wil  późn iej  już
spał .

–  Nie możemy  zos tawić go  w amb u lato rium. To  p ewne –  powiedział  Brennus . –
Figu lu s  lub  jeden  z jego  ludzi  po derżn ie mu  gard ło .

–  I dob rze. Po trzebu jesz p rzy jaciela, k tó ry  będzie cię p i lnował –  Gal  wes tchnął .
Minęło  wiele lat  od  czasu , gdy  by ł  g o tów komuś  zau fać. Jednak  Romulu s  bardzo
p rzypominał  mu  Braca. Posmu tn iał  z powodu  tych  wspomnień , k tó re wciąż jeszcze
by ły  żywe w jego  pamięci . –  Nie masz o czu  z ty łu  g ło wy  –  zauważy ła rezo lu tn ie
Asto ria. –  An i  n ie zab i jesz na raz dzies ięciu  lud zi .

Twarz Brennusa pociemn iała, gdy  p rzypomniał  sob ie ob raz wiosk i  s to jącej
w p łomien iach . Śmierć Braca. Walk ę pop rzedzającą jego  n iewo lę. Tamtego dnia zabiłem
więcej niż dziesięciu legionistów. Nie wystarczyło.

–  Dobrze by łoby  mieć w pob liżu  kog oś , n a kogo  można l iczyć…  –  p rzy znał .

–  Mówiłeś  wcześn iej , że Romulu s  dob rze radzi  sob ie z b ron ią. –  Brennus  po tarł
pod b ródek  w zamyślen iu . –  A zab icie murmillones n ie p rzy spo rzy ło  ci  p rzy jació ł .
Figu lu s  i  Gallu s  n amawial i  s ię z inny mi –  Nub ijka spo jrzała n iepewn ie. –  Pewn ie
zamierzają cię zab ić, mo ja miło ści .

–  Nik t  w ludus n ie o śmiel i  s ię mn ie tkn ąć –  Brennu s  pok lepał  As to rię po  ramien iu ,
p róbu jąc u k ryć własną n iepewność.

–  Sam? Nie. Ale w g rup ie? Może g rozić ci  n iebezp ieczeńs two!
–  Wiem to  –  Gal  p rzyznał  w końcu . –  I Romulus  wydaje s ię dob ry m człowiek iem.

Zaop ieku jmy  s ię n im p rzynajmn iej  do  czasu , aż s tan ie na nog i .

As to ria odetchnęła z u lgą i  pocałowała Brennusa.

–  I wtedy  zo baczymy , czy  Romulus  zechce walczyć ramię w ramię z Brennusem.



Dotrzymali  s łowa. Przez nas tęp ne dzies ięć dn i  Romu lus  miał  tak  dob rą op iekę, że
lepszej  n ie pamiętał , n awet  gdy  s ięgał  pamięcią do  czasów, gd y  by ł  dzieck iem. Już
trzecieg o  dn ia ws tał  z łó żk a i  s tan ął  o  własnych  s i łach . Dwa dn i  pó źn iej  sp acerował
po  p lacu , podp ierając s ię ku lą, k tó rą własno ręczn ie wyko nał  Brenn us . Gal
towarzy szy ł  mu , zachęcając do  większych  wys i łk ów.

–  Nie wy dają s ię zby t  szczęś l iwi –  Romulus  wskazał  Figu lu sa i  Gallu sa, k tó rzy
spog lądal i  na n ich  k rzywo  z d rug iej  s t rony  podwórza.

Bren nus  p lunął  w ich  s tronę.
–  Nap rawdę?

Romulus  n ie od powiedział  od  razu .

Ci  dwaj  g lad iato rzy  by li  wo jown ikami, z k tó rymi t rzeba by ło  s ię l iczyć. Figu lu s
bardziej  p rzypomin ał  tu ra n iż człowieka. By ł  weteranem wo jen  w Tracj i , k tó ry  już
jako  g lad iato r wygrał  ponad  dzies ięć po jedynczych  walk . A Gallu s  b y ł  n isk i  i  k ręp y .
Utykał , ale wszyscy  d oskonale wiedziel i , jak  dob rze rad zi  so b ie z s iecią i  t ró jzębem.

–  Będę mus iał  zab ić równ ież ich  obu  –  Romulus  powiedział  to  z tak ą pewno ścią
s ieb ie, o  jaką s ię n ie podejrzewał .

–  Oho! Tak i  zap ał  do  walk i  rob i  wrażen ie, mó j młod y  p rzy jacielu ! Ale jeszcze n ie
dasz sob ie rady  z żadnym z n ich  –  Brennus  s ię u śmiechnął . –  Ale za dwa lub  trzy
lata…

– To  za d ługo . On i  chcą mn ie zab ić już teraz.
–  To  p rawda –  Gal  p rzerwał , zas tanawiając s ię nad  czymś. –  Dlatego  p ro ponu ję ci

p rzymierze. Będziemy  s ię wsp ierać.

–  Ja? Mam cię wsp ierać? –  Romulus  o tworzy ł  i  zamk nął  u s ta. By ł  zask oczony . –
Ale ja mam dop iero  czternaście lat .

–  Jes teś  czternas to latk iem, k tó ry  ma na koncie dwie wyg rane walk i . Zab iłeś
p rzeciwn ika w uczciwej  walce. –  Romulus  sp o jrzał  g łęboko  w pogodn e oczy
Brennusa. –  Masz świetn e p redyspozycje, ch łopcze. Któ regoś  d n ia s tan iesz s ię
wielk im wo jown ik iem.

–  Będę zaszczycony , mogąc s tać u  two jeg o  bo ku .

–  Wśród  mo ich  ludzi  tak i  pak t  t rak towany  jes t  bardzo  poważn ie –  Gal  o s trzeg ł
Romulusa n ie bez o d rob in y  emocji . –  Jeś l i  b ędzie t rzeba, każdy  z nas  będzie walczyć
i  odda życie za d rug iego . To  czyn i  nas  b raćmi, dopók i  jeden  z nas  lub  obaj  n ie
zg in iemy  –  Brennu s  zacisnął  szczęk i . –  Czy  jes teś  na to  p rzy go towany?

Romulus  ws trzymał oddech , świadomy  teg o , jak  wiele zn aczy  d la Brennusa ta



p ropozycja. Ale i  d la n iego ! Wcześn iej  Juba b y ł  jedyn ym człowiek iem, k tó remu
móg ł zau fać. Ch łopak  wziął  g łęb ok i  oddech  i  sk inął  g łową na zn ak  zgody

Brennus  wyciągnął  umięśn ion e ramię. Ich  d łon ie sp lo t ły  s ię w u ścisku . Romulus
popatrzy ł  mu  p ro s to  w oczy  i  n ie spu ści ł  wzroku . Gal  u śmiech nął  s ię zadowo lony .

–  Na p ierwszej  lekcj i  dowiesz s ię, jak  szybk o  zab ijać. Mało  b rako wało , a pod
kon iec Len tu lu s  p rawie by  cię zdybał .

–  By łem za bardzo  p o ruszo ny  b l isk im zwycięs twem.

–  Właśn ie. Straci łeś  k oncen trację –  Brennus  u derzy ł  go  w k latk ę p iers iową. –
Musisz zawsze myś leć o  tym, co  zrob i  twó j  p rzeciwn ik . I wyprzedzać jego  ru chy .

Romulus  spo jrzał  w k ierun ku  Figu lu sa i  Gallu sa. Sąd ząc po  ich  kwaśnych
minach , n ie ucieszy li  s ię za bardzo  p rzy jaźn ią zawartą między  Romulusem
i Brenn usem.

–  Na początek  p owinn iśmy  zwrócić uwagę na ty ch  dwóch…

– Wcześn iej  czy  późn iej  będziemy  musiel i  ich  zab ić –  powiedział  Brennus ,
wzruszając ramionami. –  Na razie zapomn ij  o  tych  dwóch  ku tasach . Musimy  dob rze
s ię wymoczyć. Oto  czego  po trzebu jemy !

Gal  zauważy ł  py tające spo jrzen ie Romulusa.
–  Memor wreszcie s ię pod dał  i  zn ów po zwo li ł  mi ko rzys tać z łaźn i  –  powiedział

z u śmiechem Brennus . –  Gorąca woda pomoże ci  rozluźn ić mięśn ie w tej  nodze.
Po tem unctor zajmie s ię zmiękczen iem b lizny .

Romulus  pokuś tykał  p rzez p odwórze, wsp ierając s ię na ramien iu  Brennusa. Po
raz p ierwszy  o d  rozs tan ia z Jubą i  u traty  rod ziny  młod y  g lad iato r poczu ł , że ma
p rzy jaciela, k tó remu  może zau fać.

Może powierzyć swo je życie.

I to  by ło  wspan iałe uczucie.
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Rozdział X

Brutus

Lupanar, Rzy m, 5 6  r. p .n .e.

dy  Fab io la u s ły szała wezwan ie Jowiny , poczu ła p rzeszywający  ją na wsk roś
d reszcz.

Minęły  dwa dn i  i  żaden  k l ien t  Lupanaru  n ie zgodził  s ię zap łacić wysok iej  ceny  za
jej  d ziewictwo . Kilku  s tarców wprawdzie p rzymierzało  s ię do  tego , rozb ierając ją
wzrok iem pełn ym pożądan ia, ale o s tateczn ie n ic do  n iczego  n ie doszło .
A dziewczyna p rezen towała s ię nap rawdę o lśn iewająco . Jeden  z n iedoszłych
k lien tów zaczął  n awet  obmacywać jej  p iers i , ale Jowina o s tro  in terwen iowała.
Fab io la czu ła u lg ę, ciesząc s ię, że n ik t  n ie chciał  zap łacić ty le, i le żądała właścicielka
domu  pub liczn ego .

Trzeciego  p o p o łudn ia Fab io la, cała w nerwach , czekała w małym p rzedpoko ju
obok  recepcj i . W tym samym miejscu  spędzi ła o s tatn ie dwa dn i . Ściany
pomieszczen ia pok rywały  po rnog raficzne ry sunk i . Przynajmn iej  po łowa



z p rzeds tawian y ch  na n ich  pozycji  seksualnych  wydawała s ię jej  n iemal  fizyczn ie
n iemo żliwa. Po mpeja nauczy ła Fab io lę w zasadzie ty lko  pods tawowych  techn ik , ale
żo łąd ek  p o d ch o d ził  jej  do  gard ła za każdym razem, gdy  pomyślała, że rzeczywiście
b ędzie mu s iała tę wiedzę wykorzys tywać. Jej  do tychczasowe doświadczen ia
z miło ścią cielesn ą zaczęły  s ię i  skończy ły  na cału s ie, jak i  k iedyś  o fiarowała
jed n emu  z mło d y ch  n iewo ln ików Gemellu sa.

Skup się. Bądź najlepsza. Pamiętaj o Gemellusie. Pamiętaj o Romulusie.
Na ławk ach  w p rzedpoko ju  razem z n ią czekało  ponad  pó ł  tuzina wys tro jonych

p ro s ty tu tek . Po wietrze wypełn iał  wyraźny  zapach  perfum i  wonności . Kob iety
d o wcip k o wały  i  śmiały  s ię ze swo ich  żartów. Dla n ich  by ł  to  po  p ro s tu  ko lejny  dzień
p racy , p o d czas  g d y  Fab io la s iedziała sama w kącie, n ie wiedząc, co  ze sobą zrob ić.
Ch o ciaż żadn a z k o b iet  n igdy  n ie by ła d la n iej  n iemiła, do tk l iwie b rakowało  jej
d zis iaj  to warzy s twa Pompei . Rudowłosa p ro s ty tu tka zajmowała s ię właśn ie bogatym
stałym b y walcem, senato rem w ś redn im wieku , k tó ry  lub i ł  zak ładać jej  b iel iznę.

Gd y  w recep cj i  po jawiał  s ię jak iś  k l ien t  i  p rzeds tawiał  swo je po trzeby , Jowina
wzy wała wy b ran e p ro s ty tu tk i  po  imien iu . Dziewczyny  wychodziły , poddawały  s ię
o cen ie, a p o tem k lien t  wyb ierał  tę, z k tó rą chciał  spędzić czas .

Fab io la by ła jedyną dziewicą w Lupanarze. Nik t  n ie dziel i ł  z n ią t rudnego
samo tn eg o  o czek iwan ia. Jakoś  udawało  s ię jej  jednak  zachowywać spokó j . Zajęła
my śli  p lan o wan iem p rzyszło ści .

–  Fab io lo ! Ch o d ź tu !

–  Posp iesz s ię –  syknęła Nub ijka. –  Nie ociągaj  s ię, bo  Jowina będzie s ię
g n iewać.

–  Id ę!

–  Powo d zen ia! Pamiętaj , czego  nauczy ła cię Pompeja.
–  Dro cz s ię z n im, aż będzie b łagał  o  więcej… –  podpowiedziała inna p ro s ty tu tka.

Wd zięczn a za ty ch  k i lka rad  i  wsparcie emocjonalne Fab io la ws tała i  wyg ładzi ła
n iewid o czn e fałd y  na suk ience. Miała na sob ie tę samą b iałą sukn ię z fio letową
lamówk ą, k tó rą wy b rała d la n iej  Pompeja p rzed  k i lkoma dn iami. Ruszy ła w k ierunku
o twartych  d rzwi i  znalazła s ię w pomieszczen iu  z ko lo rową mozaiką na pod łodze.
Serce wali ło  jej  jak  o szalałe. Zmusiła s ię, żeby  oddychać spoko jn ie, jak  kazała jej
Po mp eja. Bardzo  p o wo li  wypuszczała powietrze.

–  Wy g ląd asz n iesamowicie! –  s twierdzi ła Jowina, p rzechy lając g łowę. Na jej
mo cn o  u malo wan ej , pomarszczonej  twarzy  po jawił  s ię zachęcający  u śmiech .

Ob o k  s tał  mn iej  więcej  dwudzies to letn i  opalony  mężczyzna, o  całk iem



p rzy jemn ej  apary cj i . Fab io la n igdy  wcześn iej  go  n ie widziała. Śred n iej  b udo wy
ciała, o g o lon y , z k ró tk imi kasztan o wy mi wło sami. No s i ł  p ro s tą, d ob rze sk ro jo n ą
tu n ik ę, p rzep asan ą w tal i i , p o  k tó rej  mo żna by ło  ro zp oznać, że mężczyzna jes t
żo łn ierzem. Przy  wąsk im p ask u  Fab io la zauważy ła o zdob ion ą k lejn o tami ręko jeść
szty letu .

–  Bliżej!

Dziewczy na po s łuchała i  zrob iła k i lka k rok ó w d o  p rzodu  z o puszczoną g łową,
o g ląd ając swo je mięk k ie, b iałe, sk ó rzane sandały . Przynajmniej nie jest stary.

–  Sp ó jrz na mn ie –  g ło s  mężczy zn y  by ł  spok o jn y  i  g łębok i .

Fab io la u n io s ła g ło wę i  sp o jrzała p ro s to  w b łęk i tn e o czy  gościa Jowin y .

–  Pięk n a, p rawd a?

Fab io la zn ów wb iła wzrok  w p od łogę, n iezdo lna do  u trzyman ia d łu ższego
k o n tak tu  wzroko weg o .

–  Piętn aście ty s ięcy  ses tercó w?

–  To  mało  jak  za dziewictwo  tak iej  d ziewczy ny  –  Jo wina p rzek ony wała s łod k im
g ło sem.

–  Du żo  p ien iędzy .

–  Kied y  mo je dziewczy nk i  n ie b y ły  warte swo jej  ceny , Decimu sie Bru tu s ie?

Mężczy zn a u śmiechn ął  s ię.

–  Ob róć s ię.

Fab io la k ręci ła s ię p o wo li  wo k ó ł  własn ej  o s i , czu jąc na so b ie spo jrzen ia
mężczy zn y  i  Jowiny . Kątem ok a zauważy ła Ben ign usza, k tó ry  s tan ął  dysk retn ie
w cien iu  p rzy  d rzwiach  wejściowy ch . Jego  o b ecn ość d awała Fab io l i  po czu cie
b ezp ieczeńs twa.

–  Bard zo  dob rze.
Fab io la p oczu ła sensacje w żo łądk u . Nad szed ł  ten  mo men t.

–  Jeś l i  mo gę, p ro szę cię o  p odp isan ie tego  tu  d oku men tu , pan ie –  Jowin a
sk iero wała s ię do  b iu rka i  zręczn ie rozwinęła p ergamin . Wy kon ała k i lka pewny ch
ru ch ó w d ło n ią, jak  k to ś , k to  ro b i ł  tak ie rzeczy  setk i  razy .

–  Wiesz, że jes tem wyp łacalny .

–  Oczy wiście. Ale k iedy  Fab io la z tobą sk ończy , n ie będziesz w s tan ie n awet
p o d p isać s ię swo im n azwisk iem –  Jowin a zaśmiała s ię fig larn ie. Bru tu s  ró wn ież s ię
u śmiech n ął , po  czym ch wy cił  ry s ik . Przed  zło żen iem pod p isu  p rzeczy tał  cały  tek s t .

Jo win a naty chmias t  un io s ła zap alon ą świecę, p rzech y lając ją tak , żeby  pod



p od p isem Bru tu sa po jawił  s ię k rąg  wo sku .
–  Two ja p ieczęć, pan ie?

–  Na bo g ów! By łaby ś  świetny m k watermis trzem w leg io nach . Niezado wo lon a
d op ó ty , d op ó k i  n ie masz za sob ą całej  pap ierko wej ro b o ty ! –  Bru tu s  p rzycisnął
sy gnet  d o  go rąceg o  p łynu .

Jowin a u śmiechn ęła s ię o d  uch a d o  ucha.

–  Wiesz, gdzie s ię u dać, d ziecko .

Niezdo lna do  wyd uszen ia z s ieb ie nawet  s łowa Fab io la sk in ęła ty lko  g łową.
Wzięła Bru tu sa za ręk ę i  pop rowadziła go  s łab o  o świet lon ym k o ry tarzem. Żo łn ierz
szed ł  za n ią, ale n ic n ie mówił , co  ty lko  zwiększało  jej  zdenerwo wan ie. Świat ło
p ocho dn i  migo tało  i  rzucało  n a ścian y  rucho me cien ie, ro zjaśn iając wnęk i
z p osągami b og ó w, p od  k tó rymi umieszczano  d rob ne o fiary . Gd y  min ęl i  s tatuetk ę
Afrod y ty , Fab io la zmówiła szy b ką mod li twę.

Weszl i  do  p ierwszej  syp ialn i . Fab io la zamk nęła d rzwi. Po kó j  zo s tał  gu s town ie
u rządzon y . Wyp osażo no  go  w du że łó żk o  i  marmuro wą umy walkę. Na ścian ach
zn ajdo wały  s ię ciężk ie tkan inowe zas łon y . Pok ó j  o świet lały  małe lamp k i o l iwn e,
a p o wietrze p rzep ełn io ne by ło  mocn y m zap ach em k adzid ła. Pod  jed n ą ścian ą
u s tawion o  s to ły  zas tawion e jedzen iem i  winem.

–  Nigd y  n ie wiesz, czy  k l ien t  n ie zech ce czeg oś  p rzek ąs ić p o dczas  amorów –
żartowała Pomp eja, gd y  wy jaśn iała jej  wcześn iej , jak  po winna zacho wać s ię
w syp ialn i . Jej  in s trukcje by ły  jasne. –  Mu sisz mieć pewno ść, że k l ien t  wy jdzie
zad o wo lo ny . Ty lko  to  s ię l iczy !

Fab io la o dwró ciła s ię do  Bru tu sa, k tó ry  obserwował ją b adawczo .
–  Czy  życzy  p an  so b ie, żeby  g o  umy ć?

–  Nie. Właśn ie o dwiedzi łem łaźn ię.

Fab io la p oczu ła n iewielką u lg ę. Przeb ieg ła d łu g imi palcami p o  umięśn io nym
ramien iu . Bru tu s  by ł  do b rze zbud o wan y , co  znaczn ie u łatwiało  jej  zadan ie.

–  Pozwó l, że cię rozb io rę –  powied ziała z pewno ścią s ieb ie, k tó rej  sama s ię n ie
sp odziewała. Sk in ęła na n ieg o  uwod zicielsk o , po  czym p op rowadziła w k ieru n ku
łoża, p rzyk ry teg o  jed wab ną po ścielą, ob sy paną g arścią p łatkó w róży . Do cilo sa
mog ła b yć du mna ze swo jej  p racy .

Fab io la po ciągnęła za k lamrę p asa, rozp inając g o  z pewnym trudem. Stwierdzi ła,
że s ię sp ieszy , a p rzecież Po mpeja radzi ła jej , ab y  wszys tk o  s tarała s ię ro b ić wo lno .
Po  chwil i  p as  wy ląd ował na po d ło dze. Fab io la zd jęła tun ikę Bru tu sa, pop y chając go



d elik atn ie d o  ty łu , na mięk k ą pościel .
Mężczyzn a p o ło ży ł  s ię na p lecach  wyraźn ie zadowo lo n y .

Uk lęk ła, żeb y  rozwiązać rzemien ie jego  caligae. Podeszwy  sandałów wzmocn iono
metalo wy mi ćwiekami. To  by ł  p ewny  znak , że noszący  je mężczyzna jes t  żo łn ierzem.

–  Służysz w armii , p an ie?

–  Jes tem s tarszym o ficerem w leg ionach  Cezara –  Bru tu s  odparł  z dumą. –
Właśn ie wróci łem z Gali i . Mam co  n ajmn iej  dwa mies iące wo lneg o . Niech  bogo m
b ędą dzięk i  –  p rzetarł  d łon ią oczy . –  Do b rze wrócić z po wro tem d o  cywil izacj i .

Fab io la wsp ięła s ię n a łóżko  i  zaczęła masować całe ciało  mężczyzny . Wzdy ch ał
z p rzy jemn ości , gd y  Fab io la ugn iatała i  ścisk ała jego  nap ięte jak  pos tronk i  mięśn ie.

–  Zamkn ij  oczy , pan ie. Zrelaksu j  s ię.

Bru tu s  n ie miał  n ic p rzeciwk o  temu .

Fab io la zmien iła tempo . Przesuwała teraz d łon ie bardzo  powo li  łagod nymi
k ręgami po  k latce p iers iowej , schodząc w k ierunku  b rzu ch a o raz ud . Wed ług  Pomp ei
b y ł  to  jed en  z najważn iejszych  elemen tó w całego  ak tu . Po  d łu ższej  ch wil i  Fab io la
p rzeb ieg ła palcami po  licium, n iby  p rzypadk iem ocierając s ię o  ln ianą p rzepaskę,
k tó rą nos i l i  wszyscy  ary s tok raci . Wraz z up ływem czasu  do tykała jej  co raz częściej ,
jednak  n ad al  s tarała s ię p rzeb iegać d ło ńmi po  całym ciele mężczy zny . Te działan ia
p rzyn io s ły  pożądany  sku tek  i  wkró tce do wód  pod n iecen ia Bru tu sa s tał  s ię wyraźn ie
widoczny  mimo  os łan iającego  g o  licium. Bru tu s  jęk nął , gd y  Fab io la zaczęła
z rozmysłem p ieścić jego  sztywn ą męsk o ść p rzez materiał . Nie sp ieszy ła s ię. Wkró tce
Bru tu s  wił  s ię w rozkoszy , wydając cich e odg ło sy .

Wreszcie d ziewczyna zdecydowała s ię u wo ln ić nab rzmiałego  członka
z u cisk ającej  go  b iel izny . Zaczęła p rzesu wać po  n im w gó rę i  w d ó ł  jedną ręką,
p rzyg lądając s ię jedn ocześn ie uważn ie twarzy  Bru tu sa. Mężczyzna n ad al  miał
zamk n ięte oczy , ale z jego  reakcj i  wywn iosk o wała, że wszys tk o  szło  zgodn ie
z p lanem. Ko ncen tru jąc s ię raczej  na wsk azó wkach  Pompei , a n ie n a tym, co
fak ty czn ie ro b i , Fab io la po  chwil i  wzięła jeg o  męskość d o  u s t .

Starała s ię, ab y  trwało  to  jak  n ajd łużej , po s tępu jąc dok ładn ie wed łu g  zaleceń
rud o włosej  p ro s ty tu tk i , k tó ra rob i ła wszy s tko , żeb y  jej  rady  d o b rze zapad ły  Fab io l i
w pamięć. W k ońcu , n ie mo gąc d łużej  zn ieść tej  s ło d k iej  ud ręk i , jak ą zafundowała
mu  d rocząca s ię z n im dziewczyna, Bru tu s  ch wycił  mocn o  g łowę Fab io l i , zag łęb iając
s ię w jej  u s tach  w szale po żąd an ia.

Zasnął . Fab io la leżała obok , ob serwu jąc falowan ie k latk i  p iers iowej  mężczy zn y .
Bru tu s  b y ł  p rzys to jny . Fab io la mog ła s ię ty lko  cieszyć, że ten  p ierwszy  raz n ie



p rzydarzy ł  s ię jej  z k imś  g ru b ym i  ob leśnym, tak im jak  Gemellu s . Pierwsze
do świad czen ia sek su alne z k imś  tak im jak  kup iec mog ły  p rzypomin ać cierp ien ia
znoszon e p rzez jej  matk ę. By ła równ ież zadowo lo na, że Bru tu s  jes t  zau fanym
żo łn ierzem Ju l iu sza Cezara. Wszyscy  w Rzy mie zn al i  amb itn eg o  by łego  konsu la,
k tó ry  p rzen ió s ł  s ię d o  Gali i , walcząc o  powiększen ie tery to rium Rep u b lik i  i  s ławę
d la s ieb ie. Zadban ie o  to , aby  Bru tu s  s tał  s ię jej  s tały m k lien tem, mo że być dob rym
po czątk iem jej  k ariery  w Lup an arze.

Mężczy zna obu d ził  s ię i  zau waży ł , że Fab io la go  obserwu je.

–  To  b y ło  bardzo  d o b re.
–  Cała p rzy jemność po  mo jej  s t ron ie, pan ie –  pog ładzi ła go  po  p iers i .

–  Nie miałem ko b iety  p rzez ponad  sześć mies ięcy  –  Bru tu s  ch wycił  jej  d łoń
i  p rzesunął  n iżej . –  Dlaczego  n ie zdejmiesz tej  suk ienk i?

Mimo  sk rępo wan ia Fab io la pos łuchała po lecen ia. Zdziwiła s ię t rochę, gdy  Bru tu s
po p chnął  ją n a łó żko  i  sam zaczął  p ieścić jej  ciało . Gdy  wszed ł  w n ią k i lk a chwil
pó źn iej , u czy n ił  to  z łagodnością, k tó rej  s ię n ie spod ziewała. Bó l  by ł  o s try , ale
możliwy  do  zn ies ien ia. Zresztą szybko  zn iknął . Fab io la s twierdzi ła, że n ie ma
trudności  z do trzyman iem k ro ku  Bru tu sowi, k tó ry  po ruszał  s ię w n iej  n iecierp l iwie.
Jęknęła g ło śno , ściskając ob iema nogami jego  p oś ladk i , żeby  u trzymać g o  w ś ro dku .

W ku lminacy jnym momencie Bru tu s  k rzyknął  z ek s tazy . Po  chwil i  opad ł
w ramiona Fab io l i , u śmiechając s ię z zad owo len iem.

Dziewczyna p o ło ży ła s ię na p lecach , obejmu jąc ramion ami mężczyznę, k tó ry
po zb awił  ją dziewictwa. Prześcierad ło  po d  n imi zab arwiła k rew, n iezb ity  d owód , że
by ł  jej  p ierwszym. Fab io la wied ziała, jak  b ędzie wyg lądało  życie w Lupanarze, ale do
tej  chwil i  tak  nap rawd ę n ie b y ła sob ie w s tan ie wyo brazić, jak  będzie wyg lądało
up rawian ie miło ści .

To  dob rze, że już d łużej  n ie mus i  czekać.
Po  jak imś  czas ie zab rała Bru tu sa d o  łaźn i . Wcho d ząc w ro lę n iewo ln icy , umy ła

i  wy masowała jego  ciało , a po tem wtarła w skó rę won n e o lejk i  n a bazie o l iwy
z o l iwek . Gdy  ub rała Bru tu sa w czys tą tu n ik ę, wróci l i  razem do  sy p ialn i .

Pos tarała s ię, aby  Bru tu s  móg ł  pos iąść ją p o nown ie.

–  Na b o gów, jes teś  n ien asy cona!

–  Ty  tak  na mn ie działasz, pan ie.

–  Co  za k łamczucha! –  powiedział  Bru tu s , ub ierając s ię. Do tknął  jej  po l iczka. –
Tak  czy  owak , miło  to  s ły szeć. To  wielka p rzy jemn ość patrzeć na taką ś l iczno tkę.



Gali jsk ie dziewk i albo  p rzypomin ają wiedźmy , albo  ro zn oszą cho roby .
–  Zos tań  w Rzymie, pan ie –  zatrzepo tała rzęsami. –  Od wiedzaj  mn ie co dzien n ie.

–  Bardzo  bym chciał  –  odparł  z u śmiechem. –  Ale n ie mogę sob ie na to  po zwo lić!
Będę cię odwiedzać tak  częs to , jak  będę mó g ł. Zaspoko iłaś  mn ie. Powtó rz mi, jak  s ię
nazywasz?

–  Fab io la, pan ie. –  Bru tu s  wy jął  z sak iewk i au reu sa. Po łoży ł  go  na s to le. –  To  d la
cieb ie. Nie po zwó l, żeb y  ta s tara baba po łoży ła na n im łapę.

Fab io la p rzy jęła zło tą monetę, ściskając ją mocno  w d łon iach .

–  Będę czekać…

Bru tus  do tknął  jej  p iers i  i  g łaskał  je p rzez chwilę del ik atn ie. Po tem wyszed ł ,
Fab io la zo s tała sama.

Za momen t w pok o ju  p o jawiła s ię Jowina. Promien iała, p atrząc na k rwawe ś lady
na p rześcierad le. Jej  szybk ie po jawien ie s ię sp rawiło , że Fab io la p rzez chwilę
zas tanawiała s ię, czy  kob ieta p rzyp ad k iem n ie s tała tuż za d rzwiami. Jowina zatarła
pomarszczone ręce, u saty s fakcjono wana.

–  Bru tu s  wyg lądał  n a zado wo lonego ! Powiedział  n awet , że cen a n ie by ła
wygórowana. Dobra robo ta, mo je dzieck o .

–  Ty  i  Pompeja dob rze wy jaśn i ły ście mi, co  powinn am rob ić.

–  Teo ria to  jedno , a p rak tyka d rug ie. Sp raw, żeby  każdy  k l ien t  by ł  tak
zad owo lony  jak  Bru tu s , a d aleko  zajd ziesz.

Fab io la sk inęła g łową. Nie miała specjaln eg o  wp ływu  na to , k to  zap łaci  za jej
u s łu g i , ale by ła zdetermin owana, żeb y  jak  naj lep iej  wyk orzy s tać sy tuację, w k tó rej
s ię znalazła. Jeś l i  zo s tan ie naj lep szą p ro s ty tu tką w Lupanarze, będzie miała władzę
i  wp ływy , k tó rych  p rag nęła. Nie pop rzes tan ie ty lko  na tym, aby  być ty lk o  k o lejną
p ro s ty tu tką w bu rdelu . Miała tak  wielk ie p lany , a uzależn ien ie o d  s ieb ie ważnych
mężczyzn  by ło  jedy n ym sp osobem, aby  je zreal izować. Najp i ln iejszym zadan iem
by ło  u wo ln ien ie jej  matk i  sp od  władzy  Gemellu sa, chociaż zdawała so b ie sp rawę
z teg o , że to  n ie jes t  łatwe zadan ie. Kup iec n igdy  n ie będzie chciał  sp rzedać
Welwinny , jeś l i  d o wie s ię, że w tran sakcję zamieszana jes t  jej  có rka. Ale b yć może
uda s ię p rzekonać k l ien ta do  wykup ien ia n iewo ln ika o d  ku p ca w ramach  p rzys ług i ,
o  jaką pop ros i  Fab io la. No  i  Romulu s , sp rzed an y  d o  szk o ły  g lad iato ró w po  to , żeby
umrzeć na aren ie… Musiała znaleźć sposó b , aby  u ratować swo jego  b rata b l iźn iaka,
zan im s tan ie mu  s ię jakaś  k rzywda.

Alb o  zan im zg in ie.



Głos  Jo winy  sp rowadził  ją na ziemię.

–  Nie ma sen su  marzy ć o  Bru tu s ie. Jeden  zado wo lony  k l ien t  n ie zapewn i
p rzychodó w Lupanarowi –  po wiedziała z werwą. –  Umy j s ię i  wróć do  recepcj i  za p ó ł
god ziny . Załóż jakąś  czys tą sukn ię.

Fab io la zmusiła s ię d o  u śmiechu . Ściskając w d łon iach  zło tą mo netę, ub rała s ię
i  czym p rędzej  op u ści ła po kó j . Od  razu  pop ros i ła Docilo sę o  p osp rzątan ie po ko ju .

Pewno ść s ieb ie, jak iej  nab rała p odczas  miło sny ch  u n ies ień  z Bru tu sem, p rzydała
s ię późn iej . Nas tępny m k lien tem okazał  s ię mocno  spocony  sen ato r o  czerwonej
twarzy , k tó rego  n ie ods traszy ła cena i  go tów b y ł  p o czek ać d wie godziny . Fab io la po
raz k o lejny  ud owodn iła, że po radzi  so b ie z każdym mężczyzną, p ieszcząc wy trwale
męsk ość s tarszego  czło wiek a i  dop rowadzając go  d o  szalonego  o rg azmu . Więcej
k l ien tó w n ie by ło  i  Fab io la wreszcie mog ła po rozmawiać z Pompeją.

–  Jed en  z dowódców Cezara? Bogowie są dziś  d la cieb ie łaskawi. Mó j p ierwszy
by ł  s tary  i  b ru dny  –  rudowło sa p ro s ty tu tka sk rzy wiła s ię. –  Musiałam myć go
bardzo  d łu g o , żeby  p o zbyć s ię jego  ok ropnego  zapachu !

–  Bru tu s  dał  mi au reusa.

Pompeja pok iwała g łową z ap ro b atą.

–  Odwiedzi  cię po n own ie?

–  Myślę, że tak  –  Fab io la zaczy nała mieć jednak  wątp l iwości . –  Za dwa mies iące
wraca d o  Gali i .

–  To  du żo  czasu !

–  Jes teś  pewna?

–  Po d czas  nas tępn ej  wizy ty  p os taraj  s ię jeszcze bardziej  –  szep nęła Pomp eja –
a on  szybko  s tan ie s ię tobą zau roczony . Mężczyźn i  tacy  są. Bru tu s  będzie p rzyb iegał
za każdym razem, g dy  po jawi s ię w Rzymie –  Fab io la s łuchała u ważn ie. –  Mó wią, że
gwiazda Cezara świeci  co raz mo cn iejszym świat łem. Zatem Bru tu s  ró wn ież na tym
sko rzys ta –  Pompeja mrugn ęła d o  n iej  po rozumiewawczo . –  Pamiętaj  o  tym.

–  Będ ę pamiętała –  o dpowiedziała Fab io la, zach wycona, że jej  p rzeczucia okazały
s ię s łu szne. Po s tanowiła zro b ić wszys tko , ab y  młody  nob il  miał  do  n iej  s łabość.
Jeś l i  ty lko  wróci , tak  jak  ob iecał .

Gemellu s  po  p owrocie z Lupanaru  b y ł  w nap rawdę pod łym nas tro ju . Jo wina go
p rzechy trzy ła i  jego  duma zos tała mocno  zran io n a. Co  go rsza, kup iec znów zos tał
wy rzucon y  z bu rdelu . I wszyscy  to  wid ziel i ! Pomysł  złożen ia właścicielce Lu p anaru
wizy ty  z b iżu terią i  s łodk imi s łó wkami o raz p ropozycją podzielen ia s ię zarobkami



Fab io l i  w p ierwszej  chwil i  wydawał mu  s ię rozsądny . Przecież ta mała ladaczn ica
zarab iała d la n iej  fo rtun ę!

Wszys tko  p oszło  jednak  n ie tak , jak  s ię spodziewał .

Jowin a chętn ie p rzy jęła p rezen t , częs tu jąc nawet  kupca całk iem znośnym winem.
Po ro zmawial i  t rochę w miłej  atmo sferze o  sy tuacj i  Repub lik i  i  s tan ie go sp odark i , po
czy m Gemellu s  p o ru szy ł  temat  Fab io l i .

Jowin a s tała s ię o s trożn iejsza ju ż w chwil i , gdy  kup iec wymien ił  imię Fab io l i .
Gemellu s  poczu ł  n iep rzy jemny  u ścisk  w żo łąd ku , bo  u świado mił  sob ie, że zaczął
n ajg łup iej , jak  to  by ło  możliwe, p ro s to  z mos tu  domagając s ię części  zaro bków
d ziewczy ny . Wydawało  s ię, że wszys tk ie umiejętno ści  negocjacy jne, k tó re szl i fował
p rzecież p rzez ponad  dwie dekady , tego  wieczo ru  po  p ro s tu  gdzieś  wyparowały .
Jo wina najzwyczajn iej  w świecie o d mówiła i  Gemellu s  s traci ł  cierp l iwość. Gdy  n a
k arku  czu ł  od dech  wierzyciel i , n ie po trafi ł  wybaczyć, że właścicielk a do mu
p ub licznego  o szukała g o  na ty s iące ses terców.

Jednak  n ie dane mu  by ło  nawet  po czuć pod  palcami ży ł  na chudej  szy i  Jo winy .
Zan im zd ąży ł  jej  do tknąć, n ie wiadomo , sk ąd  w poko ju  zmaterial izował  s ię po tężny
o ch ro n iarz. Ben ignusz un ió s ł  kupca jak  szmacianą lalkę i  zan ió s ł  d o  d rzwi. Tam
k o lo s  p rzy trzymał go  chwilę, p odczas  gdy  Wett iu sz wypro wadził  dwa po tężne cio sy
w sp lo t  s łoneczny  k upca, całkowicie pozbawiając go  szans  na ob ron ę. Chwilę
p óźn iej  Gemellu s  wy leciał  p rzez o twarte d rzwi Lu panaru , lądu jąc twarzą w świeżej
k up ie łajn a.

–  Nas tępn ym razem p owiem im, żeby  pozbawil i  cię jąder! –  Jowin a wykrzyczała
n a kon iec.

O tym upoko rzen iu  wk ró tce do wie s ię całe mias to . By ło  ty lko  kwes t ią czasu ,
k iedy  ta h is to ria d o trze do  wrogów Gemellu sa. Co  za ws tyd . I to  na o czach
wszys tk ich ! Repu tacja k upca w pewnych  k ręgach  wp ływowych  członków po dziemia
finansoweg o  Rzymu  bardzo  u cierp iała. Gorączko we p róby  u spoko jen ia jego
k redy tod awców n ie p rzyn o s i ły  spod ziewanych  efek tów. Gemellu sowi udało  s ię
u dob ruchać Krassusa, wierzyciela, k tó remu  by ł  win ien  najwięcej  p ien ięd zy , ale k i lku
Grek ów z fo ru m g rozi ło  mu  już p o łaman iem nóg , jeś l i  n ie u reg u lu je tygo dn iowych
zaleg ło ści .

Jeś l i  ma s finansować wyprawę bes t iariu sa, mu s i  sp rzedać dom w Awen tyn ie,
a nawet  swo ją uk ochaną wil lę w Po mpejach . Ta myś l  ty lko  p ogarszała jego  i  tak  ju ż
b ardzo  k iepsk i  nas tró j . Gemellu s  ru szy ł  wy łożonym kamien iem ko ry tarzem do  izby
Romulu sa i  Fab io l i , k tó rą dzieci  n iegdyś  dziel i ły  z matką. Otworzywszy



z rozmachem lek k ie d rewn iane d rzwi, Gemellu s  zobaczy ł  Welwinnę leżącą na s tarym
łóżku  i  szlochającą w poduszkę.

–  Bezuży teczna suka. Dlaczego  n ie jes teś  w kuchn i?

–  Jes tem cho ra, pan ie.
Gemellu s  patrzy ł  na n ią z co raz większym o b rzy dzen iem. Lśn iące włosy

Welwinny  by ły  zlep ione b rudem. Piękną twarz, k tó rej  tak  k iedy ś  pożądał , teraz
n aznaczy ły  zmarszczk i  zmartwien ia i  smu tku . Mimo  że kob ieta miała zaledwie
trzydzieści  lat , wyg lądała na dzies ięć lat  s tarszą.

–  Wstawaj  do  robo ty !

–  Moje dzieci , p an ie? Gdzie są mo je p iękne b l iźn iak i?

Gemellu s  zacisnął  u s ta. Miał  ju ż do ść powtarzanych  p rzez Welwinnę py tań . Nie
miało  znaczen ia, i le razy  zos tała zgwałcona. Zb liży ł  s ię do  n iej  i  chwycił  mocno  za
wło sy .

Kob ieta n ie zareagowała nawet  n ajcichszym jęk iem.

–  Przy  od rob in ie szczęścia ch łop ak  ju ż n ie ży je –  Gemellu s  sp lu nął . –  Z małą
l is icą n ie wyszło  mi tak  dob rze, jak  chciałem. Zarab ia teraz d la swo jego  nowego
właściciela fo rtunę w bu rd elu .

Welwinna p atrzy ła na n iego  pus tym wzrok iem. To  wszys tko  by ło  ponad  jej  s i ły .

–  Zab ij  mn ie. Nie mam po  co  żyć.

Gemellu s  roześmiał  s ię. Pomy sł , że mog łab y  mieć po  co  żyć, by ł  nap rawdę
zabawny . Należała do  n iego . Mó g ł ją sp rzedać lub  nawet  zab ić b ez żadn ych
k onsekwencji  p rawny ch . To , że Welwinn ie zależało  na Romulus ie i  Fab io l i , n ie
miało  żadnego  znaczen ia.

–  Dos tanę za cieb ie k i lkaset  ses terców. W kopaln iach  so l i  p rzyda s ię każdy , k to
o ddycha –  powiedział . –  Powin ienem by ł  wys łać cię tam tego  samego  dn ia, gdy
p ozby łem s ię tych  bacho rów. A teraz wracaj  do  p racy !

–  A jeś l i  tego  n ie zrob ię?

Kup iec zawahał  s ię, bo  tak iej  odpowiedzi  zupełn ie s ię n ie spodziewał . Rozluźn ił
u ścisk .

–  Straci łam wszys tko , co  by ło  d la mn ie ważne. Mo je dziewictwo . Mo je ciało .
Nawet mo je dzieci . Nie mam n ic –  po  raz p ierwszy  w życiu  Welwin na n ie czu ła
s trachu . –  Sp rzedaj  mn ie d o  kopaln i .

–  Bądź go towa o  świcie! –  wykrzyknął  Gemellu s , n ie wiedząc, co  powin ien
p owiedzieć n iewo ln ikowi, k tó ry  p ragn ie p ewnej  śmierci . Dyscyp lin a i  bardzo  ciężk ie



warunk i  w ko paln iach  sp rawiały , że najs i ln iejszy  człowiek  p rzeży wał tam najwyżej
k i lka lat . Kto ś  tak  s łaby  jak  Welwinna mo że umrzeć n awet  po  tygodn iu .

Gemellu s  o dwrócił  s ię, żeby  wy jść.

–  Któ regoś  dn ia u s ły szysz pukan ie do  d rzwi –  Welwin na odezwała s ię
zło wieszczy m tonem. Kup iec un ió s ł  rękę do  cio su , ale co ś  go  powstrzymało . –  Za
n imi będzie s tał  Romulus . I n iech  bogowie mają cię w swo jej  op iece, jeś l i  on  dowie
s ię, jak i  lo s  mi zgo towałeś .

Przeko ra Fab io l i  i  og ień  n ienawiści  p łonący  w oczach  Romulu sa, gdy  rozs tawał
s ię z n im na podwórzu  Ludus Magnus, wciąż by ły  żywe w pamięci  Gemellu sa. Może ona
mówi prawdę? Kup iec po czu ł  wypełzające z żo łądka zimne mack i  s trachu . Uderzy ł
Welwin nę tak  mocno , że jej  g łowa odb iła s ię od  ściany . Kob ieta wy lądowała na
pod łodze bez ruchu . Jedynym zn ak iem mogącym świadczyć o  tym, że ży je, by ło
lek k ie unoszen ie s ię i  o padan ie jej  p iers i .

Gemellu s  spo jrzał  na ods łon ięte nog i  Welwinny . Poczu ł  w lędźwiach  pożądan ie.
Przez ch wilę zas tanawiał  s ię, czy  n ie pos iąść jej  tu  i  teraz, ale u s ły szan e p rzed  ch wilą
s ło wa bardzo  n im wstrząsnęły . Zamknął  cich o  d rzwi i  odszed ł . Rano  zab ierze
Welwin nę na targ  n iewo ln ik ów. On a i  jej  b l iźn iak i  zo s taną zap omniane na zawsze.

Któregoś dnia usłyszysz pukanie do drzwi.
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Rozdział XI

Przepowiednia

Rzym, zima 56  r. p .n .e.

arkwin iu sz p rzycupnął  tuż obok  schodów p rowadzących  do  wielk iej  świątyn i
Jowisza na Kap ito lu . Czu ł  s ię tu  jak  w domu , gdyż n igdzie indziej  w mieście n ie

dało  s ię wyczuć tak  s i lnej  mocy  n iegdyś  wspan iałego  ludu  Rasenna. To  miejsce by ło
równ ież dosk o nałym punk tem obserwacy jnym. Tłumn ie odwiedzający  świątyn ię
ludzie by l i  n aj lep szym pap ierk iem lakmusowym nas tro jów w Rzymie. Etru sk
p rzychodził  tu  codzienn ie p rzez tydzień . Wybudowana setk i  lat  temu  p rzez jego
dumnych  p rzodków świątyn ia Jowisza od  zawsze by ła najważn iejszym miejscem
ku ltu  w s to l icy . Przybywający  tu  ludzie p ro s i l i  o  łaskę bogów, mod ląc s ię do  n ich
od  wschodu  do  zachodu  s łońca. A w obecnych  czasach  po li tycznej  n iepewności
zapo trzebo wan ie n a p rzepowiedn ie ciąg le wzras tało . Nawet mroźna zima n ie
zn iechęcała Rzymian  do  odwiedzan ia sank tuarium. Codzienn ie panowały  tu  spo ry
t łok  i  wrzawa.



Po  sch o d ach  wsp inało  s ię aku rat  k i lku  kap łanów ze świątyn i  Jowisza. Zadu fan i
w so b ie mężczy źn i  patrzy l i  z wyższością na mo tłoch . Za n imi podążało  k i lku
mło d y ch  ak o li tó w. W pob liżu  g rupa lictores rozg lądała s ię baczn ie wśród  t łumu ,
szu k ając k o g o ś , k to  będzie na ty le g łup i  i  odważny , żeby  rzucić im wyzwan ie. Mali
ch ło p cy , k tó rzy  wsp ięl i  s ię na wzgó rze bez zgody  rodziców, podziwial i  rozleg łą
p ano ramę metro p o li i . Zwyk li  obywatele s to l icy  k ierowali  s ię p ro s to  do  d rzwi
w zamy ślen iu . Mru czel i  cicho  pod  nosem swo je mod li twy , zanosząc do  Jowisza
p ro śb y  o  p o mo c w związku  z p rob lemami albo  p rzek linając wrogów. Kramarze
g ło śn o  k rzy czel i , zachwalając swo je p roduk ty , jedzen ie, wino  i  s tatuetk i  Jowisza,
a tak że ku ry  i  o wce, k tó re miały  s łużyć jako  o fiary . Cało ści  dopełn ial i  zak l inacze
węży , d ziwk i, żo n g lerzy , k ieszonkowcy . Od  czasu  do  czasu  po jawiał  s ię jak iś
sen ato r, l iczący  n a k i lka g ło sów bogatszych  obywatel i  mias ta. Wszyscy  ciągnęl i  tu ,
czu jąc jed n ą p o trzeb ę. Wszyscy  chciel i  poznać p rzyszło ść.

Tarkwin iu sz u śmiechał  s ię pod  nosem. Sądząc z l iczby  zwyk łych  o szus tów
i fałszy wy ch  wró żb itów, goście tego  świętego  p rzyby tku  miel i  marne szanse na
p rawd ziwą p rzep o wiedn ię. Sy tuacja p rzeds tawiała s ię podobn ie w p rzypadku  każdej
świąty n i  n a świecie. Wśród  rzeszy  wróżb itów i  augu rów spo tkanych  w ciągu
o s tatn ich  lat  p rzez Tarkwin iu sza p rawdopodobn ie ty lko  dwóch  by ło  p rawdziwych .
I ty lk o  jed en  z tej  dwó jk i  pochodził  z Ital i i . Ch łopak  sk rzywił  s ię z pogardą.
Rzy mian ie mo g li  zn iszczyć każde etru sk ie mias to  i  uk raść wszys tk ie k s ięg i ,
o b y czaje, a n awet  całą ku l tu rę, p rzyswajając ją jak  swo ją, ale n ik t  z n ich  n igdy  n ie
o p anu je całej  sztu k i  haru sp icj i . Nik t  n igdy  n ie do równa Olenusowi, k tó rego
u miejętn o ści  p rzewidywan ia p rzyszło ści  by ły  n iemożliwe do  skop iowan ia.

Jednak w końcu Rzym znów zacznie cię przyciągać. Żądza zemsty.
Ty mczasem jed n ak  Celiu sz –  k tó ry  zdan iem Tarkwin iu sza miał  być właśn ie

p o wo d em jeg o  p o wro tu  do  Rzymu  –  okazał  s ię zaskaku jąco  n ieuchwy tny . Po  tym,
jak  ru d o wło sy  Rzymian in  s traci ł  wszys tk ie p ien iądze i  laty fund ium, k tó re zo s tało
p rzejęte za d łu g i , u dał  s ię do  s to l icy  imperium w nadziei  wyb łagan ia u  Fo rtuny
jeszcze jed n ej  szan sy . Tarkwin iu sz dowiedział  s ię n ie bez zdziwien ia, że Celiu sz
zaczął  p arać s ię h and lem n iewo ln ikami, wykorzys tu jąc chaos  i  zg l iszcza, jak ie
zo s tawiał  p o  so b ie Ju l iu sz Cezar w Gali i . Jednak  mimo  wielu  p rób  Tarkwin iu sz n ie
zd oby ł  żad n ych  wskazówek  do tyczących  ak tualnego  miejsca poby tu  Celiu sza.
Czekał  cierp l iwie w Rzymie, choć minęło  już p rawie dwanaście mies ięcy . Wierzy ł , że
jeś l i  b ęd zie wy s tarczająco  cierp l iwy , w k tó rejś  wróżb ie ze zwierzęcych  wnętrzności
lu b  p o g o d y  w k o ń cu  znajdą s ię jak ieś  p rzydatne in fo rmacje. Do  tej  po ry  wszys tko



s ię sp rawdzało . Tark win iu sz wied ział , że człowiek  win ien  śmierci  Olenu sa wró ci  do
mias ta w ciągu  roku .

Ta myś l  działała n a mło dego  Etru sk a u spo kajająco . Zajął  s ię o bserwowan iem
n ajb l iższych  wró żb itów, o feru jący ch  swo je u s ług i  za p ien iądze. Wy ró żn iających  s ię
tęp o  zak o ńczony mi skó rzan ymi n ak ry ciami g łowy  mężczy zn  zawsze o taczała
g ro mad k a sp ragn iony ch  wiedzy  peten tów z o twartymi sak iewkami. Młod y  Etru sk
o d ch y li ł  s ię n a p iętach  i  zaczął  p rzy g lądać s ię twarzo m lu dzi , k tó rym tak  zależało  n a
p rzep o wiedn iach . Bezp ło dn a małżo nka p rag nąca sy na. Zamartwiająca s ię matk a,
k tó rej  sy n  leg ion is ta n ie p isał  do  do mu  o d  wiekó w. Hazard zis ta z l ichwiarzami
d epczący mi mu  po  p iętach . Bogaty  p lebeju sz, l iczący  n a po k on an ie k i lk u  szczeb li
d rab in y  spo łeczn ej . Od trąco ny  k ochan ek  dy szący  żądzą zemsty . Tark win iu sz
u śmiech n ął  s ię do  s ieb ie. Wszys tk ie te p rag n ien ia i  p o trzeby  lu dzi  p rzy chod zących
tu  p o  rad ę b y ły  d la n ieg o  oczywis te. Czy tał  z ich  twarzy  jak  z o twartej  k s ięg i .

Mło d e jag n ię, k tó re kup ił  specjaln ie na p o trzeb y  dzis iejszej  wró żb y , zab eczało
żało śn ie. Ten  od g ło s  p rzy ciągnął  u wagę Tark win iu sza. Liczące sob ie zaled wie
mies iąc jag n ię miało  na szy i  cien k i  sznu rek , p rzymoco wan y  do  n ad gars tk a ch łop ak a.
Haru sp ik  u n ió s ł  wzrok , ocen iając wiatr i  uk ład  ch mur. Nadszed ł  czas , aby  i  on
sp ró b ował d owiedzieć s ię, co  p rzy n ies ie mu  p rzyszło ść. Kto  u k ry wa s ię w Rzymie.
Ch wy cił  nó ż z ciemn ym k ró tk im o s trzem, k tó ry  wy korzys ty wał  ty lko  do
p rzep o wiedn i  i…  gdy  trzeb a by ło  p od jąć walkę w zwarciu . Mrucząc mo d li twę
d zięk czy n ną za ży cie jag n ięcia, p od ciąg nął  je b l iżej  ku  sob ie, p rzy trzymu jąc g łowę
lewą ręk ą. Szyb k im ruchem o s trego  jak  b rzy twa o s trza p rzeciął  sk ó rę na szy i
zwierzęcia. Przez szero k ie rozcięcie ch lu snęła k rew. Jagn ię wierzg n ęło  parę razy
i  zn ieru chomiało . Tark win iu sz p rzek ręci ł  je n a p lecy , o two rzy ł  b rzuch  i  po zwo li ł ,
ab y  p ęt le jel i ta cienk iego  wyp łyn ęły  swobo dn ie n a zimny  k amień  o fiarny . Po  ch wil i ,
n ie wid ząc w n ich  n iczeg o  in teresu jącego , s ięg n ął  d o  wn ętrza, wy cinając wątro b ę.
Un ió s ł  ją w lewej  ręce, po  czy m p o nown ie spo jrzał  w n ieb o . Wyk o ny wał tak ie
wróżb y  już n iezl iczo n ą i lo ść razy , ale n iezmien n ie za każdy m razem czu ł  ek scy tację.
Każd a z jeg o  p rzepo wiedn i  wyk o ny wany ch  w ciągu  o s tatn ich  cztern as tu  lat  by ła
w p ewn y m sens ie n iep owtarzalna.

Tark win iu sz n igd y  też n ie s tarał  s ię o dgad n ąć, co  tak  p rzes traszy ło  Olen usa
p o d czas  od czy tywan ia jeg o  p rzy szło ści  w jask in i .

Mó g ł s ię ty lko  d omy ślać.

Nad  świąty n ią Jo wisza po jawiło  s ię s tado  szp ak ów. Tark win iu sz zmru ży ł  o czy ,
l icząc p tak i . Bliski konflikt. Wiosną. Tarkwin iu sz czek ał , l icząc b icia serca, o szaco wu jąc



p rędk ość wiatru . Na n ieb ie p o jawiły  s ię ciężk ie, ciemne chmu ry , zwias tu jąc deszcz.
Niebezpieczeństwo czyha za wielką rzeką. W Germanii. A Cezar pała żądzą zemsty. Chce pokazać, że ci,
którzy podnoszą rękę na Rzym, nigdy nie będą robić tego bezkarnie. Daleko  n a pó łnocy
n ajmłodszy  czło nek  triu mwiratu  wyp ala o gn iem swó j szlak  ch wały . Zd ecy dowany
p rzyćmić zarówno  Krassusa, jak  i  Po mpeju sza Ju l iu sz Cezar rozg romił  p lemion a
Gali i  i  Belg i i , d b ając o  to , aby  do  Rzy mu  reg u larn ie sp ływały  wieści  o  jeg o  wielk ich
zwy cięs twach . Wyd awało  s ię, że n ie miał  zamiaru  spo cząć na lau rach .

Gdy  Tarkwin iu sz uznał , że n iczego  nowego  n ie dowie s ię ju ż z o b serwacji  n ieb a,
p ochy li ł  g łowę, żeby  uważn ie zb ad ać wątrob ę. To , co  zob aczy ł , wcale go  n ie
zasko czy ło . Żad ny ch  nowych  in fo rmacji . I tak  od  mies ięcy . Nie do s trzeg ł  żad nych
wsk azó wek  mogących  świad czy ć o  ty m, że Celiu sz p rzeb ywa w Rzy mie. Gbu rowaty
jegomość, właściciel  jed nop oko jowego  p odd asza n ad  karczmą, w k tó rej  zatrzymał
s ię Tarkwin iu sz, wk ró tce umrze w k onsekwencji  zatrucia po k armo weg o . Z p o wo du
n ieu rodzaju  cen a jego  u lub ion eg o  wina będ zie s tale ro sn ąć.

Pęcherzy k  żó łciowy  by ł  w mn iejszy m n iż zwy k le s to pn iu  wypełn io n y  cieczą.
Tarkwin iu sz do tkn ął  go  lek ko  p alcem, ab y  sp rawdzić, czy  czeg oś  więcej  s ię z n iego
n ie do wie…  Zamarł . Pochy li ł  s ię n iżej…  Tam coś  by ło . Przed s ięb io rca? Ku p iec…

– Ile za p rzepo wied n ię?

Zasko czo ny  Tark win iu sz un ió s ł  wzro k , żeby  s twierdzić, że s to i  p rzed  n im
n iewysok i , tęg i  mężczyzna w ś red n im wiek u , w d rog iej  tu n ice, k tó ra jednak  by ła
p ok ry ta b rud nymi p lamami. Miał  czerwoną twarz i  u s ta wykrzy wion e
w n iep rzy jemny m, n ieszczery m uśmiech u . W jed n ej  ręce t rzymał d ob rze o dkarmion ą
k u rę. W d rug iej  –  małą amfo rę z winem. Jak  k ażd y  o b ywatel , k tó ry  cen i  sob ie
b ezp ieczeńs two , ów zaskaku jący  peten t  miał  zarzu co ny  n a ramien iu  d ług i  p as
z wiszącym n a n im n o żem.

Tarkwin iu sz n ie odp owiedział  od  razu . Od  czasu  ep izodu  z Gallem s tarał  s ię
zacho wy wać wy jątko wą o s trożn o ść i , jeś l i  to  b y ło  możliwe, w og ó le un ikał  rozmó w
z lu d źmi. Czy  złożen ie o fiary  i  p rzepo wiedn ia w ty m miejscu  b y ła b łęd em? Rzu cił
szy b k ie sp o jrzen ie na wątro b ę…  Nie. Od p ręży ł  s ię.

–  Dlaczego  n ie spy tasz k o goś  z tamtych? –  wskazał  wróżb itó w o b ok .

Nieznajo my  ch rząk nął  szyd erczo .

–  To  cho lern i  k łamcy . Prawda?
–  A ja n ie?

–  Ob serwowałem cię. Nie p róbu jesz zro b ić n a ty m in teresu  –  mężczyzn a wsk azał
wątrob ę jag n ięcia. –  I zło ży łeś  tę o fiarę z my ś lą o  własn ej  p rzepo wied n i . To  zn aczy ,



że wiesz, o  co  w tym chodzi .

–  Zwy k le n ie p rzepowiadam p rzyszło ści  d la ob cy ch .

–  Pracu jesz d la jak iegoś  ch o lernego  patrycju sza, co? –  p rychnął  g rub as . Rzucił
p rzek leń s two  i  o d wró cił  s ię, aby  o dejść.

–  Czekaj! –  zatrzymał go  Tark win iu sz. –  Czy  jes teś  k upcem?

–  Mog ę b yć. Co  ci  do  tego ?

–  Pięć aurei –  po wied ział  Tarkwin iu sz g ło sem n ieznoszącym sp rzeciwu .

Kup iec zamrug ał . Taka kwo ta za p rzepowiedn ię mog ła s ię wydawać dość duża, ale
k up iec b ez d łuższeg o  namysłu  s ięgnął  do  znoszonej  sak iewk i.

–  Masz –  po wiedział , wręczając Tark win iu szo wi p ięć zło tych  monet . –  Niech  ta
p rzepo wied n ia lep iej  będzie dob ra.

Harusp ik  sch ował p ien iądze i  ch wycił  ku rę, u nosząc ją del ik atn ie. Ofiara
p rzyg lądała s ię mu  wy łup ias tym ok iem, n ieświadoma, że za chwilę sk ończy  s ię jej
ży wo t.

–  Ile masz lat?

–  Pięćdzies iąt  jeden .

–  I mieszkasz…

– Na Awen tyn ie.

Tark win iu sz zacisnął  u s ta.

–  Jak  s ię n azywasz?
–  Gemellu s . Po rcju sz Gemellu s .

–  Po  co  tu  p rzyszed łeś?

Gru b as  żachn ął  s ię.

–  A jak  sądzisz? Żeby  dowiedzieć s ię, co  p rzyn ies ie mi lo s .

Tark win iu sz p rzesunął  s ię na bo k , z d ala od  martwego  jagn ięcia. Trzymając ku rę
za nog i , zain to n ował mod li twę d ziękczynn ą do  Jowisza. Po derżn ął  jej  gard ło ,
o bserwu jąc, w k tó rym k ieru nku  p łyn ie k rew, wypełn iająca d ro bne p ękn ięcia między
k amien iami. Na zachód . Tam, gdzie mieszk ają wrog ie duchy . To  n ie by ł  dob ry
p oczątek  p rzep owiedn i .

–  No  i  co ?
Harusp ik  n ie o dezwał  s ię an i  s ło wem i  p rzys tąp i ł  d o  patro szen ia p taka,

wy ciągając jego  wn ętrzności  na ziemię.

Gemellu s  p atrzy ł  w milczen iu  z zaciśn iętymi zębami.

Tark win iu sz zaczął  po ruszać bezg ło śn ie u s tami, p róbu jąc zin terp retować



znaczen ie tego , co  widzi . Nic dziwnego , że kup iec szu k ał  wskazówek . Wziął  g łęb ok i
od d ech  i  zaczął .

–  Widzę p ro b lemy  w in teresach . Kło p o ty  fin ansowe.

Gemellu s  n ie by ł  zdziwiony .
–  Dalej…

– Nie mus isz s ię martwić o  swo jego  n ajwiększego  pożyczko d awcę.

–  Krassu sa? –  zapy tał  ku p iec o s tro . –  Dlaczego  n ie?

–  Przy jmie nowe s tanowisko  na wscho dzie –  powied ział  Tark win iu sz. –  I n igd y
już n ie wróci .

–  Jes teś  p ewien ?

Tarkwin iu sz sk inął  g łową.
–  Ten  k u tas  zg in ie w Sy ri i ! –  zawo łał  Gemellu s , ledwo  u k ry wając radość. Kilk a

osób  zn ajdu jących  s ię w p ob liżu  sk ierowało  wzrok  w ich  s tronę, s ły sząc znajome
s łowa. Wszyscy  wiedziel i , że Krassus  l iczy ł , iż o trzyma funk cję namies tn ika
w po łożonej  n ajdalej  na wschód  p rowincj i  Rzymu .

–  Tego  n ie p owiedziałem –  Etru sk  upomniał  Gemellu sa łagodnym g ło sem. –
Po wied ziałem, że Krassus  n ig dy  n ie wróci  do  Rzymu . Ten arogancki głupiec dokona żywota
w Partii. A ja będę tego świadkiem.

–  To  jes t  wys tarczająco  dob ra wiadomość –  Gemellu s  u śmiechnął  s ię szeroko . –
Coś  jeszcze?

Tarkwin iu sz p rzy jrzał  s ię wątrob ie ku ry , szu kając wskazówek .

–  Wod a w ruchu . Fale? Burza na morzu  –  po wied ział . Kup iec wyg ląd ał  n a
zdezo rien to wanego . –  Statk i  p ełne dzik ich  zwierząt… –  Gemellu s  zamarł .

Harusp ik  zamilk ł  na chwilę i  sp o jrzał  n a k rew w szczel inach  pomięd zy
kamien iami.

–  Zato n ą na p ełny m morzu .

–  Nie! Nie po  raz d ru g i! –  szepnął  Gemellu s  d rżący m g ło sem. –  To  n ie może b y ć
p rawd a.

Tarkwin iu sz wzruszy ł  ramio nami.

–  Mó wię ty lk o  to , co  widzę.

–  Sp rzedałem wil lę…  I co? Na n ic? –  Gemellu s  opu ści ł  ramiona, jakby  nag le cały
ciężar świata spo czął  na jego  bark ach . –  Nie będę miał  p ien iędzy , żeby  sp łacić ty ch
p iep rzonych  Grek ó w. –  Pociągnął  wielk i  łyk  ze swo jej  amfo ry  i  o d wrócił  s ię, aby
od ejść.



–  Czekaj…

Kup iec zatrzymał s ię, ale n ie odwrócił  g łowy .

–  Jes t  co ś  jeszcze?
–  Któ regoś  d n ia u s ły szysz puk an ie do  d rzwi –  p owiedział  Tarkwin iu sz.

Gemellu s  odwró cił  s ię p rzerażony .

–  Kto  jes t  n a zewnątrz?!

Tarkwin iu sz skoncen tro wał  s ię na wizj i .

–  Nie wid zę dob rze. Mężczy zn a. Mo że żo łn ierz?

Gemellu s  s ięgnął  po  szty let  i  zb l iży ł  s ię do  haru sp ika.
–  Jeś l i  k łamiesz –  sy knął  –  poderżnę ci  gard ło  i  rzucę two je ścierwo  p som.

Tarkwin iu sz un ió s ł  p łaszcz i  po łoży ł  d łoń  na o bnażonym g lad iu s ie, k tó ry  zab rał
ze so b ą p rzezo rn ie, p rzygo towu jąc s ię na podo b ną sy tu ację. Miecz by ł  łatwiejszy  do
uk rycia i  n ie p rzyciąg ał  tak  u wag i  jak  topó r. Bły sk  na k l ind ze wy s tarczy ł . Gemellu s
sp lu n ął  na ziemię i  odszed ł , u k ład ając p alce w zn ak , k tó ry  miał  ch ron ić p rzed  złem.

Tarkwin iu sz spo jrzał  jeszcze raz na martwą ku rę, ale n ap rawdę n ie wid ział , k to
czek ał  p rzed  d rzwiami i  d laczego  kup iec tak  p rzerazi ł  s ię tej  wizj i . Wzruszy ł
ramio nami.

Nie wszys tk ie p rzepowiedn ie są wyraźne.
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Rozdział XII

Przyjaźń

Dziewięć mies ięcy  późn iej…

Ludus Magnus, Rzym, kon iec lata 55  r. p .n .e.

omu lu s  ob ró ci ł  s ię, p róbu jąc t rafić p rzemieszczającego  s ię Brennusa. Gal
sparował  ten  cio s , choć n ie bez t rudu .

–  Z każdym dn iem idzie ci  co raz lep iej  –  u śmiechnął  s ię szeroko . –  Jes teś  też



co raz s i ln iejszy .
Ro mu lu s  o p u ści ł  miecz. Ciężko  dyszał .

–  Wciąż n ie mo g ę cię pokonać.
Po tężn ie zb u d o wany  g lad iato r u śmiechnął  s ię.

–  To  mo że ci  jeszcze t rochę zejść…

–  Jes tem lep szy  –  b ron ił  s ię Romulus .

–  Jes teś . Ale wciąż jeszcze n ie masz nawet  p iętnas tu  lat .

–  Ch cę b y ć n aj lep szy .

–  Na to  p o trzeb a czasu . Przed  tobą d ługa d roga, Romulus ie. I pamiętaj , że
o d n io s łeś  p oważn ą ranę. Bądź cierp l iwy . Masz odwagę i  s i łę, a po trzebu jesz po
p ro s tu  więcej  d o świadczen ia.

Ro mu lu s  ro zejrzał  s ię po  spalonym p romien iami s łońca podwórzu  szko ły
g lad iato ró w. To  b y ło  cen trum jego  świata. W p rzeciwieńs twie do  Gala rzadko  miał
o k azję wy jść d o  mias ta. Trudno  by ło  un iknąć poczucia odosobn ien ia za murami.
Po win ien  mieć z życia co ś  więcej  n iż t ren ing  z b ron ią, podnoszen ie ciężarów
i o kazjon aln e walk i  na aren ie. Nawet lekcje tak tyk i  Co tty  o s tatn io  powiększały  jego
fru s trację. Lib i jczy k  kus i ł  go , opowiadając o  dalek ich  k rainach  i  miejscach , k tó rych
n ig d y  n ie wid ział . A tam p rzecież działy  s ię wielk ie rzeczy . Do  Rzymu  do tarły  wieści
o  o s tatn iej  ek sp ed ycji  Ju l iu sza Cezara, k tó ry  pop rowadził  leg iony  p rzeciwko
b arb arzy ń co m w German ii . Os tatn io  ludzie mówil i , że zamierza wy lądować na
mis ty czn ej  wy sp ie zwanej  Bry tan ią. Każda nowa wzmianka o  kampan iach  Cezara
p rzemawiała d o  wy o braźn i  Romulusa.

Ch ciał  b y ć wo ln y ! Zrzucić kajdany . Odkrywać świat!

Gło s  Bren nu sa ściągnął  go  z powro tem na ziemię.

–  Więk szo ść g lad iato rów n ie ma tak ich  jaj  jak  ty  i  to  widać po  tym, jak  walczą.
Ale ty  jes teś  p o d o bny  do  mn ie. Nie l iczy  s ię n ic poza zwycięs twem! –  Brennus
u d erzy ł  p ięścią w swo ją nagą p ierś  i  wyszczerzy ł  zęby . –  Galowie walczą całym
sercem!

Ro mu lu s  zaszu rał  nogami po  p iaszczys tym p lacu  tren ingowym, radu jąc s ię
w d u ch u  u s ły szaną pochwałą. Przez o s iemnaście mies ięcy  Brennus  by ł  d la n iego
d o b ry m p rzy jacielem i  nauczycielem, dzięk i  k tó remu  p racował nad  budowan iem
p ewn o ści  s ieb ie i  pop rawian iu  umiejętności  pos ług iwan ia s ię b ron ią. Mimo  że
n ig d y  n ie zap o mn iał  Juby , powo li  jego  miejsce w sercu  Romulusa zajmował
Bren n u s .



–  Pamiętaj , żeb y  pod czas  walk i  u żywać też g łowy . Przewidu j , co  zrob i  twó j
p rzeciwn ik . Pamiętaj  o  Len tu lu s ie.

Ro mu lu s  aż p oczerwien iał . Ob iecał  sob ie, że n ig d y  n ie p o zwo li , żeby  k to ś  go  tak
zask o czy ł .

Bren n us  po k lepał  g o  n iemal z czu ło ścią.
–  Walcz tak  d alej , a k tó rego ś  dn ia d o s tan iesz rudis, jak  on  –  wsk azał  n a Co ttę,

k tó ry  właśn ie zajmował s ię szko len iem swo jeg o  najn owszeg o  rek ru ta.

Wzmian k a o  wo ln o ści  sp rawiła, że myś l i  Ro mulusa naty ch mias t  p o p ły nęły
w k ieru n ku  matk i  i  Fab io l i .

–  Ch cę p o kazać Gemellu sowi k i lk a sztu czek .

–  Zapo mnij  o  n im –  Brennu s  nag le p osmu tn iał . –  Prawd op o dob n ie n igd y  n ie
b ędziesz miał  szansy  zemszczen ia s ię na ty ch , k tó rzy  cię sk rzy wd zil i , ch yba że
b o g o wie będą nap rawd ę łaskawi.

Ro mu lu s  wyczuwał, że ta kwes t ia sp rawia Brenn usowi n iemal namacaln y  bó l .
Jeg o  p rzy jaciel  n igd y  n ie mó wił  o  p rzeszło ści , ale Romu lus  p odejrzewał , że zan im
Gal zo s tał  g lad iato rem, mu s iał  s t raszn ie cierp ieć.

–  Czy  zd arzy ło  ci  s ię co ś  tak ieg o ? –  zaryzyk ował py tan ie.
Bren n us  milczał . Pro s te py tan ie p rzy wo łało  n iep o ko jące wspo mnien ia. Brac. Liath.

Mój syn. Wy pro wad ził  po tężny , cho ć d ziwn ie n iekon tro lowany  cio s  mieczem.

–  Nig dy  n ie p ozwó l, żeby  zawładn ął  tob ą gn iew –  Ro mulu s  zręczn ie u skoczy ł
w b o k , p o  czym o d  razu  sko czy ł  do  p rzod u , zmu szając Gala do  zrob ien ia k i lku
k ro k ó w w ty ł .

Bren n us  ro ześmiał  s ię.

–  Ch cesz zamien ić s ię ze mn ą ro lami? A co  p owiesz na to? –  Brenn us  k o pnął
n o g ą, wzb ijając w p owietrze ch murę p iasku , k tó ra wy ląd owała na twarzy  Ro mulu sa.

Mło d zien iec dos trzeg ł  ten  ru ch  zaledwie u łamek  seku n dy  za pó źn o . Ziarenk a
p iask u  zab u rzy ły  jego  o rien tację. Uchy li ł  s ię wp rawd zie in s ty nk town ie w lewo , ale
wied ział  już, że Gal  g o  pok onał .

–  Jes teś  t ru pem –  skwitował  Bren n us , d o ty k ając gard ła Romulu sa czu b k iem
o strza.

Ro mu lu s  p o tarł  ze zło ścią zaczerwien ion e o czy . Kaszlał , żeby  o czy ścić gard ło .

–  Zas tan ó w s ię, czego  mo żesz d owied zieć s ię o  wro gu  dzięk i  jeg o  mowie ciała –
Bren n u s  wskazał  na n ieg o  p alcem. –  Zawsze coś  go  zd rad zi . Zmarszczy  b rwi, spo jrzy
w b o k . Wyk o rzys taj  tę wiedzę, żeb y  sp ró bować p rzewid zieć, co  zro b i .



–  Wied ziałem, że to  zro b isz.

–  To  n ie ma teraz znaczen ia –  o dpo wiedział  Gal  z u śmiechem. –  Nie walczy liśmy
n ap rawdę. Wsu n ął  miecz do  p o chwy , p o  czy m o trzepał  s ię z p iask u . –  Na d ziś
wy s tarczy . Chod źmy  s ię umy ć.

Ty m razem Romu lus  u cieszy ł  s ię persp ek ty wą o dpo czy nku  i  relak su  w ciep łym
b asen ie łaźn i . Ru szy ł  za Brenn usem p rzez p odwórze, rozpamiętu jąc p rzeg ran ą
i  o b iecu jąc so b ie, że n ig dy  więcej  n ie da s ię zasko czy ć po d obn ą sztuczką. Kilku
mężczy zn  ich  pozd rowiło . Wygran y  p o jed y nek  z Len tu lu sem sp rawił , że Romulu s
zd oby ł  duży  szacu nek , co  p omagało  w u trzyman iu  n iep ewn eg o  zawieszen ia b ro n i ,
k tó re n as tało  p o  walce o  As to rię. Więk szo ść g lad iato rów n ie p rzejęła s ię sp ecjaln ie
śmiercią murmillones, ale jed nocześn ie n ie ch ciała też o p owiadać s ię po  k tó rejk o lwiek
ze s tron  k on fl ik tu .

Niezrażen i  tym s tan em rzeczy  Fig u lu s  i  Gallu s  wciąż s taral i  s ię po dbu rzać
p ozos tałych  g lad iato rów i  wkró tce s tało  s ię jasne, że k iedy ś  mus i  do jść do
k on fro n tacj i . Najp ierw Bren nu s  i  Romu lus  s tal i  s ię o fiarami małych  zło ś l iwości :
k to ś  do lał  octu  do  wina Gala, k to ś  po d s tawił  nog ę Ro mulu sowi, to  zno wu  k to ś
p ró b ował złapać As to rię za p ierś . Nap ięcie s tale ro s ło  i  Romu lus  zaczął  n os ić p rzy
so b ie szty let , go tów d o  u życia g o  w k ażd ej  ch wil i . Z d n ia na d zień  s łab ło  poczucie
b ezp ieczeńs twa, k tó re to warzyszy ło  mu  o d  mies ięcy , po  ty m, jak  Bren n us  zao fero wał
mu  swo ją p rzy jaźń . Prób o wał zap omn ieć o  swo ich  ob awach  i  p oświęcał  s ię wy łączn ie
ćwiczen iom, o s iągając co raz wyższe poziomy  sp rawności . Ćwiczy ł  z Galem p rzy
k ażd ej  nad arzającej  s ię okazj i .

Brenn us  pod rapał  s ię w zamyślen iu  p o  pok ry tej  b lond  lok ami g ło wie.

–  Jes tem zaskoczon y , że Fig u lu s  i  jego  k u mple jeszcze n ie zro b il i  żadn eg o  ru ch u .

–  Bo ją s ię cieb ie.

–  I cieb ie!

Romu lus  p o czu ł  s ię mile po łech tany  tym p och leb s twem.
Brenn us  ro zejrzał  s ię d ook o ła w po szu k iwan iu  lan is ty , p o  czym rykn ął  na cały

g ło s , zwracając s ię w s tron ę k i lk u  mężczyzn , k tó rzy  zeb ral i  s ię w kącie po dwórza.

–  Czy  k to ś  chciałb y  mo że d ziś  s tan ąć p rzeciwko  n am?

Wielu  g lad iato rów pop atrzy ło  w ich  s tronę, ale n ik t  n ie p rzemó wił .

–  To  n ie b ędzie żad na u czciwa walka. Nie ma ich  aż ty lu , żeb y  ryzyk ować o twarty
k on fl ik t .

–  Wiem –  Brenn us  sztu rchn ął  Romu lu sa. –  Mimo  to  n ie wid zę n ic złego



w wysłan iu  im os trzeżen ia.
Zacho wan ie wielk iego  Gala do dawało  Ro mulusowi odwag i . Uśmiech  n ie sch odził

mu  z u s t , gd y  po p ych ał  d rzwi p rowadzące do  łaźn i . Wszy s tko  będzie dob rze…

Mies iąc pó źn iej  s tało  s ię jasne, gd zie i  k ied y  do jdzie d o  ro związan ia ko n fl ik tu .
Pewn eg o  ranka Memor n akazał  g lad iato rom zeb rać s ię na p lacu  ćwiczebnym. Coś
tak ieg o  zdarzało  s ię rzadk o .

Po wietrze zd ąży ło  s ię już nag rzać, mimo  że s łońce wzeszło  zu p ełn ie n iedawn o .
Od  k i lku  ty god n i  Rzym zmagał  s ię z wy jątk o wą falą upałów, k tó re nas tały  wraz
z k o ńcówką lata. Jak  większość g lad iato rów, Ro mulus  i  Brennus  ws tawali  teraz p rzed
świtem, żeb y  ćwiczyć, zan im s ło ń ce n ie zaczn ie nap rawdę d awać s ię wszys tk im we
zn ak i . Czasu  p rzed  spo tkan iem s tarczy ło  aku rat  n a to , żeby  skoń czy ć jedną p ełną
serię ćwiczeń  z ciężarami. Wszyscy  p ró bowali  odgadn ąć powó d  tego  n iecodziennego
ap elu . Nik t  n ie wiedział , co  chce og ło s ić Memor.

Gdy  właściciel  szko ły  p o jawił  s ię na p lacu , na jego  twarzy  b łądzi ł  dziwny
u śmiech .

–  Pewn ie wszyscy  zas tanawiacie s ię, d laczego  was  tu  wezwałem –  Memor u rwał
i  milczał  d łu gą ch wilę.

–  Co  s ię s tało? –  k rzyk nął  mężczyzna z p ierwszego  szeregu .

–  Milon  zno wu  nas  po trzebu je, żeby  u trzymać Klod iu sza w ryzach ! –  zawo łał
k to ś  inny .

Wokó ł rozleg ły  s ię k rzyk i  ap ro b aty . Wiosną po p rzedn iego  ro ku  w związku
z co raz częs tszy mi zamieszk ami i  rozlewem k rwi n a u l icach  Rzymu  tryb u n  Milon
zo s tał  o sk arżo ny  p rzez swo jego  rywala Klo d iu sza o  s to sowan ie p rzemocy . Doszło  do
zap ierającej  d ech  w p iers iach  kon fron tacj i , a n a Fo rum Romanu m miał  by ć p roces .
Jed n ak  n ie od by ł  s ię z p owodu  wy buchu  zamieszek  na d u żą skalę. Lu dzie Milona
p o rad zi l i  sob ie z t łumem, choć n ie by ło  łatwo . Milon  sko rzys tał  wtedy  z pomocy
g lad iato rów, d la k tó rych  oznaczało  to  częs tsze p rzebywan ie p oza murami ludus.

Glad iato rzy  p rzy d ali  s ię ró wn ież w czas ie wyborów ko n su larnych  zaled wie p rzed
k ilk oma mies iącami. Gdy  Pompejusz i  Krassus  znów zawarl i  ty mczasowy  so ju sz
w celu  zab ezp ieczen ia so b ie in tratn ych  pozy cji , p onown ie d oszło  do  zamieszek . Na
n ic s ię jed nak  zd ały  p ro tes ty  o bywatel i , k tó rzy  czu li , że mają do  czyn ien ia z p arod ią
d emok racj i . Pomp eju sz władał  obecn ie n iepodzieln ie w Hiszpan ii  i  Grecj i . Krassus
zo s tał  namies tn ik iem Sy ri i . A Cezar równ ież radzi ł  sob ie całk iem n ieźle jako  konsu l
w Gali i  i  Il i ri i . Członk owie t riumwiratu  ju ż p rawie n ie k ry l i  s ię ze swo imi



działan iami, dążąc do  s t łamszen ia demokracj i , i  o cieral i  s ię o  zachowan ia n iezgod n e
z p rawem, co  sp ro wokowało  o s trą reak cję op in i i  pub licznej . Do szło  do  zamieszek .

–  Nie –  od rzek ł  w lekceważącym to n ie Memor. –  Pompejusz Mag nus  zdecydował,
że atrakcje d la uczczen ia święta będą trwały  jeden  dzień  d łużej .

–  Wy ścig i  rydwanów!
–  I masz d la nas  pewne typy ! –  dod ał  dowcipn ie k to ś  z t łu mu .

Ro zleg ły  s ię g romk ie śmiech y .

Nawet na po marszczo nej  twarzy  Memo ra po jawił  s ię lek k i  u śmieszek .

–  Lep iej . Daję wam szan sę u dowod n ien ia, że Ludus Magnus n ap rawd ę jes t  n aj lep szą
szko łą g lad iato rów w Rzymie! –  Lan is ta pod n ió s ł  g ło s . –  Generał  Pomp ejusz chce
zo rgan izować specjaln y  pokaz walk ! Na aren ie zmierzą s ię d wie
p ięćdzies ięcioosobowe g rupy  g lad iato rów.

–  Nie ma u  nas  s tu  g lad iato rów…  –  od ezwał  s ię jak iś  murmillo, rozg lądając s ię
do k o ła zdezo rien towan y .

–  Głupcze! –  rzu ci ł  Memor. –  Nasza p ięćdzies iątk a będzie walczy ła z taką samą
grupą ze szko ły  Dacicusa.

–  Co  za walka! –  Brennus  wyszczerzy ł  zęb y .

–  Nie będziecie walczyć n a punk ty  –  kon tynu ował Memo r. –  Wszyscy  mają
walczyć aż do  śmierci , d opó ty , dopók i  jedna ze szkó ł  n ie wy jd zie z tego  s tarcia
zwy cięsko . –  Ta n iezwy k ła wiadomość wstrząsnęła g lad iato rami. –  Jednak  k ażd y , k to
p rzeży je, d os tan ie worek  zło ta –  Lan is ta un ió s ł  p ięść. –  Za Ludus Magnus!

Twarze zg romadzo n ych  ro zjaśn i ła myś l  o  tak im bogactwie, cho ć wied ziel i , że
wielu  p ewn ie zg in ie na aren ie.

–  Lu-dus! Ludus Magnus!

–  Spó jrz na Figu lu sa –  Ro mulus  szepn ął . –  Te d ran ie zamierzają wykorzys tać
ok azję.

–  Wydaje s ię b ardzo  zadowo lony  –  zgodził  s ię Bren nus  –  b o  to  będzie d ob ra
ok azja. Wszęd zie pełn o  ciał…

– Setk a g lad iato rów walczących  na śmierć i  życie?

–  Pompejusz mus i  czuć og romną po trzebę zaimpo n owan ia t łumom. Wiesz, jak  to
jes t . –  Wielcy  po li tycy  zawsze s taral i  s ię p rzyćmić swo ich  rywali .

Ro mulus  sk inął  g łową. Wszyscy  wiedziel i , że walka o  władzę w Rzymie
zaos trzała s ię. Jednak  w p erspek tywie tak iej  walk i  p o l i tyka sch o dziła n a dalszy  p lan .
Romu lus  by ł  jedno cześn ie podekscy towan y  i  n iespo ko jny . Więk szo ść walk ,



w k tó rych  do  tej  p o ry  b rał  udział , to  by ły  s tarcia n a punk ty . Zab ił  d wóch  mężczyzn
w p o ty czce jed en  na jedn eg o , ale ty m razem wszy s tko  będzie wy g ląd ało  in aczej .

–  Myślisz, że zo s tanę wybrany?

–  Oczywiście! Ktoś  mus i  mn ie p i lnować.
Romu lu s  pop atrzy ł  na Figu lu sa, k tó ry  o toczony  małym wianuszk iem

g lad iato rów dysku tował  o  czymś zawzięcie z Gallu sem. Mu szą coś  p lanować. Rzucal i
w ich  k ierunk u  wiele złowróżbn y ch  spo jrzeń .

Ko lejne dwa d n i  min ęły  wzg lędn ie spoko jn ie, g lad iato rzy  bowiem
przy g o to wywali  s ię d o  czekającej  ich  walk i . Zresztą wybrano  p rak tyczn ie
wszys tk ich , k tó rzy  n ie leczy li  ran  albo  n ie by l i  cho rzy . Gdy  p rzy szła ko lej  na
Romulusa, Memor n ie zawahał  s ię nawet  sekundę. Wed ług  lan is ty  ch ło pak  by ł  już
p rawdziwym, dob rze wy szk o lo n ym g lad iato rem. Zad owo lony  Romulus  s tanął  p rzy
Brennus ie.

Z kuźn i  d o chodził  dźwięk  mło tó w. Kowal nap rawiał  elemen ty  pancerzy
i  u szkodzon ej  b ron i . Nie bacząc n a wy sok ie temperatu ry , mężczyźn i  t ruch tal i
dooko ła p lacu . Inn i  p odnos i l i ​ ciężary . Jeszcze in n i  toczy li  po jedyn k i , ty m razem
pos łu gu jąc s ię o s trą b ron ią zamias t  no rmaln y ch  w ty ch  o ko liczno ściach
d rewn ian ych  mieczy  tren ingowych . Łuczn icy  lan is ty  p i ln owali  po rządku  z balk onu
budynk u , wyp atru jąc jak ichko lwiek  sy gnałów mo gących  świad czy ć o  zb l iżających
s ię k łopo tach . Gdy  walk i  s tawały  s ię co raz in ten sy wn iejsze i  k i lku  g lad iato ró w
odn ios ło  rany , Memo r nakazał  o s łon ić o s trza skó rzan ymi ​pok rowcami.

W p rzeciwieńs twie do  więk szo ści  g lad iato ró w Brennu s  wo lał  spędzić o s tatn i
dzień  p rzed  walką, od p oczywając i  relak su jąc s ię na s to le do  masażu  unctora. Ch łó d  za
g ru bymi murami łaźn i  dawał  jak ieś  wy tchn ien ie o d  s łońca. Romulu s  d o łączy ł  do
Brennusa, gdyż czu ł  s ię n iezb y t  pewn ie na p lacu  b ez jego  towarzys twa.

–  Dość już ćwiczeń . Po łóż s ię! Zrelaksu j  –  Brenn u s  jękn ął , gdy  unctor zajął  s ię
rozmasowy wan iem mięśn i  n a jeg o  p lecach . Wskazał  dzbanek  z g l iny  i  kubek  s to jący
na ławie ob o k . –  Nap ij  s ię soku  winog ronoweg o . Jes t  nap rawdę d o b ry .

Romu lu s  odchy li ł  s ię do  ty łu  i  wyg iął  w łuk , mach ając mieczem tam
i z powro tem.

–  Ty  n ie mus isz obawiać s ię tej  walk i . Ja tak .

–  Po  p ro s tu  pos tanowiłem s ię tym n ie p rzejmo wać –  Brennusowi z co raz
większym trudem p rzychod ziło  pamiętan ie o  ob ietn icy , jaką złoży ł  samemu  sob ie
nad  ciałem Narcy za. Jednos tro nne s tarcia zaczęły  powtarzać s ię z ob rzyd liwą
regu larnością, lan is ta bowiem ch ciał  jak  najwięcej  zarob ić jego  kosztem. Od  czasu



s tarcia z Grek iem Bren nus  zab ił  wielu  lud zi .

–  Muszę ćwiczy ć –  odpowiedział  Ro mulus  z upo rem.

–  Tak  n ie można –  od ezwał  s ię unctor d rżącym g ło sem. –  Nie wo lno  pos ług iwać s ię
b ron ią w bud ynku  łaźn i .

–  Daj  mu  spok ó j , Recep tu s ie. Tam na zewnątrz n ie jes t  już bezp ieczn y .

Gdy  Memor po in fo rmował g lad iato ró w o  p lanach  Po mpejusza, atmosfera w ludus
s tała s ię jeszcze bardziej  nap ięta. Zaczepk i  Figu lu sa i  jeg o  b an dy  by ły  teraz
codziennością. Wszyscy  wiedziel i , że w czas ie zb io ro wej  walk i  zo s tan ie p rzelan a
k rew i  to  n ie ty lk o  w wyn iku  cio sów zadany ch  p rzez p rzeciwn ik ów z konku ru jącej
z Ludus Magnus szko ły  g lad iato rów. Nawet p rzy jazny  masaży s ta n ie móg ł  tego  n ie
zauważyć. Recep tu s  wzn owił  masaż p leców Brennusa. Nie miał  żad n ego  p rawa do
mówien ia mis trzowi i  jego  p ro teg owanemu , co  mają rob ić.

–  Co  s tan ie s ię ju tro ?

–  Fig u lu s  i  jego  ko ledzy  b ędą nas  baczn ie obserwować –  powiedział  Brennu s
pewn ie. –  Sp róbu ją n as  zaskoczyć. Prawdop odobn ie u derzą w najb ardziej
sp rzy jającym momencie.

–  A my  mamy  po  p ro s tu  czekać na atak? Wojown icy  ze szk o ły  Dacicu sa p rzed
nami, a ci  d ran ie za nami? To  szaleńs two .

–  Uspokó j  s ię, Romu lus ie –  Brenn us  p rzewrócił  oczami, spo jrzawszy  na u n cto ra.
–  Zrelaksu j  s ię p odczas  masażu .

Romulus  n iechętn ie od łoży ł  miecz na po d ło gę, po  czym wsp iął  s ię n a ławę o bok .
Gd y  Recep tu s  p rób ował rozmasować jeg o  nap ięte mięśn ie, czu ł  s ię wspan iale, ale n ie
po trafi ł  s ię odp rężyć, bo  co  ch wila zerk ał  w k ierun ku  d rzwi. Za to  Brennus  pozwo li ł
sob ie nawet  n a b eztro ską d rzemkę. Wiedział , że n ik t  n ie ma d o ść od wag i , aby  s tan ąć
z n im d o  walk i  twarzą w twarz.

Popo łudn ie minęło  bez incyd en tó w. Wreszcie zaszło  s ło ń ce, temperatu ra spad ła
o  k i lk a s topn i  do  znośnego  po ziomu . Memor wybrał  s ię n a obch ó d , pod n osząc
każdego  g lad iato ra na duchu  k i lkoma życzl iwymi s łowami. W ju trzejszej  walce
chodziło  o  co ś  więcej  n iż o  zwycięs two . Szło  p rzecież o  rep u tację jego  szko ły .

Tego  wieczo ru  Nub ijk a p rzygo towała wy jątkowy  po s i łek . Ro mulus  do łączy ł  do
Brennu sa i  As to ri i  p rzy  s to le, pop ijając czerwone wino  i  ciesząc s ię ch leb em,
świeżymi ry bami i  warzywami, specjaln ie kup ionymi tego  d n ia na rynku . Ciep ły
wiaterek  wpadał  do  poko ju  p rzez o twarte d rzwi, p rzynosząc zapachy  go towanych
po traw i  szmer rozmów. Wszyscy  s taral i  s ię zn aleźć czas  na chwilę spok o ju
i  od p oczynku . Dla n iek tó rych  mo że o s tatn ią w życiu…



–  Nie p rzesadź z win em –  rad zi ła As to ria. –  Jeden  kubek  wy s tarczy . Nie ma sensu
walczy ć też z bó lem g łowy .

–  Sp róbu j  o rzeszn icy  –  Brennus  wskazał  duży  talerz. –  Prawdziwy  rary tas .

Romu lus  po trząsnął  g ło wą p rzecząco , d ając d o  zrozumien ia, że n ie ma ocho ty  n a
jedzen ie.

–  Zos tan ie więcej  d la mn ie –  Gal  o tworzy ł  szeroko  u s ta, poch łan iając g ry zo n ia
n iemal w cało ści . –  Nie p rzepadam za po trawami rzymsk iej  ku chn i , ale ta mi aku rat
smaku je.

Romu lus  jad ł  n iewiele. Żo łądek  sk u rczy ł  mu  s ię ze zd en erwowan ia. Do  tej  po ry
walczy ł  ty lko  z jedn ym p rzeciwn ik iem, a my ś l  o  tym, że p rzy jdzie mu  mierzyć s ię
z ty lo ma g lad iato rami n araz, napawała go  p rawdziwym lęk iem. Martwił  s ię także tym,
że t rzeb a mieć o czy  d ooko ła g łowy  i  uważać na Figu lu sa i  Gallu sa. Prób ował n ie
myśleć o  p rzeg ranej  walce i  śmierci  z ręk i  jednego  z n ich .

–  Zamartwian ie s ię w n iczym ci  n ie pomoże –  powiedział  Brennus  spoko jn ie.

As to ria mru knęła ty lk o , po twierd zając, że zgadza s ię z tymi s łowami.

Romu lus  popych ał  palcem kawałek  ch leba na talerzu .

–  Nak ręcan ie s ię jak  sp rężyna n ie pop rawi ci  równ ież samopo czucia. Id ź do  łóżka.
Sp ró bu j  złapać ty le godzin  snu , i le ty lko  zdo łasz –  Brennus  pok lepał  ch łopaka po
ramien iu . –  Ju tro  nas  o bu  czeka ważny  dzień .
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Rozdział XIII

Intryga

Lupanar, Rzy m, k o n iec lata 55  r. p .n .e.

y ło  wczesn e popo łudn ie. Najcichsza po ra dn ia. Ru tynowe zajęcia p ro s ty tu tek
zaczynają s ię rano  od  kąp iel i  i  zab iegów up iększających . Wszyscy  mężczyźn i ,

k tó rzy  po jawil i  s ię w tym p rzyby tku  rozko szy  dość wcześn ie rano , najp ierw b ral i  to ,
po  co  tu  p rzy b y li , a po tem odzysk iwali  s i ły  w łaźn i . Wpływowi obywatele Rzymu
mog li  tam odpocząć, pop róbować wina i  podziel ić s ię z innymi nowinami. Po tem
zwyk le wracal i  d o  swo ich  codziennych  sp raw.

Fab io la zmien iła pozycję. Starała s ię zachowywać jak  najciszej , a p rzy  tym n ie
oderwać u cha od  małego  o tworu  w ścian ie. Żaden  z k l ien tów s iedzących
w tep idarium n ie miał  po jęcia, że jes t  pods łuch iwany . Odkąd  Pompeja pokazała jej
to  miejsce rok  temu , Fab io la wykorzys tywała każdą wo lną chwilę, żeby
pods łuch iwać ty ch , k tó rzy  ko rzys tal i  z u s ług  Lupanaru . Rzadko  k iedy  dowiadywała
s ię jednak  czeg oś  is to tnego . Mężczyźn i  rozmawial i  g łówn ie o  wyścigach  rydwanów,



walk ach  g lad iato ró w, pogodzie, wymien ial i  s ię uwagami na temat  tego , k tó ra z jej
k o leżan ek  d o b rze sob ie radzi ła z tym czy  tamtym… Czasami jednak  udawało  jej  s ię
zd oby ć ważn e in fo rmacje do tyczące po li tyk i  lub  gospodark i , z k tó rych  czerpała
wied zę n a temat  świata poza murami Rzymu .

–  To  mó wisz, że Krassus  zb iera armię?

–  Nie mo że zd zierżyć sukcesów Pompejusza i  Cezara, Gab in iu szu .
Fab io la u śmiech nęła s ię na dźwięk  g ło su  Mancinusza. By ła z n im k i lka razy .

Bawiło  ją to , jak  łatwo  udało  s ię jej  go  do  s ieb ie p rzywiązać. Jednak  s tary  kup iec
rzad k o  mó g ł so b ie na n ią pozwo lić. Od  n iedawna musiał  zaspokajać swo je żądze
w o b jęciach  tań szych  p ro s ty tu tek , ale Fab io la zby tn io  s ię tym n ie martwiła.
Man cinu sz n ie b y ł  nap rawdę wp ływowym człowiek iem. A Fab io la miała w życiu
ty lk o  trzy  cele:  o d zyskać wo lność d la s ieb ie i  swo jej  rodziny , zemścić s ię na
Gemellu s ie i  zn iszczyć człowieka, k tó ry  zgwałci ł  jej  matkę. Mog ła je zreal izować,
ty lk o  mając wp ływ na jak  największą l iczbę bogatych  i  możnych  obywatel i  tego
mias ta. W efek cie Fab io la podchodziła do  swo jej  p racy  wy jątkowo  p ragmatyczn ie,
d b ając wy jątk o wo  o  k i lku  najważn iejszych  k l ien tów.

Bru tu s  b y ł  jed n y m z tych , w k tó rych  pok ładała największe nadzieje. Przez o s tatn i
ro k  Fab io l i  u d ało  s ię owinąć go  wokó ł  palca, choć trzeba p rzyznać, że kosztowało  ją
to  sp o ro  wys i łk u . Gdy  ty lko  Bru tu s  wracał  do  Rzymu , po jawiał  s ię w Lupanarze
reg u larn ie. Zwy k le co  tydzień . Zab ierał  wtedy  Fab io lę do  teatru  i  domu  nad  morzem.
Dziewczy n a miała n adzieję, że jej  wykup ien ie od  Jowiny  jes t  ty lko  kwes t ią czasu .
A mo że zo s tan ie wo lną obywatelką? Fab io la marzy ła o  tym codzienn ie.

–  Os tatn ie zwy cięs twa Cezara zos tały  zauważone. Czyżby  Krassus  by ł  zazd rosny?
–  o d ezwał  s ię k to ś  t rzeci . W jego  g ło s ie wyraźn ie dawało  s ię wyczuć pogardę.

Gab in iu sz p ry ch nął .

–  Nie zap o mn iał , że senat  n ie zgodził  s ię na jego  triumf u l icami Rzymu  po
p o k o n an iu  Sp artak u sa, p rawda?

–  Mimo  że min ęło  już p iętnaście lat , ta zn iewaga wciąż s iedzi  w n im n iczym zad ra
–  sk o men to wał  o b u rzony  Mancinusz. –  Krassus  u ratował  Rzym, k tó remu  g rozi ło
n ieb ezp ieczeń s two , jak iego  s to l ica n ie zaznała od  ponad  s tu  lat , a on i  zgodzil i  s ię
zaled wie n a jak ąś  g ó wn ianą p ieszą paradę!

–  No  i  to  Po mp ejusz zeb rał  lau ry  –  skomen tował  o s tatn i  mówca. –  A jego  zadan ie
p o leg ało  w zasad zie na wy łapywan iu  uciek in ierów z po la b i twy .

Gab in iu sz zaśmiał  s ię cicho .

–  Ty lk o  że o d  tego  czasu  Krassus  koncen tru je s ię ty lko  na narzekan iu . Jeś l i  chce



d o ró wn ać Pomp ejuszowi i  Cezaro wi, mus i  wziąć ty łek  w tro k i  i  wy g rać jak ąś  wo jnę.

–  Co  masz na my ś li? –  wyb ełko tał  ku p iec.

–  Daj  spo k ó j! Lis ta zwycięs tw Po mpeju sza rob i  wrażen ie –  po wiedział  Gab in iu sz.
–  Po k on ał  zwo lenn ików Mariu sza w Afry ce. Po radzi ł  sob ie z p iratami z Cy licj i . Po b ił
Mitry datesa w Poncie. To  właśn ie d latego  sen at  p ozwo li ł  mu  n a dzies ięcio dn iowe
święto wan ie. Krassus  może so b ie być najb ogatszy m czło wiek iem w Rzy mie, ale
d awn o  n ie odn ió s ł  żadn eg o  suk cesu  mil i tarn eg o .

Man cin usz milczał .

–  Zwy cięs two  Pomp ejusza w Azji  Mn iejszej  p o winn o  zo s tać p rzyp isan e
Lu k u llu sowi –  wtrąci ł  s ię t rzeci  mężczy zn a. –  Ale zwyk li  ob y watele mają k ró tk ą
p amięć. To  d lateg o  Cezar jes t  teraz bard ziej  p o pu larny .

Fab io la w k ońcu  rozpozn ała ten  g ło s . Należał  do  Memora, n owego  k l ien ta
Po mp ei . Bawiło  ją to , że wszys tk ich  go ści  d omu  p u b licznego  mo żn a b y ło
p rzy p o rząd k ować do  trzech  o bozó w po li ty czn ych . Po dzielen ie s ię członk ó w
triumwiratu  s tan owiskami znalazło  też o dzwiercied len ie w rzy msk im
sp o łeczeńs twie. I to  b ardziej  n iż k iedy k o lwiek . W łaźn i  n ieraz d ocho d ziło  d o  b ó jek ,
g d y  mężczy znom n ie wy s tarczała ju ż s i ła arg umen tów. Po mpeju sz, jeden  z o becnych
k o n su ló w, zy sk ał  wielką p o pu larno ść dzięk i  suk ceso m na p o lach  b i tew
i zag waran towan iu  d o b rej  op iek i  weterano m ze swo ich  leg ion ó w. Krassu s ,
wsp ó łk o nsu l , wy dawał z k o lei  og romn e sumy , p ró bu jąc d o ró wn ać d wó m po zo s tałym
czło n k o m triu mwiratu . Ch ociaż świetn ie radzi ł  sob ie w p o li tyce, n ie p o trafi ł
p rzeciąg ać na swo ją s tronę t łumó w tak  sku teczn ie, jak  dwaj  p ozos tal i . Os tatn io  Cezar
zy sk iwał  najwięk szą p op u larn ość dzięk i  pod b o jo m, czyn ion ym jak  zwy k le n a
ch wałę Rzy mu .

–  Teraz na u s tach  wszy s tk ich  jes t  Ju l iu sz Cezar –  Memo r o d ezwał  s ię zn owu . –
Po d p o rząd kował sob ie Galię, d zięk i  czemu  zyskał  o g ro mne zaso by . To  zwycięs two
warte b y ło  p iętn as todn iowego  święta. I g enerał  n ie zy skał  so ju szn ik ów, p o dp alając
d o my  o b y watel i!

Gab in iu sz ro ześmiał  s ię g ło śno .

–  Nik t  n igdy  n ie ud owodn ił , że komu ś , k to  b awił  s ię w po d palacza, mo żn a
w o g ó le p rzyp isać te p ożary ! –  zaopo nował Mancin u sz.

–  Każdy , k to  coś  wiedział , sk ończy ł  z pod erżn iętym g ard łem! –  Memo r n ie b y ł
mu  d łu żn y . Blisk ie po wiązan ia Krassusa z n iedarzon ym wielk im szacu n k iem
Klod iu szem by ły  tajemn icą po liszyn ela.

Gab in iu sz znó w zaśmiał  s ię cicho .



Fab io la mocn iej  p rzy cisnęła u ch o  d o  dziu ry , ch cąc d o wiedzieć s ię jak  najwięcej
o  Memo rze. Po mpeja n ied awn o  powied ziała jej , że Memor jes t  lan is tą w Ludus Magnus.
Wzras tająca pop u larność walk  g lad iato ró w sp rawiła, że n ajwyraźn iej  lan is ta n ieźle
s ię wzb o gaci ł . Ch o ciaż Fab io la n ie miała n ajmn iejszeg o  po jęcia, do  jak iej  szk o ły
trafi ł  jej  b rat , u znała, że n a początek  n ie zaszko dzi  po zn ać Memo ra.

Już o d  p onad  ro k u  n ie miała żadn ych  wieści  o  Ro mulu s ie. Klien ci  d omu
p ub licznego  rozmawial i  ty lk o  o  n ajs łyn n iejszy ch  g lad iato rach . Fab io la ron i ła łzy  za
k ażd ym razem, g dy  d o chod ziła do  wn iosk u , że Romulu s  jes t  o s tatn im czło nk iem jej
rod ziny , jak i  p o zos tał  wśród  żywych . Pró ba wy k up ien ia jej  matk i  p rzez
p od s tawiony ch  p rzez Bru tu sa lud zi  n ie u dała s ię. Gemellu s  d o trzymał s ło wa
i  sp rzed ał  Welwin n ę na targu  n iewo ln ik ów. Lu d zie Bru tu sa od wiedzi l i  wiele kop aln i
so l i  i  o p łaci l i  setk i  n ad zo rców, ale wszys tk ie te wy s i łk i  ok azały  s ię b ezo wo cn e.
Krucha Welwin n a ze złamany m sercem zn ik nęła jak  kamfo ra i  Fab io la już n igd y  n ie
miała jej  zobaczyć. W tej  sy tuacj i  o dnalezien ie Ro mulu sa s tawało  s ię co raz
p iln iejszy m zad an iem.

–  Cezar jes t  d ob rym dowód cą. Mu szę to  p rzyznać –  po wied ział  Gab in iu sz.
Fab io la u s ły szała p lu sk  wo d y  i  d omy śli ła s ię, że Gab in iu sz zmien ił  po zy cję.

–  Podb ił  całą Galię i  Belg ię. Teraz czas  n a Bry tan ię –  skomen tował  lan is ta. –
A Po mpejusz i  Krassu s  og ran iczają s ię do  s trzęp ien ia języka!

–  Ju ż n ied łu go  –  Mancinusz rzuci ł  k ró tk o .

Zwo lenn ik  Po mpeju sza tak że miał  co ś  do  p owiedzen ia.

–  Cezar mu s i  zdo b y wać łupy , żeb y  sp łacić o g ro mne d łu g i . Sły szałem, że to  całe
mil ion y  ses terców.

–  Większość z teg o  jes t  win ien  Krassusowi –  od ezwał  s ię z zado wo len iem
w g ło s ie Man cinusz. –  Poza ty m Cezara n ig dy  n ie ma w Rzymie. Lu d zie muszą
widzieć tego , za k im mają iść.

Gab in iu sz n ie zamierzał  s ię łatwo  p od d ać.
–  Czy  wid ziałeś  n owy  ko mplek s  b udy n kó w Po mpeju sza na Po lu  Marsowym?

Sły szałeś , jak  mówił , że to  właśn ie tam o d będą s ię najb l iższe ob ch ody ?

Memor p ry ch nął . Nowe bud ynk i  miały  zaimp ono wać lu dzio m. Ale bud o wa
ciągnęła s ię latami i  k oszto wała fo rtunę. Jak  to  zwyk le by wa, kap ryśna op in ia
p ub liczna n ie p rzy jęła tego  d aru  zby t  do b rze.

–  To  miejsce jes t  tak… wy rafinowane –  p o wiedział  z p rzekon an iem –  …ludzie
rozumieją, że chod ziło  ty lk o  o  to , żeby  Po mpeju sz mó g ł  s ię n im chełp ić. Cezar jako
aedilis sp o nso rował  walk i  t rzy s tu  p ar g lad iato rów w s reb rn ych  zb ro jach . Tłum szalał!



–  mó wił  Memor z zad owo loną miną. –  A wiem, o  czym mówię, bo  to  mó j o bszar
zain tereso wań  zawodowych .

Nag le zapad ła cisza. Memor wyczu ł , że n ikogo  już n ie p rzekona. Od dzielała go
teraz od  p o zos tały ch  n iewidzialna bariera różn ic sp o łeczny ch .

Lan is ta n ic sob ie jednak  z n iej  n ie rob i ł .
–  Czas  n a inn e g ierk i… To  n iesamo wite, co  ta ru da ku rwa po trafi  zrob ić u s tami.

Mężczyźn i  roześmial i  s ię ru baszn ie. Fab io la u s ły szała, że lan is ta wychod zi
z b asenu  i  żeg na s ię. Pos tanowiła po p ro s ić Pomp eję, aby  ją z n im poznała, mimo  że
Memo r właściwie by ł  jed nym ze s tały ch  k l ien tó w jej  rudowło sej  p rzy jació łk i . Dzięk i
o d ro b in ie perswazji  Pompeja mo że s ię zgodzić i  o d s tąp ić Memora Fab io l i .

Może w ten  sp osób  uda s ię jej  do trzeć do  Romulusa.

Jeś l i  jeszcze ży je.

Serce Fab io l i  zab i ło  szybciej  na myś l  o  od zy skan iu  kon tak tu  z b ratem.
Wy d awało  s ię, że n ik t  z mężczyzn  p rzebywających  w łaźn i  n ie zamierzał  już
k on tynu ować tej  dysku s j i , ale Fab io la nauczy ła s ię, że zawsze warto  t rochę poczekać.

–  Więcej  win a!
Gdy  s łużący  wyb ieg ł  p o  wino , Fab io la u s ły szała cich e szep ty . Nies tety , docierały

d o  n iej  ty lk o  po jedyncze s ło wa. Sły szała co ś  jakby  „ten  cho lern y  lan is ta”, „wielk i
Gal” …  ale n iewiele z tego  rozumiała. Mężczyźn i  szep tal i  ty lko  do  powro tu
n iewo ln ik a.

–  Ja mam ju ż d ość. Praca czeka.

–  Wyp ij  jeszcze jed en  puchar.

–  Niek tó rzy  z nas  muszą zarab iać na życie! Wy , ekwici  z og romnymi
laty fund iami, macie dob rze –  narzek ał  Man cinusz. –  Mó j towar sam s ię n ie sp rzeda.

–  Ale tak  rzad k o  o s tatn io  s ię widu jemy  –  u ty sk iwał  Gab in iu sz. –  Ten  b ęd zie
o s tatn i .

Kup iec zan u rzy ł  s ię w ciep łej  wodzie, chętn ie s ięg ając po  jeszcze jeden  pu ch ar
z winem, mimo  że z jego  s łów można b y ło  wywnioskować co ś  in nego . Mężczyźn i
p rzez d łu ższą ch wilę rozmawial i  o  jak ichś  mało  is to tnych  sp rawach , a nas tępn ie
Fab io la zo rien towała s ię, że Gab in iu sz p róbu je wrócić do  ro zmowy  na temat
Krassu sa. Man cinu sz zd awał  s ię dyspon o wać znaczną wiedzą na jego  temat . Fab io la
o d  razu  zo rien to wała s ię, że Gab in iu sz u s i łu je wy ciągnąć ze swo jeg o  rozmówcy
jak ieś  ważn e in fo rmacje.

Minął  rok  i  Fab io la nauczy ła s ię man ipu lować k l ien tami, k tó rzy  częs to  n awet  n ie



zdawali  sob ie sp rawy  z teg o , że są wykorzys tywan i . Niesamo wite, co  lu d zie po trafią
wygadywać w szale po żąd an ia. Na początku  bardzo  p rzydały  jej  s ię wskazówk i
Po mpei , ale teraz Fab io la s tała s ię jedną z najb ardziej  pożądany ch  kob iet
w Lup an arze i  wiedziała, jak  zdoby ć is to tne in fo rmacje.

–  Czy  teraz, gd y  Krassus  zos tał  namies tn ik iem Sy ri i , zamierza ru szy ć swo ją
armię?

–  To  wiedzą wszyscy ! –  Man cinusz łykn ął  t rochę wina i  zn iży ł  g ło s . –  Pompejusz
n ic n ie ro b i , a on  p lanu je zd obyć Jerozo limę.

–  Nap rawdę?

–  I n ie zamierza na tym p op rzes tać.

Fab io la u s ły szała odg ło sy , k tó re mog ły  świadczyć o  tym, że Gab in iu sz p ochy la
s ię i  d o lewa Mancin uszowi win a.

–  Seleucja –  s twierdzi ł  k ró tko  kup iec. –  Sp o g ląd a tęsk nym wzrok iem na Seleucję.

Gab in iu sz wciągn ął  powietrze.

–  Ma zamiar najechać Kró les two  Partów?
–  Wszyscy  mówią, że Part ia jes t  n iesamo wicie bog ata. Cały  ten  handel  ze

Wschodem…

– Ale Rzy m zawarł  p okó j  z Partami.

–  Tak  jak  i  z Galią, do  k tó rej  wtargnął  Cezar! Pak ty  n ie powstrzymały  go  p rzed
zab iciem ty s ięcy  Galó w, p rawda?

–  Czy  jes teś  tego  p ewien ?

–  Mó wią, że party jsk ie świąty n ie ociek ają zło tem. Gdy b ym by ł  młodszy ,
do łączy łbym do  Krassusa!

–  On  jes t  co  najmn iej  dzies ięć lat  s tarszy  od  cieb ie –  ro ztropn ie zau waży ł
Gab in iu sz.

–  Nie wszyscy  ro dzą s ię żo łn ierzami –  p ry ch nął  Mancin usz.

–  Nie chciałem cię u razić… –  Gab in iu sz zdał  sob ie sp rawę, że p osunął  s ię za
daleko . –  Nap ijmy  s ię jeszcze.

Fab io la aż parsknęła pod  no sem, myś ląc o  tym, jak  łatwo  k up iec daje s ię po dejść.
Obrażon y  mężczyzna n ie miał  ju ż jednak  o cho ty  na więcej  wina, d latego  d ziewczy na
op u ści ła swo je s tanowisko  pod  ścianą. Ruszy ła wy ściełanym miękk imi dywanami
ko ry tarzem. Jej  sukn ia po ruszała s ię lek ko  p od  wp ływem s łabych  podmuchów
ciep łeg o  po wietrza.

W kuchn i  zas tała Ben ignusza, k tó remu  u s ług iwała German il la, nak ładając n a



talerz ch leb  i  warzywa.

Gdy  s trażn ik  u jrzał  Fab io lę, na jego  p oważnej  n a o gó ł  twarzy  po jawił  s ię
p ro mienny  u śmiech .

Fab io la p odsunęła s to łek  i  u s iad ła ob ok  n iego .
–  Trudna noc, co?

–  Nie b y ło  tak  źle. Musiałem wy rzucić ty lko  jedn eg o  k l ien ta –  Ben ignusz
odg ryzł  kęs  ch leba i  zaczął  g o  p rzeżuwać, n ieźle p rzy  tym hałasu jąc. –  Głup i
su k in syn  p o tu rbo wał nową dziewczynę, Seno warę.

–  Czy  coś  jej  s ię s tało ? –  Fab io la zap y tała zmartwio na.

–  Jes t  t roch ę pos in iaczo na i  lekko  wys traszo na, ale n ic jej  n ie będzie.

–  Kto  to  zrob ił?

–  Nik t  ważny . Jeden  z żo łn ierzy  Cezara chciał  sko rzys tać z b ranek
p rzy wieziony ch  z Gali i  –  Ben ign usz u śmiechn ął  s ię. –  Teraz skoncen tru je s ię raczej
na złamanej  ręce.

–  Miło  to  s ły szeć –  Fab io la mrugn ęła do  German il l i .

Służąca s ięgnęła p od  d rewn iany  b lat  i  p o ło ży ła n a talerzu  Ben ignusza og romny
kawał wiep rzowiny .

–  To  d la mn ie? –  o czy  p rawie wyszły  mu  z o rb i t . –  Od  cieb ie?

Fab io la sk inęła g łową. Zerk ała sp od  d ług iej  g rzywk i z b ły sk iem w oczach .

–  Db aj  o  dziewczyny …

Po tężn ie zbudo wany  n iewo ln ik  rozciągnął  u s ta w szero k im uśmiechu ,
ods łan iając zan iedbane zęb y .

–  I ja, i  Wett iu sz jes teśmy  g o to wi zab ić każdego , k to  b ęd zie p ró bował sk rzywd zić
k tó rąś  z was  –  po k lep ał  kościan ą ręk o jeść szty letu .

Fab io la p atrzy ła z zado wo len iem, z jak  wielką p rzy jemnością s trażn ik  z ogo loną
g ło wą zag łęb ia zęb y  w sztuce mięsa. Na szczęście n ig dy  do tąd  n ie po trzebowała jego
in terwencji , tak  jak  Seno wara p o p rzed n iej  nocy . Ale g dyby  coś  tak ieg o  miało  s ię
zd arzyć, wiedziała, że Ben ignusz i  Wett iu sz natychmias t  p o sp ieszą jej  z pomocą.
Zyskan ie sob ie lo jalności  och ron iarzy  Lupanaru  okazało  s ię bardzo  p ro s te. Nie
musiała nawet  iść z żadnym z n ich  do  łóżk a. Zdoby ła ich  serca, dbając o  to , żeby  od
czasu  do  czasu  dob rze s ię najed l i , a wszys tk ie ich  rany  i  ob rażen ia op atrywał
naj lep szy  lekarz w Rzy mie.

Piękna, młoda kob ieta oddawała swo je ciało  ty lko  tym, k tó rzy  mog li  jej  dużo
zap łacić, podziel ić s ię ważnymi in fo rmacjami lub  o fiarować wo lność.
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arkwin iu sz zmien ił  pozycję, uk ładając p łaszcz tak , żeby  s łuży ł  mu  za poduszkę.
Mężczy zna s iedział  oparty  p lecami o  ścianę domu  w wąsk iej  u l iczce n iedaleko

fo rum. Obo k  n iego  t łoczy li  s ię żeb racy  i  hand larze żywnością, konku ru jący  o  uwagę
p rzechodn iów. Najb l iżej  n iego  p rzy  k rawężn iku  u s iad ł  mężczyzna w ś redn im wieku ,
weteran  z jedną ręką, noszący  jeszcze ciąg le b rązową tun ikę leg ion is ty . Gdy
Tarkwin iu sz po jawił  s ię tu  po  raz p ierwszy , żo łn ierz rzuci ł  mu  pełne zaciekawien ia
spo jrzen ie. By ł  też lekko  u rażony  tym, że mus i  p rzesunąć s ię o  dwa k rok i  w s tronę
sąs iada. Jedn ak  jego  nas tawien ie zmien iło  dzies ięć ses terców, k tó re dał  mu
Tarkwin iu sz. To  b y ło  więcej , n iż zarob iłby  w ciągu  dn ia. Kogo  obchodzi , d laczego
n ieznajomy  b lo n dyn  chciał  pos iedzieć sob ie tu  na kamien iu? Najważn iejsze, że
ob iecał  mu  taką kwo tę za każdy  dzień . Kaleka zauważy ł , że Tarkwin iu sz odwzajemn ił
spo jrzen ie i  szy bko  spuści ł  wzrok , s tarając s ię n ie denerwować n iepo trzebn ie



swo jeg o  n o weg o  sp onso ra.

Po  d rug iej  s t ro n ie u l icy  znajdowała s ię duża zwieńczona łuk iem b rama,
z o g romn y mi kamiennymi pen isami we zwodzie, umieszczonymi po  obu  s tronach
n ad  wejściem. Po malowano  je jasnymi farbami, żeby  p rzyciągały  uwagę. I wydawało
s ię, że sp ełn iały  tę funkcję. Wielu  p rzechodn iów zatrzymywało  s ię w pob liżu , żeby
zap u ścić żu rawia p rzez o twarte d rzwi. Niewielu  jednak  decydowało  s ię wejść do
śro d k a. Ch wy tal i  w d łon ie swo je sak iewk i, sp rawdzając ich  wagę i  ty lko  spog lądal i
tęsk n y m wzro k iem w s tronę b ramy  Lupanaru .

Jed n o ręk i  ek s leg ion is ta zauważy ł , że Tarkwin iu sz także zerka w tym k ierunku .
–  Na te lu k su sy  s tać ty lko  najbogatszych  –  odch rząknął  i  sp lunął . –  To  jeden

z n ajd ro ższy ch  d o mów pub licznych  w Rzymie. Dziewczyny  z Lupanaru  po trafią
p u ścić k ażd eg o  w sk arpetkach !

–  By łeś  k ied y ś  w ś rodku?

Kalek a zaśmiał  s ię kwaśno .

–  Mo g ę ty lk o  p o marzyć.

–  Kto  jes t  właścicielem?

–  Stara wied źma o  imien iu  Jowina. Mówią, że jes t  o s tra jak  b rzy twa i  że
zg ro mad ziła p rawd ziwą fo rtunę. Zawsze po trafi  zadowo lić swo ich  k l ien tów.

Etru sk  p o k iwał  zachęcająco  g łową, sygnalizu jąc, że chętn ie dowie s ię czegoś
więcej .

Weteran  zad o wo lony  z tego , że ma s łuchacza, zaczął  opowiadać, k to  ko rzys ta
z u s łu g  d o mu  p u b licznego . Wkró tce haru sp ik  wiedział , k tó rzy  p rominen tn i
sen ato rzy  i  ary s to k raci  odwiedzal i  ten  p rzyby tek  regu larn ie, jak  s trażn ik  radzi  sob ie
z k łop o tl iwy mi k l ien tami i  k tó re p ro s ty tu tk i  czasami wychodzą do  mias ta.

–  Jak  s ię n azy wasz, żo łn ierzu? –  zapy tał  w końcu  Tarkwin iu sz.

Kalek a b y ł  zask oczony , ale i  u cieszony , że k to ś  chce poznać jego  imię. Zazwyczaj
n ik t  g o  o  tak ie rzeczy  n ie py tał .

–  Sek u n d u s  –  o d parł . –  Gaju sz Sekundus .

–  A ty ?
–  Mark u s  Pereg rinus  –  chociaż Sekundus  wydawał s ię uczciwym człowiek iem,

Tark win iu sz n ie zamierzał  u jawn iać swo jej  p rawdziwej  tożsamość, zwłaszcza po
ep izo d zie z Gallą sp rzed  mies iąca.

–  Też s łu ży łeś  w leg ionach?

Tarkwin iu sz u śmiechnął  s ię.



–  Ja? Nie! Jes tem p rzed s ięb io rcą.

Tak ie wy jaśn ien ie wys tarczy ło  Sek u nd u sowi. Zapad ła pełn a serd eczn o ści  cisza.

Czas  mijał  i  wk ró tce mężczyźn i  rozmawial i  jak  s tarzy  zn ajomi, d zieląc s ię
ró żn y mi op owieściami. Sek u ndu s  mó wił  o  d oświadczen iach  wo jen  w Pon cie i  Grecj i ,
a Tark win iu sz o  ty m, co  ciekawego  wid ział  w Azji  Mn iejszej , Afryce Pó łnocnej
i  Hiszp an ii . Ze wszys tk ich  s tron  zalewał  ich  miejsk i  g war, odg ło sy  wo zó w
ciąg n ięty ch  p rzez wo ły , rozmo wy  p rzecho dn iów. Pod o bn ie jak  wszys tk ie ważn e
arterie w Rzymie i  ta u l ica by ła s tale zap chana t łumami.

Po  jak imś  czas ie Etru sk  wsk azał  n a p rawy  bark  Seku ndu sa. Bły szcząca czerwon a
lin ia wy raźn ie wsk azy wała miejsce zak ończen ia ramien ia, równo  o dcięteg o  od  ciała.
Na sk ó rze wciąż wid oczne by ły  mn iejsze b l izn y , w miejscach , w k tó rych
u mieszczon o  szwy . To  świadczy ło  o  ty m, że ręk a zos tała ampu towana p rzez mis trza
w swo im fachu .

–  Gd zie s traci łeś  ręk ę?

Sek u n d us  zmarszczy ł  b rwi i  po tarł  b ark .

–  Po d  Tig ran ocertą.

–  Słu ży łeś  w leg io n ach  Luk u llu sa?

Od p o wiedzią b y ło  ty lk o  du mne sk in ien ie g ło wy .
–  Sły szałem, że to  jedno  z n ajwiększych  zwycięs tw Rep ub lik i  –  haru sp ik

p rzy wo łał  w pamięci  o b raz b i twy , k tó ra ro zeg rała s ię po d  murami s to l icy  k ró la
Tig ran esa. Głęb ok ie, d u dn iące od g ło sy  o rmiańsk ich  b ębnó w, od  k tó rych  do s taje s ię
g ęs iej  sk ó rk i . Go rące s ło ńce, k tó re p raży  d ług ie szereg i  leg ion is tów. Wielk ie mias to
k ró lewsk ie. To  b y ło  n iezap o mnian e do świad czen ie. Dźwięk i  bucinae z p o zycj i
Lu k u llu sa, o ficerowie, k tó rzy  p o k rzy ku ją n a swo ich  lu d zi , p rzek azu jąc im o trzyman e
ro zk azy . Pły nny  ruch  szereg ów zmierzający ch  p ro s to  na wrog a. Dłon ie zaciśn ięte n a
ręk o jeściach  mieczów. Po t  sp ły wający  sp o d  hełmó w. Chmu ra o szczep ó w
wy b ijających  wy rwy  w szereg ach  o rmiańsk iej  p iecho ty . Rozp rzes trzen iająca s ię
p an ik a, k tó ra miała s i łę wiatru  zdo lnego  po walić ścianę d rzew. Tark win iu sz
u śmiech n ął  s ię d o  swo ich  wsp omn ień . –  I to  mimo  że wrog owie miel i  p rzewag ę
liczeb n ą.

–  Dwu dzies tu  n a jed nego ! Ale szybk o  u dało  nam s ię rozp ęd zić tych  dzik u sów –
zawo łał  Sekun dus . –  Wy d awało  s ię, że już jes t  p o  wszys tk im, gd y  n ag le wielk i
Ormian in  p rzeb ił  ścianę tarczy  tuż ko ło  mn ie. Powali ł  czterech  leg io n is tó w
w mgn ien iu  oka –  na twarzy  weterana po jawił  s ię g ry mas  gn iewu . –  Udało  mi s ię
trafić g o  w ścięg no , ale jeszcze od wrócił  s ię i  p adając, ciął  mieczem… Ko ść



roztrzask an a w d rzazg i . By ło  tak  źle, że lekarz mu s iał  amp u to wać rękę.

Tarkwin iu sz cmokn ął  ze wspó łczuciem.

–  To  by ł  chyb a k on iec s łu żby  wo jsk owej d la cieb ie?
–  Nie możn a walczyć z g lad iu sem w lewej  ręce –  Seku ndu s  wes tch nął . –  A zo s tały

mi ty lk o  trzy  lata s łu żb y .

–  Bog owie czasami p rzedziwn ie k ieru ją n aszymi lo sami.

–  Jeś l i  w o g ó le n as  d o s trzeg ają!

–  Dos trzegają –  o d po wied ział  Tarkwin iu sz poważn ie.

–  O mn ie w tak im razie zap omn iel i  –  Sek und us  wsk azał  z cyn izmem n a swo ją
tun ikę leg ion is ty , a raczej  szmaty , k tó re n os i ł , o raz led wo  trzymający  s ię w jed nym
k awałku  k oc. Ty lk o  to  dawało  mu  sch ron ien ie p rzed  deszczem i  s ło tą. –  A nadal
o dd aję s ię p od  op iekę Marsa…  –  rozejrzał  s ię wo kó ł , sp rawd zając, czy  k to ś  może go
p od s łuchać –  i  Mitry  –  wy szep tał .

Tarkwin iu sz nas tawił  u szu . Fascy no wała go  d awn a rel ig ia i  b óg , k tó rego  czci l i
w tajemn icy  żo łn ierze. Podo b no  p rzy by ł  d o  Rzymu  d zięk i  leg ion is tom
p owracającym ze Wsch odu . Ty lk o  wtajemn iczen i  mo g li  b yć do p uszczan i  do
p od ziemnych  świątyń  Mitry , a gd y  s łuży ł  w Azji  Mn iejszej , s ły szał  same p lo tk i .
Pod o bno  wy zn awcy  tej  rel ig i i  sk ład al i  o fiary  z b yk ó w. Przep owiadal i  p rzy szło ść
z uk ładu  gwiazd  w g wiazd ozb io rach , a k to ś , k to  miał  o s iagnąć wy ższy  po ziom
wtajemn iczen ia, mu s iał  p rzejść p róby  go rąca, b ó lu  i  g ło du  w ob rzęd zie p rzejścia.
Wy zn awcy  mitraizmu  cen il i  po n oć n ad e wszy s tko  p rawd ę, ho n o r i  odwagę. Przy
odrobinie szczęścia może uda mu się dowiedzieć od Sekundusa czegoś więcej?

–  Nie t rać wiary  w bo gów –  p owiedział , szuk ając znakó w na tym fragmencie
n ieba, k tó ry  aku rat  by ł  wid o czn y  międ zy  gęs ty mi b udy n kami. –  On i  o  tob ie n ie
zap o mniel i .

Sek u nd u s  ch rząknął .

–  Uwierzę, gd y  zobaczę.

W ciemny ch  oczach  Tark win iu sza po jawił  s ię b ły sk .

Nag le d rzwi Lup an aru  u ch y li ły  s ię i  w wejściu  p o jawił  s ię wielk i  n iewo ln ik
z o go loną g łową. Wy jrzał  na u l icę, a g dy  s twierdzi ł , że n ie d zieje s ię n ic
p od ejrzanego , uchy li ł  fu rtę szerzej  i  wyszed ł  na zewnątrz, ścisk ając w ręk u  o ku tą
metalem pałk ę. Rozejrzał  s ię jeszcze raz, zwracając g łowę to  w jed ną, to  w d rug ą
s tro n ę, p o  czym o d ezwał s ię d o  ko g oś  sk ry wająceg o  s ię za d rzwiami wewnątrz
b ud y nku .

–  Fab io la! Jes t  bezp ieczn ie.



Sek u ndu s  sztu rchnął  Tarkwin iu sza.

–  Jeś l i  to  jes t  ta, o  k tó rej  myś lę –  p owiedział , rzu cając w k ieru nku  d rzwi
p ożąd liwe sp o jrzen ie –  czeka nas  p rawd ziwa uczta zmy słów.

Harusp ik  baczn ie obserwował b ramę. Wid ział , jak  młoda ciemnowłosa k ob ieta
d o łączy ła do  s trażn ika. Ściskała jak iś  p ak unek  owin ięty  w tkan iny . By ła bardzo
p iękn a i  nawet  jej  n ierzu cająca s ię w oczy  szata n ie by ła w s tan ie u k ry ć szczup łej
sy lwetk i  i  du ży ch  p iers i .

–  Po sp iesz s ię –  odezwał  s ię wielko lud . –  Wiesz, jaka jes t  ​Jowin a.

–  Nie d en erwu j s ię, Ben ignuszu  –  powiedziała p ro s ty tu tka z u śmiech em. –  Nie
zacho wu j s ię jak  s tara zrzęda. Jeszcze n ie czas  na cieb ie.

Ben ig nusz od powiedział  u śmiechem, patrzy ł  na k ob ietę z uwielb ien iem. Ruszy li
w k ieru nk u  fo ru m. Wokó ł ro zleg ło  s ię k i lk a gwizd ów uznan ia, a zn ajdu jący  s ię na
u licy  mężczy źn i  wykręcal i  g łowy , żeby  jak  n ajd łużej  móc podziwiać p iękną
d ziewczy nę.

Wzrok  Fab io l i  p rześ l izg iwał  s ię p o  twarzach  zg romadzonych  na u l icy  h an d larzy
i  żeb raków. Tark win iu sz na k ró tko  złapał  kon tak t  wzro k owy  z dziewczyną, n ie
p ozos tając obo jętny  n a p rzeszywające spo jrzen ie n ieb iesk ich  oczu . Szybko  spuści ł
wzro k , wb ijając g o  w p ły ty  b ru ku . Nie chciał , żeby  zwróci ła na n ieg o  u wagę. Jednak
jedno  spo jrzen ie wys tarczy ło , żeby  h aru sp ik  wy czu ł  g łęb ok i  smu tek  p rzepełn iający
serce d ziewczyn y . Wyczu ł  też s tratę. I go rące p ragn ien ie zemsty .

–  Pięk n a, p rawd a? Jak  Wenus  –  wes tch nął  Sekun dus . –  Co  ja b ym dał  za god zinę
z tak im k wiatu szk iem.

–  Jak  częs to  po zwalają jej  wychodzić?
–  Mn iej  więcej  raz w mies iącu . Zawsze coś  dźwiga –  Sekundu s  po tarł  s iwą

szczecinę na b rodzie. –  I zawsze to warzyszy  jej  jeden  z och ron iarzy .

–  Prawd op o dob n ie deponu je p ien iądze u  jak iego ś  bank iera na fo rum.

–  Pewn ie n ie chod zi  o  p rzycho d y  bu rdelu  –  s twierdzi ł  weteran . –  Jowina
wy n ajmu je wtedy  p ó ł  tuzin a by łych  żo łn ierzy  –  jeg o  oczy  zab ły s ły . –  Pien iądze
wy n oszą w wielk iej , wzmocn ionej  metalem sk rzy n i , k tó rą n iewo ln icy  n io są
w lek tyce. Przez całą d rogę d o  bank u  s iedzi  na n iej  jeden  z tych  o s i łków.

–  Zatem są to  z pewno ścią jej  p rywatne o szczęd ności  –  sk o men tował
Tarkwin iu sz. –  Musi  by ć jed ną z n ajbardziej  ek sk luzywn y ch  p ro s ty tu tek .

–  Zg adzam s ię… –  powied ział  Seku ndus  tęsknym g ło sem.

–  Nie masz żony ?



Sekun d us  pok ręci ł  g łową.

–  Będzie już z p ięć lat , jak  zmarło  s ię b id u lce na d yzen terię. Żadna kob ieta n ie
weźmie mn ie teraz d o  łoża –  pomachał  k iku tem ramien ia.

–  Chod ź! –  zawo łał  Tark win iu sz, u derzając Sek undusa w p lecy . –  Ku bek  win a
po p rawi ci  humor.

Weterana n ie t rzeb a by ło  d ługo  namawiać. Tark win iu sz po p ro wadził  go  tą samą
drogą, k tó rą u dała s ię Fab io la, opo wiad ając p rzy  tym o  pob lisk iej  tawern ie, k tó rą
od k ry ł  zupełn ie n ied awno . Pos tarał  s ię, aby  karczma, w k tó rej  s ię zatrzymają,
znajdowała s ię n iedaleko  s to isk  l ichwiarzy  w basilicae fo rum. Wszelk ie in fo rmacje n a
temat p iękn ej , mło d ej  dziewczyny  mog ą wszak  okazać s ię is to tne.

Co ś  mó wiło  haru sp ikowi, że ta o so ba jes t  ważna.

Nie ch o dziło  ty lko  o  jego  p rzyszło ść, ale o  p rzyszło ść Rzymu .

Ujrzen ie Fab io l i  okazało  s ię jednym z najb ardziej  in teresu jących  wydarzeń  dn ia.
Ba! Co  tam d n ia. Całego  tygod n ia. Tarkwin iu sz p rzez cały  czas , od  świtu  do
zmierzchu , s iedział  cierp l iwie w tym samym miejscu  i  ro zmawiał  z Sekund usem,
op u szczając swó j pu n k t  obserwacy jny  ty lk o  p o  to , żeby  załatwić s ię w jednej
z wąsk ich  u l iczek , od ch odzących  od  g łó wnego  trak tu . Niezmienn ie wpatrywał  s ię
p rzy  ty m w łu k owate wejście b u rd elu . Klienci  wchodzil i  i  wych o dzil i . Niewo ln ików
wysy łan o  z ró żn ymi zad an iami –  na p rzyk ład  na zakup y  p rodu k tó w sp o żywczych .
Czasami Jowin a wyb ierała s ię do  mias ta, żeby  załatwić jak ieś  swo je in teresy .
Tarkwin iu sz obserwował ją wtedy  uk radk iem. Zwracała na s ieb ie uwag ę
pacio rkowatymi oczyma i  dużą i lo ścią d rog iej  b iżu teri i  n a d łon iach  i  ramionach .
W rzy msk im świecie, zdo minowan ym p rzez mężczyzn , ta kob ieta najwyraźn iej  miała
wielk ie wp ływy . Wystarczy ło  k i lk a p y tań  d o  bywalców lokalnych  zajazdów, żeby  to
po twierdzić. Dzięk i  szero k iemu  g ro nu  odb io rcó w o ferowanych  p rzez n ią u s ług ,
a także oddan iu  na rzecz zasp okajan ia wszys tk ich  p ragn ień  go ści  Lup an aru  Jowin a
s tała s ię szanowan ym obywatelem s to l icy  imperiu m. Wydawało  s ię ponad to , że
miała zn ajomych  w wielu  k ręg ach  spo łecznych  i  po l i tyczny ch .

–  Po łowa senatu  odwiedza Lup an ar! –  śmiał  s ię pewien  karczmarz. –  Jej
dziewczyny  są n iesamo wite. Po win ien eś  k iedyś  sam s ię p rzekonać.

Tarkwin iu sz zby ł  wtedy  swo jego  ro zmówcę k i lkoma g ładk imi s łówkami, ale miał
o  czym rozmyślać.

Ch o ciaż Etru sk  zdawał  sob ie sp rawę, że k l ien tela Lupanaru  może fak tyczn ie rob ić
wrażen ie, n ie bardzo  rozumiał , d laczego  dom pub liczny  Jowiny  p o jawiał  s ię s tale



w jego  wróżbach . Co  k i lk a dn i  w świątyn i  Jowisza na Kap ito lu  Tarkwin iu sz sk ładał
w o fierze ku rę. I za każdym razem p rzep owiedn ia wyg lądała tak  samo : Lup an ar by ł
ważny  d la jego  p rzeszło ści . I p rzyszło ści! Etru sk  wiedział , że ma to  jak iś  związek
z Rufusem Celiu szem, właścicielem majątku , w k tó rym p raco wał. Log ika
podpowiad ała, że p rędzej  czy  pó źn iej  rudzielec po jawi s ię w b u rd elu . Tarkwin iu sz
n ie rozu miał  jedn ak , d laczego  Lu p anar miałb y  wp ływać na jego  p rzyszło ść po  tym,
jak  zemści  s ię na Celiu szu .

Chyba że to  miało  mieć coś  wspó lnego  z Fab io lą…

–  Czy  wśród  two ich  k l ien tó w są też kob iety ?
Lichwiarz tak sował Tark win iu sza, wodząc palcem po  g rubych  warg ach .

–  Być może –  odparł . Nisk i , g rub y  i  aroganck i  Grek  b y ł  n ajwy raźn iej  ro zb awiony
tym p y tan iem. –  Masz n a myś li  k ogoś  k onk retn eg o?

–  Chodzi  mi o  dziewczynę o  imien iu  Fab io la –  odpo wiedział  haru sp ik . –
Ciemno włosa. Szczu p ła. Bardzo  ładna.

Grek  p ozwo li ł  sob ie na jeszcze jeden  u śmieszek , p o  czy m od ch y li ł  s ię do  ty łu  na
s to łku , spo g ląd ając z ukosa na dwóch  och ro n iarzy , mocno  umięśn ionych  by łych
g lad iato rów. –  Czy  znamy  kogo ś  tak iego ?

–  Zapamiętałbym taką foczkę –  o dezwał  s ię jeden  z o s i łków, wykonu jąc
jedn o cześn ie obscen iczn y  ges t .

Dru g i  zarecho tał .
Tarkwin iu sz n ie spodziewał  s ię innej  reakcj i .

–  Ktoś  może dob rze zap łacić za te in fo rmacje –  powiedział  cicho .

Grek  zmruży ł  o czy . Patrzy ł  na h aru sp ika w milczen iu  i  p róbował odg ad nąć,
d laczego  go  to  in teresu je. Zapewn e chciał  równ ież wyd ed ukować, jak  po jemna może
być jego  sak iewka.

Wok ó ł n ich , na pełnym zg iełku  ry nku  w pob liżu  fo rum, toczy ło  s ię no rmalne
ży cie. Ko lejny  zwyk ły  dzień  mieszk ań có w Rzymu . Niewielu  z n ich  po święcało
Tark win iu szo wi d rug ie sp o jrzen ie. Ot , zwyk ły  szary  obywatel , k tó ry  n ie miał  dość
szczęścia i  mus i  rato wać s ię po ży czk ą.

Etru sk  czek ał . Cisza jes t  po tężną b ron ią.

Lichwiarz p o d jął  g rę.
–  Sto  ses tercó w może p omó c mo jej  p amięci .

Tarkwin iu sz zaśmiał  s ię i  odwró cił , żeby  o d ejść.



–  Czekaj! –  mężczy zna zd ał  sob ie sp rawę, że p rzecen ił  zawarto ść sak iewk i
rozmó wcy . –  Pięćdzies iąt .

Na n isk im s to l iku  między  n imi wy lądowało  dwanaście denarów. To  by ło  dwa
ses terce mn iej , n iż żąd ał  l ichwiarz, ale Grek  po s tanowił  s ię n ie sp ierać.

Sreb rn e monety  szybko  zn iknęły .
–  To  ku rwa –  o znajmił  d rwiący m g ło sem Grek . –  Należy  do  tej  s tarej  suk i , k tó ra

p rowad zi  Lupanar. Wiesz to?

Tarkwin iu sz sk inął  g łową.

–  Co  jeszcze?

–  Przychodzi  tu  raz w mies iącu , żeby  zdep o nować u  mn ie swo je o szczędno ści .
Po jawia s ię w towarzys twie bezmyśln eg o  g łupo la, tak ieg o  jak  ci  tu… –  machnął
g łową z po g ardą, wskazu jąc dwóch  och ron iarzy  s to jących  za jego  p lecami.

Drągale zaszu ral i  g n iewn ie s topami, ale n ie miel i  odwag i  s ię odezwać. Praca,
k tó rą wy konywali , by ła go dziwie op łacana i  t rudna d o  zdob ycia.

–  Czy  k iedyk o lwiek  wsp o minała o  ro dzin ie? Przy jacio łach?
Grek  sk rzywił  u s ta.

–  Ona jes t  p ierd o lo ną n iewo ln icą. Kog o  to  o b chodzi?

Tarkwin iu sz poch y li ł  s ię do  p rzodu , p rzewiercając l ichwiarza wzrok iem.

–  Mnie.

Grek  p oczu ł , że pocą mu  s ię d ło n ie. Tarkwin iu sz n ie u s tęp o wał.

–  A więc?
Lichwiarz p rzełknął  ś l in ę. Jego  lud zie mog liby  łatwo  po zb yć s ię tego

k łopo tl iwego  n iezn ajomego . Złamać mu  k i lka k ości , gd yby  ty lko  im kazał . Ale
z jak iegoś  n iezrozumiałego  po wodu  wydawało  mu  s ię, że to  n ie by łby  do b ry
pomysł .

–  Kiedyś  wspomniała co ś , że o szczęd za, żeb y  kup ić wo lność b rata –  l ichwiarz
p rzyznał  n iechętn ie –  k tó ry  zos tał  sp rzedany  do  k tó rejś  ze szk ó ł  g lad iato rów.

Tarkwin iu sz u śmiechnął  s ię. Teraz już miał  p ewność, że Lupanar n ie jes t
fałszywym tro p em.

Brat  Fab io l i  by ł  g lad iato rem.

Tarkwin iu sz rzuci ł  t ró jce mężczyzn  d ług ie, twarde spo jrzen ie, po  czym
natychmias t  s ię o d dali ł .

Grek  wy mamro tał  jak ieś  p rzek leńs two  i  s twierdzi ł , że naj lep iej  będzie jak
najszybciej  zapomnieć o  tym incyd en cie. Nie chciał  pamiętać, co  wydarzy ło  s ię



p rzed  chwilą. W oczach  n ieznajomeg o  dos trzeg ł  p rzeds ionek  Hadesu .
Tarkwin iu sz n ic sob ie n ie rob i ł  z n iepoko jó w l ichwiarza. Wracał  pod  mury

Lupanaru  zad o wo lony , wspomin ając s łowa Olenusa. Wszys tko  zaczy nało  nab ierać
sen su .

Dwaj gladiatorzy zostaną twoimi przyjaciółmi.

Bogowie wciąż by li  d la Tarkwin iu sza łask awi.

Dzień  p óźn iej  w zapadający m zmierzch u  Sekun dus  zb ierał  manatk i  z u l icy ,
p lanu jąc p o szu k iwan ia czegoś  do  zjedzen ia. Większość wieczo ró w spędzał  zwy k le
n ad  kawałk iem p ieczonego  mięsa wiep rzowego , pop ijan ym k ilk oma kubkami
k iepsk iego  wina w jednej  z oko liczn y ch  oberż, k tó rych  w pob liżu  by ło  pełno .

–  Chod ź ze mn ą –  zap ropon ował Tarkwin iu szowi, aby  do trzymał mu  towarzys twa.
–  Jeszcze n ie o powiadałem ci , za co  d os tałem to …  –  wskazał  wykonaną z b rązu
phalera n a tun ice. Nie ro zs tawał  s ię z n ią, choć by ł  to  jeden  z n iewielu  elemen tów
p rzyp ominających  o  s łużb ie wo jskowej.

Tarkwin iu sz u śmiechnął  s ię. Ciep ły  wiaterek , jak i  czu ł  na skó rze, mó wił  mu , że
n ie powin ien  ru szać s ię z miejsca.

–  Gdzie s ię wyb ierasz? –  zapy tał .

–  Do  jedn ej  z tych  wy lęgarn i  pcheł  tu  na rogu  u l icy . Znasz ją… –  Sekundu s
sk rzywił  s ię. –  Do pók i  n ie zaczną s ię tam pano szyć ci  bandyci  z collegia. Wtedy  pó jd ę
d o  go sp ody  obok  Fo rum Oli to rium.

–  Zag rzej  mi ławę –  zd ecy dował Etru sk . –  Do łączę do  cieb ie za jak iś  czas .

Jedno ręk i  weteran  wied ział , że i  tak  n ie dowie s ię, d laczego  jego  znajomy  chce
sp ęd zić jeszcze t rochę czasu  po d  b ramą Lupanaru . Wszys tk ie jeg o  dyp lomatyczn e
p y tan ia zawsze pozos tawały  b ez od powiedzi . A pon ieważ b lon dyn  nadal  wręczał  mu
co dzienn ie d zies ięć ses terców, Sek u ndu s  ju ż dawno  zdecydował, że lep iej  będzie
o kazać b ieg ło ść w sztuce ro ztropno ści  n iż k ierować s ię ciekawo ścią. Sk inął  g ło wą,
fachowo  zwijając koc jedn ą ręk ą.

–  Do  zobaczen ia późn iej .

By ły  żo łn ierz szybko  zn iknął  w szaro ści  zmierzchu , ścisk ając w d łon i  nóż, k tó ry
wcześn iej  wis iał  na p ask u  na lewy m ramien iu . O tej  po rze na u l icach  n ie by ło  ju ż
p raworząd n ych  o b ywatel i . Zamias t  n ich  po jawiały  s ię ty py  spo d  ciemnej  gwiazdy ,
k tó re wo lały  po ruszać s ię p o  mieście pod  o s łoną ciemno ści .

Tarkwin iu sz n ie obawiał  s ię o  swo je zd rowie an i  życie, mimo  że zos tał  sam.
Kręcące s ię w p ob liżu  szumowiny  wied ziały  już, że lep iej  n ie n iepoko ić d ob rze



zbu dowaneg o  n ieznajo mego . Gdy  tydzień  wcześn iej  napad ło  go  czterech  lokaln ych
zb irów, Etru sk  zasypał  ich  g radem cio sów tak  szyb k ich , że żaden  z ocalałych  z tej
walk i  n ie p o trafi ł  wy jaśn ić, jak  to  by ło  możliwe. Jeden  napas tn ik  runął  na ziemię
n iemal natychmias t  z o twartą raną n a gard le, Podczas  gdy  in n i  wp atrywali  s ię
w p rzerażen iu  w k rwis te b ąb elk i  na u s tach  towarzysza, haru sp ik  ch lasnął  p rzez p ierś
d rug iego . Po  chwil i  na ziemi zwijał  s ię z bó lu  t rzeci , k tó ry  p róbo wał zatamować k rew
z paskudnej  rany  na lewym udzie. Ty lko  jeden  z tej  czwórk i  uciek ł  bez szwanku .
Tarkwin iu szowi nawet  włos  n ie spad ł  z g ło wy . Teraz po dejrzan i  o sobn icy  spo tkan i
n a u l icy  omijal i  go  szerok im łuk iem.

Etru sk  oparł  s ię o  ścianę i  o ku tał  s ię lacerna, lekk im o twartym p łaszczem
z kap tu rem. Sp rawdził  g lad iu s , upewn iając s ię, że łatwo  wysuwa s ię z pochwy
i zn ajdu je s ię b l isko  p rawej  d łon i . To  ju ż p rawie kon iec jego  wyczek iwan ia. Czu ł  to .

Nie minęło  wiele czasu , g dy  dos trzeg ł  migo czące pochod n ie p rzeb ijające mrok .
Po  chwil i  u s ły szał  g ło sy  zb l iżających  s ię mężczyzn . Pięciu  ub ranych  w tog i
p i janych  ary s tok ratów zb liżało  s ię chwiejnym k rok iem do  b ramy  Lup an aru .
Pop rzed zało  ich  k i lku  po tężn ie zbudo wanych  n iewo ln ikó w, uzb ro jonych  w pałk i
i  noże. W ty m wido ku  n ie by ło  jed nak  n iczego  n iecodziennego . Po  dn iu  spędzonym
w dusznej  atmosferze senatu  po li ty cy  lu b i l i  zrelaksować s ię p rzy  win ie
w towarzys twie p ięknych  kob iet . Najlep iej  tak ich  lekk ich  ob yczajów.

Tarkwin iu sz naciągnął  kap tu r na g łowę. To  n ie by ła zwyk ła g rupa sen ato rów –
w tej  g ro madce znajdował s ię człowiek  od powiadający  za śmierć Olenusa. Harusp ik
p oczu ł , jak  wzb iera w n im do b rze już znana fala ciąg le jeszcze n iespełn ionej  zemsty .
Odetchnął  g łęboko , s tarając s ię zachować spokó j . To  n ie by ł  naj lep szy  momen t, żeby
s tracić kon tro lę nad  sobą. Co  k i lka k rokó w Etru sk  podnos i ł  wzrok , spo g lądając
w k ierunku  zb l iżającej  s ię g rupy . W tym pó łmroku  n ie będzie móg ł  rozpoznać
twarzy  aż do  momen tu , gdy  mężczyźn i  znajdą s ię na wyciągn ięcie ramien ia.

–  No , ru szajcie s ię, opo je! –  wyk rzyk nął  jed en  z dos to jn ików. –  Cały  dzień
marzy łem o  tym miejscu .

–  Lep iej , żeby  by ło  warto  –  wark nął  inny .

Tarkwin iu sz rozpoznał  ten  g ło s . Zesztywn iał . Os trożn ie podn ió s ł  g łowę
i  spo jrzał  w k ieru nku  mężczyzn , znajdu jący ch  s ię już ty lko  k i lka k rok ów od  n iego .
Nies tety , żaden  z n ich  teraz n ie patrzy ł  w jego  s tronę. Zerkal i  z pożądan iem w oczach
p rzez o twarte d rzwi Lupanaru .

–  Zajrzy j , Cel iu szu  –  powiedział  najb l iższy . –  Nie rozczaru jesz s ię.

Etru sk  p rzyg lądał  s ię s tarszemu , k rępemu  mężczyźn ie, k tó reg o  n ieg dyś  bu jna



ruda czup ryna teraz p rzyp rószona już b y ła s iwizną. Człowiek  ten  ru szy ł  p rzez
o twarte d rzwi, aby  p rzy jrzeć s ię b l iżej  p ro s ty tu tkom w recepcj i  bu rd elu . To  b y ł
Celiu sz. Pos tarzał  s ię i  n ieco  p rzy ty ł , ale to  by ł  ten  sam d rań , k tó ry  na zawsze
odmien ił  życie h aru sp ika p iętnaście lat  wcześn iej . Z p łuc Tarkwin iu sza wyrwało  s ię
mimowoln ie wes tchn ien ie u lg i .

To  p rzyciągn ęło  uwagę jedn eg o  z n iewo ln ikó w, k tó ry  p rzy jrzał  mu  s ię uważn ie.
To , co  zob aczy ł , jak oś  go  n ie zan iepok o iło . Niewielk i , n ierzucający  s ię w oczy
kształ t , człowiek  owin ięty  s tarym p łaszczem. Prawdopodobn ie t rędowaty . Nik t ,
z k im n ie po radzi łoby  sob ie sześciu  k rzepk ich  mężczyzn .

Po  chwil i  nob ile zn iknęl i  pod  łuk iem b ramy  wejściowej , k ończąc dy skus ję na
temat tego , na jak ie d ziewczyn y  mają ocho tę i  jak  zab io rą s ię do  dzieła… Niewo ln icy
zos tal i  na zewnątrz. Ich  zadan ie og ran iczało  s ię teraz do  czekan ia, aż ary s tok raci
zaspoko ją swo je żądze i  op uszczą p rzyby tek  ro zkoszy . Umysł  Tark win iu sza
p racował na najwyższych  ob ro tach . Nieuch ronn ie k tó ry ś  z n ich  zwróci  uwagę na
os tatn iego  żeb raka na u l icy . I tak  o ch ro na ary s tok ratów by ła zby t  l iczna, żeby  atak
na Celiu sza miał  szanse powod zen ia. Tarkwin iu sz jednak  wcale s ię n ie zmartwił . To
n ie by ł  właściwy  momen t.

Chowając g lad iu s  w fałd ach  p łaszcza ws tał  n iezg rabn ie, udając, że ku leje. Nik t
nawet  n ie spo jrzał  w jego  k ierunku , g dy  ru szy ł  p rzed  s ieb ie, wtap iając s ię w mrok .

Sk rzyżowan ie jednej  z pob lisk ich  wąsk ich  u l iczek  b ędzie dob rym punk tem
obserwacy jnym. Poczeka tam, aż Celiu sz i  jego  kompan i  o puszczą Lu panar. Wtedy
podąży  za ekwitami i  zo baczy , gdzie go  zap rowadzą. Znając miejsce poby tu
aro ganck iego  nob ila, o n  lub  Seku ndus  będą mog li  czuwać n a miejscu  dzień  i  noc,
a po tem wybrać idealny  momen t, aby  uderzyć. Harusp ik  u śmiechnął  s ię pod  nosem
i zmówił  k ró tką mod li twę dziękczy nną. Dług i  czas  wyczek iwan ia i  wspomin an ia
miał  s ię ku  końcowi. Olenus  zos tan ie pomszczony . Wkró tce.
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Arena

Ludus Magnus, Rzym, kon iec lata 55  r. p .n .e.

omu lu sa obudziło  jasne świat ło  wpadające p rzez okno . Brennus  jeszcze spał .
Młody  g lad iato r ws tał  i  zaczął  ru tynowe ćwiczen ia rozciągające, k tó re teraz

s tały  s ię jeg o  d rug ą natu rą. Wyspał  s ię. Oddychał  g łęboko , s tarając s ię pozbyć
z g łowy  natarczywych  myśli .

–  Czas  zab ić Figu lu sa i  Gallu sa –  u s ły szał . Gal  też już s ię obudził . Brennus
wes tchnął  ciężko . –  I wreszcie to  załatwimy .

Romulus  sk inął  g łową, n ie p rzerywając ćwiczeń . Zakończen ie tego  kon fl ik tu
równ ież i  d la n ieg o  będzie spo rą u lgą.

Brennus  ws tał  z łóżka i  zupełn ie nag i  podszed ł  do  s to łu .

–  Zjedzmy  co ś…  –  Romulus  patrzy ł  z podziwem na s iatkę s tarych  b l izn  na jego
umięśn ionym ciele. Nie widział  ich  p ierwszy  raz, ale ten  n iezmienn ie p rzerażający
dowód  wielu  t rudnych  po jedynków nadal  rob i ł  na n im duże wrażen ie. On  móg ł s ię



p o chwalić zaled wie jedną g rubą fio letową p ręgą na udzie. Co  ciekawe, znak
n iewo ln ictwa u  Brennusa zos tał  wypalony  na lewej  łydce, a n ie, jak  u  Romulusa,
wy so k o  n a p rawy m ramien iu .

Bren n u s  p o smarował k romkę ch leba miodem.

–  Ch cesz t ro chę? –  zapy tał , wpychając ch leb  do  u s t .
–  Nie.

–  Na b o g ó w! Im szybciej  znajdziemy  s ię na aren ie, tym lep iej  –  Brennus  skończy ł
jeść i  n aciąg n ął  p rzepaskę. Czu ł  s ię znużony . Czy naprawdę to właśnie taką moją przyszłość
widział Ultan?

Po  k ró tk iej  ro zg rzewce mężczyźn i  zajęl i  s ię dopasowan iem uzb ro jen ia
i  elemen tó w o ch ro n y  ciała. Brennus  n ie o s łan iał  p iers i , ale założy ł  szerok i  skó rzany
p as , zab ezp ieczający  pachwiny  i  parę wykonanych  z b rązu  nago lenn ików. Romulus
miał  p o do b n y  p as  i  manicae n a p rawym ramien iu . Wyposażen ie secu to ra dopełn iał
p o jed y n czy  n ag o len n ik  na lewej  nodze.

–  Weź tarczę, k tó rej  używałeś  w walce z Len tu lu sem.

–  A co  z to b ą?

Ze s to su  tarcz leżących  w kącie Brennus  wybrał  inną, w k ształcie wyd łużonego
o walu . Uśmiech n ął  s ię d rap ieżn ie.

–  Też ma o s tro  zakończoną do lną k rawędź.

–  Ro mu lu s  p rzy p iął  g lad iu s  do  pasa, spog lądając zazd rośn ie na d ług i  miecz
Bren n u sa. Wciąż b y ł  za n isk i , żeby  n im walczyć.

–  Bąd ź o s tro żn y  –  As to ria wyg lądała na zan iepoko joną. Pocałowała b lond
wo jown ik a n a szczęście. –  Pi lnu j  s ię.

–  Przes tań  mn ie d rażn ić, kob ieto ! –  Brennus  lekko  ścisnął  jej  poś ladek  wielką
d ło n ią. –  Ug o tu j  mi na ob iad  jedną z tych  myszy .

Ru szy ł  n a p o d wórze, n ie og lądając s ię za s ieb ie. Romulus  k iwnął  nerwowo  g łową,
żeg n ając s ię szy b k o  z Nub ijką, i  podąży ł  za n im.

Więk szo ść g lad iato rów by ła już na p lacu . Rozciągal i  s ię lub  o s trzy l i  b roń .
Pięćd zies ięciu  mężczyzn  w pełnym uzb ro jen iu , go towych  do  walk i . To  by ł
imp o n u jący  wid o k . Za l in ią dzies ięciu  k rzepk ich  Traków us tawiło  s ię w szeregu
k ilk u n as tu  retiarii z s iatkami i  o s trymi t ró jzębami. Tuż obok  n ich  s tal i  murmillones
w swo ich  ch arak tery s tycznych , o s tro  zakończonych  hełmach  z wizerunk iem ryby ,
o s ło n ięty ch  p rawy mi ramionami i  ok rąg łymi tarczami. Samn ici  w ozdob ionych
p ió rami h ełmach , z p ro s tokątnymi tarczami, udami o s łon iętymi skó rzanymi fasciae
i  łyd kami zab ezp ieczonymi nago lenn ikami. W pewnej  od leg ło ści  od  pozos tałych



g lad iato rów zeb rała s ię g ru pka czterech  scissores z Seks tu sem. Ob raz uzup ełn iała
g ru p a secutores, u b ran ych  po dob n ie jak  Ro mulu s .

–  To  będzie ciek awy  dzień  –  s twierdzi ł  n isk i  Hiszp an , po ch y lając g ło wę n a
p o witan ie. Do  tej  po ry  po wstrzymy wał s ię p rzed  o powied zen iem s ię po  k tó rejś  ze
s tro n  ko n fl ik tu . Seks tu sa d arzono  p owszech nym szacunk iem. Tak  d użym, że n ik t  n ie
o śmielał  s ię w jego  ob ecn ości  zaczep iać Ro mulu sa. Ty lko  Brennu s  cieszy ł  s ię
p o d o b n ą rep u tacją.

–  Fig u lu s  i  Gallu s  łakną k rwi –  odp owiedział  Ro mulu s , p rzekon an y , że mo że
zau fać Seks tu so wi.

–  Sły szałem co ś  n iecoś  –  Hiszpan  u n ió s ł  dwu s tron ny  topó r i  mrug n ął  do
ch ło p ak a. –  Będ ę miał  n a cieb ie ok o .

–  Dzięk u ję.

–  Zro b iłb yś  to  samo  d la mn ie.

–  To  p rawda –  u śmiech n ął  s ię szero ko , zado wo lo n y  z teg o , że Sek s tu s  u waża go
za ró wn ego  so b ie.

Sek s tu s  i  jego  to warzy sze, u zb ro jen i  w topo ry , s tano wil i  ważn y  elemen t  s i ły
b o jo wej  szk o ły . Więk szo ść g lad iato ró w p o  p ro s tu  b ała s ię śmierteln ie g roźnych
scissores, k tó rzy  n ieos trożneg o  p rzeciwn ika z łatwością mo g li  rozp łatać na pó ł .

Wk ró tce wszy scy  g lad iato rzy , p o za czterema zau fan ymi scissores, zo s tal i  zmuszen i
d o  n ało żen ia na szy je sp ecjalny ch  metalowych  o b ręczy , p o łączon y ch  lek k im
łań cu ch em. Zawo d n icy  u tworzy li  na p lacu  d wa d ług ie szereg i . Ubrany  w d rog ą
tu n ik ę Memo r, k tó ry  t rzy mał w d ło n i  ch arak tery s tyczną lask ę, zak oń czon ą
metalo wy m hak iem, po p ro wad ził  g lad iato ró w p rzez b ramę. Specjaln ie wyn ajęci  na tę
o k azję łuczn icy  p i ln owali  bo ków k o lu mny , zachowu jąc od p owiedn i  dys tan s  od
u zb ro jo n ych  p o  zęb y  mężczy zn .

Dro g a d o  Fo rum Bo ariu m na p oczątku  sp rawiała Romu lu so wi p rzy jemność. Od
k ied y  p o jawił  s ię w ludus, n ie miał  wiele o k azj i  d o  spaceró w poza mu rami szk o ły .
Nawet tak i  mis trz jak  Brenn u s  móg ł wy ch odzić b ez nadzo ru  do p iero , g dy  Memor
zy sk ał  nad  n im p rzewag ę, g rożąc, że w razie wy b ry k ów co ś  złego  mo że s tać s ię
Asto ri i . Romu lu s  rozg ląd ał  s ię, ch łonąc wszy s tk ie szczegó ły . Mimo  wczesnej
g o d ziny  u l ice Rzymu  by ły  ju ż zat łoczon e, p on ieważ lu dzie wo lel i  załatwiać swo je
sp rawy , zan im z n ieb a zaczn ie lać s ię żar. Po ran k i  d awały  także tę p rzewag ę, że o  tej
p o rze zazwyczaj  można b y ło  łatwo  un ikn ąć szu mowin  Klod iu sza i  Milo na, k tó rzy
raczej  wcześn ie n ie ws tawali  z barłog ó w. Ob ywatele mias ta wy leg li  na u l ice,
zach ęcen i  p ersp ek ty wą dod atko wy ch  atrak cj i  na aren ie i  rzad ko  sp o ty kanej  walk i



g ru p owej.

Ulicę wyp ełn i ły  gwizdy  i  o k rzy k i  zachęty  tych , k tó rzy  mo g li  o b serwować
p ochó d  g lad iato ró w. Przed  wo jown ik ami sk akal i  ak robaci , k tó rych  zadan iem b y ło
zab awian ie t łu mu . Za g lad iato rami szl i  mężczy źn i  n io sący  posąg i  Marsa, Nemesis
i  Nik e, bog in i  zwy cięs twa, o to czen i  p rzez muzyk ó w uderzający ch  w talerze
i  wy gry wający ch  marsze na bębnach . Kob iety  wyk rzyk iwały  sp ro śne p ro pozy cje,
k ieru jąc je w s tro n ę swo ich  u lub ion ych  wo jown ik ów. Wszy scy  do p in g owali  Ludus
Magnus, wsp ierając lokaln ą szk o łę g lad iato ró w.

Ci lu dzie n ie wiedziel i  jedn ak  n ic o  k o n fl ik cie w samej szko le.
Nag le Ro mulu s  poczu ł , że chętn ie znalazłb y  s ię już n a aren ie. Wielu  z n ich  d ziś

u mrze i  jeś l i  ich  wro go m ud a s ię p lan , wó wczas  ciała jego  i  Brennu sa zn ajdą s ię
wśró d  tych  leżący ch  b ez ruchu  na g o rącym p iask u  aren y . Romu lu so wi n ie po d obała
s ię my ś l  o  p rzelewan iu  k rwi to warzy szy  b ron i  z tej  samej  szk o ły , ale n ie ch ciał  też,
żeb y  k to ś  pod s tępn ie wsad ził  mu  nó ż pod  żeb ra. Im szybciej  s ię to  wszy s tko
zak o ńczy , ty m lep iej . Gdy  p rob lem zo s tan ie ro związan y , wreszcie będzie mo żn a
wrócić do  n o rmalneg o  ży cia w ludus.

Ch ło pak  sp o jrzał  n a Gala. Brennu s  wydawał s ię tak  sp oko jny , jak b y  właśn ie szl i
n a ryn ek  po  zaku p y .

Wciągn ął  g łęb o ko  p owietrze i  o tarł  po t  z twarzy .

–  Rob i  s ię go rąco .

–  W po łud n ie będ zie g o rąco  jak  w Hades ie.

–  To  do b rze, że n ie walczy my  o  tej  po rze.
–  Biedn i  venatores. Dzik ie b es t ie n ie są zb y t  p rzy jaźn ie nas tawion e p rzy  tak ich

temperatu rach .

Romu lus  cieszy ł  s ię, że n igd y  wcześn iej  n ie o g ląd ał  po lowań , k tó re zazwy czaj
p op rzed zały  wszelk ie in ne sp ek tak le. Sły szał  jedn ak  op owieści  o  ty m, jak  g łodn e
lwy  rozrywały  g lad iato rów na s trzępy , a s łon ie t ratowały  ludzi , łamiąc k o ści  n iczym
su ch e gałęzie. Venatores n ie ży ją d łu go , a Romulu s  miał  wiele szczęścia, że un iknął
tak ieg o  lo su . Zawd zięczał  to  swo jej  odwadze, ok azan ej  w dn iu , gdy  Gemellu s
sp rzedał  g o  lan iście, albo…  łasce bo gów.

Po ch ód  min ął  b ramy  miejsk ie i  wk ró tce d o tarł  d o  Campu s  Mart iu s  na Po lu
Marso wy m. To  właśn ie tu  p rzep rowadzano  wyb o ry  rzy msk ich  u rzędn ikó w i  tu  nowi
leg io n iści  sk ład al i  p rzys ięg ę. No wy  ko mplek s  bud ynk ó w u fund o wan y  p rzez
Pomp ejusza zmien ił  wyg ląd  o b szernego  p lacu . Wy siłek  Po mpeju sza u znany  zos tał
za n iewiary go d n ie ek scen try czn ą p ró bę zysk an ia p o pu larno ści  wśród  ob y watel i



Rzymu . Ten  członek  triumwiratu  kazał  po s tawić tu  wspan iały  amfi teatr, miejsce
o b rad  sen atu , p rzep ięk ną p rywatną wil lę i  po tężną świątyn ię Wenus . Co  k i lka chwil
zn ad  au dy to rium d o ch odziła d o  n ich  wielk a wrzawa.

Memor pop rowad ził  swo ich  ludzi  w k ierunk u  małych  d rzwi, znajd u jących  s ię
o bok  g łó wn eg o  wejścia. Pi lnowało  ich  czterech  uzb ro jo nych  n iewo ln ikó w.

–  W jak iej  sp rawie? –  powiedział  aro g ancko  n ajwiększy  ze s trażn ików.
–  A jak  myś lisz, ćwoku ? –  warknął  Memo r. –  Prowad zę p ięćdzies ięciu

n aj lep szy ch  g lad iato rów w Rzymie.

–  Lan is ta z Dacicus  pewn ie b y  s ię z tym n ie zgodził .

Memor mach n ął  t rzy maną w ręku  laską, zahaczając zaskoczonego  s trażn ika.

–  Nie miałem n ic złego  na myś li , p an ie –  wy jąkał , g arb iąc s ię po d  nacisk iem
metalo wego  haka na karku .

Memor p rzyciąg nął  go  do  s ieb ie. Spod  haka wyciek ło  t ro ch ę k rwi.

–  Czy  chciałbyś  dziś  uczes tn iczy ć w walce na aren ie?
–  Nie, pan ie –  na czo le s trażn ik a po jawiły  s ię g rub e k rop le po tu .

–  No  to  o twó rz te p iep rzo ne d rzwi!

Jeden  z towarzy szy  n iewo ln ika szybko  o d sunął  ciężką żelazną sztabę. Memo r
u wo ln i ł  swo ją o fiarę, pozwalając s trażn ikowi ru szyć p rzo dem i  pop rowad zić
wszys tk ich  do  ś rodk a. Gdy  g lad iato rzy  zanu rzy li  s ię w mrok  ko ry tarza pod
try b un ami, ich  u szy  wy p ełn i ł  dud n iący  dźwięk  po łączonych  k rzyk ów i  ło sko t  s tóp
lud zi  reagu jący ch  żywio łowo  n a to , co  działo  s ię na aren ie. Romulu s  miał  o kazję
d oświadczyć ju ż ty ch  emocji , ale ten  d źwięk  po trafi ł  sp rawić, że skó ra nawet
n ajbard ziej  d o świad czo n ego  g lad iato ra pok rywała s ię g ęs ią sk ó rk ą.

Brenn us  nas tawił  u szu  i  ws łuch iwał  s ię w doch o dzące ich  od g ło sy .

–  Lu dzie są pod ekscy towan i . Coś  lub  k to ś  ma za chwilę umrzeć.

Kako fon ia d źwiękó w na chwilę ucich ła. Tę ciszę p rzerwał  wyraźn y ,
ch arak tery s ty czny  ryk  dużego  d rap ieżn ika.

Romu luso wi zjeży ły  s ię włosy  na k arku .

–  Co  to  jes t?

–  Lew. Rozzło szczo ny…, co  można wywn io sk ować z jeg o  ryku .

Lu dzie na t ryb unach  zareag o wali  k rzykami na ko lejny  ryk  lwa. Jak iś  człowiek
k rzyczał  p rzeraźl iwie, a p ub liczność d rwiła z n iego  i  pohuk iwała.

–  Co  s ię s tało?

–  Pewn ie n ieud any  rzu t  włóczn ią lu b  tró jzęb em –  Bren nus  s ię sk rzy wił . –  Już po



n im.
Krzyk  nag le s tał  s ię g ło śn iejszy , ale po  chwil i  s ię u rwał .

–  Biedny  suk in syn  –  po wiedział  Romulus , czu jąc wielką u lgę, że zo s tał  wy b rany
p rzez Co ttę.

Oswo jo ny  z cierp ien iem s trażn ik  bez s ło wa po p ro wadził  g lad iato rów wąsk im
ko ry tarzem z k lep isk iem. Mijal i  d uże żelazne k latk i , znajdu jące s ię p o  obu  s tronach .
By ły  pus te. Mrok  rozświet lało  ty lk o  k i lk a p ro mien i  świat ła, sączącego  s ię p rzez
szczel iny  w d rewn ian y ch  deskach  k ons truk cj i . Memor zatrzymał s ię p rzy  o twarty ch
d rzwiach  k latk i  zlok al izowanej  najb l iżej  areny . By ło  tam n ieznaczn ie więcej  świat ła
n iż w tych , k tó re znajdowały  s ię g łęb iej . Wskazał  pus tą p rzes trzeń  i  zażartował .

–  Luksusowe warunk i .

Glad iato rzy  wmaszerowali  karn ie do  ś rod k a. Za n imi pod ąży ła o bs tawa lan is ty ,
k tó ra po mog ła w zdejmowan iu  łańcuch ó w, a n as tępn ie szyb k o  wyco fała s ię z k latk i .

–  Mamy  naj lep sze miejsca! –  Memor p rzek ręci ł  g łowę, spog lądając na p us ty
ko ry tarz i  k latk i  zn ajdu jące s ię po  d ru g iej  s t ron ie. –  Ch łopcy  z Dacicus  n ie mają tak
do b ry ch  warunków. –  Pomieszczen ia po  d rug iej  s t ron ie ko ry tarza b y ły  pus te, ale ich
po d ło g i  p ok rywały  s to sy  zak rwawiony ch  bandaży  i  zn iszczo nych  elemen tów
uzb ro jen ia.

–  Nik t  n ie sp rzątn ął  tych  k latek  po  o s tatn ich  walk ach  –  s twierdzi ł  Brennus .
W jeg o  g ło s ie n ie by ło  zaskoczen ia. –  Tak i  widok  n ie podziała pozy tywn ie na ich
morale.

–  Gd y  s ię zaczn ie…  wiecie, co  rob ić –  Memor omió tł  swo ich  ludzi  d zik im
spo jrzen iem. –  Trzymajcie s ię razem. Walczcie d zieln ie. Zab ijcie wszys tk ich
p rzeciwn ików! I p amiętajcie. Worek  zło ta czeka na k ażd ego , k to  p rzetrwa walk ę i  n ie
zos tan ie ranny !

–  Lu-dus Mag-nus! –  k rzyknął  ret iariu s , do  k tó rego  n atychmias t  p rzy łączy li  inn i . –
Ludus Magnus! Ludus Magnus!

Lan is ta u śmiechnął  s ię, zacisnął  p ięść i  uderzy ł  n ią w k latkę p iers iową w geście
po zd rowien ia.

Nawet Brennus  o dpowiedział  na ten  ges t .

–  Wy sy ła nas  na śmierć! –  Romu lus  syknął , gdy  Memor od wrócił  s ię i  od szed ł .

Gal  b y ł  lek ko  zdezo rien towany .

–  O co  ci  chodzi? To  jego  p raca.
–  Dlaczeg o  mamy  go  za to  szanować?



–  Memor by ł  wcześn iej  g lad iato rem –  o d powiedział  bez p rzek onan ia Brennus . –
Dlatego  zas łu gu je na szacun ek .

–  A teraz b ogaci  s ię na śmierci .

Bren n us  od wrócił  wzro k , wyraźn ie pod minowan y  tym komen tarzem.
Zapomnij o Memorze –  po myślał  Ro mulus . Skup się na walce. Na przetrwaniu.

Glad iato rzy  rozs ied l i  s ię po  kątach . Ro zmawial i , zajmo wali ​ s ię o s trzen iem b ron i
lub  d ociąg an iem pasów na elemen tach  uzb ro jen ia. Kilk u  mężczyzn  p rzyg lądało  s ię
zap aso m d wóch  Traków. Kilku  inny ch  uk lęk ło  gdzieś  w kątach , mod ląc s ię do
swo ich  bogów i  p ro sząc o  łask ę o raz powo dzen ie. Każde zajęcie, k tó re pozwo li ło
odciąg nąć my ś li  od  zb l iżającej  s ię walk i , by ło  dob re. Figu lu s  i  jeg o  kumple,
pog rążen i  w ro zmowie, s tal i  n ieop odal , ale Romulu s  p oczu ł  s ię wys tarczająco
bezp ieczn ie, żeby  p oszukać chwil i  samo tności .

Za k ratami znajdowało  s ię po ziome deskowan ie, tworzące g łó wną ścianę areny .
Ich  k latka op ierała s ię jednym bok iem o  ścian ę t rybu ny , n a k tó rej  zas iad al i  bog aci
i  s ławn i obywatele mias ta. Romulu s  u śmiechnął  s ię na myś l  o  tym, że gdzieś  tam
może znajdować s ię Gemellu s . Prawie w zas ięg u  jego  miecza…  Kup iec by ł  wielk im
fanem walk  g lad iato rów.

Romu lu s  spo jrzał  n a arenę p rzez szczel inę w ścian ie. Najn iższe rzędy  ławek
zn ajdo wały  s ię na po ziomie człowiek a s to jącego  na aren ie i  zas iadający  tam
widzowie właściwie mo g liby  do tknąć uczes tn ik ó w spek tak lu  –  wo jown ików czy
dzik ie zwierzęta na go rący m p iask u .

–  Czy  to  n ie jes t  n iebezp ieczn e? –  zap y tał  Bren nusa.

–  Patrz! –  Gal  pok azał  palcem regu larn ie rozmieszczone n a obwodzie s tanowiska
łuczn ików go towych  w każdej  chwil i ​ do  użycia swo ich  łuków. –  Zwyk le dają sob ie
radę z k ażd ym zag rożen iem, jeś l i  jak iemuś  g lad iato ro wi czy  zwierzy n ie p rzy jdzie do
g ło wy  opuścić aren ę.

–  Zwy k le?

–  Czasami k to ś  jednak  g in ie. Lu d zie to  uwielb iają!

–  No  tak…  n ie podob a s ię to  ty lko  tym b iednym du rn iom, k tó rzy  są
rozszarpywan i  na śmierć.

–  On i  chcą og lądać k rew…

–  Więc d laczeg o  ty lko  my  mamy  ją p rzelewać?

–  Do k ładn ie tak…  –  u śmiechnął  s ię Brenn u s .
Romu lu s  sk inął  g łową. Do brze wiedział , że o b ywatele teg o  mias ta łakną k rwi.



Zadrżał , u świad amiając sob ie, że ci  ludzie zachowu ją s ię, jakby  by li  w rzeźn i .
Po lowan ie zb l iżało  s ię d o  ko ńca. Po  całej  aren ie po rozrzu can e by ły  k rwawe kawałk i
koń czy n , ciała powy k rzywian e w różnych  pozycjach  n iczy m szmaciane lalk i . Leżały
tam też t ruch ła t rzech  lwów i  dwó ch  lamp artów. Z ich  p iers i  i  b rzuchów wystawały
d rzewce włó czn i .

–  Bogowie! Pomóżcie mi! –  żało sn y  k rzyk  o d b ił  s ię echem w o twartej  p rzes trzen i .
–  Zab iłem jednego . Nie wys tarczy ?

Romulus  ob serwo wał z p rzerażen iem jed nego  z venatores, k tó ry , ku lejąc, po ruszał
s ię wzd łu ż obwodu  areny , b łag ając o  po moc. Wszyscy  jego  towarzysze zg inęl i , a on
n ie b y ł  uzb ro jony  i  miał  ty lko  tarczę do  o b ro ny . Do b rze umięśn iona p ierś  młodego
mężczy zn y  by ła pok ry ta g łębok imi, k rwawiącymi ran ami, a jeg o  p rawa ręka zwisała
bezwładn ie. Z ziejącej  rany  wy s tawały  poszarpane fragmen ty  kości  –  jedno zn aczn e
dowody  s traszl iwej  s i ły  d zik ich  zwierząt .

–  Za to bą! –  wid zo wie zn ajdu jący  s ię n a t rybun ie nad  g łową Ro mulusa podn ieś l i
wrzawę, ob serwu jąc o s tatn iego  lwa, k tó ry  sk rad ał  s ię za ran nym.

–  Pomó żcie mi!

–  Sam so b ie pomóż człowieku !

–  Umrzy j  jak  mężczyzna! Zabaw nas!

Na p iasek  areny  posypał  s ię deszcz k awałków ch leba i  owo có w. Widzowie n ie
szczędzi l i  też ob elg . Ch ło pak  n ie o trzyma żadnej  p o mocy  z t łumu .

Ci ludzie chciel i  zobaczyć więcej  k rwi.
Romulus  ścisnął  p ręty  k latk i , aż mu  kos tk i  zb ielały . Chciał  móc coś  zrob ić.

Co ko lwiek .

Od  razu  zrozu miał  dy lemat venato ra. Ze scutum w zd rowej  ręce móg ł  wprawdzie
powstrzymać lwa, ale n ie móg ł  g o  w żaden  spo só b  zran ić. Stała u trata k rwi z p o wodu
odn ies ionych  ran  w końcu  o s łab i  go  na ty le, że s traci  p rzy tomność. Gd yby  miał
jakąś  b roń , może miałby  małą szan sę i  zab i łby  lwa, ale znowu  n ie móg łby  o s łon ić s ię
p rzed  p o tężny mi pazu rami, k tó re u śmierci ły  jego  towarzy szy .

Myśliwy  wyraźn ie n ie móg ł  s ię zdecydować. Po  chwil i  jednak  gó rę wziął
in s ty nk t  p rzetrwan ia i  ch łop ak  podb ieg ł  do  najb l iższego  ciała, zwiększając t ro ch ę
dys tans  od  lwa. Odrzuci ł  tarczę i  podn ió s ł  ciężką włóczn ię, leżącą o bok  jej  martwego
właściciela.

–  Rzymsk ie d zikusy  –  Romu lus  spos trzeg ł , że Brennus  zn alazł  s ię tuż obok . Jego
równ ież p och ło nął  d ramat na aren ie. –  Na szczęście ten  b iedak  p od jął  właściwą
decyzję. Miecz n ie da mu  wys tarczająceg o  zas ięg u .



–  A co  z t ró jzębem?

–  Zby t  n iepo ręczny . Włóczn ia jes t  też d łuższa.

–  I co  teraz?
–  Poczeka, aż bes t ia go  zaataku je i  skoczy  w powietrze. Zab lok u je włóczn ię

w ziemi, k ieru jąc ją tak , żeby  lew s ię na n ią nadział  –  Brennus  wy jaśn i ł  cicho . –  To
jego  jed yna szansa.

Romu lus  zamknął  o czy  i  mod li ł  s ię do  Jowisza, żeby  pomóg ł temu  odważnemu
człowieko wi.

Po  chwil i  z n iezd rową fascynacją obaj  z Brennusem znów ś ledzi l i  wy darzen ia n a
aren ie. Lew pod ążał  za ven ato rem, a jed ynym znak iem świadczącym o  tym, że t raci
cierp l iwość, by ły  k ró tk ie mach n ięcia ogo nem. Od  czasu  do  czasu  zb ierał  s ię do
sk oku , ale za każdy m razem mężczy zn a wyco fywał s ię, zy sku jąc t rochę czasu .

Wkró tce jednak  t łum zaczął  s ię nudzić. Ludzie wykrzyk iwali  zachęty , rzucal i  n a
arenę monety  i  g l in iane k ubk i . Równ ież dzik i  k o t  s tawał  s ię zauważaln ie
p o iry towan y . Ryczał  i  młóci ł  o gonem na bok i . Brennus  u śmiechn ął  s ię.

–  Odciąga g o  od  ciał .

–  Dlaczego?
–  Choćby  po  to , żeby  znaleźć s ię jak  najdalej  od  try bun  i  śmieci , k tó re rzucają.

Wtedy  sp ró bu je wreszcie zmu sić lwa do  skok u .

Romu lus  n ie móg ł  już og lądać w spoko ju  teg o  p rzed łużającego  s ię
makab rycznego  p rzed s tawien ia.

–  Musi  skończyć to  szybko , b o  rob i  s ię co raz s łab szy .

–  On  to  wie…

Venato r znalazł  wreszcie miejsce wo lne od  ciał . Wepchnął  d rzewce włóczn i
g łębo ko  w ziemię, p os łu g u jąc s ię jed ną ręką. Po chy li ł  szerok ie o s trze i  spo jrzał  n a
lwa z wyczek iwan iem.

–  Oto  czło wiek  pogo d zony  ze śmiercią! –  podekscy to wany  Brenn us  uderzy ł
rękami w p ręty  k latk i . –  Zab ij  bes t ię! Dalej! Zab ij  go !

Lew zb liży ł  s ię n a p iętnaście k ro k ów do  zdoby czy , po  czym zamarł  w bezruchu .
Jasne świat ło  s łoneczne sp rawiło , że źren ice w jego  bu rsztynowych  oczach  zmien iły
s ię w małe szpark i . Op ad ł  na p iasek , p o ruszając lekko  końcówką ogo na. Venato r
zn ieruchomiał , p rzyczajo ny  n isko  za o s trzem swo jej  włóczn i . Będzie miał  ty lko
jedną szansę.

Pu b liczność w końcu  p rzes tała k rzyczeć i  rzucać różnymi p rzedmio tami. Nap ięcie



s tało  s ię n iemal  namacalne.

–  Patrz na mięśn ie ty lnych  łap . Za ch wilę sko czy  –  Romulus  chwy cił  mo cno
ramię Brennusa. –  Zachowałbyś  spokó j? Z p rawą ręką w s trzępach ?

Romulus  z t rudem p rzełknął  ś l in ę, p róbu jąc wyobrazić sob ie bó l  z ziejącej  rany .
Myśliwy  n ie wyg lądał  na o  wiele s tarszego  od  n iego  i  p rawdopodo bn ie h is to ria jego
życia by ła podob na. Jed nak  wydawało  s ię, że n ie zamierza s ię poddać. Życie jes t  zby t
cenne!

Lew odb ił  s ię i  wyp ros tował  w locie. Obserwato rzy  wciągnęli  powietrze. Venato r
n ie pozwo li ł , aby  s trach  p rzejął  n ad  n im kon tro lę.

Lew runął  w dó ł  i  n adział  s ię na o s trze włóczn i .

Impet  skoku  sp rawił , że o s tra końcówk a włó czn i  p rzeb iła żeb ra i  zag łęb i ła s ię
w sercu  zwierzęcia, rozrywając po  d rodze jeg o  p łu ca. Mężczyzna p rzewrócił  s ię
p rzyciśn ięty  do  ziemi pod  o suwającym s ię na n iego  ciałem lwa.

Na tryb unach  zapad ła g łucha cisza, gdy  widzowie s twierdzi l i , że n iemo żliwe s tało
s ię możliwe.

Romulus  p odskak iwał  i  k rzyczał  na cały  g ło s , dzięku jąc bogom. Roześmiany
Brennus  równ ież do łączy ł  do  tego  radosnego  tańca. Glad iato rzy  zaczęl i  uderzać
ręko jeściami mieczów o  tarcze w geście oznaczającym szacunek , s tarając s ię p rzy  tym
zrob ić jak  największy  hałas . Zab icie d rap ieżn ika p rzez tak  po ważn ie rann ego
myśliwego  by ło  p rawdziwie herk u lesowym, in sp iru jący m wyczynem.

Po  chwil i  venato r zepchnął  jakoś  ciało  lwa i  p róbował ws tać. Ludzie zaczęl i
reagować na dźwięk i  dochodzące z k latek  g lad iato ró w, ale ap lauz s tał  s ię dwa razy
d onośn iejszy , gd y  bo hater o s tatn iej  walk i  s tan ął  na własnych  nogach .

–  Kap ryśne d ran ie –  odezwał  s ię Brennus . –  Kilka chwil  temu  go  lży l i . Ch o lern i
Rzymian ie.

Romulus  pok iwał  g łową. Reakcję pub liczności  t ru dno  by ło  n ie nazwać ob łud ą.
Widzowie chciel i  być świadkami zadawan ia śmierci  lub  okaleczen ia.

Już za chwilę Romulus  miał  p rzek onać s ię o  tym na p rzyk ładzie najbard ziej
o d rażającym z możliwych .

Ośmielony  zwycięs twem venato r pod szed ł  d o  try bun  w po b liże g rupy , k tó ra
wcześn iej  rzucała najbardziej  n iewybredne obelg i .

–  Czy  to  b y ło  d la was  wys tarczająco  do b re? –  sp lunął  w k ierunk u  trybun ,
jedno zn aczn ie pokazu jąc, co  myś li .

Romulus  wciąż jeszcze s ię u śmiech ał , ale na Fo rum Boarium zrob iło  s ię dziwn ie



cicho . Obywatele Rzymu  n ie lub ią, jak  k to ś  s ię z n ich  wyśmiewa.
Ranny  myśliwy  odwró cił  s ię du mnie, aby  o dejść.

–  To  n ie by ło  mądre… –  powiedział  Brennus  cicho , jakby  d o  s ieb ie. –  Nie
powin ien  tego  rob ić.

–  Ale on  zab ił  lwa!

–  I właśn ie ob razi ł  kogoś  bogatego  i  wp ływowego  –  Gal  zag ry zł  do lną wargę,
zerkając podenerwowany  p rzez szp arę między  deskami. –  Nie zd ziwiłbym s ię,
gdyb y…

Nie skończy ł  zdan ia, gdy  w powietrzu  b ły snęła s trzała. Z cichym p laśn ięciem
wbiła s ię w p lecy  n ic n iepodejrzewającego  mężczyzny . Venato r zachwiał  s ię.
Krzyknął  z bó lu  i  zaskoczen ia. Gdy  s ięgnął  ręk ą w s tronę zako ńczonej  metalowym
gro tem s trzały , d wie ko lejne t rafi ły  go  w k latkę p iers iową i  szy ję.

Widown ia zaryczała śmiechem.

–  Co  za łajdak i! –  Romulus  n ie wy trzymał.

–  Bądź cicho  –  wy szep tał  Brenn us  –  chyba że chcesz skończyć jak  on .
Ch łopak  zamilk ł , og ran iczając s ię do  zg rzy tan ia zębami. Nie móg ł  pogodzić s ię

z tak  jawną n iesp rawied liwością. Jak iż to  zaszczy t  b yć g lad iato rem, jeś l i  w każdej
chwil i  mo żna zg inąć od  pod s tępnej  s t rzały  w p lecy ?

Venato r pad ł  n a ko lana. Próbował wyszarpnąć s trzały  z ciała i  k rztu s i ł  s ię k rwią
p rzy  każdej  p rób ie. W k ońcu  runął  na p iasek . Jego  ciało  zad rgało  k i lka razy , po  czym
zn ierucho miało  zaledwie k i lka k rokó w od  martweg o  lwa.

Na aren ie n ie pozos tała żadna żywa is to ta.

Romulus  miał  oczy  pełne łez.

–  Nik t  n ie powin ien  umierać w ten  sposób .

–  Jeś l i  narazisz s ię bogatym oby watelom, to  samo  s tan ie s ię z tobą –  w g ło s ie
Brennusa wyraźn ie dała s ię wy czuć rezy gnacja. –  Zawsze jes teśmy  na ich  łasce.

–  Ale jeg o  życie n ic d la tych  szumowin  n ie znaczy ło .

–  Po dobn ie jak  two je. Jes teśmy  n iewo ln ikami, pamiętaj!

Romulus  patrzy ł  na ciało  venato ra, a g n iew pu lsował  w jego  ży łach . Bezs i lno ść
i  smu tny  lo s  dzielnego  myśliwego  s tały  s ię d la wszys tk ich  ob serwu jących  ten
spek tak l  g lad iato rów nad  wyraz bo lesnym p rzypomnien iem, że n ie decydu ją
o  własnym życiu . Mimo  że mężczyźn ie n ie dawano  żadnych  szans  na p rzetrwan ie tej
walk i , po konał  lwa, a jednak… n ie p rzeży ł . Już n ied łu go  na tej  samej  aren ie
Romulus  s tan ie do  walk i  na śmierć i  życie, a jedy nym jeg o  zadan iem będzie



zaspok o jen ie n ienasy co nej  żądzy  k rwi t łumu . Tych  ludzi  n ie ob ch odziło , i lu  z n ich
od n ies ie ob rażen ia, a i lu  pożeg na s ię z życiem. Losy  wszy s tk ich  znajdu jących  s ię
w tej  k latce zależały  od  kap rysu  t łumu , od  p rawa dziwn ej  sp rawied liwości .

Do  tej  po ry  Romulus  widział  ty lko  dob re s trony  życia g lad iato rów –  chwałę
i  s ławę. Zas łona sk rywająca p rawdę un io s ła s ię na chwilę, gd y  musiał  zab ić
Flawiusza i  Len tu lu sa, ale gd y  zob aczy ł , jak  człowiek , k tó ry  ud owodn ił  swo ją
od wagę, g in ie z powodu  wy tkn iętej  p ub lice żądzy  k rwi, ta zas łona zos tała rozerwana
na s trzępy .

Glad iato rzy  ży l i  ty lko  po  to , aby  walczyć i  umierać d la rozrywk i mo tłochu . By li
jedyn ie o p łacanymi mordercami i  o fiarami.

Uświado mien ie sob ie tego  fak tu  by ło  szok u jące i  p rzy t łaczające. Oszo łomiony
Romulus  wyco fał  s ię w cień  i  opad ł  ciężko  na b rudną pod ło gę k latk i . Bren nus  s tarał
s ię go  p ocieszyć, ale jego  żarty  t rafiały  w p różn ię. Po  chwil i  zrezygnował ze
wszelk ich  p rób  i  zajął  s ię o s trzen iem miecza małą o sełką. W tak i  właśn ie sposób
spęd zał  p rzeważn ie czas  oczek iwan ia na walkę.

To  n ie by ł  kon iec spek tak lu  rzezi , k tó ry  ro zg ry wał  s ię na aren ie, ale Ro mulus  n ie
miał  już n ajmn iejszej  ocho ty  g o  og lądać. Złączon e łańcuchami byk i  i  n iedźwiedzie
rozrywały  s ię na s trzępy . Psy  my ś liwsk ie po lowały  na p rzerażoną gazelę. Watahy
wyg łodn iałych  wilków atakowały  p rzes tępców p rzy wiązan ych  d o  d rewn iany ch
s łupkó w. Wrzask i  i  k rzyk i  bó lu  zwierząt  ró żn ych  gatunków wypełn iały  po wietrze
p rzez wiele godzin , ch oć zawsze o s tateczn ie g ło śn iejszy  okazywał s ię ryk  t łumu .
Zło ty  p iasek  areny  zmien ił  s ię w ciężką czerwoną b reję, w k tó rej  g rzęzły  s topy .

Mocno  o szo łomio ny  Romulus  rozmyślał  o  swo jej  matce i  Fab io l i . Nawet jeś l i
p rzeży je zb l iżającą s ię walkę, p rawdopodobn ie n igdy  już ich  n ie zo baczy . Jeg o  całe
życie b ęd zie serią walk  na aren ie i  p rzedzielających  je o k resów odpoczynku .
A os tateczny  wy n ik  tych  zmagań  może być ty lko  jeden .

Śmierć.

By li  n iewo ln ikami żądzy  rzymsk iego  spo łeczeńs twa, k tó re p ragnęło  widoku
k rwi. Romulus  poczu ł , że zalewają g o  fale gn iewu  i  smu tku . Jego  morale by ło
w s trzępach . Nig dy  wcześn iej  n ie czu ł  s ię tak  źle.

–  Nied ług o  zaczynamy  –  Bren nus  spo jrzał  n a Romulusa zmartwiony . –  Co  ci
jes t?

–  Wszyscy  tam umrzemy .

–  Nie wszyscy  –  Gal  nap ręży ł  og romne b icepsy . –  Trzy maj s ię mn ie, a wszys tko
będzie w po rządku .



–  I po  co? Dlaczego  mamy  wykrwawiać s ię i  umierać na aren ie? Dla ludzi , k tó rych
nawet n ie znamy? –  Romulus  zg arb i ł  s ię. –  Utk nąłem tu taj  na dob re, a mo ja matka
należy  do  sadys tycznej  świn i , k tó ra sp rzedała Fab io lę do  bu rdelu . Życie n ic n ie
znaczy . Równ ie dob rze móg łbym dać s ię zab ić Figu lu sowi.

–  Romulu s ie –  Brennus  mocno  chwycił  jego  ramię. –  Nie jes teś  tu  jedynym
człowiek iem ze smu tną h is to rią ży cia! Pomyśl  o  tym b ied nym venato rze –  syknął . –
Każdy  w tej  k latce wiele wycierp iał  pod  rzymsk im jarzmem. Nawet tak ie d ran ie, jak
Figu lu s  i  Gallu s .

Romulu s  zrzuci ł  rękę Gala.
–  Co  mn ie to  obchodzi? –  odpowiedział  ze zło ścią.

Zapad ła d ługa cisza. Gdy  Brennu s  znów s ię odezwał , wy czuwało  s ię już zupełn ie
in ny  ton .

–  Patrzy łem, jak  rzymscy  żo łn ierze pal i l i  wio skę, w k tó rej  uwięzien i  by l i  mo ja
żona i  syn . Po tem k uzyn , k tó rego  pop rzys iąg łem ch ron ić, wyzio nął  ducha na mo ich
rękach  –  Ro mulus  spo jrzał  na p rzy jaciela wzrok iem wyrażającym wspó łczu cie. –  Te
ob razy  codzienn ie mn ie nawiedzają.

–  Ale ja… –  w ch łopaku  odezwało  s ię poczucie winy , lecz Gal  n ie p rzes tawał
mówić.

–  Przez o s tatn ie p ięć lat  szukałem śmierci . Jednak  bogowie n ie dają mi tej  łask i .
Oszczędzają mi jej , b o  mają inne p lan y . Jeszcze n ie wiem, o  co  im chodzi , ale
najp ierw uszczęś l iwil i  mn ie As to rią, a po tem… poznałem cieb ie –  zmierzwił  włosy
Romulusa. Po  raz k o lejny  s twierdzi ł , że ch łopak  jes t  wręcz n iewiarygodn ie pod obny
do  Braca.

–  Co  ty  mówisz?
–  Nawet w samym środku  tego  szaleńs twa –  Brennus  wskazał  zak rwawiony  p iasek

–  życie wciąż ma og romną warto ść. Możesz dziś  umrzeć, Romulus ie. Jak  chcesz.
Wróć jednak  myślami do  dn ia, k iedy  p rzyby łeś  do  ludus. Co  sp rawiło , że Memor cię
kup ił? Albo  d laczego  Co tta zdecyd ował, że będ zie szko li ł  tak iego  ch ły s tka jak  ty? –
Gal  po luzował miecz w pochwie. –  Bogowie sp rzy jają o dważnym. Pamiętaj  o  tym –
spo jrzał  wymownie na Romulusa i  zamilk ł .

Młodzien iec p rzez jak iś  czas  zas tanawiał  s ię n ad  s łowami Brennusa. Może
rzeczywiście chodziło  tu  o  co ś  więcej  n iż ty lko  zwyk ły  łu t  szczęścia? Może Jowisz
nap rawdę ma d la n iego  jak iś  ważn iejszy  cel  do  zreal izowan ia? Poczu ł  s ię n ieco  lep iej
i  podn ió s ł  wzrok  ak u rat  wtedy , aby  zauważyć wpatru jącego  s ię w n iego  Gallu sa.
Krępy  ret iariu s  t rąci ł  łokciem Fig u lu sa i  n ie t racąc kon tak tu  wzroko wego



z Romulusem, p rzeciągnął  palcem po  gard le. Romulus  skoczy ł  na równ e nog i . Słowa
Brenn usa t rafi ły  n a podatny  g run t , a ges t  Gallu sa s tał  s ię impu lsem p rowoku jącym
go  do  działan ia. Czy  warto  umierać bez walk i?

W jego  g łowie po jawiła s ię myś l  o  Spartakus ie, k tó ra zapal i ła isk rę nadziei .
Glad iato r, k tó ry  sp rawił , że Rzym zatrząs ł  s ię w posadach . Uśmiechnął  s ię. Nawet na
pok ry tym ś ladami k rwi p iasku  areny  można wybrać swó j lo s . Można znaleźć
powody , aby  żyć.

Ro mulus  zaczął  ro zg rzewać ramiona wymachami, tak  jak  u czy ł  go  Co tta, udając
p rzed  so bą, że to  rozg rzewka p rzed  serią ćwiczeń .

–  To  jes t  pos tawa! –  odezwał  s ię Brennus  z zachwy tem.

–  Te p sub raty  n ie dos taną mn ie bez walk i .

–  Cieszę s ię, że to  s ły szę.

Przy jaciele zaczęl i  razem rozciąg ać mięśn ie, p rzy go towu jąc s ię do  bo ju .



W

Rozdział XVI

Zwycięstwo

czesne popo łudn ie miało  s ię ku  końcowi. Przes iąkn ięty  k rwią p iasek  zos tał
zag rab iony , a na wierzchu  u łożono  czys tą wars twę. Po  szaleńs twie łowów na

dziką zwierzynę n ienasycen i  widzowie mog li  l iczyć na k ró tką p rzerwę p rzed  g łówną
atrakcją dn ia. Sp rzedawcy  k rąży li  wśród  t łumów na trybunach , o feru jąc wino , mięso
i  ch leb . Przechad zając s ię między  rzędami ław, mog li  l iczyć, że dob rze zarob ią na
g łodnych  o b y watelach  mias ta. Tymczasem po jawil i  s ię nowi widzowie, k tó rych
p rzyciągnęła d o  areny  właśn ie perspek tywa dużej  walk i  g rupowej. Ty lko  najbardziej
sp ragn ien i  wrażeń  i  jeszcze n ienasycen i  widzowie p rzebywali  tu  p rzez cały  dzień .
Zmęczen i  i  zaspoko jen i  obserwato rzy  zmagań  oddali  swo je miejsca nowym widzom.

Część k latek  pod  trybunami –  a dok ładn iej  pomieszczen ia znajdu jące s ię po
d rug iej  s t ro n ie ko ry tarza –  wciąż pozos tawała pus ta.

–  Gdzie on i  są? –  jeden  z murmillones zwerbal izował  to , nad  czym zas tanawial i  s ię
pozos tal i  g lad iato rzy  z Ludus Magnus.

Minęło  k i lk a go d zin . Już wkró tce powinna s ię rozpocząć walka.



–  Tak ty k a zas traszan ia. Lan is ta z Dacicus  wyś le swo ich  ludzi  p ro s to  na arenę –
s twierd zi ł  k to ś .

–  A to  wszy s tk o  po  to , żebyśmy  n ie miel i  możliwości  zapoznan ia s ię z s i łą
p rzeciwn ika –  d o d ał  ret iariu s .

Wo k ó ł d ały  s ię s ły szeć szep ty  zan iepoko jonych  g lad iato rów.
–  Kto  ch ciałb y  s ię z n ią zapoznawać… –  Brennus  powiedział  g ło śno . Zrob ił  k rok

d o  p rzod u , żeb y  p rzemówić do  towarzyszy , zan im n iepokó j  zamien i  s ię w s trach .

Zaciek awien i  wo jown icy  zwróci l i  s ię w jego  k ierunku . Żaden  z n ich  n igdy  n ie
miał  l id era.

Gal  u śmiech n ął  s ię ponu ro .

–  Wielu  z n as  d ziś  umrze –  natychmias t  skup iła s ię na n im uwaga wszys tk ich
zg ro mad zon y ch  w k latce. –  Ale wcale n ie mus i  tak  być.

–  O co  ci , k u rwa, chodzi , człowieku? –  warknął  Figu lu s , wysuwając s ię p rzed
szereg  ze swo imi lu dźmi. Nap ięcie pomiędzy  Brennusem a g rupą Figu lu sa ro s ło .

Ro mu lu s  sp iął  s ię w sob ie, go tów do  natychmias towego  działan ia, gdyby  doszło
d o  ręk o czyn ó w. Z zadowo len iem spos trzeg ł , że czterej  scissores zareagowali  w ten  sam
sp osó b . Przy n ajmn iej  n ie by l i  z Brennusem zupełn ie sami.

–  Jes teśmy  o  wiele lep s i  n iż ci  z Dacicus  –  zawo łał  Brennus . –  Wszyscy  to  wiecie!

Kilku  wo jo wn ików k rzyknęło  g ło śno , po twierdzając, że zgadzają s ię
z Bren nu sem. Szk o ły  g lad iato rów os tro  ze sobą rywalizowały .

–  Jeś l i  u d erzy my  w n ich  b ły sk awiczn ie i  mocno , możemy  zakończyć walkę
szy b ciej , n iż k to ko lwiek  s ię spodziewa.

Na n iesp o ko jny ch  twarzach  mężczyzn  po jawiła s ię nadzieja.

–  Przy łączcie s ię do  mn ie i  walczmy  razem! Chcę, żeby  retiarii zajęl i  miejsca
z p rzod u  i  p o  b o k ach . Cała reszta w cen trum fo rmacji . Rozb ijemy  ich  po tężnym
atak iem fro n taln ym! –  Brennus  un ió s ł  zaciśn iętą p ięść. –  LU-DUS! MAG-NUS!

Zap ad ła k ró tk a cisza, g lad iato rzy  wymien ial i  op in ie, komen tu jąc s łowa Gala.
Kilk u  p o k iwało  g łowami, wykrzyku jąc jeszcze nazwę szko ły , żeby  w ten  sposób
d o d ać so b ie an imuszu . Ko lejn i  g lad iato rzy  s topn iowo  p rzy łączal i  s ię do
sk an d o wan ia i  wk ró tce ko ry tarze pod  areną t rzęs ły  s ię od  po tężnego  echa:  LU-DUS
MAG-NUS! LU-DUS MAG-NUS!

Zad o wolo ny  Gal  s ię co fnął  s ię o  k i lka k roków. Figu lu s  sk rzywił  s ię, zerkając na
ro zen tuzjazmo wan y ch  towarzyszy , ale momen t, gdy  móg ł sp rzeciwić s ię
Bren n u so wi, min ął . Glad iato rzy  uznal i  Brennusa za swo jego  l idera.

Sek s tu s  sk in ął  g łową z ap robatą.



–  Po d n io s łeś  n aszy ch  n a d u chu , a p rzy  od rob in ie szczęścia p odziel isz też
n aszy ch  wrog ów.

–  Pro wad ziłem wo jo wn ikó w do  bo ju  n a d łu go  p rzed  ty m, jak  zos tałem
g lad iato rem.

–  I mod lę s ię, żeb yś  k tó rego ś  d n ia po p ro wad ził  ich  zn owu . –  Sek s tu s  wsk azał
wejście. –  Nadal  n ie ma p o  n ich  ś ladu . Ten  murmillo miał  rację. Wejdziemy  na aren ę n a
ś lep o .

–  Ju ż n ied łu go .

–  Niech  b ogo wie będą z nami.

–  I n iech  p ro wad zą twó j  topó r! –  Brenn u s  pod n ió s ł  g ło s . –  Pamiętajcie, co
mó wiłem!

Ku  zado wo len iu  Ro mulusa g lad iato rzy  zareag owali  n atychmias t , fo rmu jąc szyk
b o jo wy .

Gal  wyszczerzy ł  zęby  i  wy ciągn ął  miecz.

–  Masz jak ieś  specjaln e zad an ie d la mo ich  ch łop ak ów?
–  Ró b  to , co  rob isz naj lep iej , Seks tu s ie! Wy b ieraj  ich  p o  jed nym, wyg ład zając

k rawędzie! –  scissor ro ześmiał  s ię g ło śn o , s ły sząc tak  d wu zn aczn y  k o men tarz
Bren n u sa.

W ty m momencie w ko ry tarzu  p o jawiła s ię g rupa s trażn ik ów z włó czn iami
w ręk ach .

Przejście międ zy  rzęd ami k latek  k ończy ło  s ię zab loko wan ą b ramą, p rowadzącą
b ezp o śred n io  na arenę. Kilku  żo łn ierzy  un io s ło  ciężką sztabę i  p o ło ży ło  ją na ziemi.
Zd jęl i  k i lka desek , two rząc o twór n a ty le szero k i , żeb y  zmieści ło  s ię o b ok  s ieb ie
d wó ch  zawodn ikó w. Ty mczasem p ozos tal i  zamknęli  wy jście n a u l icę.

Niewo ln ik , k tó ry  wcześn iej  zach owywał s ię bezczeln ie ​wobec Memora, o two rzy ł
k łó d k ę w k latce d ług im k luczem, uchy lając fu rtk ę.

–  Po ra umierać! –  powied ział , u śmiechając s ię p od  n osem. Kilku  g lad iato ró w
rzu ciło  s ię do  n iego  z n ożami i  mieczami ​, jed n ak  n iewo ln ik  odsk o czy ł  p rzes traszony
n a o d p o wiedn ią ​ od leg ło ść. –  Wych o dźcie! Nie zmu szajcie n as  d o  użycia ​łukó w.

–  Uważaj  na to , co  mó wisz, ty  sku rwielu  –  wark n ął  Seks tu s . –  Wy jdziemy , gdy
p rzy jd zie czas .

Ro mu lu s  by ł  n ap rawdę zask oczony  i  ro zgn iewany , że człowiek , k tó ry  sam b y ł
p rzecież n iewo ln ik iem, chce śmierci  in n ych  n iewo ln ik ów. Gdyb y  ty lk o  mog li  s ię
zjed n o czy ć i  razem s tanąć d o  walk i , sk ru szy lib y  fund amen ty  Rep ub lik i  samym



swo im ciężarem. Myśl jak Spartakus. Wszyscy  ludzie p o winn i ​ by ć wo ln i .

Strażn ik  miał  ty le o leju  w g ło wie, żeby  n ic więcej  n ie mówić ​, wyk o nał  więc
jeszcze jeden  g es t , po kazu jąc, żeby  wyszl i  na zewnątrz. Ci  mężczyźn i  b y l i
n iebezp ieczn i , n awet  gdy  tk wil i ​ w zamk n iętej  k latce. Na aren ie o d ezwały  s ię t rąbk i ,
a t łum ​wiwatował , n ie mo gąc s ię doczekać b l isk ieg o  ju ż spek tak lu .

Brenn us  un ió s ł  tarczę.
–  Czas  p rzelać t rochę k rwi d la uciech y  ob y watel i  Rzymu .

Romu lus  p rzełkn ął  ś l in ę, rozlu źn iając ramiona.

Zerwał  s ię do  b ieg u  w p ierwszej  parze z Bren nusem, wy dos tając s ię n a jasn ą
p lamę na p iask u , o świet loną p ro mien iami ​ pop o łu dn ioweg o  s ło ń ca. Glad iato rzy
szy b ko  u s tawil i  s ię w pó łko le, zajmu jąc p o ło wę p lacu  walk i . W p owietrzu  s ły ch ać
b y ło  ok rzy k i  zachęty  tych , k tó rzy  k ib ico wali  Ludus Magnus, o raz d rwin y  lu dzi
wierzący ch , że to  Dacicus  wy jd zie z teg o  s tarcia zwycięsk o .

Wiele o sób  n a wid own i p rzyg lądało  s ię im z uwagą, o cen iając zdo lność bo jową
całej  g rup y . Po zwalal i  sob ie na n iewybred ne k omen tarze i  ob elg i , po d czas  gdy
o soby  zb ierające zak ład y  b iegały  w gó rę i  w d ó ł  p o  sch o dach , wy k rzyk u jąc k u rsy .
Mieszk i  z ses tercami p rzech odziły  z rąk  do  rąk , gd y  do  zak ładów p rzy łączal i  s ię
zawsze ch ętn i  n a o d ro b in ę ad renal iny  w ży łach  ary s to k raci .

Po  chwil i  t rąbk i  odezwały  s ię pon own ie, zapo wiad ając po jawien ie s ię
g lad iato rów z Dacicu s . Tłum u cich ł .

Romu lus  ws trzymał o ddech , obserwu jąc, jak  z b ramy  n ap rzeciwko  wy łan ia s ię ich
p ięćdzies ięciu  p rzeciwn ik ów. Więk szo ść z n ich  wyg ląd ała p odo bn ie jak  g lad iato rzy
z Ludus Magnus, ch o ć by li  i  tacy , k tó rych  ro l i  Ro mulu s  n ie ro zpoznawał.

–  Wid zisz dimachaeri? –  Bren n us  wsk azał  p rzed  s ieb ie. –  To  ci  z d wo ma mieczami.

–  Nie mają tarcz! –  zd u miał  s ię Ro mulu s .

–  To  wsch od n i  szaleń cy  z Dacji . Jak  my ś lisz? Czego  możn a s ię p o  n ich
sp odziewać?

–  A ci  ze szn u rami?

–  Laquearii. Walczą w parach  z murmillones lu b  z Trakami. Un ieruch amiają wro ga tak ,
żeb y  ten  d rug i  miał  łatwiej .

–  Są n iebezp ieczn i?
–  Niek tó rzy  pos ługu ją s ię lassem równ ie d ob rze, jak  Gallu s  s iecią.

Romu lus  wyd ął  po l iczk i . To będzie interesujące. Pamiętaj o podstawach.

Sto jący  ob ok  n ieg o  Bren nus  p rzeb ierał  no g ami z p o dn iecen ia. Jego  o czy



świeci ły  d ziwnym b lask iem. Czu ł  wzb ierający  w n im szał  b i tewny , k tó ry  p rzejmował
k on tro lę nad  ciałem.

Gdy  g lad iato rzy  z Dacicus  zajęl i  miejsca nap rzeciwko , rozleg ły  s ię o s tatn ie
fan fary . Zap an owała cisza jak  mak iem zas iał . Nik t  z tych , k tó rzy  miel i  za ch wilę
s toczyć walkę na śmierć i  życie, n ie odezwał  s ię an i  s ło wem.

Śmierć zawis ła w powietrzu  nad  areną.
–  Ob ywatele Rzy mu! –  n isk i , tęg i  mężczyzna w b iałej  todze zwróci ł  s ię do  t łumu

z wy dzielo nej  s t refy  zarezerwowanej  d la ary s tok rató w. –  Mamy  p rzed  sob ą setkę
n aj lep szy ch  g lad iato rów w mieście!

Rozleg ły  s ię dzik ie ok rzyk i . Wiele k o b iet  p iszczało  i  rzucało  k wiaty .

–  Jes teśmy  tu taj  d zięk i  h o jn ości  jed nej  o soby…  –  mówca p rzerwał , p ozwalając
t łu mowi s ię t ro chę wyszaleć. –  Przeds tawiam wam po g ro mcę Mitrydatesa, lwa Pon tu ,
p osk romiciela cy l icy jsk ich  p iratów, b udown iczego  rzymsk iego  teatru , dzis iejszego
ed ito ra! Wielk iego  generała. Przed  wami… Pompeius Magnus!

W tej  samej  ch wil i  s łońce wyszło  zza chmur, zalewając świat łem trybuny  jak b y  na
u mówio ny  zn ak . W n iebo  wzb iły  s ię owacje, a Romu lu s  zdał  sob ie sp rawę, że dwie
g ru p y  g lad iato rów s tanęły  aku rat  tak , ab y  s two rzyć ko ry tarz. Pro mien ie s łońca
mknęły  p omięd zy  dwiema l in iami u zb ro jon y ch  po  zęb y  wo jown ików, żeby
o świet l ić…  miejsce, gdzie zas iadał  dzis iejszy  spo n so r, Gneju sz Pompejusz Wielk i!

–  To  ty lko  wielka in scen izacja… –  mruknął  Romu lus , p rzek ręcając g łowę
w s tronę Bren n usa.

–  Po li tyka. Jeś l i  ludzio m spodobają s ię zawo d y , będą pop ierać sponso rów.
A p o parcie ludu  d aje wład zę w Rzymie.

–  Walczy my  d la ch o lernego  po li ty k a? –  Romulus  n ie p róbował n igdy
zas tan awiać s ię, jak i  sens  mają zmagan ia n a aren ie. Obywatele Rzymu  uwielb ial i
rozlew k rwi, ale to  p rzecież n ie on i  o rgan izowali  te walk i . Odpowied zialn i  by l i  ci
u  wład zy . Sen ato rowie i  ekwici . Glad iato rzy  by li  po  p ro s tu  marionetkami, k tó re
tańczą, jak  im s ię zag ra.

Przy wyk ły  do  tak ich  spek tak l i  Brennus  ty lko  sk inął  g łową.

Romu lus  ob u rzy ł  s ię.

–  Wielu  z n as  za chwilę umrze. Dlaczego ?

–  Jes teśmy  n iewo ln ik ami, Romulus ie.

Ch ło pako wi s tan ął  p rzed  oczyma ob raz s trażn ika p rzy  d rzwiach  Krassu sa.
–  Kto  tak  twierd zi? –  Romu lu s  zap y tał  zaczepn ie. –  Tamten  ku tas? –  wsk azał  na



t rybuny , na k tó ry ch  zas iad ała ary s tok racja.

–  Zamkn ij  s ię! –  Brennu s  rozejrzał  s ię na bok i . –  Memor ​zab iłb y  cię na miejscu ,
gd y by  to  u s ły szał .

–  Już k iedy ś  k to ś  podważy ł  ten  po rząd ek  –  s twierdzi ł  Romu lus  z zap ałem. –
Wyob raź sob ie, co  p ięćdzies iątka ludzi  ​tak ich  jak  my  mo g łaby  zro b ić z tymi
świn iami tam, na t rybunach .

–  Rebelia? –  Gal  szep nął .

–  Raczej  walka o  odzyskan ie wo lności .

–  Pomp ejusz Wielk i! –  zawo łał  jeszcze raz mis trz ceremo n ii .

–  Teraz czas  sk rzyżować miecze –  Brennus  mrugn ął . –  O reszcie po rozmawiamy
pó źn iej .

Pompejusz un ió s ł  s ię ze swo jeg o  miejsca i  zaczął  len iwie machać ręką,
od wdzięczając s ię za wiwaty  z t łu mu . By ł  człowiek iem ś redn iego  wzros tu , z s iwymi
włosami, n ieco  wybału szonymi oczyma i  bu lwias tym nosem. W tym czas ie u ważn ie
p rzyg lądał  s ię wo jown ikom na aren ie.

–  Pozd rówcie Pompejusza Wielk iego !
–  Pozd rawiamy  cię, my , k tó rzy  idziemy  na śmierć! –  ry knęło  s to  g ardeł .

Pompejusz sk in ął  g łową z większym szacu nk iem n iż wtedy , gdy  pozd rawiał
pu b liczność.

–  On  p rzy najmn iej  jes t  p rawdziwym wo jo wn ik iem –  ​p owiedział  Brennus . –  Nie
tak im, jak  ten  p ies  Krassus , k tó ry  ​n igdy  n ie p rzes taje rozpowiadać do oko ła, jak im to
jes t  wielk im d owódcą.

–  Pompejusz p łaci  nam za to , żebyśmy  s ię pozab ijal i  –  syknął ​ Romulus . –
Piep rzyć go !

Gal  wydawał s ię zasko czo ny , ale w jego  oczach  po jawił  s ię b ły sk , k tó reg o
Romu lus  n igdy  wcześn iej  n ie widział .

–  Zg iń cie jak  mężczyźn i! –  Po mpejusz zwróci ł  s ię do  g lad iato ró w. –  Wykażcie s ię
od wagą. Ci , k tó rzy  p rzetrwają ​ walkę ​, n ie dając s ię zran ić, zo s taną dob rze
wynag rodzen i . ​Zaczy najcie!

Zapad ła cisza. Przeciwn icy  obserwowali  s ię w nap ięciu .

Ro mulus  rozpamiętywał  jeszcze reak cję Gala n a jeg o  komen tarz. Na razie jedn ak
wszy s tko  inne mu s i  zaczekać aż do  zakończen ia walk i . Po rozmawiają, jeś l i  p rzeży ją.
Odwrócił  s ię. Figu lu s  i  Gallu s  zn ajdo wali  s ię w pewnej  od leg ło ści  za n imi, ud awali ,
że n ie patrzą w ich  s tronę.



–  Trzymać s ię b l isk o . Oczy  d o oko ła g ło wy! –  k rzy k nął  Bren n us , uno sząc miecz
w o g ro mnej  d łon i . –  Ruszajcie s ię! Nie pozwó lcie im s ię do  nas  zb l iżyć! –  wrzasnął
na retiarii.

Sieciarze wy sk oczy li  do  p rzodu , t rzymając swo je obciążone ciężarkami s ieci
n isk o  p rzy  ziemi, go towi do  rzu tu  w każdej  ch wil i . Wo jown icy  z Dacicus
w odp o wiedzi  rozp roszy li  s ię, lek k o  wysuwając s ię do  p rzodu . Ro mulus  znajdował
s ię w od leg ło ści  t rzech  k roków po  p rawej  s tron ie od  Brenn u sa, podążał  za n im
z wysoko  un ies ioną tarczą i  szty letem w d łon i . Kłó tn ia ze s trażn ikami areny
podsunęła mu  p ewien  po mysł .

–  Gdy  retiarii ich  zajmą, chcę uderzyć p ro s to  w cen trum fo rmacji  –  Brennus
odezwał s ię cichy m g ło sem, tak  żeby  u s ły szel i  go  ty lko  ci , k tó rzy  b y li  w pob liżu . –
Zapomnijcie o  n o rmalnych  zasadach  walk i . Zab ijajcie szyb k o  i  b ierzcie s ię za
nas tępn eg o .

–  Jes teśmy  z tobą, Brennus ie –  odezwał  s ię Trak  tu ż obo k .

Po zos tal i  zamru czel i  ty lko , zgadzając s ię z n im. Brennus  spog lądał  na każdego
z n ich , k iwając g łową.

Chwilę pó źn iej  zaczęła s ię walka, gdyż p ierwsi  g lad iato rzy  z Dacicus  znaleźl i  s ię
w zas ięgu  retiarii. Sieci  wy s trzel i ły  w po wietrze i , fu rcząc, rozciągały  s ię w locie.
Niek tó rym p rzeciwn ikom ud ało  s ię u skoczyć. Wzn os i l i  tuman y  go rącego  p iasku .
Posypały  s ię p rzek leńs twa. Romu lu s  dos trzeg ł  kątem oka, jak  jak iś  t ró jząb  trafia
p ro s to  w gard ło  wroga, o twierając ży ły  i  sp ry sku jąc p iasek  szkarłatną k rwią.
Glad iato rzy  k rąży li  p o  ok ręgach , rozdzielając p chn ięcia i  cio sy  w zabó jczym,
h ip no tyzu jący m tańcu .

Większość wrogó w n ie spodziewała s ię tak  nag łego  ataku . Najwy raźn iej  n ie miel i
tak iego  p rzy wódcy  jak  Brennus  i  n ie b ardzo  wiedziel i , jak  zareagować na
zsy nch ro n izo wany  atak .

Sy tu acja d o jrzała do  ro zs trzygająceg o  o  lo sach  walk i  ataku .

–  Za mną! –  ryknął  Brennus , u nosząc miecz i  wyskaku jąc do  p rzodu , w sam
środ ek  obszaru , gdzie to czy ło  s ię k i lka ind ywidualnych  p o jedy nków, a s ieciarze
ścieral i  s ię z p rzeciwn ik iem. Za n im podąży ło  t rzydzies tu  mężczy zn  z go tową do
użycia b ro n ią. Romulus  s tarał  s ię nadążyć za Galem. Ro zg lądał  s ię uważn ie na
wszys tk ie s trony . Gdy  mijał  s ieciarza z Ludus Magnus i  samn itę z Dacicus , po s tanowił
zaryzyk o wać. Samn ita z ciężk ą zb ro ją aku rat  opu ści ł  po d łu żn ą tarczę, obserwu jąc
ruch y  ret iariu sa p rzy go towu jącego  s ieć do  rzu tu . Romulu s  p o chy li ł  s ię do  p rzod u ,
p rzeno sząc ciężar ciała na jedną nogę i  u n osząc p rawą rękę. Przy mierzy ł  i  wy rzuci ł



rękę do  p rzodu , u waln iając nóż. Ten  leciał  p ro s to  do  celu , żeby  zag łęb ić s ię g łęboko
w g ard le pod  hełmem z o tworem o bserwacy jn y m n iczego  n iepodejrzewającego
samn itę. Mężczyzn a zaczął  s ię d ławić k rwią, opuszczając miecz i  scutum. Gdy  o su wał
s ię na p iasek , spo między  p alców zaciśn iętych  na gard le wy ciekały  s trużk i  k rwi.

Retiariu s  o d wrócił  s ię, żeby  zobaczyć, k to  powali ł  jego  p rzeciwn ika.

Zaskoczony  Romulus  u jrzał  twarz Gallu sa!
–  Zafajdan y  gówn iarz! –  twarz ret iariu sa sk rzywiła s ię ze zło ści . –  Ju ż jes teś

tru pem!

Gwałtown a reakcja Gallu sa ws trząsnęła Romulusem, ale i  up ewn iła go , że
zag rożen ie ze s trony  n iezado wo lonych  g lad iato rów jes t  bard zo  realn e. Gallu s  n ie
miał  jednak  czasu  na reakcję, bo  od  razu  zaatakował go  d ob rze umięśn iony  secu to r.

–  Mam już jedneg o ! –  Romulu s  wy ciągnął  miecz, sp iesząc, aby  d o ścign ąć Gala.

–  Jak im sposo b em?

–  Rzu t  szty letem!

–  Dob ra robo ta! Znajd ź so b ie no wy , jeś l i  ty lko  będzie to  możliwe. Może s ię
p rzydać w k ażd ej  chwil i! –  Brennus  u śmiech nął  s ię i  jeszcze szybciej  ru szy ł  do
p rzodu , wyprzed zając p ozos tałych  to warzy szy .

Szarża Bren n usa zro b iła na p rzeciwn ikach  og romne wrażen ie. Gal  zaatako wał
z tak im impetem, rycząc co  s i ł  w p łucach , że p ierwszy  rywal  p o  p ro s tu  zamarł
z bezruchu , po zwalając, żeby  cio s  Brennusa rozp łatał  jeg o  h ełm z b rązu  i  ro ztrzaskał
czaszkę.

Trak  runął  bezwładn ie na ziemię.

Brennus  p rzek roczy ł  jego  ciało  i  odb ił  tarczę nas tęp nego  g lad iato ra, ud erzając
w n ią swo ją, po  czym wb ił  miecz p ro s to  w k latkę p iers iową p rzeciwn ika. Wydał
og łu szający  ok rzyk  bo jowy , k tó ry  odb ił  s ię echem po  całej  aren ie.

Min ęło  k i lk a chwil . Wo jown icy  z Dacicus  s tal i  jak  sp aral iżo wan i , patrząc n a
p rzerażającego  d emona śmierci , w jak ieg o  zmien ił  s ię Gal .

Brennus  szy bko  powali ł  secu to ra.

–  Og ień ! –  Romulus  k rzyk nął , ru szając do  p rzodu , żeby  wy k orzy s tać sp rzy jające
oko liczności . –  Ludus Magnus!

Przeciwn icy  odpo wied ziel i  n ieartyk u ło wanym ryk iem s t łumionej  wściek ło ści
i  s t rachu . Z huk iem mieczy  uderzający ch  o  tarcze g lad iato rzy  Ludus Magnus n atarl i  n a
oszo łomio n ych  wro gów.

Romulus  znalazł  s ię p rzed  murmillo o  po d obnej  d o  n ieg o  p os tu rze. Jego



p rzeciwn ik  uderzy ł  z g ó ry , p ró bu jąc p rzeb ić s ię p rzez ob ronę ch ło paka samą s i łą
u derzen ia. Romulus  sparo wał  ten  cio s  s to sun kowo  łatwo , u trzymując tarczę wy so ko .
Ruszy ł  do  p rzod u , wykorzys tu jąc ruch  od ch odzący  g lad iu sa. Uważn ie obserwował
to , co  rob i  jego  p rzeciwn ik , p róbu jąc jednocześn ie sk rócić dy s tans . Murmillo szeroko
o tworzy ł  u s ta. Wiedział , co  s ię s tan ie za chwilę.

Romu lus  wb ił  o s trze w jeg o  ods łon iętą p rzepo nę.

Mężczyzna k rzyknął  i  zg iął  s ię w p ó ł  w agon ii . Romulus  szybko  u wo ln i ł  o s trze,
p ozwalając p rzeciwn ik owi o paść na p iasek . Po tężnym cio sem zaos trzonej  k rawędzi
tarczy  zadał  jeszcze cio s  w szy ję. Pewien , że wró g  zos tał  śmierteln ie ranny , zo s tawił
g o .

Co tta n auczy ł  go  s taro świeck ich  metod  walk i  g lad iato rów. Gd yby  o baj
p rzeciwn icy  pos tępowali  zg odn ie z zasad ami sztuk i  walk i , po jedynek  mog łyby
ciągnąć s ię całymi god zinami. Ale w walce tak iej  jak  ta p op isy  n ie miały  sensu .
Chociaż s tarcie na śmierć i  życie z natu ry  rzeczy  jes t  bard ziej  b ru talne, lep iej  by ło
zas to sować metody  Brennusa, k tó ry  uczy ł  g o , jak  obezwładn iać i  zab i jać tak  szyb ko ,
jak  to  ty lko  możliwe.

Brenn us  znajd ował s ię z d zies ięć k roków po  lewej  s tro n ie. Atakował jednego
z Traków i  jednocześn ie odp ierał  atak i  d rug iego , p aru jąc cio sy  swo im d ług im
mieczem. Po  jego  p rawej  s tron ie pozo s tal i  g lad iato rzy  z Ludus Magnus ścieral i  s ię
z murmillones i  dimachaeri. Jeden  wo jown ik  z dwoma mieczami wyró żn iał  s ię
z pozos tały ch . Romulu s  patrzy ł  ze zdumien iem, jak  wirował  n iczym tancerz między
p rzeciwn ikami, k alecząc i  ran iąc ludzi  jakby  od  n iechcen ia. Jego  kon iec nas tąp i ł
wówczas , g dy  jak iś  ret iariu s  zaszed ł  go  cichcem od  ty łu  i  un ieruchomił  w s ieci . Gdy
dimachaerus zajął  s ię wyp ląty wan iem, zaro i ło  s ię nad  n im od  g lad iato rów z Ludus
Magnus. Zak łu l i  go  jak  dziką b es t ię.

Romu lus  rozejrzał  s ię po  aren ie. Na p iasku  leżało  już k i lkanaście ciał  wrogów.
Jeszcze więcej  zo s tało  rannych  i  n ie uczes tn iczy ło  już w walce. Główn ie dzięk i
Bren nusowi szale zwycięs twa wyraźn ie p rzechy lały  s ię n a s tronę Ludus Magnus.
Warto ści  bo jowej  Gala n ie dało  s ię wymiern ie wy liczy ć. Każdy  p rzeciwn ik , k tó ry
zn alazł  s ię n a jego  d ro dze, d rżał  ze s trachu , zan im jeszcze Brennus  wyprowadził
p ierwszy  cio s .

Zu pełn ie n iesp odziewan ie Ro mulus  zos tał  zaatakowany  p rzez laqueariu sa
i  Traka. Przed  p ierwszym rzu tem lassa uchy li ł  s ię z łatwością, ale ledwo  udało  mu  s ię
sp arować b ły skawiczny  cio s  d ru g ieg o  p rzeciwn ika wypro wadzony  tuż po  rzucie.
Romulu s  co fn ął  s ię i  u skoczy ł , żeb y  n ie wdepnąć w ko lejną pęt lę, k tó rą p rzeb ieg ły



laquearius umieści ł  na ziemi. Serce wali ło  mu  jak  mło t , gdy  odb ił , a nas tępn ie sam
wymierzy ł  cio s  Trakowi, s tarając s ię rozpaczl iwie n ie s tracić z oczy  obu
p rzeciwn ików.

Tej  walk i  n ie wy gra sam.

Po między  un ikami i  pchn ięciami p róbował zo rien tować s ię w sy tuacj i  na aren ie.
Kto  jes t  na ty le b l isko , żeby  mu  pomóc? Brennus  by ł  zajęty  walką z dwoma
murmillones i  secu to rem. Nie widział  Seks tu sa. Ro mulus  zak lął  g ło śno , p róbu jąc
p rzeciąć w powietrzu  l inę, k tó ra frun ęła z syk iem. Omal p rzy  tym n ie s traci ł  g lad iu sa,
ale laquearius pociągnął  za l inę od rob inę za szybk o . Jeś l i  n ie zneu tral izu je k tó regoś
z p rzeciwn ik ów, umrze.

Wziął  g łęb ok i  oddech  i  zamachnął  s ię nog ą, posy łając w twarz laq ueariu sa
p ryszn ic ziarenek  p iasku . Ob róci ł  s ię i  ru szy ł  do  p rzodu  z imp etem, uderzając tarczą
w scuta Traka. W my ślach  mod li ł  s ię d o  Jowisza, spodziewając s ię, że w każdej  chwil i
n a jeg o  szy i  wy lądu je sznu rowa pęt la. Na szczęście laquearius wy dał  zdu szon y  ok rzyk
i  p ró bował p ozbyć s ię p iasku , k tó ry  d os tał  mu  s ię do  oczu . Romulus  zb l iży ł  s ię do
o s łon iętego  zb ro ją p rzeciwn ika bez p rzeszkód , zmuszając g o  do  co fn ięcia s ię o  k i lka
k roków.

Wykorzys tał  swó j impet , żeb y  wy mierzy ć cio s  w g łowę Traka. Jego  p rzeciwn ik
u n ió s ł  dużą tarczę, o s łan iając s ię p rzed  o s trzem. Gdy  Romulus  to  zobaczy ł ,
n atychmias t  opuści ł  scutum, celu jąc w p rawe ko lano  mężczy zn y . Krawędź tarczy  wb iła
s ię g łęboko  w mięśn ie, zrywając ich  po łączen ie z rzepką. No ga ug ięła s ię pod
Trak iem.

Zawodn ik  rep rezen tu jący  Dacicus  up ad ł  ciężk o  na ziemię. Z rany  try snęła k rew,
a Romulus  zaryzy kował spo jrzen ie d o  ty łu , w s tronę laqueariu sa. Mężczyzna miał
twarz wykrzywioną z bó lu  i  właśn ie też zmierzał  w k ierunku  ziemi po  cio s ie topo rem
Sek s tu sa.

–  Wyg lądało  na to , że masz k łop o ty .

–  Dzięku ję!

Pamiętając o  zachowan iu  Len tu lu sa p rzed  śmiercią, Romulus  szybko  odwrócił  s ię
i  wb ił  miecz w gard ło  Traka. Mężczyzna zak rztu s i ł  s ię k rwią i  p rzewrócił  na bok
z szeroko  o twartymi oczyma, pełnymi zdumien ia. Romulus  szybko  chwycił  szty let
z kościaną ręko jeścią, k tó ry  spos trzeg ł  p rzy  pas ie martwego  g lad iato ra. Dwa os trza
zawsze będą lep sze n iż jed no .

Gdy  po dn ió s ł  wzrok , Seks tu sa już p rzy  n im n ie by ło .

–  Dobrze sob ie rad zisz! –  zb l iży ł  s ię do  n iego  ciężko  dyszący  Brennus , zlany



k rwią od  s tóp  do  g łów.

Romulus  rozejrzał  s ię wokó ł , szukając wzrok iem p rzeciwn ików. Gdy  n ie
dos trzeg ł  w pob liżu  żadnego  n iebezp ieczeńs twa, lekko  s ię u spoko ił .

–  Ta walka jes t  już p rawie rozs trzygn ięta –  s twierdzi ł  z saty s fakcją. –  Dzięk i
tob ie.

Brennus  sk inął  g łową.

–  Zab ij  albo  g iń  –  mrukn ął  do  s ieb ie.

Romulus  zaczął  l iczyć p rzeciwn ików. Na p lacu  b i twy  zos tało  mn iej  n iż
dwudzies tu  g lad iato rów z Dacicus .

–  To  już n ie p o trwa d ługo .

–  Miejmy  nadzieję, że ci  g łupcy  szy bko  s ię poddadzą –  wes tchnął  Gal . –  Nie mają
szans .

W tej  samej  chwil i  o bciążona ciężark ami s ieć wy ląd owała na g ło wie Brennusa.
Wielk i  Gal  chciał  s ię szy bko  od  n iej  uwo ln ić, ale końcówka jego  miecza zaczep iła
s ię tak , że p rzez chwilę b y ł  całk iem bezb ronny . W jego  k ierunku  od  razu  poszybował
tró jząb  i  Galowi ledwo  ud ało  s ię un iknąć cio su .

Romulus  in s tynk town ie zawiro wał  i  zamachnął  s ię g lad iu sem, odcinając
w ło kciu  rękę ataku jąceg o . Ze zdziwien iem s twierdzi ł , że napas tn ik iem by ł  jeden
z retiarii z Ludus Magnus. Szyb k i  kopn iak  w k ro cze o sadzi ł  rannego  g lad iato ra
w miejscu .

–  Uważaj! –  Brennus  upu ści ł  miecz i  chwycił  ciężark i  s ieci , żeb y  ją u n ieść i  czym
prędzej  zrzu cić.

Romulus  kątem oka zobaczy ł  jak iś  ruch . Odwrócił  s ię zan iepoko jony  i  u jrzał
Gallu sa w to warzys twie Fig u lu sa i  dwó ch  innych  g lad iato rów o  po nu rych  twarzach ,
Traka i  Samn ity . Wszyscy  d zierży l i  w ręk ach  zak rwawioną b roń  wymierzoną
w Brennusa.

–  Teraz jes teś  sam, śmieciu ! –  ret iariu s  z t ró jzębem wyskoczy ł  p rzed  szereg .

–  Powin ienem by ł  zab ić cieb ie, a n ie two jego  p rzeciwn ika –  odezwał  s ię
Romulus , p rzesu wając w bok .

–  Straci łeś  do b rą okazję –  zad rwił  Gallu s .
Utrzymując p ozycję między  Brennusem i  napas tn ikami, Romulu s  wyco fał  s ię

k i lka k roków. Retiariu s  roześmiał  s ię n a ten  widok , myś ląc, że ch łopak  p róbu je
uciec.

Nie zas tan awiając s ię wiele, Romulus  wb ił  miecz w p iasek  i  wyciągnął  z p ochwy



szty let . Rzu cił  n im szybk o , t rafiając p ro s to  w cel .

Przeciwn icy  zamarl i  zaskoczen i , gdy  Gallu s  zatrzymał s ię gwałtown ie w miejscu
i  wyd ał  z s ieb ie dziwny , gu lg oczący ​ d źwięk . Z jego  gard ła wys tawał  ko ściany
trzonek  szty letu . Na twarzy  umierającego  wid ać by ło  zdumien ie. Gallu s  pad ł  na
ziemię bezwładn ie. Zg inął  tak  samo  jak  jego  p ierwszy  p rzeciwn ik .

Wystarczy ła d łuższa chwila, żeby  Brennus  uwo ln i ł  s ię z s ieci ​ i  s tanął  obok
Romulusa.

–  Trzech  na d wóch . Ch yba mamy  spo re szanse!

–  Na pałę Wu lkan a! Mówiłeś , że Gallu s  un ieruchomi wielko luda w s ieci! –
Samnita po  lewej  s tron ie Figu lu sa zaszu rał  nerwowo  nogami.

–  Dlaczego  n ie dziabnąłeś  go , g dy  n ie móg ł  n ic zrob ić, id io to ? –  Trak  ob lizał
such e u s ta, ale n ie co fn ął  s ię. –  Skończmy  to !

–  Kon iec k łó tn i? –  Brennus  u śmiechnął  s ię p onu ro  i  ru szy ł  d o  ataku .

Romulus  by ł  ty lko  k rok  za n im.

Samnicie wys tarczy ło  jedn o  spo jrzen ie. Rzucił  s ię do  ucieczk i .
Jednak  gdy  ty lko  s ię ob róci ł , tu ż obok  n iego  zmaterial izował ​ s ię Sek s tu s .

Jedn ym cio sem topo ra odciął  g ło wę mężczy zny . Z bezg łowego  tu łowia w po wietrze
wystrzel i ła fon tanna k rwi. Samn ita opad ł  p ro s to  na ciało  Gallu sa i  zn ieruchomiał
szyb ko  po  k i lku  d rgawkach .

Piasek  wokó ł  n ich  zabarwił  s ię szkarłatem k rwi g lad iato rów ​ z Dacicus , a teraz
także tych , k tó rzy  wcześn iej  walczy li  ramię w ramię w jednym szeregu  –  Gallu sa
i  Samn ity  –  by  po tem zwrócić s ię p rzeciwko  towarzyszom. Ludzie g iną. I za co?
Romulus  n ie znalazł  odpowiedzi  na to  py tan ie.

Figu lu s  od rzu ci ł  tarczę w k ierunku  Brennusa i  zaczął  uciekać w s tron ę k latk i ,
zo s tawiając na p lacu  bo ju  o s tatn ieg o  ze swo ich  kumpli . Mężczyzna zb lad ł  jak
ściana, widząc zb l iżających  s ię do  n iego  trzech  p rzy jació ł .

–  Poddaję s ię! –  murmillo rzuci ł  b roń  i  pad ł  na ko lana.

–  Próbowałeś  zab ić jednego  ze swo ich , co? –  Bren nus  un ió s ł  miecz wyso ko
i  o puści ł  go  wpros t  na lewe ramię mężczy zn y , łamiąc mu  obo jczyk .

Murmillo wydał  z s ieb ie p isk l iwy  k rzyk , k tó ry  odb ił  s ię g ło śnym echem po  całej
aren ie. Romulus  zdał  sob ie n ag le sp rawę, że wokó ł  n ich  zrob iło  s ię dziwn ie cicho .
Walka skoń czona. Pub liczn ość koncen trowała teraz uwag ę na ich  czwórce.

–  Pozwó l mu  żyć, Brennus ie –  Seks tu s  też zauważy ł , że sy tuacja na aren ie u leg ła
zmian ie. –  To  ko n iec. Pop ros i ł  o  l i to ść –  co fn ął  s ię, op ierając s ię na swo im



zak rwawionym topo rze. –  Memor wszy s tko  widzi .

–  Ten  szmaciarz zd radzi ł  naszą familia! –  Gal  p lunął  na ziemię, zdegus towany . –
Lo jaln ość jes t  wszys tk im. Bez n iej  jes teśmy  n iczym.

–  Nie warto …  –  odezwał  s ię Romu lus  zmęczonym g ło sem. By ł  po ruszony
ob razem zn iszczen ia, ciałami leżącymi na całej  aren ie n iczym zepsu te marionetk i . –
Zg inęło  już d ość ludzi .

Nas tąp i ła d ługa pauza. Brennus  dygo tał  z wściek ło ści .

–  Brenn us! –  po  d łuższej  chwil i  s łowa Romulusa chyba do tarły  do  Gala. Og ień
w jego  n ieb iesk ich  oczach  n ieco  p rzyg as ł .

Murmillo szybk o  podn ió s ł  palec wskazu jący , ale t łum zaszumiał  z dezap robaty  na
tę p ro śbę o  łask ę. Nie po  to  tu  dziś  p rzyszl i , żeb y  og lądać ak ty  miło s ierdzia.

Romulu s  by ł  zdegus towany . Nik ogo  n ie obchod ziło , że ranny  wo jown ik  by ł
w rzeczywis to ści  jednym z ich  towarzyszy  b ron i . Tłum dyszał  żądzą k rwi i  n ie miało
znaczen ia, czy ja k rew zos tan ie p rzelana.

Nie mam zamiaru tak żyć.
Brennus  chyb a też uznał , że ma do ść. Opuści ł  miecz i  co fnął  s ię, n ie zważając na

k rzy k i  z t łumu .
Wszyscy  wo jown icy  z Dacicus , k tó rym ud ało  s ię p rzetrwać walkę, zło ży li  b roń ,

p ro sząc o  łaskę. Pozos tało  ich  n ie więcej  n iż p iętnas tu . Dwud zies tu  czterech
g lad iato rów Ludus Magnus n ie odn io s ło  żadnych  ran , ko lejne pó ł  tuzina wy ło  z bó lu
na p iasku , ale ich  ży ciu  n ie g rozi ło  n iebezp ieczeńs two .

Znów rozleg ły  s ię t rąby , k tó re uciszy ły  wrzawę. Pos tawny  mis trz ceremon ii
ponown ie po jawił  s ię na podwy ższen iu .

–  Zwycięzcą s tarcia og łaszam Lu-dus Mag-nus!

Brennus , Romulus  i  pozos tal i  g lad iato rzy  un ieś l i  ok rwawione miecze n a znak
zwycięs twa. Ryk  t łumu  całkowicie zag łu szy ł  k rzyk i  rannych  i  umierających . Rzym
nie dba o  o fiary . Liczą s ię ty lko  zwycięzcy !

–  Co  za rzeźn ia! –  zn iesmaczony  Romulus  powió d ł  wzro k iem po  wykrzywionych
od  k rzyku  czerwonych  u s tach  lu dzi  na t rybunach . –  To  po  to  zg inęło  p rawie
sześćd zies ięciu  mężczyzn?

Brennus  by ł  już całk iem sp oko jny . W miejscu  szału  bo jowego  po jawiło  s ię
ty powe d la n iego  opanowan ie. Spo jrzał  na swo je p rawe ramię, umazane k rwią aż do
ło kcia.

–  Myślę, że Pompejusz bardziej  zas ług u je na taką śmierć n iż ten  b iedny  d rań  –
powiedział  ciężko , t rącając nogą bezg łowy  ko rpus  Samnity .



–  Tak . To  p rawda! –  syknął  Ro mulus .

Prowadzący  ceremon ię un ió s ł  ob ie ręce w gó rę, chcąc u spoko ić t łum.

–  Oto  p rzed  wami s ławny  generał  Pompejusz Wielk i!
Gd y  Pompejusz ws tał  ze swo jego  miejsca, aby  p rzemówić, t łum wiwato wał

pos łu szn ie na jego  cześć. Konsu l  s tał  p rzez chwilę w milczen iu , ciesząc s ię b rawami.
Od  czasu  do  czasu  unos i ł  ręce w iście k ró lewsk im geście, dzięku jąc za wyrazy
wdzięczności , a wtedy  ludzie z jeszcze większą go rl iwością dzięko wali  mu  za to , że
wsp an iałomyśln ie o fiaro wał  im walk i  g lad iato rów. Bru talna walka zb io rowa
zaspoko iła ich  żądzę k rwi.

–  Pomp ejusz wie, jak  zdobyć t łum. Tak  samo  jak  Cezar –  powiedział  Brennus .

Ro mulus  zacisnął  p ięści .

–  Łajd ak i! Wszyscy ! –  jego  wyczerp an ie u s tąp i ło  miejsca desperack iej  p o trzeb ie
pok azan ia Pomp ejuszowi, jak  to  jes t  walczyć na śmierć i  zg inąć d la k ap ry su  t łumu .
Jednak  ob raz śmierci  venato ra by ł  zby t  ży wy  w jego  pamięci . Gd yby  zachował s ię
pod obn ie, skończy łby  tak  jak  tamten  n ieszczęśn ik . Po trzebował p lanu…

– Rzymian ie! –  Pompejusz wzn ió s ł  ręce do  n ieba. Jego  g es t  po nown ie zos tał
p rzywitany  en tuzjas tycznymi ok rzykami. –  Cóż za wspan iałe widowisk o
og lądal iśmy! Wszys tko  to  d la was , obywatele Repub lik i! –  jego  s łowa zag łu szy ły
ko lejne b rawa.

Pompejusz u śmiechnął  s ię i  s t rzel i ł  p alcami. Tu ż ob ok  n iego  po jawil i  s ię
n iewo ln icy , dźwigający  tacę z b rązu , o bciążoną workami z p ien iędzmi.

–  Niech  zwy cięzcy  podejdą b l iżej  –  p ro wadzący  ceremo n ię powiedział
z wyczuwalną pogardą w g ło s ie. –  Ty lko  ci , k tó rzy  n ie odn ieś l i  żadnych  ran !

–  Wezwan i  g lad iato rzy  zeb ral i  s ię w g ru pę z podn ies ionymi g łowami. Po tem
ruszy li  ławą, zatrzy mując s ię p rzed  trybuną hono rową i  pozd rawiając Pompejusza
zaciśn iętymi p ięściami. Nawet Ro mulus  poczu ł  w ty m momencie falę zalewającej  g o
dumy . Przetrwał  p rawdziwą rzeź! Trudno  by ło  n ie czuć s ię zwycięzcą.

–  Walczy liście dzieln ie –  Pompeju sz s twierdzi ł  z ap robatą. –  Ci , k tó rzy  wykazu ją
s ię taką odwagą, zas ługu ją na o dpowiedn ią nag rodę. –  Chwycił  skó rzany  woreczek
i  rzuci ł  go  w powietrze.

Pierwszy  mieszek  złapał  Seks tu s . Hiszpan  wy szczerzy ł  zęby  w szerok im
uśmiech u  i  zrob ił  k i lka k roków do  ty łu . Ko lejne sak iewk i lądowały  w ręk ach
g lad iato rów, dopók i  Pompejusz n ie nag rodził  wszys tk ich . Pełne zachwy tu  ok rzyk i
rozb rzmiewały  jeszcze jak iś  czas  po  tym, jak  sponso r skończy ł  rozdawan ie zło ta.
Lud zie rado wali  s ię tym ek s trawaganck im pomysłem na walkę i  nag rodami bardziej



n iż zwyk le. Wojown icy  machali  mieczami, u śmiechal i  s ię i  śmial i ,
n iep rzyzwyczajen i  do  wyrazów tak iego  uwielb ien ia.

Nie t rwało  to  jednak  d ługo .

W k tó rymś momencie mis trz ceremon ii  zn iecierp l iwił  s ię i  p okazał  ges tem, że
powinn i  już opuścić arenę. Skończy ła s ię chwila chwały . Znów s tal i  s ię zwyk łymi
n iewo ln ik ami.

–  Ciężk i  –  Romulus  zważy ł  woreczek  w obu  d łon iach . –  Ile może b yć w ś rodku?

Bren nus  wzruszy ł  ramionami.

–  Może z k i lka ty s ięcy  ses terców.

–  Co  za okazja! –  Romulus  snów s ię zago tował . –  Jes teśmy  warci  więcej  n iż to ! –
po trząsnął  sakwą. Mo nety  znajdu jące s ię w ś rodku  zab rzęczały . Cena życia.

Bren nus  rzuci ł  mu  po rozumiewawcze spo jrzen ie.

–  Do oko ła jes t  za dużo  n iep rzychy ln ych  nam uszu  –  wymamro tał .
Romulus  zamilk ł . Lekkomyślność n ie po p łaca.

–  Tych  p ien iędzy  wy s tarczy  na wino  i  dziwk i p rzez k i lka mies ięcy ! –  Seks tu s
uśmiechał  s ię od  ucha d o  ucha.

–  Dzięku ję za wybawien ie Romulu sa z k łopo tów.

–  Moją skó rę u ratowałeś  w zeszłym roku , pamiętasz?

Bren nus  wzruszy ł  ramionami.

–  Każdy  na mo im miejscu  zrob iłby  to  samo .
–  Ale n ik t  n ic n ie zrob ił  –  odpo wiedział  scissor szybko . –  Szkoda ty lko , że

Fig u lu s  wyszed ł  z tego  bez szwanku . Dalej  b ęd zie jątrzy ł .

–  Wk ró tce ten  suk in syn  znów co ś  wymyśli  –  Brennu s  obserwował Figu lu sa spod
p rzymrużonych  powiek . –  Wiem to .

–  Nie u sp oko i  s ię, dopók i  cię n ie zab i je –  wes tchnął  Seks tu s  –  i  n ie zgwałci
Asto ri i .

Te s łowa okazały  s ię mieć n a Brennusa n ieo czek iwany  wp ływ.

Gal  un ió s ł  miecz.

–  Po  p ro s tu  pó jdę tam i  g o  zab iję. Miejmy  to  z g łowy .
Na jego  d ro dze n iespodziewan ie po jawił  s ię Memor. By ł  sam.

–  Walk a s ię skończy ła! –  wycedził . –  Jeden  z naszej  famil i i  b łagał  o  życie. A ty  co
zrob iłeś?

Gal  n ie odp owiedział .

–  Ok aleczy łeś  go !



–  On  i  jego  kompan i , szczu ry  kanal izacy jne, zaatakowali  mn ie i  Romulusa.
Ch ciel i  nas  zab ić.

–  To  mu siała być p omyłka –  zawo łał  Memor, wymachu jąc rękami… –  Wzięl i  was
za g lad iato rów z Dacicus . –  Najwyraźn iej  Memor n ie widział  początku  tej  walk i .

–  Niep rawda. To  wszys tk o  by ło  zap lan owane.
Lan is ta zig no ro wał jego  odpowiedź.

–  Kiedy  p rzeciwn ik  b łaga o  l i to ść, to  nie ty d ecyd u jesz, co  s ię s tan ie –  Memor
wskazał  na t rybunę z dos to jn ikami, t rzęsąc s ię ze zło ści . –  Pomp ejusz decydu je! –
mach nął  p ięścią w s tronę Gala.

Brennus  zacisnął  szczęk i .

–  Co fam ci  wszys tk ie specjalne p rawa! As to ria wróci  do  kuchn i , gdzie jej  miejsce.
Zab ieram ci  też two ją izbę –  na u s tach  Memora po jawił  s ię szyderczy  u śmieszek . –
Będziesz spać z innymi. Zobaczymy , jak  ci  s ię to  spodoba.

Brennus  zrob ił  k rok  w k ierun ku  lan is ty  z mieczem go towym do  zadan ia cio su .

–  Powin ienem po  p ro s tu  ro zch las tać ci  gard ło .
Memor u n ió s ł  d łoń .

Łuczn icy  n a t rybun ie naciągnęli  cięciwy  łu ków.

–  Wykonu j  mo je po lecen ia albo  ci  tam nafaszeru ją twó j  b rzuch  s trzałami –
lan is ta zamilk ł  na d łuższą chwilę, czekając na to , co  zrob i  Bren nus . –  Bądź
pos łu szny , a może n ie sp rzedam ju tro  rano  tej  czarnej  suk i  do  Lupanaru .

Brennus  zesztywn iał .

Memor czekał .

Romulus  obserwował p rzeb ieg  tej  k on fron tacj i , ws trzymując oddech . Nie by ło
sposob u  powstrzyman ia lan is ty , żeby  p rzy  okazj i  n ie p ożeg nać s ię z ży ciem.

W koń cu  Brennus  u s tąp i ł .

Memor wpatrywał  s ię w n iego  jeszcze p rzez k i lka chwil . Zadowo lony  Gal  n ie
reagował na tę zaczepkę i  po  p ro s tu  ru szy ł  p rzed  s ieb ie, opuszczając arenę.

–  Wracajcie d o  k latk i  –  warknął  p rzez ramię lan is ta.

–  Sku rwysyn ! –  Brennus  sp lunął  na ziemię. –  Otworzę go  jed nym cięciem
i zmuszę, żeby  zjad ł  własne wnętrzno ści!

–  Chętn ie bym to  zobaczy ł  –  powiedział  Seks tu s  ze smu tn ym uśmiechem –  ale
tego  samego  dn ia zawisnąłbyś  na s łu p ie, uk rzyżowany  obok  Asto ri i .

–  To  co  mam rob ić? –  Bren nus  wydawał s ię zro zp aczo ny . Romulus  n igdy  go
tak im n ie widział . –  Sam zadbam o  s ieb ie, ale As to ria mn ie po trzebu je.



–  Zaop ieku ję s ię n ią.

–  Dlaczego?

–  Ja też n ienawidzę Memora –  Sek s tu s  s twierdzi ł  spoko jn ie. –  As to ria b ęd zie
bezp ieczna, zan im n ie odzy sk asz wzg lędów lan is ty .

Sły sząc zapewn ien ie Seks tu sa, Romulus  miał  już s ię odezwać. Po trzebu ją
so ju szn ików i  wydawało  s ię, że scissores mogą myśleć podobn ie jak  o n i . Ale to  by ła
n iebezp ieczna g ra. Tak ie rozmowy  lep iej  p rowadzić w cztery  oczy , za zamkn iętymi
d rzwiami.

–  Przys ięgn ij! –  Brennus  zb l iży ł  s ię do  Sek s tu sa, wpatru jąc s ię z nadzieją w jego
oczy .

–  Przys ięg am p rzed  wszys tk imi mo imi bogami.

Mężczyźn i  po łączy li  p rzed ramiona. Chwila n ie sp rzy jała sen tymen talny m
ges tom.

–  Idźmy  s tąd , zan im łuczn icy  n ie zmęczą s ię od  naciągan ia cięciw.

Sek s tu s  ru szy ł  p ierwszy , zb ierając swo ich  ludzi .
Romu lus  zaczął  s ię zas tanawiać, czy  udałoby  s ię p rzekon ać do  bun tu  taką l iczb ę

g lad iato rów, żeby  uciszyć Memora raz na zawsze. Nie ma dla nas przyszłości –  pomy ślał ,
sp og lądając na ok rwawione ciała leżące na p iasku . Spartakus miał dobry plan. Odzyskać
wolność.

Zacho dzące już powo li  s łońce sp rawiało , że ry sy  martwych  g lad iato rów g inęły
w ciemnym odcien iu  szkarłatu . Na aren ie po jawił  s ię człowiek , k tó remu  p rzyp ad ła
ro la Charona. Ze s traszl iwą sk ru pu latnością p rzys tawał  p rzy  każdym trup ie.
Każdemu  cio sowi wielk iego  mło ta Przewoźn ika towarzyszy ł  p rzerażający  ch rzęs t
pękających  kości .

Romu lus  odwrócił  wzrok .

–  Sp rawdza, czy  zas łu gu ją na pod róż do  Had esu  –  Bren nus  p rzyg ryzł  wargę. –
Czy  k to ś  n ie ud aje martwego  –  ​pochy li ł  s ię. –  Mam szczęście, że n ie leżę obo k  n ich .
Gdyby  n ie ty , ten  ​ret iariu s  by  mn ie dopad ł . Jes tem two im d łu żn ik iem, Romulu s ie ​.
Podwó jnym.

–  To  n ic –  Ro mulus  p oczu ł  s ię n iezręczn ie i  szybko  zmien ił  temat . –  Memor
nap rawdę s ię na cieb ie uwziął , co?

–  Drań  ty lko  czekał , aż s ię pod łożę. Dałbym mu  p reteks t , żeby  ze mną skończy ć.
Z Figu lu sem i  jego  k amratami marzącymi ​ o  tym, żeby  upuścić mi t rochę k rwi… –
Bren nus  po tarł  czo ło  –  …nasze ży cie b ędzie ciekawe w najb l iższym czas ie.

–  Ja nap rawd ę mam nadzieję, że to , co  powiedziałem wcześn iej…



–  Wo lno ść? –  twarz Bren nusa rozjaśn i ła s ię, ale szy bko  ​p o szarzała, gdy  p omyślał
o  As to ri i . –  Niemo żliwe.

Ro mulu s  wes tch nął . Nigd y  wcześn iej  z tak ą in tensywnością ​ n ie d o tarła d o  n ieg o
świado mo ść tego , jak  n iewiele warte jes t  życie g lad iato ra. Żeby  ucieczk a b y ł
mo żliwa, mu s iał  ​zdo b yć ​jak ieś  wsparcie, a Gal  odg rywał  w jeg o  p lan ie ro lę
p ierwszo p lanową. Kara wy mierzona p rzez Memo ra na jak iś  czas  ​wybiła jedn ak
Bren n uso wi z g łowy  wo lę walk i . Będ zie mu s iał  być cierp l iwy  i  n ieu s tan n ie p racować
n ad  p rzeko n an iem go  d o  swo ich  p lan ó w. Inn i  szy b ciej  p rzy łączą s ię do  b un tu , jeś l i
mis trz Ludus Magnus b ęd zie s tał  p o  jego  s tro n ie.

Nie sp o czn ie, p ó k i  n ie o d zy sk a wo ln ości .

Przez cały  nas tęp ny  d zień  o dpo czyn k u  po  walce zad o wo lony  Memor p rzech ad zał
s ię p o  szko le z n ieod łączny m szerok im ​ u śmiech em n a p o k ry tej  b l izn ami twarzy
i  du mn ie un ies io ną g ło wą. I o n  o trzymał o d  Pomp ejusza sp o rą nag ro d ę,
a zwy cięs two  sp rawiło , że szko ła Ludus Magnus zy skała wielk i  szacu n ek  w oczach
rzy msk ich  ob y watel i .

Przez t rzy  d n i  wszyscy  g lad iato rzy , p o za Brenn u sem, mo g li  cieszy ć s ię
d odatk o wy mi racjami ży wn o ści  i  win a. Pozwo lon o  im tak że n a wizy ty  p ro s ty tu tek .
Ses je t ren ing o we d la tych , k tó rzy  walczy li  n a aren ie, zo s tały  sk rócone do  jednej
g odzin y  dzien n ie. Łaźn ia b y ła o twarta d la wszy s tk ich , ch o ć ten  p rzywilej  na o g ó ł
zarezerwo wan y  b y ł  ty lko  d la el i ty  wo jown ik ó w. Tak ie ges ty  by ły  n ap rawd ę
d ocen iane p rzez zmęczo nych  lu d zi , k tó rzy  ryzyk o wali  ży ciem d la ch wały  ludus.

–  Zejdź mi z o czu , ty  mały  n ik czemn iku ! –  wykrzy k nął  pewn eg o  p opo łu dn ia
Memor n a wid ok  Romu lusa. Lan is ta p o d ejrzewał , że ch ło pak  miał  swó j udział
w wydarzen iach , k tó re do p rowad ziły  d o  śmierci  Gallu sa i  inny ch , ale n ie
d yspon o wał żadny m d o wo d em. –  Zamierzasz u śmiercić jeszcze jak ich ś  mo ich  lu d zi?

Ro mulu s  n ie odważy ł  s ię odezwać. Dał  nu ra d o  małej  izb y , k tó rą zajmo wał
z Brenn u sem i  d wo ma d o świad czo n y mi Trak ami. Ho mosek su alna para od  czasu
n ap ad u  na As to rię, k tó ry  d op ro wad ził  do  k rwawej zemsty  i  sp o ru  d zielącego  szko łę,
zachowywała neu traln ość. Oth o  i  An ton iu sz ju ż i  tak  b y li  na marg in es ie
n ieto leran cy jnej  familia, więc dwóch  n o wy ch  wy rzu tk ó w w tym samy m po k o ju
w og ó le im n ie p rzeszkadzało .

Gd y  para zwró ci ła s ię d o  n ich  z tą cich ą p ro pozycją, p rzy jaciele po s tan o wil i
z n iej  sko rzy s tać. Z p owodu  zawoalowan ych  g róźb  Memo ra n ie miel i  żadny ch
inny ch  możliwo ści  zak watero wan ia. Życie w ludus n ag le s tało  s ię t ru d n iejsze,



a bezp ieczn e miejsce, g d zie mo żn a b y  zło ży ć g ło wę do  sn u , b y ło  n a wag ę zło ta.
W g runcie rzeczy  Ro mu lu s  u ważał  towarzy s two  Trak ó w za dość in teresu jące. Otho
b y ł  mężczy zn ą wysok im i  szczu p łym. Pro wad ził  ascety czny  tryb  ży cia. Z k o lei
An to n iu sz b y ł  d ość pu lch n y , zn iewieściały  i  śmierteln ie n ieb ezp ieczny  z mieczem
w d ło n i .

–  Memo r n adal  wk u rzony ? –  Bren n us  u s ły szał  k rzy k i  lan is ty . Gal  leżał  n a
s ien n iku , g d zie sp ęd zał  teraz większo ść czasu . –  Ku tas .

Żadne p ocieszen ia Romu lusa n ie p op rawiały  n as tro ju  p rzy jaciela. Nie
rozch murzał  s ię nawet  pod czas  ro zmó w n a temat  ewen tu alneg o  b un tu , k tó re mo g li
p rowad zić ty lk o  wted y , g dy  zos tawali  sami.

–  Nigdy  wcześn iej  n ie rozdzielał  mn ie z As to rią.

–  Seks tu s  jej  p i ln u je.

–  Choć ty le d o b rego… W p rzeciwn y m razie ta s tara świn ia pewn ie p róbo wałaby
ją zg wałcić –  s twierd zi ł  Brenn u s  k waśno . –  Nie wiem, co  rob ić. Mam ju ż teg o  dosyć!
–  p rzewrócił  o czami teatraln ie, jak  zwy k ł  czy n ić An to n iu sz, gdy  b y ł
p o dekscy towany .

–  To  d o b re du sze, n ie wy śmiewaj  s ię z n ich  –  zau waży ł  Romu lus , u śmiech ając s ię
z żartu  Bren n u sa. Wyjrzał  p rzez d rzwi. Z u lg ą s twierd zi ł , że Trak owie ćwiczy li  daleko
n a p lacu . –  Nik t  in n y  by  nas  n ie p rzy jął . Sek s tu s  n ie móg ł .

–  To  p rawd a. I ry zy ku ją d la nas  g ło wami. Żad en  g lad iato r n ie chciał  mieć z n imi
n ic wspó lnego . Ale ja tu  wariu ję!

–  Po czekaj  ty d zień  lu b  dwa –  powiedział  Romu lus  weso ło . –  Wszy s tk o  s ię jako ś
u łoży .

–  No , n ie wiem. Memor jes t  mściwy m suk in sy nem –  Gal  wes tch nął . –  Nie
zd ziwiłbym s ię, gdy b y  nasza sy tu acja jeszcze s ię p ogo rszy ła.

–  Może by śmy  zo rg an izo wali  mu  jakąś  n iespo d zian kę? –  Ro mu lus  zro b ił  ru ch ,
jak by  dźgał  k o g oś  szty letem.

–  Kto  by  d o  n as  d o łączy ł?

–  Hiszp an  n a p ewno . Pamiętasz, co  p owiedział  po  walce?

–  No  to  jes t  nas  t rzech  –  ocen ił  Brenn u s  smu tno . –  Przeciwko  całemu  Rzy mowi.

–  In n i  scissores p rawd opo d o bn ie p ó jdą za n im.
–  Po wo li… –  Gal  zmarszczy ł  b rwi. –  To , o  czy m mówisz, wymaga p rawd ziwego

p lanowan ia.

–  No  to  po rozmawiajmy  z Sek s tu sem!



–  Jeś l i  to  zrob imy , możemy  po żegnać s ię z życiem.

–  To  p rawda –  s twierd zi ł  Ro mulu s , wzruszając ramionami. Po  ch wil i  jedn ak  rzu ci ł
o s tro . –  Też mi no wość. Ró wn ie d o b rze możemy  umrzeć jak o  wo ln i  ludzie.

Zaciek awio n y  Brennus  un ió s ł  wzro k .
–  Jeś l i  s ię n ie p o wied zie, mo żemy  opu ścić Ital ię. Jak  ch ciał  zro b ić Spartaku s .

Uciec s tąd  jak  n ajdalej . Gdzieś , g d zie Rzym n ic n am n ie zro b i .

Op alo na twarz Gala rozjaśn i ła s ię. Słowa Ro mulu sa p o ruszy ły  w n im jak ąś
g łęb oko  o sadzon ą s tru nę.

–  Teraz mó wisz ro zsądn ie! –  w jeg o  o czach  b ły sn ęły  isk ry . –  Sześć lat  czekałem
n a znak  od  b o gów. –  Bren n us  ws tał  i  u derzy ł  Romu lusa w p lecy  z ro zmachem. Hu mo r
wyraźn ie mu  s ię p o p rawił . –  A o n i  wys łal i  mi cieb ie!

Ch łopak  by ł  zachwycony  reak cją p rzy jaciela.

–  Ty le czasu  minęło  od  ch wil i , g d y  p o  raz o s tatn i  czu łem wiatr we wło sach  czy
p o lowałem w les ie! O wiele za dużo ! –  Bren nus  jeszcze bard ziej  s ię o ży wił . –
Po rozmawiajmy  ze scissores.

–  Ju tro  –  p o wied ział  o s tro żn ie Romu lus . –  Memor wyb iera s ię na targ
n iewo ln ik ó w. –  Straty  p on ies io n e p rzez szko łę mo żn a łatwo  u zu pełn ić. Ta
świadomo ść ro zg n iewała g o  jeszcze b ard ziej .

–  Do b rze.

Ro mu lus  sk in ął  p o n u ro . Mo że teraz u da im s ię p rzekon ać k i lk u  pod o b n ie
my ślący ch  g lad iato rów.

–  Te k n owan ia sp rawiają, że czu ję p rawd ziwe p rag n ien ie. A może byśmy  s ię tak
wyrwali  z ludus d ziś  wieczo rem? –  Bren nus  t rąci ł  Romulu sa. –  Pokażę ci  mo je
u lub io ne miejsca.

–  Zakazal i  nam opu szczać kwatery . Nie warto  ryzyk o wać.

–  No  ch o d ź…  Zas łu ży liśmy  n a o d rob inę rozry wk i!

–  To  może nap ijmy  s ię win a tu , w szko le?
–  Mam dość tego  miejsca –  Gal  u d erzy ł  w ścianę tak  mo cn o , że po sy p ały  s ię n a

n ich  luźne kawałk i  ty n ku .

Ro mu lus  widział , że Bren n us  n ie p rzesad za.

–  Czy  Sewerus  n ie jes t  ci  win ien  p rzy s łu gę? –  zapy tał . Szpakowaty  s trażn ik  b y ł
d awn iej  fan tas tycznym g lad iato rem, ale teraz bard ziej  in teresował  go  hazard .

–  Ta s tara p i jaczy n a? –  Bren nus  zatrzymał s ię w p ó ł  k roku . –  Powiedzmy , że tak .
Wiele razy  pomag ałem mu  sp łacać l ichwiarzy .



–  Najczęściej  p ełn i  s łu żb ę p rzy  b ramie.

–  Wczo raj  p ro s i ł  mn ie o  t rzy  ty s iące ses terców. Nie u d ał  mu  s ię zak ład  na wy ścig i
ry dwan ó w w Circus  Max imu s . –  Gal  u śmiech nął  s ię. –  Sewerus  n ie o śmiel i łb y  s ię
wydać nas  Memoro wi, g d y byśmy  wyszl i .

–  A co  s ię s tan ie, jak  lan is ta sp rawdzi  k watery ? –  Romu lus  nadal  d ość n ieu fn ie
p o d ch odził  d o  pomy słu  opu szczen ia mu rów szk o ły .

–  Nie ma szan s! –  Bren n u s  odp o wied ział  pewn ie. –  Memor n ie o p uszcza swo ich
p o k o i  po  zach odzie s łońca –  Gal  n iezmiern ie cieszy ł  s ię na p erspek ty wę n ocnej
eskapady . –  Wrócimy  p rzed  świtem. Nik t  n iczeg o  n ie zau waży .

–  Mu simy  trzymać s ię z d ala o d  k łop o tów.

–  W po rząd k u . Nie ro ztrzask am żadn ej  g łowy .

–  Ob iecaj  mi.

–  Masz mo je s łowo  –  Bren nus  wy mruczał .

Persp ek tywa o suszen ia k i lk u  d zb an ó w w k tó rejś  z g o sp ó d  znanych  Romu lusowi
z op o wieści  Gala zawsze wy dawała mu  s ię atrak cy jn a. Jeś l i  obs łu g u jące gości
d ziewk i są n ap rawd ę tak  p rzy jaźn ie nas tawione, jak  twierd zi ł  jego  p rzy jaciel , to
mo że b ęd zie miał  szan sę sp ęd zen ia tego  wieczo ru  jeszcze p rzy jemn iej . Od  jak iegoś
czasu  Ro mulu s  co raz mocn iej  czu ł  b uzu jące w n im ho rmony . Skąpo  odziane
p ros ty tu tk i  od wied zające g lad iato ró w działały  na wyob raźn ię nas to latka tak , że aż
k ip iał  z pożądan ia. Kus i ło  go , żeb y  wy dać choć część swo jej  wy g ranej  n a ko b iety ,
ale zn iechęcał  g o  do  teg o  b rak  p ry watn o ści  w ludus.

Jeś l i  ma s tracić dziewictwo , to  zro b i  to  b ez wścib sk ich  ob serwato ró w.
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Burda

óźnym wieczo rem, gdy  goszczący  ich  Trakowie zapad li  już w g łębok i  sen ,
g ło śn o  ch rap iąc, Romulus  zamknął  cichuo  d rzwi i  podąży ł  za Brennusem,

sk radającym s ię po  n ieoświet lonym p lacu  ćwiczeń . Ludus by ł  pog rążony  w ciszy .
Glad iato rzy ​ ws tawali  wcześn ie i  chodzil i  spać o  zachodzie s łońca.

Chmury  p rzes łon iły  większość gwiazd  i  p rzy jaciele z t rudem odnajdywali  d rogę
do  ciężk iej  żelazn ej  b ramy , k tó ra dziel i ła ​ ich  od  rzymsk ich  u l ic.

–  Kto  tam?! –  g ło s  s trażn ika n ie wydawał s ię zby t  pewny . –  Już dawno  po
godzinach  p rzep u s tek !

–  Spok o jn ie, Sewerus ie! To  ja…
– Brenn u s? –  z cien ia wyszed ł  s trażn ik  w ś redn im wieku  z wyraźną nadwagą. Jego

d łoń  spoczy wała n a ręko jeści  miecza. –  O tej  po rze? Czego  chcesz?

–  Chcemy  z Romulusem wybrać s ię na dzbanek  wina do  mias ta.

–  Teraz?

–  Nigdy  n ie jes t  za późno  na dzbanek  wina, Sewerus ie.



–  Memo r p o d erżnąłby  mi gard ło , gdyby  dowiedział  s ię, że na to  pozwo li łem.

–  Jes teś  mi win ien  k i lka p rzys ług .

Ły s iejący  ek sg lad iato r wahał  s ię.
–  No  d alej! –  Brennus  zaśmiał  s ię p rzy jaźn ie. –  Co  powiesz na t rzy  ty s iące

ses tercó w, o  k tó re mn ie p ro s i łeś?

Seweru s  miał  wy g ląd  zaszczu tego  zwierzęcia.

–  Jak  d łu g o ?

–  Kilk a g o d zin . Wrócimy , zan im s ię obejrzysz.

Seweru s  zaszu rał  nerwowo  nogami.

Bren n u s  u zn ał , że powin ien  kuć żelazo , pók i  go rące.
–  Ci  l ich wiarze są bezwzg lędn i . Chyba n ie chcesz wkurzyć k tó regoś  z n ich?

Strażn ik  ch wy cił  duży  pęk  żelaznych  k luczy  wiszących  mu  u  pasa i  pop rowadził
ich  d o  b ramy . Wy b rał  jeden , wsunął  do  zamka i  p rzek ręci ł  wyćwiczonym ruchem
n adgars tk a. Otwierające s ię d rzwi b ramy  n ie wydały  żadnego  dźwięku  i  Romulus  od
razu  d omy śli ł  s ię, że mus iały  być dob rze nao liwione, a tego  typu  wycieczk i  zdarzały
s ię częściej , n iż wcześn iej  podejrzewał…

–  Ju tro  ran o  d os tan iesz p ien iądze –  Brennus  szepnął , gdy  bezszeles tn ie
p rzemk n ęli  k o ło  s trażn ika.

–  Ty lko  p amiętaj , że macie być z powro tem p rzed  świtem. W p rzeciwnym razie
mo je ży cie s tan ie s ię koszmarem!

Ro mu lu s  wzd ry g nął  s ię, gdy  b rama zamknęła s ię za n imi z cichym k likn ięciem,
w k tó ry m wyczuwało  s ię jakąś  o s tateczność. Podąży ł  za pewn ie maszeru jącym
Bren n u sem, mo d ląc s ię w duchu , żeby  Memor nap rawdę spał . Obaj  zab ral i  ze sobą
miecze i  zało ży li  ciemne lacernae.

Gd y  zza ch mu r wychy li ł  s ię rąbek  k s iężyca, widoczność pop rawiła s ię ty lko
n iezn aczn ie. Sk ąp emu  oświet len iu  n ie pomagały  też wysok ie na t rzy -cztery  p iętra
b u d y n k i  s to jące wzd łuż u l icy . Jednak  mimo  tych  s tyg i jsk ich  ciemności  Brennus
wy d awał s ię p o s łu g iwać jak imś  szós tym zmysłem i  zmierzał  pewn ie do  celu .

–  Jes t  tak  cich o …

–  Po rząd n i  lu dzie śp ią w domach  za zaryg lowanymi d rzwiami.

Gd y  p rzemierzal i  opuszczone wąsk ie u l iczk i , s ły szel i  od  czasu  do  czasu
d o cho dzące zza ścian  domów lub  gospód  wybuchy  śmiechu . Okna sk lepów zab ito
d esk ami, d rzwi d o mów zaryg lowano . Świątyn ie by ły  pus te i  ciemne. Jak ieś
b ezd o mn e p sy  g rasowały  w śmietn ikach  w poszuk iwan iu  resztek  pożywien ia.



Z rzad k a mijal i  n iel icznych  p rzecho d n ió w, k tó rzy  n a ich  widok  odwracal i  wzrok
i  czy m p ręd zej  p rzemykali  o b ok . Nawet op rychy  z collegia, k on tro lu jące k ażd e
sk rzy żo wan ie, n ie o d ważały  s ię zaczep iać Gala i  jeg o  towarzy sza, sp o g ląd ając
z resp ek tem n a d wó ch  barczys tych  mężczyzn , najwy raźn iej  d ob rze u zb ro jon y ch .

–  Jeś l i  zauważysz, że k to ś  s ię zb l iża, patrz d ran iowi p ro s to  w o czy  –  o s trzegał  go
Bren n u s . –  Nik t  o  tej  pó źn ej  po rze n ie mo że mieć d ob rych  zamiaró w.

–  To  s ię ty czy  też n as?
Gal  zaśmiał  s ię p onu ro .

–  Po  p ro s tu  mus isz być w każdej  ch wil i  g o to wy  d o  walk i .

Ro mu lu s  sp rawd ził , czy  jeg o  miecz lek k o  wycho d zi  z poch wy .

–  Dlaczego  n ie ma żadny ch  s trażn ików?

–  W sen acie d ysku tu ją o  tym o d  wielu  lat , ale n igd y  jako ś  n ie udało  im s ię do jść
d o  p o ro zu mien ia.

Kilk a chwil  późn iej  Bren n us  sk ręci ł  w wąsk ą b oczną u l iczkę. Sp o jrzał  w s tron ę
Ro mu lu sa i  o s trzeg ł  go .

–  Uważaj , gdzie s tawiasz s to p y .

Ro mu lu s  parsk nął  z n iesmak iem. W jego  no zd rza wdarł  s ię ch arak tery s tyczny
zap ach  lu dzk ich  ek sk remen tów. Ru szy ł  za p rzy jacielem, o s trożn ie wyb ierając d ro g ę.
Starał  s ię n ie wdepn ąć w coś , co  od p owiad ało  za ten  n iep rzy jemny  zapach .

Wk ró tce d o tarl i  do  d rewn iany ch  d rzwi, wzmo cn ion ych  g ru bymi p asami żelaza. Ze
śro d k a d ob iegały  d źwięk i  mu zyk i  i  męsk ich  g ło só w.

–  Mak ro ! Otwó rz! –  Bren n us  wali ł  w d rzwi p ięścią. –  Umieram tu  z p ragn ien ia!

Przez k i lk a chwil  o dg ło sy  docho dzące ze ś rodk a jak b y  p rzy cich ły  i  g dy  Brennu s
p o d n ió s ł  rękę, żeb y  u derzyć w d rzwi po  raz ko lejny , te nag le s ię o two rzy ły . Stanął
w n ich  n ajwięk szy  czło wiek , jak iego  Romu lus  k iedy k o lwiek  wid ział . Wystawił  ły są
g ło wę n a zewnątrz i  s twierd zi ł  z sub telny m wy rzu tem.

–  Ile razy  mam ci , k u rwa, mó wić? Trzy  cich e u d erzen ia!
–  Jes tem w po trzeb ie, Makro .

–  Nawet jeś l i  by łaby  to  o s tatn ia o twarta karczma w Rzymie –  o ch ron iarz sk in ął  n a
n ich , zap raszając do  ś rod k a –  nas tępn ym razem s ię op an u j .

–  Zap amiętam. Ob iecu ję.

Mak ro  o p ad ł  ciężk o  n a s to łek  p rzy  d rzwiach , ciąg le co ś  jeszcze mamrocząc pod
n o sem.

–  Dzięku ję b ogo m, że n ik t  n ie wp ad ł  na p omy sł , żeby  teg o  o s i łk a sp rzed ać do



ludus –  mru k nął  Bren n us . –  Możesz so b ie wyob razić, że z n im walczysz?
Romu lus  pok ręci ł  g ło wą. My śl  o  ty m, że mus iałb y  s tanąć p rzeciwk o  Makro  n a

aren ie, wydała mu  s ię p rzerażająca.

Ch ło pak  p rzez d łuższą chwilę ch łonął  atmo sferę, g dy  k lu czy li  międ zy  mały mi
d rewn ian ymi s to l ik ami. Nie miał  d o  tej  p o ry  ok azj i , aby  od wied zić teg o  ty pu
p rzyb y tek . Ro zmieszczo ne w reg u larn ych  o ds tępach  na ścian ie p ocho dn ie
z n asączon eg o  o l iwą s i to wia rzucały  ty lk o  s łabe świat ło . Nieró wn a p od łoga z p ły tek
p ok ry ta b y ła wars twą pop ęk an ej  ceramik i , n ie d o  koń ca o czyszczony ch  z mięsa,
k ości  i  rozlan eg o  wina. Po wietrze wypełn iał  n isk i  szmer rozmó w.

Większość g o ści  s tan o wil i  leg ion iści  po  s łu żb ie, po u b ieran i  w ściąg n ięte
w pas ie, d o chod zące d o  p o ło wy  ły dek  b rązowe tun ik i . Spo d  s to łó w i  ław s terczały
n og i  ob u te w wy sad zan e metalo wy mi g uzami san d ały . Pozos tal i  k l ien ci  s tano wil i
mieszan in ę zwyk łych  ob y watel i , p rzed s ięb io rców i  lu dzi  z n izin  sp o łeczny ch . Kilku
z n ich  rzu ci ło  ciek awsk ie spo jrzen ia na n o wo  p rzy by łych , ale większość zupełn ie n ic
so b ie n ie ro b i ła z n o wy ch  g ości  –  p i l i  i  ryczel i  ze śmiechu  n a zmianę. Kilk u  z n ich
śp iewało  co ś  wy jątkowo  n ieczys ty mi g ło sami lub  odd awało  s ię g rze w tesserae.
W jedn y m rogu  karczmy  znajdowało  s ię co ś  w ro d zaju  n isk iej  sceny , gdzie
p rzycu p nęło  k i lk u  mężczyzn , g rających  na ró żnych  in s trumen tach  muzycznych .
I różn ie im to  wychod ziło …  Lek k ie łań cu ch y  na n adgars tkach  zd radzały , że lud zie ci
są n iewo ln ikami.

Romu lus  u śmiech nął  s ię zadowo lony . To  by ło  o  wiele lep sze n iż win o  wy p ite
w zaciszu  ludus.

–  Chod źmy  tam! Gdyb y  d oszło  do  jak ichś  bu rd , b ędziemy  w miarę bezp ieczn i  –
Bren nu s  ud erzy ł  ręką d rewn iany  b lat , k tó ry  b ieg ł  n a całej  d łu gości  ty lnej  ściany . –
Ju l ia! Two je n aj lep sze czerwo ne wino !

–  Ju ż wiek i  n ie widziałam mo jego  u lub ion eg o  g lad iato ra –  o dezwała s ię ładn a,
ciemno włosa d ziewczy na, s to jąca za barem. –  Bałam s ię już, że zo s tałeś  ranny .

Brenn us  ro ześmiał  s ię.

–  Bog owie wciąż mn ie o szczędzają.
Dziewczy na zatrzepo tała rzęsami.

–  A k im jes t  twó j  p rzy s to jny  towarzysz?

Romu lus  szy bko  wb ił  wzro k  w pod łog ę, u świadamiając sob ie, że d ziewczyn a
p rzy łapała go  n a wp atry wan iu  s ię w jej  p iers i .

–  To  jes t  Romu lu s .



Ju l ia aż p o jaśn iała, u śmiechając s ię jeszcze szerzej .

–  Ten , o  k tó rym mi opowiadałeś?

Brenn us  pok iwał  g łową i  chwycił  ch łopaka za ramię.
–  Mój d o b ry  p rzy jaciel . Któ rego ś  dn ia zo s tan ie wielk im zawodn ik iem –  Gal

u derzy ł  Ro mulusa w p lecy  tak  mocn o , że ten  p rawie o su nął  s ię na p o d ło gę.

–  Miło  cię po zn ać. Przy jaciel  Brenn usa jes t  mo im p rzy jacielem.

Romu lus  zaru mien ił  s ię. Wyjątkowo  o n ieśmielon y  n ie po trafi ł  wy d ukać an i
s łowa. Jeś l i  n ie l iczyć Asto ri i , o d  czasu  p rzybycia do  ludus n ie miał  o kazj i  p rzebywać
w to warzys twie ko b iet , k tó re n ie b y ły  p ro s ty tu tk ami.

–  Zamierzasz t rzymać nas  tak  o  su ch ym pysku? –  Brennus  wyczu ł , że Ro mulus
n ie czu je s ię pewn ie. –  Straszn ie nas  su szy .

–  Ależ o czy wiście! –  Ju l ia b ły sk awiczn ie pos tawiła p rzed  n imi dwa d rewn iane
k ubk i . Promien iejąc, wyciąg nęła spo d  lady  małą amfo rę. –  Prawdziwe falerno !
Przechowywane specjaln ie d la cieb ie.

–  Na Belenusa! –  Brennus  aż p odskoczy ł  z radości . –  Jes teś  cudowna,
d ziewczy no ! –  rzuci ł  na s tó ł  au reusa. –  Po wied z mi, gdy  g o  p rzep ijemy . I o d l icz co
n ajmn iej  dzies ięć ses terców d la s ieb ie.

–  Niech  cię bog owie b łogos ławią –  zło ta moneta zn iknęła, n im Romu lu s  zd ąży ł
mrug nąć. –  Krzy kn ij , gdy  b ęd ziesz po trzeb o wać nowej –  dziewczyna zanu rkowała
p rzez n isk i  o twó r d rzwi do  p iwn icy . I ju ż jej  n ie by ło .

–  Piękn a –  Romulu s  po czu ł  dziwne n ap ięcie w k roczu . Zaczął  zas tanawiać s ię, co
może jej  p o wiedzieć, g dy  p o jawi s ię nas tęp n ym razem.

–  Nawet o  ty m n ie myś l  –  Bren nus  zg n ió t ł  wosko wą p ieczęć i  n alał  do  obu
k ubk ów sp o rą po rcję wina. –  Ona ma właściciela. Makro  dos taje d odatkowe
p ien iąd ze za to , żeb y  n ik t  jej  n ie tkn ął .

–  Kto  jes t  jej  właścicielem?

–  Pub liu sz. Syn  Marka Licyn iu sza Krassu sa. Tak  s ię sk łada, że jes t  to
n ajbo gatszy  człowiek  w Rzy mie. Nie chciałb yś  go  wk u rzyć.

Romu lus  nas tawił  u szu .
–  Krassusa? –  To  n iespodziewane nawiązan ie do  Krassusa sp rawiło , że Ro mulus

p rzyp omn iał  sob ie, jak ie życie wiód ł  p rzed  p rzyby ciem do  ludus. Zderzen ie światów
b y ło  tak  n iecodzienn e, że p rzez chwilę czu ł  s ię o szo łomiony . W szko le g lad iato rów
n ie miał  zby t  d użo  czasu , żeby  zas tan awiać s ię n ad  p rzeszło ścią. –  By łem k iedyś
w jeg o  do mu .



–  Nap rawdę? –  Brennus  delek tował  s ię winem z oczywis tą p rzy jemno ścią. –
Kiedy ?

–  Wy słał  mn ie tam raz Gemellu s . Zaraz po tem zos tałem sp rzedany .

–  I co  wid ziałeś?
–  Ty lko  wielk i  p rzed p okó j . I tak  rob i ł  zdu miewające wrażen ie. Pod łoga by ła

z dużych  k awałk ów marmuru , p iękne rzeźb y , możesz so b ie wyobrazić… Widziałem
też jak iegoś  ary s tok ratę mn iej  więcej  w two im wieku .

–  Krassus  ma co  najmn iej  sześćd zies iąt  lat  –  zadumał s ię Brennu s . –  Tak , to  móg ł
by ć Pub liu sz…

– Odźwierny  o powiadał  mi, że b rał  udział  w b uncie n iewo ln ików.

–  Zbu n to wany  n iewo ln ik  pod  jednym dachem z p o g ro mcą Spartakusa? –  Gal
un ió s ł  zd ziwiony  b rwi. –  Mało  p rawdopod o bne.

–  Brzmiał  p rzekonu jąco .

–  Najlep s i  k łamcy  zawsze są p rzekonu jący .
–  Ale o n  wiedział , jak  to  s ię wszys tko  zaczęło  –  zap ro tes to wał  Romulus . –  I by ł

za b ardzo  zdenerwowan y , gdy  to  opowiad ał .

Brennus  wyd awał s ię zain teresowan y , więc Romulu s  z p rzejęciem powtó rzy ł
op o wieść Pert inaksa.

–  Niesamowite –  Gal  un ió s ł  kub ek  w cichym toaście –  ale popatrz, jak  to  s ię
skoń czy ło . Sześć ty s ięcy  uk rzyżowany ch  wzd łu ż całej  Via App ia. Ten  b iedny
suk in syn  w s łu żb ie Krassu sa. A my? W Ludus Magnus.

–  To  wcale n ie mu s i  tak  być! Ludzie p ó jd ą za tobą i  Seks tu sem, żeb y  walczy ć
z Rzymianami! Spartak us  miał  armię l iczącą o s iemdzies iąt  ty s ięcy  ludzi , złożo n ą
z by łych  n iewo ln ików. To  może s ię u dać.

Oczy  Gala b ły szczały .

–  Z Memorem na wo jennej  ścieżce n asze życie w ludus b ędzie ty lko  co raz mn iej
p rzy jemn e –  zg o dził  s ię. –  Ale to  wszys tk o  trzeb a dob rze p rzemyśleć. Po rozmawiamy
z Seks tu sem i  zo rien tu jemy  s ię, jak  wyg ląda sy tu acja. Zdecyd u jemy , kog o  by łoby
warto  p rzeko n ać.

–  Mu simy  d ziałać szybko ! –  zauważy ł  Romulus .

–  Wiem –  Brenn us  wes tchnął  ciężk o  i  op różn ił  swó j  kubek . –  Cieszmy  s ię
dzis iejszym wieczo rem.

Zadowo lony  Romulu s  sk inął  g łową. Wied ział , że n ie ma sensu  mocn iej  naciskać
p rzy jaciela. Brennus  do trzymywał s łowa.



Wielk i  g lad iato r rozg lądał  s ię uk radko wo  p o  po mieszczen iu .

–  Spod ziewasz s ię p rob lemów?

–  Powiedzmy , że chodzi  o  wcześn iejsze d oświadczen ia –  Gal  złoży ł  d łon ie tak , że
s trzel i ły  mu  ch rząs tk i . –  Przynajmn iej  raz w n o cy  zawsze zdarza s ię tu  jak aś  d raka.

–  Żadny ch  rozró b , pamiętasz?

–  No  wiem. Mo żemy  ty lko  og lądać.

Romu lu s  naś lad ował Brenn usa, o dwracając s ię ty łem do  baru .

Nie mu s iel i  d ługo  czekać. W pewn ym mo mencie u s ły szel i ​ p odn ies ion e g ło sy ,
k tó re zwias towały , że k tó remuś  leg ion iście n ie spodobały  s ię wy n ik  g ry  petteia.
Rzeźb iona d rewn iana p lansza poszybo wała w p owietrze, a czarn e i  b iałe kamien ie
rozleciały  s ię p o  p o d ło dze we wszys tk ich  k ieru nkach . Ro zmowy  u cich ły . Sześciu
leg ion is tów, k tó rych  twarze wyraźn ie wskazywały  na to , że n ieźle ju ż so b ie pop il i ,
zaczęło  po trącać s ię i  p rzepychać nad  s to łem. Zan im po jawił  s ię Makro , zdąży li  już
wymien ić między  so bą zes tawy  s tandardowych  o b elg  i  rozdziel ić k i lka cio sów.

Ochro n iarz in terwen iował  w samą po rę, s to su jąc p ro s tą, b ezp o średn ią metodę
perswazji  –  po  p ro s tu  un ió s ł  dwó ch  żo łn ierzy  i  zderzy ł  ich  g łowami. Gd y  bezwładne
ciała op ad ły  na po d ło gę jak  work i  zboża, Mak ro  ob róci ł  s ię w s tronę po zo s tałych
towarzy szy  n iep rzy tomnej  dwó jk i  i  spo jrzał  n a n ich  py tającym wzrok iem.
Mężczyźn i  szybko  u s ied l i  z powro tem na zyd lach , bo  żaden  z n ich  n ie chciał
podziel ić lo su  kamratów. Makro  pomachał  im p ięścią i  wró ci ł  na swo je miejsce p rzy
d rzwiach .

Stop n io wo  g war g ło sów wracał  do  pop rzedn iego  p ozio mu .
Romu lu s  og lądał  całą scen ę z u śmiechem, n iezmiern ie rozbawiony  sposob em

zak ończen ia scys j i  i  wp ływem teg o  rozwiązan ia na in n ych . Po  trzech  k ubkach
ak samitn e czerwone wino  z Falern i i  zaczynało  smakować jak  nek tar. Ch łopak  po  raz
trzeci  s ięgnął  po  amfo rę, ale z zaskoczen iem s twierd zi ł , że ręka Brennusa
un ierucho miła jego  n ad gars tek .

–  Wystarczy .

–  Dlaczego? –  zapy tał  ag resywn ie.

–  Jes teś  p i jany . A my  miel iśmy  un ikać k łopo tów.

–  Mam mocną g łowę –  Ro mulus  n ie zdawał  so b ie sp rawy , że zaczyna mu  s ię
p lątać język .

–  Nap rawdę? –  to n  Gala b y ł  u szczyp liwy . –  A gdzież to  nab rałeś  tak iego
doświadczen ia?



Romulus  n ie bard zo  wiedział , co  odpo wied zieć. Zapad ła n iezręczn a cisza.

Glad iato rzy  dos tawali  n iewielk ie i lo ści  wina do  jed zen ia. Zgodn ie z rzymsk ą
trad y cją win o  to  by ło  bardzo  rozrzedzone wo dą. Brenn us  p rzyzwyczai ł  s ię do
poch łan ian ia d u żych  i lo ści  mocnych  tru nków, ale ch łopakowi alkoho l  od  razu
uderzy ł  do  g łowy .

Przy jaciele n ie odzywali  s ię p rzez jak iś  czas . Brennu s  p o p ijał  wino , rozg lądając
s ię o s trożn ie, chciał  s ię t rzymać z dala od  ewen tu alny ch  k łopo tów. Ro mulus  rzucał
uk radkowe spo jrzen ia Ju l i i . Ku  jego  zak łopo tan iu  zmysło wa n iewo ln ica k i lka razy
zauważy ła jego  spo jrzen ia.

W koń cu  zdecydo wała s ię do  n ich  pod ejść.

Romulus  gap ił  s ię n a n ią z n ieb y t  mąd ry m wy razem twarzy . Brak owało  mu
odwag i , ab y  p rzełamać lody .

–  Ile masz lat? –  Ju l ia za to  by ła wy jątkowo  bezpo średn ia.

–  Siedemnaście –  Romulus  kątem oka dos trzeg ł  pełn e dezap robaty  spo jrzen ie
Brennu sa, ale na szczęście Gal  n ie zamierzał  n iczeg o  p ro s tować. –  Prawie.

–  Tak i  młody  g lad iato r? Jes teś  ty lko  rok  s tarszy  ode mn ie –  Ju l ia wes tchnęła. –
Jak  to  s ię s tało , że t rafi łeś  do  Ludus Magnus?

–  Zos tałem sp rzedan y , gdy  mó j właściciel  dowiedział  s ię, że ćwiczę walk ę
mieczem –  Ro mulus  zacisnął  szczęk i . Zalała go  fala poczucia winy . –  Nie to  b y ło
najgo rsze. Ja zresztą zawsze ch ciałem nauczyć s ię walczy ć. Ale ten  d rań  p o wiedział ,
że sp rzed a równ ież Fab io lę. Do  Lu panaru  –  wypowiadając o s tatn ie s łowa, sp lunął  n a
ziemię.

–  Fab io lę?

–  To  mo ja s io s tra b l iźn iaczka.

–  I to  wszy s tko  z powo du  ćwiczeń  z b ron ią? –  Ju l ia cmoknęła ze wspó łczucia. –
To  mu siało  b yć coś  więcej .

Nag le Ro mulus  p rzypo mniał  sob ie atak i  zło ści , w k tó re wpadał  Gemellu s  w ciągu
k ilku  dn i  pop rzedzający ch  jego  sp rzedaż, i  jego  reakcję, gdy  czy tał  l is t  od  Krassusa.
Czy  Ju l ia może mieć rację? Możliwe, że n ie wszys tk iemu  by ł  win ien . Ta myś l
pop rawiła mu  h umo r. Uśmiechnął  s ię.

–  A ty?

–  Ja? –  Ju l ia wydawała s ię zask oczona py tan iem. –  Urodziłam s ię w n iewo li .
Sp rzedal i  mn ie, g dy  miałam dwanaście lat , bo  by łam ładnym dzieck iem –  wzruszy ła
ramionami. –  Powinnam być wdzięczn a, że n ie t rafi łam do  domu  pub licznego , jak



two ja s io s tra.
–  Ja s ię cieszę –  Romulus  wy pali ł  szybko  i  po  ch wil i  już żałował  swo ich  s łów.

–  Jak  s łodko… –  Ju l ia u śmiechnęła s ię. –  Większość mężczy zn , k tó rzy  tu
p rzych o dzą, in teresu je ty lk o  jedno .

Romu lus  p rzełkn ął  ś l inę, s tarając s ię wyrzucić z g łowy  bezecne myś li .

–  Gdzie o na teraz jes t? –  zapy tała Ju l ia.

–  Nie wiem. Od  tamtego  czasu  n ie widziałem an i  jej , an i  mo jej  matk i .

–  Ja też n ic n ie wiem o  swo jej  rodzin ie –  Ju l ia posmu tn iała. –  Może k tó rego ś
d n ia Pub liu sz mn ie wy zwo li  i  b ędę mog ła ich  o dnaleźć.

–  Nie b rzmi to  tak , jak by  b y ło  p rawdopodobne.

–  Nie –  p rzyznała. –  Pub liu sz n ie jes t  ho jnym czło wiek iem. Musiałab ym mieć
więcej  p ien iędzy , n iż k iedyko lwiek  będę w s tan ie zeb rać. Klienci  zo s tawiający  tak
so wite nap iwk i jak  Brennus  n ie zd arzają s ię częs to .

–  Chciałbym kup ić two ją wo ln ość –  powiedział  po d  wp ływem impu lsu . –
Jes teśmy  dob rze o p łacan i . Brennus  zarab ia fo rtun ę!

–  Dlaczego  miałb y ś  to  rob ić?

Romu lus  zig no rował py tan ie.

–  Nie p o winnaś  b y ć n iewo ln icą!

–  Podob n ie jak  ty s iące innych  lu dzi  p racu jących  w domach  i  warsztatach  całego
Rzymu .

–  Lub ię cię… –  zaryzykował Romulus .
–  Dzięku ję –  Ju l ia wyciągnęła rękę, aby  do tknąć jego  po liczka. –  Ale o szczędzaj ,

żeb y  kup ić własną wo ln o ść.

Romu lus  un ió s ł  rękę i  n iepewn ie do tknął  d łon i  Ju l i i . Czu ł  jej  ciep ło . Kamień
sp ad ł  mu  z serca, gd y  Ju l ia go  n ie powstrzymała. Chwycił  ją del ikatn ie i  sk ierował
w dó ł , na b lat , po  czym ścisnął  jej  d ło ń . Popatrzy l i  sob ie p ro s to  w oczy , delek tu jąc
s ię tym momen tem zau roczen ia.

–  Nie chcę wam p rzerywać –  mruk nął  Brennus  –  ale Makro  widział , co
wyprawiacie.

Romu lus  pu ści ł  ręk ę Ju l i i  i  odwrócił  s ię w s tro ną g ó ry  mięsa zb l iżającej  s ię
wielk imi k rokami d o  s to łu . Ju l ia o dsko czy ła jak  oparzona, udając, że reagu je n a
wo łan ie k l ien ta. Zos tawiła za sob ą ty lk o  n ik ły  zapach  perfum.

–  Żadn eg o  d o ty kan ia n iewo ln icy  –  n ie mog ło  być żadnych  wątp l iwości , że
Makro  n ie rzucał  s łó w na wiatr. Jego  ręka powędro wała w k ierunku  ręko jeści



szty letu . –  Zrób  to  jeszcze raz, a Brennus  zan ies ie do  d omu  worek  z two imi
k awałkami. Jasne?

Romulus , n iewzruszony , sk inął  g łową w milczen iu . Za bardzo  cieszy ł  s ię z reakcj i
Ju l i i .

–  Ona n ie jes t  d la cieb ie! –  Mak ro  wsadził  g rub y  p alec w p ierś  Romulusa
i  powiedział  z nacisk iem. –  Pamiętaj  o  tym, chłopcze.

–  Co  tu  rob ią ci  wszyscy  żo łn ierze? –  z natu ralnością, jak iej  Ro mulus  n igdy  by
s ię po  n im n ie sp odziewał , Gal  pos tanowił  zain terwen iować. –  Zwyk le n ie wid u je s ię
ich  w mieście.

–  Ludzie Krassusa.

–  Czy  n ie powinn i  być w obozie za murami? –  Aby  zapo b iec p róbom p rzejęcia
władzy , większa l iczba leg ion is tów nadal  n ie by ła wpuszczana w mury  s to l icy .

–  Senat  zgodził  s ię na sp ecjalną dyspensę. Gen erał  zb iera armię. Ci  tu taj  mają
p rzepus tk i  do  rana, a Pub liu sz o b iecał  im w tej  gospodzie tan ie win o  –  Makro
wskazał  kciuk iem najb l iższą g rupę. –  Ju tro  pomaszeru ją do  Brund is ium i  zaok rętu ją
s ię na s tatek  do  Azji  Mn iejszej .

–  Dlaczego  tam?

–  Co  cię to  obchodzi? –  wydawało  s ię, że och ron iarz t rochę s ię u spok o ił . Po tarł
b ezmyśln ie ogo loną g łowę, ocen iając sy tuację pod  kątem po tencjaln ych  k łopo tów.
Nie zauważywszy  żadn ego  zag rożen ia, zwróci ł  s ię p onown ie do  Gala. –  Sły szałem, że
n iek tó rzy  mówią o  zdob yciu  Jerozo limy .

–  Jero zo limy! –  oczy  Brenn usa zaświeci ły  s ię. –  Świątyn ie tego  mias ta podobno
mają d rzwi z ku tego  zło ta. –  W ludus by ł  jeden  retiarius, k tó ry  pochodził  z Judei
i  opowiadał  fan tas tyczne h is to rie o  swo jej  o jczyźn ie.

Romulus  n ie s ły szał  nawet , o  czym mówił  Brennus . Jego  myśli  by ły  gdzie
indziej . Spog lądał  w k ierun ku  Ju l i i , k tó ra u śmiechała s ię p romienn ie. W us tach
zasch ło  mu  z pod n iecen ia.

–  Ej! Romulus?

–  Co? –  ch łopak  z miną win owajcy  sp o jrzał  n ierozumiejący m wzrok iem na
Brennusa. –  Co  powiedziałeś?

–  Sp ląd rowan ie Jerozo limy  n ie wy daje s ię złym pomysłem –  Gal  sztu rchnął  go
n iezby t  del ikatn ie.

–  Ch łopak  n ie umie zachować umiaru  w p iciu ! –  Makro  n ie zauważy ł  wymiany
spo jrzeń  z Ju l ią.



–  Pilnu j  go , Bren nus ie… –  po tężny  n iewo ln ik  ru szy ł  z powro tem w s tronę d rzwi,
zanosząc s ię g łębok im, basowym recho tem.

–  Co  ty  wyprawiasz?! –  syk nął  Brennu s , gdy  ty lko  Makro  oddali ł  s ię na
wystarczającą od leg ło ść. –  Nie możesz s ię tak  na n ią gap ić. Jeś l i  ten  byk  znowu  cię
p rzy łap ie, nap rawd ę będziesz tego  żałować.

–  Chcę ją b l iżej  poznać –  Romulus  zap ro tes tował . –  Jes t  p iękna.
–  Makro  zab ija ludzi , k tó rzy  n ie rob ią tego , co  każe.

Romulus  n ie zamierzał  łatwo  zrezygno wać.

–  Co  byś  zrob ił , gdy by  Memor wziął  As to rię?

Brennus  by ł  zb i ty  z pan tałyku .

–  To  n ie to  samo .

–  Dlaczego? Co  by  b y ło , gdyby  Memor p os iad ł  ją, zan im ją poznałeś?
–  Nie zrob ił  teg o . Chociaż masz t rochę racj i… –  Brennus  rozp romien ił  s ię. –

Masz coś  konk retn eg o  na myś li?

–  Muszę z n ią po rozmawiać –  p iękna barmanka nap rawdę sp rawiła, że serce
Romulusa b i ło  szy bciej .

–  Nie zapominasz o  maleńk im p rob lemie? Co  z Makrem?

–  Tu  s ię p rzydasz… –  Gal  un ió s ł  b rwi ze zdziwien ia. –  Po  p ro s tu  pos taraj  s ię,
żeby  p rzez k i lk a chwil  miał  s ię czy m zajmować –  po p ros i ł  Ro mulus , zapominając, że
jeszcze n ie tak  dawno  sam b łagał  Brennusa, żeby  n ie wdawał s ię w żadne b u rdy .

–  Nie będę walczy ł  z tą bes t ią –  roześmiał  s ię Gal . –  Chcę zachować wszys tk ie
zęby .

–  Więc wdaj  s ię w sp rzeczkę z k imś  innym –  Romulus  zro b ił  ges t  w k ierunku
pomieszczen ia pełnego  leg ion is tów. –  Nie zajmie mi to  dużo  czasu .

–  A zatem to  twó j  p ierwszy  raz?

Romulus  dźgnął  Gala pod  żeb ra.

–  To  możesz to  zrob ić czy  n ie?

Brennus  u śmiechnął  s ię.

–  Nigdy  n ie un ikałem dob rej  b i jatyk i . To  lep sze n iż zab i jan ie ludzi . Ale posp iesz
s ię. Widziałeś  Mak ra w ak cj i .

–  Dzięk i .
Romulus  obserwował z fascyn acją, jak  Brennus  wyb ierał  odp owiedn i  ob iek t .

Szybko  pod jął  decyzję. Mrugnął  do  Romulusa, po  czym zb liży ł  s ię do  g rupy
żo łn ierzy  g ło śno  k łócących  s ię p rzy  g rze w kości .



–  Nie możecie s ię pogod zić, ch łopcy? –  Brennus  wskazał  n a leżące na s to le
mocno  zuży te małe p ro s top ad ło ściany , wyrzeźb ione z kości  o gonowej owcy .

–  Odwal s ię, barbarzyńco !

–  Ktoś  cię py tał , czy  jak?
Wszys tk ich  czterech  leg ion is tów wpatry wało  s ię w Brennu sa z g roźnymi min ami.

–  Masz dwie p iątk i , t ró jkę i  jedyn kę…

– Na d odatek  jes teś  g łuchy , łajzo?

–  Nie bądź tak i… Po  p ro s tu  chcę s ię zap rzy jaźn ić.

–  Nie po trzebu jemy  n owych  p rzy jació ł  –  największy  żo łn ierz, k rępy , wielk i  jak
beczka, ze złamany m nosem, odsun ął  s to łek , żeby  wstać od  s to łu . Rozleg ł  s ię g ło śny
p isk  d rewna p rzesuwan eg o  po  kamienn ej  pod łodze. –  Brudna gal i jska świn ia.

–  To  n ie by ło  miłe.
–  Nap rawdę? –  zad rwił  leg ion is ta. Jego  towarzy sze równ ież zaczęl i  s ię podnos ić.

–  Nap rawd ę –  Brennu s  ch wycił  k rawędź s to łu  p o  swo jej  s t ro n ie i  u n ió s ł  go ,
po sy łając w powietrze wszys tko , co  s ię na n im znajdowało :  kości  do  g ry , d rewn iane
ku bk i  i  amfo rę z winem. Dwóch  żo łn ierzy  równ ież wy lądowało  n a pod łodze.

Romulus  n ie czekał  na to , co  s ię wydarzy . Makro  od  razu  zauważy ł  sp rzeczkę
i  poświęci  jej  całą swo ją uwagę tak  d ługo , aż zag rożen ie n ie zo s tan ie zażegnane.
Ch łopak  czym p rędzej  pob ieg ł  tam, gdzie s tała Ju l ia. Dziewczyna miała zaciśn ięte
us ta, złożone ramion a. Jej  poza wyrażała całkowitą d ezap robatę wobec działan ia
Bren nusa.

–  Brennus  rob i  to  ty lk o  po  to , żeby  dać nam chwilę.

–  Co? –  spo jrzała na n iego  zak łopo tana. –  Dlaczego  miałby  to  rob ić?

–  Lub ię cię. Pop ros i łem, żeby  d ał  nam szan sę po rozmawian ia.
–  Nawet mn ie n ie znasz, Romulus ie –  powiedziała, rumien iąc s ię. Czerwień  na jej

po l iczkach  czyn iła ją jeszcze bardziej  atrakcy jną. –  Nie jes tem n ic warta.

–  Nie mów tak . Jes teś  p iękna.

–  Po  tym, co  zrob ił  ze mn ą Pub liu sz, n ik t  mn ie n ie zechce –  podb ródek  Ju l i i
d rżał , a ona z roztargn ien iem po tarła czerwone znamię na szy i , k tó re p rzypo minało
s tarą b l iznę po  oparzen iu .

Romulus  poczu ł  p rzepełn iającą go  determinację i  ro snący  gn iew.

–  Ja chcę –  powiedział  z zapałem.

–  Id ź już, zan im Brenn usowi s tan ie s ię jakaś  k rzywda.
Romulus  zaryzy kował szybk ie spo jrzen ie p rzez ramię. Nie wyg lądało  na to , żeby



walka miała s ię szyb ko  zakończyć. Dwóch  żo łn ierzy  leżało  n iep rzy tomnych  na
pod łodze, ale Brennus  bawił  s ię z pozos tałymi dwoma, s tarając s ię p rzy  tym
u trzymać ich  pomiędzy  sobą a och ron iarzem.

–  Nic mu  n ie będzie –  powiedział  spoko jn ie. –  Kiedy  mogę s ię z tobą zobaczyć?

Ju lia w ko ńcu  s ię u śmiech nęła. Nieśmiało .
–  To  mo żliwe ty lko  wtedy , gdy  Makro  śp i .

–  To  znaczy?

–  Gosp odę zamykamy  o  świcie. Kiedy  wyrzuci  o s tatn iego  k l ien ta, a my
sp rzątn iemy , Makro  idzie na k i lka godzin  na gó rę. Mog łabym sp róbo wać s ię
wymknąć.

–  Co  powiesz na ju trzejszy  po ranek? –  W ludus czekał  ich  ty lko  jeden  dzień
odpoczynk u . Romulus  wiedział , że lan is ta będzie zak ładał , że Romulus  wciąż s ię n ie
wychy la. –  Kup ię ci  śn iadan ie n a rynku .

Romulu s  wid ział  Fo rum Oli to rium raz czy  dwa razy  w życiu , ale ob razy
p rzy rządzanego  tam mięsa i  egzo tycznych  owoców wciąż b y ły  żywe w jego  pamięci .
Dzięk i  p ien iądzo m z o s tatn iej  walk i  móg ł  kup ić Ju l i i  wszys tko , co  sob ie wyb ierze.
As to ria mog łaby  udziel ić mu  k i lku  wskazó wek , zan im spo tk a s ię z Ju l ią. Romu lus
kon ieczn ie chciał  udowodn ić d ziewczyn ie, że n ie jes t  tępym os i łk iem jak  większość
mężczyzn , k tó rzy  odwiedzają oberżę.

Ju l ia p rzez chwilę wydawała s ię p rzerażona. Po tem jedn ak  jej  twarz wypo godziła
s ię.

–  Właściwie d laczego  n ie? Brzmi fan tas tyczn ie! –  s twierdzi ła po  chwil i
z p rzekonan iem.

–  Do  zobaczen ia w alejce o  świcie! –  Romulu s  pochy li ł  s ię nad  barem i  po całował
ją. Zamias t  un iknąć zb l iżen ia, Ju l ia p rzesunęła s ię b l iżej , d el ikatn ie rozchy lając u s ta.
Zn ieru ch omiel i  z zamkn iętymi oczyma, zapominając o  cały m świecie.

Nag le do  ich  u szu  do tarł  łomo t rozb ijan ych  meb li .

Romulu s  odsunął  s ię n iechętn ie.

–  Os tatn i  żo łn ierz leży  na ziemi. Idź albo  Makro  rozerwie Brennusa na s trzępy !

–  Do  świtu !
Romulu s  odskoczy ł  od  b aru  w rado snym un ies ien iu . Czterech  leg ion is tó w leżało

bez ruchu  na p od łodze wśród  tego , co  zos tało  z roztrzaskanych  s to łkó w i  s to łu . Gal
zas łan iał  s ię d rewn ian ą ławą, a jego  o g romny  p rzeciwn ik  uderzał  w n ią z całej  s i ły
pałk ą z metalowymi guzami.



Wokół walczących  u tworzy ł  s ię k rąg  k ib icó w. Mężczyźn i  dop ingowali  swo im
wybrańcom, wykrzyku jąc zachęty .

–  Dorwij  go , Makro !

–  Zab ij  to  g łup ie byd lę!
–  Pokaż Galowi, k to  tu  rządzi!

Ro mulus  podskoczy ł  do  Brennusa. Wydawało  mu  s ię, że jego  p rzy jaciel  zaczął
s ię nap rawdę dob rze b awić.

–  Wy ch odzimy!

Brennus  op rzy tomn iał . Cisn ął  d łu gą ławę w k ieru nku  o ch ron iarza i  rzuci ł  s ię d o
wy jścia.

–  Do  nas tępnego  razu , Makro !

Ro mulus , n ie czekając na p rzy jaciela, p rzepchnął  s ię p rzez t łum gap ió w i  już
wyciągał  żelazne sztaby  z d rzwi. Rzucił  o s tatn ie spo jrzen ie na Ju l ię, k tó ra
obserwo wała go  z n iepoko jem w oczach . Po tem wypad ł  p ro s to  na u l icę, z Galem
depczącym mu  po  p ietach .

–  Na Belenu sa! Teraz dop iero  czu ję, że ży ję –  wrzasn ął  Brennus  z radością. –  Jak
ci  poszło?

–  Cało waliśmy  s ię! –  Romulus  u śmiechnął  s ię w ciemności , czu jąc jeszcze
w nozd rzach  s i lny  zap ach  perfu m Ju l i i . –  I ju tro  s ię z n ią spo tkam.

–  Miło  mi to  s ły szeć! –  Brennus  zerknął  p rzez ramię. –  Wytrzymaj jeszcze t rochę.
Makro  n ie da rady  d łu go  u trzymać tak iego  tempa.

–  Dzięk i  bogom! –  zawo łał  Romulus . –  Chy ba wdepnąłem w jak ieś  gówn o
w alejce.

–  To  s ię czu je! –  Gal  zatrzymał s ię, rechocząc. Na ścian ie n ieo d leg łego  budynk u
mig o tały  pochodn ie. –  Pó ł  mil i . Powinn o  wy s tarczyć.

–  Czy  u ciekałeś  już k iedy ś  p rzed  Makrem? –  zapy tał  Romulus  ze zdziwien iem.
–  Wiele razy !

Ro mulus  pok ręci ł  g łową i  po łoży ł  rękę na ramien iu  Brennusa.

–  To  d laczego  on  w ogó le pozwala ci  wracać? –  zapy tał  ch ło pak , p rzyg lądając s ię
uważn ie podeszwom obu  san dałó w.

–  Od  czasu  d o  czasu  daję mu  k i lka ses terców. Zwyk le też n ie wszczyn am awan tu r
–  g ło s  Brenn usa b rzmiał  tak , jakby  czu ł  s ię u rażony . –  Jes tem dob rym k lien tem!

Ob aj  roześmial i  s ię w g ło s  z u lgą, że udało  im s ię uciec bez szwanku . Gdy  poziom
adrenal iny  w k rwi zmn iejszy ł  s ię mu  znaczn ie, Romulus  zaczął  s ię p rzyg lądać



pob lisk iej  b ramie. W świet le pochodn i  dos trzeg ł  wypro fi lowane pen isy ,
namalowane po  o bu  s tron ach  wejścia. By ł  to  wymown y  symbo l tego , co  o feru je s ię
w ś rodku . W cien iu  n iedaleko  wejścia p rzycupnął  jak iś  człowiek  uk ry ty  pod
kap tu rem. Romulus  d omniemywał, że to  jak iś  kaleka l iczący  na jałmużnę.

–  To  bu rdel?

–  Lupanar. Tak  go  nazy wają. Jed en  z naj lep szych  w Rzymie.
–  Próbowałeś?

–  Gd y  wydawało  mi s ię, że jes tem bogaty .

Romulus  p rzypomniał  sob ie Fab io lę i  po czu ł  d reszcz p rzeb iegający  po  p lecach .

–  Czy  widziałeś  k ied yś  dziewczynę podobn ą do  mn ie?

–  Nie. Nie sądzę –  Brennus  wzruszy ł  ramionami. –  Ale zag ląd ałem tam dwa razy
i  zawsze by łem bardzo  p i jany . Chcesz sp róbować?

–  Nie! –  Romulus  miał  n ieszczęś l iwą min ę. –  Tam może być mo ja s io s tra!
–  Nie ma jej  tam –  powiedział  Brennus  u spokajająco . –  Zapamiętałbym młodą

dziewczynę po dobną do  cieb ie.

–  Mam dość –  mru knął  Romulus . –  Wracamy .

–  Chodź! –  Brenn us  zadzwon ił  sak iewką. –  Wystarczy , żeby  kup ić nam obu  k i lka
miłych  chwil .

Romulus  zawahał  s ię, p rzypo minając sob ie pó łn ag ie p ro s ty tu tk i , k tó re widział
w ludus.

–  Po  p ro s tu  wejd ziemy  do  ś rod ka i  rzucimy  ok iem –  Gal  wskazał  na wejście. –  Te
dziewczyny  są wspan iałe!

Romulus  poczu ł  n iepoko jące d rgn ięcie w k roku . W tak  d rog im bu rdelu  będzie
miał  spo ro  p ry watności , a szan sa, że spo tka Fab io lę, by ła min imaln a.

Wyczuwając jego  n iezdecydowan ie, Brennus  pociągnął  go  w k ierunku  b ramy .
Prawie już p rzez n ią wchodzil i , gd y  ze ś rodka wyszła g rupa g ło śno  dysku tu jących
nob il i , ub rany ch  w d rog ie tog i . Glad iato rzy  zareagowali  au tomatyczn ie, odsuwając
s ię na bok , jak  p rzys tało  na n iewo ln ików, schodząc z d rog i  wp ływowy m
arys tok ratom.

Większość no b il i  n awet  ich  n ie zauważy ła.

Prawie ich  minęl i , gdy  k ręp y , rudowłosy  mężczyzna o  su rowej  twarzy  po tknął  s ię
i  wpad ł  na Romulusa.

–  Głup ie byd lę. Patrz, jak  leziesz! –  ekwita w ś redn im wieku  zachwiał  s ię lekk o .
Czuć by ło  od  n ieg o  s i lny  zap ach  alkoho lu . –  Na mo im laty fun d ium karałem lud zi



uk rzyżowan iem za o  wiele mn iejsze p rzewin ien ia.

–  Przep raszam, pan ie –  odp owiedział  Romulus  i  od  razu  po żałował  swo jej  reakcj i .

Gal  zesztywn iał , in s tynk town ie zdając sob ie sp rawę, że ten  czło wiek  może b yć
o  wiele bard ziej  n iebezp ieczny  n iż wielu  p rzeciwn ików na aren ie.

–  Jes teś  niewolnikiem?

Romulus  sk inął  g łową. Jeg o  twarz n ie miała żadnego  wyrazu .

–  Posp iesz s ię, Celiu szu ! –  zawo łał  jeden  z to warzyszy . –  Noc jeszcze młoda!

–  Chwileczkę. –  n ieuważny  n ob il  pop rawił  swo ją togę, po  czym zawo łał . –  Straż!
Do  mn ie!

–  Co  rob isz, pan ie? –  Romulus  spy tał  o s trożn ie.

–  On  p o rachu je ci  kości , niewolniku. Nau czy  cię szanować lep szych  od  s ieb ie.
Nag le Brennus  wypros tował  s ię. Górował nad  wszys tk imi u czes tn ikami scys j i .

Jego  zimne oczy  b ły szczały  w p rzyćmionym świet le. Ży ły  na karku  mu  pęczn iały .

–  Nie rób  tego  –  p owiedział  cicho .

Nap ięcie s tało  s ię namacalne.

–  Ko lejny  n iewo ln ik? –  Celiu sz rozejrzał  s ię w poszuk iwan iu  od źwierneg o . –
A co  ty  zrob isz?

–  Nie jes tem n iewo ln ik iem.

Romulus  aż o tworzy ł  u s ta ze zdumien ia, s ły sząc s łowa p rzy jaciela. By ły
równoznaczne z natychmias towym wyrok iem śmierci . Jeg o  wys i łk i , aby  p rzekon ać
Gala do  sp rawy  odzyskan ia wo ln ości , n ajwyraźn iej  p rzynos i ły  rezu l taty . Jed nak  to
n ie by ł  naj lep szy  mo men t n a tak ą dek larację. Już lep iej  by ło  p rzy jąć k i lka razów.

–  Co  p owiedziałeś? –  Celiu sz sp lunął .

Romulus  o tworzy ł  u s ta, żeby  p rzemówić, gdy  Brenn us  uderzy ł  no b ila w b rzuch .

Celiu sz runął  na ziemię jak  worek  o łowiu . Zdumiony . Z szeroko  o twartymi
us tami.

Czu jąc ko łatan ie serca, Romu lu s  p rzysunął  s ię do  p rzy jaciela.

–  Idziemy! –  syknął .

–  Co  tu  s ię dzieje, na Jowisza? –  w b ramie po jawił  s ię n iewo ln ik  o  pos tu rze
n iewiele mn iejszej  n iż Makro . –  Kto  wzywał?

Celiu sz p róbował co ś  powiedzieć, ale Brennu s  po tężnym kopn ięciem odes łał  go
z p owro tem do  rynsztoka.

–  Ten  człowiek  po  p ro s tu  na mn ie wp ad ł . Wydaje s ię, że wyp ił  za du żo  wina –
odezwał s ię Brennus , wy g ładzając swo ją tun ikę. –  Miel iśmy  od wiedzić wasze p iękne



pan ie.

Zdezo rien towany  odźwierny  gap ił  s ię n a Bren nusa, po tem p rzen ió s ł  wzro k  n a
Celiu sza. Coś  mu  tu  n ie pasowało .

–  Poczekaj  –  warknął . Po  ch wil i  zrozumiał . –  Ty  jes teś  g lad iato rem! Ty m
słynnym Galem!

–  Cho dź –  Romulus  ciągnął  Brennu sa za tun ikę. Wciąż jeszcze miel i  szansę u ciec.

–  Celiu szu ! Celiu szu ! –  p rzy jaciele nob ila wreszcie zdecydowali  s ię p rzy jść
z pomocą swo jemu  towarzy szowi.

–  Zamkn ij  ty ch  ło trów w areszcie! –  zawo łał  jeden  z n ich  p isk l iwym g ło sem.

Krew w ży łach  Brennu sa zawrzała.

–  Wiesz, k im jes tem? –  ryknął . –  Nawet n ie myś l , żeby  mn ie tknąć!

Strażn ik  zawah ał  s ię, ale po  chwil i  n ie by ło  już żadnej  wątp l iwości , że Brenn u s
n ie znalazł  zrozumien ia.

–  Zabawa skoń czona –  powied ział  s t rażn ik , s ięgając po  p ałkę wiszącą p rzy  pas ie.
–  Jes teś  n iewo ln ik iem, tak  jak  ja.

–  Zwiąż go ! –  wrzasnął  ekwita.

–  Zigno ru j  tych  d ran i . Pozwó l nam od ejść –  odezwał  s ię Romulus  p ro sząco .

–  Że co? –  och ron iarz miał  n iepewną minę. –  Ale…

– Co  cię obchodzą cho lern i  patrycju sze?

–  Muszę ich  s łuchać.
–  Kto  tak  powiedział? –  Romulus  wykrzyk nął . –  Masz wyb ór!

–  No , dalej! –  o dezwał  s ię Brennu s . –  Do łącz do  nas!

–  Uciekaj  z n ami!

–  Pożegnam s ię z życiem –  w oczach  n iewo ln ika po jawił  s ię s trach . Chwycił  za
pałkę. –  Podd ajcie s ię. Przy  od rob in ie szczęścia dos tan iecie ty lko  parę bató w.

Romu lus  zwątp i ł . Ekwici  by l i  już p rawie p rzy  n ich . Nie widział  żadnej  szan sy  n a
ucieczkę. Ich  no c na mieście n ie skończy  s ię dob rze.

–  Nik t  n ie ma p rawa mn ie tkn ąć! Na Belen usa! –  Brennus  ryknął . W jego  ży łach
k rąży ło  wino . –  Jes tem wo lny m człowiek iem!

–  Co  mamy  rob ić? –  Romu lus  chciał  uciec, n ie walczyć. –  To  ary s tok raci .

–  Zab ić k i lku  z n ich !

–  Nie, ty  g łupcze! –  to  n ie tak  miało  być. Brama do  Lup anaru  n ie by ła
odpowiedn im miejscem, żeby  rozpocząć bu n t  n iewo ln ików.

Jednak  by ło  już za późn o .



Bren nus  ch wy cił  od źwiern eg o  za tu n ik ę, ud erzając go  mo cn o  czo łem. Os iłek
zato czy ł  s ię do  ty łu . Jęcząc z bó lu , p ró bował zatamować o b iema ręko ma k rew
p łyn ącą z ro zb iteg o  n o sa. Gal  ch wy cił  go  za p asek  i  ramię, p o  czym z wielk im
impetem pchn ął  mężczy zn ę g łową n a p rzó d  z p owro tem d o  wn ętrza b u dyn k u .

–  Od wróć s ię, n iewo ln ik u !

Ro mulu s  zawirował .
Umazany  b ło tem Celiu sz ze szty letem w ręku  zn ajd o wał s ię ty lk o  p ięć k ro ków za

n im. Otaczało  g o  k i lk u  pod o bn ie u zb ro jo n y ch  p rzy jació ł .

–  Myślałem, że p atry cju sze n ie noszą b ro n i? –  Romu lus  pęczn iał  z gn iewu . Jego
g lad iu s  wysunął  s ię z p ochwy  z cich y m sy k iem.

–  Przy daje s ię d o  zab ijan ia tak ich  mętów jak  wy  –  warknął  Celiu sz, rzu cając s ię
d o  p rzo d u .

Ro mulu s  z łatwością u n ikn ął  cio su  wyp rowad zo n eg o  p rzez p i jaka, a Brenn u s
p rzesk o czy ł  w lewo  i  zdziel i ł  ekwitę tak , że ten  po  raz t rzeci  wy lądował w b łocie.

–  Miałeś  rację –  zwróci ł  s ię do  Romu lusa, szczerząc zęb y . –  Po s taraj  s ię żadnego
z n ich  n ie zab ić, b o  inaczej  n a p ewno  czek a n as  u k rzy żo wan ie!

Zadowo lo n y  z po wściąg l iwo ści  Bren nusa Romu lus  zdąży ł  ty lko  sk inąć g łową.
Towarzy sze Celiu sza zaatakowali  ich  n aty ch mias t  falą b ły sk ający ch  o s trzy , p rzy
ak o mpan iamencie t rzep o tan ia materiału  tó g . Jednak  Ro mu lu s  wy p ił  o  wiele mn iej
n iż n ob ile i  n ie miał  żad nych  trudn o ści  z un ik an iem pchn ięć, rozdzielając p rzy
o kazj i  cio sy  ręk o jeścią b ro n i  i  d emo lu jąc wściek łe twarze. Gd y  k to ś  znalazł  s ię za
b l isk o , ch łopak  p łazo wał g o  l icem miecza. W k o ń cu  ek wici  wy co fal i  s ię,
n ajwy raźn iej  czu jąc więk szy  respek t . Op ęd zan ie s ię p rzed  sześcio ma u zb ro jo n ymi
mężczyzn ami by ło  dziwn ie rado sn y m d oświad czen iem.

W p ewn ej  ch wil i  Ro mu lu s  p o czu ł , że k to ś  ciąg n ie g o  za tun ikę. To  b y ł  Celiu sz,
k tó ry  znów p o zb ierał  s ię po  o trzy man y ch  cio sach . Młody  g lad iato r in s ty n k to wn ie
zamachnął  s ię mieczem i  t rafi ł  p atry cju sza p łazem w g ło wę. Kątem oka zobaczy ł , jak
rudo wło sy  n ob il  o suwa s ię n iep rzy to mn y  na ziemię.

Przez jak iś  czas  u d awało  s ię im trzy mać całą g rup ę w ry zach . Sp rawn ie
i  z u śmiech ami na u s tach  u n ik al i  p ch n ięć p i jan ych  p rzeciwn ików. Dziwil i  s ię p rzy
tym, że tak  łatwo  im to  p rzy ch odzi . Ich  wro gowie k lęl i  i  ś l in i l i  s ię z wściek ło ści , ale
n ie by l i  w s tan ie sk ró cić d ys tansu  na od leg ło ść sk u teczn eg o  p ch n ięcia nożem.

Imp as  n ie móg ł  t rwać wieczn ie. Wk ró tce p o jawiło  s ię p rzy  n ich  p ięciu ,
u zb ro jo nych  w miecze i  pałk i , ludzi  z Lup an aru , k tó rzy  zain tereso wali  s ię
zamieszan iem p rzy  wejściu . Wśró d  n ich  zn alazł  s ię ty lk o  jed en  och ro n iarz, reszta



wyg ląd ała na n iezb y t  wprawio n ych  w walce wręcz p raco wn ikó w k u ch n i . Wy d awało
s ię, że w bu rdelu  n ie p o trzeba więcej  n iż d wó ch  p ro fes jo n alny ch  o ch ron iarzy .

–  Wy n ośmy  s ię s tąd  –  Brenn u s  cisn ął  jed nym z bard ziej  o ty łych  mężczyzn
o  ścian ę, a nas tęp n ie wyp rowad ził  cio s  n a jeg o  sp lo t  s łoneczn y . Mężczy zn a runął  n a
ziemię z jęk iem.

–  Musimy  chy b a wy rąbać sob ie d rogę o dwro tu , co? –  Gal  w koń cu  wyciągnął
swó j d ług i  miecz.

–  Najwy ższy  czas  –  Ro mulu s  s twierd zi ł  k ró tko .

Para p rzy jació ł  sk ró ci ła d ys tans  między  so b ą. Kiero wała s ię bard ziej  w s tron ę
śro dka u l icy , t rzymając b ro ń  g o to wą do  użycia.

–  Zo s tań cie tam, g dzie s to icie! –  ry k n ął  Brennu s . –  Wypatro szę p ierwszego
śmiałka, k tó ry  o dważy  s ię zb l iży ć.

Niewo ln icy  co fnęl i  s ię n ieco , n ie ch cąc ryzyko wać u razu  lub  śmierci
w k o n fl ikcie, w k tó ry m w zasadzie n ie by l i  s t ron ą. Trzy  o so b y  i  tak  już leżały  b ez
ruchu  w b ło cie. Wyczuwając, że ta walka by ła p rzeg ran a, n ob ile odsun ęli  s ię na bok ,
o g ran iczając s ię d o  wy k o nywan ia ob scen icznych  ges tów.

–  Bieg iem! –  Brenn u s  schował miecz. –  Do  ludus! I to  p ęd em.

Za n imi rozleg ł  s ię ok ropn y  wrzask .
–  Mo rders two! –  jak iś  g ru by  ary s to k rata po ch y lał  s ię nad  ru d owłosym

mężczy zn ą. –  Zab il i  Cel iu sza!

–  Ekwita n ie ży je!

–  To  by ł  ten  ch ło p ak ! Widziałem! –  zawo łał  in n y . –  Poś l i jcie po  l ik to rów!

–  Bo g owie! –  wysap ał  Bren nus . –  Co  żeś  uczy n ił?

–  Ja? Nic! –  o dk rzy k nął  Ro mu lu s . –  Trzeb a by ło  p o  p ro s tu  po zwo lić im mn ie
p o b ić.

–  Nie mo g łem na to  p o zwo lić. Jes tem ci  co ś  win ien , pamiętasz?
–  Dzięk i . Ale lep iej  odwdzięcz s ię wtedy , g d y  nap rawd ę b ęd ę teg o  po trzeb o wał.

–  To  p rzez jego  aro g an cję!

Ro mu lu s  zarech o tał , d ając Bren nusowi do  zro zu mien ia, co  ma n a my ś li .

–  I p rzez wino  –  p rzy zn ał  Gal . –  Ale sam zas iałeś  w mo jej  g ło wie ziarn o  rebel i i .

–  Ty lk o  że to  n ie by ło  naj lep sze miejsce, żeby  wszczynać b un t , Brenn u s ie.

Jeg o  p rzy jaciel  p o patrzy ł  n a Romu lusa zak ło po tan y .
–  To  czemu  g o  zab iłeś?

–  Ja g o  n ie zab i łem! –  Ro mulu s  rzu ci ł  o s tatn ie ro zpaczl iwe sp o jrzen ie za p lecy . –



Walnąłem tego  p acana w g łowę, ale n ie tak , żeby  g o  u ciszy ć n a zawsze.

–  Mu siałeś  uderzyć n a ty le mo cn o , że pęk ła mu  czaszka –  s twierdzi ł  Bren n us . –
O to  n ietru d n o .

Wszyscy  zn ajdu jący  s ię wewn ątrz b udy n ku  s ły szel i , że co ś  n iedo b rego  dzieje s ię
n a u l icy . Fab io la czekała w p rzedpo k o ju  obo k  recepcj i , k ied y  Wett iu sz p rzeleciał
p rzez d rzwi. Uderzy ł  w p o sąg , k tó ry  sp ad ł  n a po d łog ę i  roztrzaskał  s ię z h uk iem.
Zan iep oko jona p odb ieg ła d o  n iewo ln ik a i  s twierdzi ła, że mężczyzna jes t  n a wp ó ł
p rzy to mn y , a z jego  n osa leci  k rew. Na całej  mozaiko wej p o d ło d ze rozrzucone b y ły
k awałk i  po łaman eg o  k amien ia. Goście Lu p an aru  zeb ral i  s ię w g ru pk i , sp og ląd ając
z p rzerażen iem w k ieru n ku  b ramy . Zwyk le to  miejsce uchod ziło  za oazę spok o ju
w n iebezp ieczn ym mieście. Kilk a zdenerwowan ych  dziewcząt  obejmo wało  s ię
ramionami.

–  Ben ig nusz! –  Fab io la zawo łała p isk l iwy m g ło sem. –  Ch o dź tu  naty ch mias t!

–  Co  s ię dzieje? –  w k o ry tarzu  p o jawiła s ię Jo win a, zacisk ając u s ta z wy razem
n iezad o wo len ia na twarzy .

–  Nie wiem, pan i . Ktoś  wrzu ci ł  Wett iu sza do  ś ro d k a –  Fab io la zaryzyk o wała
spo jrzen ie p rzez d rzwi. W s łab ym świet le pocho d n i  wid ziała dwie n iewy raźn e
p o s tacie z mieczami w ręk ach , walczące z mężczy zn ami, k tó rzy  właśn ie wyszl i
z Lu p an aru . –  Wy g ląda na to , że jacy ś  zło d zieje p rób u ją o b rab o wać tych
ary s tok rató w.

–  Ben ig nusz! –  Jowina wy p lu ła p rzek leńs two . –  Gd zie jes t  ten  d rąg al?

Dru g i  och ro n iarz p o jawił  s ię w k o ry tarzu  k i lk a ch wil  p ó źn iej , n iezg rab n ie
u k ładając togę. –  Pan i  wzywała?

Jo win a p o czerwien iała ze zło ści .
–  Mo i k l ien ci  są atakowan i . Weź Katu sa i  inny ch !

Zdezo rien towan y  Ben ignu sz ro zejrzał  s ię i  w k o ńcu  dos trzeg ł  Wett iu sza leżącego
n a b rzu ch u , n ad  k tó ry m k lęczała Fab io la. Us ły szał  tak że docho d zący  z zewnątrz
szczęk  b ron i . Odwró cił  s ię i  p ob ieg ł  ko ry tarzem, k rzycząc w g ło s .

–  Weźcie jak ąś  b ro ń ! –  Jo win a ty mczasem rzu ci ła s ię d o  d rzwi i  n atychmias t
zab lo k owała sztabą. Odwróciła s ię z p rzy miln y m u śmiech em, u spok ajając
zan iep o k o jo n ych  k l ien tów.

–  To  ty lko  mała sp rzeczk a, panowie –  wy mru czała. –  Dzis iaj  wszy s tk ie
d ziewczy ny  ko sztu ją p o ło wę mn iej .

Twarze, na k tó ry ch  wcześn iej  widać b y ło  g łówn ie s trach , teraz s ię ro zjaśn i ły .



Wkró tce mężczyźn i  zn ikn ęl i  z recepcj i , a pożądan ie wyg n ało  wszy s tk ie inne my ś li
z ich  g łó w.

Jo win a spacerowała p o  ko ry tarzu , czek ając z n iecierp l iwością n a n iewo ln ik ó w.

W tym czas ie Fab io la zwinęła chu s teczkę i  p rzy cisn ęła ją mo cn o  d o  złaman eg o
n o sa Wett iu sa, ab y  zatamo wać k rwawien ie. Greck i  lek arz n ie po win ien  mieć p ó źn iej
k łopo tów z jego  wyp ros to wan iem. W ko ń cu  o lb rzy m o two rzy ł  o czy . Wyd awało  s ię,
że p rzez chwilę ma p ro b lemy  ze sk up ien iem wzro k u  na jedny m p u nkcie.

–  Co  s ię tam d ziało ? Na Had es!

–  Dwóch  n iewo ln ik ó w p róbo wało  s ię d o s tać d o  ś ro dka –  wymamro tał  Wett iu sz. –
Zaatako wali  wycho d zących  no b il i .

–  Niewo ln icy ? –  Fab io la sp y tała o s tro . To  by ło  d o ść n iecodzienn e zd arzen ie. –
Jes teś  p ewien?

Ochro n iarz sk in ął  g łową.

–  Jed en  b y ł  nap rawdę wielk im d ran iem. Glad iato r z Gali i .

W tej  chwil i  w ko ry tarzu  p o jawił  s ię wracający  Ben ig nusz z g rupą meżczyzn
s łu żących  w ku ch n i . Wszy scy  b y li  uzb ro jen i  w n o że, miecze i  p ałk i . Niewo ln icy
z ku ch n i  wydawali  s ię p rzerażen i . Walk a n ie należała do  ich  ty p o wy ch  obo wiązkó w
w tym d o mu .

–  Na co  czekasz? –  k rzy knęła Jowina, o twierając d rzwi. –  Na zewn ątrz!

Niewo ln icy  wysy pali  s ię n a d wó r, czu jąc więk szy  resp ek t  p rzed  Jo win ą n iż p rzed
fizy czn y m n iebezp ieczeń s twem.

Kilka ch wil  p ó źn iej  odg ło sy  walk i  u cich ły . Us ły szel i  p o dn ies io n e g ło sy , g d y
rab u s ie rzu ci l i  s ię d o  ucieczk i . Zapad ła cisza. Nag le jed en  z ekwitó w zaczął  k rzyczeć,
że p opełn iono  mo rders two .

Jo win a sk rzywiła s ię. Ta n o c n ie uk ład ała s ię naj lep iej . Już s traci ła p ien iąd ze na
specjaln e zn iżk i  d la k l ien tó w. A teraz o k azało  s ię, że k to ś  n ie ży je. Złe wieści , tak ie
jak  te, szybk o  rozch odziły  s ię p o  mieście. Wyjrzała n iep ewn ie n a u l icę i , sp rawd zając
n ajp ierw, czy  jes t  b ezp ieczn ie, wy szła p rzed  b ramę.

Fab io la ru szy ła za n ią.

W b ło cie leżało  k i lka o sób  w b iały ch  tog ach . Jed na z n ich  miała wielk ą czerwoną
p lamę n a k latce p iers io wej . Niewo ln icy  s tal i  n iepewn ie, p odczas  g d y  p o zo s tal i
n o b ile k rzy czel i , żeby  ścigać sp rawcó w.

Jo win ie wy s tarczy ł  jeden  rzu t  o k a, żeby  zo rien tować s ię w sy tuacj i .

–  Weź trzech  z tych  g łupców –  zwró ciła s ię lakon iczn ie do  Ben ig nusza. –  Id źcie



na fo ru m i  sp ro wadźcie l ik to ra i  jeg o  lu dzi . Po wied z mu , że Ru fus  Celiu sz zo s tał
zamord o wany .

Och ro n iarz sk in ął  g łową z u lg ą, że wreszcie k to ś  ob jął  do wod zen ie. Ta sy tuacja
go  p rzeras tała. Wyciąg n ął  rękę i  zd jął  ze ściany  jed n ą z p o ch odn i . Kiwając na
po zo s tały ch , ru szy ł  t ruch tem do  fo ru m.

Fab io la obserwo wała całą scen ę z szeroko  o twarty mi oczami, s łu ch ając g o rącej
dy sk u s j i . Nik t  wcześn iej  n ie s ły szał , żeby  coś  po d o bnego  k ied yko lwiek  zd arzy ło  s ię
tu ż za p rog iem Lu p an aru , ale d ziewczy na p o czu ła jakąś  dziwną saty s fak cję. Ek wici
by li  wy jątk o wo  aro ganccy . Zwłaszcza ten  martwy  rudzielec. Ob ch o dził  s ię z n ią
bard zo  szo rs tk o , do  tego  s topn ia, że zas tanawiała s ię już n ad  wezwan iem p o mocy .
Zd an iem Fab io l i  n ik t  n ie zap łacze po  Celiu szu .

Wyczu ła jak iś  ru ch  za p lecami. Wett iu sz s tał  w d rzwiach  n a n iep ewn y ch  n ogach .

–  Wszy s tk o  w po rząd k u? –  sk in ął  g łową, ale miał  dziwne sp o jrzen ie. –
Wett iu szu?

–  To  zab awne… Ten  d ru g i  by ł  jakby  two im odb iciem.

Żo łądek  Fab io l i  fik n ął  k o zio łk a. Romulus! Przepełn i ła ją wielk a rado ść, b o
uświadomiła so b ie, że jej  b rat  b l iźn iak  ży je. Wy szep tała cicho  k ró tk ą mo d li twę
dzięk czynn ą d o  Jo wisza. Zdała so b ie sp rawę, że n ie może s ię zd rad zić. Bły sk awiczn ie
od wró ciła s ię, żeb y  zobaczy ć, co  rob i  właścicielk a d omu  p u b liczn eg o . Jo win a miała
n iesamowicie wy czu lo ny  s łuch  i  p o trafi ła u s ły szeć n ajcichszy  szep t . Na szczęście
znajd o wała s ię wy s tarczająco  dalek o  i  b y ła zajęta u sp okajan iem n o b il i .

–  Zo s tał  sp rzedan y  do  szk o ły  g lad iato rów, p rawd a? –  Fab io la sk inęła g ło wą,
a p rzed  jej  o czy ma p rzewijały  s ię żywe o b razy  z dn ia ro zs tan ia z Ro mulu sem. –
Wy g ląd ał  n a d o b rze zbud o wanego  –  p owiedział  o ch ron iarz. Do tk nął  no sa i  sk rzy wił
s ię. –  Ch ciał  mn ie p rzeko n ać, żeb ym do  n ich  do łączy ł .

Fab io la p oczu ła d u mę zmieszan ą z żalem. Jej  b rat  p rzeży ł  p o n ad  ro k  n a aren ie.
Teraz jes t  mężczy zn ą z wielo ma zwy cięs twami n a k oncie. Lu d zie b ęd ą g o
ro zp o zn awać. Dzięk i  temu  dowie s ię wreszcie, w k tó rej  szk o le s ię zn ajdu je.

–  An i  s ło wa o  ty m –  sy knęła. Jej  oczy  zab ły s ły . –  An i  o  jeg o  p rzy jacielu .

Wett iu sz p rzełknął  ś l in ę.

–  Jasne, że n ie. Ale n ie ty lko  ja ro zp o zn ałem tego  Gala.

Załaman a Fab io la wpatry wała s ię w ciemn o ść. Zab icie ary s tok raty  p rzez
g lad iato ra b y ło  wys tęp k iem karanym śmiercią i  n ik t  n ie b ęd zie szczęd zić wy s i łkó w,
aby  zn aleźć winn eg o . Lictores wk ró tce p rzes łu ch ają wszys tk ich  świad k ów i  d o jd ą d o
właściwy ch  wn io sk ów. Zeznań  n iewo ln ikó w n ie dop u szczan o  w sądzie, ch y b a że



uzyskano  je w czas ie to rtu r, a eunu ch y , tacy  jak  Nepos  i  Tan cin us , wyznają wszy s tk o ,
co  wied zą. To  o zn aczało , że powró t  d o  szk o ły  n ie zap ewn i Romu lusowi i  jeg o
to warzyszowi żad n eg o  bezp ieczeń s twa. I nawet  jeś l i  u ciek n ą z mias ta, w o czach
wy miaru  sp rawied liwości  będą wy jęci  sp o d  p rawa. Chociaż jeszcze p rzed  ch wilą
Fab io la cieszy ła s ię p ersp ek ty wą o dnalezien ia b rata, teraz zd ała sob ie sp rawę, że
p rawdo p o dob ień s two  sp o tkan ia jes t  n ap rawd ę n ik łe.

Po g rąży ła s ię w ro zp aczy .

Sły szel i  o twierające s ię o k ienn ice, g d y  hałas  na u l icy  bu d ził  mieszkańców. Ktoś
zawo łał :

–  Co  s ię dzieje?

Nie zważając n a k rzyk i , ru szy li  p ęd em, sk ręcając szy bko  w bo czną u l iczk ę. Bieg l i
jak iś  czas , do cierając d o  u l icy , k tó ra wy dała s ię Ro mu lusowi znajoma.

–  Zwo ln i j  –  mrukn ął  ciężk o  dyszący  Gal . –  Nik t  n ie będzie n as  ścigał , zan im n ie
p rzy b ęd ą p o s i łk i .

Romu lus  myś lał  in ten sy wn ie.

–  Nik t  z n ich  nas  n ie zn a –  s twierd zi ł  z u śmiechem.

–  Wp ad liśmy  po  u szy  w gó wno ! –  Bren nus  jak b y  n ie s ły szał  s łó w ch ło p ak a. –
Już p o  nas  –  mruk n ął . –  Mu simy  uciekać. Teraz.

Romu lus  czu ł  s ię lek k o  zdezo rien to wan y .

–  Uciekać?

–  Jeś l i  tego  n ie zrob imy , jeszcze p rzed  zach o dem s ło ń ca sko ń czy my  na k rzyżach
–  od p arł  n iezwyk le p o ważn ie Brennu s .

–  Dlaczeg o ?

–  Ten  pó łg łó wek  p rzy  d rzwiach  mn ie rozpo zn ał! Jak o  g lad iato ra –  odp o wied ział
Brennu s . –  Ilu  Galó w mo jej  pos tu ry  jes t  w Rzymie?

Romu lus  p oczu ł , że t raci  kon tro lę n ad  swo im życiem.
–  Nap rawdę u derzy łem g o  ty lk o  p łazem miecza –  od ezwał  s ię cich o . –  Przyk ro  mi.

–  Stało  s ię –  w oczach  Brennu sa p o jawił  s ię smu tek , ale mężczy zn a n ie miał
wątp l iwo ści . –  O świcie żo łn ierze p rzeszuk ają wszys tk ie szk o ły  w mieście. Zn ajdą
mn ie i  b ęd ą miel i  cieb ie. Tak  o to  koń czy  s ię nasz czas  spędzony  w Rzy mie.

Romu lus  wied ział , że jeg o  p rzy jaciel  ma rację, ale k o nsek wen cje d zis iejszej  n o cy
nadal  jak o ś  d o  n iego  n ie d ocierały . Nie będzie bu n tu  n iewo ln ik ó w. Nie będzie
spo tk an ia z Ju l ią.

Zap ad ła d ług a cisza, k tó rą p rzerwał  Brennu s .



–  Ci patry cju sze marzą o  tym, żeb y  zab ijać n as  p owo li , s łu ch ając, jak  zarzek amy
się, że jes teśmy  n iewin n i . Wid ziałem to  o  wiele za częs to . Nie zamierzam b iern ie
czek ać n a od eg ran ie p ierwszej  ro l i  w tak im spek tak lu  –  Gal  o d wrócił  s ię i  ru szy ł
w k ierun k u  ludus.

–  Stó j! –  Ro mu lu s  sykn ął . –  I co  zamierzasz zro b ić?

–  Po żegnam s ię z As to rią i  wezmę jakąś  b roń  –  u śmiech ający  s ię w pó łmrok u
Bren nus  b ły snął  zęb ami. Właściwie to  cieszy ł  s ię perspek ty wą p rzyszło ści . Zn o wu
czek ała g o  po d róż. –  Po tem ru szam w s tro nę Brun d is ium. Tam n ik t  mn ie n ie
ro zp o zn a i  b ęd ę mó g ł s ię zaciąg n ąć do  armii  Krassu sa. Id ziesz, b racie?

Romu lu s  zawahał  s ię, ale n iep ewność czu ł  ty lk o  p rzez n ajk ró tszą z ch wil .
Przeży je, ty lk o  jeś l i  b ędzie t rzy mał s ię Brenn u sa. Ru szy ł  w szaro ści  p o ran k a za
Galem. Zas tanawiał  s ię, czy  k ied yko lwiek  tu  wróci . Czy  jeszcze k iedyś  zo baczy  Ju l ię.
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Rozdział XVIII

Ucieczka

Po łudn iowa Ital ia, jes ień  55  r. p .n .e.

o s tawiając swo je do tychczasowe życie w Rzymie, p rzy jaciele p rzek rad li  s ię
o  świcie p rzez miejską b ramę. Najp ierw ru szy li  na po łudn ie p rzez Via App ia,

d rogę p rowadzącą wśród  g robowców, w k tó rych  chowano  bogatych  mieszczan . O tej
po rze w tej  o ko licy  k ręci l i  s ię ty lko  n iel iczn i  mieszkańcy  oko licznych  domostw
i tan ie dziwk i lub  złodzieje. Niewielu  z n ich  miało  szansę zobaczyć dwóch  zb ieg łych
n iewo ln ik ów. Świad omi, że zwracają na s ieb ie uwagę, mężczyźn i  za dn ia schodzil i
z g łównych  szlakó w, żeby  zby tn io  n ie rzucać s ię w oczy . Dwóch  uzb ro jonych
mężczyzn , k tó rzy  n ie by l i  leg ion is tami? Dla większości  obywatel i  by łoby  jasne, że
mają do  czyn ien ia z bandy tami lub  zb ieg łymi n iewo ln ikami. Dlatego  p rzez
większość czasu , zazwyczaj  wcześn ie rano  lub  późnym popo łudn iem, po ruszal i  s ię
po  bezd rożach . Za wszelką cenę chciel i  t rzymać s ię z dala od  ludzi  i  un ikać wszelk ich
gospodars tw i  mias t .



Kró tk a wizy ta w kuchn i  ludus p rzed  opuszczen iem szko ły  na zawsze pozwo li ła im
d o b rze zao p atrzy ć s ię w ch leb , ser i  warzywa. Zapasów s tarczy  im na k i lka dn i .
Bren n u s  zab rał  swó j łuk  o raz k i lka innych  rodzajów b ron i , dzięk i  czemu  móg ł
p o lo wać p o  d ro d ze na jelen ie i  d zik i . Obaj  mężczyźn i  n ieś l i  skó rzane buk łak i  na
wo d ę, k tó re n ap ełn ial i  regu larn ie w s trumien iach . Jes ienna au ra sp rawiała, że span ie
p o d  go łym n ieb em n ie by ło  łatwe, ale noce spędzone pod  kocami w miejscach , k tó re
d awały  ch o ć o d ro b inę sch ron ien ia, o raz bezchmurne n iebo  z ty s iącami gwiazd  by ły
p rzy jemn iejsze n iż uk rzyżowan ie.

W całej  Kamp an ii  i  Apu li i  n a po łudn ie od  Rzymu  znajdowało  s ię mnós two
laty fu n d iu m, o g ro mnych  majątków należących  do  bogatych  Rzymian . Romulus
z t ru d em p rzy zwy czajał  s ię do  bezmiaru  pó l  p szen icy  i  s toków z rzędami wino roś l i ,
k tó re ciąg n ęły  s ię p rzez mile, z d rzewkami o l iwnymi i  owocowymi. Nocą gaje
s tawały  s ię d la n ich  skarbcem soczys tych  owoców, k tó rych  wcześn iej  Romulus
raczej  rzad k o  p ró b ował:  jab łek , ś l iwek  i  g ru szek . Za dn ia z ko lei  jego  serce
p rzep ełn iała b ezs i lna wściek ło ść, gdy  natykal i  s ię na n iezl iczone g rupy
wy n ęd zn iały ch  n iewo ln ików w kajdanach  na kos tkach , p racu jących  w pocie czo ła.
Każdej  g ru p y  p i ln owali  nadzo rcy  z b iczami go towymi do  użycia p rzy  okazj i
n ajmn iejszej  n iesu b o rdynacj i .

To  po wtarzało  s ię w każdym gospodars twie, k tó re mijal i .
Ro mu lu s  szy b ko  zo rien tował  s ię, że gospodarka całego  k raju  zależała od

n iewo ln iczej  p racy . Nic dziwnego , że Rzym by ł  tak  bogaty , gdy  dzies iątk i  ty s ięcy
lu d zi  p raco wało  za darmo . Przy jaciele p rowadzil i  n iekończące s ię dyskus je.
Ro mu lu s  marzy ł  o  tym, żeby  co fnąć czas . Wyobrażał  sob ie, że zab i l iby  Memora
i  ro zpo częl i  d ru g i  bun t  n iewo ln ików, a n ie zepsu li ​ wszys tko  n ieszczęsną decyzją
o  wy b ran iu  s ię d o  gospody  należącej  do  Pub liu sza. Wciąż miał  bardzo  mieszane
u czu cia, g d y  my ś lał  o  o s tatn iej  nocy  w s to l icy  Repub lik i . Dzięk i  temu , że wymknęli
s ię ze szk o ły , p o znał  Ju l ię. Choć wiedział , że to  jedyn ie zau roczen ie, ob raz
d ziewczy n y  w p amięci  nadal  sp rawiał  mocn iejsze b icie jego  serca. Te emocje
mieszały  s ię z p oczuciem winy . Gdyby  n ie wybral i  s ię wtedy  na nocną eskapadę, być
mo że maszero waliby  teraz od  jednego  gospodars twa do  d rug iego , uwaln iając
n iewo ln ik ó w, zamias t  p rzemykać s ię nocami jak  zwierzęta.

Bren n u s  d o  tej  po ry  n ie by ł  w s tan ie wyobrazić sob ie skal i  n iewo ln ictwa. On
tak że k ip iał  z g n iewu . Na tras ie p rzemarszu  widziel i  n iewo ln ików wszys tk ich  ras
i  wy zn ań . Ap ety t  Rzymu  na n iewo ln ików by ł  n ienasycony . Można go  by ło
zasp o k o ić, ty lk o  p rowadząc n iekończące s ię wo jny , a un ices twien ie Allob rogów n ie



wy d awało  s ię w tej  perspek tywie n iczy m wy jątkowym. Ko ńcząc temat  laty fu n d ió w
w Ital i i , Bren n us  uznał , że p racu jący  tam n iewo ln icy  mus iel i  cierp ieć równ ie mocno
jak  o n . Uważał , że to , co  wid ział , by ło  od rażające, ale czu ł  s ię bezs i ln y . Nie móg ł  tego
zmien ić. Nie by ł  Sp artaku sem. Wojown ik iem –  jak  n ajbardziej . Ale n ie wo d zem.
Wcześn iej  czasami czu ł  s ię win n y , że n ie p ró bu je uciec z ludus, ale teraz to  n ie miało
zn aczen ia. Mo że wy wołan a p rzez n ich  reb el ia zako ń czy łaby  s ię po wo dzen iem. Ale
b ard ziej  p rawdop o do b ne jes t  to , że n ic by  z n iej  n ie wyszło . I czy  w tak iej  sy tuacj i
s ło wa Ultana miałyby  jak iś  sen s  –  g d yb y  walczy ł  z Rzymian ami w różnych
zak ątk ach  p ó łwyspu ?

Czeka cię wyprawa do miejsc, do których nigdy nie dotarł żaden z Allobrogów. To  zdan ie s tało
s ię man trą Brenn u sa. Wszys tk o , co  p rzeży ł  d o  tej  po ry , b lad ło  w tej  p ersp ek ty wie.
Ty lk o  wid ząc spełn iające s ię p ro roctwo  d ru ida, móg ł  jak o ś  wy tłu maczy ć swo ją
d ecy zję o  rezygn acj i  z walk i  w od różn ien iu  od  p od jęcia samobó jczej  walk i
z Rzy mianami, k tó rzy  spal i l i  jeg o  wio sk ę sześć lat  wcześn iej .

Zb ieg o wie p ok o nali  p rawie t rzy s ta mil  w czas ie k ró tszy m n iż dwadzieścia d n i .
Miel i  mnó s two  czasu  n a p rzemy ślen ia.

Wid ząc, jak  bardzo  zwiększy ła s ię pop u lacja n iewo ln ików w Rzymie, o b aj  czu l i
p rzemo żn ą ch ęć p o zbycia s ię wszelk ich  wsp omn ień  z czasów własnej  n iewo li .
Wy p alo n e zn ak i  właściciel i  by ły  t rwały mi do wo dami ich  s tatu su  i  g dyb y  k to ś  je
o d k ry ł  w wo jsk u , ozn aczały b y  natychmias towy  wyro k  śmierci . Po  k ró tk iej  wy mian ie
zd ań  zg o dzil i  s ię, że rozwiązan ie może b yć ty lk o  jed no . Znaleźl i  mały  g aj  wśród
wzg ó rz w pob liżu  Bru n d is ium. Brennu s  ro zp al i ł  og n isk o  i  zajął  s ię o s trzen iem
szty letu  tak , że mo żn a n im s ię b y ło  g o lić. Zap ro pon ował Romu lu so wi, żeby  zag ryzł
k awałek  d rewna, po  czym op ali ł  o s trze szty letu  nad  p ło mien iami i  u su nął  k i lko ma
zręczn y mi cięciami k awałek  skó ry  ze zn ienawid zo n ymi l i terami LM. Krew sp ły wała
mały mi s tru mien iami z ramien ia ch łop ak a p ro s to  n a ziemię. Wyb ału szając o czy
z b ó lu , Romu lus  p atrzy ł , jak  Gal  zszy wa b rzeg i  rany  za p omo cą żelaznej  ig ły  i  n i tk i
jel i ta, wy ciągn iętej  z zapasowej cięciwy  łuku .

Bren n us  u śmiech nął  s ię po d  no sem.

–  Mo że szew n ie jes t  zb y t  ładny , ale u jdzie… Przez jak iś  czas  p owin ien eś
u k ry wać ranę. A g d y  k to ś  o  n ią zap y ta, mó w, że to  b l izn a o d  miecza.

Szew wyko nany  n iewprawio ną ręk ą p ozos tawi n ieró wn ą b l izn ę,
n iep rzy p o min ającą sch lud n ej  p racy  g reck ich  lekarzy  w Rzymie, op łacan ych  p rzez
b o g atych  wyzwo leń có w, k tó rzy  p ragn ą u su nąć ś lad y  po  swo ich  zn amion ach .
Ro mu lu s  n ie martwił  s ię b l izn ą. Dowód  teg o , że jes t  własno ścią Memora, zn ik n ął  n a



zawsze. Jed nak  gdy  ch ło pak  ch wilę p óźn iej  wyciąg nął  swó j n óż i  wsk azał  n a nog ę
Gala, ten  go  p o wstrzymał.

–  Nie możemy  o b aj  mieć świeżo  zszy tej  rany . Mó j zn ak  trzeb a wy p alić. Kawałk i
p ło n ąceg o  d rewn a częs to  wyp ad ają z o gn iska.

Romu lus  zap ro tes tował , ch oć wied ział , że jego  p rzy jaciel  ma rację. Zb ieg l i
n iewo ln icy  n ie mo g li  l iczyć n a l i to ść. Aby  un iknąć po d ejrzeń , mus iel i  s ię pos tarać.
Ro mulu s  wsadził  szty let  d o  ogn ia. Gd y  jego  o s trze ro zp al i ło  s ię d o  czerwo no ści ,
zag ryzł  zęby  i  p rzycisnął  g o  d o  łyd k i  Brenn usa. Jego  no zd rza n atych mias t  wy pełn i ł
zap ach  p ło n ący ch  włosó w i  p rzyp alanego  ciała.

Po tężny  Gal  sk rzywił  s ię z b ó lu , po zwalając, aby  to  cierp ien ie o czy ści ło  go
z p rzyk rych  wspo mnień  n iewo ln ictwa.

–  Zos tan iemy  tu  jak iś  czas  –  o znajmił  z u śmiech em. –  Po czek amy , aż rany  s ię
zab liźn ią, i  t rochę od p oczn iemy . Po tem pó jdziemy  d o  po rtu .

Jego  d ob ry  hu mor b y ł  zaraźl iwy  i  Romu lus  ró wn ież s ię u śmiech n ął .

Musiel i  t rochę po cierp ieć, ale teraz p rzyn ajmn iej  nap rawd ę b y li  wo ln i .

Po rt  w Brun d is ium aż h uczał  od  g waru  i  k rzątan in y . Ch oć mias to  zal iczało  s ię do
tych  większych , p rzy bycie armii  Krassu sa zmien iło  go  w p rawd ziwe mrowisko .
Wąsk ie mo la zap ełn iały  ty s iące żo łn ierzy , tony  sp rzętu  i  b ron i , k tó re miały  t rafić n a
p ok łady  o k rętów zmierzający ch  do  Azji  Mn iejszej . Las  masztów ciągn ął  s ię aż po
h o ry zon t . Dzies iątk i  s to jących  b u rta w bu rtę t ri rem d el ik atn ie bu jało  s ię n a
łagod nych  falach . Wszędzie by ło  p ełno  marynarzy , p rzek linających  n iezdarn o ść
p asażeró w o k rętowanych  n a ich  ok ręty .

Zan iepok o jo ne mu ły  g ło śno  ry czały , gdy  zmuszano  je do  p oko nywan ia
d rewn ian ych  k ład ek  z mo lo  na pok ład . Oficero wie wy krzy k iwali  rozkazy  i  p i ln owali
p o rząd k u  w szeregach  żo łn ierzy . Po międ zy  jedno s tkami b iegal i  p os łańcy
z wiad omo ściami.

Romu luso wi i  Bren nusowi ud ało  s ię wreszcie p rzeb ić p rzez ciżb ę i  znaleźć k ogo ś ,
k to  móg ł  p rzy jąć ich  w szereg i  armii . Zn aleźl i  p rowizo ryczne b iu ro  werb unk owe,
p rzyg o to wan e n a s to s ie work ów z mąką. Za n imi s tał  s tarszy  cen tu rio n , k tó ry
w p rzerwach  pomiędzy  ro zmowami wrzeszczał  na nowy ch  rek ru tów.

Gdy  s tanęła p rzed  n im d wó jka wyg lądająca n a zwyk łych  włóczęgów, p rzewierci ł
ich  son d u jący m wzrok iem.

–  Ro ln icy , tak?

–  Tak  jes t , p ro szę p ana.



Romu lus  milczał , p rzyg ląd ając s ię phalerae, wiszącym pon iżej  u fo rmowan ego  na
k ształ t  umięśn ion ej  k latk i  p iers iowej  sk ó rzan eg o  p an cerza, i  s reb rnemu  łańcuchowi
n a szy i . To  mu s iał  być odważny  człowiek .

–  Dobrze u zb ro jen i , p rawda? –  mężczyzna wskazał  na ciężk ie włóczn ie, łu k ,
miecze i  szty lety  o raz dob rze wykon an e tarcze.

–  Poch o dzimy  z Gali i  Zaalpejsk iej , p ro szę p an a –  wy jaśn i ł  Bren nus . –  Łatwo  tam
n atkn ąć s ię n a b an dy  op rychów i  od  małego  uczymy  s ię pos ług iwać b ro n ią.

–  Hm…  Tak  so b ie właśn ie pomy ślałem, że jes teś  Galem –  o ficer spo jrzał  na
Bren nusa, ocen iając jeg o  mięśn ie i  b l izny  na ramio nach . –  Dlaczego  wy b ral iście s ię
d o  Bru n d is ium?

–  Wielk i  gen erał  p ro wadzi  armię do  Jerozo limy . Powiedziano  n am, że mo żn a s ię
n ieźle ob łowić n a łu p ach .

–  Tak  mówią wszyscy  nowi rek ruci  –  cen tu rion  pod rapał  s ię po  k ró tk im s iwy m
zaro ście, tak su jąc Brennusa wzrok iem od  s tóp  do  g łów. –  Nie jes teście zb ieg łymi
n iewo ln ik ami?

–  Nie, p ro szę p ana –  na twarzy  Gala n ie d rgnął  żaden  mięs ień . Romu lus  zachował
równ ie k amienn ą twarz. Obaj  mężczyźn i  ścięl i  tego  ranka włosy  n a mod łę rzymsk ich
leg io n is tów.

–  Niewo ln ik om w żad nym wy padku  n ie wo lno  s łużyć w armii . To  p rzes tęps two
zag rożon e k arą śmierci . Rozumiesz?

–  Jes teśmy  wo lnymi ludźmi –  o ficer ch rząknął , zerkając n a cielęcą sk ó rę leżącą
p rzed  n im. –  A ch ło pak?

–  Walczy  lep iej  n iż większość do ros łych  mężczyzn , p ro szę p an a.

–  Na Jowisza! Nap rawd ę?

–  Sam g o  uczy łem.

–  Trochę za młody , ale widzę, że wzros tem n ie u s tępu je inn y m żo łn ierzo m –
cen tu rion  po dał  Brennusowi ry s ik . –  Zaciągacie s ię na min imum trzy  lata. Jeś l i
zo s tan iecie w armii  dwad zieścia lat , o trzymacie rzymsk ie obywatels two . Żo łd  wyno s i
s to  denarów roczn ie, wyp łacany ch  co  cztery  mies iące w równych  ratach .

–  W zależności  od  sy tuacj i , p an ie? –  Romulus  o dezwał  s ię po  raz p ierwszy ,
n aś ladu jąc n iety p owy  ak cen t  Brennusa n aj lep iej , jak  p o trafi ł .

–  Jeś l i  b ędziemy  w samym środku  cho lern ej  wo jny , n ik t  n ie zap łaci!
–  Sto  denarów? –  Romulus  pop atrzy ł  na swo jego  p rzy jaciela z n ied owierzan iem.

Mieszek  z wy g raną za walkę zo rgan izo waną p rzez Pompeju sza zawierał  p ięć razy



więcej  p ien iędzy .

Brennus  zmarszczy ł  b rwi.

Cen tu rion  roześmiał  s ię, opaczn ie in terp retu jąc zachowan ie mężczyzn .
–  To  dużo  p ien iędzy  –  p owiedział . –  Pub liu sz, sy n  Krassusa, jes t  ho jnym

człowiek iem. Ch ce, żeby  jego  jazdę wsp ierała naj lep sza p iecho ta.

Ro mulus  wyszczerzy ł  zęby , rob iąc mało  poważn ą min ę, jakby  dop iero  teraz
zrozumiał . W koń cu  p rzecież n ie zaciąg ają s ię d o  armii  Krassusa d la p ien ięd zy .

–  Sami zajmu jecie s ię swo ją b ro n ią i  ub ran iami. Koszty  specjalnego  sp rzętu ,
żywności  i  pochówku  od ejmu je s ię od  wynag rodzen ia. I k iedy  mówię, że macie co ś
zrob ić, macie to  zrob ić tak  szybko , jak  to  możliwe! W p rzeciwnym razie od czu jecie
mó j g n iew n a swo ich  p lecach  –  ud erzy ł  work i  z mąk ą trzymaną w d łon iach  virga. –
Dowodzę koho rtą, ale jes tem też waszym cen tu rio n em! Jasne?

Sk inęl i  g łową.

Oficer pos tukał  pergamin  sękaty m palcem wskazu jącym.

–  Podp iszcie s ię tu taj .
Przy jaciele sp o jrzel i  n a s ieb ie i  ch wilę patrzy l i  sob ie w o czy . Gdy  s ię pod p iszą,

n ie będzie już odwro tu . Brennus  chwy cił  ry s ik  w o g ro mną d łoń  i  wzruszy ł
ramionami, po  czym złoży ł  swó j podp is . Ro mulus  poszed ł  w jeg o  ś lady .

–  Dobrze! –  p o  twarzy  cen tu riona p rzemknął  u śmiech .

–  Stajecie s ię mo imi bezpośredn imi podwładn y mi. Jak  s ię n azy wacie?

–  Brennus . A to  jes t  Romulus .

–  Ro mulus? –  zapy tał  cen tu rion  z zain teresowan iem. –  Dobre i talsk ie imię. Kim
by ł twó j  o jciec?

–  Rzymsk im leg ion is tą, d owódco  –  Romulus  jakoś  n ie wp ad ł  n a in n e
wy jaśn ien ie. –  Matka chciała uczcić jego  p amięć.

–  Jes t  w tob ie co ś  rzymsk iego . Powin ieneś  mieć też zapał  p rawdziwego
wojo wn ika –  wy dawało  s ię, że by ł  zadowo lon y  z odpowied zi . –  Możecie nazywać
mnie s tarszym cen tu rio nem. Mam na imię Bass iu sz. Poczekajcie tam z resztą
ko h o rty .

–  Kiedy  wyru szamy , s tarszy  cen tu rion ie?

–  Dziś  w nocy . Gen erał  bardzo  sp ieszy  s ię, aby  rozpocząć kampan ię.

Ro mulus  wpatry wał  s ię w p o rt  Brund is iu m, teraz ledwo  widoczny  p rzez
po marańczowożó łtą mg łę. Słońce już p rawie zaszło , a morze zmien iło  ko lo r



z jasn eg o  b łęk i tu  na mocno  n ieb iesk i . Delik atny  wietrzyk  popy ch ał  jedn o s tk i
rzymsk iej  flo ty  z dala o d  b rzegu . W zap adającym zmierzchu  widziel i  in n e t ri remy ,
towarzy szące tej , n a k tó rej  s ię zaok rętowali . Dzies iątk i  d łu g ich  d rewn ianych  wio seł
g ład k o  zanu rzały  s ię w spok o jn ą toń  z cichy m syk iem.

Trirema „Ach il les” by ła typową, n iską rzy mską jedno s tką z jed nym żag lem
i t rzema rzęd ami wioseł  o raz b rązo wym taranem n a dziob ie. Jedyn ymi
wyróżn iającymi s ię na p łask im p o k ład zie elemen tami by ła k ap itań ska kaju ta na
ru fie i  k atapu lty  d o  o s trzel iwan ia wro g ich  ok rętów.

–  To  by ł  dob ry  wybór! –  Brennus  sp lunął  za bu rtę. –  Te d ran ie już n as  tu  n ie
zn ajdą.

–  Kiedy  wrócimy  do  Ital i i?

–  Za k i lka lat . Zabó js two  ary s tok raty  szybko  n ie zo s tan ie zapomniane.

Romu lu s  sk rzywił  s ię na tę perspek tywę. Myśli  o  rod zin ie, Celiu szu  i  Ju l i i  n ie
opuszczały  go  w czas ie marszu  na p o łu d n ie, ale będ zie mus iał  jak oś  wy gnać je ze
swo jego  umysłu . Martwien ie s ię o  sp rawy , k tó re by ły  zup ełn ie poza jego  kon tro lą,
n ie miało  żadn eg o  sensu .

–  Powin n iśmy  b y li  zo s tać w ludus tamtej  nocy .

–  Mo że masz rację –  Brennus  spo jrzał  na wschód  n iewidzącymi oczyma –  ale to
bogowie chciel i , żeb y  s tało  s ię to , co  s ię s tało . Czu ję to  w k o ściach .

Romu lu s  podąży ł  za jeg o  wzrok iem. Horyzon t  zn iknął  w mroku  ciemn iejącego
n ieb a i  p owierzch n i  czarn eg o  już mo rza. Nie dało  s ię dos trzec miejsca, w k tó rym
styk ały  s ię te d wie s fery . Dalej  czekało  na n ich  n iezn ane. Świat , k tó ry  do  tej  po ry  by ł
d la ch łop ak a tajemn icą. Nigdy  n ie sądzi ł , że go  zob aczy . Teraz jed n ak  wszys tko
wydawało  s ię mo żliwe.

Wrócił  my ś lami do  teraźn iejszości  i  wzd rygnął  s ię.

–  Co  s ię s tan ie z As to rią? –  na twarzy  Gala po jawił  s ię smu tek .

–  Seks tu s  o b iecał  ją ch ron ić i  jeś l i  bogowie b ęd ą łaskawi, sp o tk amy  s ię znowu .
Nie mogę u n ik n ąć swo jego  p rzezn aczen ia. Mog liśmy  ty lko  uciekać. As to ria to  wie.

Ich  po żeg n an ie b y ło  k ró tk ie. Bardzo  k ró tk ie. Gdy  Bren nus  chciał  zo s tać jeszcze
ch wilę d łużej , Nub ijka po całowała go  del ikatn ie i  p opchnęła w k ierunku  d rzwi.
Wiedziała, i le znaczy ły  d la Brennusa s łowa Ultana.

–  Idź za swo im p rzezn aczen iem –  wyszep tała.

Bren n us  wes tchnął  ciężko .
Romu lu s  wiedział , jak  s ię czu je jego  p rzy jaciel .



Sku tk i  tamtej  bó jk i  z ary s tok ratami ok azały  s ię fatalne d la obu . Ży cie Brenn u sa
jako  mis trza g lad iato ró w skończy ło  s ię. Straci ł  swo ją kob ietę. Romulus  by ł  ścigany
za mord ers two , ale obaj  mu s iel i  uciekać p rzed  wymiarem sp rawied liwości . Jeś l i
As to ri i  n ie udało  s ię p rzek azać Ju l i i  wiadomości , g d y  Ro mulus  n ie p o jawił  s ię nad
ranem, dziewczyna pewn ie u znała, że n ie ró żn i  s ię od  p ozos tałych  mężczyzn  i  n ie
można mu  u fać. O p lanach  wy wołan ia b un tu  n iewo ln ik ów można by ło  zapomnieć
i  choć by ł  wo ln y , to  możliwo ść zobaczen ia jeszcze k ied yko lwiek  swo jej  rod ziny
wy dawała s ię mało  p rawdo podobn a, n ie mó wiąc już o  ratowan iu  ko goko lwiek .
Zamias t  tego  p łynął  na Wschó d  jako  jeden  z żo łn ierzy  armii  Krassusa.

To  oznaczało , że Gemellu s  p o zos tan ie b ezk arny .

Znów zaczął  an al izować ciąg  wydarzeń , k tó re sp rawiły , że zn aleźl i  s ię n a
pok ładzie „Ach il lesa”. Gdyby  ty lko  n ie opuści l i  ludus! Gdyby  ty lko  n ie zatrzy mali
s ię aku rat  p rzed  Lu panarem! Gdyby  n ie zab i ł  nob ila…

Jednak  s tało  s ię to , co  s ię s tało .

Romulus  wziął  g łębok i  oddech  i  p o wo li  wypu ści ł  powietrze. Pod o bn ie jak
Brennu so wi, po zo s tało  mu  jedyn ie pok ładać u fność w bogach . Musi  wierzy ć
w o patrzność Jowisza. Największego  i  naj lep szego  z b ogów. Ty lko  o n  mo że co ś
po radzić.

–  Refo wać żag iel! –  d rug i  o ficer, do świad czo ny  optio, ry k nął  na marynarzy .
Rzy msk ie o k ręty  n igdy  n ie ko rzys tały  z żag l i  w nocy , og ran iczając s ię do  s i ły
wioseł .

Maryn arze natychmias t  zajęl i  s ię wyko n an iem rozkazu , ciągnąc fały  i  zb ierając
ciężk ą tk an inę żag la na rei . Gd y  sp rawn ie sk larowano  żag iel , optio p rzespacerował  s ię
po  spalonym s łoń cem pok ładzie, sp rawdzając, czy  katapu lty  zo s tały  d ob rze
p rzymocowane i  czy  zabezp ieczono  wszys tk ie lu źne elemen ty  wypo sażen ia.

Spod  pok ładu  dob iegało  n isk ie du dn ien ie bębna. Od  wy b ijanego  tempa zależała
szybko ść wios łowan ia. Kierowany  ciekawo ścią Romu lu s  zbadał  już ciasn e
pomieszczen ia żo łn ierzy  n a pok ładzie zb ro jown i i  k lau s tro fob iczn y  pok ład  wio seł ,
gdzie dwus tu  mężczyzn  p rzes iad ywało  dzień  i  noc na wąsk ich  d rewn ian ych  ławkach .
Wzdrygnął  s ię na my ś l  o  go rącym, n ieświeżym p owietrzu  wdych an ym w zamkn iętym
pomieszczen iu . Ludzie p rzy  wios łach  by li  karmien i  zn aczn ie lep iej  n iż żo łn ierze, ale
jego  zd an iem ta zaleta n ie wynag radzała wszys tk ich  n iedogo dności  związanych  ze
s łużbą wioś larzy . Ch ociaż by li  lep iej  op łacan i , wykony wali  ciężką p racę fizyczną,
powtarzalną d o  b ó lu . A jeś l i  t ri rema tonęła, ci , k tó rzy  zn ajdowali  s ię pod  po k ład em,
musiel i  l iczyć s ię z bardzo  realn ym ry zy k iem pó jścia na d no  razem z ok rętem.



Zdarzało  s ię także, że zwyk łych  n iewo ln ików wysy łano  na galery .
Wolność, jaką Romulu s  jeszcze n ie zdąży ł  s ię nacieszyć, nag le zdała mu  s ię

b ardzo  u lo tna.

–  Nik t  nas  n ie znajdzie, p rawd a? –  szepnął  do  Brennusa.
Uśmiechn ięty  Gal  o b jął  s ię ramio n ami.

–  Teraz s łuży my  w leg ionach . Dopók i  możemy  walczyć, n ikogo  n ie będzie
o bchodzić, k im jes teśmy .

Romu lus  spo jrzał  na dowód cę, k tó ry  rozmawiał  aku rat  z innym cen tu rionem
i kap itanem „Ach il lesa”. Od  razu  p oczu ł  dużą sympatię do  Bass iu sza, k tó remu
trudno  by ło  zach ować o panowan ie w czas ie ćwiczeń  n owych  rek ru tów. Niewielu
lud zi  w n owym zaciągu  by ło  obeznanych  z b ron ią, chociaż wydawało  s ię, że cieszą
s ię no wym życiem, ty m, że mo g ą s iedzieć na bu jającym s ię pok ładzie. Nic dziwnego ,
że s tarszy  o ficer wyb rał  jego  i  Brennusa do  swo jej  k oho rty . Dwie cen tu rie
zao k rętowan e na t ri remie –  s tu  sześćdzies ięciu  mężczy zn  –  sk ładały  s ię g łówn ie
z gal i jsk ich  ro ln ików, noszących  zuży te tun ik i  o raz p os trzęp ione spod n ie
i  uzb ro jonych  w różnego  typu  d ług ie miecze, włóczn ie i  szty lety . Reszta ko ho rty
Bass iu sza, k tó rej  zd ąży ł  s ię p rzy jrzeć p rzed  wyruszen iem z p o rtu , wyg lądała
p odobn ie. Po s tawa cen tu rion a, to  znaczy  jego  b rak  zain teresowan ia s tatu sem dwóch
n owych  rek ru tów, teraz zdawała s ię zro zu miała. Jeś l i  n ie l iczyć marynarzy ,
g lad iato rzy  by li  właściwie jedynymi p rawdziwymi wo jown ik ami na pok ładzie.

Po n ieważ Krassu s  po trzebował ty s ięcy  żo łn ierzy , p rak tyczn ie każdy  sp rawny
fizyczn ie człowiek , k tó ry  wy razi ł  go towość zaciągn ięcia s ię d o  armii , móg ł  l iczyć n a
to , że n ie będzie od es łany  z kwitk iem. Liczne rzesze bezro ln ych  p oszu k iwały  p racy .
By ły  to  częs to  o fiary  k ampan ii  Cezara w Gali i . Całe p lemion a s traci ły  tam p rzecież
swo je ziemie. Wieści  o  rozpoczynanej  p rzez Krassusa wyprawie mus iały  pokonać
wiele mil , b o  do  Brund is ium docieral i  nawet  Galo wie.

Jako  że p o d  p o k ład em by ło  n ieco  ciep lej , wielu  ludzi  zdecydowało  s ię właśn ie
tam szu k ać jak ichś  miejsc do  span ia. Na p ok ładzie we znak i  dawała s ię s i lna,
ch łod na morska b ryza. Romu lu s  i  Brennus  znaleźl i  u s tronne miejsce na ru fie
i  pos taral i  s ię o  jako  tak i  komfo rt . Owinęl i  s ię wełn ianymi kocami i  p rzeżuwali  ch leb
i  ser, kup ion y  wcześn iej  na tętn iącym ży ciem rynku  w pob liżu  po rtu .

–  Ciesz s ię pos i łk iem –  Brennus  od g ryzł  wielk i  kawał  sera. –  Mo że d ługo
b ędziesz mus iał  wspo minać to  o s tatn ie świeże jedzen ie. Od  teraz ty lko  bucellatum
i  acetum.

–  Co?



–  Nijak ie w smaku  suchary  i  k waśne wino .

–  Powinn iśmy  u zu pełn ić zapasy  w Lid i i , n ie sądzicie?

Sp o jrzel i  na do b rze zbud owanego  mężczyznę, k tó ry  nag le po jawił  s ię tuż p rzy
n ich . Miał  szczup łą twarz i  d ług ie włosy  spalone p rzez s łońce na mocny  b lond .
Z jego  p rawego  u ch a zwisał  mały  zło ty  k o lczyk , a w d łon i  t rzymał cienk i ,
zak rzywiony  k i j .

–  Nie macie n ic p rzeciwko  temu , żebym us iad ł  obok? –  obcy  b y ł  bezpośredn i .

Brennu s  zmierzy ł  go  wzrok iem.

–  Siadaj  ​–  zrob ił  mu  trochę miejsca.

Romulus  wcześn iej  jako ś  n ie zauważy ł  tego  mężczyzny  w b l iżej  n ieok reś lonym
wieku . Móg ł mieć zarówno  dwad zieścia p ięć, jak  i  czterdzieści  lat . Jego  k latka
p iers iowa by ła ch ron ion a p rzez n iezwyk ły  pan cerz, sk ład ający  s ię z po łączon ych
p ierścien i  z b rązu . Nos i ł  pteruges ze skó rzanymi b rzegami, podobn ą do  tych , k tó re
zak ładal i  cen tu rion i . Przez p lecy  p rzewieszony  miał  na k ró tk im pasku  g roźn ie
wyg lądający  topó r bo jowy  z dwoma os trzami. Na wąsk im pas ie umocowane by ło
małe etu i , a p rzy  no gach  mężczyzny  leżał  s tary  skó rzany  p lecak .

–  Zaciągnąłeś  s ię n iedawno?

–  Co  to  cię obchod zi? ​–  podejrzl iwy  Romulus  uznał , że n ie powin ien  u fać
d op iero  co  p oznanemu  p rzybyszowi.

Nieznajomy  o dwiązał  topó r i  u s iad ł  z wes tchn ien iem u lg i . Sięgnął  do  to rby ,
wy jął  d uży  kawałek  su szonego  mięsa wiep rzowego  i  o s try m szty letem odciął  k i lka
p las terk ów.

–  Ktoś  ma o ch o tę?

W oczach  Gala zapal i ła s ię isk ierka.

–  Nie pogardzę. Dzięk i . Ja jes tem Brennus . To  Romulus .

–  A ja nazywam s ię Tarkwin iu sz.

Romulus  po częs tował  nowego  znajo mego  k awałk iem sera, k tó ry  ten  p rzy jął  ze
sk in ien iem g łowy .

Brennu s  wskazał  n a żelazne o s trza to po ra Tarkwin iu sza.

–  Wyg ląda na d iab eln ie n iebezp ieczną b roń .

–  Ma swo je zalety  –  od parł  Tarkwin iu sz, z u śmiechem pocierając czu le d łon ią
d rewn iane s ty l isko . –  Założę s ię, że i  ty  n ieźle po radzisz sob ie w razie k łopo tów.

–  Owszem, jeś l i  b ędę mus iał… –  Brennus  pok lepał  d ług i  miecz, k tó ry  zab rał
z ludus. Cała t ró jka roześmiała s ię szczerze.



Pos i lal i  s ię w ciszy . Słońce n iemal całk iem już zaszło , pozo s tawiając jedyn ie
jak o  ś lad  swo jego  odejścia cienką czerwoną l in ię wzd łuż ho ryzon tu . Wkró tce zro b i
s ię zupełn ie ciemno . Stop n iowo  n iebo  nad  ich  g łowami wyp ełn iało  s ię gwiazd ami.

–  W czas ie rejsu  czekają nas  s traszne szto rmy  –  od ezwał  s ię n ag le Tarkwin iu sz. –
Dwanaście ok rętów pó jdzie na dno , ale ten  b ęd zie bezp ieczny .

Przy jaciele popatrzy l i  na nowo  po zn anego  mężczyznę z p rzerażen iem.
–  Sk ąd  to  wiesz? –  zapy tał  Ro mulus  nerwowo .

–  To  jes t  zap isane w gwiazd ach  –  jego  g ło s  by ł  g łębo k i  i  d źwięczny , bardzo
melody jny .

Mówi jak Ultan –  pomy ślał  Brennus .

Wiatr p rzyb rał  na s i le i  Romulus  zad rżał .

–  Jes teś  wróżb itą?

–  Kimś w tym rodzaju… Ale umiem też walczyć.
Romulus  n ie miał  wątp l iwości .

–  Sk ąd  pocho dzisz?

–  Z Etru ri i  –  Tarkwin iu sz wyd awał s ię lek ko  n ieobecny  –  leżącej  na p ó łno c od
Rzymu .

–  Obywatel? –  zapy tał  szy bko  Brennus . –  Dlaczego  n ie s łu ży sz w regu larnej
jed nos tce?

Tark win iu sz spo jrzał  mu  w oczy  i  u śmiechnął  s ię.

–  Co  rob ią w najemn ej  armii  Rzymu  dwaj zb ieg l i  n iewo ln icy?
–  Mów ciszej! –  syknął  wielk i  g lad iato r.

Etru sk  un ió s ł  b rew.

–  Po za tym n ie jes teśmy  n iewo ln ikami –  mruknął  Bren nus .

–  To  d laczego  ten  młody  człowiek  ma świeżą ranę na ramien iu ? Dok ładn ie
w miejscu , gdzie powin ien  znajdować s ię znak  p rzynależn ości  do  właściciela?

Romulus  szybko  opu ści ł  rękaw. Jednak  by ło  już za późno . Leżąc, pozwo li ł , aby
szo rs tka tkan ina jego  k aftana p rzesunęła s ię n ieco  wyżej , ods łan iając zd radzieck ie
szwy .

–  Zmierzając do  Brund is ium, wpad liśmy  w zasadzkę –  mru knął . –  Drog i  są
n iebezp ieczne, szczegó ln ie w nocy .

Na szczęście wydawało  s ię, że n ik t  inny  n ie zwracał  na n ich  uwag i . In n i  żo łn ierze
by li  zajęci  p rzyg o towywan iem s ię do  snu . Tarkwin iu sz ponown ie un ió s ł  b rew.

–  A ja myś lałem, że jes teś  g lad iato rem.



Tarkwin iu sz po patrzy ł  n a zdziwione twarze, k tó re powiedziały  mu  wszys tk o .

–  Jes tem…  by łem… najlep szym zawod n ik iem w Rzymie! Kup iłem naszą wo lność
dzięk i  wygranym –  odparł  posp ieszn ie Brennus .

–  Sko ro  tak  mówisz –  Tarkwin iu sz p rzeb ieg ł  palcami po  zło tym p ierścien iu ,
wiszącym n a łańcuszku  na jego  szy i . Pierścień  udeko rowany  by ł  małym
skarabeuszem. –  Zatem n ie macie n ic wspó lnego  ze śmiercią tego  ary s tok raty? –
Olenus został pomszczony –  pomyślał  z saty s fakcją.

Para p rzy jació ł  zamarła w bezru ch u .

Skąd on może o tym wiedzieć? –  zas tanawiał  s ię podenerwowany  Romulus . Nie było go
tam.

Zapad ła cisza, a Gal  po łoży ł  d łoń  na g łown i miecza.

–  Nie –  s twierdzi ł  k ró tko  z kamienną twarzą.

Tym razem Tarkwin iu sz n ie zareagował na oczywis te k łamstwo .

–  Ja n ie chcę, żeby  in n i  wiedziel i , że jes tem Etru sk iem. Do łączy łem do  koho rty
jako  Grek .

–  Od  czego  uciekasz?

–  Wszyscy  mamy  coś  do  uk rycia –  u śmiechnął  s ię. –  Powiedzmy , że tak  jak  wy
musiałem opuścić Ital ię w pośp iechu .

Rozmówcy  lekko  s ię rozluźn il i .

–  Mówisz po  g recku? –  zapy tał  Romulus .

–  Tak . I znam wiele innych  języ ków.

–  Dlaczego  mówisz n am to  wszys tko? –  Romulus  n ieświadomie po tarł  ran ę, k tó ra
miała pozos tać w uk ryciu  aż d o  całkowitego  wygo jen ia s ię.

–  To  p ro s te. Obaj  wyg lądacie na wo jown ików. Tego  n ie mogę powiedzieć
o  reszcie tej  hałas try , b ied ak ach  ud ających  żo łn ierzy  –  Tarkwin iu sz k iwnął
lekceważąco  g łową p rzez ramię. Galowie zd ecyd owan ie bardziej  p rzy pominali
ro ln ików n iż wo jown ików

Brennus  spo jrzał  na n ich  tak su jąco .

–  Bass iu sz zrob i  z n ich  żo łn ierzy . Widziałem go rsze p rzypadk i .

–  By ć może. Ty  jes teś  wo jown ik iem –  Tarkwin iu sz s ięgnął  do  p lecak a i  wy jął
z n iego  małą amfo rę. Wyciągnął  ko rek  zębami i  zap ropo nował Bren nusowi. Gal
jednak  odmówił .

–  Nie masz do  mn ie zau fan ia? –  Tarkwin iu sz spy tał  z rozbawien iem, po  czym
po ciągnął  po tężny  łyk  i  poczęs tował  Brennusa po  raz ko lejny . –  Mamy  p rzed  so bą



d ługą d rogę i  czeka nas  wiele b i tew. Dlaczego  miałbym p róbo wać cię o truć?
–  Przep raszam. Za mną wiele lat  w ludus –  powiedział  Brennu s , wyciągając rękę po

amfo rę. –  Podziel i łeś  s ię swo im jad łem i  nap itk iem, a ja odwdzięczam s ię ty lko
podejrzl iwością. –  Wyciągnął  też p rawą ręk ę.

Etru sk  chwycił  ją z u śmiechem, a lek k ie n ap ięcie, jak ie towarzyszy ło  im od
chwil i  poznan ia, teraz zupełn ie zn iknęło .

–  A ty , Romulus ie? –  oczy  wróżb ity  tańczy ły . –  Czy  możemy  zos tać
p rzy jació łmi?

Romulu s  zas tanawiał  s ię p rzez chwilę nad  ty m, co  powin ien  od powiedzieć.

–  Będ ę two im p rzy jacielem, jeś l i  ty  będziesz mo im.

–  Mądre s łowa w us tach  kogoś  tak  młodego ! –  Tark win iu sz od rzuci ł  g łowę do
ty łu  i  znów s ię roześmiał , p rzyciągając uwagę najb l iższych  Galów.

Sp let l i  p rzed ramiona w geście p rzy jaźn i .

Siedziel i  jak iś  czas  na pok ładzie, ciesząc s ię smak iem wina Tarkwin iu sza
i  ro zmawiając o  tym, co  czeka ich  w Azji  Mn iejszej . Rob iło  s ię co raz zimn iej  i  inn i
rek ruci  już dawn o  zwinęl i  s ię w k łębk i , aby  zasnąć pod  wełn ianymi kocami. Ku
zadowo len iu  Romulusa ich  etru sk i  znajomy  miał  b ogatą wiedzę na temat  miejsca, do
k tó reg o  zmierzal i .

–  Będ zie bardzo  go rąco , o  tym mogę was  zap ewn ić.

–  Gorzej  n iż w Rzymie w lecie?

–  Jak  w p iecu  p iekarza podczas  satu rnal i i . I wszędzie ty lko  p iasek  i  skały .

–  To  i  tak  lep sze n iż k rzyż na Campus  Mart iu s  –  wtrąci ł  Bren nus .

–  To  p rawda –  zgod ził  s ię Tarkwin iu sz.

–  Ale Mezop o tamia będzie p rzypominała Hades .
–  Myślałem, że wyb ieramy  s ię do  Jerozo limy?

Tarkwin iu sz zn iży ł  g ło s .

–  Niewielu  jeszcze o  tym wie, ale nasz dowódca ma zamiar uderzyć na Partów.

Romulu s  i  Brenn us  spo jrzel i  p o  sob ie zdziwien i .

–  Partowie ży ją w Mezopo tamii , n a pus tyn iach  na wschód  od  Judei  –  wy jaśn i ł
Tark win iu sz. –  Za rzeką nazywaną Eu fratem. –  Udziel i ł  im k i lk a k ró tk ich  in fo rmacji
do tyczących  geog rafi i  reg ion u .

Zain trygowany  Romu lu s  ch łonął  nową wiedzę.
–  Nie p rzery waj… –  Bren nus  równ ież by ł  żywo  zain teresowany  in fo rmacjami

o  k rain ie, k u  k tó rej  zmierzal i .



–  Rzym o d  jak iegoś  czasu  ży ł  w po ko ju  z k ró les twem Partów, ale Krassus
zamierza to  zmien ić.

–  Skąd  możesz o  tym wiedzieć? –  zap y tał  Gal .

–  Przed  zaciągn ięciem s ię w szereg i  armii  po święci łem jagn ię Tin i i . Rzymian ie
nazywają g o  Jowiszem –  odpo wied ział  Etru sk . –  Z wątroby  zwierzęcia o dczy tałem
wsk azówk i wyraźn ie mówiące o  kampan ii , k tó ra zap rowadzi  nas  do  Kró les twa
Partów.

Brennus  uzn ał , że n ie warto  podchodzić do  op owieści  Tarkwin iu sza z dys tansem.
Ultan  też po trafi ł  o dczy ty wać p rzy szło ść z narządów zwierząt  i  umiał  dok ładn ie
p rzewidzieć wiele rzeczy  –  w tym także zag ładę swo jeg o  p lemien ia. Zad rżał ,
p rzypominając sob ie o s tatn ie s ło wa d ru ida.

–  Ty lko  p o  co  Krassu s  miałby  to  rob ić? –  zapy tał  Gal .

–  To  p ro s te! W s to l icy  k ró les twa, Seleucj i , zg romadzono  n iezmierzone bo gactwa.

–  Ale Krassus  i  tak  jes t  już najbogatszym człowiek iem w Rzymie –  s twierdzi ł
Romu lus . Widział  to  na własne oczy .

–  Pien iądze to  n ie jedyna rzecz, na k tó rej  zależy  Krassusowi. Ma już d ość
wysłu ch iwan ia o  zwycięs twach  Pompejusza i  Cezara. Udan a kampan ia mil i tarna jes t
jedynym sposobem, aby  zas łużyć na t riumf –  Etru sk  zaśmiał  s ię w ciemności . –
Chodzi  o  popu larność wśród  obywatel i . Władzę w senacie i  wp ły wy  wśród  ekwitów.
Ty lko  to  s ię l iczy  w Rzymie.

Aż do  tej  chwil i  Romulus  jako ś  specjaln ie n ie by ł  świadomy  ro l i  po l i tyk i
w Rzymie i  rywalizacj i  między  członkami k las  rządzących , ale też n ie miało  to  d la
n iego  żadnego  znaczen ia, gd y  by ł  n iewo ln ik iem. Życie s tanowiło  d la n ieg o  ciąg łą
walkę o  p rzetrwan ie i  n ie dawało  mu  czasu  na zas tanawian ie s ię nad  g łębszym
znaczen iem n iek tó rych  wydarzeń  i  nad  tym, k to  ma jak ie wp ływy . Jednak  u znał , że
s łowa Tarkwin iu sza uk ład ają s ię w sensowną cało ść –  ary s tok raci  d ecydowali
o  lo sach  kampan ii , po dobn ie jak  op łacal i  walk i  g lad iato ró w.

Nie p odobało  mu  s ię to . A myślał , że są wo ln i!

–  Więc to  jes t  ty lko  ko lejna awan tu ra sp rowokowana p rzez ag resywny  Rzy m –
w g ło s ie Brennusa mo żn a by ło  wyczuć gn iew. –  Czy  on i  n igdy  n ie będą miel i  d ość?

–  Nie, dopók i  n ie podb iją całego  świata –  o dpowiedział  Tarkwin iu sz, k tó ry
wpatrywał  s ię zamyślony  w gwiazdy . –  Prawie cztery  wiek i  minęły  od  czasu , gdy  mo i
ludzie zo s tal i  un ices twien i . A mimo  to  wciąż ich  op łaku ję –  szepnął  Tarkwin iu sz. –
Czu ję to  samo  co  ty , p o  tym, jak  two je p lemię p rzes tało  is tn ieć.

Na twarzy  Brennusa po jawił  s ię gn iew.



Etrusk  un ió s ł  ob ie ręce z d łoń mi sk ierowanymi w s tronę Gala.

–  By łem jak iś  czas  temu  w Gali i  Zaalpejsk iej . Sły szałem o  o s tatn iej  b i twie
Allob ro gów. Mówion o , że zg inęły  ty s iące Rzymian .

W miejscu  zło ści  po jawiła s ię duma.
–  Dlaczego  myślisz, że jes tem Allob rog iem?

Tarkwin iu sz u śmiechnął  s ię.

–  Niewiele na to  wskazu je. Do  n iedawna miałeś  zap lecione warkoczyk i . Dług i
miecz. Sposób  wyrażan ia s ię.

Gal  wybuchnął  śmiechem i  Romulus  wreszcie s ię rozluźn ił .

Belk i  pok ład u  sk rzyp iały  d el ikatn ie, gdy  „Ach il les” rozcin ał  d ziobem g ładką
taflę morza.

Romulus  rzadko  zas tanawiał  s ię nad  tym, że Rzymian ie od powiadają za
cierp ien ia innych  lud ów. Uświado mił  sob ie to  dop iero  teraz, gdy  widział  emocje
ry su jące s ię na twarzy  Brennusa. Ci  wo jown icy  wszelk ich  ras  w ludus by l i  tam, gdyż
Repub lika lubowała s ię w wo jnach . Zarówno  p rzo dkowie Tarkwin iu sza, jak
i  wspó łp lemieńcy  Brennusa zos tal i  zmasak rowan i , pon ieważ Repub lika p ragnęła ich
bogactwa i  ziemi. Rzym by ł  imperiu m, k tó re powstało  na fundamencie wo jny
i  n iewo ln ictwa. Romulu s  nag le poczu ł , że powin ien  wstyd zić s ię swo jej  k rwi.

–  Niek tó re nacje są p rzeznaczone do  wielkości  i  zdominowan ia innych  i  n ie
co fają s ię p rzed  n iczym, aby  to  o s iągnąć. Jed ną z n ich  są Rzymian ie –  powiedział
Tarkwin iu sz, jakby  czy tając w jego  myś lach . –  To  n ie sp rawia, że s tajesz s ię
o sob iście odpowiedzialny  za ich  czyny .

Romulus  wes tchnął , p rzypominając sob ie ty rady  Gemellu sa, k tó ry  narzekał  n a to ,
że pods tawowe idee Repub lik i  zo s tały  już dawno  zapomniane. Dla ary s tok ratów,
tak ich  jak  Pompejusz, Krassus  i  Cezar, l iczy ło  s ię wy łączn ie zachowan ie władzy . Za
ich  bog actwo  p łaci ły  k rwią p ro s te kob iety  i  n iewo ln icy . To  b y ł  n iepoko jący
wn iosek . Romulus  złoży ł  sob ie so lenną ob ietn icę, że gdy  skończy  s ię kampan ia,
n ig dy  już n ie s tan ie s ię t ryb ik iem w mach in ie rzymsk iego  sy s temu .

–  Wszys tko , co  s ię dzieje, zo s tało  wcześn iej  zap isane. Etru ria u pad ła, gdy
nadszed ł  jej  czas . Teraz rozras ta s ię rzymsk ie imperium.

–  Nic n ie dzieje s ię p rzyp ad kowo? –  zapy tał  Romu lu s .

–  Nic –  odpowiedział  Tarkwin iu sz pewn ie. –  Nawet to , że zo s tal iście z s io s trą
sp rzedan i , n ie jes t  p rzypadk iem. An i  ta po d róż. An i  two ja p rzyszło ść.

Włosy  na karku  Romulusa s tanęły  dęba.



–  Skąd  wiesz o  Fab io l i?

Etru sk  jednak  n ie zamierzał  odpowiadać na to  py tan ie, bo  dalej  pero rował
z p rzekon an iem.

–  I p rzez cały  czas  świat  wciąż s ię k ręci . A my  po  p ro s tu  poddajemy  s ię jego
wirowan iu .

–  Każdy  g łup iec wie, że świat  jes t  p łask i! –  wtrąci ł  Brenn us .

–  Nie. Wiecie dużo , ale świat  jes t  ok rąg ły , a n ie p łask i . Właśn ie dzięk i  temu
możemy  pod różować dooko ła świata, n ie sp ad ając z n iego .

Gal  by ł  zaskoczony .

–  Skąd  ta wiedza?

–  Spędziłem wiele lat  mo jego  dzieciń s twa, ucząc s ię o d  wielk iego  mis trza
Olenusa Aesara –  Tarkwin iu sz uk łon ił  s ię, wspominając swo jego  men to ra.

Usaty sfakcjono wany  tą odpo wiedzią Brennus  równ ież sk inął  g łową
z szacunk iem. Sek rety  d ru id ów Ultan  równ ież poznawał od  swo jego  pop rzedn ika.
By ć może Tarkwin iu sz będzie móg ł  rzucić t rochę świat ła na p ro roctwo  s tarca?

–  Chcę uczyć s ię tak ich  rzeczy  –  p owiedział  Romulus  z n iecierp l iwo ścią.

–  Wszy s tk iego  s ię d owiesz –  Etru sk  po łoży ł  s ię na pok ładzie, żeby  wyp ro s tować
nog i . –  Umiesz czy tać i  p isać?

Romulus  s ię zawahał .

–  Nie –  p rzyznał  po  chwil i .

–  Ja cię nauczę.

Ch łopak  aż pal i ł  s ię, żeb y  zadać więcej  py tań , ale Tarkwin iu sz o dwrócił  g łowę
i  zaczął  p rzyg ląd ać s ię nocnemu  n iebu . Ro mulus  równ ież u łoży ł  s ię w końcu  na
kocu , ciesząc s ię ch łodnym wiatrem, musk ającym jego  skó rę. Rewelacje nowego
przy jaciela nap rawdę by ły  n iesamowite. Nik t  na pok ładzie „Ach il lesa” wcześn iej  n ie
znał  ich , a Tarkwin iu sz wiedział  i  o  is tn ien iu  Fab io l i , i  znał  h is to rię p lemien ia Gala.
Co  więcej , wydawało  s ię, że wie, co  s tało  pod  Lupanarem. Poza tymi zd o lnościami
mis tycznymi Etru sk  po trafi ł  też czy tać i  p isać! To  by ły  nap rawdę rzadk ie talen ty .

Nauczen ie s ię tego , jak  używać ry s ika, będzie p ierwszym k rok iem Romulu sa
w k ieru nku  p rawdziwej  wo lności . Jego  wątp l iwo ści  do tyczące opuszczen ia Ital i i
zaczęły  zn ik ać. Z dwó jką p rzy jació ł , tak ich  jak  Bren nus  i  Tark win iu sz, n ie będzie
musiał  bać s ię o  swo ją p rzyszło ść.

Gal  ch rapał  już g ło śno  w ciemności , odp łynąwszy  do  k rainy  snu . Ten  hałas  d ługo
n ie pozwalał  Romulusowi zasnąć.



–  Tarkwin iu szu? –  szepnął . Chętn ie po rozmawiałby  o  tych  wszys tk ich  dziwach .

–  Słucham?

–  Ty  wiesz, skąd  poch odzimy . Znasz naszą h is to rię. Wiesz, że zabiłem Celiusza –
pomyślał  z d rżen iem.

–  Nie wiem wszys tk iego , ale rozumiem, co  chcesz powiedzieć.

–  Powiedz, co  sam uk rywasz –  mimo  że by ło  już ciemno , choć o ko  wy ko l ,
Romulus  czu ł  na sob ie spo jrzen ie Etru sk a.

–  Któ regoś  d n ia wszys tk iego  s ię do wiesz. Jeszcze n ie teraz.

Chociaż zżerała go  ciekawość, Romulus  poczu ł , że w odpowiedzi  Tarkwin iu sza
jes t  jakaś  nu ta o s tateczności . Zamkn ął  oczy  i  zasnął .

Minęło  k i lka dn i  i  rzymska flo ty l la rzeczy wiście znalazła s ię w s trefie po tężnego
szto rmu , k tó ry  zatop ił  k i lkanaście t ri rem, a resztę podziel i ł  i  rozp roszy ł  n a
rozleg łych  obszarach . Setk i  leg ion is tó w i  marynarzy  u to nęło , ale „Ach il les” n ie
odn ió s ł  żadnych  większych  ob rażeń . Tarkwin iu sz an i  razu  n ie n awiązał  do  swo jej
p rzepo wied n i , ale Brennu s  zaczął  p atrzyć na swo jeg o  nowego  p rzy jaciela
z po dziwem. Przywyk ły  do  opowieści  o  n ieuczciwych  wróżb itach  w świątyn iach
Romulus  n ie by ł  jed nak  p rzekonany . Przecież by ła jes ień . Czas  szto rmów.

Niezależn ie od  p rawdziwych  p rzyczyn  złej  po gody  trzeba by ło  p rzyzn ać, że
szto rm n ie mó g ł  być uważany  za pomyślny  znak , mo gący  zapowiadać p rzy szły
su kces  kampan ii  Krassusa. A lud zie z różny ch  ok rętów zaczęl i  komen tować o s tatn ie
wydarzen ia, mówiąc raczej  o  pechu . Tarkwin iu sz n ie n iep oko ił  s ię tymi pog ło sk ami,
co  u spokajało  Brennusa. Gd y  pogo da s ię pop rawiła, n ic więcej  n ie martwiło
p rzesądnych  żo łn ierzy  i  Ro mulus  szyb ko  zapomniał  o  p rzepo wiedn i  Etru ska.

Flo ta mijała setk i  wysp  u  wybrzeży  Grecj i . Jako  że t ri remy  n ie by ły  jed nos tkami
pełnomorsk imi –  to  znaczy  zwyk le n ie sp ęd zały  więcej  n iż dwa lub  trzy  dn i  n a
o twartych  wodach  –  t rzymały  s ię b rzeg ów. Wy sok ie umiejętno ści  Rzymian
w zak res ie p rowad zen ia wo jny  na lądzie n ie p rzek ładały  s ię na ich  dosko n ałe
umiejętności  techn iczne w zak res ie budown ictwa ok rętowego . Triremy  bud o wano
z myś lą o  tym, aby  żeg lowały  wzd łuż wyb rzeży  kon tro lowanych  p rzez Rep u b lik ę
i  pomagały  w u trzyman iu  p oko ju  –  pax Romanum.

Po  zapadn ięciu  zmro ku  flo ty l la rzucała ko twicę w jak iejś  zatoczce, żeby
wyczerpan i  wioś larze mog li  odpocząć. Uzb ro jone oddziały  wyruszały  n a ląd  w celu
uzupełn ien ia zapasów wody  z rzek  i  s t rumien i . Jedzen ie by ło  tak ie, jak  p rzewidział
Bren nus  –  twarde suchary  buccellum i  kwaśne wino . Niewielu  nowych  żo łn ierzy



n arzek ało . By li  zado wo len i  cho ćb y  ty lk o  z tego , że k to ś  karmił  ich  d wa razy
d zien n ie.

Wiele razy  Ro mulu s  miał  o k azję ob serwować p laże zarzucon e elemen tami
sp alo nych  szk ieletów s tatk ów, co  świadczy ło  o  tym, jak  b ezwzg lędn ie Pomp eju sz
o bszed ł  s ię z cy l icy jsk imi p iratami, k tó rzy  p rzez wiele d zies ięcio leci  atakowali
mo rsk ie szlak i  hand lowe i  p rzy czy n il i  s ię d o  wielk ich  s trat  p o n ies io n y ch  p rzez
Repu b lik ę. Dzies ięć lat  temu  Pomp ejusz zmu sił  renegató w do  wyco fan ia s ię n a
mo rza wsch o dn iej  części  Mare Nostrum, p o  czym rozb ił  ich  flo tę jed n y m p o tężnym
u derzen iem. Ta wik to ria p rzyn io s ła mu  og ro mną pop u larno ść.

Ci , k tó rzy  p rzetrwali  ten  pog rom, p o jawial i  s ię o d  czasu  do  czasu  w ty ch
rejon ach , ale n ig d y  n ie od waży li  s ię atako wać p rzeważających  l iczeb n ie g rup
rzy msk ich  ok rętó w. Któ rego ś  dn ia Ro mulu s  i  jego  towarzysze do jrzel i  k i lk a
smu k ły ch , n ieb ezp ieczny ch  jed n os tek  w u jściu  rzek i , zaledwie k i lkaset  s tó p  od
o k rętu , k tó rym p od ró żo wali . Ciemno sk ó rzy  mężczy źn i  p rzy g ląd al i  s ię ze s trach em
w oczach  ich  armad zie.

Nie d oszło  jed n ak  d o  b i twy , p on ieważ k ap itano wie jed n os tek  Krassu sa o trzy mali
jasn e ro zk azy . Nie miało  b yć żad n y ch  o późn ień .

Bren nus  wy ciąg nął  swó j miecz i  zamachał .

–  Ch odźcie tu  i  walczcie!

–  On i żeru ją n a s łab szy ch  –  s twierd zi ł  Tark win iu sz. –  Nie zaatak u ją flo ty
z ty s iącami żo łn ierzy  n a po k ładach .

–  Ty le czasu  minęło  ju ż o d  o s tatn iej  walk i!

Etru sk  sk iero wał  wzrok  z powro tem n a p irató w.
Bass iu sz u s ły szał  ten  wy b uch  i  zb l iży ł  s ię d o  n ich , sąd ząc, że p owin ien

zain terwen iować.

–  Po czekaj . Bard zo  szyb k o  d o czekasz s ię ty lu  walk , i le po trzeb u jesz. A teraz s ię
u sp okó j .

–  Tak  jes t , s tarszy  cen tu rion ie –  Gal  s traci ł  rezo n .

–  Chod ź, Bren n u s ie –  Romu lus  wiedział , że ma u spo k ajający  wp ływ na swo jego
p rzy jaciela. –  Po k aż mi te ruchy , o  k tó ry ch  mó wiłeś . Pro s imy  o  zg o dę n a rozpoczęcie
ćwiczeń , s tarszy  cen tu rio n ie.

Bass iu sz wied ział , że dwó ch  jego  naj lep szych  żo łn ierzy  s traszn ie n udziło  s ię
p odczas  tej  p o d ró ży .

–  Ty lk o  n ie chcę żadn y ch  o b rażeń  –  powiedział  szo rs tk o . –  Os ło ńcie o s trza.



Przy jaciele czy m p rędzej  wy kon ali  po lecen ie. W p o b liżu  p o jawiła s ię g rupk a
rek ru tó w, k tó rzy  wyczu li , że co ś  s ię będzie d ziać. Szy bko  o to czy li  o k ręg iem
u zb ro jo n ą parę. Romulu s  i  Brenn u s  ćwiczy li  walkę codzienn ie rano  i  teraz wszy scy
wied ziel i  ju ż, że b y l i  wyszko lo nymi wo jown ik ami. Zresztą o b aj  mężczyźn i  p o mag ali
Bass iu szo wi, gd y  ten  ćwiczy ł  z k i lk oma rek ru tami p o ds tawo we tech n ik i  walk i  n a
miecze.

Bren n us  p rzyk u cn ął , k rzywiąc s ię.

–  Ch y ba muszę sk ró cić t ro ch ę ten  n o s , k tó ry  tak  zadzierasz.
Ro mu lu s  wsk azał  n a b rzu ch  Gala.

–  Ob ras tasz w t łu szcz p rzez to  b yczen ie s ię n a p o k ładzie!

Uśmiechn ięty  Gal  un ió s ł  swó j d łu g i  miecz, k tó reg o  śmierciono śn e o s trze teraz
zo s tało  p ok ry te sk ó rą.

Ro mu lu s  zb l iżał  s ię d o  n ieg o  p owo li , p ewn ie s tawiając bose s topy  n a
ch y b oczącym s ię lek k o  p ok ład zie.

Ob serwu jąc walk ę Brenn u sa z jeg o  młodszym p ro teg owan y m, Tarkwin iu sz
u śmiech ał  s ię p o d  n o sem. Przez wiele lat  n ie mó g ł  n ik o mu  u fać, aż ta p ara
u ciek in ieró w s tała s ię jego  d o b ry mi p rzy jació łmi.

Od  czasu  spo tk an ia tej  d wó jk i  wiele razy  wracały  do  n iego  s ło wa Olenusa:  Morska
wyprawa do Lidii. Tam dwaj gladiatorzy zostaną twoimi przyjaciółmi.

–  My li łeś  s ię, Olen us ie. Na razie ty lko  raz –  wyszep tał  Etru sk  w dziwnym ton ie. –
Sp o tk ałem ich  w d rodze. A n ie d o p iero  p o  d o tarciu  n a miejsce.

Armad a Krassusa o d p łyn ęła setk i  mil  o d  wybrzeży  Ital i i , do cierając w k o ńcu  n a
ak weny  o taczające Azję Mniejszą, g dzie weszła na szerok ie, p ły tk ie, d ziewicze wo dy
zato k i , wypełn iając je od  k o ńca d o  k o ń ca lasem masztów. Jak  ok iem s ięg n ąć,
ciąg n ęła s ię d ług a p laża. Za n ią wzn os i ły  s ię n ieco  mn iej  zachęcające wzn ies ien ia
w k o lo rze sp alo nej  o ch ry . Słońce wis iało  n a bezch mu rn y m, bezwietrznym
n iebosk ło n ie, s iekąc swo imi p ro mien iami opalo n ych  ju ż w czas ie d ług iej  p o d róży
żo łn ierzy  i  marynarzy . W k ry s tal iczn ie czy s tej  wo dzie pon iżej  bu rt  „Ach il lesa”
Romu lus  móg ł  ob serwować ryby  k ręcące s ię w pob liżu  du żego , o k rąg łeg o  kamien ia
k o twicy .

Na b rzeg  wys łano  wcześn iej  g ru p ę leg ion is tów, k tó rzy  miel i ​ zabezp ieczy ć d esan t .
Przez nas tępne d wa dn i  p an o wał k o n tro lowan y  ch ao s  o rgan izacy jny , gd y  ty s iące
żo łn ierzy  sch odziło  n a ląd , p rzen o sząc w rękach  ton y  sp rzętu  i  ży wn o ści . Ty lko
mu ły , jak  zwy k le n arzek ające g ło śn o  i  złe, pop łynęły  w s tron ę p laży



n iep rzymu szane.

Żeb y  do trzeć na ląd , n ieregu larne o ddziały  Bass iu sza mu s iały  p rzed zierać s ię
p rzez fale p o  d n ie w wo d zie s ięg ającej  p iers i . Nieu miejący  p ły wać Ro mulu s , Brennu s
i  inn i  rek ru ci  b ro d zi l i  p o  wo d zie w k ierun k u  p laży , po d czas  gdy  Tark win iu sz u n o s i ł
s ię p ewn ie, o p ływając ich  ze śmiechem. Gd y  do tarł  n a p iasek , Etru sk  zarzu ci ł  swo je
d ług ie włosy  d o  ty łu , wy cisk ając z n ich  d ło ńmi nadmiar wody . W ty m momencie
Romu lus  zau waży ł  czerwo n y  tró jkątn y  zn ak  n a jeg o  szy i .

Tarkwin iu sz p rzek ręci ł  s ię i  po zwo li ł , żeb y  jego  b lo nd  lo k i  p rzy k ry ły  to  miejsce.
–  Co  to  jes t?

–  Ty lk o  mo je znamię.

–  Ma n iety powy  kształ t .

Ign o ru jąc ch ło paka, Tark win iu sz p rzy kucnął  i  zaczął  po rząd k o wać rzeczy , k tó re
u mieści ł  w świńsk im p ęch erzu , zan im wskoczy ł  d o  wo d y  z p o k ładu  „Ach il lesa”.

Ro mu lus  by ł  zaciek awio n y , ale w żad en  sp osób  n ie mó g ł  wymu sić n a
Tark win iu szu  odp o wied zi  n a n u rtu jące go  py tan ia. Bass iu sz już wy k rzyk iwał
ro zk azy , p róbu jąc zo rg an izować swo ich  lu d zi  w k o lumn ę d o  wy marszu .

Krassus  obserwował d esan t  ze wzn ies ien ia w p ob liżu  b rzegu . Jeg o  lu d zie u s tawil i
szybk o  specjalny  pawilon , dzięk i  k tó remu  mó g ł p raco wać w zn o śn y ch  warun k ach ,
ale leg io n iści  mu s iel i  zn o s ić wy so k ie temperatu ry  p o d  o twartym n iebem. Pawilon
szybk o  wy p osażo n o  w d y wan y , s to ły , łó żk a i  p odzielo n o  na pomieszczen ia. Pok ry ty
skó rami namio t  miał  s łu ży ć jak o  cen trum dowod zen ia na czas  t rwan ia k amp an ii .
Zn alazło  s ię n awet  miejsce d la k i lku  p ro s ty tu tek , sp ro wadzony ch  p rzez jeg o  syn a
Pu b liu sza specjaln ie d la u milen ia czasu  wyższy m o ficero m.

Na ziemi o sad zo n o  tyczk ę z czerwoną flagą zwaną vexillum, d zięk i  k tó rej  każdy
żo łn ierz znał  p o zy cję Krassusa. Specjaln ie d ob ran i  leg io n iści  p ełn i l i  p rzy  n iej  s t raż
d zień  i  n o c, a w p ob liżu  zg ro mad zo no  p o s łańców i  t rębaczy , k tó rzy  miel i  p o mag ać
w p rzekazy wan iu  ro zk azów pod leg łym o d d ziałom.

Bass iu sz dowodził  jedn ą k o ho rtą, sk ładającą s ię z sześciu  cen tu ri i
n ieregu larn ych  odd ziałów p omocn iczych . Dzies ięć k o h o rt  wspo mag ało  działan ia
armii  regu larnej , a jedn o s tka s tareg o  cen tu rio n a zos tała wcielo na d o  Leg ion u  VI.
Gdy  wszyscy  mężczy źn i  s tan ęl i  ju ż pewn ie n a su ch y m ląd zie, Bass iu sz po h uk iwał
i  k rzyczał , aby  n atych mias t  zajęl i  swo je pozycje. Leg io n  VI ju ż n a n ich  czekał .
Koh o rty  s tały  k arn ie jed n a za d ru g ą.

–  Ru szać s ię! –  Bass iu sz p rzek linał  n iech lu js two  swo ich  cztery s tu
o s iemd zies ięciu  rek ru tów. Razem z inn y mi cen tu rio n ami szk o li ł  ich  jeszcze n a



p o k ładzie, ale o kazało  s ię, że ciąg le jeszcze wiele im b rako wało . –  Na Jo wisza!
Prawd ziwi żo łn ierze s ię z was  śmieją!

Gd y  n ajemn icy  wreszcie u s tawil i  s ię na pozycjach , zag rały  t rąb k i , a p ierwsze
szereg i  ro zp o częły  marsz za k oho rtami leg ionu . Kilk a ty god n i  wcześn iej  n a tej  samej
p laży  wy ląd o wały  cztery  inne leg io ny . W p ewnej  o d leg ło ści  o d  p laży  żo łn ierze
wzn ieś l i  tymczaso we ob o zy . Leg io n  VI n ie mu s iał  maszero wać zby t  d łu g o , żeb y  s ię
d o  n ich  d os tać. Fo rty  na p lan ie k wad ratu  o s łan iały  wały  ziemne wyższe o d  wzro s tu
mężczy zn . Ziemia wyko rzy s tywan a do  wzn ies ien ia wałó w pocho d ziła z g łęb o k ich
ro wó w, b ieg n ących  wo kó ł  o b wo d u  fo rtu . W naro żn ikach  u s tawio no  wy so k ie
d rewn ian e wieże s trażn icze, o b sad zo n e żo łn ierzami. Na samym śro d ku  k ażdego  b o k u
fo rtu  zn ajdowała s ię jedna b rama. Wszy s tk ie b ramy  łączy ły  d wie p ro s te d ro g i ,
k rzy żu jące s ię w ś ro d k u  i  dzielące o b ó z n a cztery  ró wn e części . Kwatera g łó wna
leg ionu  mieści ła s ię właśn ie p rzy  ty m p rzecięciu  d ró g  i  tam też zn ajdowały  s ię s tałe
k watery  cen tu rio n ów.

Znów o d ezwały  s ię bucinae. Po ło wa leg io n u  zajęła po zy cje ob ronn e, o s łan iając
resztę żo łn ierzy .

–  Czas  n a p rawd ziwą p racę! –  o d ezwał  s ię Bass iu sz. –  Od łó żcie cały  sp rzęt  po za
b ron ią i  ło patami.

Starszy  cen tu rio n  wied ział , co  rob i . Pro wadząc ich  d o  sekcj i  na ob wo d zie fo rtu ,
zamien ił  k i lka s łó w z cen tu rio n em regu larnej  jed nos tk i  armii . Wk ró tce ludzie
Bass iu sza k lęl i , n a czy m świat  s to i , ale n ies trud zen ie k o pali  ziemię, p o cąc s ię
o b ficie.

Dla Romulu sa b y ła to  rzadk a o k azja do  o b serwo wan ia p rowad zo n ych  na tak
wielk ą skalę p rac in ży n iery jnych , d lateg o  ze zd u mien iem i  zaciekawien iem
p rzy g lądał  s ię leg io n is tom, k tó rzy  k opali  ro wy  i  wzn o s i l i  wały . Setk i  fig u rek
p racu jący ch  z jakąś  zad ziwiającą wewn ętrzną sy nch ro n izacją. Wy d awało  s ię, że
żo łn ierze Repu b lik i  by l i  n ie ty lko  wo jo wn ik ami, ale i  rob o tn ik ami i  in ży n ierami.

Ro mu lus  zn ó w poczu ł  dumę z tego , że jes t  Rzymian inem, mimo  że miał
świadomo ść, iż ob aj  jego  no wi p rzy jaciele ucierp iel i  w wyn ik u  d ziałań  rzy msk iej
armii . Trudn o  by ło  n ie d ocen iać p recyzj i  i  d y scy p lin y  armii  Krassu sa. Każd y
człowiek  zdawał  s ię d o k ładn ie wied zieć, co  ma rob ić. Trzy  god zin y  późn iej  w samym
śro d ku  o b szaru  o to czon eg o  nowymi wałami s tały  ju ż d łu g ie l in ie namio tów. Każda
cen tu ria zn alazła s ię na swo im miejscu , a jej  lok al izację o zn aczo no  u n ikaln y mi
symb o lami. Bass iu sz umieści ł  n ajemn ikó w tu ż o b o k  kawaleri i  Pu b liu sza.

Na „Ach il les ie” o trzymali  duży  n amio t  wy k o nany  ze skó ry , używan y  p rzez



zwy k ły ch  leg ion is tów. Aż d o  teraz n ie by ł  im po trzeb n y . Bass iu sz wy d awał s ię
zad owo lo n y , że Romu lus , Bren nus  i  Tarkwin iu sz s two rzą contubernium, sk ład ające s ię
z o śmiu  mężczyzn , k tó rzy  sp al i  w ty m samy m namio cie i  wsp ó ln ie p rzygo towy wali
po s i łk i  p rzy  ty m samy m o g n isk u . Przy jaciele po zn al i  p ięciu  n o wy ch  towarzyszy  już
po d czas  rejsu . Warro , Genu ciu sz i  Fel ik s  by l i  zwyk łymi ch ło pami z Gali i ,
wygn an y mi ze swo jej  ziemi p rzez Rzymian . Jó zef i  Ap p iusz b y li  n isk imi
Eg ipcjanami i  wy d awali  s ię k uci  na cztery  no g i , o p uści l i  swo je k rainy  z p o wo d u
zb ro d n i , o  k tó ry ch  n iezb y t  chętn ie wspomin ali .

Nie miel i  za d u żo  czasu  na od p o czy n ek  w n amio tach , bo  Bass iu sz p o p ro s i ł
t rybu n a o  zgod ę na ro zp o częcie szko len ia koh o rty . Weteran  miał  ju ż do ść
n icn ierob ien ia. W to warzy s twie p ięciu  inn y ch  cen tu rio nów Bass iu sz s tał  z ręk ami na
b io d rach , p rzy g lądając s ię swo im n ajemn ikom.

–  Czas  zacząć właściwe szko len ie wo jsk owe. Już do ść nas iedziel iście s ię na
ty łkach !

Większość żo łn ierzy  wy g lądała n a n iezado wo lo nych , ale Brennu s  zacierał  ręce
z radości .

–  Do  szereg u ! Uwag a!

Rek ru ci  szy b ko  u two rzy li  l in ie. Spog ląd al i  p ro s to  p rzed  s ieb ie, tak  jak  ich
uczono .

–  Baczno ść! –  Bass iu sz ru szy ł  między  l in iami, p ro s tu jąc p o ch y lon e p lecy
i  un o sząc b rody  rek ru tó w jedny m d o tkn ięciem mag icznej  winnej  t rzcin k i . –
Udawajcie, że macie k ręg o s łup y , n awet  jeś l i  ich  n ie macie!

W ko ń cu  s tary  cen tu rion  u zn ał  l in ię za zado walająco  p ro s tą i  wyb rał  k i lk u
mężczy zn  d o  d źwig an ia ciężk ich  d rewn ian y ch  pal i , p rzek azany ch  im p rzez
kwatermis trza, p o  czym wy pro wadził  całą koh o rtę z ruch liwego  o b o zu  n a p łask i
teren  p o za fo rtem.

Jak  s ię szy bko  o k azało , inn i  cen tu rio n i  ró wn ież wp ad li  na po d o bny  p omysł  i  tak
samo  jak  Bass iu sz p o s tan o wil i  zająć s ię czy m p rędzej  szko len iem. Po la zaro i ły  s ię
od  rek ru tó w, k tó rzy  sk ak al i , b ieg al i  i  ćwiczy li  walk ę w p arach . Oficero wie armii
Krassu sa do b rze wied ziel i , jak  d o p ro wadzić swo ich  lu d zi  do  fo rmy  p o  d łu g ich
ty g odn iach  n a morzu . Zan im zas tęp y  będą g o towe do  wymarszu  n a Wsch ó d , up łyną
dwa mies iące. A zatem n ie b y ło  za d użo  czasu , żeb y  zmien ić ro ln ików
w wy szko lony ch  żo łn ierzy .

–  Wyg ląd a n a to , że znów mamy  nasz palus!

–  Bogo wie! –  zaśmiał  s ię Brennu s . –  Jakb y śmy  teg o  p o trzeb o wali . Wo lałb y m



chyb a d łu g i  b ieg .

Gdy  d rewn ian e pale zo s tały  mo cn o  o sad zo n e w tward ej  ziemi, Bass iu sz i  jeg o
to warzysze zajęl i  s ię in s tru o wan iem g rup y  rek ru tów, ucząc ich  między  inny mi
po d s tawowych  zasad  użycia b ro n i . Ro mulu s  i  d waj  jego  k o mp an i  mus iel i  ty lk o
wy kon ać najp ro s tsze p ch n ięcia i  cięcia raz czy  d wa razy , zan im Bass iu sz u zn ał , że są
ju ż n iezwy k le d o świad czon y mi żo łn ierzami. Tak  więc cała t ró jk a mog ła sp o ko jn ie
ob serwować, jak  rozlen iwien i  Galowie zamien ial i  s ię w s rog ich  żo łn ierzy . Weteran
zdob y ł  też sp rzęt  t ren ing o wy  –  d rewn ian e miecze i  tarcze z wik l in y , d wu k ro tn ie
cięższe n iż p rawdziwe. Ciężko  p raco wał n ad  tym, żeb y  rek ru ci  s ię sp o ci l i . Wed ług  tej
samej metody  u czon o  n owy ch  g lad iato ró w sztuk i  walk i  w Ludus Magnus.

–  I co  tak  s to icie? –  Bass iu sz ry k n ął  n a t rzech  mężczy zn  k i lk a chwil  p óźn iej . –
Nie g ap ić s ię! Cztery  ok rążen ia po  o b wo d zie. Pęd em!

Gdy  ok rążal i  ró w o b ro n n y  wok ó ł  o b ozu , Romu lus  t rzy mał s ię za p lecami
uśmiechn ięteg o  Gala.

Brenn u s  wreszcie czu ł  s ię w swo im ży wio le.

–  Właśn ie tego  b y ło  n am trzeb a –  s twierd zi ł  ro zrad o wan y .

Tark win iu sz milczał , ob serwu jąc o d działy  leg io n ów zajmu jące po zy cje na po lu .
Ro mulu s  s ły szał , że mruczy  pod  n o sem.

–  Krassu s  ma za dużo  p iecho ty . Głup iec!

–  Co  s ię s tało?
–  Patrzcie –  Etru sk  wsk azał  ty s iące leg ion is tów ćwiczący ch  wy trwale, smag an y ch

p ro mien iami p aląceg o  s ło ńca. –  Nie ma jazd y .

Romu lus  s twierd zi ł , że t rud n o  n ie czuć s ię p o ru szon y m wsp an iały m wido k iem
ty lu  żo łn ierzy  wy konu jący ch  man ewry  w id ealn ej  sy nch ro n izacj i , ale n ag le
zrozumiał , o  czy m mó wi Tark win iu sz. W b itwach , o  k tó rych  o powiadał  mu  Co tta,
kawaleria zawsze o d g ry wała is to tną ro lę.

–  Wid ziałem ty lk o  k i lk u set  k onn y ch  Galó w obo k  n aszych  n amio tów i  k i lka
ko h o rt  jazdy  ib ery jsk iej . Rap tem n ie więcej  n iż d wa ty s iące –  Tark win iu sz o tarł
czo ło . –  To  n ie wy s tarczy .

Brenn u s  wyp rowad ził  ud erzen ie p ięścią, do s ięg ając wy imag in owan eg o  wroga.
Wsk azał  Ro mulu so wi, ab y  p owtó rzy ł  jego  ru ch .

–  Trzydzieści  ty s ięcy  p iecho ty  powin n o  ro zn ieść k ażdego  wro g a –  sap ał  g ło śn o ,
a w ty m samy m czas ie zas tan awiał  s ię nad  dziwny m i  śmieszn y m jedno cześn ie
zrząd zen iem lo su , że o to  on  teraz s łuży  w rzy msk iej  armii . Armii , k tó ra s tarła jeg o



p lemię z powierzchn i  ziemi.
–  Liczb y  to  n ie wszys tk o . Pomyśl  o  Hann ibalu  –  o d powiedział  Romu lus . –  Wiele

z jeg o  zwycięs tw nad  wrog iem dy sp o n u jącym p rzewag ą l iczebną możliwych  by ło
dzięk i  k awaleri i .

Tark win iu sz pochwali ł  Ro mu lusa.
–  A Parto wie n ie b ęd ą miel i  właściwie żadnej  p iech o ty .

–  To  jak  on i  walczą? –  zapy tał  Bren n u s  zaskoczony .

–  Główn ą s i łę ich  armii  s tan owią ko n n i  łuczn icy . Atak u ją szybk imi wy p ad ami,
zasy p u jąc p rzeciwn ików s trzałami –  Tark win iu sz wy k o nał  ges t  wy o brażający
naciągan ie n ieis tn iejącej  cięciwy . –  Prawd ziwy m d eszczem p o cisków.

–  Dwa ty s iące k o nny ch  będzie miało  spo ry  p rob lem, żeby  ich  powstrzymać –
s twierdzi ł  Bren n us .

–  Właśn ie. I to  jeszcze p rzed  szarżą k atafrak tó w.

An i Romu lus , an i  Bren n us  n ie s ły szel i  n ig dy  teg o  s ło wa.
–  Ciężk iej  jazd y , w k tó rej  zaró wn o  wierzchowiec, jak  i  jeździec mają na so b ie

ciężk ą zb ro ję –  wy jaśn i ł  Etru sk .

Romu lu s  p oczu ł  s ię n ieswo jo .

–  Krassu s  p rzecież mus i  o  tym wied zieć?

–  Po lega na k ró lu  Armen ii…  –  o dpo wied ział  zamy ślo ny  Tark win iu sz. Artawazdes
ma o ko ło  sześć ty s ięcy  jeźd źcó w.

–  To  wszys tko  t łumaczy , p rawd a?

–  Jeś l i  Krassu s  n ie wyk o rzys ta tej  ok azj i…
Przy jaciele n ie doczek al i  s ię do k o ńczen ia my ś l i  p rzez Tarkwin iu sza. Zerwał  s ię

zimn iejszy  wiatr i  Ro mulu s  zad rżał . Armia rzymsk a wy dawała s ię n iezwyciężo na.

Ty lko  wydawała.

–  Co  masz n a my ś l i? –  Bren n us  n ie wy trzy mał.

–  Najp ierw musimy  pok o n ać wiele mil , maszeru jąc p rzez Azję Mn iejszą do  Sy ri i
i  Judei  –  o dpo wied ział  Etru sk  n iezrażo ny . –  Gwiazd y  i  p rąd y  morsk ie sug eru ją k i lka
możliwy ch  wyn ików.

Brenn u s  ro zlu źn ił  s ię. Pod czas  mo rsk iej  po d róży  p rzekon ał  s ię, że mo że u fać
Tark win iu szo wi. Właściwie p o twierdzi ły  s ię wszy s tk ie jeg o  p rzewid ywan ia
do ty czące złej  p ogo d y  i  p iratów.

–  Jeś l i  Krassu s  ru szy  d o  Armen ii  i  po łączy  s ię z Artawazd esem, za o s iemnaście
mies ięcy  będziemy  świętować w Seleucj i!



Romulu s  p odcho d ził  do  s łó w Tarkwin iu sza scep tyczn ie, bo  Etru sk  wy raźn ie
zab ezp ieczał  s ię n a każd ą ewen tu alność. Nie by ł  p rzeko n an y  co  d o  teg o , czy
nap rawdę po s iad a umiejętn ość p rzepo wiad an ia p rzy szło ści . Mło dzien iec p o wtarzał
so b ie, że Tarkwin iu sz mus iał  wcześn iej  ich  p o d s łuchać, g dy  mó wil i  o  po ty czce po d
Lup an arem. A szto rmy  o raz o b ecn o ść p irató w na n ieznany ch  wodach  tru dno  u zn ać za
dowód  mis ty czn y ch  zd o ln o ści .

Brennu s  wzd ryg n ął  s ię, s ły sząc o  Seleucj i . Żaden z Allobrogów nigdy nie dotarł tak daleko
na Wschód. Czy to tam zakończy się moja podróż?

Bieg li  dalej  wok ó ł  o b o zu , mijając g rup ę trzech  wy ższych  o ficerów, o taczający ch
k rępego  mężczy zn ę. Żad en  z n ich  nawet  n ie spo jrzał  w s tronę tró jk i  żo łn ierzy .
Pro mien ie s łon eczne o db ijały  s ię od  p o złacan eg o  p an cerza po s taci  s to jącej
w ś ro d ku .

Krassu s  p lan ował k amp an ię.

–  Nasze lo sy  są w ich  ręk ach  –  o d ezwał  s ię Ro mulu s .

–  Decy zja o  n aszej  p rzy szło ści  już zap ad ła –  sp rzeciwił  s ię Tarkwin iu sz. –  Nasze
ścieżk i  n ie zawsze b ęd ą id en tyczn e. A lo s  Krassu sa zależy  o d  n ieg o  samego .

Romulu s  zwiększy ł  temp o . Miał  już dość gadek  o  zły ch  wró żb ach  i  p ech u . Ch ciał
tak  s ię zmęczy ć, żeb y  na jak iś  czas  zap o mnieć o  wszys tk im. Jeg o  p rzy jaciele
pod p o wied zą mu , co  rob ić, wted y  gdy  to  będzie p o trzebne. Mimo  wątp l iwo ści
Tarkwin iu sza d o tyczący ch  s łab o ści  armii  rzy msk iej  t rud n o  by ło  so b ie wy obrazić, że
tak  wielką s i łę może czekać k lęska.
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Rozdział XIX

Fabiola i Brutus

MINĘŁO PONAD CZTERNAŚCIE MIESIĘCY…

Lupanar, Rzy m, wiosna 53  r. p .n .e.

ydawało  s ię, że od  sp rzedaży  Fab io l i  do  domu  pub licznego  minęły  wiek i .
Dziewczy n a do jrzała i  wyp iękn iała. Przemien iła s ię w n iezwyk le atrakcy jną

kob ietę. Lśn iące czarne włosy  spadały  wspan iałą kaskadą aż na jej  wąską k ib ić.
Przen ik l iwe n ieb iesk ie oczy  po trafi ły  zah ipno tyzować każdego , k to  spog lądał  w n ie
d łużej  n iż k i lka uderzeń  serca. Nieznaczn ie zak rzywiony  nos  dodawał charak teru  jej
o szałamiającej  pos taci . Pełne p iers i  i  uwodzicielsk ie k ształ ty  sp rawiały , że ludzie
po równywali  ją d o  Wenus .

Nie t rzeb a by ło  d ługo  czekać, gdy  goście Lupanaru  zaczęl i  dziel ić s ię
opowieściami o  n iesamowitych  umiejętnościach  Fab io l i , k tó ra po trafi ła sp rawić, że
k l ienci  op uszczal i  jej  komnatę wy jątkowo  usaty sfakcjonowan i . Po  p ierwszej  wizycie



Bru tu sa Jo win a p o s tanowiła obn iżyć cenę rozkoszy  w ob jęciach  nowej dziewczyny ,
jed n ak  zmn iejszy ła ją ty lko  n ieznaczn ie i  wk ró tce okazało  s ię, że tak ie ryzyko  s ię
o p łaci ło . Po mimo  że Jowina kazała sob ie spo ro  p łacić za każdą wizy tę, Fab io la s tała
s ię szy b k o  jedn ą z n ajpopu larn iejszych  p ro s ty tu tek  Lupanaru .

Właścicielk a d o mu  pub licznego  zarab iała fo rtunę na o ferowan iu  u s ług  samej
ty lk o  Fab io l i . W ciągu  sześciu  mies ięcy  kwo ta zap łacona p rzeb ieg łemu  Gemellu sowi
zwró ciła s ię z n awiązką. W rzadk im d la n iej  geście Jowina pozwo li ła nawet  Fab io l i
zach o wy wać n ieco  większy  n iż zwyk le odsetek  za u s ług i . Niemn iej  jej  właścicielka
n adal  by ła o sch ła w obejściu , n iep rzys tępna i  n ie pozwalała jej  na wiele. Fab io la n ie
mo g ła wy ch o d zić z Lupanaru  bez towarzys twa i  właścicielka Lupanaru  nawet  s łowem
n ie zająk n ęła s ię n a temat  podarowan ia jej  wo lności .

Klien tami Fab io l i  by l i  zarówno  bogaci  kupcy , jak  i  po l i tycy  o raz wo jskowi –
czy li  mężczy źn i  k lasy  rządzącej . Wszyscy  natychmias t  t raci l i  d la n iej  g łowę, a wielu
p rzy ch o d ziło  d o  k ruczowłosej  p iękności  co  najmn iej  raz w tygodn iu , obsypu jąc
p rezen tami w p o s taci  d rog ich  perfum, ub rań  i  b iżu teri i . Fab io la chętn ie p rzy jmowała
p rezen ty , zwłaszcza p ien iądze, k tó re chowała tymczasowo  do  żelaznej  sk rzyn i . Co
mies iąc Ben ig n u sz lub  Wett iu sz towarzyszy ł  jej  w d rodze na fo rum, gdzie
d epon owała p ien iąd ze u  g reck ich  l ichwiarzy , żeby  każdy  as  p rzynos i ł  jej  chociaż
małe o d setk i . Mu siała g romadzić fundusze, bo  ty lko  one dawały  jej  możliwość
o p u szczen ia Lu p an aru . A odzyskan ie wo lności  by ło  jej  marzen iem. Fab io la rzadko
wy p łacała jak ąś  g o tówkę, chyba że p ien iądze by ły  jej  po trzebne do  zap łacen ia za
jak ieś  in fo rmacje n a temat  Romulusa.

Od  czasu  p amiętnej  nocy , gdy  s traci ła szansę, aby  zobaczyć swo jego  b rata
b l iźn iak a p rzed  Lupanarem, dziewczyna rob iła, co  mog ła, żeby  go  odnaleźć.
Wy d awało  s ię jed n ak , że n ik t  n ic n ie wiedział . Fab io la łudzi ła s ię, że ten  b rak
in fo rmacji  wy n ik ał  z tego , że n iewielu  ludzi  znało  tożsamość g lad iato rów
p rzeb y wający ch  w szko łach . W Rzymie by ły  cztery  szko ły  i  ty lko  właściciele ludi,
lanistae, b y l i  regu larnymi gośćmi Lupanaru . Na razie Fab io la mog ła być pewna, że
Ro mu lu sa n ie ma i  n igdy  n ie by ło  w Ludus Dacicus. Niewysok i , ły s iejący  lan is ta z tej
szk o ły  b y ł  tak  o b sesy jn ie zau roczony  Fab io lą, że opowiedział  jej  właściwie
o  k ażd y m g lad iato rze, jak i  p rzewinął  s ię p rzez jego  szko łę. I chociaż wiedziała, że
n ajb ardziej  p rawd o podobne jes t  to , że jej  b rat  dawno  uciek ł  z Rzymu , bardzo
p rag n ęła zn aleźć jak iś  jego  ś lad , coko lwiek , dzięk i  czemu  mog łaby  poznać jego
lo sy .

Fab io la s tała s ię równ ież mis trzyn ią w sztuce cierp l iwości . Bez wzg lędu  na to , jak



d łu g ie miały  b yć jej  poszuk iwan ia, by ła zdecyd o wan a p o czek ać i  wy ko rzys tać k ażd ą
o k azję, żeby  d o wiedzieć s ię czeg oś  na temat  b rata.

Mimo  co raz większej  pop u larn ości  dziewczyna miała zaskaku jąco  n iewiele
wrog o  n as tawiony ch  k o leżanek  p o  fach u . Od  p ierwszego  dn ia Fab io la wd roży ła
p rzemy ślaną po li ty kę db an ia o  relacje ze wszys tk imi p ro s ty tu tkami:  p rzek azy wała
im k l ien tów, ku powała p rezen ty  i  po mag ała, gd y  k tó raś  z n ich  zach o ro wała. Kilku
d ziewczy no m n iespecjaln ie spo d ob ała s ię jej  b ły skawiczna kariera, ale i  on e
zach o wy wały  milczen ie. Och ro n iarze, ku ch arze, a n awet  sama właścicielka d omu
p u b liczn eg o  zaak cep towali  Fab io lę. Dziewczyn a zap rzy jaźn iła s ię także po tajemn ie
z Docilo są, u zn ając, że s tarsza k o b ieta po trafi  docho wać tajemn icy  i  jes t  n iezwyk le
d y sk retn a.

Gd y  jedna p ro s ty tu tka miała k i lk u  s tały ch  b ywalców, właścicielk a d omu
p u b liczn eg o  bard zo  db ała o  to , aby  n ie miel i  ok azj i  s ię spo tkać. Jeś l i  ty lko  b y ło  to
mo żliwe, ich  wizy ty  p lan owan o  tak , żeby  s ię n ie nak ładały , więc żad en  z n ich  n awet
n ie p o d ejrzewał , że n ie ma wy łączn ości . To  b y ła jedna z najb ardziej  ry g o ry s tyczn ie
p rzes trzeg an ych  regu ł  Jowiny . Zazd ro ść o  po pu larne dziewczęta n ieraz w p rzeszło ści
d o p ro wadzała do  rozlewu  k rwi i  tak ie zdarzen ia bardzo  źle wp ływały  n a in teresy .

Ro zu miejąc ko rzy ści  p ły n ące z tej  zasad y , Fab io la t rzymała s ię zasad y  Jowiny .
Niejed en  k l ien t  ok azy wał swo ją zazd rość n a my ś l  o  ty m, że Fab io la sp o ty kała s ię
z in n y mi. Jeś l i  jej  k l ienci  miel i  s ię do  czeg oś  p rzyd ać, po móc jej  uzysk ać większe
wp ły wy , mus iel i  czu ć s ię ab so lu tn ie zrelaksowan i  o d  chwil i  p o jawien ia s ię
w d rzwiach  Lupanaru . Fab io la b y ła już k imś  więcej  n iż ty lko  zwyk łą p ro s ty tu tk ą.
Dzięk i  swo jej  n atu ralnej  in tel ig en cj i  szyb k o  uczy ła s ię n owych  rzeczy . Zaspo kajan ie
p o trzeb  seksu alnych  s tało  s ię ty lk o  jed ną z części  d oświadczen ia k l ien ta. Fab io la
zo s tała ek spertem od  relaksu jąceg o  masażu  sp ięty ch  mięśn i , o b mywan ia ciała,
raczy ła swo ich  go ści  smak owity mi d an iami. Wprawiła s ię równ ież w sztu ce lek k iej
k o n wersacj i . W jej  towarzys twie k l ien t  móg ł  czuć s ię najważn iejszym mężczyzn ą n a
świecie. Ty le że n ie zdawał  so b ie sp rawy  z tego , jak  wiele in fo rmacji  wy ciąga z n iego
p ięk n a, mło d a k ob ieta.

Fab io la wied ziała, co  d zieje s ię w Rzy mie. Wiedza o zn aczała władzę i  zwięk szała
szan sę ro zp oczęcia n owego  życia i  po żeg nan ia s ię z tym, k tó reg o  w g łęb i  du szy
n ien awid zi ła. Zd oby cie k on tro l i  nad  b ogaty mi i  wp ływowymi oby watelami s to l icy
b y ło  d la n iej  ty lko  d ro gą d o  o s iągn ięcia celu . Obserwowan ie targ ó w i  kon fl ik tó w
sen ato ró w, sęd ziów i  p rzeds tawiciel i  armii  s tawało  s ię fascyn u jącym
d o świad czen iem. Jako  n iewo ln ica w d o mu  Gemellu sa n ie miała po jęcia o  ty m, co



d ziało  s ię w świecie i  jak  sp rawo wan o  rządy  w Rzymie. Teraz, po  wielu  go dzin ach
sp ęd zony ch  w towarzys twie tych , k tó rzy  s terowali  p o l i tyk ą Rep u b lik i , ro zu miała to
aż n azb y t  do b rze.

Przez po nad  p ięć lat  Po mpeju sz, Krassu s  i  Cezar wsp ó ln ie d zierży l i  s tery  władzy .
Wszyscy  trzej  k o lejno  p ias towali  s tano wisko  k onsu la i  d ziel i l i  s ię n amies tn ictwami
w p ro wincjach , znajdu jący ch  s ię po d  rzy msk im pano wan iem. Sk o ru mpo wan i ekwici
p od ziel i l i  s ię resztą władzy . Kilku  p o li ty k ów –  wśró d  n ich  tacy  sen ato rowie, jak
Kato n  i  Do micju sz –  po zo s tal i  wiern i  ideało m Rep ub lik i , g ło sząc, że władza n igdy
n ie p owin n a znajd ować s ię w cało ści  w ręk ach  jed nego  człowiek a. Pon ieważ jednak
b y li  w mn iejszo ści , rzadk o  udawało  im s ię spo waln iać n ieu b łag an e zmiany
p o li ty czn e i  sp adek  znaczen ia senatu .

Triu mwirat  umiejętn ie db ał  o  zad owo len ie n iedou czo n ych  mas , o rg an izu jąc
munera –  walk i  g lad iato ró w i  wyścig i  ko n i . Rozd awano  zb oże, co  spo wo d owało
szy b k i  nap ływ d o  Rzymu  wiejsk iej  b ied o ty , a to  z ko lei  zn ów zwiększało
zap o trzeb owan ie n a d armo wą d y s try bucję. Impo rt  p szen icy  z Eg ip tu  o s iągnął
n iespo tyk an y  d o tąd  p ozio m, co  w efek cie dop rowadziło  d o  spadk u  jej  cen , a to
sp owodo wało  upad ek  wielu  i talsk ich  g o spod ars tw. I zn owu  co raz więcej  bezro lnych
ch łop ów k iero wało  s ię d o  mias t , w k tó rych  zwiększało  s ię zapo trzebo wan ie n a
d armo we p o s i łk i  i  rozry wk ę.

W poszuk iwan iu  sp osob ó w u trzy man ia s ię p rzy  życiu  wielu  o bywatel i  zaciągało
s ię do  wo jska, ch ętn ie wy k onu jąc ro zk azy  wodzó w. Ro s ła lo jalno ść leg io nó w wo b ec
ich  dowód có w, tak ich  jak  Cezar i  Po mpeju sz. Armia s tawała s ię co raz b ardziej
n iezależna o d  senatu . Rzymian ie g o to wi b y li  walczyć i  g inąć w b ratob ó jczych
wo jnach . Jak że ró żn iło  s ię to  o d  czasów mob il izacj i  ro ln ik ó w, k tó rzy  do  armii
Rep u b lik i  zaciągal i  s ię ty lk o  n a czas  lata, a p o tem wracal i  na g o spod ars twa.
Demo kracja lud o wa, k tó ra p rzetrwała p rzez p ó ł  ty s iąca lat  z czasem u leg ła erozj i .
Jeś l i  k l ienci  Fab io l i  miel i  rację, wo jn a d omo wa wis iała w p owietrzu , k tó reg o ś  dn ia
b owiem jeden  z człon ków triu mwiratu  rzuci  wy zwan ie pozo s tałym. Co  ru sz k tó ry ś
z wielk iej  t ró jk i  zy sk iwał  p rzewagę, two rząc koal icje i  zawiązu jąc so ju sze, cho ć
zwy k le ró wn ie szy bk o  sy tu acja zn ó w s ię zmien iała.

Nik t  n ie wied ział , k to  wy jd zie z tej  p rzep y chank i  zwy cięsko .

Cho ciaż Fab io la n ie mog ła u s id l ić żad nego  z człon ków triumwiratu , miała k i lku
p o ten cjaln y ch  kandy dató w, k tó ry ch  mog łaby  wyko rzys tać z my ś lą o  o s iągn ięciu
o s tatecznego  celu :  kog o ś , k to  ku p i  jej  wo ln ość. Jako  k o chanka bo g atego
arys to k raty  miałaby  realną szansę zemszczen ia s ię na Gemellu s ie i  po zn an ia p rawdy



o  swo im o jcu . Fab io la n ie d o konała jeszcze wyb o ru  n ieświadomego  n iczego
wspó ln ika w wy k onan iu  jej  p lanu . Musiała to  do b rze p rzemyśleć, b o  ewen tu alna
d ecy zja na wiele sposobów mo g ła zmien ić jej  życie.

Jedny m z najb ard ziej  ob iecu jących  kand y dató w by ł  Decimus  Bru tu s . W miarę jak
z roku  na ro k  ro s ła popu larność Ju l iu sza Cezara, co raz więk szą władzę miel i  także
jego  b l iscy  wsp ó łp raco wn icy . Opowieści  o  wy jątkowych  talen tach  tak tycznych
Cezara, k tó ry  częs to  odnos i ł  zwycięs twa, nawet  walcząc z wrog iem pos iadający m
p rzy tłaczającą p rzewag ę l iczebną, powtarzano  sob ie z u s t  do  u s t  w łaźn iach , na
ryn k ach  i  w domach  pub licznych . Rzym huczał  od  p lo tek . Niek tó rzy  op owiadal i
równ ież o  wielk ich  zwycięs twach  od n ies ionych  p rzez Bru tu sa w walce z Wenetami.

Fab io la b ardzo  cieszy ła s ię z sukcesów kochan k a.
Przed  dwoma laty  mężczyzna, k tó ry  zab rał  Fab io l i  dziewictwo , zo s tał  odes łany

p rzez Cezara z Gali i  do  Rzymu , żeb y  zab ieg ać o  wsp arcie wśród  ekwitów i  senato rów.
Regu larn ie odwied zający  Lu p anar Bru tu s  by ł  ab so lu tn ie zau roczon y  dziewczy ną.
Fab io la spełn iała k ażd e jego  życzen ie, a z opo wieści  odp rężonego  mężczyzny
d ziewczy na d o wiadywała s ię o  wiele więcej  n iż od  swo ich  wszys tk ich  p o zos tałych
k lien tów razem wzięty ch . Dzięk i  temu  p rzek onywała s ię o  gen iu szu  mil i tarny m
Cezara, jak iego  po dobn o  n ie wid ziano  w Rzymie od  wielu  poko leń .

–  Có ż za wó dz! –  ek scy to wał  s ię Bru tu s . –  Sam Aleksander by łby  dumny , g dyby
móg ł poznać Ju l iu sza Cezara.

–  Tak ie o ddan ie? –  Fab io la p rzeciąg nęła po  jeg o  ramien iu  d łu g imi p azn okciami.
–  Czy  o n  na n ie zas ług u je?

–  Oczywiście –  z o czu  Bru tu sa b i ła duma. –  Trzeba ci  go  b y ło  widzieć zeszłej
zimy  w Gali i . Jednej  no cy  spał  ze swo imi lu dźmi na zamarzn iętej  ziemi, zawin ięty
ty lk o  w p łaszcz, a nas tępnego  dn ia rano  odwrócił  lo sy  b i twy  z Ebu ron ami.
Sześćd zies iąt  ty s ięcy  wo jown ików p lemion  g al i jsk ich  p rzeciwko  s iedmiu  ty s iąco m
leg io n is tów! Klęska wydawała s ię n ieun ikn iona, ale Cezar zajął  miejsce w p ierwszej
l in i i . Od  s tó p  do  g łów we k rwi wrogów. Zeb rał  lud zi  i  ro zg on ił  ty ch  dzikusów.

Sk oncen trowana na swo jej  p racy  Fab io la wciągn ęła powietrze, udając zd umien ie.
Nie in teresowała s ię specjaln ie wo jn ą i  ty m, i le cierp ien ia p owod u je. Bru tu s  by ł
jednak  tak  po d ek scy towany , że nawet  tego  n ie zauważy ł .

–  Jak  o n  wyg ląd a? –  spy tała n iewinn ie, zas tanawiając s ię, czy  Cezar
k iedy ko lwiek  odwiedzi  Lupanar. –  Nie jes t  t łu s ty  jak  Pompeju sz?

Bru tu s  wybu ch nął  śmiechem.



–  Jes t  szczup ły  jak  chart  wyścigowy ! –  zamarł  na chwilę w bezruchu  i  pop atrzy ł
na n ią z d ziwn ym wyrazem twarzy . –  Masz ten  sam n os .

–  Nap rawdę? –  dziewczyna zatrzepo tała rzęsami.

Kwestia o jca b l iźn iakó w zawsze by ła tematem tabu . Ty lko  raz, na k ró tko  p rzed
tym, jak  Gemellu s  sp rzed ał  Fab io lę, Welwinna n apomk nęła, że zo s tała zg wałco n a
p rzez jak iegoś  ary s tok ratę. Jednak  gdy  o bo je z b ratem zaczęl i  zadawać p y tan ia,
matk a zamk nęła s ię w so b ie i  n ic więcej  już im n ie zd radzi ła.

–  To  n ie są sp rawy , w k tó re powinny  s ię angażować dzieci . Powiem wam za k i lk a
lat .

A teraz Fab io la n ie mo g ła ju ż wy py tać matk i  o  ten  gwałt . Wied ziała, że k i lk a
mies ięcy  p óźn iej  kup iec sp rzedał  Welwin nę do  kopaln i  so l i . Niech będzie przeklęty.

–  Nie ma we mn ie patrycju szowsk iej  k rwi –  wes tch n ęła, n ie zd radzając, gdzie
po b ieg ły  jej  myś l i .

Bru tu s  wziął  ją za ręk ę i  ucałował  d łoń .

–  Jes teś  k ró lową mo jego  serca. To  sp rawia, że jes teś  ary s tok ratką.

Tym razem Fab io la p ozwo li ła sob ie na p rawdziwy  u śmiech . Nap rawd ę lub i ła tego
rzu tk ieg o , młodego  o ficera sztaboweg o . To  jest n aj lep szy  kandydat . Pos tanowiła! Jej
palce p rzeb ieg ły  po  twardych  mięśn iach  k latk i  p iers iowej  mężczy zny , k ieru jąc s ię
w s tro n ę pod b rzusza.

–  Dzięku ję, pan ie –  o dpowiedziała Fab io la, patrząc na n ieg o  uwodzicielsko  spo d
p rzymkn ięty ch  powiek . Po tem p rzesunęła s ię n iżej , zd ejmu jąc jego  licium.

Bru tu s  jęknął  w oczek iwan iu .

Muszę zobaczyć twarz Cezara.

Kilka mies ięcy  późn iej  Bru tu s  w końcu  p rzekonał  Fab io lę do  obejrzen ia walk
g lad iato rów sponso rowan ych  p rzez Pomp ejusza. Przerażona myś lą, że mo że b y ć
świadk iem po tyczk i , w k tó rej  b rać będ zie u dział  Romulu s , Fab io la zwyk le
od mawiała. Jednak  ty m razem s twierdzi ła, że może nadarzyć s ię dob ra okazja, aby
zobaczyć na własne oczy  jedn eg o  z tych  ludzi , k tó rzy  d ecy du ją o  lo sach  Rzymu .
Krassus  d awno  temu  wybrał  s ię na Wschód , a Cezar od  b l isko  dwó ch  lat  n ie
od wied zał  Ital i i , n ie miał  bowiem na to  zgod y  senatu  jako  dowódca s tałej  armii .
W związk u  z ty m wiodącą po s tacią w Rzy mie by ł  obecn ie Pompejusz, k tó ry
ko rzys tał  z tego  p rzy wileju , jak  móg ł .

I tak  o to  pewnego  ciep łego  p o po łudn ia wczesnym latem najwięks i  n iewo ln icy
n ieś l i  lek tyk ę z Bru tu sem i  Fab io lą p rzez zat łoczone u l ice, zmierzając w s tronę no wej



areny  Po mpejusza na Po lu  Marso wym. Pod różu jąca lek tyk ą p ara odd zielona by ła od
świata zewn ętrznego  zaledwie lek k ą ko tarą z materiału . Pi lno wało  ich  tuzin
uzb ro jo n ych  s trażn ik ów, k tó rzy  o taczal i  lek tyk ę ze wszys tk ich  s tron  i  t rak towali
b ru taln ie batami zby t  ciek awsk ich  obywatel i . W związku  z zarzu tami o  ko rup cję
do tyczący mi d wóch  obecnych  konsu lów i  n ieładem w senacie w Rzy mie wrzało
os tatn io  co raz bardziej . Bru tu s  n ie p ozwalał , ab y  cok o lwiek  zos tawić p rzyp ad kowi
i  ich  po jawien ie s ię na t rybu n ach  musiało  zro b ić duże wrażen ie.

Wkró tce zn aleźl i  s ię na wydzielo nej  t ry bun ie, zarezerwo wanej  d la ary s to k racj i ,
ch ro n ien i  p rzed  świat łem s łonecznym p rzez o s łonę zwaną velarium. Fab io la dziwn ie
s ię czu ła w tym miejscu . Ży cie k lasy  rząd zącej  zu p ełn ie n ie p rzy pominało  tego , k tó re
zn ała. Wolność. Czu ła co raz więk szą determinację, żeb y  jak  najszy bciej  odzyskać
wo lność.

Przys to jny  ko ch an ek  Fab io l i  s iedział  na wyściełan ym d rewn ian ym s iedzisku
obok  n iej , szeroko  s ię u śmiech ając. Spędzil i  razem całą po p rzedn ią no c. Po  d łu g iej
kąp iel i  zrob iła mu  d ług i  masaż, dzięk i  k tó remu  Bru tu s  czu ł  s ię jak  młody  bóg .

Inn i  ary s to k raci  p rzyg ląd al i  im s ię u ważn ie. Wital i  Bru tu sa sk in ien iem g łowy ,
p rzy p atru jąc s ię z zaciekawien iem Fab io l i . Niek tó rzy  już ją zn al i , ale większość
wcześn iej  jej  n ie wid ziała. Bru tu s  zab ierał  ją na wycieczk i  za mias to , do  wil l i
w Kapu i . Jak  zwy k le w tak ich  sy tuacjach  mężczyźn i  sp o g ląd al i  na n ią z podziwem,
kob iety  wzrok iem pełnym d ezap rob aty . Fab io la ig n o ro wała zarówno  jednych , jak
i  d rug ich , rozg lądając s ię z dumnie un ies ioną g łową po  aren ie. Pewneg o  d n ia będ zie
wo lna. Ró wna tym, k tó rzy  p rzyg lądają s ię jej  teraz z szyd erczymi u śmieszkami.
Będzie k imś  więcej  n iż zwy k łą p ro s ty tu tką.

–  Og lądan ie rzezi  zwierząt  n ie jes t  żadną atrakcją –  s twierdzi ł  Bru tu s . Op ó źn iał
ich  p rzybycie n a arenę tak , żeby  n ie mus iał  og lądać mało  in teresu jącej  go  części
sp ek tak lu . Rozb rzmiały  t rąb y , k tó re zap owiadały  rych łe po jawien ie s ię g lad iato ró w.

–  Lep iej  obejrzeć p rawdziwe męs two  i  umiejętn ości .

Nag le Fab io la s ię zan iepoko iła. Co zrobi, jeśli zobaczy na arenie Romulusa? Jowiszu,
największy i najpotężniejszy, spraw, żeby mojemu bratu nie groziło żadne niebezpieczeństwo. Ta
mod li twa s tała s ię w ciągu  o s tatn ich  t rzech  lat  jej  o sob is tą man trą. Od etchn ęła
g łęb o ko , zmuszając s ię do  u spo ko jen ia. Jeś l i  Jowisz b y ł  miło s ierny , Ro mulusa n ie
będzie dziś  na aren ie.

Jej  mod li twa zos tała wys łu chana. Żaden  z o s łon iętych  zb ro ją mężczy zn , k tó rzy
p rzez godzinę okaleczal i  s ię i  zab i jal i  n a p iask u , n ie p rzy p ominał  nawet  Romulusa,
ale Fab io la s twierd zi ła, że ten  k rwawy  spek tak l  by ł  bardzo  po ruszający . Choć



marzy ła o  zemście na Gemellu s ie i  człowieku , k tó ry  zgwałci ł  jej  matk ę, n ie lub i ła
p rzemo cy . Ry k i  t łumu  w mo men tach  co  większej  b ru talności  u ważała za ob rzyd liwe.
Przed  oczyma po jawiały  s ię ob razy  k rwawiącego  Romu lu sa, dogo rywającego  n a
p iasku . Do  tej  p o ry  u d awało  s ię jej  wyp ierać je z umysłu . Teraz jednak  znów zaczęła
s ię bać, że jej  b rat  b l iźn iak  jes t  martwy . Gdy  k rwawy  spek tak l  do b ieg ł  końca, Fab io la
poczu ła p rawd ziwą u lgę. Zan im s taną p rzeciwko  sob ie dwaj  najp opu larn iejs i
g lad iato rzy  w Rzymie, czeka ich  chwila p rzerwy .

Bru tu s  d ziel i ł  s ię z n ią wiedzą na temat  tech n ik  walk i  i  umiejętności  różnych
typów g lad iato rów.

Fab io la n ie s łuchała g o  zby t  u ważn ie, choć od  czasu  do  czasu  k iwała g łową,
jakby  b y ła nap rawdę zain teresowan a. Z trudem pano wała nad  smu tk iem, k tó ry  ją
p rzepełn iał .

–  Tak  nap rawd ę o d  czasu , gdy  zn iknął  ten  Gal , n ie po jawił  s ię żaden  p rawdziwy
mis trz.

Fab io la nads tawiła u szu .

–  Kto ?

–  Nazywał s ię Brennus . Gó ra mięśn i , k tó rych  s tarczy ło by  d la d wóch  mężczyzn ,
ale w żadnym razie n ie mo żn a g o  by ło  nazwać n iepo radnym. Ten  to  p o trafi ł  s ię b ić –
na twarzy  Bru tu sa p o jawił  s ię b ły sk  zapalczywości . –  Z leg ionem żo łn ierzy  tak ich
jak  tamten  Gal  Cezar móg łby  podb ić świat .

–  Co  mu  s ię s tało?

–  Mogę s ię ty lk o  d omy ślać. Rok  temu  razem z inny m g lad iato rem wdali  s ię
w jakąś  bó jkę p rzed  b ramą Lupanaru , w wy n ik u  k tó rej  zg inął  jeden  ary s tok rata. –
Żo łądek  Fab io l i  sku rczy ł  s ię. Romulus! Może jeszcze żyć. –  Pamiętasz g o? Kręp y  rudzielec
o  imien iu  Celiu sz, tak  mi s ię wydaje…

– Och , tak  –  p o wiedziała, u dając zasko czen ie. –  Ktoś  złamał  wtedy  n os  naszemu
och ron iarzo wi.

–  Co  za s trata… –  Bru tu s  wes tch n ął . –  Jeżel i  k tó ry ś  z n ich  pokaże s ię w Rzymie,
zos tan ie uk rzyżowan y .

Fab io la chciała jeszcze o  coś  zapy tać, ale p rzerwały  im g ło śne fan fary .

Przyby ł  Pompejusz.
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Inwazja

Eufrat , Mezopo tamia, lato  53  r. p .n .e.

ak  wszyscy  rzymscy  p rzywódcy , równ ież Krassus  ko rzys tał  z pomocy  wróżb itów
przy  ró żn y ch  ważnych  okazjach , a inwazja na Kró les two  Partów by ła właściwą

okazją, aby  zło żyć o fiarę bogom. Liczono  na dob ry  omen , świadczący  o  tym, że
bogowie spo jrzą łaskawym ok iem na armię p rzek raczającą Eu frat .

Tuż p rzed  świtem s tary  kap łan  wyprowadził  na łąkę p rzed  namio tem dowodzen ia
Krassusa d u żego  byka. Ubrany  w b iałą szatę s taru szek , o toczony  p rzez k i lku
ako li tów, p rzy g lądał  s ię n iespodziewającemu  s ię n iczego  zwierzęciu , k tó re obo jętn ie
żu ło  s iano . W pob liżu  zb ierało  s ię co raz więcej  żo łn ierzy , wybranych  p rzeds tawiciel i
każdej  ko ho rty  armii , k tó rzy  miel i  być świadkami pomyślnej  wróżby  d la kampan ii
odbywającej  s ię po d  eg idą bogów. Tarkwin iu sz i  Romulus  nak łon il i  Bass iu sza, aby
pozwo li ł  im uczes tn iczyć w tym wydarzen iu .

Gdy  Krassus  po jawił  s ię p rzed  swo im namio tem, rozleg ły  s ię szmery . Strażn icy



s tan ęl i  n a b aczn o ść i  wypros towali  s ię jak  s truny . Tego  dn ia ich  b roń  i  zb ro je by ły
wy p o lero wan e jeszcze lep iej  n iż zwyk le. Generał  by ł  n isk im, s iwowłosym mężczyzną
p o  sześćd zies iątce, wyróżn iającym s ię haczykowatym nosem i  p rzeszywającym
sp o jrzen iem, u b ran ym w zło ty  pancerz, czerwony  p łaszcz i  ozdob iony  końską k i tą
h ełm. Nab ite metalo wymi ćwiekami skó rzane pask i  ch ron iły  pachwiny  i  uda, a u  jego
p asa wis iał  b o g ato  zdob iony  miecz.

W p rzeciwień s twie do  Pompejusza i  Cezara, jego  dwóch  partnerów z t riumwiratu ,
Krassu s  n ie miał  d u żego  doświadczen ia wo jennego . Jednak  to  właśn ie on  pokonał
Sp artaku sa, d ławiąc p rzed  k i lkunas tu  laty  bun t  n iewo ln ików, k tó ry  n iemal rzuci ł
Rep u b lik ę n a k o lana. Ty lko  umiejętnościom Krassusa –  i  w mn iejszym s topn iu
Po mp eju sza –  Rzy m zawdzięczał  wtedy  p rzetrwan ie.

Ob o k  g en erała s tal i  Pub liu sz i  legaci , dowodzący  s iedmioma leg ionami.
Oficero wie b y li  u b ran i  podobn ie jak  ich  dowódcy .

Ro mu lu s  p rzy po mniał  sob ie nag le o  b l iźn ie Ju l i i  i  gn iewn ie t rąci ł  Etru ska, gdy
zo baczy ł  Pu b liu sza.

Mo cn o  sk up ion y  Tarkwin iu sz zmarszczy ł  b rwi.

–  Bąd ź cich o  i  u ważn ie obserwu j, co  s ię dzieje.

Kap łan  sp o jrzał  na Krassusa, k tó ry  sk inął  g łową.

Mru cząc p o d  n o sem inkan tacje, zb l iży ł  s ię do  byka, k tó ry  wciąż pos i lał  s ię,
n ieświad o my , że n adchodzi  jego  k res . Dwóch  ako li tów owinęło  l inę wokó ł  jego
g ło wy , p o d czas  g d y  inn i  zb l iży l i  s ię do  zwierzęcia, un iemożliwiając mu  ucieczkę.
By k  zro zu miał  wreszcie, że co ś  jes t  n ie tak . Jednak  by ło  już za późno . Zaryczał  ze
zło ścią, ale p o mimo  swo jej  og romnej  s i ły  n ie by ł  w s tan ie op rzeć s ię asy s ten tom
k ap łan a, k tó rzy  o d chy li l i  jego  g łowę, ods łan iając szy ję.

Kap łan  wy ciąg n ął  uk ry ty  w szacie nóż z zabó jczo  o s trym os trzem. Jednym
szy b k im ru ch em p rzeciął  gard ło  zwierzęcia, uwaln iając fon tannę k rwi, k tó ra
sp ry sk ała p iasek . Pod  s trumien iem szybko  umieszczono  s reb rną misę, k tó ra
wy p ełn i ła s ię po  b rzeg i . Ako lici  puści l i  zwierzę i  byk  upad ł  na bok , kop iąc
sp azmaty czn ie. Sto jący  n ieco  dalej  s tarszy  kap łan  zajrzał  do  misy .

W ty m czas ie wszyscy  obserwu jący  p roces  o fiarowan ia ws trzymali  oddech . Nawet
Krassu s  milczał . Etru sk  s tał  n ieruchomo , lekko  po ruszając u s tami, tak  że Romulus
p o czu ł  d reszcz n iep oko ju .

Rzy msk i  k ap łan  wpatrywał  s ię d ługo  w misę pełną k rwi, mrucząc coś  do  s ieb ie
i  mieszając jej  zawarto ść. Wreszcie un ió s ł  oczy  w gó rę, obserwu jąc n iebo .

–  Iuppiter Optimus Maximus! Wzywam cię! Przyzywam Marsa! Niech  spo jrzy  na nas



Mars Ultor, mściciel  n io sący  wo jn ę! –  kap łan  p rzerwał . –  Niech  będą świad kami
wróżb y  z teg o  święteg o  zwierzęcia –  zn ów p rzerwał , wpatru jąc s ię uważn ie w pełn ą
misę.

Krassus  z n iepok o jem o b serwował swo ich  lud zi . Niezwy k le ważne by ło  to , aby
my ślel i , że k ampan ia b ęd zie udan a. Jego  u wag ę p rzyk u ł  mężczyzna n iewielk iej
p o s tu ry , wy różn iający  s ię g rzywą jasnych  włosów i  zło ty m ko lczy k iem w u ch u . Na
p lecach  dźwig ał  du ży  top ó r i  by ł  ub rany  jak  żo łn ierz jed nos tek  pos i łko wy ch .
Czło wiek  ten  od wzajemn ił  jego  sp o jrzen ie bez s trach u  i  szacun k u , najwy raźn iej
ig n o ru jąc całą ceremon ię.

Krassus  po czu ł , że gęs ia skó rka pok rywa jego  ramio n a, i  n ag le p rzy po mniał
so b ie etru ską wątrob ę z b rązu , k tó rą k i lkanaście lat  temu  p rób o wał k up ić. Żo łn ierze,
k tó ry ch  wy s łał  z tą mis ją, wk ró tce p o tem p omarl i . Wszy scy . Przerażen ie ścisn ęło  mu
g ard ło . Odwró cił  s ię w s tro nę kap łana. Najemn ik  patrzy ł  na n ieg o  tak , jak  p atrzy łby
p rzewoźn ik  do  p odziemnego  świata zmarłych .

Nik t  in ny  n iczeg o  n ie zauważy ł .

–  Wid zę d ob ry  omen !

Wielk ie wes tchn ien ie u lg i  p rzetoczy ło  s ię p rzez całe zg ro madzen ie.

–  Wid zę wielk ie zwycięs two  Rzymu! Part ia zo s tan ie zgn iecion a!

Ro zleg ły  s ię d zik ie k rzyk i .

Krassus  od wrócił  s ię w s tron ę swo ich  legató w z u śmiech em.
–  Kłamca! –  sykn ął  Tark win iu sz. –  Krew p o kazała zupełn ie co ś  in n ego .

Ro mu lu s  b y ł  zb i ty  z t rop u .

–  Po wiem ci  p óźn iej . Ceremon ia jeszcze s ię n ie zako ń czy ła.

Patrzy l i , jak  kap łan  o twiera b rzu ch  zwierzęcia za p omo cą o s treg o  no ża. Gdy
b ły szczące pęt le jel i t  wy lały  s ię na p iasek , s taru szek  p rzeds tawiał  co raz b ardziej
p o zy tywne p rzep owiedn ie. Nas tęp n ie s ięgn ął  po  wątrobę. Pu n k tem k u lminacy jnym
b y ło  p rzecięcie p rzepon y  i  u zy skan ie d o s tępu  d o  k latk i  p iers iowej . Sięg ając
g łęb o ko  do  ś rod ka tu szy  b yka, k ap łan  p rzez k i lk a chwil  na p rzemian  to  ciął , to
ciąg n ął  co ś  ze ś rod k a. W k ońcu  wstał  i  sp o jrzał  na o ficeró w. Jeg o  szata by ła cała
czerwo n a, a ręce umazane k rwią aż d o  ramio n . Trzymał w d łon iach  serce by ka, lśn iące
w p ro mien iach  wscho d ząceg o  s łoń ca.

–  Nad al  b i je! To  symbo l p o tęg i  leg ion ó w Krassu sa! –  wy krzy knął .

Wszy scy  leg ion iści  ryk nęli  n a zn ak , że zg ad zają s ię z k ap łanem.
Wszy scy , z wy jątk iem Tark win iu sza i  Ro mulusa.



Kap łan  sk ierował  s ię w s tron ę u rad o wan ego  Krassu sa, n ad al  t rzymając mocno
serce w wy ciągn iętych  ręk ach . Wszys tk ie zn ak i  p rzep o wiadały  p o wodzen ie
k ampan ii . Reszta żo łn ierzy  u s ły szy  o  tym o d  ty ch , k tó rym p rzypad ło  w u dziale
o bserwowan ie o fiarowan ia, a wieści  b ły skawiczn ie d o trą d o  wszy s tk ich  w szereg ach
armii .

–  Wielk i  Krassus ie! Przy jmij  to  serce jak o  symbo l two jej  o dwag i . Znak
zwy cięs twa! –  wykrzy czał  kap łan .

Krassus  ru szy ł  d o  p rzo du , wy ciąg ając n iecierp l iwie d łon ie. To  b y ła jeg o  chwila.
Gd y  jed nak  o k rwawion y , ś l isk i  o rg an  znalazł  s ię w jego  rękach , wy su nął  s ię z n ich
i  wy ląd o wał na ziemi. Po tem p rzek ręci ł  s ię k i lka razy , od dalając s ię od  jego  n óg .

Tarkwin iu sz g łęb o ko  wciąg n ął  po wietrze.

–  Nik t  n ie zap rzeczy , że to  n ie jes t  d ob ry  znak .

Krassus  jęk nął . Serce n ie by ło  już czerwo n e. Teraz p rzyk lei ły  s ię do  n iego  ty s iące
ziaren  p iask u , zmien iając jego  k o lo r na żó ł ty .

Barwy  pu s tyn i .

Po patrzy ł  na k ap łana, k tó rego  twarz sp op ielała. Wszy scy  zamarl i .

–  Powiedz coś!
Starzec ch rząknął .

–  Przepowied n ia n ie u lega zmian ie –  zawo łał . –  Wid ziałem we k rwi wielk ie
zwy cięs twa zes łane n am p rzez bog ó w!

Lu dzie obserwu jący  ceremo n ię spo jrzel i  po  sob ie. Wielu  z n ich  złoży ło  p alce
w zn ak i , k tó re miały  ch ron ić p rzed  złem. In n i  p ocieral i  szczęś l iwe amu lety . Nie
widziel i  zawarto ści  misy . Widziel i  nato mias t , jak  Krassu s  u p uszcza serce byk a,
n ajwiększy  sy mbo l o dwag i . Ob serwato rzy  n iep ewn ie zaszu ral i  nog ami. Kilku
mężczy zn  zaczęło  p ocierać wilgo tne d ło n ie. Nie by ło  żad nych  ok rzykó w. Zapad ła
ciężk a cisza.

Krassus  sp o jrzał  w n iebo  i  d o s trzeg ł  g ru p ę d wu nas tu  sępó w un oszący ch  s ię n a
g o rący ch  p rąd ach . Nie b y ł  jed yny m, k tó ry  je zauważy ł . Nie b y ło  ch wil i  d o  s tracen ia.

–  Żo łn ierze Rzy mu! Nie t rapcie s ię –  k rzy knął . –  Niep ewn e ręce k ap łana są ś l isk ie
o d  k rwi –  tak  jak  wasze będ ą ś l isk ie o d  k rwi Partó w!

Romu lus  spo jrzał  n erwowo  na Tark win iu sza.
–  Nie ma racj i  –  p owiedział  cich o  Etru sk  –  ale n ie b ó j  s ię. Wcale n ie mu s imy

zg inąć.

Jego  k o men tarz b y ł  mało  pocieszający . Po kon an ie armii  Krassu sa wyd awało  s ię



n iemo żliwe, ale wszyscy  widziel i  po k ry te ziarenk ami p iask u  serce, leżące pod
s topami wo dza.

To  b y ł  d owód  n iełask i  bogów, k tó rego  n ie dało  s ię zlekceważy ć.

Romu lus  s twierd zi ł , że chciałby  wierzyć w to , co  mówi Tark win iu sz. O inny m
rozwiązan iu  nawet  n ie ch ciał  myś leć.

Zg romad zen i  wokó ł  leg ion iści  wcale n ie wydawali  s ię p rzekon an i  s ło wami
Krassu sa. Gen erał  p rób o wał pop rawić ich  morale, ale jego  wys i łk i  spełzły  na n iczym.
Wy k onał  ges t , n akazu jąc żo łn ierzom rozejście s ię do  swo ich  zadań , a sam schował
s ię d o  n amio tu . Jego  o ficerowie podąży li  za n im. Nawet Krassus  mu s iał  s ię p rzyznać
p rzed  samym sob ą, że jeg o  wys i łk i  zain sp irowan ia leg ion is tó w okazały  s ię to talną
p o rażk ą. A wieści  szybk o  s ię rozn io są. Nie ma się czym martwić –  p róbował p rzekonać
sameg o  s ieb ie.

Jednak  b ogo wie najwy raźn iej  n ie by l i  zado wo len i .

Romu lus  spo jrzał  na szerok i  nu rt  rzek i , k tó ra wijąc s ię, zn ikała za h o ry zon tem na
p o łu dn iu . Wkró tce wy jaśn i  s ię p rzyszło ść armii . Jej  lo sy  s tan ą s ię jasne, tak  samo
jak  jasne są wod y  p łyn ącej  wartk o  rzek i . Wkroczywszy  na rozleg łe k rainy , lu d zie
Krassu sa znaleźl i  s ię właśn ie n a g ran icy  w miarę b ezp iecznego  tery to riu m.

Gru b e mack i  p o rannej  mg ły  wis iały  n isko  nad  rzeką, sk ry wając skup iska
p rzyb rzeżn ych  trzcin . Słońce szybko  po radzi  sob ie z rozp roszen iem szarej  ku rtyn y ,
o ds łan iając b rzeg . Sp ragn ien i  żo łn ierze p rzy jęl i  do tarcie do  rzek i  p o  wielu  dn iach
marszu  z wielką u lgą, jedn ak  an i  Romulus , an i  ty s iące żo łn ierzy  czekających  w ciszy
n ad  b rzeg iem na rozkazy  n ie mo g li  cieszyć s ię od poczynk iem. Krassus  i  jego  syn
Pub liu sz p rowadzil i  armię na po łudn iowy  wschó d .

Rzymska armia od dali ła s ię o  setk i  mil  od  miejsca lądowan ia na zachodn ich
wy b rzeżach  Azji  Mn iejszej . Każd e większe mias to , p rzez jak ie wiód ł  jej  szlak , p łaci ło
o g ro mne sumy , ab y  uch ro n ić s ię p rzed  sp ląd rowan iem. Zwłaszcza Jerozo lima
p os tarała s ię o  okup  god zien  k ró la. Stars i  z tego  mias ta desperack o  p ragnęli
zacho wać jego  s taroży tne b o gactwa. Gdy  sko ńczy ła s ię zima, leg iony  Krassusa
p rzeszły  p rzez Sy rię i  do tarły  do  Eu fratu  po  trzyn as tu  mies iącach  od  o p uszczen ia
tri rem. Do  tego  czasu  Romu lu s , Brenn us  i  Tarkwin iu sz s tal i  s ię n ierozłącznymi
p rzy jació łmi.

Młod y  Etru sk  miał  o g ro mną wiedzę na temat  medycyny , as tro log ii , h is to ri i
i  sztuk  mis ty czn ych . Dzięk i  temu , że b rał  u dział  w wielo letn iej  k ampan ii  Lu k u llu sa
w Armen ii , zd ob y ł  równ ież spo re doświadczen ie bo jowe. Bass iu sz szybko  p rzekon ał



s ię o  jego  talen tach  i  awansował g o  na optio, żeby  p o magał  mu  w szko len iu  rek ru tów.
Wyrafino wane poczucie humoru  Tarkwin iu sza wsp ó łg rało  z bardziej  racjonalnym
uspo so b ien iem Brennu sa, a u miejętność p rzepo wiadan ia p rzyszło ści  uzu p ełn iała
talen ty  Gala, k tó ry  jak  mało  k to  rad zi ł  sob ie z b ron ią. Po d  o p iek ą tej  d wó jk i
Romu lus  rozwijał  s ię w n iesamowitym temp ie, doskon aląc n ie ty lko  swo ją o g ó ln ą
sp rawno ść i  umiejętność walk i  wręcz. Uczy ł  s ię też czy tać i  p isać.

Ludzie rozpowszechn ial i  p lo tk i , że k ieru ją s ię ku  Seleucj i  nad  Tyg ry sem.
Romu lus  wiedział  co raz więcej  o  reg ion ie d zięk i  Tark win iu szo wi, k tó ry  o powiadał
o  Kraju  Dwó ch  Rzek  i  k ró les twach  leżących  nad  Tyg rysem i  Eu fratem. Z wielk ą
p rzy jemn o ścią ch łon ął  n ową wied zę podczas  n o cnych  lekcj i  h is to ri i , s łuchając
o  Bab ilończykach , Persach  i  inny ch  egzo tycznych  ludach . Jednak  u lu b io n ą
op o wieścią Romulu sa by ła opo wieść o  Aleksand rze Wielk im, czło wieku , k tó ry
p rzeszed ł  szlak  b o jo wy  p rowadzący  z Grecj i  d o  Ind ii  i  z powro tem, p odb ijając pó ł
świata.

A teraz wielk ie pus tyn ie znajdowały  s ię pod  kon tro lą Partów. Małe, ale
wo jo wn icze p lemię, sk ładające s ię z wy trwałych  wo jown ików, p rzez k i lk a generacj i
rozras tało  s ię i  z czasem wch łon ęło  p okonane k ró les twa. Teraz rozleg łe Kró les two
Partów mog ło  ry walizować pod  wzg lędem wielkości  chyba ty lko  z Rzy mem. Obszar
ko n tro lowan y  p rzez Partów, k tó rego  więk szo ść zajmowały  koczown icze p lemio n a
no madów, n ie b y ł  mo cn o  zalu dn iony . Zysk i  k ró les twu  p rzynos i ło  p rzede wszy s tk im
op o datk owan ie hand lu  lu ksusowymi dob rami, tak imi jak  jedwab , k lejn o ty
i  p rzyp rawy , t ran spo rtowan y mi karawanami z Ind i i  i  Dalek iego  Wschodu . Zdając
sob ie sp rawę z chciwo ści  Rzymu , Parto wie zazd ro śn ie s trzeg l i  swo ich  udziałów
w tym hand lu .

Jednak  bog actwo  Kró les twa Partó w p rzyciąg n ęło  u wagę Krassusa, k tó ry  l icząc n a
szybk ie zwycięs two , maszero wał  właśn ie p rzez pus tyn ię. Kierował  s ię p ro s to  n a
Seleucję.

Na d łu g o  p rzed  świtem żo łn ierze z s ied miu  leg ionów Krassusa, p ięć ty s ięcy
najemn ik ó w i  dwa ty s iące kawaleri i , p rzygo towywali  s ię do  p rzep rawy  p rzez rzekę,
p rzek lin ając g ło śne dźwięk i  t rąbek . W szeregach  ciąg le k rąży ła h is to ria z sercem,
więc leg ion iści  s taral i  s ię rob ić, co  ty lk o  by ło  w ich  mocy , żeby  zos tawić jak
najmn iejsze po le d la p rzezn aczen ia, b ły skawiczn ie p rzyg o to wu jąc s ię d o  wymarszu
z ty powo  rzymsk ą efek tywnością. Zwin ięto  n amio ty  i  zapakowan o  je na mu ły .
Reg u larna armia rzymsk a by ła doskonałym p rzy k ład em umiejętności
o rgan izacy jnych  Rep u b lik i , ale ludzie Bass iu sza n ie miel i  ty le do świad czen ia.



Cen tu rion  łajał , g rozi ł  i  zach ęcał  n a zmianę, aż w koń cu  i  gal i jscy  najemn icy  b y li
go towi do  p rzek roczen ia rzek i .

Zo s tawial i  za sobą wysok ie wały  ziemne, wzn ies ione pop rzedn iego  dn ia na
ob rzeżach  mias ta Zeugma. Dzies iątk i  p o dobnych  ob o zów znaczy ły  szlak  armii  na
tras ie p rzemarszu  do  Azji  Mn iejszej . Mog ły  s ię okazać p rzydatne, gdy  k tó regoś  dn ia
powrócą tu  po  p odbo ju  Kró les twa Partów.

Krassus  n ie widział  powodu , żeby  rezy gnować z tego  zwyczaju . W szp icy  armii
lądu jącej  na d rug im b rzegu  rzek i  znalazły  s ię między  innymi koho rta Ro mulusa
i  wiele inny ch  o ddziałów p o mocn iczych . Leg io ny  p rzep rawiały  s ię w d rug im rzucie.
Pokonan ie rzek i  w setkach  mały ch  łod zi  t rzcinowych , zbu dowany ch  sp ecjaln ie n a tę
okazję p rzez inżyn ieró w, wy magało  czasu . Trzeba jedn ak  p rzyznać, że p rzep rawa
przeb ieg ła bez więk szy ch  p ro b lemów. Ty lko  dwie ło dzie wy wróciły  s ię, p rzez co  ich
pasażerowie zn aleźl i  s ię w wo d zie. Obciążen i  pancerzem i  b ron ią najemn icy  szy bko
poszl i  na dno . To  by ł  d rob iazg  w po równ an iu  z s i łą czekającą już na wschod n im
brzegu . Pod obn ie jak  w p rzypadku  inwazji  Aleksand ra życie po jed ynczego
człowieka n ie wy dawało  s ię is to tn e.

W p ierwszych  l in iach  k ażd eg o  leg io n u  maszerował  aquilifer, w o lśn iewającym
pancerzu  z b rązu  i  narzuconą na ramio n a skó rą wilk a. Każdy  z n ich  n ió s ł  d rzewce ze
s reb rnym o rłem, t rzymający m w pazu rach  zło te p io run y , i  b ły szczącymi k rążkami
phalerae leg ionu , p rzyczep io n ymi n a d rzewcu . In sygn ia leg io n u  by ły  d la każdego
żo łn ierza n iezwyk le ważne, symb o lizowały  bowiem męs two  i  odwagę jedn os tk i .

Rozpos tarte sk rzyd ła o rła tu ż obo k  Romu lu sa żarzy ły  s ię w p romien iach
wschodzącego  s łoń ca. Ch ło pak  trąci ł  Brenn usa, wskazu jąc na aquila z dumą.
Wy dawało  s ię, że g ra świat ła b y ła d o b ry m omenem i  sądząc po  zadowo lo nych
szmerach  w szeregach  leg ion is tów, ludzie zg ad zal i  s ię w tej  kwes t i i . Po  tym, co  s tało
s ię wcześn iej , wszyscy  po trzebo wali  jak iegoś  zn aku  świadczącego  o  zmian ie
nas tawien ia b ogów. Na razie k ażd y  żo łn ierz w armii  wiedział , że Krassus  u p uści ł
serce b yka.

Ty mczasem Rzym zn owu  wydawał s ię n iepokonany .

–  Widziałem o  wiele za d użo  cho lern ych  in sygn iów, tak ich  jak  ten , po  p rzeciwnej
s tron ie po la b i twy  –  s twierdzi ł  chmurn ie Gal , k ładąc ręk ę na ręk o jeści  d ług iego
miecza.

Tarkwin iu sz n ie powied ział  n ic, skup ił  s ię n a p rzeczesywan iu  n ieba. W zasad zie
od  świtu  n ie wyp owiedział  s łowa.

Żad en  z p rzy jació ł  Romu lusa n ie miał  tak iego  pod ejścia d o  leg iono wych  o rłów



jak  on . Nie iden ty fikowali  s ię z Rzymem tak  jak  Ro mulus . Mimo  że leg io ny  b y ły
w pewny m sen s ie sy mbo lem n iewo ln ictwa, in s tynk town ie czu ł  dumę, mo g ąc
obserwować po tęg ę Rzymu . Urodził  s ię n iewo ln ik iem. Teraz by ł  najemn ik iem, ale
wciąż p o zos tawał  Rzymian inem.

Za cho rążym maszerowało  zwy k le cztery s tu  o s iemd zies ięciu  leg io n is tów
p ierwszej  k oho rty , sk ładającej  s ię z naj lep szy ch  ludzi . Za n imi podążało  dziewięć
ko lejnych  koho rt  tak iej  samej  wielkości  w każdy m leg ion ie, zatem znajdowało  s ię
p rawie p ięć ty s ięcy  mężczyzn .

Rzymscy  żo łn ierze ub ran i  by l i  iden tyczn ie. No s i l i  d ług ie b rązo we tun ik i
z tkan iny , p rzyk ry te k o lczug ą s ięg ającą u d ;  na s topach  skó rzane caligae, z podeszwą
nab ijaną metalowymi ćwiekami. Każdy  leg ion is ta dźwigał  ciężk ą scutum, w k ształcie
wy d łu żo nego  o walu . Ich  g łowy  ch ro n io n e by ły  p rzez p ro s te h ełmy  z b rązu
z rucho mymi napo liczk ami i  o s łon ą karku . Każdy  żo łn ierz by ł  uzb ro jo ny  w dwa
oszczepy  i  g lad iu s . Specjaln e d rewn iane nos id ło  p rzerzucone p rzez ramię p ozwalało
umocować pozos tały  sp rzęt  i  żywn o ść.

Jednos tk i  pomocn icze zachowały  cech y  charak tery s tyczne d la reg ion ó w,
z k tó ry ch  p o chodziły . W od działach  pod  dowó dztwem Bass iu sza zn ajdo wali  s ię
p rzede wszys tk im Galowie, więc powszechne b y ły  ko lczug i , luźne tun ik i  i  szerok ie
spodn ie, włó czn ie, d ług ie miecze, wy d łu żo ne p ro s tokątne tarcze o raz szty lety .
Żo łn ierze koh o rt  z Kapadocji  ch ron ien i  by l i  p rzez skó rzan e p an cerze, a uzb ro jen i
w k ró tk ie miecze i  ok rąg łe tarcze. Grupę jednos tek  po mocn iczych  w armii  Krassu sa
uzupełn ial i  balearscy  p rocarze, lekka p iecho ta afrykańska o raz jazda ibery jsk a
i  gal i jska.

Pop rzedn iej  jes ien i  armia Krassu sa p rzek roczy ła Eu frat , świadomie łamiąc t rak tat
pok o jo wy  sy gnowan y  k i lka lat  wcześn iej  p rzez Pomp ejusza, g rab iąc i  p ląd ru jąc
nadg ran iczne mias ta Partó w. Krassu s  po trzeb o wał casus belli. Wted y  jednak  tak ie
p rzyg ran iczn e wycieczk i  n ie docierały  dalej  n iż k i lkadzies iąt  mil  rzymsk ich  za
g ran icę. Teraz p rzed  wielk imi masami leg ion is tów i  n ajemn ików s tało  zupełn ie inn e
wy zwan ie. Miel i  ru szy ć daleko  w g łąb  n iezn an eg o  tery to rium.

Pomimo  możliwości  wyb o ru  ró żn ych  tras  Krassu s  zdecydował s ię po p ro wadzić
armię p rzez jałowe ziemie Mezopo tamii . Ta p erspek tywa p rzep ełn iała Romulu sa
n iepoko jem, ale jeg o  p rzy jaciele, ludzie, k tó rych  pok o chał  cały m sercem, n ie
okazywali  żadnych  emo cji . Brennu s  p rzycupn ął  n isko  i  poch y li ł  s ię, p ieszcząc
d łon ią g łown ię miecza, a mło dy  Etru sk  w milczen iu  p rzy g ląd ał  s ię aquila.

Romulus  p rzywo łał  w pamięci  s łowa Tarkwin iu sza i  odetchnął  g łęb oko ,



sp og ląd ając na po łudn iowy  wschód , w s tronę p ierwszego  celu  Krassusa –  Seleucj i  –
h and lowej  s to l icy  imp erium Partów. Przy  od rob in ie szczęścia ta kampan ia skoń czy
s ię p omy śln ie.

Wreszcie odezwały  s ię bucinae, wy sy łając rozkazy  wy marszu  ko lumny . Romu lu s
p oczu ł  pch n ięcie w p lecy . Wciąż by ł  pog rążony  w myślach  i  n ie zareagował od  razu ,
a w efekcie s to jący  za n im żo łn ierz walnął  go  mocno  metalowym guzem tarczy .
Rzymsk a armia d ziałała jak  dob rze nao liwiona maszyna, n ie dając jedno s tko m an i
ch wil i  czasu  na k o n temp lację.

Romu lus  spo s trzeg ł , że Tarkwin iu sz spog ląda p rzez ramię na Leg ion  VI,
jedno s tkę regu larn ej  armii , podążający  bezpo średn io  za najemn ikami. Na ich  o czach
ch o rąży  wstał  i  wyciągn ął  zakończone ko lcem in sygn ia leg ionu  z ziemi,
p rzyg o to wu jąc s ię do  zajęcia pozycji  w czo le ko lumny , w p ierwszej  koh o rcie.
Mężczyzna zrob ił  ty lko  jeden  k rok , gdy  d rzewce wyś l izgnęły  mu  s ię z ręk i , p rzez co
sreb rny  o rzeł  o b ró ci ł  s ię i  wskazywał k ieru nek , z k tó rego  p rzyszl i .

Rozleg ło  s ię k i lka wes tchn ień  zan iepoko jo nych  żo łn ierzy . Romulus  ciężko
p rzełknął  ś l inę.

Brenn us , k tó ry  szczerze n ienawidzi ł  wszys tk ich  o rłów leg ionowy ch , ty lko
zacisnął  zęby .

To  by ł  już d rug i  zły  omen  w ciągu  o s tatn ich  godzin .

Tarkwin iu sz u śmiechał  s ię lekk o . Na szczęście większość ich  towarzyszy  n ie
widziała, co  s ię s tało .

Romu lus  wciągnął  do  p łuc go rące p us tynne powietrze. Zachowaj spokój.

Weteran  wielu  wo jen , cen tu rion  koh o rty  Leg ionu  VI b ły skawiczn ie p rzejął
in icjatywę. Przesądy  n ie po wstrzymają g o  p rzed  wypełn ian iem rozkazów.

–  Nap rzód  marsz! –  ryk nął . –  Ruszać s ię!

Leg ion iści  zareag owali  od ruchowo , n ie chcąc narazić s ię na k ary . Jednak
fo rmu jąc ko lumn ę marszową, wielu  z n ich  mru czało  coś  pod  n osem. Nie by ło  czasu
zap y tać Tark win iu sza o  zn aczen ie tego , co  s ię właśn ie wydarzy ło .

Żo łn ierze zaczynali  p rzysp ieszać. Ko lumna wzb iła og romną chmurę py łu . Wokó ł
s łychać by ło  po d obne rozkazy , wyd awane p rzez p iek lących  s ię cen tu rionów
i optiones. Lud zie z k o lejnych  jednos tek  zb ieral i  s ię do  d rog i , p rzygo to wu jąc swo je
p akunk i  i  zap asy . Z ty łu  za żo łn ierzami po dążały  tabo ry  z mu łami, ob łado wanymi
ży wnością, zło tem i  sp rzętem, a także częściami katapu lt . Og romna ko lumn a
rozciągała s ię na p onad  d zies ięć mil . Nieszczęśn icy , k tó rych  wybran o  do  s łużby  p rzy
tabo rze, p rzek linal i , n a czy m świat  s to i , bo  p rzyszło  im łykać py ł  wzb ijany  p rzez



s topy  ty s ięcy  leg io n is tów maszeru jących  p rzed  n imi.

Przez cały  ranek  oby ło  s ię bez żadny ch  incyden tów. Głęb ok i  p iasek  t łumił
o dg ło sy  maszeru jących , sk rzyp ien ie sk ó r i  k aszel  mężczyzn , oczyszczających  d rog i
o ddechowe. W s tale ro snącej  temperatu rze wo jsko  p rzechodzące p rzez o sady
o bserwowały  n iewielk ie g rupk i  mieszkańców pochodzen ia g reck ieg o , ludzie, k tó rzy
zamieszk iwali  te obszary  od  setek  lat .

–  Tą samą d rogą szed ł  Aleksan der Wielk i  –  powied ział  podekscy towany
Tarkwin iu sz, gdy  ich  oczo m ukazała s ię jakaś  większa mieścina.

Zain teresowany  Romulus  p rzy jrzał  s ię uważn iej  n ajb l iższym bu dynkom
wykonany m z su szonych  na s łoń cu  ceg ieł .

–  Skąd  możesz to  wiedzieć?

Tarkwin iu sz wyciągnął  rękę.

–  Ta świątyn ia ma do ryck ie ko lu mny  i  posąg i  g reck ich  bogów. A my
p rzek roczy liśmy  rzekę w tym samym miejscu , w k tó rym p rzep rawiał  s ię Lew
Macedon ii . Jes t  to  zaznaczone na mo jej  map ie.

Romulus  u śmiechnął  s ię szero ko  na myś l  o  ko lumnach  el i tarnych  h op li tów,
k tó rzy  tworzy li  h is to rię tego  obszaru . Żo łn ierzy , k tó rzy  do tarl i  n a sk raj  świata
i  wróci l i  do  domów. Wyd awało  s ię, że dzięk i  Krassusowi miel i  szansę na
p owtó rzen ie tego  wyczy nu .

–  Krassus  to  n ie Aleksander –  s twierdzi ł  Tarkwin iu sz p onu ro . –  Jes t  za bardzo
aroganck i . I b raku je mu  talen tu  wn ik l iweg o  o sądu .

–  Nawet naj lep szy  generał  może popełn ić b łąd  –  odezwał  s ię Romu lu s ,
p rzyp ominając sob ie jedną z lekcj i  Co tty . –  Nawet Aleksander n ie do cen iał
indy jsk ich  s łon i .

–  Ty le że Krassus  pop ełn i ł  fataln y  b łąd  jeszcze p rzed  rozpoczęciem b itwy . –
Etru sk  s ię u śmiechn ął . –  To  szaleńs two  p rowad zić armię p rzez pus tyn ię, n ie
trzymając s ię rzek i .

Romulusa znów dopad ły  my ś li  do tyczące złych  wróżb , więc zwróci ł  s ię do
Tarkwin iu sza z py tan iem o  p rzyszło ść. Ten  jednak  wzruszy ł  ty lko  ramio nami.

–  Losy  kampan ii  jeszcze s ię n ie rozs trzygnęły . Żeby  dowied zieć s ię czegoś
więcej , po trzeb u ję wiatru  lub  chmur.

Romulus  un ió s ł  g łowę, spog lądając na jasne n iebo . Panowała kompletna cisza.

Tarkwin iu sz u śmiechnął  s ię.
Romulus  odpowiedział  u śmiechem. Co  innego  móg łb y  zrob ić? Teraz już n ie by ło



odwro tu  i  mimo  n iep ewnego  lo su  czu ł , że w jego  ży łach  k rąży  co raz więcej
ad renal iny .

Brennus  milczał , wracając myś lami do  ob razów żony  i  dziecka, Co nalla i  Braca.
Jeś l i  miał  umrzeć w tym dusznym p iek le, chciał  wiedzieć, że jeg o  śmierć ma sens . Że
Allob rogowie n ie zg inęl i  na p różno . Że n ie zmarnował całego  życia.

Wokó ł n ich  ciągn ęły  s ię tarasy  pó l  up rawnych , nawadn iany ch  p rzez kanały
pop rowad zone z Eu fratu . Ch łop i  p racu jący  na po lach  obserwowali  rzymską armię ze
s trachem w oczach . Mało  k to  o dważy ł  s ię po machać d o  żo łn ierzy  albo  ich  pozd rowić.
Gdy  trzydzieści  p ięć ty s ięcy  u zb ro jony ch  lu dzi  p rzesuwało  s ię obok  n ich
w og romn ej  ch murze py łu , większość ws trzymywała odd ech . Hałas , jak i  czyn iła
ko lumna wo jska, zag łu szał  wszys tk ie inne dźwięk i .

Armia tej  wielkości  w każdym języku  znaczy ła ty lko  jedno .

Wojnę.

Generał  do s iadał  u lub ionego  czarn ego  kon ia, t rzy mając s ię dob rze ch ron ionego
cen trum ko lu mny . Za n im pos tępowali  t rębacze, go to wi natychmias t  p rzekazać jego
rozkazy . Krassus  s iedział  ok rak iem na bogato  zdob ionym fi l ig ran em s iod le,
z wys tud iowaną n iedbało ścią, na jaką s tać ty lko  doświad czonych  jeźdźców
z wielo letn ią p rak tyką. Jego  nog i  wis iały  swobodn ie. Do  k iero wan ia k on iem używał
ty lko  wodzy .

–  Dobry  dzień  na inwazję –  powiedział  g ło śno . –  Bogo wie nam sp rzy jają.

Stars i  o ficerowie odpowiedziel i  zg odnym chó rem, d ając do  zrozumien ia, że
zgadzają s ię z tym s twierdzen iem wodza. Weteran i  s t raży  p rzyboczn ej , maszeru jący
po  obu  s tronach , bardzo  s taral i  s ię, żeb y  ich  twarze n ic n ie wyrażały . Nik t  n ie
odważy ł  s ię wspomnieć o  ty m, co  s tało  s ię wcześn iej .

Krassu s  rozejrzał  s ię po  swo ich  p rzy bocznych . Żaden z tych sługusów nie ośmieli mi się
sprzeciwić –  p omyślał  ze zło ścią. W ko ńcu  n ad szed ł  jego  czas . Gd y  żo łn ierze opuści l i
obóz, ten  g łup i  kap łan  zos tał  uk rzyżowany  i  pewn ie teraz dogo rywał obok  swo jego
martwego  byka. To  by ło  jasne o s trzeżen ie d la pozos tałych  augu rów, żeby  n ie
ośmiel i l i  s ię popełn iać b łędó w. Obraz serca po k ry tego  p iask iem zos tał  zamkn ięty
w najdalszy ch  zakamarkach  jego  umysłu . To  by ła ty lko  chwila n iezręczności .
Szto rmy , k tó re zatop iły  tamte s tatk i , to  po  p ro s tu  kap rysy  pogod y . Nie
po in fo rmowano  go  jeszcze o  złym omen ie i  od wróconym o rle.

–  Po  pokon an iu  Kró les twa Partów n ik t  w senacie n ie będzie śmiał  odmówić ci ,
pan ie, pełnego  triumfu  –  o dezwał  s ię jeden  z t rybunów, s tarając s ię mile po łech tać



p różno ść dowódcy .

Krassus  sk inął  łaskawie g łową, s ły sząc to  poch lebs two . My ślał  o  ty m, jak  będzie
wyg lądać na u l icach  Rzymu  w zło tym rydwan ie, z wieńcem lau rowym na g łowie.
Wreszcie d o równa swo im partnerom w triumwiracie. Związek  trzech  wielk ich
ob ywatel i  Rzymu  by ł  efek tem p rzypadkowego  zb ieg u  o ko liczności , a n ie p rzy jaźn i .
Na p oczątku  triumwirat  wydawał s ię dob rym po mysłem. Dzielen ie s ię władzą p rzez
po nad  p ięć lat  n ie powstrzymało  ich  od  n ieus tannej  ry walizacj i  i  walk i  o  dominację.
Żaden  z n ich  na razie n ie móg ł  czuć s ię zwycięzcą, ale Krassus  pon ió s ł  więcej
po rażek  n iż dwaj  p ozos tal i .

Dzięk i  p ropagandzie Pompejusza jego  ro la w s t łamszen iu  bun tu  n iewo ln ików
zos tała mocno  umn iejszon a. Pozwo lon o  mu  jedyn ie na p ieszą paradę, a n ie na pełny
triumf. Krassu s  p rzez lata mu s iał  żyć w cien iu  po zo s tałych  członków triumwiratu ,
k tó rzy  odnos i l i  większe suk cesy  mil i tarn e. To  go  s traszl iwie i ry towało . Chociaż
Po mpejusz by ł  nap rawdę u talen towanym wodzem i  l iderem po li tycznym, miał
równ ież n iesamowitą zdo ln ość do  p rzywłaszczan ia sob ie cud zy ch  zwycięs tw. Przecież
to Lukullus pokonał Mitrydatesa i Tigranesa w Azji Mniejszej –  Krassus  pomyślał  z g o ryczą. A nie
ten głupi, tłusty Pompejusz. To nie ma prawa się powtórzyć. Chwała zwycięstwa będzie moja. Cała moja.

Jego  myśli  pop łynęły  do  Ju l iu sza Cezara, k tó ry  zaczynał  swo ją karierę wo jskową
od  podb icia Gali i  i  Belg i i , co  p rzyn io s ło  mu  n iewy obrażalne bo gactwa. Teraz
wydawało  s ię, że amb icja Cezara n ie zna g ran ic. Krassus  zak lął . Udzielen ie temu
młodemu  ary s tok racie og romnych  p ożyczek  by ło  b łędem. Typowa tak ty ka
uzależn ian ia inn ych  od  s ieb ie dzięk i  odmawian iu  p rzy jęcia zwro tu  należny ch
p ien iędzy  tym razem n ie p rzyn io s ła spod ziewan ych  efek tów. Cezar sp łaci ł  całe swo je
zad łużen ie w charak tery s tycznym d la n iego  imp onu jącym s ty lu , wysy łając d o  domu
Krassusa karawanę mu łów k ilka d n i  p rzed  jego  wy jazdem do  Azji  Mn iejszej .
Zwierzęta d źwigały  setk i  skó rzan ych  worków, w k tó rych  znajdowała s ię cała k wo ta
po życzk i . Co  do  o s tatn iego  ses terca! Krassus  n ie miał  inn eg o  wy jścia, jak  ty lko
p rzy jąć p ien iądze. Sk rzywił  s ię, myś ląc o  tym, że zos tał  wymanewrowany  p rzez
Cezara, czło wieka, k tó ry  by ł  o  p rawie po łowę młodszy  od  n iego . Nigdy  więcej…

Gdy Seleucja padnie, nikt nie będzie mógł zaprzeczyć mojemu geniuszowi. Przejmę kontrolę nad
Rzymem. Sam.

Kasju sz Long inus , najodważn iejszy  z jego  legatów, sp iął  kon ia i  zb l iży ł  s ię do
n iego . Na pok ry tej  b l iznami twarzy  żo łn ierza wyraźn ie ry sowało  s ię zan iepoko jen ie.

–  Pro szę o  zg odę na ro zmowę, domine.

–  O co  ch odzi? –  Krassus  zmusił  s ię do  zachowan ia up rzejmego  tonu  g ło su .
Większość wyższych  o ficerów n ie miało  choćby  w po łowie tak  du żego



doświadczen ia, jak  ten  człowiek . Lon g inus  by ł  weteranem wielu  wo jen , toczonych
od  Gali i  po  Pó łnocn ą Afrykę.

–  O Armen ię, pan ie.

–  Rozmawial iśmy  już na ten  temat , legacie.
–  Wiem, ale…

–  Gd ybyśmy  pos tąp i l i  tak , jak  radzi ł  Artawazdes , to  znaczy  sk ierowali  s ię na
pó łnoc, k u  o rmiańsk im gó rom, a nas tępn ie na po łudn ie, s t raci l iby śmy  trzy  mies iące
–  Krassus  chwycił  mocn iej  lejce. –  A k ieru jąc s ię p ro s to  na wschód , do trzemy  do
Seleucj i  po  czterech  ty godn iach .

Long inus  milczał  p rzez ch wilę, zas tanawiając s ię nad  swo imi ko lejnymi s łowami.

–  Czy  to  n ie dziwne, że Artawazdes  odmówił  po łączen ia naszych  s i ł? Władca
Armen ii  od  dawna jes t  lo jalnym so ju szn ik iem Rzymu .

Zapanowała n iezręczna cisza. Słychać by ło  ty lko  dochodzące z daleka odg ło sy
wydawane p rzez mu ły  z tabo ru . Każdy  o ficer wiedział , że Krassus  n iechętn ie s łucha
podpo wied zi .

–  Wycofał  s ię n atychmias t , jak  ty lko  wspomn iel iśmy  o  p lanowanej  t ras ie –  dodał
Long inus .

–  To  n ie z Rzymian ami będziemy  miel i  do  czyn ien ia! –  n iezado wo lony  Krassus
sp lu nął  na p iasek . Nawet ta od ro b ina wilgoci  wyparowała natychmias t , zan im
zdąży ła zmien ić barwę żó ł tych  ziarenek  p iask u . –  Ty m dzik usom n ie można u fać.

–  Właśn ie o  to  chodzi , pan ie –  wy szep tał  Long inus . Spo jrzał  w k ierunku
Ariamnesa, noszącego  d rog ie szaty  dowód cy  arabsk ich  Nabatejczyków, k tó ry
trzymał s ię b l iżej  zewnętrznego  k ręgu  dos to jn ików o taczających  wodza.

Wo jown ik  s iedział  na swo jej  b iałej  k laczy  w arog an ck iej  pozie, a jego  s iod ło
by ło  jeszcze mocn iej  zdob ione n iż s iod ło  Krassusa. Nawet wodze p rzep lecione
zos tały  zło tą n icią. Głowę kon ia ozdob ion o  p ió ropu szem pawich  p ió r, k tó re
falowały  del ikatn ie na wietrze. Na szczęście sam Ariamnes  jechał  z go łą g łową.
Skó rzany  p łaszcz p rzyk rywał jego  ko lczugę. Falę d ług ich  czarnych  włosów
podkreś lały  zło te ko lczyk i  n a obu  u szach . Bogato  zdob ione ko łczany  na s trzały
zwisały  po  ob u  s tron ach  s io d ła, a wyg lądający  wy jątk owo  paskudn ie śmiercionośny
łu k  Nabatejczyk  p rzewies i ł  p rzez p rawe ramię.

–  Dlaczego  mamy  wierzyć temu  perfu mowanemu  wężowi? Artawazdes  jes t
so ju szn ik iem god nym zau fan ia. Nie to , co  ten  tu… –  mruknął  Lon g inus .

Krassus  u śmiechnął  s ię.



–  Ariamnes  może mieć k iepsk i  gus t , jeś l i  chodzi  o  zapachy , ale ma ze sobą ponad
sześć ty s ięcy  jeźd źców. I zap roponował, że pop rowadzi  nas  p ro s to  d o  Seleucj i . A tam
właśn ie zamierzam do trzeć –  Krassus  machnął  w s tro nę wo jown ika. –  Zapomnij
o  Artawazdes ie!

–  Mam zapo mnieć też o  wod zie d la żo łn ierzy , pan ie?

Sły sząc tę wymianę zdań , legaci  spo jrzel i  na Krassusa. Wszyscy  martwil i  s ię
o  wod ę, ale n ik t  n ie o śmielał  s ię mó wić o  tym g ło śn o .

Long inus  wyczu ł  ich  n iepokó j .

–  Tyg rys  wyp ływa z o rmiańsk ich  wzgó rz i  p łyn ie n a po łudn ie. Aż do  Seleucj i .

–  Dość! –  ryknął  Krassus . –  Do tarcie do  mias ta n ie zajmie nam d użo  czasu .
Ariamnes  mówi, że Partowie i  tak  już uciekają w p rzerażen iu  ze swo jej  s to l icy . Czy
n ie mówię p rawdy? –  zawo łał .

Nabatejczyk  odwrócił  s ię i  ru szy ł  w s tron ę Krassusa. Jeg o  koń  tańczy ł  na p iasku .
Gdy  by ł  już b l isko , uk łon ił  s ię w pas , po  czym wb ił  wzrok  w Krassusa i  an i  n a chwilę
n ie sp uszczając go  z o czu , w ciemnej  op rawie z koh lu , un ió s ł  lewą rękę d o  serca.

–  Wrog ie szereg i  topn ieją już o d  ch wil i , gdy  two je leg ion y  p rzek roczy ły  rzekę,
ekscelencjo .

–  Widzisz? –  Krassus  p romien iał . –  Nic n ie powstrzyma mo jej  armii!
Long inus  sk rzy wił  s ię, tak su jąc pod ejrzl iwie wo jown ika o  b rązowej skó rze.

Wysmarowane o l iwą lok i , perfumy  i  zak rzywiony  łuk ... Ten  człowiek  na milę
śmierdział  zd radą. A Krassus  n ie może lub  n ie chce tego  dos trzec. Legat  zacisnął
zęby  i  oddal i ł  s ię, żeby  sp róbować p rzemówić do  rozumu  Pu b liu sza, k tó ry  p rowadził
gal i jską jazd ę na p rawym sk rzy d le armii .

An i  jeden  ze zdo ln iejszych  dowódcó w Cezara z czasów jego  kampan ii  w Gali i  n ie
zamierzał  s ię jednak  sp rzeciwiać Krassu so wi. Każdy  chciał  mieć swó j udział
w zwy cięs twie.

–  Mój o jciec jes t  bohaterem, legacie –  s twierdzi ł  jo wialn ie k rępy  ary s tok rata. –
Och ro n ił  Rzym p rzed  Sp artakusem. Uratował  Repub likę.

I ten głupiec od tego czasu nie dowodził armią –  pomyślał  Long inus .

–  Musisz zawierzyć jego  o sąd owi. Ma no sa do  zło ta, tak  jak  ja wyczuwam
dziewice!

–  Nie mamy  dość kawaleri i , żeby  s tawić czo ła party jsk im łuczn ikom
i katafrak tom –  up ierał  s ię Long inus .

–  Dwa ty s iące Galów i  Ibery jczykó w o raz sześć ty s ięcy  lud zi  Ariamnesa to  więcej ,



n iż po trzebu jemy .

–  Wierzysz, że ci  Nabatejczycy  będą walczyć tak  samo  dob rze jak  Ormian ie?

–  Jak im by łbym synem, gdybym n ie u fał  własnemu  o jcu?
Nik t  n ie s łuchał  Long inusa. Leg at  po galopował na czo ło  ko lumny . Jak  bardzo

p ragnął , żeby  tą armią dowodził  Ju l iu sz Cezar!
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d  czasu  opuszczen ia obszarów nadb rzeżnych  Azji  Mn iejszej  p rzed  wieloma
mies iącami szlak  armii  p rowadził  w g łąb  lądu , gdzie n ie docierały  już ch łodne

podmuchy  wiatru  znad  morza. Średn ia dzienna temperatu ra z każdą milą ro s ła,
o s iągając nowe szczy ty  w Sy ri i  i  Mezopo tamii . Początkowo  Krassus  podejmował
decyzje zg odne ze zd rowym rozsądk iem, p rowadząc armię wzd łuż b iegu  rzek  i  ko ry t
s trumien i , dzięk i  czemu  leg iony  pokonały  większość t rasy , n ie cierp iąc z powodu
braku  wody . Jednak  teraz miało  s ię to  zmien ić.

Kró tko trwały  ch łód  świtu  odszed ł  w zapomnien ie, pozos tawiając żo łn ierzy  na



łasce b ezl i to sn eg o  s łońca. Żó łta ku la szybko  wsp ięła s ię wysoko , wypełn iając
jasn o ścią całe n iebo  i  s iekąc ziemię palącymi p romien iami. Nawadn iane po la
u p rawn e z p almami dającymi od rob inę cien ia s tawały  s ię co raz rzadszym widok iem,
a p o tem zu pełn ie zn iknęły . Pięć mil  w g łąb  lądu  od  l in i i  Eu fratu  zn iknęły  też
wszelk ie zn ak i  świadczące o  tym, że w pob liżu  ży ją jacyś  ludzie. Wkró tce wąska
d ro g a, k tó rą p rzemieszczały  s ię leg iony , zmien iła s ię w ścieżkę p rowadzącą
p o między  wzn ies ien iami fal is tych  wydm, a po tem… nag le skończy ła s ię i  ona.

Wid o k , k tó ry  u jrzel i , sp rawiał , że nawet  najbardziej  doświadczonym weteranom
włosy  s tawały  d ęb a.

Jak  o k iem s ięg n ąć, rozpościerała s ię p rzed  n imi p rzerażająca p iaszczys ta pus tka.
Czekała n a n ich  spalona s łońcem pus tyn ia. Z gardeł  leg ion is tów wyrwały  s ię
zrezy g n o wan e jęk i . Morale upad ło . Kohorty  zatrzymały  s ię n iespodziewan ie,
g rzęzn ąc w g łęb o k im p iasku , k tó ry  bardzo  u trudn iał  marsz.

–  Krassu s  o szalał! –  k rzyknął  wściek le Brennus . –  Nik t  tam n ie p rzetrwa.

–  Tak  mu si  wy g lądać Hades  –  skomen tował  Tarkwin iu sz –  ale sko ro  udało  s ię
Grek o m, u d a s ię i  n am.

–  Żad neg o  ży cia, ty lko  p iasek  –  Romulus  p róbował s ięgnąć wzrok iem l in i i
h o ry zo n tu , ale s twierdzi ł , że oczy  p łatają mu  fig la, gdyż dos trzegał  ty lko  migoczącą,
lśn iącą p o światę. Nigdy  w życiu  n ie widział  czegoś  podobnego .

–  Na co  czek acie? Próżn iak i! –  wrzasnął  Bass iu sz, a jego  phalerae n a p iers i
zad źwięczała d o n o śn ie. –  Nap rzód  marsz! Ruszać s ię!

Jeszcze raz fan tas tyczne zdyscyp linowan ie rzymsk iej  armii  p rzeważy ło  szalę.
Najemn icy  wk ro czy li  na o twartą pus tyn ię, wciągając spazmatyczn ie do  p łuc go rące
p o wietrze. Po  ch wil i  wszyscy  poczu li , jakby  ich  s topy  w caligae p rzyp iekano  go rącym
żelazem. Ko lczu g i  nag rzewały  s ię i  p arzy ły  ciało . Ods łon ięta skó ra natychmias t
p o k ry wała s ię czerwonymi oparzen iami. Mimo  su rowych  nakazów oszczędzan ia
wo d y  lu d zie zaczęl i  częs to  s ięgać po  buk łak i .

Ro mu lu s  miał  właśn ie zrob ić to  samo , gdy  Tarkwin iu sz chwycił  go  za rękę.
–  Stó j! Najb l iższa s tudn ia znajdu je s ię dalej  n iż dzień  d rog i  s tąd .

–  Ale ja wy sy ch am na wió r! –  zap ro tes tował  ch łopak .

–  Tark win iu sz ma rację –  dodał  Brennus . –  Musisz pogodzić s ię z tym
p rag n ien iem i  o szczędzać wodę.

Nie zmien iając tempa marszu , Tarkwin iu sz pochy li ł  s ię i  podn ió s ł  z ziemi t rzy
g ład k ie k amy k i. Wręczy ł  po  jednym p rzy jacio łom, a o s tatn i  włoży ł  do  u s t .



–  Umieście k amień  p od  języ k iem.

Bren n us  un ió s ł  b rwi.

–  Oszalałeś?
–  Zró b , jak  mó wię –  powied ział  Tark win iu sz z en igmatycznym u śmiechem.

Usłu ch al i . Ze zd umien iem s twierd zi l i , że w u s tach  b ły skawiczn ie zaczęła zb ierać
s ię ś l in a.

–  Wid zisz? –  Tark win iu sz zach ich o tał . –  Trzy majcie s ię mn ie, a d aleko  zajd ziecie!

Bren n us  n ic n ie p o wiedział , p o k lep ał  ty lko  Etru ska po  ramien iu . Cieszy ł  s ię n a
my śl  o  ty m, że haru sp ik  ciąg le miał  d la n ich  jak ieś  n iespo d ziank i .

Uspo k o jo ny  n ieco  Romu lus  p rzed zierał  s ię p rzez g łęb ok i  p iasek  z mło dzieńczym
zap ałem. Ch ło p ak  czu ł  s ię od rob inę pewn iej , bo  p owtarzał  so b ie, że z Brennu sem
i Tark win iu szem u  b oku  n ic złeg o  n ie mo że mu  s ię s tać. Seleu cja padn ie w ciągu
k ilk u  d n i , a o n i  zdob ęd ą fo rtunę. Wtedy , aby  wrócić d o  Rzymu , b ędzie mus iał
wy my ślić ty lko , jak  p rzeko n ać inny ch  o  ty m, że n ie jes t  winn y  śmierci  p atry cju sza.
Nie wied ział  jeszcze, jak  i  g d zie miałby  zdob yć ó w d owód , ale zo s tawił  w s to l icy
n ied o ko ń czo ne sp rawy . Miał  u rato wać matk ę i  odn aleźć Fab io lę. Zab ić Gemellu sa.

Ro zp o cząć bu n t  n iewo ln ikó w.
Maszerowali  p rzez większość p opo łud n ia, gdy  z p rzo du  u s ły szel i  ok rzy k i

o s trzeg awcze.

–  Wró g  w zas ięg u  wzrok u !

Wszy s tk ie o czy  zwróci ły  s ię na po łud n io wy  wschó d .

Ro mu lu s  p rzyg ląd ał  s ię sk ałom i  wyd mom p iask u , ale n ie po trafi ł  do s trzec
n iczeg o  n iepo k o jącego .

Bren n us  zmru ży ł  oczy  p rzed  o ś lep iającym s łońcem.

–  Tam! –  wy ciągnął  rękę. –  Na p rawo  od  jeźdźców s traży  p rzed n iej . Jak aś  mila
p rzed  n ami.

W miejscu , k tó re wskazywał Gal , Romu lus  do s trzeg ł  ty lk o  s łabą smu g ę zwijającą
s ię w d el ik atną mg iełkę p iask u .

Ch mu ra py łu  po wo li  ro s ła, aż s tała s ię widoczna d la wszys tk ich . W ciep łym,
n ieru ch o mym p o wietrzu  n ió s ł  s ię o dg ło s  k o ńsk ich  ko p y t . Gd y  ty lk o  o  zb l iżającym
się wro g u  p o wiadomion y  zos tał  s tarszy  o ficer, zab rzmiały  rozkazy  zatrzyman ia
k o lu mn y . Żo łn ierze s tanęl i  z wes tchn ien iami u lg i , wb ijając w ziemię d rzewca
o szczep ó w i  tarcze. Czek ali  na d alsze ro zkazy .

–  Zacho wać o s tro żn ość. Nap ijcie s ię wody , ale n ie za dużo ! –  Bass iu sz



p rzechadzał  s ię w tę i  z p owro tem wzd łuż l in i i  ko ho rty , ud zielając wsk azó wek  swo im
żo łn ierzom.

–  Nasza jazda p rzep rowadzi  ro zpozn an ie i  wted y  dowiemy  s ię, czy  jes t  s ię czym
martwić.

–  I tak  n ie ma g dzie iść. Chy b a że po d  najb l iższą wydmę.
Ano n imo wy  ko men tarz sp rawił , że k i lku  tych  żo łn ierzy , k tó rzy  go  u s ły szel i ,

roześmiało  s ię g ło śno .

–  Cisza w szereg ach ! –  rykn ął  Bass iu sz.

W reakcj i  na rozkazy  p rzekazywane sygn ałami d źwiękowymi jazda zn ajdu jąca s ię
n ajb l iżej  wrog a ru szy ła w jeg o  k ierunk u . Jasna cera jeźd źcó w, d ług ie wło sy  i  wąsy
k azały  p rzy p uszczać, że od d ział  należy  do  jazd y  g al i jsk iej . Niek tó rzy  no s i l i
k o lczu g i , ale wielu  n ie miało  na so b ie żadny ch  elemen tów och ronn ych , po k ład ając
wiarę w szy bko ść i  zwinno ść. Nie o d jechal i  na d ługo . Więk szo ść wróci ła n a pozy cję,
a jed en  z jeźdźców ru szy ł  do  ś ro dka k o lu mny  z rap o rtem.

–  Co  wid ziałeś? –  zawo łał  Bren n us , gdy  decurion znalazł  s ię b l iżej .

Bass iu sz spo jrzał  na Gala k rzywym wzrok iem, p o tęp iając tę n iesub o rd ynację, ale
milczał , b o  sam też ch ciał  wied zieć, co  s ię d zieje.

–  Kilku set  Partó w –  odp arł  lek ceważąco  decurion.
Rozleg ły  s ię p o mru k i  p odekscy towanych  żo łn ierzy .

Wieści  n ie wydawały  s ię na ty le is to tn e, żeb y  zaalarmo wać Krassusa. Chwilę
p óźn iej  rozleg ły  s ię syg n ały  nak azu jące wznowien ie marszu . Ro mulus  s twierd zi ł , że
tempo  całej  ko lumn y  wzros ło , b o  mu s iał  iść co raz szybciej . Widok  wroga wp ły nął  n a
zmianę persp ek ty wy . Pus ty n ia n ie wy d awała s ię już bezk resn ą p u s tką.

Gru p a jeźd źcó w szy bko  zb l iży ła s ię n a ty le, że Rzymian ie mog li  p rzy jrzeć s ię
p oszczeg ó ln ym żo łn ierzom wro ga. Kawalerzyści  party jscy  trzymali  s ię w o d leg ło ści
o ko ło  ćwierć mil i  od  rzy msk iej  awan gard y . Po  chwil i  zb l iży l i  s ię jeszcze b ardziej
i  s tan ęl i  w b ezru chu . Siedziel i  ok rak iem na n isk ich , zwin ny ch  kon ikach . Każdy
z n ich  miał  n a sob ie lekką k amizelk ę, mo cn o  zd o b io ne, o s łon ięte i  wzmo cn ion e
sp odn ie o raz s to żk owe n ak ry cie g ło wy  ze skó ry . Po  lewej  s tron ie na pasach  wis iały
d uże ty kwy  z wod ą. Wszyscy  u zb ro jen i  b y l i  w zak rzywio ne łu k i  komp ozy towe,
p od o bne d o  łuk ów używanych  p rzez Nab atejczykó w.

–  On i nawet  n ie mają żad n ej  zb ro i  –  p o wiedział  Bren nu s  z po g ardą w g ło s ie.

Przeciwn icy  n ie rob i l i  wielk iego  wrażen ia. Trud no  b y ło  s ię ich  b ać. Jeś l i  ci  ko n n i
łuczn icy  to  wszy s tko , co  Parto wie mog li  im p rzeciwstawić, to  rzy msk a armia n ie



miała s ię czego  ob awiać.
–  To  ty lko  lekka jedno s tka h arcown ik ów –  s twierdzi ł  Tark win iu sz. –  Mają nas

zmiękczyć p rzed  szarżą katafrak tó w –  s łowa Tarkwin iu sza zab rzmiały  złowieszczo . –
Te łu k i  wyko n u je s ię z k i lku  wars tw d rewna, rogu  i  ścięg ien . To  daje im dwukro tn ie
więk szą s i łę p rzeb icia.

Brenn us  zmruży ł  o czy . Jeś l i  pos ługu jąc s ię gal i jsk im łuk iem, może p rzeb ić
rzymską k o lczug ę, to  czego  są w s tan ie dokon ać łuk i  Partów? Na tę myś l  p rzeb ieg ł
mu  po  p lecach  d reszcz.

Tark win iu sz miał  co ś  jeszcze po wied zieć, ale w pob liżu  po jawił  s ię Bass iu sz ze
swo ją n ieod łączn ą rózgą z wino roś l i .

Partowie s iedziel i  na kon iach  bez ruchu , dop ók i  Pub liu sz n ie zdecydował s ię
o dpo wiedzieć n a rzucone p rzez n ich  wy zwan ie. Rzymian in  wy dał  rozkazy , żeby
p rzyg o to wać s ię do  szarży . Jednak  jego  ludzie p o konali  zaledwie jak ieś  s to  k roków,
k iedy  wrogo wie zawrócil i  k o n ie i  pog alopo wali , oddalając s ię od  rzymsk ich  l in i i
i  zo s tawiając cięższe kon ie gal i jsk iej  jazdy  daleko  w ty le. Gdy  jedn ak  Galowie
zatrzymali  s ię, żeby  o szczęd zać s i ły  wierzchowców, łuczn icy  zawrócil i  i  zaczęl i  ich
p ro wo k ować.

Pu b liu sz obserwował uważn ie p rzeciwn ika i  n ie pozwo li ł  na atak .

Nag le w p owietrze wzb iła s ię fala syczący ch  s trzał . Śmiercionośny  deszcz p owali ł
wielu  gal i jsk ich  jeźdźców. Rozwścieczen i  kawalerzyści  rwali  s ię do  szarży
i  p rzeciwk o  Parto m ru szy ły  t rzy  luźne g rup y .

–  Gd zie ich  d yscyp lina? Głupcy  myślą, że dadzą radę ich  dopaść –  p owiedział
Tarkwin iu sz. –  Przecież to  n ie p iecho ta!

Zafascyn owan y  Romulus  obserwował, jak  n iereg u larna jazd a pęd zi  w k ierunku
k onn ych  łuczn ików, wzb ijając w powietrze tuman y  p iasku . Przy zwyczajen i  do
łatwego  ro zb ijan ia szykó w p rzeciwn ika Galowie wy li  i  hukal i . Móg ł sob ie ty lko
wy o brażać, jak  p rzerażające wrażen ie rob i  tak i  atak  na p iechocie. Jako  że armii
Repu b lik i  b rak o wało  jednos tek  własnej  kawaleri i , b azo wała na najemn ikach
z p lemio n , tak ich  jak  Galowie i  Iberowie. Uzb ro jen i  w lan ce lu b  o szczepy  o raz d ług ie
miecze jeźd źcy  sp ełn ial i  zad an ie tarana d o  rozb ijan ia fo rmacji  wroga.

Niep rzemyślany  atak  by ł  właśn ie tym, czego  życzy li  so b ie Parto wie. Zaczęl i  s ię
wy co fywać k łu sem, po  czym jeźdźcy  ob róci l i  s ię z wdzięk iem w s io d łach  i  pod jęl i
p ono wn e o s trzel iwan ie swo ich  p rześ lad owców. W powietrzu  zaro i ło  s ię od  s trzał ,
a Ro mulus  aż o two rzy ł  u s ta zdu miony  celnością łuczn ik ów. Nie minęło  dużo  czasu ,
a z d ziewięćdzies ięciu  Galó w, k tó rzy  rzuci l i  s ię na Partó w, p rzy  ży ciu  p ozos tało



rap tem trzydzies tu . Na tras ie ich  ataku  leżały  zwłok i , k tó re b arwiły  p iasek  na
czerwono . Dzies iątk i  k o n i  bez jeźd źcó w galopowały  bez celu  w tę i  z p owro tem.
Wiele z n ich  szarpało  s ię z bó lu  i  ko p ało  ko p y tami p iasek . Ci , k tó rym ud ało  s ię
p rzetrwać, zawrócil i  i  zaczęl i  uciek ać. Ko lejn i  jeźdźcy  padal i  na ziemię. Pub liu sz
rozkazał  t rąb ić n a od wró t  i  wy co fał  s ię po d  o ch ro nę g łó wnej  k o lu mny , oddając po le
zwy cięsk im Parto m.

An i jeden  wo jown ik  wrog a n ie zg inął  w tej  po tyczce.

–  On i  nawet  n ie patrzy l i , g d zie jadą –  odezwał  s ię Bren nus  pełnym szacunku
g ło sem.

–  Mó wiłem p rzecież, że to  n ie p iecho ta.

–  Widziałeś  ich  wcześn iej? –  sp y tał  Romulu s .

–  Sły szałem, co  mówil i  Ormian ie. Nas i  wrogowie znan i  są z tego , że po trafią
ob racać s ię w s iod le i  razić p rzeciwn ika w ru ch u , t rzy mając d ys tan s . To  s ię nazywa
„party jsk i  s t rzał”.

–  Ci  Galowie n ie miel i  szans…

– Atak i  łu czn ik ó w mają o s łab iać wroga. A gdy  ten  znajd u je s ię w rozsyp ce, d o
ataku  ru sza ciężka jazda –  Tarkwin iu sz s ię sk rzywił . –  A p o tem wszys tk o  s ię
po wtarza.

–  Dyscyp lin a! –  zawo łał  Bren nus . –  Rzymska ściana z tarcz może zn ieść
wszy s tko , jeś l i  ty lko  żo łn ierze zachowają spokó j . –  Uderzy ł  po tężn ie w swo ją tarczę
i  o d  razu  zaczął  wątp ić we własne s łowa.

Tarkwin iu sz n ie sk o men tował . To  by ło  n iepo ko jące.

Ro mulus  s twierdzi ł , że p rawie n iemożliwe jes t  zigno rowan ie martwych  Galów.
Brak  po wściąg l iwo ści  ściąg nął  n a n ich  śmierć. Ich  ciała leżące w p iask u  s tały  s ię
po n u ry m memento, p rzypomin ającym wszy s tk im, co  s tało  s ię z ty mi, k tó rzy  n ie
po s łuchal i  rozkazów. Ro mulus  miał  nadzieję, że to  nauczy  Krassusa o szczędn ie
ko rzys tać ze swo jej  kawaleri i . Zawoalowane ko men tarze Etru ska d o ty czące s łabości
rzymsk iej  armii , k tó rej  b rakowało  jazdy , n ab ierały  więcej  sensu  i  Ro mulus  zaczął  s ię
co raz bardziej  martwić.

Wysoko  nad  n imi, n a lazu ro wym n ieb ie po jawiła s ię g rupa sępów.

Tarkwin iu sz d ługo  s ię im p rzy g ląd ał .

Zain tryg owany  Romulu s  wpatry wał  s ię w szerok ie ko ń cówk i sk rzydeł
p rzemieszczających  s ię na t le wielk iego  dysku  s łońca p taków. Dwanaście sęp ó w. Nie
więcej  n iż zwyk le. Jednak  k iedy  Etru sk  spuści ł  w koń cu  wzrok , jeg o  p rzy jaciele



s twierdzi l i , że wydaje s ię bardzo  zan iepok o jo n y .
–  Czy  k iedyk o lwiek  s ię my li łeś , Olenus ie? –  Tarkwin iu sz powiedział  do  s ieb ie. –

Dwanaście.

–  Co  widzisz? –  zap y tał  Romulus .
–  Nie jes tem pewien  –  odpo wiedział  Tarkwin iu sz wymijająco .

By ło  oczywis te, że co ś  uk rywa.

Romu lu s  chciał  s ię odezwać, ale Brennus  podn ió s ł  palec do  u s t , p róbu jąc
zap omn ieć o  p ro roctwie Ultana.

–  Powie nam, g d y  p rzy jdzie właściwy  czas . Nie wcześn iej .

Teraz, gdy  zn ajdował s ię p onad  ty s iąc mil  od  Gali i  Zaalpejsk iej , po tężny
wo jown ik  s twierdzi ł , że wcale n ie chce wiedzieć, czy  czek a go  śmierć na p us ty n i .

Romu lu s  wzruszy ł  ramio n ami. Nie ma sen su  naciskać. Prognozy  Etru ska na razie
dob rze im s łu ży ły . Otarł  po t  z czo ła.

–  Ile to  jeszcze po trwa, zan im s taną d o  o twartej  walk i? –  spy tał  ze zło ścią. –
Dlaczeg o  te suk in syn y  n ie walczą jak  mężczyźn i?

Daleko  z p rzod u  na ho ryzoncie majaczy ła l in ia jeźd źcó w.

Po  gal i jsk iej  szarzy  wro gowie wy co fal i  s ię na większą od leg ło ść, d ając
Krassu so wi n ieco  czasu  do  n amysłu . Jedn ak  generał  n ie wydał  żadnych  nowych
rozk azó w, więc najemn icy  smag an i  s ło ń cem uparcie b rn ęl i  p rzez g łębok i  p iasek .

–  Wró cil i  po  s trzały  –  odezwał  s ię Etru sk .

Bren n us  u śmiech nął  s ię n iepewn ie.

–  No  to  zaraz będą z powro tem.
Romu lu s  un ió s ł  p ięść i  p o g ro zi ł  o d leg łym wro gom.

–  Ch o dźcie tu  i  walczcie! –  wykrzyknął .

–  Mają n ap rawdę p ro s ty  p lan  –  Tarkwin iu sz wskazał  o taczających  ich  ludzi . –
Chcą n as  zmęczyć.

Wystarczy ł  jeden  dzień  w tym p iek ieln ie go rącym pus tynny m p iecu , żeby  armia
Krassu sa pon io s ła spo re s traty . Zamias t  maszerować w zwarty m szyku , większość
koho rt  p odziel i ła s ię na mn iejsze oddziały . Słońce wysysało  energ ię ze zmęczo nych
żo łn ierzy . Buk łak i  już dawn o  by ły  pu s te, a s łab s i  mężczyźn i  zaczy nali  s ię chwiać
z wyczerpan ia. Niek tó rzy  pod p ieral i  s ię na ramion ach  s i ln iejszych  to warzy szy ,
jedn ak  co  ru sz z ko lumny  wypadał  jak iś  leg ion is ta, ląd u jąc b ezwład n ie w p iasku . Po
k ilku  k opn iakach  i  razach  o ficeró w większość ws tawała znów na nog i , ale wielu
pozos tawało  n iezauważo n ych , czekając już ty lko  na śmierć. Tak  s łab a dyscyp lina



zwy k le n ie b y łab y  to lero wana, jednak  n iezmiern ie zmęczen i  cen tu rionowie sami n ie
miel i  już s i ł  k rzyczeć na marud erów. Dob rze, że leg io n y  w ogó le s ię p rzemieszczały ,
chociaż po d  ciężarem k o lczug i , tarcz, o szczepó w i  in n ego  sp rzętu  wo jskowego
wszyscy  led wo  trzymali  s ię n a nog ach . Wyjątk iem b y ł  Brennus .

Gali jscy  jeźdźcy  zajęl i  teraz pozycję na boku  k o lu mny . Ich  wielk ie kon ie bo jowe
równ ież wydawały  s ię mocno  zmęczone. Za to  kon ik i  Nab atejczyków zdawały  s ię
lep iej  p rzyzwyczajone do  tru d nych  pus tynnych  warun ków, a do s iadający  ich
jeźdźcy  weso ło  gawędzil i  i  zdawali  s ię n ie d o s trzegać po wag i  sy tuacj i .

–  Nie widać, żeb y  specjaln ie cierp iel i , co ? –  Brenn us  wskazał  najb l iższych
Nab atejczyków.

–  Będziesz jeszcze dzięk ował, że są z nami, gdy  p rzy jd zie s tanąć do  walk i
z g łównymi s i łami Partó w –  zauważy ł  Romulu s .

–  Możliwe. Ty lko  że jakoś  im n ie u fam –  Gal  wymruczał  g roźn ie. –  Ciąg le s ię
ty lko  szczerzą. Patrz!

Romulusowi też n iezby t  podob ały  s ię p o dejrzane spo jrzen ia, k tó re Nabatejczycy
rzucal i  w ich  k ierunk u .

–  Bard ziej  by  s ię nam p rzydało  k i lka ty s ięcy  g al i jsk iej  jazdy .

–  Nie, jeś l i  mają radzić sob ie tak  s łab o , jak  ci  n ieszczęśn icy  za n ami –  zauważy ł
Tarkwin iu sz.

Z myślą o  u lżen iu  sob ie w cierp ien iach  Romu lus  p rzesun ął  swo je nos id ło  z dala
od  miejsca o tarcia. Jednego  z wielu . Mało  b rakowało , a ud erzy łby  w g łowę żo łn ierza
znajdu jąceg o  s ię bezpo średn io  za n im.

–  Uważaj , co  rob isz –  żo łn ierz zak lął  –  albo  p oczu jesz w ty łku  czubek  mo jego
g lad iu sa.

Romulus  g o  zigno rował.

–  A d laczeg o  n ie poszl iśmy  p rzez Armen ię? –  zas tan awiał  s ię na g ło s . –  Krassu s
musiał  wiedzieć, że tak  by łoby  łatwiej . –  Tarkwin iu sz już wcześn iej  n ie u k ry wał
swo jego  n iezadowo len ia, gdy  s tało  s ię jasn e, że armia n ie sk ieru je s ię d łuższą, ale
bezp ieczn iejszą t rasą.

–  Niecierp l iwość. Teraz do  Seleucj i  dzielą nas  ty lko  cztery  tygod n ie.

–  Mies iąc w ty m p iek le? –  Brennu s  p rzewrócił  oczami. ​–  A co  z wo dą?

–  Nied aleko  leży  Resen , jedno  z mias t  mo ich  p rzodków. Ty le że w p rzeciwnym
kieru nku  od  tego , w k tó rym zmierzamy  –  d odał  z żalem Etru sk . Zn iży ł  g ło s . –  I mn iej
ludzi  zg inęłoby  w g ó rach .



Romu lus  zauważy ł , że Tark win iu sz znów sp og ląda na n ieb o . Czu ł , że jego
p odejrzen ia p o wo li  p rzemien iają s ię w pewność.

Tarkwin iu sz wskazał  na majaczących  w od dali  Partów.

–  Powinn iśmy  walczyć z n imi na naszych  waru nkach , n ie na ich .
–  To  p rawda –  zgodził  s ię Gal . –  Tereny  gó rzys te lep iej  pasowałyby  nam n iż ta

p łaska pateln ia.

–  Dok ładn ie tak .

–  To  właśn ie zrob il iśmy  Rzy mianom w p ierwszym roku  wo jny  –  zadumał s ię
Bren nus . –  Zaatakowaliśmy  ich  n a własn ej  ziemi. Na naszych  warunkach .

–  A teraz Partowie ro b ią to  samo  z nami –  Romulus  wtrąci ł  swo ją uwagę. –
Krassu s  mu s i  ko rzys tać z Nab atejczyków d o  och rony  ko lumny .

Brenn us  sk inął  g ło wą z ap robatą, a cień , jak i  po jawił  s ię na twarzy  Tarkwin iu sza,
p ozos tał  n iezauważon y . Chciał  ud ać s ię na Wschód . Jego  marzen ie s ię spełn i ło , ale
p rzy jdzie mu  p on ieść o  wiele więk sze koszty , n iż s ię spodziewał .

Słowa Tarkwin iu sza znowu  ok azały  s ię p ro rocze. Po  k i lku  god zinach  g rupy
p arty jsk ich  konn ych  łuczn ików zb liżały  s ię do  ko lumny , s tarając s ię sp rowokować
Galó w do  po ścigu . Gdy  jazda Pub liu sza reagowała, Partowie zasypywali  ją deszczem
strzał . Gdy  trzymała s ię swo ich  pozy cji , jeźdźcy  wro ga używali  ich  jak o  ćwiczebnych
celów. Bez łuków Galowie by li  bezrad n i  i  n ie mog li  w żaden  sposób  odp owiedzieć
p rzeciwn ikowi. A k i lka ataków kosztowało  ich  dzies iątk i  zab i tych .

Ty mczasem Nabatejczy cy  wy dawali  s ię odpo rn i  na wszelk ie p rowokacje. Gdy
Partowie zb l iżal i  s ię do  n ich , wysy łal i  serię s trzał . Ta tak tyka sp rawdzała s ię. Krassu s
w ko ń cu  to  zrozu miał  i  n ak azał  po dziel ić jazdę Ariamnesa tak , żeby  poszczegó lne jej
o ddziały  o s łan iały  całą k o lu mnę. To  dodało  najemn ik om trochę o tu chy .

Armia zmierzała n ieus tęp l iwie nap rzód , b rodząc p rzez g łębok ie p iask i .

Wkró tce Partowie dos to so wali  s ię do  zmien ion ej  tak tyk i  i  ro zp oczęl i  atak i
n ękające. Gru p y  jeźdźców wy b ierały  miejsca n iech ron ione p rzez Nabatejczyków
i atakowali  z zaskoczen ia zza dużych  wydm. Tak ie uderzen ia t rud n iej  by ło
p rzewidzieć. Żo łn ierze zajmu jący  miejsca w p ierwszym zewnętrznym szeregu  s tal i  s ię
ek sp ertami od  ob łok ó w p iasku  wznoszonego  w po wietrze p rzez ko n ie wroga,
o s trzegając jak  najszybciej  in n ych , że atak  jes t  n ieun ikn iony .

–  Stop ! Tarcze! –  całe p o po łudn ie te komendy  odb ijały  s ię echem w ko lumn ie. –
Fo rmować żó łwia!

Mimo  wyczerpan ia żo łn ierze nauczy li  s ię reago wać b ły skawiczn ie. Każdy  bok



rzymsk iej  ko lumny  s tawał  s ię ścianą tarcz, a ludzie wewnątrz unos i l i  je tak , żeby
s tworzyć coś  w rodzaju  dachu  nad  g ło wami towarzy szy .

Jednak  bez wzg lędu  na to , jak  szy bko  reagowali , gdy  ob sypywał ich  g rad  s trzał ,
zawsze gdzieś  rozlegały  s ię ok rzyk i  b ó lu . Pocisk i  o dnajdywały  najmn iejsze luk i
w och ronnej  „sko rup ie” żó łwia alb o  tych , k tó rzy  spó źn ial i  s ię z wykon an iem
rozkazów. Wróg  szybk o  zo rien tował  s ię, że celowan ie p owyżej  i  pon iżej  tarcz
p rzyn os i  dob re efek ty . Żo łn ierze padal i  na ziemię, łap iąc s ię za gard ła, ramiona
i  nog i . Syk  lo tek  mieszał  s ię z k rzykami rannych  w s traszl iwym crescendo .

Romulus  by ł  zadowo lony , że Bren nus  uparł  s ię, żeby  k up ić ciężk ie leg ionowe
scuta. In n i  Galowie z tej  samej  koho rty  dźwigal i  t radycy jne tarcze w kształcie
wyd łużonego  p ro s tok ąta, znaczn ie cień sze n iż tarcze znajdu jące s ię w s tan dard owym
wyposażen iu  rzymsk iej  armii . Szybko  s tało  s ię jasne, że n ie zapewn iały  one zby t
d ob rej  och rony  p rzez pocisk ami mio tan ymi p rzez wro gów. Jeś l i  Parto wie zb l iży l i  s ię
n a od leg ło ść mn iejszą n iż p ięćdzies iąt  k ro ków, ich  s trzały  z łatwością p rzeb ijały
tarcze każdego  typu . Jeś l i  by l i  dalej , p rzeb ijały  ty lk o  tarcze Galów. To  b y ło  małe
p ocieszen ie. Przez cały  dzień  Partowie t rzymali  s ię na dys tans , pozos tając poza
zas ięg iem rzymsk ich  pila, k tó re na od leg ło ści  wynoszącej  pon ad  trzyd zieści  k rokó w
b y ły  n iesku teczne. Na szczęście ich  atak i  n ie t rwały  d ługo . Partowie wyco fywali  s ię,
g dy  Nabatejczycy  po jawial i  s ię z ods ieczą lu b  gd y  kończy ły  im s ię s trzały .

Po  po łudn iu  łączna l iczba o fiar wśród  najemn ików, zab i ty ch  lub  rannych ,
p rzek roczy ła czterdzieści . Martwych  żo łn ierzy  zos tawiano  na p iasku . Krążące na
n ieb ie sępy  szy kowały  s ię na ucztę. Maszeru jąca armia zos tawiała rannych  pod
o p iek ą k i lku  zd rowych  żo łn ierzy . Gdy  na miejscu  p o jawiał  s ię tabo r, rann ych
ładowano  na wozy . Ich  k rzyk i  i  jęk i  p rzy czyn iały  s ię d o  dalszego  up adku  morale,
wzros tu  poczucia s trachu  i  n iepoko ju .

A s łońce nadal  p raży ło  n iemiło s iern ie. Znaleźl i  s ię w p iecu , z k tó rego  n ie by ło
u cieczk i . Armia Krassusa t raci ła zdo lność s tawian ia opo ru .

Nie tak  Romulu s  wyobrażał  sob ie smak  b i twy . Co tta opowiadał  mu  o  armiach
ścierających  s ię na rozleg łych  równ inach  i  d ług ich  l in iach  mężczyzn , zd erzających
s ię pod  o s łon ą tarcz. To , co  tu  s ię działo , zupełn ie n ie p rzypominało  ob razó w
p odsuwanych  p rzez jego  wyobraźn ię. Gdy  towarzysze padal i ​ pod  s trzałami Partów,
móg ł ty lko  zaciskać zęby . Tego  dn ia n awet  walk i  na aren ie wydały  mu  s ię łatwizn ą.
Tam chodziło  o  to , aby  do wieść swo jej  wyższości  w po jedyn ku  jed en  na jeden .
Mężczyzna p rzeciwko  mężczyźn ie. Tak tyka po legająca na wyczerp an iu  p rzeciwn ika
b y ła mu  o bca. Znoszen ie cio sów bez możliwo ści  odpowiedzi  s tawało  s ię is tną



to rtu rą.

Gdy  większa g rup a party jsk ich  jeźdźców zos tała p rzegon iona p rzez
Nabatejczyków, po jawił  s ię samo tny  łu czn ik . Przez jak iś  czas  jechał  równo leg le
z najemn ik ami i  wypu szczał  s t rzały  w n ieregu larnych  ods tępach , t rzymając s ię po za
no rmalnym zas ięg iem o szczepów. Pó ł  tu zina s trzał  późn iej  p ięciu  towarzyszy
Romulusa leżało  martwych , a szós ty  zo s tał  ciężko  rann y . Maszeru jący  żo łn ierze
ku li l i  s ię za tarczami i  każdy  miał  nad zieję, że n ie b ęd zie nas tępną o fiarą. Romulus
uznał , że d łużej  tego  n ie zn ies ie i  mus i  co ś  zrob ić.

–  Sku rwysyn ! –  wrzasnął . Przy go to wywał s ię właśn ie do  wy jścia z szyku , ale
Brennus  szybko  złapał  go  za ramię.

–  Czek aj!

–  Mo gę go  zab ić –  odpo wiedział  Romulus , b io rąc g łębo k i  oddech . Najwyższy
czas  jakoś  s ię im odp łacić. Zby t  wielu  towarzyszy  leżało  martwych  w p iasku .

–  On  wys trzel i  t rzy  s trzały , zan im ty  zrob isz dzies ięć k rokó w!

Romulus  s trząsnął  rękę Gala z wyrazem d umy  na twarzy .

–  Jes tem mężczyzną, Brennus ie, a n ie ch łop cem. Sam pod ejmu ję decyzje.

Jego  komen tarz zrob ił  na Brennus ie większe wrażen ie, n iż s ię spodziewał . Gal  n ie
p ro tes tował . Pomyślał  ty lko :  Ten chłopak jest taki sam jak Brac. Tarkwin iu sz n ie wyg lądał
na zaskoczo nego .

W rzucan iu  pila szko li l i  s ię mies iącami. Romulu s  opuści ł  ko lumnę.

–  Wracaj  do  l in i i , żo łn ierzu ! –  wrzasnął  Bass iu sz.

Ig no ru jąc rozkaz, Romulus  wb ił  w p iasek  d rug i  o szczep  i  skoncen trował  s ię na
party jsk im jeźdźcu . A ten  by ł  tak  bardzo  pewny  s ieb ie, że po zwo li ł , aby  jego  koń
zwo ln i ł  k rok u . Uśmiechał  s ię, widząc, jak  Romulu s  rob i  k i lka k roków do  ty łu
i  p rzygo towu je s ię do  rzu tu .

Brennus  ws trzymał oddech , ale aroganck i  jeździec nawet  n ie un ió s ł  łuku .

–  Strata czasu … –  odezwał  s ię jak iś  żo łn ierz dwa szereg i  dalej . –  Jes t  za daleko .

Cen tu rio n  miał  właśn ie k rzyk nąć jeszcze raz, ale n ie zrob ił  tego .
Romulus  jęknął  z wy s i łku  i  wyrzuci ł  o szczep  w powietrze. Pocisk  wzb ił  s ię

troch ę wyżej  p o  łuku , po  czym runął  o s tro  w dó ł , wb ijając s ię w p ierś  Parta.

Gdy  łu czn ik  pochy li ł  s ię w s iod le i  zwali ł  n a ziemię bez ducha, ro zleg ł  s ię g ło śny
ryk  ap robaty  u radowan ych  n ajemn ików. To  by ł  n iesamowity  rzu t  i  b ez wątp ien ia
wp łynął  n a pop rawę mo rale ko ho rty .

Romulus  wróci ł  na swo ją p ozycję w ko lumn ie, a Brennus  pok lepał  go  po



ramien iu .

–  Świetn y  rzu t .

Ch łop ak  aż p ęczn iał  z dumy .
Późny m popo łudn iem upał  n ieco  zelżał  i  Partowie w końcu  zos tawil i  ich

w spok o ju . Armia po konała ty lko  p iętnaście mil , a n ie regu laminowe dwadzieścia,
ale Krassus  zarządzi ł  pos tó j , żeby  n ie ryzykować u traty  jeszcze większej  l iczby
ludzi . Mimo  że żo łn ierze by li  nap rawdę wyczerpan i , po łowę z n ich  oddelegowano  do
p rac ziemnych  p rzy  budowie obozu .

–  Dzięk i  bogom, że my  kopaliśmy  wczo raj  –  zauważy ł  Tarkwin iu sz po  u s ły szen iu
rozkazu .

Brennus  pozwo li ł  sob ie na łyk  ze swo jego  buk łaka.

–  Ty lko  że ju tro  będzie nasza ko lej .

Wdzięczn i  lo sowi, że to  n ie o n i  muszą kopać w go rącym p iasku , Galowie
z najemn iczej  koh o rty  rozp roszy li  s ię po  łuku , zapewn iając o s łonę robo tn ikom i
po ło wie Leg io nu  VI. Ich  zadan ie sp rowadzało  s ię teraz d o  teg o , aby  ch ron ić tych ,
k tó rzy  zajęl i  s ię p racami inżyn iery jnymi. Nieszczęś l iwi leg ion iści  zrzuci l i  ciężk ie
jarzma i  g ło śno  p rzek linając, zab ral i  s ię do  p racy  z łopatami.

Na całej  pus tyn i  w zas ięg u  wzro ku  inn e leg iony  rob iły  to  samo . Nim zaszło
s łońce, wzn ies iono  szan iec, wyko rzys tu jąc ziemię z rowów obwodowych . Nawet
mimo  ek s tremalnych  waru nków wy trwało ść i  su rowa dyscyp lina w armii  sp rawiały ,
że mog ła ona funkcjonować. Rzym po trafi ł  zo s tawić p iętno  cywil izacj i  w każdym
zakątku  świata.

Późny m wieczo rem s łońce zmien iło  ko lo r. Z żó ł tego  s tało  s ię pomarańczowe, by
os tateczn ie zmien ić barwę na k rwis to czerwo ną. Siedzący  obok  namio tu  Romulus
wpatrywał  s ię w ho ryzon t . Czu ł  s ię n ieswo jo . Nie uczes tn iczy li  w p rawdziwej  walce.
Jeś l i  n ie l iczyć jego  n iesamowitego  rzu tu  o szczepem, wszys tk ie p o tyczk i  kończy ły
s ię zwycięs twami Partó w. Pomimo  os trzeżeń  Tarkwin iu sza u świadamiane fak ty
zaczęły  mu  s ię co raz mn iej  podo bać. Wszys tk ie wo jn y , o  jak ich  s ły szał , k ończy ły  s ię
zwyk le wielk imi zwycięs twami nad  tymi wrogami, k tó rzy  by li  na ty le g łup i , aby
sp rzeciwić s ię Repub lice. Wy jątk i  od  tej  regu ły  zdarzały  s ię n iezwyk le rzadko .
Nieważne, k im by li  wrogowie Rzymu . Zbun towany  k ró l  Jugu rta w Afryce, Hann ibal
z Kartag iny…  wszyscy  pon ieś l i  k lęskę w s tarciu  z Repub liką.

Jednak  spalen i  s łońcem, wyczerpan i  lu dzie, k tó rych  widział  dzis iaj , n ie by l i
go to wi, żeby  s tanąć do  b i twy . Pus te twarze. Oczy  wpatru jące s ię w p rzes trzeń .
Zmęczone szczęk i  żu jące suchy  p rowian t . Ludzie leżel i , gd zie ty lko  s ię dało ,



od rzucając b ro ń . Wydawało  s ię, że żo łn ierzo m Krassusa jes t  wszys tk o  jedno . Nie
obchodzi  ich , co  s ię z n imi s tan ie.

Romulu s  poczu ł  d reszcz s trachu  pełznący  po  p lecach . Jak  armia sk ładająca s ię
p rawie wy łączn ie z p iecho ty  mo że pokonać taką, na k tó rą sk łada s ię ty lko  jazda?

–  Jak  Krassu s  ma wyg rać tę kon fron tację? –  zas tanawiał  s ię na g ło s .
Siedzący  obok  n iego  Etru sk  p rzes tał  żuć.

–  To  p ro s te. Zmuszając Partów do  walk i  p rzeciwko  g łębok iej  fo rmacji  p iecho ty .
A k ied y  tak  s ię s tan ie, nas i  jeźdźcy  mu szą zająć pozycje na sk rzyd łach .

–  Żeby  zapob iec o sk rzyd len iu  –  dodał  Brennus .

–  Co  miel iby  rob ić p ies i  żo łn ierze?

–  Ich  zadan iem by ło by  p rzetrwan ie nawałn icy  –  odpowiedział  Tarkwin iu sz. –
Powinn i  sk ry ć s ię za tarczami z p ierwszym rzędem na ko lan ach .

Romulu s  spo jrzał  po rozumiewawczo .
–  Żeby  ch ron ić nog i  p rzed  s trzałami?

–  Tak .

–  Jeś l i  wy trzy mają, jazda p owinna obejść n iep rzy jaciela i  u derzyć na n iego
z ty łu , zamykając k leszcze –  Brennus  u derzy ł  jed ną p ięścią o  d rugą. –  Wtedy
zn iszczymy  ich  po tężnym uderzen iem w cen trum.

–  A katafrakci?

Tarkwin iu sz s ię sk rzy wił .

–  Jeś l i  zo s taną wys łan i  do  walk i , zan im ich  o toczymy , może być ciężko  –
wes tchnął . –  Wted y  będziemy  musiel i  po legać na naszej  kawaleri i .

Brennus  zmarszczy ł  b rwi.

–  Jeś l i  te parszywe d ran ie wcześn iej  n ie zn ik ną!

–  No  właśn ie…

Romulu s  popatrzy ł  uważn ie na Etru ska.

–  O co  chodzi?

–  Brennus  ma rację, mówiąc, że n ie powinn iśmy  u fać Nab atejczykom.
Obserwowałem naszych  nowych  so ju szn ików i  badałem znak i  na n ieb ie –
Tark win iu sz znów wes tchnął . –  Ju tro  p rawdopodo bn ie odejdą.

–  Perfidne dzikusy  –  mruknął  Gal .

–  Skąd  wiesz? –  zapy tał  Romulus .

–  Nic n ie jes t  ab so lu tn ie p ewne. Ale Nabatejczycy  n ie są p rzy jació łmi Rzymu .

–  I co  będzie?



–  Mu simy  czekać. Czas  pokaże –  odp owiedział  Tarkwin iu sz spoko jn ie.

–  A jeś l i  ju tro  na n ieb ie znów po jawi s ię dwanaście sępów? –  wypali ł  Romulus .

Etru sk  spo jrzał  na n iego  p rzen ik l iwie.
–  Dwanaście to  d la Etru sków l iczba święta. Ten  znak  towarzyszy  czasami innym

znako m, k tó re mogą b yć dob re… albo  złe.

Ro mulus  zad rżał .

Ro zwijając swó j ko c, Brennus  u śmiechnął  s ię u spok ajająco . Doszed ł  do  wn iosku ,
że p rzepowiedn ia Ultana mus iała oznaczać coś  p ozy tywnego . Od  czasu  ucieczk i
z Rzymu , zerwan ia z ży ciem g lad iato ra i  p od róży  na Wschód  Brennus  p rzetrwał  wiele
bu rz i  b i tew. Nie pokonała go  nawet  go rąca pus tyn ia. Widział  tak  wspan iałe mias ta,
jak  Jerozo lima i  Damaszek . Zap rzy jaźn ił  s ię z po tężnym h arusp ik iem. Każdego  dn ia
uczy ł  s ię nowych  rzeczy . To  musiało  być lep sze n iż codzienne zab ijan ie ludzi  na
aren ie.

–  Nie martw s ię –  zwróci ł  s ię d o  Ro mulusa. –  Bogowie będą nas  ch ron ić.

Po łoży ł  s ię i  zasnął  w ciągu  k i lku  chwil .

Ro mulus  wciąg ał  g łębo ko  do  p łuc ch łodne pus ty nne powietrze. Zdąży ł  już
p rzywyknąć do  tego , że jego  p rzy jaciel  Tarkwin iu sz ma sk łonność do  udzielan ia
ty lko  częściowych  odpo wiedzi  na p y tan ia. Chociaż ta powściąg l iwość b ywała
fru s tru jąca, do  tej  po ry  większo ść jeg o  p rzewidywań  okazywała s ię s łu szna.
Romu lus  uznał  zatem, że mo że mu  wierzyć. Jeś l i  Nabatejczy cy  uciek ną, rzymska
armia będzie mus iała po legać jedyn ie na n ieregu larn ej  jeździe najemnej  i  scuta
żo łn ierzy . Ty lko  że na razie zarówno  gal i jscy  kawalerzy ści , jak  i  tarcze o kazały  s ię
n iezby t  sku teczne. Ta myś l  b y ła nap rawdę mocno  n iepoko jąca.

Ro mulus  spo jrzał  na Tarkwin iu sza, k tó ry  w milczen iu  wpatrywał  s ię w gwiazdy .
Ch łopak  by ł  p rzekonany , że haru sp ik  dob rze wiedział , co  wydarzy  s ię w najb l iższej
p rzyszło ści .

Miał  co raz większe p rzekonan ie, że i  on  też już wie, jak i  będzie lo s  armii
Krassusa.
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zymscy  no b ile u śmiechal i  s ię i  dy s tyngowan ie k iwali  g łowami, ale t łum
p lebeju szy  k rzyczał  i  wy ł  z n iecierp l iwością. Bru tu s  pozos tał  n iewzruszony .

Drewn iane s topn ie schodów p rowadzących  na t rybunę zask rzyp iały  pod  ciężarem
podku tych  caligae. Najp ierw po jawil i  s ię na n iej  jednak  ty lko  dob rze zbudowan i
leg ion iści  w pełny ch  zb ro jach . Rozejrzel i  s ię czu jn ie. Gdy  n ie dos trzeg l i  żadnego
zag rożen ia, zad o wo len i  sk inęl i ​ g łowami w s tronę mężczyzny  s to jącego  u  podnóża
schodów. Pomp ejusza pop rzedzało  k i lku  s tarszych  rangą o ficerów w złoconych
pancerzach  i  czerwonych  p łaszczach . Cały  ten  spek tak l  miał  jeden  cel :  zachwycać
pospó ls two . Gdy  trybun i  pozd rawial i ​ p leb s , t łum wokó ł  areny  odpowiedział
radosnymi ok rzykami.

–  Pompeju sz ma mis ję… –  szepnął  Bru tu s  –  …chce s tać s ię bardziej  popu larny
n iż Cezar i  Krassu s . Ty le zamieszek  w Rzymie… Sp isku je, marząc o  tym, żeby  zos tać



jed y n y m k o n su lem.

–  Mo że mu  s ię u dać?

Jed n o  z n ajświętszych  p raw Rzymu  mówiło , że władzą zawsze powinno  dziel ić s ię
d wó ch  k o n su ló w. I chociaż s tanowisko  konsu la od  lat  by ło  zmonopo lizowane p rzez
czło n k ó w triu mwiratu  i  ich  so ju szn ików, od  dawna n ik t  n ie odważy ł  s ię fo rsować
żad n y ch  zmian .

Uśmiech ając s ię do  o taczających  go  ludzi , Bru tu s  p rzycisnął  u s ta do  ucha
Fab io l i .

–  Oczy wiście –  powiedział  cicho  –  świadomie pozwala, żeby  gang i  u l iczne
wy mk n ęły  s ię sp o d  kon tro l i . Wkró tce senat  n ie będzie miał  innego  wy jścia, jak
p o p ro s ić g o  o  p o mo c. W sy tuacj i  gdy  Krassus  znajdu je s ię na wschodn ich  rub ieżach ,
n ik t  in n y  n ie d y sp onu je wys tarczającą l iczbą żo łn ierzy , aby  zap rowadzić po rządek
w s to l icy .

Fab io la zro b iła n iewinną minkę. Jej  kochanek  znał  ty lko  jednego  człowieka,
k tó ry  mó g łb y  zapewn ić pokó j  w Repub lice.

Cezar. Ty lk o  że on  u tknął  w Gali i , zajmu jąc s ię d ławien iem opo ru  pó łnocnych
p lemio n .

Ro zleg ł  s ię g ło s  t rąb . Wszyscy  czekal i  w milczen iu , obserwu jąc mis trza
ceremo n ii , k tó ry  zb l iżał  s ię do  podes tu .

–  Ob y watele Rzy mu! –  W odpowiedzi  rozleg ły  s ię g ło śne ok rzyk i . –  Przed  wami
editor d zis iejszy ch  zawodów! Pom-pe-ju sz Wiel-k i!

Gd y  zg iełk  n ie cichnął , a zg romadzen i  na t rybunach  wciąż dawali  wyraz swo jemu
u wielb ien iu  d la Po mpejusza, zn iecierp l iwiony  Bru tu s  p rzewrócił  oczami.

Ch o ciaż ta tak ty ka by ła wręcz in fan ty lna, p rzynos i ła dob re efek ty . Pub liczność
o szalała n a p u n k cie Pompejusza.

W sp ecjaln ie p rzygo towanej  wydzielonej  części  t rybun  po jawił  s ię k rępy
mężczy zn a ś red n ieg o  wzros tu  z bu jną g rzywą s iwych  włosów. Na jego  ok rąg łej
twarzy  u wag ę p rzy ciągały  duże, wy łup ias te oczy  i  spo rej  wielkości  bu lwias ty  nos .
W o d ró żn ien iu  o d  o ficerów, Pompejusz miał  na sob ie b iałą togę z pu rpu rowymi
lamówk ami, świad czącą o  p rzynależności  do  s tanu  ekwitów. W Rzymie n ie op łacało
s ię l id ero m n os ić p o  wo jskowemu .

–  Przy najmn iej  Pompejusz jest u talen towanym wodzem –  zadumał s ię Bru tu s . –
Gd y  p rzy jd zie mu  mierzyć s ię z Cezarem, b i twa może s ię różn ie po toczyć.

Fab io la o d wró ciła s ię do  n iego .



–  Wo jna do mowa? Od  mies ięcy  s ły szy  s ię różne po g ło sk i…

–  Cich o ! –  sy knął  Bru tu s . –  Nie mów o  ty m p rzy  lud ziach .

Po mp ejusz zb l iży ł  s ię do  miejsca, w k tó ry m wszy scy  mo g li  go  zob aczyć w p ełnej
k ras ie. Po d n ió s ł  p rawą rękę, mach ając n iesp ieszn ie ob y watelom. Gdy  u cich ły
o k lask i , zajął  miejsce n a p u rp u ro wej pod uszce w p ierwszy m rzędzie.

Ch wilę pó źn iej  n a p iasek  aren y  wkroczy ło  dwóch  o s tatn ich  g lad iato ró w. Miał  to
b y ć d łu g i  p okaz u miejętności , walk a na śmierć i  życie między  secu to rem
i ret iariu sem. Nawet Fab io la mus iała p rzy zn ać, że walczący  g lad iato rzy  jej
zaimp o n owali . Jed n ak  po d czas  o g lądan ia s tarcia d ziewczyn a mod li ła s ię p o  cichu ,
żeb y  Gal  wciąż ch ro n ił  jej  b rata p rzed  n iebezp ieczeń s twami. Gd zie b y l i? To  wiedzą
ty lk o  b o go wie.

Bru tu s  wy jaśn iał  jej  zawiło ści  walk i , po d czas  g dy  mężczy źn i  toczy li  wyrównany
p o jed yn ek , zasyp u jąc s ię wzajemn ie seriami cięć i  wyp ad ów. Ab y  zrekomp ensować
b rak  zb ro i , s ieciarz b y ł  b ardziej  d o świadczony  n iż secu to r, k tó ry  miał  o s łan iać s ię
p rzed  tró jzębem swo ją tarczą. Retiariu s  móg ł  za to  p rzeciwstawić dob rze
u zb ro jo n emu  i  zab ezp ieczonemu  secu to rowi ty lk o  szyb k ość i  zwin ność, zwijając s ię
w ciasn y ch  sk rętach , ab y  un ikn ąć o s trego  jak  b rzy twa o s trza swego  p rzeciwn ik a.

Czas  mijał  i  s ieciarzo wi wreszcie ud ało  s ię t rafić p rzeciwn ik a. Po lała s ię p ierwsza
k rew. Sk u teczn y  rzu t  s iecią sp rawił , że secu to r n a chwilę zo s tał  częścio wo
u n ieru ch o mio n y . Tró jząb  naty ch mias t  wy s trzel i ł  d o  p rzodu , wb ijając s ię g łęb oko
w p rawe u do  p rzeciwn ik a.

Tłu m zawy ł. Wyd awało  s ię, że k o n iec walk i  jes t  b l isk i .

Secu to r rzuci ł  s ię rozpaczl iwy m ru ch em do  p rzodu , czu jąc, jak  zak oń czon e
zad zio rami o s trza t ró jzębu  wyrywają kawałk i  jego  ciała. Z jęk iem bó lu  wyrzu ci ł  ręk ę
z mieczem do  p rzodu  i  upad ając już, ciął  ret iariu sa p rzez b rzu ch .

Jeg o  p rzeciwn ik  o sun ął  s ię na ko lan a.
Ob aj  mężczyźn i  mocn o  k rwawil i , zab arwiając p iasek  szkarłatem.

Nas tąp i ła ch wila ciszy , g dy  dwaj  rann i  g lad iato rzy , ciężk o  o ddy ch ając, zb ieral i
s i ły , żeby  k o n ty nuo wać walk ę. Ludzie na wido wn i zachęcal i  ich  o k rzyk ami. Rzucal i
też k awałk ami ch leba i  o wo có w. Pierwszy  wstał  secu to r, k tó ry  szybk o  u wo ln i ł  s ię
z s ieci  i  chwycił  swo ją b roń . Retiariu s  ró wn ież s tan ął  na n og i , ch o ć wid ać by ło , że
u trzy mu je s ię na n ich  z t ru dem. Jed ną ręką t rzymał s ię za b rzuch , w d rug iej  wciąż
mo cn o  d zierży ł  t ró jząb .

–  Szy bko  b ędzie po  wszys tk im –  od ezwał  s ię Bru tu s , wsk azu jąc n a aren ę. Obaj
g lad iato rzy  by li  ciężko  rann i .



Fab io la zamkn ęła o czy , wyob rażając sob ie, że to  Ro mulus  walczy  o  ży cie n a
aren ie.

Bru tu s  p ochy li ł  s ię i  k lep n ął  w ramię s iedzącego  p rzed  n im p o s tawnego
mężczy zn ę.

–  Dzies ięć ty s ięcy  ses terców n a ret iariu sa, Fab iu szu  –  oczy  Bru tu sa b ły szczały
z p odekscy towan ia.

Fab iu s  p rzek ręci ł  s ię lekko  i  un ió s ł  czerwon ą twarz.

–  Zaraz mu  flak i  wyp łyn ą, Bru tu s ie!

–  Bo isz s ię p rzeg ran ej?

–  Zak ład  s to i  –  zaśmiał  s ię Fab iu sz i  mężczy źn i  chwycil i  s ię za p rzed ramio n a.

Fab io la wy d ęła warg i  i  pog ładzi ła w ro ztarg n ien iu  szy ję Bru tu sa.

–  Tracisz p ien iądze… –  szepnęła mu  do  u ch a.
Bru tu s  mrugn ął  do  n iej .

–  Nig dy  n ie lekceważ s ieciarza…  zwłaszcza rann eg o .

Cho ciaż secu to r miał  t ru dno ści  z szybk im p rzemieszczan iem s ię, wciąż jeszcze
b y ł  uzb ro jo ny  w miecz i  tarczę. Ru szy ł  za ret iariu sem, rob iąc mieczem i  z n iewielk im
tru dem p aru jąc rzad k ie p ch n ięcia t ró jzębem. Sieciarz p róbo wał raz czy  dwa razy
o dzysk ać swo ją s ieć, ale p rzeciwn ik  za k ażd y m razem zach odził  mu  d rogę. Retiariu s
wy dawał s ię bard zo  s łaby , led wie o dp ierał  ag resy wn e atak i .

Z ró żn ych  części  widown i do ch odziły  ok rzy k i  zach ęty  sk iero wan e po d  ad resem
raz jed n ego , raz d ru g ieg o  g lad iato ra. Zwy k le widown ia wsp ierała tego
z p rzeciwn ik ów, k tó rego  zwycięs two  wy dawało  s ię bard ziej  p rawd opo dob ne.

W tym p rzyp ad ku  wy g lądało  na to , że więcej  szan s  ma secu to r.

Bru tu s  ob serwo wał w milczen iu  wydarzen ia na aren ie, sk o ncen trowany  mimo
zg iełk u  czy n io n ego  p rzez widown ię. Fab io la p rzy tu l i ła s ię do  jeg o  ramien ia, żału jąc,
że n ie może powstrzymać tej  b arbarzy ń sk iej  rzezi  i  u ratować ży cia człowieka.

Osłab iony  ran ą b rzu cha ret iariu s  zaczął  po ruszać s ię jeszcze wo ln iej  i  secu to r
zd wo ił  wy s i łk i . Ch ciał  zadać śmiertelny  cio s . By ł  zmęczony . Zatrzy mał s ię na chwilę,
p ewn y , że jeg o  p rzeciwn ik  n ie ma ju ż s i ł  n a atak . Sieciarz zacharczał , a spo między
jego  p alców p rzy ciśn ięty ch  do  b rzucha zaczęła wy ciekać nowa s tru żk a k rwi.

Na aren ie zapad ła cisza.

Wid zo wie ws trzymali  od d ech , a secu to r p rzygo towywał s ię d o  zak ończen ia walk i .

Nag le ret iariu s  wciągnął  p owietrze i  sp o jrzał  nad  ramien iem swo jeg o  wrog a.
Zdezo rien to wan y  p rzeciwn ik  n a jed no  u derzen ie serca p rzek ręci ł  g łowę.



To  wy s tarczy ło .

Opancerzo n y  g lad iato r o b ró ci ł  s ię z powro tem, ale móg ł  ty lko  szeroko  o twartymi
z p rzerażen ia o czami obserwować mknący  w k ierun k u  jeg o  gard ła t ró jząb , k tó ry  po
ch wil i  zag łęb i ł  s ię w jego  ciele. Mężczyzna zmięk ł  i  wis iał  na o s try ch  zębach ,
d ławiąc s ię własną k rwią, po  czym up u ści ł  miecz i  tarczę. Sieciarz szy bko  co fn ął
tró jząb , a jeg o  o fiara wy lądowała bezwładn ie na p iasku . Ko łyszący  s ię d el ikatn ie na
n ogach  s ieciarz zeb rał  b rawa od  t łumu . Rozejrzał  s ię po  trybunach  lek ko  szk lącymi
s ię już oczami i  run ął  wpros t  na ciało  swo jego  p rzeciwn ika.

Bru tu s  by ł  zach wycony .
–  Najs tarszy  trik  n a świecie –  wykrzyknął , sztu rchając Fab iu sza w p lecy .

Gru b y  ary s to k rata sp ochmu rn iał , bo  n ie spodziewał  s ię tak iego  zako ń czen ia
walk i .

–  Mó j n iewo ln ik  ju tro  rano  p rzyn ies ie ci  p ien iądze –  mruknął  n iezadowo lon y ,
zan im od wrócił  s ię z po wro tem d o  swo ich  to warzyszy .

Fab io la n ie spuszczała wzrok u  z ret iariu sa, k tó ry  wciąż leżał  na martwy m
secu to rze. Nik t  nawet  już na n ieg o  n ie p atrzy ł . W końcu  by ł  n iewo ln ik iem.

–  Czy  on  p rzeży je? –  zapy tała z n iepok o jem.

–  Oczy wiście, że tak  –  odpowied ział  Bru tu s , pok lepu jąc del ikatn ie jej  ramię. –
Ty lk o  medy cy  wo jskowi są lep s i  od  tych  w szk o łach  g lad iato rów. Trzeba z tu zina
szwów, żeb y  d ociągnąć mięśn ie i  skó rę, ale po  d wóch  mies iącach  b ęd zie móg ł  wró cić
n a arenę. Jak  n owo  naro d zony .

Fab io la zło ży ła u s ta do  u śmiech u , choć w ś rodku  go towała s ię z wściek ło ści .
Jed en  od ważny  czło wiek  właśn ie zmarł , a d rug i  zo s tał  ciężko  ran n y . I po  co? Ku
u ciesze mo tłoch u , n ic więcej . A gdy  wyzd rowieje, zwycięzca będzie mus iał  wrócić na
aren ę. To  samo  działo  s ię pewn ie z Romulusem, zan im n ie uciek ł  p o  tej  scys j i  p rzed
b ramą Lu panaru .

Nie pozwól, aby te dzikie bestie złapały cię żywcem, mój bracie. W Rzymie n ie ma miejsca na
l i to ść.

Po  zakoń czen iu  walk  Bru tu s  zab rał  ją do  wil l i  p o l i tycznego  so ju szn ika Cezara na
Palaty n ie. Grakchu s  Mak symus , senato r b l isko  związany  z Cezarem, zap ro s i ł  Bru tu sa
n a u cztę.

W d rodze z Campu s  Mart iu s  Fab io la zdecydo wała s ię znó w po ruszyć temat
triumwiratu . W lek tyce, z d ala od  u szu  pańs twowy ch  dos to jn ik ó w, Bru tu s  wydawał
s ię b ardziej  swo b odny .



–  Od  śmierci  Ju l i i , żo ny  Po mpejusza, jego  relacje z Cezarem s tały  s ię bard zo
nap ięte –  sk rzy wił  s ię. –  To  by ła p rawdziwa traged ia.

Śmierć ko b iety  p odczas  po rodu  by ła aż nad to  powszechnym zjawisk iem, ale
od ejście jedynej  có rk i  Cezara o s łab i ło  s i lną więź łączącą go  z Po mpejuszem.

–  Tru dno  zn ieść s tratę dzieck a –  p owiedziała Fab io la, myś ląc o  swo jej  matce.
–  Cezar p rzebywa poza Rzymem i  mus i  p o legać na Po mpejuszu , k tó ry  d ba

o  po rządek  w s to l icy . Na szczęście o n  wciąż u zn aje warunk i  po rozumien ia i  n ie
sp rzeciwia s ię Cezarowi. Ale to  n ie będzie t rwało  wieczn ie.

–  Czy  bun t  w Gali i  jes t  na ty le p oważny , żeby  Cezar n ie móg ł  s ię s tamtąd
wyrwać? W Rzymie mówi s ię, że ogn isk  bun tu  zaczyna b yć co raz więcej  i  rebel ia s ię
rozszerza. Młody  wód z o  imien iu  Wercy ngeto ry ks  zb iera p lemiona pod  swo im
sztandarem.

–  To  n ie p o trwa d ługo  –  od parł  Bru tu s  pewn ie. –  I dzięk i  temu  leg iony  Cezara
u trzymy wane są s tale w go towości  b o jowej , podczas  gdy  więk szo ść żo łn ierzy
Po mpejusza n ie rob i  n ic. Żo łn ierze g rają w kości  w Grecj i  i  Hiszpan ii .

Fab io la ledwo  uk ry ła swo je zd ziwien ie. Nie wiedziała, że sp rawy  zaszły  tak
daleko . Ci  lu d zie o twarcie mówil i  o  p rzy go towan iach  d o  wo jn y  do mowej!

Niewo ln icy  n io sący  lek ty k ę zatrzymali  s ię, zatem chcąc czy  n ie chcąc mu s iel i
skoń czy ć tę rozmo wę.

Op rócz wil l i  Gemellu sa i  domus Bru tu sa Fab io la n ig dy  n ie by ła w żadnym z tak
wielk ich  do mów, p rzed  jak im s ię znaleźl i . Jak  p rzy s tało  n a bardzo  b o gateg o
człowieka, rezy dencja Grakchusa Maksymu sa by ła og romn a. Od  s trony  u l icy
ch ron iły  ją wysok ie, n iep ozo rne mu ry . Jedyne wejście p rowad ziło  p rzez parę
d rewn ianych  d rzwi, wzmo cn io n ych  żelazny mi ćwiekami. Jeden  ze s trażn ików
Bru tu sa ud erzy ł  w n ie ręko jeścią miecza. Ktoś  już na n ich  czekał  i  d rzwi o tworzy ły
s ię n iemal  natychmias t . Niewo ln icy  Bru tu sa zos tal i  n a zewnątrz. Wch odzących  p rzez
wielk ie atrium Bru tu sa i  Fab io lę powitał  majo rd omu s  z ogo loną g łową, k tó ry  sk łon ił
s ię i  p o p ro wadził  ich  w g łąb  rezydencji .

Każdy  nas tęp ny  p o kó j , p rzez k tó ry  p rzech o dzil i , by ł  wsp an ialszy  od
po p rzedn iego . Setk i  p łonących  świec o sad zo no  w zło tych  świeczn ikach , k tó re
oświet lały  wyko n ane z wielk im artyzmem p osąg i , u s tawione we wn ęk ach
malo wanych  ścian . Mog li  podziwiać p rzep ięk n e mo zaik i , k tó ry ch  n ie zbywało  n awet
w ko ry tarzach . Cich y  szmer wody  z o g ro dowy ch  fon tann  d ocierał  do  wnętrza dzięk i
szeroko  o twartym d rzwiom.

Gd y  do tarl i  do  imponu jącej  sal i  bank ietowej , Fab io la o tworzy ła o czy  ze



zd umien ia. Na p od łodze znajd o wała s ię og romna cy l ind ryczna mozaik a, sk ład ająca
s ię z mn ós twa scen  z g reck iej  mito log ii . Setk i  ty s ięcy  mały ch  k awałeczk ó w
g lin ianych  p ły tek  u łożono  w skompliko wane wzo ry , tworzące wieloko lo rowy  ob raz.
W samym środku  mo zaik i  zn ajdo wał s ię Zeu s , o to czo ny  k i lkoma mn iej  ważn ymi
bogami. To  by ło  n iezwyk łe d zieło  sztu k i , p ięk n iejsze o d  wszys tk ieg o , co
k ied y ko lwiek  wid ziała. Mo że wil la, o  k tó rej  marzy ła, b ęd zie wyg lądać tak  samo?

Po mieszczen ie b y ło  pełne ary s to k ratów. Niewo ln icy  ro zn os i l i  po s i łk i  i  n apo je.
Powietrze wypełn iały  g ło śne rozmowy . Mog ła nadarzy ć s ię okazja, że Fab io la spo tka
tu  jak ieg oś  ważnego  człowieka, k tó ry  mó g łb y  zo s tać jej  k l ien tem. Musiała ty lko
działać o s trożn ie, żeb y  Bru tu s  n iczego  n ie zauważy ł . Gdy  majo rd omu s  pop rowadził
ich  do  Maksymu sa, u wagę Fab io l i  p rzy k u ł  duży  posąg  na co ko le, zn ajdu jący  s ię na
hono rowy m miejscu  p rzy  wejściu .

Bru tu s  podąży ł  za jej  wzro k iem.
–  Ju l iu sz Cezar, mó j generał  –  s twierd zi ł  z dumą.

Wyrzeźb iona z b iałego  marmuru , pok ry ta farbami pos tać by ła wyższa n iż
no rmalny  człowiek . Cezara p rzeds tawio no  w k ró lewsk iej  pozie, w to dze, k tó rej  g ruba
tkan ina zos tała p rzerzucona p rzez p rawe ramię, z wło sami k ró tko  p rzyciętymi w s ty lu
wo jskowy m, a włosami n a b rodzie g ład ko  ogo lonymi. Na twarzy  bez wyrazu ,
sk ierowan ej  w s tronę g ości , wy ró żn iał  s ię d łu g i  i  cien k i  o rl i  no s .

–  Żad en  arty s ta lep iej  n ie uch wycił  tego  po d ob ień s twa –  powiedział  zadowo lony
Bru tu s . –  Mam wrażen ie, że s to i  tu  między  nami, w tym samy m pomieszczen iu .

Fab io la zamarła. Nie wiedziała, co  powied zieć. Stała p rzed  n ią s tarsza wers ja
Romulusa, wyku ta w kamien iu . Od  czasu  p rzypadkowego  k o men tarza Bru tu sa sp rzed
k ilku  mies ięcy  Fab io la spędzała d łu g ie go dziny , patrząc w lu s tro  i  zas tanawiając s ię
nad  swo ją n ie do  końca zwerb al izowan ą teo rią.

Czy Cezar może być naszym ojcem?
–  O co  cho dzi?
–  Nieee… n ic –  Fab io la roześmiała s ię perl iście. –  Przeds taw mn ie p ro szę

Mak sy musowi. Chcę po zn ać każdego , k to  zn a teg o  wielk iego  człowieka
z pos tumen tu .

Bru tu s  chwy cił  ją za ręk ę. Ruszy li  p rzez t łum. Każdemu  k ro kowi p iękn ej  Fab io l i
towarzy szy ły  odwracające s ię g łowy . Bru tu s  k iwał  g łową i  u śmiechał  s ię,
wymien iając u ścisk i  d łon i  i  serd eczn e pozd rowien ia z nob ilami i  senato rami,
k tó rych  mijal i . To  właśn ie na tak ich  p rzy jęciach  częs to  decydowan o  o  lo sach
po li tycznych  Rzymu . Fab io la widziała, że Bru tu s  radzi  sob ie całk iem n ieźle.



Tymczasem w g łowie Fab io l i  wirowały  my ś li . Czy to możliwe, że siedemnaście lat temu
jeden z obecnych członków triumwiratu zgwałcił matkę?

Maksymu s  pozd rowił  Bru tu sa sk in ien iem g łowy , gdy  ty lko  go  do s trzeg ł . Oficer
Cezara z du mą p rzeds tawił  Fab io lę jako  swo ją wyb rankę serca. Nie wspo mniał  n ic
o  Lup an arze. Chociaż ich  dys tyngo wany  gospo darz zapewn e wied ział , czym zajmu je
s ię towarzyszka jeg o  g ościa, p o chy li ł  g ło wę i  spo jrzał  na n ią łaskawym wzro k iem,
n ie dając po  sob ie poznać, że n ią gardzi . Ona nag rodziła go  p ro miennym uśmiech em,
świadoma, że w ten  sposób  okazał  p ro s ty tu tce więcej  szacun ku , n iż o kazal iby  inn i .
Tak ie zachowan ie wiele mówiło  o  pozycji  Bru tu sa.

Fab io la oddychała g łęboko , od wzajemn iając u k ło ny . Zachowan ie spok o ju
wy magało  o d  n iej  wielk iej  samok o n tro l i , d latego  cieszy ła s ię, gdy  Bru tu s  zaczął
opo wiad ać coś  Maksymu so wi do  u ch a. Bez wątp ien ia ich  rozmo wa by ła g łównym
powodem teg o  spo tkan ia. Po d obn ie jak  Pompeju sz, ludzie Cezara ró wn ież n ie
p różnowali , p lanu jąc zupełn ie inną p rzyszło ść Rzymu .

Fab io la odcięła s ię w my ślach  od  h ałaś l iwej  atmosfery  sal i  bank ieto wej .
Dowiem się, czy to był Cezar. I niech bogowie mają go w swojej opiece, jeśli to on zgwałcił moją

matkę.

Tydzień później…
Memor jęk nął  z rozkoszy . Pompeja była dobra, ale ta nowa dziewczyna jest niesamowita.

Zaczynał  s ię co raz bardziej  n u dzić p rzy  ru dej . Gdy  Fab io la n ieoczek iwan ie do łączy ła
do  n ich  w łaźn i  k i lka tyg o dn i  wcześn iej , lan is ta p o czu ł  s ię jak  w n ieb ie. Założy ł , że
to  by ł  p rezen t  od  Jowiny . Czasami zdarzało  s ię, że ta p rzeb ieg ła harp ia sp rawiała
swo im s tały m k lien tom jakąś  małą n iespodziankę. By ło  ją na to  s tać.

Nie miał  racj i .

Oszalały  z pożądan ia pchnął  mocno , l icząc na to , że d roczące s ię z n im us ta
chętn ie p rzy jmą jego  czło nka.

Fab io la rzu ci ła k ró tk ie spo jrzen ie na twarz mężczyzny , k tó rego  właśn ie p ieści ła.
Memo r miał  zamkn ięte oczy , a całe jego  ży las te ciało  wy rażało  odczuwan ą
p rzy jemno ść. Prześ l izgnęła s ię język iem del ikatn ie p o  jeg o  męskości , co  mężczy zn a
p rzy jął  z g łębok im pomruk iem zadowo len ia.

–  Nie p rzes tawaj!

Pos łu szn ie po ruszała powo li  g ło wą w g ó rę i  w dó ł , s tarając s ię p rzed łu ży ć
rozkosz.

Dyszący  w ek s tazie Memo r wił  s ię w mo krej  o d  po tu  pościel i .



Fab io la mus iała u rab iać Pompeję p rzez k i lka mies ięcy , żeby  zgodziła s ię
o ds tąp ić jej  swo jego  n aj lep szego  od  wielu  lat  k l ien ta. Mimo  że p racowała
w Lu p anarze d łu żej , ru dowłosa p ro s ty tu tka miała znaczn ie mn iej  s tałych  k l ien tów
n iż Fab io la. Chociaż b ardzo  s ię s tarała, t rudno  jej  by ło  zwalczyć zazd rość. Na
szczęście Fab io la świetn ie zdawała so b ie z tego  sp rawę i  o p iek owała s ię swo ją
k o leżank ą tak , jak by  ta należała do  jej  rodziny . Co  ru sz to  po ży czała jej  inn e
p erfumy . W poko ju  Po mpei  reg u larn ie po jawiała s ię nowa b iżu teria i  małe kwo ty
p ien iędzy . Kłop o tl iwi  k l ienci  zn ikal i , u suwan i  dysk retn ie p rzez o ch ro n iarzy .

Na p ro śbę Fab io l i  Pompeja s tarała s ię najp ierw sama uzyskać od  Memora jak
n ajwięcej  in fo rmacji . Wypy tywała go  o  młodych  ch łopców, k tó rzy  trafi l i  do  ludus.
Nies tety , odpo wiedzi  udzielan e p rzez lan is tę zwyk le by ły  bardzo  n iejasne.
Wy d awało  s ię, że Memor po  p ro s tu  n ie rozmawia z p ro s ty tu tkami o  in teresach .
Jed n ak  Fab io la up ierała s ię, że mężczyzna wie więcej , n iż mówi. Wszys tk ie
wskazówk i uzyskane od  innych  k l ien tów d o  n iczego  jej  n ie dop rowadziły .
Wy g lądało  na to , że p o  bó jce po d  b ramą Lup an aru  Romulus  po  p ro s tu  rozp łynął  s ię
w p o wietrzu .

Memor b y ł  jej  o s tatn ią szansą. Przecież p rowadził  najwięk szą szko łę g lad iato rów
w Rzymie!

Fab io la zdawała sob ie sp rawę, że Po mpeja mog ła n ie szukać odpowiedzi  ze zby t
wielk im zaangażowan iem, na jak ie s tać by ło  ty lk o  kogoś , k to  szukał  ich  z pobudek
o sob is tych . Dlatego  w końcu  zap y tała p rzy jació łkę wpros t , czy  zgodziłaby  s ię oddać
swo jego  k l ien ta. Ta odmówiła. Przy jaźń  w Lupanarze miała swo je g ran ice.

–  On  daje dob re nap iwk i –  s twierd zi ła Pompeja tonem wyrażającym żal . –  Po  co  ci
n owi k l ienci? Nie p o trzebu jesz n ikogo  więcej .

–  Dob rze wiesz d laczeg o . To  wiele d la mn ie znaczy .

Po mpeja zrob iła nadąsaną minę, ale n ie odpowiedziała.

Fab io la b y ła zdetermin owana.

–  Czy  p ien iąd ze coś  zmien ią? –  zapy tała. Reakcja Pompei  by ła natychmias towa.
–  Ile?

Fab io la zaryzyko wała.

–  Dwadzieścia p ięć ty s ięcy  ses terców.

Po mpeja zrob iła wielk ie o czy . To  by ło  o  wiele więcej , n iż myś lała. Ty le, co
p o ło wa zeb ranych  p rzez n ią do  tej  p o ry  p ien iędzy  z nap iwków. Fab io la mu s iała by ć
lepsza, n iż jej  s ię wy d awało .



–  Memor może n ic n ie wiedzieć –  s twierdzi ła z lekk im poczuciem winy .

Fab io la zamknęła oczy . Jowiszu, prowadź mnie. Wystarczy łaby  ty lko  chwila.

–  On  wie. Jes tem pewna.
Po mpeja po czerwien iała.

–  Jeś l i  jes teś  tego  pewna…

Fab io la u śmiechnęła s ię na my ś l  o  cen ie, jaką mus i  zap łacić. To  by ło  mn iej  n iż
p o łowa jej  o szczędno ści . Nie co fnęłaby  s ię p rzed  n iczym, nawet  gdyby  musiała
wydać o s tatn ią monetę.

Ty mczasem lan is ta nap rawd ę okazał  s ię tward ym o rzech em do  zg ryzien ia.
Wszys tk ie s tand ardo we metody  zachęcen ia go  do  zwierzeń  n ie sp rawdziły  s ię.
Pomp eja n ie p rzesad zała. Memor łatwo  s ię i ry tował  i  Fab io la szy bko  musiała
n au czyć s ię n ie zadawać zby t  wielu  py tań . Spó łk owan ie z pok ry tym b lizn ami
s tarszym mężczy zną równ ież n ie by ło  specjaln ie p rzy jemnym doświadczen iem.
Swobod na b ru talność lan is ty  sp rawiała, że Fab io la n ie czu ła s ię pewn ie. Nowa
k ochanka p rzypad ła jednak  mężczyźn ie do  gus tu . Min ął  mies iąc co tygodn iowych
wizy t , k tó re od bywały  s ię p rak tyczn ie b ez zbędnych  s łó w. Fab io la zaczęła ju ż godzić
s ię z myś lą, że jej  z t rudem zaoszczędzone p ien iądze zos tały  wyrzuco ne w b ło to . Gdy
Memor p rzez jak iś  czas  n ie p o jawiał  s ię w Lu panarze, Fab io la p oczu ła u lgę.

Po tem jednak  wróci ł . In tensywn e p rzygo towan ia do  wielk iej  walk i  n ie pozwalały
mu  na częs ty  relaks . Gdy  ty lko  ważna impreza s ię odby ła, Memor znów odwiedzi ł
swo ją u lub ioną d ziewczynę.

Teraz albo  n ig dy . Pos tarała s ię, ab y  p rzy jemno ść trwała d łużej  n iż k iedyko lwiek
wcześn iej . Za każdym razem, gdy  un os i ł  poś ladk i  i  p róbował s ięgnąć g łęb iej ,
Fab io la zwaln iała ry tm, d rażn iła go  język iem i  palcami. Wiedziała, że lan is ta n ie
zn ies ie d ługo  tak iego  d roczen ia.

–  Pan ie?

Memor nag le o two rzy ł  oczy .

–  Co  s ię s tało?

–  Nic tak iego , pan ie –  t rzy mała jego  pen isa mocno  jedną ręką, oddalając w czas ie
chwilę spełn ien ia. –  Chciałam zapy tać, czy  k iedyko lwiek  miałeś  w szko le g lad iato ra
o  imien iu  Romulus? –  zap y tała i  od  razu  znó w wzięła go  do  u s t .

Memor wciągnął  powietrze.

–  Jak?



–  Romulus . To  mó j kuzyn , pan ie.

–  Kłop o tl iwy  suk in syn ! –  Memor ch wycił  ją za g łowę.

Fab io la u jrzała p romyk  nadziei . Po  d łuższej  chwil i  po zwo li ła sob ie znów
przerwać p ieszczo ty .

–  Czy  jes t  jeszcze w ludus?

–  Ten  mały  d rań  d awno  zwiał  –  powiedział  Memor, t racąc na k ró tką ch wilę
zain teresowan ie seksem. –  Dwa lata temu  pomóg ł mo jemu  naj lep szemu  g lad iato rowi
zab ić jak ieg oś  ważn iaka.

Fab io la poczu ła szybsze b icie serca.

–  Ten  Gal  b y ł  wart  fo rtun ę –  mruknął  Memor.

W tym momencie ko men tarz lan is ty  n ie wydał  s ię jej  is to tny .

Znów zaczęła p ieścić go  del ikatn ie d łon ią, masu jąc w gó rę i  w dó ł , aż lan is ta
jęk nął .

–  Co  s ię z n imi s tało , pan ie?

–  Sły szałem, że zaciągnęli  s ię do  armii  Krassusa –  lan is ta b ły skawiczn ie un ió s ł
s ię na łóżku  i  ch wycił  Fab io lę mocno  za włosy . Wyraz jego  poznaczonej  b l iznami
twarzy  lekko  ją p rzerazi ł . –  A może wiesz coś  więcej , co?

Fab io la szeroko  o tworzy ła oczy .

–  Nigd y  go  n ie lub i łam, pan ie. Wyżywał s ię n a mn ie.

Pochy li ła g łowę, żeb y  dop rowadzić sp rawę do  końca, a Memor opad ł  na p ościel ,
wzdy ch ając z zadowo len ia.

Nadzieja. W sercu  Fab io l i  znó w zat l i ł  s ię maleńk i  p łomyczek  nadziei .
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Rozdział XXIII

Ariamnes

Part ia, lato  53  r. p .n .e.

as tępny  d zień  zaczął  s ię o  wiele za wcześn ie d la żo łn ierzy  armii  Krassusa.
Nieb o  o  świcie szybko  zmien iło  swó j ko lo r na jasnon ieb iesk i , a temperatu ra

b ły skawiczn ie ro s ła. Czekał  ich  ko lejny  dzień  marszu  w tym go rącym p iecu . Krassus
wstał  p rzed  wschodem s łońca, obudzony  p rzez n iepoko jący  koszmar, k tó ry
p rzypomn iał  mu  o  n ieszczęś l iwym ep izodzie z sercem byka. Wiedział , że opowieść
o  tym wyd arzen iu  rozeszła s ię wśród  ludzi  lo tem b ły skawicy  i  wyraźne wyczuwalny
by ł  ich  n iepok ó j . W odzyskan iu  an imuszu  p rzez leg ion is tów n ie pomog ły  też
don ies ien ia o  k o lejnym złym omen ie, gdy  podczas  p rzep rawy  p rzez Eu frat  o rzeł
Leg ionu  VI o d wró cił  s ię na zachód . Teraz nawet  s tars i  s topn iem o ficerowie
wydawali ​ s ię po ru szen i . Ty lko  Pub liu sz i  Nabatejczyk  nadal  miel i  pełne zau fan ie do
wodza.

Jednak  Krassus , owładn ięty  cho rą żądzą zdobycia władzy  abso lu tnej  w Rzymie



i  p o k o n an ia Po mp ejusza o raz Cezara, wciąż by ł  p rzekonany , że z każdego  s tarcia
wy jdzie zwy cięsk o . Straty  pon ies ione pop rzedn iego  dn ia by ły  n iewielk ie
i  z p ewn o ścią n ie mus iał  s ię martwić k i lkuset  konnymi łuczn ikami. Przecież czy  to
n ie o n  p o ko n ał  Sp artakusa i  jego  armię? Armia n iewo ln ików l iczy ła wówczas  ponad
o s iemd zies iąt  ty s ięcy  żo łn ierzy . Dziś  wszys tk ie jego  doświadczone leg iony
zap rawio n y ch  w b o ju  weteranów wielu  b i tew mają s tawić czo ła s i le będącej  zaledwie
u łamk iem tej  l iczb y . I będą walczyć z dzikusami. Krassus  roześmiał  s ię w g ło s .
W ciąg u  zaled wie k i lku  tygodn i  Seleucja padn ie, dowodząc, że miał  rację.
Uzasad n iając jeg o  s łu szne p rawo  do  p rzewodzen ia Rzymowi.

Pragn ąc p o zn ać więcej  szczegó łów na temat  bogactwa Part i i  –  a wkró tce jego
b o g actwa –  p ró żn y  Krassus  wezwał Ariamnesa. Czekał  na n iego  na so fie i  zajadał
d ak ty le. Kilk u  n iewo ln ików machało  l iśćmi palmowymi, sch ładzając jego  ciało .

Nab atejczy k  sk ło n ił  s ię g łęboko .
–  Wasza ek scelen cja chciała mn ie widzieć?

–  Po wtó rz mi wszys tko , co  mówiłeś  o  bogactwach  Seleucj i  –  Krassus  n igdy  n ie
n u d ził  s ię tą o p o wieścią.

Ariamn es  jeszcze raz nachy li ł  s ię n isko .

–  Więk szo ść ko sztowności  znajdu je s ię w pałacach  k ró la Orodesa, najbogatszego
czło wiek a w Part i i . Wiele poko i  pałacowych  pok ry tych  jes t  p łatami s reb ra
i  o g ro mn ymi d raperiami z jedwab iu . Fon tanny  wypełn ione są kamien iami
szlach etn y mi, a w p ałacach  na każdym rogu  s to ją n iezl iczone zło te posąg i  z oczami
wy k o n an y mi z o p al i  i  rub inów. –  Nabatejczyk  p rzerwał  swo ją opowieść d la
u zysk an ia lep szeg o  efek tu . –  Podobno  sam skarb iec Orodesa zajmu je k i lkanaście
p o mieszczeń .

Krassu s  u śmiech nął  s ię.

–  Rzy m n ig d y  n ie zapomni t riumfu  z tej  kampan ii!
Ariamn es  miał  co ś  odpowiedzieć, ale obaj  rozmówcy  dos trzeg li  zb l iżającego  s ię

Lo n g in u sa. Leg ato wi towarzyszy ł  jak iś  śn iady  o sobn ik  w skó rzanej  zb ro i . U jego
p asa wis iał  zak rzy wiony  miecz, a jedno  ramię o s łon ięte miał  małą ok rąg łą tarczą.
Cien k a wars twa k u rzu  pok rywająca go  od  s tóp  do  g łów n ie mog ła uk ryć szaro ści
twarzy  wy czerp an eg o  wo jown ika.

Wy raźn ie p rzejęty  Long inus  zatrzymał s ię i  zasalu tował  sp rężyście.

Krassu s  sk rzy wił  u s ta z n iesmak iem, a Ariamnes  szybko  skop iował  jego  wyraz
twarzy .

–  Jed en  z n aszy ch  patro l i  właśn ie natknął  s ię na tego  tu  pos łańca, pan ie. Przynos i



wieści  o d  Artawazdesa –  p owiedział  Long inu s , spo g lądając p rzeszywającym
wzro k iem na Nab atejczyka. –  Jechał  d zień  i  n o c, żeb y  do  n as  d o trzeć.

Krassus  sk rzy wił  s ię.

–  Nie jes t  żad nym o szu s tem, co?
–  Ma do k umen t opatrzon y  p ieczęcią k ró lewską.

–  Czego  tym razem ch ce od  nas  o rmiańsk i  k ró l? –  warknął  Krassu s .

–  Kró l  zo s tał  zaatako wan y  p rzez l iczn ą armię p arty jską n a p ó łn ocy . Nawet jeś l i
Artawazd es  ch ciał  do  n as  d o łączyć, teraz to  n iemo żliwe.

Ariamnes  rzuci ł  Krassu sowi szybk ie spo jrzen ie.

–  Ko n ty n uu j… –  g ło s  rzymsk iego  d owód cy  by ł  zimny  jak  ló d .

–  Artawazd es  p ro s i  n as  o  p omo c…  –  Lon g in us  zawahał  s ię.
–  To  wszy s tko ?

–  Ciąg le p rzeko nu je nas , że naj lep sza d roga k u  Seleucj i  p rowad zi  p rzez Armen ię,
d o wó d co .

–  Ten  p ies  ch ce, żeb ym s ię wyco fał? I mu  p omó g ł? –  ry k nął  Krassus . –  Teraz? Gdy
b o g actwo  Seleucj i  leży  n iemal u  my ch  s tó p ?

–  To  bezp ieczn iejsza t rasa –  p ró bował p rzekon ywać leg at , mimo  że n ie miał
wątp l iwo ści , iż g łó wn odo wo dzący  n ie miał  zamiaru  p o magać sp rzymierzonemu
k ró lo wi Armen ii .

Twarz Krassusa po ciemn iała.

–  Czy  mo gę p rzed s tawić mo je sk romn e zd an ie? –  wtrąci ł  s ię Ariamn es .
Lo ng inu s  i  Krassu s  zwró ci l i  s ię w jeg o  k ierun k u , sztywn i z n ap ięcia.

–  Ek scelencjo , Orodes  mus iał  założyć, że ch cesz po maszerować p rzez g ó ry .
Wy słał  swo ją armię na pó łnoc, ale ta n atknęła s ię n a jedno s tk i  Artawazd esa.

–  To  b y  wy jaśn iało , d laczego  wczo raj  zaatakowały  n as  tak  n iewielk ie s i ły  Partó w
–  Krassu s  po jaśn iał .

–  Tak tyka o pó źn ian ia i  n ic więcej  –  ciągnął  Ariamn es . –  I p o międ zy  n ami i  ich
s to l icą n ie ma większych  s i ł .

Lo ng inu s  n ie by ł  p rzeko n any .

–  Jak ie masz d o wody ?
–  Cierp l iwości , legacie –  Krassu s  p o wiedział  sp oko jn ie. –  Pozwó l mu  mówić.

Nabatejczy k  spo jrzał  z uko sa n a Long inu sa.

–  Wczo raj  mo i zwiado wcy  ob eszl i  p ozycje k on n ych  łuczn ików Partó w
i p rzep ro wad zil i  ro zpoznan ie n a g łęb o ko ści  wielu  mil  n a po łud n io wy  wsch ód . Nie



n atkn ęl i  s ię n a żad ne nowe jed n os tk i  p rzeciwn ik a. Oro des  nap rawdę musiał
p osp ieszy ć ze swo imi lu d źmi n a p ó łn o c.

–  Dlaczeg o  n ie powied ziałeś  n am o  ty m wcześn iej? –  sp y tał  p odejrzl iwie
Lon g in u s . –  To  p ach n ie zd rad ą.

Ariamnes  wy g ląd ał  na u rażo n eg o .
–  Ależ ja sam ru szę n a rozpo zn an ie.

Krassus  sk in ął  g ło wą z ap robatą.

Nabatejczy k  dos trzeg ł , że palce Lo n g in usa zap latają s ię n a ręk o jeści  jego  miecza.

–  Wrócimy , g d y  ty lko  zau ważymy  ak tywno ść odd ziałów wroga. Podejrzewam
jednak , że d ro ga do  Seleucj i  s to i  o tworem –  Ariamnes  o s ten tacy jn ie zign o ro wał
legata. –  Czy  zgo d zisz s ię, wasza ek scelen cjo , n a mo ją p ropo zy cję?

Na twarzy  Krassusa rozlał  s ię og romn y  uśmiech .

–  I mó wisz, że zwiado wcy  n ie zn aleźl i  żad nych  znakó w świadczący ch  o  o becności
Partó w?

–  Żad nych , ek scelen cjo .

Lo ng inus  n ie b y ł  w s tan ie zach o wać spo ko ju .

–  Nie u faj  temu  wężo wi, pan ie! Jes tem p rzek on an y , że to  p u łap ka. Czy  n ie lep iej
wrócić nad  Eu frat  i  p o łączyć s i ły  z Artawazdesem? Dysp o nu jąc po n ad  d zies ięcioma
tys iącami jego  jeźd źcó w, mo g liby śmy  ro zb ić każdego  p rzeciwn ik a.

–  Cisza! –  wrzasnął  Krassu s . –  Czy  jes teś  w zmo wie z tym p rzek lętym
Ormian inem?

–  Oczywiście, że n ie –  mruk nął  Lo ng inus , o szo łomiony  n iezro zu miałą arogancją
Krassu sa.

–  To  zamkn ij  s ię! Ch y ba że ch cesz skoń czy ć swo ją k arierę w leg ion ach .
Lo ng inus  z t ru dem po wstrzymy wał wściek ło ść. Pozd ro wił  szty wn o  swo jego

wo dza i  od wrócił  s ię, ab y  odejść, ale nag le poch y li ł  s ię ku  Ariamnesowi.

–  Zd rad ź n as , a ja do p iln u ję, żeby ś  sko ńczy ł  n a k rzyżu  –  wy szep tał  p rzed
o dmaszero wan iem.

–  Tak  więc dziś  ro zg n ieciemy  ty ch , k tó rzy  tak  u p rzyk rzal i  wczo raj  ży cie mo im
lud ziom –  o świadczy ł  Krassus .

Nabatejczy k  rozciąg nął  u s ta w łag o dn y m uśmiech u .

Wkró tce p o tem Romu lu s  i  Tark win iu sz o b serwowali  d ługą ko lumn ę
Nab atejczykó w, k tó rzy  k iero wali  s ię na wschód .



–  I tak  po  p ro s tu  p ozwala im wszys tk im od jechać?

–  Ju ż ich  n ie zo baczymy  –  s twierdzi ł  Etru sk , spog lądając na cien ką wars twę
ch mur wiszących  wysoko  na n ieb ie nad  od jeżdżającymi jeźdźcami.

Romu lus  po k ręci ł  g łową z n iedowierzan iem.
–  Przewid u ję o to… –  od ezwał  s ię Bren n us , pochy lony  nad  o s trzo ną k l ingą

miecza –  … że g en erał  jes t  g łupcem.

–  Ariamnes  po trafi  być b ardzo  p rzekon u jący  i  po  p ro s tu  p o wiedział  Krassusowi
to , co  ten  ch ciał  u s ły szeć –  domyślał  s ię Tarkwin iu sz.

–  Mamy  teraz n iecałe dwa ty s iące k awaleri i  –  po wiedział  Romu lus . –  Ilu
p arty jsk ich  jeźdźców jes t  p rzed  nami?

–  Do  p ięciu  razy  więcej .

Romu lus  zmarszczy ł  b rwi, p ró bu jąc ob liczyć l iczbę s trzał , jaką mo że wys trzel ić
taka l iczb a łuczn ik ó w.

Tark win iu sz rozejrzał  s ię, sp rawd zając, czy  k to ś  ich  n ie pod s łuchu je.
–  W zb liżającej  s ię b i twie wiele ty s ięcy  żo łn ierzy  s traci  życie.

Gal  spoch murn iał .

–  A co  z nami?

–  Tak  wiele du chów o puszczało  ten  poziom egzys tencj i… –  Etru sk  wy dawał s ię
n iezwyk le zmartwiony . –  Trudno  o  p recyzy jne p rzepowied n ie –  p rzyznał . –  Ale
jes tem pewien , że dwó ch  z nas  p rzeży je, pon ieważ wid ziałem p rzy jaźń , k tó ra p rzetrwa
rozlew k rwi i  fes t iwal  śmierci .

Brenn us  p rzyg o tował  s ię n a najgo rsze. Pozwólcie mi stawać mężnie i zginąć z honorem.
Chroniąc Romulusa i Tarkwiniusza. Żebym mógł spotkać się w zaświatach z Brakiem i moim wujem bez
poczucia wstydu. Powiedzcie Liath, że tym razem nie uciekałem, gdy potrzebowali mnie bliscy mi ludzie.
Poczu ł , że w jego  gard le zb iera s ię g u la i  z t rud em p rzełkn ął  ś l inę, s tarając s ię
s t łumić poczucie winy , k tó re n adal  k ład ło  s ię cien iem n a jego  życiu .

Romu lus  s ię sk rzywił . Jak  k to ś  może widzieć duchy  zmarłych? To  oczywis te, że
wielu  mężczyzn  d ziś  pożegn a s ię z życiem, walcząc z Partami, ale żeby  wiedzieć
d ok ładn ie, o  kog o  chodzi? To  n ie jes t  możliwe. Un ió s ł  wzro k  i  zobaczy ł  wpatrzone
w n ieg o  o czy  Tarkwin iu sza. Zdenerwowan y  n ie by ł  w s tan ie wy trzy mać tego
sp o jrzen ia. By ć może nadszed ł  jego  czas . Czy  czeka g o  śmierć? Żo łądek  podszed ł  mu
d o  gard ła, d latego  szybko  zmówił  mod li twę d o  Jo wisza, p ro sząc go  o  to , aby
wszys tk ich  o ch ron ił .

–  A reszta naszej  k oho rty ? –  sp y tał  wielk i  Gal .

Tark win iu sz n ie chciał  odpowied zieć jasno , ale Brenn u s  naciskał .



Cisza.

Gal  żachn ął  s ię.

–  Wszyscy? Co  do  jedneg o ?
–  Z n iel icznymi wy jątkami.

–  Czasami widzisz za d użo  –  skomen to wał  Bren n us , czu jąc d reszcze. Przyg lądał
s ię n iczego  n iesp odziewający m s ię najemn ikom, k tó rzy  p rzygo towywali  s ię do
ko lejnego  d n ia w tym p iecu . Do s tał  gęs iej  sk ó rk i , wyo b rażając sob ie, że wszy scy  już
n ied ługo  b ęd ą martwi. Obraz, k tó ry  miał  p rzed  oczyma, jako  żywo  p rzypo minał  mu
ten  z widzianymi p rzez n iego  po  raz o s tatn i  jego  wspó łp lemieńcami,
p rzygo towu jącymi s ię do  walk i  z Rzymian ami.

Ro mulus , jak  zwyk le po  p rzep owiedn i  Etru ska, wracał  my ś lami do  Fab io l i
i  matk i . Chciał  zap y tać Tarkwin iu sza o  ich  lo sy , ale n ie mó g ł  s ię na to  zd obyć. Nie
by ł  pewien , czy  w tym s tan ie ducha p o trafi  zn ieść ewen tualne złe czy  mroczne wieści .
Te d el ikatne, p ielęgnowan e wspomnien ia b y ły  d la n ieg o  święte. Miały  k luczowe
znaczen ie d la jego  wo li  p rzetrwan ia. Pomagały  mu  zno s ić t ru d y  marszu  p rzez
pu s tyn ię.

Nad  h o ry zo n tem szybko  u k azał  s ię d ysk  s ło ńca, k tó ry  znów p romien io wał
do k uczl iwy m żarem z t rudną do  zn ies ien ia zaciek ło ścią. Wkró tce zab rzmiały  t rąbk i
nakazu jące zwinąć o bóz. Dyscyp lina znów zatriumfowała i  armia wkró tce ponown ie
by ła go towa do  wymarszu . Na czele p o chodu  znajdowały  s ię ko h o rty  o ddziałów
n ieregu larny ch , za k tó rymi maszerowało  p ięć leg ion ó w i  tabo ry . Dwa leg iony
zabezp ieczały  ty ły , a o s ło nę sk rzy deł  p owierzo no  gal i jsk iej  i  ib ery jsk iej  kawaleri i .
Jakże s łaba to  by ła o s łona d la wielk ich  mas  p iecho ty .

Bass iu sz s łuchał  uważn ie o s tatn iej  seri i  d źwięk ów.

–  Czas  na nas! Chcę, żebyście po k onali  dziś  dwad zieścia mil .
Śladami Nabatejczykó w n atychmias t  pogalopowały  dwa małe o d działy  Galów.

Żo łn ierze ru szy li  za n imi, k ieru jąc s ię p ro s to  na pus ty  bezmiar pus tyn i . Na
ho ryzon cie n ie widać by ło  żad n ych  ś lad ów p rzeciwn ika i  mo rale powo li  zaczęło
ro snąć. Jednak  g dy  mijały  k o lejne godziny , a n a n ieb ie n ie po jawił  s ię n awet
maleń k i  o b ło k , k tó ry  móg łby  ugas ić żar p alących  p romien i  s łoń ca, ludzie
zapomniel i  o  wrogach , sku p iając s ię na swo im zmęczen iu . Wy so k ie temperatu ry
znów zaczyn ały  zb ierać s traszl iwe żn iwo  wśró d  sp ragn iony ch  Rzymian . Wielu
żo łn ierzy  wyp iło  już cały  p rzy dział  wody , a wbrew temu , co  wy d awało  s ię
Krassusowi, mu ły  n ie n io s ły  ty le zap asó w, żeby  s tarczy ło  d la wszys tk ich . Gdy
pragn ien ie n aras tało , n ieszczęśn icy  bez wody  n ie miel i  innego  wy jścia, jak  ty lko



kon tynuować marsz p rzed  s ieb ie. Trzej  p rzy jaciele ssal i  z p onu rymi minami k amyk i
w u s tach , ch ron iąc resztk i  wody  w skó rzanych  b uk łak ach , tak  jak b y  to  by ło  zło to .

I wtedy  nag le o k azało  s ię, że b o go wie n ie zapomniel i  o  is tn ien iu  armii  Krassusa.
Pó ł  tuzin a Galów ze s traży  p rzed n iej  wró ci ło  z wiadomością, że do tarl i  do  rzek i .
Leg io n iści  nag le zaczęl i  maszerować dwa razy  szybciej  i  wk ró tce d os trzeg li  typ owe
d la k rajob razu  p us ty nnego  zamg len ie, k tó re oznaczało , że p rzed  n imi zn ajdu je s ię
jak ieś  źród ło  wody .

Setk i  san dałó w sp ragn ion y ch  najemn ik ów zdep tały  wąsk i  pasek  trzcin  na
b rzegach  p ły tk iego  s trumyka. Mężczyźn i  wskak iwali  do  ko ry ta, żeby  ty lk o  s ię
sch łod zić. Jednak  Romulusowi i  jego  towarzyszom n ie dan e by ło  zb y t  d ługo  cieszyć
s ię wodą.

–  Czy  wydawałem rozkaz zatrzyman ia ko lumny? A mo że pozwo li łem s ię wam
rozejść? Nie! –  ryknął  Bass iu sz. –  Do  szeregu , p s ie syn y !

Rozkoszu jąc s ię rozluźn ien iem zmęczonych  mięśn i , Romulu s  b rodzi ł  w wod zie
s ięgającej  ły dek .

–  Teraz już będ zie d ob rze…  –  mruknął , uważając, żeby  cen tu rio n  go  n ie u s ły szał .

–  Jedyna taka szan sa! –  Brenn u s  wy p ił  resztkę zawarto ści  buk łaka i  p ochy li ł  s ię
nad  wodą, żeby  g o  jak  n ajszybciej  napełn ić. –  Pi j  ty le, i le s ię d a.

–  Nie będziemy  miel i  za dużo  czasu  na odpoczynek  –  Tarkwin iu sz wskazał  p rzed
s ieb ie.

Przy jaciele u n ieś l i  wzrok  ponad  nu rtem s trumyka p ełnego  o rzeźwiającej  wody .
Zwiad owcy  wracal i  w pełnym g alop ie.

Romu lu s  zo baczy ł , jak  Brennus  k ładzie ręk ę na g łown i miecza. Au tomaty czn ie
zrob ił  to  samo , czu jąc, jak  g ruba wars twa po tu  p o jawia s ię na jego  czo le.

Galo wie pogalopowali  p rzez l in ie najemn ików, k ieru jąc s ię p ro s to  ku  p ozycji
Krassu sa. Kilka chwil  pó źn iej  odezwały  s ię bucinae, wydając p rzen ik l iwe dźwięk i ,
k tó rych  n ik t  z n ich  dawn o  n ie s ły szał .

–  Sły szycie? Wró g  w po lu  widzen ia! Pędem!

Żo łn ierze koh o rty  zareagowali  z tak ą szybkością, na jaką ich  ty lko  by ło  s tać,
wsp inając s ię po  p rzeciwleg łym b rzegu  rzeczk i . Każdy  miał  nadzieję, że Galowie s ię
pomy li l i .

Ob raz, jak i  go  powitał , Romulus  będzie p amiętał  d o  ko ńca swo ich  dn i .
Na szero k iej  równ in ie n ied aleko  za wzn ies ien iem, nad  b rzeg iem s tała armia

Partów w szyku  szerok im na p rawie milę. Tys iące ko nnych  wo jown ik ó w, k tó rych



twarze wyk rzywiały  s ię i  g ięły  w g o rącym po wietrzu , czek ało  cierp l iwie n a
po jawien ie s ię Rzymian . Wiatr po ruszał  og romnymi cho rągwiami w jask rawych
ko lo rach , k tó re wiru jąc mimo  gęs tego  od  up ału  po wietrza, wy dawały  s ię jeszcze
bardziej  n ienatu raln ie o bce. Hałas  u d erzeń  w bębn y  i  b rzęk  dzwo nków do tarł  do
leg io nów, gd y  do wódcy  wydawali  rozkazy  party jsk im oddziałom.

Ten  wido k  zro b ił  wielk ie wrażen ie na wyczerpanych  rzymsk ich  żo łn ierzach .
Spalone s łońcem twarze p o b lad ły . Ludzie p rzek linal i , n a czym świat  s to i . Kilku
najemn ikó w zwró ciło  s ię n a zachód , w s tron ę Eu fratu  i  b ezp ieczeń s twa.

–  Na jaja Jowisza! –  zak lął  Bren n us . –  W o gó le n ie ma p iecho ty?
–  Mówiłem, że tak  będzie –  odezwał  s ię Tark win iu sz.

Zapad ła k ró tka cisza. Gal  zeb rał  s ię w sob ie.

–  Po rad zimy  sob ie. Będ ziemy  musiel i .

Z ciemnych  o czu  Etru ska b i ł  spok ó j .

–  Wszys tko  s ię ro zs trzygn ie p rzed  zmrok iem.

Sk inęl i  g łowami ponu ro . Czekała ich  b i twa. Nie by ło  powo du , aby  po g rążać s ię
w czarn y ch  myślach . Teraz l iczy ła s ię ty lko  od waga i  rzymsk ie gladii.

–  Co  to  za s tworzen ia? –  Romulus  wskazał  n a wyso k ie garb ate zwierzęta
o  d łu g ich  szy jach  i  p atyko watych  no gach , s to jące z ty łu  za l in ią wroga.

–  Wielb łądy . Partowie u żywają ich  zamias t  mu łów –  wy jaśn i ł  Tarkwin iu sz. –
Będ ą s łużyć d o  tran spo rtowan ia s trzał , żeb y  ty m sku rczyby k om s tarczy ło  amun icj i
do  łu k ów. Wielb łądów jes t  du żo , d latego  k ażd y  łuczn ik  będzie miał  do  swo jej
dyspo zy cji  setk i  s t rzał . To  oznacza p rawd ziwe k łopo ty .

–  Bo  nasze p iep rzone tarcze są p rak tyczn ie bezuży teczn e –  o d ezwał  s ię Brennus ,
uderzając scutum.

Etru sk  sk inął  g łową.

–  Wojown icy  cod zienn ie t ren u ją s trzelan ie z tych  kompozy towych  łuków, mó j
p rzy jacielu . Przypomnij  sob ie, jak  rad zi l i  sob ie wczo raj .

–  Ale p rzynajmn iej  jes teśmy  wo lnymi ludźmi… –  Bren n us  po k lepał  Romulu sa
po  ramien iu . –  Jeś l i  bogowie tak  chcą, u mrzemy  razem, z mieczami w d łon iach  i  ze
s łońcem na twarzach . To  lep sze, n iż sk o nać na aren ie d la tego  sku rczybyka Memora.

–  To  p rawda –  Ro mulus  sp o jrzał  Galowi p ro s to  w o czy . Wzmian ka o  lan iście
sp rawiła, że ch łop ak  p rzypomniał  sob ie lek cje udzielane mu  p rzez Co ttę. –
Spartakusa n ie zan iepok o iłby  ten  widok . Zawsze miał  mnós two  jeźdźców.

–  Ten  Trak  by ł  lep szym wodzem n iż Krassus  –  zgodził  s ię Tarkwin iu sz. –  Zos tał



p ob ity  ty lko  d latego , że Krik sus , d owódca jed nej  części  jego  armii , n ie chciał
o puścić Ital i i . Sp artakus  n igd y  n ie d o p rowad ziłby  swo ich  ludzi  d o  tak iego  s tanu  jak
Krassu s .

Romu lus  zadumał s ię, wyo brażając sob ie, że dowod zi  armią z Tarkwin iu szem
i Brennusem u  bok u . Utrzy man ie pozycji  kawaleri i  n a sk rzy d łach  by łoby
n ajp i ln iejszym zadan iem, żeby  un iemożliwić atako wan ie leg io nów po dczas
fo rmowan ia. Wtedy  cen trum fo rmacji  mog łoby  s ię wyco fać, pozo ru jąc o dwró t  pod
u derzen iem Partów, pozwalając własnej  jeździe związać kawalerię wroga z b oków i  od
ty łu . W ten  sposób  Hann ibal  wy grał  wiele b i tew z Rzymian ami.

Tarkwin iu sz sp o jrzał  na n ieg o  z uwagą.
–  Krassu s  n ie myś l i  nawet  o  zas to sowan iu  tak tyk i  Kartag ińczykó w. Temu

g łu p cowi wyd aje s ię, że wy s tarczy  ty lko  zaatakować, a Partowie po  p ro s tu  p rzed  n im
u ciekn ą.

Romu lus  by ł  o szo łomiony .

–  Ludzie tacy  jak  wy  dwaj  po winn i  dowod zić armią –  wypali ł .

Tarkwin iu sz pochy li ł  g ło wę.

–  I tacy  jak  ty , Romu lus ie.

–  Po radzi l ibyśmy  so b ie lep iej  n iż Krassus  –  zaśmiał  s ię Brennus .
–  To  n ie by łoby  trud n e –  Tark win iu sz zerkał  na Partów, l icząc cicho  p od  n osem.

Ty mczasem Bass iu sz wydał  ro zk az zajęcia p rzez oddział  pozycj i  ob ronnej  n a
g rzb iecie nad  s tru mien iem. Jedna koho rta mog ła ty lko  czekać, aż dogon ią ją
p ozos tałe oddziały  armii . Przeciwn icy  s tal i  b ez ruchu  na równ in ie. Ich  pu łapka b y ła
g o to wa, więc p rzeciwn ik  wydawał s ię zado wo lony , dając czas  Rzymianom n a
p rzy jęcie fo rmacji  bo jowej .

–  To  p okazu je, jak  p ewn i s ieb ie są ich  dowódcy . Mo g liby  s ię zb l iżyć i  ju ż
zasyp ywać n as  s trzałami.

–  Może ich  wódz chce zmierzyć s ię z Krassu sem w walce jeden  n a jeden? –
zażartował  Gal . –  Mog liby śmy  s ię wygodn ie rozs iąść i  obejrzeć walkę.

–  Dzis iaj  swo ją k rew p rzeleją zwyk li  żo łn ierze –  odpowiedział  Tarkwin iu sz. –
A n ie p rzy wódcy .

Brenn us  pog odził  s ię z lo sem i  wzruszy ł  po tężnymi ramio nami.
–  Lanistae. Gen erałowie. Co  za różn ica… Wydają rozkazy . Umierają ludzie tacy  jak

my .

Przywo łu jąc z p amięci  u sp okajające s łowa Etru sk a, Romulus  mod li ł  s ię do



Jowisza, k tó rego  od  czasów dzieciń s twa uważał  za swo jego  p rzewodn ika duchowego .

Nie mus iał  być wróżb itą, aby  wiedzieć, że w walce, k tó ra ich  czeka, zg iną ty s iące
żo łn ierzy .

I p rawd opodobn ie jeden  z n ich .

–  Gdzie jes t  Ariamnes?! –  Krassus  wypros tował  s ię w s iod le, a jego  twarz
wykrzywiła s ię ze zło ści .

Nik t  n ie odpowied ział .

Od  świtu  n ik t  n ie wid ział  Nabatejczykó w. Jako  że s tal i  p rzed  całą armią Partów,
b y ło  o czywis te, że n iegdys iejszy  so ju szn ik  Rzymian  n ie zamierza b rać udziału
w zb liżającej  s ię b i twie.

Ariamn es  okazał  s ię zd rajcą.

–  Suk in syn ! Każę go  wyp atro szyć! A po tem uk rzyżować.

Lo ng in us  odch rząknął  tak town ie.
–  Jak ie są two je rozkazy , wodzu?

Krassus  sp o jrzał  na legata. Nie ch ciał  p rzyznać s ię do  b łędu  i  natychmias t
o dwrócił  wzrok .

–  Kawaleria na sk rzyd łach . Kohorty  w kwadratowej  fo rmacji  –  wypali ł  g en erał
jedny m tchem, wyb ierając n ajśmielszą tak tykę z mo żliwych . –  Ten  mo tłoch  spo jrzy
ty lko  na nas  i  u ciekn ie.

Siwy  legat  aż wciągnął  g ło śno  powietrze. Nie dowierzał .

–  I mamy  zos tawić lu k i  między  oddziałami?

–  To  są mo je rozkazy . Czy  to  jasne? –  od rzek ł  Krassus , zaciskając zęby . Chociaż
o d  razu  zrozumiał , o  co  chodziło  Long inusowi, jednak  jego  p rzero śn ięta amb icja
wciąż k azała mu  skon cen trować s ię na cierp ien iu  z po wodu  zd rady  Ariamnesa. –
Dzięk i  temu  wróg  d ysponu jący  większą l iczbą jeźdźców n ie będzie w s tan ie zajść nas
o d  ty łu .

–  Tak , ale oddziały  jazdy  będą mo g ły  b ez p rob lemu  po ruszać s ię między  naszymi
k oho rtami –  o dpowiedział  Long in us , oczeku jąc, że inn i  o ficerowie wesp rą go
i  wyrażą swo je wątp l iwo ści . Żaden  z n ich  s ię jednak  n ie odezwał . Legat  patrzy ł  na
n ich , l icząc na od zew, a nas tępn ie kon ty nuował n iezrażony . –  Pan ie, ciąg łe l in ie będą
lepszym rozwiązan iem. Ty lko  n iewielka l iczba naszych  żo łn ierzy  będzie atakowana
w tym samym czas ie.

Krassus  o tworzy ł  szero ko  oczy .



–  Czy  znów kwes t ionu jesz mo je rozkazy?

–  Służę ty lko  radą...

–  To  n iesubo rdynacja! –  Krassus  wykrzyczał . Czarny  p łaszcz, k tó ry  założy ł  tego
ran ka p rzy lgnął  d o  jego  spoconych  p leców. Leg ion iści  pełn iący  s traż w p ob liżu
obserwowali  dowódcę. W ich  wzroku  można by ło  wyczy tać n iepokó j . Czerń  jes t
ko lo rem śmierci . –  Wróć do  swo ich  odd ziałów, legacie, zan im każę cię wych ło s tać.

Long inus  zacisnął  zęby . Niewielu  żo łn ierzy  o śmiel i łoby  s ię mówić do  do wódcy
w tak i  sposób .

–  Popełn iasz du ży  b łąd , pan ie –  po wiedział  bezczeln ie. Generał  wydał  rozkazy ,
k tó re by ły  n iedo rzeczne, a na do datek  wymuszał  ich  wy konan ie g ro źb ą. –  Ciąg łe
l in ie by ły by  n aj lep sze.

Krassu s  spo jrzał  na po zo s tałych  d owódców.

–  Czy  k to ś  s ię zgadza?

Odpowiedziała mu  cisza. Jego  p odwładn i  zo s tal i  dob rze do b ran i .

–  Możesz uważać swo ją karierę w armii  za skończoną –  powiedział  Krassus . –
Jeś l i  p rzeży jesz b i twę!

–  Zobaczymy , jak  p rzy jmie to  rzymsk i  senat . Senato ro wie wciąż jeszcze mają coś
do  po wied zen ia –  Long inus  p rychnął  z pogardą i  od jechał , p róbu jąc p rzełkn ąć
zn iewagę i  s t łumić w sob ie gn iew. Arogancja Krassusa n ie powstrzyma Rzymian
p rzed  rozb iciem Partów. Na rozwiązan ie kon fl ik tu  z generałem p rzy jdzie czas
późn iej . Long inus  p róbował ze wszys tk ich  s i ł  wy rzucić z g łowy  my śli  o  b yczym
sercu , o dwróconym o rle i  czarnym p łaszczu .

–  Na co  jeszcze czek acie? –  z u s t  Krassusa wys trzel i ły  d rob ink i  ś l iny . –  Zejść mi
z oczu !

Legaci  rozb ieg l i  s ię do  swo ich  jed nos tek .

Czekała ich  b i twa, k tó rą należało  wygrać.



M

Rozdział XXIV

Publiusz i Surena

in ęło  p rawie pó ł  popo łudn ia, zan im oddziały  wszys tk ich  leg ionów do tarły  na
równ inę. Pus tynn i  jeźdźcy  ciąg le zajmowali  tę samą pozycję, n ieruchomi

w po ły sk u jących  mirażach . Czekali  cierp l iwie, podczas  gdy  bębny  i  dzwonk i
n iezmienn ie wypełn iały  powietrze zg iełk iem. Dziwaczne dźwięk i  p rzypominały
po łączen ie ryku  d zik ich  zwierząt  i  g rzmo tów pop rzedzających  bu rzę.

To  by ło  p rzerażające doświadczen ie.

Pon ieważ najemn icy  znaleźl i  s ię nad  s trumien iem najwcześn iej , n ajd łużej  czekal i
na pozos tałe oddziały , cierp iąc z powodu  wysok iej  temperatu ry . Ty lko  n iel iczn i
miel i  jeszcze jakąś  wodę w buk łakach , więc co raz więcej  mężczyzn  padało  na ziemię
w wyn iku  o md len ia z odwodn ien ia i  p rzeg rzan ia. Si ln iejs i  rob i l i , co  mog li , d la
swo ich  towarzy szy  p rzed  zb l iżającą s ię b i twą. Bass iu sz p rzechadzał  s ię wzd łuż
szeregów, n a p rzemian  g rożąc i  zachęcając. Ty lko  jego  zaangażowan iu  oddział
zawdzięcza u trzy man ie morale na akcep towalnym, choć najn iższym z możliwych
poziomie.



Gd y  cała armia Krassusa w końcu  znalazła s ię na miejscu , bucinae wydały  s taccato
k ró tk ich  sy g n ałó w. Już d łużej  n ie będą czekać.

–  Sły szel iście! –  cen tu rionowie zaczęl i  s ię p rzek rzyk iwać. –  Na pozycje!

Po s tęp u jąc zg o d n ie z p rocedu rami, k tó re ćwiczy li  już wiele razy , leg iony  zajęły
p o zycje n a ró wn in ie. Stanęły  w fo rmacji  na p lan ie og romnego  p ro s tokąta. Żo łn ierze
k ażd ej  k o h o rty  two rzy li  pus ty  w ś rodku  kwadrat , g łębok i  na t rzy  l in ie o  d ługości
b o k u  czterd zies tu  mężczyzn . Każdy  tak i  kwadrat  dziel i ło  od  ko lejnego  s to  k roków.
Krassu s , o ficero wie jego  gward ii  i  dwie koho rty  weteranów zajęl i  pozycje w pus tym
śro d k u  fo rmacji  w pob liżu  tabo rów, podczas  gdy  gal i jska i  ibery jska kawaleria
zo s tała umieszczo n a na sk rzyd łach . Wybór tak iej  fo rmacji  p rzed  b i twą wydawał s ię
b ard zo  d ziwn y .

–  Co  o n  wy rab ia? –  Romulus  zmarszczy ł  b rwi. Wszyscy  wiedziel i , co  s ię s tan ie,
g d y  ty lk o  ro zp o czn ie s ię atak  wroga.

–  Krassu s  myś l i , że możemy  zos tać ok rążen i  –  powiedział  Bren nus . –  W ten
sp osó b  temu  zap o b iegn ie.

–  Ale n ic p o za tym –  zap ro tes tował  Romulus , wyobrażając sob ie, jak  zareagu ją
Parto wie.

–  To  g łu p iec! –  Tarkwin iu sz rozejrzał  s ię wokó ł  ze zło ścią. –  Konn i  łuczn icy  po
p ro s tu  p rzejadą między  koho rtami, swobodn ie wyb ierając cele.

Świad o mo ść, że zwyk li  żo łn ierze –  w p rzeciwieńs twie do  ich  wodza –  widzą
n ieb ezp ieczeń s two  związane z wybraną fo rmacją, by ła nap rawdę n iepoko jąca.
Ro mu lu s  szy bk o  traci ł  resztkę szacunku  do  dowódcy  rzymsk iej  armii .

Ty mczasem wó d z Partów wciąż n ie sp ieszy ł  s ię z atak iem. Czekał , aż rzymska
armia p rzes tan ie manewrować.

W p ewn y m mo mencie dźwięk i  dochodzące od  s trony  armii  Partów zmien iły  s ię.
Teraz s ły ch ać b y ło  ty lko  ciężk ie, ry tmiczne uderzen ia w bębny . To  by ło  coś  nowego .
Co  więcej , zmien iało  s ię równ ież tempo  uderzeń , p rzechodząc s topn iowo  w jeden
wielk i  h u k , k tó ry  u trudn iał  n ie ty lko  wydawan ie rozkazów, ale nawet  zwyk łą
ro zmo wę międ zy  żo łn ierzami. Hałas  n ie cich ł  nawet  na chwilę, p rzerażając czys tą
en erg ią. Oszo ło mien i  żo łn ierze, wyczerpan i  s łońcem i  umęczen i  wysoką temperatu rą,
mo g li  ty lk o  b ezmy śln ie patrzeć na wroga.

Nag le n a równ in ie zapad ła cisza.

Od  p arty jsk ieg o  cen trum oddziel i ła s ię duża g rupa jeźdźców. Powo li  p rzesuwała
s ię d o  p rzo d u , p o  czym cała idealn ie zsynch ron izowana l in ia zatrzymała s ię w tej
samej ch wil i  w o d leg ło ści  k i lkuset  k roków od  p ierwszych  szeregów Rzymian .



Ro mu lu s  sp o g ląd ał  na ty ral ierę n iepewn ie, u s i łu jąc d o jrzeć jak ieś  szczeg ó ły
w tań czący m od  u p ału  p owietrzu .

–  Kim on i  są?

–  Katafrakci  –  w g ło s ie Tark win iu sza mo żn a by ło  wyczuć szacu n ek  do
p rzeciwn ika. –  Eli tarna ciężka jazda.

–  Dłu g ie włó czn ie, tak ie jak  g reck ich  h op li tó w, wy s tarczy ły by , żeb y  sob ie z n imi
p o rad zić –  po wiedział  Romulu s  z zaciek ło ścią w g ło s ie. –  Gd yby śmy  ty lko  je miel i .

–  Alb o  ró w o b ro nny  –  do d ał  Gal .

Tark win iu sz pok iwał  g łową n a zn ak , że s ię zg ad za z p rzy jació łmi.

Umęczen i  Rzymian ie sp og ląd al i  n iepewn ie na wrog a. W tym żarze, jak i  lał  s ię n a
n ich  z n ieb a, n ic inneg o  n ie by l i  w s tan ie zro b ić. Gdy  in s trumen ty  muzyczne zn ó w
się o d ezwały , n iemalże o dczu li  u lg ę. Party jscy  jeźd źcy  zaczęl i  z ro zmach em zrzucać
p łaszcze i  chus ty , k tó re sk rywały  metalo we ko lczug i , ch ron iące ich  od  szy i  do
p o ło wy  ud . Każd y  trzymał w p rawej  ręce ciężką lancę. Równ ież ko n ie o s łon ięto
elemen tami zb ro i  –  w efekcie ciężk a jazd a tworzy ła o g ro mną ścianę śmiercion ośnego
metalu . Słoń ce odb ijało  s ię o d  ty s ięcy  żelazny ch  p ierścien i , rzu cając n a Rzy mian
fale o ś lep iającego  świat ła.

Żo łn ierze Krassusa n ie mog li  patrzeć n a katafrak tó w, a o ś lep iające świat ło  n ie
b y ło  jed y nym p owod em. Do  ich  serc zak radał  s ię s trach .

–  Niesamo wite! –  Tark win iu sz wskazał  k atafrak tów najwy raźn iej
p o d ek scy to wany . –  Andabatae n a aren ie to  kp ina!

Ro mu lu s  s ły szał  op o wieści  o  g lad iato rach  n a k on iach  i  w hełmach  bez żad nego
o two ru , p rzez k tó ry  możn a b y ło  o bserwować o to czen ie. Nigdy  ich  jed nak  n ie
widział .

–  Ty lk o  rzymsk ie dzik usy  mogą wysy łać ś lepców n a arenę i  k azać im walczyć –
o d ezwał s ię Brenn u s .

–  Ci  wo jown icy  to  co ś  zu p ełn ie inn eg o  –  po wiedział  Etru sk .

Ro mu lu s  zd umiał  s ię na wid ok  p ełnej  zb ro i  zab ezp ieczającej  ko ńsk ie b ok i .
Nigd y  n ie wid ział , żeb y  k to ś  używał p an cerzy  d la o s łony  zwierząt .

Katafrakci  s tal i  b ez ruchu . Ich  spo k ó j  sp rawiał , że d o  Rzy mian ie po d up ad li  n a
d u ch u . Bębny  n ad al  rob i ły  s traszny  h ałas , pog łęb iając po czu cie zb l iżającej  s ię
zag ład y . Najemn icy  i  leg io n iści  p rzes tęp owali  n iesp oko jn ie z n og i  n a no g ę.
Niep ewn ość w armii  Krassu sa s tawała s ię n iemal  n amacalna i  łatwo  rozp rzes trzen iała
s ię w szeregach . To  raczej  Rzy mian ie miel i  zwy czaj  p rzerażać wro gów swo im



sp oko jem i  ciszą, milczen iem s iejąc n iepok ó j  w szeregach  n iep rzy jació ł .
–  Wyg ląda na to , że czek a n as  d ziś  ciężk a p rzep rawa –  zn iecierp l iwion y  Brennu s

u n ió s ł  włó czn ię. Ch ętn ie zak o ńczy łb y  ju ż to  o czek iwan ie. –  Fak tyczn ie wy g lądają
n a śmierteln ie n iebezp ieczn y ch .

Tarkwin iu sz u śmiech n ął  s ię smu tno .
Romu lus  równ ież zap rag nął , aby  b i twa już s ię zaczęła. Sp rawd ził , czy  miecz

s iedzi  luźno  w po ch wie, a żeleźce pilum jes t  bezp ieczn ie o sadzo n e w d rzewcu . Zachowaj
spokój.

Przez d łuższą chwilę, k tó ra wy d awała s ię wieczn o ścią, dwie armie s tały
n ap rzeciwko  s ieb ie, zno sząc żar bezl i to sneg o  s łoń ca. Nap ięcie s tawało  s ię n ie do
zn ies ien ia.

A po tem wszy s tk ie h ałasy  u cich ły . Przed  n ieruch o mym szereg iem ciężko zb ro jnej
jazdy  p o zycje zajęl i  k on n i  łu czn icy .

–  Przyg o to wać s ię! –  wy k rzyk nął  Bass iu s . –  Ścis ła fo rmacja!

Najemn icy  zos tal i  do b rze wyszko len i . Mężczy źn i  szyb ko  ch wy cil i  za o szczepy
i  włóczn ie, po  czy m zacieśn i l i  szereg i , s tając ramię p rzy  ramien iu . Niczy m małe ko ła
zęb ate w wielk iej  maszy n ie ty s iące żo łn ierzy  na całym po lu  b i twy  wy kon y wało  tak ie
same ruchy . Tarcze zach o dziły  jed na na d rugą, a atak u jący  Partowie widziel i  p rzed
so bą ty lko  d zies iątk i  o s ło n iętych  ciężk imi scuta k wad rató w.

Kon ie z k łu sa p rzeszły  w g alop . Ziemia d rżała p od  ko py tami ty s ięcy
wierzchowców, a Romu lu s  czu ł  n iep rzy jemny  ucisk  w żo łądk u . Wczo rajsze h arce
n ijak  s ię miały  do  teg o , co  czeka ich  dzis iaj .

Tak  jak  p rzewidy wał Tarkwin iu sz, jeźd źcy  p odziel i l i  s ię p łyn n ie na k o lu mny ,
k tó re z ko lei  wn ik n ęły  w p rzerwy  międ zy  k oho rtami. Szereg i  zach wiały  s ię i  wszy scy
p oczu li  wszech ogarn iający  s trach . Ludzie p oci l i  s ię mocno , zacisk ając mo k re ręce n a
d rzewcach  o szczep ów. Romu lus  u s ły szał  za p lecami wy mio tu jąceg o  człowiek a.
Zig n o ro wał ten  odg ło s  i  un ió s ł  swo je scutum n ieco  wy żej , żeb y  zerkn ąć n a
zb liżający ch  s ię jeźdźców.

Rozpo czy nała s ię b i twa.

Partowie b y li  co raz b l iżej .

Wkró tce mog li  dos trzec ju ż szczeg ó ły  –  rozdęte nozd rza k o n i  i  twarze poważnych
łuczn ików, nap inających  cięciwy  łuk ó w.

Romu lus  p o czu ł , że jego  pilum aż parzy  z go rąca.

–  Przy g o to wać o szczepy ! –  w g ło s ie Bass iu sza n ie by ło  ś lad u  s trachu . –  Czek ać



n a mó j rozkaz!
Mężczyźn i  wyg ięl i  ciała, odp rowadzając do  ty łu  ręce, w k tó rych  trzymali

o szczepy . Czekali  na rozkaz wypuszczen ia śmiercionośnych  pocisków.

Zan im jed n ak  miel i  szansę zadan ia s trat  p rzeciwn ik owi, Partowie oddali  własną
serię. Tym razem szy li  s t rzałami z od leg ło ści  o  wiele mn iejszej  n iż pop rzedn iego
d n ia. Do tąd  najemn icy  n ie miel i  tak  n ap rawdę okazj i  p rzekonać s ię, jak  wielka moc
d rzemie w łu kach  kompozy towy ch  używan y ch  p rzez p rzeciwn ik a. Ch mura s trzał
wzb iła s ię w p owietrze, a nas tęp n ie o pad ła p ro s to  na tarcze Rzymian , p rzeb ijając je,
jakby  by ły  wyko nane z pergaminu . Pierwsza l in ia koho rty  po  p ro s tu  zn iknęła.
Niemal wszy scy  p ad li  n a ziemię, rann i  lub  umierający .

Jak imś  cu d em Bass iu sz s tał , jak  s tał , choć jeg o  tarcza by ła u s iana s trzałami.

–  Celo wać w tych  najb l iższych ! Rzuć! –  wykrzyczał .

Romu lus  s tęk nął  z wys i łku , naś ladu jąc ru ch  wszys tk ich  żo łn ierzy  z d wóch
k o lejnych  szereg ów, wyrzucających  swo je pila w p owietrze. Pocisk i  p rzeleciały
n isk im łu k iem k ilkanaście k rokó w i  sp ad ły  n a k o lu mnę p rzeciwn ików lawiną
d rewna i  metalu , wreszcie znajdu jąc cele. Na tak  n iewielk ich  od leg ło ściach  rzymsk ie
o szczepy  równ ież o kazały  s ię śmierteln ie sku teczn e. Na p iasek  z rzężen iem runęło
k ilk a kon i , zrzucając swo ich  jeźdźców. Trafionych  zos tało  też wielu  party jsk ich
wo jown ików, ale tempo  ko lumny  by ło  tak  duże, że ich  ko n ie po n io s ły  rannych  na
b ezp ieczną od leg ło ść, daleko  za l in ie Rzymian .

Zan im Bass iu sz zdąży ł  wydać rozkazy , ko lejna fala s trzał  skos i ła b ru taln ie l in ię
k oho rty  z d ru g ieg o  bok u . A po  chwil i  Partów ju ż n ie b y ło . Pog alopo wali  d alej ,
o s trzel iwu jąc inn y  o ddział . Odg łos  kopy t  u cich ł , a zamias t  n iego  powietrze
wy p ełn i ły  jęk i  i  k rzyk i  ranny ch .

Na g o rący m p iasku  leżało  p rzyn ajmn iej  o s iemdzies ięciu  n ajemn ików.

Romu lus  ro zg lądał  s ię wokó ł  z p rzerażen iem w oczach .
Dzies iątk i  żo łn ierzy  zg inęło  od  razu . Zos tal i  n aszp iko wan i  s trzałami, k tó re

p rzeb iły  tarcze i  k o lczu g i , zag łęb iając s ię w miękk ie ciała. Wiele tarcz zos tało  wręcz
p rzyszp ilon ych  d o  ciał  zab i tych , k tó re leżały  wszędzie dook o ła wśró d  s to sów
d rewn ian ych  p romien i , zakończonych  p ierzas ty mi lo tkami. Tak  wielu  ludzi  zo s tało
ranny ch , że Romulus  p o  p ro s tu  n ie wierzy ł  własnym oczom. Strzały  Partów
d zies iątk owały  całe k o ho rty . Na szczęście o n  sam wy szed ł  z n ieg o  bez
n ajmn iejszego  zad raśn ięcia. Podob n ie jak  dwaj  jego  p rzy jaciele.

–  Mog ą tak  p rzez cały  dzień  –  s twierdzi ł  Tarkwin iu sz sp oko jn ie.

Po nu ry  Brennu s  mruknął  i  zak lął .



Przez chmury  ku rzawy  Romulus  widział , jak  ko lejne koho rty  w rzy msk iej
fo rmacji  p rzy jmu ją na s ieb ie cio sy  p rzeciwn ików. Przez chwilę zdzies iątkowany
od d ział  Bass iu sza b y ł  oazą spo ko ju  wśród  chaosu  b i twy .

–  Romulus! Do  mn ie!

Bass iu sz machał  do  n iego  z g ry masem bó lu  na twarzy . Pozn aczon a wys tającymi
s trzałami scutum wis iała bezwładn ie na jego  lewym ramien iu .

–  Słu ch am, dowódco?

–  Przetn i j  to  cho lers two ! –  cen tu rion  un ió s ł  rękę. Romu lu s  zauważy ł  wys tający
g ro t  s t rzały  tu ż pon iżej  łokcia.

Sk rzywił  s ię.

–  Przeszła g ładko  p rzez tarczę –  Bass iu sz pok ręci ł  g łową. –  Trzyd zieści  lat  n a
s łużb ie i  n igdy  n ie widziałem tak  po tężnego  łuk u .

Ch łop ak  ch wycił  s t rzałę ob iema rękoma i  złamał  ją w pob liżu  g ro tu . Gdy
po ciągnął  za końcówkę, u su wając resztę p romien ia tk wiąceg o  w mięśn iach , Bass iu sz
jęknął  z bó lu . Scutum opad ła na ziemię, a z dwóch  nowych  ran  p ociek ły  świeże s trużk i
k rwi. Kawałk ami tkan iny  z tun ik i  Romulus  o bwiązał  mo cn o  rękę cen tu riona, tamu jąc
k rwawien ie.

–  Dobry  ch łop ak  –  powiedział  Bass iu sz, chwy tając za tarczę.
–  Nie możesz tak  walczyć, dowódco .

Cen tu rion  zigno rował jeg o  s łowa. Wrócił  na swo je miejsce w szy ku .

–  Fo rmować kwad rat! Zaraz po jawią s ię n as tępn i .

Ro mulus  do łączy ł  do  reszty  żo łn ierzy . Myślał  o  tym, że Bass iu sz p o win ien
do wodzić oddziałem większym n iż k o ho rta. Oficerowie tacy  jak  on  by li  warci  więcej
n iż Krassus .

Na p o lu  b i twy  na chwilę zapanował spo kó j , gd y ż party jscy  łuczn icy  wyco fal i  s ię,
po zo s tawiając za sob ą ob raz zn iszczen ia.

–  Wracają po  s trzały  –  Tarkwin iu sz obserwo wał s tada sępó w g romadzący ch  s ię n a
n ieb ie. –  Krassus  mus i  wyk o rzys tać tę szan sę. Cała armia powinna u fo rmować s ię
w l in ię g łębo ką na o s iem lub  dzies ięć szereg ów –  wsk azał  d ło n ią jedn os tk i , k tó re
najbardziej  ucierp iały  w wyn iku  atak u . –  Nie w ten  sposób . To  masak ra, a n ie b i twa.

–  Ile o fiar? –  Krassus  uderzy ł  p ięścią w d łoń . Jego  n iespoko jny  koń  zrob ił  k i lk a
k rokó w w bo k , k ładąc u szy  p o  sob ie.

–  Wciąż l iczymy , pan ie –  mło dszy  try bun  mówił  n iepewn ie. –  Ale co  najmn iej



jedn a dzies iąta każdej  k oho rty .

–  Jedna d zies iąta mo jej  armii  zab i ta i  ranna?

–  Tak  jes t .
–  Jak ie są s traty  Partó w?

–  Nie wiemy  –  młodszy  o ficer by ł  b lady  ze s trach u . –  Może k i lkuset  jeźdźców…

–  Zejdź mi z o czu  –  wybełko tał  Krassus  –  zan im każę cię s tracić.

–  To  n ie jeg o  wina –  zareagował Long inus , k tó ry  po  raz ko lejn y  złamał  rozkaz
i  po jawił  s ię p rzed  Krassusem, żeb y  zap ro tes tować.

Leg at  zauważy ł , że Krassu so wi d rżą ręce, k tó re k u rczowo  zaciskał  na wo d zach .
Wó dz rzuci ł  Lo ng inusowi wściek łe spo jrzen ie. Przed  rozpoczęciem b itwy  n ie wróci l i
już do  d zielącej  ich  różn icy  zd ań . Nawet on  wiedział , że teraz mają ważn iejsze sp rawy
na g łowie.

–  Jak ie są two je ro zk azy ? Wkró tce Partowie zaataku ją ponown ie.
–  Wyśli j  goń ca do  Pu b liu sza –  k rzyknął  n ag le Krassus , rzucając Lo ng inusowi

dzik ie spo jrzen ie. –  Mu si  u d erzyć n a p rawe sk rzyd ło  Partó w ze swo ją jazdą
i  czterema koho rtami n ajemn ików. Ma o dciąg n ąć ich  uwagę.

Lo ng inus  wciągn ął  powietrze. Nie tak ie wydałby  rozkazy .

–  Czy  to  jasn e? –  ty m razem generał  by ł  spo k o jn y . Aż ​nazby t  sp oko jny . Krassus
sp o jrzał  na dowó dcę s traży  p rzybocznej .

Cen tu rion  po łoży ł  d łoń  na g łown i swo jego  g lad iu sa.

Lo ng inus  dos trzeg ł  ten  ges t  i  o d  razu  wiedział , co  ozn acza. Każdy , k to
zak wes t ion u je teraz ro zk az Krassu sa, zg in ie na miejscu . Dlatego  zasalu tował
sztywno  i  ru szy ł  ku  znajdu jącym s ię n iedaleko  g o ńcom.

–  Kied y  Pub liu sz ich  od rzuci , uderzy my  na cen tru m –  k rzyknął  Krassu s  za
odchodzącym legatem.

Lo ng inus  n ie o dpowiedział . Zas tan awiał  s ię, co  zmien i  ta śmieszna tak ty ka. Jak
armia sk ładająca s ię z p iecho ty , p rowadzo n a p rzez tego  aroganck iego  szaleńca, może
pokonać p rzeciwn ika d y sponu jącego  p rzewagą szy bkości , k tó ry  n a dodatek  n ie chce
i  n ie mus i  pod jąć walk i  w miejscu .

Kohorta Romulu sa p o znała rozkazy  Krassusa od  pos łańca. Bucinae powtó rzy ły
komen dy , co  by ło  po wszechną p rak tyką w czas ie b i twy , dzięk i  k tó rej  do wódca
wiedział , że jego  zarządzen ia do tarły  do  wszys tk ich  i  n ik t  n iczego  n ie p rzek ręci ł .
Jazd a gal i jska od  razu  zajęła pozycję wy jścio wą p rzed  fro n tem najemn ik ó w
Bass iu sza, a najb l iższa koho rta żo łn ierzy  z Kapadocji  zn alazła s ię na ich  p rawej



flan ce. Dwie ko lejn e koho rty  zajęły  pozycje za n imi. W ten  sp o sób  kawaleria
tworzy ła g łówn y  elemen t  s trzały , k tó rą wy p ełn iały  w ś rodku  o ddziały  p ieszych
żo łn ierzy .

Bass iu sz u śmiech n ął  s ię do  swo ich  ludzi .

–  W po rządku ! Mamy  szansę p okazać całej  armii , n a co  nas  s tać. Zos tawić jarzma!
–  Weźcie ty lk o  buk łak i  z wo dą –  powiedział  Tarkwin iu sz, cho wając coś  sk rycie

za tun ikę. –  Nie wrócimy  już n a tę pozycję.

Jego  dwaj  p rzy jaciele szy b ko  pozby li  s ię wszy s tk ich  n iep rzyd atnych  elemen tów
wy posażen ia.

Nie mus iel i  d ługo  czekać. Nawet Krassus  wied ział , że jes t  mało  czasu  do
ko lejnego  n iszczycielsk iego  atak u  Partó w. Wyczerp an i  żo łn ierze n ie wy trzymają
wielu  tak ich  u d erzeń .

Trąbk i  jazdy  wydały  z s ieb ie serię tonów k ró tk im s taccato .

Pub liu sz zajął  pozycję n a czele fo rmacji  p rzed  swo imi ludźmi. Nie rzu cał  s ię
jakoś  wy jątko wo  w oczy  swo ją n iewielką pos tu rą i  b rązowymi włosami, ale uwag ę
p rzyciąg ał  wyraz zdeterminowan ia na jego  twarzy  i  s i lne, zaciśn ięte szczęk i .

–  Nap rzó d ! –  zawo łał , wyciągając rękę w s tronę Partów. –  Za Rzym i  za Galię!
Jeźdźcy  popędzil i  swo je wierzchowce, wzno sząc g ło śne o k rzyk i  i  wzn iecając

tuman y  p iasku  i  kamien i . Bass iu sz i  pozos tal i  cen tu rion i  wydali  odpo wiedn ie
rozkazy , nakazu jąc najemn iko m podążać za k awalerią.

–  Pokażmy  tym d ran io m, jak  o s tre są nasze miecze!

Zmęczen i  żo łn ierze wydali  n ieco  s t łu miony  o k rzy k  bo jowy  i  ru szy li  b ieg iem za
twardym o ficerem. Pomimo  odn ies io nej  rany  Bass iu sz wy d awał s ię n iezn iszczalny ,
a jego  zapał  in sp irował  wszys tk ich  po d władnych .

–  Go tu j  pila!

Bieg l i  pochy len i , n isko  trzymając g ło wy , żeby  un ikn ąć wdychan ia p y łu
z chmury  spod  koń sk ich  k opy t . Romu lus  o d  czasu  do  czasu  zerk ał  na swo ich
p rzy jació ł . W p ierwszy m ataku  Tarkwin iu sz wykorzys tał  ob a o szczep y , a teraz
zarzu ci ł  swo ją tarczę na p lecy  i  chwy cił  w ręce dwu stronny  top ó r. Ro mulus  n ie mó g ł
uwierzyć, że widzi  n a jego  twarzy  u śmiech . Za to  od  Bren nusa b i ł  spok ó j . Gal  skup iał
wzrok  na p rzeciwn ikach .

Romulus  poczu ł  s ię pewn iej . Zaczął  s ię nawet  śmiać, my ś ląc o  tym, i le szaleń s twa
jes t  w tej  scen ie. Piasek  areny  zamien ił  na p iasek  p u s tyn i , jeszcze b ardziej
śmiercio nośny . Jedn ak  w tej  chwil i  to  już n ie miało  żadnego  znaczen ia. By ło  p rzy



jego  boku  dwóch  men to ró w, k tó rzy  s tal i  mu  s ię b l iscy  n iczym członkowie rodziny .
Ludzie, za k tó ry ch  go tów b y łby  umrzeć i  k tó rzy  poświęci l iby  swo je ży cie d la n iego .
To  by ło  wspan iałe uczucie. Romu lus  podn ió s ł  z ziemi jak ieś  po rzucone pilum,
p rzyg o to wu jąc s ię do  zaakcep to wan ia wo li  bog ów.

Piecho ta z wielk im trud em do trzymywała k rok u  jeźdźcom w k łu s ie. Ju ż samo
maszero wan ie po  go rącym p iasku  b y ło  wyczerpu jące, n ie mówiąc o  b iegu . Such e
p owietrze p al i ło  gard ła żo łn ierzy  z k ażdym oddechem.

–  Już n iedaleko… –  sapał  Romu lus , gdy  pokonali  p ięćset  k roków.
Prawa flanka fo rmacji  wro ga znajdo wała s ię już p rawie w zas ięg u  o szczepów

Galó w.

Tarkwin iu sz zwo ln i ł  i  zmruży ł  o czy .

Nag le Pub liu sz nakazał  atak , p rzez co  p iecho ta zo s tała w ty le.

–  Pędem! –  Bass iu sz wyrzuci ł  ręk ę do  p rzodu  –  Zab ijmy  tych  sku rwiel i!

Żo łn ierze nad ludzk im wys iłk iem s taral i  s ię nadążyć za jeźdźcami, jednak
Partowie n ie zamierzal i  s tać sp o ko jn ie i  czekać, aż dos ięgną ich  miecze Galów.
Zawrócil i  ko n ie i  czmy ch nęli .

Pu b liu sz złapał  p rzynętę.
–  Atako wać! Atako wać! –  k rzyczał  w un ies ien iu , a jego  ludzie wb il i  p ięty  w b ok i

wierzchowców, zmuszając je do  szyb szego  b ieg u .

Trzy  z czterech  koho rt  najemn ik ów teraz już wy raźn ie o ds tawały  od  reszty .
Jed n ak  ludzie Bass iu sza jak imś  sposobem wciąż u trzymywali  wysok ie tempo
i do trzymy wali  k roku  s tarszemu  cen tu rionowi, k tó ry  pędzi ł  tak  szybko , jakby  gon ił
g o  sam Cerber.

Całe p rawe sk rzyd ło  Partów co fnęło  s ię w po zo rnym n ieładzie, wciągając
rzymsk ie jednos tk i  w zasadzkę. Pub liu sz p rzeko nany , że wrog owie p rzes traszy l i  s ię
szarży  jego  jazd y , bezmyśln ie p rowad ził  Galów p ros to  w pu łapkę.

Nie mó g ł  zauważyć ges tu  dowó dcy  Partów.

Uciekający  jeźd źcy  o dwrócil i  s ię w s iod łach  i  jak  jeden  mąż, w wyćwiczonych
ruchach , naciągn ęli  cięciwy  swo ich  śmiercion ośnych  łu ków. Ich  dowódca opuści ł
rękę z gard łowym ok rzyk iem. Setk i  s t rzał  po mknęło  w k ierunku  Galó w, p rzecinając
p owietrze z cichym syk iem. Wiele z n ich  znalazło  swo je cele, wb ijając s ię w ciała
z miękk im, g łu chym tąpn ięciem. Dzies iątk i  Galów n atychmias t  zwali ły  s ię na ziemię.
Nie namy ślając s ię an i  chwil i , Parto wie od dali  d rugą salwę, celu jąc w ludzi  i  kon ie.
Ława jeźd źcó w gal i jsk ich  n iemal s tanęła w miejscu  doszczętn ie ro zb ita g radem



p ociskó w.
Piecho ta Bass iu sza do tarła do  miejsca tej  rzezi  zaledwie po  k i lk u  chwilach .

Powitał  ich  p rzerażający  widok . Piasek  p rzyk rywały  s terty  ciał  martwych  i  rann ych
jeźdźców, kon ie rzęzi ły  w agon ii  z d rewn ianymi p romien iami, wy s tającymi ze
wszys tk ich  s tron  ich  p iers i , zad ów i  pysków. Wiele sp ło szo nych  wierzchowcó w
mio tało  s ię w szale, t ratu jąc rannych  i  żywych . Śmiertelny  deszcz n ie p rzes tawał
s iekać ziemi, n iszcząc każde ży cie, jak ie napo tkał  na swo jej  d rodze. Niel iczn i  o calen i
b y li  w szoku . Plątal i  s ię po  p obo jowisku , wodząc wokó ł  n iewidzącymi oczyma.
Zdezo rien towan i .

Pu b liu sz k łu sował po  o k ręg u , podejmu jąc desperacką p róbę zeb ran ia
p ozos tałych  p rzy  ży ciu  jeźdźców. Niespodziewan ie wypuści ł  lejce i  zaczął  powo li
p rzechy lać s ię w s iod le z rękoma un ies ionymi do  gard ła. Strzała p rzeb iła jeg o  szy ję
i  wyszła po  d rug iej  s t ron ie.

Z u s t  Galów wyrwał  s ię k rzy k  p rzerażen ia.

Sy tuacja s tała s ię beznadziejna. Brenn us  zrozumiał  to  natychmias t  i  spo jrzał  za
p lecy , szukając d rog i  ucieczk i . Jednak  by ło  za późno . Setk i  Partów ju ż zamykało
p ierścień  ok rążen ia wok ó ł  najemn ików i  resztk i  jazdy  Pub liu sza.

Starszy  cen tu rio n  równ ież zau waży ł , że d roga od wro tu  zos tała odcięta.

–  Fo rmować testudo! –  zawo łał .

Zd yscy p linowan i  żo łn ierze natychmias t  zb ieg l i  s ię do  ś ro dka i  z t rzask iem
złoży li  tarcze w opancerzony  mur z lśn iącymi w s łoń cu  guzami. Mężczyźn i  wzd łuż
b oków us tawil i  swo je tarcze p ionowo , natomias t  ci  w ś rodku  fo rmacji  p rzykucnęli ,
o s łan iając wszys tk ich  scuta un ies io nymi nad  g łowami. Testudo n ie by ło  fo rmacją
o fensywną, ale w defensywie zwyk le okazywała s ię wy jątkowo  sku teczna. Ty le że n ie
ch ron iła p rzed  s trzałami reflek sy jnych  łuków kompozy towych  Partów!

Najemn icy  Bass iu sza, uk ryci  za tarczami, mog li  ty lko  obserwo wać, jak
p rzeciwn icy  rozn os i l i  inne koho rty . Niezdo lna an i  do  o dwro tu , an i  do  ataku  jazda
Pub liu sza zos tała u n ices twiona na ich  o czach .

Gdy  pad ł  już o s tatn i  Gal , wo jown icy  party jscy  zb l iży l i  s ię do  testudo. Romulus
wid ział , jak  jeden  z wrogów doskaku je do  ciała syna Krassu sa z no żem w ręku . Gdy
s tanął  wypros towany  k i lk a chwil  p óźn iej , w wyciągn iętej  ręce t rzymał za włosy
sp ływającą k rwią g łowę Pub liu sza. Po d jechał  do  n iego  d rug i  wo jown ik , żeby  un ieść
to  t ro feum na czu bku  lancy .

Strach  rozp rzes trzen iał  s ię z szeregach  z szy bkością b ły skawicy . Kilku  żo łn ierzy
wpatrywało  s ię bez ruchu  w g łowę Pub liu sza, po  czym wyszło  poza i luzo ryczną



och ronę, jaką d awało  testudo. Natychmias t  zo s tal i  un ices twien i , co  jeszcze bardziej
negatywn ie wp łynęło  na mo rale po zo s tałych .

Testudo zako ły sał  s ię i  zaczął  s ię rozpad ać.

–  Nie ods tawać! –  wrzasnął  Bass iu s , ale jego  ro zk azy  n ic n ie dały . Co raz więcej
najemn ików opu szczało  żó łwia, od rzucając ciężk ie tarcze.

–  Pu b liu sz n ie ży je! –  k rzyczel i , u ciekając.

W tym czas ie ko ho rty  p ieszych  Galów, k tó re zo s tały  z ty łu , wciąż jeszcze
zmierzały  w ich  s tronę, jednak  n ie dane im by ło  do trzeć do  Partów na od leg ło ść
rzu tu  o szczep em. Nag le powietrze wypełn i ły  k rzy k i . Z tumanów p y łu  wychynęły
dzies iątk i  żo łn ierzy  uciekających  w pop łochu . Bieg l i  w ich  s tronę.

Jeźd źcy  z Kapadocji  zrob il i  to , co  k ażdy  by  zrob ił  na ich  miejscu . Zawrócil i
kon ie i  rzuci l i  s ię do  ucieczk i .

Atak  p rzero dzi ł  s ię w pan iczną ucieczkę, podczas  k tó rej  żo łn ierze z czterech
koho rt  gnal i  na łeb , na szy ję w k ierunk u  rzymsk ich  l in i i . Pro s to  w ob jęcia
oczeku jącej  na n ich  inn ej  g rupy  Partów.

Uciekal i  wszyscy  poza dwud zies toma wo jown ikami z dowodzącym n imi
Bass iu szem.

–  Fo rmować testudo! –  w g ło s ie s tarszeg o  cen tu rion a po jawiła s ię nu ta d umy .
Romulus , Brennus , Tarkwin iu sz i  pozos tal i  p rzy  życiu  n ajemn icy  zacieśn i l i  szyk ,

tworząc mały  kwad rat .

–  Rzymscy  żo łn ierze n ie uciekają! –  zawo łał  Bass iu sz. –  Zwłaszcza g dy  patrzy  na
n ich  cała armia! –  wskazał  na wroga. –  Zos tan iemy  tu  i  b ędziemy  walczyć!

Pop rzez tumany  p iasku  i  ku rzu  Romulus  widział , jak  Partowie zataczają ko ła
wokó ł  uciekających  najemn ik ów. Strzały  cięły  powietrze i  ścinały  ich  z nóg .
Zak rzywione miecze b ły skały  w s łońcu , s iejąc zn iszczen ie. Ludzie padal i  o d  cio só w,
k tó re p rzeo rywały  ich  p lecy . Kopy ta kon i  wb ijały  poko nanych  twarzą w p iasek .
Ty lko  n iel iczn i  miel i  szansę un ieść b roń  i  p róbo wać s ię b ron ić.

Grupa Bass iu sza mog ła ty lko  bezradn ie o bserwować, jak  to , co  jeszcze p rzed
chwilą można by ło  nazwać ucieczką, teraz s tało  s ię rzezią. Szybko  by ło  po
wszys tk im. Jednak  n ie d la wszys tk ich . Na p lacu  bo ju  pozos tal i  ty lko  sk u len i  za
tarczami towarzysze Romulusa. Kawaleria Pub liu sza i  cztery  koho rty  zos tały  s tarte
z p owierzchn i  ziemi w konsekwencji  mis trzowsko  p rzep rowadzon ego  manewru
tak ty cznego .

Słońce nadal  p raży ło . Bezl i to sne. Nieczu łe na tę s traszl iwą rzeź. Na n ieb osk łon ie



n ie po jawiła s ię cho ćby  najmn iejsza chmurk a. Ciężk ieg o  powietrza n ie po ruszał
nawet  naj lżejszy  wiaterek . Z n ieba b i ł  n iesamowity  żar. Śmierć ob jęła we władan ie
ziemię.

Pod  un ies io nymi tarczami temperatu ra szybko  ro s ła. Wkró tce s tała s ię n ie do
zn ies ien ia. Jed nak  na tych , k tó rzy  chciel iby  wychy lić g łowę na zewn ątrz, czekały
s trzały  Partów.

–  Ktoś  ma wodę? –  zapy tał  Fel ik s  z nadzieją w g ło s ie. Niewielk i  Gal , z k tó rym
dziel i l i  n amio t , należał  do  n iel icznej  g rupy  ich  towarzyszy , k tó rzy  n ie uciek l i .

Romulus  podał  mu  swó j buk łak  z wodą, pełn y  jeszcze w jedn ej  czwartej .

Fel ik s  wziął  łyk  i  oddał  bu k łak .

–  Nie s tarczy  ju ż na d ługo .

–  Nie będzie mus iało  –  mruknął  jeden  z pozo s tałych . –  Elizjum czeka.

–  Weźmiemy  ze sobą ty lu , i lu  s ię da –  powiedział  Fel ik s  ponu ro .

–  To  jes t  duch  bo jowy  –  wykrzyknął  Bass iu sz.
Sły szący  tę wymianę zdań  najemn icy  ryknęli  tak  g ło śno , jak  ty lko  s ię dało . Umrą

jak  mężczyźn i . Jak  wo jown icy . Jak  Rzy mian ie.

Zewsząd  do chodziły  p rzerażające k rzyk i  rannych . Krew nasyci ła żó ł ty  p iasek , tak
że wszędzie wokó ł  widziel i  ty lko  czerwień . Niezl iczone trupy  p rzypominały  zepsu te
lalk i .

Przyczajen i  za o s łonami z tarcz, k tó re p rzecież i  tak  okazały  s ię bezu ży teczne,
ocalen i  z pog romu , czekal i  na n ieuch ron ny  atak . Gdy  tumany  p y łu  zaczęły  o s iadać
na ziemi, ze wszys tk ich  s tron  zb l iży ły  s ię do  n ich  setk i  Partów. Zos tal i  o toczen i .

Jednak  n ik t  n ie wys trzel i ł  w ich  k ierunku  choćby  jedn ej  s trzały . W pob liżu
po jawił  s ię samo tny  jeździec w d rog ich  szatach . Jego  koń  z g racją wyb ierał  d rogę,
umiejętn ie omijając leżących  pok o tem na ziemi Galów. Party jsk i  do wódca zatrzymał
s ię w bezp iecznej  od leg ło ści  i  ob serwował ich  uważn ie z n ieo dgadn ionym wyrazem
twarzy .

–  Suk in syny ! –  zawo łał  Bass iu sz. –  Chodźcie tu  i  weźcie nas!

Gdy  wszyscy  p ozos tal i  p rzy  życiu  Galowie zn ów zaczęl i  k rzyczeć z wściek ło ści
i  bun tu , Ro mulus  z Brennu sem wymien il i  po rozu miewawcze spo jrzen ia. Gdy
do wódca Partów wyda rozkaz, śmierć weźmie ich  wszys tk ich  w ob jęcia. Nie będzie
chwalebn eg o  ko ńca, lecz seria z zabó jczych  łuków kompozy towy ch . Jednak  n ie
po ddadzą s ię.

Żegnaj, matko. Niech bogowie się wami opiekują, Fabiolo.
Podróż do miejsc, do których nigdy nie dotarł żaden z Allobrogów. I tu wreszcie pożegnam się



z życiem. Nie będę już uciekał, zostawiając najbliższych na pastwę wrogów.

Śn iad y  mężczyzna na kon iu  d ługo  wpatrywał  s ię w fo rmację Galów. Mimo  że n ie
miel i  żadnych  szan s  i  o taczały  ich  s to sy  trupó w towarzyszy , jego  wrogo wie n ie
zamierzal i  złożyć b ron i . Odezwał s ię w obcym języku , wskazu jąc armię Krassusa.

–  Co  on  mówi?
–  Pewn ie każe nam uciekać. Sku rwysyn  –  powiedział  Fel ik s , zag ryzając wargę. –

Żeby  nas  też mog li  zab ić.

Dowó dca Partó w zn ów wskazał  rzymsk ie l in ie.

Tarkwin iu sz zwróci ł  s ię do  Bass iu sza.

–  Możemy  ru szać, dowó dco .

Starszy  cen tu rion  patrzy ł  na n iego  bezmyśln ie. Inn i  też wlep ial i  wzrok
w Tark win iu sza.

–  Ty  go  ro zu miesz? –  Romulus  wciągnął  p owietrze.
–  Party jsk i  jes t  b ardzo  podobny  do  dawnego  języka Etru skó w –  mruk nął .

–  Te d ran ie mog li  już p ięć razy  zasyp ać nas  s trzałami i  zab ić wszys tk ich  –
p rzy znał  Bass iu sz.

Tarkwin iu sz zaczął  wykrzyk iwać s łowa w tym samy m języ ku , jak im pos ług iwał
s ię jeździec, k tó ry  teraz s łu ch ał  go  u ważn ie, zan im odpowiedział .

Bass iu sz un ió s ł  b rwi i  czekał , aż ta dziwna wymiana zdań  dob iegn ie k ońca.

–  O co  chodziło , optio?

–  Zapy tałem go , k im jes t , s tarszy  cen tu rion ie.
–  I co?

–  To  Su rena, dowódca armii  Partów.

Zdziwien i  najemn icy  wciągn ęli  p owietrze.

Tarkwin iu sz podn ió s ł  g ło s .

–  Su rena powiedział , że jes teśmy  dzielnymi ludźmi, k tó rzy  n ie zas ługu ją dziś  na
śmierć. Ofiaru je nam możliwość bezp iecznego  powro tu  d o  l in i i  Rzymian .

Galowie u n ieś l i  g łowy , zdając sob ie sp rawę, że o to  o tworzy ła s ię p rzed  n imi
szan sa p rzeżycia, a Brennus  wes tchnął  g ło śno . Zatem jego  pod róż jeszcze s ię n ie
zakończy ła.

–  Czy  możemy  mu  u fać? –  zapy tał  Fel ik s .

–  Nie mamy  żadny ch  szan s , jeś l i  b ędziemy  czekać tu  n ie wiadomo  na co  –
powiedział  Bass iu sz pon u rym g ło sem.

–  Rozfo rmować testudo! Podwó jna ko lumna!



Żołn ierze opuści l i  tarcze z p ewną o bawą, spodziewając s ię g radu  s trzał .

Nik t  ich  n ie atak ował.

Dwudzies tu  ocalały ch  z dwóch  ty s ięcy  o taczały  n iewzruszone, obce, b rodate
twarze. Jeźdźcy  znajdu jący  s ię najb l iżej  rozsunęli  s ię w ciszy , o twierając im p rzejście
szerok ie na dwóch  mężczyzn .

To  wydawało  s ię zby t  p iękne, żeby  mog ło  być p rawdą.

–  Za mną ch łopcy ! Spoko jn ie i  powo li  –  odezwał  s ię p ewn ie cen tu rion . –  Niech
im s ię n ie wydaje, że s ię bo imy .

Bass iu sz pop rowadził  swó j mały  od dział  p rzez szereg i  konn ych  łuczn ików
z wy soko  un ies ioną g łową. Pomimo  odn ies io nej  rany  i  ab so lu tnej  k lęsk i  tego  atak u
morale weterana wciąż jeszcze b y ło  wysok ie, a jego  ludzie b ral i  z n iego  wzó r.
Romu lus  móg łby  p rzy s iąc, że n iek tó rzy  wo jown icy  wroga pochy lal i ​ g łowy
z szacun k iem, gdy  ich  mijal i  z tarczami i  o szczepami w pozycji  marszowej.

Musiel i  p rzek raczać ciała zab i tych  i  rannych . Każdy  żo łn ierz idący  za Bass iu szem
wiedział , jak i  lo s  czek a tych  n ieszczęśn ików. Nie mo g li  n ic zrob ić d la swo ich
kompanów, bo  party jscy  jeźdźcy  p rzyg lądal i  s ię im z od leg ło ści  k i lku  k roków.

Gd y  rann i  zdal i  sob ie sp rawę, że n iek tó rzy  z ich  towarzy szy  mają szansę wy jść
cało  z tej  o p res j i , ro zleg ły  s ię rozpaczl iwe wo łan ia o  pomoc.

–  Pomóżcie mi ws tać –  zawo łał  jed en  z żo łn ierzy , k tó rego  nog a zos tawał
p rzyszp ilo na do  ziemi p rzez s trzałę. –  Dam radę.

Serce Romulusa wypełn i ło  s ię l i to ścią. To  by ł  jeden  z ludzi  z ich  cen tu ri i . Zan im
jednak  zdąży ł  wy jść z ko lumny , Brennus  złapał  g o  za ramię po tężną d łon ią.

–  Ale to  jeden  z naszych !

–  Nawet o  tym n ie myś l! –  syk nął  Gal . –  Wypatro szą cię jak  rybę.

–  Pozwo li l i  odejść ty lk o  nam –  zgodził  s ię Tarkwin iu sz.

Ro mulus  obserwował n ajb l iższy ch  p rzeciwn ików.

Jeden  z n ich  rozciągn ął  u s ta w wilczym uśmiechu , po  czym zręczn ie zsunął  s ię
z s iod ła z zak rzywionym d ług im szty letem w ręku .

Wpatru jąc s ię bezrad n ie w zb l iżającego  s ię do  n iego  Parta, najemn ik  wpad ł
w pan ikę.

–  Nie zos tawiajcie mn ie tu !

–  Nawet n ie wiesz, jak  s ię nazywa –  p owiedział  Tarkwin iu sz. –  Czy  sp róbu jesz
u ratować też całą resztę?

–  Uciek ł , zo s tawiając nas  na śmierć –  warknął  Brennu s . –  Tchó rz!



Romulus  z t rudem dał  s ię p rzekonać do  tego , żeby  n ie reagować.

–  Niech  bogowie pozwo lą ci  o dejść szybko .

–  Nie! –  wrzasnął  ranny  najemn ik . –  Nie zab i… –  jego  g ło s  szybk o  ucich ł ,
zas tąp iony  p rzez dźwięk  k rwi miękko  sp ry sku jącej  p iasek .

Romulus  odwró cił  s ię.

Part  o tworzy ł  gard ło  mężczyzny . Na jego  twarzy  po jawił  s ię wyraz zaskoczen ia,
a p rzecięta tętn ica szy jna s tała s ię źród łem pu lsu jącej  fon tanny  szkarłatu , k tó ry
op ryskał  p iasek . Ciało  Gala p rzechy li ło  s ię powo li  na bok , d rgnęło  k i lka razy
i  zn ieruchomiało .

Inn i  rann i  wydali  ok rzyk i  s trachu , g dy  zdal i  sob ie sp rawę, co  s ię za chwilę s tan ie.
A p rzecież Rzymian ie w po dobnych  ok o licznościach  pos tąp i l iby  tak  samo
z rannymi wrogami.

–  Patrzeć p rzed  s ieb ie! –  ryknął  Bass iu sz. –  On i  wszyscy  są martwi.

Romulus  s tarał  s ię igno rować myśl  o  tym, co  zos tawiają za sobą. Partowie snu li
s ię wśród  p okonany ch  Rzymian  jak  up io ry  i  zab i jal i  rann ych  bez l i to ści , u ciszając
k rzyk i . Ty lk o  Bass iu szowi i  jego  dwudzies tu  towarzy szom pozwo lon o  odejść.

–  Przetrwaliśmy , mimo  że by ło  ciężko  –  powiedział  Tarkwin iu sz u spok ajająco .
Romulus  p ok ręci ł  g łową. Chciał  wierzyć, że wszys tko , co  n ajgo rsze, by ło  już za

n imi. Czego  móg ł s ię t rzymać?

Ich  marsz w k ierunku  rzymsk ich  l in i i  wy dawał s ię t rwać całą wieczność. Jednak
an i  jedna s trzała n ie zo s tała wy s trzelo na w ś lad  za tą resztk ą gal i jsk iej  koho rty .
Su rena do trzymał s łowa. W p rzeciwieńs twie do  p różnego  Krassusa, k tó ry  złamał
pos tanowien ia t rak tatu  po ko jowego , l icząc na s ławę i  bogactwo .

Zb liżywszy  s ię do  pozycji  wy jściowych , zauważy li , że armia rzy mska s tanęła
wreszcie w jednej  l in i i  fron tem do  p rzeciwn ika.

Romulus  t rąci ł  Tarkwin iu sza.

–  Generał  czy ta w two ich  myś lach .

–  Za późno  –  od powiedział  Etru sk . –  Wkró tce uderzą katafrakci . Cały  ty s iąc.
Romulus  zad rżał . Czy  może być coś  s traszn iejszego  n iż to , co  właśn ie p rzeszl i?

Brennus  zau waży ł , że jego  mło dy  towarzysz t raci  ducha.

–  Bogowie muszą nas  ch ron ić –  powiedział  p ewnym g ło sem. –  Wciąż ży jemy! –
Gal  uchwycił  s ię rozpaczl iwie myś l i  o  tym, że mus i  by ć jak ieś  wy tłumaczen ie teg o ,
iż p rzeży li  tę wielką masak rę. Jednak  zdawał  so b ie sp rawę, że szarżę wrog ą p rzeży ją
ty lko  dzięk i  bosk iej  opatrzności .



Pomiędzy  poszczegó lnymi koh o rtami po jawiły  s ię luk i  szerok ie na 20–30
k roków, dzięk i  czemu  jedn os tk i  mog ły  swob odn ie manewrować, ale n ie zo s tawiono
Parto m dość miejsca, żeby  mog li  swobodn ie po ru szać s ię między  oddziałami.
Krassus  nakazał , aby  cen tu rion i  zajęl i  miejsca w p ierwszych  szeregach . Wiedział , że
leg io ny  muszą wy trzymać ko lejny  atak , i  p o leg ał  n a zdo lnościach  doświadczonych
o ficerów w zak res ie pod trzymywan ia morale i  u trzymywan ia dy scyp liny
w szeregach . Tak ą tak ty kę s to sowano  ty lko  wted y , gdy  s tawka by ła wysoka.

Gdy  g rupa najemn ik ów znalazła s ię w od leg ło ści  rzu tu  o szczepem, powitał  ją
k rzyk  leg ion is tó w. Tark win iu sz wyciągnął  rękę. Galowie popatrzy l i  w k ieru nku ,
k tó ry  wskazywał, chcąc poznać p rzyczy nę tego  hałasu .

Su rena okazał  wielkoduszność, p ozwalając najemn ikom odejść, ale miał  użyć
p rzeciwko  Krassusowi najpo tężn iejszej  b ron i  w swo im arsenale. Odd ział  katafrak tów
zajął  pozycję pomiędzy  konnymi łuczn ikami a l in ią rzymsk ich  leg io n is tów. Ich
pancerze b ły szczały  i  lśn i ły  w s łońcu . To  by ł  n ap rawdę wspan iały  widok . Jednak
tym razem ciężkozb ro jn i  jeźdźcy  miel i  inn y  cel . Na p rzedzie jechał  jeździec
po trząsający  g łową Pub liu sza n ab itą na włóczn ię. Dla Rzymian  miał  to  być znak
tego , czego  mają s ię spodziewać.

Jeźdźcy  wroga zb l iży l i  s ię d o  l in i i  leg io n is tów, żeby  każdy  żo łn ierz dob rze
zobaczy ł  g łowę Pub liu sza. Ko lejny  ryk  rozpaczy  rozdarł  powietrze. Rzy mian ie
s traci l i  n ie ty lko  po łowę swo jej  jazdy  i  dwa ty s iące p iecho ty .

Syn  Krassusa n ie ży ł .

Zajmu jący  pozycję za rzymsk im cen trum Krassus  u s ły szał  k rzyk i , ale n ie
reagował. Widział , jak  szarża kawaleri i  Pub liu sza zakoń czy ła s ię s ro mo tną po rażką,
i  pod upad ł  na duchu . Nie wiedział  jed nak  jeszcze, co  s tało  s ię z jego  synem, a na
dodatek  n ie mó g ł  l iczy ć n a jak ąko lwiek  pomoc w pod jęciu  decyzj i  do tyczącej
nas tępnego  ruchu  leg ionów. Żaden  z jego  s tarszy ch  o ficerów n ie miał  żadnego
pomysłu . Nik t  poza k ło po tl iwym Long inusem n ie sp rzeciwiał  s ię jego  wo li . Za
bardzo  ich  nas traszy ł . Jednak  Krassu s  wo lał  zo s tać p rzek lęty , n iż dać p os łuch
zwyk łemu  legatowi.

Nie mając pewno ści , co  rob ić dalej , sp iął  kon ia i  ru szy ł  w pob liże ty lny ch
szeregów, aby  dowiedzieć s ię, co  s ię d zieje w p ierwszej  l in i i . Fale s trachu  p rzeszły
p rzez szereg i  mężczyzn  na widok  jego  czarn eg o  p łaszcza. Noszen ie tak ich  barw by ło
złym znak iem w każdym momencie, a cóż dop iero  wtedy , gd y  p rowadzi  s ię armię do
b itwy .



Igno ru jąc p rzerażone spo jrzen ia żo łn ierzy , Krassus  z t rudem sk up ił  wzro k  n a
zb liżających  s ię katafrak tach . Nag le zro zu miał . Na włóczn i  podskak iwała
ok rwawiona g ło wa Pub liu sza.

Krassus  zamarł . I d ał  s ię poko nać smu tkowi. Aroganck i  generał  zn iknął , sku rczy ł
s ię w sob ie i  opad ł  n a łęk  s iod ła. Ciałem tego , k tó ry  ch ciał  pó jść w ś lady  Alek sand ra,
ws trząsał  wielk i  szloch .

Tymczasem Parto wie o s iągnęl i  to , co  chciel i  o s iągn ąć, i  od jechal i .
Pamiętając wszys tk ie złe wróżby , znajd u jący  s ię w po b liżu  leg ion iści  spo g lądal i

nerwowo  w s tronę Krassusa. Powtarzające s ię znak i  z n ieb io s  wp ływały  nawet  n a
tych , k tó rzy  n ie by l i  p rzesądn i . Bu rze na morzu . Serce byka. Odwracający  s ię o rzeł .
Sępy  unoszące s ię nad  ko lumną p rzez k i lka dn i . Zd rada Nabatejczyków. A teraz
śmierć Pub liu sza.

To  by ło  oczywis te. Bogowie p rzek lęl i  kampan ię Krassusa.

Wielk a armia s tała bez ruchu . Trąbk i  milczały , gdy  wro gowie pokazywali  g łowę
Pub liu sza na lancy  p rzed  p ierwszym szereg iem. A po tem l in ie zaczęły  s ię chwiać,
a ludzie łamali  szereg i , szukając d róg  ucieczk i . Zajmu jący  miejsce w ty łach  młod s i
o ficerowie, uzb ro jen i  w d ług ie pałk i , zmuszal i  ich  s i łą do  powro tu  na pozycje, ale
n ie by l i  w s tan ie zap ob iec rozp rzes trzen iającemu  s ię w szeregach  armii  s t rach o wi.
Zimne mack i  p rzerażen ia wkradały  s ię do  serc wyczerpanych  rzymsk ich  żo łn ierzy .
A s trach  b y ł  zaraźl iwy . Żo łn ierze po trzeb owali  s i lnego  p rzywó dztwa, a tymczasem
n ie wyg lądało  na to , żeby  k to ko lwiek  mó g ł zapano wać nad  chwiejący mi s ię
szeregami.

Szep ty  p rzerodzi ły  s ię w pomruk i , a te z ko lei  w k rzyk i , powiększające wrażen ie
wszechogarn iającego  armię p rzerażen ia.

–  Generał  odchodzi  od  zmysłów ze zg ryzo ty !

–  Krassus  o szalał!
–  Odwró t!

–  Zamknąć te p iep rzone jadaczk i! –  k rzyknął  cen tu rion  znajdu jący  s ię w p o b liżu
Romulusa, machając wściek le swo ją rózgą. –  Nas tępn y , k tó ry  wsp omn i o  od wro cie,
sk ończy  z mo im g lad iu sem w b rzuchu ! Trzymać l in ię!

Większość leg ion is tów uciszonych  p rzez swo ich  o ficeró w wreszcie u cich ła.
Dyscyp lina p rzeważy ła, choć by ło  b l isko  pan ik i .

Gru pka katafrak tów wróciła na pozycje wy jścio we. Po  uzupełn ien iu  zapasó w
strzał  ty s iące konny ch  łuczn ików znów zb liży ły  s ię do  rzymsk ich  l in i i . Po
pod łaman iu  morale p rzeciwn ika spek tak lem z g łową Pub liu sza Su rena zamierzał



rzu cić na Rzymian  wszys tk ie swo je s i ły , pok azu jąc im do b itn ie, że zwy cięzca tego
s tarcia mo że b y ć ty lk o  jed en .

Krassus  wreszcie do szed ł  d o  s ieb ie i  dos trzeg ł  zb l iżające s ię n ieb ezp ieczeńs two .

–  Ścis ła fo rmacja! –  zach arczał . –  Oszczep ó w uży wać d op iero  wtedy , gdy  wróg
zn ajd zie s ię w od leg ło ści  dwudzies tu  k rokó w. Nie więcej!

Go n iec natychmias t  rzu ci ł  s ię w k ierun k u  tręb aczy . Jeś l i  ci  n ie p rzekażą rozkazó w
wy starczająco  szy bko , wró g  za chwilę zn ajd zie s ię tuż p rzy  p ierwszy ch  l in iach
Rzymian .

–  A co  p o tem, wod zu ? –  jed en  z t ry b unó w zn alazł  w sob ie do ść o dwag i , żeby
zadać nu rtu jące g o  py tan ie.

Krassus  by ł  raczej  zdziwio n y  n iż zły . Po mach ał  lek ceważąco  ręką.

–  Wy trzymamy  ten  atak . Zasy p iemy  Partó w o szczep ami. To  ich  nauczy .

Try b un  wydawał s ię zb i ty  z t ro p u .

–  Ale p rzecież łu k i  mają większy  zas ięg  n iż o szczep y .
–  Macie wyko n ać ro zk azy  –  s twierd zi ł  g łu ch y  na wszelk ie su g es t ie Krassus . –  Nic

n ie powstrzyma rzymsk ich  leg io n ó w.

Try b un  zrezy g nował z d alszej  dy sk u s j i , ch o ć w jeg o  oczach  po jawiło  s ię
p rzerażen ie.

Krassus  po s trad ał  rozum.

Nie o trzy mawszy  żadny ch  rozkazó w do ty czących  ro zloko wan ia, Bass iu sz
p op ro wadził  swo ich  ludzi  k u  p ozycjom Leg ionu  VI, zajmu jącego  po zy cje n a p rawym
sk rzy d le rzymsk iej  armii .

–  Nie zd ążysz do łączyć d o  reszty  n ajemn ik ó w –  u s ły szał  k rzyk  cen tu rio n a, gdy
ich  odd ział  zb l iży ł  s ię n a od leg ło ść g ło su . –  Może to  wbrew regu lamin owi, ale u s taw
swo ich  lu dzi  w jednej  l in i i  z n aszą fo rmacją.

–  Świetn ie. Sły szel iście cen tu rio na! –  Bass iu sz wyd ał  rozkazy . –  Po  sześciu
w ko lumn ie. Trzy  l in ie. Ruszać s ię!

Od dział  szy b ko  u fo rmo wał szy k , zajmu jąc miejsce n a sk rzy d le Rzymian .
Po tężn ie zb u dowan y  cen tu rio n , k tó ry  jak o  p ierwszy  zap ropon o wał im zajęcie
p ozycji  o b o k , powitał  Bass iu sza, ściskając jeg o  p rzed ramię.

–  Gaju sz Pereg rin u s  Sido . Primus pilus, p ierwsza k o h o rta. Legio VI Ferrata.

–  Marek  Emil iu sz Bass iu sz. Starszy  cen tu rio n , czwarta k o h o rta g al i jsk ich
n ajemn ik ó w. Weteran  z p iątej  ko h o rty .



–  To  by ła p rawdziwa masak ra –  powiedział  Sido . –  Miel iście wiele szczęścia,
u n osząc g ło wy .

–  Te d ran ie po  p ro s tu  wciągnęły  n as  w pu łap kę. Ich  p rawe sk rzyd ło  wy co fało  s ię,
u d ając u cieczkę, p o  czy m szybk im man ewrem zamknęli  n as  w p u łapce. Pu b liu sz
n awet n ie zdąży ł  zareag ować.

Sid o  g wizd nął  z szacu nk iem.
–  Jak  to  możliwe, że p rzeży liście?

–  Nie u ciek al iśmy  jak  inn i  –  Bass iu sz wzru szy ł  ramionami. –  I d owó dca Partó w
p o  p ro s tu  p ozwo li ł  n am s ię wyco fać.

–  Na Marsa! Po win ieneś  podzięk o wać b ogo m za ich  łaskę. Wyp ij  za to , g dy
wró cicie d o  domó w.

–  Mam nadzieję, że jeszcze będę miał  ok azję –  Bass iu sz u śmiech n ął  s ię po n u ro ,
sp o g lądając w s tro nę party jsk ich  łu czn ik ó w. Za chwilę miel i  zn aleźć s ię w zas ięgu
ich  s trzał .

–  Nasze o szczep y  na n ic s ię tu  zdadzą –  s twierdzi ł  p o ważn ie Sid o . –  Co  rob ić?

–  Mu simy  wy trzymać do  zmro ku  –  od p o wied ział  Bass iu sz. –  Po tem wy co fać s ię
d o  Carrhae p o d  o s ło n ą ciemn o ści , a ju tro  ru szy ć w gó ry .

–  Wy co fać s ię? –  Sido  wciągn ął  p owietrze. –  Nie mo żemy  walczy ć z ty mi
sk u rczy b ykami n a o twartym teren ie. To  p ewn e.

–  Im szy b ciej  Krassu s  to  zro zu mie, tym lep iej . W p rzeciwny m wy p ad k u  wyd a n a
n as  wszy s tk ich  wy ro k  śmierci .

Od  czasu  wy co fan ia s ię katafrak tów za l in ię k o n nych  jeźdźców Krassus  n ie wydał
żadn y ch  n owych  ro zk azów. Po  ch wil i  jed n ak  zab rzmiały  t rąbk i , d ając serie k ró tk ich
sy g n ałów.

–  Zewrzeć szereg i! Przy g o to wać s ię n a atak !

Żo łn ierze zn ajdu jący  s ię w p ierwszy ch  l in iach  n ie po trzebowali  p o gan ian ia.
Czym p rędzej  zas łon i l i  s ię tarczami o d  p rzo du , p o dczas  g dy  ludzie zn ajd u jący  s ię
w d rug iej  l in i i  u n ieś l i ​ swo je scuta w p o wietrze, u s tawiając je p o d  k ątem. Nic więcej
n ie mog li  zro b ić. Rzy msk a tarcza ch ro n iła p rzed  zwy k łymi s trzałami, ale jak  każdy
z n ich  wiedział  ju ż n azb y t  d o b rze, łu k i  Partó w n ad awały  s trzałom więk szą p rędk o ść
i  s iały  p rawdziwe sp u s to szen ie w szereg ach  wro g ów.

Ch mu ry  p y łu  u n ies ionego  k o ńsk imi kop y tami wypełn iały  po wietrze d rob in kami
p iask u , u trudn iając o ddychan ie. Jako  że Rzy mian ie s tan ęl i  w szy k u  l in io wym,
p arty jscy  łuczn icy  n ie mog li  ju ż k rążyć wo k ó ł  k ażd ej  g ru py , jak  czyn il i  to



wcześn iej . Teraz mu s iel i  atakować na wpro s t , co  znaczn ie zmn iejszało  l iczb ę
s trzelający ch .

Jed n ak  leg iony  Krassu sa n ie miały  chwil i  wy tch n ien ia. Ko lejn a fala jeźd źcó w
zb liży ła s ię d o  pozycji  rzymsk ich  leg io n is tó w, p o  czy m w p owietrzu  zaro i ło  s ię od
s trzał  wy s trzelony ch  z p ięćd zies ięciu  k ro k ó w. Cen tu rio n i  n ie wyd ali  ro zk azu  u życia
o szczep ó w. Nie b y ło  sensu . Gd y  jed n a fala Partó w wyco fała s ię, w jej  miejsce
p o jawiła s ię k o lejn a. Un ieru ch omien i  żo łn ierze by l i  zasy p ywan i  g rad em s trzał , k tó re
ró wn ie łatwo  p rzeb ijały  d rewno , metal  i  ciało .

Gd y  o s tre g ro ty  d emo lo wały  tarcze Rzymian , co  chwila k to ś  k rzy czał  z b ó lu .
Strzały  wy łu pywały  o czy . Wbijały  s ię w n o g i , p rzy b ijając je d o  ziemi. Każdy
trafio n y  leg io n is ta tworzy ł  dziu rę w ścian ie tarcz, w k tó rą sy p ały  s ię ko lejn e p ocisk i .
Partowie b ezl i to śn ie wyko rzy s tywali  każd ą o k azję, ab y  dzies iątko wać swo ich
wro g ów. Rzymian ie k u l i l i  s ię bezradn ie p o d  tarczami, z zaciśn ięty mi zęb ami, mod ląc
s ię.

Podczas  teg o  d łu go trwałeg o  o s trzału  ucierp iało  tak że k i lku  n ajemn ikó w
Bass iu sza. Za radą cen tu rio n a żo łn ierze łamali  wb ite w ciała s trzały  i  wyciąg al i  je,
jeś l i  ty lk o  po jawiła s ię tak a mo żliwość. Mężczyźn i  k rzyczel i  z bó lu , g dy  k rew ciek ła
s trumien iami z ich  ran . Powietrze wy pełn i ło  s ię jęk ami rann y ch , tęten tem
g alo pu jących  k on i  i  sy k iem p ierzas ty ch  lo tek  śmierciono śn y ch  po cisk ó w.
Przerażająca k ak o fo n ia d źwięk ó w.

Ro mu lus  p rzyzwy czai ł  s ię do  p rzen ik l iwych  wrzasków g in ący ch , ale l iczb a
ran n ych  żo łn ierzy  ro s ła w n iewy obrażalny m temp ie. To  b y ła ap o teoza śmierci  n a
wielk ą skalę, w swo ich  ro zmiarach  n iemo żliwa d o  o g arn ięcia zmy słami. Po myślał
sob ie, że b i twa p o d  Kan nami mus iała wyg ląd ać p o dob n ie. Bitwa, k tó ra zakoń czy ła
s ię po two rną k lęską Rep u b lik i .

Os trzał  t rwał  d opó ty , dop ó k i  Parto m zn ów n ie sk ończy ły  s ię s trzały . Jednak
ilek ro ć wydawało  s ię, że p rzeciwn ik  zu ży ł  całą amu n icję, jeźdźcy  czy m p rędzej
wyco fy wali  s ię d o  tab o ru , żeb y  uzupełn ić zapasy . Łuczn ikó w by ło  tak  wielu , że
p rzerwy  w o s trzale wo jsk  rzy msk ich  trwały  k ró tk o  i  zd arzały  s ię rzad ko .
Rozs ierd zen i  swo ją n iemo cą cen tu rion i  czasami wy d awali  rozkazy  o dpo wied zen ia n a
o s trzał  o szczep ami, ale jeźdźcy  rzadko  zn ajdowali  s ię na ty le b l isk o , aby  rzymsk ie
p o cisk i  mo g ły  wy rząd zić im jak ąś  szk o d ę. Setk i  pila wy latywały  w p o wietrze ty lko
p o  to , aby  spocząć n a p iasku . Zmarnowan e i  b ezu ży teczn e.

Po  k i lku  g o d zinach  tej  rzezi  mo rale armii  rzy msk iej  zaczęło  szyb k o  sp ad ać.
Ty lko  w szeregach  Leg io n u  VI zg in ęło  p rawie ty s iąc żo łn ierzy . Setk i  ran n ych  leżały



n a ro zg rzan ym s ło ń cem p iask u , wy jąc z bó lu . Atmosfera s tała s ię aż g ęs ta o d  s trach u
i  cen tu rio n om co raz t ru d n iej  p rzy ch odziło  u trzy man ie jedno s tek  n a p o zy cjach .

Znajdu jąca s ię na lewy m sk rzyd le jazda ibery jsk a ro zp ierzch ła s ię w n ieładzie,
n ie chcąc dziel ić lo su  o s trzel iwany ch  Galów. Jak o  że n ie b y ło  żad n ych  wieści  o d
Ariamn esa i  jeg o  Nab atejczy k ów, Rzymian ie n ie dy sp o nowali  k o nn icą. A mało
mo b iln a reszta armii  Krassu sa b y ła właśn ie rozb ijana na miazgę, n iezdo ln a d o
jak iejko lwiek  reak cj i .

Po tężne cio sy  spadały  na k o lejne k oho rty . Wy czerpan i  leg ion iści , k tó rym
k azano  znos ić p iek ielne s łońce i  mord erczy  o s trzał , zaczęl i  s ię wah ać, b l iscy  p an ik i .

Tymczasem w p o wietrzu  ro zleg ły  s ię d źwięk i  b ęb nów i  dzwo n ków. Przy
ako mp an iamen cie tego  p o tworn eg o  hałasu , o s iągająceg o  n ieziemsk ie crescen do ,
k o n n i  łu czn icy  wyco fal i  s ię na p o zy cje wy jścio we. Po zo s tal i  p rzy  życiu  rzymscy
żo łn ierze, n iep ewn i, czekal i  na to , co  p rzyn io są n ajb l iższe min u ty . Ich  n erwy  by ły
n ap ięte jak  p os tro n k i . Ch mu ra py łu  wzn ies io n a końsk imi k o py tami na d o b re
o d d ziel i ła o b a wo jsk a i  o s łon i ła man ewry  Partów.

Przez chwilę, k tó ra wy d awała s ię wieczno ścią, n ie działo  s ię n ic.

Wszy s tk ie in s trumen ty  u cich ły  i  zap ad ła g łuch a cisza. Su rena wciel i ł  s ię dziś
w ro lę su ro weg o  sędziego  i  właśn ie n ad ch o dził  d zień  sądu .

Ziemia p o d  s to p ami Romu lusa zaczęła d rżeć. Ch ło p ak  wciąż jeszcze n ie wid ział
teg o , co  d zieje s ię p rzed  l in ią Rzy mian . Nag le zrozu miał .

–  Katafrak ci!

Starszy  cen tu rion  wpatry wał  s ię pu s ty m wzro k iem w Ro mu lusa, n ic n ie
ro zu miejąc.

–  Szarża ciężk iej  jazdy !

Bass iu sz zwró ci ł  s ię d o  Sid o  i  zak lął .

–  Ro zb iją n as  w p u ch ! Wszyscy , k tó rzy  mają jeszcze o szczepy ! Do  p ierwszej
l in i i !

Cen tu rio n  z rzymsk iej  ko h o rty  sk in ął  g ło wą. Widział  ciężk ą jazd ę w ak cj i
i  wied ział , czeg o  może s ię p o  n iej  spo d ziewać.

–  Wszy scy  z o szczep ami n ap rzód ! Szy b ko !

Bren n u s  zaczął  p rzep y ch ać s ię do  p rzodu , rad , że może wreszcie wyró wn ać
rachu n k i  z wro g iem. By ł  p ewien , że bo g owie ś ledzą k ażd y  jego  ruch  p o dczas
ziemsk iej  po d róży . Wszy s tko  to  miało  swó j cel . Ty le p oświęci ł . A teraz p rzyszed ł
czas  walk i .



Po n ieważ Romu lus  i  Tark win iu sz n ie miel i  ju ż o szczep ó w, więc zo s tal i  na swo ich
po zy cjach .

–  Zewrzeć szy k i! –  rozkazał  Bass iu s . –  Wb ijajcie włó czn ie w k o ń sk ie b rzu ch y .
Wy bebeszcie ko n ie! Oś lep cie je! Zrzu cajcie jeźdźcó w i  rozed rzy jcie ich  n a s trzęp y !

–  Trzymać l in ię! –  Sid o  u n ió s ł  w p o wietrze swó j g lad iu s . –  Za Rzy m!
Żo łn ierze o d p owiedziel i  chao ty czn y mi k rzy k ami i  po sp ieszn ie u two rzy li  mu r

tarcz. Romulu s  i  Tark win iu sz zn aleźl i ​ s ię w d ru g im szeregu , k i lk a k rok ó w za
Brennu sem. Gal  s i łą p rzecisn ął  s ię b l iżej , żeb y  s tanąć w pob liżu  dwóch  cen tu rionó w.

Ziemia t rzęs ła s ię od  tęten tu  k o p y t , a powietrze wy p ełn i ł  baso wy  g rzmo t.
Bass iu sz zdąży ł  wy krzyk n ąć:

–  Tarcze w g ó rę! Przy go to wać o szczepy !

I nag le z ob ło ku  k u rzu  i  p y łu  wy ło n iły  s ię p ierwsze rzęd y  k l ina ciężk iej  jazd y ,
k tó ra zb l iżała s ię p ełnym g alopem. W odp o wied zi  na ro zk az ich  dowódcy  p us tyn n i
jeźdźcy  zn iży l i  ciężk ie lance w d o sk onale zsy n ch ron izo wany m ru ch u . Cen tu rio n i
n ie miel i  szan sy  wyd ać ro zk azu  rzu tu  o szczepami. Ty s iąc jeźdźcó w p rzeb iło  s ię p rzez
rzy msk ie l in ie z n iszczycielską s i łą. Sid o  i  ci  znajd u jący  s ię w p ierwszej  l in i i  zo s tal i
od rzu cen i  s i łą imp etu  lub  s tratowan i  p rzez k on ie, a mężczyźn i  zn ajd u jący  s ię za n imi
umieral i  od  p o tężnych  cio sów lanc p rzeb ijający ch  ich  k latk i  p iers io we.

Romu lus  p atrzy ł  z p rzerażen iem, jak  n iepo wstrzy man a fala p rzelewa s ię p rzez
cen tru m k oho rty , n iszcząc wszys tk o , co  znalazło  s ię na jej  d ro d ze. Ch ciał  wziąć
ud ział  w walce, ale u d erzen ie Partó w by ło  tak  p o tężn e, że n ie miał  mo żliwości
p rzesun ięcia s ię d o  p rzodu . Móg ł ty lk o  s tać i  p atrzeć. Tu  i  tam jak iemuś  żo łn ierzowi
ud ało  s ię t rafić pilum k on ia w oko . Trafione wierzch o wce rżały  z b ó lu  i  s tawały  na
ty lny ch  nog ach , rozb ijając czaszk i  ty m, k tó rzy  n ieop atrzn ie znaleźl i  s ię w zas ięg u
ko p y t . Niel iczn i  k atafrakci  zacisk al i  d ło n ie na wo dzach , g d y  żąd n i  zemsty  leg io n iści
p ró bowali  ściąg n ąć ich  z s io d eł . Nie b y ło  l i to ści . Wielu  Partów zg in ęło  o d  cio sów
mieczem w szy je. Znó w p iasek  na całej  l in i i  fo rmacji  zab arwił  s ię szk arłatem.

Romu lus  d o s trzeg ł  Bren n usa, k tó ry  ściąg n ął  d o b rze o p an cerzo n eg o  wo jo wn ika
z k u lb ak i  dzięk i  b ru taln ej  s i le, a po tem d źg n ął  g o  p ro s to  w twarz. Bass iu szowi
i  k i lk u  inn y m żo łn ierzo m udało  s ię u n ieru ch o mić z pó ł  tuzin a k o n i  p rzez p rzecięcie
ich  ścięg ien , z łatwością rad ząc sob ie z jeźd źcami, g d y  ci  już b y li  n a ziemi.
Tark win iu sz też jak imś  sp o so bem p rzedo s tał  s ię do  p ierwszego  szeregu , aby  p o d jąć
walkę. Ro mu lu s  widział  k i lk a razy , jak  jeg o  p rzy jaciel  u ży wa to po ra, i  zawsze wielką
p rzy jemność sp rawiało  mu  p odziwian ie umiejętn ości  i  fascynu jącej  p ły n n ości
ru ch ó w Etru sk a. Musku larny  mężczy zn a wirował  z g racją i  ro zd awał cio sy  n a p rawo



i  lewo , dzierżąc ciężką b roń  z taką łatwo ścią, jakby  to  by ła zab awka. Zak rzy wio ne
żelazn e o s trza b ły sk ały  k rwawy mi reflek sami, pod czas  gdy  p rzeciwn icy , k tó rzy
znaleźl i  s ię w jego  zas ięg u , k rzy czel i  z bó lu  p o  ty m, jak  Etru sk  o d d zielał  ich  ręce
i  ramio na o d  ciał  z zab ó jczą sk u teczn o ścią. W tej  rzeźn i  zg in ęło  też wiele ko n i ,
k tó rych  n ie o szczęd zan o  n a ró wn i z ludźmi.

Tark win iu sz n ie p arał  s ię wy łączn ie p rzepo wiad an iem p rzyszło ści .

Atak  k atafrak tó w zak o ń czy ł  s ię jed n ak  p o wo d zen iem. Gd y  ciężka jazda p rzeb iła
ty lne szereg i , w l in i i  Leg ionu  VI ziała wielk a dziu ra. Setk i  o fiar leżało  na
ok rwawion y m p iask u , wy jąc z bó lu . Lance o raz wyg ięte pila wy s tawały  z ciał
martwy ch  wo jo wn ików obu  s tron . Na sk rzy d le po  s tro n ie Ro mulu sa i  jeg o  p rzy jació ł
zg in ęl i  wszy scy  cen tu rio n i , p ozos tawiając zd ezo rien to wan y ch  żo łn ierzy  bez
do wód có w.

Impet  szarży  k atafrak tó w zn iszczy ł  n ie ty lk o  rzymską fo rmację, ale i  d ucha walk i .
Leg io n iści , k tó rych  mo rale sp ad ało  p rzez cały  dzień , teraz uznal i , że dalszy  opó r jes t
po n ad  ich  s i ły . A p rzecież wielu  z n ich  b y ło  do świadczony mi weteranami, k tó rzy
b ral i  ju ż u d ział  w k i lk u  wo jnach , walcząc z wro gami Rep ub lik i  we wszys tk ich
zak ątkach  zn an eg o  im świata. I zwy ciężal i . Tymczasem Krassu s  kazał  im b ić s ię
z armią, k tó rej  n ie mog li  p rzeciwstawić s ię na ró wny ch  waru n kach , armią sk ład ającą
s ię z kon n ych  łu czn ik ów zab ijających  z d alek a i  ciężk iej  jazdy  b ez p rob lemu
przeb ijającej  s ię p rzez rzymsk ie l in ie.

Katafrak ci  zaczęl i  zawracać n a o twartej  p rzes trzen i  p o  p rzeb iciu  s ię n a d ru gą
s tro n ę rzy msk iej  fo rmacji . Ten  manewr p owitały  o k rzyk i  p rzerażen ia b ezrad n y ch
lu d zi  zdanych  n a łask ę wro g a. Jeźdźcy  ud erzy l i  w in n ą część Leg io n u  VI, ro zn o sząc
Rzy mian  na d łu g ich  mieczach . A po tem znó w zn ik n ęl i  w ch mu rach  py łu .

Wszy scy  wiedziel i , że to  n ie k on iec. Wró cą.

Ty mczasem rozpoczął  s ię k o lejn y  atak  łu czn ików. Wkró tce p o  n im katafrak ci
ud erzy l i  w Leg io n  X, zajmu jący  p o zy cję ob o k  VI. I tym razem ten  atak  p rzyn ió s ł
p rzerażający  efek t . Gd y  b y ło  ju ż p o  wszy s tk im, ci , k tó rzy  p rzeży li  to  u derzen ie,
mimo wo ln ie rzu cal i  spo jrzen ia do  ty łu , mając n ad zieję, że k to ś  wreszcie p ó jd zie p o
ro zu m d o  g ło wy  i  zarządzi  od wró t .

By ło  ty lk o  kwes t ią czasu , k iedy  załamią s ię i  rzucą d o  pan icznej  ucieczk i .
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Zdrada

Lupanar, Rzy m, lato  53  r. p .n .e.

ab io la w zamyślen iu  s tukała paznokciem o  zęby , p rawie żału jąc, że pop ros i ła
Docilo sę o  p rzeszukan ie poko ju  innej  dziewczyny . Czu ła, że to  by ło  złe.

Ko lejne n aru szen ie p rywatności . Małe izby , k tó re p rzydzielała im Jowina, miały  być
jedynymi oazami spoko ju  i  p rywatności , w k tó rych  mog ły  czuć s ię bezp ieczn ie
i  gd zie mog ły  d o wo ln ie s ię u rządzać. Odegnała tę n iepoko jącą myś l . Zby t  wiele
pogard l iwych  ko men tarzy  pod  swo im ad resem s ły szała n iedawno . I o s tatn ie p lo tk i
w łaźn i  ok azały  s ię znaczn ie bardziej  n iepoko jące n iż zwyk le. Zamias t  typowego  d la
tego  miejsca beztro sk iego  pap lan ia o  po trzebach  k l ien tów, nap iwkach  o trzymanych
i  n ieo trzy man y ch , o  tym, k tó re mod li twy  zos tały  wys łuchane, a k tó re n ie, kob iety
zeb rane w małe g ru pk i  szep tały  po  kątach , n iespoko jne, wyczuwając n iep rzy jemną
atmosferę i  złe emocje.

Fab io la p rzyzwy czai ła s ię już do  zazd rości  innych  p ro s ty tu tek , gdy  w Lupanarze



p o jawiał  s ię jak iś  n owy , bogaty  k l ien t  i  od  razu  p ro s i ł  o  n ią, wymien iał  jej  imię i  n ie
p o święcał  p o zo s tałym dziewczynom Jowiny  nawet  k ró tk iego  spo jrzen ia. Aby
zmin imalizo wać n ieko rzys tny  wp ływ tej  zazd rości , Fab io la zawsze s tarała s ię
wy n ag rad zać wy ro zumiało ść innych  kob iet , o fiaru jąc im d robne kwo ty  p ien iędzy .
Ju ż d awno  p rzek o n ała s ię, że n ic n ie działa na o s łodę tak  dob rze, jak  sak iewka
ses tercó w. Jed nak  g dy  dwa dn i  temu  Fab io la p rzypadk iem pods łuchała rozmowę,
jak a o d b y wała s ię za uchy lonymi d rzwiami, i  s twierdzi ła, że najwyższy  czas  pop ros ić
o  p o mo c Do cilo sę. Słowa, k tó re u s ły szała, miały  w sob ie ty le jadu… Po  raz p ierwszy
o d  czasu , g d y  zo s tała zaciągn ięta tu  z domu  Gemellu sa, do  serca dziewczyny  zaczął
wk rad ać s ię s trach . Dop iero  co  odk ry ła, że Romulus  może jeszcze żyć. I d latego  życie
n ag le s tało  s ię b ard zo  cenne.

Do cilo sa spełn i ła jej  p ro śbę pop rzedn iej  nocy , gdy  wszys tk ie p ro s ty tu tk i  by ły
zajęte. Żad n a z n ich  n ie mog łaby  n iczego  podejrzewać, nawet  gdyby  nak ry ły  ją
w swo jej  syp ialn i . Docilo sa zajmowała s ię sp rzątan iem i  p racami po rządkowymi we
wszys tk ich  p ok o jach .

A d ecy zja Fab io l i  okazała s ię s łu szna.
–  Jes teś  p ewn a?

Do cilo sa sk rzy wiła s ię.

–  A co  to  jeszcze mog ło  być? Jedna mała bu teleczka uk ry ta pod  luźną p ły tką
w p o d ło d ze. Nie mo g łam ryzykować i  zab rać ją, żeby  ci  pokazać.

–  Mo że to  p erfu my? –  Fab io la n ie chciała s ię p rzyznać do  tego , że wn iosek  móg ł
b y ć ty lk o  jed en .

Do cilo sa p arsk n ęła.

–  Zan u rzy łam w tej  cieczy  cienką gałązkę i  sk rop iłam kawałek  ch leba, k tó ry  leżał
n a s to le.

Fab io la p o czu ła nag le szacunek  do  s tarszej  p rzy jació łk i .

–  Zos tawiłam ten  ch leb  p rzy  pękn ięciu  na murze w og rodzie. Wiesz gdzie?

–  Tam, sk ąd  p rzy chodzą myszy… –  powiedziała g łucho  Fab io la, wiedząc już, jak
sk ończy  s ię ta o p owieść. Dziewczyna częs to  obserwowała z rozbawien iem, jak
maleń k ie s two rzen ia p rzeciskają s ię p rzez o twór, p racowicie poszuku jąc resztek
p o żywien ia. Ko ty  z Lupanaru  n iezby t  dob rze radzi ły  sob ie z tymi uciążl iwymi,
wszech o b ecn ymi g ryzon iami, co  zresztą n iezmiern ie i ry towało  Jowinę.

Zap ad ła cisza.

–  Uk ry łam s ię i  czekałam. Nie t rwało  to  d ługo , zan im po jawiła s ię p ierwsza mysz.



Zjad ła ch leb  w mg n ien iu  o ka –  Do cilo sa rzuci ła Fab io l i  ch murne sp o jrzen ie. –
Zro b iła rap tem ze dwa k ro k i  i  p ad ła martwa.

Kru czo włosa d ziewczyn a po czu ła, jak  g ruba o b ręcz ścisk a jej  żo łąd ek . Po d eszła
d o  d rzwi i  o tworzy ła je, sp rawd zając, czy  n ik t  n ie po ds łu ch u je na ko ry tarzu .
Stwierd ziwszy  z u lg ą, że n ik og o  tam n ie ma, zamk n ęła je cicho  i  odwró ciła s ię do
Do cilo sy .

–  Tru cizn a.
To  s ło wo  zawis ło  w p o wietrzu  n iczym czarn a ch mura.

–  Jej  n ie możn a u fać –  rzuci ła Do cilo sa. –  Mó wiłam to  od  p o czątku .

Fab io la n ie mo g ła zap rzeczyć. Do wo dem b y ł  martwy  g ry zoń  w og rod zie.

Dziewczy na wes tchn ęła. Relacje z Pomp eją od  jak ieg oś  czasu  s tawały  s ię co raz
b ard ziej  n ap ięte, ale n ie p rzy p uszczała, że do  tego  do jdzie. Mimo  jej  n ajszczerszych
ch ęci  ru d a p ro s ty tu tka s tała s ię n iebezp ieczny m wro g iem. Zazd rość sp rawiła, że
z k o g o ś , kog o  Fab io la p o lu b iła o d  p ierwszeg o  dn ia w Lupan arze, s tała s ię k imś , k to
ch ciał  jej  śmierci .

A p rzecież wszys tk o  szło  tak  dob rze! Zdając sob ie sp rawę, że będzie po trzeb o wała
so ju szn ikó w, ab y  p rzeżyć, Fab io la s tarała s ię, jak  mo g ła. Pożyczały  sob ie perfumy
i s tały  s ię n aj lep szymi p rzy jació łkami. Claud ia, Go tka o  b lo nd  wło sach , w k ońcu
ró wn ież o kazała s ię całk iem p rzy jaźn ie nas tawio na. Tworzy ły  g ru pę, k tó ra sp ęd zała
w swo im to warzy s twie cały  swó j wo ln y  czas . Po mpeja i  Clau d ia swob odn ie dziel i ły
s ię z n ią radami i  wskazówkami, k tó re młod a p ro s ty tu tka zas to sowała. Desperack ie
p rag n ien ie zo s tan ia naj lep szą dziewczyn ą w ty m p rzyby tku  ro zk oszy  sp rawiało , że
Fab io la zy sk iwała ciąg le no wy ch  k l ien tó w i  zd oby wała wp ływy , p lan u jąc, jak
u rato wać swo ją matkę i  Romulu sa. Szybk o  wielu  jej  k l ien tó w wp ro s t  o szalało  n a jej
p u n k cie. Gd y  Fab io la s tawała s ię co raz bard ziej  pop u larna, Clau d ia wzruszała ty lko
fatal is ty czn ie ramio nami. Blond ynk a miała k i lk u  całko wicie odd an ych  jej  k l ien tó w,
ary s to k ratów, k tó rzy  lu b i l i  b yć k ręp owan i  i  d ominowan i . W jak iś  dziwn y  spo só b  ta
mała g ru pk a zup ełn ie wy s tarczała Claud ii .

Za to  n as tawien ie b ardzo  nerwowej Pomp ei  miało  mn iej  fi lozo ficzny  ch arak ter.
Praco wała w Lup an arze już od  p rawie p ięciu  lat , a mimo  to  Fab io la zdo b y ła w ciągu
d wu n as tu  mies ięcy  więcej  s tały ch  k l ien tów n iż Pomp eja. W koń cu  nawet  jed en  z jej
n aj lep szy ch  k l ien tów, człowiek , k tó ry  dawał  najwięk sze n ap iwk i, też zmien ił
d ziewczy nę. To  b y ło  n ie do  zn ies ien ia. Ich  do b re relacje zaczęły  s ię p su ć i  wk ró tce
led wo  zn o s i ły  swo je towarzy s two . Claud ia s tarała s ię n ie mieszać d o  tego  kon fl ik tu ,
p ró b u jąc pozo s tać w do b ry ch  s to sunk ach  z o b iema d ziewczy nami. Oczy wiście



Jo wina szy bko  zauważy ła, że co ś  jes t  n ie tak  i  po p ro s i ła dziewczy ny  o  ro zmowę.
Przy jęła je o sob n o . Lu p anar by ł  jej  d omeną, k tó rej  zazd rośn ie s trzeg ła i  chciała
ch ron ić.

–  Nie chcę żadny ch  k ło p o tó w –  g ro zi ła właścicielk a. –  Mężczyźn i  zawsze
zau ważą, że d ziewczyn y  za so bą n ie p rzep adają. Nie pod oba im s ię to , a pon ad to  źle
wp ływa też na mo je in teresy . Mu sicie z tym sk ończyć. Natych mias t .

Fab io la wyszła z rozmowy  z Jowin ą zad owo lo na. Sąd zi ła, że to  o zn acza k on iec jej
k ło p o tó w.

Po mpeja n ajwy raźn iej  miała inne p lany .

Fab io la wręczy ła Do cilo s ie małą sak iewkę z d enarami.

Ta zważy ła ją w d ło n i .

–  To  o  wiele za du żo  –  zap ro tes towała.

Fab io la roześmiała s ię.

–  Za u rato wan ie mi ży cia? Żadn e po d zięko wan ia n ie zró wn oważą p rzy s ług i , jak ą
mi wyświadczy łaś . –  Pochy li ła s ię i  pocało wała Do cilo sę w po liczek .

Ten  g es t  wy wołał  rzad k i  u śmiech  na twarzy  s tarszej  ko b iety .

–  Będ ę mu s iała spęd zać więcej  czasu  w ku ch n i  –  p owied ziała Fab io la, p ró bu jąc
n adać swo jemu  g ło sowi jasn ą b arwę. –  Pi ln ować p rzyg o to wy wan ia wszys tk ich
moich  p os i łków.

Nie wierzy ła, że Katu s  lu b  inn i  n iewo ln icy  w ku ch n i  by l ib y  zd o ln i  do  tego , żeby
ją o tru ć. Po mpeja mu s iałaby  po jawić s ię w k uchn i  pod  jak imś  p retek s tem i  sama
wy kon ać b rud n ą rob o tę. Jowin a p ozwalała, żeb y  p ro s ty tu tk i  zamawiały  jedzen ie
o  dowo lnej  p o rze, jeś l i  ty lk o  n ie p racowały , więc w tym p omieszczen iu  zawsze
p anowało  spo re zamieszan ie. Nietrud ne b y ło by  też wy czekan ie o dpo wied n iej  ch wil i
w k o ry tarzu  i  do p rawien ie talerza s to jącego  n a b lacie p rzy  d rzwiach . Jeszcze jedn a
d ziewczy na szu kająca jak ieg oś  smaczn ego  k ąsk a n ie p rzy ciąga uwag i .

Fab io la nag le po czu ła s ię b ardzo  n ieswo jo  ze świad o mością, że Pomp eja chce ją
zab ić. Ch o ciaż Fab io la n ie zb l iży ła s ię jako ś  specjaln ie do  inny ch  k ob iet , n ig dy  n ie
ch ciała żad n ej  zaszko d zić. Nie mog ła też zro zu mieć tak  ch o ro b liwej  zazd ro ści , k tó ra
k azałaby  ko muś  zab ić in nego  czło wiek a w związku  z taką b łah os tk ą. Mimo  tego
szo k u jącego  od k ry cia Fab io la n ie ro zważała od p łacen ia s ię Po mpei  tą samą mon etą.
Miałaby  ją zamo rdo wać? I n ie chod ziło  wcale o  to , że s ię tego  bała. Przecież z całego
serca p ragnęła już śmierci  człowieka.

Gemellu sa.



Brzuch aty  kup iec od  wielu  lat  znęcał  s ię nad  jej  matką. Powin ien  umierać powo li
i  w b ó lach . Jej  o jciec równ ież zas łuży ł  so b ie na p od róż do  Hadesu :  ary s tok rata, k tó ry
zg wałci ł  n iewo ln icę ty lko  d latego , że móg ł  to  uczyn ić. W po równ an iu  z g łęboko
zak o rzen io ną n ienawiścią, jaką Fab io la darzy ła te dwie o soby , emo cje związane
z Pomp eją wy dawały  s ię żało sne. Śmieszn e. Natychmias t  p rzywo łała s ię jednak  do
p o rząd k u . Grozi ło  jej  p rawd ziwe n ieb ezp ieczeńs two . Jeś l i  jej  ruda eksp rzy jació łka
b y ła n a ty le n ieb ezp ieczna, aby  jej  g rozić i  ku p ić t ruciznę, Fab io la mus iała p rzy jąć,
że ko b ieta g o to wa jes t  ró wn ież użyć śmierteln ie g roźnej  sub s tancj i .

Ży cie w Lu p anarze s tawało  s ię n iebezp ieczne, a to , że będ zie p i lnować swo jego
jedzen ia, n ie pozo s tan ie n iezauważone. W Rzymie n ag minn ie używan o  trucizny
i  k ucharze naty ch mias t  domyślą s ię, d laczego  Fab io la p rzyg ląda s ię baczn ie, jak
p racu ją. Po jawią s ię p o dejrzen ia, p lo tk i  i  Pomp eja zro zumie, że Fab io la wie
o  truciźn ie. Nie może p rzecież odmówić spożywan ia pos i łkó w p rzygo towy wanych
w k uchn i . Jowin a n atychmias t  s ię o  tym dowie. Dreszcz s trachu  sp łynął  po  p lecach
d ziewczy ny .

Trzeb a co ś  z ty m zrob ić. Szybko .
Fab io la zag ry zła wargę, bo  n a razie żadne ro związan ie n ie p rzycho d ziło  jej  do

g ło wy . Będzie mus iała pomyśleć. Pomod li ​ s ię żarl iwie, żeby  Jowisz dał  jej
in sp irację. Z jak iegoś  powo d u  b y ła pewn a, że najpo tężn iejszy  rzymsk i  bóg  ześ le jej
jak iś  znak .

Docilo sa u śmiechn ęła s ię szero k o . To  by ł  rzadk i  widok ! Fab io la spo jrzała na n ią
p y tająco , zas tan awiając s ię, co  ją tak  rozbawiło .

–  Wylałam wszy s tko  do  kan al izacj i  –  rzek ła t riumfaln ie. –  Umyłam do k ładn ie
b u telkę i  wyp ełn i łam ją świeżą wo dą ze s tudn i .

Serce Fab io l i  po dskoczy ło  weso ło  na wieść o  tym n ieoczek iwan y m zwrocie.

–  Bog owie mi cię zes łal i !

–  Ta su k a b ędzie myś leć, że ten , k to  sp rzedał  jej  t ruciznę, po  p ro s tu  ją o szukał .
–  Alb o  że jes tem n ieśmierteln a.

Ob ie zach ich o tały .

Docilo sa jednak  spo ważn iała.

–  Co  zamierzasz zro b ić, Fab io lo? Pompeja jes t  mściwa. Dobrze wiesz, że to  jej  n ie
p owstrzy ma.

Fab io la p ok iwała g łową. Dzięk i  p rzeb ieg ło ści  Docilo sy  zysk ała ty lko  k i lka dn i .
Nic więcej .



–  Zos taw to  mn ie… –  powied ziała, udając pewno ść s ieb ie. –  Coś  wymyślę.

A to  jeszcze n ie by ł  k on iec…

Dwa dn i  późn iej  Fab io la led wo  dowlok ła s ię d o  swo jeg o  pok o ju  o  świcie,
zmęczo na całonocną p racą. Miała więcej  k l ien tów n iż zwy k le, ale wys i łek  s ię op łaci ł .
Jej  o szczędności  zwiększy ły  s ię o  t rzy  zło te au reusy , a o s tatn i  k l ien t  okazał  s ię
no wo  wybranym k wes to rem. Kimś , k to  w p rzyszło ści  może o k azać s ię p rzydatny .
Ambitn i  p o l i tycy  zawsze b y li  mile widzian y mi gośćmi w jej  alkowie, a Fab io la
zadbała, aby  dop rowadzić mężczyznę n a sk raj  szaleńs twa, zan im p ozwo li ła mu  n a
o rgazm.

Wró ci . Nied ługo .

Uśmiech nęła s ię. Większością mężczyzn  bard zo  łatwo  b y ło  man ip u lo wać.

Po  d łu ższej  chwil i  spędzonej  w łaźn i  Fab io la zazwyczaj  ty lko  rozb ierała s ię
szybk o  do  n aga i  padała zmęczon a na łóżko , żeby  złapać k i lka god zin  zas łużonego
snu . Z powo d ów, k tó rych  n igdy  późn iej  n ie po trafi ła wy jaśn ić, tym razem co ś  kazało
jej  p rzy jrzeć s ię b l iżej  wełn ianej  narzucie, k tó rą właśn ie zamierzała od rzucić.

Łóżko  wy g lądało  dziwn ie. Nierówno .

Pu ls  Fab io l i  p rzy sp ieszy ł  i  d ziewczyna zamarła bez ruchu . Próbo wała wzrok iem
przewiercić s ię p rzez narzu tę i  p o znać is to tę czegoś  g rubego , zwin iętego  pod
spod em. I wtem ów kształ t  po ruszy ł  s ię, sp rawiając, że Fab io la z t rudem
po wstrzymała s ię od  k rzy k u .

Pompeja n ie zrezygnowała ze swo ich  p lan ów.
Fab io la wyszła na palcach  n a ko ry tarz, zamy kając za so bą cicho  d rzwi. Udała s ię

na poszuk iwan ie o ch ron iarzy . Będą wiedziel i , co  zrob ić.

Gd y  Ben ignu sz i  Wett iu sz u s ły szel i , co  s ię jej  p rzy trafi ło , ich  reakcja by ła tak
gwałtowna, że Fab io la mu s iała p ro s ić jedneg o  z n ich , żeby  zo s tał  p rzy  d rzwiach
wejściowych . Wszys tko  działo  s ię tuż p rzed  świtem, k iedy  o s tatn i  k l ienci  op u szczal i
p rzyby tek  uciech , a większość p ro s ty tu tek  szła spać. Obaj  och ron iarze ciężko
s tąpający  p o  ko ry tarzu  ściąg al iby  na s ieb ie u wagę. Fab io la pop ros i ła Wett iu sza,
żeby  udał  s ię za n ią, zach owu jąc s ię najciszej , jak  po trafi , po  czy m wróciła d o
po k o ju . Wciągnęła g łębok o  po wietrze, uwaln iając s ię od  s trachu , jak iego
do świad czy ła wówczas , gdy  zau waży ła n ietypowy  k ształ t  narzu ty . Wszystko będzie
dobrze.

Gd y  zb liży l i  s ię d o  d rzwi, o s i łek  z o g o lo ną g łową odsun ął  ją del ikatn ie na bok .

–  Zos taw to  mn ie…  –  powied ział , chwy tając w d łon ie oku tą metalem p ałkę. –



Tam, gd zie d o ras tałem, by ło  mn ó s two  węży .

Fab io la n ie o ponowała. Ob serwo wała Wett iu sza, k tó ry  najp ierw os trożn ie zajrzał
do  p o ko ju  i  sp rawd ził  p od łogę.

–  Nie ru szy ł  s ię –  powied ział , n ie odwracając g łowy . –  Zos tań  tu , d o pók i  n ie
powiem, że jes t  b ezp ieczn ie.

Fab io la ścisnęła jego  og romn ą rękę, nag le zmartwiona, że naraża czło wieka,
k tó rego  uważała za swo jego  p rawdziwego  p rzy jaciela.

–  Bądź o s trożn y .

Ty m razem Wett iu sz na n ią spo jrzał . Mrugnął  p o ro zumiewawczo .

–  Jowisz b ęd zie mn ie ch ron ić.

Och ro n iarz wszed ł  do  poko ju , t rzymając b roń  w un ies io nej  p rawej  ręce. Zb liży ł
s ię o s trożn ie do  łó żk a, po  czy m szybko  un ió s ł  k rawęd ź s ienn ika n ajb l iższej  ściany ,
żeb y  narzu ta z pościelą zsunęły  s ię na kamienną pod łogę. Nas tępn ie zaczął  u d erzać
w ten  s to s  pałką, s tarając s ię zachować b ezp ieczną od leg ło ść, na wyp ad ek  gdyb y  wąż
jako ś  wydos tał  s ię z po trzask u . Fab io la odetchnęła z u lgą n a myś l  o  tym, że n ie rob i
wielk iego  h ałasu , gdyż od g ło sy  uderzeń  by ły  t łumione p rzez jej  pościel  i  k oce.
Uznała, że im mn iej  ludzi  do wie s ię, co  s ię s tało , tym lep iej .

Po  k i lku  chwilach  u s ły szała, że Wett iu sz mru czy  z saty s fakcją, widząc czerwoną
p lamę, k tó ra po jawiła s ię na wełn iany m kocu .

–  Możesz wejść.

Fab io la n ajp ierw spo jrzała w lewo  i  p rawo , po  czy m wskoczy ła do  ś rod ka,
zamykając za so bą d rzwi.

–  Nie ży je? –  zapy tała nerwowo .

Wett iu sz u n ió s ł  k o c, od s łan iając g ru by  b rązowy  kształ t , d ług i  jak  ramię
mężczyzny . Wąż d rżał  jeszcze spazmaty czn ie, ale jego  g łowa zo s tała ro zb ita na
k rwawą miazgę.

Fab io la wzd ryg nęła s ię na myś l  o  ty m, co  by  s ię s tało , gdyby  wskoczy ła do
łóżk a, jak  to  zwyk le czy n iła. Niech będą dzięki Jowiszowi.

Och ro n iarz p rzyg lądał  s ię p rzez ch wilę szach own icy  n a skó rze węża.
–  Nigdy  wcześn iej  tak ieg o  n ie wid ziałem –  p owiedział .

–  Więc n ie ma tak ich  w Ital i i?

Wett iu sz pok ręci ł  g ło wą p rzecząco .

–  Mu si  by ć jadowity  –  zad umała s ię Fab io la. –  Bo  co  miałby  rob ić w mo im
łóżk u ?



Waga tego , co  s ię właśn ie wydarzy ło , zaczęła d ocierać do  Wett iu sza.

–  Kto  móg ł to  zro b ić? –  sy knął , a jego  twarz pociemn iała. –  Wszyscy  cię tu
kochają.

–  Ciszej… –  Fab io la pop ros i ła o s tro , zan iepoko jona już ty m, że od g ło sy  razów
słychać by ło  na zewnątrz.

Zaamb arasowan y  Wett iu sz pok iwał  g łową.

–  Niek tó re k ob iety  mo gą by ć zazd ro sne.

–  Ale żeby  zrob ić co ś  tak iego? –  Wett iu sz wskazał  ze zło ścią o k rwawionego  węża
na pod łodze.

Fab io la zas tanawiała s ię p rzez chwilę, czy  p o winna p o wiedzieć mu  o  n iedawnym
odk ryciu  Docilo sy . Po tem wy obrazi ła so b ie, co  by  s ię z n ią s tało , gdyby  wąż ukąs i ł
ją pod  ko łd rą. Umarłaby  i  n ie dowied ziałaby  s ię, co  s ię s tało  z Romulusem.

–  To  Po mpeja.

Wett iu sz jęknął  z n iedo wierzan iem.
–  Przecież s ię p rzy jaźn icie!

–  Już o d  jak iegoś  czasu  n ie… –  Fab io la n ie by ła zaskoczon a b rak iem rozeznan ia
w sy tuacj i  Wett iu sza. An i  o n , an i  Ben ignusz n ie o rien towali  s ię zby t  d ob rze
w zawiło ściach  kob iecych  relacj i . Szyb k o  o p owiedziała mu  o  bu teleczce, k tó rą
Do cilo sa znalazła pod  p ły tką pod łog ową w ko mnacie Po mpei .

–  Powiedz ty lko  s łowo  –  mruknął  Wett iu sz, zaciskając p ięści  –  a po l iczymy  s ię
z tą jędzą. Któ rejś  nocy  weźmiemy  ją na mały  spacer nad  b rzeg  Tyb ru .

–  Nie –  Fab io la zareagowała s tanowczo . –  To  by łoby  zby t  p ro s te. I zb y t
oczywis te. Jowina n ie może n ic podejrzewać, bo  o b ie skończymy  n a k rzyżu .

–  Ale to  już d rug i  raz! –  Wett iu sz warknął , zg n iatając nogą g ło wę węża d la
pod k reś len ia swo ich  s łó w. –  Dziewczyny  z Lupanaru  powinny  s ię sobą o p iek ować.

Fab io la zdecydowała s ię n ie mó wić mu , że to  by ła już t rzecia p róba p ozbawien ia
jej  życia. Kilk a mies ięcy  wcześn iej  t rzech  bandy tów zaatak owało  ją i  Ben ign usza
w d rodze n a fo ru m, gdzie u dawali  s ię, żeby  zdeponować jej  o szczędności . Fab io la ju ż
wtedy  miała p o dejrzen ia, bo  atak  b y ł  n ajwyraźn iej  zap lan owany . Zazwy czaj  rabus ie
za d n ia po lowali  raczej  na p rzy padkowe o soby , podczas  gd y  ta t ró jka b ez wątp ien ia
ś ledzi ła ich  od  ch wil i , gdy  op u ści l i  dom pub liczn y . Kto ś  ich  wys tawił . I n ik t  n ie
p róbował n awet  sk raść jej  p ien ięd zy . To  by ł  is to tny  szczegó ł , k tó ry  jak oś  wówczas
umknął  Ben ig n uszowi. Zamias t  tego  złodzieje od  razu  rzu ci l i  s ię na Fab io lę ze
szty letami. Strażn ik  szybko  pop ch nął  Fab io lę tak , żeby  o s ło n ić ją p rzed



ataku jącymi, a po tem n ie dał  żadnej  szansy  tym, k tó rzy  śmiel i  zag rozić jej  zd rowiu
i  życiu . Wściek ły  Ben ig n usz by ł  śmierteln ie n iebezp iecznym p rzeciwn ik iem. Jeden
z n ap as tn ików skończy ł  ze złamanym k ręgos łupem, a d rug i  już po  chwil i  t rzymał n a
rękach  zawarto ść swo jeg o  b rzucha i  skończy ł  w ryn sztoku . Trzeci  rzuci ł  s ię do
u cieczk i  w t łum, ale Ben ignusz p uści ł  s ię za n im w po goń , a gdy  wró ci ł  k i lka ch wil
p óźn iej , n a jeg o  twarzy  g ości ł  u śmiech  zadowo len ia. W ręku  trzymał zak rwawiony
n óż.

Teraz n ie miała już żadnych  wątp l iwości . Próba zamachu . I to  w b iały  dzień !
Tru cizna p rzechowy wana w tajemn icy . Plo tk i , k tó re s ły szała. Jad owity  wąż w jej
łóżku . To  n ie móg ł  być zb ieg  o ko liczności .

Fab io la zas tanawiała s ię, k to  inny  móg łb y  odp owiadać za te zamachy .
Kandydatów n ie by ło  wielu . Wed ług  jej  wiedzy  żaden  k l ien t  n igdy  n ie opuści ł  jej
k omn aty  n iezado wo lony . To  n ie mog ła być Jo wina. Dla n iej  l iczy ły  s ię p rzed e
wszys tk im p ien iądze, a Fab io la zarab iała d la n iej  najwięcej . Och ron iarze po  p ro s tu  ją
u wielb ial i . Katu s  i  n iewo ln icy  z kuchn i  n ie miel i  żadny ch  powodów, b y  czyh ać n a
jej  życie. Wobec tego  zos tały  dziewczyny , a Fab io la dob rze znała wszys tk ie
i  doskonale odczy ty wała ich  h umo ry . Zmuszone do  p ro s ty tucj i  w większości
cieszy ły  s ię, że mogą ży ć w cien iu  Fab io l i .

Po mpeja. To  mog ła być ty lko  Pomp eja.

Zazd rość całkowicie opętała rud owłosą k o leżankę. A gdy  atak i  za murami
Lupanaru  n ie p rzyn io s ły  oczek iwanych  efek tów, dziewczyna mus iała wziąć sp rawy
w swo je ręce i  sk rycie zg ładzić wroga.

–  Wy  dwaj macie ch ron ić dziewczyn y , a n ie sp rawiać, że k tó raś  z nas  zn ik a… –
o dezwała s ię Fab io la, pok lepu jąc umięśn ione ramię Wett iu sza. Zap rzy jaźn ien ie s ię
z dwo ma o ch ro n iarzami b y ło  jedną z naj lep szych  decyzj i , jaką k iedyko lwiek
p od jęła. Wiedziała, że obaj  raczej  zg iną, n iż p ozwo lą k omuś  ją sk rzy wdzić.

Wett iu sz u śmiechnął  s ię do  n iej  w odpowiedzi , ale nadal  by ł  wyraźn ie
zmartwio ny .

–  Towarzyszy łem Pompei , gdy  o s tatn io  wychodziła do  mias ta. Wcześn iej  jako ś
mn ie to  n ie zas tanowiło , ale mu s isz wiedzieć, że ta wiedźma rozmawiała z ludźmi
z collegia. I z czło nkami gan g ów Milona. Odwied zi ła też n ied awno  świątyn ię Orkusa –
Wett iu sz złoży ł  palce w znak  och ron y  p rzed  złem. –  Można mieć ty lko  jeden  powód ,
żeb y  tam wejść.

Te wiadomo ści  b y ły  nap rawdę n iepoko jące. Ludzie odwiedzal i  miejsce ku ltu
b oga śmierci , g dy  p ragnęli  zemsty  i  chciel i  kog oś  ukarać. Przed  wejściem do



świątyn i  ro i ło  s ię od  sp rzedawców małych  kwadratowych  tab l iczek  z o łowiu , a także
sk ryb ów, k tó rzy  go towi by li  nap isać n a n ich  wszys tko , czeg o  zażyczy li  sob ie
k l ienci . Fab io la s ły szała, że du ży  basen  znajdu jący  s ię w ś rod ku  sank tu arium pełen
b y ł  życzeń  śmierci . Zad rżała na samą myśl  o  tym, że mog ła tam znajd ować s ię
równ ież tab l iczka z jej  imien iem, i  wymamro tała k ró tką mod li twę do  Jo wisza,
p ro sząc go  o  s tałą och ro nę.

–  Pozwó l mi s ię z n ią rozp rawić.

W końcu  poczu ła ogarn iającą ją wściek ło ść. To  wszys tko  zaszło  już
wystarczająco  daleko .

–  Ja to  zrob ię –  zadecydowała Fab io la, wy trzymując wzrok  Wett iu sza.

Mężczyzna o tworzy ł  już u s ta, żeby  co ś  o dpowiedzieć, gdy  Fab io la wskazała
truch ło  węża.

–  Odetn i j  mu  g łowę, p ro szę…

Wett iu sz wy ciągnął  zza pasa szty let , p rzyk lęknął  i  zrob ił  to , o  co  p ro s i ła Fab io la.
Po tem p opatrzy ł  na n ią n iepewn ie.

–  I zo s taw mi szty let…

Osiłek  u śmiechnął  s ię. Wręczy ł  jej  ok rwawion e zawin iątko  o raz swo ją b roń .
Fab io la zacisnęła mocno  palce na kościanej  ręko jeści , upewn iając s ię co  do

swo jej  decyzj i . Wy obrazi ła sob ie, że zdetermin owany  Ro mulus  mu s iał  zab i jać, żeby
p rzeżyć. Najp ierw jako  g lad iato r, a po tem jako  żo łn ierz. Ta myś l  pomog ła jej  zeb rać
s ię w sob ie. Nag le zrozumiała, że nawet  tu , w Lupanarze, czasami t rzeba walczyć na
śmierć i  życie. Pomimo  zd rady  Pompei  Fab io la skup iła s ię na swo im pod s tawowym
celu :  chciała u ratować b rata. W jej  sy tuacj i  mog ła tego  dokonać ty lko  w jeden
spo sób :  zdo bywając kon tro lę nad  bogatymi i  wp ływowymi bywalcami tego
p rzyb y tku  rozkoszy .

I n ik t  n ie s tan ie jej  na d rodze.
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Rozdział XXVI

Odwrót

Part ia, lato  53  r. p .n .e.

óźnym p opo łudn iem Krassus  zwo łał  s iedmiu  legatów na naradę wo jenną.
Z powod ó w znanych  chyba ty lko  Su ren ie Partowie na k ró tko  p rzerwali  atak i .

Być może ich  gen erał  chciał  dać swo im ludziom od rob inę zas łużonego  odpoczynku .
Rzymsk i  d owódca armii  miał  jeszcze na ty le rozsądku , aby  sko rzy s tać z tej  chwil i
spoko ju . Niezwy ciężone leg iony  by ły  bezradne w kon fron tacj i  z konnymi
łuczn ikami, pon ieważ n ie mog ły  być o s łan iane p rzez lekką jazdę. Coś  t rzeba by ło
zrob ić. I to  szyb k o .

Zdespero wany  g enerał  spog lądał  na swo ich  do radców p rzek rwionymi oczami,
oczeku jąc o d  n ich  zaangażowan ia. Nies tety , sześciu  z s iedmiu  ub ranych  w czerwone
p łaszcze o ficerów u n ikało  jego  spo jrzen ia, wb ijając wzrok  w p iasek  pod  s topami.
Ty lko  Long inu s  miał  odwagę, żeby  odwzajemn ić spo jrzen ie.

–  Co  czy n ić? –  zapy tał  rozemocjonowany  Krassus . –  Jeś l i  tu  zo s tan iemy , wyrżną



n as  d o  n o g i .

–  Jeszcze jed en  atak , a ludzie s ię załamią –  po twierdzi ł  natychmias t  Long inus . –
Zo s tała n am ty lk o  jedna możliwość. Odwró t .

Wszy scy  zg ro madzen i  n iechętn ie pok iwali  g łowami. Sy tuacja armii  by ła
trag iczn a. Rzy mian ie rzadko  opuszczal i  po le b i twy , p rzyznając s ię do  po rażk i , ale na
tej  p ło n ącej  p u s ty n i  regu ły  g ry  by ły  zupełn ie inne.

–  Straci l iśmy  tabo ry . Nie mamy  wody . Musimy wyco fać s ię do  Carrhae –
p rzek o n y wał Lo n g inus .

Po zo s tal i  wy mru czel i  ty lko  cicho  k i lka s łów. W mieście ch ron ionym p rzez g rube
wały  ziemn e znajd o wały  s ię g łębok ie s tudn ie. Tam można p rzynajmn iej  l iczyć na
jak ąś  o s ło n ę p rzed  śmiertelnymi s trzałami Partów.

–  A p o tem?

Wy d awało  s ię, że śmierć Pub liu sza sp rawiła, iż generał  n ie po trafi ł  ju ż sam
p o d ejmo wać żad ny ch  decyzj i .

–  Ru szy my  na p ó łnoc. Ukształ towan ie terenu  w gó rach  będzie nam sp rzy jało .
Przy  o d ro b in ie szczęścia po łączymy  s i ły  z Artawazdesem.

Krassu s  zamk n ął  oczy . Jego  kampan ii  g rozi ła całkowita k lęska, a p lany
d o ró wnan ia Cezaro wi i  Pompejuszowi rozsypały  s ię jak  domek  z kart .

–  Trąb cie n a o d wró t  –  wyszep tał .

–  Co  z ran ny mi, wodzu?

–  Zos tawić.

–  Na p ewn o ? –  zapy tał  Komitianusz, dowódca Leg ionu  VI. –  Mam ponad
p ięciu set  ran n y ch .

–  Wy razi łem s ię jasno  –  wykrzyknął  Krassus .

–  Ty m razem muszę s ię zgodzić z g łównodowodzącym. Za bardzo  nas  spowo ln ią
–  p o wied ział  o s tro  Long inus . –  Nie mamy  wyboru .

Nik t  ju ż n ic n ie powiedział . Szpakowaty  legat  rzuci ł  rozkaz, p rzekazu jąc go
n ajb l iższy m żo łn ierzom.

Ch wilę p ó źn iej  odezwały  s ię t rąbk i  p rzekazu jące złowieszcze sygnały , k tó rych
leg io n iści  wo lel ib y  n igdy  n ie u s ły szeć. Wśród  rannych  żo łn ierzy  zrob iło  s ię małe
p o ru szen ie, wszy scy  bowiem zdal i  sob ie sp rawę, co  s ię za chwilę s tan ie. Pięciu
n ajemn ik ó w Bass iu sza n ie mog ło  już s tać o  własnych  s i łach , d latego  zajęl i  pozycje
n a ty łach . Gd y  u cich ły  t rąbk i , s tary  cen tu rion  zb l iży ł  s ię do  rannych .

–  Walczy liście d ziś  dzieln ie, ch łopcy  –  Bass iu sz złoży ł  u s ta w rzadk im d la n iego



u śmiech u . –  Nie macie jednak  zby t  wielk ieg o  wy boru . My  mu simy  ru szać, a n ik t
z was  n ie jes t  w s tan ie maszerować. Mo żecie więc sp ró b ować s tawić o pó r, zo s tając
tu …  –  u rwał  n a ch wilę –  alb o  wy brać szyb k ą śmierć.

Jeg o  s łowa zawis ły  w g o rący m powietrzu .

Sp rawn i n ajemn icy  n ie p o trafi l i  spo jrzeć to warzyszom w o czy . Stal i  ze
sp uszczo ny mi g łowami. To  b y ła t rud na decyzja, ale Partowie będ ą mn iej  łask awi.

–  Nie jes tem jeszcze g o tó w, aby  u dać s ię d o  Hadesu , d owódco  –  p o wiedział
ciemn o sk ó ry  Eg ip cjan in  z zak rwawiony m b an dażem o win iętym wokó ł  leweg o  u da. –
A jeś l i  tak  ch cą b ogo wie, zab io rę ze sobą k i lk u  wrogó w.

In n y  n ajemn ik  ró wn ież zdecydo wał, że zo s tan ie, aby  zg inąć z b ro n ią w ręku , ale
p o zo s tal i  t rzej  b y l i  b ardzo  ciężko  ran n i . Zb y t  s łab i , ab y  s ię wyco fać, i  zby t  zmęczen i ,
ab y  walczy ć. Nie miel i  wybo ru . Wy mien il i  ze sob ą k i lka cich ych  s łów, p o  czym
z tru d em un ieś l i  s ię d o  p io nu .

–  Niech  to  będ zie szy b ka śmierć, s tarszy  cen tu rion ie –  po wiedział  jeden  z n ich .

Bass iu sz sk in ął  g ło wą b ez s ło wa.

Ro mu lu s  po czu ł , że w jeg o  g ard le fo rmu je s ię t rud na d o  p rzełk n ięcia gu la.
Zab ijał  p rzeciwn ików n a aren ie, ale to  rzadk o  b y li  ludzie, k tó ry ch  znał , z k tó rymi
ćwiczy ł  i  z k tó rymi walczy ł  ramię w ramię. A ci  t rzej  mężczyźn i  by l i  z n imi o d  czasu ,
g d y  weszl i  n a pok ład  „Ach il lesa”… wyd awało  s ię, że to  b y ło  całe wiek i  temu . Po
p rawie dwóch  latach  k ampan ii  Ro mulu s  znał  ran ny ch  n a ty le d ob rze, żeby  nap rawd ę
czu ć smu tek  p o  ich  d ecy zj i .

Cen tu rion  p ożegnał  s ię z każdym z n ich  z o so bna, mo cno  ch wy tając za
p rzed ramio n a. Gdy  p rzesun ął  s ię tak , żeb y  s tan ąć za n imi, wszyscy  trzej  po ch y li l i
g ło wy , o ds łan iając szy je. Czek ała ich  ho no rowa śmierć. Śmierć żo łn ierza.

Zasy czał  wy ciąg any  z p o chwy  g lad iu s  Bass iu sza. Cen tu rio n  un ió s ł  g o  wysoko ,
trzy mając ręk o jeść ob iema ręk oma, z o s try m szty ch em sk ierowany m ku  ziemi.
Jed n y m szyb k im ru chem w d ó ł  p rzeciął  rdzeń  k ręg owy  p ierwszego  n ajemn ik a.
Śmierć p rzyszła naty ch mias t . Pierwsze ciało  zwali ło  s ię w p iasek , n ie wyd ając
żad n ego  od g ło su . Bass iu sz bezszeles tn ie p rzesun ął  s ię za p lecy  d ru g ieg o , a p o tem
trzecieg o . Nie t rwało  to  d łu go . Najwy raźn iej  weteran  n ie p o  raz p ierwszy  w życiu
wy k o n y wał to  mak ab ry czn e zad an ie, zad ając swo im lu dzio m cio sy  łask i .

Te same sceny  rozg rywały  s ię na całej  szero k ości  rzy msk iej  l in i i . Partowie n ie
miel i  jed n ak  zamiaru  pozwo lić swo im wro go m na wy co fan ie s ię w sp oko ju , d latego
u d erzy li  p o  raz ko lejny , zan im Rzymian ie mo g li  d oko ńczyć swo je dzieło .

Bass iu sz szy bko  zo rgan izo wał ludzi , k tó rzy  mu  teraz p od legal i . Jako  że zg inął



zarówno  Sid o , jak  i  p ięciu  in nych  cen tu rio nów, weteran  p rzejął  do wo dzen ie koh o rtą
regu larnej  armii . Żaden  z o szo łomion y ch  młodszych  o ficerów n ie zakwes t io no wał
tej  n iezwy k łej  decyzj i . Bass iu sz sk inął  g ło wą, żegn ając s ię z Eg ipcjan inem i  jego
towarzyszem. Ta d wó jk a u s iad ła n a ziemi, zwró cona do  s ieb ie p lecami, z mieczami n a
p od o rędziu .

Gdy  o dcho d zil i , Ro mulus  z o czami pełn ymi łez n ie by ł  w s tan ie o b ejrzeć s ię za
s ieb ie.

–  Dzieln i  żo łn ierze –  powied ział  Tarkwin iu sz ze szczery m szacunk iem. –  I tak
właśn ie zdecydo wali  s ię umrzeć.

–  To  jednak  wcale n ie u łatwia mi p o go d zen ia s ię z tym, że mus imy  ich  zos tawić –
o dp arł  ch ło pak .

–  Zos tań  z n imi, jeś l i  chcesz –  p owiedział  Etru sk . –  To  twó j  wy bór. Mo że właśn ie
d lateg o  n ie mam pewności , czy  wszy scy  trzej  p rzeży jemy? –  z jeg o  ciemnych  o czu
n iczego  s ię n ie dało  wy czy tać.

–  To  n ie jes t  nasz czas , aby  umierać –  do d ał  Bren nus  pewn ie. –  Czemu  miało by  to
s łużyć?

Romu lus  zas tanawiał  s ię k ró tk o , czy  n ie zo s tać, ale uznał , że ta decyzja by łaby
b ez sensu . Rann i  sami wyb ral i , w jak i  sp o sób  ch cą zakoń czy ć swo je ży cie,
i  u mieran ie z n imi n ic by  n ie zmien iło . Tak  wiele chciał  jeszcze o s iąg nąć.
Maszerował  d alej  z ciężk im sercem.

Chy b a ty lko  n iesamowita s i ła wo li  Bass iu sza t rzy mała w cało ści  mieszany
o dd ział  żo łn ierzy , opu szczający  p o le b i twy . Na szczęście party jscy  łuczn icy  n ie
atakowali  ich  ju ż zby t  d łu go . Romu lus  ob serwo wał g rup y  wo jo wn ikó w jeżd żących
w k ó łk o , wy dających  z s ieb ie rado sn e o k rzy k i . Jeden  z n ich  wy mach iwał  w po wietrzu
p rzedmio tem, k tó ry  wydał  mu  s ię znajo my . Hań b a, k tó rą zmazać mog ła ty lko  k rew!
Sreb rny  o rzeł  leg ionu  zn alazł  s ię w ręk ach  wroga. Ob serwu jąc tę scen ę, Romulu s
sp uści ł  g łowę jeszcze n iżej .

Ogro mna równ ina aż po  ho ryzon t  zo s tała zas łana ciałami martwych  i  ran nych ,
trato wan ymi teraz koń sk imi ko py tami. Stała s ię jedn ą wielk ą kos tn icą. Ro iło  s ię od
much , k tó re ob s iadały  zeszk lon e oczy , o twarte w u rwany m k rzyku  u s ta i  k rwawiące
rany . Prawie p iętnaście ty s ięcy  rzy msk ich  żo łn ierzy  n igd y  n ie wró ci  d o  Ital i i . Nad
n imi n a n ieb ie wis iały  sępy , u no szące s ię n a ciep ły ch  p rądach . W p o wietrzu  un o s i ł
s ię zap ach  o dcho d ów, k rwi i  po tu . To  b y ł  zły  dzień  d la Rep ub lik i .

–  Wielu  z n ich  jeszcze ży je...

–  I tak  ju ż n ie mo żemy  im p o móc –  s twierdzi ł  Brennu s  smu tn o .



–  Olenus  widział  ten  dzień  s ied emnaście lat  temu  –  p owiedział  Tarkwin iu sz
z saty s fakcją. –  Chciałb y  zobaczyć to  na własn e oczy .

Romu lus  by ł  ws trząśn ięty .

–  To  są n as i  towarzysze b ron i!
–  Co  mn ie to  o bch odzi? Rzym wyrżnął  mo ich  lu dzi  i  zn iszczy ł  nasze mias ta.

–  Ale to  n ie b y l i  ci  żo łn ierze! Nie on i  to  uczyn il i !

Ku  jeg o  zask o czen iu  Tarkwin iu sz wyg lądał  teraz na zak łopo tanego .

–  Mądre s ło wa –  p rzyznał . –  Niech  ich  cierp ien ie b ęd zie k ró tk ie.

Zb ity  z t ro pu  p rzez po jednawcze s łowa ko g oś , k to  n ienawidzi ł  wszys tk iego , co
b y ło  związane z Repub liką, Romulus  wciąż n ie po trafi ł  odciąć s ię od  k rzyczących
z bó lu  rann y ch  żo łn ierzy , k tó ry ch  zos tawial i  za p lecami. Tylko jeden człowiek jest za to
wszystko odpowiedzialny –  p o myślał  ze zło ścią.

Krassus .
–  Twó j nauczyciel  p rzewidział  tę b i twę? –  zdu miał  s ię Brennus .

–  I wid ział  nasz d ług i  marsz na wsch ó d  –  wy jaśn i ł  Etru sk . –  Zacząłem w to  wątp ić,
ale teraz…

Po patrzy l i  n a s ieb ie szeroko  o twarty mi oczyma.

–  Bog owie czasami wp ływają n a nasze lo sy  w dziwny  sp osób  –  mru k nął  Brennus .

Romu lus  wes tchnął . Powró t  d o  Rzy mu  n ie będzie łatwy .

–  Nic jeszcze n ie jes t  d o  koń ca pewne –  Tarkwin iu sz zdawał  s ię p rzez ch wilę
n ieob ecn y . Miał  wyraz twarzy , k tó ry  Ro mulus  i  Brennus  znal i  aż za dob rze. –  Armia
może jeszcze wrócić na l in ię rzek i  Eu frat . Dużo  jeszcze zależy  od  Krassusa.

–  Bog o wie! Dlaczego  miel ib yśmy  iść do  rzek i? –  Romu lus  wsk azał  ges tem na
p us ty n ię. –  Bezp ieczeńs two . Ital ia. To  wszys tk o  znajdu je s ię na zach odzie.

–  Zo baczy my  świątyn ie zbudo wane p rzez Alek san d ra –  p rzez chwilę wydawało
s ię, że Tark win iu sz zupełn ie n ie zdaje sob ie sp rawy  z ich  ob ecn o ści  –  a tak że wielk ie
mias to  Barb aricum nad  Oceanem In dy jsk im.

–  Po d ró ż do  miejsc, do  k tó ry ch  n ig dy  n ie d o tarł  żaden  z Allob rogów –  szepn ął
Bren nus . –  I n ig d y  n ie do trze.

–  Przezn aczen ia n ie da s ię u n ik nąć, Brennus ie –  powiedział  nag le Tarkwin iu sz.

Opalo ny  Gal  zb lad ł  jak  ściana.

–  Bren n us ie? –  Ro mulus  n ig dy  n ie widział  swo jego  p rzy jaciela w tak im s tan ie.
–  Dru id  wy rzek ł  dok ładn ie tak ie same s łowa w dn iu , gdy  opuści łem wioskę –

wy szep tał  Gal .



–  Dru idzi… h arusp ikowie –  odezwał  s ię Tarkwin iu sz, pok lepu jąc Gala p o  p lecach
–  jes teśmy  jednością.

Brennus  pok iwał  g łową z szacun k iem.

Nie wid ział  smu tku , jak i  po jawił  s ię na twarzy  Tark win iu sza.
On wie, co się stanie –  pomy ślał  Romu lus . Nie kon tynuowali ​ tej  rozmo wy ,

oszczędzając energ ię. Trzeba b y ło  s ię wy co fać. Albo  zg inąć.

Słońce wis iało  już n isko  nad  h o ry zo n tem, ale do  zapadn ięcia ciemności , k tó re
dałyby  wyczerp anym Rzymian o m o d ro b in ę sp oko ju , pozos tało  jeszcze dużo  czasu .
Ko lejne leg iony  powo li  o p uszczały  po le b i twy , nękane spo radycznymi atakami
zaciek ły ch  Partów. Większość wo jown ik ó w wrog a p ozos tała na miejscu ,
ko n cen tru jąc s ię na dob ijan iu  ran nych  i  g rab ien iu  zmarły ch .

To  by ła go rzka iron ia. Ogromn e rzesze rann y ch  wciąż u mierały  na po lu  b i twy ,
dając swo im towarzyszom szansę ucieczk i .

Ro zb ita armia k iero wała s ię na pó łnoc, w s tronę murów Carrhae. Z każdym
krok iem lżej  rann i  żo łn ierze wyp ad ali  z ko lumny . Nik t  n ie miał  już s i ły , ab y  im
po magać. Każdy , k to  n ie miał  wys tarczająco  dużo  energ i i , aby  maszerować, po  p ro s tu
g inął . Trzymając swo ją ko h o rtę w cało ści  g ro źb ami i  p ro śbami, Bass iu sz czasami
używał nawet  miecza i  ud erzał  p łazem wy czerpanych  mężczyzn , ab y  zmusić ich  do
wykrzesan ia z s ieb ie o s tatków s i ł . Romu lu s  darzy ł  go  co raz większym szacunk iem.

Carrhae by ło  mias tem leżący m n a pus tyn i , k tó rego  is tn ien ie zależało  od  jego
g łębok ich  s tu dn i . Krassu s  wiedział , że gd y  zaczn ie s ię in wazja, mias to  będzie miało
du że znaczen ie s trateg iczne, d lateg o  zajął  je rok  wcześn iej  i  zadbał
o  u fo rty fik owan ie o raz obsadzen ie od powiedn im garn izon em. Uchod zące z po la
b i twy  o ddziały  rzymsk ie zigno rowały  małe, o s łon ięte obozowisko , znajdu jące s ię za
g ruby mi murami z ub i janej  ziemi. Mężczy źn i  p rzelewali  s ię p rzez b ramy  mias ta
wielką falą, zajmu jąc do my  i  odb ierając zapasy  n ieszczęsny m mieszkańco m.
Bru talne pch n ięcia gladii n atychmias t  odu czały  jak iegok o lwiek  opo ru .

Jednak  większa część armii  i  tak  mu s iała zatrzymać s ię pod  murami mias ta. Kilku
cen tu rio nów p róbo wało  naleg ać, aby  wykopać tymczaso we rowy  i  p rzygo tować wały
ob ron n e, jak  zwyk le po  każdy m d n iu  marszu . Nie udało  im s ię. Żo łn ierze p rzeszl i
zby t  wiele i  n ie miel i  s i ł , by  p rzez t rzy  ko lejne go dzin y  ko p ać w go rącym p iasku .
Oficero m u dało  s ię ty lko  zmusić leg ion is tów do  rozs tawien ia na p us ty n i  czu jek  co
k ilkaset  k roków.

Słońce już zaszło , a temp eratu ra zaczy nała g wałtown ie spadać. Zimny  wiatr



pog łęb iał  wrażen ie ch łodu . Ci , k tó rzy  zatrzy mali  s ię za mias tem i  n ie miel i  dość
szczęścia, ab y  znaleźć jak ąś  o s ło nę p rzed  ch łodem, sp ęd zi l i  noc n a ziemi, o g rzewając
s ię wzajemn ie. Wszy s tk ie namio ty  zos tały  u tracone wraz z tabo rem. Ran n i  zn ó w
umieral i . Z zimna, odwo dn ien ia i  wyczerpan ia. Nik t  n ie móg ł  n ic n a to  p o radzić.

Romu lu s  i  jego  p rzy jaciele zajęl i  jak ąś  rozpadającą s ię chatkę z g l in ian ymi
ścianami. Wyrzuci l i  mieszkańców n a u l icę, ale ich  n ie zab i l i . Wkró tce wszyscy
zasn ęl i  twardym sn em. Pok ład l i ​ s ię bez ład u  i  sk ładu  i  leżel i  n ieruchomo , jakby
pomarl i . Lęk  p rzed  atak iem Partów ok azał  s ię s łab szy  n iż po trzeb a snu .

Najwięk szy  bud y nek  w innej  części  mias ta, należący  wcześn iej  do  lokalnego
komen dan ta, teraz znajdował s ię w rękach  d owódcy  rzymsk ich  s i ł  o kupacy jnych
i  dowó dcy  garn izonu . Krassus  zg ro madził  legató w n a naradę wo jenn ą.

Go łe ściany , k lep isko  zamias t  pod łog i  i  meb le wykonane z n ieheb lowanego
d rewna mówiły  o  tym, że Carrhae n ie mo żna zal iczy ć do  mias t  bo gaty ch . Pochodn ie
z s i towia rzucały  migo czące cien ie zmęczony ch  pos taci . Sześciu  wyczerpanych
o ficerów, o  pus tych  twarzach , w szatach  pob rudzony ch  k rwią s iedziało  na tabo retach .
Niek tó rzy  sk ry l i  g łowy  w d łon iach  i  n ie ru szy li  nawet  kubk ów z wodą i  bochenk ó w
twardeg o  ch leba, s to jących  p rzed  n imi na s to le. Jak że zmien iły  s ię warunk i  od  czasu ,
gdy  spo tkal i  s ię po  raz o s tatn i  u  Krassusa, w jeg o  pełnym p rzepychu  pawilon ie
sztabowym, k tó ry  zos tał  s t racony  razem z mu łami.

Nik t  n ie wiedział , co  powiedzieć czy  zro b ić. Legaci  b y l i  zdezo rien towan i .
Rzymscy  żo łn ierze n ie by l i  p rzyzwyczajen i  do  po rażek . Zamias t  odn ieść miażdżące
zwycięs two  i  s ięgnąć po  skarby  Seleucj i , u leg l i  wściek łym Partom. Rozb ita armia
zn alazła s ię g łęboko  na tery to rium wroga.

Krassus  s ied ział  spo ko jn ie na n isk im s to łku , n ie b io rąc udziału  w dyskus j i .
Wy dawało  s ię, że już samo  zeb ran ie po zb awiło  go  wszys tk ich  s i ł  życiowy ch .
Towarzyszy ł  mu  do wódca garn izonu , o n ieśmielony  o becnością tak  wielu  s tarszych
s top n iem o ficerów. Prefek t  Gaju sz Kwin tu s  Kopon iusz n ie zdawał  sob ie do  końca
sp rawy  z teg o , jak  wielk ie s traty  pon ió s ł  Rzym. O k lęsce d owiedział  s ię od
uciekających  ibery jsk ich  jeźd źcó w, k tó rzy  naty ch mias t  ru szy li  dalej  nad  Eu frat .
Późn iej  by ł  świadk iem tego , jak  fala wp ó łżywych  leg ion is tó w wlewała s ię do  mias ta.
Tego  wid oku  n ig dy  n ie zap omn i.

W pomieszczen iu  po jawił  s ię p ełen  wigo ru  Long inus .

Niel iczn i  obecn i  p o dn ieś l i  wzro k .

Tward y  żo łn ierz zatrzymał s ię p rzed  Krassusem i  zasalu to wał .
–  Zako ńczy łem obchód . Leg ion  VIII zo s tał  u szczup lony  o  oko ło  jed ną trzecią



s tanu . Teraz, gdy  wreszcie mamy  trochę wo dy  i  możemy  ch wilę o dpocząć, mo i ludzie
powo li  odzysku ją rezon .

Krassus  s iedział  n ieruchomo  z zamk n iętymi oczami.

–  Wod zu ?
Nik t  n ie p owiedział  an i  s ło wa.

–  Jak ie są two je rozkazy? –  Lon g in u s  zapy tał  wpros t , domagając s ię reakcj i .

Komitianusz odch rząk nął .

–  Nie o s iągn ęl iśmy  jeszcze p o ro zu mien ia –  mężczyzna n ie patrzy ł  w o czy
Lon g in u sa. –  Jak ie są two je p ropozycje, legacie?

–  Nie mamy  wielk iego  wybo ru  –  Long inus  o dczek ał  ch wilę, żeby  wszy scy
zrozumiel i  po wagę sy tu acj i . –  Powinn iśmy  naty chmias t  wyco fać s ię n ad  rzekę.
Możemy  do trzeć na miejsce p rzed  świtem.

–  Moi żo łn ierze n ie są w s tan ie maszerować tej  nocy  –  odpowiedział  jeden
z d owódcó w.

Rozleg ło  s ię k i lka p omrukó w d o wódców zgadzających  s ię z tą op in ią.

Long inus  spo jrzał  twardo  na Komitianusa. Nie by ł  zd ziwion y .

–  A co  z Armen ią? –  dowód ca Leg ionu  VI od waży ł  s ię odezwać.

–  Legat  ma rację, wodzu  –  o d ezwał  s ię n iepewn ie Kopon iusz. –  Odwró t  w gó ry  ma
wiele sensu . W g ó rach  są s tru mien ie i  teren  n ie sp rzy ja jeźdźcom Partó w.

–  W gó ry? –  Krassu s  rozejrzał  s ię po  p oko ju  b łęd nym wzro k iem. –  Gdzie jes t
Pub liu sz?

Nie by ło  odpo wied zi .
–  Odszed ł  do  Elizjum –  odezwał  s ię w ko ń cu  Lo n g in us .

–  Nie żyje?

Long inus  sk inął  g łową.

Krassus  zaczął  szlochać. Po ch y li ł  s ię i  p łakał , n ie zważając na o taczających  go
ludzi .

Long inus , k tó ry  jako  jedyny  z legatów wydawał s ię mieć d ość energ i i  i  rozsądku ,
aby  podejmo wać s łu szne d ecy zje, uznał , że zobaczy ł  już wys tarczająco  du żo .

–  Za pozwo len iem –  zaczął  –  ch ciałbym pop rowadzić armię i  zapewn ić
żo łn ierzom b ezp ieczny  odwró t . Dziś  w no cy .

Krassus  ko ły sał  s ię n a s to łk u  i  wpatrywał  w p od łogę.

Long inus  podn ió s ł  g ło s .

–  Powinn iśmy  wy co fać s ię pod  o s łon ą ciemności!



Nie by ło  od p owiedzi . Krassus , wyzwo liciel  Rzymu , by ł  już ty lko  pus tą sko rupą.
Strzępem człowieka.

Lo ng inus  zwróci ł  s ię do  pozos tały ch .

–  Zos tańcie z n im –  powiedział  lekceważąco  –  alb o  cho dźcie za mną. Leg ion  VIII
za godzinę wymaszeru je w s tron ę Eu fratu .

Po mieszczen ie wyp ełn i ły  n erwowe po mruk i . Long in us  czekał  n iecierp l iwie,
s tukając p alcem w ręk o jeść miecza.

–  Jes t  pewien  mieszkan iec mias ta, k tó ry  pomóg ł nam już p rzy  wielu  o kazjach  –
zaczął  p refek t , k tó ry  chciał  za wszelką cenę okazać s ię pomocny .

Lo ng inus  un ió s ł  b rew.

–  And romachus  o kazał  s ię lo jalny  wo bec Rzymu , już k iedy  po  raz p ierwszy
zajęl iśmy  mias to . Dzięk i  jego  in fo rmacjom udało  s ię k i lka razy  p ok rzyżować p lany
Partów.

–  Niech  zgad n ę…  –  g ło s  Long inusa ociekał  sarkazmem –  …i ten  Andromachus
może nas  wy pro wadzić w bezp ieczn e miejsce, tak?

–  Tak  mówi, legacie.
–  Gdzie ja to  ju ż s ły szałem?

Kopon iusz n ie dał  s ię zb ić z t ropu .

–  Wyg ląda na to , że gó ry  są ty lko  o  p ięć godzin  marszu  s tąd .

–  Na Jowisza! Czyżby? –  zapy tał  Lo ng inus  u szczyp liwym tonem.

Leg aci  zaczęl i  szep tać między  sobą podekscy towan i .

Nawet Krassus  u n ió s ł  g ło wę.
–  Ja wiem ty lko , że znam d rog ę p rowadzącą do  rzek i! –  Long inus  uderzy ł  p ięścią

w o twartą d łoń . –  Te dzikusy  to  zd radzieck ie sk u rwysyny . Żadnemu  n ie mo żn a u fać.
Pamiętacie Ariamnesa?

Jego  py tan ie zo s tało  p rzywitan e złowieszczym milczen iem.

–  Pub liu sz? –  znów odezwał s ię Krassus . –  Gdzie jes t  Pub liu sz?

Oficerowie by li  jak  sp aral iżo wan i . Nie wiedziel i , co  rob ić.

W końcu  Komitianus  zd o by ł  s ię na odwagę.

–  Przemarsz d o  Armen ii  wy daje s ię lep szym rozwiązan iem –  powiedział
n iepewn ie. –  Idąc w k ieru nku  rzek i , by l ibyśmy  na o twartej  p rzes trzen i .

–  Wed ług  mo ich  o b liczeń  na do tarcie do  gó r po trzebu jemy  całego  dn ia marszu .
Tymczasem już tej  nocy  s tan iemy  n ad  Eu fratem –  p rzeko nywał Lo ng inus . –  Kto  idzie
ze mn ą?



Nik t  n ie podn ió s ł  wzro ku .

Weteran  n ie po trafi ł  ju ż d łużej  zno s ić tego  n iezdecydowan ia.

–  Głup cy ! Zo s tan iecie zmasak rowan i  –  wyszed ł , powiewając czerwonym
p łaszczem.

Po  jego  wy jściu  z p omieszczen ia zapad ła k ró tka, pełna n iepo ko ju  cisza, po  czym
g rupa sku p iła s ię wokó ł  Kopon iu sza, zadając mu  py tan ia do tyczące szans  ocalen ia
armii . Wszyscy  natychmias t  zapomniel i  o  dzielnym leg acie. To  by ł  jedyny  spo sób
u sp rawied liwien ia decyzj i  pozos tan ia z Krassusem.

Dowódca Leg ionu  VIII n ie rzucał  s łów na wiatr. Nim minęła god zina, pod leg łe mu
o ddziały  by ły  go towe do  wymarszu . Żo łn ierze opuszczal i  mias to  w całkowitym
milczen iu . Zd radzały  ich  ty lk o  rzadko  powtarzające s ię dźwięk i , gdy  jak aś  włóczn ia
u derzy ła tarczę. Niewielu  wyczerpanych  o s tatn imi wydarzen iami leg ion is tów, k tó rzy
teraz o dpoczywali , zadało  sob ie t rud , aby  ch ociaż un ieść g łowę i  zo rien tować s ię, co
s ię dzieje.

Romulus  spał  czu jn ie. Obudziły  go  dziwne odg ło sy , miarowy  k rok , dzwon ien ie
metalowych  elemen tów zb ro i  i  t łumiony  kaszel . Zerwał  s ię n a równe nog i . Bren nus
ch rapał  spok o jn ie, ale Etru sk  miał  o twarte oczy . Dwó jk a p rzy jació ł  sk iero wała s ię do
g łównej  b ramy .

–  Ósmy  leg ion  opuszcza mias to  –  po wiedział  Romulus . –  Powin n iśmy  iść
z n imi?

Etru sk  miał  n ieodgadn iony  wyraz twarzy , k tó rą o świet lał  s łaby  b lask  k s iężyca.

–  Karą za dezercję jes t  uk rzyżowan ie. Powinn iśmy  zo s tać.
Romulus  zmarszczy ł  b rwi. Mało  p rawdopodob ne, że zmęczen i  warto wn icy

zauważą trzech  mężczyzn  wydos tających  s ię po  k ry jo mu  z mias ta. Po  tym, co  działo
s ię w ciągu  dn ia, poziom dyscyp lin y  s ięgnął  dna.

–  Co  mówią gwiazdy?

–  Niewiele umiem z n ich  wy czy tać.

Romulus  wzruszy ł  ramio nami, zdecydowany  zau fać swo jemu  p rzy jacielowi.
Brennus  by ł  go tów towarzyszyć Tarkwin iu szowi, nawet  gdyb y  ten  chciał  ru szyć na
k on iec świata. A wielk i  Gal  b y ł  d la n iego  jak  o jciec i  to  by ł  wys tarczający  p owód ,
aby  zos tać.

Przy jaciele wróci l i  do  chaty . Stwierdzi l i , że Bren nus  już n ie śp i .

–  Co  s ię dzieje?
–  Ósmy  wyruszy ł  do  Zeugmy .



–  Łatwo  wy ś l izgnęl ibyśmy  s ię za mury . Nik t  by  nas  n ie zobaczy ł .

–  Nie –  powiedział  Tarkwin iu sz s tanowczo . –  Od  gó r dziel i ​ n as  mn iej  n iż dzień
marszu . Tam będziemy  bezp ieczn i . Wystarczy , że ludzie teraz dob rze odpo czną.

–  Ucieczka nocą wydaje s ię tchó rzos twem –  Brennus  po łoży ł  s ię z powro tem na
k lep isk u , zamykając oczy . –  Tak  czy  inaczej , muszę s ię wyspać.

Romulus  wyobrazi ł  sob ie leg io n is tów maszeru jących  w ciemności . Żo łn ierze
Leg ionu  VIII wciąż wyg lądal i  dumnie, zacho wywali  dyscyp linę. Nie tak  jak  ten
mo tłoch , k tó ry  zn alazł  s ię w mieście i  rozłoży ł  s ię po d  murami Carrhae. Po czu ł
u ścisk  w żo łądku . Z pewn ością mąd rzejsze by łoby  wyco fywan ie s ię po d  o s łoną
ciemności , gdy  Partowie n ie mog liby  wykorzys tać swo ich  śmiercionośnych  łukó w.
Jak ie k o rzy ści  wiązały  s ię z czekan iem do  rana? Wydawało  s ię, że to  n ie ma sensu .
Ale może Etru sk  wie lep iej? Romulus  by ł  zmęczon y . Bardziej  n iż k iedyko lwiek .
Zamknął  oczy  i  natychmias t  zasnął .

Harusp ik  n ie odezwał  s ię do  świtu . Siedział  p rzy  o twartych  d rzwiach , rozmyślał
i  p rzyg lądał  s ię nocnemu  n iebu . Tarkwin iu sz n ie lub i ł  wprowadzać w b łąd  swo ich
p rzy jació ł , ale n ie by ło  innego  wy jścia. Przepowiedn ie Olenusa p rzez wiele lat
okazywały  s ię p rawdziwe. Tak  będzie i  tym razem.

Przed  po łudn iem nas tępnego  dn ia wszyscy  zdal i  sob ie sp rawę, że powinn i  by l i
pó jść z Lo ng inusem, k ieru jąc s ię w s tron ę Eu fratu . Zamias t  po maszerować na zachód ,
leg aci  zd ecydowali ​ s ię zau fać p rzewodn ikowi Kopon iu sza i  ru szy li  na pó łnoc,
w s tronę g ran icy  z Armen ią. Od  czasu  nocnej  narady  Krassus  n ie wydał  an i  jednego
rozkazu . Jechał  na kon iu  dziwn ie cichy  i  o szo łomiony . Po  czterech  god zinach
w go rącym ko tle ludzie o s iągnęl i  g ran ice wy trzy małości . Nie by ło  an i  ś ladu  Partó w,
ale też n ik t  n ie d os trzegał  s tokó w ob iecanych  gó r. Co  najgo rsze, na d rodze marszu
n ie natk nęl i  s ię na żadn e rzek i  an i  oazy . Większość żo łn ierzy  op różn iła swo je
buk łak i  po  k i lku  milach  i  po  raz ko lejn y  p rag n ien ie s tało  s ię ich  największym
wrog iem.

Rozumiejąc, że lud zie bardzo  po trzebu ją odpoczynku , legaci  nakazal i  w końcu
k ró tk i  pos tó j . Żo łn ierze zatrzy mali  s ię w miejscu , k ładąc s ię na ziemię, n ie d bając już
o  to , że g o rący  p iasek  powodu je op arzen ia. Przez jak iś  czas  cen tu rion i  n ie zmuszal i
ich  do  dalszeg o  marszu , o bawiając s ię b un tu .

W koń cu  jednak  Bass iu sz i  inn i  o ficerowie s twierdzi l i , że leżen ie i  czekan ie na
śmierć n ie ma sensu . Przechadzal i  s ię to  w jedną, to  w d rugą s tronę z n ieod łącznymi
rózgami w rękach . Armen ia n ie p rzyb liży  s ię do  n ich , jeś l i  tu  zo s taną.



–  Wstawać, wy  len iwe d ran ie! –  s ło wa wyp owiadane p rzez Bass iu sza b rzmiały  tak
samo , ale po  tym, jak  nad ludzk im wys iłk iem d op rowadził  d rugą koho rtę aż p od
mury  Carrhae, cen tu rion  wyraźn ie s traci ł  wigo r. Wyg lądało  na to , że wykorzys tał  już
os tatn ie rezerwy  energ i i  i  pozos tała mu  ty lko  s i lna wo la.

Leg ion iści  jęczel i  i  k lęl i , ale podn ieś l i  s ię z ziemi. Bass iu sz zyskał  ich  szacun ek
po dczas  odwro tu , d latego  jeszcze wykon ywali  jego  rozkazy . Inn i  cen tu rion i  miel i
więcej  p rob lemów ze zmuszen iem ludzi  do  p os łu szeńs twa, ale w końcu  k awalkada
wymęczony ch  żo łn ierzy  znów ru szy ła.

Szl i  dalej , cho ć tempo  po ruszan ia s ię ko lumny  s tale spadało  i  co raz więcej
p rzemęczon ych  żo łn ierzy  zaczęło  wy padać z szeregów. Si ln iejszym udawało  s ię
wstać, ale s łab s i  już n igd y  n ie podnos i l i  s ię z g o rącego  p iasku . Wołan ia o  pomoc
wypełn iały  p owietrze, ale n iewielu  żo łn ierzy  miało  dość s i ły , żeby  pomagać swo im
towarzyszom. Łatwiej  odwrócić wzro k . W oczach  Romulu sa znów po jawiły  s ię łzy ,
gd yż pon own ie rozpoznawał leg ion is tów, z k tó rymi walczy ł  w czas ie kampan ii .
Ty lk o  żelazny  u ścisk  Brennusa na ramien iu  sp rawiał , że n ie p róbował im po móc.

Trwali . Szlak  p rzemarszu  armii  zn aczy ły  ciała n iep rzy tomnych  mężczyzn  lub
tych , k tó rzy  b y li  zby t  s łab i , żeby  maszerować. Czekała ich  s traszna śmierć pod
n iebem, z k tó reg o  lał  s ię żar. Gdy  ko lumn a zn ikała w tumanach  py łu , śmierć
sp ływała na sk rzyd łach  sępów. Pok raczne p taszyska o twierały  dzioby  ze s traszl iwym
skrzek iem, walcząc o  lep sze kawałk i . Nie wszy s tk ie czekały , aż ich  o fiary  będą
martwe.

Po  jak imś  czas ie k o lumna d o tarła do  og ro mnej  wydmy , k tó ra zag radzała im
dalszą d ro gę. Bieg ła w pop rzek  szlaku , zn iechęcając do  dalszego  wys i łku  samym
swoim wyg lądem. Sto jącym u  podnóża wyd awało  s ię, że wydma p rowadzi  p ro s to  do
n ieba, rozciągn ięta na k i lkaset  s tóp . Z u s t  żo łn ierzy  wyrwał  s ię jed en  p rzeciąg ły  jęk .
To  będzie d ługa, ciężka wsp in aczk a.

–  Ruszać s ię! Do  gó ry ! –  k rzyczel i  cen tu rion i , wskazu jąc wzn ies ien ie.

Pierwsze szereg i  zawahały  s ię p rzez chwilę. Żo łn ierze pop rawil i  jarzma i  ru szy li…
Nie pozos tało  im n ic inn eg o , jak  wykonywać rozkazy . Może ze szczy tu  wydmy
zobaczą ob iecan e gó ry?

Po  p ięćd zies ięciu  k rokach  Ro mulus  zobaczy ł  zd radzieck i  tuman  unoszący  s ię zza
s toku .

–  Mamy  k łopo ty  –  znów poczu ł  u ścisk  w żo łądku . Trąci ł  Brennusa łokciem.
Po  chwil i  chmura u noszącego  s ię p iasku  by ła już wid oczn a d la wszys tk ich .

Szereg i  zatrzymały  s ię. Oficerowie k rzyczel i  na p ró żn o , bo  leg io n iści  wpatrywali  s ię



ty lko  w tuman  z ro snącym p rzerażen iem.

Gdy  na szczy cie wydmy  po jawil i  s ię p ierwsi  łuczn icy , z gardeł  żo łn ierzy  wydarł
s ię n iemy  k rzyk  ro zp aczy . Nik t  już n ie p róbo wał wsp inać s ię na wzn ies ien ie. Gdy
zmęczen i  żo łn ierze u s ied l i  na s to ku , zd ziwien i  i  zrozpaczen i , cały  g rzb iet  zaro i ł  s ię
od  wrogów.

–  To  kon iec. Nie damy  rady  z n imi walczyć, p rawda? Równ ie dob rze mo g libyśmy
się tu  po łożyć i  umrzeć.

Zdezo rien towany  Brenn us  szybko  s ię opano wał.

–  Nie może być tak  źle, jak  wyg ląda.

Romulu s  zwróci ł  twarz w k ierun ku  Tarkwin iu sza, k tó rzy  odważn ie odwzajemn ił
spo jrzen ie. Mło dy  żo łn ierz by ł  wściek ły .

–  Wiedziałeś , co  nasz czek a? –  wark nął .

–  Nie –  Romulus  n ie miał  pewności , czy  Etru sk  ich  n ie ok łamu je.

–  Nap rawdę? Są ich  ty s iące! –  k rzyk nął  Romulus . –  Jak  móg łbyś  n ie zauważyć
ich  w swo jej  wizj i?

–  Sztuka p rzewid ywan ia p rzyszło ści  n ie daje całkowitej  pewności  –
odpowiedział  Tarkwin iu sz, wzruszając ramionami. –  Już ci  to  mówiłem.

Romulu s  załamał s ię zupełn ie. Jaką miel i  szansę p rzeży cia ko lejnej  b i twy  po
wczo rajszej  rzezi?

Tarkwin iu sz un ió s ł  ramię, wskazu jąc coś  na s toku  wydmy .

W dó ł  zbocza p osuwała s ię mała g ru pa jeźdźców, k tó rzy  trzymali  d łon ie w gó rze,
pokazu jąc, że n ie mają żadnej  b ron i .

Romulu s  p rzyg lądał  s ię im podejrzl iwie.

–  Chcą pertrak tować?
–  Na to  wyg ląd a –  odpowiedział  Brennu s  spoko jn ie.

–  Wiatr jes t  bardziej  k o rzy s tny …  –  dodał  Tarkwin iu sz –  …mimo  że dziś  znów
zg in ą ty s iące.

–  Najwy ższy  czas  na rozmowy  –  p rzyznał  Ro mulus . –  Nie mamy  żadnych  szans .

Gdy  Partowie znaleźl i  s ię b l iżej , wszyscy  wstrzy mali  od dech y . Kon ie
p rzeciwn ików o s trożn ie s tawiały  kopy ta w zapadającym s ię p iasku .

Nik t  n ie móg ł  mieć wątp l iwo ści , gdzie znajdu je s ię Krassus  i  jego  sztab  z uwag i
na leg ionowe in sygn ia i  ludzi  w czerwonych  o ficersk ich  p łaszczach . Jeźdźcy
zatrzymali  s ię mn iej  więcej  s to  k roków o d  oddziału  z rzy msk im wod zem. Czekali .

Ku  zask oczen iu  Ro mulusa p rzez d łuższy  czas  n ik t  z dowó dztwa n ie zareagował



na obecność wys łann ików.
To  n ie podobało  s ię żo łn ierzom. Dług ie p rzemarsze p rzy  n ielu dzko  wysok iej

temperatu rze, zmęczen ie i  b rak  wody , a także śmierć ty s ięcy  towarzyszy  z rąk
n ieos iągalnego  wrog a… A teraz? Nawet w ob liczu  ko lejnej  rzezi  ich  l ider n ie
decyd u je s ię na rozpoczęcie ro zmów z Partami. Jego  arogancja n ie miała sob ie
równych .

Pon ieważ wódz Rzy mian  n ie dyspon ował już żad nymi od działami jazdy , mus iał
po legać na swo jej  s t raży  p rzyb ocznej , k tó rej  teraz powierzo no  zadan ie
p rzekazywan ia rozkazów. W końcu  dwaj  żo łn ierze z tej  el i tarnej  jednos tk i  ru szy li
k łu sem wzd łuż k o lumny , pocąc s ię mocno  w swo ich  złoconych  pancerzach
i  skó rzanych  o s łonach .

–  Przyg o tować s ię do  b i twy! –  po wtarzał  jeden  z n ich  co  k i lka k roków. –  Wycofać
s ię na p łask i  teren . Utwo rzyć ciąg łą l in ię.

–  Odwal s ię, sku rwysyn ie! –  odezwał  s ię k to ś  odważn ie.

–  Kto  to  powiedział? –  mężczy źn i  zatrzymali  s ię natychmias t , a ich  d łon ie
powędrowały  w k ierunku  g łown i mieczy .

–  Idź i  sam walcz z tymi party jsk imi dzikusami!

W powietrze wzn ió s ł  s ię wściek ły  ry k  leg io n is tów, a w k ieru nku  po s łańców
po leciało  więcej  obelg . Do  tej  po ry  ci  wybran i  członkowie s traży  p rzybocznej
generała n ie uczes tn iczy li  jeszcze w walce, co  bud ziło  n iezadowo len ie szeregowych
żo łn ierzy .

–  Kto  tu  dowodzi? –  s tarszy  s to pn iem z tej  dwó jk i , optio, p róbował o dzyskać
kon tro lę.

Bass iu sz zrob ił  w ciszy  k i lk a k roków do  p rzodu , pob rzęku jąc phalerae.

–  Nik t  n ie ma p rawa podważać rozkazów Mark a Licyn iu sza Krassusa. Aresztować
tych  lud zi!

–  Możesz n azywać mn ie starszym centurionem. Nie po  to  spędzi łem szesnaście lat
w leg ionach , żeby  b y le ch ły s tek  wydawał mi rozk azy !

–  Cen tu rion ie…

– Rusz ty łek  i  zrób  to  sam –  wycedził  Bass iu sz. –  Ty  gn o jku .

Zg romadzen i  w pob liżu  leg ion iści  zaczęl i  g ło śno  wiwatować.
–  Odmawiasz wy konan ia rozkazu , cen tu rion ie?

Bass iu sz zigno rował jego  py tan ie.

–  Dlaczeg o  Krassus  n ie wysy ła n ikogo  na ro zmowy  z Partami?



Rozleg ło  s ię jeszcze więcej  ok rzy ków p rzys łuchu jących  s ię tej  wymian ie zdań
leg ion is tów. Wreszcie k to ś  mó wił  w ich  imien iu  i  p owiedział  g ło śn o  to , co  myś lą.

Wyg lądało  na to , że dwaj  p rzeds tawiciele s traży  p rzybocznej  n ie by l i
zwo lenn ikami dyp lomacji .

–  Krassus  n ie pertrak tu je z pus tynny mi robak ami.
Bass iu sz wyciągnął  swó j g lad iu s  i  u mieści ł  jego  o s tro  zakończoną koń có wkę

pod  b ro dą optio.

–  Powied z generałowi, żeby  po rozmawiał  z Partami. Osob iście.

Odwrócił  s ię do  leg ion is tów.

–  Prawda, ch łopcy?

Przez wszy s tk ie szereg i  p rzetoczy ł  s ię ryk  ap rob aty . Żo łn ierze zaczęl i  u derzać
mieczami o  tarcze, okazu jąc w ten  sposób  poparcie. Ci , k tó rzy  znajd owali  s ię dalej
i  n ie s ły szel i  s łów Bass iu sza, d omyślal i  s ię jednak , co  s ię dzieje. Uznali , że n ie
powinn i  pozos tać b iern i . Pod obn ie jak  Romulus  i  Brennus . Jak i  by ł  sens  umierać na
tej  mezopo tamsk iej  p us tyn i? Lep iej  wrócić do  Sy ri i  i  p rzeżyć k lęsk ę.

Po jawił  s ię s łaby  wiatr i  Tarkwin iu sz zobaczy ł  na n ieb ie małą g rupk ę n iewielk ich
ob łoków. Skoncen trowan i  na różn icy  zdań  z o ficerami armii  żo łn ierze n ie zauważy li
jego  g rymasu . Ob łoków by ło  dwanaście.

Optio okazał  s ię odważn ym mężczyzną.

–  Krassus  n ie s łucha pos tu latów tak ich  szumowin  jak  wy .

–  Walczy łem w k i lkunas tu  wo jnach , ty  żało sny  p s ie –  powied ział  Bass iu sz,
naciskając mocn iej  g lad iu s , tak  że n a o s trzu  po jawiła s ię k rop la k rwi, k tó ra powo li
sunęła po  żelaznym zb roczu .

Optio sk rzywił  s ię, ale s ię n ie co fnął .

–  Krassus  n iech  lep iej  zrob i  to , o  co  go  p ro s imy , albo  skończy  jak  Pub liu sz.

Gwardzis ta zerknął  n a swo jego  towarzysza.
Dzies iątk i  leg ion is tów p rzy g lądało  s ię tej  scen ie w nap ięciu , a d rug i  jeźd ziec

powo li  o dsunął  swo ją d łoń  z dala od  ręko jeści  miecza. Leg ion iści  co raz mocn iej
uderzal i  w swo je tarcze. Krassus  wiele im ob iecał , ale w rzeczywis to ści  zmusił  ich
ty lko  do  wyrzeczeń , a wielu  ich  towarzyszy  pożegnało  s ię z życiem. Tys iące Partów
czekało  teraz na to , aby  do kończyć dzieła un ices twien ia. Jeś l i  g enerał  n ie zamierza
pertrak tować, on i  wezmą sp rawy  w swo je ręce.

–  Sły szałeś  ich  –  s tarszy  cen tu rion  wskazał  ko lumnę. –  A teraz idź i  p rzekaż
Krassusowi nasze s tanowisk o .



Dwóch  p os łańców od jechało  n iesp ieszn ie, widząc, że leg io n iści  g o towi są użyć
b ron i . Jak  n iep yszn i  wróci l i  do  od działu  Krassusa. Bass iu sz spog lądał  za n imi p rzez
chwilę, po  czy m wrócił  do  l in i i .

–  Na Jowisza! –  Romulus  wy puści ł  powietrze z p łuc z wes tchn ien iem u lg i . –  Czy
widziel iście k iedyś  coś  tak ieg o?

Brennus  pok ręci ł  g łową.
–  To  wiele mówi o  sy tuacj i . Żeb y  bun tował  s ię k to ś  tak i  jak  Bass iu sz?

–  Krassus  ukarał  oddział , k tó ry  uciek ł  p rzed  Spartakusem, zab ijając co
dzies iątego  żo łn ierza –  powiedział  Tarkwin iu sz. –  Ciek awe, co  zrob i  teraz?

–  Będzie p ertrak tował . Jeś l i  n ie zaczn ie rozmawiać z emisariu szami Partó w, cała
armia wypowie mu  pos łu szeńs two  –  s twierd zi ł  spo ko jn ie Brennus .

Gal  miał  rację. Krassus  w końcu  zrozumiał , że jego  żo łn ierze wycierp iel i  już za
dużo . Już samo  zwlekan ie mog łoby  spowo dować wyb uch  gn iewu . Dlatego  wkró tce
od  g rupy  dowódców w cen trum oderwała s ię mała deleg acja. Prowad zen i  p rzez
śn iadego  Andromachusa rzymscy  legaci , z Krassusem na czele, ru szy li ,
z opuszczony mi g łowami, w k ierunku  oczeku jących  ich  Partów. Nawet zwisające
smętn ie p ió ro pusze z ko ńsk ieg o  włos ia na hełmach  o ficerów wydawały  s ię
pog łęb iać atmosferę k lęsk i . Słońce p raży ło . Szereg i  p rzy g lądających  s ię tej
d ramatycznej  scen ie milczały . Łu czn icy , k tó rzy  zajęl i  po zycje na szczycie wydmy ,
n ie ru szal i  s ię. Obserwowali . Czekali . Go towi do  ataku .

Pertrak tacje t rwały  już jak iś  czas , ale z powod u  od leg ło ści  żad en  z żo łn ierzy  n ie
s ły szał , o  czym mówiono . An dromachus  pełn i ł  funkcję t łumacza, a Krassu s  i  jego
o ficerowie s łu ch al i  warun ków Su reny .

Romulus  zacisnął  zęby .
–  Miejmy  nadzieję, że ten  g łup iec wy negocju je nam bezp ieczny  odwró t .

W p rzeciwnym razie pożywią s ię nami sępy .

–  Będą chciel i  gwarancj i , że n ie wrócimy  –  powiedział  Tark win iu sz.

–  Jak ich  gwarancj i? –  zdziwił  s ię Ro mulus .

Brennus  sp lu nął  na go rący  p iasek .

–  Jeńców.

Żo łądek  młodego  żo łn ierza pod jechał  mu  do  gard ła. Czy  to  właśn ie o  to  chodziło
Tarkwin iu szowi? Romu lus  n ie miał  jednak  za dużo  czasu , żeby  zas tan owić s ię n ad  tą
n iepoko jącą myś lą.

Nad  n imi, na s toku  wydmy  do szło  do  jak iejś  k łó tn i . And romachus  i  Partowie



wyciągnęli  uk ry tą b roń  i  zab i l i  t rzech  legatów. Leg ion iści  mog li  ty lko  p atrzy ć
bezradn ie, jak  Krassu s  pada bez czucia na ziemię po  s i lny m cio s ie w g łowę. Dwó ch
Partów zeskoczy ło  n atychmias t  i  zarzuci ło  bezwładne ciało  wodza Rzymian  n a
kon ia. Część Partó w zos tała, żeby  wyk ończyć po zo s tałych  rozjemców, a on i
pogalopowali  czym p rędzej  ku  szczy to wi wydmy .

Oszo łomien i  leg ion iści  zrozumiel i , że n ie mają już żadnej  szansy . Jed en
z dowódców zdo łał  zawrócić kon ia i  u ciec, ale większość kad ry  leg ła bez życia n a
p iasku .

W armii  pozos tał  ju ż ty lko  jeden  legat .
–  To  już kon iec… –  jęknął  k to ś  w pob liżu .

Brenn us  wyciągn ął  miecz. Z jego  twarzy  b i ł  spokó j .

–  Zd rad liwe świn ie –  powiedział  Ro mulus  go rzko .

–  Musiel i  to  wcześn iej  zap lanować –  zauważy ł  Tarkwin iu sz. –  Nie p rzewid ziałem
tego .

Jeźdźcy  zajmu jący  p ozycje powyżej  podziel i l i  s ię na dwie ko lumny , celu jąc
w ob ie s trony  rzymsk iej  ko lumny . Su rena p rzy go to wał  s ię do  wyprowad zen ia
os tatn iego  cio su .

Romu lus  wyciągnął  swó j g lad iu s  z pochwy , zn ów myśląc ty lko  o  tym, że n ie
będzie mu  dane zemścić s ię na Gemellu s ie. Przetrwan ie najb l iższej  god ziny  mo żn a
będzie nazwać szczęściem.

Tarkwin iu sz sp o jrzał  w n iebo  i  odetchnął  z u lgą, mówiąc z ab so lu tn ą pewno ścią:

–  Żaden  z naszej  t ró jk i  dziś  n ie umrze –  zn iży ł  g ło s . –  Wielu  zg in ie. Ale n ie my .

Romu lus  poczu ł , że kamień  spada mu  z serca.

Brenn us  u śmiechnął  s ię od  ucha do  u cha. Czu ł , że jego  wiara w dob re
zako ńczen ie tej  h is to ri i  s taje s ię s i ln iejsza n iż k iedy ko lwiek .

Gdy  leg ion iści  u świadomil i  sob ie, że czeka ich  powtó rk a z rzezi  z pop rzed n iego
dn ia, z u s t  wielu  z n ich  wydoby ł  s ię jęk , k tó ry  p rzeszed ł  w g roźny  szmer. To , co
wydawało  s ię dawać im nad zieję, okazało  s ię ty lko  pods tępem.

Cen tu rion i  i  młods i  o ficerowie p rzejęl i  in icjatywę, nakazu jąc odwró t  w dó ł
s toku . Bez Krassusa n ie mo g ło  b yć jasnych  rozkazó w p rzekazywanych  p rzez
trębaczy . Mężczyźn i  zaczęl i ​ co fać s ię n a p łask i  teren , rzucając rozpaczl iwe spo jrzen ia
za p lecy . U pod nóża wyd my  zdo łal i  u fo rmować s ię w n ierówn ą l in ię, g łęboką na t rzy
szereg i . Znów un ies ion o  tarcze, k tó re miały  och ron ić żo łn ierzy  p rzed  g rad em
śmiercionośn ych , syczących  pocisków.



Du mna armia Krassusa s tała s t łoczo na, bez ru ch u , p rzy g o to wana na śmierć
w p iecu  rozg rzewan y m p rzez żar mezo po tamsk ieg o  s ło ń ca. Ty lko  n iel iczn i
leg io n iści  g o to wi b y li  k o n ty n uować walkę.

Rzeź n ie t rwała d łu g o . Deszcz s trzał  Partó w zas ło n ił  n ieb o . Po cisk i  zn ó w
roztrzask iwały  tarcze leg io n is tó w. Dzies iątk owały  bezradny ch  żo łn ierzy , d la k tó ry ch
n ie by ło  żadnego  bezp ieczn eg o  miejsca. Bez żadn y ch  szan s  o ddan ia cio só w lud zie
u mieral i  tam, g dzie s tal i . Każd y , k to  złamał  szyk  i  p róbo wał u ciek ać, po  k i lku
k rok ach  padał  n a p iasek . Wk ró tce o fiary  l iczo n o  w setk ach .

Gd y  po jawil i  s ię katafrak ci , wszy scy  wied ziel i , że k o n iec jes t  b l isk i . Ciężk a jazd a
runęła w dó ł  zbocza, p rzeo ru jąc rzy msk ie cen tru m. Lance g rzęzły  w p iers iach , k on ie
wd ep tywały  ciała w ziemię, miecze zag łęb iały  s ię w mięśn ie. Tam, gdzie p rzeb il i  s ię
k atafrakci , w rzymsk ich  l in iach  ziały  wielk ie d ziu ry .

Leg io n iści  n ie by l i  w s tan ie zn ieść ju ż n iczeg o  więcej .

Pozos tały  p rzy  ży ciu  legat  nakazał  pochy lić in syg n ia leg ion u , żeby
zasygn alizo wać go to wo ść do  po d d an ia s ię. Romulu s  n igdy  n ie zapomn i wid oku
sy mb o lu  po tęg i  mil i tarn ej  Rzy mu  o padająceg o  d o  ziemi. Gd y  w po rcie
w Bru n d is iu m zobaczy ł  o rły  po  raz p ierwszy , du mn ie ekspon o wane w ręk ach
ch o rąży ch , te s reb rn e p tak i  sp rawiały , że k rew w ży łach  zaczęła mu  k rąży ć szybciej .
Jako  n iewo ln ik , a po tem g lad iato r n igdy  n ie zn alazł  n iczeg o , co  b y  g o  n ap rawd ę
in sp irowało . Wiara w Jo wisza n ie ró żn iła s ię od  tej , k tó rą wy zn awali  inn i  –  d o ty czy ła
jed nak  warto ści  nadn atu ralny ch . Natomias t  o rły  wyk o n an e b y ły  z metalu  i  s tan o wiły
materialn y  d owó d  po tęg i  Rep u b lik i . By ły  czymś namacaln y m, czy mś, w czy m mo żn a
b y ło  pok ład ać n ad zieje. W k ońcu  sam b y ł  Rzymian in em. Jeg o  matk a b y ła i tal i jsk ą
k ob ietą, a ten  d rań , k tó ry  ją zg wałci ł , ró wn ież pocho d ził  z Ital i i . Dlaczego  n ie b rać
u działu  w b i twie pod  zn ak iem o rła, tak  jak  czy n il i  leg ion iści  z reg u larny ch
jed nos tek?

Widział , że wielu  leg io n is tó w p rzy jmu je hańb ę p o rażk i  p łaczem. Niek tó rzy
o ficero wie ru szy li  d o  samob ó jczeg o  ataku . Wolel i  zg in ąć w walce, n iż żyć z o d ium
k ap itu lacj i . Jed n ak  większość żo łn ierzy  po d d ała s ię z u lgą. Pus ty n n i  wo jown icy
o toczy li  Rzymian , n ap ierając końmi tak , żeb y  zg romad zić ich  w wielk im k o tle.
Ocalały ch  sp ęd zon o  do  s tad a n iczy m o wce, po d czas  gdy  ciemn oocy  „pas terze”
p rzyg ląd al i  im s ię b aczn ie z łu kami go to wy mi d o  s trzału . Nik t  n ie p ró bował s ię
d łużej  p rzeciwstawiać zwy cięzcom. Te łu k i  p o kon ały  armię l iczącą t rzydzieści  p ięć
ty s ięcy  żo łn ierzy .

Wszys tk ie in syg n ia będące sy mb o lem władzy  zos tały  p rzejęte p rzez Partó w,



k tó rzy  zmu sil i  żo łn ierzy  d o  od rzu cen ia mieczów. Ci , k tó rzy  n ie p o s łu ch al i
wys tarczająco  szyb k o , zg inęl i  na miejscu . Bren n u s  u p uści ł  miecz z wy raźn ą
n iech ęcią, ale Etru sk  wy d awał s ię mn iej  zan iepo k o jo n y  o d dan iem swo jeg o  to po ra
i  Romu lus  wkró tce zro zu miał  d laczeg o . Grup a łu czn ik ó w zs iad ła z ko n i  i  zaczęła
zb ierać b ro ń , zb ierając ją w wiązk i . Gladii i  pila załad owan o  n a wielb łądy . Oręż miał
b y ć tran sp o rto wany  w tej  samej  ko lumn ie, w k tó rej  p o dążal i  jeń cy . Świadczy ło  to
o  tym, że k to ś  już zad ecy d ował o  ich  lo s ie. Tark win iu sz sp odziewał  s ię, że w swo im
czas ie o d zy sk a swó j topó r. To  dawało  Ro mu lusowi nadzieję.

Prawie po ło wa leg ion is tów uczes tn iczących  w os tatn iej  b i twie zg in ęła. Po zo s tal i
–  o k o ło  d zies ięciu  ty s ięcy  leg io n is tó w i  najemn ików –  trafi l i  d o  n iewo li .
Po kon an y m i  p rzyg n ęb iony m żo łn ierzo m p o zwo lo no  zachować zb ro je i  części
wyp o sażen ia leg ion is tó w. Po  całk owity m rozb ro jen iu  wro gów Parto wie zało ży li
k ażd emu  jeń co wi sznu r n a szy ję.

Nieszczęśn icy  p omaszero wali  w d łu g ich  k o lumn ach  n a po łudn ie, w k ieru n ku
Seleu cj i . Romu lus  n ie o d waży ł  s ię sp o jrzeć za s ieb ie, n a miejsce rzezi . Setk i  sęp ó w
zaczęły  już bowiem swo ją wieczerzę.



Ż

Rozdział XXVII

Krassus

Seleucja, s to l ica Kró les twa Partów, lato  53  r. p .n .e.

ycie za ok rąg łą pal isadą, gdzie umieszczono  Romulusa i  setk i  uwięzionych
żo łn ierzy , naznaczone by ło  obozową ru tyną. Pal isadę więzien ia, znajdu jącego

s ię w pob liżu  wielk iej  ceg lanej  b ramy  p rowadzącej  do  mias ta, wykonano  z g rubych
bali  u s tawio n y ch  w p ion ie, wysok ich  na dwóch  mężczyzn  pos tu ry  Brennusa.
Żo łn ierze zajmowali  miejsca bezpośredn io  na k lep isku , w tak im t łoku , że ledwie
by ło  gdzie wyciągnąć nog i . Plo tka g ło s i ła, że inn i  więźn iowie p rzetrzymywan i by l i
w podob n y ch  miejscach  odosobn ien ia wokó ł  Seleucj i . Partowie n ie u fal i
Rzymiano m, n awet  n ieuzb ro jonym, i  wo lel i  n ie t rzymać ich  w większych  g rupach .

Rzeź po d  Carrhae i  doświadczen ia p rzerażającego  marszu  na po łudn ie zo s tały
p rzyćmione p rzez nowe cierp ien ia. Wcześn iejsze s tały  s ię ty lko  od leg łym
wspomnien iem. Ko lejne go rące dn i  kończy ły  s ię mroźnymi nocami, u trudn iając
zarówno  ży cie ran nym, jak  i  w pełn i  sp rawnym. Wewnątrz pal isady  n ie można by ło



l iczyć n a żad ne sch ron ien ie p rzed  ch łodem i  kap rysami pogody . Rzymscy  żo łn ierze
d rżel i  z zimn a n o cami, og rzewając s ię wzajemn ie ciałami, i  razem też znos i l i
cierp ien ia zsy łan e n a n ich  p rzez palące s łońce. Większość s tarszych  rangą o ficerów
o d d zielo n o  o d  zwyk łych  żo łn ierzy . Na miejscu  pozos tal i  ty lko  podo ficerowie
n isk iego  s to p n ia i  to  na n ich  spoczywał teraz ciężar dodawan ia ludziom o tuchy .

Wy d awało  s ię, że Tarkwin iu szowi, k tó ry  od  czasu  do  czasu  czyn ił  ty lko  jak ieś
d ro b n e u wag i  n a temat  wiatru  lub  pogody , n ie p rzeszkadza to  oczek iwan ie. Nik t  n ie
wied ział , co  ich  czeka. Na razie zo s tal i  o szczędzen i , ale wielu  wciąż sądzi ło , że
Parto wie p rzy g o to wu ją s ię do  jak iejś  spek taku larnej  egzekucji . Ciała ty s ięcy  ich
to warzy szy  p o zos tawiono  na pus tyn i , oddając na łaskę sępów. Dla rzymsk iej  armii
b y ła to  hań b a, k tó rą t rudno  zmazać. Rzymian ie zwyk li  chować swo ich  zmarłych
z ho n o rami p o d czas  specjalnej  ceremon ii  pog rzebowej. Na ogó ł  ty lko  p rzes tępcom
o d mawian o  p o g rzebu , a Romulus  dob rze pamiętał  zgn iły  zapach  trupów,
zaleg ający ch  w d o łach  na wschodn ich  zboczach  Eskwil inu . Ty lko  bogowie wiedziel i ,
jak  wy g lądały  teraz oko lice Carrhae.

Więźn io wie o trzymywali  racje g łodowe –  ty lko  ty le, aby  p rzetrwać. Gdy
p o jawial i  s ię s trażn icy  z jedzen iem, więźn iowie wpadali  w szał . Zwyk li  ludzie
zmien ial i  s ię w b es t ie, go towe walczyć o  każdy  kawałek  suchego  ch leba i  łyk
s ło n awej wo d y . Ty lko  dzięk i  ro snącej  pozycj i  Tarkwin iu sza jego  p rzy jaciele w ogó le
miel i  co  jeść i  p ić. Romulus  wspomagał  Etru ska, k tó ry  zajmował s ię cho rymi
i  ran n y mi. Oczy szczał  rany  i  podawał zio ła, k tó re udało  mu  s ię p rzemycić
w n iewielk im sk ó rzanym woreczk u . Gdy  żo łn ierze dowiedziel i  s ię o  mis tycznych
talen tach  Tark win iu sza, szacunek , jak im go  darzy l i , s tał  s ię jeszcze większy  i  zwyk le
k to ś  zawsze zo s tawiał  t rochę jedzen ia specjaln ie d la n iego . I ty lko  haru sp ik  dawał
im szansę wy rwan ia s ię z tego  p iek ła.

Wielu  ran n y ch  zmarło  z powodu  odwodn ien ia, a Partowie zab ieral i  rozdęte t rupy
ty lk o  wted y , jeś l i  więźn iowie wyn ieś l i  je w pob liże b ramy . Aby  un iknąć
ro zp rzes trzen ian ia s ię cho rób  w pob lisk im mieście, s t rażn icy  zbudowali  og romny
s to s , k tó ry  n ig d y  n ie gas ł . Tam trafiały  ciała wszys tk ich  zmarłych . Płonął  też w ciągu
n o cy , o świet lając swo im up io rnym świat łem zalękn ione twarze g łodnych  więźn iów.
Smró d  p alo n y ch  ciał  i  g ryzący  dym z pewnością n ie pop rawiały  nas tro jów
zro zp aczo n y ch  Rzy mian .

Dwun as teg o  d n ia o  świcie Romulus  uznał , że ma już powyżej  u szu  oczek iwan ia
i  n iewo li .

–  Te su k in sy n y  powinny  by ły  nas  wykończyć. Za k i lka tygodn i  i  tak  wszyscy



sk oń czy my  jak  tamci .

W po b liżu  leżały  ciała p onad  d wu dzies tu  leg io n is tów.

–  Cierp l iwo ści  –  o d ezwał  s ię Tark win iu sz. –  Po g oda s ię zmien ia. Wk ró tce
b ędziemy  wiedzieć więcej .

Ro mu lu s  n iech ętn ie sk inął  g łową, ale Fel ik s  wb ił  wściek ły  wzrok  w zwło k i
to warzy szy .

–  Co  ja bym dał , żeby  mieć jakąś  b ro ń  w ręku  –  p o wiedział , ud erzając
s fru s tro wan y  w b elkę pal isad y .

Ten  g es t  n ie u szed ł  u wag i  s trażn ik a, k tó ry  machn ął  w k ierunk u  Gala włó czn ią,
d ając mu  jed nozn aczn ie d o  zro zu mien ia, ab y  s ię od su nął .

–  Bądź cicho ! –  sy k nął  Brenn u s , k tó ry  u znał , że jeś l i  Tark win iu sz mo że czek ać, to
i  o n  to  zn ies ie. –  Nie ch cesz chy b a u mrzeć jak  ten  leg ion is ta?

Na zn ajdu jącej  s ię w p ob liżu  p al isad y  d rewn ianej  s t ru k tu rze w k ształcie l i tery  T
zwisały  ro zk ład ające s ię zwło k i , mające b yć jed n oznaczny m os trzeżen iem p rzed
łaman iem d yscyp lin y , k tó rą Parto wie ch ciel i  zap rowad zić w o b ozie jen ieck im. Dwa
d n i  wcześn iej  d ob rze zbud o wan y  weteran  z Leg io n u  VI sp lu nął  pod  no g i  s trażn ik a.
Naty chmias t  zo s tał  wyciąg n ięty  z k latk i  i  u k rzy żo wan y .

Gd y  g rub e żelazne g woździe p rzeb iły  jeg o  s topy , żo łn ierz n ie móg ł  o p ierać s ię n a
n ich  zb y t  d ług o . Nie móg ł  też zn ieść bó lu , wisząc cały m ciałem n a p rzeb itych  ręk ach .
Przez jak iś  czas  p rób ował zmien iać pozy cję, ale szy bko  cierp ien ie s tało  s ię n ie do
zn ies ien ia. To  ok ru tn e widowisk o  trwało  p rzez p ó ł  d n ia. Gdy  u saty sfakcjo nowan i
s trażn icy  s twierd zi l i , że więźn iowie do s tal i  n au czk ę, zakoń czy li  cierp ien ie
mężczy zn y  szy bk im p ch n ięciem włó czn i , ale zo s tawil i  jego  ciało  n a k rzyżu  jako
p rzes tro g ę.

Fel ik s  wró ci ł  n a swo je miejsce.

Strażn ik  ru szy ł , kon tyn uu jąc swó j o bchó d  wokó ł  pal isad y .

–  Jeszcze ży jemy , a to  ozn acza, że mają wobec n as  jak ieś  p lany  –  p o wiedział
Etru sk .

–  Pu b liczną egzekucję –  wark nął  Fel ik s . –  Tak  pos tąp i l iby  z więźn iami Galo wie.

–  Nie d la nas , zwy k ły ch  żo łn ierzy .

Ro mu lu s  n ie by ł  p rzeko nany .
–  W Rzymie sko ńczy libyśmy  na aren ie. Czy  te dzik usy  n iczeg o  tak iego  n ie

o rg an izu ją?

–  Nie ma tu  g lad iato rów. Nie p o lu je s ię na zwierzyn ę. To  n ie Ital ia –  o d rzek ł



s tanowczo  Tark win iu sz. –  Słu ch ajcie!

Od  świtu  męczy ły  ich  dźwięk i  b ęb nó w i  d zwo nkó w. Właściwie gd y  ty lko
p o jawil i  s ię p od  murami Seleu cj i , n iemal  cod zienn ie z mias ta do ch odziła muzyk a,
świad cząca o  tym, że Partowie celeb ru ją zwy cięs two . Ten  d źwięk  by ł  jed nak  inny .
Zło wieszczy . Im wy żej  s ło ńce wznos i ło  s ię n ad  ho ryzo n tem, tym bard ziej  ro s ła
temperatu ra. Nieb o  by ło  czys te, b łęk i tne i  po cący  s ię o b ficie żo łn ierze znów po czu li
s ię n ieswo jo .

Brenn us  ws tał , sp og ląd ając w k ierunk u  lab iryn tu  u l ic, k tó re p rowadziły  do
mias ta.

–  Jes t  co raz b l iżej .

Więźn io wie czekal i  n a p rzeb ieg  wyd arzeń  w dziwnej  ciszy , ws łuchu jąc s ię w co raz
g ło śn iejsze odg ło sy . Brud n i , w b andażach  i  sp alen i  s ło ńcem ocalen i  żo łn ierze
wstawali  jeden  p o  d ru g im, a s trażn icy  wy raźn ie s ię oży wil i .

–  O co  cho dzi , Tark win iu szu? –  teraz ju ż n ie ty lk o  Fel ik s  wiedział , że Etru sk
p o trafi  zrozumieć mowę Partó w.

Kilku  lu dzi  zb l iży ło  s ię do  Etru ska, l icząc, że h aru sp ik  wy jaśn i  im, co  s ię d zieje.

Tarkwin iu sz po tarł  p o db ród ek  w zamyślen iu .

–  Nie b y ło  jeszcze o ficjaln ych  u roczys to ści  t riumfalny ch .
–  Co  z Krassusem? –  zap y tał  Ro mulu s . Od  d n ia b i twy  p o  wod zu  rzymsk iej  armii

n ie by ło  an i  ś ladu . Bez wątp ien ia mus iał  o deg rać ważną ro lę w tych  u roczys to ściach .

Etru sk  ju ż miał  co ś  od powied zieć, gdy  na p lacu  p rzed  k latką p o jawiła s ię g rup a
p ięćdzies ięciu  n iezwy k le wyso k ich  wo jown ików, k tó rzy  wyszl i  z ceg lanej  b ramy .
No s il i  ko lczu g i  i  wy po lerowane, o s tro  zako ń czo ne hełmy . Każd y  z n ich  miał  ciężk ą
włóczn ię i  o k rąg łą tarczę. Za n imi szło  k i lka tuzinów muzykó w w zwyk łych  szatach .
Pro ces ja zatrzy mała s ię nag le, ale muzycy  wciąż g ral i .

Na ten  wid o k  wielu  żo łn ierzy  zło ży ło  d ło n ie w zn ak  mający  ch ron ić p rzed  złem.

–  Gward ia k ró lewsk a –  mru kn ął  Tark win iu sz. –  Kró l  Oro des  zd ecy do wał
o  naszym lo s ie.

–  Ty  wiesz…

Romu lus  spo jrzał  n a Etru ska, k tó ry  u śmiechnął  s ię zag ad kowo .
Zazg rzy tał  zęb ami.

–  Wid ziałeś  co ś  jeszcze? –  d o ciekał  Bren n us .

–  Ju ż wam mó wiłem. Czek a n as  d ług i  marsz na wschód .

Zan iepok o jen i  żo łn ierze leg ionó w sp o g ląd al i  n a h aru sp ika z lęk iem w oczach .



–  Ruszymy  tam, gd zie Alek san der pop rowadził  n ajwiększą armię, jaką widział
świat .

Tark win iu sz częs to  dziel i ł  s ię z więźn iami opowieściami do tyczącymi
legend arnego  marszu  wielk iego  Greka, k tó ry  t rzy s ta lat  wcześn iej  pop rowadził
swo ich  lu d zi  w n ieznane.

Większość s łu ch aczy  p rzy jmo wała te h is to rie z n iep ewnością, ale Ro mulus
n iezmien n ie uważał  je za fascyn u jące. Czek ał  na nową p rzygod ę.

–  Powin n iśmy  s ię cieszyć, że sk ierowali  s ię n a wsch ó d  –  Tarkwin iu sz p o k lep ał
n iewielk ą sk ó rzaną sak iewkę uk ry tą p rzy  pas ie. Zawierała zio ła i  s tarą mapę, k tó rą
inn i  wid ziel i  ty lko  raz. Gd y  Parto wie ro zb ro i l i  leg ion is tów, udało  mu  s ię zachować
ty lk o  ten  woreczek , p ierścień  ze skarabeuszem i  lituus. –  Mapę zrob ił  jeden
z żo łn ierzy  Aleksand ra i  n ie bez powodu  trafi ła w mo je ręce –  wyszep tał .

Przerwał , g d y  l ider nowo  p rzyby łych  zaczął  p rzemawiać d o  s trażn ików. Ci  szybko
ch wy cil i  ciężk ie l iny , te same, k tó re już raz p rzyd ały  s ię podczas  two rzen ia ko lumn
jeńców p o  b i twie. Strach , zawsze obecny  wśród  więźn iów, teraz s ię pog łęb i ł . Gdy
u chy lono  jedną z b ram, wśród  p rzes traszonych  leg io n is tów rozleg ły  s ię g ło śne jęk i .
Og ran iczo n a p rzes trzeń  więzien ia d awała im jak ieś  poczucie bezp ieczeń s twa. Co  ich
czeka?

Oto czo n y  k rzep k imi wo jown ik ami, t rzymającymi w rękach  g roźn ie wyg lądające
włóczn ie, k ap itan  s traży  po jawił  s ię w pob liżu  pal isad y  i  wskazał  k i lku  jeńców,
k ażąc im wy jść n a zewnątrz. Rzymian ie pos łuchal i  go  z wielką n iech ęcią. Gd y  ty lko
zn aleźl i  s ię na zewn ątrz, wo k ó ł  ich  szy i  zawiązano  l iny  u tru dn iające ru ch y . Wkró tce
u tworzo no  z jeńcó w d ług i  rząd . Partowie, k tó rzy  znaleźl i  s ię p o  wewnętrznej  s t ron ie
p al isady , wy bral i  ko lejną g ru p ę więźn iów.

Jeden  rzy msk i  żo łn ierz uznał , że ma dość. By ł  to  optio w ch arak tery s tyczny m
p ancerzu , k tó ry  jako ś  u ch ował s ię, g dy  s trażn icy  oddzielal i  wcześn iej  pod o ficerów
o d  zwyk łych  żo łn ierzy . Gdy  s trażn ik  wskazał  go  włóczn ią, mężczyzna umyśln ie
p chnął  g o  w k latk ę p iers iową.

–  Co  czy n i  ten  g łup iec? –  syknął  Romulus . –  Mu si  wied zieć, co  z n im teraz
b ędzie.

Tark win iu sz n ie wy g ląd ał  n a zdziwionego .
–  Podejmu je świadomy  wy bór, decydu jąc o  własnym lo s ie. Wszy scy  mamy  do

tego  p rawo .

Romu lus  p amiętał , jak  Bass iu sz rozp rawił  s ię z d woma najemn ikami, k tó rzy  n ie
mog li  iść z n imi do  Carrhae. Woln ość wy boru… Samostanowien ie. Zrozumien ie tego



fenomenu  p rzycho d ziło  Romulusowi z t rudem.

Wystarczy ł  k ró tk i  rozkaz, a warto wn ik  wrazi ł  włóczn ię g łębok o  w b rzu ch
mężczy zny . Ten  zg iął  s ię z jęk iem, chwy tając ręk oma d rzewce. Patrzy l i , jak  s trażn ik
uk ląk ł  i  wyciąg nął  szty let  o  wąsk im os trzu . Dwóch  inny ch  Partów p rzy trzymy wało
optio za ramiona. W czas ie gdy  śmierteln ie rann y  Rzymian in  charczał  w ago n ii ,
do wódca s traży  uważn ie p rzyg ląd ał  s ię pozos tały m więźn io m.

Wartown ik  wstał  i  wyko n ał  zamach  ręką, rzucając coś  w powietrze. Tuż obok
Romu lusa na ziemi wy lądo wały  dwie lśn iące gałk i  oczne z p rzyczep iony mi wciąż
jeszcze do  n ich  n erwami. Ch łopak  co fnął  s ię ze ws trętem. Nie wierzy ł , że k to ś  może
świadomie wy brać d la s ieb ie tak ie cierp ien ie.

Gd y  o ficer znów zajął  s ię wyb ieran iem jeńców, n ik t  n ie p ro tes to wał . Romulu s
p rzeszed ł  w milczen iu  obo k  u mierającego  optio. Nie mó g ł  oderwać wzroku  od
ok aleczonego  mężczy zn y , k tó ry  teraz p rzyciskał  zak rwawio n e ręce d o  p us ty ch
oczod o łó w, wydając z s ieb ie ciche jęk i . Ro mulus  zacisnął  p ięści .

–  Żaden  człowiek  n ie zas łuży ł  sob ie na tak i  lo s  –  wyszep tał .

–  Nie p rób u j  ocen iać inny ch  ludzi  –  o d powiedział  Tarkwin iu sz. –  Ten  optio móg ł
wy jść z nami na zewnątrz. Do k onał  wy boru .

–  Nik t  n ie może wybrać za kog oś  jego  d ro g i  –  zg o dził  s ię Gal  mroczny m to n em.
Miał  p rzed  oczyma o b raz swo jego  wu ja, k tó ry  wybrał  śmierć, żeby  u ratować kog oś
innego . Jego .

Ro mulus  p rzy jrzał  s ię swo im p rzy jacio łom. Ich  s ło wa d źwięczały  mu  w uszach .

Gd y  zeb rano  p ięćdzies ięciu  żo łn ierzy , do wódca Partó w dał  znak  s trażn iko m.
Po d obn ie jak  w p rzypad k u  ceremon ii  o fiarowan ia b yka równ ież teraz Partom
po trzebna by ła jak aś  rep rezen tacja pob itej  armii  Krassu sa, ludzi , k tó rzy  miel i ​ p ełn ić
ro lę świadkó w ceremo n ii  t riumfu . Pozo s tal i  szybko  poznają szczegó ły .

Ko lumna jeńców znalazła s ię za rzędem katafrak tów i  mu zy ków. Leg ion iści
wyg ląd al i  żało śn ie, znosząc razy  i  k o pn ięcia o raz cio sy  włóczn iami.

Przeszl i  pod  og romny m łuk iem, k tó ry  n ie różn ił  s ię od  wielu  inny ch , jak ie
Romu lus  widział  w Ital i i . Ta bud owla by ła jednak  raczej  wy jątk iem n iż regu łą, jeś l i
chod zi  o  po d ob ieńs twa dwóch  s to l ic. Seleu cja n ie p rzypomin ała Rzymu . Ulice,
wzd łu ż k tó rych  ciągnęły  s ię rzędy  jed nokond y gnacy jnych  lep ian ek , by ły  o  wiele
węższe, n iż spodziewał  s ię Ro mulus . Więk szo ść budyn k ów wzn ies iono
z wykorzys tan iem su szo nych  n a s łońcu  g l in ianych  b lo ków. Ty lko  od  czasu  do  czasu
do s trzegal i  jak iś  wyższy  budynek , k tó ry  zwyk le okazywał s ię świątyn ią. Pod obn ie
jak  w Rzymie ró wn ież w Seleucj i  panował wielk i  ścisk . Zabudowan ia s tały  jed n e



p rzy  d rug ich , a na odd zielających  poszczegó lne kwartały  u l iczkach  zalegały  śmieci
i  lu dzk ie odchod y . Romulus  n ie wid ział  żadn y ch  bu d ynków mogących  p rzyp ominać
ak weduk ty  czy  łaźn ie pub liczne. Mias to  by ło  po  p ro s tu  sk up isk iem domów.
Najwyraźn iej  Parto wie n ie by l i  ludem in żyn ierów. By li  koczown ikami.
Wo jown ikami p us ty n i .

Ty lk o  ten  łuk  i  bu dynek , k tó ry  mus iał  by ć rezyd en cją k ró la Oro desa, zrob iły  na
Romulus ie wrażen ie so l id n ych , tak ich , k tó re równ ie dob rze mog łyby  znajd ować s ię
w Rzy mie. Zan im kawalkada do tarła d o  dzied zińca pałacu , mus iała p okonać p łask i ,
n iezabu d owany  odcinek  pomiędzy  wy so k imi, u fo rty fikowan ymi murami rezy d encji
a o s tatn imi budyn kami miejsk imi. W k ażd ym naro żn ik u  muró w o ch ro n nych
zn ajdo wała s ię wieża o bserwacy jn a, a łu czn icy  patro lowali  b lan k i . Za ozdobn ymi
b ramami pałacu , wykon an y mi z metalu , s tal i  k atafrak ci  na ko n iach , beznamiętn ie
obserwu jący  pochód  leg ion is tó w. Niewielu  rzymsk ich  żo łn ierzy  po trafi ło  patrzeć na
wo jown ikó w Partów bez d reszczu  s trach u .

Kied y  mijal i  b ramę p ałacu , Tarkwin iu sz p róbował zajrzeć na d ziedzin iec,
wcisk ając g ło wę p o między  metalo we p ręty .

–  Nie ściągaj  na s ieb ie ich  uwag i! –  syknął  Brenn u s .

–  Mają to  gd zieś… –  od rzek ł  Etru sk  spoko jn ie, wyciąg ając szy ję. –  Chcę
zo baczyć to  zło to , k tó rego  tak  p rag n ął  Krassus . Ten  pałac miał  ociek ać zło tem.

Jeden  z katafrak tów zwrócił  jedn ak  uwag ę na ciekawsk iego  jeńca. Zn iży ł  lancę,
k ieru jąc ją w s tro nę Tarkwin iu sza, a po tem mocno  dźgnął  n ią d o  p rzodu .

Na szczęście haru sp ik  co fnął  g łowę, po ch y li ł  s ię i  p o tu ln ie p oczłapał  d alej .

Wkró tce jeńcy  mu s iel i  z t rudem p rzepychać s ię p rzez t łu m gap iów. Wszyscy
mieszkańcy  Seleucj i  chciel i  zobaczyć upoko rzen ie Rzymian . Szyd ers twa
i  p ogard l iwe o k rzy k i  dzwon iły  w uszach . Romu lus  sk u p ił  wzrok  na b ło tnych
ko leinach  pod  s topami. Wystarczy ł  mu  jeden  rzu t  oka na ciemne twarze ludzi
k ip iących  n ienawiścią. Najb l iższa p rzyszło ść będzie i  tak  t rudn a d o  zn ies ien ia,
lep iej  n ie rzucać s ię w oczy .

Wściek ły  t łum ob rzucał  ich  o s try mi kamien iami i  mn iejszymi kamyczkami, tak
że wk ró tce ciała jeńców po k ry ły  s ię s in iakami i  ranami. Inn i  rzucal i  zgn iłymi
warzy wami, a nawet  wy lewali  na n ich  zawarto ść nocn ików. Kilka nad  wy raz
odważnych  obd artu sów, d zieci  w łachmanach , p o db ieg ło  do  jeń ców i  kopało  ich  po
łyd kach . Jednemu  żo łn ierzo wi jakaś  szczup ła k ob ieta ro zo rała p o l iczek
paznokciami. Gd y  p rób ował ją powstrzymać, s t rażn ik  pob ił  go  do  n iep rzy tomności .
Wtedy  jędza zaczęła k rzyczeć z radości  i  o p lu wać ciało . Towarzysze n iep rzy tomnego



leg io n is ty  zo s tal i  zmuszen i  do  podn ies ien ia mężczyzny  z d rog i  i  zatargan ia g o  n a
miejsce.

Brudn i  więźn iowie p rzemierzal i  u l ice i  wydawało  im s ię, że ta kato rg a n ig d y  s ię
n ie sko ń czy . Wszy scy  mieszkańcy  Seleu cj i  mus iel i  nacieszyć oczy  do wodami
oszałamiającego  zwy cięs twa n ad  og romną armią Krassusa. W koń cu  jednak  d o tarl i
do  du żeg o  p lacu , podo bnego  wielkością d o  rzy msk iego  Campus  Mart iu s .
Temperatu ra ro s ła, a jeńcy  n ie mog li  sk ryć s ię w cien iu . Mało  k to  o dważy ł  s ię un ieść
wzrok , gd y  s traże pchały  ich  w k ieru n ku  cen trum p lacu , jak  najd alej  od  pocisków
i d rwin . Ty m razem jednak  s trażn icy  równ ie b ezceremo n ialn ie u suwali  z d rog i  tych
mieszkańców mias ta, k tó rzy  by li  n a ty le g łup i , ab y  znaleźć s ię na d ro dze poch o du .

Dzies iątk i  Partów p raco wało  go rl iwie, p rzygo towu jąc wielk ie ogn isko , karmiąc
g łodne p ło mien ie co raz większą i lo ścią po lan . W pob liżu  znajdowało  s ię pus te
jeszcze po d wyższen ie –  scena spek tak lu , k tó ry  n iechybn ie miał  s ię tu  odby ć. Ich
op rawcy  zmusil i  leg ion is tów kuksańcami i  kopn ięciami do  zajęcia miejsca obok
n iej . Stwo rzy li  małe, n iereg u larne zb iegowisk o , tak  różne o d  szereg ów d umn ej  armii .
Ob awial i  s ię tego , co  p rzyn io są najb l iższe min u ty . Z czasem po jawiało  s ię co raz
więcej  g rup  wybranych  jeńców –  sp rowadzanych  z podo b nych  obozów
odo so bn ien ia wok ó ł  mias ta. Wk ró tce n a p lacu  zg romadziły  s ię już setk i  Rzy mian ,
p rzeds tawiciel i  dzies ięciu  ty s ięcy  więźn iów.

Romulus  p os tano wił , że n ie da s ię tak  po  p ro s tu  p o zb awić życia. Jeś l i  mają go
zab ić, to  będ zie du mny  kon iec. Brenn u s  wydawał s ię zadowo lony , że Tark win iu sz
n ie o kazu je zan iep oko jen ia. Romulu s  i  jego  men to rzy  zdawali  s ię pog o dzen i
z lo sem i  s to sunkowo  spok o jn i  w p rzeciwieńs twie do  reszty  g rupy  na wp ó ł
zag łodzonych , spalonych  s łońcem leg ion is tów, k tó rzy  sądzi l i , że czekają ju ż ty lko
na swo ją egzekucję. Straszna po rażka pod  Carrhae pozbawiła ich  p ewności  s ieb ie.
Nisko  zwies i l i  g łowy , najs łab s i  cicho  łkal i . W powietrzu  czuć by ło  też s łaby  smród
u ryny . Najwyraźn iej  k to ś  n ie za do b rze radzi ł  sob ie z nap ięciem.

Ataku jący  ich  do  tej  po ry  mo tło ch  s topn iowo  s ię u spokajał . Zamilk ły  n awet
bębny  i  dzwo nk i . Zas tąp i ł  je inny  dźwięk . Ludzie natychmias t  zaważy li  zmian ę
atmosfery . Ponad  t łumem s ły chać by ło  jęk i  cierp iący ch  ludzi .

Wokó ł p lacu  po jawiło  s ię k i lk ad zies iąt  d rewn ianych  k rzyży . Do  k ońcówek
umieszczony ch  poziomo  belek  p rzywiązano  za ręce rzymsk ich  o ficerów. Od  czasu  do
czasu  o fiary  p rzeno s i ły  ciężar na p rzyb ite do  s łupó w s topy , p róbu jąc odciąży ć n ieco
ręce. Po  ch wil i  zwy k le jednak  b ó l  w s topach  s tawał  s ię n ie do  zn ies ien ia
i  n ieszczęśn icy  opadali  w dó ł , cały m ciężarem wisząc na rękach . Ukrzyżowan ie b y ło



n iczym b łędne ko ło  cierp ien ia, k tó re kończy ło  s ię śmiercią z odwodn ien ia lub
u duszen ia. Jednak  śmierć p rzy chodziła czasami dop iero  p o  k i lku  dn iach , zwłaszcza
jeś l i  o fiara b y ła s i lna fizyczn ie.

Tłum falował . Mieszczan ie ob serwu jący  ten  sp ek tak l  śmial i ​ s ię radośn ie. Dzięk i
temu  uwaga mo tłochu  p rzen io s ła s ię z powiązanych  szn u rami rzędów leg ion is tów n a
u mierających  o ficerów. Mieszkańcy  mias ta zaczęl i  o b rzu cać ich  kamien iami, k tó re,
g dy  ty lko  trafi ły  w cel , wy woływały  k rzy k i  i  jęk i  bó lu  uk rzyżowany ch . Strażn icy
d źgali  bezradnych  o ficeró w włóczn iami, ciesząc oczy  widok iem wyp ływającej  z ran
k rwi. Po wietrze wypełn i ły  ok rzyk i  radości . Tłum n ie miał  dość. Zwyk li  żo łn ierze
mog li  ty lko  obserwować ten  b ru talny  sp ek tak l  z p rzerażen iem, wyobrażając sob ie, co
może ich  czekać.

Fel ik s  wyciąg n ął  ręk ę, wskazu jąc jeden  z k rzyży .
–  Tam jes t  Bass iu sz. Bied ny  suk in syn .

Romu lus  i  Brennus  sk iero wali  wzrok  na weterana wielu  wo jen , k tó ry  wis iał
n iedaleko . Miał  zamkn ięte oczy . Mimo  że mus iał  odczuwać katu sze, z jego  u s t  n ie
wydos tawał  s ię żaden  dźwięk . Nigdy  wcześn iej  s i ła ducha Bass iu sza n ie zrob iła n a
n ich  większego  wrażen ia. Brennu s  pociągn ął  za l inę na szy i .

–  Sk rócę jego  cierp ien ia.

–  I chcesz sko ń czy ć jak  on ? Na k rzy żu? –  zapy tał  Tarkwin iu sz.

Romu lus  zak lął . Pod obna myś l  i  jemu  zaświtała w g łowie, cho ciaż naty ch mias t
zd ał  so b ie sp rawę, że n ie mają szans , żeb y  zb l iży ć s ię do  Bass iu sza. Wcześn iej  k to ś
p rzeszy je ich  włóczn iami.

–  To  ju ż d ług o  n ie p o trwa … –  wtrąci ł  Fel ik s . –  Po  uk rzyżowan iu  rann y  człowiek
b ardzo  szybko  traci  s i ły .

–  Rzymian ie ich  tego  n au czy li  –  s twierdzi ł  Etru sk .

Romu lus  n ie wiedział , co  o dpowied zieć. Czu ł  ws ty d  i  n iesmak , że jego  k rajan ie
mog li  s tać s ię d la ko goś  in sp iracją do  s to sowan ia tak ich  b arbarzyńsk ich  to rtu r.
Jed n ak  chociaż n iewo ln ików i  k ryminal is tów w Rzymie d ość częs to  k arano
u k rzy żo wan iem, n igdy  n ie wid ział  ty lu  o sób  umierający ch  na k rzyżach  w tym
samym czas ie. A po tem p rzypomniał  sob ie, jak  Krassus  pos tąp i ł  z n iedo b itkami
armii  Spartakusa. Rzy m by ł  tak  samo  o k ru tny  jak  Part ia.

Brenn us  sp lunął  ze zło ścią, p rzygo towu jąc s ię d o  wydos tan ia z pęt l i  n a szy i .
W jeg o  g łowie po jawił  s ię ob raz Co nalla umierającego  od  cio sów gladii. Teraz umierał
k o lejny  dzielny  człowiek . Jego  pod róż nap rawdę zap rowadziła go  dalek o  na wsch ód .
Ale tu  s ię sko ń czy .



–  To  twó j  wybór, Brennus ie –  Tarkwin iu sz o dezwał  s ię spoko jnym g ło sem –  ale
p rzed  nami jeszcze d ługa d roga.

Po tężny  wo jown ik  obejrzał  s ię. W jego  o czach  Tarkwin iu sz widział  p rawdziwy
b ó l .

–  Bass iu sz jes t  d zielnym żo łn ierzem. Urato wał  nam życie! I n ie zas ługu je na to ,
żeby  umrzeć jak  zwierzę.

–  Pomóż mu  więc…

Zapad ła cisza. Brennus  wes tchnął  ciężk o .

–  Ultan  p rzepowiedział  mi bardzo  d ługą pod róż. Tak  samo  jak  ty .

–  Bass iu sz i  tak  umrze –  po wiedział  Tarkwin iu sz, s tarann ie dob ierając s łowa. –
Conall  i  Brac też by  umarl i . Co  byś  n ie zro b ił , on i  b y  od eszl i .

Oczy  zaskoczonego  Brennusa ro zszerzy ły  s ię ze zd umien ia.

–  Wiesz o  mo jej  ro dzin ie?
Etru sk  sk inął  g łową.

–  Nie wymien iałem ich  imion  na g ło s  o d  o śmiu  lat .

–  Brac by ł  dzieln ym wo jown ik iem. Tak  samo  jak  jego  o jciec. Ale ich  czas
n ad szed ł .

Romulus  poczu ł , że włosy  s tają mu  dęba. On  sam n iewiele wiedział  o  p rzeszło ści
Gala.

Brennu s  wy g ląd ał  na zrozpaczonego .

–  Przy jdzie tak i  dzień , gd y  two i  p rzy jaciele będą cię po trzebować –  odezwał  s ię
Tarkwin iu sz poważnym g ło sem. –  Czas , żeby  Bren nus  s tawał  dzieln ie i  walczy ł  w ich
o b ron ie. Przy jdzie ci  zmierzyć s ię z wrog iem dysponu jącym miażdżącą p rzewagą –
n as tąp i ła d ługa cisza. –  Z wrog iem, z k tó rym n ie móg łby  wygrać n ik t . Nik t  poza
Brennusem.

–  To  s tan ie s ię daleko  s tąd? –  zap y tał  Gal  g ło sem, z k tó rego  b i ła p i lna po trzeba
u s ły szen ia o dpowiedzi . W jego  ton ie czu ło  s ię nu tkę szaleńs twa.

–  Na sk raju  świata, jak i  znamy .

Po wo li  twarz Brennusa ro zjaśn iała s ię. Gal  puści ł  sznu r na szy i .

–  Ultan  b y ł  po tężnym d ru idem. Podobn ie jak  ty , Tarkwin iu szu . Bo gowie zab io rą
n aszego  cen tu riona p ro s to  do  Elizjum.

–  Możesz być tego  pewien .

Romulus  wciąż pamiętał  spo jrzen ie, jak ie Tarkwin iu sz rzu ci ł  Galo wi, gdy
wyco fywali  s ię w k ierunku  Carrhae. Gdy  d o tarło  do  n iego  znaczen ie s łó w



wypowiadanych  p rzez h aru sp ika, serce młod eg o  żo łn ierza p rzepełn i ła t ro ska
o  Brennusa. Po  chwil i  jed nak  zauważy ł , że Etru sk  wpatru je s ię in tensywn ie
w p łomien ie ogn iska.

–  Po  co  ten  og ień?

Etru sk  wskazał  żelazny  kocio łek  o  n iewy so k ich  k rawędziach , k tó ry  Partowie
zawies i l i  n ad  ogn iem. Sp ocen i  mężczyźn i  w skó rzanych  fartu ch ach  dbal i
o  podsycan ie p łomien i . Co  chwilę jeden  z n ich  pochy lał  s ię i  mieszał  zawarto ść
łyżką o  d ług iej  rączce.

–  Jak iś  czas  temu  wrzu cal i  do  ś rodka sztabk i  zło ta.

Romulus  poczu ł  d reszcz na p lecach .

Znów o dezwały  s ię bębn y , ale ty m razem ucich ły  dość szybko , gdy  w p ob liżu
sceny  po jawił  s ię wóz ciągn ięty  p rzez mu ły  i  o toczony  ze wszys tk ich  s tro n  rzędami
ciężk iej  kawaleri i , wspan iałych  katafrak tów w k o lczug ach . Po  obu  s tronach
p latfo rmy  wo zu  szl i  s t rażn icy , p rzeb ran i  w szaty , k tó re miały  upodabn iać ich  do
lictores. Każdy  z n ich  n ió s ł  kop ię fasces, rzymsk iego  symbo lu  sp rawied liwości . Jednak
w p rzeciwieńs twie do  tych  s to sowanych  w Ital i i  wiązk i  n ies ione p rzez s trażn ików
ozdob iono  mieszkami z p ien iędzmi, a ich  to po ry  g łowami o ficerów.

–  To  wszys tko  zos tało  zap lanowane –  mruk nął  Romulus .

–  Tak . Ma by ć parod ią rzymsk iego  triumfu  –  wy jaśn i ł  Etru sk . –  Wy kp iwają żąd zę
zło ta Krassusa.

Gdy  żo łn ierze dos trzeg li , że na wozie s to i  Krassus , ro zleg ł  s ię jeden  wielk i  jęk
zdumien ia. Szy ja i  ramiona dowódcy  armii  by ły  un ieruchomione i  p rzywiązane do
d rewn ianej  ramy . Na jego  g łowie sp oczy wał wien iec lau rowy , a u s ta i  po l iczk i
pok ry to  och rą i  b ielą o łowianą. Chcąc go  pon iżyć, Partowie założy li  Krassusowi
jask rawe, ko lo rowe kob iece szaty , teraz ub rudzone ju ż zgn iłymi warzywami
i  ek sk remen tami. Generał  miał  zamkn ięte o czy , na jego  twarzy  widać by ło
rezygnację. To  by ła d ługa pod róż p rzez mias to .

W paradzie uczes tn iczy ły  także p ro s ty tu tk i , k tó re w zamyśle miały  umilać czas
kampan ii  wyższym o ficerom. Oprawcy  rozeb ral i  je do  n ag a. Sin iak i  i  o twarte rany
wyraźn ie wskazywały , że wiele wycierp iały . Kob iety  zawodziły , p rzy tu lając s ię do
s ieb ie. Podczas  całej  wschodn iej  kampan ii  Romulus  widział  wiele gwałtów. I za
każdym razem jego  umysł  p rzywo ływał s traszne ob razy  Gemellu sa, k rzywdzącego
jeg o  matkę. Rozumiał , że wo jna ma swo je p rawa. Jednak  wzd ry gnął  s ię na myś l
o  tym, co  mus iały  p rzejść te kob iety  po  k lęsce pod  Carrhae.

Gdy  mu ły  zatrzymały  s ię, jęk i  i  zawodzen ia s tały  s ię jeszcze g ło śn iejsze.



Party jscy  wo jown icy  rzuci l i  s ię do  wozu . Pro s ty tu tk i  wciągn ięto  za włosy  na
scenę, każąc im k lękać n a ko lanach . Wszelk ie odg ło sy  sp rzeciwu  wywoływały  serię
cio sów i  kopn ięć. Wkró tce kob iety  ucich ły  i  ty lk o  od  czasu  do  czasu  k tó raś  z n ich
załkała s łab o .

Na podwyższen iu  po jawił  s ię wysok i , b rodaty  mężczyzna w czarnej  szacie, k tó ry
ges tem nakazał  zacho wan ie ciszy . Tłum pos łuchał  i  k ap łan  zaczął  mówić coś  n isk im,
g łębok im g ło sem. Z każdego  jego  s łowa b i ł  g n iew. To  wys tąp ien ie wprawiło  Partów
w szał . Tłu szcza zaczęła p rzeciskać s ię w k ierun ku  żo łn ierzy , w związku  z tym
strażn icy  znów miel i  pełne ręce robo ty . Musiel i  wręcz użyć s i ły , żeby  zap rowadzić
po rządek , a wielu  mieszkańców na własnej  skó rze poczu ło  włóczn ie.

–  Kap łan  po dg rzewa atmosferę –  p rzed  p rawdziwym spek tak lem –  powiedział
Bren nus .

–  Mówił  o  ty m, co  dzieje s ię z tymi, k tó rzy  zag rażają Part i i  –  szybko  wy jaśn i ł  im
Etru sk . –  Krassus  by ł  ag reso rem, ale po tężn i  bo gowie Partów pomo g li  im pok onać
rzymsk ich  najeźdźców. Teraz bogowie p ragną o fiary .

Romulus  spo jrzał  na scenę i  zad rżał . Kampan ii  od  po czątku  towarzyszy ły  złe
omeny , k tó re ty lko  g łup iec móg ł  zlekceważyć. Tymczasem Krassu s  zigno rował
każd y  z n ich , a jego  monumen talna arogancja dop rowadziła do  śmierci  ty s ięcy  lud zi .
Wciąż n ie wierzy ł  w to , co  ma s ię wk ró tce s tać z ich  wodzem, ale n ic n ie móg ł  zrob ić.
Starał  s ię oddychać g łęboko , żeby  s ię u spoko ić.

Wreszcie b rodaty  kap łan  sko ńczy ł  swo je wys tąp ien ie, zadowo lony  z tego , że
pu b liczność dob rze rozumie znaczen ie zb l iżająceg o  s ię ry tuału . Niesamowitą ciszę
p rzerywały  teraz ty lko  jęk i  uk rzyżowanych  o ficerów i  szlochy  p ro s ty tu tek .

Wszyscy  leg ion iści  wpatrywali  s ię w Krassusa i  budzące l i to ść kob iety . Gdy
kap łan  wyciągn ął  zza pasa d ług i  szty let , n a jego  u s tach  po jawił  s ię lekk i  u śmiech .
Stanął  za p ierwszą p ro s ty tu tką i  wypowiedział  k i lka s łów.

Słowa te t łum p rzy jął  z en tuzjazmem.

Kob ieta, k tó ra miała s tać s ię p ierwszą o fiarą d la bog ów, odwróciła p rzes traszo na
g łowę, jed nak  k ap łan  złapał  ją b ru taln ie i  p rzek ręci ł  tak , żeby  patrzy ła p ro s to  na
p lac. Nas tępn ie jednym p łynn ym ruchem podciął  jej  gard ło .

Krzyczący  natych mias t  umilk l i .

Pro s ty tu tk a szarpała s ię spazmatyczn ie, machając kończynami, a fon tanna k rwi
z o twartej  rany  na szy i  sp ry skała s trażn ików i  ich  więźn iów. Kap łan  puści ł
bezwładn e ciało , po  czym s to jący  obo k  n iego  wo jo wn ik  zrzuci ł  t ru pa
z podwyższen ia po tężnym kop n ięciem. Rzymscy  żo łn ierze pod  sceną od skoczy li ,



chcąc un iknąć kon tak tu  z okaleczon ym ciałem.

Ko lejne p ro s ty tu tk i  czekał  ten  sam lo s . Wkró tce na scen ie pozo s tał  jeden
więzień . Krassus . Platfo rma podwy ższen ia sp ływała k rwią, a ziemia pon iżej  zas łana
by ła t rupami. Tłum jednak  n ie miał  jeszcze dość.

Partowie dyszel i  żądzą zemsty .
–  Dzikusy ! –  warkn ął  Brennus .

My śli  Romulusa pop łynęły  d o  Fab io l i . Równ ie dob rze ona mo g ła znaleźć s ię
wśród  zamordowanych  tu  ko b iet . Jego  z tak im trudem wypracowany  spokó j  ducha
naty chmias t  s ię u lo tn i ł . Zawrzał . Nag le zap ragnął  za wszelką cenę odzyskać wo lność.
Nie chciał  już n igdy  n ikog o  nazywać swo im panem. An i Gemellu sa. An i  Memora.
An i Krassusa czy  k tó regoko lwiek  z Partów. Spo jrzał  n a najb l iższych  s trażn ików,
p róbu jąc ocen ić, jak  szybko  zareagu ją, jeś l i  ich  zaataku je. Móg ł wybrać swó j lo s .

–  Powrócisz do  Rzymu  –  od ezwał  s ię cicho  Tark win iu sz. –  Widziałem two je
p rzezn aczen ie. Nitka życia n ie u ry wa s ię w Seleucj i .

Gdy  znó w odezwały  s ię og łu szające bęb ny  obwieszczające ko n iec ry tuału ,
wszyscy  aż p rzymknęli  o czy .

Bądź silny. Jak Fabiola. Przetrwaj.
–  Patrzcie! –  Gal  wskazał  ges tem scenę.
Strażn icy  n ie p róbo wali  odwiązać o s tatn iego  więźn ia. Dźwignęli  k latkę

i  p rzen ieś l i  ją z wozu  na p latfo rmę. Zo s tało  to  p rzy jęte z g łębok im, n iemal
p ierwo tn ym ryk iem zg romadzonej  wid own i.

Nadszed ł  czas , żeby  Krassus  zap łaci ł  za swo ją żądzę.

Wy czuwając, że zb l iża s ię jego  kon iec, więzień  k rzyczał  i  kopał  nogami.
Bezsku teczn ie. Un ieruchamiające go  l iny  b y ły  g rube i  mocne, więc po  chwil i
zmęczy ł  s ię i  opad ł  na n ieheb lowane d rewno . Jego  twarz by ła szara z wyczerpan ia
i  s t rachu . Podczas  tej  walk i  wien iec lau rowy  zsun ął  s ię z jego  g łowy , opadając na
jedn o  ok o . Wojown icy  pokazywali  go  sob ie palcami i  wyśmiewali .

Kap łan  znó w s tanął  na ś ro dku  sceny , wyg łaszając ogn is tą ty radę, op isu jącą
czyny  człowieka, k tó ry  pogwałci ł  t rak tat  poko jowy  z Kró les twem Partów i  najechał
ich  ziemie. Krzyczał  tak , że z jego  u s t  wy latywały  d rob ink i  ś l iny . Mo tłoch  wy ł
z wściek ło ści  i  t łum zn ów naparł  n a sk rzyżowane włóczn ie s trażn ików. Tarkwin iu sz
zas tanawiał  s ię, czy  n ie p rzet łu maczyć s łó w kap łan a, ale zg romadzen i  wokó ł  n iego
żo łn ierze aż nazby t  dob rze wiedziel i , o  co  s ię ich  o skarża. I ty lko  gars tka z n ich
spog lądała z żalem na Krassusa.

Gdy  kap łan  skończy ł  swo ją p rzemo wę, od czekał  chwilę, aż t łum s ię u sp oko i .



Wreszcie lud zie n ieco  s ię co fnęl i .
Generał  podn ió s ł  wzrok  i  zaczął  p rzyg lądać s ię g rup ie poszarpany ch  więźn iów.

Mimo  że ich  ub ran ia by ły  w s trzępach , zo rien tował  s ię, że patrzy  na rzymsk ich
żo łn ierzy .

Jednak  w ich  oczach , zamias t  wspó łczucia d la swo jego  wod za, dos trzeg ł  ty lk o
n ieme o skarżen ie.

Jego  g łowa opad ła na p ierś , gd y  zdał  so b ie sp rawę z n ieuch ronności  swo jeg o
lo su  i  z tego , że nawet  jego  ludzie n ie są w s tan ie go  u ratować.

Ro mulus  czu ł  jednak  g n iew. Gdyby  móg ł s tanąć d o  walk i  z Krassusem, p ewn ie
n ie miałby  opo rów p rzed  jego  zab iciem, ale całym sercem sp rzeciwiał  s ię tak iej
pub licznej  egzekucji , k tó ra b y ła wbrew jego  natu rze. To  b y ło  tak  samo  b ru talne
doświad czen ie, jak  n ajgo rsze n ieuczciwe walk i  o rgan izowane na aren ie. Spo jrzał  na
Brenn usa i  móg łby  p rzys iąc, że Gal  czu ł  to  samo .

Za to  Tarkwin iu sz jak  zwyk le wy dawał s ię zupełn ie spoko jn y .

Ko wal pochy li ł  s ię nad  o gn iem i  zanu rzy ł  w ko tle dużą cho ch lę. Gdy  wyciągnął
ją z kąp iel i , małe b iałe ku lk i  p łynneg o  zło ta sp łynęły  z jej  b rzegów i  spad ły  na
pod es t . Szczęściu  ty lko  zawdzięczał , że n ie t rafi ły  w jego  s topę. Mężczy zn a ru szy ł
w k ierunku  sceny  z rozpos tarty mi szeroko  ramionami.

Tłum k ip iał  z n iecierp l iwości , a Ro mulus  p rzen ió s ł  wzrok  z po wro tem na
Krassusa.

Tymczasem dwóch  s trażn ików odchy li ło  jego  g łowę do  ty łu , un ieruchamiając
pod b ródek  na skośnej  d rewn ianej  b elce. Wyk orzy s tal i  pęt lę l iny  tak , żeby  un ieść
twarz w k ierunku  n ieba. Kap łan  wykorzys tał  małe metalowe imad ło , k tó re umieści ł
między  zębami więźn ia. Przek ręci ł  uchwy tem, o dciągając szczęk i  i  b lo ku jąc język .

Gd y  Krassus  zo rien to wał  s ię, co  go  czek a, zawy ł p rzeciąg le. Nie p rzerywał , gd y
kowal poko nał  k i lk a schodków i  p o jawił  s ię na pod wyższen iu , wyciągając p rzed
s ieb ie choch lę z p łynną zawarto ścią.

Zn iecierp l iwiony  kap łan  zachęci ł  go  do  pośp iechu .

–  Zło to  szybko  s ty gn ie –  odezwał  s ię Tarkwin iu sz.

Oczy  un ieruchomionego  n ieszczęśn ik a skakały  od  kap łana do  op rawcy  z choch lą
z szaleńczą szybk ością. Krassus  czu ł  już na twarzy  ciep ło  g o tu jącego  s ię zło ta.
Szarpnął  mocno , aż zatrzeszczała d rewn iana rama. Rozpaczl iwie p róbował s ię
uwo ln ić.

Wielka ły żk a znalazła s ię wysoko  nad  jego  g łową i  zas tyg ła w tej  p ozycj i .



Kap łan  zaczął  in tonować n isk im g ło sem jakąś  mod li twę, k tó ra zo s tała p rzywitana
ok rzykami ap rob aty .

–  Pros i  bogów, żeby  p rzy jęl i  o fiarę, k tó ra symbo lizu je zwycięs two  nad
Repub liką –  mruknął  Tark win iu sz. –  Ch ce pokazać, że z Part ią n ie ma żartów.

Ręka o p rawcy  trzymającego  choch lę zaczęła lekko  d rżeć od  ciężaru  zło ta. Nag le
na b rzegu  po jawił  s ię mały  zło ty  ko ral ik , k tó ry  s toczy ł  s ię w dó ł  i  wy lądował na oku
Krassusa. Ku lka pęk ła po  uderzen iu , a o fiara wydała z s ieb ie s traszny  k rzyk , jak iego
Romulus  chyba n igdy  n ie s ły szał . Po  chwil i  na p o l iczek  generała wyp łynął  jasny
p ły n  i  s t rumień  k rwi.

Drug ie o ko  Krassusa wydawało  s ię s tudn ią szaleńs twa i  bó lu . Po między  jego
nogami u fo rmowała s ię kału ża moczu .

Kap łan  zaczął  odmawiać o s tatn ią mo d li twę i  w końcu  wykonał  gwałtown y  ruch
p rawą ręką.

Gdy  zło to  sp ływało  w dó ł  s tru mien iem roztop ionego  ogn ia, z u s t  Krassusa
wyrwał  s ię n iedający  s ię powtó rzyć jęk  bó lu  i  rozpaczy . Wszyscy  d ob rze s ły szel i
syczen ie k ip iącej  cieczy , k tó ra znalazła d rogę p rzez o twarte u s ta do  gard ła, w jedn ej
chwil i  uciszając generała na zawsze. Jego  ciało  d rgnęło  i  wyg ięło  s ię spazmatyczn ie
w ag on ii . Gdy  k rew os iągnęła temperatu rę wrzen ia, nad  więźn iem p rzez chwilę
unos i ły  s ię ledwo  widoczn e sp irale pary . Ty lk o  mocno  zaciągn ięte l iny
un iemożliwiły  Krassusowi zerwan ie s ię z ramy . W końcu  s trumień  szlachetnego
metalu  do tarł  do  serca i  p łuc, spalając wszys tk ie najważn iejsze o rgany .

Krassus  zn ierucho miał  i  opad ł  bezwładn ie.

By ł  martwy .

Obserwu jący  ten  spek tak l  mieszk ańcy  Seleucj i  wpad li  w szał . Przez jak iś  czas
s łych ać by ło  ty lko  wycie widzów, b rzęk  dzwonków i  du dn ien ie bębnów.

Wielu  żo łn ierzy  wymio towało . Inn i  zamknęli  oczy , n ie chcąc b yć świad kami tej
dzik iej  egzekucji . Kilku  zap łakało . Romulus  p rzy s iąg ł  sob ie w du szy , że uciekn ie
bez wzg lędu  na k oszty .

Gdy  t łum trochę s ię u spoko ił , k ap łan  dźgnął  palcem bezwładne ciało  Krassusa,
k ieru jąc teraz swo je s łowa w s tronę więźn iów. Zamilk ł  jednak  po  k i lku  s ło wach .

A zatem ten  spek tak l  jeszcze s ię n ie zakończy ł .

Tarkwin iu sz pochy li ł  s ię do  p rzod u .

–  Daje nam wybór.

Znajdu jący  s ię najb l iżej  żo łn ierze nas tawil i  u szu .



–  Jak i  wybór? –  warknął  Bren nus .

–  Możemy  wybrać k rzyż –  Etru sk  wskazał  na o ficeró w –  albo  og ień .

–  Nap rawdę? –  Fel ik s  sp lunął  na ziemię. –  Wolę zg inąć w walce –  p ociągn ął  za
l in ę k rępu jącą ruchy  szy i .

Żo łn ierze zaczęl i  wy dawać z s ieb ie g n iewne o k rzyk i .

–  Mamy  jeszcze jedno  wy jście.

Wid ząc, że Tarkwin iu sz t łumaczy  jego  s łowa, kap łan  u śmiech nął  s ię i  un ió s ł
szty let , wskazu jąc na wschó d .

Oczy  wszys tk ich  zwróci ły  s ię na Etru ska.

–  Możemy  do łączyć do  armii  Partów i  walczyć z ich  wrog ami.

–  Walczyć d la n ich? –  zapy tał  Fel ik s  z n ied owierzan iem.
–  Ta sama p raca. Różn i  panowie –  s twierdzi ł  Brennu s . Po  ho rro rze egzekucji

odzysk ał  równowagę. –  Gdzie?

–  Na dalek ich  rub ieżach  imperium.

–  Na wschodzie? –  spy tał  spo ko jn ie wielk i  Gal .

Tarkwin iu sz sk inął  g łową.

Romulus  równ ież zach ował spo kó j , ale inn i  leg ion iści  by l i  wręcz p rzerażen i .

–  Czy  możemy  im u fać? –  sk rzywił  s ię Fel ik s , wid ząc, jak  s trażn icy  dźgają k i lka
razy  bezwładn e ciało  Krassusa włóczn iami.

–  Sami dokon ajcie wyb oru  –  powiedział  Tarkwin iu sz. –  Pozos tawil i  nas  tak
d ługo  p rzy  życiu  i  p okazal i  śmierć Krassusa jako  p rzes trogę. –  Etru sk  odwró cił  s ię
i  wykrzyczał  jeszcze raz p ropo zy cje kap łana.

Gdy  skoń czy ł , b rod aty  kap łan  odezwał  s ię p onown ie, tym razem zwracając s ię
bezpośredn io  do  n iego .

–  Musimy  wybrać teraz! –  zawo łał  Etru sk . –  Jeś l i  k to ś  chce dokonać żywo ta na
k rzyżu , n iech  un ies ie p rawą rękę!

Żadna d łoń  n ie powędrowała w gó rę.

–  Kto  chce umrzeć jak  Krassus?

Brak  reakcj i .
Tarkwin iu sz p rzez chwilę n ic n ie mówił . Po t  sp ływał  mu  po  twarzy , ale mówił

spoko jn ie, pewn ym g ło sem.

Romulus  zmarszczy ł  b rwi. Etru sk  by ł  n iewiarygodn ie op anowany .

–  Kto  chce do łączyć do  armii  Partów?

Zapad ła cisza. Nie s ły ch ać by ło  n awet  jęk ów uk rzyżowanych . Tłum spog lądał  na



rzymsk ich  leg ion is tów z zapartym tchem.

Romu lus  un ió s ł  b rwi i  spo jrzał  na Brennusa.

Gal  podn ió s ł  p rawą rękę.
–  To  jedyn y  rozsądny  wybór –  powied ział . –  Dzięk i  temu  pozos tan iemy  p rzy

ży ciu .
I będę mógł spełnić moje przeznaczenie.
Romu lus  równ ież un ió s ł  rękę. Tarkwin iu sz u czyn ił  to  samo .

Wokó ł n ich  po jawiało  s ię co raz więcej  wyciągn iętych  rąk . Więźn io wie
zaakcep towali  swó j lo s . Trudno  p rzypuszczać, aby  ich  towarzysze zza pal isady
pod jęl i  inne decyzje.

Kap łan  sk inął  g łową z zadowo len iem.

Dzies ięć ty s ięcy  leg io n is tów pomaszeru je na wschód .
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inęło  t ro chę czasu , zan im Fab io la zdecydowała jak  naj lep iej  rozwiązać
p ro b lem ze zd radziecką Pompeją. Mog ła s ię spoko jn ie zas tanowić, gdy  p rała

zak rwawion ą pościel , a Wett iu sz poszed ł  wyrzucić ciało  węża do  ścieków. Po tem
próbowała zach o wy wać s ię no rmaln ie i  wiedząc że Wett iu sz znajdu je s ię n iedaleko
i  wszys tko  s ły szy , spoko jn ie do łączy ła do  g rupy  kob iet  w łaźn i .

Twarz Po mpei  n ajp ierw zrob iła s ię szara, a po tem czerwona ze zło ści . Jednak  p rzy
tak  wielu  świadk ach  n ie mog ła n ic zrob ić. Gdy  pozos tałe p ro s ty tu tk i  wyczu ły
nap ięcie między  wrogo  nas tawionymi do  s ieb ie dziewczynami, w łaźn i  zapad ła
n ienatu ralna cisza. Starając s ię zupełn ie zigno rować Pompeję, Fab io la zaczęła
rozmowę n a temat  nadchodzącego  święta, dzięk i  k tó remu  dziewczyny  mog ły
spodziewać s ię większej  n iż zwyk le l iczby  gości . Atmosfera s topn iowo  s ię
rozluźn iała.



Jak  Fab io la p o dejrzewała, Pompeja n ie zn iechęcała s ię łatwo . Właściwie to
n iczeg o  in n eg o  s ię po  n iej  n ie spodziewała. Wkró tce rudowłosa p ro s ty tu tka znalazła
jak ąś  wy mó wk ę, żeb y  opuścić łaźn ię. Udała s ię wpros t  do  poko ju  Jowiny .

Wted y  Fab io la zdała sob ie sp rawę, że n ie ma odwro tu . Miała go towy  p lan .
Sk rzy wiła s ię, u d ając bó l  i  skarżąc na gwałtowne sku rcze. Wyszła z łaźn i , po  czym
wróciła d o  swo jeg o  poko ju . Po  k i lku  g ło śnych  wizy tach  w toalecie każdy , k to
s ły szał  jej  jęk i , wiedział  już, że cierp i  na jak ieś  zatrucie pokarmowe. Nied ługo
p ó źn iej , po  u miejętnym podmalowan iu  twarzy  sp ro szkowaną farbą o łowiową,
b łag ała jed n ą z k o leżanek , żeby  po in fo rmowała Jowinę, że tej  nocy  n ie będzie
w s tan ie p raco wać.

Dzięk i  p o d s łu chu jącemu  Jowinę Ben ignuszowi Fab io la dowiedziała s ię, że
Po mp eja u zy sk ała zgodę na opuszczen ie Lupanaru  pod  o s łoną ciemności . Jej
ek sp rzy jació łk a t łu maczy ła podobno , że p ragn ie skonsu ltować s ię z wróżb itą
w sp rawie swo jeg o  naj lep szego  k l ien ta. Oczywiście tak  nap rawdę chciała s ię
d o wied zieć, czy  zn ajdzie s ię jak iś  inny  sposób  u sun ięcia Fab io l i . A może nawet
k u p ić n o wą tru cizn ę? Fab io la u śmiechnęła s ię ponu ro  do  tej  myś l i . Wydawało  s ię, że
p o  trzech  n ieu d an y ch  p róbach  zabó js twa bogowie rzeczywiście mają na n ią oko .
Mo g ła s ię ty lk o  mo d lić, aby  tak  samo  p rzychy ln ie patrzy l i  na Romulusa.

Go d zin y  p rzed  zachodem s łońca na ogó ł  by ły  spoko jne. Fab io la k lęczała
w samo tn o ści  p rzed  o ł tarzem Jowisza, mod ląc s ię o  to , aby  n ic tego  spoko ju  dziś  n ie
zmąciło . Mu siała mieć szansę opuszczen ia Lupanaru  n iezauważona. To  by ła
n ajb ardziej  ry zy k o wna część jej  p lanu . Jej  al ib i  zależało  od  tego , czy  wszyscy
u wierzą, że sp ęd za czas  w swo im poko ju , zwijając s ię z bó lu .

Bo g o wie n ad al  o bdarzal i  ją swo imi łaskami.

W cały m Lup an arze panował spokó j , wszys tk ie p ro s ty tu tk i  odpoczywały  lub
sp ały  w izb ach . Po  po łudn iu  n ie po jawił  s ię żaden  k l ien t  i  Jowina też poszła do
swo jeg o  p o k o ju , p o zwalając sob ie na rzadką p rzy jemność –  k ró tką d rzemkę. Żadna
ze zn u d zo n y ch  k o b iet  w p rzedpoko ju  obok  recepcj i  n ie zwracała uwag i  na Pompeję,
k tó ra wy szła n a d wór w towarzys twie Wett iu sza. Kilka chwil  późn iej , n iezauważona
p rzez n ik o g o , wy mknęła s ię też Fab io la, k tó ra sk rywała twarz pod  kap tu rem
d łu g ieg o  p łaszcza. Ben ignusz pozos tał  p rzy  wejściu , nerwowo  ob racając w rękach
swo ją p ałk ę. Ob aj  o ch ron iarze chciel i  pomóc Fab io l i  w zreal izowan iu  jej  p lanu , ale
jed en  z n ich  mus iał  zo s tać w Lupanarze. Wett iu sz obcesowo  odmówił . Gdy  zobaczy ł
n a własn e o czy  d owód  n iecnych  działań  rudowłosej  p ro s ty tu tk i , b ardzo  s ię
ro zzło ści ł  i  wręcz u p ierał  s ię, że to  właśn ie on  powin ien  towarzyszyć Pompei .



Fab io la n ie miała żad n ych  p rob lemów ze ś led zen iem ich  z dalek a, pozo s tając
p rzy  tym n iezau ważo n a.

Wett iu sz wiedział , g dzie będ zie n a n ich  czekać.

Po mp eja ro zp amięty wała jeszcze szczegó ły  p rzepo wied n i  wróżb ity . Nie zdąży ła
zap ro tes tować, g d y  znalazła s ię w bo czn ej  alejce, d zies ięć k rokó w o d  wąsk iej  u l icy ,
k tó ra p ro wadziła z po wro tem do  bu rdelu . Wett iu sz by ł  d wa razy  więk szy  od  n iej
i  d o b rze wiedział , jak  rad zić so b ie z narzu cający mi s ię bo gaty mi k l ien tami Lu panaru ,
n ie czyn iąc im jed n ak  żad nej  k rzywdy .

Nag le zo rien to wała s ię, że hałasy  u l icy  cich ną i  n ie s ły szy  już sk rzyp ien ia wo zó w
ciąg n ięty ch  p rzez wo ły  an i  sp rzed awców rek lamu jący ch  swo je p rod u k ty . Ściemn iało
s ię i  w p ó łmroku , pog łęb io ny m p rzez cien ie u l iczk i , t rud no  jej  by ło  wy czy tać co ś
z twarzy  Wett iu sza. Po d  s to pami ch rzęści ły  k awałk i  p ob itej  ceramik i , a ścieżk ę
p o k ry wały  zgn iłe warzy wa, wymieszane z lu dzk imi odch o dami, b rudn ą s ło mą
i p o p io łem z p iecykó w, k tó re u trzymy wały  ciep ło  w po b lisk ich  insulae. Jak iś
sp arszy wiały  p ies , k tó ry  szu kał  w tej  samej  u l iczce resztek  p ożywien ia, szczeknął
raz, p o  czym u ciek ł  zaskoczon y  in tru zami.

My śląc, że Wett iu sz ma n a n ią o ch o tę, Po mpeja odezwała s ię, ud ając
o n ieśmielen ie.

–  Do  tej  po ry  n ie wied ziałam, że jes teś  tym zain tereso wan y , wielk o lu dzie –
p o s łała mu  wy ćwiczo ny  u śmiech . –  To  n ie jes t  naj lep sze miejsce. Przy jdź d o  mo jego
p o k o ju  ju tro  ran o  po  p racy . Nie po żału jesz.

Wett iu sz n ie od p owied ział . Z n ieo d gadn ion y m wy razem twarzy  po pychał
ru d o wło są p ro s ty tu tk ę dalej  w g łąb  alejk i . Dob rze wied ział , jak  zacho wy wać s ię
w ciasn y ch  zau łk ach , w k tó ry ch  n ieraz p rzy szło  mu  już to czy ć walk i . Schowany
w p o chwie g lad iu s  wis iał  na pasku  p rzerzuco n ym p rzez p rawe ramię.

–  Nie mo żesz s ię do czekać? Ty po wy  mężczy zna –  Pompeja już n ie p ro tes to wała,
lecz zatrzymała s ię i  zaczęła zd ejmować ub ran ie. –  Chod ź tu taj , tu  jes t  t ro ch ę
czy ściej .

Co ś  n ag le wy lądo wało  pod  jej  n o gami.
Nawet w s łab y m świet le zau łk a Po mpeja rozpo zn ała g łowę węża. Krzykn ęła

i  o d sk o czy ła, szerok o  o twierając u s ta ze zd umien ia.

Jed en  rzu t  ok a na twarz swo jej  b y łej  p rzy jació łk i  wys tarczy ł  Fab io l i , żeby
d o wied ziała s ię wszys tk iego , co  ch ciała wiedzieć. Wyszła z cien ia, wy mierzając w n ią
g ro źn ie czubek  szty letu  Wett iu sza.



Twarz Po mpei  p rzyb rała barwę po p io łu . Tu  n ie wys tarczy  sp rawien ie
p rzy jemno ści  s t rażn ik owi Lu panaru . Co fn ęła s ię i  zach wiała z powod u  zalegających
n a ziemi śmieci  i  od łamkó w ceramik i .

–  Pro szę… Nie k rzy wd ź mn ie.

–  Dlaczego  n ie? –  zdziwiła s ię Fab io la. –  Prób o wałaś  mn ie zab ić. Trzy  razy . A ja ci
n ic n ie zrob iłam.

W kącikach  o czu  Pomp ei  po jawiły  s ię wielk ie łzy  żalu .

–  Zab ierasz wszy s tk ich  naj lep szy ch  k l ien tó w –  wy mamro tała.

–  Przecież ty lu  ich  jes t! A ja ro b ię to  d la mo jego  b rata.

–  On  już dawno  n ie ży je –  o d powied ziała wściek ła Po mpeja. –  Aug ur s ię zarzekał .

Mimo  świad o mości  swo jej  t rud nej  sy tu acj i  Po mpeja wciąż n ie p o trafi ła
zrezy gno wać z jado wity ch  docin ków.

Fab io la zdawała so b ie sp rawę, że Pompeja może mówić p rawdę, a mimo  to
o garn ęła ją wściek ło ść. Niewiele myś ląc, wy ciąg nęła d ło ń  ze szty letem i  p rzycisn ęła
o s trze do  g ard ła swo jej  o fiary . Po czu ła s ię lep iej , wid ząc p rzerażen ie w jej  oczach .
Jed n ak  n adal  n iezby t  p odo bała s ię jej  my ś l  o  zamordowan iu  k o b iety  z zimn ą k rwią.
Od etchnęła g łębok o , u spok ajając szy b ko  b i jące serce. Musi  by ć jak ieś  inn e
rozwiązan ie.

Po mpeja zwietrzy ła swo ją szansę.

–  Zab ij  mn ie, a będziesz s traco n a –  sp lu nęła. –  Wiesz, jaka jes t  Jowin a.

Nie zdawała sob ie sp rawy , że właśn ie wy dała na s ieb ie wy rok  śmierci .

Wszy scy  znal i  h is to rię p ro s ty tu tk i , k tó ra k ied y ś  p ró bo wała u śmiercić
właścicielkę Lup an aru . Najp ierw to rtu ro wan o  ją ro zp alony m żelazem, a n as tępn ie
o ś lep iono . Os tateczn ie n ieszczęsna sko ń czy ła n a k rzy żu  na Campu s  Mart iu s ,
a n iewo ln icy  i  d ziewczyn y  p racu jące w Lu p anarze mus iel i  na to  p atrzeć. Ta h is to ria,
p owtarzan a z u s t  d o  u s t , sp rawiała, że n ik t  n ie o śmiel i ł  s ię zro b ić czego ś , co
sp o tk ałob y  s ię z k ry tyk ą Jo winy . Prawie n ik t .

Fab io la wiedziała ju ż, że n ie ma od wro tu . Po mpeja by ła owład n ięta n ien awiścią
i  n ie mog ła jej  ju ż zau fać. Ułożony  wcześn iej  p lan  t rzeb a będzie zreal izować do
k oń ca. Dziewczy na spo jrzała n a ziemię, n a rozgn iecio n ą g ło wę węża. Ten  wid ok
sp rawił , że od rzuci ła wszelk ie sk rup u ły . Pomp eja n ie miałaby  d la n iej  l i to ści .

–  Głu p ia k oza… –  Fab io la o dezwała s ię. –  Jo wina myś li , że leżę w łóżku
z po wo du  ro zs tro ju  żo łądk a. –  Pompeja o tworzy ła u s ta i  p o  ch wil i  je zamkn ęła. –
A Wett iu sz s tarał  s ię, jak  móg ł , żeb y  o b ro n ić cię p rzed  b an d y tami z collegia, ale co



mógł zrob ić jeden  p rzeciwko  o śmiu?
Pełn e p rzerażen ia oczy  ru dowłosej  p ro s ty tu tk i  spoczęły  na Wett iu szu .

Ten  wy ciągn ął  swó j g lad iu s  i  wzru szy ł  wymown ie ramion ami, po  czym p ociągn ął
o s trzem po  lewy m p rzed ramien iu . Krew pociek ła s trumyczk iem, ale wielk i
mężczyzn a n awet  s ię n ie sk rzywił .

–  Pan i  b ęd zie mus iała uwierzyć, że zo s tałem zaatakowan y  –  p owiedział  łag odn ie.
–  Mu szę do rob ić s ię też k i lku  s in iak ó w w d rodze po wro tn ej  do  Lu panaru , żeby
wszys tk o  wyg ląd ało  p rzekonu jąco .

Gdy  Pomp eja zdała sob ie sp rawę, że jej  lo s  zo s tał  p rzesądzony , zaczęła k rzyczeć.
Na p ró żn o . Nie b y ło  szans , żeby  k toko lwiek  p rzyszed ł  jej  z po mocą. Niewielu
o bywatel i  teg o  mias ta miało  ty le odwag i , aby  ingerować w spo ry  u l iczne, n ie mówiąc
już o  szu k an iu  k łop o tów w tak iej  wąsk iej , ciemnej  alejce. Zrob iła n iepewn ie k i lka
k ro k ów do  p rzodu , a po tem do  ty łu .

Nie by ło  u cieczk i .

Wett iu sz b loko wał jedną s tronę alejk i , Fab io la p i lnowała d rug iej . Obo je miel i
zd ecy dowane spo jrzen ia.

Rudo włosa p ro s ty tu tka o tworzy ła u s ta, chcąc znowu  wezwać p o mocy . To  by ła
o s tatn ia rzecz, jak ą zro b iła w swo im ży ciu .

Fab io la wy s trzel i ła do  p rzo du  ze szty letem w d łon i  i  o tworzy ła gard ło  Pompei .
Co fnęła s ię szyb ko , żeby  n ie zo s tać o ch lapana k rwią, k tó ra b i ła mocny m
strumien iem z ży ł  jej  by łej  p rzy jació łk i . Pomp eja o sunęła s ię cich o  na ziemię
z wy razem zaskoczen ia na twarzy , p o  czym p rzek ręci ła s ię na b rzuch . Wokó ł n iej
zaczęła fo rmo wać s ię wielka kału ża k rwi.

–  Mój b rat  ży je –  powiedziała Fab io la z p rzekonan iem i  nadzieją i  sp lunęła na
tru p a. Tak właśnie Romulus musiał czuć się na arenie –  p o myślała. Zabij albo daj się zabić. To
b y ło  aż tak ie p ro s te.

Wett iu sz o b serwo wał Fab io lę z p odziwem. Zawsze wiedział , że jes t  mąd ra
i  p iękn a, ale teraz u  jego  s tóp  leżał  do wód  tego , że jes t  równ ież bezwzg lędn a. Nie
b y ła ty lko  g łu p iu tką, bezrad n ą ko b ietą, k tó ra p o trzebowała jeg o  o ch ro ny . Oto  s tał
p rzed  n im k to ś , za k im mó g łb y  pó jść w o g ień . Głos  Fab io l i  p rzywo łał  go  do
rzeczy wis to ści .

–  Pozwó l mi o p atrzyć ranę, zan im s tracisz za d użo  k rwi –  wy ciągnęła zza pazuchy
jak iś  k awałek  materiału  i  ciasn o  ob wiązała ramię Wett iu sza.

Gdy  d ziewczy na p ochy li ła s ię nad  n im i  p o całowała g o  w po liczek , Wett iu sz
u śmiechn ął  s ię do  n iej  w odpowied zi . Teraz łączy ła ich  tajemn ica.



–  Po czek aj  tu  ch wilę. Po trzebu ję czasu , żeby  wrócić n iezau ważona –  Wett iu sz
sk inął  g ło wą. –  Gdy  znajdziesz s ię w Lup an arze, rób  wiele hałasu  –  mó wiła. –  Muszę
ud awać, że ledwo  zwlok łam s ię z łóżka, żeby  dowiedzieć s ię, co  s tało  s ię tob ie
i  b iednej  Pomp ei .

–  Dobrze, pan i .

Do p iero  po  jak imś  czas ie Fab io la zdała sob ie sp rawę, jak imi s łowami zwróci ł  s ię
do  n iej  Wett iu sz.

Teraz by ł  raczej  jej  n iewo ln ik iem n iż Jowiny .

Jowina n ie miała wiele do  powiedzen ia, g dy  Wett iu sz po jawił  s ię w Lupanarze
cały  we k rwi. Jego  h is to ria by ła b ardzo  p rzeko n u jąca i  właścicielka p rzyby tku , k tó ra
n ie chciała więcej  k łopo tów, natychmias t  zakazała wszy s tk im p ros ty tu tkom
op u szczan ia b udynku  aż do  odwo łan ia.

Saty sfak cja związan a z myś lą o  pozb awien iu  życia Po mpei  i  u sun ięciu  obaw
o  swo je życie n ie t rwała d łu g o . Fab io la mo cn o  p rzejęła s ię tym, że rudo włosa
p ros ty tu tk a twierdzi ła, iż Romulu s  n ie ży je, ch oć n a początku  udawała sama p rzed
sobą, że w to  n ie wierzy . Martwiła s ię. Dzień  i  noc. Co raz bard ziej  żarl iwie mo d li ła s ię
do  Jowisza. Jak  d o tąd  wieści  ze wschodu  by ły  raczej  pomyślne:  w mieście mó wiło
s ię o  d ro bnych  po tyczkach  i  bo g atych  okup ach , d os tarczanych  p rzez zd oby te p rzez
Krassusa mias ta. Fab io la p rób o wała zap omn ieć o  swo ich  obawach . Bez wielk iej
b i twy  p rawd o podob ieńs two , że ak u rat  Ro mulus  zg in ie o d  cio só w wroga, b y ło  raczej
zn ikome. Jednak  wszyscy  wiedziel i , że Krassu s  n ie sp oczn ie na lau rach , gd yż marzy
o  sukces ie na p o lu  b i twy .

I wszy scy  wiedziel i , że jego  celem jes t  Part ia.

Fab io la, gd y  wyob rażała sob ie, na jak ie n iebezp ieczeńs twa narażony  b ęd zie jej
b rat , czu ła, że rob i  jej  s ię n iedob rze.

Sy tuacja u leg ła zmian ie, g dy  do  Rzy mu  d o tarła wiad omo ść o  wielk iej  k lęsce pod
Carrhae. Long inus  szczęś l iwie u ratował  Leg ion  VIII, wyp rowadzając go  bezp ieczn ie
z p iek ła p us tyn i  i  s tając nad  Eu fratem. Jak o  że by ł  legatem, relację, k tó rą
p rzekazywał, mo żna by ło  uznać za wiaryg odną. Pub liu sz n ie ży ł , dwadzieścia ty s ięcy
żo łn ierzy  po leg ło , a dzies ięć ty s ięcy  trafi ło  do  n iewo li . Utracono  s ied em o rłów
leg ionowy ch . Co  więcej , symbo lem tego , jak  bo lesna by ła d la Rzymu  ta k lęska, b y ło
to , że Krassus  znajd ował s ię w n iewo li  w Seleucj i . Triumwirat  zo s tał  o g ran iczony  do
dwóch  członkó w.

Ch o ciaż aku rat  ta in fo rmacja n iezawo d n ie u cieszy ła Pomp ejusza i  Cezara, d la



Fab io l i  okazała s ię d ruzgocącym cio sem. Romulus  pewn ie już n ie ży ł . A n awet  jeś l i
p rzeży ł  rzeź pod  Carrhae, zapewne już n igdy  go  n ie zobaczy . Zawsze, odkąd  p o jawiła
s ię w Lupan arze, po trafi ła sk rywać swo je p rawdziwe uczucia, ale świadomo ść u traty
b rata sp rawiła, że co ś  w n iej  w koń cu  pęk ło .

Jeszcze k i lka tygo d n i  po  rozp rawie z Pompeją udawało  s ię jej  u k ry wać emocje –
nawet  p rzed  Bru tu sem. Śmiała s ię g ło śno  i  ro zdawała u śmiechy  swo im k lien tom, tak
jak  czyn iła to  do tychczas , jednak  sk rywany  g łęb o ko  w jej  wn ętrzu  smu tek  wydawał
s ię n ie znać g ran ic. Zamias t  s łabn ąć, wraz z u p ły wem czasu  co raz bardziej  s ię
rozp rzes trzen iał . Fab io la czu ła, jakby  cień  o p anowu jący  jej  serce każdego  dn ia
poch łan iał  ją co raz bardziej . Ich  matk a o d  dawna już n ie ży ła. Stała s ię k o lejną
bezimien ną o fiarą k opaln i  so l i . A teraz do łączy ł  do  n iej  Romulus . Fab io la t rzymała
s ię z co raz więk szy m tru dem. Jej  cała in tel ig en cja i  mąd rość p rzes tały  być ważne, bo
dziewczy na traci ła chęć do  życia.

Po co mam żyć? Jestem niczym. Nikim. Prostytutką. Z g o ry czą s twierd zi ła, że jej  sy tuacja s ię
n ie zmien iła. Niezmienn ie dalej  jes t  ty lko  n iewo ln icą b ez rodzin y . Jeś l i  n ie l iczyć
człowieka, k tó ry  ich  sp ło dzi ł . I choć zemsta na gwałcicielu  wciąż wydawała s ię
s łod k a, wiedziała, że to  zadan ie mo że ok azać s ię n iewyk onaln e. Na razie miała ty lko
podejrzen ia i  n ie udało  s ię jej  zb l iżyć n a k rok  d o  Cezara. Widziała ty lk o  jego
podob izny , tak ie jak  posąg  w d omu  Maksy musa. Uczep iwszy  s ię tej  isk ierk i  nadziei
i  p ragn ien ia zemsty , p raco wała w od rętwien iu , pod czas  gdy  umysł  p odsuwał jej
s traszne ob razy  związane z Romulusem. Myślała o  tym, jak  Gemellu s  s i łą zaciągnął
go  do  ludus. Jak  n iewiele dziel i ło  ich  od  sp o tkan ia w tamtą noc, gdy  pod  murami
Lupanaru  doszło  do  b ó jk i . Myślała też o  ty m, że mog ła od n aleźć go  szyb ciej , gd yby
wcześn iej  zd ecy dowała s ię p rzy jmować Memora. Poczucie winy  p rzy g n iatało  Fab io lę
od  świtu  do  zmierzchu .

Gdy  w Lupanarze po jawiła s ię no wa d ziewczyn a z Ju dei , Fab io la zd oby ła n ieco
więcej  in fo rmacji  na temat  k rain y , w k tó rej  zg inął  Romu lus . Rozmo wy  z n ią miały
s ię s tać d la Fab io l i  sposobem pogodzen ia s ię z lo sem i  po żeg n an iem smu tku .
Jed nak  to , co  u s ły szała, p rzerażało  ją:  żar lejący  s ię z n ieb a, b rak  wo d y , wo jown icy
pus ty n i  z zab ó jczymi łu kami. Wy o braźn ia Fab io l i  zo s tała zalan a p owod zią
s trasznych  ob razów, a każd y  ko lejn y  by ł  b ardziej  makab ryczny  od  p o p rzed n iego .
Miała t rudności  z zasy p ian iem i  częs to  budziły  ją ko szmary . Wkró tce zaczęła b rać
mandrago rę, k tó ra u łatwiała zasyp ian ie.

Mimo  że ranek  już d awno  zamien ił  s ię w p rzedpo łudn ie, Fab io la n ie wych o dziła



z łóżka. Nie miała s i ły , żeby  zmierzyć s ię ze światem. Jej  dep res ja t rwała już dwa
mies iące. Mimo  że Jowin a zap ro p onowała jej  k iedyś  lep szy  po k ó j , Fab io la n ie
chciała zmien iać swo jej  małej  izby , k tó rą dos tała podczas  p ierwszeg o  d n ia pob y tu
w Lu panarze. W jego  zaciszu  czu ła s ię t roch ę lep iej . Ulub ione ub ran ia wis iały  n a
żelazn ych  hakach  wb ity ch  w ściany , na n isk im s to l iku  p rzy  łóżku  zg ro madziła
bu telk i  i  bu teleczk i  ze ś rodkami do  mak ijażu  i  z pachn id łami. Jeden  z rogó w izby
zajmował mały  o ł tarz z posąg iem Jowisza, o toczonym dzies iątkami świec
wo tywnych . Fab io la sp ęd zi ła w tym rogu  wiele god zin , mod ląc s ię n a ko lanach  za
członków rodzin y . Pró bowała też p rzeb łag ać bogów ho jnymi datkami w og romnej
świątyn i  na Kap ito lu .

Wszy s tk ie jej  wys i łk i  p oszły  na marne.

Romulus  i  jej  matk a odeszl i .
Fab io la by ła p rzekonana, że p rzed  wieczo rem n ie wyb iera s ię d o  n iej  żaden  ze

s tałych  k l ien tów. Całe szczęście, bo  n iewiele spała, a gdy  już u dało  s ię jej  wreszcie
odp łyn ąć w sen , budził  ją k o szmar, w k tó ry m jak iś  dzik i  wo jown ik  ro zp łatał
Ro mulusa mieczem. Ten  ob raz p rześ ladował ją jeszcze d łu go , gdy  ty lko  zamykała
oczy .

–  Romulu s…

Pochy li ła g łowę i  p ozwo li ła, żeby  w k ąciku  oka zeb rała s ię łza. Po  n iej  po jawiły
s ię k o lejne. I jeszcze nas tępn e. A po tem tama pęk ła. Smu tek  w k ońcu  ją pok onał
i  Fab io la zaczęła zanos ić s ię p łaczem, u waln iając b ó l , k tó ry  zg ro madził  s ię g łęboko
w jej  duszy . Nie p łakała od  p ierwszego  d n ia poby tu  w Lupanarze. A teraz n ie mog ła
p rzes tać.

Op łak iwała matkę. Ro mulusa. Płak ała z powod u  u traco n ej  n iewin n ości . Płakała
nawet , wsp o minając Jubę, k tó ry  zawsze by ł  d la n iej  d ob ry .

Delik atne pukan ie ją zasko czy ło .

–  Fab io la? –  g ło s  zza d rzwi należał  do  Docilo sy .
Fab io la p rzełk n ęła ś l inę i  sk rajem koca o suszy ła po l iczk i .

–  Tak ?

–  Przyb y ł  Bru tu s . Chce cię widzieć.

Jej  ukochany  miał  o dwiedzić ją dop iero  za dwa dn i . Jak  miała teraz udawać
szczęś l iwą?

–  Teraz?

Docilo sa o tworzy ła d rzwi i  zajrzała do  komnaty . Wy starczy ło  jej  jedno



sp o jrzen ie. Weszła cicho  do  ś rodka.
W ciągu  o s tatn ich  czterech  lat  s tarsza kob ieta wiele razu  udowad n iała, że możn a

n a n ią l iczyć. Załatwiała sp rawunk i , rob i ła zakupy  i  p rzekazywała ważne in fo rmacje
n a temat  Jowin y . Fab io la mo g ła u fać jej  bardziej  n iż jak iejko lwiek  innej  p ro s ty tu tce.
Na żadnej  d ziewczy n ie n ie można by ło  całkowicie po legać, bo  każda z n ich  b rała
u dział  w wyścigu , w k tó rym o  pozy cji  decydowała popu larność. Nie. Nie po  tym, co
s tało  s ię z Pompeją.

–  O co  cho d zi? –  Docilo sa u s iad ła n a łóżku  i  ob jęła d łon ią rękę Fab io l i .
Dziewczy na n ie p o trafi ła p o wstrzymać łkan ia.

–  Powiedz mi –  zażądała Docilo sa g ło sem s tanowczym, ale i  p ełnym wspó łczucia.

Wszys tko  s ię z n iej  wy lało . Fab io la opowiedziała Docilo s ie o  wszys tk im.
O g wałcie n a Welwin n ie i  nocny ch  wizy tach  Gemellu sa. O ty m, że Romu lus  ćwiczy ł
walk ę na miecze z Jubą, co  by ło  p o wodem sp rzedan ia go  do  ludus. Opowiadała o  ty m,
co  czu ła, gdy  zn alazła s ię w Lupanarze.

Docilo sa s łuchała, n ie mówiąc an i  s łowa. Gd y  dziewczyna skoń czy ła swo ją
o powieść, poch y li ła s ię i  d el ikatn ie pocało wała Fab io lę w czo ło . Ten  g es t  miał  d la
sp łakanej  d ziewczy ny  wielk ie znaczen ie.

–  Moje b ied ne d ziecko . Tak  wiele p rzeszłaś… –  Docilo sa wes tchn ęła, a jej  o czy
b y ły  ciemn e od  smu tk u . –  Życie może być bardzo  trudne. Ale mimo  wszys tko  warto
ży ć.

–  Po  co? –  spy tała Fab io la g łucho .
Docilo sa ob jęła ją ramien iem.

–  Ch oćby  d la tego  p rzy s to jnego  ary s tok raty ! Bru tu s  zrob i  d la cieb ie wszys tko  –
p og ładzi ła lśn iące włosy  Fab io l i . –  Wiesz, że zrob i…

Fab io la wied ziała, że Docilo sa ma rację. Bru tu s  by ł  nap rawdę miłym,
p rzyzwo itym mężczyzną, a ona g o  lub i ła. Rezy gnacja z największej  szansy
wydos tan ia s ię z Lupanaru  by łaby  bardzo  g łup ia.

–  Wytrzy j  łzy  i  s ię u b ierz –  powiedziała Docilo sa. –  Nie możesz pozwo lić, żeby
czekał  za d ługo .

Fab io la poczu ła s ię lep iej  i  w p o dzięce sk inęła g łową, ws tając z łóżka, żeby
zrob ić ze so bą p o rząd ek . Szczera rozmowa z k imś , komu  mo g ła zau fać, sp rawiła, że
czu ła s ię, jakby  kamień  spad ł  jej  z serca. Docilo sa pomog ła jej  wybrać d łuższą,
jedwabną szatę, n ałoży ć n ieco  och ry  i  sk rop ić s ię perfumami. Na szczęście jej  ładn a
cera n ie wymagała wspo magan ia pas tą o łowiową.



–  Dzięku ję –  powiedziała ciep ło .

Docilo sa sk inęła g łową.

–  Przypominasz mi mo ją có rkę. Musi  być teraz p odobna do  cieb ie.
Fab io la p oczu ła uk łucie poczucia winy . Nig dy  o  n ią n ie p y tała.

–  Co  s ię z n ią s tało?

–  Sab ina zos tała mi zab rana, gdy  miała sześć lat  –  o dpowiedziała Docilo sa bez
emocji . –  Sp rzedano  ją do  jednej  ze świąty ń , gdzie zo s tała ak o li tką.

–  Czy  widziałaś  ją późn iej?

Docilo sa pok ręci ła g łową p rzecząco . Oczy  jej  s ię zeszk li ły .

Fab io la wyciągnęła ręk ę i  p rzy tu l i ła s ię do  s tarszej  kob iety .
–  Niech  b ogowie cię b łog os ławią –  wyszep tała.

Docilo sa u śmiechnęła s ię i  szybko  odzyskała panowan ie nad  sobą.

–  Idź już –  powiedziała raźn o . –  Jes t  tam, gd zie zwyk le.

Fab io la zn iknęła w ko ry tarzu .

Jej  uko ch an y  czekał  w syp ialn i , w k tó rej  spal i  ze sobą po  raz p ierwszy . Bru tu s  n ie
chciał  k o rzy s tać z żadneg o  innego  poko ju , a Jo wina n ie miała n ic p rzeciwko  temu
p rzywilejowi. Klienci  tak  bogaci  i  tak  wiern i , jak  o ficer sztabowy  Cezara, po jawial i
s ię w tym miejscu  dość rzadko .

–  Co  za n iespod zianka! –  Fab io la wkroczy ła do  poko ju , upewn iwszy  s ię
wcześn iej , że jej  deko lt  jes t  dob rze wyeksponowany .

W powietrzu  czuć by ło  mocny  zapach  kadzideł . Zapalo ne by ły  ty lko  dwie lampy
o liwn e. Na łóżku  Docilo sa rozsypała p łatk i  róży . Świetn ie s ię sp isała, p rzy go towu jąc
p okó j  tak  szyb ko .

Bru tu s  ws tał , co  t rochę zaskoczy ło  Fab io lę. Zazwyczaj  o d  razu  lądowali  w łóżku .
Teg o  dn ia wydawał s ię jed nak  n iezwyk le poważny .

–  Wszys tko  w po rządku? –  zapy tała n ieco  zan iep oko jona. –  Nie powinnam kazać
ci  ty le czekać, ale mus iałam s ię p rzygo tować, bo  dziś  s ię cieb ie n ie spod ziewałam.

Bru tu s  u śmiechnął  s ię, gdy  go  p ocałowała.

–  Nie o  to  chodzi .

–  Ty lko  o  co? –  spy tała n iep ewn ie Fab io la, mrug ając szybko  powiekami. Miała
n ad zieję, że mężczy zn a n ie zauważy  jej  zaczerwien ionych  oczu .

–  Rozmawiałem z Jowiną.

Dziewczy na zd rętwiała i  p rzy g ląd ała mu  s ię z uwagą. Zazwyczaj  kon wersacje
s tarej  wied źmy  z Bru tu sem og ran iczały  s ię d o  n iezbędnego  min imum. Oficer



podzielał  op in ię Fab io l i  na temat  Jowiny .

–  O czym?

Nie po trafi ł  s ię już d łużej  p owstrzymywać. Wy ciągnął  w jej  k ierunk u  p rawą rękę,
k tó rą do  tej  po ry  chował za p lecami.

Fab io la spo jrzała na zwin ięty  w ru lon  pergamin . Krew odp łyn ęła z jej  po l iczków.

–  Czy  to  jes t…?

Sk inął  g łową w odpowiedzi .

–  Two je manumissio.

Serce wali ło  jej  jak  mło tem. Ch wyciła p ergamin  w d łon ie. Ze wszys tk ich  rzeczy ,
jak ich  dziś  mog ła s ię sp odziewać, dokumen t, dzięk i  k tó remu  s tawała s ię wo lnym
człowiek iem, by ł  chyba o s tatn ią. Rozp ierała ją rado ść! A p rzecież jeszcze p rzed
chwilą czu ła, że n ig dy  n ie wyd os tan ie s ię z ciemn ej  o tch łan i  i  zo s tan ie w Lupanarze
na zawsze. Mimo  całej  swej  wspan iało ści  i  luk susów wciąż by ł  ty lko  bu rdel  p ełen
d rog ich  dziwek . Może Docilosa coś wiedziała? Życie n ap rawdę bywa zaskaku jące.

Fab io la wzięła g łębok i  odd ech  i  spo jrzała na Bru tu sa.
–  Ale d laczego  teraz?

Bru tu s  wydawał s ię zak łopo tany .

–  Fak tyczn ie powin ienem zrob ić to  ju ż dawno  –  mruknął  –  ale wciąż by łem
czymś zajęty . Wiesz, jak  to  jes t . Uk ład  s i ł  pomiędzy  Pompejuszem i  Cezarem zmien ia
s ię codzienn ie.

Fab io la p o łoży ła d łoń  n a jego  ramien iu  i  u śmiechn ęła s ię p ro mienn ie. To  by ł  ten
uśmiech , k tó ry  tak  uwielb iał  Bru tu s .

–  Co  s ię zmien iło , mo ja miło ści?

–  Sy tuacja w mieście pogarsza s ię z dn ia na dzień  –  sk rzy wił  s ię. –  Klod iu sz
zerwał  s ię ze smyczy  Cezara już dawno  temu , a Milon  n ie zwyk ł  n ikogo  nazywać
swo im panem. Ich  gang i  już p rawie całkowicie kon tro lu ją mias to . Wybory  zos tały
p rzełożon e, bo  u rzędn icy , k tó rzy  mają znaleźć s ię w komis jach , bo ją s ię o  swo je
życie. Rzym s taje s ię zb y t  n iebezp ieczny .

Fab io la sk inęła g ło wą. Od  czasu , gdy  do  Rzymu  do tarły  wieści  o  k lęsce Krassu sa
i  jeg o  n iewo li , ak ty  p rzemo cy  zaczęły  s ię nas i lać. Co raz częściej  s ły szało  s ię
o  morders twach . Codzienn ie dochod ziło  d o  zamieszek . Płonęły  budynk i  pub liczne.
Gdy  o  władzę w Rzy mie walczy li  tacy  po li tycy , jak  Klod iu sz Pu lcher i  Ti tu s  Milon
p rzyszło ść Rzy mu  ry sowała s ię w ciemnych  barwach . Pon ieważ Cezar n a dob re
u tknął  w Gali i , Pompejusz p róbo wał zachować neu tralność, czekając, aż senat  zaczn ie



go  b łagać o  pomoc.

–  Ch cę, żeby ś  znalazła s ię w jak imś  bezp iecznym miejscu  –  powied ział  Bru tu s . –
Zan im w mieście s ię n ie u spoko i . Wyd ało  mi s ię, że to  d ob ra chwila, aby  kup ić two ją
wo lność.

Serce Fab io l i  skakało  z rad ości .
–  Niech  bo gowie wieczn ie cię b łogo s ławią! –  wyk rzyk nęła i  znów go  pocałowała.

Zachwycony  jej  reakcją Bru tu s  natychmias t  zaczął  op owiadać o  swo jej  n owej
wil l i  w Pompejach  i  u lepszen iach , k tó re zamierzał  tam wprowadzić. Fab io la s łuchała
go  p rzez d łuższy  czas , ale wk ró tce jej  po czucie winy  d ało  o  sob ie znać ze zdwo jo ną
s i łą. Wolna! Zaled wie od  k i lku  uderzeń  serca. A już zap omn iała o  Romulus ie? Łzy
znów n ap łynęły  jej  do  oczu  i  mus iała o dwrócić twarz.

Bru tu s  p rzerwał  w po łowie zdan ia.

–  Fab io la?

–  To  n ic. Ja… –  p róbowała znaleźć jakąś  wymówkę, ale pod b ródek  d rżał  już jej
n iebezp ieczn ie.

Bru tu s  p og ładzi ł  jej  twarz.
–  Musisz mi po wiedzieć, co  s ię dzieje. Mogę ci  pomóc.

Fab io la uwielb iała jeg o  tro skę.

–  Chodzi  o  mo jego  b rata b l iźn iak a –  wy jaśn i ła ze smu tk iem.

–  Masz b rata? Jes t  n iewo ln ik iem? –  Bru tu s  s ię roześmiał . –  No  to  uwo ln ię i  jego !

–  Nie możesz.

Bru tu s  u śmiechnął  s ię łagodn ie.
–  Nie będzie ko sztował  więcej  n iż ty…

Chciała o  to  zapy tać, ale Bru tu s  po łoży ł  palec na jej  u s tach .

–  Jowina po trafi  s ię targ ować –  p owiedział  ty lko  ty le. –  Opowiedz mi o  swo im
bracie.

–  Romulus  zaciągnął  s ię do  armii  Krassusa.

Bru tu s  wyg lądał  na zmieszan ego .

Bez u jawn ian ia swo ich  źródeł  Fab io la opowiedziała, czego  do wiedziała s ię od
Memora i  Wett iu sza o  ucieczce Romulusa z ludus i  jego  p rawdopodob nym ud ziale
w inwazji  na Kró les two  Partów.

Bru tu s  wiele razy  b rał  udział  w walkach  w Gali i  i  dob rze wiedział , jak  ciężk ie jes t
życie zwyk łego  leg ion is ty . Sły szał  o  ty m, co  s tało  s ię pod  Carrhae, i  wiedział , że
p rawdopodob ieńs two  tego , iż Romulus  wyszed ł  z tej  b i twy  cało , jes t  bardzo  małe.



Zas tan awiał  s ię d ługo , co  móg łb y  p owiedzieć pocieszającego . Pok lepał  Fab io lę
n iezręczn ie po  ramien iu .

Przez jak iś  czas  żadne z n ich  s ię n ie odzywało . Nag le jednak  twarz Bru tu sa s ię
ro zjaśn i ła.

–  Może trafi ł  do  n iewo li  –  powiedział  z udawaną pewno ścią s ieb ie. –  Po  k i lku
mies iącach  sy tuacja s ię uno rmu je i  zobaczymy , czy  będę mó g ł wys łać kogoś  na
wschód . Być może n awet  uda s ię go  wykup ić.

Choć Fab io la zdawała sob ie sp rawę, że Bru tu s  rob i  dob rą minę do  złej  g ry ,
poczu ła, jak  k usząca jes t  wiara w jego  u spokajające s łowa. Mu siała mieć coś , czego
mog ła s ię t rzymać. Poza zemstą. Pozwo li ła so b ie na to  z pełną świadomością. Jej
myś l i ​ p ob ieg ły  do  dzies ięciu  ty s ięcy  żo łn ierzy  uwięzionych  p rzez Partó w. Ty lko
bogowie wiedziel i , co  s ię z n imi dzieje. Zamknęła oczy , mod ląc s ię w duchu  z taką
in tensywnością, jak  n igdy  p rzed tem.

Jowiszu , sp raw, żeb y  mo jemu  b ratu  n ic s ię n ie s tało .

Gdy  op ad ła już p oczątkowa eu fo ria z powodu  uzyskan ia wo lności , Fab io la
pop ros i ła Bru tu sa o  inną p rzys ługę. By ł  zachwycon y , że móg ł  co ś  d la n iej  zrob ić,
a ko szt  kuchennego  n iewo ln ika b y ł  d la n iego  nap rawdę n iewielk im wydatk iem.
Dzięk i  to warzyszen iu  Cezarowi w Gali i  Bru tu s  zdoby ł  wielką fo rtunę. Po  uwo ln ien iu
Docilo sy  Fab io la mog ła zab rać d o  wil l i  kochanka p owiern iczkę swo ich  sek retów.
Nie chciała być sama, gd y  Bru tu s  będzie załatwiał  swo je sp rawy  w Rzymie.
Dziewczyna pop ros i ła też Bru tu sa, żeby  wykup ił  dwóch  och ron iarzy  z Lu panaru , ale
Jowina odmówiła, n ie wdając s ię w żadne dyskus je. Wett iu sz i  Ben ignusz by li  d la
n iej  o  wiele cenn iejs i  n iż Docilo sa.

Fab io la dzień , w k tó rym opuści ła Lupanar, b ęd zie wspominać i  p ielęgnować
w swo jej  pamięci  p rzez resztę swo jego  ży cia. Jowina wzdychała i  frasowała s ię,
n ieszczęś l iwa, że jej  naj lep sza p racown ica odchodzi . In ne p ro s ty tu tk i  to  śmiały  s ię,
to  p łakały  na zmianę. Claud ia zmarko tn iała i  d ąsała s ię, zazd roszcząc szczęścia
swo jej  p rzy jació łce. Czarnowło sej  p ięk ności  ze szczegó lny m trudem p rzyszło
pożegnan ie s ię z Ben ignuszem i  Wett iu szem, k tó rzy  b ardzo  zmartwil i  s ię na wieść
o  jej  odejściu .

–  Nie zapo mnij  o  nas  –  wymruczał  Wett iu sz, zwies iwszy  g ło wę. Nie zapomni.
Ludzi  tak  lo jalnych , jak  te wielko ludy , ze świecą szukać.

Dzień  p óźn iej  kochank owie znajd owali  s ię już w d ro dze do  Osti i , miejscowości
pełn iącej  funkcję po rtu  d la Rzymu . Przy  jednym z p omostów p rzycumowała l ibu rna
Bru tu sa, nosząca wdzięczne imię „Ajax”. Niższa i  mn iejsza n iż t ri rema, wyróżn iała



s ię dwoma rzędami wioseł . By ła d la Bru tu sa źród łem du my  i  radości . Kap itan  ok rętu
s tarał  s ię t rzymać b l isko  b rzegu , aby  n ie pozwo lić szto rmowej pogodzie zep ch nąć
jednos tkę na pełne morze. Stu  wyzwo leńców p racowało  p rzy  wios łach , po ruszając
n imi syn ch ron iczn ie, zgo dn ie z ry tmem wyb ijanym na wielk im bębn ie. Zmierzal i  d o
Pompei , mias teczka n ad  po pu larną Zatoką Neapo li tań ską. Pod róż n a po łudn ie miała
trwać ok o ło  sześciu  dn i .

Fab io la s twierdzi ła, że n ie lub i  ko ły san ia s tatku . Mimo  że by ła ch ro n iona p rzed
deszczem i  wiatrem p rzez g ruby  tkan ino wy  baldach im i  spędzała czas  w p rawdziwie
luksusowych  warunkach  p rzy  ciep łym koszu  z palącym s ię d rewnem, uderzen ia
wody  o  kad łub  ciąg le p rzypominały  jej  o  k ruchości  ży cia. Jednak  Bru tu s  by ł
w swo im żywio le i  p rzez całą pod róż opowiadał  jej  o  swo ich  doświadczen iach
z kampan ii  w Gali i .

Fab io lę nap rawdę zain tryg owały  te opowieści . Jeś l i  p rawdą miałaby  okazać s ię
choćb y  po łowa z tego , co  jej  o  Cezarze o powiedział  Bru tu s , b y ł  on  nap rawdę wielk im
liderem i  wspan iałym tak tyk iem. Po mpejusz będzie mus iał  s ię n ieźle nap racować,
żeby  wygrać wyścig  o  władzę. Do  szós teg o  d n ia pod róży  Bru tu s  n ie zająknął  s ię
nawet  s łowem na temat  bun tu  Wenetów, do  k tó rego  doszło  t rzy  lata wcześn iej  i  k tó ry
zos tał  s t łumiony  właśn ie dzięk i  jego  in tel igen cj i  i  u miejętnościom dowód czym.
Gdy  d ziewczyn a del ik atn ie mu  to  wypomniała, Bru tu s  n awet  ob lał  s ię rumieńcem!
Jego  sk romność i  bezp reten s jon alno ść by ły  ty mi cechami, k tó re Fab io la lub i ła
najbardziej .

–  Wenetowie poddali  s ię Rzymowi d wanaście mies ięcy  wcześn iej . Jednak
pod czas  d łu g iej  zimy  d ru idzi  p lemien ia p rzekonali  wodzów, żeby  uwięzi l i  g rupę
naszych  o ficerów, k tó rzy  znaleźl i  s ię na tych  terenach  w celu  rekwizycj i  dos taw. Tym
psom wydawało  s ię, że dos taną z n ich  og romn y  okup . Wy co fal i ​ s ię do  swo ich
twierdz, k tó re zo s tały  zbu dowane na wyspach  w ob szarze u jścia rzek . Nie można s ię
by ło  do  n ich  dos tać po  ziemi, chyba że ty lko  w czas ie odp ływu .

Fab io la n igdy  wcześn iej  n ie s ły szała całej  h is to ri i  s tarcia z Wenetami. Pok iwała
g łową zachęcająco .

Gd y  Bru tu s  już zaczął  mówić, Fab io la n ie mus iała s ię mocno  s tarać, aby  zachęcić
go  do  opowiedzen ia całej  h is to ri i  ze szczegó łami.

–  Gdy  p rzyszła wiosna, zbu dowaliśmy  flo ty l lę t ri rem na rzece Liger
i  sk ierowaliśmy  s ię wzd łuż wybrzeża. Nap rawdę u dało  nam s ię zaskoczyć tych  d ran i!

Fab io la p rzez chwilę poczu ła s ię n iepewn ie, gdy  „Ajax” zawis ł  na g rzb iecie fal i ,
po  czym zjechał  w dó ł , w k o lejną morską d o linę.



–  Daleko  jeszcze? –  zapy tała n iecierp l iwie.

Bru tu s  naty ch mias t  zawo łał  kap itana, twardego , s tarszego  już Greka, k tó ry
chodził  p o  pok ładzie boso  i  spędzał  czas  g łówn ie p rzy  s terze, wrzeszcząc częs to  na
n iewo ln ik ów. Bru tu s  s łuchał  u ważn ie odp owiedzi .

–  Już n ied ługo . Jak iś  czas  temu  minęl iśmy  Misen um i  wp łynęl iśmy  na wody
zatok i .

Fab io la u śmiechnęła s ię.

–  Czy  Weneto wie n ie miel i  p rzypadk iem pełnomorsk ich  ok rętów?

–  To  p rawda! Pływali  na du żych  jednos tkach , o  dużym zanu rzen iu  i  z og romn ymi
żag lami, k tó re by ły  o  wiele lep sze n iż n asze t ri remy  –  po twierdzi ł  Bru tu s ,
u śmiechając s ię t riu mfaln ie. –  Ale Mars  pob łogos ławił  nas  bezwietrzną p ogodą
i  k tó regoś  popo łudn ia powios łowaliśmy  w s tro nę ich  po rtu , o saczając ok ręty  p rzy
pomostach  i  pob lisk ich  sk ałach  k l ifów. Żeby  mieć pewność, że nam n ie uciekną,
kazałem p rzygo tować k i lkadzies iąt  kos  p rzywiązany ch  do  d ług ich  tyczek , dzięk i
k tó ry m nas i  marynarze pocięl i  ich  o l inowan ie na kawałk i .

Fab io la wciąg nęła g ło śno  powietrze, okazu jąc podziw i  szacunek  d la wiedzy
Bru tu sa.

–  Oddziały  abo rdażowe wy lały  s ię na pomosty  i  b ły skawiczn ie zdoby liśmy
fo rtecę. Udało  s ię nam równ ież uwo ln ić o ficerów –  Bru tu s  wes tchnął . –  Cezar chciał ,
żeb y  s t łumien ie bu n tu  Wenetów s tało  s ię ods traszający m p rzyk ładem d la innych
p lemion . Zab il iśmy  wszys tk ich  ich  p rzywódców, a reszta p lemien ia zo s tała
sp rzedana w n iewo lę.

Fab io la pop rawiła perłowo-zło tą b ro szę, k tó rą sp inała włosy , i  p róbo wała n ie
myśleć o  tym, co  s tało  s ię z Wenetami. Jednak  n ie mog ła uciec o d  ob razów
podsuwan ych  jej  p rzez wy obraźn ię:  k rzyk i  rannych  i  umierający ch  wo jown ików na
ok rętach , morze czerwone od  k rwi i  mnó s two  ko ły szących  s ię na wodzie zwłok . Kry te
s łomą d achy  domów w ogn iu , cierp ien ia b i tych  k ob iet  i  d zieci , ludzi  pętanych
linami. Nowi n iewo ln icy , dzięk i  k tó rym Rzym s tawał  s ię jeszcze bogatszy . Tru dno
usp rawied liwić to , czego  dopu szczał  s ię Cezar w imien iu  Repub lik i . Ży cie jes t
ważn iejsze n iż wo jna i  n iewo la.

Wyczuwając jej  n iepok ó j , Bru tu s  wziął  ją za rękę.

–  Wojna jes t  b ru talna, kochan ie. Gdy  jednak  Cezar w końcu  p rzejmie władzę, n ie
będzie już mus iał  podb ijać innych  k rain . W Repub lice wreszcie zap anu je spokó j .

Twój generał dziesiątkował plemiona i plądrował obce krainy, żeby spłacić swoje długi u Krassusa
i stać się człowiekiem bogatym –  pomyślała z go ryczą Fab io la. Z pewnością był zdolny do tego,



żeby przed osiemnastu laty zgwałcić niewolnicę samotnie przemierzającą ulice.
Muszę się z nim spotkać. Dowiedzieć się, czy to naprawdę on.
–  Kiedy  w ko ńcu  p rzeds tawisz mn ie Cezarowi? –  Fab io la zatrzepo tała rzęsami. –

Ch cę zobaczyć człowieka, k tó rego  tak  uwielb iasz.
Cezar miał  zwy czaj  spędzać zimę w Rawenn ie, dwieście mil  na pó łnoc od  Rzymu .

Gd y  Fab io la p rzyzwyczai  s ię już do  życia w wil l i , o ficer sztabo wy  pop łyn ie na
swo im ok ręcie wzd łu ż wybrzeża, aby  sk onsu ltować s ię ze swo im generałem.

–  Mówił , że chciałby  cię zobaczyć –  powiedział  Bru tu s , spog lądając na n ią
zadowo lo ny . Jednak  wyraz jego  twarzy  nag le s ię zmien ił . –  Ale to  n ie s tan ie s ię
w najb l iższym czas ie. Ci  p rzek lęci  op tymaci  w senacie naciskają na Pomp ejusza,
żeby  zmusić go  do  po wro tu  do  mias ta. Chcą, żeby  Cezar s tanął  p rzed  sądem za
p rzek roczen ie up rawn ień  jako  p rokonsu l  w Gali i .

–  Kato n  i  jego  pop leczn icy ?

Na twarzy  Bru tu sa po jawił  s ię g rymas  gn iewu .

Fab io la miała spo rą wiedzę na temat  młodego  senato ra, k tó ry  z ob rony  Repub lik i
p rzed  o sobami uważanymi p rzez s ieb ie za pazernych  opo rtun is tów uczyn ił  swo ją
życiową mis ję. Razem z k i lkoma innymi po li tyk ami, k tó rzy  podzielal i  jego  pog lądy ,
s tworzy ł  ug rupo wan ie nazywane Op tymatami. Cezar s tał  s ię ich  wrog iem numer
jeden . Jako  by ły  kwes to r Katon  po trafi ł  p rzemawiać i  ży ł  w su rowy ch  warunkach ,
podo bn ie jak  jego  n ajwiększy  wróg . Częs to  ub ierał  s ię w czarne szaty , po n ieważ
początku jący  po li tycy  nos i l i  s ię na fio letowo . Raz odwied zi ł  nawet  Lupanar
z p rzy jació łmi. Odmówił  jednak  wszys tk ich  p rzy jemności  cielesnych , gdy  Jowina
zap roponowała mu  towarzy s two  kob iet , a po tem ch łopców, og ran iczając s ię do
relaksu  w łaźn i . Tak ie zachowan ie by ło  n iepodobne d o  rzymsk iego  nob ila, ale
Fab io la, pods łuchu jąca w swo jej  k ry jówce rozmowę mężczyzn , uznała, że jes t
godzien  szacu nku .

–  I jego  kompan , Do micju sz –  sk rzywił  s ię. –  Cezar jes t  powo li  o saczany .
–  Ale n ie zrzekn ie s ię władzy  nad  swo imi leg ionami?

–  A d laczego  miałby  to  zrob ić? –  Bru tu s  wy krzy knął . –  Po  ty m wszys tk im, co
zrob ił  d la Rzy mu?

Fab io la sk inęła g łową, p rzypominając sob ie n iedawno  u s ły szane p lo tk i . Cezar
zos tan ie po trak towany  go rzej  n iż p ies , jeś l i  wróci  do  mias ta jako  zwyk ły  ob ywatel .

–  Co  s ię s tan ie, jeś l i  Pompejusz rozwiąże swo je leg ion y?

–  Te p rzeb ieg łe sku rwysyny  n ie pop roszą go  o  to  –  Bru tu s  u derzy ł  p ięścią
w d łoń . –  Sto su ją podwó jne s tan dard y .



Fab io la wes tchnęła. Dwóch  po tężn ych  nob il i  walczy ło  o  władzę. Obaj  miel i  do
swo jej  dyspozycji  po tężne armie, a o s łab iony  senat  znajdował s ię między  mło tem
i kowad łem. Nap rawdę wy g ląd ało  na to , że Repu b likę n ieodwo łaln ie czeka wo jn a
domowa.

Wkró tce l ibu rna do tarła do  Pompei  i  zatrzymała s ię p rzy  d rewn ianym pomoście.
Wyczerpan i  wioś larze mog li  wreszcie o dpocząć. Wykonali  swo ją p racę. Podczas  gdy
k ilku  marynarzy  złapało  za bosak i , żeby  u trzymać bu rty  „Ajaksa” w miejscu , inn i
wdrapal i  s ię na mo lo  z l inami, cumu jąc ok ręt  bezp ieczn ie p rzy  dużych  kamienny ch
s łupach . Bru tu s  zamien ił  k i lka s łów z kap itanem, żeby  mieć pewność, że jedno s tk a
będzie w k ażdej  chwil i  go towa do  wyp łyn ięcia z po rtu . Fab io la pozwo li ła, żeby
Bru tu s  pomóg ł jej  opuścić pok ład , p rzy trzymując sukn ię jedną ręką. Docilo sa zeszła
na ląd  za n ią.

Znajdu jący  s ię w n iewielk iej  od leg ło ści  na p o łudn ie o d  mias ta po rt  by ł  znaczn ie
mn iejszy  n iż ten  w Osti i . Pomiędzy  większymi tri remami uwijały  s ię s tatk i  ry b ak ów,
a mo cn o  obciążone b ark i  n iemal  całkowicie b lok owały  u jście rzek i  Sarn us , wo kó ł
k tó rego  wzn ies ion o  mury  ku rtynowe. Pompeje by ły  ważnym, zat łoczo nym p o rtem
hand lowym. Za n imi do  p o rtu  wp łynął  p rom pełen  pasażerów, zatrzymujący  s ię
w Po mpejach  w d rod ze z Misenum do  Su rren tum n a d rug im końcu  zato k i .

Nad  mias tem i  po rtem gó rował Wezuwiusz. Fab io la d łu go  wpatrywała s ię
w po tężny  wu lkan , obserwu jąc szare ch mury , w k tó rych  chował s ię szczy t , lasy
pok rywające jeg o  s to k i , farmy  i  pus te po la pon iżej . Widok  b y ł  nap rawd ę
imponu jący .

–  Mówią, że mieszk a tam sam Wulkan  –  powiedział  Bru tu s . –  Ja w to  n ie wierzę –
zaśmiał  s ię. –  Krater n a szczycie rob i  p rzerażające wrażen ie. Latem jes t  tam g o rąco ,
a o  tej  po rze roku  pada śn ieg . Nie widziałem żadnych  ś ladów boga. Ale to  n ie
powstrzy muje tu tejszych  mieszkańców p rzed  p róbami p rzeb łagan ia go  w czas ie
święta zwanego  Wulkanaliami. W ciągu  świątecznego  tygodn ia ludzie wrzucają do
ogn isk  więcej  ryb , n iż jedzą w roku . Przesądn i  ch łop i!

Dla jej  k ochanka l iczy ł  s ię ty lko  jeden  bóg . Mars , b óg  wo jny .

Fab io la zad rżała i  mus iała lep iej  owinąć s ię swo im wełn ian ym p łaszczem.
W zimnym powietrzu  wyraźn ie wyczuwało  s ię smród  gn ijących  ryb  i  ludzk ich
odchodów. Spo jrzała w dó ł , ku  ciemnym wodo m zatok i  i  sk rzywiła s ię na widok
tego , co  w n ich  p ływało .

–  Ściek i  z mias ta –  wy jaśn i ł  Bru tu s . –  Nie martw s ię. W naszej  wil l i  jes t  czys to .
Dom pos iada dob rą kanal izację, a ru ry  wychodzą pó ł  mil i  dalej .



Na ich  p rzy b ycie czek ało  ju ż o śmiu  n iewo ln ik ów i  d uża lek ty k a. Pozwo li l i , aby
ciesząca s ię wo lno ścią Do cilo sa p rzy p iln o wała ro zład unk u  b ag aży , p o d czas  gdy
sami ws ied l i  d o  lek ty k i , k tó rą n iewo ln icy  zan ieś l i  do  wil l i .

Ulice Pompejó w wy dawały  s ię n iemal  całk owicie o pus to szałe. Wid ziel i  ty lko
n iel iczny ch  mieszk ań có w, k tó rzy  sp ieszy li  d o  łaźn i  lu b  na ry nek . Sch y lal i  s ię pod
wp ływem p rzen ik l iweg o  wiatru . Po  u l icy  d rep tał  s tary  au gu r, k tó ry  p rzy ciskał  ręk ą
czapkę, żeb y  un iemożliwić wiatro wi jej  p o rwan ie. Tuż p rzed  n imi p rzeb ieg ła g rup k a
jak ichś  o bdarty ch  d zieciak ów, k tó re k rzyczały  z rad o ści , b o  u d ało  im s ię u k raść
b ochenek  ch leba. Go n iły  ich  g n iewne o k rzy k i .

Fo ru m miejsk ie ro b i ło  dob re wrażen ie jak  na tak  n iewielk ie mias teczko , ch o ciaż
wy g lądało  n a to , że właśn ie jes t  p rzebudo wy wane. Ważny m bud y n k iem fo ru m by ła
n iedok o ń czo n a jeszcze świątyn ia Jo wisza, o b o k  k tó rej  zn ajdowały  s ię, zwyk le
loko wane w tak im miejscu :  teatr, b ib l io teka p ub liczn a i  in ne sank tuaria. Posąg i
b ogó w umieszczo n e b y ły  też n a fron tonach  wielu  inn y ch  b udyn k ów. Większo ść
o twartej  p rzes trzen i  zajmował b ru kowan y  ry nek , gdzie swo je s to isk a rozs tawil i
sp rzed awcy . Kiep sk a p o god a i  wiatr t łu miły  k rzy k i  k ramarzy .

Lek ty k a pod skak iwała, k o ły sała s ię i  t ro ch ę trwało , zan im znaleźl i  s ię na d ro d ze
p rowadzącej  d o  wil l i  n a p ó łno cn y ch  p rzed mieściach . Bru tu s  zd awał  s ię n ie zau ważać,
że Fab io la jes t  zmęczo n a po  morsk iej  po d róży . Opo wiad ał  z zaan g ażo wan iem
o  miejscu , d o  k tó rego  s ię udają.

–  Wil la zo s tała wy bud o wana p rzez ary s to k ratę, ale d o m p rzejął  jak iś  b o gaty
k up iec ze t rzy d zieści  lat  temu , gdy  nas tały  t ru dne czasy  –  Bru tu s  mru gnął
p o ro zu miewawczo . –  Zn aleźl i  s ię po  n iewłaściwej  s tron ie Su ll i .

Fab io la ro ześmiała s ię n ieco  wymu szen ie w reak cj i  n a ten  makab ry czn y  żart . Za
czasó w rząd ó w d y k tato ra zg inęły  ty s iące lu d zi .

–  Au g urzy  twierd zą, że pech  p rześ lad u je złych  lu d zi . Ale może to  d latego , że
k up iec mieszk ał  na Awen tyn ie…  –  Bru tu s  wzruszy ł  ramio n ami. –  W każd ym razie
mu siał  sp rzed ać wil lę d wie zimy  temu , g d y  n ie b y ło  zb y t  wielu  zain tereso wany ch
n ab ywan iem n ieru ch o mości  –  u śmiechnął  s ię. –  Ku p iłem ją za bezcen .

–  Od  k u pca? –  spy tała Fab io la, p ochy lając s ię z nag ły m zain tereso wan iem. –
Z Awen ty n u ?

Bru tu s  spo jrzał  na n ią zask o czo n y .
–  Tak . Stary , śmierdzący  i  t łu s ty . Dlaczeg o  py tasz?

–  Jak  s ię n azywał?

Bru tu s  p rzeczesał  d ło n ią k ró tk ie, b rązowe wło sy , zas tan awiając s ię n ad



o d powiedzią.

Fab io la czekała cierp l iwie, czu jąc p rzysp ieszon e b icie serca.

–  Gemellu s? Tak , ch y b a n azy wał s ię Gemellu s .
Zwy k le o panowana Fab io la aż jęknęła, u s ły szawszy  to  imię. Myśl , że s tała s ię

n o wą p an ią wil l i  n ależącej  do  jej  by łeg o  właściciela, wydała jej  s ię rozkoszn ie wręcz
s ło dka. O n iczy m lep szy m n ie mog łab y  marzy ć.

–  Znasz g o ? –  zap y tał  zaciek awio n y  Bru tu s .

Wzięła go  za rękę, k tó rą mo cn o  ścisn ęła.

–  To  właśn ie on  sp rzedał  mn ie d o  Lup an aru .

–  Suk in syn !

Nie spo d ziewała s ię tak iego  wyb u ch u  Bru tu sa, k tó ry  zwy k le w k ażdych
o k o liczn o ściach  zach owy wał sp o k ó j .

–  Gd y by  teg o  n ie zrob ił , n ig d y  bym cię n ie p o zn ała –  p o wied ziała n ieśmiało .

–  To  p rawd a –  n ieco  spok o jn iejszy  już wy jrzał  z u śmiech em zza zas ło n y  lek ty k i .
–  Jeś l i  to  b ęd zie d la cieb ie jak imś  p o cieszen iem, s ły szałem, że teraz k lep ie b ied ę.
Straci ł  fo rtu nę, g dy  na dno  p o szły  ok ręty  z d zik imi zwierzętami z Eg ip tu , k tó re ku p ił
z my ś lą o  sp rzedan iu  na aren y .

Fab io la po czu ła del ik atne u k łu cie smu tk u . Przy p omniała sob ie, że k iedy ś
fan tazjowała z Ro mulu sem na temat  tego , żeb y  zap o lować na dzik ie bes t ie
z bes t iariu sem. Wyd awało  s ię, że o d  tamtej  chwil i  minęły  wiek i .

–  Lich wiarze ścigal i  g o  od  świtu  d o  zmierzchu  –  d o dał  Bru tu s . –  Mu siał  sp rzed ać
swó j d o m n a Awen ty n ie.

W miejscu  bó lu  p o jawiło  s ię p o czu cie u lg i . Gd y  w k o ńcu  u jrzała wy so k i  mur
o taczający  jej  n o wy  d o m, b y ła już pewn a, że w jak iś  n iewy tłumaczalny  sposób ,
zn an y  ty lk o  b ogo m, Jo wisz pos tano wił  o to czyć ją op iek ą.

Sp rawied liwo ści  s tało  s ię zad o ść. Gemellu s  by ł  b ezd o mny  i  s tał  s ię jed nym
z ty ch  żeb raków, k tó rzy  spędzal i  czas  na rzymsk ich  u l icach , b łag ając p rzech o d n ió w
o  jałmużnę. Jako  że ku p iec cen ił  sob ie p ien iąd ze bard ziej  n iż cok o lwiek  innego ,
jeg o  życie pewn ie s tało  s ię d la n iego  k o szmarem, lo sem o  wiele g o rszym, n iż g d y by
k to ś  dźgnął  g o  nożem między  żeb ra w jak iejś  wąsk iej  alejce. To była odpowiednia kara –
p o myślała Fab io la –  ch oć p o czu łab y  s ię jeszcze lep iej , gdy b y  mo g ła zap u k ać do
d rzwi Gemellu sa i  p o in fo rmować go , że to  właśn ie on a zn ajdu je s ię w p o s iad an iu
jeg o  u k ochanego  domu . Żało wała ty lk o , że an i  Ro mulu s , an i  jej  matka n ie mo g li
d o ży ć tej  ch wil i  i  d ziel ić jej  rad o ści . Ale miała n ad zieję, że p atrzą n a n ią z zaświató w.



Fab io la mog ła teraz, jak o  ob lub ien ica wp ływoweg o  ary s to k raty , skon cen trować
s ię n a o d k ry ciu  tożsamości  gwałciciela swo jej  matk i . Bru tu s  –  świado my  tego  fak tu
czy  n ie –  miał  w ty m p lan ie do  odeg ran ia k luczo wą ro lę. Z rado ścią pomo że jej
w zajęciu  o dpo wied n iej  po zy cj i  w rzy msk im spo łeczeń s twie, w p ro wadzen iu  ży cia n a
tak im samy m p o ziomie, na jak im ży li  ludzie, k tó rzy  d awn iej  b y  z n iej  szyd zi l i .
Zn ajdzie jak ieś  wskazó wk i i  p odp o wied zi , jak  to  u czy n ić. Może n awet  tu? W jej
n o wy m d omu  mo że naro d zić s ię n o wy  p lan .

Jeg o  real izacja zajmie p ewn ie t rochę czasu , ale n ie spoczn ie, do p ó k i  jej  matka n ie
zos tan ie p o mszczon a.



P

Rozdział XXIX

Marsz

Na wschód  od  Seleucj i , jes ień  53  r. p .n .e.

u s ty  ho ryzo n t  s tanowił  b ramę do  n ieskończoności .

Za p lecami żo łn ierzy  rozciągało  s ię po tężne pasmo  gó rsk ie, b iegnące
z pó łnocy  na p o łudn ie. Jego  pok ry te śn ieg iem szczy ty  o s tro  kon tras towały
z p iaszczys tą równ iną, po  k tó rej  s ię p rzemieszczal i . Pokonan ie n iezl iczonych
wąsk ich  p rzełęczy , lodowatych  s trumien i  i  k rętych  ścieżek  wzd łuż k rawędzi
p rzepaści  zajęło  im k i lka tygodn i . Setk i  leg ion is tów zg inęło  w wyn iku  o sun ięć
kamien i  lub  zmarło  z p rzeg rzan ia, zimna lub  b raku  wody . Nag ie s tok i  n ie dawały
wielu  szans  zn alezien ia pożywien ia lub  czegoś  do  p icia, a mięsa z upo lowanych ,
okazjonaln ie p o jawiających  s ię w pob liżu  ko lumny  gó rsk ich  kozic n ie s tarczało  d la
wszys tk ich . Przaśn y  ch leb , kawałk i  su szonego  mięsa i  czys ta determinacja
pozwo li ły  pozos tały m p rzy  życiu  więźn iom pokonać pos trzęp ione szczy ty .

I może jeszcze wizja natychmias towej  egzekucji , jaka czekała każdego , k to



o d mó wił  d alszeg o  marszu . Dyscyp lina w party jsk im wo jsku  by ła jeszcze o s trzejsza
n iż w rzy msk im.

Teg o  rank a ko lumna, sk ładająca s ię z ponad  dziewięciu  ty s ięcy  rzymsk ich
żo łn ierzy , wreszcie ochoczo  ru szy ła w dó ł  zbocza po  o s tro  wijącej  s ię ścieżce. Już
samo  d o tarcie n a p łaskowyż wydawało  s ię sukcesem. Przywitały  ich  n isk ie wydmy ,
ciąg n ące s ię p o  o bu  s tronach  d rog i  p rzez ko lejną pus tyn ię. Przeczys ty  b łęk i t
b ezch mu rneg o  n ieb a kalały  ty lko  małe punkcik i  uparcie podążających  za n imi
sęp ó w.

Jed n ak  p ersp ek tywa marszu  p rzez pus tyn ię n ie by ła już teraz tak  p rzerażająca, jak
wó wczas , g d y  ru szal i  na wschód  po  pokonan iu  Eu fratu . Ci  ludzie zn ieś l i
n iewiary g o d n e cierp ien ia, widziel i  s t raszne sceny . A mimo  to  p rzetrwali . Teraz
czek ała ich  p o  p ro s tu  ko lejna p róba. Aby  p rzeżyć.

Ro mu lu s  p o p rawił  chus tę na g łowie i  o tarł  po t  z czo ła. Hełm młodego  żo łn ierza
wis iał  n a jarzmie p rzerzuconym p rzez jedno  ramię. W od leg ło ści  setek  mil  od  n ich
n ie by ło  żad n eg o  wroga, więc n ie by ło  po  co  go  zak ładać.

Ob o k  n ieg o  p ewn ie maszerowali  Brennus  i  Tarkwin iu sz. Podczas  p rzep rawy  p rzez
g ó ry  ich  u miejętn o ści  p rzetrwan ia okazały  s ię bardzo  p rzydatne d la pozos tałych
p rzy  ży ciu  żo łn ierzy  leg ionów. Skó ry  wilków, k tó re złapał  Tarkwin iu sz w s id ła,
s łu ży ły  jak o  k o ce. A Brennus , świetn ie pos ługu jący  s ię łuk iem, k tó ry  wypros i ł
u  s trażn ik a, reg u larn ie p rzynos i ł  jakąś  an ty lopę albo  kozicę.

W związk u  z ty m, że wszyscy  o ficerowie n ie ży l i , żo łn ierze zos tal i  pozbawien i
p rzy wó d ztwa. Armia po trzebowała l iderów, a w sy tuacj i , gdy  znajdowali  s ię w n iej
żo łn ierze z tak  ró żn ych  leg ionów, t rudno  jej  by ło  s ię zo rgan izować. Na szczęście
p arty jscy  o ficerowie podziel i l i  ludzi  wed ług  jednos tek , w k tó rych  dawn iej  s łuży li ,
ale n ieu n ik n io n ym efek tem rozp rężen ia i  n isk iego  morale by ła n iechęć do
p o d p o rząd k o wy wan ia s ię jak imko lwiek  rozkazom.

Jed n o cześn ie jed nak  wielu  leg ion is tów zaczęło  uważać Tarkwin iu sza za swo jego
n ieo ficjalneg o  p rzy wódcę. Harusp ik  od  mies ięcy  zajmował s ię leczen iem rannych ,
a jego  u miejętn o ść p rzewidywan ia p rzyszło ści  p rzes tała być d la kogoko lwiek
tajemn icą. Po n ad to  Etru sk  znał  język  Partów i  to  natu raln ie zwróci ło  na n iego  uwagę
s trażn ik ó w. Mis ty czne umiejętności  równ ież p rzydawały  s ię, gdy  chodziło
o  zd o b y cie szacun ku  Partów oddelegowanych  do  esko rtowan ia ich  na wschód .
W uzn an iu  wszy s tk ich  zas ług  Tarkwin iu sz zos tał  awansowany  do  s topn ia będącego
o d p o wied n ik iem rzymsk iego  cen tu riona i  odpowiadał  p rzed  o ficerem dowodzącym
za jed n ą ze zrefo rmowanych  koho rt . Chociaż haru sp ik  n ie s łuży ł  wcześn iej



w leg io n ie regu larnej  armii  rzy msk iej , leg ion is to m łatwiej  p rzychod ziło
p rzy jmo wan ie rozkazów od  jedneg o  „ze swo ich ”.

Ko h o rta d owod zo na p rzez Etru sk a b y ła na razie jedyn ą, k tó rej  żo łn ierze mo g li
zn ów n o s ić b roń , co  s tało  s ię źró d łem p rawd ziwej  d umy  d la Ro mulu sa i  Brenn usa.
Ale ty lk o  Tarkwin iu sz wiedział , d laczeg o  tak  s ię s tało . Reszta żo łn ierzy  p rzez jak iś
czas  mo g ła maszero wać bez o bciążen ia. Za n imi d rep tała k o lu mna mu łó w z p ozos tałą
b ro n ią, żywno ścią i  wo dą.

–  Kied y  do trzemy  d o  Marg ian y? –  zapy tał  Romu lus .
–  Za p ięć, sześć ty g od n i  –  o dpo wied ział  Etru sk .

Ro mu lu s  jęknął . Mias to , do  k tó rego  zmierzal i , znajd u jące s ię na p ó łn o cno -
wsch o d n ich  ru b ieżach  imp eriu m Partów, jako ś  wcale n ie wyd awało  s ię b l iżej .

–  Przyn ajmn iej  ci  d ran ie też mu szą maszerować n a p iecho tę –  Bren n us  wsk azał
wo jo wn ikó w zabezp ieczających  o b ie s trony  ko lumny .

Nawet jeś l i  Rzymian  by ło  dwadzieścia razy  więcej  n iż Partów, p rzewaga l iczebn a
i  w ty m p rzyp ad ku  znaczy ła n iewiele. Znajd owali  s ię p onad  ty s iąc mil  n a p ó łn ocny
wsch ó d  od  Seleu cj i  i…  g dzie miel iby  s ię u d ać? Jak ik o lwiek  o pó r n ie miał
więk szeg o  sensu . Ty lko  ciemno sk ó rzy  miejscowi wo jown icy  zn al i  lokal izację źródeł
wo d y , u mo żliwiające ży cie w tej  o g ro mnej  pu s tce pełn ej  p iasku , i  Rzy mian ie n ie
miel i  in n eg o  wy bo ru , jak  ty lko  iść tam, g d zie im każą. Bez wo d y  n ik t  n ie p rzetrwa n a
p u s ty n i .

–  Dlaczego  n ie wys łal i  k atafrak tó w, żeb y  nas  p i ln owali? –  zas tan awiał  s ię
Ro mu lu s .

–  Rzy m rzadk o  ak cep tu je po rażk i  –  zau waży ł  Bren nu s . –  Orodes  p rawdo p od o bn ie
p o trzeb u je ich  na wypad ek  ko lejnego  ataku .

Tark win iu sz ro ześmiał  s ię.

–  Kró l  mo że tego  n ie wie, ale n ik t  w Rzymie n ie my ś l i  teraz o  zemście. Cezar n ie
u cieszy  s ię, że s traci ł  sp on so ra, ale teraz jes t  zb y t  zajęty  inn y mi sp rawami.
A Po mp eju sz d zięku je bo g om, że Krassu s  już s ię n ie l iczy  w ro zg rywce o  władzę.
Dzięk i  temu  może skup ić s ię na Cezarze.

Ro mu lu s  wes tchn ął . Po l i ty ka w Rzymie w tym miejscu  n ic n ie znaczy ła.

–  Jeś l i  Rzy m n ie b ęd zie chciał  od wetu , to  jak im spo so bem miel ibyśmy
k ied y ko lwiek  wrócić do  d omu ? Maszeru jemy  p rzez p u s tko wia i  zmierzamy  ku
k rań co m ziemi.

–  Zn ajd ziemy  własny  sp osób , żeby  wrócić –  szepnął  Tarkwin iu sz.



Gal n ie u s ły szał  teg o  ko men tarza.

–  Jes teśmy  Zap omn iany m Leg io nem! –  zawo łał  cyn iczn ie, wsk azu jąc n a co ś
z p rzod u .

Wszy s tk ie o czy  pod ąży ły  za jego  wy ciągn iętym ramien iem.
Oficer esko rtu jących  ich  Partó w, noszący  imię Pako rus , b y ł  na ty le sp ry tny , że

zab rał  ze so b ą jeden  ze s reb rny ch  o rłów, k tó re wpad ły  w ręce wro ga p od  Carrh ae.
Pod czas  gdy  p ozos tałe in sygn ia udek o ro wały  p ałac Orodesa, ten  by ł  z Rzymianami
i  znajd o wał s ię zawsze na p rzed zie k o lu mny .

Brenn us  p on o wn ie wsk azał  p alcem metalowego  o rła, bo  do b rze wiedział , jak
ważny  jes t  d la Rzy mian . Miał  on  wielk ie znaczen ie d la do wó d ców nowego  leg ionu
i  s tał  s ię n ajważn iejszym symbo lem żo łn ierzy  wy s łanych  n a dalek ie wscho dn ie
rub ieże. Wokó ł  s łych ać by ło  pełn e du my  gard ło we ok rzy k i . Od  czasu  Carrhae życie
jeńców by ło  ty lk o  pasmem n iek ończącej  s ię ud ręk i . Aż do  teraz.

Partowie nads tawil i  u szu  zaciekawien i , ale n ie zareagowali  o d  razu . Od  czasu  g dy
o pu ści l i  mias to , dyscyp lin a w szereg ach  by ła n ieco  mn iej  ry go rys ty czn a. Zg inęło
już tak  wielu  n iep os łu szn y ch  jeńców, że p ozos tal i  d ob rze wiedziel i , czy m g rozi
k ażd e n iep os łu szeń s two . Dop ó k i  jedn ak  Rzymian ie n ie zmierzą s ię z wro gami
imp erium party jsk iego , n ie mog ą l iczy ć na to , że k to ś  obd arzy  ich  wielk im
zau fan iem.

Tarkwin iu sz s ię u śmiech n ął .

–  Dob ra nazwa.

–  Ma coś  w so b ie –  p rzyznał  Romulu s .
–  Dob rze! –  Brenn us  milczał  p rzez ch wilę, po  czym o b ró ci ł  s ię w s tron ę szeregó w

leg io n is tów. Wy krzy k nął:  –  Zapo mnian y  Leg ion !

Rzymian ie szy bk o  p odch wy cil i  o k rzy k  bo jowy  Gala i  wk ró tce go rące p owietrze
p us ty n i  wyp ełn i ło  s ię k rzykami z wielu  gardeł .

Gdy  k rzy k  p rzemieszczał  s ię ku  co raz dalszym szeregom ko lumn y , wielu  Partó w
p oczu ło  s ię n iepewn ie i  zaczęło  s ięgać p o  b ro ń . Ich  jeńcy  n igdy  wcześn iej  tak  s ię n ie
zacho wy wali!

Pak o ru s , k tó ry  znalazł  s ię w pob liżu , p ochy li ł  s ię w s io d le, aby  zamien ić k i lk a
s łów z Tarkwin iu szem. Gd y  zrozumiał  znaczen ie tego  k rzyku , u śmiechn ął  s ię
i  wyrzu ci ł  z s ieb ie jak ieś  rozk azy  w swo im o jczy s tym języku . Sły sząc je, Parto wie
tro ch ę s ię rozlu źn il i . Pako rus  sp iął  kon ia, b y  wró cić n a czo ło  ko lumn y . Chciał
sp rawdzić, czy  zwiado wcy  natk n ęl i  s ię na po d ró żn ych  p o dążających  tą samą d ro g ą.
Należał  d o  ty ch  dowód có w, k tó rzy  zawsze dowo d zil i  żo łn ierzami z p ierwszej  l in i i .



–  Czego  chciał? –  zapy tał  Romu lus .

–  Py tał , d laczego  k rzy czy my . Powiedziałem mu , że s tal iśmy  s ię Zapomn iany m
Leg io nem. Stwierdzi ł , że spodziewa s ię po  nas  wielk ich  czy nów.

Brenn us  wy szczerzy ł  zęby  zadowo lo n y  z tak iej  reakcj i .
–  Po wiedział  też, że nas i  bog owie nas  opuści l i .

–  Od wrócil i  s ię od  nas , gdy  p rzek roczy liśmy  rzekę –  s twierdzi ł  Fel ik s . Zaradny
Gal t rzymał s ię b l isko  tró jk i  p rzy jació ł  już od  czasu  opuszczen ia Seleucj i .

–  Możliwe że odwró cil i  s ię od  n iek tó rych  z nas  –  zgodził  s ię poważn y  Brennus  –
ale n ie od  Zapomn ian ego  Leg ion u .

–  Może masz i  rację –  Fel ik s  zło ży ł  d ło ń  w znak  mający  ch ron ić p rzed  złem. –
Nadal  ży jemy !

Romu lus  po k iwał  g ło wą i  po  cich u  po d zięko wał Jowiszowi za och ronę. Coś
k azało  mu  sp o jrzeć na Etru sk a, n a k tó rego  u s tach  b łąd zi ł  s łaby  u śmiech . Nic, co
wiązało  s ię z wyprawą na wschód , n igdy  go  n ie d en erwowało . Stwierd zi ł , że to  dość
d ziwne. Ch o ciaż Brennu s  teraz wy dawał s ię zadowo lony  ze swo jego  lo su , większość
leg io n is tów wcale n ie cieszy ła s ię na my ś l  o  tym, że zmierzają n a sk raj
cy wil izo wan eg o  świata. Jed nak  Tarkwin iu sz p o  p ro s tu  s ię tym ro zkoszował. Co
k ilk a d n i  rob i ł  na s tarej  map ie no tatk i , op isu jąc to , co  widział . Wy jaśn iał  wszys tk ie
zn ak i , g dy  Romu lus  py tał  go  o  to , co  zap isu je. Dzięk i  tym lekcjom mło d y  żo łn ierz
równ ież zaczął  cieszyć s ię p od różą, patrząc z większym szacu n k iem na g o rące
p us ty n ie i  p o tężn e szczy ty , k tó re pokony wali . Ob raz Aleksand ra w jego  umy śle
n ab rał  n iemal  mity czneg o  znaczen ia. Lew Macedonii musiał być niezwykłym liderem –  my ś lał .
Może Tarkwiniusz cieszy się, że zmierza po jego śladach?

–  Aleksand er by ł  jednym z najb ardziej  ch aryzmaty czn ych  p rzy wódców, jacy  s ię
k iedy ko lwiek  naro d zi l i  –  powiedział  Etru sk .

–  Krassus  w ogó le n ie p róbo wał nas  zain sp irować, p rawda? –  sk o men tował
Ro mulu s .

–  Nie, ten  g łu p iec teg o  n ie po trafi ł . Dlatego  złe wró żb y  tak  mocno  wp łyn ęły  na
jego  lu d zi . Gd y by  kochali  swo jeg o  wodza, tak  jak  Aleksand ra kochali  jego
żo łn ierze, może p o trafi l iby  poko n ać swó j s trach .

–  Przewodzić, d ając p rzyk ład  –  Romulu s  wy powiedział  s łowa, k tó re po jawiły  s ię
w jeg o  g ło wie zn ikąd . –  Tak  jak  ty  to  rob isz, Tarkwin iu szu . Zajmu jąc s ię cho rymi
i  rann ymi.

Usta Tark win iu sza d rgnęły , gdy  odwrócił  g łowę, spo g ląd ając n a jasn e n iebo .

–  Progn ozy  na resztę d rog i  są dob re. Do  Marg iany  i  Scy ti i  do trzemy  bez



n iespodzianek .
Brennus  n ie od waży ł  s ię zapy tać, czy  to  właśn ie tam dane mu  będzie u ratować

p rzy jació ł , choć język  aż go  świerzb i ł . Uznał , że może lep iej  n ie wiedzieć, k iedy
p rzy jdzie mu  wy pełn ić ob ietn icę. Wyrzu ci ł  z pamięci  tę myś l  i  sku p ił  s ię n a marszu .

Ro mulus  o bserwował p rzy jaciela kątem o k a. By ło  o czy wis te, że Bren nus  n igdy
n ie mówił  o  swo im p rzeznaczen iu , a Tarkwin iu sz wiedział  co ś  na temat  p rzyszły ch
lo sów Gala, o  czym wo lał  milczeć. W o toczen iu  setek  żo łn ierzy  tru d no  jednak  b y ło
znaleźć czas  i  miejsce n a ro zmowę na o sobn o ści . Nawet g d yby  taka okazja s ię
nadarzy ła, sam Romulus  n ie b y ł  do  końca pewien , czy  ch ce o  tym ro zmawiać. Czu ł
s ię i  tak  d ziwn ie, u zmysławiając sob ie, że Etru sk  tak  dużo  wie. Ro mulus  znał
Tarkwin iu sza już dwa lata, ale ciąg le do  koń ca n ie p rzyzwy czai ł  s ię d o  n iezwy k ły ch
umiejętności  haru sp ik a, k tó ry  ko rzys tał  ze wskazówek  na n iebo sk łon ie,
p rzepowiadając p rzyszło ść z wiatru  i  p taków w p rzes tworzach . Od  czasu  do  czasu
Tarkwin iu sz wy jaśn iał , co  rob i , i  mó wił  o  ważny ch  zn ak ach  n a n ieb ie i  ziemi, dzięk i
czemu  Romulus  wk ró tce sam po trafi ł  p rzewid zieć pewne zdarzen ia –  choćby  tak ie
jak  o pady  deszczu . To  b y ło  fascynu jące i  ch łopak  czu ł  ek scy tację za każdym razem,
gd y  haru sp ik  wy jaśn iał  mu  jak ieś  nowe zag ad n ien ia. Jed nak  Tarkwin iu sz wiele
rzeczy  zachowywał ty lko  d la s ieb ie.

–  Wiele z teg o , co  wiem, jes t  święte –  mó wił  z żalem –  i  mo że by ć u jawn io n e
ty lko  p rzeszko lonemu  h arusp ikowi.

Ro mulus  zwyk le n ie p ro tes tował . Życie może b yć p ro s tsze, jeś l i  n ie znasz całej
p rzyszło ści . Wystarczała mu  wiedza, że p rzeży je czas  s łużby  d la Partów. Ta
świadomość p ozwalała mu  marzyć o  tym, że k iedyś  wró ci  do  Rzymu .

Od n ajdzie swo ją rodzin ę.

W czas ie d łu g iego  marszu  Romu lus  miał  tak i  ok res , w k tó rym ob win iał  matkę za
to , co  ją sp o tk ało . Przecież mog ła zab ić Gemellu sa p rzy  każdej  o kazj i , gdy  ten
znajdował s ię w jej  łóżku . Nie zrob iła tego . Dlaczego? Gdy  myślał  o  ty m, jak  łatwo
można by ło  uciszyć kup ca na zawsze, czu ł  co raz większy  gn iew. W ko ńcu  jednak  jej
rozumowan ie s tało  s ię d la Romu lusa jasne. Nie by ła wyszko lon y m wo jo wn ik iem.
Welwinna by ła matką z dwó jką małych  dzieci . Rob iła wszys tko , co  w jej  mo cy , aby
je ch ron ić. Pozwalała, żeby  Gemellu s  gwałci ł  ją co  noc, dbając o  bezp ieczeńs two
b liźn iak ów. Ten  go rzk i  wn io sek  sp rawił , że Ro mulus  poczu ł  ws tyd . Dlaczego
wcześn iej  n ie by ł  w s tan ie docen ić po święcen ia swo jej  matk i? Teg o  rodzaju  myś li
sp rawiały , że co raz bardziej  p ragnął  śmierci  Gemellu sa. Jedn ak  tru d no  b y ło  n ie
s tracić nadziei . W p rzeciwieńs twie d o  Bren nusa Romulu so wi z t ru d em p rzychodziło



uwierzy ć w n iek tó re, bard ziej  n iesamowite, p rzepowied n ie Tarkwin iu sza. W sy tuacj i ,
w jak iej  s ię znaleźl i , powró t  d o  do mu  wyd awał mu  s ię zwy k łą mrzonką.

–  Marg iana? –  od ezwał  s ię Fel ik s . –  Nigdy  o  n iej  n ie s ły szałem.

–  Zau faj  mi –  o d powiedział  fig larn ie Tarkwin iu sz. –  To  miejsce is tn ieje.
–  Jak  tam jes t?

–  Zielo no . Przez tę żyzną k rainę p rzep ływają szerok ie rzek i .

Fel ik s  wskazał  ges tem p us ty n ię.

–  Wszys tk o  będzie lep sze n iż ta pateln ia.

Romu lu s  wybuchn ął  śmiech em. Fel ik s , k tó ry  b y ł  jedn y m z n iel iczn y ch  żo łn ierzy
ocalałych  z koho rty  Bass iu sza, ok azał  s ię jak  do tąd  do b ry m to warzy szem p o d ró ży .

–  Kto  zamieszku je te tereny ? –  zaciekawił  s ię Brenn us .
–  Po tomkowie Greków. A to  o zn acza, że będziemy  miel i  do  czy n ien ia z ludźmi,

k tó rzy  wiedzą, co  to  cywil izacja. Ale i  z koczown ik ami. Oraz ludźmi o  żó ł tej  skó rze,
czarnych  włosach  i  skośnych  oczach .

–  Czy  n ie tak  właśn ie wyg lądają demony? –  mru knął  Fel ik s .

–  Ci  lud zie k rwawią jak  wszyscy  inn i .

–  A jak  walczą? –  Brennu s  jak  zwyk le wykazał  s ię swo im p ragmaty zmem. Zawsze
będzie p rzed e wszys tk im wo jown ik iem.

–  Używają łu ków i  walczą ko n no .

Z ich  gardeł  wyszed ł  jed en  p rzeciąg ły  jęk  zawod u .
–  I n ie są p rzy jaźn ie n as tawien i  do  Partó w?

Tarkwin iu sz pok ręci ł  g ło wą.

–  Maszeru jemy  na d rug i  kon iec świata ty lko  po  to , żeby  n as  zmasak rowali  –
powiedział  Fel ik s  z sarkazmem. –  Zn owu .

–  Nie. Nic s ię tak ieg o  n ie s tan ie, jeś l i  ty lk o  mó j p lan  s ię po wiedzie –
odpowiedział  Tarkwin iu sz. –  Musimy  po k ry ć wszys tk ie tarcze jedwab iem.

–  Co? Tym materiałem, z k tó rego  Parto wie wyk o nu ją swo je sztandary? –  zap y tał
Gal . Ogromne, jask rawo  ko lo rowe p ropo rce miały  swo ją ro lę w o s łab ien iu  morale
żo łn ierzy  Krassusa p rzed  Carrhae.

–  Tym samym. Jedwab  zatrzyma s trzały  –  Etru sk  wyciągnął  p alec, wsk azu jąc
ko łczan  Brennusa.

Żo łn ierze znajdu jący  s ię w p o b liżu  i  s ły szący  tę rozmowę p oczu li  s ię n ieco
pewn iej . Liczy li , że haru sp ik  wie, co  mó wi, i  n ap rawdę uda im s ię p rzetrwać deszcz
s trzał , k tó re u śmierci ły  ty lu  ich  to warzy szy .



Romulus  wiedział , że n iek tó re k o b iety  ary s tok ratów zas iadający ch  na t rybun ach
areny  zak ładały  lekko  po ły sku jące jedwabn e szaty .

–  Ale jed wab  kosztu je fo rtunę, p rawda?

–  Nie mu s i  być d rog i , jeś l i  zn ajdziemy  jakąś  karawanę.
Romulus  i  Bren nus  n ie uk rywali  swo jego  zain tereso wan ia.

–  Za dwanaście dn i  n atkn iemy  s ię na ku p ców z Judei  p owracających  z Ind i i  –
powied ział  Tarkwin iu sz.

Part ia by ła właściwie jednym wielk im pus tkowiem, zamieszk iwanym p rzez małe
koczown icze p lemio n a. Od  czasu  op u szczen ia Seleucj i  ko lumna leg ion u  ty lko
z rzad k a n ap o ty kała małe g rupy  pod różn y ch . Teraz jednak  n ik t  n ie kwes t iono wał
s łów Etru sk a, k tó ry  po s ług iwał  s ię p iąty m zmy słem. Jeś l i  Tark win iu sz mówi, że co ś
s ię s tan ie, to  tak  właśn ie będzie.

–  To  d ługa pod róż –  powiedział  Ro mulus  ze zdziwien iem. Wid ział  na s tarej
map ie Tarkwin iu sza, że Ind ie znajd owały  s ię jeszcze dalej  na wschó d  n iż Marg iana.
To , że k toko lwiek  chciałby  ud ać s ię w taką pod róż dob rowo ln ie, wy dawało  mu  s ię
n iewiary godne.

–  Któ ra mu s i  p rzy n ieść jak ieś  k o rzyści  –  u śmiechn ął  s ię zag ad kowo  Tarkwin iu sz.

Brennus  t raci ł  cierp l iwo ść. Widząc minę p rzy jaciela, Etru sk  rzuci ł  k i lka s łów
wy jaśn ień .

–  Karawan a będzie t ran spo rtowała p rzede wszys tk im różne p rzyp rawy . I wiele bel i
jedwab iu .

–  Wystarczy , żeby  po k ry ć n im nasze tarcze… –  powiedział  zamyślony  Bren n us . –
Trzeba będzie p rzekonać Pako rusa. A Orodes  n ie będzie zby t  zadowo lon y , s ły sząc, że
jeden  z jeg o  dowódców ok rada k upców.

Tarkwin iu sz pop atrzy ł  na n ieg o  szeroko  o twartymi ze zdziwien ia oczami.

–  Kto  powied ział , że mamy  kogoś  ok raść?

Brennus  p ry chnął .

–  A jak  ch cesz p rzek onać ku p ców, żeby  oddali  nam swó j towar?
–  Ja ten  jedwab  kup ię!

–  Na to  po trzeba więcej  zło ta n iż ta g łówka –  od powiedział  Gal , wskazu jąc lituus
wiszący  u  pasa Tarkwin iu sza.

Gdy  Pak o ru s  zdał  sob ie sp rawę z umiejętności  Etru ska, haru sp ik  n ie mu s iał  ju ż
uk rywać sy mbo lu  swo jego  zawod u . Wielu  żo łn ierzy  znało  z dzieciń s twa mnós two
opo wieści  o  haru sp ikach  i  patrzy ło  na laskę Tark win iu sza z mieszan iną szacunku



i  p o dziwu , dzięk i  czemu  koh o rta Etru ska zajmowała szczegó ln e miejsce
w Zap omn ianym Leg io n ie.

Jednak  pewność s ieb ie Etru ska jakoś  n iespecjaln ie p rzekonywała Ro mulusa.
Jed wab  by ł  n ajcenn iejszą z tkan in  i  d rog im, imp ortowanym towarem, k tó ry
p rzywożono  z daleka. Na ry n ek  w Rzymie trafiały  ty lko  n iewielk ie i lo ści  tego
materiału . Żeby  zdo być jedwab  na pok rycie ponad  dziewięciu  ty s ięcy  tarcz, t rzeb a
b y ło  wy dać fo rtu n ę po równywalną z okupem za jak iegoś  k ró la.

–  Czym to  miel ib y śmy  za n iego  zap łacić? –  do py tywał  s ię Gal .
Tarkwin iu sz d łu go  n ie odpowiadał .

–  Muszę po rozmawiać z Pak o ru sem –  oznajmił  w końcu .

Brenn us  p rzewrócił  oczami.

–  Nie p o wie nam –  s twierdzi ł  Ro mulus . –  Po win ien eś  s ię już p rzyzwyczaić.

Gal  ty lko  wy szczerzy ł  zęby .

Przyzwy czajony  już do  tajemn iczości  Tarkwin iu sza Romulus  też wo lał  n ie py tać.
Przeży li  rzeź po d  Carrhae i  pokon ali ​ b ez więk szych  p rob lemów ponad  ty s iąc mil  n a
wschód . Nie czu ł  n iepoko ju , ch ociaż rzeczywiście n ie umiał  wyobrazić sob ie, jak
miel iby  zd obyć jedwab  b ez o dpowiedn ich  fu nduszy . Jed nak  in tel igencja i  wiedza
h arusp ika po winny  wy s tarczyć, żeby  p rzekonać Pako rusa i  zdoby ć ty le tkan in y , aby
można ją by ło  d ob rze wykorzys tać. O i le powró t  do  Rzymu  wydawał s ię wręcz
n iemożliwy , to  zaopatrzen ie w jedwab  całego  leg ion u  wcale n ie mus iało  by ć
n iewykonalne. Romulu s  maszerował  pewn ie po  go rącym p iasku , wydającym
sk rzyp iące d źwięk i  pod  podeszwami jego  sandałów.

Tarkwin iu sz zrob ił  do k ład n ie tak , jak  ob iecy wał. Tej  samej nocy  zos tawił  swo ich
towarzyszy  sku lonych  p rzy  mały m og n isk u , pos i lających  s ię ch lebem i  su szon ym
k ozim mięsem. Gdy  leg ion iści  p rzys ięg l i  wierność Part i i , esk o rta zaczęła ich
trak tować trochę lep iej , a dzięk i  temu  pop rawiło  s ię równ ież wy ży wien ie. Nie by ło
p owod u  g łodzić ludzi , k tó rzy  miel i  walczy ć d la imp erium.

Przechadzając s ię w ciszy  po  o bo zie, Etru sk  o bserwował odpoczywających
żo łn ierzy . Chociaż w pewnym sens ie ciąg le by l i  jeńcami, w oddziałach  panowała
d yscyp lin a, wyczuwało  s ię jak iś  n atu ralny  po rządek . Namio ty  rozs tawiono
w równych  l in iach , cen tu ria po  cen tu ri i . Wzn ies iono  nawet  tymczasowe wały ,
a czu jk i  patro lowały  obszar wo kó ł  obozu . Miejsce wybrane na nocny  pos tó j
p rzyp ominało  typowy  o b óz wo jsko wy , ty le że ci  żo łn ierze znajd owali  s ię obecn ie
d alej  o d  Rzy mu , n iż k iedy ko lwiek  zapuści ł  s ię jak iś  rzymsk i  oddział .



Gdy  ludzie zdal i  so b ie sp rawę, że n ik t  n ie zamierza ich  natychmias t  u śmiercić,
morale ro s ło  z k ażdym up ły wający m dn iem. Będą walczyć, jak  ich  uczono , zwłaszcza
g dy  Tarkwin iu sz znajdzie sposó b  na och ronę p rzed  śmiercionośn ymi pocisk ami
wystrzel iwanymi z łuków reflek sy jnych .

–  Stó j! –  k rzepcy  wo jown icy  wymierzy li  w n iego  o s trza swo ich  włóczn i . Namio tu
Pak o rusa w nocy  p i lnowali  s t rażn icy . –  Kto  idzie?

–  Harusp ik .
W oczach  s trażn ików po jawił  s ię ledwo  sk rywany  lęk .

–  Czego  chcesz? –  zapy tał  jeden  z n ich .

–  Zamien ić s łowo  z Pako rusem.

Naradzi l i  s ię k ró tko , po  czym p ierwszy  s trażn ik  kazał  mu  zaczekać p od  czu jnym
o k iem d rug iego , a sam udał  s ię do  dużego  n amio tu , zn ajdu jącego  s ię k i lka k rokó w
za n imi. Szybk o  po jawił  s ię z powro tem i  unosząc wykonane z materiału  d rzwi do
n amio tu , wskazał  g łową, że Tarkwin iu sz ma wejść do  ś rodka.

Etru sk  pochy li ł  s ię n isko  po d  po łą namio tu , a s trażn ik  pozos tał  na zewnątrz,
n erwowo  ściskając b roń .

W p rzeciwieńs twie do  namio tów rzymsk ich  żo łn ierzy  ten , w k tó rym nocował
Pak o rus , by ł  bogato  u rządzony . Na pod łod ze znajdowały  s ię g rube wełn iane
d ywany , a og ień  w s to jący m w rog u  koszu  og rzewał  nocne powietrze. W g łębok ich
n aczy n iach  p łonęły  n asączone o lejem pochodn ie, rzucając d ług ie cien ie. Pod łoga
w namiocie u s łana by ła poduszkami, ale b roń  u łożona na d rewn ianym koźle n ie
p ozos tawiała wątp l iwo ści , że jes t  to  namio t  wo jown ika. Niewo ln icy  uwijal i  s ię p rzy
o gn iu , p rzygo towu jąc pos i łek . Inn i  s tal i  go towi do  s łużen ia swo jemu  p anu
z talerzami pełnymi jedzen ia i  tacami z napo jami. Namio t  wypełn iał  kuszący  zapach
p ieczonego  mięsa.

Etru sk  poczu ł , że w u s tach  zb iera mu  s ię ś l ina. Wiele czasu  minęło  od  chwil i , gdy
p o  raz o s tatn i  kosztował  świeżo  up ieczonej  baran in y . Wróciły  do  n iego  ob razy  czasu
spędzonego  z Olen usem w jask in i . Zmó wił  szybką mod li twę dziękczynną za wiedzę,
k tó rą p rzekazał  mu  mądry  s tarzec. Harusp ik  wiedział , co  p rzy n ies ie najb l iższa
p rzyszło ść.

Pako rus  s iedział  p rzy  p romien iu jącym ciep łem koszu  ze sk rzyżowanymi nogami.
Pomachał  na w pó ł  og ryzioną kością, wskazu jąc, żeby  Tark win iu sz zajął  miejsce na
ziemi. W o gó le n ie wydawał s ię zaskoczon y .

–  Zjedz ze mną –  p owiedział , k iwając g łową szo rs tko  w k ierunk i  najb l iższego
s ług i .



Part  z b rodą ociekającą t łu szczem zerk ał  z ciekawością na swo jego  gościa.
Wieczo rem zamien ił  swó j  luźny  kaftan  na d rog ie szaty  i  b iałe, workowate,
bawełn iane spodn ie. Na n ogach  miał  miękk ie skó rzane mokasyny  z zaos trzonymi
końcówkami na palcach . Zło ty  pas  w tal i i  wydawał s ię del ikatny , a mimo  to  wis iały
na n im dwa ciężk ie zak rzywione szty lety . Pako rus  by ł  p rzecież p rzede wszys tk im
wojown ik iem.

Tark win iu sz u s iad ł , p rzy jmu jąc talerz z mięsem i  d rewn iany  kub ek  z całk iem
n iezłym winem. Gdy  p i ł  i  s ię p os i lał , w namio cie zapad ła cisza. Un osząc wzrok  znak
talerza, Etru sk  widział , że Pako ru s  p rzyg ląda mu  s ię u ważn ie.

–  Jak  mają s ię mo i n owi żo łn ierze? Czy  będą b ez szemran ia wyko nywać rozkazy
nowego  wodza?

–  Mają mały  wy bór.

Pako rus  po ch y li ł  s ię.

–  Powied z mi… Czy  leg ion iści  nap rawdę będą d la mn ie walczyć? Czy  uciekną jak
pod  Carrh ae?

–  Mogę odpo wiadać ty lko  za swo ją koho rtę –  odpo wied ział  Tarkwin iu sz
z p rzekonan iem. Gdy  Pako rus  zgod ził  s ię zwrócić ludziom b roń , mo rale leg ion is tów
wydatn ie wzros ło . Żeby  to  o s iągnąć, wys tarczy ło  ty lko  po in fo rmować Partów, k tó re
p rzełęcze gó rsk ie zo s tały  zasypane śn ieg iem. Ta cenna in fo rmacja p rawd opodobn ie
u rato wała wiele ludzk ich  is tn ień  i  zaoszczędzi ła im wszys tk im k i lku  n iepo trzebnych
dn i  marszu . –  Będą raczej  walczyć do  o s tatn iego  człowieka, n iż p ogodzą s ię
z ko lejną k lęską.

Pako rus  wyp ros tował  s ię, n ajwyraźn iej  zadowo lo ny  z tak iej  od powiedzi . Jako
dwaj szanu jący  s ię wrogowie wymien ial i  p rzez jak iś  czas  d ro bne up rzejmości ,
poświęcając k i lka chwil  na rozmowę o  tym, jak  p rzeb iega pod róż i  jak a sy tuacja
panu je w obszarach  p rzyg ran iczn ych . Tarkwin iu sz jedn ak  dawno  wiedział , że całe
wschod n ie rub ieże imperium Partów są mało  b ezp ieczne i  pods tawowym zadan iem
Zapomnianego  Leg io nu  b ęd zie p rzywró cen ie spoko ju  na g ran icach .

–  Po  co  p rzyszed łeś? –  spy tał  w końcu  Pako rus .
Etru sk  p rzeszed ł  p ro s to  do  sedna sp rawy .

–  Mam d la cieb ie p ropozycję.

Pako rus  un ió s ł  rękę i  n atychmias t  p rzy  jeg o  ramien iu  s tanął  n iewo ln ik  z miską
ciep łej  wody . Ob mywając palce i  twarz, Part  u śmiechał  s ię.

–  Więzień  ma p ropozycję d la s trażn ika?



Tarkwin iu sz sk inął  g łową.

Lekko  po iry towany  Pako rus  odezwał  s ię mn iej  p rzy jaznym g ło sem.

–  Słucham…
– Wkró tce p rzetn ie nam d rogę karawana ku pców z Judei .

–  W d ro dze p owro tnej  z Ind i i  –  Pako rus  chwycił  ze s reb rnej  tacy  pomarańczę.
Zaczął  ją ob ierać. –  Co  to  ma wspó lnego  z nami?

–  Będą wieźl i  duże i lo ści  jedwab iu .

–  Nic w tym dziwnego .

Tarkwin iu sz zmien ił  tak tykę.

–  Jak ie jes t  p ods tawowe zadan ie Zapomnianego  Leg io nu?
Jego  rozmówca u śmiechnął  s ię na dźwięk  nazwy  oddziału .

–  Ma och ran iać imperium p rzed  wro gami. Bak trianami, Sogdy jczykami
i  Scy tami…

– …któ rzy  to  są uzb ro jen i  w łuk i  kompozy towe. Tak ie same jak  te używane p rzez
Partów… –  Pako rus  s tawał  s ię co raz bardziej  rozd rażn io ny  n iejasny mi suges t iami
Tarkwin iu sza. –  Wasze s trzały  zmasak ro wały  naszą armię pod  Carrhae. I to  samo
zrob ią no madowie, jeś l i  n ie wymyślimy , jak  temu  zaradzić.

–  Mów d alej… –  powied ział  Pako rus  lodowatym tonem.

–  Orodes  n ie będzie zado wo lony , jeś l i  jego  nowy  garn izo n  p rzyg ran iczny
zos tan ie zn iszczony  wkró tce po  p rzybyciu  na miejsce. Wtedy  do jdzie do  nowy ch
najazdów na Part ię.

Pako rus  włoży ł  do  u s t  kawałek  pomarańczy  i  żu ł  zamyślony .
–  Co  p ro ponu jesz?

–  Jedwab  jes t  bardzo  mo cn y . –  Mina Parta świadczy ła o  tym, że jes t  n ieco
zdezo rien to wany . –  Jeś l i  p rzymocu jesz na tarczach  k i lk a wars tw jedwab iu  –
ko n tynuował Tarkwin iu sz –  n ie p rzeb iją ich  żad ne s trzały .

–  Skąd  wiesz?

–  Wiem wiele rzeczy .

Pako rus  wreszcie zrozumiał , do  czego  zmierza Tarkwin iu sz.

–  Kupcy  p łacą n am za każdym razem, gdy  docierają do  An tioch ii  i  Seleucj i  –
po wiedział . –  A nasz k ró l  n ie to leru je ok radan ia u czciwy ch  pod różnych . Większa
część b ogactwa Part i i  b ierze s ię właśn ie z op łat  nak ładanych  na karawany
po wracające ze wschodu .

–  Nie będziemy  n ikogo  ok radać.



–  To  jak  mamy  im zap łacić?

Tarkwin iu sz wyciąg nął  zza pazuchy  skó rzany  woreczek . Rozwiązał  sznu rek
i  pozwo li ł , żeby  og romny  rub in  zalśn i ł  w jego  d łon i . Nos i ł  g o  p rzy  sercu  od  czasu ,
gdy  wy jął  k lejno t  z ręko jeści  miecza Tarkwina. Po  s iedemnas tu  latach  n ad szed ł
wreszcie czas , aby  wyk orzy s tać bezcenny  dar Olen usa.

–  Dzięk i  n iemu  k up imy  ty le jedwab iu , i le będzie t rzeba.
Pako rus  zacisn ął  u s ta.

–  Widzę, że udało  ci  s ię zatrzymać n ie ty lk o  lituus.

Tarkwin iu sz n ic n ie odpowiedział .

Part  wpatrywał  s ię w kamień  wzrok iem, w k tó rym po jawiła s ię chciwość,
p rzesu wając lek ko  rękę w k ierunku  jed nego  ze swo ich  szty letów.

–  Bardzo  łatwo  mogę ci  go  odeb rać.

–  Ale tego  n ie zrob isz.
–  Jes teś  sam i  n ie masz b ron i  –  Pako rus  sp o jrzał  na swo ich  s trażn ików. –  Na

zewnątrz czeka jeszcze dzies ięciu  mo ich  ludzi .

–  Móg łb ym p rzek ląć cię na wieczność –  ciemne oczy  Tarkwin iu sza b ły szczały
w świet le pocho dn i , gd y  chował swó j woreczek . –  A mo ja koho rta równ ież n ie
by łaby  specjaln ie zadowo lon a.

Pako rus  p rzełknął  ś l inę. Ten  człowiek  o  jasnych  wło sach  p rzyczyn ił  s ię do  tego ,
że ko lumna bezp ieczn ie p okonała g ó ry . Po trafi ł  p rzewidywać o syp iska na k i lka dn i
wcześn iej  p rzed  tym, jak  s ię zdarzy ły , i  wid ział  bu rze, zan im n iebo  zak ry ło  s ię
ciemnymi chmurami. Mówiono  też, że p rzewidział  k lęskę rzymsk iej  armii  pod
Carrhae.

Etru sk  wstał  i  z u śmiechem podszed ł  do  wykon an ej  z jedwab iu  ściank i , d zielącej
namio t  n a pomieszczen ia.

–  Mogę ci  co ś  zademons trować?

Pako rus  sk inął  g łową.
Tarkwin iu sz zd jął  ko lo rowy  materiał  ze szk ieletu  ściank i  i  owinął  go  k i lka razy

wokó ł  poduszk i . Nas tępn ie wyco fał  s ię p ięćdzies iąt  k roków aż do  wejścia do
d ług iego  namio tu . Z tej  o d leg ło ści  pocisk  wys trzelony  z łuku  p rzeb ijał  każdą tarczę,
tak  jak  pod  Carrh ae. Zos tawił  poduszkę na ziemi i  wróci ł , zab ierając po  d rodze
z d rewn ianego  s to jaka mocno  wyg ięty  łuk  o raz ko łczan .

Strażn ik  s to jący  p rzy  wejściu  od  razu  rzuci ł  s ię do  p rzodu  z włó czn ią
w pogo towiu .



Wystarczy ł  jednak  jeden  k ró tk i  rozkaz Pako ru sa i  co fnął  s ię na miejsce.

Gd y  haru sp ik  zn alazł  s ię ponown ie p rzy  gospodarzu , uważn ie p rzy jrzał  s ię b ron i .

–  Świetn ie wyko nany  –  skomen tował , sp rawdzając naciąg  –  i  ma wielką moc.
–  Przygo towan ie dob rego  łuku  zajmu je k i lka tygodn i  –  powiedział  Pako rus . –

Róg  i  ścięgna muszą być właściwej  g rub ości , a d rewno  o dpowiedn io  p rzyg o towane.

Tarkwin iu sz ob róci ł  s ię w k ierunku  celu , wyciągn ął  s trzałę i  założy ł  ją na cięciwę.
Un iós ł  łuk  i  zas tyg ł  w bezruchu  w p ó łob ro cie.

Pako rus  wciąg nął  powietrze.

Harusp ik  co fnął  lekko  rękę, koncen tru jąc s ię na razie n a dob rym wycelowan iu . Po
chwil i  jed nak  uży ł  całej  s i ły  i  zamknął  jed no  oko , skup iając sp o jrzen ie na celu
majaczącym n iewyraźną p lamą w s łabym świet le. Wypuści ł  s t rzałę z lekk im
chrząkn ięciem. Ta pomknęła z syk iem, p rzecinając powietrze. Trafi ła w cel  z g ło śnym
pacn ięciem.

–  Przyn ieś  to  tu taj! –  k rzyknął  Pako rus .

Strażn ik  szybko  wykon ał  rozkaz. Z wyrazem twarzy  znamionu jącym pod ziw
pod szed ł  do  dowód cy , u k łon ił  s ię i  wręczy ł  mu  pod uszkę.

Pako rus  wp atrywał  s ię w n ią zafascynowany . Strzała wb iła s ię zaledwie na
g łęboko ść dwóch  palców. Wyciąg nął  ją łatwo  po  d el ikatnym szarp n ięciu . Os tro
zakoń czon y  g ro t  uwiązł  w tkan in ie.

Jedwab  n ie nos i ł  żadnego  ś ladu  p rzerwan ia lub  u szkodzen ia.

Party jsk i  wo jown ik  wy trzeszczy ł  o czy , n ie dowierzając temu , co  widzi .

–  Jeś l i  p rzymocu jesz do  scutum k i lka wars tw jed wab iu , będziesz miał  armię, k tó ra
może wy trzymać każdy  o s trzał .

Pako rus  patrzy ł  na haru sp ika z szacunk iem, k tó rego  wcześn iej  n ie by ło  widać
w jego  o czach .

–  Wid ziałeś , jak  wyg ląda rzymska dyscyp lina pod  Carrh ae p rzed  atak iem
katafrak tów. Leg io n iści  tworzą naj lep szą ciężką p iecho tę na świecie –  powiedział
Tarkwin iu sz. –  Z tarczami o s łon iętymi jedwab iem Zapomniany  Leg ion  będzie
n iepoko nany .

–  Nas i  wrogowie będą l iczn i .

–  Nie mają szans  –  powtó rzy ł  Tarkwin iu sz.

–  Dlaczeg o  mi to  mówisz?

–  An i mo i p rzy jaciele, an i  ja n ie chcemy  umierać. Miel iśmy  szczęście, że
p rzeży liśmy  os tatn ią b i twę –  Tarkwin iu sz un ió s ł  b rwi. –  Jeś l i  b ędą mus iel i  s tanąć



nap rzeciwko  wroga z tak imi łukami po  raz d rug i…

Pakoru s  by ł  zain trygowany . Etru sk  tego  n ie wiedział , ale zad an ie, jak ie o trzymał
dowó dca Zapomnianego  Leg io nu  od  Orodesa, by ło  nap rawdę trudne. Przez wiele lat
konnym łuczn ikom i  katafrak tom udawało  s ię u trzymać w ryzach  s tepowych
nomadów. Ale wo jna z Rzy mem uszczu p li ła garn izon y  n a g ran icach  do
n iebezp ieczn ie n isk iego  poziomu  i  do  s to l icy  d ochodziły  wieści  o  ko lejnych
g ru pach  najeźdźcó w docierających  daleko  w g łąb  imperium. Od  chwil i  opuszczen ia
Seleu cj i  Pak o rus  zas tan awiał  s ię, jak  powstrzy mać tak  l icznych  wrogów z k i lkoma
party jsk imi łuczn ikami, k tó rych  ma do  swo jej  dyspozycji .

Part  do lał  sob ie wina…

– Oto  i  two ja karawana –  po wiedział  Bren nus , o s łan iając oczy  p rzed  s łońcem.

Romulus  s ię u śmiechnął . Od  czasu  nocnej  wizy ty  Tarkwin iu sza u  Pako rusa ob aj
z n iecierp l iwością wy patrywali  znakó w na ho ryzoncie.

Minęło  d ok ładn ie dwanaście dn i .

Gdzieś  w po łowie od leg ło ści  ku  h o ryzon towi w go rącym powietrzu  wzb ijały  s ię
w gó rę k łęby  py łu . Na równ in ie, k tó ra zas tąp i ła p łaską pus tyn ię pełną wydm,
n ietrudno  by ło  dos trzec po ruszające s ię o b iek ty . Z ob łoku  wy łon iła s ię d łu ga l in ia
wielb łądów.

Pako ru s  równ ież zauważy ł  zwierzęta i  n atychmias t  wydał  rozkaz zatrzyman ia
ko lumn y . Odezwały  s ię bębny , zamien iając dalsze rozkazy  na fo rmę dźwiękową.
Większość żo łn ierzy  poznała już pods tawowe rozkazy  armii  party jsk iej  i  teraz n ie
miała p rob lemów z ich  wykonan iem. In tel igen tny  o ficer dowodzący  leg ionem uznał ,
że naj lep iej  wykorzys ta nowe oddziały , jeś l i  b ędą one walczyć tak , jak  je szko lon o .
Dzięk i  Tark win iu szowi po zn ał  wiele rzymsk ich  manewrów. Dzień  wcześn iej
pos tanowił  zwrócić b roń  wszy s tk im leg ion is tom. I tym razem ty lko  Etru sk  wiedział ,
d laczego  to  uczyn ił . Mimo  że żo łn ierze początkowo  n ie k ry l i  zadowo len ia z tego , że
mogą maszerować b ez obciążeń , teraz znów z dumą d źwig al i  o szczepy , miecze
i  tarcze.

W reakcj i  na ro zk azy  koh o rty  natychmias t  zajęły  pozycje ob ronne w fo rmacji
szerok iej  na sześć i  g łębok iej  na t rzy  oddziały . Dwie koho rty  zabezp ieczały  tab o ry .
Wszy scy  żo łn ierze wb il i  w ziemię włóczn ie i  od łoży li  scuta, p o  czym p rzywarl i
u s tami do  buk łakó w, czekając na dalsze rozkazy . Szczup li  i  zahartowan i  rzymscy
żo łn ierze p rzywyk li  już do  marszu  w upale, p rzez co  n ie g rozi ła im u trata sp rawności
bo jowej  i  wyczerpan ie marszem. Mimo  że znajdowali  s ię g łęboko  na tery to riu m



Partó w, n iewielu  z n ich  martwiło  s ię dos trzeżo ną właśn ie małą g rupą.
Min ął  jak iś  czas . Karawana zb l iżała s ię i  w końcu  zn alazła s ię na ty le b l isko , że

dało  s ię dos trzec więcej  szczegó łów. Ko lu mna sk ładała s ię z oko ło  t rzydzies tu
wielb łądów z po jedy nczy mi garbami. Zwierzęta p o ruszały  s ię powo li ,
majes taty czn ie, ch arak tery s ty cznym p łynn ym ruchem. Po  obu  s tronach  garbów
wis iały  ciężk ie work i .

–  Nadzwyczajne zwierzęta. Po trafią obywać s ię p rzez wiele dn i  bez wody  –
odezwał s ię Tark win iu sz.

Romulus  p rzypatrywał  s ię uważn ie wielb łądom, k tó re z każdym k rok iem zb liżały
s ię co raz bardziej . Po d  Carrhae by ły  za daleko , żeby  mó g ł s ię im dob rze p rzy jrzeć.

Za ob ju czon ymi wielb łądami jechało  oko ło  p ięćdzies ięciu  mężczyzn . Większo ść
wy g ląd ała na wo jown ików wy najętych  d o  och rony  kupców i  ich  towarów. Wszyscy
nos i l i  d ług ie szaty  i  nak rycia g łowy  ch ron iące p rzed  s łońcem. Większość z n ich
uzb ro jona by ła we włóczn ie o raz łuk i . Przy  k i lku  pasach  Ro mulus  dos trzeg ł  miecze.
Och ron a n ie wydawała s ię zby tn io  zd yscyp lin owana. Wśród  członków karawany
wy różn iało  s ię k i lku  zwiadowców. Wyk onali  swo ją p racę –  o s trzeg l i  kupców
o  Rzymianach  –  a teraz nerwowo  zerk al i  n a uzb ro jonych  po  zęby  żo łn ierzy .

Tarkwin iu sz rzuci ł  w k ierunku  och rony  karawany  szybk ie spo jrzen ie.

–  Mieszanka Hind usów, Greków i  Partów. Wystarczy , żeby  n ie b ać s ię lok alnych
bandy tów.

–  Pó ł  cen tu ri i  wys tarczy , żeby  sob ie z n imi po radzić –  powiedział  Romulus .

–  Nie będzie tak iej  po trzeby  –  Brennus  s ię u śmiechnął . –  Spó jrz ty lko  na n ich .
Karawana zatrzymała s ię w n iewielk iej  od leg ło ści  od  l in i i  żo łn ierzy . Wzn iecony

p rzez n ią ku rz zaczął  ju ż o s iadać. Wielb łądy  ryczały  g ło śno , zadowo lone, że mogą
wreszcie odpo cząć.

By ło  oczy wis te, że widok  rzymsk ich  żo łn ierzy  mus iał  kupców n ieco
zdenerwować. Och rona k arawan y  ch wyciła za b roń , zajmu jąc pozycje na
rozs tawio nych  szeroko  nogach , ze s topami wb itymi w g o rący  p iasek . Ciemne oczy
na ich  op alon ych , spocony ch  twarzach  b łądzi ły  n iesp oko jn ie po  rzymsk ich
szeregach . Niewiele mog li  zrob ić w świet le tak  p rzy t łaczającej  p rzewag i . Wokó ł  p rzez
wiele mil  ciągnęła s ię ty lko  p łaska równ ina, n iedająca szans  ucieczk i .

–  Ch yba n ie spodziewali  s ię zobaczyć na ty m pu s tkowiu  tak iego  widoku  –
s twierd zi ł  cierpko  Romulus .

Słychać by ło  śmiechy  żo łn ierzy . Widok  d zies ięciu  ty s ięcy  leg ion is tów w samym
środku  Kró les twa Partó w rzeczywiście móg ł  wydawać s ię dziwny .



Po  jak imś  czas ie p rzed  karawaną po jawił  s ię n isk i  mężczyzn a w p rzyb rudzony m
białym ub ran iu . Zb liżał  s ię do  Rzy mian , t rzymając wysoko  un ies ione ręce w geście
oznaczającym poko jowe zamiary . Za n im n iezby t  chętn ie pod ążało  t rzech
wo jown ików innych  członków karawany . Człowiek  ten  zatrzymał s ię w po ło wie
d rog i , czekając na reakcję.

Pak o rus  spo jrzał  na Tarkwin iu sza.

–  Odd ział  dzies ięciooso bowy  –  zawyrokował. –  Zająć pozycje. Za mną!
Etru sk  zasalu tował  n iedbale i  sam s tanął  na czele esko rty , sk ładającej  s ię

z Brennusa, Romulusa, Fel ik sa o raz s iedmiu  inn ych  leg ion is tów, tak , żeby  zająć
pozycję za p lecami d owodzącego  Parta. Jako  że towarzy szący  mu  żo łn ierze szl i  n a
p iecho tę, Pak o rus  s tarał  s ię jechać wo ln o . Zatrzymał s ię o ko ło  d wudzies tu  k ro k ó w
przed  emisariu szem z karawany . Tarkwin iu sz wydał  rozkaz i  żo łn ierze u two rzy li
ty ral ierę zwró co ną w k ierunku  k upca, z tarczami w pogo towiu  i  d łońmi na mieczach .

Starszy  człowiek  w b rudnej  szacie p ochy li ł  s ię do  p rzodu , op ierając na mocno
zn iszczonym łęku . Przyg lądał  s ię uważn ie żo łn ierzom. Luźne b iałe pasma wło só w
okalały  in tel igen tną twarz, n a k tó rej  największe wrażen ie rob i ł  duży  h aczyk o waty
nos . Skó ra kupca po  wielu  latach  spędzony ch  na s łońcu  p rzyb rała g łębok i  b rązowo-
o rzechowy  ko lo r. Wyg lądało  na to , że u lży ło  mu  trochę, gdy  zobaczy ł , że odd ziałem
dowod zi  Part .

–  Podaj  swo je imię –  zażądał  Pako rus . –  Dokąd  zmierzasz?

–  Jes tem Izaak  –  odpowiedział  szybko  n ieznajo my . –  Pod różu ję do  Sy ri i  p rzez
Seleucję. –  Kup iec zamilk ł  na d łuższą chwilę, zan im odważy ł  s ię zapy tać.

–  Z k im mam do  czyn ien ia, ek scelencjo?

Pak o rus  zaśmiał  s ię cicho .
–  Z o ficerem armii  k ró la Orodesa –  Part  odwrócił  s ię w s iod le, wskazu jąc n a szyk

koho rt . –  A tu  są jego  o s tatn i  rek ruci .

Izaak  aż o tworzy ł  u s ta ze zdu mien ia.

–  Wyg lądają jak  leg io n iści .

–  Two je s tare oczy  cię n ie o szuku ją –  p rzyznał  Pako ru s . –  Kilka mies ięcy  temu
rozb il iśmy  po tężną armię rzy mską na zachód  od  s to l icy . To  ci , k tó rzy  p rzeży li .
Zapomniany  Leg ion .

Kup iec tym razem u miejętn ie u k ry ł  zdziwien ie in fo rmacją o  inwazji .

–  To  rzeczywiście wspan iałe wieści  –  skomen tował  zręczn ie. –  A zatem szlak
p rowadzący  do  s to l icy  jes t  bezp ieczn y  i  możemy  swobodn ie kon tynuować n aszą



p odró ż?
–  Oczy wiście –  Pako rus  sk łon ił  g ło wę. –  Możecie ru szać dalej , ale najp ierw

win ien  wam jes tem g ościnę. Kró l  życzy łb y  so b ie, abym trak to wał  k u p có w
z n ależny m im szacunk iem.

Izaak  u śmiech nął  s ię, od s łan iając p su jące s ię zęby . Nie wszy s tk im Partom mo żn a
u fać, ale u s ły szana właśn ie p rop o zy cja b y ła z g atunk u  tych  n ie d o  o d rzucen ia.

–  Przy da s ię n am d zień  o d p oczy nku  –  p o wied ział  Judejczyk , p o  czym o d wrócił
s ię i  g ło śno  wyd ał  k i lk a po leceń  lu dziom p iln u jący m wielb łądó w.

Mimo  że b y ło  dop iero  po łudn ie, Pak o rus  rozkazał  rozpo częcie p rac n ad
p rzygo towan iem ob o zu . Więk szo ść żo łn ierzy  b ardzo  n arzekała, że p rzy szło  im
p rzewalać wielk ie i lo ści  ziemi zn aczn ie wcześn iej  n iż zwyk le. Wyk o pan ie ro wu
i wzn ies ien ie wału  w pełn y m s łoń cu  o kazało  s ię n iezmiern ie ciężk ą p racą, ale
w k o h o rcie Romu lusa n ik t  s ię n ie sk arży ł . Wszyscy  by li  p rzek o n an i , że h aru sp ik  ma
jak iś  p lan .

Wielb łądy  uwiązan o  d o  wb ity ch  w ziemię ko łk ów k ilk aset  k ro k ó w dalej .
Zmęczo n e zwierzęta d omagały  s ię jed zen ia, wy dając z s ieb ie g n iewn e ryk i .
Nieznający  ty ch  dziwaczn ie wy g lądających  s tworzeń  Rzymian ie obserwowali  je
zafascynowan i . Wyłu p ias te oczy , d łu g ie rzęsy  i  szerok ie warg i  sp rawiały , że zwierzę
wy d awało  s ię in tel ig en tn e, jed n ak  wielb łądy  o k azały  s ię zwierzętami wy jątko wo
zło ś l iwymi i  temperamen tn ymi, b o  kop ały  i  o p luwały  każdego , k to  za b ardzo  s ię do
n ich  zb l iży ł .

Och rona k arawan y  p o mag ała k u p co m w us tawien iu  d u ży ch , p rzes tro nny ch
n amio tó w. Do  największeg o  z n ich  znoszono  co raz więcej  towarów. Izaak  p o s tan owił
jak  naj lep iej  wy k orzys tać p rzymu so wy  p o s tó j .

Ro mulu s  z t ru dem panował nad  emocjami. Jeś l i  n ie l iczy ć ćwiczeń  z b ron ią
i  lekcj i  Tarkwin iu sza, od  czasu , g d y  opu ści l i  Seleucję, działo  s ię n iewiele. Nudził  s ię
już całymi d n iami wy p ełn io n y mi marszem. Przeszl i  p u s tyn ie, p o tem po k o nali  g ó ry ,
a teraz znów p rzemierzal i  ty lk o  p iaszczys te n ieu ży tk i . Codzien n ie to  samo . Nie
p o trafi ł  opanować pod n iecen ia na my ś l  o  opowieściach  z d alek ieg o  wsch odu
i  możliwości  ob ejrzen ia rzad ko  widy wanych  to waró w.

Minęło  k i lk a g odzin  i  ty mczasowy  o b ó z by ł  go to wy  –  jak  wiele razy  wcześn iej .
Zmęczen i  żo łn ierze mo g li  wreszcie odpo cząć n ieco  w cien iu  n amio tó w. Kilka k ro p li
wo d y  po zwo li ło  zmy ć k u rz z zaschn iętych  g ard eł . Leg io n iści  zdal i  t ru d ny  eg zamin ,
ale teraz d ob rze wiedziel i , jak  o szczęd zać życio d ajny  p łyn , k tó ry  wy d awał s ię



zło tem. Wszyscy  zn al i  ju ż też sztu czk ę Tark win iu sza, k tó ry  zach ęcał  d o  ssan ia
k amy ków.

Pako ru s  wyczek ał  d o  wczesn eg o  wieczo ra i  do p iero  wtedy  zap ros i ł  Izaaka do
swo jeg o  p rzes tron n eg o  n amio tu . Gd y  s ło ńce rozpoczęło  swó j marsz k u  ho ry zo n to wi,
żar lejący  s ię z n ieba zelżał , temperatu ra sp ad ała, a n awet  po jawił  s ię lekk i  wietrzyk .
Dowód ca leg io nu  u zup ełn i ł  swo ją s traż p rzy b oczn ą o  dzies ięciu  leg io n is tó w, k tó rzy
towarzy szy li  mu  dziś  na sp o tk an iu  z k u pcem. Jedna cen tu ria czek ała w po b liżu
w po g o towiu . Ten  p o kaz s i ły  miał  n a celu  o n ieśmielen ie wieczo rnych  go ści .

Dwie g rupy  żo łn ierzy  p i ln u jących  namio tu  p atrzy ły  n a s ieb ie z t ru d no  sk ry wan ą
p o dejrzl iwo ścią. Niewiele s ię zmien i , d o pók i  n ie p rzy jdzie im walczyć ze wspó lnym
wro g iem. Jak  do tąd  ob ie s tro ny  kon fl ik tu  p rzelały  zby t  wiele k rwi, walcząc
p rzeciwk o  so b ie.

Tarkwin iu szo wi kazan o  wejść do  ś rod k a, p odczas  gdy  Ro mu lu s  i  Brenn u s  s tal i
tuż p rzy  ściance namio tu , p róbu jąc u s ły szeć coś  z tego , o  czy m mówion o  w ś ro dku .
Nies tety , Pak o rus  i  h aru sp ik  ro zmawial i  p rzyciszonymi g ło sami.

–  Jak  o n  zamierza zdo b y ć ten  jedwab ? –  zas tanawiał  s ię g ło śno  Fel ik s .

Ro mu lu s  też łamał  sob ie n ad  ty m g ło wę.

–  Zau faj  mu  –  od  ch wil i , g d y  o p u ści l i  Seleu cję, Gal  wierzy ł  Tark win iu szo wi b ez
zas trzeżeń .

Fel ik s  mru knął  i  zamilk ł , a Romulu s  d alej  p rzek ręcał  g ło wę n a ró żn e s trony ,
u s i łu jąc u s ły szeć ch o ć fragmen t  ro zmo wy .

Czekali  jak iś  czas , o gan iając s ię p rzed  mu ch ami i  wymien iając spo jrzen ia ze
s to jący mi po  d rug iej  s t ron ie n amio tu  Partami.

Wreszcie u jrzel i  kup ca zb l iżająceg o  s ię w to warzys twie t rzech  p rywatnych
o ch ron iarzy . Czwarty  p i lnował jego  ty łów. Do tarłszy  d o  wejścia, Izaak  wymien ił
k i lk a s łó w z p arty jsk im warto wn ik iem.

Pako ru s  sk ło n ił  s ię u p rzejmie, gd y  Ju d ejczy k  p o jawił  s ię w jeg o  namio cie.

–  Part ia wita u czciwych  ku p có w.

–  Dzięku ję, p an ie –  Izaak  odp o wied ział  wo ln iej . Zn alazł  s ię tu  po d  p rzy mu sem,
ale mu s iał  zachować p o zo ry .

Naty ch mias t  d o sk o czy li  d o  n ieg o  s łu d zy  Pako ru sa z mięsem, win em i  o wo cami.
Starszy  k u p iec wy p ił  od  razu  d wa kub k i  win a, a n as tęp n ie zmió tł  jed zen ie
z po d an eg o  mu  talerzy k a. Żu jąc k awałek  jag n ięciny , p rzy g lądał  s ię z zaciek awien iem
Tarkwin iu szo wi.



Etru sk  jed nak  na razie o s ten tacy jn ie g o  ig n o ro wał.

–  Ile t rwa wasza po d róż? –  zapy tał  Pak o rus , gd y  s twierd zi ł , że jego  g ość już s ię
p o s i l i ł .

–  W sumie? –  Jud ejczyk  zaśmiał  s ię g ło śn o . –  Jak  na razie minęły  d wa lata, pan ie.
In d ie. Scy tia. Marg ian a.

–  Two je wielb łąd y  są mocno  o b ciążo n e.

–  Mam za sob ą u d an e tran sakcje –  p rzyznał  n iech ętn ie Izaak . –  I ta p o d ró ż mo że
mi p rzyn ieść mały  zysk . Jeś l i  wrócę b ezp ieczn ie d o  Damaszk u .

–  Co  wieziecie? –  Tarkwin iu sz o d ezwał  s ię po  raz p ierwszy .

Ku p iec zmarszczy ł  b rwi. Niepewn y  s tatu su  żo łn ierza o  jasnych  wło sach  sp o jrzał
n a Pak o rusa, k tó ry  sk inął  g ło wą.

–  Mirrę, olibanum i  jed wab . Tro ch ę k ości  s łon iowej  i  in dyg o . –  Te to wary  o s iąg ały
wysok ie cen y  w Rzy mie, ale Izaak  mó wił  o  n ich  tak , jak by  by ły  czymś zu p ełn ie
b ezwarto ścio wym.

–  Co ś  jeszcze?
Izaak  zro b ił  minę, jak by  b y ł  zwierzy n ą łowną.

–  Słu ch am? –  Pak o rus  odezwał  s ię mn iej  p rzy jazn y m g ło sem. –  Wszy s tk ie towary
mu szą być zad ek larowan e k ró lewsk im u rzęd n ik o m.

–  Trochę k amien i  szlach etn y ch , ek scelencjo  –  p owiedział  n iechętn ie ku p iec. –
Lap is , ag at . Kilk a d iamen tów.

–  Znasz s ię na k lejn o tach? –  zap y tał  zn ien acka Tarkwin iu sz.

W oczach  k u pca zamig o tał  p łomyk  zain tereso wan ia.

–  Wiem to  i  owo…
–  Ile wieziecie indy g o ?

–  Trzy  modii –  kup iec ściągnął  u s ta, b o  wcale n ie pod o bało  mu  s ię to
p rzes łu ch an ie. Po p atrzy ł  na Pako rusa, szu k ając wsp arcia. –  Wszy s tk ie n ależn e
p o datk i  zo s tały  zap łaco n e w cało ści , ek scelencjo . W An tio ch ii .

Part  ro zciąg n ął  u s ta w u śmiech u .

–  Jed en  modius wys tarczy  do  zafarb o wan ia ty s ięcy  tó g ! –  Tark win iu sz wy dął
p o liczk i . –  Będziesz b o g atym człowiek iem.

–  Najp ierw b ęd ę mu s iał  o p łacić farb iarzy  w Ty rze –  zap ro tes to wał  Izaak . –  Zed rą
ze mn ie mnó s two  p ien iędzy !

–  I tak  zos tan ie n iezła sumk a, s taru szku  –  s twierd zi ł  Pako rus  su ch o .
–  Ryzyku ję życie, p o d ró żu jąc p rzez pó ł  świata, ek scelen cjo  –  mru knął  Izaak . –



Czy  n ie mog ę n ic zaro b ić?

–  Oczywiście, że mo żesz! –  Tarkwin iu sz ro ześmiał  s ię, p odn o sząc ob ie ręce
w po jed n awczy m geście. –  Ile masz jedwab iu ?

Wyczuwając zain tereso wan ie, ku p iec n aty ch mias t  zmien ił  swo je n as tawien ie.
–  Ponad  s to  b el  n aj lep szej  tkan in y  –  powiedział  o s trożn ie. –  Chcecie zob aczyć?

Etru sk  sp o jrzał  p o ro zu miewawczo  n a Pako ru sa, wsk azu jąc, że to  Part  ma tu
d ecyd u jące zdan ie.

–  Pokaż.

Izaak  powiedział  co ś  szy b ko  d o  swo ich  rod ak ó w, k tó rzy  czy m p ręd zej  op u ści l i
n amio t , ale szy b ko  wró ci l i  z dwiema dużymi b elami materiału . Zmierzając
w k ierun k u  tych , k tó rzy  zos tal i  w namio cie, kup cy  umiejętn ie ro zwijal i  materiał ,
żeby  p okazać g o  w p ełnej  k ras ie. Gd y  zd jęl i  ciężką o s ło nę, w po wietrze wzb iła s ię
chmu ra p y łu . Kremo wy  jed wab  znajd u jący  s ię p od  n ią b y ł  jed n ak  wy jątkowo  czy s ty .
Nawet w s łab ym świet le namio tu  mien ił  s ię i  lśn i ł .

–  Ten  jedwab  wart  jes t  ty le zło ta, i le waży  –  szep nął  Tarkwin iu sz, pod ch o d ząc
b liżej . Sp rawdził  materiał  międ zy  palcem wsk azu jący m i  kciu k iem. –  Czy  tkan in a ze
wszy s tk ich  bel  ma tak ą samą g rubo ść?

Izaak  zapal i ł  s ię n ie n a żarty  i  zaczął  teraz g ło śn o  zachwalać swó j to war.
–  Jes teśmy  zain tereso wan i  two im jedwab iem –  s twierd zi ł  wreszcie Tark win iu sz

b ez og ró dek , koń cząc g rę p ozo ró w.

Ju d ejczy k  b y ł  zdezo rien towan y .

–  Ch cecie wszys tk o ?

Tarkwin iu sz sk in ął  g ło wą.

–  On  jes t  wart  fo rtun ę –  Izaak  zap ro tes tował , p o  czym sk łon ił  s ię p rzed
Pak o rusem. –  I b ard zo  wątp ię, czy  jes t  d la was  w…  od p o wied n im p rzedziale
cenowym.

Tarkwin iu sz s ięgn ął  p o d  tu n ikę.
–  Przy jrzy j  s ię temu  –  po wied ział , rozsu p łu jąc skó rzan y  wo reczek .

Izaak  wyciągn ął  o s trożn ie b rudn ą rękę. Ru b in  o p ad ł  na jego  wyciągn iętą d łoń .

–  To  powin n o  wy s tarczy ć za zap łatę –  p owiedział  Etru sk .

Na ch wilę Ju dejczy k  on iemiał . Ru b in  b y ł  więk szy  o d  ku rzego  jaja.

Tarkwin iu sz zaśmiał  s ię cich o , zd ając sob ie sp rawę, jak ie wrażen ie zro b ił  k lejn o t
n a ku p cu .

–  Nie jes tem pewien , czy  ma tak  d u żą warto ść –  Izaak  un ió s ł  rub in  d o  świat ła,



zamykając jedno  o k o . –  Wid zę jak ieś  n ied oskon ało ści .
–  Jes t  go d zien  k ró ló w –  wark n ął  Tarkwin iu sz. –  I d ob rze o  ty m wiesz.

–  Weź rub in  –  g ło s  Pako rusa b y ł  zimn y . –  Jed wab  jes t  nasz.
–  I mirra –  d odał  Tark win iu sz.

Izaak  zro zu miał , że n ie ma sen su  s ię sp ierać.

–  Oczywiście, ek scelen cjo  –  ku p iec sk łon ił  s ię n isko , p odczas  g dy  d ro g o cen n y
kamień  zn ik nął  ju ż w p o łach  jego  szaty . –  Są wasze. Wystarczy  je ty lk o
p rzetran sp o rto wać z mo jego  o b ozu .

Odwró cił  s ię, żeby  wy jść.

–  Ty  zos tajesz –  p o wied ział  Tark win iu sz to n em n iezn oszący m sp rzeciwu  –  aż d o
chwil i , g d y  do s tan iemy  cały  jedwab .

Kup iec zatrzy mał s ię w pó ł  k rok u .
–  W rzeczy  samej…  –  rzu ci ł  k i lk a s łó w do  swo ich  lu d zi , k tó rzy  n aty ch mias t

wyb ieg l i  z n amio tu .

Tarkwin iu sz zwróci ł  s ię w s tron ę Pako rusa.

–  Jes t  mocny  i  g ru b y . I te bele powinn y  wy s tarczy ć nam na p ięć ty s ięcy  tarcz.

–  To  ty lk o  po łowa…

–  Ty le z p ewno ścią wys tarczy  –  Etru sk  sp o jrzał  n a d owódcę leg io n u ,
p rzewiercając g o  swo imi ciemn y mi oczy ma. –  Widziałem wielk ie zwycięs two  nad
So g dy jczyk ami.

–  Mówią, że p rzewid ziałeś  k lęsk ę rzymsk iej  armii  p o d  Carrhae?
–  Kilka tyg o d n i  zan im d o  n iej  d o szło .

Pak o rus  ro zciąg n ął  u s ta w szerok im u śmiech u .
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Marg iana, jes ień  53  r. p .n .e.

ag in iony  Leg ion  p rzeszed ł  l iczący  ty s iąc p ięćset  mil  rzymsk ich  szlak  z Seleucj i
do  Marg iany . Żo łn ierze n ie u lęk l i  s ię zmiennej  pogody  i  n ies traszne im by ły

trudne waru nk i  terenowe. Dla wszys tk ich  by ło  to  n iezwyk łe doświadczen ie. W czas ie
pop rzedzający m k ampan ię Krassusa n ik t  n ie pomyślał  o  tym, aby  p rzygo tować
rzymsk ich  żo łn ierzy  do  tak  t rudnych  warunków. Optiones, k tó rzy  p rzeży li  rzeź pod
Carrhae i  p rzetrwali  n iewo lę, n ieus tann ie zachęcan i  do  doskonalen ia swo ich
umiejętno ści  p rzez Tarkwin iu sza, wzmocn ien i  twardą dyscyp liną panu jącą w armii
party jsk iej , wyćwiczy li  pod leg łych  im ludzi  w s topn iu  g ran iczącym z perfekcją. Trzy
mies iące p óźn iej  żo łn ierze by l i  sp rawn iejs i  n iż k iedyko lwiek  wcześn iej , dob rze
p rzygo towan i  fizyczn ie i  opalen i  na ciemny  b rąz. Ich  p rowen iencję zd radzały  ty lko
podarte łachmany , k tó re n iegdyś  s tanowiły  pods tawowe wyposażen ie leg ion is ty .
Dlatego  w p ierwszej  ko lejności  t rzeba by ło  pomyśleć o  nowych  ub ran iach



i  p ok ry ciu  jed wab iem p ięciu  ty s ięcy  tarcz. Każdego  wieczo ru  Tarkwin iu sz
n adzo ro wał żo łn ierzy , k tó rzy  mocowali  wars twy  cennej  tkan iny  na d rewn ianych
scuta. Hełmy  i  włó czn ie lśn i ły  w s łońcu . Żo łn ierze pokonywali  bez t rudu  po
d wad zieścia mil  d zienn ie w równych  szeregach . Leg ion  wciąż wykorzys tywał
tręb aczy  d o  p rzek azywan ia rozkazów, ale Pako rus  p rzeszko li ł  także k i lku  ludzi , żeby
ro zp o zn awali  sy g n ały  wygrywane p rzez bębny .

Zap o mn iany  Leg ion  rob ił  teraz nap rawdę n iesamowite wrażen ie, ale w czas ie
marszu  n ie b y ło  o kazj i  sp rawdzen ia sp rawności  bo jowej  jego  żo łn ierzy , bo  n ie
u czes tn iczy li  o n i  jeszcze w żadnej  po tyczce. Leg ion iści  szybko  s ię p rzekonali , że
ro zleg łe p u s tk o wia cen tralnej  Part i i  zamieszk iwało  n iewielu  ludzi . Nik t  jednak  n ie
n arzek ał . Wszy scy  aż nad to  dob rze pamiętal i , co  s tało  s ię pod  Carrhae.

Kilka ty g o d n i  p o  spo tkan iu  z karawaną Izaaka opuści l i  p łask i , suchy  teren
i  u jrzel i  p asmo  wzg órz, pok ry te suchymi k rzewami i  d rzewami. Po  pokonan iu  tej
o s tatn iej  b ariery  leg ion iści  wkroczy li  na zielone równ iny  Marg iany . Z wielk im
zad o wo len iem s twierdzi l i , że w tej  k rain ie n ie b raku je rzek  i  s t rumien i , zas i lanych
wo d ą p ły n ącą z g ó r, k tó re o taczały  równ inę ze wszys tk ich  s tron . To  by ła nap rawdę
ży zn a ziemia, k tó rą łatwo  dawało  s ię up rawiać. Jakże sk rajne p rzeciwieńs two
n ieu ży tk ó w, k tó re zo s tawil i  za p lecami! Kraina p rzypominała Romulusowi tę, p rzez
k tó rą p o d ró żo wali  w d rodze z Rzymu  do  Brund is ium.

Bu k łak i  co d zienn ie można by ło  napełn ić świeżą wodą, a w lasach  n ie b rakowało
zwierzyn y . Przy jemne temperatu ry  n ikomu  n ie mog ły  dokuczać. Każdego  wieczo ru
żo łn ierze raczy li  s ię mięs iwem. Party jscy  s trażn icy  złagodn iel i . Życie s tało  s ię
p rzy jemn iejsze. Uszczup li ła s ię nawet  g rupa sępów, k tó ra podążała w ś lad  za n imi aż
o d  Seleu cj i . Któ reg o ś  dn ia te p tak i  już s ię po  p ro s tu  n ie pokazały .

Bo g o wie wreszcie obdarzy li  leg ion is tów łaską i  chyba sk ierowali  swó j gn iew na
k o g o ś  in n eg o .

–  Miałeś  rację! –  Fel ik s  z zachwy tem omiatał  wzrok iem zieloną scenerię. –  Rzek i .
Ży zna g leba. Go sp o dars twa ro lne.

–  Mó wiłem…  –  o dpowiedział  Brennus  z u śmiechem. –  Zau faj  Tarkwin iu szowi.

Fel ik s  p o k ręci ł  g łową, n ie dowierzając własnym oczom.

Maszero wali  wśród  pó l  up rawnych  i  skup isk  n isk ich  lep ianek . Minęl i  też k i lka
więk szy ch  wio sek , ale Pako rus  n ie chciał  s ię w n ich  zatrzymywać. Celowo  rob ił
wszys tk o , żeb y  leg ion  n ie rzucał  s ię w oczy . Ty lko  raz zatrzymali  s ię na d łużej ,
sp ęd zając k i lk a d n i  w pob liżu  małego  mias teczka, o toczonego  murami ob ronnymi,
k tó re wy g ląd ało  jak  g reck ie po l is .



Tark win iu sz i  Pak o ru s  wy bral i  s ię we d wóch  do  mias ta, sk ład ając zamówien ia n a
b ro ń  u  każd eg o  ko wala, jak ieg o  znaleźl i . Stal  z Marg iany  zn an a by ła z wy so k iej
jak o ści  i  u żywan o  jej  d o  k on s truk cj i  zb ro i  katafrak tów. Wró cil i  t rzeciego  d n ia po
p o łu d n iu , p rowad ząc mu ły  z ładun k iem ty s ięcy  d łu g ich  włó czn i . Broń  zos tała
n aty ch mias t  rozdzielo na międ zy  po łowę żo łn ierzy . Nas tępneg o  dn ia rano  rozpoczęto
szk o len ie. Leg ion iści  uczy li  s ię n o wy ch  man ewró w i  two rzen ia n ieznanych
wcześn iej  fo rmacji . Wielu  g ło śno  n arzek ało  z teg o  powod u .

Nik t  n ie wy jaśn iał  im, d laczeg o  to  rob ią, cho ć Romu lus  i  Bren nus  miel i  swo je
p o d ejrzen ia. Jak  to  zwy k le b y wało , Etru sk  zacho wy wał s ię n iezwyk le tajemn iczo .

Licząc n a jak  najszyb sze d o tarcie do  g ran icy , Pak o ru s  p ro wad ził  Zapomn iany
Leg io n  w k ierun k u  pó łnocn o -wschod n im na p rzełaj  p rzez u rodzajn ą k rainę dop ó ty ,
d o p ó k i  n ie d o tarl i  do  ro zleg łych  trawias ty ch  równ in . Dziewiczo  zielo ny  k rajob raz
ciąg n ął  s ię milami po  h o ry zo n t , ciesząc oczy  bo g actwem fauny  i  flo ry . Stada an ty lop
s tały  s ię o d tąd  co d zienn y m wid o k iem, a specjalne g ru py  ło wieck ie d o s tarczały  armii
jeszcze więcej  świeżeg o  mięsa. Ab y  u rozmaicić d ietę, Ro mulus  i  Brenn u s  częs to
ło wil i  ry by  w s trumien iach .

Od  czasu  do  czasu  ko lumna n atrafiała n a ob o zowiska p ełne d użych , ok rąg łych
n amio tó w ze sp iczas tymi dachami, wo kó ł  k tó rych , n a p as twiskach  zapewn iających
b u jn ą t rawę, p as ły  s ię s tad a k o n i , o wiec i  kó z. Zwierząt  p i ln owali  mężczyźn i
i  ch ło p cy  na kon iach , p rzy sad ziści , o  żó ł tej  sk ó rze, ciemny ch  wło sach  i  sk ośnych
o czach  –  tacy , jak  we wcześn iejszych  o p isach  Tark win iu sza.

–  To  n ieco dzien n y  wid ok , rzeczywiście…  –  skomen tował  Bren nus , gd y  mijal i
p o k aźn ą g rup ę n amio tów –  …ale ci  ludzie wy d ają s ię pok o jo wo  nas tawien i .

Ob cy  jeźd źcy  o bserwowali  b ezn amiętn ie maszeru jące ko lumn y  p iech u ró w. Ich
wy k o n an e z pod rzędny ch  materiałów k aftany  i  spo dn ie p o k ry wało  jes ienn e b ło to .
By li  uzb ro jen i  w trady cy jne łuk i  i  no że myś liwsk ie. Rzad ko  k tó ry  leg io n is ta
w o g ó le zwracał  n a n ich  uwagę. Lu dzie zamieszk u jący  te tereny  n ie b y l i  d la leg ionu
żad n y m zag rożen iem.

Tark win iu sz sk in ął  g ło wą.

–  Os ied l i  ju ż na ty ch  terenach . Jed nak  Sog dy jczy cy , k tó rzy  najeżdżają tę k rain ę,
wy g ląd ają bardzo  p odo bn ie.

Bren n us  p rzyg ląd ał  s ię p łask im no so m i  wysok im k o ściom po liczkowym
jeźd źcó w.

–  Zało żę s ię, że n igd y  n ie wid ziel i  tak ich  lud zi  jak  my …

–  An i człowiek a two jej  p o s tu ry ! –  odezwał  s ię Ro mulus .



Roześmial i  s ię.

–  Ich  p rzod k owie miel i  ku  temu  więcej  ok azj i  –  Tark win iu sz b y ł  zawsze d ob rze
p o in fo rmo wany . –  Aleksander zało ży ł  zn ajdu jące s ię n iedalek o  mias to  o  n azwie
An tio ch ia, k tó re wciąż jes t  s to l icą Marg ian y . Więk szo ść karawan  ze Wsch o du
p rzechod zi  właśn ie p rzez b ramy  An tioch ii .

–  Lokalne legen d y  mó wią o  d o b rze zbu dowany ch  żo łn ierzach  z b lad ą skó rą
i  jasn y mi włosami, k tó rzy  n ie zn ajdy wali ​ sob ie ró wn ych  n a po lach  b i tew –  Pak o ru s
s ły szał  ko ń cówkę wymian y  zdań .

Ci , k tó rzy  p o trafi l i  ju ż zrozu mieć języ k  party jsk i , rozejrzel i ​ s ię wo k ó ł
z zain teresowan iem.

–  Grecy ! –  wy k rzyk nął  Romu lus , wy obrażając sob ie, jak  mog ła wy g ląd ać armia,
k tó ra do tarła tak  d aleko  o d  domu  p rawie t rzy  wiek i  wcześn iej . Jak  zawsze tak ie
rozmy ślan ia p rzemawiały  d o  jego  wy o braźn i .

Tarkwin iu sz już to  wszy s tko  wied ział…

– Ten  obszar zn ajdu je s ię po d  n aszą k on tro lą zaledwie od  pok o len ia –  t łumaczy ł
p arty jsk i  o ficer. –  Lo kaln i  mieszk ań cy  n iesp ecjaln ie n as  lub ią i  częs to  zdarzają s ię
b un ty . Z k o lei  p lemion a z pó łno cy  uważają, że mo gą swob odn ie wyp asać tu  swo je
k on ie i  p ląd rować mias ta. Zadan iem Zap omn ianego  Leg io n u  jes t  ud owodn ić im, że
s ię my lą.

–  Czy li  czek a n as  wiele b i tew, p rawd a? –  w o czach  Bren n usa po jawił  s ię b ły sk .

–  To  całk iem p rawd opo d ob n e –  zg od ził  s ię Pako rus  –  a n a d o datek  wcale n ie są
o ne znowu  tak ie od leg łe w czas ie.

Romu lus  po czu ł  du mę, s ły sząc w us tach  Pak o ru sa nazwę leg io nu . Od  in nych
żo łn ierzy  wied ział , że czu ją to  samo  co  o n . Nad al  b y l i  rzymsk imi leg ion is tami.
Wciąż szl i  za o rłem. Pamięć o  to żsamo ści  jes t  k luczowym elemen tem p rzetrwan ia.
Bez n iej  n ic b y  n ie znaczy li . Stal iby  s ię więźn iami b ez p rzyszło ści , zes łan y mi n a
k rańce ziemi.

–  Jes teśmy  p o trzeb n i  n a g ran icy  –  po wied ział  n iespod ziewan ie Tark win iu sz.

Pak o ru s  aż o two rzy ł  u s ta ze zd ziwien ia.

–  Dziś  rano  d o tarl i  p o s łańcy  z wiad omo ścią –  p rzy znał  p o nu ro . –  Sogd y jczycy
p rzek roczy li  g ran icę. Są ich  ty s iące. Uderzy li  n a k i lka mias t  na pó łno c o d  s to l icy .
Wszys tk ie do szczętn ie sp al i l i .

–  Żo łn ierze są go towi, d owódco  –  Etru sk  wsk azał  tarcze pok ry te jedwab iem
i d łu g ie włó czn ie. –  Gdy b ym mó g ł ty lk o  zamien ić s łowo…



–  O co  cho d zi? –  sp y tał  Part  p o dejrzl iwie.

–  Mam pewien  p omysł  na n iespodziankę d la wroga.

Pak o ru s  sk inął  g łową zachęcająco .
Wszy scy  z zapartym tchem obserwo wali , jak  Etru sk  op u szcza szereg , żeby

p o ro zmawiać z d o wó d cą w cztery  o czy . Tark win iu sz wy jaśn iał  co ś , ges ty k u lu jąc
rękami, p odczas  g dy  jego  rozmówca ty lko  s łuchał . Dyskus ja n ie t rwała d ługo .

Pak o ru s  rzuci ł  rozkaz, k tó ry  natychmias t  powtó rzy li  t rębacze. Od działy
u zb ro jon e w tarcze z jedwab iem zatrzymały  s ię w miejscu .

–  Oby  ten  p lan  s ię powiód ł , wróżb ito .

–  Po wiedzie s ię –  po wied ział  Tarkwin iu sz sp oko jn ie.

Chwilę późn iej  zas tępca dowó dcy  pop rowadził  d rugą po łowę leg ionu  na zachó d ,
w k ierun ku  An tioch ii . Gdy  lu d zie Tark win iu sza zdal i  sob ie sp rawę, że ich  towarzysze
n ie będą u czes tn iczy li  w czek ającej  ich  b i twie, posypały  s ię o belg i . Maszeru jący
żo łn ierze zareag o wali  na n ie śmiechem i  d rwinami.

–  Dok ąd  zmierzają? –  zap y tał  Fel ik s .
–  Ich  zadan iem b ędzie o b ro na s to l icy  –  Etru sk  s ię u śmiechnął . –  I mają

p rzyg o to wać ob ó z. Gdy  wrócimy , n ie t rzeba b ęd zie kopać rowów.

–  Wró cimy? Sk ąd? –  dociekał  podejrzl iwie Fel ik s .

–  Zn ad  nadg ran icznej  rzek i .

Zewsząd  s ły ch ać by ło  ko lejn e py tan ia, bo  ludzie chciel i  wiedzieć coś  więcej  na
temat czekającego  ich  zadan ia.

Jednak  Tark win iu sz n ie o d powiadał , szybko  zajmu jąc z powro tem swo ją po zy cję
w szeregu . Wpatrywał  s ię z u po rem w h o ry zo n t .

Zab rzmiały  t rąbk i  i  b ębn y . Oficerowie s łuchal i  ro zk azó w i  wykrzy k iwali
p o lecen ia. Żo łn ierze ru szy li . Tys iące podku tych  żelazem sandałów znów wy trwale
miel i ło  t rawę.

–  Te sk u rwysyny  p rawdo p odobn ie uciek ły… –  Pako rus  wp atrywał  s ię
in ten sy wn ie w mg iełkę majaczącą na ho ryzon cie. –  Spóźn il iśmy  s ię.

Na po łudn iu  aż po  h o ry zo n t  rozciągały  s ię ró wn iny  pok ry te t rawami. W o ddali
majaczy ły  wzn ies ien ia jak iegoś  pasma gó rsk ieg o . Od  czasu  d o  czasu  zdarzała s ię
jakaś  kępa d rzew, k tó ra by ła jedyn y m u rozmaicen iem tej  pano ramy . Nad  g ło wami
żo łn ierzy  sp oko jn ie śp iewały  p tak i , konk u ru jąc z szu mem dźwięków wyd awanych
p rzez n iezl iczon e owad y . Powietrze zas ty g ło  w o czek iwan iu , p rzeno sząc najcichsze



dźwięk i  na d u że od leg ło ści . Nieco  dalej  pas ło  s ię s tado  an ty lop , k tó re nerwowo
zerkały  w s tronę żo łn ierzy . Po  chwil i  zaczęły  n iesp ieszn ie odchod zić, n ie rezy gnu jąc
jednak  z okazj i  do  sku b n ięcia co  smakowitszych  kęp  traw. Żyzną ziemię o świet lało
jasne s łońce. W po b liżu  n ie zauważy li  żadnego  ś lad u  ludzk ich  o sad . Ten  ob szar leżał
zby t  b l isko  g ran icy  z So gd ian ą.

Czekali  na zas tępy  dzik iego  p lemien ia z nag ich  s tepów.

–  Nie ma żadnych  ś lad ó w ich  p rzejścia –  odezwał  s ię u sp o kajająco  Tarkwin iu sz.
Parto wie zajęl i  pozycje za d ług imi szeregami leg ion is tó w. Wśród  n ich

znajdowało  s ię k i lku  sygnalis tó w z t rąbkami i  bębn ami. Za ich  p lecami toczy ła wody
szeroka rzeka o  wartk im nu rcie. Ślady  w b ło cie w p o b liżu  miejsca, w k tó rym s ię
zatrzy mali , p rowadziły  p ro s to  ku  wodzie. Wszys tk ie znak i  na n ieb ie i  ziemi
świadczy ły  o  tym, że znajd o wali  s ię w pob liżu  b rodu , k tó ry  umożliwiał  bezp ieczn e
po k onan ie rzek i . Odcisk i  kopy t  wskazywały , że p okonu jący  b ró d  jeźdźcy  p o ruszal i
s ię g łówn ie w k ierun ku  Marg ian y . Od  razu  s tało  s ię jasne, że w ciągu  o s tatn ich  dn i
n iewielu  po d ró żn ych  ud awało  s ię na pó łnoc.

Pako rus  p rzy jrzał  s ię uważn ie ś ladom p rowadzącym do  b ro du .

–  Sam powiedziałeś , że d o tarcie do  teg o  miejsca zajmie im trzy  dn i .

Pako rus  bu rk nął  ty lk o  coś  z i ry tacją.

–  Na razie na pó łnoc wróci ła ty lko  n iewielka część armii  wro g a. –  Po mimo
łączący ch  ich  co raz b l iższych  relacj i  Tarkwin iu sz s tarał  s ię odzywać do  Parta
z należny m szacun k iem.

Pako rus  zmien ił  temat .
–  Lu dzie d ob rze s ię sp isal i . Pok o nan ie ponad  p ięćdzies ięciu  mil  w dwa dn i  to  n ie

lada wyczyn . Czy  mimo  to  są go towi do  walk i?

–  Oczywiście, że tak  –  Tarkwin iu sz wskazał  ręką d ług ie włóczn ie leg ion is tów.
Zako ńczone o s trymi g łown iami g rube p ik i  by ły  dwu k ro tn ie d łu ższe n iż
s tandardowe pila.

Śn iady  wo jown ik  pok iwał  g łową z ap ro b atą.

–  Czy  to  na pewno  jes t  jedyny  bezp ieczn y  b ród? –  zapy tał  Etru sk  d la pewno ści .

–  Trzyd zieści  mil  w każdy m k ierunk u  n ie ma innego  –  Pako ru s  s ię sk rzywił . –
Muszą p rzejść tędy !

Tarkwin iu sz już s ię n ie odzywał. Nie ru szał  s ię nawet . Zamarł  bez ruchu  n a tak
d ługo , że Part  zaczął  nerwowo  wiercić s ię w s iod le. Po  nap rawd ę d ług iej  chwil i
haru sp ik  rozciągnął  u s ta w u śmiech u .



–  Będą tu  wczesn y m p opo łudn iem –  Tarkwin iu sz uży ł  p ro s tych  s łów, ale n ik t  n ie
miał  wątp l iwości , k tó ry  z tych  dwóch  mężczyzn  ma większą władzę. –  Nie późn iej .

–  Jes teś  pewien?

–  Tak .
Pak o ru s  obserwował sk raj  n ieo d leg łego  lasu .

–  A ci  w uk ryciu ?

–  Nie ru szą, dopó k i  n ie u s ły szą syg n ału .

Zap ad ła cisza. Pozos tało  ty lko  czek ać.

Tarkwin iu sz miał  rację. Jak  zawsze. Słońce właśn ie o s iągnęło  zen it , gdy  na
ho ryzoncie po jawiło  s ię k i lku  pędzących  galo p em zwiadowcó w. Kró tko  po  n ich
w oddali  zamajaczy ła duża chmu ra. Obciążen i  łu p ami Sogdy jczycy  wracal i  n a swo je
ziemie. Miel i  być n ieo s trożn i , a n awet  aroganccy , bo  cieszy l i  s ię łu pami
z zakończonego  powod zen iem najazd u . Z ro zmowy  z Pako rusem wyn ikało , że jes t
mało  p rawdo podobn e, iż k toko lwiek  im s ię op ierał . Od działy  Partów w Marg ian ie
zo s tały  n iebezp ieczn ie p rzetrzeb ione i  mias ta po łożone na po łudn iu  mu s iały
zap łacić za to  wy so ką cenę. Nomad zi  raczej  n ie sp odziewali  s ię natk nąć na ty s iące
leg ion is tów, b loku jących  szlak  na pó łno c.

Dziewięć koho rt  zajęło  pozycje o b ro nne w spo rej  od leg ło ści  od  rzek i . Pięć
s tanęło  w cen trum, po  dwie n a każdym ze sk rzydeł . Leg ion iści  u s tawil i  s ię w rzędach
o  szero k ości  sześćdzies ięciu  i  g łębokości  o śmiu  żo łn ierzy . Mężczyźn i  w p rzedn ich
czterech  rzęd ach  uzb ro jen i  b y l i  w d ług ie włóczn ie, a ci  w ko lejny ch  czterech  ściskal i
pila. Każda tarcza p ok ry ta zo s tała k i lk oma wars twami jedwab iu . Po między
jedn o s tkami zos tawiono  małe o d s tępy , k tó re d awały  swo bodę manewrowan ia, gd yby
doszło  już do  walk i . W rezerwie p ozos tawały  o ddziały  party jsk ich  wo jo wn ików,
p rzesun ięte n a ty ły , o raz dzies iąta k o ho rta, uk ry ta w kęp ie d rzew p ięćset  k rok ó w
z p rzodu  i  n ieco  z b oku .

Odezwały  s ię bucinae, n ak azu jące p rzy jęcie szyku  bo jowego . Ko h orty  na
sk rzyd łach  p rzesun ęły  s ię n ieco  d o  p rzodu , tworząc lekko  zag iętą l in ię ob ron n ą.
By li  go towi.

–  Nadchodzą! –  Romu lus  p róbo wał zobaczyć coś  p rzez g ru b ą gęs twin ę l iści . –
Ty lko  że ja n ic n ie widzę!

–  Cierp l iwości…  –  Bren n us  sp oko jn ie o s trzy ł  swó j d ług i  miecz k amienną
osełką. Etru sk owi jak imś  sposobem udało  s ię załatwić zg odę Pako rusa na
p rzekazan ie Galowi jego  n ietypo wej b ro n i  i  wyposażen ia. Ten  miecz by ł  jego



pamiątką spod  Carrhae. Gal  n os i ł  go  teraz w pochwie p rzewieszon ej  p rzez szerok ie
p lecy , pod czas  gdy  g lad iu s  do  walk i  na k ró tk ich  dys tansach  nad al  wis iał  u  jego
pasa.

–  Jeszcze d u żo  czasu . Na dodatek  n asza ro la zaczyn a s ię dop iero  po d  ko n iec.

Romulus  wes tchnął . Nigdy  wcześn iej  n ie og lądał  b i twy  z b oku . Mały  lasek
znajdował s ię na po łudn iu  od  s i ł  g łó wnych . By ł  na ty le gęs ty , że sk u teczn ie u k ry wał
p ięciu set  lu dzi . Pozos tan ą w uk ryciu  aż do  chwil i , gdy  wrogowie uderzą całą s i łą n a
koh o rty  u s tawio ne w szyku  na o twartej  p rzes trzen i .

Żo łn ierze zajmu jący  pozycje w gęs twin ie pal i l i  s ię do  walk i . Od  mies ięcy  n ie
b ral i  udziału  w żadn y m s tarciu  i  większość z n ich  cieszy ła s ię na myś l  o  jak iejś
odmian ie. Walczy li  razem pod  do wództwem Krassusa, bo  to  by ł  ich  obo wiązek , ale
Carrhae i  ty s iącp ięćsetmilo wy  marsz sp rawił , że łączy ły  ich  teraz s i lne więzi
b raters twa b ro n i . By li  więźn iami, a teraz chętn ie będą walczyć i  u mierać za swo ich
towarzyszy  –  bo  n ik t  inny  już im n ie pozos tał .

Dob rze zbu dowany  dowó dca koho rty , noszący  imię Dariu s , należał  d o  g rupy  tych
n ieco  b ardziej  sympatycznych  Partów. On  też u s ły szał  d źwięk  trąbek . Pod jechał
b l iżej  i  zs iad ł  z kon ia, p rzywiązu jąc jeg o  wodze do  n isk iej  gałęzi .

–  Damy  ty m psom nauczkę –  p owiedział  k iepską łaciną. –  Zn iechęcimy  do
p ląd rowan ia tery to rium Partów.

Romulus  wyszczerzy ł  zęby . Niewielu  nowych  p arty jsk ich  d owódcó w w leg ion ie
sk łonnych  by ło  uczyć s ię języka swo ich  żo łn ierzy , ale Dariu s  b y ł  wy jątk iem.

Brennus  zamachnął  s ię swo im mieczem.

–  Po  p ro s tu  pozwó l nam do rwać tych  suk in synów! –  odp o wiedział . Przez chwilę
zas tan awiał  s ię, czy  już do tarl i  n a kon iec świata. Czas  s tanąć do  walk i . Z wrogiem,
z którym nie mógłby wygrać nikt. Nikt poza Brennusem. Przywo łał  z pamięci  s łowa
Tarkwin iu sza. Jeś l i  n ad eszła ta ch wila, Brennu s  jes t  go towy .

Dariu s  co fnął  s ię t ro chę, wyraźn ie on ieśmielony  og romn y mi mięśn iami i  dziwn ą
b ron ią Gala.

–  Jes teś  Rzy mian inem?

–  Nie! –  Brenn us  zg arnął  ręk ą swo je warkocze i  zarzuci ł  je do  ty łu  ze zło ścią. –
Jes tem Allob rog iem! –  Part  sp o jrzał  na n iego  n ierozumiejącym wzrok iem. –  Galem.
To  in ne p lemię, dowódco .

–  Dlaczego  walczysz d la Rzymu? Ch odzi  o  p ien iądze?

–  To  d łu ga h is to ria. By liśmy  n iewo ln ikami –  Brennus  roześmiał  s ię, mrug ając do



Romulu sa. –  Glad iato rami.
Dariu s  p rzewrócił  język iem, powtarzając n ieznane s ło wo .

–  Gla… d ia… …to rami?
–  Płaci l i  n am za walkę, żeb y  inn i  mog li  popatrzeć. To  tak i  rzymsk i  spo rt .

–  Zawo d owi wo jown icy ! A teraz jes teście party jsk imi żo łn ierzami.

Romu lus  i  Brennus  wymien il i  po rozumiewawcze spo jrzen ia.

So gdy jczycy  po jawil i  s ię nad  rzeką zaraz za zwiadowcami. Z uk rycia Romu lu s
i  in n i  Rzymian ie miel i  świetn y  wido k  na to , co  działo  s ię p rzy  b rodzie.

Zg odn ie z p rzewidywan iami armia p ląd ru jąca pog ran icze l iczy ła k i lka ty s ięcy
jeźdźców, p o ru szających  s ię w d ług iej  k o lumn ie, szerok iej  na p iętnas tu  czy
d wudzies tu  wo jown ików. Dalej  z ty łu  znajdowali  s ię pas terze, p i ln u jący  s tad
u p ro wadzony ch  owiec i  kóz, ży wności  zeb ranej  w celu  p rzetrwan ia n adchodzącej
zimy . Żó łto skó rzy , czarn owłos i  najeźdźcy  by li  n iewielk iej  pos tu ry . Zatrzymali
swo je małe, zwinne k on ik i  całk iem n iedaleko  l in i i  d rzew. Większość z n ich  nos i ła
fu trzane czapk i , skó rzan e kaftan y  o raz spodn ie. Główn ą ich  b ron ią by ły
k omp ozy to we łuk i , o k rąg łe tarcze i  miecze. Właściwie każdy  koń  by ł  mocno
o bciążon y  work ami z łu p ami.

Gdy  jeźdźcy  zb l iży l i  s ię na ty le b l isko , żeby  móc rozpo znać p rzeciwn ik a
zas tępu jącego  d rogę, w ich  szeregach  zapan owała kons tern acja. Zaczęl i  szarpać
g wałto wn ie za lejce i  g ło śno  dysku tować. Ich  k rzyk i  by ły  wyraźn ie s ły szalne nawet
wśró d  żo łn ierzy  u k ry tych  po między  d rzewami. Machali  ze zło ścią rękami, wyg rażal i
b ro n ią. Nie b y l i  zadowo len i . Uspoko il i  s ię d op iero  wtedy , gdy  na czele k o lumny
p o jawiła s ię g ru pa nowych  jeźdźców.

Wydawało  s ię, że dowódcą armii  b y ł  właśn ie jeden  z nowo  p rzyby łych , śn iady ,
k rępy  człowiek  z b ro dą. Gdy  p rzemó wił , k łócący  s ię wo jown icy  natychmias t  ucich l i .
Lid er wpatry wał  s ię spoko jn ie w dziewięć koho rt , n aradzając s ię ze swo imi o ficerami.

–  Nie spodziewał  s ię opo ru  tak  b l isko  g ran icy  –  zaśmiał  s ię cicho  Dariu s . –  Od
czasu , gdy  Orodes  u s ły szał , że Krassus  szyku je s ię do  inwazji , n ie by ło  tu  żadnego
wo jska.

So gdy jsk i  l ider n ie by ł  tchó rzem. Po  k ró tk iej  naradzie wykon ał  ges t , wskazu jąc
swo im wo jown ik om rzekę. Grupa dwustu  jeźdźców w metalowych  hełmach
i  k o lczu g ach  pozos tała p rzy  wo dzu , a reszta od  razu  ru szy ła po  szerok im łuku
w s tronę l in i i  rzy msk iego  szy k u .

W p owietrze wzb iło  s ię s tado  p tak ów, zaskoczone hałasem kopy t . Jeźdźcy  ru szy li
n a Zapomniany  Leg io n  z łu k ami w rękach , na wpó ł  naciągn iętymi ju ż cięciwami.



Rozleg ł  s ię ko lejny  sy gnał . Mężczyźn i  znajdu jący  s ię w p ierwszej  l in i i  opad li  na
k o lan a, żeb y  ch ron ić nog i  p rzed  s trzałami. Ty s iące scuta zwarły  s ię z g ło śnym
trzask iem, gd y  k ażda ko ho rta tworzy ła testudo. Fo rmacja w żadny m razie n ie
wyg lądała na śmierteln ie n iebezp ieczną.

Wojown icy  wroga u śmiechal i  s ię z pogardą. Naciągnęli  cięciwy  i  gdy  zn aleźl i  s ię
w od leg ło ści , z k tó rej  pocisk i  mog ły  zab ijać, rozleg ły  s ię g ło śne jęk i  towarzyszące
u waln ian iu  s trzał . Pocisk i  z syk iem po pędziły  w k ierun ku  pok ry tych  jedwab iem
tarcz Rzymian . To  b y ł  o k ropny  dźwięk , p rzywo łu jący  na myś l  rzeź po d  Carrhae.
Jednak  Tarkwin iu sz dob rze wy trenował swo ich  lud zi . W mu rze tarcz n ie by ło  an i
jednej  szpark i .

Po cisk i  zasypały  fo rmacje.
Romulus  zamkn ął  oczy . Nie móg ł  na to  patrzeć.

Brennu s  jednak  roześmiał  s ię i  wyk rzyknął .

–  Na Belenusa! Patrz! –  I wy szep tał  –  udało  s ię…

Z rzymsk ich  l in i i  do b ieg ł  do  n ich  s t łu miony  ryk . Strzały  Sogd y jczyk ów u tkwiły
w wielu  tarczach , ale żad na n ie p rzeszła na wy lo t .

Romulus  czu ł  co raz większy  en tuzjazm. Etru sk  opowiedział  im wcześn iej , co
s tało  s ię w namiocie, gdzie toczy ła s ię rozmowa o  wymian ie rub inu  na jedwab .
Najwyraźn iej  ten  zakup  okazał  s ię t rafio ny .

Gdy  leg ion iści  p rzekonali  s ię, że n iemożliwe s tało  s ię mo żliwe, wokó ł  rozleg ły
s ię podekscy towane szep ty .

–  Zachować ciszę! –  Dariu s  rozejrzał  s ię po  twarzach  zadowo lo nych  Rzymian . –
To  jeszcze n ie kon iec.

Mężczyźn i  u spo kajal i  s ię, choć p rzychodziło  im to  z wielk im trudem.

Dowódca wro g iej  armii  n ie wyg lądał  na zadowo loneg o . Rycząc ze zło ści , wy s łał
w k ierunk u  Rzymian  ko lejny  oddział . Ponowiony  atak  n ie p rzyn ió s ł  wrogom
żadnych  sukcesów. Jego  wo jown icy  wyco fal i  s ię, a żaden  leg ion is ta n ie zo s tał  nawet
d raśn ięty . Większość s trzał  zo s tała zu pełn ie zmarnowana. Gdy  wróg  s ię wyco fał ,
Rzymian ie zaczęl i  uderzać ręko jeściami mieczów o  scuta, szydząc z wroga.

Bród  by ł  n ied os tępn y  i  tym razem n ie by ło  karawany  wielb łądów, k tó ra
d os tarczałab y  s trzały  Sogdy jczykom.

Nadszed ł  czas  ud erzen ia ciężk iej  jazdy . Wód z wrog iej  armii  zwróci ł  s ię do
s to jących  w pob liżu  opancerzonych  jeźdźców, a po tem wyk rzyknął  k i lka rozkazó w
sk ierowanych  do  łuczn ików. Rozleg ły  s ię t rzask i  opuszczanych  o s łon  ciężk ich



hełmów. Jeźdźcy  chwycil i  w d łon ie zak rzywione miecze i  un ieś l i  wyżej  tarcze.
Dariu s  wyg lądał  na zmartwionego . Pod  Carrh ae Rzymian ie dowod zen i  p rzez

Krassusa n ie oparl i  s ię uderzen iom ciężk iej  kawaleri i . Jednak  w oczach  Romu lu sa
i  Brennusa n ie by ło  an i  szczyp ty  n iepewno ści . Wielogod zinn e ćwiczen ia
p rowadzone p rzez Etru ska właśn ie miały  p rzyn ieść owo ce.

Ciężko  opancerzen i  jeźd źcy  u fo rmowali  wielk i  k l in , l icząc na to , że rozb iją
fo rmację wroga i  p rzeb iją s ię d o  rzek i . Ruszy li  z impetem. W ś lad  za n imi ru szy ła
cała ko lumna.

Tark win iu sz i  Pako rus  by l i  ju ż na to  p rzygo towan i .

Romulus  widział , jak  fo rmacja testudo p rzechodzi  t ran sfo rmację, a koh o rty
zajmu jące sk rajne pozycje na sk rzy d łach  ru szają do  p rzodu , tworząc wielk i  wyg ięty
w ś rodku  łuk . W każdej  koho rcie żo łn ierze z czterech  p ierwszy ch  rzędów chwycil i  za
d ług ie włóczn ie, tworząc żywo p ło t  najeżony  o s trymi g ro tami. Mężczyźn i
w pozos tałych  czterech  l in iach  p rzygo towali  s ię do  rzu tu  o szczepami, k tó re miały
spaść deszczem na p ierwsze szereg i  jeźdźców. Tak i  szyk  b i tewny  różn ił  s ię znaczn ie
od  no rmalnej  tak tyk i  s to sowanej  p rzez Rzymian  w po lu .

Sogdy jczycy  n igdy  n ie mus iel i  walczyć z wrog iem w tak  zwartej ,
zdyscyp linowanej  fo rmacji . Przeciwn icy , k tó rzy  n ie uciekal i  po  jednej  lub  dwóch
salwach  s trzał , zawsze załamywali ​ s ię po  cio s ie zadanym p rzez ciężką jazdę.
Igno ru jąc reakcję Rzymian , jeźdźcy  p ęd zi l i  n a złaman ie k arku  wśró d  bo jowych
ok rzyków i  zwyk łych  wrzasków. Wzb ijający  s ię w p owietrze py ł  u fo rmował gęs te
chmury . Nozd rza kon i  szeroko  rozwarły  s ię z wys i łku . Ziemia zad rżała.

–  Kon ie n igdy  n ie wjadą p ro s to  na tak i  najeżony  o s trzami mu r –  powiedział
pewn ie Brennus , wskazu jąc mur metalu  i  d rewna. –  Są zby t  in tel igen tne.

–  Ten  haru sp ik  jes t  gen iu szem –  zawo łał  Dariu s , gdy  zrozumiał , co  s ię za ch wilę
s tan ie. –  Bitwa pod  Carrhae miałab y  zupełn ie in ny  p rzeb ieg , gdyby  wasz generał  go
wysłuchał .

–  Nigdy  n ie dos tał  szansy  –  odp owied ział  Romulus  z żalem. –  Tarkwin iu sz b y ł
wówczas  ty lko  p ro s tym żo łn ierzem.

–  A teraz walczy  d la nas . Po winn iśmy  dzięk ować b ogom!

Gdy  setk i  wo jown ików znalazły  s ię tuż p rzed  lasem włóczn i  rzymsk ich  pozycji ,
w n iebo  wzb ił  s ię po tężny  hałas , w k tó rym domino wał wizg  kon i . Zwierzęta za
wszelką cen ę p róbowały  un iknąć śmiertelnych  o s trzy . Zap ierały  s ię k opy tami,
wpad ając w po ś l izg  n a p iasku  i  zrzucając wielu  d os iadających  ich  jeźdźców. Pierwsza
l in ia ławy  zos tała jednak  wepchn ięta na mur o s trzy  s i łą rozp ęd u  tych  galopu jących



za ich  p lecami. Powietrze wypełn i ły  k rzy k i  Sogdy jczyków, k tó rzy  rozb ijal i  s ię na
n iep rzen ikn ionej  ścian ie metalu . Ich  rumak i  czekał  n ie lep szy  lo s . W n iek tó ry ch
miejscach  l in ia leg ion is tów co fnęła s ię p od  ciężarem kon i  i  lud zi . Jednak  znaczna
l iczba d ług ich  d rzewc włóczn i  wy s tających  do  p rzod u  pozwo li ła żo łn ierzom
wytrzymać uderzen ie. Szarża rozb iła s ię o  rzymsk ie szereg i  jak  fala o  skały .
Dzies iątk i  wo jown ików zg in ęło  na miejscu  lub  zos tało  rannych , a pozos tal i  k ręci l i
s ię w kó łko  bez celu , n ie mogąc dos ięgnąć wroga.

–  Czas  na naszą odpowiedź! –  sy knął  Brennus . –  Ty lko  ci  z p rzodu  mają
ko lczug i .

Ledwo  wypowiedział  te s łowa, żo łn ierze z o szczepami co fnęl i  s ię i  wy rzuci l i
w p owietrze swo je śmiercionośn ie p ocisk i . Ciemna ch mura pila p rzes łon iła
skup io nych  n a n iewielk iej  p rzes trzen i  Sogdy jczyków.

Na tak  k ró tk im dys tans ie i  p rzeciwko  lu dzio m bez zb ro i  rzymsk ie o szczepy
zeb rały  śmiertelne żn iwo . Dzies iątk i  jeźdźców zleciało  z kon i  i  zo s tało  s tratowanych .
Trafione wierzchowce k ręci ły  s ię w kó łko , kop iąc szaleńczo  ko py tami. Ci , k tó rzy
p rzeży li , zawróci l i  i  popędzil i  ku  o twartej  p rzes trzen i . Przyzwyczajen i  do  łatwy ch
zwycięs tw nad  s łab o  uzb ro jonymi i  n iezdyscyp linowan ymi mieszczanami teraz
uznali , że to  d la n ich  za wiele. Ocalen i  uciekal i  ku  ty łom, dającym i luzo ryczne
po czucie bezp ieczeńs twa.

Leg ion iści  n ie ok azal i  s ię l i to ściwi d la tych , k tó rzy  zos tal i  za p lecami
uciekających  wo jown ików. Gdy  ty lk o  ci  od jechal i  na większą od leg ło ść, żo łn ierze
rzuci l i  s ię p rzed  l in ię fo rmacji  ku  s to so m ciał , żeby  dob ić rann ych . Gdy  po radzi l i
sob ie z ty m makab rycznym zadan iem, fo rmacja znów zos tała szybko  od tworzona
i  p onown ie oczom Sogdy jczykó w ukazał  s ię n iewzru szony  mur z tarcz.

Romulus  n ie pos iadał  s ię z radości . Nowa tak tyka zas to sowan a p rzez
Tarkwin iu sza miała rewo lu cy jny  charak ter. Gdy  wieść o  zak ończonej
n iepowodzen iem szarży  Sogdy jczyków do tarła do  wszys tk ich  żo łn ierzy  uk ry tej
ko ho rty , w szeregach  dał  s ię s ły szeć szmer zadowo len ia.

–  Ten  g łup iec sp rób u je jeszcze raz –  o świadczy ł  Brennus .

Wódz Sogdy jczyków zb ierał  swo ich  ludzi , p rzygo towu jąc s ię do  po nowien ia
szarży .

–  Najb l iższy  b ród  znajdu je s ię d zień  d rog i  s tąd  –  wy jaśn i ł  Dariu s . –  Do tarcie do
n iego  trwałoby  d łużej , bo  mają zmęczo ne wierzch owce. Zan im zrezygnu ją, sp róbu ją
jeszcze raz. Dok ładn ie tak , jak  chcemy  –  zwróci ł  s ię do  znajd u jących  s ię n iedaleko
o ficeró w. –  Przygo to wać s ię do  ataku !



Trąbk i  Pak o rusa o dezwały  s ię dop iero  wtedy , gdy  wróg  pokonał  po łowę d rog i
i  znajdował s ię już b l iżej  leg ion is tów. To  by ł  sygnał , na k tó ry  czekała u k ry ta
koho rta.

–  Nap rzód ! –  wykrzyknął  Dariu s , sp inając kon ia. –  Bieg iem! –  Pok łu sował
między  d rzewami, wyd os tając s ię na o twartą p rzes trzeń .

Za n im natychmias t  pod ąży li  Ro mulus , Brennus  i  p ięciu set  żo łn ierzy  go to wych
do  walk i .

Przeciwn icy  sko ncen trowali  uwagę na p ierwszych  rzędach  Rzymian  i  n ik t  z n ich
n ie patrzy ł  do  ty łu . Wszyscy  pędzi l i  do  p rzod u , a ci  w p ierwszej  l in i i  s taral i  s ię
znaleźć jakąś  lukę w d ług ich  włó czn iach . Gdy  dzies iąta koho rta pod  dowó dztwem
Dariu sa wychyn ęła z lasu , sk rzyd ła g łównej  fo rmacji  ru szy ły  do  p rzodu , b loku jąc
p lemiennym jeźdźcom trzy  k ierunk i  ruchu . Bardzo  szybko  walka toczy ła s ię już na
całej  l in i i  fo rmacji . Wróg  n ie miał  gdzie uciekać.

Chyba że na po łudn ie –  tam, skąd  p rzyszed ł .

Miecze dzwon iły  o  ob i te żelazem k rawędzie scuta, wzywając żo łn ierzy  do  jeszcze
większego  pośp iechu . Wkró tce odg ło sy  te p rzemieszały  s ię z wrzawą walczących
i  jękami rannych , dźwiękami trąb , wy krzy k iwanymi rozkazami. Tak  jak  w czas ie
p ierwszej  szarży , równ ież i  teraz większość k on i  odmówiła po s łu szeńs twa
i  p róbowała zatrzymać s ię tu ż p rzed  najeżony m o s trzami murem. Tym razem jednak
impet  szarży  sp rawił , że k i lku  jeźd źców p rzeb iło  s ię p rzez tarcze i  mog ło  wreszcie
sk rzyżować miecze z Rzymianami. Ich  wierzchowce szybk o  zos tały  un ieruchomio ne,
a jeźdźcó w ściągn ięto  na ziemię i  un ices twiono . Wielu  Sogdy jczyków zaczęło  zerkać
ku  ty łom, szu kając d rog i  ucieczk i  p rzed  n io sącymi śmierć włóczn iami. Gdy
n iek tó rzy  d os trzeg li  zb l iżających  s ię Rzymian , w ich  oczach  po jawił  s ię wielk i
s trach . Wiedziel i , co  s tan ie s ię za chwilę.

Dariu s  k rzyczał , popędzając i  zach ęcając swo ich  lud zi  do  jeszcze większego
wysiłku .

–  Szybk o ! Musimy  zamkn ąć lukę!

Twarze żo łn ierzy  po czerwien iały  od  wyczerpu jącego  b ieg u  w pełnym rynsztunku ,
z ciężk imi tarczami, jednak  leg io n iści  zdwo il i  wy s i łk i . Ju ż pokon ali  ponad  po łowę
od leg ło ści  dzielącej  ich  od  p rzeciwn ik a.

–  Szeroka ława! Szerokość s tu ! Pięć rzędów!

Kohorta p ły nn ie zmien iła fo rmację, n ie zwaln iając tempa. Niek tó rzy  żo łn ierze
musiel i  lekk o  p rzy sp ieszyć, inn i  zwo ln i l i , rozch odząc s ię w szerok im wach larzu .
Ćwiczy li  to  d o  znud zen ia, gdy  walczy li  jeszcze d la Rzymu .



Kilka chwil  późn iej  p ierwsze szereg i  d o tarły  do  k rawęd zi  p rawej  flank i  fo rmacji
rzymsk iej . Większość Sogd y jczyk ów nadal  n ie dos trzegała g rożącego  im
n iebezp ieczeńs twa, skup iona n a rozpaczl iwej  walce. Ich  dowódca walczy ł  wręcz
w p ierwszej  l in i i , s tarając s ię o tworzyć swo im lud ziom d rogę do  rzek i .

Pu łapka zos tała zamkn ięta.

Ludzie Dariu sa całkowicie zab loko wali  d rogę ucieczk i  p rzed  „rogami byka”.
Romu lus  wyszczerzy ł  zęby , p rzy pominając sob ie lekcje Co tty . Tarkwin iu sz
pos tanowił  od tworzyć tak tykę zas to so waną p rzez Hann ibala pod  Kannami, gdzie
zg inęło  po nad  p ięćdzies iąt  ty s ięcy  Rzymian .

Ciężko  oddychając, p omachali  do  n ajb l iższy ch  żo łn ierzy  z szyku  fo rmacji
zajmu jącej  pozycję na o twartej  p rzes trzen i .

Tamci z radością un ieś l i  b ro ń  w b ratersk im pozd rowien iu .

Sogd y jczycy  by li  już martwi, ty lk o  jeszcze o  tym n ie wied ziel i . W walce na
n iewielk im dys tans ie żadna armia na ziemi n ie do równywała rzymsk im leg ion is tom.
Wiedział  to  każdy  Rzymian in .

Po  upoko rzen iu  pod  Carrh ae my ś l  o  n ieod leg łym zwycięs twie sp rawiała, że
żo łn ierzom szy bciej  b i ły  serca.

–  Zewrzeć szereg i! –  młods i  o ficerowie popych ali  ludzi  tak , żeby  s tanęl i  b l iżej
s ieb ie. –  Nap rzód ! Bieg iem!

Leg ion iści  sch ron il i  s ię za un ies ionymi tarczami, pomiędzy  k tó rymi zos tawion o
ty lko  wąsk ie szpary  na szerokość miecza. Dług ie włóczn ie by ły  zb y t  n iep o ręczne,
żeby  z n imi b iec. Nad  tarczami widać by ło  jedyn ie l in ię zdetermino wanych  twarzy
w hełmach  z b rązu . Romulus  i  jego  towarzy sze p rzesuwali  s ię szy bko  w k ierunk u
wroga, k tó ry  wreszcie zo rien tował  s ię, że znalazł  s ię w ok rążen iu .

Żo łn ierze Zapomnian ego  Leg ion u  u s ły szel i  teraz k rzyk i  p rzerażen ia.

Sto jącemu  w rzymsk im cen trum Tarkwin iu szowi oczy  b ły szczały  z podn iecen ia.

Niek tó rzy  Sogdy jczycy  zawrócil i  wierzchowce i  ru szy li  z imp etem w k ierunk u
żo łn ierzy  Dariu sa. Powitała ich  salwa wy rzucon ych  w b iegu  pila. Wkró tce na p o lu
walk i  n ie b y ło  już miejsca, żeby  dob rze rozpędzić kon ie. Kohorty  ru szy ły  do  ś rodka,
pchając wro gów tarczami i  k łu jąc mieczami, k tó re raz za razem zag łęb iały  s ię z d o łu
w czy jeś  ciało .

To  b y ła k rwawa i  wyczerpu jąca p raca. Gdy  leg ion iści  w p ierwszych  szereg ach
koh o rty  Dariu sa zmęczy li  s ię, po  p ro s tu  zamknęli  całk iem ścianę tarcz.
Niep rzy jaciel , t rzymany  w szachu  pomięd zy  ścianami najeżonego  o s trzami muru
i  ciałami zab i ty ch  w co raz wyższych  s to sach , n ie móg ł  wiele zrob ić. Jednak



Sogdy jczycy  n ie zamierzal i  s ię poddać. Część wo jown ików zeskoczy ła z k on i .
W b itewnym szale p rzepychali  s ię do  leg ion is tów, rozdając cio sy  na lewo  i  p rawo .

Romulus  zajmował pozycję z Brennu sem z jednej  s t rony  i  Fel ik sem z d rug iej .
Każdy  leg ion is ta by ł  o s łan iany  p rzez żo łn ierza znajdu jącego  s ię po  lewej . Miecz
młodzieńca wydawał s ię w jeg o  ręk u  żyć własnym życiem, a każdy  p rzeciwn ik  po
k ró tk iej  wymian ie cio sów p ad ał  na ziemię. Kohorta Dariu sa p rzesuwała s ię
n ieub łagan ie do  ś rodka, zmn iejszając po le manewru  Sog dy jczyków uwięzionych
w śro dku . Gladii b ły skały  w mag iczn ym tańcu . Tam i  z powro tem. Każd e pchn ięcie
oznaczało  g łęboką ranę. Krew zalewała ramiona leg ion is tów. Nie można by ło  n ie
trafić. Krzyk i  wypełn iały  powietrze i  sp rawiały , że rozkazy  o ficerów i  dźwięk i
sygnałów s tały  s ię ledwo  s ły szalne. To  n ie miało  znaczen ia. Synch ron iczny  ruch
wprowadzał  w tran s , a efek tem tych  makab rycznych  p ląsów by ła ab so lu tn ie
p rzerażająca rzeź.

Przeciwn ik  n ie zo s tał  jeszcze pob ity . Dowódcy  Sogdy jczykó w udało  s ię w końcu
zeb rać p ozos tałych  p ięćdzies ięciu  wo jown ików z ciężk iej  jazdy , ko rzys tając
z miejsca, k tó re zawdzięczal i  u szczup len iem własnych  s i ł  o  zab i tych  już
wo jown ików. Zwrócil i  s ię w k ierunku  po łu dn iowym i  ru szy li  p ro s to  na lud zi
Dariu sa. Jedyną szansą d la n ich  by ło  rozb icie l in i i  leg ion is tó w, k tó rzy  n ie ch ron il i
s ię za murem z d ług ich  włóczn i .

Oczy  Romu lu sa rozszerzy ły  s ię z n iepoko ju , gdy  u świadomił  sob ie, że wróg
pędzi  wpros t  n a n ich . Uderzą w n ich  z og romnym impetem.

–  Ciasny  szyk ! –  ryk nął  Dariu s . –  Os tatn ie szereg i  do  p rzod u !

Szczęknęły  tarcze, k tó re zn ów s tworzy ły  n iep rzen ikn iony  mur. Ludzie dodawali
sob ie odwag i , s to jąc ramię p rzy  ramien iu . Nik t  s ię n ie co fnął . Nawet jeś l i  s ię
p rzeb iją, będzie to  ty lko  incyd en t  na po lu  b i twy . Wyn ik  tego  s tarcia by ł  już
p rzesądzony .

Wróg  by ł  tuż, tuż. Kon ie zderzy ły  s ię ze ścianą tarcz, rozb ijając ją na kawałk i .
Romulus  poczu ł , że wznos i  s ię w p owietrze i  jakaś  po tężna s i ła od rzuca g o  na bo k .
Uderzy ł  g łową o  ziemię. Na wpó ł  o szo łomio ny  p rzewrócił  s ię na Fel ik sa. Przez k i lka
chwil  n ie ru szał  s ię, zupełn ie n ie zdając sob ie sp rawy  z tego , co  dzieje s ię w jego
pob liżu . W k tó rymś momencie u świado mił  sob ie jednak , że n isk i  Gal  po trząsa jego
ramien iem i  co ś  k rzyczy .

–  Brennu s! –  z oczu  Fel ik sa b i ł  dzik i  b lask . –  To  Brenn us!

Romulus  poczu ł , że żo łądek  pod ch odzi  mu  do  g ard ła. Stanął  n iepewn ie na
nogach , s tarając s ię ogarnąć wzrok iem wir migających  mieczy  szaleńczych



po jedynk ów, mężczyzn  i  pok ry te p ianą wierzchowce. Ze zdziwien iem s twierdzi ł , że
zwarte szereg i  Rzymian  n ie rozs tąp i ły  s ię p rzed  Sogd y jczyk ami i  n ie p ozwo li ły
reszcie jeźd źców wyrwać s ię z ok rążen ia. Jed nak  w samym śro dku  l in i i  k oho rty
mężczy źn i  zb i l i  s ię w jeden  wielk i  k łąb  zwierząt  i  ludzi , walczących  o  p rzeżycie. Tam
gdzie wb ił  s ię k l in  ciężk iej  jazdy , toczy ły  s ię indywidualne po jedynk i , bo  fo rmacja
rzymsk a s ię rozsypała. Teraz k ażdy  myślał  ty lko  o  ty m, jak  najszybciej  u s iec
najb l iższego  wroga.

–  Tam! –  k rzyknął  Fel ik s , wskazu jąc coś  go rączko wo .

Romulus  w mgn ien iu  oka zrozumiał  p owagę sy tuacj i . Bren nus  równ ież zos tał
odepch n ięty  p rzez impet  ud erzen ia konn icy  i  zan im podn ió s ł  s ię z ko lan , o toczy ło
go  k i lku  Sogd y jczyk ów wciąż n ieus tających  w wys iłkach  wyrwan ia s ię na wo lność.
Na Gala nacierało  co  najmn iej  dzies ięciu  wo jown ików z d ług imi szab lami do  walk i
z s iod ła. Romulus  natychmias t  zo rien tował  s ię, że Brenn us  wo ln iej  n iż zwyk le
reagu je na cio sy .

–  Za mną! –  k rzykn ął . Dos trzeg ł  g łęboką ranę na p rawy m ramien iu  p rzy jaciela.
Brennu s  by ł  p rzecież p raworęczny ! –  Nie mamy  dużo  czasu .

Fel ik s  sk inął  po nu ro  g łową i  rzuci l i  s ię na p rzeciwn ików, natychmias t  zrzucając
dwóch  z n ich  z s iodeł . Ci  natychmias t  zn ieruchomiel i  na ziemi p o  szyb k ich
pchn ięciach  g lad iu sami. Ich  kon ie zak ręci ły  s ię wokó ł  własnej  o s i  i  zeb rały  do
b iegu , o twierając d rogę do  miejsca, w k tó rym toczy ła s ię n ierówna walka. Romulus
chwy cił  lancę martwego  wroga i  wb ił  ją g łęb oko  w bok  najb l iższego  jeźdźca. Zaparł
s ię i  pociągnął  ją ku  sob ie, obserwu jąc, jak  wróg  z k rzyk iem p ad a na ziemię i  zn ika
z po la widzen ia. Wyk orzy s tał  tę samą lancę, żeby  un ices twić innego  wo jown ika,
zan im s tanął  oko  w oko  z wielk im Sogdy jczyk iem, k tó ry  zas tąp i ł  mu  d rog ę. Między
ko lejnymi pchn ięciami mieczem Romulus  rzucał  ro zp aczl iwe spo jrzen ia na
Brennu sa. Gal  jeszcze jakoś  s ię t rzymał. Ledwo . Zauważy ł  k i lka no wych  ran  na
ramionach  i  twarzy  p rzy jaciela, choć, co  dziwne, Brenn us  wcale n ie sp rawiał  wrażen ia
p rzes traszonego .

Romulus  szybko  dźgnął  k on ia p rzeciwn ika i  gdy  ten  zwali ł  s ię na ziemię,
pociągając za so bą jeźdźca, jedn ym cio sem pozbawił  go  lewego  ramien ia. Czy  to
o  tym mówił  smu tny  Tarkwin iu sz podczas  odwro tu  spod  Carrhae? Brennus
umierający  samo tn ie, mimo  że wśród  to warzyszy? Strach  ścisnął  jego  gard ło . To  n ie
może tak  by ć! Nie Brennu s . Nie teraz.

Tymczasem Felik s  okaleczy ł  ko lejnego  p rzeciwn ika, a t rzech  innych  zos tało
zab itych  p rzez leg ion is tów, k tó rzy  do łączy li  do  n ich . Na p lacu  bo ju  zos tał  ty lko



b rod aty  dowód ca i  jeden  wo jown ik  z jego  s traży  p rzybocznej . Widząc zb l iżający ch
s ię d o  n iego  Romu lusa i  Fel ik sa, rzuci ł  swo jemu  człowiekowi k ró tk i  rozkaz
i  wskazał  g łową w ich  k ierunku . Wydawało  s ię, że za wszelką cen ę chciał  zab ić
Bren nusa.

Gdy  specjaln ie szko lony  koń  So gdy jczyka s tanął  d ęb a i  machnął  kopy tami,
wielk i  Gal  u śmiechnął  s ię, myś ląc, że znajdu je s ię poza jego  zas ięg iem. Jedn ak
wystarczy ło  jedno  uderzen ie końcówką kop y ta w p rzedn ią część hełmu , żeby
Bren nus  s ię zachwiał  i  po  chwil i  opad ł  na ko lana z szk lanymi oczyma. Wó d z
Sogdy jczyków un ió s ł  swo ją lan cę z o k ru tny m uśmiech em. Romulus  obserwo wał tę
scenę n iczym w zwo ln ionym temp ie. Wiedział , co  s ię s tan ie za chwilę. Jedn ak
p rzeciwn ik  b lokował mu  d rogę do  Brennusa! Niewiele myś ląc, ch łopak  rzuci ł  s ię do
p rzodu  i  zanu rkował między  k ończyny  wierzchowca. Miał  nadzieję, że Fel ik s
zo baczy , co  s ię święci , i  zajmie wo jown ika. Romulus  n ie zwaln iał  b iegu , wyciąg ając
jednocześn ie szty let .

Jak imś  n iewiarygodnym zrządzen iem lo su  Brennusowi udało  s ię un ik nąć
p ierwszego  cio su  lancą, ale jego  reakcje by ły  n iewiarygodn ie powo ln e. Ko lejny  cio s
będzie o s tatn im. Romulus  n ie wahał  s ię an i  ch wil i . Zamachnął  s ię p rawą ręk ą, po
czym wypuści ł  szty let , celu jąc w n iewielk i  obszar o ds łon iętego  ciała p o wy żej
miejsca, w k tó rym kończy ła s ię ko lczuga wodza So gdy jczyków, a pon iżej  hełmu .
Szan sa t rafien ia by ła zn ikoma, zwłaszcza że chodziło  o  ruchomy  cel  w samy m śro dku
toczącej  s ię b i twy .

Jednak  o s trze po frunęło  p ro s to  do  celu . Dzięk i  s i le i  umiejętno ściom Romu lusa.
Dzięk i  jego  miło ści  d o  Brennu sa. I u tknęło  g łęboko  w szy i  dowódcy  so gd y jsk iej
armii . Brodaty  wo jown ik  runął  z s iod ła n a ziemię i  umarł .

Romu lus  g ło śn o  odetchnął . Poczu ł  wielką u lgę. Jego  serce wali ło  jak  o szalałe.
Zdąży ł . Brennus  ży je.

–  Romulus? –  wymamro tał  Gal . Uśmiechnął  s ię szeroko  i  p rzewrócił  na ziemię,
t racąc p rzy tomn ość.

Młody  żo łn ierz rzuci ł  s ię do  p rzodu  i  s tanął  nad  swo im p rzy jacielem go to wy
bron ić go  p rzed  każdym, k to  chciałb y  zrob ić mu  k rzywdę. Na szczęście w pob liżu  n ie
toczy ły  s ię ju ż żadne po jedynk i . Napas tn ików, k tó rzy  p rzedarl i  s ię p rzez lu k ę
w murze tarcz, wycięto  w p ień  jeden  po  d ru g im. Szybk o  do łączy ł  do  n iego  Fel ik s ,
k tó ry  wcześn iej  po radzi ł  sob ie z jeźdźcem ze s traży  p rzybocznej  wo dza. Mężczy zn a
leżał  tuż ob ok  n a k rwawy m s to s ie inny ch  ciał .

–  Świetny  rzu t  –  powiedział  n iewysok i  Gal  z szacunk iem. –  Myślę, że u ratowałeś



mu  ży cie.
Ro mulu s  p rzełknął  ś l inę, wy o brażając so b ie, co  by  czu ł , g d y by  chy b ił . Ale t rafi ł .

Ro ześmiał  s ię szczerze i  z całego  serca, g d y  po czu ł , że n ic złego  n ie mo że s ię już s tać.
To  by ł  d o b ry  d zień …

Zan im s ło ńce rozpoczęło  węd ró wkę w dó ł  i  za h o ry zo n t , do g asały  o s tatn ie walk i .
By ło  ju ż po  wszys tk im. Ty lko  n iewielu  wo jo wn iko m p rzeciwn ik a u dało  s ię ocaleć
z teg o  pog romu  i  p rzemknąć za rzek ę, ale zdecy d owan a więk szość najeźd źcó w n igdy
już n ie sp rawi Marg ian ie żadnego  p rob lemu . Zwłok i  Sogd y jczy ków leżały  w s to sach
między  martwy mi ko ń mi. Z k rwawej masy  ciał  zwierząt  i  lu dzi  wys tawały  po łaman e
d rzewce włóczn i  i  wyg ięte pila. Otwarte u s ta, wybału szon e o czy , k tó rych  n igd y  ju ż
n ie p rzy k ry ją powiek i , p ęt le jel i t , wy lewające s ię z o twartych  ran  b rzucha. Wkró tce
ciała po k ry ją ch mary  mu ch , a ziemia w pob liżu  zmien i  s ię w k rwawe, p ociemn iałe
b ło to . Na n ieb ie już g romad ziły  s ię sęp y .

Gd y  szał  b o jo wy  u s tąp i ł  zmęczen iu , Romu lus  z n iepok o jem wo dził  wzro k iem po
s to sach  martwy ch  So g d y jczykó w. W koń cu  tak  nap rawdę ci  lu dzie n ic złeg o  mu  n ie
zro b il i . Ale n iewiele móg ł  n a to  p o radzić. Dop ó k i  on  i  jego  p rzy jaciele n ie b y l i
wo ln i , mu s iel i  walczy ć z wrogami Partów, jak  p rzy s tało  na żo łn ierzy . Teraz wszy s tko
zn ó w sp ro wad zało  s ię d o  p ro s tej  al ternaty wy , o  k tó rej  k i lk a lat  temu  mówił  Brenn u s .
Zabij lub daj się zabić.

Milczał , gdy  leg io n iści  zeb ral i  s ię nad  b rzeg iem rzek i . Brenn u s  i  in n i  ran n i  b y l i
właśn ie op atrywan i , a pozos tal i  weszl i  w nu rt  rzek i , żeby  zmyć k rew i  zasp o ko ić
s traszl iwe p rag n ien ie. Walka n a n iewielk im d y s tans ie b y ła nap rawdę wy czerp u jąca.

Pako ru s  p romien iał . Po dczas  gdy  jeg o  ludzie zb ieral i  łu py , sam s iedział
n iewzru szo n y  w s io d le, obserwu jąc z zach wy tem pob o jowisko .

–  Ile mamy  o fiar?

–  Ok o ło  t rzy d zies tu , czterd zies tu  zab i tych  –  o d powiedział  Tark win iu sz. –
Kilkud zies ięciu  ran nych . Więk szo ść raczej  lek ko . Przeży ją.

–  Odn ieś l iśmy  wielk ie zwycięs two! –  o świad czy ł  Part . W jeg o  g ło s ie zn ó w
p o jawiła s ię nu ta aro g an cji . –  Orod es  będzie zad o wo lony  z zas to so wan ej  p rzeze mn ie
tak ty k i .

Etru sk  zaśmiał  s ię cicho  p o d  no sem.

–  In n e p lemio n a d o wied zą s ię o  ty m, co  tu  zaszło  –  Pako ru s  machał
p odekscy to wany  rękami. –  Zas tan owią s ię dwa razy , zan im k iedyk o lwiek  zag ro żą
Part i i .

Tark win iu sz milczał  p rzez d łuższą chwilę. Po tem jed nak  od ezwał  s ię p ewn ie.



–  Kró l  Scy ti i  jes t  u p arty m czło wiek iem. Wieści  o  naszy m su k ces ie n ie
p o k rzy żu ją jeg o  p lanó w in wazji , d o  k tó rej  d o jd zie w p rzyszły m ro ku .

Uśmiech  zn ik nął  z u s t  Pako ru sa.

–  Wid ziałeś  to?
–  I widziałem też wk raczającą na te ziemie wk ró tce p o tem armię z In d i i .

–  Ze s łon iami?

–  Tak .

Do wó d ca Zapo mn ianego  Leg ionu  zb lad ł .

–  Zazwy czaj  u d awało  n am s ię odp ęd zać te po two ry  –  mó wił  co raz ciszej  –
zasypu jąc je g rad em s trzał…  –  Niewielu  łuczn ik ó w miał  teraz d o  d yspozycji .

Tarkwin iu sz p atrzy ł  n a wsch ó d  jakby  w oczek iwan iu .
–  Masz jak iś  p lan , wróżb ito? –  zap y tał  ju ż mn iej  arog an ck im ton em Pak o rus .

–  Oczy wiście, że mam –  h aru sp ik  p rzewiercał  rozmówcę swo imi ciemn y mi
o czy ma. –  Ale t rzeba będzie zap łacić wysok ą cen ę…

Pakoru s  wo dził  wzrok iem po  s to sach  ciał . Zap ad ła cisza. Bez Tark win iu sza n ie
p o radzi  sob ie z falami n ajeźd źców zalewających  ten  k raj .

–  Op o wied z mi… –  wes tch n ął  ciężk o .

Późnym wieczo rem setk i  świętu jący ch  leg io n is tó w wy leg ły  na p lac paradn y  p rzy
p ó łn o cn ej  b ramie obo zu . Gd y  ty lko  żo łn ierze wzn ieś l i  wały  i  wy k opali  ro wy
o b ro n n e, Pak o ru s  p o zwo li ł  cieszyć s ię wszys tk im, szczod rze ro zd ając racje
lokaln y ch  trun k ów. Alk o h o l  zn ik ał  szyb k o  w gard łach  żo łn ierzy , zwy cięscy
żo łn ierze bowiem n ie o szczęd zal i  s ię i  ch ciel i  jak  najszybciej  zapomn ieć o  b i tewnym
stres ie. W celu  u zu pełn ien ia nadwątlo n ych  s i ł  i  wyp ełn ien ia b rzuchów część
zd o b y ty ch  o wiec znalazła s ię na rożnach  nad  wielk imi o g n iskami, ro zp alony mi p rzy
jed nej  z k rawęd zi  p lacu . Nieco  zd ezo rien to wan i  Parto wie ob serwowali  cieszący ch  s ię
Rzymian , zad o wo len i , że n ied awn i więźn iowie s tawali  d ziś  tak  d zieln ie d la chwały
Kró les twa Part i i .

Wy b u ch y  śmiech u , g ło śne ro zmowy  i  śp iew mieszały  s ię w jeden  wielk i
h armid er. Pi jan i  żo łn ierze leżel i  pok o tem n a ziemi, p odczas  gd y  ich  towarzysze
s i łowali  s ię lub  g ral i  w k o ści . Po  raz p ierwszy  od  wielu  mies ięcy  Rzy mian ie
n ap rawd ę miel i  po wod y  d o  rado ści  i  zamierzal i  to  wy korzy s tać.

Żo łn ierze Zapomn ian eg o  Leg io nu  n ie wied ziel i , co  k ry je p rzy szło ść.
Prawd o pod o b n ie wszy scy  zg in ą. Ale dzis iaj  to  ich  n ie ob ch o d ziło .



Medy k  zało ży ł  szwy  na ran y  Bren nusa, k tó rego  ramię ok ry wał  teraz g ru by
b an d aż. Min ie wiele ty g odn i , zan im będzie móg ł  zn o wu  walczyć, ale to  n ie znaczy ło ,
że tej  n o cy  od p u ści  sob ie k i lka k u b ków alk o ho lu . Obok  n ieg o  s iedział  Ro mulu s ,
k tó ry  ró wn ież p o p ijał  ze swo jeg o  k u b ka z wy razem ro zan ielen ia n a twarzy ,
wspomin ając n oc z k arczmie Pub liu sza. Myślał  o  Ju l i i . Nie wy p il i  jeszcze ty le, żeby
n ie móc u s tać n a n o gach , i  g d y  p rzech o d zący  Tarkwin iu sz n a n ich  sk inął  i  wsk azał
w k ieru nku  wsch odn iej  b ramy , p o dąży li  za n im b ez szemran ia. Za ich  p lecami s łab ły
o ch ryp łe wrzask i  świętu jących . Wartown icy  zasalu to wali  i  p rzepu ści l i  ich  p rzez
b ramę, u śmiech ając s ię szerok o . Po  tak  wielk iej  wik to ri i  o d n ies io n ej  tego  d n ia n ik t
n awet  n ie p omyślał  o  sp rzeciwien iu  s ię h aru sp ik o wi. Wszy scy  wied ziel i , że jemu
zawd zięczają zwy cięs two .

Szl i  w milczen iu  wzd łuż b rzeg u  rzek i , d o p ók i  n ie odd ali l i  s ię o d  po g rążo nego
w zab awie o b ozu  na wys tarczającą o d leg ło ść. Delikatn y  wiatr sch ład zał  sk ó rę na ich
twarzach  i  marszczy ł  taflę wo d y  w g łó wny m n u rcie rzek i . To  by ła p iękna no c,
z czys ty m, lśn iący m mil ion ami gwiazd  n iebem. Daleko  n a wsch o dzie ciągn ęło  s ię
p asmo  g ó r z o śn ieżony mi szczy tami, k tó re teraz, g d y  l in i i  h o ryzon tu  n ie
zn iek ształcała fala g o rąca, p rezen to wały  s ię w pełnej  k ras ie.

–  To  g ó ry  Qil ian  –  p owiedział  Tarkwin iu sz, k tó ry  zatrzymał s ię na t rawias tym
p ag ó rku . Us iad ł  i  p o k lepał  ziemię ob o k  s ieb ie, żeb y  zap ro s ić p rzy jació ł . Każdy
z n ich  zag łęb i ł  s ię w swo ich  my ś lach . Haru sp ik , wo jown ik  i  mło d y  żo łn ierz s ied ziel i
w ciszy , ob serwu jąc spadające gwiazd y . Romulu s  po lu b ił  już to  wsp ó ln e sp ęd zan ie
czasu .

–  Pamiętasz, jak  mówiłem ci , że t rzeba wielu  lat , żeby  s tać s ię wielk im
wojo wn ik iem? –  zap y tał  n ag le Bren n u s .

Ro mu lus  sk inął  g łową, p rzy p omin ając so b ie, jak  bard zo  chciał  zo s tać
n aj lep szy m zawo d n ik iem w ludus. Na ty le dob ry m, żeb y  mó c zab ić Gemellu sa.
Wydawało  s ię, że min ęły  całe wiek i . Daleko  s tąd . W Rzymie.

Gal  o b jął  ch ło p ak a u mięśn ion y m ramien iem.

–  Widziałem d zis iaj , jak  walczy sz –  p owiedział  z u śmiechem. –  Ju ż p rawie jes teś
u  celu . Jeszcze rok  lu b  dwa, a będziesz lep szy  o d e mn ie.

Ro mu lus  zdumiał  s ię.

–  Nigdy  n ie b ęd ę tak  s i lny  jak  ty .
–  Si ln y? Mo że n ie. Ale lep szy . –  W oczach  Brenn u sa ch ło p ak  d os trzeg ł  szacu nek .

Ro mu lus  spo jrzał  p ro s to  w oczy  p rzy jaciela.

–  Jeś l i  tak , to  dzięk i  tob ie.



Bren n u s  o b jął  g o  mo cn iej .

–  Jes teś  d la mn ie jak  syn  –  p owied ział  dziwny m g ło sem.

Ro mu lus  n ie po trafi ł  t łu mić emo cji . Pad ł  w ramio n a Gala.
W ciemn o ści  żad en  z n ich  n ie widział  twarzy  Tarkwin iu sza. Jednak  Romu lusowi

b y ło  wszy s tko  jed no . Czu ł  o g ro mną u lg ę, ciesząc s ię, że Bren n us  p rzeży ł  b i twę. Że
wciąż b y ł  ob o k  n iego .

Przez jak iś  czas  n ik t  s ię n ie odzywał. Z wielk ą p rzy jemn o ścią s łu ch al i  o d g ło só w
wydawan y ch  p rzez n ieto p erze, k tó re to  n u rko wały  o s tro , to  p ęd zi ły  zyg zakami n isk o
n ad  falami rzek i . Marg iana by ła b ezp ieczn a. Dzięk i  zwycięs twu  n ad  Sogd y jczy k ami
o d n ies ion emu  p rzez mężnych  żo łn ierzy  Zapomn ian eg o  Leg io nu .

Gd y  Ro mu lus  u świadomił  sob ie, że Bren nus  p rzeży ł  b i twę, mimo  że p rzy szło  mu
s ię zmierzy ć z p rzeważającymi l iczebn ie wrogami, zaczął  wierzyć w to , że k tó regoś
d n ia wró cą razem d o  Rzymu  i  od n ajdą czło n ków jeg o  rod zin y . Dzis iaj  wszy s tk o
wydawało  s ię możliwe.

Bren n u s  cieszy ł  s ię z teg o , że p rzepo wied n ie Ultana i  Tarkwin iu sza by ły  tak
p o d obn e. Jego  p o czu cie win y  i  bó l  s t raty  teg o  wieczo ru  n ie miały  ju ż tak iej
in tensywn ości . Uzn ał , że pewn eg o  dn ia b o g owie pozwo lą mu  na od k u p ien ie win . Ale
jeszcze n ie teraz i  n ie tu taj . Gdzieś  n a k o ńcu  świata.

Wspomin ając Olenusa, Tark win iu sz zas tanawiał  s ię, czy  jeg o  mis ja znalezien ia
ś ladó w świad czących  o  p ochod zen iu  Etru sk ó w zos tała ju ż zak ończona. O dziwo ,
n ieg dyś  wielk i  g łó d  wiedzy  o d  jak ieg o ś  czasu  wyraźn ie o s łab ł  i  h aru sp ik  wiedział ,
że ma to  związek  z co raz s i ln iejszymi więziami, jak ie łączy ły  g o  z dwó jką
to warzy szy . Po  od ejściu  Olenu sa myś lał , że n ik ogo  n ie p o kocha tak  b ardzo , jak
swo jego  men to ra. Jednak  chociaż Tarkwin iu sz n ie do  ko ń ca zdawał  sob ie z teg o
sp rawę, o dważn y  i  wielko d u szn y  Gal  o raz p ełen  mło d zień czego  zapału  ch ło pak
z Rzy mu  s tal i  s ię d la n iego  wy jątkowo  ważn i . Ro mulu s  b y ł  mu  b l isk i  jak… no  k to?
Sy n ! Ro ześmiał  s ię d o  swo ich  my ś li . Jak ie to  lud zk ie. Jak ie… zwy czajn e.
A p rzecież…  Tak  d o b rze s ię z ty m czu ł!

Przy jaciele p opatrzy l i  n a Tark win iu sza py tający m wzrok iem, ale po g rążo n y
w myślach  Etru sk  nawet  teg o  n ie zau waży ł .

Jak  mó g łb y  zap omn ieć s ło wa Olen u sa? Wiele z tego, co wiesz, przekażesz innym.
Romu lus  p rzez cały  czas  b y ł  o bok  n ieg o . By ł  k imś , k o mu  mó g ł p rzekazać tajn ik i
sztuk i  i  swo ją wied zę. Z jeg o  u s t  wyrwało  s ię ciche wes tch n ien ie zad owo len ia.
W k ońcu  s ię odezwał .

–  Nasza po d róż będzie t rwać latami –  Tarkwin iu sz wpatry wał  s ię w h o ry zo n t



i  p rzy jaciele sp o jrzel i  w ty m samy m k ieru n k u .

Na wschód .

–  Czek a n as  wiele b i tew. I b ęd zie n am g ro zić śmierteln e n ieb ezp ieczeńs two .
Przeszły  ich  ciark i , jed n ak  żaden  o  n ic n ie zap y tał .

Ży li . Na razie im to  wys tarczało .



Komentarz autora

Czy teln icy , k tó rzy  p os iadają większą wiedzę na temat  real iów h is to rycznych  czasów,
w k tó rych  dzieje s ię akcja tej  powieści , mogą świetn ie zdawać sob ie sp rawę z tego , że
n ieco  bardziej  egzo tyczne k lasy  g lad iato rów –  dimachaerii, laquearii i  scissores –
po jawiły  s ię na rzymsk ich  arenach  dop iero  w ok res ie imperialnym, a n ie wtedy , gdy
Rzym by ł  repub liką. Pos tanowiłem je wprowadzić ty lko  d latego , że chciałem, aby
sceny  walk  na aren ie s tały  s ię barwn iejsze i  bardziej  in teresu jące. Chociaż większość
ludzi  sądzi , że k ażda walka g lad iato rów toczy ła s ię na śmierć i  życie, obecn ie
h is to rycy  pod ważają ten  pog ląd , podk reś lając, że bardzo  częs to  zawodn icy  by li  po
p ros tu  zby t  cenn i , żeby  można by ło  pozwo lić na t racen ie ich  w każdej  walce. Tak ie
walk i  o rgan izowan o  ty lko  p rzy  specjalnych  okazjach  lub  by ły  one o s tatn imi
po jedynkami d n ia.

Innymi g łównymi bohaterami mo jej  powieści  –  op rócz g lad iato rów –  są
Etru skowie. Ten  d ość tajemn iczy  lud  kon tro lował  dużą część ś rodkowej Ital i i  od
oko ło  700  r. p .n .e. aż do  mn iej  więcej  450  r. p .n .e., gdy  dominu jącą ro lę w reg ion ie
zaczęl i  odg ry wać Rzymian ie. Mimo  że lud  ten  znajdował s ię pod  wielk im wp ływem
an tycznej  Grecj i , wiele etru sk ich  zwyczajów n ie zo s tało  zaczerpn iętych  z ku l tu ry
hel leń sk iej . Wy daje s ię, że ich  źródeł  należałoby  raczej  szukać gdzieś  dalej  na
wschodzie. Nau kowcy  sp ierają s ię na temat  pochodzen ia Etru sków. Is tn ieją teo rie
mówiące o  tym, że p rzyby li  do  Ital i i  z Lid i i , leżącej  w zachodn iej  części  Azji
Mn iejszej , z Eg ip tu , a nawet  że pochod zą z k rain  po łożonych  jeszcze dalej  –
w Mezopo tamii . Wiemy , że Etru skowie lub i l i  muzykę, tan iec, o rgan izowali  wielk ie
uczty  i  p rzepowiadal i  p rzyszło ść z wnętrzności  zwierząt  o fiarnych . Nazywali  s ieb ie
„ludem Rasen na”. Bardzo  dużą popu larnością wśród  Etru sków cieszy ły  s ię wyścig i
konne, zap asy  i  walk i  g lad iato rów. Mimo  że Etru ria zo s tała podb ita i  u jarzmiona
p rzez Rzy mian , Etru skowie n ie zo s tal i  zapomnian i . Wiele ich  zwyczajów zos tało
p rzejętych , a n as tępn ie by ło  s tale rozwijanych  p rzez ku ltu rę cywil izacj i  rzymsk iej .

Wyprawa Krassusa jes t  wydarzen iem dob rze udokumen towanym h is to ryczn ie.
Rzymsk i  wó d z p o p rowadził  wielką armię na wschód , aż do  g ran icy  Kró les twa Partów,
gdzie zo s tała ona un ices twiona w b i twie pod  Carrhae. His to ria wo jen  Rzymu  rzadko
no tu je tak  wielk ie k lęsk i . Przywódcy  Repub lik i  n ie zbagatel izowali  jednak
wyn ikających  z n iej  lekcj i . Wkró tce jazda s tała s ię in teg ralną częścią każdej



rzy msk iej  armii . An g ielsko języczny  zwro t  parting shot (tzn . n iep rzy jemna, cięta uwaga
n a o d ch o d n e –  przyp. tłum.) ma swo je źród ło  lek syko log iczne w termin ie „party jsk i
s trzał”, k tó ry  zro b ił  tak  wielk ie wrażen ie na żo łn ierzach  Krassusa pod  Carrhae.

W wielu  relacjach  z kampan ii  Krassusa po jawia s ię s twierdzen ie, że aroganck i
g enerał  zo s tał  zab i ty  podczas  rzekomych  pertrak tacj i  z Partami, ale z myś lą
o  u ro zmaicen iu  fab u ły  k s iążk i  pozwo li łem sob ie założyć, że wódz armii  rzymsk iej
t rafi ł  d o  n iewo li . Szczegó ły  egzekucji  Krassusa mają źród ło  w legendarnej  wręcz
ch ciwo ści  Rzymian ina i  p rzypominają sposób  u śmiercen ia pewnego  n iepopu larnego
rzy msk ieg o  n amies tn ika w Azji  Mn iejszej  k i lka lat  wcześn iej .

Z in n y ch  źró d eł  h is to rycznych  wiemy , że dzies ięć ty s ięcy  po jmanych  po  b i twie
leg io n is tó w zo s tało  odes łanych  do  Marg iany , gdzie powierzono  im zadan ie
s trzeżen ia g ran icy  Kró les twa Partów. Można sob ie ty lko  wyobrazić, co  czu l i  tak
d alek o  o d  d o mó w w czasach , gdy  tak ie od leg ło ści  mus iały  rob ić zupełn ie inne
wrażen ie. Lo sy  tej  g rupy  Rzymian  n ie są znane, chociaż są tacy , k tó rzy  twierdzą, że
lu d zie ci  s łu ży li  p ó źn iej  jako  najemn icy  w armii  Hunów.



Słowniczek

acetum –  kwaśne win o , napó j  alkoho lowy  częs to  serwowany  rzymsk im żo łn ierzom.

aedile (l . mn . aediles) –  edy l , u rzędn ik  odpowiedzialny  za u trzyman ie dob rego  s tanu
u lic rzymsk ich , n adzo rowan ie p rzeb iegu  u roczys to ści  rel ig i jnych , zapewn ien ie
po rządku  pub licznego , zapasy  kuku rydzy  i  pub liczne g ry  o raz rozrywk i d la ludu .

Aesculapius –  Esku lap , syn  Apo lla, bóg  zd rowia i  patron  lekarzy .

amphora (l . mn . amphorae) –  duże g l in ian e naczyn ie z dwoma uchwy tami i  wąską
szy jką, u ży wane do  p rzechowywan ia wina, o l iwy  z o l iwek  i  innych  p roduk tów.
W s taroży tności  s łuży ło  także jako  s tandardowa jednos tka po jemności , równa ok .
26  l  wina.

andabatae –  mo cno  opancerzony  jeździec, k tó ry  walczy ł  na aren ie w hełmie bez
o tworów o bserwacy jnych . Ta k lasa g lad iato rów n ie miała łatwego  zadan ia i  jeźdźcy
tego  typu  p rawd o podobn ie po jawial i ​ s ię na aren ie g łówn ie d la rozweselan ia widzów,
a n ie jako  zawo d n icy , od  k tó rych  oczek iwano  zwycięs tw w walkach .

as (l . mn . asses) –  zdawkowa moneta miedziana, p ierwo tn ie o  warto ści  jednej
p iętnas tej  ses terca.

atrium –  w domach  mieszkalnych  w s taroży tnym Rzymie (łac. domus) by ło  to  duże
pomieszczen ie, znajdu jące s ię zaraz za komnatą p rzy  wejściu . Najczęściej  atrium by ło
u rządzane z p rzep ychem jako  cen trum spo łeczne i  rel ig i jne domu . W dachu  atrium
znajdował s ię o twó r, a jego  n ieodzownym elemen tem by ł  basen  (łac. impluvium),
w k tó rym zb ierała s ię deszczówka.

auletos –  popu larn y  w Etru ri i  in s trumen t  muzyczny , tzw. podwó jny  flet . Częs to  można
zobaczyć g o  na mozaikach  na ścianach  g robowców.



aureus (l . mn . aurei) –  n iewielka zło ta moneta warta 25  denarów. W czasach  Repub lik i
i  d o  czasó w wczesn ego  imperium au reusy  wyb ijano  raczej  rzadko  i  n ieregu larn ie.

ballista (l . mn . ballistae) –  rzymsk ie mach iny  mio tające, k tó re wyg lądały  jak  wielk ie
k u sze n a s taty wie. Urządzen ie to  działało  jednak  na n ieco  innej  zasadzie n iż kusza,
t j . z wy k o rzy s tan iem energ i i  ciasno  sk ręconej  l iny  konopnej , p rzy trzymującej  ramię
wy rzu cające. Ballistae różn iły  s ię wielkością –  mog ły  mieć rozmiar człowieka
(w wers jach  mo b iln ych ), mog ły  też być og romnymi u rządzen iami, wymagającymi
wo zó w i  mu łó w d o  tran spo rtu . Pociskami s to sowanymi w ballistae by ły  s trzały  lub
k amien ie, t rafiające w cel  z wielką s i łą i  p recyzją. Ulub ione rodzaje tych  mach in
wo jen n y ch  d zielo n o  na tak ie u rządzen ia, jak  onager (t j . d zik i  o s io ł  azjatyck i , znany
z p o tężn eg o  k o p n ięcia) czy  sko rp ion  (pos iadający  śmiercionośny  ko lec jadowy).

basilicae –  og romn e k ry te hale targowe, k tó re budowano  na rzymsk ich  fo rach .
W b u d y nk ach  ty ch  znajdowały  s ię także sale, w k tó rych  ob radowały  sądy , u s tawiano
s to isk a h an d lo we i  p racowali  u rzędn icy  miejscy . W basilicae zb ierały  s ię sądy  na
p o trzeby  p u b liczn y ch  rozp raw, a p rawn icy , sk rybowie i  l ichwiarze rozs tawial i
n iewielk ie s trag an y . Wiele o ficjalnych  komun ikatów podawano  do  wiadomości
właśn ie w basilicae.

Belenus –  g al i jsk i  b ó g  świat ła, by ł  także bog iem op ieku jącym s ię byd łem i  owcami.

bestiarius (l . mn . bestiarii) –  ludzie, k tó rzy  po lowali  na dzik ie zwierzęta
wy k o rzy s ty wan e n a aren ie w Rzymie. Choć to  zajęcie zal iczało  s ię do  bardzo
n ieb ezp ieczn ych , by ło  równ ież bardzo  luk ratywne. Im bardziej  egzo tyczne łapano
zwierzęta –  s ło n ie, h ipopo tamy , ży rafy  i  noso rożce –  tym więcej  można by ło  zarob ić.
Tru d n o  so b ie o b ecn ie wyobrazić, jak  wielk ich  nak ładów p racy  wymagało  tak ie
zajęcie i  związan e z n im zag rożen ia. Zwierzęta t rzeba by ło  złapać i  p rzetranspo rtować
z n atu ralny ch  s ied l isk  do  Rzymu . W późn iejszych  czasach  termin  bestiarii s to sowano
wy mien n ie z venatores.

bucellatum –  tward y  suchar, będący  s tandardowym p roduk tem spożywanym p rzez
żo łn ierzy  rzy msk iej  armii  w czas ie kampan ii . Przy rządzano  go  z mąk i , so l i , o l iwy
z o l iwek  i  jak  n ajmn iejszej  i lo ści  wody . Bucellatum wyp iekano  w p iecach  tak , żeby
tworzy ły  tward e, su che „cias tka”.



bucina (l . mn . bucinae) –  t rąbka wo jsko wa. Rzy mian ie u żywali  wielu  typ ó w
in s tru men tów mu zy czn ych  –  t rąb , t rąbek , ro gów. By ły  o ne wyko rzys ty wan e d o  wielu
celó w: b udzen ia wo jska każdeg o  rank a, n akazan ia szarży , p rzek azan ia ro zk azó w
zatrzy man ia jed n os tk i  lu b  ro zp oczęcia od wro tu . Nie mamy  p ełnej  wied zy  na temat
teg o , jak  w p rak tyce wy k orzy s tywano  ró żn e in s tru men ty  mu zy czn e, np . czy
wszy s tk ie razem, czy  jed en  po  d ru g im. Dla u p ro szczen ia p rzekazu  o p isu ję uży cie
ty lk o  jed nego  z n ich  –  bucina.

bulla (l . mn . bullae) –  wis io rek  wyk o nany  w fo rmie zaok rąg lo n ego  p ud ełka z u k ry tym
wewn ątrz amu letem. Miał  ch ron ić nowo  n arodzo n e dziecko  p rzed  zły mi d uchami.
Bulla b y ła p rzekazywana w p rezen cie i  no szo n a p rzez ch łop có w aż do  o s iągn ięcia
wiek u  d o ro s łego , a p rzez dziewczęta d o  ś lu b u . Bied n iejs i  ob y watele no s i l i  bullae
wy k o n an e ze sk ó ry  lu b  tkan in y , a bog ats i  rod zice o fiaro wy wali  wis io rk i  wy kon an e
ze zło ta.

caldarium (l . mn . caldaria) –  w rzy msk ich  łaźn iach  po mieszczen ie, w k tó ry m panu je
b ard zo  wy so ka temperatu ra. Pełn i ło  fun k cję an alog iczną d o  wsp ó łczesny ch  saun .
W więk szo ści  caldaria zn ajdo wał s ię równ ież b asen  z go rącą wodą. Caldarium
o g rzewan o  g o rącym p o wietrzem, k tó re p rzep ły wało  p rzez wyd rążone ceg ły
w ścian ach  i  p o d  po d ło gą. Źró d łem ciep ła b y ło  hypocaustum, go rący  p iec z ogn isk iem,
p o d trzy mywanym p rzez n iewo ln ik ó w.

caligae –  ciężk ie sk ó rzane sand ały  no szo ne p rzez rzy msk ich  żo łn ierzy . Bu ty
wy k o n an e b y ły  z t rzech  wars tw: p o deszwy , wk ładk i  i  części  g ó rn ej . Przy p ominały
o twarte sandały  wspó łczesn e. Pask i  można b y ło  reg u lo wać tak , żeby  ściś lej
o b ejmo wały  s top ę. Dzies iątk i  metalo wy ch  ćwiekó w na po deszwie dawały  san d ałom
d o b rą p rzy czep n ość, możn a je by ło  ró wn ież wymien iać w razie po trzeby .
W ch ło d n iejszych  s trefach  k l imaty czn ych  (np . na teren ach  obecnej  Wielk iej
Bry tan i i) leg ion iści  używali  także sp ecjalny ch  onu c, p rzypo min ający ch  skarp etk i .

casus belli –  uzasad n ien ie p ro wad zen ia działań  wo jenny ch .

cella (l . mn . cellae) –  p ro s tokątna, cen traln ie po łożona ko mnata w świąty n i
p o święco n ej  b o gu . Zwyk le w ś ro dk u  znajd owała s ię s tatu etka lub  pomn ik
o d p o wiedn iego  b ó s twa o raz o ł tarz.



Cerberus –  po tworn y  tró jg ło wy  p ies , k tó ry  s trzeg ł  wejścia d o  Had esu . Nie b ron ił
d ucho m zmarły ch  wejścia, ale żad n ego  n ie wy puszczał .

collegia –  d awn iej  by ły  to  zg romad zen ia p rzeds tawiciel i  cechów rzemieś ln ik ó w, k tó re
zn aleźć zn ajdo wały  s ię na k ażd y m sk rzy żo wan iu  w Rzymie. By ły  o ne zask ak u jąco
eg ali tarne, o twarte zaró wn o  d la o bywatel i , jak  i  n iewo ln ików czy  wyzwo leń có w.
W związku  z rzek omy mi po wiązan iami z p rzes tępczością zo rg an izowaną ko leg ia
zo s tały  zl ik widowane w 64  r. p .n .e., jednak  już w 58  r. p .n .e. zo s tały  u miejętn ie
reak ty wo wan e o raz zreo rg an izowane, zy sk u jąc fo rmę p rzy pominającą odd ziały
wo jsko we, p rzez t ryb u na lu d owego  Klo d iu sza Pu lchera. Jako  p atro n  collegia Klo d iu sz
zd oby ł  ko n tro lę nad  rzymsk imi u l icami.

congiaria –  d armo we d y s try bucje zbo ża i  p ien iędzy  d la u bo g ich .

consul –  jed en  z d wó ch  najwyższych  ran gą u rzęd n ik ó w miejsk ich  wyb ieranych  co
rok u , po wo łany ch  p rzez o b ywatel i  Rzy mu  i  raty fikowany ch  p rzez senat . W p rak ty ce
lud zie na tym s tano wisku  wsp ó łrząd zi l i  Rzymem p rzez d wan aście mies ięcy ,
p od ejmu jąc d ecy zje w sp rawach  cywiln ych  i  wo jskowych . Kon su l  do wo d ził  tak że
wo jskami Repu b lik i  p o dczas  wo jny . Każdy  ko nsu l  mó g ł  sp rzeciwić s ię d ecy zjom
p od jętym p rzez d ru g ieg o , ale ob aj  miel i  wyko nywać wo lę senatu . Nik t  n ie mó g ł
p ełn ić funk cji  kon su la więcej  n iż jed en  raz, ale do  ko ń ca II w. p .n .e. wp ływowi
arys to k raci , tacy  jak  Mariu sz, Cyn na i  Su lla, w p rak tyce sp rawowali  tę fun k cję p rzez
wiele lat . To  n ieb ezp ieczn ie o s łab i ło  rzymsk ą d emokrację.

contubernium –  g rupa o śmiu  leg ion is tó w, k tó rzy  mieszkal i  w ty m samym n amiocie
i  wsp ó ln ie spoży wali  po s i łk i .

cursus honorum –  ścieżk a k ariery  d la p rzeds tawiciel i  ary s tok racj i  rzy msk iej .
Teo retyczn ie ko lejn y ch  etapów na tej  ścieżce n ie można by ło  p rzesk ak iwać.
Rzy mian in  z wyższych  k las  częs to  ro zp oczyn ał  karierę s łu żb ą wo jsko wą jak o  o ficer
sztab owy . Zan im nas tały  rządy  Su ll i , p od n ies io n o  l imity  wiekowe w celu
sp owo ln ien ia zmian  i  u n ik n ięcia sy tuacj i , w k tó rej  wielu  amb itn y ch  mło dych
o ficerów p rzecho d ziło  na ko lejne szczeb le kariery  po  zak o ńczen iu  s łużby
wo jsko wej. Po  tych  zmian ach  kwes to rem mo żn a by ło  zos tać d op iero  w wiek u  lat
t rzy d zies tu , p reto rem po  o s iąg n ięciu  wieku  trzy dzies tu  dziewięciu  lat , a n as tępn ie,



jeś l i  d op isało  k omuś  szczęście, t rzy  lata p ó źn iej  ob jąć s tanowisko  k o nsu la. Ch ociaż
sp rawowan ie p rzez jak iś  czas  funk cji  ed y la i  t rybuna n ie b y ło  ko n ieczne do
o s iągn ięcia n ajwyższych  pozycji  w rzymsk iej  h ierarch i i , p rzy dawały  s ię w curriculum
vitae ty m, k tó rzy  zamierzal i  p iąć s ię po  szczeb lach  cursus honorum.

decurion –  o ficer jazdy  d owodzący  dzies ięcioma lu d źmi. Późn iej  decurion dowodził
turma, jedn o s tką l iczącą o k . t rzydzies tu  jeźdźców.

denarius (l . mn . denarii) –  p o ds tawowa moneta Rep ub lik i , wy k onana ze s reb ra i  równa
czterem ses terco m alb o  dzies ięciu  asom (późn iej  szesn as tu  asom). Rzadziej  u ży wany
zło ty  au reus  by ł  wart  25  d en arów.

dimachaerus (l . mn . dimachaerii) –  g lad iato r z czasów późnego  imperium, k tó ry  walczy ł
b ez tarczy , ale p o s łu gu jąc s ię dwoma mieczami i  n ożami. Niewiele więcej  wiadomo
n a temat  zawodn ików tej  k lasy .

Disciplina Etrusca –  s taro ży tn e k s ięg i  etru sk ie zawierające wiedzę o  p rzepowiadan iu
p rzeszło ści  p rzez haru sp ików. Is tn iały  t rzy  tomy  Disciplina Etrusca:  Libri Haruspicini –
k s ięga omawiająca wróżen ie z narządó w zwierząt , Libri Fulgurates –  op isu jąca
in terp retację g rzmo tów i  b ły skawic o raz Libri Rituales –  zawierająca in fo rmacje na
temat etru sk ich  ry tu ałów i  ko n sek racj i  świątyń , mias t  i  armii . Rzymian ie uk rad li
wiele eg zemp larzy  tych  k s iąg  p o dczas  p ląd rowan ia mias t  etru sk ich . Uważali  je za
n iezwyk le cenn e i  t rzymali  pod  k lu czem w świątyn i  Jowisza w Rzymie. Zag lądano  do
n ich  ty lko  wted y , g d y  Rzy m by ł  w trudn ej  sy tuacj i . Każdy , kogo  p rzy łap an o  na
p ró b ie lek tu ry  lub  wyko rzys tywan ia zawartej  w k s ięgach  wiedzy  b ez zgo d y , by ł
k arany  zaszyciem w worku , k tó ry  wrzucano  do  Tyb ru .

domus –  wil la zamożn eg o  Rzymian ina. Zazwyczaj  by ła sk ierowan a do  wewn ątrz, to
zn aczy  wszy scy  o bserwu jący  wil lę z zewnątrz widziel i  ty lko  o kalające ją mury . Domus
zb udo wan y  b y ł  n a p lan ie d ług iego  p ro s tok ąta z d woma źró d łami świat ła
s łonecznego  –  z wewnętrznego  atrium n a p rzedzie i  o toczon eg o  ko lumnami og rodu
w ty lnej  części  do mu . Części  te ro zdzielało  duże pomieszczen ie zwane tablinum.
Wo k ó ł  atrium znajdo wały  s ię syp ialn ie, b iu ra, magazyny  i  kap liczk i  poświęcone
p rzod kom, a izby  wokó ł  og rodu  zwy k le s łuży ły  do  o rgan izowan ia p rzy jęć
i  ugaszczan ia go ści .



editor (l . mn . editores) –  sponso r munus, tu rn ieju  g lad iato ró w. Dawn iej  walk i
g lad iato rów by ły  obowiązko wym ry tuałem k u  czci  zmarłych , późn iej  –  już za czasów
Rep ub lik i  –  s tały  s ię jednym ze sposob ów u zy sk iwan ia poparcia ludu  rzy msk iego .
Przepych  tak ieg o  sp ek tak lu  szed ł  w p arze z p ragn ien iem ed ito ra, aby  zad owo lić
t łumy .

equites –  ekwici , „jeźdźcy”, k lasa ś redn ia rzymsk iego  sp o łeczeńs twa, sk ład ająca s ię
p ierwo tn ie z ob y watel i , k tó rzy  mo g li  sob ie pozwo lić n a k u pno  kon ia i  wyposażen ie
kawalerzys ty  we wczesnej  armii  rzymsk iej . Po  k i lku  wiekach , w p ó źnych  latach
Rep ub lik i , ty tu ł  n ie miał  już n ic wsp ó ln ego  z rzeczy wis to ścią, zo s tał  p rzy jęty  p rzez
no b il i , k tó rzy  zajmo wali  p ozycję p on iżej  k lasy  senato rów. Niek tó re ro d ziny
senato rów ró wn ież wo lały  b yć nazywane ekwick imi.

familia ​–  po  złożen iu  p rzy s ięg i  g lad iato r s tawał  s ię członk iem familia gladiatoria, małej
g rupy  towarzyszy  b ron i , będącej  jedyną ro d ziną zawodn ika częs to  aż do  śmierci .

fasces –  wiązk a rózg  po wiązan ych  ze so bą i  z zatkn ięty m w n iej  to po rem. Stan o wiły
symbo l sp rawied liwości , n oszony  p rzez l ik to rów, g rupę s trażn ików p rzy bocznych ,
k tó rzy  towarzyszy li  wszys tk im najważn iejszym u rzędn ikom. Całk iem
prawd o podobn e jes t  to , że zwyczaj  ten  równ ież ma ko rzen ie etru sk ie, a wiązk i  ró zg
symbo lizu ją p rawo  wład z do  karan ia ty ch , k tó rzy  te p rawa łamią.

Fortuna –  bog in i  szczęścia i  pomyślności . Podo bn ie jak  wszys tk ie bós twa by ła
kap ryśna.

frigidarium (l . mn . frigidaria) –  po mieszczen ie w łaźn iach  rzy msk ich , w k tó rym
znajdował s ię b asen  z zimną wodą. Zazwyczaj  u sy tuowane by ło  n a końcu  komplek su
łaźn i .

gladius (l . mn . gladii) –  n iewiele wiadomo  na temat  „h iszpańsk iej” wers j i  miecza armii
Rep ub lik i , tzw. gladius hispaniensis, wy ró żn iającej  s ię p rzewężen iem os trza w kształcie
l iścia. Dlateg o  w ks iążce odwo łu ję s ię d o  „wzo ru  pompejań sk iego ”, k tó rego  k ształ t
wydaje s ię zn an y  więk szo ści  czy teln ików. By ła to  b roń  k ró tka, o  p ro s tym os trzu
l icząca 420–5 00  mm, zakończonym sztychem w kształcie l i tery  „V”, i  szerokości
w g ran icach  4 2 –55  mm. Glad iu s  by ł  b ardzo  d ob rze wyważo ną b ron ią, s łużącą



zarówno  d o  k łucia, jak  i  cięcia. Ręko jeść, wyko n ana z k o ści , zabezp ieczo na by ła
g ło wicą i  d rewn ianą o k ład ziną. Miecz zwyk le n o szo no  po  p rawej  s tro n ie, a ty lko
cen tu rion i  i  wyżs i  o ficerowie miel i  p rawo  nos ić go  po  lewej  s tron ie. Łatwo  by ło
wyciągnąć go  z pochwy  p rawą ręk ą, a p rawdopo dobn ie umieszczano  go  w ty m
miejscu  z u wag i  na lo k al izację scutum.

haruspex (l . mn . haruspices) –  wróżb ita, wieszcz. Człowiek  p rzeszko lony  do
p rzepo wiadan ia p rzyszło ści  na wiele różny ch  sp o sobów: z wnętrzn o ści  zwierzęcy ch ,
k ształ tów ch mur i  lo tu  p taków. Wątro b a –  uważan a za narząd  p roduku jący  k rew,
a zatem samo  źró d ło  życia –  by ła tak że pods tawowym źród łem wiedzy  haru sp ików.
Co  więcej , wiele natu ralnych  zjawisk  p rzy rody  –  g rzmo ty , b ły sk awice, wiatr –  mog ło
być wy korzy s tywanych  do  in terp retacj i  teraźn iejszości , p rzeszło ści  i  p rzyszło ści .
Wątroba z b rązu , wspomniana w ks iążce, n ap rawdę is tn ieje. Zos tała znaleziona na
po lu  w pob liżu  Piacenzy  we Włoszech  w 1 8 77  r.

hora quarta –  czwarta god zina dn ia;  hora undecima –  god zina jedenas ta. Czas  wg
rachub y  rzymsk iej  zo s tał  po dzielony  na d wa o k resy  dwu nas to g odzinne –  dzienny
i  n ocny . Pierwsza g o dzin a dn ia, hora prima, zaczynała s ię o  wschod zie s ło ńca.
Pos łu gu jąc s ię tym sys temem, trzeba by ło  s ię l iczyć z pewn ymi p ro b lemami
w sy n ch ro n izacj i  czasu . Pods tawowym in s trumen tem s łużącym d o  ok reś lan ia po ry
dn ia by ł  zeg ar s łoneczny , co  oznaczało , że godzina zależała równ ież od  lokal izacj i ,
t j . szerokości  geog raficznej  miejsca pomiaru . W związku  z tym czas  rzymsk i  ró żn ił
s ię od  tego  na Sy cy li i , leżącej  daleko  na po łudn iu . Ponad to  różne d ługości  dn ia,
zmien iające s ię w ciągu  roku , oznaczały , że letn ia god zina by ła d łuższa n iż godzina
w zimie. Mu simy  więc p rzy jąć, że w czasach  s taroży tnych  bard zo  elas tyczn ie
podchodzo n o  do  kwes t i i  u s talan ia czasu . Rzymian ie o p raco wali  równ ież k lepsyd rę,
czy l i  tzw. zeg ar wodny . Umieszczając wodę w p rzezroczys tym naczyn iu  po łączo nym,
o  mierzaln ej , reg u larnej  warto ści  o dp ływu , mo żliwe b y ło  oznaczen ie zmiany
pozio mu  wody  pod czas  każdej  godziny  dn ia, aby  nas tępn ie wyko rzys tać u rządzen ie
do  p o miaru  up ływającego  czasu  w nocy  lub  we mg le.

hypocaustum –  sy s tem og rzewan ia łaźn i  rzymsk iej , k tó rego  najważn iejszym elemen tem
by ł p iec, rozpalany  z zewn ątrz pomieszczen ia. Dzięk i  kanałom p owietrznym
umieszczonym w pod łodze i  ceg lanym k o lu mno m n ośnym, o ddzielającym pod łogę
łaźn i  od  ziemi, możliwe by ło  podg rzewan ie go rącym powietrzem wybranych



pomieszczeń . Zdarzało  s ię równ ież, że dzięk i  pu s tym w ś ro dku  kanałom wy ło żo nym
pły tkami og rzewane by ły  ścian y .

insulae (l . p o j . insula) –  wysok ie (t rzy -, cztero - lub  nawet  p ięciokond ygnacy jne)
bud y nk i , w k tó rych  mieszkała większość rzymsk ich  obywatel i . Już w 218  r. p .n .e.
Liwiusz zap isał  h is to rię o  wo łu , k tó ry  uciek ł  z rynku  i  wsp iął  s ię po  schodach  insula
na trzecie p iętro , wy sk oczy ł  i  n ie p rzeży ł  u p adku . Na n ajn iższym p iętrze tak ich
bud y nków częs to  znajdowała s ię jakaś  karczma lub  sk lep , do  k tó rego  można b y ło
wejść p ro s to  z u l icy  dzięk i  o twierany m n a o ścież d użym, zwieńczonym łuk iem
drzwiom. Sp rzedawca i  jego  ro dzin a mieszkal i  i  spal i  w p omieszczen iach
znajdu jących  s ię nad  sk lepem (karczmą). Wyżej  b y ły  cenaculae, czy l i  mieszkan ia
p rzeznaczone d la p leb eju szy . Ciasn e, s łabo  o świet lo ne, og rzewane ty lko  dzięk i
opalanym osob iście p iecyko m i  częs to  n ieb ezp ieczne z pun k tu  widzen ia
kon s trukcj i , cenaculae n ie zap ewn iały  an i  b ieżącej  wody , an i  u rząd zeń  san i tarnych . Do
mieszkań  tych  mo żna b y ło  d os tać s ię p o  lekk ich  schodach , o sadzonych  na ścian ach
bud y nku .

Iuppiter –  Jowisz, częs to  ok reś lan y  jak o  Optimus Maximus (największy  i  naj lep szy ), b y ł
najpo tężn iejszym z bogów rzy msk ich , rządzi ł  pogodą, sp rowadzał  bu rze. By ł  b ratem
i mężem Junony .

Iuno –  Jun ona, s io s tra i  żon a Jowisza, bog in i  małżeńs twa i  kob iet .

lacerna (l . mn . lacernae) –  p ierwo tn ie p łaszcz wo jskowy , zazwyczaj  w ciemn ym k o lo rze.
Wykon an y  z barwio nej  wełny  p łaszcz z kap tu rem by ł  lekk i  i  o twarty  z obu  s tron .

lanista (l . mn . lanistae) –  t rener g lad iato ra, częs to  właściciel  ludus, szko ły  g lad iato rów.

laquearius (l . mn . laquearii) –  mało  znana podk lasa zależna od  ret iariu sa. Glad iato r
uzb ro jony  w tak i  sam sposób  jak  ret iariu s  p rawdop o dobn ie walczy ł  za pomo cą
tró jzębu , ale zamias t  s ieci  używał lassa.

latifundium (l . mn . latifundia) –  laty fund ium, d uża n ieru chomo ść ro ln a z farmą,
zazwyczaj  własność rzymsk iego  ary s tok raty , w k tó rej  wyk o rzys tywan o  do  p rac d u żą
l iczbę n iewo ln ik ów. Laty fu nd ia po jawiły  s ię w II w. p .n .e., k iedy  rozleg łe obszary



Ital i i  zo s tały  sko n fiskowane p rzez Rzy m kosztem innych  podb itych  n acj i , tak ich  jak
Samnici .

liburnae –  ok ręt  szybszy  i  mn iejszy  n iż t ri rema. Libu rna by ła zmodyfikowaną p rzez
Rzymian  k ons truk cją wykonywaną p rzez lud  Libu rn ian  z Illyricum (wspó łczesn a
Chorwacja). Z uwag i  na d wa rzędy  wioseł  ok reś lano  go  raczej  jako  d ierę n iż t ri remę.
Napędzana by ła żag lem, wios łami lub  ko rzy s tała z obu  rozwiązań  w ty m samym
czas ie.

licium –  ln iana „b iel izna” no szon a p rzez rzymsk ich  nob il i . Bardzo  p rawdopodob ne, że
wszyscy  rzy mscy  oby watele nos i l i  jak ieś  wers je tak iej  b iel izny , w od różn ien iu
b owiem o d  Greków Rzymian ie n ie u ważali  za s to sowne pokazywać s ię pub liczn ie
n ago .

lictor (l . mn . lictores) –  s traż o sob is ta wyższych  u rzęd n ikó w rzymsk ich . Pracę tego  typu
mog li  o trzy mać ty lko  dob rze zbud owan i  i  sp rawn i fizyczn ie o bywatele rzymscy ,
p on ieważ po legała ona zasadn iczo  na och ran ian iu  konsu lów, p reto ró w i  innych
wysok ich  rang ą u rzędn ików. Lik to rzy  towarzyszy li  d os to jn ikom n iemal ciąg le
p odczas  p ub licznych  wys tąp ień . Liczba s trażn ik ów ró żn iła s ię w zależności  od
fun k cji  wyp ełn ianej  p rzez och ran ianego . Każdy  lictor n ió s ł  fasces –  symbo l
sp rawied liwości  –  wiązk i  rózg  z wsun iętym między  n imi topo rem. Do  innych
o bowiązków l ik to rów należały  aresztowan ia i  k aran ie złoczyńców.

lituus –  n iewielk a zak rzy wiona laska no szona p rzez haru sp ik ów. By ła symbo lem ich
s tatu su  i  wyko rzys tywano  ją pod czas  różnych  ry tuałów.

ludus (l . mn . ludi) –  szko ła g lad iato rów.

manica (l . mn . manicae) –  o s łona ręk i  (tzw. naręczak ) wy korzys tywana p rzez
g lad iato rów. Zazwyczaj  wykonan a z t rwałych  materiałów, uk ładany ch  z k i lku–
k ilkun as tu  wars tw, tak ich  jak  wy trzymałe p łó tno  i  skó ra lu b  metal .

manumissio –  w ok res ie Repub lik i  ak t  uwo ln ien ia n iewo ln ika by ł  w rzeczywis to ści
d ość skomp likowany . Wyzwolen ia można by ło  dokonać na jeden  z t rzech
sp osobów: p rzez wn iosek  do  p reto ra, podczas  ceremon ii  o fiarowan ia lustrum, k tó rą



o rgan izowano  co  p ięć lat , lub  w tes tamencie odczy tywan ym po  śmierci  właściciela
n iewo ln ika. Niewo ln ik  n ie móg ł  zo s tać wy zwo leńcem, zan im n ie o s iągnął  wieku  co
n ajmn iej  t rzydzies tu  lat  lub  miał  jak ieś  obowiązk i  wobec swo jego  by łego
właściciela. W czasach  imperiu m p roces  uwo ln ien ia b y ł  o  wiele p ro s tszy . Możliwe
s tało  s ię wyzwo len ie n iewo ln ika pop rzez u s tne o świadczen ie p odczas  uczty , a goście
mog li  p ełn ić funkcję świadkó w. Dlatego  scena, w k tó rej  pozwalam Bru tu sowi
u wo ln ić Fab io lę po dczas  p rywatnej  rozmo wy , jes t  efek tem swo body  twórczej  au to ra.

Mare Nostrum –  do s łown ie „nasze morze”, s to sowane p rzez Rzymian  po toczne
o k reś len ie Morza Śródziemn eg o .

Mars –  bóg  wo jn y . Wszy s tk ie łupy  wo jenne konsek rowan o  d la n iego , a żaden
rzymsk i  dowódca n ie rozpoczynał  kampan ii  bez wcześn iejszej  wizy ty  w świątyn i
Marsa w celu  pop ro szen ia o  och ronę i  b łogos ławieńs two .

Minerva –  bog in i  wo jny , a także patronka mąd rości .

modius (l . mn . modii) –  o ficjalna rzymska miara ob jęto ści  p roduk tów suchych  równa
o k . 8 ,6  l . Aby  un iknąć nadużyć, wszys tk ie miary  i  wag i  (mokre i  suche) w Rzy mie
zos tały  u jedno licone.

modus operandi –  sposób  p racy  lub  metoda działan ia.

munus (l . mn . munera) –  walk i  g lad iato rów, p ierwo tn ie o rgan izowane podczas
o bchodów związanych  z uczczen iem zmarłego . Ich  popu larność sp rawiła, że
w os tatn ich  latach  Repub lik i  munera by ły  o rgan izo wane regu larn ie i  op łacane p rzez
k onku ru jących  ze sobą po li tyków w celu  zdobycia popu larn ości , p rzychy lności
o p in i i  p ub licznej  i  p rzyćmien ia p rzeciwn ika.

murmillo (l . mn . murmillones) –  jedna z najbardziej  znany ch  k las  g lad iato rów. Wykon any
z b rązu  hełm murmillo by ł  bardzo  charak tery s tyczn y . Wyró żn iał  s ię szerok im ro ndem,
wypuk łą p ły tą czo łową z o tworami k rato wn icy  w oko licach  oczu . Hełm by ł  częs to
zdo b iony  na g rzb iecie lub  miał  k ształ t  ryby . Murmillo o s łan iał  p rawe ramię manica, a na
lewą nog ę zak ładał  nago lenn ik i . Podobn ie jak  leg ion is ta, pos ług iwał  s ię w walce
ciężką p ro s to kątn ą tarczą i  uzb ro jony  by ł  w g lad iu s . Ubrany  b y ł  jedyn ie w subligaria,



t j . mis tern ie sk ładaną p łócien ną b iel iznę, o raz balteus, szerok i  pas  o ch ronny .
W czasach  repub lik ańsk ich  najczęściej  jego  p rzeciwn ik iem n a aren ie b y ł  secutor,
a późn iej  retiarius.

olibanum –  kadzid ło  na bazie aromatycznej  żywicy , s to sowane jako  ś rodek
zapachowy , ale tak że i  perfumy . W s taroży tności  olibanum by ło  wysoko  cen ione,
a naj lep sze podo bno  sp ro wadzano  z obszaru  obecn eg o  Omanu , Jemenu  i  Somali i .

optio (l . mn . optiones) –  po do ficer w s topn iu  n iższym od  cen tu riona;  zas tępca do wódcy
cen tu ri i .

palus –  d rewn iana ko lumn a o  wysokości  182  cm, mo cn o  o sadzona w ziemi.
Korzys tal i  z n iej  szko lący  s ię w walce mieczem g lad iato rzy  i  leg ion iści .

Periplus (z Morza Ery trejsk iego ) –  bezcenny  dokumen t, k tó ry  p owstał  oko ło  I w. n .e.
Najpewn iej  nap isany  p rzez kog oś  d ob rze ob eznanego  z geog rafią, gdyż op isu je on
nawigację i  ry nek  kup ieck i  na obszarze całeg o  wybrzeża Morza Czerwonego , aż po
wybrzeża wschodn iej  Afryk i , a nawet  dalek o  na wschód , po  tereny  ob ecnych  Ind ii .
Au to r op isu je bezp ieczne p rzys tan ie, n iebezp ieczne miejsca i  naj lep sze punk ty
hand lowe, gdzie można kup ić cenne dob ra, tak ie jak  żó łwie pancerze, ko ść s łon iową
i  p rzyp rawy . Na po trzeby  fabu ły  p ozwo li łem sob ie zmien ić n ieco  jeg o  pocho dzen ie
i  zawarto ść.

petteia –  w jednym ze znaczeń  „kamyczk i”. Dawna g recka g ra p lan szowa, k tó rą
rozg rywano  na różnej  wielkości  p lanszach  za pomocą czarny ch  i  b iałych  p ionkó w,
rozs tawiany ch  na początku  ro zg ry wk i na p rzeciwleg łych  k rawędziach . Gra wymagała
umiejętności  log icznego  myślen ia, a jej  celem by ło  p rzejęcie lub  u n ieruchomien ie
p ionków p rzeciwn ika pop rzez umieszczen ie ich  pomiędzy  własnymi.

phalera (l . mn . phalerae) –  rzeźb iona p ły tka, będąca odpowiedn ik iem medalu
nadawanego  za odwagę. Noszona zwyk le p rzez rzymsk iego  żo łn ierza na pas ie
p iers iowy m na zb ro i . Phalerae by ły  najczęściej  wykon ywane z b rązu , ale d ość częs to
tak że z metal i  szlachetn ych .

pilum (l . mn . pila) –  rzymsk i  o szczep . Sk ładał  s ię z d łu g ieg o  d rzewca (ok . 120  cm)



i  cienk iego  żeleźca (ok . 60  cm), zakoń czon ego  hartowanym sztychem w kształcie
s tożka lu b  p iramidk i . Oszczep  by ł  b ron ią ciężką i  po  wy rzucie punk t  ciężkości
znajdował s ię za sztychem, co  po  uderzen iu  w cel  p rzek ładało  s ię na wielką s i łę
penetru jącą o szczepu . Mó g ł p rzeb ić tarczę i  zran ić ch ro n iącego  s ię za n ią człowieka
lub  u tkwić w n iej , czyn iąc ją bezuży teczną. Zas ięg  pilum wynos i ł  ok . 30  m, ch oć
sku teczny  zas ięg  by ł  p rawd opodobn ie mn iejszy , ok . 15  m.

praetor –  wyższy  u rzędn ik , k tó rzy  odpowiad ał  za o rg an a wymiaru  sp rawied liwości
w Rzymie o raz w pos iad ło ściach  zamorsk ich , np . na Sardyn ii , Sycy li i  i  w Hiszpan ii .
Móg ł równ ież sp rawo wać funkcje wo jskowe i  miał  in icjatywę u s tawodawczą. Jako
p ierwszy  zas tępca konsu la p reto r zwo ływał pos iedzen ia senatu  w czas ie jego
n ieobecności .

Priapus –  bó g  og ro dów i  pó l , sy mbo l p łodności . By ł  częs to  p rzeds tawiany
z og romn ym pen isem we wzwodzie.

quaestor –  admin is trato rzy  i  asy s tenci  wyższych  u rzędn ików rzy msk ich . Wyb ieranym
przez senat  kwes to ro m powierzano  p rzede wszys tk im o dpowiedzialn ość za finanse
pańs twa. Kwes tu ra by ła częs to  pozycją wy jściową do  rozpoczęcia cursus honorum, po
jej  sp rawowan iu  ary s to k rata móg ł  s tarać s ię o  miejsce w sen acie.

retiarius (l . mn . retiarii) –  s ieciarz, g lad iato r z t ró jzębem i  s iecią (nazwa po ch odzi  od  rete,
czy l i  s ieci), równ ież jedna z łatwo  rozpoznawalny ch  k las  g lad iato rów. Retiarius no s i ł
ty lko  subligaria, a jego  jedy ną och roną by ł  tzw. galerus, metalo wy  naramienn ik , k tó ry
łączy ł  s ię z noszonym na lewym ramien iu  naręczak iem, zwanym manica. Pos ług iwał
s ię obciążoną ciężarkami s iecią, t ró jzębem i  szty letem. Dzięk i  temu , że n ie obciążała
go  b roń , s ieciarz b y ł  znaczn ie bardziej  zwinny  i  mo b ilny  n iż wielu  inny ch
g lad iato rów, a bez kasku  by ł  równ ież łatwo  rozpoznawalny . Słabe uzb ro jen ie można
wiązać z jeg o  n isk im s tatu sem wśród  g lad iato rów.

rudis –  d rewn iany  g lad iu s , symb o l wyzwo len ia g lad iato ra, k tó ry  spo dobał  s ię
edy to rowi lu b  k tó ry  o dn ió s ł  na aren ie wys tarczająco  dużo  zwycięs tw, ab y  zos tać
uwo ln ionym. Nie wszyscy  g lad iato rzy  ko ńczy li  swo je życie na arenach . Zwyk le n ik t
n ie uwaln iał  jeńców wo jen nych  czy  p rzes tępców, ale n iewo ln icy , k tó rzy  popełn i l i
jak ieś  wy kroczen ie, mog li  l iczyć na rudis, jeś l i  p rzeży li  t rzy  lata w ludus. Po  ko lejny ch



dwóch  latach  mog li  l iczyć na całk owite wyzwo len ie (p rzes tawali  być n iewo ln ikami).

samnis –  k lasa g lad iato rów, k tó ra swo ją nazwę zawdzięcza Samnitom, czy l i  ludo wi,
k tó ry  zajmował tereny  w ś rod kowych  Ap en inach  i  zo s tał  pokon an y  o s tateczn ie p rzez
Rzymian  w III w. p .n .e. W n iek tó rych  op isach  czy tamy  o  tym, że samn ici  nos i l i  n a
p iers i  metalowe d ysk i , p odczas  gdy  na n iek tó rych  wizerunkach  ukazan i  są
g lad iato rzy  z n ieo s łon iętą p iers ią. Głowę g lad iato ra tej  k lasy  o s łan iał  hełm z zas łoną
i  p ió ropuszem lub  k i tą, b rzuch  –  typowy , szero k i  pas , a mężczyzna uzb ro jon y  by ł
w owalną tarczę i  zazwyczaj  walczy ł  włóczn ią.

scissores –  tajemn iczy  typ  g lad iato ra wschodn iego  imp erium, p rawdop odobn ie jak iś
warian t  k lasy  murmillo. Wy daje s ię, że h is to rycy  ró żn ią s ię w op in iach  n a temat  b ron i ,
jaką pos ług iwali  s ię scissores. W celu  un ikn ięcia kon trowers j i  po zwo li łem sob ie
uzb ro ić Seks tu sa i  jego  towarzy szy  w topo ry  bo jo we.

scutum (l . mn . scuta) –  wy d łużona, o waln a tarcza rzymsk iego  leg ion is ty , o  rozmiarach
120  cm wysokości  i  7 5  cm szerokości . Wy konywan a z dwóch  wars tw d rewna, k tó re
us tawian o  p ro s topad łe do  s ieb ie, a po tem pok rywano  p łó tnem lub  skó rą. Scutum by ły
ciężk imi tarczami o  wadze 6–1 0  kg . W środku  tarczy  znajdowało  s ię duże
wybrzuszen ie zwane umbo, ch ron iące uchwy t zn ajdu jący  s ię po  jej  d ru g iej  s t ron ie. Na
powierzchn i  tarczy  częs to  malowano  różne deko racy jne mo tywy , a gdy  n ie by ła ona
używana (n p . podczas  marszu ), ch ron iono  ją skó rzaną o s łoną.

secutor (l . mn . secutores) –  „ścigający”, k lasa g lad iato ra. Zwany  także contraretiariusem,
secutor walczy ł  zazwyczaj  z s ieciarzem. Właściwie jed yną różn icą między  secu to rem
a murmillo by ło  używan ie hełmu  o  g ładk iej  powierzchn i , bez wys tających  k rawędzi
i  ty lko  z małym g rzeb ien iem, co  p rawdo podobn ie miało  u trudn iać zadan ie
ret iariu sowi, rzucającemu  s iatką. W p rzeciwień s twie do  in nych  k las  g lad iato rów,
hełm secu to ra miał  ty lko  n iewielk ie o twory  na oczy , co  dość mocno  og ran iczało
po le widzen ia zawod n ika. Możliwe, że tak i  h ełm miał  też na celu  zwiększen ie szans
w walce s łab szego , n ie tak  dob rze opancerzon ego , ret iariu sa.

sesterc (l . mn . sestertii) –  za czasów Repub lik i  mon eta s reb rn a o  warto ści  równej  czterem
asom lub  ćwierci  denara, lub  jednej  setnej  au reusa. Jej  nazwa:  „dwie jednos tk i  i  pó ł
trzeciej” wy wodzi  s ię od  p ierwo tnej  warto ści , t j . dwóch  i  pó ł  asa. W os tatn ich  latach



Rep ub lik i  ses terc s tawał  s ię monetą co raz bardziej  powszechną.

stola –  d ługa, lu źn a tun ika z rękawami lub  bez rękawów, noszona p rzez kob iety .

strigil –  n iewielk ie, zak rzywione narzędzie z żelaza do  oczyszczan ia skó ry  po  k ąp iel i
w łaźn i . Zan im uży tkown ik  łaźn i  móg ł  sko rzys tać z basenu , najp ierw wcierał  w ciało
mieszankę o l iwy  z różnymi pachn id łami, k tó rą n as tępn ie s trig i lem zesk roby wano ,
u suwając b rud , po t  i  o l iwę.

tablinum –  izba znajdu jąca s ię za atrium. Tablinum zwyk le p rzechodziło  p łynn ie na
zamkn ięty , o toczon y  ko lumnami og ród .

tepidarium –  n ajwiększe pomieszczen ie w rzymsk ich  łaźn iach , częs to  pełn iące funkcję
g łównego  pomieszczen ia d o  dysku s j i  i  wymiany  op in i i  p rzez jej  uży tkown ik ów.
W pomieszczen iu  znajdował s ię duży  basen  z ciep łą wodą, zachęcający  do  spędzan ia
czasu  i  odpoczynku .

tesserae –  g ra w kości ;  bardzo  po pu larna wśród  Rzymian  wszys tk ich  k las .

tesserarius –  jeden  z młodszych  o ficerów cen tu ri i , d o  k tó rego  obo wiązków należało
dowodzen ie s trażą. Nazwa wy wodzi  s ię od  tessera –  tab l iczk i , na k tó rej  zap isywan o
has ło  obowiązu jące w danym dn iu .

testudo –  (żó łw) powszech n ie znana fo rmacja w rzymsk iej  armii , two rzona p rzez
leg ion is tów, k tó rzy  un os i l i  swo je tarcze nad  g łowami towarzyszy , podczas  gd y
żo łn ierze znajd u jący  s ię na bokach  odpowiadal i  za u tworzen ie ściany  tarcz. Testudo
używano  w celu  och rony  żo łn ierzy  p rzed  salwą s trzał  lub  podczas  operacj i  po d
murami mias t  w ob lężen iu . Wytrzymałość ściany  tarcz by ła pod obno  n ietypowo
tes towana w czas ie szko len ia wo jskowego  żo łn ierzy , k tó rzy  mus iel i  u trzymać na
tarczach  wóz ciągn ięty  p rzez mu ły .

thraex –  jak  większość innych  k las  g lad iato rów także i  ta wywodzi  s ię o d
wo jown ików, z k tó rymi n iegdyś  mierzy ła s ię armia rzymska. Mowa o  Trakach ,
zamieszku jących  tereny  obecn ie należące do  Bu łgari i . Wo jown ik , o s łon ięty  małą
kwadratową tarczą o  wypuk łej  po wierzchn i , nos i ł  nago lenn ik i  na obu  nog ach  i  o d



czasu  do  czasu  także fasciae –  och ran iacze na u dach . Prawa ręka t rak a by ła o s łan iana
p rzez manica, a g łowa p rzez hełme typ u  g reck iego , z zak rzywiony m g rzeb ien iem,
zak ończonym ozdob nym g ry fem, w k tó rym n iek iedy  można by ło  umocować d ług ie
p ió ra.

tribunus –  s tarszy  s topn iem o ficer leg ionów, a tak że jed no  z dzies ięciu  s tanowisk
po li tycznych  w Rzymie, k tó re obejmowali  lu dzie ok reś lan i  t rybu nami lu dowymi,
mającymi b ro n ić p raw p lebeju szy . Trybun owie mog li  zawetować decyzje senatu  lub
konsu lów (jeś l i  n ie by ły  to  decy zje po d jęte w czas ie wo jny ). Try bun  ludowy
w ok res ie swo jej  rocznej  k ad en cji  by ł  święty  i  n ietykaln y  (sacrosanctus), a o soba
naruszająca ten  p rzywilej  s tawała s ię p rzek lęta (sacer) i  można ją by ło  bezkarn ie
zab ić.

triremis –  rzy msk i  ok ręt  wo jenny , po ruszany  dzięk i  p o jedyn czemu  żag lowi i  t rzem
rzędo m wioseł . Każde wios ło  obs ług iwane by ło  p rzez jedn ego  mężczyznę, k tó ry
u ro dził  s ię wo lny  (i  n ie by ł  n iewo ln ik iem). Ta k lasyczna jednos tka by ła wy jątkowo
zwro tna i  mog ła o s iągać p rędkość do  o śmiu  węzłów pod  żag lami lub  na k ró tk ich
odcinkach  pod czas  wios łowan ia. Trirema pos iadała taran  dziobowy  wyk onany
z b rązu , k tó rym można by ło  u szkodzić lub  zatop ić wrog i  ok ręt . Na pok ładzie częs to
mon towano  także katapu lty . Każda tri rema miała załogę sk ładającą s ię
z maksymaln ie 30  marynarzy  i  200  wioś larzy  o raz mog ła zab ierać na pok ład  do  60
leg ion is tów (zredukowana cen tu ria), co  oznaczało , że na ok ręcie panował
s to su nkowo  spo ry  t łok  (b io rąc pod  uwagę wielkość jedno s tk i). W efekcie t ri remy
miały  raczej  n iewielk i  zas ięg , a wykorzys tywano  je do  tran spo rtu  wo jsk  i  ob rony
wybrzeża.

unctor –  masażys ta, częs to  n iewo ln ik .

velarium –  mark iza z materiału  znajdu jąca s ię nad  s iedzisk ami nob il i  n a t rybunach
areny . Ch ro n iła p rzed  p romien iami s łoneczny mi i  pozwalała rzymsk im kob ieto m
zachować jasną skó rę, k tó ra by ła wysoko  cen iona p rzez rzymsk ich  mężczy zn .

venator (l . mn . venatores) –  wyszk o lony  zawodn ik , k tó ry  sp ecjal izował  s ię w walce
z dzik imi zwierzętami. Venatores po lowali  też na an ty lo py , dzik ie kozice i  ży rafy  albo
na bardziej  n iebezp ieczne zwierzęta, tak ie jak  lwy , tyg rysy , n iedźwiedzie i  s łon ie.



Zazwyczaj  venatores uważano  za najn iższą k lasę w ludus, a ich  zadan iem by ło
rozg rzan ie pub liczności  p rzed  g łówn ą atrakcją d n ia, czy l i  walkami g lad iato rów.

vexillum (l . mn . vexilla) –  charak tery s tyczna, zazwyczaj  czerwon a, flaga, k tó ra
wskazy wała s tan owisko  dowódcy  w obozie lub  na po lu  b i twy . Vexilla by ły  równ ież
wy korzys tywane p rzez oddziały  wydzielon e, operu jące daleko  od  swo ich  jed nos tek
macierzys ty ch .

vilicus –  nadzo rca n iewo ln ików lub  o soba odpowiedzialna za p racę n iewo ln ików
w laty fund ium. Choć na ogó ł  funkcję tę powierzano  n iewo ln ikom, pełn i l i  ją też
czasem op łacan i  wo ln i  ludzie, k tó rych  zadan iem by ło  dban ie o  to , ab y  gospodars two
ro lne p rzynos i ło  jak  największe p ro fi ty . Najczęściej  p o leg ało  to  na b ru talnym
zmuszan iu  n iewo ln ików do  p racy  ponad  s i ły .



Zapraszamy do lektury rozdziału
z drugiej części trylogii
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Rozdział II

Scewola

Okolice Po mpei , zima 53 /52  r. p .n .e.

–  Pan i?

Zaskoczona Fab io la o tworzy ła szeroko  oczy . Odwróciła s ię, żeby  s twierdzić, że za
jej  p lecami s to i  ko b ieta w ś redn im wieku , o  miłym wyrazie twarzy , ub rana w p ros tą
sukn ię i  zwyk łe skó rzane sandały . Uśmiechnęła s ię. Docilo sa by ła jej  jedyną
p rawdziwą p rzy jació łką i  wiernym so ju szn ik iem. Kimś , na k im zawsze mog ła
po legać i  k o mu  g o to wa by ła powierzyć swo je życie.

–  Pro s i łam, żebyś  s ię do  mn ie tak  n ie zwracała…

Usta Do cilo sy  d rgnęły , uk ładając s ię w n iemal n iezauważalny  u śmiech . W swo im
czas ie by ła n iewo ln icą, ale uzyskała wo lność w tym samym czas ie, co  jej  nowa…
pan i. Niełatwo  p rzy chodziło  jej  oduczan ie s ię s tarych  nawyków.

–  Tak , Fab io lo… –  powiedziała n iepewn ie.

–  Co  s ię s tało ? –  zapy tała dziewczyna, ws tając na równe nog i . By ła o szałamiająco



p ięk n a. Szczu p ła, k ruczowłosa, ub rana w p ros tą, ale wykonaną z d rog iego  jedwab iu
i  ln u  szatę. Jej  szy ję i  ramiona zdob iła kunsztown ie wykończona zło ta i  s reb rna
b iżu teria. –  Do cilo so?

Starsza k o b ieta milczała p rzez chwilę.

–  Do tarły  wieści  z pó łnocy… –  znów zamilk ła –  …od  Bru tu sa.
Fab io la po czu ła, że zalewa ją fala radości , k tó ra jednak  po  chwil i  p rzemien iła s ię

w falę s trach u . Przecież tego  właśn ie p ragnęła! Chciała wiedzieć, co  dzieje s ię u  jej
k o chan k a. Mo d li ła s ię o  to  dwa razy  dzienn ie p rzed  o ł tarzem w n iszy  p rzy  g łównym
d zied ziń cu  wil l i . Jowisz wreszcie odpowiedział  na jej  p ro śby . Ty lko  czy  to  by ły
d o b re wiado mo ści? Fab io la p rzyg lądała s ię twarzy  Docilo sy  w poszuk iwan iu  jak ichś
wsk azó wek .

Bru tu s  od  wielu  tygodn i  p rzebywał w Rawenn ie. Pełn i ł  s łużbę w sztab ie Cezara,
g enerała, k tó ry  p lan ował powró t  do  Rzymu . Mias to  to , po łożone dogodn ie między
s to l icą Rep u b lik i  a g ran icą z Galią Zaalpejską, by ło  u lub ioną zimową kwaterą
leg io n ó w Cezara. Móg ł s tamtąd  obserwować sy tuację po l i tyczną, ciesząc s ię
b ezp ieczeńs twem, jaką dawała jego  armia. Nie mus iał  rozpuszczać żo łn ierzy
leg io n ó w d o  d o mó w, dopók i  n ie p rzek roczy ł  Rub ikonu . Przejście rzek i  bez złożen ia
k o men d y  zo s tało by  uznane p rzez senat  za ak t  zd rady . Z d rug iej  s t rony  rozwiązan ie
jed n o s tek  p rzed  u dan iem s ię do  Ital i i  o znaczałoby  po jawien ie s ię w Rzymie
właściwie b ezb ro n n ym. Tak  więc każdej  zimy  Cezar czekał  i  ob serwował. Senat  n ie
mó g ł n ic z ty m zrob ić, a Pompejusz, jedyny  człowiek  obdarzony  mil i tarnymi
talen tami p o ró wn y walnymi z talen tami Cezara, wciąż jeszcze n ie opowiedział  s ię po
żad n ej  ze s tro n . Sy tuacja zmien iała s ię codzienn ie, ale jedno  by ło  pewne.

Nad ch o d ziły  t ru dne lata d la Repub lik i .

Fab io la, sp o d ziewająca s ię Bru tu sa lada dzień , zo s tała zaskoczona
wiad o mo ściami, k tó re p rzyn io s ła Docilo sa.

–  W Gali i  Zaalp ejsk iej  wybuch ła rebel ia. W wielu  miejscach  toczą s ię ciężk ie
walk i . Po d o b n o  rzymscy  o sadn icy  i  kupcy  w zbun towanych  mias tach  są
masak ro wan i .

Dziewczy n a walczy ła z pan iką. Powo li  wypuści ła powietrze z p łuc. Jej  Bru tu sowi
g ro zi ło  n ieb ezp ieczeńs two! Próbowała s ię u spoko ić. Pamiętaj, przez co przeszłaś. Bywało
gorzej niż teraz. W wieku  trzynas tu  lat  Fab io la, jeszcze jako  dziewica, zo s tała sp rzedana
d o  lu k su so weg o  d omu  rozkoszy . Sp rawcą tego  n ieszczęścia by ł  jej  ówczesny
o k ru tn y  właściciel  o  imien iu  Gemellu s . Co  więcej , ten  sam człowiek  sp rzedał  jej
b rata, Ro mu lu sa, d o  szko ły  g lad iato rów. Serce Fab io l i  zab i ło  mocn iej  na myś l



o  b racie. Sp ęd ziła w Lup an arze cztery  lata, o ddając mężczyzn o m swo je ciało . Wtedy nie
straciłam nadziei. Fab io la sp o jrzała w k ierun k u  s tatuetk i  n a o ł tarzu . I Jowisz wybawił mnie
od życia, którym tak gardziłam. Jej  wy bawcą zos tał  Bru tu s , o d  p oczątku  jed en  z najb ardziej
o d d an y ch  jej  koch an ków. Wyku p ił  ją od  Jo winy , właścicielk i  b u rd elu . Cen a, jaką za
n ią zap łaci ł , n ie b y ła n isk a. Niemożliwe zawsze jest możliwe –  my ś lała Fab io la, u sp ok ajając
s ię. Bru tu s  b ędzie bezp ieczn y .

–  My ślałam, że Cezar u jarzmił  całą Galię.

–  Tak  s ię wy dawało…  –  mru k nęła Docilo sa.
–  A mimo  to  ciąg le wyb u chają tam jak ieś  zamieszk i . –  Wspomag an y  p rzez

Bru tu sa, wyró żn iający  s ię n iezwyk łą śmiało ścią g en erał  t łumił  co raz to  n owe bu n ty ,
mimo  że jego  k rwawa kampan ia zak ończy ła s ię s to su nko wo  n ied awno . –  Kto  tym
razem?

–  Wó d z o  imien iu  Wercyn geto ryk s  zażądał  p rzy s ięg i  lo jalno ści  o d  p lemion
g ali jsk ich . I o trzymał ją. Zeb rał  po d  swo imi sztandarami dzies iątk i  ty s ięcy
wo jo wn ikó w.

Fab io la zmarszczy ła b rwi. Nie tak ich  n owin  oczek iwała. Pon ieważ większość s i ł
rzy msk ich  s tacjono wała w kwaterach  zimowych  w Gali i  Zaalpejsk iej , Cezar może
mieć p rawdziwe k ło po ty . Galo wie b y li  zawzięty mi wo jo wn ik ami, k tó rzy  bardzo
sk u teczn ie o p ieral i  s ię Rzy mowi i  p on ieś l i  k lęsk ę ty lk o  d lateg o , że wy jątko wo
zd yscyp lin o wan e leg ion y  p rowadził  n iezwy k le u zd o ln io n y  tak ty k . Jeś l i  p lemion a
g ali jsk ie n ap rawdę zdąży ły  p o łączyć s i ły , mo że to  mieć katas tro falne sku tk i .

–  To  n ie wszys tk o  –  kon tyn uowała Docilo sa. –  W gó rach  na g ran icy  spad ło  dużo
śn ieg u …

Fab io la zacisn ęła u s ta. Bru tu s  w swo im os tatn im l iście p isał , że wkró tce s ię
zo baczą. Wyg ląda na to , że n ie s tan ie s ię to  zby t  szy b ko .

A jeś l i  Cezar n ie do trze d o  swo ich  żo łn ierzy  n a czas  i  n ie s t łumi bun tu  w zaro dku ,
wiosn ą sy tuacja mo że s tać s ię n ap rawdę p o ważn a, g dy  p owstan ie rozp rzes trzen i  s ię
n a więk sze tereny . Wercy n geto ryk s  wied ział , co  ro b i , i  wy b rał  właściwy  momen t.
Dziewczy n a zn ów zmarszczy ła b rwi. Jeś l i  to  p o wstan ie s ię p owiedzie, wszys tk ie jej
mis tern e p lan y  ob rócą s ię w p roch . Bez wątp ien ia ty s iące lud zi  s t raci  życie p odczas
walk , ale n ie miała in n ego  wy jścia, jak  zigno rować myśl  o  ty ch  n ieszczęśn ik ach .
Niezależn ie od  jej  p ragn ień  ci  lu dzie i  tak  zg iną. Szyb k ie zwy cięs two  odn ies ion e
p rzez Cezara parado ksaln ie oznaczałob y  mn iejszy  rozlew k rwi. Fab io la rozpaczl iwie
p rag n ęła właśn ie tak ieg o  zako ńczen ia bun tu , pon ieważ wó wczas  Bru tu s , od dany  jej
mężczy zn a, p o wróci  w g lo ri i  ch wały . Jednak nie chodzi tylko o to –  myś lała szczera do



b ó lu . Jeśli Cezar odniesie sukces, będzie to oznaczać również, że i ja sama poprawię swoją pozycję
społeczną.

Fab io la po czu ła u k łu cie po czu cia win y , że n ie my ś l i  p rzede wszys tk im
o  bezp ieczeńs twie Bru tu sa. Oficer l iczący  n a karierę w armii  b y ł  b ardzo  od ważny .
Mo że zos tać rann y  lub  n awet  zab i ty ! To miałoby poważne konsekwencje –  po myślała,
o fiaru jąc d odatk ową mod li twę b og o m. Cho ciaż n ig d y  n ie po zwo li ła so b ie n a
o bd arzen ie jak iego ś  mężczy zn y  p rawdziwą, szczerą miło ścią, Fab io la nap rawd ę
b ardzo  lu b i ła Bru tu sa. Zawsze b y ł  miły  i  d el ik atny , nawet  wtedy , gdy  zab ierał  jej
d ziewictwo . Po tem p rzecież k up ił  jej  wo lność. Decy zja Fab io l i  o  o bdarzen iu  właśn ie
jego  swo imi wzg lęd ami od  p oczątku  o kazała s ię s łu szna.

Wcześn iej  Fab io la p rzy jmo wała wielu  k l ien tó w, w większości  wp ływowych
arys to k rató w, k tó ry ch  o p ieka mog ła zagwaran tować jej  do s tęp  d o  wy ższy ch  s fer
rzymsk iego  sp o łeczeńs twa. Sku p io nej  n a swo im celu  p ro s ty tu tce u d ało  s ię
zap o mnieć o  tym, jak  po n iżającą p racę wyko nywała. Ch o ciaż o d dawała swo je ciało ,
b rała od  mężczyzn  to , czeg o  p o trzeb owała. Mo g ło  ch o dzić o  zło to , in fo rmacje lub
co ś , co  miało  najwięk sze znaczen ie:  wp ły wy . Od  początk u  jedn ak  Bru tu s  ró żn ił  s ię
o d  większości  jej  k l ien tów, co  sp rawiało , że dzielen ie z n im ło ża s tało  s ię t ro ch ę
łatwiejsze. Szalę p rzechy li ła świad omo ść teg o , że by ł  b l isk o  Cezara, p o l i ty k a, k tó ry
wzb u dzał  zain teresowan ie Fab io l i , pod s łuchu jącej  ro zmowy  ary s to k rató w
o dp o czy wający ch  w łaźn i  Lu panaru . Z in fo rmacji , jak ie uzysk iwała o d  swo ich
rozlu źn io nych  i  zadowo lon y ch  k l ien tó w, wyn ikało , że Cezar jes t  nap rawd ę
o b iecu jącym l iderem. Może to sam Jowisz sprawił, że Brutus stał się moim pierwszym mężczyzną –
myślała Fab io la. Gd y  k ied y ś  zab rał  ją na ucztę w domu  zamo żnego  ary s tok raty ,
zau waży ła p o sąg  Cezara, k tó ry  wy dał  jej  s ię uderzająco  p odo b ny  do  Romu lu sa. Tego
d n ia w umy śle Fab io l i  zo s tało  zas ian e ziarno  p odejrzeń .

Dźwięk  g ło su  Docilo sy  sp rawił , że wró ci ła d o  rzeczy wis to ści .

–  Gd y  wieści  o  bu n cie Wercyn g eto ryksa d o tarły  d o  Rzymu , op tymaci  wy dali
wielką ucztę. Ich  g ościem h o no rowym zo s tał  Po mpeju sz.

–  Bog owie… –  o dezwała s ię Fab io la. –  Co ś  jeszcze?

Cezar miał  wielu  wrog ó w. Zwłaszcza w s to l icy . Triu mwirat , k tó ry  w p rak ty ce
rządzi ł  Repu b lik ą, p o  śmierci  Krassusa sk ładał  s ię już ty lko  z dwóch  o sób  i  o d  tego
czasu  Pomp ejusz n ie do  ko ń ca wiedział , jak  zn iwelować talen ty  mil i tarne Cezara.
Tego  o s tatn ieg o  to  ak u rat  specjaln ie n ie martwiło . Jednak  sp rzeciwiający  s ię mu
p o li ty cy  teraz p ró bowali  p rzypo d obać s ię Po mpeju szo wi, jed y nemu  poważnemu
rywalo wi d owódcy  Bru tu sa. Cezar wciąż jeszcze móg ł zd oby ć władzę, ale u d a s ię to



ty lk o  wted y , jeś l i  powstan ie Wercyng eto ryksa zos tan ie s t łumio ne, a o n  zachowa
wy starczające po parcie w sen acie. Nag le Fab io la poczu ła s ię bezb ronna. W Lu p anarze
b y ła d u żą rybą w małym s tawie. Jako  wo lna ko b ieta poza tym „s tawem” zn aczy ła
n iewiele. Jeś l i  Cezar po n ies ie p o rażkę, p rzeg ra też Bru tu s . A b ez jego  wsparcia…
jak ie będ zie miała szanse, ab y  o s iągnąć swo je cele? Wp rawdzie zawsze pozo s tawało
rozwiązan ie al tern aty wne. Mog ła oddać s ię innemu  mężczyźn ie i  wyko rzys tać jego
wp ływy . Na myśl  o  tak iej  możliwości  Fab io la poczu ła s ię n iedo b rze. Cztery  lata
w Lu panarze wys tarczy ły , żeb y  zn ienawidzić życie, jak ie tam wiod ła.

A zatem kon ieczne b y ło  pod jęcie t ru d nych  d ecy zj i .

–  Mu szę wy brać s ię do  świątyn i  na Kap ito lu  –  o świadczy ła Fab io la –  żeby  złożyć
o fiarę i  mod lić s ię o  szybk ie s t łu mien ie rebel i i  p rzez Cezara.

Docilo sa z t rud em uk ry ła zaskoczen ie.

–  Pod róż d o  Rzymu  po trwa co  najmn iej  tydzień . Dłużej , jeś l i ​ p ogoda na morzu
n ie do p isze.

Z twarzy  Fab io l i  b i ł  spo k ó j .

–  Wted y  będziemy  p o d ró żo wać lądem.

Teraz s tarsza ko b ieta nap rawd ę s ię zan iep oko iła.

–  Sko ń czy  s ię tak , że k to ś  n as  zg wałci  i  zamord u je! Na d ro g ach  jes t  pełno
b andy tów.

–  Nie więcej  n iż n a u l icach  Rzymu  –  odpowied ziała cierp k o  Fab io la. –  Po za ty m
możemy  zab rać ze sobą trzech  ludzi , k tó ry ch  zos tawił  Bru tu s . Zapewn ią n am
b ezp ieczeń s two . Chociaż nie są tak dobrzy, jak Benignusz lub Wettiusz –  pomyślała, czu le
wspo min ając po tężny ch  och ron iarzy  Lupanaru . Obaj  by l i  zby t  cenn i  d la Jowin y ,
żeb y  właścicielk a domu  pub licznego  zgod ziła s ię ich  sp rzedać Fab io l i . Gdy wrócę do
stolicy, będzie można jeszcze raz spróbować. Te wielkoludy teraz by mi się przydały.

–  Co  p o wie Bru tu s , gdy  s ię o  tym do wie?

–  Zrozumie –  Fab io la odpowiedziała pogo dnym g ło sem. –  Ro b ię to  d la n iego .

Docilo sa wes tchn ęła. Wiedziała, że n ie wy g ra. A ich  po by t  w n iemal p u s tej  wil l i
n ie o b fi to wał  w atrakcje, jeś l i  n ie l iczyć wizy t  w łaźn i  lub  wy praw n a miejsk i  ry n ek .
Wizy ta w Rzymie może ok azać s ię p rzy jemna. Sto l ica zawsze p rzecież o feru je więcej
rozry wek .

–  Kied y  chcesz wy jechać?

–  Ju tro . Wy śli j  wiadomość do  po rtu , żeb y  kap itan  p rzyg o to wał  s ię do  wy jścia
w mo rze.

Bru tu s  p o  do tarciu  d o  kwater armii  na p ó łn ocy  odes łał  o k ręt  z powro tem do



Po mpei , oddając g o  d o  d y spozycji  swo jej  miło ści . Libu rna, napędzana s i łą rzędu
wioseł  o bs łu g iwanych  p rzez s tu  wyzwo leń có w, n iewielk a jednos tka o  n isk ich
bu rtach , by ła najszybszym typem ok rętó w bu dowany ch  p rzez Rzymian . „Ajax ”
cumował w po rcie w Pompejach , czekając, aż będ zie po trzebny . Wcześn iej  Fab io la
n ie zamierzała z n iego  ko rzys tać p rzed  n as tan iem wio sn y . Teraz jed nak  wszys tko  s ię
zmien iło .

Do cilo sa uk łon iła s ię i  wyszła z p o mieszczen ia, zo s tawiając Fab io lę p og rążo n ą
w myślach .

Wizy ta w świątyn i  będzie d la n iej  równ ież okazją do  zap y tan ia Jowisza o  to , k to
zgwałci ł  jej  matkę. Welwinna wspominała o  tym zd arzen iu  ty lko  p rzelo tn ie, ale
z oczywis tych  wzg lędów n igdy  n ie po trafi ła wymazać tego  zdarzen ia z pamięci  i  n ie
zapomniała o  swo jej  k rzywdzie. Od k ry cie tożsamości  o jca s tało  s ię celem życia
Fab io l i . A k iedy  już uzyska pewno ść, jej  zemsta będzie s ło dka.

Musiała poznać p rawd ę. Niezależn ie od  ceny .

Przejęcie odpo wied zialności  za p rowadzen ie laty fund ium pod  n ieo b ecn ość
Bru tu sa na początku  wy dawało  s ię Fab io l i  n iezwyk le wymagającym zadan iem.
Jednak  p rowadzen ie go sp odars twa sp rawiało  jej  wiele saty s fak cj i . Pos iadan ie dużej
n ieruchomości  by ło  d la Fab io l i  dowodem teg o , że jej  op rawca i  pop rzedn i  właściciel
laty fu n d iu m, Gemellu s , pon ió s ł  zas łużoną k arę. Dlatego  też od  początku
po s tanowiła, że poświęci  s ię temu  zadan iu  z od p owiedn im zaangażowan iem. Po
p ierwszym obejrzen iu  domu  u twierdzi ła s ię w swo jej  op in i i , że p o dobn ie jak
w rezyd en cji  kup ca w Rzy mie tak że i  tu  wiele można by ło  zarzucić smako wi
i  zmysłowi arty s ty czn emu  Gemellu sa, k tó ry  w wy s tro ju  wnętrz p referował  su rowość
o raz tan ią k rzyk liwość. Z n iezwyk łą p rzy jemno ścią od nawiała i  wyposażała
po mieszczen ie p o  pomieszczen iu :  syp ialn ię, salę bank ieto wą i  b iu ra. Wszys tk ie
po sąg i  Priap a z rzu cającym s ię w oczy  masy wnym członk iem rozb ito , p rzypominały
bo wiem Fab io l i , jak  wielk iego  cierp ien ia Welwinny , męczonej  p rzez Gemellu sa, by ła
świadk iem. Mo zaik i  n a pod łod ze zos tały  ods łon ięte spod  g rubej  wars twy  p iachu
i  śmieci . Fo n tann y  oczyszczono , a z b asen ó w usun ięto  suche l iście. Nawet
zan iedbane ro ś l iny  na podwórku  zos tały  wy mien ione. Wszys tk ie ściany  og rzewanej
łaźn i  p rzyd o mowej zo s tały  odmalowane. Po jawiły  s ię na n ich  jasn e ob razy  bo g ów,
mityczny ch  s two rzeń  morsk ich  i  ryb , co  wy jątko wo  cieszy ło  dziewczynę. Jed nym
z p rzy jemn iejszy ch , n iezap omn ianych  wspomn ień  z p ierwszego  dn ia w Lupanarze
by ła wizy ta w łaźn i . Tego  samego  dn ia ob iecała so b ie, że k iedyś  s tan ie s ię



właścicielk ą domu  z ró wn ie p iękną łaźn ią. A teraz jej  marzen ie s ię sp ełn i ło .

Jedn ak  tego  sameg o  dn ia, gdy  dowied ziała s ię o  zakończen iu  p rac w łaźn i ,
powróciło  do  n iej  p o czu cie winy . Podczas  gd y  jej  n ie b rak owało  n iczego , Ro mulus
p rawdopod o bn ie mu s iał  znos ić wielk ie n iewy g ody  lub  już od  dawna jego  ko ści
b ielały  na p iasku  pus tyn i . W kącikach  oczu  Fab io l i  zeb rały  s ię łzy . Gdy  p racowała
w Lu panarze, zrob iła wszys tk o , co  by ło  w jej  mocy , aby  odnaleźć b rata. Po  p onad
rok u  od k ry ła, że jej  b rat  ży je. Nawet w barbarzyń sk im świecie areny  g lad iato ró w
Jo wisz g o  och ro n ił . Wieść o  ty m, że Ro mulus  zaciąg n ął  s ię d o  leg ionó w Krassusa,
n ie mog ła o s łab ić jej  wiary  w p rzychy lność bogó w. Jed nak  po tem doszło  do
p rawdziwej  katas tro fy … Przed  k i lk oma mies iącami d o  Rzymu  do tarły  s traszne
wieści  o  rozb iciu  armii  rzymsk iej  w b i twie pod  Carrh ae. I wtedy  Fab io la całkowicie
s traci ła nadzieję, że k iedyko lwiek  zobaczy  Romulusa ży wego . Wyrwan ie s ię ze
szk o ły  g lad iato rów p o  to , żeby  dokonać żywo ta na jak iejś  pus tyn i , wydało  s ię jej
wręcz n iewiary godnym ok rucieńs twem. Bru tu s  pomag ał  jej , jak  móg ł , p róbu jąc
dowiedzieć s ię jak  najwięcej  o  lo sach  żo łn ierzy  pok o nanej  armii , ale n ie miał  d la
Fab io l i  do b ry ch  wiadomości . Wyprawa na wschód  zako ńczy ła s ię jedną
z najwięk szy ch  w h is to ri i  Rep u b lik i  k lęsk  mil i tarnych . Rzy m s traci ł  og romną l iczbę
doświadczonych  żo łn ierzy . Fab io la wiedziała już, że Romulusa n ie by ło  wśród
weteranów o calałego  z pog romu  Leg ion u  VIII, wyp rowad zo nego  sp o d  Carrhae p rzez
legata Kas ju sza Lo ng inusa. Bru tu s  wydał  mnós two  p ien iędzy , żeby  zd obyć
in fo rmacje od  leg ion is tów. Nies tety , Ro mulusa n ie by ło  wśród  ocalonych . Fab io la
wes tch nęła ze smu tk iem. Wysuszone do  b iało ści  p rzez s ło ńce ko ści  jej  b rata
z p ewnością leżały  gdzieś  w p iasku , tam gdzie pad ł  p od  cio sami n iep rzy jació ł . Albo
zg in ął , albo  Partowie up rowad zil i  go  na kon iec świata, do  jak iejś  zapomnianej  p rzez
bogów k rainy , zwan ej  Marg ianą, g d zie podo b no  trafi ło  dzies ięć ty s ięcy  rzy msk ich
jeńców.

Jak  do tąd  żaden  z n ich  s tamtąd  n ie po wrócił .
Kilka łez p o to czy ło  s ię powo li  p o  po liczkach  Fab io l i . Jeś l i ​ jes t  ch oćby

najmn iejsza szansa, że Romu lus  wciąż ży je, n ie może rozpaczać. Teraz jednak
p rzemawiał  p rzez n ią u pó r, a n ie wiara. Iuppiter Optimus Maximus, wysłuchaj mnie, proszę…
Niech mój brat żyje. Jakimś cudem… Zdetermin o wana, żeby  panować nad  emo cjami, Fab io la
o tarła oczy  i  poszła poszukać Korbu lona, s tarszego  v i l icu sa jej  laty fund ium.
Znalazła go  jak  zwyk le zajętego  nadzo rowan iem p racy  n iewo ln ików. Fab io la n igdy
wcześn iej  n ie mieszkała na ws i  i  n iewiele wiedziała na temat  p rowadzen ia
gospodars twa czy  ogó ln ie ro ln ictwa, więc większość swo jego  czasu  w majątku



spędzała, u cząc s ię o d  Korb u lo n a wszys tk iego , co  po winna wiedzieć. Wieści  z Gali i
tego  n ie zmien ią. Odpowiad ała za to  laty fun d iu m.

Dowied ziała s ię od  Korb u lo na, że sy tu acja ro ln ik ów, o bywatel i  Rzy mu , k tó rzy
p racowali  n a własn ych  gospodars twach , p o garszała s ię z roku  na rok  w związku
z ro sn ący m poziomem importu  tan iego  ziarna z Sycy li i  i  Eg ip tu . Przez czas  d łu ższy
n iż jedno  poko len ie na obszarze Ital i i  zaszły  spo re zmiany , a miejsce małych
gospo dars tw zajęły  wielk ie laty fu nd ia ary s to k ratów, wys tarczająco  bog atych , aby
skupo wać g run ty  i  ko rzys tać z tan iej  s i ły  ro boczej  n iewo ln ik ó w. Ludzie ci  czerpal i
ko rzyści  z imperial is tyczny ch  zap ędów Repub lik i , k tó ra, p rowadząc n iekończące s ię
wo jny , d os tarczała co raz większe rzesze n iewo ln ików ze wszys tk ich  zakątk ó w świata.
Lud zie ci  p raco wali  d la bo g aczy , powiększając ich  fo rtu ny . His to ria dawnego
majątku  Gemellu sa n ie różn iła s ię specjaln ie o d  h is to ri i  inn ych  mn iejszych
gospo dars tw.

Jako  świeżo  u p ieczon y  wyzwo len iec Fab io la n ien awidzi ła in s ty tucj i
n iewo ln ictwa. Na początk u  to , że p rzy jmu jąc wo lno ść z rąk  Bru tu sa, au to matyczn ie
s tała s ię właścicielem k i lkuset  o sób  –  mężczyzn , kob iet  i  d zieci  –  mo cn o  jej
doskwierało . Ale co  mog ła zrob ić? Uwoln ien ie Greków, Lib i jczy ków, Galów i  Go tów
pracu jący ch  w jej  go sp odars twie dop rowadziłoby  je jedyn ie do  bank ructwa.
Pos tanowiła skup ić s ię na wzmocn ien iu  swo jej  pozycj i  jako  wybrank i  Bru tu sa,
p ielęg nowan iu  swo ich  relacj i  z jeg o  znajomy mi wywo d zący mi s ię z ary s tok racj i  o raz
odk ryciu  tożsamości  o jca. By ć może w p rzyszło ści , z p omo cą Romu lu sa, będzie
w s tan ie zrob ić d la ty ch  n iewo ln ikó w coś  więcej . Pamiętała, jak  jej  b rat  op owiadał
o  powstan iu  Sp artakusa, t rack iego  g lad iato ra, odpowiedzialnego  za wyb u ch  bu n tu
n iewo ln ików, k tó ry  poko len ie wcześn iej  zachwiał  fundamen tami Rzymu .

To  wspomnien ie wywo łało  u śmiech  na twarzy  Fab io l i , k tó ra zamyślona do tarła
do  dużego  d ziedzińca na ty łach  wil l i . W tym miejscu  zn ajdo wały  s ię nędzne,
zawilgocone chatk i  n iewo ln ików, k tó re smu tno  k on tras towały  z so l idnymi
pomieszczen iami magazyn ó w. Na ty łach  wil l i  zlo kal izowan o  także s tajn ie,
dwukondy g nacy jn y  młyn  o raz l iczne kamienne szopy . Te o s tatn ie s tały  n a
ceg lanych  fundamen tach , k tó re umożliwiały  s tały  p rzep ływ powietrza p od  pod łog ą
i  jednocześn ie u tru dn iały  wszelak im g ryzo n iom d os tęp  do  zg romadzonych
w środ k u  zapasów. Jedne wypełn io n o  aż po  su fi t  zeb rany m zbo żem i  owsem,
w ko lejn y ch  p rzechowy wano  inn e p roduk ty  i  p łod y  ro lne. Uszczeln ione ży wicą
amfo ry  z o l iwą z o l iwek  u s tawiono  w s tab i lne, wielopoziomowe k ons truk cje.
W jeszcze inn y ch  sk ładach  zeb ran o  b eczu łk i  z garum, popu larną i  bardzo  cen ion ą



p as tą rybną, k tó rą magazynowan o  obo k  beczek  so lonych  barwen  i  g l in ianych
g arncó w pełnych  całych  o l iwek . Przy go to wane do  użycia w czas ie zimy  jab łka,
p ig wy  i  g ru szk i  s tarann ie u łożo n o  w rzędach  na p ok ry ty ch  s ło mą s to łach . Obok
zn ajdo wały  s ię małe p iramidk i  z p ęk atych  warkoczy  czosnku . Na k rokwiach
rozwieszono  su szone szynk i  i  p ęczk i  marchewek , cyko ri i  o raz buk ietów zió ł :
szałwii , kop ru , mięty  i  tymianku .

Wino , jeden  z najważn iejszych  p roduk tów wy twarzanych  w gosp odars twie,
p rzyg o to wywan o  i  p rzechowywano  w specjalnych  p iwn icach  w jeszcze inn ym
b udynku . Po dczas  p rodukcji  sok  z częściowo  ro zg n ieciony ch  winog ron  najp ierw
fermen tował  w dolia, og romn y ch  p o jemn ikach  z g l iny , pok ry tych  wars twą paku
i  zakopany ch  częściowo  w ziemi, po  czym p rzelewano  g o  do  innych  naczyń ,
zamykano  i  o ds tawiano  do  s tarzen ia. Ty lko  n aj lep sze ro czn ik i  zdekan towano  do
amfo r i  p rzenoszon o  do  g łówn ego  b udy nku , gdzie leżakowały  pod  dachem nad
jedny m z g łówn ych  palen isk .

Fab io la lub i ła p rzechadzać s ię po  tych  magazynach . Cały  czas  dziwiła s ię, jak  to
możliwe, że należy  d o  n iej  ty le p rod uk tów spożywczych  i  ży wności . Jako  dziecko
ciąg le by ła g ło d na. Teraz miała więcej  jedzen ia, n iż p o trzebne by  jej  by ło  do  końca
ży cia. Ta i ron ia lo su  dała jej  wiele do  myś len ia, d latego  zawsze db ała o  to , aby  jej
n iewo ln icy  b y li  dob rze karmien i . Większo ść właściciel i  ziemsk ich  o szczędzała n a
p ożywien iu  d la n iewo ln ikó w, dając im ty lko  ty le, i le wys tarczało  p racown iko m do
p rzetrwan ia, n ie myś ląc o  p rzyszło ści  i  o  tym, czy  doży ją w dob rym zd rowiu  wieku
średn iego . Może n ie da im wo lności , ale ch ciała być uważana za ludzką pan ią.
Czasami t rzeba b y ło  użyć s i ły , żeby  wymusić pos łu szeńs two , ale s tarała s ię, aby  to
zd arzało  s ię ty lko  wtedy , gdy  nap rawdę n ie by ło  innego  wy jścia.

W ty m roku  żn iwa miel i  ju ż za sobą. Dzis iaj  n iewo ln icy  skup il i  s ię n a bardziej
p rzyziemnych  zadan iach , ale na dziedzińcu  zawsze wiele s ię działo . Korbu lon
p rzechadzał  s ię po  podwó rku , wykrzyk u jąc po lecen ia. Fab io la zauważy ła, że k i lku
lud zi  p racowało  nad  p rzekuciem złamanego  p ługa i  nap rawą zuży tych  u p rzęży  d la
wo łów. Ob o k  n ich  k o b iety  i  d zieci  zajęły  s ię op różn ian iem wozów z o s tatn imi
warzy wami, tak imi jak  ceb u la, bu rak i  i  s łynna pompejańska kapus ta. Inn i  p racowali ​‐
w g ru pach  p rzy  p rzygo towywan iu  wełn y , k tó ra zo s tała zeb rana latem
z p rzys trzyżonych  o wiec. Teraz by ła g ręp lowana –  czesana i  my ta p rzed
p rzekazan iem jej  do  p rzędzen ia.

Korb u lo n  sk łon ił  s ię g łęboko , g dy  ty lk o  do s trzeg ł  Fab io lę.

–  Pan i?



Dziewczy na sk in ęła g łową z powagą. Wciąż z t rudem p rzyzwyczajała s ię do  nowej
swo jej  ro l i  i  tego , że ma realną wład zę nad  ży ciem innych  ludzi .

Zarządca n ie wyróżn iał  s ię jak oś  sp ecjaln ie pos tu rą. Miał  ok rąg łą twarz i  b rązowe
wło sy , p rzyp rószone tu  i  tam lekką s iwizną. Tro ch ę s ię garb i ł . Nie nos i ł  żadn ych
zwracających  u wagę u b rań . Ty lko  b icz na d ług iej  rączce i  s reb rny  amu let  na
rzemien iu  zawieszo nym na szy i  mó wiły  o  ty m, że n ie jes t  zwyk łym n iewo ln ik iem.
Trafi ł  d o  n iewo li  jeszcze jako  dziecko , złap any  gdzieś  na wyb rzeżu  Afryk i
Pó łnocnej . Całe swo je do ros łe ży cie spędzi ł  w majątku .

To , że gospodars two  należało  teraz do  młodej  kob iety , sp rawiało  s taremu
zarządcy  n ieco  trudności . Bru tu s  zresztą po s tarał  s ię p rzed  wy jazdem, aby  n ik t  n ie
miał  wątp l iwości , że w czas ie jego  n ieobecności  Fab io la jes t  pan ią do mu . Korbu lon
cieszy ł  s ię jednak , że wreszcie ma kogoś , k to  mówi mu , co  ma rob ić. Od  k i lku  lat
b owiem gospodars two  podupadało .

–  Jak  idzie p raca?

–  Pi lnu ję, żeby  s ię n ie n udzil i , p an i  –  Korbu lon  wskazał  najb l iższą g rupę
n iewo ln ików. –  Wciąż jeszcze jes t  wiele do  zrob ien ia. Mam czy m ich  zająć.

Fab io la powo li  p rzyzwyczajała s ię do  co dzienn ego  życia laty fund iu m. Jakoś
jednak  n ie b ardzo  po trafi ła wy obrazić sob ie, żeby  jej  wcześn iejszy  właściciel
zacho wywał s ię p odobn ie.

–  Czy  Gemellu s  w og ó le in teresował  s ię majątk iem?

–  Gdy  kup ił  gospo dars two  –  o dpowiedział  Korbu lon  –  p rzy jeżdżał  tu  co  k i lka
mies ięcy .

Fab io la u k ry ła zasko czen ie.
–  Sp rowadził  nowe d rzewa o l iwne z Grecj i  i  n akazał  wyk opan ie s tawó w d la ryb .

Wybrał  nawet  s to k i  wzgó rz, na k tó rych  miała zo s tać posad zo na wino roś l .

Fab io l i  n ie spodob ała s ię myś l  o  tym, że jej  by ły  właściciel  p rzejawiał  jakąś
k reatywno ść. W rzymsk iej  wil l i , w k tó rej  do ras tała z Romu lusem, pokazywał
g łówn ie swo ją d rugą, b ru talną twarz.

–  Co  s tało  s ię po tem?

Zarządca wzruszy ł  ramionami.

–  In teresy  szły  co raz go rzej . Zaczęło  s ię od  s traty  towarów z Eg ip tu . Pamiętam,
jak  do wied ział  s ię, że dwanaście s tatków z jego  tran sp o rtem zaton ęło  w czas ie
wielk iej  bu rzy  –  pomarszczo na twarz Korbu lona wydawała s ię wyrażać ud rękę. –
Trudno  by ło  w to  uwierzyć…



Fab io la wes tchnęła g ło śno , okazu jąc udawaną empatię. W rzeczywis to ści
zas tanawiała s ię, jak  tak i  człowiek  jak  Korbu lon  móg ł martwić s ię tym, że jego
właściciel  ma k łopo ty . Gdy  Bru tu s  opo wied ział  jej  o  oko licznościach  sp rzedaży
p rzez Gemellu sa tej  wil l i , by ła wpros t  zachwycona. Wyg lądało  jednak  na to , że
iden ty fikowan ie s ię n iewo ln ików z ich  właścicielami by ło  w p ewnym sens ie
n ieun ikn ione. Fab io la dob rze pamiętała, jak  dumny  by ł  Romulus , gdy  ud ało  mu  s ię
dos tarczyć wiadomość Gemellu sa do  Krassusa i  b ezp ieczn ie wrócić z odpowiedzią,
g rając na nos ie o s i łkom nas łanym p rzez l ichwiarzy , k tó rzy  zawsze p i lnowali  b ramy
wejścio wej . A p rzecież jej  b rat  n ienawidzi ł  Gemellu sa tak  samo  mocno  jak  ona.
Nawet n iewo ln icy  mogą czuć du mę. Pos tanowiła więc, że n ie będzie ocen iać
Korbu lona. Mimo  że p racował d la Gemellu sa od  ponad  dwudzies tu  lat , do  tej  po ry
vilicus okazywał s ię lo jalnym, so l idnym i  p racowitym człowiek iem.

W tej  samej  chwil i , jakby  na po twierdzen ie wn iosków Fab io l i , Ko rbu lon
k rzyknął  na mężczy zn ę, k tó ry  o s trzy ł  d ług ie s ierpy  po wo lnymi, obo jętnymi
ruchami.

–  Włóżże trochę serca w to , co  rob isz, g łupcze! –  pok lepał  ręką bat  wiszący
u  p asa. –  Albo  poczu jesz, jak  cierpną ci  p lecy !

Niewo ln ik  schy li ł  s ię szybko  nad  zak rzywion ym żelaznym os trzem, p rowadząc
teraz o sełkę tam i  z powro tem wzd łuż całej  jego  d ługości .

Fab io la u śmiechnęła s ię z ap robatą. Chociaż Korbu lon  n ie by ł  człowiek iem
bru talnym, n ie bał  s ię u żywać s i ły . Jeś l i  g roźba wys tarczała, to  by ł  dob ry  zn ak .

–  Myślałam, że Gemellu s  miał  nap rawd ę duży  majątek  –  powiedziała sondu jąco ,
l icząc, że zdob ęd zie więcej  in fo rmacji .

–  Tak  by ło  –  Korbu lon  wes tchnął . –  Jednak  bo gowie s ię od  n iego  o dwrócil i .
Wkró tce wszys tko , czego  s ię tkn ął , ob racało  s ię w p roch . Zaczął  po ży czać p ien iąd ze
bez n ad ziei  na ich  sp łatę.

Fab io la pamiętała, że domus Gemellu sa by ł  p i lno wany  dn iem i  no cą, a pod  murem
zawsze czekały  jak ieś  bandzio ry . W kuchn i , gdzie zb ieral i  s ię n iewo ln icy ,
p lo tkowano  o  k łopo tach  kupca.

–  Bru tu s  wspomin ał , że n ietrafione p rzeds ięwzięcie ze sp ro wadzen iem dzik ich
zwierząt  n a arenę by ło  k rop lą, k tó ra p rzelała czarę.

Korbu lon  n iech ętn ie sk inął  g łową.

–  Tak , pan i . Ta inwes tycja powinna by ła p rzyn ieść mu  wielk ie p ien iądze.
Wykup ił  jedną trzecią udziałó w w wyprawie bes t iariu sa po  dzik ie zwierzęta
w po łudn iowy m Eg ipcie.



Fab io la odwróciła s ię, żeb y  uk ry ć u śmiech . Romulus  częs to  udawał bes t iariu sa,
lecz zos tał  g lad iato rem. Poczu ła wypełn iający  ją og romny  smu tek , ale n ie dała po
sob ie poznać zmiany  n as tro ju , a Korbu lon  n iczego  n ie zau waży ł . W Lupanarze
do b rze nauczy ła s ię uk rywać emocje p rzed  wszys tk imi. Nawet p rzed  Bru tu sem.

Nag le w jej  g łowie po jawił  s ię ob raz z p rzeszło ści . Przypo mniała sob ie, że
n ied ługo  p rzed  tym, jak  zos tal i  z Romulusem sp rzedan i , jej  b rat  pods łuchał
rozmowę Gemellu sa z k s ięgowym. Do tyczy ła właśn ie wyprawy  po  dzik ie zwierzęta,
na k tó rych  można by łoby  dob rze zarob ić, po kazu jąc je gawiedzi  w circus. To
p rzeds ięwzięcie mog ło  kupcowi p rzyn ieść og romn e zy sk i . Bliźn iacy  by li  mocno
zdziwien i , że Gemellu s  n ie móg ł  pozwo lić sob ie na pon ies ien ie kosztów inwes tycj i .
Bied nym n iewo ln ikom bog actwo  właściciela zawsze wydawało  s ię og romne.

–  Zysk i  powinny  by ły  pozwo lić mu  na sp łatę wszys tk ich  d ługów –  powied ziała
spoko jn ie.

–  Ty le ty lko , że s tatk i  ze zwierzętami zaton ęły  –  s twierdzi ł  Korbu lon . –  Znowu .

–  Wszys tk ie?

–  Co  do  jedneg o  –  odpowiedział  vilicus ponu ro . –  Poszły  na dn o  w czas ie
wielk iego  szto rmu .

–  Prawdziwy  pech… –  Fab io la wciągnęła powietrze.

–  Coś  więcej  n iż p ech . Pewien  haru sp ik  s twierdzi ł , że to  z powodu  n iełask i
samego  Nep tuna. –  Korbu lo n  zak lął  s iarczyście. Naty chmias t  zrob ił  s ię czerwo ny  na
twarzy , bo  p rzypomniał  sob ie, z k im rozmawia. –  Przep raszam, pan i  –  mru knął .

Fab io la nag le pos tan owiła zadb ać o  swó j au to ry tet  w oczach  n iewo ln ików.
Bru tu s  częs to  tak  rob ił , twierdząc, że n iewo ln icy  powinn i  go  szanować, a od rob ina
s trachu  i  respek tu  n igd y  n ikomu  n ie zaszkodziła.

–  Pamiętaj , k im jes tem! –  rzuci ła k ró tko .

Korbu lon  o d  razu  pochy li ł  k ark  i  czekał  na karę. Może jego  nowa młoda pan i  n ie
różn iła s ię od  Gemellu sa?

Tak  nap rawdę Fab io la s ły szała w Lupanarze o  wiele go rsze p rzek leńs twa, ale
p rzecież Korbu lo n  n ie móg ł  o  tym wiedzieć. Wciąż jeszcze on ieśmielona podczas
wydawan ia rozkazów Fab io la poczu ła, że reakcja zarządcy  zwiększy ła jej  pewność
s ieb ie.

–  Kon tynu u j… –  odezwała s ię łagodn iejszym ton em.

Vilicus sk inął  g łową u spoko jony , że n ie zamierzała go  ukarać.

–  Gemellu s  n igdy  n ie wierzy ł  w p ro roctwa, ale na k ró tko  p rzed  tym, jak  s traci ł



s tatk i  z ładunk iem, wspo mniał  o  jed nej  p rzep owiedn i…
Fab io la wydęła warg i .

–  Harusp ikowie karmią ludzi  k łamstwami. –  Wiele dziewcząt  z Lupanaru
wydawało  znaczną część swo ich  sk romnych  o szczęd ności  na wizy ty  u  wróżb itów
z n ad zieją na jak iś  zn ak  od  bogów, że k tó regoś  dn ia b ęd ą mog ły  po rzucić swo je
uwłaczające zajęcie. Fab io la n ie znała wielu  p rzepo wied n i , k tó re s ię sp rawdziły .
A jeś l i  ju ż tak  s ię s tało , zwyk le n ie miały  one wielk iego  znaczen ia. By ła p rzeko nana,
że n ie powinna po legać na n ik im innym op rócz s ieb ie. I wierzyć w d ob rą wo lę
Jowisza, k tó ry  w końcu  odpowied ział  na jej  mod li twy  o  odzysk an ie wo lności .

–  To  p rawda, pan i . Gemellu s  mówił  to  samo . Ale wtedy  kup iec n ie zap łaci ł  za
us łu g i  jak iegoś  o szu s ta, jednego  z tych , k tó rych  mnós two  k ręci  s ię w po b liżu
wielk iej  świątyn i . Ofiarę celeb rował  n ieznajomy  h arusp ik  z g lad iu sem, k tó ry  zg odził
s ię na to  ty lko  w d rodze wy jątku  –  mężczyzn a zamilk ł  nag le, po  czym dokończy ł
szybko . –  I właściwie wszys tko  s ię spełn i ło .

To  wzbudziło  jej  ciekawość. Wróżb ici  n ie nos i l i  b ron i .

–  Wyjaśn i j  –  zażądała.

–  Ten  czło wiek  p rzewidział , że Krassu s  opuści  Rzym i  już n igdy  n ie wróci .

Fab io la o tworzy ła szerok o  oczy  ze zdumien ia. Wszyscy  wiedziel i , że t rzeci
członek  triumwiratu  p ragn ął  odn ieść su kces  mil i tarny , aby  zdobyć wzg lędy
zwyk łych  obywatel i . Wybór Krassusa n a namies tn ika Sy ri i  by ł  czymś więcej  n iż
ty lko  sp rzy jającą okazją do  inwazji  na Part ię. Jednak  k to  mó g ł zak ładać, że jego
wy jazd  do  Sy ri i  będzie pod różą bez po wro tu? Chyba ty lko  p rawdziwy  haru sp ik .
Ktoś , k to  może po wiedzieć jej  co ś  więcej  na temat  lo sów Romulusa.

–  Co  jeszcze powiedział? –  spy tała cicho .
Vilicus z t ru dem p rzełknął  ś l inę.

–  Że szto rm zatop i  jego  s tatk i  i  s t raci  zwierzęta.

–  To  wszys tko?

Korbu lon  n ie patrzy ł  jej  w o czy . Un ik ając jej  spo jrzen ia, zerkał  to  w p rawo , to
w lewo .

–  By ło  jeszcze coś  –  p rzyznał  zdenerwowany . –  Gemellu s  wspo mniał  o  tym ty lko
raz, gd y  widziałem go  po  raz o s tatn i .

Fab io la n ie zamierzała odpuścić.
–  O co  chodziło?

–  Harusp ik  powiedział , że pewnego  dn ia jak iś  człowiek  s tan ie pod  jego  d rzwiami.



Zamarła. Romulus?

–  Wy dawało  mi s ię, że ta sp rawa n ie dawała mu  spoko ju  –  podsumował Korbu lon .

–  Nie miał  to  być p rzyp ad k iem g lad iato r?
–  Nie, p an i…

Nadzieja zn iknęła tak  szybk o , jak  s ię po jawiła.

–  Żo łn ierz.

Serce n iemal wyskoczy ło  jej  z rado ści .

Ko rbu lon  spo jrzał  n iep ewn ie na dziewczy nę zdziwiony  jej  zain tereso wan iem.

Zobaczy ł  jednak  ty lko  n ic n ieznaczący , spo ko jny  u śmiech . Z twarzy  Fab io l i
n iczego  n ie dało  s ię wyczy tać.

Nie gladiator! Przez g łowę p rzelatywały  jej  szaleńcze myś li . Żołnierz! Przecież Romulus po
ucieczce z Rzymu zaciągnął się do armii. Gemellu s  wiedział , że Romulus  go  n ienawidzi .
Perspek tywa spo tkan ia s ię z n im o ko  w oko  mu siała wydawać s ię mu  p rzerażająca.
Teraz wizy ta w świątyn i  Jowisza s tała s ię dwa razy  ważn iejsza n iż wcześn iej . Gdyb y
ty lko  mog ła o dnaleźć tamtego  tajemn iczego  haru sp ik a, może mog łaby  wypy tać g o
o  lo sy  Romulusa. To  b y ła ty lko  isk ierka nadziei , ale Fab io la już dawno  nauczy ła s ię,
że n ig dy  n ie wo lno  s ię p oddawać.

Ta właśn ie n iezachwian a wiara i  p ragn ien ie zemsty  u trzymywały  ją p rzy  życiu .

Zza murów ok alających  dziedzin iec dob ieg ło  u jadan ie p só w. Od  czasu  p rzy jazd u
do  Pompei  Fab io la s ły szała ten  hałas  już k i lka razy , ale zwy k le dochodził  z o ddali .
Teraz jedn ak , w miarę jak  s tawał  s ię co raz g ło śn iejszy , zauważy ła, że co raz większa
l iczba n iewo ln ików zerk a ze s trachem w oczach  w k ierun ku , z k tó rego  dochodził .

–  Co  s ię dzieje?

–  Psy . I fugitivarii, p an i  –  g dy  Fab io la spo jrzała na n ieg o  n ierozumiejącym
wzrok iem, zarządca wy jaśn i ł . –  Łowcy  nag ród . Ścigają uciek in iera.

Dziewczyna poczu ła szyb sze b icie serca, ale n ie wpad ła w pan ikę. Jestem wolna. Nikt
mnie nie ściga.

W poszuk iwan iu  źród ła dźwięku  wyszl i  na ro zleg łe, p łask ie p o le o taczające wil lę.
Każde tak ie po le dziel i ł  od  sąs iedn ieg o  mały  murek  z kamien i , rząd  nag ich  d rzew lu b
n isk i  żywop ło t . Wokó ł  majątku  rozciągały  s ię pasy  żyznej  ziemi, k tó re o  tej  po rze
roku  leżały  ugo rem. Dwa tygo dn ie wcześn iej  p o la zo s tały  zao rane, żeb y  ziemia
mog ła odetchnąć, zan im zo s tan ie obsadzon a na wiosnę. Na części  ro s ła jednak  ozima
pszen ica, k tó ra zresztą już p rawie do jrzała do  zb io rów.

Fab io la lub i ła spacerować wokó ł  wil l i  i  podziwiać o ko lice. O tej  po rze rok u
k rajob raz by ł  raczej  su rowy , ale uwielb iała p rzyg lądać s ię hałaś l iwym wronom



sp ieszącym do  gn iazd , wdychać rześk ie powietrze, cieszy ć s ię samo tnością,
wo lnością i  p rzes trzen ią. Na u l icach  Rzymu  zawsze panował t łok . Życie w ciąg le
pełnym k rzątan iny  Lupanarze by ło  zu pełn ie inn e. Laty fund ium dawało  jej
możliwość ucieczk i  o d  b ru taln ej  rzeczywis to ści  świata.

Jedn ak  wkró tce i  ten  spokó j  miał  s ię okazać i luzo ryczny .

Korbu lon  p ierwszy  zau waży ł  ruch .
–  Tam! –  wskazał  na coś  na po lu .

Fab io la po  chwil i  równ ież dos trzeg ła pos tać, k tó ra p o jawiała s ię i  zn ikała
w lukach  żywop ło tu  jak ieś  dwieście k roków d alej . Ko rbu lon  miał  rację.
Uciek in ierem by ł  młody  mężczy zn a w poszarpanych  łach manach . Niewo ln ik .
Wy dawał s ię wyczerpany . Do ln a część jego  ciała po k ry ta by ła g rubą wars twą b ło ta,
a na twarzy  ry sowała s ię desperacja.

–  Pewn ie chciał  o szu kać pościg  i  uk ry ł  s ię w rzece –  s twierdzi ł  vilicus.

Fab io la wielo k ro tn ie spacerowała wzd łuż b rzegu  małej  rzeczk i , k tó ra oddzielała
jej  g ospodars two  o d  majątku  najb l iższego  sąs iada. To  miejsce już n igdy  n ie będzie
wydawało  s ię jej  tak ie samo .

Korbu lon  s ię sk rzywił .

–  To  s ię n igdy  n ie udaje. Fugitivarii zawsze sp rawdzają b rzeg i  rzek i  za pomocą
d łu g ich  tyczek . A jeś l i  k to ś  n ie p rób u je sk ryć s ię w rzece, p sy  od  razu  nap rowadzą
ścigających  na ś lad .

Kob ieta n ie mog ła oderwać oczu  od  uciek in iera, k tó ry  n ie p rzery wając b ieg u ,
rzucał  spo jrzen ia za p lecy .

–  Dlaczego  on i  na n iego  po lu ją? –  spy tała g łucho , choć tak  nap rawdę znała
odpowiedź.

–  Bo  jes t  n iewo ln ik iem. A n iewo ln ik  jes t  własnością swo jego  pana.

Fab io la dob rze wiedziała, jak  wyg ląda ok ru tna rzeczywis to ść. Wychodząc z tego
samego  założen ia, Gemellu s  wielok ro tn ie gwałci ł  Welwinnę. Sp rzedał  ją i  Romulusa.
I pozbawił  życia Jubę, wielk iego  Nub ijczyka, k tó ry  uczy ł  jej  b rata, jak  używać
miecza. Właściciele n iewo ln ików mog li  z n imi rob ić wszys tko , co  ty lko  chciel i . By li
panami ich  życia i  d ecydowali  o  śmierci . Rzy msk i  sy s tem p rawny  –  sy s tem,
z k tó rego  d umn i by li  wszyscy  ob ywatele –  wsp ierał  n iewo ln ictwo  i  n ie p rzewidywał
żad nej  kary  za to rtu rowan ie czy  zab icie własnego  n iewo ln ika.

Z najb l iższego  g aju  wyskoczy ła nag le wataha wielk ich  p sów gończych , k tó re na
p rzemian  wąch ały  ziemię i  wciągały  p owietrze, szukając zapachu  zb iega.



Fab io la u s ły szała, jak  młody  mężczyzna jęknął  z p rzerażen ia. To  by ł  ok ropny
dźwięk .

Obserwowali  rozg rywający  s ię p rzed  ich  oczy ma spek tak l  w milczen iu .

Na po lu  po jawiła s ię teraz g rupa uzb ro jonych  mężczyzn , zachęcających  p sy
ok rzykami i  gwizd ami. Gdy  lu dzie ci  dos trzeg l i  wyczerp an ego  n iewo ln ika, rozleg ły
s ię ich  radosne k rzyk i .

–  Skąd  on  jes t?

Vilicus wzruszy ł  ramionami.

–  Kto  to  wie? Móg ł uciekać wiele dn i . Jes t  młody  i  s i lny . Sły szałem o  pościgach ,
k tó re t rwały  po nad  tydzień  –  powiedział  Korbu lon  n iemal wspó łczu jąco . –  Ale te
suk in syny  n igdy  s ię n ie podd ają. A n ik t  n ie może b iec bez końca o  p us tym żo łądku .

Fab io la wes tch nęła. Nik t  n ie nakarmi uciek in iera an i  n ie udziel i  mu  pomocy .
Dlaczego  k to ś  miałby  to  rob ić? Rzym s tawał  s ię imperium, k tó re wzno s i ło  s ię na
fundamen tach  z wo jn y  i  n iewo ln ictwa. Jego  obywatele n ie miel i  po wodu , aby
pomagać tym, k tó rzy  ch ciel i  pozbyć s ię k rępu jących  ich  pęt . Nik t  n ie p rzejmował s ię
tym, że n iewo ln icy  mu szą znos ić s rog ie kary , s t raszne warunk i  życia i  g łód .
Oczywiście n ie każd y  n iewo ln ik  miał  aż tak  źle, ale to  n ie zmien iało  fak tu , że by l i
on i  k ońmi roboczy mi Rep ub lik i . To  d zięk i  n iewo ln ikom powstawały  wspan iałe
budy nk i , to  on i  p racowali  w warsztatach  i  p rzy  zb io rach . Rzym po trzebował
n iewo ln ików. Nie mają wielkiego wyboru –  myś lała go rzko  Fab io la. Karą za udzielenie pomocy
uciekinierowi jest śmierć. A kto chciałby umrzeć na krzyżu?

Dramat miał  właśn ie o s iąg nąć pu nk t  ku lminacy jny . Młody  mężczyzna zdąży ł
zb l iżyć s ię do  n ich  na jak ieś  p ięćdzies iąt  k roków, ale wyczerpany  pad ł  na ko lana na
wilgo tną ziemię. Un iós ł  ręce w n iemy m b łagan iu . Fab io la mus iała zamknąć oczy .
Próba p rzeszkodzen ia ścigający m, k tó rzy  wy konywali  zlecen ie zgodn ie z p rawem,
n ie by łab y  dob rym po mysłem. Jeś l i  n ie chciała ryzykować po zwu  właściciela
n iewo ln ika, n ie mog ła n ic zrob ić.

Po  chwil i  p sy  dopad ły  ch łopaka.
Gdy  specjaln ie szko lone zwierzęta zaczęły  b ru taln ie szarpać uciek in iera, jakby

by ł  szmacianą lalką, po wietrze p rzeszy ły  jego  s traszl iwe k rzyk i . Fab io la mus iała
o tworzyć oczy  i  o bserwowała wszys tko  z p rzerażen iem. Mog ła odetchnąć dop iero  po
k ilku  chwilach , gd y  jeden  ze ścigających  wreszcie odciągnął  zwierzęta. Wkró tce
po jawil i  s ię po zo s tal i  fugitivarii. Na cały  zespó ł  sk ładało  s ię k i lkunas tu  mężczyzn ,
wy g ląd ających  na twardziel i , ub ranych  w ciemne szaty , uzb ro jon ych  w łuk i ,
włóczn ie i  miecze. Spod  wełn ianych  p łaszczy  widać b y ło  miejscami b ły szczący



pancerz. Otoczy li  uciek in iera ze wszys tk ich  s tron , śmiejąc s ię z g łębok ich  ran  od
ug ry zień  na jego  ręk ach  i  nog ach . Widać, że dob rze s ię bawil i . Jak  zawsze.

Fab io la p rób owała s ię powstrzymywać. Co  innego  mo g łaby  zrob ić?

Ciesząc s ię swo ją zdob yczą, fugitivarii wydawali  s ię n ie zwracać zupełn ie uwag i  n a
obserwato rów. Mo ręgo wate p sy  warowały  n a ziemi z wywieszonymi czerwo n ymi
językami, zwisającymi z szerok ich  paszcz p ełny ch  o s trych  zębów. Podobne zwierzęta
p i lnowały  wil l i  Fab io l i . Na no c spuszczano  je z łań cu ch ów, żeby  p i lnowały  domu
przed  n iepożądany mi gośćmi. Te jed nak  by ły  o  wiele lep iej  umięśn ione i  wyg lądały
jeszcze bardziej  złowrogo .

Leżący  na ziemi n iewo ln ik  p rzy jął  pozycję embrio naln ą. Teraz jęczał  już cich o ,
a k rzyczał  ty lko  wtedy , gdy  k tó ry ś  z op rawcó w go  uderzy ł . Po tem co ś  s ię zmien iło .
Najb l iższy  z mężczyzn  pas twiących  s ię nad  ch łopak iem wreszcie zauważy ł  Fab io lę
i  Korbu lona. Gdy  dos trzeg ł  do b rze ub raną kob ietę, no szącą b iżu terię, wy cedził  cicho
k ilka s łów, zwracając s ię do  k rępego  mężczyzn y , k tó ry  wydawał s ię dowó dcą g rup y .
Ten , zamias t  odpowied zieć, wymierzy ł  po tężn ego  ko pn iaka w p ierś  n iewo ln ik a.

Ch łopak  wydał  s t łu miony  k rzyk .

Fab io la n ie mog ła uwierzyć w to , co  widzi . Kopn ięcie by ło  tak  mocne, że mo g ło
złamać żeb ra.

–  Zos taw go  w spok o ju  –  k rzyknęła. –  Jes t  ciężko  ranny .

Sto jący  obok  n iej  Korbu lon  ch rząknął  n iepewn ie.

W k ręgu  op rawców po jawiła s ię luka. Twarde, bezl i to sne twarze ob ró ci ły  s ię
w s tronę atrakcy jnej  ko b iety  i  zarządcy . Gdy  mężczyźn i  p rzyg lądal i  s ię czarno wło sej
p iękności , ich  twarze zn iekształci ły  żądze, a k i lku  pozwo li ło  sob ie nawet  na sp ro śn e
uwag i , choć n a razie wypowiadane cich o . Zamożn i  lu dzie budzil i  szacu nek .

Fab io la zigno rowała te g ło sy . Korbu lon  obserwował mężczyzn  n iep ewn ie.

Tymczasem op rawcy  pozwo li l i  n iewo ln ikowi ws tać. Jeden  z fugitivarii d o by ł
miecza i  sztu rchn ął  ch łopaka, sugeru jąc, że może iść. Ru szyć p rzed  s ieb ie, od d alając
s ię od  n ich , a zmierzając w s tronę Fab io l i . Zdezo rien towany  n iewo ln ik  n ie wiedział
jednak , czego  od  n iego  oczeku ją. Ko lejne dźgn ięcie o s trzem miecza wy s tarczy ło ,
żeby  znó w zaczął  szlochać. Tym razem jednak  zro zu miał  suges t ię i  zrob ił  k i lk a
n iepewnych  k roków w k ierunku  wil l i . Zachwiał  s ię, co  zos tało  p rzy jęte d rwinami
i  śmiech em. Kilk u  mężczyzn  zaczęło  rzucać w n iego  b ry łk ami ziemi. Ch łop ak
zwiększy ł  tempo  marszu .

–  Co  on i  rob ią? –  zapy tała p rzerażona Fab io la.

–  Bawią s ię n im. I z nami. Czas  wracać do  do mu , pan i  –  Korb u lon  mruk nął , a n a



jeg o  twarzy  p o jawił  s ię b lad y  o d cień  szaro ści . –  Zan im sp rawy  wy mkną s ię spod
k on tro l i .

Sto p y  Fab io l i  tk wiły  w ziemi, jakby  zapuści ła k o rzen ie.

Niewo ln ik  zn alazł  s ię ju ż całk iem b lisk o . Teraz zauważy ła, że całe jego  ciało  b y ło
jed ną wielką raną, na k tó rą n ie sk ład ały  s ię ty lk o  ug ryzien ia p sów. Pod  s tarą,
p oszarp an ą tu n ik ą widać b y ło  sączące s ię rozcięcia, k tó re tworzy ły  b rzyd k ą
k rato wn icę. Nie miała wątp l iwo ści , że to  efek t  o k ładan ia b atem na rozkaz jak ieg o ś
b ru talneg o  właściciela. Czy  to  d lateg o  u ciek ł? Niewo ln ik  b y ł  młody . Fab io la
o cen iła, że n ie może mieć więcej  n iż p iętnaście lat . To  b y ł  jeszcze ch łop iec. Po t
i  sp ły wające łzy  two rzy ły  ciemn e smu g i n a jeg o  szczu p łej  twarzy . By ł  wy ch u dzony
i  pewn ie g łod n y . Z jego  o czu  wyzierała ro zp acz.

–  Pan i…  –  Korb u lo n  n alegał . –  To  n ie jes t  b ezp ieczne.

Fab io la n ie mo g ła jed n ak  oderwać wzro ku  o d  uciek in iera, k tó ry  n ie o d waży ł  s ię
n awet  n a n ią spo jrzeć.

Minął  ich  jak  w tran s ie i  ru szy ł  d alej  w s tron ę d zied ziń ca. Jak  mysz ran io n a p rzez
k o ta n ie miał  szans  uciec zb y t  daleko .

Fugitivarii ru szy l i  za n im, a żo łąd ek  Fab io l i  p o dszed ł  jej  d o  g ard ła. Ro zejrzała s ię,
ale żadnego  z jej  o ch ron iarzy  n ie by ło  w zas ięg u  wzro ku . Do  tej  po ry  rzadko  zdarzało
s ię, żeb y  b y li  po trzeb n i , i  zwyk le k ręci l i  s ię gdzieś  w p ob liżu  k u ch en nego  p ieca.
Spędzal i  czas  p rzy  s to le n a op o wiad an iu  sp ro śny ch  do wcipó w. Nawet n iewo ln icy
zn ajd u jący  s ię na p odwórk u  n ie zau waży li , że dzieje s ię co ś  n iedob reg o .

Strach  Korb u lon a s tał  s ię n iemal namacaln y . Zarząd ca zaczął  nawet  d el ikatn ie
ciąg n ąć Fab io lę za ręk aw.

W ty m mo men cie kob ieta p o czu ła, że mu s i  po mó c ch ło p ak owi. Obró ci ła twarz
w k ieru n k u  zb l iżający ch  s ię mężczy zn . Ch o ciaż s ię bała, n ie miała zamiaru  chować
s ię w wil l i , żeby  u n ik n ąć ko n fro n tacj i  z tymi łajdakami.

A o n i  n ieub łag an ie zmierzal i  w jej  k ierun k u . Zb liżal i  s ię. Cis i . Z n iecn ymi
zamiarami.

–  Kto  tu  d o wo d zi? –  wy k rzyczała py tan ie, sk ład ając d łon ie, żeb y  p o wstrzy mać
ich  d rżen ie.

–  Pewn ie ch odzi  o  mn ie, pan i . Nazy wam s ię Scewo la, n ajs tarszy  fugitivarius –
wy cedził  l id er, b ezczeln ie sk ład ając s ię w p ó łu k łon ie. Po tężn ie zbud o wany
mężczyzn a miał  k ró tk ie b rązo we wło sy  i  g łęb oko  o sadzone o czy . Nos i ł  ko lczu g ę
leg io n is ty , k tó ra o s łan iała g o  o d  szy i  do  p o ło wy  ud , g lad iu s  w bog ato  zdo b ionej
p ochwie i  szty let  na p as ie. Jeg o  n ad g ars tk i  zd o b iły  g ru b e s reb rn e b ranso lety .



Oznaka s tatu su . Wydawało  s ię, że p o lowan ie n a u ciek in ieró w b y ło  o p łacalnym
zajęciem. –  Jes tem d o  u s ług…

Jeg o  o d dan ie s ię d o  d y sp ozy cji  by ło  b ardzo  wieloznaczn e. I tak ie miało  b y ć.
Wyzywające. Pełn e n ied o powiedzeń .

Pozos tal i  mężczyźn i  do b rze wied ziel i , o  co  ch odzi . Zarecho tal i  z zado wo len iem.
Fab io la zd awała sob ie sp rawę, że tak  n ap rawd ę jes t  b ezb ro n na. A mimo  to

o d ezwała s ię p ewn y m, n iezn oszącym sp rzeciwu  g ło sem.

–  Wy jaśn i j , co  ro b isz n a mo jej  ziemi.

–  Na two jej  ziemi? –  Scewo la zmru ży ł  oczy . –  Gd zie jes t  Gemellu s?

Fab io la n ie o dpo wied ziała.

Mężczy zn a chwycił  s ię jed y n ej  szansy .

–  Jes teś  jego  o s tatn ią ku rwą?
Tym razem jego  lu dzie n ie k ry l i  s ię ze śmiechem.

Fab io la rzu ci ła mu  lo d owate sp o jrzen ie.

–  Ten  zdegenero wany  t łu ścioch  n ie jes t  już właścicielem majątku . Teraz ja jes tem
tu  pan ią i  masz mi odp o wied zieć!

Scewo la wyg ląd ał  na zaskoczonego .

–  Nie wiedziałem –  p rzy zn ał . –  Od  mies ięcy  p rzeb y waliśmy  dalek o  na p ó łno cy .
Miel iśmy  d ob re ło wy . Mnó s two  p lemienny ch  szumowin  u ciek a z Gali i .

–  Có ż za szk o da, że wróci łeś  na po łu dn ie.
–  Po  p ro s tu  wyko n u jemy  swo ją p racę –  o dpo wied ział  fugitivarius. –  Ścig al iśmy

teg o  n iewo ln ika p rzez t rzy  dn i . Czy  n ie tak , ch ło pcy? Ale n ik t  n ie u ciek n ie s taremu
Scewo li  i  jego  lu dziom!

–  Czy  sp rawia ci  p rzy jemno ść to rtu ro wan ie n iewo ln ik ó w, k tó rych  złap iesz? –
zapy tała Fab io la cierp k o .

Scewo la u śmiech n ął  s ię, o d s łan iając o s tre zęb y .

–  Dzięk i  temu  mo i ch łopcy  są szczęś l iwi. I ja też.

Mężczy źn i  zaśmial i  s ię n iep rzy jemn ie.

Fab io la rzu ci ła mu  miażdżące spo jrzen ie.
–  Ten  b ru d as  miałb y  więcej  powodó w d o  k rzy ku , g d yby  n ie b y ło  tak  ch o lern ie

zimn o  –  Scewo la zwierzy ł  s ię n iemal p rzy jazn y m g ło sem. –  Muszę ro zp al ić po rządn e
o g n isk o , żeby  d o b rze rozg rzać żelaza! Ale p o rad zimy  so b ie z tym pó źn iej . W ob o zie.

Teraz Fab io la p oczu ła p rzepełn iającą ją wściek ło ść. Doskon ale wied ziała, co
Scewo la ma n a myś li . Jed ną z najczęs tszy ch  kar, jak ie wy mierzano  uciek in ierom,



b y ło  wypalan ie im n a czo łach  l i tery  F jak  fugitivus. To  miało  by ć o s trzeżen ie d la
in nych  n iewo ln ików. A jeś l i  tak  ukarany  n iewo ln ik  pod jął  d rug ą p ró b ę u cieczk i ,
n ajczęściej  ko ń czy ł  swo je ży cie na k rzy żu . To  mo że t łumaczy ć, d laczeg o  większo ść
n iewo ln ik ó w g odziła s ię ze swo im lo sem. Ale to nie dotyczy mnie –  po my ślała Fab io la –
ani Romulusa.

–  Zn ik aj  s tąd  –  wsk azała tam, sk ąd  p rzyszl i . –  Natychmias t!

–  A k to  mn ie zmu si , p an i? –  Scewo la spy tał  szy derczo  i  wsk azał  g ło wą
Korb u lo n a. –  Ten  s tary  g łu p iec?

Jeg o  ludzie s ięgnęl i  p o  b ro ń .

Vilicus zb lad ł  jak  ścian a.

–  Pan i… –  wyszep tał  –  …musimy  wró cić d o  wil l i .

Fab io la wzięła g łęb ok i  o ddech , u spok ajając szybk o  b i jące serce. Po d jęła d ecyzję
k o n fro n tacj i  ze Scewo lą i  teraz n ie miała już innego  wy jścia, chyba że p odd ać s ię
i  p ogo d zić z up o k o rzen iem.

–  Jes tem wyb ran k ą Decimusa Bru tu sa –  o zn ajmiła g ło śn o  i  wy raźn ie. –  Wiesz,
k im o n  jes t , ty  szczu rze kanało wy? –  Na twarzy  Scewo li  po jawiła s ię zimn a mask a
wyracho wan ia. –  Jed nym z najb l iższy ch  wsp ó łp raco wn ik ów Ju l iu sza Cezara –
ciąg n ęła z dumą –  i  wysok im s to p n iem o ficerem leg ionó w. –  Spo jrzała na fugitivarii.
Żad en  z n ich  n ie miał  d ość od wag i , aby  teraz o d wzajemn ić jej  twarde sp o jrzen ie.
Żad en , z wy jątk iem Scewo li . –  Jeś l i  co ś  mi s ię s tan ie, Bru tu s  go tów jes t  zejść do
Hadesu , żeby  znaleźć i  odp łacić s ię od p o wied zialnej  za to  szu mowin ie.

Przez ch wilę wy dawało  s ię, że s ło wa Fab io l i  zrob iły  n a n ich  wrażen ie. Od wróciła
s ię, żeb y  odejść.

–  Kurwa jed nego  ze s ług u só w Cezara, co ? –  o dezwał  s ię Scewo la, p rzeciąg ając
sy lab y . –  Po liczk i  Fab io l i  zap ło n ęły , ale n ie miała szan sy  zareag o wać. –  W Rzymie
są lu d zie, k tó rzy  d ob rze p łacą za to , żeb y  zwo lenn ik ów Cezara…  –  mężczy zn a
u śmiech n ął  s ię, sp rawiając, że jeg o  s ło wa zmro ziły  k rew w ży łach  –  … u su wać z g ry .

Jeg o  ludzie naty ch mias t  o kazal i  zain teresowan ie.

Fab io la zamarła. Ludzie w Po mpejach  p rzek azy wali  sob ie p lo tk i  o  b ru talnych
mo rders twach  wielu  mn iej  wp ływowych  so ju szn ik ó w Cezara. Tak ich , k tó rych  n ie
p i ln o wało  zb y t  wielu  och ro n iarzy . A Fab io la miała ty lk o  trzech .

–  Spod ziewasz s ię Bru tu sa? –  Fab io la n ie odp o wied ziała. W b rzuchu  poczu ła
p ierwsze mack i  zimnego  s trach u . –  Nie martw s ię –  Scewo la o b lizał  warg i  –  ty  nam
wystarczysz. Ch ło pcy?



Fugitivarii p rzesu n ęli  s ię do  p rzo du , jakb y  b y li  jed nym o rgan izmem.

Przerażo n a Fab io la spo jrzała na Korb u lo n a. Ten  zach o wał s ię, jak  n a mężczyznę
p rzy s tało . Ściskając bat  w p rawej  ręce, zrob ił  pó ł  k rok u  i  s tan ął  tak , żeb y  ją o s łon ić.

Scewo la zaczął  s ię śmiać g łębok im, n iep rzy jemn ym śmiechem.
–  Zab ijcie teg o  g łu p iego  s taru ch a –  ro zk azał  –  ale suk ę chcę mieć całą i  żywą. Jes t

mo ja.

Jowiszu, największy i najlepszy –  p o myślała zrozpaczo n a Fab io la –  po raz kolejny potrzebuję
twojej pomocy.

Usły szała ty lk o  syk  mieczy  wyciąganych  z po ch ew. Korb u lo n  wypro s tował  s ię
i  zro b ił  jeszcze jed en  k rok  d o  p rzod u .

Fab io la p o czu ła d u mę wy p ełn iającą jej  serce n a my ś l  o  tym mężny m, acz zu p ełn ie
b eznadziejn y m ak cie od wag i . Po tem spo jrzała n a zb l iżających  s ię o p ry chó w.
Żo łądek  pod ch o d ził  jej  d o  gard ła. Umrze. Bez wątp ien ia zo s tan ie n ajp ierw
zgwałcona. A n ie ma n awet  pod  ręk ą żadnej  b ron i .

Jedn ak  fugitivarii zatrzy mali  s ię nag le zaled wie k i lk a k rokó w od  zarząd cy .

Twarz Scewo li  zro b iła s ię fio leto wa ze zło ści .
Fab io la i  Ko rb u lon  wy mien il i  zdziwion e sp o jrzen ia, a p o tem po czu li  za p lecami

jak iś  ruch .

Fab io la ob ró ci ła g łowę i  zo b aczy ła, jak  w ich  k ieru nku  pędzi l i  n iemal  wszyscy
n iewo ln icy  z po d wó rka. Ścisk al i  w rękach  k osy , mło tk i , s iek iery , a nawet  zwy k łe
d esk i . By ło  ich  co  najmn iej  czterdzies tu . Nie u leg a wątp l iwo ści , że zo s tal i
zaalarmowan i p rzez uciek in iera, k tó ry  po jawił  s ię n a p o dwórzu  wil l i , i  spo n tan iczn ie
p o d jęl i  d ecy zję, ab y  b ro n ić swo jej  p an i . Ch ociaż żaden  z n ich  n ie wied ział , jak
walczy ć z fugitivarii. Na my ś l  o  ty m, jak ie ryzyko  pod ejmu ją, w gard le Fab io l i
u fo rmo wała s ię wielka g u la.

Gd y  d o tarl i  n a miejsce, s tan ęl i  w szerok im p ó ło k ręgu .

Zb iry  Scewo li  n ie wy g lądały  na zby t  szczęś l iwych . Uzb ro jen i  czy  n ie, teraz ich
p rzeciwn icy  miel i  wyraźną p rzewag ę l iczebną. A p o  bu n cie Spartak u sa dwad zieścia
lat  wcześn iej  wszyscy  wied ziel i , że n iewo ln icy  też po trafią walczy ć.

Fab io la spo jrzała p ro s to  w oczy  Scewo li .

–  Op u ść mo je laty fu n d iu m –  n ak azała. –  Natychmias t .
–  Nie o d ejdę b ez u ciek in iera –  Scewo la wark nął . –  Przekaż mi go .

Ko rbu lo n  pochy li ł  g łowę i  p os łu szn ie ru szy ł  w s tro n ę p odwórk a.

–  Stó j!



Vilicus zatrzymał s ię w miejscu .

–  Nie do s tan iesz teg o  n ieszczęśn ika –  po wied ziała spo k o jn ie. –  Zo s taje tu .

Korb u lo n  b y ł  ws trząśn ięty .
Scewo la un ió s ł  b rwi.

–  Co  p o wied ziałaś?

–  Sły szałeś  –  o d rzek ła cicho  Fab io la.

–  Ten  sk u rwysyn  n ależy  d o  Seks tu sa Ro scju sza. Nie do  cieb ie –  rykn ął  fugitivarius.
–  To , co  ro b isz, jes t  pogwałcen iem p rawa.

–  Tak  samo  jak  two ja napaść n a oby watela. Ale n ad  tym s ię n ie zas tanawiałeś  –
od p owied ziała imp u lsywn ie Fab io la. –  Zap y taj  teg o  k upca, i le chce za ch łop ca.
Natychmias t  wyś lę mu  p ien iąd ze.

Wściek ły  Scewo la zacisn ął  p ięści , n ajwyraźn iej  n iep rzyzwy czajo n y  d o  teg o , że
mu  s ię odmawia an i  d o  p rzeg ran y ch  g ierek , k tó re mo g ły  d o p rowadzić d o  u traty
twarzy .

Przyg ląd al i  s ię so b ie w milczen iu  p rzez d łu ższą chwilę.

–  To  jeszcze n ie k on iec –  fugitivarius mru k nął  p rzez zaciśn ięte zęby . –  Nik t ,
zwłaszcza tak a wywyższająca s ię su k a jak  ty  n ie wcho d zi  w d rogę Scewo li  b ez
ko n sek wencji . Sły szysz? –  Fab io la n ie o d powiedziała. –  Mam n ad zieję, że ty  i  twó j
ko ch an ek  macie w d rzwiach  d o b re zamk i –  w jeg o  p rawej  ręce p o jawił  s ię n ag le nóż.
–  I p ó ł  ko h o rty  s trażn ikó w. Będ ziecie p o trzebowali  jed n eg o  i  d ru g iego .

Jego  to warzy sze zaśmial i  s ię n iep rzy jemn ie, a Fab io la zad rżała.

Wsparty  n a d uchu  pewnością s ieb ie właścicielk i  majątk u  Ko rb u lon  wyk o n ał
d ro bny  g es t . Niewo ln icy  ru szy li  k i lk a k ro ków do  p rzo d u  z u n ies io n ą b ron ią.

Scewo la zmierzy ł  ich  wzro k iem pełn y m p ogard y .

–  Wró cimy  tu .
Zeb rał  swo ich  lu dzi  i  wy co fał  s ię tą samą d ro g ą, k tó rą tu  do tarł , p ro s to  p rzez

b ło tn is te p o le. Psy  pos łu szn ie p o dąży ły  za n imi.

Vilicus po wo li  wy puści ł  p o wietrze z p łuc i  odetch n ął  z u lgą.

Fab io la s tała szty wn a, o b serwu jąc fugitivarii d o pó ty , dop ó k i  n ie znaleźl i  s ię po za
zas ięg iem wzro k u . Wewn ątrz b y ła s trzęp k iem nerwów. Co ja zrobiłam? Powinnam była
pozwolić im zabrać chłopca. Jed n ak  ta d ruga Fab io la, b ard ziej  lu dzka, cieszy ła s ię. Czas
po k aże, czy  jej  decy zja o k aże s ię mąd ra, czy  n ie.

–  Pan i?

Odwró ciła s ię d o  v i l icu sa.



–  Scewo la jes t  b ardzo  n iebezp ieczn y m czło wiek iem –  Ko rbu lo n  waży ł  s łowa. –
Op łaca go  Po mpeju sz. –  Fab io la p os łała mu  wd zięczn y  u śmiech  i  s tary  vilicus
ro zp łynął  s ię całk owicie po d  jej  u rok iem. –  Co  więcej , ten  p arszy wy  p ies  nap rawdę
n ie żartu je. Jego  wrog o wie po  p ro s tu  zn ik ają. Ci  lu dzie… –  wsk azał  n iewo ln ików
zgro mad zo n ych  wo kó ł  n ich  –  … nas tęp nym razem n ie wys tarczą.

–  Wiem –  o d powiedziała po ważn ie Fab io la, żału jąc p o  raz k o lejn y , że n ie ma p rzy
n iej  Bru tu sa.

Mog ła to  rozeg rać inaczej . Ty mczasem narob iła so b ie g ro źn ych  wrogó w.
Po d ró ż do  Rzymu  zyskała teraz nowy  wy miar i  s tała s ię o  wiele p i ln iejsza.
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